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PRZEDMOWA.

Dla badacza, zajm ującego się nowoźytnem  praw em  cywilnem, 
m ieć zaw sze będzie rzym skie praw o pryw atne szczególną doniosłość, 
a to dla tkwiącego w niem pierw iastka kosmopolitycznego.

Już dość wcześnie w ytw orzyły w Rzymie liczne stosunki han
dlowe z obcymi, obok ekskluzywnego, tylko obywateli rzym skich 
ochroną praw ną otaczającego p raw a cywilnego, p raw o nowe, obo
w iązujące także i obcych, tj. ius gentium.

Gdy później państw o rzym skie ogarnęło cały praw ie znany 
w ów czas świat, m usiało dla podbitych krajów  stw orzyć jednolite 
w zasadzie praw o pryw atne, któreby, zastępując daw ne praw a lokame, 
chroniło również, jak  i one, p raw a podmiotowe, na  ich podstawie 
nabyte.

Do spełnienia tego zadania  użyto w ytw arzającego się iuris gen
tium, które pod tym  wpływem  w ykształciło się jak o  prawro kosmo
polityczne —  »quod naturalis ratio  in ter omnes homines constituit*, 
jako praw o, które »anud omnes populos peraeąue custoditur voca- 
tu rąue  ius gentium, ąuasi quo iure omnes gentes u tuntur« . (Gaius I. 
%■ !)■

Państw o rzym skie stanęło zatem , po podbiciu obcych ludów, 
wobec podobnego zadania, ja k  państw o frankońsKie, po podbiciu in
nych germ ańskich szczepów.

Czaa. praw n. Roczn. VII. 2.
(1)
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96 P R . FR A N C ISZEK  BOSSOW SKI

Państw o frankońskie obrało jednak  przeciw ną drogę, zostaw iając 
z reguły każdem u szczepowi jego praw o —  z tą  różnicą, że nadal 
nie daw na w ładza szczepowa, lecz w ładza m onarchów  frankońskich 
n adaw ała  mu moc obow iązującą, i to tylko w odniesieniu do osób, 
z danego szczepu pochodzących (Personalitatsprinzip). Tego rodzaju  
rozw iązanie problem u ustawodawczego, możliwe w państw ie fran- 
końskiem, przy gospodarstw ie naturalnem , przy ograniczeniu jednostki 
przez jej zależność od rodu, w ytw arza w praktyce w krótce trudnośęi, 
doprow adza do niepewności praw nej, której m ają  zapobiedz takie 
instytucye, ja k  professiones iuris — aż w końcu ustępuje m iejsca 
nowem u praw u, opartem u przew ażnie na zasadzie terytoryalnej 
i stanow ej.

Co jednak  w państwie frank.ońskiem było, jakkolw iek z trudno
ściami, możliwe do przeprow adzenia, to było nietnożliwem w pań
stwie rzym skiem  z jego ekonomicznymi stosunkam i.

Z tego też punktu widzenia przedstaw iają się liczne wpływy 
p raw a greckiegó. a naw et egipskiego (np. s topa procentowa), i bab i
lońskiego na praw o rzym skiej nie —  jako  prosta recepcya praw a 
obcego przez Rzym ian i stosowanie tego p raw a w m iejsce rodzimego 
do wTasnych stosunków, lecz — jako  w zorowanie nowego kosm o
politycznego p raw a na tem  z pomiędzy *-dawnych partykularnych 
praw , które najwięcej nowemu zadaniu  odpowiadało, to znaczy, 
które rówmie dobrze, bez w yw ołania przew rotu ekonomicznego, sto 
sow ać się dało w Galii, w Rzymie i na W schodzie. W  ten sposób 
praw o rzym skie wchłonęło w siebie wszystkie elem enta obcych, p a r
tykularnych systemów praum ych, a dzieła rzym skich praw ników , któ
rzy to  praw o kształcili i rozwijali, m ieszczą w sobie filozofię praw a 
prywatnego społeczeństw cywilizowanych, opartego na własności in 
dywidualnej i pryw atnem  dziedziczeniu.

Ten kosmopolityczny charak te r rzymskiego praw a, obok innych 
czynników, u ła tw ił recepcyę tego praw a w Niemczech i on nadaje 
mu teraz  jeszcze trw a łą  wartość. N ajw ażniejsze bowiem instytucye 
dziś obowiązującego praw a cywilnego, ja k  własność, służebność itp. 
są instytucyam i praw a rzymskiego, pomirno widocznego w szczegó
łach wpływu p raw a germańskiego, —  a przypuszczać możemy, że 
w przyszłości instytucye te uledz mogą, pod wpływ em  pewnych 
prądów  politycznych, ekonom icznych i socyalnych, niejakim  modyfi- 
kacyom, które będą dalszem  uzupełnieniem zmian, w prow adzonych 
do tych instytucyj przez nowe ustaw odaw stw a; elastyczne jednak
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O P O JĘ C IU  PR A W A  ZA STA W U 97

in s ty tu c y e  p r a w a  rz y m sk ie g o ,  w y tw a r z a n e  z ty m  z a m ia re m ,  a b y  
r ó w n ie  d o b rz e  n a d a w a ł y  się do  s t o s u n k ó w  gali jsk ich , j a k  rz y m sk ic h ,  
g re c k ic h  i eg ipsk ich ,  p o m im o  z m ian ,  w  szcze g ó łac h  j u ż  d o k o n a n y c h  
i w  p rz y s z ło śc i  d o k o n a ć  się m o g ący c h ,  p o z o s t a n ą  w  z a s a d z ie  te m i  
s am e m i ,  j a k  w  p ra w ie  k la s y c z n e m  —  a  !t a  ok o lic z n o ść  w ob ec  z a 
m ie rz o n e j  r e f o rm y  p r a w a  cy w iln ego  au s t ry a c k ie g o ,  n a d a j e  w ie lk ie  
zn a c z e n ie  b a d a n iu  p r a w a  rzy m sk ieg o ,  j a k o  p o d s t a w y  dz iś  o b o w ią 

z u ją c e g o  p r a w a  a u s t ry ack ieg o .

§ 1. Wstęp. Zastaw na rzeczy. 

Literatura rzymskiego prawa zastawu. Dig. XX, Cod. VM. 14—35, —
H. D e r n b u r g .  Pfandrecht nach den Grundsatzen des heutigen rtimischen Rech- 
tes (Recenzye ScheurPa w Krit. VJSschrift IIj str. 416 sq,, 481 sq.). Z da
wniejszych opracowań wybitniejsze: G e s t e r d i n g .  Die Lehre vom Pfandrecht 
nach Grundsatzen des romischen Rechtes 1816. — S in  t e n i s .  Handbuch des 
gemeinen Pfandrecbtes 1836. — B a c h o f e n .  Das romische Pfandrecht 1. (je
dyny) Band. 1847 (Recenzye Kellera w Krit. Jahrbiicher fur deutsche Rechts- 
w issenscbaft XI, str. 961 sq.). — Gl t l c k .  Komentarz t. XVIII oddz 2, t. XIX).

Co do historyi rzymskiego prawa zastawu vide: R u d o r f f .  Zeitschrift fur 
gesch. R \ \ . XIII, 4 (1846). — B a c h o f e n .  1. c. Ł  I, II, VII, XIX (do tego Kel
ler 1. c. str. 963—988, 1001-”RX)8, 1019-1032). — B r i n z .  Pand. § 80. -  
D e , r n b u r g .  § 1—9 (do tego Scheurl }! c. str. 416—433MI— B r u n s .  Fontes 
iu n s Romani str. 180 (dokumfant zawierający ustanowienie fiducyi. Go do niego 
D e g e n k o l b .  Zeitschrift fiir RGesch. IX, str. 117 sq.*407 sq. — K r u g e r .  Krit. 
Untersuchungen str. 41 sq. — R u d o r f f .  Zeitschrift fiir RGesch. XI, str. 52 sq.).

Literatura austr. prawa zastawu. A. E x n e r .  Das óstr. Ilypothekenrecht 
(Recenzye Steinlechnera w Krit. VJSchrift XIX, stiiEGO sq., t. XXIV str. 335 sq., 
517 sq. — K r a s n o p o l s k i  w Czas. Griinhuta IX, str. 417. — S t r o i ł a !  w Jen. 
Lit. Zeit. 1877, Nr. 11. — W. F u c h s  w Jur. Bl&tter 1881, Nr. 31, 35). — De- 
m e l i u s .  Pfandrecht an bewcglichen Sachen . nach ostr. biirg. Rechte. 1 Abth. 
1897 (Recenzye S t r o h a l a  w Zeitschrift-fur Verwaltung 1897.N r. 28. — Or t -  
m a n n a  w Archiv fiir b. Recht XIV, str. 385 sq. — E h r l i c h a  w Kirchhcims 
Centralblatt XVII, str. 118 sq. — P * e t t e n h o f f e r a  w Gerichtszeitung 1898, 

J t n  2#, 24. — H o r t e n  a w  Gerichtshalle 1897, Nr. 23). — v. S c h w i n d .  W e- 
sen und Inhalt des Pfandrechtes 1899. — T i l s c h .  Zastava racni 1897 (co do 
tego R a n d a  w Gerichtszeitung 1899, Nr. 21). — L a n d a u e r .  Die Neugestaltung 
des ostr. Pfandrechtes w Czas. Griinhuta t. XXX, str. 528 sq., t. XXXI, str. 
135 sq. — von S c h w i n d .  Rechtliche Formen des Realcredites w  G. Z. 1902, 
Nr. 13. — L a n d a u e r .  Grundlagen und Systematik des neuen óster. Hypthe- 
kenrechtes 1904. — Ti l l .  Praw o pryw atne austr. T. II.

- (Stronnice Pandektów Windscheida cytować będę według wydania 5-go 
z roku 1882).

(3)
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Dzisiaj w nauce jeszcze sporną jest sam a konstrukcya praw na 
zastaw u V

D aw na teorya przyjm ow ała zastaw  na rzeczy jako  przypadek 
norm alny i widziała w nim praw o rzeczowe, zastaw  zaś na innych 
praw ach trak tow ała  jako  stosunek analogiczny, nie rozbierając go 
bliżej 2).

D e rn b u rg 3) widzi w prawie zastaw u inst,^ tucyę natury  ogólnej, 
ja k  ustanow ienią posagu lub darow iznę; instytueya ta  może, według 
niego, przybierać formy różnych aktów  praw nych, m ających jednak  
wspólny cel, tj. zabezpieczenie wierzyciela.

Do niego zbliża się Demelius 4), który w ustanowieniu zastaw u 
widzi stworzenie subsydyarnego (tj. obok m ają tk u  dłużnika istnie
jącego) źródła zaspokojenia wierzyciela, a doniosłość różnicy w przed
m iotach praw a zastaw u występuje, według niego, w mniej lub wiecej 
skom plikowanym  sposobie postępowania, zm ierzającego do tego, aby 
za dany przedm iot m ajątkow y uzyskam  gotówkę, m ogącą służyć do 
zaspokojenia wierzyciela.

Horn (Rechte ais Objecte des Pfandrechtes 1897) istoty praw a 
zastaw u dopatru je  się w jego ekonomicznym celu, określa ją  jak o  
»możnośc« rozporządzania pewnem  dobrem  ekonomicznem w celu 
zaspokojenia wierzytelności i s tw arza odrębne defmieye dla zastaw u 
na rzeczach i zastaw u na praw ach  (str. 1).

Biichel (Uber die N atur des Pfandrechtes 1833) widzi w za
stawie »obligatio rei«.

Do niego zbliża się, Vangerow iP andek ten  I, § 363, uw. 2), 
k tóry  jednakże m a na  oku wyłącznie zastaw  na rzeczy. Zdanie to 
podziela po części takżę Sintenis (Pfandrechtliche Streitfragen 1, 
str. 5, 6, H andbuch des Pfandrechtes § 1, 2 gem. C m lrech t I, § 67 
uw. 2), który jednakże w zastaw ie widzi nie »obligatio rei«, lecz 
zobowiązanie każdorazow ego właściciela rzeczy 5).

3 W tekście uwzględniać będę konstrukcye praw a zastaw u bez względu 
na to, czy pojawiły się w literaturze praw a rzymskiego, czy też praw a austr. 

s) Exner. Kritik des Pfandrechtsbegriffes str. 3.
3) Pfandrecht I. str. 97 sq.
4) Pfandrecht an  beweglichen Sachen str. 78 sq.

. 6) "Przeciwko Biichlowi występuje Puchła, Pand. § 193 d. Do lego Vorle- 
sungen. Institutionen II, § 219 c. L a n g .  Archiv fur civ. Praxis XXVIII 11.
W aehter II, § 18 uw. 25. Bocking I, § 133 uw. 6. Brinz § 82. Dernburg I, § 12,
13. Scheuerl str. 131—139. Keller Pand. § 190. Unger I, § 62, uw. 9. Co do
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-.Bohm (die Lelire vom subpignus 1864, str. 12) określa zastaw  
jak o  moc przyw łaszczenia sobie wartości m ajątkow ej, na pokrycie 
danej wierzytelności. ,

Brem er (Pfandrecht und Pfandobjecte 1867), pojm ując w za
sadzie treść zastaw u zgodnie z Sohmem, widzi w nim jednakże 
zaw sze praw o na  obcem praw ie m ajątkow em , ja k  np. na prawie 
własności (a nie na rzeczy samej), zastaw ie, wierzytelności i t. p.

Zdanie Brem era, iż t. zw. zastaw  na rzeczy je s t właściwie za 
staw em  na praw ie własności, podzielają A rndls (Pandek. § 126, 

'367), Hofmann (Gerichtszeitung 1870, Nr. 9, 10), Krainz-Ehrenzweig 
(System I, wyd. r. 1905, str. 786).

Exner (Kritik des PfandrechtsbeojifTes 1876) w przeciwieństwie 
do poprzednich, widzi w każdem  praw ie zastaw u zastaw  na rzeczy, 
a nie na innem praw ie m ajątkow em  :).

Również Unger (System I, str. 519) pojm uje zastaw  jako  p ra
wo rzeczowe, tj. jako  bezpośrednią moc praw ną nad rzeczą (1 c. 
I, str. 515, 532— 534) i tem  różnią się obydwaj od Brem era, który 
odbiega od przyjętego przez com m unem  opinionem doctorum  pojęcia 
praw a rzeczowego i tylko dzięki tem u może zaliczyć zastaw  do 
praw  rzepzpwych —  pomimo, iż za jego przedm iot uw aża nie rze
czy, lecz inpe p raw a m ajątkow e 2). Między -spiją zaś tem  głównie 
różnią ’gię Exn^r i Unąer, iż pierw szy w zastaw ie na wierzytelności 
widzi zastaw  na przedmiocie świadczenia, a drugi praw o względne 
(Unger I, str. 534 uw. 90 i 91 cf. nadto I, str. 599, uw. 12).

Landauer (die Neugestaltung des óstr. P fandrechtes w Czasop. 
G riinhuta t. | ^ X ,  str. 528 i t. XXXI, str. 135) rozszerza definicyę 
ustaw ow ą zastaw u, zaw artą  w § 447 k. c. austr. w ten sposób, iż 
trząść praw a zastaw u — według niego —  stanow ić może nietylko 
możność zaspokojenia w ierzytelności z rzeczy, alg także możność za 

znaczenia stów »obligare yem« cf. nadto Bachofen 222 —226. Regelsberger Alters- 
vorrang der Pfandrechte str. 14—17. Co do niego Fitting Krit. VJSchrift str. 77—79. 
Bekker Zeitschrift fur RGesch. IX, str. 401 sq. Tegoż Actionen I, str. o, 6. Exner 
Kritik des Pfandrechtsbegriffes str. 47. Brinz w Czas. Griinhuta I, str. 26 sq.

0 Przeciwko niemu Pfaff w  Czas. Griinhuta 1, str. 53 sq. Natomiast "'Bek
ker w Krit. VJSchrift XV, str. 540 sq zgadza się w zasadzie z Exnerem.

ź2) Co do tej kwestyi cf. von Schwind Wesen und Inbalt des Pfandrechtes 
str. 200.

(5 )_ ,



100 D R . Ę R A N C ISZ EK  B088OW SKI

spokojenła wierzytelności z pewnbgo p raw a np. p raw a patentowego 1) 
(cf. nadto jego Grundlagen und System atik deąpstr. Hypothekenrechtes).

Reinhold (W esen und Inhalt des Pfandrechtes G erichtshalle 
1898, B fandreięhtsbe^iff und Sukze"sśion tam że 1903j Nr. 38, 39 cf. 
tegoż G rundąualitat des Pfandrechtes w Gerichtszeitung 1904) opiera 
się na teoryi Horna (atr. 10 sq.) i Exuera (str. 5.3 sq.) —  którzy 
w idzą w zastaw niku następcę prawnego za jjaw cy  —  i identyfikuje 
praw o zastaw nika z praw em  tego ostatniego.

Pfaff (Geld ais Mitted pfandrechtlicher Sicherstelluiw 1868 i Zur 
E ritik  des Pfandrechtlbegriffes w Czas. Griinhuta t. Ę' widzi w za 
stawie, podobnie ja k  Bremer, praw o na obcem praw ie m ajątkow em , 
lecz określa go jako praw o bezwzględne, jednak nie rzeczowe.

W indscheid (Pand. I, § 226 a, 227. 2G6—239) . sdróżnia zastaw  
na rzeczy od zastaw u na innych praw ach m ajątkow ych, w pierw 
szym widzi p ra y o  rzeczowe do posiadania i sprzedaży rzeczy, w d ru 
gim praw o do podniesienia (geltend m achen) ropzczeń, związanych 
z zastawionem i praw am i, oraż1 upraw nienie do a lienacji tychże praw , 
względnie do przeniesienia ich wykonywania.

Poniew aż żadna z tych teoryi nie cieszy się poiVszeclinem 
uznanięm, a każda natrafia na  pewne zarzuty, spróbow ać chcę od
miennej konstrukcyi praw a zastaw u. Oprzeć się w tej pracy zam ie
rzam  na rzymskiem praw ie zastaw u na rzeczy, jako  nabtypow ej 
formie zastaw u, na wzór której wyksz'fiiłeiły się inne postacje praw a 
zastaw u, a doszęjtlszy do konstrukcyi p raw a zastaw u na rzeczy, 
będę s ta ra ł się zastosow ać ją  przy t. z w. zastaw ie na innych p ra
wach, a  nadepn ie  przenieść do austryackiegp p raw a zastaw u ■).

Praw o zastaw u w tej postaci, którą, źródła określają  nazw ą 
»zastaw  na rz e c z y o  mogło być ustanow ionem  przez właściciela, 
zastaw nika superfic^aryusza i emfiteutę 3) i to w formie zastaw u rę
cznego (pignus sensu stricto) lub w formie hipoteki. Najpierw  za j
miemy się zastaw em  ręcznym, ustanowionym  przez właściciela rze
czy. Otóż, historycznie rzecz biorąc, w tem praw ie zastaw u rozróżnić

*) Wobec definicyi »rzeGzy« postawionych przez redaktorów k. c. (§ 285
i 292) takie rozszerzefne^definicyi zastawu, zawartej w § 117 kc. jest zbytecznem.

B)~Co do metody cf. Exner Kritik str. 5.
3) Źródła (np. 1. lti{’§ 2, 3 D. de pign. 20. 1 1. 16 § 2 D. de pign., act. 

13, 7 wyritzarją się o tych wypadkach zupełnie podobnie, jak o ustanowieniu 
zastawu przez właścicielai, a mianowicie,^powiadają, iż nie prawo, lecz rzecz 
sama zostaje »pignori obligata«. Do tej kwestyi jeszcze niżej powrócę.

(6 )
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m ożna 2 czynniki: jeden —• to niewątpliwie praw o rzeczowe, chro
niące uprawnionego w detencyi rzeczy zastawionej za pośrednictwem  
interdyktów  possegsoryjnych (prowizorycznie) i później pow stałej 
skargi JBgLańskiej i quasi serviańskiej (w sposób stanowczy) x). Ge
nezy drugiego pierw iastka dopatrzeć się należy w specyalnem pac- 
tum  de vendendo pignore, zaw ieranem  jako  układ dodatkow y przy 
akcie ustanow ienia zastaw u, m ocą którego wierzyciel w razie nie
wypełnienia zobow iązania mógł się zaspokoić z rzeczy, zastaw em  
obciążonej 3) 3). Do tego 'celu dochodził zastaw nik w praw ie rzym - 
skiem: 1) przez zaw arcie kontrak tu  kupna i sprzedaży o rzecz za
staw em  obciążoną, 2) przez ak t tradycyi, mocą której przenosił na 
kupującego w łasność rzeczy zastaw ionej 4).

ad  1. K ontrakt kupna i sprzedaży nie przedstaw ia w tym  w y
padku, ze stanow iska prawniczego, niczego |?czegóinego,, bo ważność 
kontraktu  kupna i sprzedaży pie zależy od tegoB czy sprzedający 
jest właścicielem rzeczy sprzedaw anej, a naw et sprzedaw ca nie je s t 
obowiązanym  do przeniesienia ivłasności rzeczy na  kupującego, lecz 
jedy rie  do p raestare habere lic e re 5). Z drugiej strony uzyskane 
w tym  w ypadku przez sprzedaw cę-zastaw nika, z ty tu łu  kupna i sprze
daży, praw o do żądania w ypłaty ceny kupna, daw ało m u możność

*) Przyznaje to i Bremer (l^andrecht unćl Pfandobjecte), który jednak zna
czenie tej okoliczności, niezgodnej z jego teoryą, stara sre osłabić uwagą, że to 
sprawo do posiadania* jest przy zastawie tylko środkiem, który zastawnikowi 
czyni możliwą sprzedaż. Co do tego cf. W indscheid I, § 227, uw. 7.

2) Pomijam tutaj wzajemne wierzytelności zastawnika i zastawcy, wypły
w ające ex contractu pigneratitio. Co do nich vide Dernburg I, §§ 16—19, Wind
scheid II, § 381, 382.

3) W tej mocy zaspokojenia wierzytelności z rzeczy zastawem obciążonej 
upatruje communis doctorum opinio istotę praw a zastawu i to tak w prawie 
rzymskiem jak  austr. cf. Sintenis § 54—57, iBachofen ISlr. VI—VIII, Dernburg II, 
str. 95—124, Gltick XIX, str. 382—409, Exnejj-Rritik IV, Harum w Magazin XI, 
str. 339 sq., Unger I, str. 530, uw. '75, Pfaff Zur Rritik w Czas. G runbuta I, 
str. 40 sq., Exner Hypothekenrecht str. 33, von Schwind str. 192 sq,. Tilsch Ein- 
fluss str. 110 sq., Puntschart Moderne Theorie des Privatrechtes V Abschnitt, 
a  zwłaszcza § 29, Steinlechner w Czas. G runhuta t. XXVI, str. 197 sq., Lan- 
daufeK w Czas. G runhuta t. XXX, str. 528.

4) Zamiast wszystkich Dernburg II, str. 108—273.
5) Windscheid II, § 389. Pomijam tutaj wyjątkowe postanowienia o odpo- 

wiedzialnoścLizastawnika jako sprzedawcy z tytułu ewikcyi, oraz za dicta et pro- 
missa, gdyż ta okoliczność nie zmienia w niczem natury  prawnej samej czyn
ności prawnej. Co do tego ćj. Dernburg II, § 106, 107.

(?)
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otrzym ania sum y pieniężnej, k tó rą  mógł obrócić na zaspokojenie 
wierzytelności, zastaw em  ubezpieczonej 1).

ad 2. W edług zasad  praw nych, o nabyciu praw a własności 
przez tradycyę, ak t ten z r e g u ł y  w tedy tylko przenosił własność, 
jeżeli trad en t był właścicielem rzeczy 2). Od reguły tej zachodził wy
jątek  przy tradycyi, dokonanej przez zastaw nika pod tytułem  kupna- 
sprzedaży; w  tym  bowiem w ypadku (o ile term in płatności w ierzy
telności nadszedł przed dniem sprzedaży, dłużnik był w ów czas 
w zwłoce, a wierzyciel następnie w zwłokę nie popadł i przy akcie 
sprzedaży przestrzegał przepisanych formalności, ja k  denuncyacyi, 
upływ u czasu itd., a w końcu cena kupna została zapłaconą lub 
skredytow aną), tradycya przenosiła praw o własności na kupu ją
cego 8).

’) Tak Dernburg II, § 95 — 110 oraz Exner Kritik, str. 41. Go do odmien
nego zapatrywania Pfaffa (Geld ais Mittel pfandrechtlicher Sicherstellung sir, 22, 
23), jakoby prawo zastaw u przechodziło w razie’ sprzedaży rzeczy przez zasta
w nika na  cenę kupna, przez tego ostatniego uzyskaną cf. uwagi Exnera w  Kri
tik V, uw. 86, Seuffert Archiv II, 355, Blatter fur Rechtsanwendung XXIV, 
str. 83 sq.

2) Windscheid I, § 172, 1).
3) Nabycie własności stwierdza 1. 4 D. de pign. act. 13, 7 cf. Dernburg 

Pfandrecht II, str. 119 sq., 200 sq., Windscheid I, § 237, 3.
Co do w arunku polegającego na tem, aby wierzyciel nie byl zaspokojony 

vide I. 2, C. deb. vend. 8, 29, I. 8 C h. t., 1. 5 eod., oraz 1. 19 C. de usur. 4, 32 
cf. Fritz Erliiuterungen I, str. 464—466, Yangerow I, § 379 uw. 3, ilom m sen- 
Beitrage III, str. 290. Odmiennego w części zdania Brinz, str. 354—355.

Co do płatności długu 1. 4 D. de distr. pign.' 20, 5, 1. 6, § 1 D. quibus
mod. pign. 20, 6, I. 8, § 3 D. de pign. act. Co do kwestyi czy dłużnik ma być
w zwłoce cf. Wening-Ingenheim w Zeitschrift fur Civ. und Proc. I, str. 354—359, 
Fritz Erliiuterungen, str. 459—464, Bachofen, str. 640—647, Vangerow I, § 37, 
uw. 3, którzy wymóg ten odrzucają, — kiedy przeciwnie Muller Civ. Abhandl. 
I, str. 104—106 przy nim obstaje.

Co do płynności długu cf. I. 1, pr. D. de litig 44, 6, I. 1 G eod. 8, 37,
1. 2 C. debitorem vend. 8, 29, 1. 5 C. de distr. pign. 8, 28, a nadto Muller Civ.
Abhandl. str. 101, 102, Fritz Erlauterungen I, str. 456—459, Bachofen str. 647 
do 649, Vangerow I, § 379, uw. 2.

Co do jednorazowej denuncyacyi z zagrożeniem sprzedaży I. 3, § 1 C. de 
iure dom. imp. 8, 34 cf. 1. 18 C. de adm. tut. 5, 3, oraz Seufferta Archiv XVI, 
16, Windscheid I, § 23^, uw. 4.

Co do trzechkrotnej denuncyacyi, wymaganej w razie zastrzeżenia,- by 
wierzyciel rzeczy nie sprzedawał vide 1. 4 D. de pign. act. 13, 7, 1. 5 eod. 1. 7, 
C. de distr. pign. 8, 28, 1 3, § 1 C. de iure dom. imp. 8, 34. Co do tej kwestyi

(8)
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W  możności sprzedaży rzeczy zastawionej i w możności prze
niesienia jej własności na kupującego upatru je  communis doctorum  
opinio, ja k  to już  powyżej zaznacz^em , treść praw a zastaw u. O ile 
pogląd ten je s t słusznym , rozstrzygnąć m ożna po określeniu, czem 
jest praw o podmiotowe. Nie chcę się tu ta j zajm ow ać teoryą praw a 
podmiotowego, jak o  odrębną i obszerną kwesty a, k tó ra  ram y pracy 
tej p rzekracza 1), zaznaczam  tylko, iż przy praw ach podmiotowych,

i przypuszczalnej interpolncyi 1. 4 D. de pign. act. IB, 7 cf. Bachofen, str. 176 
sq., Brinz, str. 353, Dernburg I, str. 88 sq., Vangero\v § 379, uw. 4.

Co do 2 letniego upływu ćjSRi od ostatniej denuncyacyi, względnie wy
roku, cf. I. 3, § 1 C. de iure dom. imp. 8, 34, Zimmern Zeitschrift fur Civ. und 
Pr. I, str. 51—53, Fritz Erliiuterungen I, str. 467—470, Vangerow I, § 379, uw. 4, 
Dernburg II, str. 14-2.

Co do skredytowania, względnie zapłaty cenyĄupna, Windscheid I, |  §37, 3, 
przeciwnie Dernburg II, § 110 nie czyni zależnem nabycia własności od togo 
w arunku.

Przy rzeczach mancipi zastawnik mógł przez akt tradycyi w prawdę przed- 
justyniauskiem przenieść jedynie własność b o n ^ n m  i to naw et wtedy, gdy za
stawca był w ła^icielem  ex iure Quiritium (Dernburg II, str. 202), pozostawiając 
temu ostatniemu »nudum ms Quiritium*".

Dla naszej kwestyi obojętnem jest, jak będziemy się zapatrywać na na
turę praw ną aktu tradycyi, czy mianowicie za panującą teoryą (Sayigny System 
des heutigen rómischen Rnchtes III, str. 312 sq., Obligalionenrecht II, str. 254 sq .; 
Exner die Lehre vom Rechtserwerb durcb Tradition str. 8 sq. i inni) uważać ją 
będziemy za kontrakt realny, czy też za Chląpalaczem (die rechtliche Natur der 
Ubereignungsart durch Tradition str. 19, 22 — 88) traktować ją będziemy jako akt 
prawmy, złożony z 2 elementów, jgf m ianow icie: woli tradenta do przeniesienia 
własności rzeczy, oraz, pozostającego w związku przyczynowym z tą wolą, na
bycia posiadania rzeczy przez odbiorcę (Literatura, do tej kwestyi odnosząca się, 
podana jest u Chlamtacza 1. c. str. 1 sq.), gdyż, omawiany przez nas wyjątkowTy 
przepis o przeniesieniu własności przez zastawnika na kupującego, nie zmienia
w niczem natury prawnej aktu tradycyi — jakąkolwiekby ta natura była —
lecz modyfikuje jedynie wymogi, pod którymi ten akt wywołać może zamierzony 
skutek prawny, tj. przeniesienie własności. Skuteczność bowiem czynności pra
wnej zależy między innemi także i od tego, aby treść jej nie sprzeciwiała się nor
mom prawnym. (Mćigliehkeit und Zuliissigkeit des Inhaltes cf. Krainz-Ebrenzweig 
I, § 102, 4, Windscheid 1, § 70, Unger II, str. 43, Schiffner Systematisches Lehr- 
buch str. 118 sq.), a przy przeniesieniu własności przez tradycyę m a to miejsce 
z r e g u ł y  wtedy tylko, gdy tradent jest właścicielem rzeczy, w y j ą t k o w o  zaś 
także i wtedy, gdy przysługuje m u prawo zastawu na rzeczy i is tn h ją  wszyst
kie przez nas w  tekście podane warunki.

•) Literatura tego przedmiotu jes t bardzo obszerna. Brinz Pand. § 23, wyd. 
1. Thon Rechtsnorm und subi. Recht 1878. Fitting die N atur der Correalobliga- 
tiońen str. 28, uw . 31. Brinza Krit. Blatter III, str. 3. Dernburg Pfandrecht L
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główny nacisk spoczywa na obow iązkach otoczenia wobec upraw nio
nego J), czyli na negatywnej stronie odnośnych stosunków.

Przy sprzedaży i trad y c ji rzeczy zastaw ionej nie spotykam y 
natom iast nigdzie specyalnego, z istnienia p raw a zastaw u, w ypływ a
jącego obowiązku nie przeszkadzania zastaw nikow i przy sporządza
niu tych aktów  praw nych, co więcej taki obowiązek jest w tym 
w ypadku zbytecznym  i w prost bezprzedm iotowym , gdyż wystarczy 
tu ta j sam o wyposażenie odnośnego ośw iadczenia woli w skutki p ra 
wne, aby zastaw nikow i dać możność przeniesienia w łasności rzętczy 
na inną osobę, a tem sam em  dać mu możność zaspokojenia swej 
wierzytelności z rzeczy zastaw em  obciążonej. P rzy  zastaw ie spoty
kam  ""ty lko  obowiązek nienaruszania zastaw nika w detencyi rze 
czy 2), a samo »wykon S b  « p raw a zastaw u, lj. sprzedaż i tradycya

str. 105, uw. 3. Ihering Geist des rómischen Recbtfesjill, §60,  61. Lenel Uber 
Ursprung und Wirkungen der Exceptionen. Sehlossman der Vertrag 1876, str. 
243 sq. Riichel w Krit. VJf5ohrift XI, str. 198. Binding Normen und ihre Uber- 
tretung 1, str. 154 sq. Bruns w Holtzendorffa Encyklopadie I, § 267, Sohm w Czas_ 
Griinhuta IV, str. "475 sq. Hartmann Obligation str. 118. Scheuerl Krit. VJSchrif( 
XVIII, str. 494. Begenkolb Einlassungszwang str. 88. Leonhard ein Beitrag zu 
der allgem ein«S^ivilrechtslehre und zur Begriffsbestimnmng des subi. Rechtes 
w Cfeas. Grunhuta X, str. 1 sq. Scliuster tapiże IV, str. 586 sq. von Schey 
tamże str. 756 sq. von Ilold Rechtswidrigkeit § 11. Windscheid-Klipp § 37, uw. 2. 
Piniński Pojęcie i granice praw a wtasnpści, ..Zoll iun. Podręcznik str. 87 sq. 
Trendelsburg Naturrecht auf dam Grunde der Ethik 1860, § 86. Ahrens Juristi- 
sche Eftcyklopadie 1855, str. 50. Bekker Bogmąjische Jahrbilcher XII, str. 5 sq. 
Artidts Pand. § 21. Windscheid Pand. § 37, Gierke Deutsdhes Privatrec-ht § 28. 
Unger System I, str. 4-80. Savigny System I, str. 7, 333. Puchta Pand. § 29. 
Wróblewski Posiadanie, str. 5, 14. Róder Grundziige des Naturrechtes 1860, 
§ 51, 45. Stahl Filosophie dąs Rechtes 1833, II, str. 128. Morgenstern Mensch, 
Volksleben und Staat 1855, II, § 85. L. Seuffert w Czas. G runhuta S B , str. 617. 
Bernatzik 'str. 233. Demelius Plancl recht str. 68. Neuner Wesen und Arten der 
PrivatrechtsVerhaltnisse 1866, str. 4—13. Zestawienie najważniejszych teoryi 
praw a podmiotowego vide Jaworski Komentarz do austr. kodeksu cyw. str. 214 sq.

*) Zamiąst wszystkich Wróblewski Pośjadaiiie str. 5—14. Thon Rechts- 
norm und subiectives Recht. Jaworski Komentarz str. 214 ftp

2) Uznaje to i Windscheid § 234—239. Przyznaje on, iż zastawnik ma 
roszczenie rzeczowe o wydanie rzeczy przeciw każdemu, kto mu rzecz zatrzy
muje (§ 235), natomiast, jak to z § 237 wynika, nij? ppy jthu je  on istnienia ro
szczenia o niestawianie przeszkód zastawnikowi przy akcie zrealizowania praw a 
zastawu. Z pojęcia roszczenia u W indscheida (§ 43) wynika!; iż roszczenie towa
rzyszy zawsze prawu podmiotowemu "i idzie równolegle z obowiązkiem prawnym  
innych osób wobec uprawnionego, a w tym obowiązku, czyli jak się wyraża 
w tem władztwie woli uprawnionego' nąd wolą otoczenia (§ 37), widzi Wind-
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rzeczy nie są zależne od tego, czy zastaw nik m a rzecz w sw g  de- 
tencyi, jak  to w ynika z 1. 13 D. de distractione pignorum 20, 5 *) 

W obec tego zatem , zdj stanow iska teoryi, nie m ożna przyjąć, 
przy instytucyi z a s ta w u , istnienia takiego praw a podmiotowego, 
z którego treści w ypływ a upraw nienie do sprzedaży rzeczy, istnieje

scheid jedne z istotnych cech praw a podmiotowego. Z okoliczności tych nie wy
ciągnął Windsc-heid wniosku, który,.sam przez się się narzuc-ał, a mianowicie, 
że prawo zastawnika do sprzedaży rzeczy jiie  jest prawem podmiotowem; nie 
uczyni} zaś Jego jedynie dlatego, bo pojęcie praw a podmiotowego zaciemnił so- 
bia określeniem go, jako władztwa woli, i rozumował, że przecież przy sprze
daży rzeczy zastawnik »seineii Willen fur den ICorper der SaShe geltend macht» 
(I, § 227, uw. 7). Wróblewski natom iast (Collision, str. 73, 74), kładąc nacisk, 
przy pojęciu praw a podmiotowego, na negatywną stronę danego stosunku p ra 
wnego, odmawia owemu prawu zastawnika do sprzedaży rzeęży, charakteru 
prawa podmiotowego. W tekście stanąłem w zupełności na jego stanowisku. Ale 
ta teorya - rnojepr zdaniem — nie była lobeą i klasycznym prawnikom, jak 
tego dowodzi Gai Inst. Commentarius II, 64. Instytucye Gaia, podobnie jak i in
stytucye Justyniana są systematycznym popręcznikiem praw a cywilnego. O ile 
chodzi o zbadanie poglądu Gaia. w ażną jest dla nas już i ta  okoliczność, że 
Gaius o prawne zastawnika do sprzedaży rzeczj; rzeczy traktuje w Com. II de 
rerum  divisione et adąuisitione. Przechodząc poszczególne sposoby nabycia 
własności rzeczy powiada on: Accidit aliąuando ut qui dominus sit, alienandae 
rei potestatem non habeat et qui dominus non sit alienare possit (62). Te w ła
śnie wypadki %ą wedłus Gaia następujące: (II, 64) 1) Adgnatus curator furiosi 
rem furiosi alienare potest 2) Item procurator 3) I t e m  c r e d j t o r  p i g o u s  e x  
p a c t i o n e  a l i e n a r e  p o t e s t  q u a m v i s  e i u s  e a  r e s  n o n  s i t  sed hoc for- 
sitau ideo videatur fieri, quod voluntate debitoris intelligitur pignus alienari qui 
olirn pactus ast, u t licęret creditori pignus vendere, si pęcunia non solvatur. 
Powołanie się przez Gaia na wolę zastawmy, stanowi w tym wypadku dygressygp 
a mianowicie: uzasadnienie tego wyjątkowego przepisu de lege ferendn, a nie 
jesj bynajmniej traktowaniem zastawmika, jake pełnomocnika zastawcy, a sa
mego pąctum de distrahepdo pignore, jako pełnomocnictwa, przeciwnie, tutaj 

^zastawnik (creditor), przeciwstawiony zostaje kuratorowi i prokuratorowi, jako 
zupełnie odrebna kategorya osób, mających tego rodzaju władzę. (Zresztą co do 
zależności facultatiś distrahendi;.ad zawarcia pacti de distrahenclo pignore cf. 1. 
4- D. de pigner act. 13 7.). Z cąfego przedstawienia Gaja wynika stanowczo, że 
w tej możności sprzedaży rzeczy, zastawionej przez zastawnika, widzi on w y
jątkowy przepis prawa przeAmiotowegojm jiabyciu własności, a nie prawo pod
miotowe — że żalem podziela w  zupełności nasze stanowisko. Zupełnie podo
bnie traktują rzecz instytucye Justyniana, które, z małemi interpolacyami, cytują 
Gaja i przedmiot ten traktu ją w  ksiedM  drugiej tyt. VIII;»Quibus alienare licet 
vel non«. (Odmiennie ten ustęp poiniuje Dernburg II, § 95, str. 109). 

b Bliższy rozbiór tej kw estyi: Dernburg II, § 105.
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jedynie norm a praw a przedmiotowego, zm ieniająca przepisy o na
byciu praw a własności przez ak t tradycyi i łącząca pod pewnymi 
w arunkam i z tradycyą rzeczy, dokonaną przez zastaw nika, przy zre
alizowaniu jego p raw a, takie skutki, ja k  z tradycyą dokonaną przez 
samego właściciela rzeczy I).

Fałsz przeciwnego zapatryw ania  wychodzi na jaw  także w tern, 
że w idząc w praw ie do sprzedaży i tradycyi rzeczy przez zasta
wnika treść praw a zastaw u na rzeczy, musielibyśmy podobne sta 
nowisko zająć  i wobec w łąśSciela, sprzedającego sw ą rzecz i m ó
wić o odrębnem  praw ie w łaściciela rzeczy do jej sprzedaży i t ra 
dycyi.

Z drugiej znowu strony zakaz alienacy i rzeczy przez właści
ciela, o ile 011 pociąga za sobą nieważność aktu  tradycyi, ja k  to np. 
m a miejsce przy ręs^litigiosae (W indscheid I, 125 1), 172 a) m usie
libyśmy uw ażać za odebranie właścicielowi tego sui generis praw a 
podmiotowego.

W. bardziej jeszcze skom plikowaną teoryę zaw ikłalibyśm y się, 
konstruu jąc praw niczo alienacyę rzeczy przez właściciela, gdybyśmy 
pojmowali t. zw. zastaw  na rzeczy jak o  prawo, istniejące na w ła
sności rzećży (za Brcmerem i Pfaffem), a objaw iające się w mocy 
przeniesienia tego ostatniego praw a, btj w takim  razie musielibyśtny 
dla konsekwencyi p rzy jąć ,/.e  i właściciel rzeczy m m odrębne tej treści 
praw o na swem praw ie własności.

Obydwa te —  oczywiście fałszywTe —  wnioski dowodzą, iż 
pojmowanie prauTa zastaw nika do alienacyi rzeczy zastaw ionej, jako  
sui generis p raw a podmiotowego, polega na’ "pomieszaniu pojęć, a m ia- 
w w ir ie  na pomieszaniu mocy do sporządzenia ważnej czynności 
praw nej w  pewnym konkretnym  w ypadku z praw em  podmiotowem.

Również powszechnie przyjęte i mojem zdaniem, całkiem  s łu 
szne zapatryw anie, że praw o zastaw nika do zatrzym ania zastawm 
ręcznego może być treścią posiadania w  praw ie austr., ale moc za
staw nika do zaspokojenia swej wierzytelności z przedm iotu zasta
wem obciążonego, nie może (podobnie, jak  i w praw ie rzym skiem ) 
stanowić treści posiadania 2), tłom aczy się bardzo d©brze zapom ocą

'1 Wobec takiego pojmowania facultatis distrahendi odpada potrzeba kon
struow ania zastawu jako praw a do wartości rzeczy (cf. Exner Kritik IV. Sohm 
Lehre vom Subpignus) albo też jako praw a podmiotowego na obcem prawie 
podmiotowem (Bremer, Pfaff).

a) Zoll (iun.) Podręcznik str. 97, Krainz-Ehrenzweig System I, 496 i Randa

(12 )
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naszej teoryi. W  praw ie austr bowiem zrealizow anie praw a zastaw u 
następuje z reguły w drodze egzekucyi sądowej lub adm inistracyj
nej, a wyjątkow o tylko np. na podstawie § 311 k. li. w drodze 
sprzedaży przez zastaw nika. Jaka  jest na tu ra  praw na aktu, prow a
dzącego do zaspokojenia wierzytelności zastaw nika z przedmiotu, 
zastaw em  obciążonego, w tych w ypadkąch, gdy następuje ono w dro
dze egzekucyjnej, to do tej kwestyi powrócę jeszcze w innej mej 
pracy; w w ypadku jednak, unorm ow anym  przez art. 311 k, h„ za
spokojenie wierzytelności zastaw nika następuje zasadniczo w ten sam  
sposób, ja k  w praw ie rzymskiem, a  zatem  podobnie ja k  w praw ie 
rzymskiem akt t. zw. wykonania, czyli raczej zrealizow ania praw a 
zastaw u me je s t wykonaniem  jednego z upraw nień zastaw nika, lecz 
czynnością praw ną, a mianowicie aktem  tradycyi, której skuteczność 
zaw isła od istnienia praw a zastaw u —  a poniew aż1 o praw ie pod- 
miotowem do działań  praw nych, w dzisiejszej teoryi p raw a pryw a
tnego, mowy nie ma, więc dlatego i możność zaw arcia  jak ie jś  czyn
ności prawnej nie może być treścią posiadania.

Ale sprzedaż i tradycya rzeczy zastawionej nie były, w p ra 
wie rzymskiem, jedyną drogą, jakiej mógł użyć wierzyciel do za 
spokojenia swej wierzytelności ze zastaw u. Miał on pod pewnymi 
w arunkam i ius im petrandi dominii, mógł nabyć na w łasność rzecz 
ca łą  lub je j część idealną (a w łaściwie część p raw a własności), na 
pokrycie swej w ierzytelności1).

Nie rozbieram  tu ta j tej instytucyi, gdyż rozchodzi mi się jedy
nie o ustalenie pojęcia praw a zastaw u, podnoszę więc to jedynie,

Besitz str. 630 sq. przyznają ochronę possessoryjną zastawnikowi jedynie w od
niesieniu do praw a »retencyi<i, odmawia mu jej całkowicie Unger I, str. 532, 
uw. 81, II, str. 268, uw. 55, widząc w zastawniku przy zastawie ręcznym jedynie 
posiadacza rzeczy (II, str. 268, uw. 55). Steinlechner w Cz. G riinhuta XXVI. str.
111 sq. kładzie nacisk na obligatoryjny obowiązek zwrotu rzeczy, jako podstawę 
ochrony possessoryjnej. Przyznają zastawnikowi ochronę possessoryjną Burkhard 
III, str. 98 ‘-sę., Pfersche Sachenrecht str. 222, uw. 1, Titt, Wróblewski Posiada
nie str. 115™ jednakże nie w odniesieniu do l. zw. prawa do zaspokojenia się 
z rzeczy, zastawem obciążonej.

*| cf. 1. 1 — 3 C de iure dominii impetrando 8, 31. Dernburg Pfandrecht 
II, § 118. Gliick XIX, str. 403 sq. Muller civ. Abhanillungen I, Nr. 3, § 9—12, 
18. Fritż Erlauterungen I, str. 479—490 Sintenis Pfandrecht § 56. Bachofen 
str. 624—627, Vangerow I, § 381. W achter das sohwebende Eigenthum str. 24 
—34, Koppen Fruchterwerb des bonae fidei possessor str. 73 sq. Co do tej 
kwestyi w  szczegółach daje się odczuć brak zgody.

(13)
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iż faktem, przenoszącym  prawo, był w tym  w ypadku reskrypt ce
sarski, skutkiem  jego było przeniesienie całego praw a własności lub 
jego części na zastaw nika; i tu taj więc;® praw ie podmiotowem z a 
staw nika, do uzyskania praw a własnoscij mówić nie możemy, a istnie
nie praw a zastaw u, obok innych okoliczności, było wymogiem, od 
któregp zależało uzyskanie reskryptu  cesauśkiego, przenoszącego 
w łasność 1).

Zastaw na rzeczy jako prawo podmiotowe.

Już poprzednio zaznaczyłem , iż przy praw ie podmiotowem, 
k ładę nacisk na negatyw ną stronę odnośnego stosunku prawnego; 
mimo tego nie eliminuję z pojęcia p raw a podmiotowego znam ienia 
»mocy praw nej*, które, dopatru je  się tam  com m unis doctorum  opi
nio (zam iast w szystkich K rainz-Ehrenzweig I, str. 81),' ale widzę w niej 
jedynie refleks obowiązku, nałożonego przez praw o przedm iotowe na 
otoczenie osoby upraw nionej.

Z tern łączy się druga kwestya, a mianowicie: co uw ażać za 
w ykonywanie danego p raw a podmiotowego, czy zastosow anie się 
otoczenia dę, obowiązku, nałożonego na nie przez praw o przedm io
towe (tak W róblew ski: Posiadanie str. 22 sq. Collision 68 sq.), czy 
też dopiero yfykonywanie przez uprawnionego newnych czvnności, 
treścią danego praw a objętych, (zam iast wszystkich Zoll iun.: Pod
ręcznik str. 96). Tu jednak  m am y już do czynienia z kw estyą no
m enklatury, a trzym ając się, ze sam ych już  względów oportunisty- 
cznych, u tartych  nazw , w ykonyw aniem  p raw a nazyw ać będziemy 
w ykonywanie czynności, tre |c ią  tego p raw a objętych, a sam  stan, 
w którym  otoczenie poddaje się nakazom , względnie zakazom, za

1) Nie jest jednak obcem w literaturze zdanie, zbliżone do naszego poglądu, 
a mianowicie, iż zastawnik jest pełnomocnikiem zastawcy (właściciela rzeczy)
i że tym jego charakterem tłomaczy się jego »prawo do sprzedaży rzeczy* (lite
ratura  zacytowana u Dernburga Pfandrecht II, § 95, uw. 7). Pogląd ten jest obcy 
rzymskim prawnikom (odmiennie Dernburg 1. c.), jak to starałem się wykazać 
omawiając Gai inst. comm. II. 64 (str. 10, uw. 2). W nowożytnej literaturze zwal
czają go Dernburg 1. c., wykazując jego bezpodstawność^ze stanowiska-- prawa 
pozytywnego rzymskiego, oraz Exner Kritik str. 57 sq., wykazując zasadnicze 
rozipice między instytucyą zastępstwa prawnego, a sukcessyą konstytutywną.

(14)
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w artym  w prawie przedm iotowem , oznaczać będziemy jako  możność 
wykonyw ania danego praw a podmiotowego (tak Zoll iun.: Posiadanie).

Praw em  podmiotowem, w myśl powyższej tezy, jest przy za
stawie t. z w. praw o do posiadania rzeczy. Przy badaniu jego treści 
i jego charak teru  (względnego czy bezwzględnego) musimy się oprzeć 
na środkach praw nych, k tóre przysługiwały zastaw nikow i —  a m ia
nowicie musimy określić, jak i obowiązek na otoczeniu uprawnionego 
przez te środki praw ne*(Ikargi, interdyklAk mógł być wymuszonym 
i o ile przez istnienie p raw a zastaw u własność rzeczy uległa ogra
niczeniu.

Tego rodzaju  sposób postępow ania jest usprawiedliw iony prze
wagą praw a formalnego nad praw em  m ateryalnem  w prawie rzym - 
skiem i swobodą pretora w udzielaniu lub też odm awianiu skarg, 
niezależnie od postanowień obowiązującego praw a cywilnego — 
a właśnie instytucya zastaw u je s t dziełem ju E s d y k ®  pretonskiej.

Z okoliczności, iż skarga hipoteczna m ogła być wniesioną prze
ciw każdem u detentorowi rzeczy zastaw ionej i że powód mógł się 
nią domagać restytueyi tej rzeczy (1. 16, § 3 D. de pign. 20, 1) w y
nika, iż praw o zastaw u, jako  praw o podmiotowe, opierało się na 
zakazie zatrzym ania rzeczy, obow iązującym  otoczenie uprawnionego. 
P raw o zastaw u było praw em  bezwzględnem wobec tego, iż a c t  i o 
h y p o t h e c a r i a  była actio in rem , źe zatem  zakaz ten obowiązy
w ał każdą osobę z otoczenia uprawnionego. Ten otóż zakaz chronił 
zastaw nika w detencyi rzeczy ubezpieczał go w mocy nad nią. 
(cf. Sintenis § 59. Dernburg II, str. 126—134. Gliick XVIII, str. 
309— 392. W indscheid I, § 234, 235. W róblewski Collision str. 73).

Mimo tego m usimy rozw iązać dalsze pytanie, o ile zastaw  ogra
niczał praw o własności, na  tej rzeczy istniejące, czyli innemi słowy, 
o ile bezwzględny zakaz wszelkiej ingerencyi na  daną rzecz, łączący 
się z istnieniem p raw a własności, skutkiem  pow stania praw a za

’) Opieram się na teoryi Thona (Rechtsnorm und subjectives Recht), we
dług którego prawo podmiotowe powstaje przez zapewnienie ewentualnych ro
szczeń, t. j. powstaje przez to, iż jednostka, na  wypadek przekroczenia normy, 
m a zapewniony środek do usunięcia tego, co jest zakazanem, względnie urze
czywistnienia tego, co jest nakazanem (str. 218) i z ukształtowania skargi hipote
cznej wyciągam wnioski o treści odnośnej normy prawnej (przyczem abstrahuję 
od tego faktu, mającego j e d y n i e  h i s t o r y c z n e  znaczenie dla genezy tej insty- 
tucyi, iż pretor nie był ustawodawcą, a jego edykt nie był źródłem praw a przed
miotowego).
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staw u, ulegał modyfikacyoin wobec zastaw nika* a dopiero wtedy 
będziemy mogli określić rozciągłość mocy, k tó rą  zastaw nikow i daje 
jego praw o nad rzeczą.

Ta okoliczność bowiem, że właściciel nie może zastaw nikow i 
zabronić zatrzym ania rzeczy, a przeciwnie zastaw nik może to wobec 
właściciela uczynić, nie przesądza jeszcze kwestyi, czy właściciel 
obowiązany jest pozwolić- zastaw nikow i na używanie rzeczy i t. d., 
czy też nie (co do metody cf. W róblewski Collision, str. 36 sq.). 
W  tej mierze w skazów ką je s t dla nas ten fakt, iż zastaw nik  przy 
pignus s. s. chroniony był przez in terdykta possessoryjne, czyli, ze 
był posiadaczam  rzeczy. Ponieważ ochrona possessoryjną nie może 
sięgać dalej, niż sam o praw o (cf. W róblewski: Pósiadanie, str. 147, 
148. R anda: Besitz: s. 620), więc możemy stąd  wyciągnąć wnioski 
o rozciągłpsci praw a zastaw u, jakoteż o ograniczeniu przez nie w ła
ściciela. W  ten sposób dochodzimy do rezultatu , że (właściciel nie 
może zabronić zastawnikowi żadnej takiej czynności, której nie 
mógłby zabronić posiadaczowi rzeczy, bez naruszenia jego posiada
nia, —  a zatem  praw o zastaw u na rzeczy przedstaw ia się, jako  
praw o, co do swej treści, rów ne praw u w łasn o śc i1).

') Communis doctorum opinio przyznaje zastawnikowi jedynie prawo do 
detencyi rzeczyy odmawiając mu nawet prawa do używania rzeczy, bez zezwo
lenia zastawcy i zaprzeczając, jakoby stawał się właścicielem pobranych przez 
siebie’ owoców z rzeczy (Gdppert die organisc.hen Erzeugnisse, str. 338. Kohler 
Pfandrechtlitne Forschungen. Exner Krit. VJSclirift XXIV, str. 505, natom iast 
przyznają zastawnikowi własność na owocach rzeczy Dernburg II, str. 71 sq. 
Bachofen Nr. V. Bocking § 151, uw. 17). Otóż — za przytoczonem w tekście 
zdaniem, że zastawnik chroniony jest przez prawo przedmiotowe w  tak obszer
nej mocy nad rzeczą zastawioną, jaką m a faktycznie posiadacz rzeczy, przema
wiają nietylko okoliczności w  tekście podane, ale nadto inne ustępy źródeł. 
W szczególności dowodzi 1. 18 D. de pign. act. 13, 7, że z prawa zastawu wy
pływa uprawnienie do pobierania owoców z rzeczy: Si nuda proprietas pignori 
data sit ususfructus, qui postea adcreterit pignori erit (co do tego ustępu cf. 
Exner Kritik, str. 66)> Póki bowiem istnieje prawo użytkowania na rzeczy, to 
prawo to ogranicza zarówno właściciela, jak  i zastawnika w wykonywaniu ich 
praw. Kiedy prawo użytkowania zgaśnie, ograniczenia te naturalnie odpadają, 
ale ze słów »ususfructus qui postea adcreverit pignori eriti: wynika, że, po zga
śnięciu użytkowania, właściciel będzie równie ograniczony w wykonywaniu 
swego prawa, jak był poprzednio — z tą różnicą, że dawniej ograniczony był 
przez prawo użytkowcy, obecnie przez prawo zastawnika — wszystkie, te zaś 
uprawnienia, które poprzednio wykonywał użytkowca na podstawie swojego 
praw a, a zatem uprawnienie do pobierania owoców i do używania rzeczy, 
będzie obecnie wykonywał zastawnik, na podstawie swojego prawa. Naszego
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Przy takiej konstrukcyi należy praw o zastaw nika do »posiada- 
ma rzeczy« niewątpliwie do praw  rzeczowych (p. uw. 1. na str. 112).

twierdzenia dowodzi równie|_4. 28 pr. D. de pign. 20, 1: Creditor praedia sibi 
obligata ex causa pignoris locare reste potest, gdyż zastawnik musi mieć sam 
prawo do pobierania owoców, aby mógł skutecznie daną mu nieruchomość (prae- 
dium) wydziercawić. Nie zmienia przedstawionego stanu rzeczy ta okoliczność, 
iz zastawnik musi policzyć, na umorzenie swej wierzytelności wartość nietylko 
pobranych owoców (1. 1—3. 12 C. de pign. act. Ł  24. 1. U . C. de usur. 1 32 
1- 1 G. de distr. pignorum 8. 28 1. 5 § 21 D. ut in poss. legat. 36. 1), ale nawet 
tych owoców, które mógł pobrać (1. 3 C. de pigner. act. 4. 23. 1. 2 C. de partu 
pign. 8. 25), a ew entualną nadw yzfeflzaslaw cy wydać (1. 5 § 21 D. ut in poss. 
legat. 36, 4), gdyż o b o w ią z ^  ten wypływa ex contractu pigneratilio, a me z ja 
kiegoś praw a rzeczowego zastawcy do tych owoców (co stwierdza ta okoliczność, 
iż, według wyżej cytowanych ustępów źródeł, zobowiązania tego dochodzić mo
żna tylko actione pigneratitia directa). Wobec^tego zatem anticłiresis miała jody
nie to znaczenie, l.iż ^nodyfikowała zobowiązania, w yp ływ ają^  ex contractu pi- 
gneratitio, nie rozszerzając rozciągłości samego praw a zastawu. (Co do. tego sto
sunku prawnego cf. 1. 33 D, de pign. act. 13, 7 1. 11 § 1 D. de pign. 20, 1 oraz 
Gliick XIV, str. 104 sq. Sintenis str. 261 sq. Dernburg II, § 91. Góppert Die 
organischen Erzeugnisse, str. 296). Pomijam tutaj kwestyę, z którą chwilą zasta
wnik staje się właścicielem owoców z rzeczy, a mianowicie : czy z chwilą ich 
separaćyi ;(BącJ}ofen Nr. V. Bócking § 151 u w. 17, przeciwko nim Dernburg II, 
str. 71. Kelldr Recąnzya, str. 1001 sq.), czy toż ich pobrania (Dernburg II, str. 
71), gdyż ta kwestya należy, A |iśle rzecz biorąc, do nauki o nabyciu praw a wła
sności, a nie do nauki o rozciągłości prawa zastawu.

§ 7. J. de obi. quae ex del. 4. 1. 1. 54 D. de furtis 47, 12: powiadają 
wprawdzie, że używanie rzeczy wbrew woli zastawoy I stanowi furtum, zobo
wiązanie jednak zastawnika, do zaniechania używania zastawionej rzeczy, wy
pływa również ze stosunku obligatoryjnego, stworzonego przez conM M us pigne- 
ratitius (Sintenis Pfandrecht, str. 233 dla dzisiejszego prawa rzymskiego, uważa 
skargę actio pigneratitia directa za zastępującą aclionem furti w tym wypadku). 
Z kontraktu tego wypływa bowiem, w myśl zasady bomie fidej, obowiązek zasta
wnika (Dernburg I, sLr. 142) do wydania tego wszystkiego, |  ęo pobrał z rzeczy 
zastawionej ponad dłużną kwotę, używanie zaś rzeczy zastawionej n. p. noszenie 
ubrania, przedstawia pewną korzyść dla zastawnika, p i skutkiem zużycia (przy
najmniej częściowego) samej rzeczy, szkodę dla zastawcy (cf. Dernburg II, 
67—73).

Ale zastawnik był chroniony nietylko w używaniu rzeczy i pobieraniu 
z niej owoców, ale naw et w rozporządzaniu samą substancyą rzeczy, a  ograni
czał go jedynie obowiązek, wypływający ex contractu pigneratitio, do ewentual
nego zwrotu rzeczy zastawionej, oraz odpowiedzialność za szkodę zrządzoną 
skutkiem niedbalstwa lub braku staranności (Dernburg I, str. 141). (O ile do 
prawa austr. da się przenieść powyżej przedstawione prawo zastawnika do po
siadania rzeczy, wobec brzmienia § 459 i 1372, to przedstawię jeszcze później').

Błędnem byłoby jednak twierdzenie, iż w  takim razie zastaw ten był wła-

(17)
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Przy tej sposobności nasuw a się dalsze jeszcze pytanie, a m ia
nowicie: w jaki sp o S b  w pływ a jg. ochronę possessglyjną u w ta Na
cięła ten fakt, *e zastaw nik  jest posiadaczem  rzeczy, że chroniony 
jest przez in terdykla  possessoryjne?

W klasycznem i justyniańskiern prawie rzymskie™  dotyczące 
in terdykta possessoryjne spełniały nie tylko zadanie prowizeftycznej 
ochrony faktycznej możności wykonyw ania praw a, własności, lecz 
także preearium , zastaw u i (co je s t spornem) emfiteuzy —  a  z d ru 
giej strony ta  w łaśnie ochrona możności faktycznego w ykonyw ania 
praw  podmiotowych nie była tam  jesźcze tak  w szechstronnie roz
winiętą, ja k  w nowoczesnem  prawTie; tylko faktyczna moc wykony
w ania w łasn o ść  i wyżej wymienionych praw  była chroniona, jak o  
w laściw aLposiadanie*'—  faktyczna moc w ykonywania innych praw  
chroniona była jako  ju ris  quasi possessio, przez mne,!Łpecyalnie do 
tego celu służące interdykta. Te sam e jednak  interdykth" k tóre ochra
niały posiadacza rzeczy w faktycznem  wykonywaniu praw a w la- 
sndSei, te chroniły także i zastaw nika, przed odebraniem  mu rzeczy. 
Pozostaw iam  tu na boku emfiteutę, prekarzystę i sekw estra. Gdy 
zastaw nik  był chroniony przez in terdykta possessoryjne, wdedy za
staw ca przez in terdykta  chronionym  być nie mógf; wynika to nie-

ściwie fiducyą, a zastawnik był właścicielem rzeczy z tą jedynie różnicą, iżjprzy 
fiducyi był zastawnik właśe&ielem rzeczy ex iure Quiritium, przy zastawie był 
właścicielem bonitarnym , chronionym przez specyalną. sMPrgę pretorską i inter
dykta possessoryjne. Zastawca bowiem, o ile istotnie przysługiwała mu własność 
bonitarna, pozostawał bonitarnym właścicielem rzeczy przez oały cz^.s trw ania 
praw a zastawu, podobnie, jak. w  tym wypadku, gdy istniała na rzeczy superfi- 
eies. Z porównania fiducyi z zastawem ręcznym prawa pretorskiego widzimy, 
że ten ostatni ukształtował się na wzór fiducyi (Dernburg I, str. 21, uw. 41), że 
jednak tendencya, która przy fiducyi chciała ułatwić dawnemu właścicielowi od
zyskanie rzeczy i w tym celu wprowadziła instymTfyę usurecepcyi (Dernburg 1, 
str. 44), znalazła szersze uwzględnienie przy zastawie ręcznym, albowiem w tym 
ostatnim wypadku zastawca nie tracił praw a własności, lecz jedynie był ogra
niczony w jego w ykonaniu; z chwilą zaś zgaśnie®! długu, własność autom a
tycznie stawała się w olną od tych ograniczeń i odzyskanie rzeczy nie było za
leżne od aktu manfcypacyi lub in iure cessionis, dokonanego przez wierzyciela.

B r e m  e r  (Pfandrecht und Pfandobjeete) pomimo, iż w  zastawie na rzeczy 
widzi zastaw  na prawie własnoś^ij przyznaje, iż .prawo do posiadania rzeczy, 
które ma zastawnik, jest prawem rzeczowem, w powszechnie przyjętem tego 
słowa znaczoniu, t. j .^ az- rzeez. zastawiona jest bezpośredniem przedmiotem tego 
praw a; aby jednak pogodzić ten fakt ze swoją teorya, uważa on to prawo za 
rzecz uboczną wobec facultas distrahendi.
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wątpliwie z zasady pozytywnego praw a rzymskiego, iż niemożliwą 
jest possessio duorum  in solidum. Z drugiej strony nie przestaw ał 
zastaw ca być posiadaczem  rzeczy w naszem  nowoczesnem rozu
mieniu, t. j. nie trac ił faktycznej mocy wykonyw ania p raw a w ła 
sności. Że zastaw ca pozostaw ał przez czas trw an ia  zastaw u w fa- 
ktycznem  w ykonywaniu p raw a własności, to  miało swe znaczenie 
przy zasiedzeniu, podstaw ą bowiem zasiedzenia było nie posiadanie, 
lecz faktyczna możność w ykonyw ania p raw a własności przez prze
ciąg czasu i pod w arunkam i ustaw ą określonym i; a ponieważ dw a 
te pojęcia z reguły zaw sze razem  się pojaw iały, przeto za podstaw ę 
zasiedzenia wzięto posiadanie, a  przy zastaw ie na  rzeczy (tj. w tym  
w yjątkow ym  w ypadku, gdzie ten, kto m iał moc faktyczną wykony
w ania p raw a własności, nie był w niej chroniony, a przeciwnie inna 
osoba, a mianowicie zastawnik, z dotyczących interdyktów  korzy
stał) o zastaw cy mówiono, iż m a possessionem ad usucapionem  *).

Drugą zasadniczą postacią, jak ą  zastaw  obok pignus sensu 
stricto  przybiera, jest hipoteka.

T a form a zastaw u pow stała pod wpływ em  zmienionych sto
sunków ekonomicznych, rozwoju gospodarstw a kredytowego i zw ią
zanego z nim dążenia, aby przez przedwczesne pozbawienie zastaw cy 
środków produkcyi, nie osłabiać go ekonomicznie.

Różnica między nią a pignus, w ścisłem tego słow a znaczeniu, 
w tern polegała, że przy pignus ak t ustanow ienia zastaw u był jawmy, 
polegał na przeniesieniu posiadania rzeczy, przy hipotece natom iast 
był ta jny  2). W praw dzie przyjętem  jes t powszechnie zapatryw anie, 
iż istnieje druga jeszcze różnica między pignus a hipoteką, a m iano
wicie ta , iż zastaw nik, przy hipotece może z reguły wnieść skargę 
hipoteczną dopiero z chwilą płatności długu, przy pignus naw et przed 
płatnością długu, o ile u traci posiadanie rzeczy. To ostatnie zdanie 
opiera się na 1. 7, § 4  C, de praescr, XXX, ann. 7, 39; jednakże 
ustęp ten źródeł: 1) odnosi się do skargi hipotecznej wogóle, a  za 
tem  także i do pignus sensu stricto, 2) pow iada to tylko, iż bieg 
przedaw nienia, przy skardze hipotecznej, liczy się od dnia płatności 
wierzytelności. W praw dzie regułą jest, że bieg przedaw nienia liczy 
się od chwili, odkąd jest actio nata , w tym  w ypadku jednak  przy
puszczenie, iż skarga hipoteczna przy hipotece m oże być w niesioną

i) Zamiast wszystkich. Dernburg II, str. 57 sq. 
!) Zamiast wszystkich Dernburg I, § 6.
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dopiero z chw ilą płathości dotyczącej wierzytelności, m usi być od
rzucone, jako  sprzeczne z następującym i ustępaim  źródeł:

1) lem, iż form uła skargi hipotecznej nie roM żadnej różnicy 
między pignus a hipoteką, jak  to jstw lierdza  § 1 I. de actionibus 
4, 6. Inter pignus autem  et hypothecam  (ąuantum  ad actionem hy- 
pothecariam  attinet) nihil interest; oraz 1. 5 § 1 D. de pign. 20, 1. 
Inter pignus et hypothecam  tan tum  nominis sonus diflert;

2) tem, co powihłla 1. 14 pr. .4)“ de pignoribus 20, 1, Ulpianus 
libro 73, ad edictum . (luaesilum  est si nondum  dies pensionis venit 
an et medio tem pore perseąui pignora perm ittendum  sit. Et puto 
dandam  pignoris persecutionem  quia interest mea. l i t  ita Celsus scribit.

Ustęp ten odnosi się niewątpliw ie do h ip o tek i2) i stw ierdza 
dopuszczalność skargi hipotecznej przed płatnością długu.

3) 1. 13, § 5 D. de pign. 20 1 3)' si sub bonditione debili no 

P Co do tej kwestyi cf. Seufferts Archiy. XXXI, 317. 11 u s ch  k e  'Zeilschrift 
fur Civ. u. Pr. XX. str. 165 daje zastawnikowi przy hipotece, przed dniem pła
tności długu, jedynie skargę o złożenie kaucyi. G l i i c k  XVIII, str. 327 S in  t e n i s  
str. 51, L e i s t  bonorum possessio I, str. 377 odmawiają wierzycielowi hipotecz
nemu praw a do wniesienia skargi hipotecznej przed dniem płatności długu, od
nosząc do zastawu ręcznego 1. 11 D. pr. de pign. 20, 1, która za takiem prawem 
przem awia; inni jak R u d o r f f  Zeitschrift fur gesch. R. W. XIII, str, 217, Ba- 
c h o f e n  s tr .113fJuw. 8 odnoszą cytowany ustęp źródeł do intardyktu Salwiań- 
skiego. Przeciwko tym ostatnim występuje Dełr n b u r g  Pfandiecht II, 299, K e l 
l e r  Rec. str. 976 sq.,<J3 t o Iz ol Archiy flir civ. Praxis XLV, str. 376 sq. Co do 
1. 10 C. de pign. 8, 11 vide H u s c h k e  ibidem str. 161, B a c h o f e n  str. 179, 
D e r n b u r g  II, str. 377 sq., S ^ u f f e r t  Archiy VI, 159, XI, 215. — W i n d s c h e i d  
I, § 235,'|Uw. 2, D e r n b u r g  II, str. 295 sq. przyznają, że przy skardze hipo
tecznej przed dniem płatności długu sędzia może na podstawie swobodnego uzna
nia nakazać pozwanemu restytucyę rzeczy lub złożenie kaucyijpa to z powodu, 
iż skarga hipoteczna jako .acłio arbitraria pozostawia tę swobodę sędziemu. Są 
to wszystko usiłowania, aby dla instytucyi hipoteki nowoczesnej, nie dającej 
wierzycielowi prawa do posiadania, rzeczy, znaleść uzasadnienie w źródłach pra
wnych z epoki klasyranej, a zatem z czasów, gdzie różnica między zastawem 
ręcznym a hipoteką ograniczała się do formy w ustanowieniu praw a, jak to 
niżej będę się starał udowodnić.

2) Der.nburg II, str. 298, 299 literatura wyżej zacytowana. Dopatrywanie 
się w słowach »quia interest mea« ograniczenia zasady, podanej w  tej lex, jak 
to czyni Dernburg, i tłomaczenie tego miejsca »o ile wierzyciel m a w  tem inte- 
res« jest ze stanowiska najzwyklejszej interpretacyi gramatycznej pogwałceniem 
tekstu.

3) H u s c h k e  Zeitschrift fur Civ. u. Pr. XX, str. 116 — 118, 163 — 172, 
D e r n b u r g  II, str. 298.
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m :ne objjjłTta. sit hypotheca dicendum est ante conditionem non recte 
agi cum  nihil interim  debeatur. Otóż wynika z tego ustępu źródeł’ 
całkiem  wyraźnie, źe dopuszczalnosćLskargi hip. zależną jest od 
istnienia wierzytelności; wierzytelność zaś pod w arunkiem  zaw iesza
jącym  przv.d spełnieniem się w arunku, uzna ją  zgodnie źródła za je 
szcze nie istniejącą (n. p. L. 42 pr. D. de 0 . et A. 44, 7). N atom iast 
wierzytelność z dodanym  terminem rom aniści zgodnie uw ażali za 
już istniejącą, jeszcze przed nadejściem  term inu (W indscheid I, str. 
278), —  a jeżeli w tem  miejscu M a r c ś y a n  p o m ija .te n  wypadek 
w swym kom entarzu (liber singularis ad form ulam  hypothecariam ), 
to dlatego, że wniosek ten uw aża za niewątpliwy i skutkiem  tego 
podnosić go wyraźnie uw„ąża za^zbytbczne — tem bardziej, że już  
przedtem  (1. 5, § 1 D. de pign. 20, 1) powiedział: » i n t e r  p i g n u s  e t  
h y p o t h e c a m  t a n t u r p .  n o m i n i s  s o n u s  d i f f e r t .

1. 5. § 1 D. ąuibus mod. pign. vel hyp. 20, 6, je s t dla naszej kw e
styi obojętna, albowiem wspom ina jedynie o pactum  de non petendo 
in tra  certum  tem pus x), k tóre  nie je s t jednoznacznem  z dodaniem  te r
minu (W indscheid I, str. 278, uw. 5). U kład dotyczący same] wierzy
telności n,e czyni jeszcze niedopuszczalnem  wniesienia skargi hipotecz
nej przed umówionym upływ em  czasu i dlatego ten ustęp źródeł p rzy j
m uje presum pcyę praw ną (którym  to środkiem  radzili sobie rzym 
scy praw nicy tam , gdzie praw o niedość rozwinięte z postulatam i
życia się nie godziło), że równocześnie przychodzi do*skulku i paę- 
tum  de non petenda hypotheca in tra  idem tempus. Różnica zaś była 
w takim  w ypadku nietylko procesualna, iż pozwany przeciwko skar
dze hipotecznej bronił się w formie ekscepcyi, pow ołując się na 
pactum  de non petendo, ale i ściśle praw no-m ateryalna, że pactum  
de non petendo wyw oływ ało skutki praw ne tylko między stronam i, 
a trzecia osoba, pozw ana skargą hipoteczną, na układ ten powoły
w ać się nie mogła.

4) 1. 16 § 4 D. de pign. 20. 1. Interdum  etiam  de fructibus
debet arb itrari index, u t ex quo lis inchoata sit, ex eo tem pore
etiam  fructibus condenrnet. Q.uid enim si m inoris sil praediulu, quam  
debetur. Nam de antecedentibus fructibus nihil poiest pronunciare 
nisi exstent et reś non sufficit. D ernburg II, str. 319, wychodząc 
z tego założenia, że przed dniem płatności długu, skarga hipoteczna 
jest niedopuszczalną, a zatem  zastaw nik, przed tym  term inem , nie

q cf. D e r n b u r g  II, str. 295,
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m a praw a do objęcia rzeczy w posiadanie i pobierania z niej ow o
ców, przyjm uje, że wierzyciel może żądać restytucyi tylko tych 
owoców, które pobrane zostały po dniu płatności wierzyfelności, 
pomimo, iż rzecz sam a nie w ystarcza na pokrycie długu, a owoce 
zna jdu ją  się u pozwanego. Przy takiej interpretacyi musielibyśm y 
uw ażać ten ustęp źródeł za w prost błędnie i niedokładnie sform u
łow any, a takiego przypuszczenia robić nie możemy, bo tego rodzaju 
sam owolne podsuw anie zastrzeżeń, o których nie m yślał rzymski 
praw nik, stanow i petitio principii i z tego powodu m usim y je  od
rzucić — a  w tedy ustęp ten stanow ić będzie nowy dowód, że 
skarga hipoteczna mogła być wniesiona i przed dniem płatności 
długu 1), jeżeli bowiem powód mógł skargą tą  dom agać się resty tu
cyi owoców z przed czasu zapadłości wierzytelności, to  m usiał za
tem  mieć praw o do objęcia rzeczy w posiadanie i pobierania z niej 
owoców, jeszcze przed tym  terminem.

5) W  końcu i pozostaje jeszcze w zw iązku z tą  kw estyą 1. 2 
C. de distr. pign. 8, 28. Creditor qui hypothecae rem  sibi nexam  
vendidit litigiosam rem  non videtur vendere quia precario debilor 
possidet. Sform ułowanie tej legiś w ydaje się błędnem, gdyż zastaw ca 
przy hipotece, jeśli zastaw nik przeciwko niemu nie wnosi skargi hi
potecznej i rzecz m u pozostawia, to rzeczy tej używ a na podstaw ie 
przysługującego mu praw a do rzeczy, n. p. własności, użytkow ania, 
ale nie na podstaw ie stosunku prekaryjnego, istniejącego między 
nim a zastaw nikiem  — zastaw nik  zaś przyihipotece nie był posia- 
czem rzeczy (Dernburg II, s. 55). W ytłum aczyć ten ustęp możemy 
sobie, jeżeli uwzględnimy, iż początkow o przy pignus, w ścisłem tego 
słow a znaczenia, zaśtaw nik nie mógł precario m odo rzeczy pozosta
wić zastaw cy, gdyż precarium  rei suae esse non pote-st (1. 45 D. de 
reg. iur. 50, 17). Dopiero Ulpian s ta ra ł się trudność, sląd  wynikłą, 
obejść sofizmatem, że zastaw ca korzysta precario modo nie z w ła
sności rzeczy, lecz z je j posiadania (1. 6 § 4 D. de precario 43, 26). 
Odtąd jednakże znikła praktyczna różnica między pignus a hipoteką; 
ten sam  cel ekonomiczny, pozostawienie rzeczy zastawionej zastaw cy, 
mógł być i przy pignus w ścisłem znaczeniu osiągnięty i dlatego 
praw nicy, z czasów cesarstw a, nie zbyt nieraz ściśli, identyfikowali

J) Odmienne tłómaezenie tego ustępu przez Windscheida (Pand? I, § 235, 
uw. 11) popada w te same zasadnicze błędy. vide podaną tam literaturę do tego 
ustępu się odnoszącą.
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hipotekę z pignus s. s., przy którem  rzScz zastaw ioną precario modo 
zastaw cy pozostawiono. Oczywistem zaś jęsl, że, aby podobne z id a j-  
tyfikowanie możliwem było, wniesienie skargi hipotecznej m usiało 
być dopuszczalnem  w każdej chwili, naw et przed płatnością wie
rzytelności hipotecznej. (Interpretacyę tego ustępu przez Dernburga 
II, str. 55' uw ażam  za niew ystarczającą) 1).

Na podstawie przytoczonych yvyżej ustępów  źródeł musimy 
przyjąć zatem  przy interprejjlącyi 1. 7 § 4 C. de praesc. XXX ann. 
7, 3g istnienie w yjątkowego przepis J r ę j  treści, że przy skardze hi
potecznej ( h z  względu, czy zastaw  ustanowiony jf.st w formie pi- 
gnoris s. 11 czy hipoteki, bo ustęp ten mówi całkiem  ogólnie o sk ar
dze hipotecznej) bieg przedaw nienia liczy się od dnia płatności długu, 
a nie od chwali ustanow ienia hipoteki, względnie u tra ty  posiadania 
przy pignus, czyli innemi słowy od chwili, kiedy skarga hipoteczna 
może być w n id am ą. Między hipoteką zatem  a pignus cała  różnica 
polega wr formie ustanow ienia tego praw a a nie w jego bezzwłocznej, 
względnie odroczonej skuteczności. Surowre je s t  to w praw dzie posta
nowienie dla dłużnika, ale ono odpow iada duchowi klasycznego p raw a 
rzymskiego, które do tego dążyło, aby ła tw o i szybko wierzyciel swTe 
praw o mógł zrealizow ać i do którego dopieraj późniejsze ustawmy ce
sarskie w prow adziły pierw iastek »der la^en H um anilat*. Zresztą ta  
możność, odebrania rzeczy zastawmy w każdej chwili przez wierzy
ciela, daw ała  tem u ostatniem u jedynie skuteczną gw arancyę przed 
deteryorow aniem  rzeczy przez niewypłatnego dłużnika. Cel ekono
miczny hipoteki t. j. pozostawienie rzeczy dłużnikowi, aby łatw iej 
mógł swój dług spłacić, ja k  to z powyższego przedstaw ienia wynika,
0 tyle mógł być osiągnięty, o ile na to wierzyciel się zgadzał.

Pieniądze, jako  rzeczy ruchom e, mogły być również przedm io
tem  prawra zastaw u, co nam  stw ierdzają  wyraźnie 2 ustępy źródeł, 
a mianowicie 1. 34 § 2 D. de pign. 20, 1, oraz 1. 7 § 1 D. de pign. 
20, 4; w spom inają one o hipotece generalnej, obejm ującej także
1 pieniądze zastaw cy 2). Z drugiej "strony zastaw  ten pojaw iał się

0 Zupełnie podobnie da się, mojem zdaniem, wytłoroaczyć 1. 15 § 2 D. 
qui sa isdare  coguntur 2, 8,ł  gdzie jest mowa, że zastawnik ffia possessionem aut 
sibi traditam, aut jpręjjario dobitori concessam, która to druga ewentualność 
traktuje o hipotece.

2) Go do sposobu, w jaki przy zastawie na gotówce następowało w pra
wie rzymskiem zaspokojenie wierzytelnos*i, dają nam  wskazówki 1. 18 D. de 
pign. act. 13, 7 i 1. 13 D. de pign. 20, 1 [s ą u m  pensare), t. j. objęcie na własność
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najczęściej w formie pignoris irregularis a zatem  przybiera!’ zasa
dniczo odm ienną naturę  praw ną !).

§ 2. Zastaw na użytkowaniu.

Literatura rzymskiego prawa zastawu na użytkowaniu. G j s t f e r d i n g :  Nach- 
forschungen t. 4, Abth. t^ s tr .  1—19. — S i n t e n i s :  Plandreclit str. 121. — 
V a n g e r o v : §  367, uw. 1. — D e r n b u r g :  I § 63. — E x n e r :  Kritik, str. 63 
sq. — B rem ep ': Pfandrecht und Pfandobjeote. — P f a f f :  Zur  Kritik des Pfand- 
rechtsbęgriffes w Gz. Griinhuta T. I, str. 53 scf. — W i n d s c h e i d: I § 227. — 
W oa3e co do zastawu na iura in re aliena cf. rozprawy H e p p a  w Archiv fur 
civ. Pr. XIII, 18 i XV,‘ 4 (18S0, 1833), — B i l c h e l :  Civ. Erórterungen T. I, 3 
l$ 3 i) . — L a n g :  Arcbiy f u r mv .  Pr. XXIX, 10 (1846). — f i e i n h .  Sc h mi c l :

gajówki zastawionej przy równoczesnqm ustaleniu bypferochy, należnej zastawcy, 
cf. Dernburg I, § 55, II, § 95, nadto Gesterding Nachlorschungen t. 4, str. 7

^  Za Demeliusem Pfandrecht an bcweglichen Sachen s. 95 sq., s. 224 sq. 
widzę w pignus irregulare zaliczkę na świadczenie, do którego kawent ma być 
zobowiązanym z tytułu majacego powstać w przyszłości stosunku obligatoryj
nego ; konstrukcya ta jest bardzrijj naturalną od konstrukcyi Exnera (Kritik, 
str. 179 sq.) i Ilorna (Rechte ais Pfandobjecte str. 66), przyjmującego tu prawo 
zastawu, przysługujące oilbi srającemu kaućfę na przwlmiotłich świadczenia, do 
którego on jest względem kaw enta zobawiązapy, oraz od konstrukcyi Pfaffa iGeld 
ais Mittel pfandrechtlicher Slchferśtellung), który widzi tutaj zastaw na wierzytel
ności, przysługującej kawentowi przeciw odbierającemu kaucye. Konstrukcya Pfaffa 
nie da się bezwarunkowo utrzymać w pfąwie austr., gdyż p rz^ te j konstrukcyi po 
myśli § 461 k. c. i nowej ordynacyi egzekucyjnej, (spećyalnie § 294 i następnych), 
zaspokojenie wierzytelności ż kaucyi nastąpićby mogło tylko w ton sposób, fz 
odbierający kaucyę uzyska tytuł egzekucyjny przeciw osobie składającej kaucye 
a następrtte egzekucyjny zakaa .zapłaty i przekaz w celu ściągnięcia wierzytel
ności o wydanja kaucyi. Tymczasem właśnie w tem istota kaucyi polega, iż od
bierający kaucyę staje się właścicielem rzeczy o d d ą n ^ h  mu na pokrycie pe
wnych prołensyi i zobowiązanym jest do zwrotu tej samej ilości takich samych 
rzeątzy ty lkdjna wypćltle.k, jeżeli dotyczące prfltenswS albo całkiem nie powstaną, 
albo też w inny sposób, a nie z kaucyi Umorione zostaną.

Przeciw D e m e l i u s o w i  występuje P r e t t e n h o f e T  w Geriahtzeitung 
1898, Nr. 23 i S t e i n l a c l i p ę r  w Czas. Griinhuta t. '26, str. 19tb uw. 269. — 
N e u d a  podobnie jak Pfaff widzi w kaucyi rzeczywiste p r a w o  z a s t ą w u .  Rą,- 
cónzye prący P faffajiap isali: I l i e r i n g  w Archiv lu r prakt. R. W. Neue Folgę 
VI, str. 213 sq. i H o f m a n  w Kril. VJSchrift XII, str. 542 sq. Odosobnionym 
jest R e i n h o l d  (die Yerpfandung von Geld), który widzi w  kaucyi pożyczkę 
(w G. II. 1898, Nr. 5 i 6). — Przeciwko temu poglądowi tŚ ;h  e y ({pbl. Verbalt 
str. 58 sq.
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Zeitscjirift f. Civ. u. Pr. Neue Ijplge Y, 9 (1818). — B e k k e r :  Krit. VJSchrift 
VI, str. 171 sq. — B i i r k e l :  tamże str. 218 sq.

Co do zastawu ustanowionego przez właściciela w granicach użytkowania 
względnie innej słu™ bności: B i i c l i e l : •tCiv. Brorterungen str. 74—95 (2. wyd.). 
v. d. P f o r d t e n :  Archiv f i if  civ. Praxis XXII, str. 24 sq. (1839). — Z a c h a -  
r i a e  Ton L i n g & n t h a l "  Uber die Unferscheiiung zwischen Sercitutes rusticaa 
.und urbanao str. 31 —58 (1844). — R u d o r f f :  Krit. Jahrbiicher fiir R. W. XV 
str. 323—326. — L a n g :  Archiv fur civ. Praxis XXIX, str. 317. — S c h m i d t :  

.Zeitschrift fur Civ. und Pr. Neue Folgę. V. str. 327—364. — E l v e r s :  Servituten- 
Iehre § 38. — H a l l e r :  Jahrbiicher d. Gem. Resht. II, 4 (1858). — D e r n b u r g :
I § 63. — C o h n f e l d :  d. sg. irregularen Servituten nach R. R. str. 87 — 98 
(1826). — V a n g ę r o w :  I § 367, u w. Nr. II. — Go p p e r t :  Archiv fiir civ. Pr. 
XLIX, 12 (1866), — F. P. B r e m e r :  das Pfandreij.ht und das Pfandobject (1867), 
str. 127 sq., 194 sq. — W i n d s c h e i d :  I j J - ^ 7 .

Literatura prawa austr. L a n d a u e r  w Czas. Griinhuta t. 31, str. 137 sq. 
tegoż: Hypolhekenrącht str 47 (o zastawie na prebendeie w Czas. Griinhuta 
t. 31, str. 150 sq. Hyp. R. str. 86 sq.). — H o r n :  Rechta, a nadto vide lltara- 
turę zacytowanąijprzy zastawie na rzaezy.

Zastaw  na użytkow aniu pojm uje leorya — albo jako  zastaw  
na rzeczy w gran icach  użytkow ania, t. j., iż zastaw nik może u s ta 
nowić tylko użyfkęm tnjn, względnie- jprzenieśg jego wykonyw anie na 
kupującego (główni przedstaw iciele: Bekker, Ęxoer, Krilik sir. 63), 
a l b o — j akp zastaw  na innem praw ie m ajątkow em , a mianowicie na 
służebności użytkow ania (główni przedstawiciele P f a f f ,  Zur Krilik 
des •Pfandrechtsb.egriffeś, B r e m e r ,  P fandrecht und Pfandobjecle).

W indscheid I, § 227 rozróżnia zastaw  użytkow ania, ustano
wiony przez właściciela rzeczy, od zastaw u użytkow ania, ustanow io
nego przez użytkowcę — w jjierwszym widzi rodzaj zastaw u na 
rzeoay samej,, w lfirugim  zastaw  na obcem prawie m ajątkow em .

Dernburg i Pfandrecht § 62, 63 przeprow adza, tę sam ą dy- 
stynkcyę, ja k  W indscheid, w pierwszym jednak  w ypadku widzi usta#  
nowienie użytkow ania na rzecz wierzyciela pignoris caugu, w drugim 
przeniesienie na niege w ykonyw ania istniejącej służebności w t\m  
samym celu.

Nie pojm ując treści praw a zastaw u na rzeczy jako  możności 
przeniesienia własności rzeczy przez zastaw nika na kupującego — 
konsekw entnie,nie mogę podzielać zapatryw ania E xnera co do treści 
t. zw. praw a zastaw u na użytkowaniu. Aby w ytw orzyć sobie p o 
gląd na tę spraw ę, weźmy pod uw agę najpietw  naturę praw ną tego 
aktu, przez który ząstaw nik uzyskuje zaspokojenie, jeżeli m u je s t 
ususfructus a domino roi pignori datus. Ź ródła j£ej kwestyi wyra-
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źnie nie rozstrzygają, należy zatem  analogicznie zastosow ać przepis 
o zaspokojeniu zastaw nika w tym  wypadku, gdy m a miejsce con- 
ventio pignoris viae, itineris, actus lub aąuaeductus (1. 12 D. de 
pignor. 20, 1).

Otóż w tym  w ypadku, jeżeli istnieją w arunki do zrealizow ania 
p raw a zastaw u, może zastaw nik tę służebności vendere vicino t. j.:
1) zaw rzefr kontrakt kupna-sprzedaży, mocą którego ^obowiązuje się 
do ustanow ienia służebności na zastaw ionej rzeczy; 2) ustanowić, 
przez układ z kupującym , dotyczącą służebność na rzeczy zasta 
wionej J).

W edług zasad o nabyciu służebności, w praw ie juslyniańskiem , 
służebność na rzeczy ustanow ić mógł jedynie właściciel, emfiteuta 
lub superficyaryusz, ci ostatni tylko na czas trw an ia  swego p raw a ,2).

Tutaj zatem  m am y do czynienia z ży ją tk ie m  od powyższej 
reguły, wyjątkiem  tej treści, iż g§y właściciel rzeczy servitutem  actus 
aquae ductus i t. d. pfgnori dedit, to^zastaw nik, przez tego rodzaju 
układ , może ustanow ić na rzecz kupującego służebność na doty
czącej rzeczy. W  drodze analogii zatem  możemy przyjąć, że zasta 
wnik, którem u właściciel usum fructum  rei s u m  pignori -tledit może 
(o ile istnieją w danej chwili wszystkie w arunki do zrealizow ania

*) Togo zdania Dernburg I § 63;.'2. Literatura do tego ustępu źródeł 
odnosząca się, zestawiona u Windscbjsida I § 227, uw. 11. Według zdania Dern- 
burga ri|% byłoby zatem analogii na tym punkcie, między zastawem na tych słu- 
Sebnościach a zastawem na użytkowaniu, tak jak on go pojmuje, a nadto mię
dzy zastawem na użytkowaniu a zastawem na rzeczy. Ja  przeciwnie na tę 
analfgię, przy interpretacyi, kładę wielki nac-isk, nie tylko ze względów syste
matyki prawnej, ale ze względów na genezę praw a zastawu na służabnościach, 
a m ianowicie: 1) na  tę olfoliczność, iż formułę skargi hipotecznej naciągnięto 
w  ten sposóbMyjy skarga ta przysługiwać mogła i -Zastawnikowi, mającemu za
staw  na użytkowaniui^do której to kwestyi jeszcze nizef' powrócę, oraz 2) ze 
względów na tę okoliczność, iż w ź r^ ła c h  nie można dopatrzeć się śladów ja 
kiegoś przeoczenia tej kwestyi, przeciwńie aulorowie, którzy kwestyę tę rozbie
rali, t. j. Marćyan i Paulus, a za nimi kompilatorowie Justyniańscy mieli ten- 
dencyę do jej wyczerpującego przedstawienia — a jeżeli przytem pomijają sposób 
zrealizowania prawa, zastawu na użytkowaniu a omawiają sposób zrealizowania 
zastawu na innyfli* służebnosciach, to wytłomaczyć sobie tem tylko można, że 
analogiczne zastosowanie przepisów o zastawie na rzeczy, do t. z w. zastawu na 
użytkow aniu, nie przedstawiało żadnych trudności, a  przeciwnie nasuw ały s,ę 
wątpliwości przy zaąftiwie na innyctbiSłużebnęściach i je  chcieli oni wyja*śniić- 
przez 1. 12 D. de pign. 20, .1.

2) Windscheid I § 212, 5.
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zastaw u) zaspokoić sw ą wierzytelność z dotyczącej rzeczy przez to, 
że: 1) zaw iera kon trak t kupna-sprzedaży, mocą którego zobowiązuje 
się, na  rzecz kupującego, ustanow ić użytkowanie na dotyczącej rze
czy; 2) zaw iera z kupującym  układ , mocą którego ustanaw ia slu-^ 
żebność użytkow ania na dotyczącej rzeczy ł); stosując żalem  
tu ta j analogicznie przepis 1. 12 D. de pign. 20, 1, przyjm ujem y dal
szy w yjątek od reguły, iż tylko właściciel, superficyaryusz lub emfi- 
teu ta  może ustanow ić użytkow anie na rzeczy, przez układ  z naby
w ającym  to prawo, i to w yjątek  t e  treści, iż uczynić to może i za
staw nik, którem u właściciel usum fructum rei suae pignori dedit. 
Kiedy jednak  przy zastaw ie na  innych służebnościacli, o którym  
mówi 1. 12 D. de pign. 20, 1, ustanowienie służebnclśp mogło n a 
stąpić jedynie na rzecz właścicieli sąsiednich gruntów* gdyż z poję
cia tych służebności wynikało, iż one tylko* właścicielom sąsiednich 
gruntów przysługiw ać mogły —  to- przy służebności użytkowania, 
stosownie do natury  tego p raw a, takie ograniczenie analogicznie 
stdlow anem  być nie n fc ło .

W  jak i sposób uzyskuje zaspokojenie wierzyciel, k tórem u usu- 
fructuarius swe praw o w  zastaw  oddał, tego rów nież źródła nie 
rozstrzygają. Jeżeli jednak  uwzględnimy, iż użytkow ca mógł według 
communis doctorum  opinio przenieść wykonywanie!)#swego praw a 
na inną osobę 2), jeżeli Kii ej weźmiemy pod uwagę sposób, w jaki 
przy zastaw ie na rzeczy i zastawce na stużebndści, ustanowionym  
przez ifłaściciela rzeczy, wierzyciel zaspokojenie Swej wierzytelności 
uzyskiwał, to nie może być wTątpliwem, że wierzyciel w tym  wy
padku (naturalnie, ~-<T ile istniały Wszystkie już  przy ząstaw ie na 
rzeczy wymienione wrarunki realizacyi p raw a zastaw u), uzyskiw ał 
zaspokojenie swej wierzytelności przez to, iż:

1),'zaw ierał z 3-cią osobą kon trak t kupna, m ocą którego zobo
w iązyw ał się przenieść w ykonywanie użytkow ania na tę osobę;

i  Ten sposób powstania służebności t. j. samą umowę między stronami 
bez wprowadzenia w posiadanie służebności, przyjmuje Windscheid Pandekten- 
recbt t. I, § 212. Zdanie to dziś jest panującem ; gdybyśmy jednak naw et przyjęli 
i przeciwne zdanie, iż sama umowa do ustanowienia służebności nie wystarcza, 
iż potrzebnem jest także wprowadzenie w posiadanie, to nie zmieniłoby to w ża
dnym zasadniczym punkcie,'bronionej przez nas tezy o naturze prawnej praw a 
zastawu.

2) Windscheid I § 205. Pomijam tu, jako obojętne, to, że przy t. zw. prze
niesieniu wykonywania użytkowania, ma właściwie miejsce sukcesya konstytu
tyw na (Blume Ubertragung des Niessbranches »Iherings Jahrbtlcher I, 34).
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2) przenosił wykonywanie użytkow ania na kupującego.
Gdy z reguły tylko sam  usufruetuarius mćjgł Wykonywanie 

swego praw a przenieść na osobę drugą, to przy 1, zw. zastaw ie na 
użytkowaniu,5 ustanowionym  przez użytkowcę. m am y w yjątek od tej 
reguły, i to w yjątek tej treści, iż mógł to uczynić także i zastaw nik,
0 ile istniały w danej chwili wszystkie w arunki do zrealizow ania 
praw a zastaw u.

Ponieważ zatem  w mocy zastaw nika do ustanow ienia wzglę
dnie przeniesienia użytkow ania na k u p u ją c e j  n ’e widzimy praw a 
podmiotowego, więc stajem y w o b ^  dalszej kwestyi, a mianowicie 
czy tego rpdzaju zastaw  był praw em  podmiotowem, ewentualnie 
ja k a  była rjjeść jego. W edług D ernburga przy zastaw ie użytkow ania, 
ustąniowionym  przez właściciela rzeczy, zastaw nik  był użytkowcą, 
chronionym przez ptow o pretorskie, przy zastaw ie na użytkowaniu, 
ustanow ionym  przez usufrucluariusa był wierzyciel postawiony na 
równi cum em ptore ususfructus, to jest, przeniesione nań było wyko
nywanie użytkow ania. W ed lu l Wincłscheida, w pierwszym  w ypadku 
zastaw nik m iał w ładzę nad sam ą rzeczą i na podstawie tej władzy 
mógł objąć posiadanie użytkow ania na tej rzeczy, oraz ustanow ić 
pod tytułem  kupna- sprzedaży uży tkowanie na rzecz osoby 3-ciej 
(Pand. I § 239),. w drugim zaś w ypadku zastaw nik, na podstawie 
swegm praw a, dochodził praw a zastaw cy do w ykonywania użytko
w ania na danej rzeczy, jakoteż, przenosił w ykonywanie tego użytko
wania na kupującego (ibidem uw, 2).

W edług ,Exnera i Pfaffa prawo to polegało właónie na m o
żności przeniesienia wydronywania, względnie ustanow ienia użytko
wania.

Ze \r4,ej, ńiożności nie wddzę treści praw a podmiotowego, lecz 
‘Jedynie w yjątkow e przepisy p raw a przediniotow egt^o czynnościach 
prawnych, skutkiem  których nabyw a się służebność, w zględnie jej 
wykony wanie* -to podnosiłem już wyżej.

Dla nas podstaw ą do określenia treści' I. Zwt. pirawa zastaw u 
na użytkow aniu je s t 1. 11 D. de pign. 20, 1. Aby ustęp ten zrozu
mieć, trzeba uwzględnić, że t. zw. zastaw  na innych praw ach m a
jątkow ych, w szczególności na służebnościach, nie został stworzony
1 określony! dokładnie przez ustaw odaw cę, lecz w ytw orzył się spon- 
taneicznie przez analogiczne stosowanie, a naw et m ożna w prost po- 
wiedziećy przez naciągnięcie norm praw a zhśtaw u na rzeczy do tych 
przypadków, gdzie użytkow cą c l^ ia ł, na podstaw ie swego praw a,
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udzielić rzeczowego bezpieczeństwa swemu wierzyśiślbwi, albo gdzie 
właściciel rzeczy nie chciał narażać się na u tra tę  samej rzeczy, 
w razie niedotrzym ania term inu zapłaty  i dlatego zastrzegał sobie 
to, że wierzyciel, realizując swe praw o, n :e sam ą rzecz, lecz jedy
nie jej użytkow anie mógł sprzedać; a ta  konstrukcya pryw atnych 
osób jakim i bylL praw nicy rzymscy, chociażby nawet mieli ius res- 
póndendi, uzyskała sankcyę legalną przez udzielenie skarg, ew en
tualnie ekscepcyi ze strony pretora (o której to ewcepcyi wspom ina 
1- 11 D. de pign. 20, 1 ) 1-).

Pretor zas, proponując ekscepdfe w swym edykcie dla ochrony 
tego .rodzaju  zastaw u ,.o h ie ra ł się na gotowej, już istniejącej insly- 
tucyi praw nej. — Za tego rodzaju  pojmowaniem, a specyalnie za 
przyznaniem  skargi h ipo tecznej' zastawnikowi, m ającem u zastaw  na 
użytkowaniu, przem aw ia ta  okoliczność," iż le g e s t l l ,  13 i 16 D. de 
pign. 20. 1., oprócz innych ustępów  w Digeslach, są uryw kam i 
z dziełaM arcyanaL iber singularisad  form ulam  hypothecariam . Z uryw 
ków tych widocznym jes t uk ład  tego’ dzieła; polegał on na tem, iż 
au tor rozbierał poszczególne, wątpliwe wypadki z tego punktu w i
dzenia, czy zachodzą tam  właśnie podstaw y do skargi hipotecznej czy 
też nie, jak ie  je s t petitum  skargi hipotecznej i t. d.

Jeżeli przy takim  układzie swego dzieła au to r staw ia kwestyę, 
czy możliwym jes t zastaw  na użytkow aniu i powołuje się na au to 
ry tet innego praw nika (Papiniana), iż tego rodzaju  zastaw  jest m o
żliwym, to ze zw iązku logicznego i z biegu myśli wynika, że au tor 
przy rozbiorze naszej kwestyi wychodzi z następującego założenia: 
w ątpliw em  jest, o ile z tego rodzaju  układu, o którym  w tekście 
je s t mowa, może być zastaw nik  chroniony, ale to  nie ulega w ątpli
wości, że, o ile jest chroniony, to tylko przez skargę hipoteczną.

W pprzypuszezeniu  tem u tw ierdzają  nas dalsze słow a tego 
ustępu, wynika z nich bowiem, żal au to r nie trak tu je  tego stosunku 
dorywczo, owszem s ta ra  -śię go wszechstronnie" omówić. Z astaw  na 
użytkowaniu, ustanow iony przez właściciela rzeczy, nie nasuw ał mu 
żadnych dalszych wątpliwófci, ale inaczej było z zastaw em  na uży
tkowaniu, ustanow ionym  przeż użytkowcę. T ułaj om awia najpierw

*) Spontaneiczne tworzenie się norm , określających t. zw. zastaw na  pra
wach, stwierdza między innemi 1. 7. C. de her. vel actione venditą IV. 39, która 
powiada »postquam co decursum est, u t ćautiones quoque debitorum pignori 
d en tu r...«  a zatem stwierdza, iż instytucya ^ s t a w u  na wierzytelności wytwo
rzyła się bez aktu władzy ustawodawczej, a nawet bez edyktu pretorskiego.
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ekscepcyę, udzieloną mu przez m PtoraBcelem  ochrony przed skargą 
właściciela rzeczy, a następnie sam ą kweslyę dopuszczalności tego 
rodzaju  praw a zastaw u. W obec tego nie m ożna przypuścić, aby Mar- 
cyan pom ijał kweslyę, ja k a  skarga służyła zastawnikowi, m ającem u 
użytkow anie sobie w zastaw  oddane, tem  bardziej, iż zastaw  taki 
ja k  to wynika z 1. 8. D. guibus modis pignus 20. 6. in6g|j być u sta 
nowiony w formie hipoteki, a w tym  w ypadku bez skargi byłby 
illuzorycznym . Przyjąć zatem  musimy, że autor naw et wątpliwości 
nie mógł mieć co do ly fis ty i, iż i zastawnikowi użytkow ania actio 
hypothecaria i to directa nie utilis przysługuje, gdyż w przeciwnym  
w ypadku byłby to w s wym dziele w yraźnie zaznaczył —  tak, jak to  
uczynił w 1. 13. D, de pign. 20. 1. przy nadzastau  ie. Stw ierdziwszy 
jednak  myśl Marcyana, stajem y wobec drugiej kwestyi, a m ianowi
cie drogą jakiej naciąganej in lerpretacyi doszli praw nicy rzym scy do 
tego rezultatu , iz actio hypothecaria chronić może także i tego, 
kom u użytkow anie rzeczy w zastaw  oddano. Form uła zrekonstruo
w ana przez D ernburga Pfandrecht I. § 7 mówi o ustanow ieniu za
staw u na rzeczy fizycznej na przykład na niewolniku Stichusie. 
Praw nicy rzym scy jednakże (jakto w ynika z Gai Comment. II § 14) 
uw ażali praw a, a specyalnie i użytkow anie, za rzeczy i obejm owali 
je  nazw ą rzeczy niezmysłowych. Fałsz tego zapatryw ania je s t wi
docznym ; przypuścić jednak  należy, że ze strony praw ników  rzym 
skich było to raczej posługiwaniem się fikcyą, aby rozszerzyć zbyt 
ciasno sform ułow aną zasadę .-skargi. Form uła ta  w ym aga następnie, 
aby rzecz zastaw iona znajdow ała się in bonis zastaw cy. Gdy zastaw  
na użytkow aniu ustanaw ia sam  użytkow ca, zastosow anie form uły 
nie przedstaw ia żadnej trudności; inaczej gdy czyni to właściciel. 
W tym  w ypadku jednakże, jak  przypuszczać mogę, użyto argum entu 
a  m inori ad  m aius; jeżeli może to uczynić użytkow ca, m ający czę
ściowe tylko praw o na rzeczy, to tem  bardziej i właściciel m ający 
pełne praw o na rzeczy. Jakie było petitum  skargi hipotecznej przy 
zastaw ie na użytkow aniu? Przy zastaw ie na  rzeczy, groza kondem - 
nacyi pieniężnej by ła  środkiem  do wym uszenia restytucyi rzeczy, 
k tó ra  polegała na oddaniu jej zastaw nikow i w posiadanie. Przy za
staw ie na użytkow aniu analogicznie przyjąć musimy, że pozwany 
obow iązany był oddać zastaw nikow i posiadanie użytkow ania, a za
tem iuris ąuasi possessio. Za przypuszczeniem  naszem  przemawiS 
i ta  jeszcze okolicznośf^źe właściciel rzeczy, w nosząc skargę nega- 
to ry jną przeciw zastawnikowi, posługiw ał się w edług zacytow anej

(30)



O P O jM C lU  ÓRAW A ZASTAW I 125

lex słowami, non esse ei ius uli frui invito se, a chociaż ekscep- 
cya ta  m iała zastosow anie tylko przy zastaw ie na, -użytkowamiu 
ustanowionym  przez użytkowcę, to jednak źródła nie robią żaYlnej 
różnicy między treśeią zastaw u  na użytkowaniu, ustanowionego przez 
użytkowcę z jednej strony-a przez wla-śeicieia z drugiej strony i uw a
ża ją  obydw a stosunki praw ne za identyczne.

Na podstawie tych danych t.. j. znajom ości samej tylko skargi 
i ekscepcyi, musimy określić naturę praw ną zastaw u na użytkow a
niu, podobnie, jak  uczyniliśmy to z zastaw em  na rzeczy. Ze zastaw  
na użytkow aniu jest praw em  b e z w z g l ę d n e  m, w ynika to z brzm ie
nia samej form uły hipotecznej. Badając, co jest p r z e d m i o t e m  
praw a zastaw u na użytkowaniu, dochodzimy do rezultatu , że nim 
może być tylko rzecz sam a, nie zaś jej użytkow anie, a to z nastę
pujących powodów:

Zastawnik, ja k  to z brzm ienia formuły zastosowanej do tego 
właśnie w ypadku wynika, mógł żądać w prow adzenia się w posia
danie uży tkow ania1), a, jako  posiadacz użytkow ania, m iał bezpośre
dnią moc nad rzeczą sam ą, tak ą  sam ą, ja k ą  m a użytkowea, t. j. 
polegającą ną używ aniu i pobieraniu owoców z rzeczy. (Nie poru
szając  więc naw et kw esty i,'czy  może istnieć praw o podmiotowe na 
innem praw ie podmiotowem, jako  przekraczającej ram y tej pracy, 
możemy tego rodzaju  konstrukcyę w naszym  przypadku odrzneic* 

Z tego zaś wynika, że t. zw. zastaw  na użytkow aniu jest sui 
generis praw em  zastaw u na rzeczy, co do treści ciaśniejszem  od 
p raw a zastaw u na rzęczy w jśc isłem  tego słow a znaczeniu; treść 
bov, iem tego ostatniego pokryw a się z mocą, k tó ra  daje w łasność 
rzeczy, treść pierwszego z mocą, k tó rą  daje uży tkow anie2). Ta zmien
ność treści p raw a zastaw u nie stanow i w praw ie rzym skiem  jak ie 
goś anorm alnego zjaw iska, podobnie bowiem przy użytkow aniu i uży
waniu wola stron w oznaczeniu tego, co stanowić m a tre ś ć : użytko
wania, względnie używ ania, skrępow aną była jedynie zasadam i słu
żebności (cf. Zoll sen. Pandekta  t. II § 141 o służebnościach nie-

b Posiadanie użytkowania w  tym  wypadku przedstawia zupełną analo
gię do posiadania rzeczy przy zastawie na  rzeczy w ścisłem tego słowa zna
czeniu, bo zastawnik, jako posiadacz użytkowania był chroniony jedynie w m o
żności faktycznej wykonywania swego sui generis praw a zastawu, prJez doty
czące interdykta possessoryjne.

2) O tyle słuszność ma Exner Kr.tik str. 53 są. i 73 są., który także 
w ustanowieniu zastawu na użytkowaniu widzi sukcessyę konstytutywną.
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^prawidłowych), a po zatem  treść tego p raw a ciaśniej lub szerzej m o
gła zakreślić. Zupełnie analogiczny w ypadek zaćhedzi i przy t. zw. 
zastaw ie na użytkowaniu. Tak bowiem praw o zastaw u ja k  i służe
bności były praw em  na rzeczy obcej, a zatem  w przeciwstawieniu 
do praw a własności, bez u traty  swoich) cech istotnych, mogły podle
gać pewnym modyllkacyom co do treśCi (dla dokładności nadm ie
niam, że i treść służebności gruntowych zależną była w pierwszej 
linii od woli stron c. f'. Zoll sen. P andekta II § 135). tnną je s t to znowu 
kw estyą, że przy prawie zastpw u, ta  różnica w treści, sam a niem a 
wielkiej doniosłości, że punkt ciężkości w tem leży, iż przy zastaw ie 
na rzeczy, u p ra w n iJ |v  Mrzy zrealizowaniu zastaw u z reg u ły -p rze 
nosi w łasność rzeczy na kupującego, przy t. zw. zastaw ie na użytko
w aniu przenosi tylko i&ytkdwanie, względnie jego w ykonywanie — 
a ta  m ożnaść, ja k  wyżej stara łem  się udowodnić, nie je s t żadnem  
praw em  podmiotowem, ani poszczegćlnem upraw nieniem , z praw a 
podmiotowego w ypływającem .

Również nie mogę się dopatrzeć1,1 ja k  to czyni D ernburg (Pfand
recht I § 62 str. 487) w lex 11 D. de pign. 20. 1., porów nania 
zastaw nika, m ającego użytkow anie w zastaw  oddanejcte kupującym  
użytkow anie, o tyle, iż jeden i drugi według niegp m ają tylko praw o 
do wykonywania użytkow ania. — Przy interpretacyi słów » n a m " t  
cum  em ptorem  ususfructus tue tu r praetor, cur non et creditorem  
tuebitur* podnifeć należy, i ż  odnoszą się, ja k  to ze związku ich lo
gicznego z poprzedniem  zdaniem  wynika, jedynie do t. zw. zastaw u 
na użytkow aniu, ustanowionego przez samego użytkow cę; użytkow a
nie, ja k  wszystkie służebności, było początkow o praw em  ściśle o s ó -  

bistem  i samego tylko uprawnionego w korzystaniu z rzeczy ch ro 
niło, jń ustanowienie zastaw u  na użytkow aniu ograniczało użytkow cę 
w jego praw ach i pozbaw iało go przy pignus bezwłocznie, przy h i
potece w razie wniesienia skargi hipotecznej, możności korzystania 
z rzeczy. Z n a tu rą  zatem  użytkow ania, jak o  praw a ściśle osobistego, 
obciążenie go zastaw em  pogodzić się nie dało. Słiedy jednak  P retor 
uznał za dopuszczalne przeniesienie — nie samego użytkow ania, lecz 
jego w ykonyw ania, to tem  sam em  stało się dopuszczalnem  i obcią
żenie użytkow ania zastaw em  i to nietylko z tego powodu, iż zastaw 
nik, realizując swoje praw o, przenosi na kupującego w ykonywanie 
użytkow ania (bo o tej ewentualności om awiany ustęp Digestów nie 
wspomina, zajm ując się — nie sposobam i nabycia praw a do w y
konyw ania użytkow ania —  lecz treścią praw a zastaw u na użytkow a

l i )
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niu), ale także i z tego powodu, iż praw o zastaw u ogranicza użyt- 
kowcę w wykonywaniu praw a, co pogodzić się nie dało z na tu rą  
p raw a ściśle josbbistego, a pogodzić było m ożna w tedy dopiero z n a 
tu rą  użytkow ania, odkąd stało  się dopuszczalnem  przeniesienie jego 
w ykonywania.

Zastaw  na użytkow aniu gasł po myśli 1. 8 pr. D. qu. m. p. v. h. s. 
20. 6., w skutek zgaśnięcia użytkow ania. Nie zajm ując się na tem  
miejscu elg professo sposobam i zgaśnięcia p raw a zastaw u na  użytko
waniu, chcę zbadać, o ile przepis ten da się pogodzić z naszą tezą. 
Teorya otóż pojm ow ała praw o własności, jako praw o wieczyste, nie 
ograniczone w czasie, a  inne praw a rzeczowe jako  p raw a ograniczone 
co do czasu swego trw an ia  i ograniczające przez czas swego istnienia 
praw o w łasności; ponieważ zaś nikt nie mógł więcej p raw  przenieść 
na drugiego, jak  m iał sam, więc n a tu ra ln ą  tego konsekw encyą jest 
w łaśnie reguła, zaw arta  w 1. 8, pr. D. ąuibus modis pignus 20, 6. 
Sicut re corporali exstincta ita et usufructu exstincto pignus hypo- 
thecave perit. (Analogię do tego przepisu stanow i przepis, iż super- 
ficyaryusz i em fiteuta ustanaw iając  służebności, ustanow ić je  m ogą 
tylko na czas trw an ia  swego p ra w a )1). Ze jed n ak  mimo tego zastaw  
na użytkow aniu był sui generis praw em  zastaw u a  nie użytkow a
niem, względnie praw em  do w ykonyw ania użytkow ania! przysługu
jącego innej osobie, w ynika z następujących jeszcze okoliczności:
1. 8 pr. D. quib. mod. pign. 20. 6. stw ierdza (co i D ernburg I § 62. przy
znaje) iż zastaw  ten m ofd jbyć  ustanowiony, jak o  pignus lub jak o  
hipoteka. Różnica między pignus a hipoteką na tem  polega, iż przy 
pignus ak t ustanowienia zastaw u jest jaw ny, przy hipoteae tajny ; 
przy przeniesieniu zaś w ykonyw ania użytkow ania względnie ustano
wieniu użytkow ania pignoris causa tej różnicy w sposobach prze
niesienia nie było, a zatem, gdyby zastaw ca m iał tylko praw a empto- 
ris ususfructus, to rozróżnienie takie przeprow adzićby się nie dało, 
moglibyśmy mieć tylko przeniesienie bez term inu a quo lub z term i
nem  a quo, a to je s t zasadniczo co innego, mź jaw ność lub tajność 
aktu  ustanaw iającego pewne prawo. Treść praw a zastaw u na użytko
waniu jest ciaśniejszą od treści zwykłego praw a zastaw u  na rzeczy, 
pokryw a się natom iast z treścią służebności użytkow ania tak  jak  
treść t. z w. zastaw u na rzeczy z treścią p raw a własności; sposoby

*) Co do tej kwestyi cf. Esfier Kritik str. 68 i uwzględnioną tam lite
ratu rę .

(33)
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pow stania, przeniesienia i z g in ię c ia  m a ten rodzaj praw a zastaw u 
z reguły wspólne ze zw ykłym  zastaw em  na rzeczy, Dalsze podo
bieństwo między zwykłym  zastaw em  (t. zw. zastfewem na rzeczy) 
a za 'sta\\em  na użytkow aniu w tem  w y stęp u jesz  tak, ja k  przy zwy
kłem  praw ie zastaw u przychodzi do skutku* z chw ilą ustanowienia 
zastaw u na użytkow aniu kon trak t realny, m ocą którego zastaw nik  
się zobowiązuje do oddania rzeczy po zgaśnięciu zastaw u, zastaw ca 
zas-do  zw rotu nakładów  i t. d .1).

U w a g a .  D ernburg jprzy  t. z w 'z a s ta w ie  na ubytkowaniu u sta
nowionym przez -właściciela rzeczy widzi w zastaw niku użytkowcę, 
który przenosi, przy zrealizow aniu p raw a zastaw u, na kupującego 
wykonywanie użytkow ania, .cztego naluralnem  następstw em  jes t teza, 
iż praw o kupującego, do wykonyw ania służebnąąci, gaśnie ze śm iercią 
zastaw nika —  i tego rodzaju  unorm ow anie inflytucyi uw aża D ern
burg za bardziej odpowiednie celowi ekonomicznemu zastaw u od 
normy praw nej, wedle której kupujący uzyskuje w prost praw o uży
tkow ania, a  zatem  praw o, co* do swego trw ania  niezależne od życia 
zastaw nika. Jeżeli chodzi o um otywowanie ś c i ^  praw nicze jednego 
lub drugiego, to argum enty pro i contra rozbierałem  już  wyżej, ale, 
jpżeli chodzi o to, jak ie  unorm ow anie instytucyi tej odpow iada le
piej celowi ekonomicznemu i jakie, w razie wątpliwości, jak o  istnie
jące przyjąć winniśmy, to podnieść muszę, iż granicą dla praw  za
staw nika je s t bezpieczeństwo jego pretensyi; w razie zatem  gdy wie
rzyciel byłby człowiekiem starym  lub chorowitym, blizkim  śmierci, 
to utrudnionem  by było dla niego zaspokojenie swej wierzytelności 
z zastaw u —  a  to chyba w zam iarze ustaw odaw cy leżeć nie moż^T 
Z drugiej strony ta  okoliczność, że wierzyciel, sp rzedając i u stana
w iając użytkow anie na rzeczy na rzecz młodego człowieka, większe 
n ak łada  obciążenie na praw o zastaw cy, niż w innych w ypadkach, 
nie stanow i dla tego ostatniego krzyw dy, bo w tak im  razie, postępująg 
przy sprzedaży ze starannością boni patris familias, powinien uzyskać

•) Istnienie tego kontraktu i przy zasLawie na  użytkowaniu przyjmuje 
Dernburg L § 62. str. 488 bez bliższego jednak umotywowania. Powodem, dla 
którego ja  przyjmuję istnienie tego kontraktu, jest ta okoliczność, że t. zw. za
staw na  użytkowaniu uważam za odmianę tylko zwykłego praw a zastawu na 
rzeczy i że technika ustawodawcza wymaga, aby i w tym wypadku prawo za
stawnika, było sprowadzone do właściwej m iary przez zobowiązania, wypływa
jące ex contractu pigneratitio n. p. aby zastawnik był zobowiązany do zwrotu 
hyperochy (Dernburg Pfandrecht I str. 128 sq. a zwłaszcza str. 142).
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w yższą stosunkowo -cenę kupna, przez co zwiększy się i hyperocha 
p rzypadająca zastawcy. 11

Kwestyę zastaw u na służebnościach drogi, przegonu, p rzejazdu 
i prow adzenia wody, kwestyę dopuszczalności zastaw u na służebno
ściach habitatio , oraz operae servorurn et anim alium , pom ijam  jako 
teoretycznie nie ciekawą, a pozbawioną dziś praktycznego znaczenia 
wobec nieistnienia, w nowoczesnych system ach praw nych, służebno
śc i habitatio i pperae servorum  et anim alium  oraz niedopuszczalno
ści p raw a zastaw u naw et na służebnościach gruntów  w ie jsk ich 1).

§ 3. Nadzastaw.

Literatura prawa rzymskiego. Odrębne opracowania rzymskiego nad- 
zastawu: R u d o l f  S o h m  die Lehre vom subpignus 1864. (Recenzye B ek- 
k e r a  w Krit. V. J Schrift VI str. 473 sq. i R e g e  Is b e r g e r a w Schletters Jahr- 
biicher XI, str. 3 sq.) H e p p .  Archiv fur civ, Pr. XIII, str. 350 sq. XV, str. 
86 sq .; L o h r  ibidem XIV, str. 162—164. G e s t e r d i n g  Ausbeute vou Nachfor- 
schungen IV, Abth. I, str. 199 sq. T r o t s c h e  Verpfandungsrecht des Pfandglaubi- 
gers str. 2 sq. (1834). B u c h e l  cm lrećhtliche Erorterungen I, 3 str. 99 sq. (do 
tego dodatek w 2 wydaniu str. 436 sq. s tr .472 sq.); F u b r  und H o f m a n n  Ci- 
vilistische Versuche str. 72 sq. Ś i n t e n i s  Prandrechtliche Streitfragen str. 33 sq. 
H u s c h k e  w Zeitschrift fiir Civ. und Pr. XX, str. 221 sq. M i i h l e n b r u c h  
Cession str. 336 sq. S c h r n i d :  Grundlehren der Cession I, str. 140 sq. F. P. 
B r e m e r :  Pfandrecht und Pfandobjekte str.y,^15—218. E s m e r ':  Kritik des 
Pfandrechtsbegriffes str. 79 sq. S in  t e n i s  Pfandrecht § 23. D e r n b u r g I ,  
§ 61. B r i n z  str. 323. W i n d s c h e i d  I, § 227 i 239. 3). V a n g e r o w  I. § 368 uw. 2

Literatura austr. prawa nadzastawu zebrana w  dziele H o r n  a: Rechte 
ais Objecte des Pfandrechtes str. 48 sq. — T i l s c h  Einfluss der Civilprocessgese- 
tze auf das materielle Recht (1901) przy § 454 i 455 co do niego vide artykuł 
H e n r y k a  K a r n e r t a  w  Gerichtszeitung 1900, Nr. 12, Zur Lehre von der For- 
derungspfiindung und dem gerichtlichen Afterpfandrechte. G. P e t s c h e k  Zwangs- 
vollstreckung in Forderungen str. 12S—160. J a w o r s k i P r a w o  nadzastawu wedle 
ustawodawstwa aust. 1894 *r. Z o l l  i u n .  S tudya z zakresu praw a prywatnego 
1901, str. 15 sq. U d z i e l a  Prawo nadzastawu wedle praw a austr. 1892,

K onstrukcya praw nicza nadzastaw u należy do najsporniej szych 
w literaturze.

!) Krainz-Ehrenzweig System I str. 784.

(35)
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Jedni tw ierdzą, że nadzastaw  je s t praw em  na rzeczy, oddanej 
w  zastaw  pierwszem u zastaw nikow i —  drudzy, że nadzastaw  jest 
praw em  na praw ie zastaw nika —  inni w  końcu, ze względu na 
akcessoryjny charak ter p raw a zastaw u, identyfikują nadzastaw  z za 
staw em  na wierzytelności, praw em  zastaw u ubezpieczonej x). Zgodnie 
z program em  mej pracy, ograniczę się do rozbioru 2 kw estyi:
1) w  jak i sposób nadzastaw nik  uzyskuje zaspokojenie swej w ierzy
telności, czy ta  możność zaspokojenia się polega tu ta j, podobnie 
ja k  przy innych rodzajach  zastaw u, jedynie na  w yjątkow ym  prze
pisie p raw a przedmiotowego, nadającego skuteczność i ważność czyn
ności praw nej w tak ich  okolicznościach, w śród jak ich  z reguły onaby 
była niew ażną, czy też przeciwnie je s t ona w  tym  w ypadku wy
ją tkow o jakiem ś praw em  podm iotow em ?

2) ja k a  je s t treść praw a nadzastaw u, co jest jego przedm io
tem, czy jest on praw em  względnem czy też bezwzględnem ?

Co do pierwszej kwestyi, to leges 1 i 2. C. S. pig. pign. datum  
sit VIII, 24. w spom inają w yraźnie o sprzedaży rzeczy zastaw ionej 
przez nadzastaw nika —  wnosić więc stąd  należy, że także i przy 
nadzastaw ie zaspokojenie w ierzytelności następuje skutkiem : 1) za 
w arcia  kon trak tu  kupna sprzedaży, m iędzy nadzastaw nikiem  a osobą 
trzecią, o rzecz nadzastaw em  obciążoną; 2) aktu tradycyi, przez 
który  nadzastaw nik  przenosi na kupującego w łasność tejże rzeczy. 
Bliżej jednak źródła  nie określają okoliczności, w śród k tórych te  
czynności praw ne przez nadzastaw nika w ażnie zaw arte  być mogą. 
Niewątpliwie jednak  w drodze analogii z t. zw. zastaw em  na rze
czy, ustanow ionym  przez właściciela, możemy przyjąć, że koniecz- 
nem  jest, aby dłużnik nadzastaw nika popadł w zwłokę, wierzyciel 
nie popadł w zwłokę przez odrzucenie należycie i poważnie zaofia
row anej zapłaty, i aby dopełnił wymaganego przez praw o jedno- wzglę
dnie trzykrotnego w ezw ania nadzastaw cy, u t pignus lua t ne res di- 
s trah a tu r Ale nie ulega wątpliwości, że istnienie tych w arunków  
nie w ystarcza, że koniecznem jest,, aby nadto  istniały w arunki do 
zrealizow ania pierwszego p raw a zastaw u. Gdybyśmy uw ażali mo
żność sprzedaży rzeczy za praw o podmiotowe, a nadzastaw nika t r a 

*)■ Pomijam jako powszechnie porzucone zapatrywanie H ep p a : »Archiv f. 
c. Pr.* t. 15, str. 87, że przedmiotem nadzastawu jest wierzytelność zastawnika do 
zastawcy ex cpntractu pigneratitio.

2) O tem wy?ej przy zastawie na  rzeczy.
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ktowali, albo za  Dernburgiem jako osobę, k tó ra  w raz z w arunkow o 
cedow aną i zastaw em  ubezpieczoną wierzytelnością i ten pierwszy 
zastaw  w arunkow o nabyła, albo też za Bremerena i Pfaffem za osobę, 
m ającą praw o na obcym zastaw ie, ewentualnie za Exnerem, w i
dzieli w ustanow ieniu nadzastaw u ak t sukcessyi konstytutyw nej, 
a  treść samego praw a zastaw u określali, jako  możność zaspokojenia 
wierzytelności —  w takim  razie, na uzasadnienie tej norm y, m o
glibyśmy się powołać na regułę »nemo plus iuris in alium transferre 
potest quam  ipse habet«. Do podobnych w praktyce rezultatów  do- 
szlibyśmy przyjm ując, iż nadzastaw nik  na  podstaw ie sw ego1) praw a 
dochodzi jedynie praw  zastaw nika, (W indscheid I, § 239. 3) stojąc 
jed n ak  na zupełnie odmiennem stanow isku, inaczej m usimy to uza
sadnić. Jeżeli bowiem zastaw nik  w yjątkow o i tylko pod wyżej w y
mienionymi w arunkam i może w łasność rzeczy zastawionej przenieść 
na 3-cią osobę, na podstawie w yjątkow ego przepisu praw a, to tego 
w yjątku w  drodze interpretacyi rozszerzać nie możemy. Nie możemy 
bowiem narażać właściciela rzeczy na u tra tę  praw a w łasności w tych 
w ypadkach, gdy pierwszy przez niego samego na rzeczy ustanow iony 
zastaw  nie do jrzał do zrealizow ania. W idocznem nadto  je s t przyteup 
iż przez sw ą facultas distrahendi, nadzastaw nik  pozostaje w podo
bnym stosunku do pierwszego zastaw nika, ja k  ten ostatni do zas ta 
wcy, iż zatem  ten tylko ak t praw ny może (pod pewnymi w aru n 
kami), ważnie sporządzić, który mógłby i nadzastaw ca sporządzić. 
I tak  zastaw nik  w tedy tylko może przenieść w łasność rzeczy, jeżeli 
zastaw ca, w chwili ustanow ienia zastaw u sam  był jej w łaścicielem , 
lub też zastaw  na rzeczy ustanowiony był anticipando, ze względu 
na nabycie rzeczy w przyszłości, a ono istotnie nastąpiło  — p rze
ciwnie, jeżeli był superlicyaryuszem  lub emfiteutą, to  tylko takie 
praw o na kupującego przenieść może (Dernburg II, § 26, i II, str. 
201). Zupełnie podobnie nadzastaw nik  w tedy tylko może sprzedać 
rzecz i przenieść jej w łasność na kupującego, gdy mógłby to  uczy
nić i nadzastaw ca, z ty tu łu  tego stanu prawnego, jak i istniał w  chw ili 
ustanow ienia nadzastaw u, a zatem  o ile istnieją w arunki do zreali
zow ania pierwszego p raw a zastaw u.

9 Co do teoryi Windscheida, iż przy zastawie na prawacli, zastawnik 
na podstawie swego praw a, dochodzi praw  zastawcy cf. Exner Kritik str. 53 sq. 
a zwłaszcza str. 57 i cyt. tam literatura, który widząc w ustanowieniu za
staw u s u k c e s s y ę  konstytutywną, zbija konstrukcyę zastawu, jako praw a 
do zastępstwa zastawcy.
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Z pomiędzy tych znowu w arunków , 2 są tego rodzaju , iż ich 
istnienie zaw isło od przedsięwzięcia pewnych aktów  praw nych przez 
pierwszego zastaw nika, a  mianowicie zw łoka dłużnika zależną je st 
od zażądania zap łaty  przez wierzyciela, a również i zaw ezw anie z a 
staw cy »ut pignus luat ne res d istrahatu r«  jest aktem  jednostronnym , 
który w ażnie może z reguły tylko sam  zastaw nik  przedsięwziąć. 
Gdybyśmy jednak  zmusili nadzastaw nika aby ze zrealizow aniem  
swego praw a czekał, aż zastaw nik dokona tych aktów  praw nych, to 
byłoby w prost odjęciem wszelkiego znaczenia praw u nadzastaw cy. 
To też m usimy przyjąć, iż, ja k  zastaw nik może przedsięw ziąć w aż
nie czynność p raw n ą  tradycyi rzeczy, k tó rą  z reguły tylko zastaw ca 
na podstaw ie zastaw em  obciążonego praw a mógłby wykonać, tak  
i nadzastaw nik może w tym w ypadku te  ak ty  praw ne t. j. zaw ez
wanie pierwszego dłużnika o zap łatę  i zaw ezw anie zastaw cy o wy
kupienie zastaw u, w ażnie w sw ojem  w łasnem  imieniu przedsięw ziąć1).

T r e ś ć  p r a w a  n a d  z a s t a w  u. U w ażając możność przenie
sienia w łasności rzeczy, w nadzastaw  oddanej, za w yjątek  od prze
pisów p raw a przedmiotowego, iż tylko właściciel może przez ak t 
tradycyi przenieść ((własność rzeczy, muszę odrzucić wszystkie teorye; 
k tóre w tej możności zaspokojenia się z rzeczy, w nadzastaw  od
danej, treść  p raw a nadzastaw u upatru ją .

Ponieważ nadzastaw , jak  wszystkie p raw a zastaw u, bez róż
nicy ich przedm iotu (jak się mówić zwykło), był instytucyą praw a 
pretorskiego, a  p retor władzy praw odaw czej nie miał, nie mógł 
stw orzyć nowej instytucyi praw nej, lecz mógł udzielić skargę lub 
je j odm ów ić2), a  naw et początkowo, w tym  względzie, sam  w ła
snym edyktem  skrępow anym  nie b y ł3) — więc o treści nadzastaw u

&"a) Do tego samego rbzultatu w praktyce można dojść bez względu, czy 
przyjmiemy założenie Dernburga, czy Pfaffa i Bremera, pzy Emiera, czy wre
szcie Windscheida. Według konstrukcyi Dernburga jecmak, nadzastawnik przed
siębrałby te czynności prawne, jako następiJa praw ny w wierzytelność zastaw
nika ; według Pfafia, Bremera i Windsclieida przedsiębrałby nadzastawnik te 
czynności na podstawie swego praw a nad praw em -zastaw nika, według Esnera, 
jako następca praw ny w  prawo zastawu pierwszego w ierzyciela; według mnie, 
obok zastawnika, któremu nadal pozostaje legitymacya do tych czynnśści praw 
nych, miałby nadto, na podstawie specyalnej, w drodze analogii, utworzonej 
norm y prawnej, i nadzastawnik legitymaeyę do tego rodzaju czynności prawnych, 

p  j) D ernburg I, str. 124*
3) Czyhlarz Institutionen.
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m usimy wnioskować ze skargi, której p reto r nadzastaw nikow i udzie
laj Otóż, jak to  w ynika z 1. 13 D. de pign. 20. 1. (Marciani liber 
singularis ad form ulam  hypothecariam*), nadzastaw nik  m iał podobnie, 
ja k  zastaw nik, aetionem  pigneratitiam  in rem  seu hypothecariam . 
Skargę tę  wnosił nadzastaw nik, jak o  hctionem  utilem, bo w pierwo
tnej formule w ym aganem  było, aby w chwili zaw arcia dotyczącej 
um owy (przy hipotece), względnie oddania rzeczy w  zastaw  (przy 
pignus w ścisłem tego słow a znaczeniu) rzecz znajdow ała się in 
bonis zastaw cy J) — w danym  zaś w ypadku nadzastaw ca nie m iał 
tej rzeczy in bonis, lecz jedynie jak o  z a s ta w n ik 2). Zupełnie analo
gicznie przyznaje Modestinus libro 7 Differentiarum w uryw ku um ie
szczonym jako  1. 22. D. de pig. 20. 1. aetionem  hypothecariam  uti
lem temu, komu nie właściciel oddał cudzą rzecz w  zastaw , a n a 
stępnie dopiero w drodze spadku tę rzecz na w łasność nabył. Tak
w jednym  ja k  w drugim  w ypadku brak  było wymogu za.wartego
w formule pierw otnej skargi hipotecznej a mianowicie tego, iż rzecz 
zastaw iona m a być w owej chwili in bonis zastaw cy, i z tego po
wodu korzystali nie z tej pierwotnej lecz z rozszerzonej skargi actio 
hypothecaria utilis tak  nadzastaw nik  jak  i ten zastaw nik, o którym  
wspom ina Modestinus. Jeżeli uwzględnimy dalej, iż actio hypothecaria 
by ła  skargą adipijsendae possessionis (jak  to w ynika z 1. 16, § 3 1). 
de pign. 20. 1.), a  w zastaw  oddane było w myśl in terpretacyi rzym 
skich praw ników  nie praw o zastaw nika, lecz sam a res pignorata,
jak  to w ynika z 1. 13 D. de pign. 20. 1., a zatem  i skarga w da
nym  w ypadku nie służyła ja k  przy zastaw ie na  użytkow aniu do 
uzyskania posiadania użytkow ania, a zatem  iuris ąuasi possessionis, 
lecz do uzyskania posiadania sam ej rzeczy. Poniew aż nadzastaw ni-

0 Dernburg I, str. 81.
2) Tego zdania jest i E x n e r  Kritik des Pfandrecbtsbegwffes str. 99. 

L o h r ,  Archiv. t. 11, str. 163, oraz Y a n g e r o w  I, § 868 uw,, 2. actio utilis uw a
żają za actio utilis z wierzytelności nadzaslawcy, za naszą hipotezą jednak 
przemawia i ta okoliczność, że dotyczący ustęp wyjęty jest z dzieła Marciana 
liber singularis ad formulam hypothecariam, w którem omawia podstawy tej 
skargi. I tak w pierwszym, drugim i trzecim § zajmuje się widocznie tym w a
runkiem, aby res pignorata była in bonis zastawcy. W pierwszym ustępie od
stępstwo od tej reguły na tem polegało, iż zastawiony niewolnik jest tylko-wa- 
runkowo in bonis zastawcy, jako statu liber, to też gdy spełni się warunek, od 
którego zupełna jego wolność zależy, to pignus evanescit; w  drugim, a nas wła
śnie obchodzącym przypadku, zastawca nie ma rzeczy in bonis, lecz jako za
stawnik — w 3-im ma ją  jako superfieyaryusz.
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kowi, podobnie ja k  zastaw nikow i, m ającem u zastaw  na  rzeczy, s łu 
żyła actio hypothecaria z  tą  jedynie różnicą, iż była utdis, ponieważ, 
podobnie ja k  zastaw nik, m ający zastaw  na rzeczy,., był on je j posia
daczem, więc między treścią i przedm iotem  praw a nadzastaw u a zw y
kłego zastaw u na rzeczy, niema, najm niejszej różnicy; również nad- 
zastaw , ja k  i zwykły zastaw  na rzeczy, je s t praw em  bezwzględnem. 
U w ażając zatem  zwykłe praw o zastaw u za praw o na rzeczy, musimy 
za takie uw ażać i nadzastaw  J).

Z powyższego przedstaw ienia rzeczy wynika, że nie możemy 
uw ażać nadzastaw nika jako  w y k o n y  w u j  ą c e  g o  jedynie p r a w o  
pierwszego zastaw nika (W indscheid Pandekten-R echt Jj § 239. 3. 
D ernburg P fandrecht I, § 61). Nasze zapatryw anie podziela Exner 
w idząc w zastaw niku następcę prawnego pierwszego zastaw nika — 
z tą  jednak  różnicą, iż inaczej określa treść p raw a zastaw u (Kri
tik str. 54).

Pozos.taje mi jeszcze rozebrać stosunek nadzastaw u do pierw
szego zastaw u i do innych praw  zastaw u, na  tej rzeczy istniejących. 
Ponieważ zastaw  podobnie, ja k  superficies, em phyteusis i służebności,

9 E x n e r :  Kritik str. 54 i inni (c. f. literaturę) podaną u V a n g e r o w a  
I, § 368 i S o h m a  die Lehre vom subpignus str. 60) pojmując zgodnie z nami 
nadzastaw, jako prawo na  rzeczy, naraża się pozornie na zarzut, iż pierwszy 
zastawnik niemoże nadzastawnikowi dać dalej idącego zabezpieczenia, n.ż ma 
sam, sam zaś ma jedynie zastaw na rzeczy, a  nie rzecz samą, ( Wi ncf esche i d
I, § 239 uw,  14. S o h m  str. 57 sq. B r e m e r  str. 41 sq. 216, Zo l l  iun. Stu- 
dya str. 15, 16, i inni). Nie ulega jednak wątpliwości, iż osoba, która m a prawo 
rzeczowe, może w granicach swego praw a inne prawo rzeczowe na tej samej 
rzeczy ustanowić, jak n. p. superfieyaryusz lub emfiteuta może ustanowić słu
żebność na czas istnienia swego prawa. Tak samo może więc i zastawnik, na 
czas istnienia swego praw a (które pojmujemy jako t. zw. prawo do posiadania^ 
ustanowić na tej rzeczy nadzastaw. T. zw. zaś prawo do sprzedaży rzecay. które 
niewątpliwie przysługuje zastawnikowi, nie jęsf, jak to wyżej starałem się udo
wodnić, bynajmniej prawem podmiotowem, lecz wyjątkowym przepisem prawa 
przedmiotowego — a zatem nie dotyka w zupełności zasady »nemo plus iuris 
in alium l.ransferre potesl quam ipse habet«. Zwolennicy przeciwnego poglądu 
wychodzą z tego założenia, iż ^ a s ta w  daje wierzycielowi tylko tyle mocy, ile 
ten ostatni potrzebuje do zaspokojenia swej wierzytelności (Windscheid i, § 239 
uw. 14 — w zasadzie tego samego zapatrywani;* Snhm sraj 57 sq. Bremer str. 
41 sq. 216), zapominają jednak oni, iż instytucya zastawu przedstawia się jako 
połączenie sui generis prawa rzeczowego i facultaus distrahendi z obligacyą, wy
pływającą ex contractu pigneratitio, i że ta obligacya nie ścieśnia prawa rze
czowego, lech nakłada na zastawnika obowmzek wydania wszystkiego, co po nad 
swą wierzytelność z rzeczy uzyskał (Dernburg I, str. 142).
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był, w przeciw staw ieniu do praw a własności, ograniczonym  w cza
sie, a nikt plus iuris in alium  transferre  potest quam  ipse habet, więc 
i nadzastaw  z reguły trw a ł tak  długo, jak  długo trw a ł pierwszy za
staw , co stw ierdzają  słow a quod si dominus solverit pecuniam  pi
gnus quoque perem itur (1. 13 D. de pign. 20. 1.). Przepis ten, który 
j a k  to juz  wyżej wspomniałem, m iał swoje pendant w przepisie, iż 
superficyaryusz i emphyteuta" mogą ustanow ić służebności jedynie na 
czas trw an ia  swego praw a, i że użytkow ca może ustanow ić zastaw , 
również na  czas trw an ia  swego praw a — nie może być, ja k  to 
z samego zestaw ienia wynika, uważany za następstw o tego, iż przed
miotem nadzastaw u jest pierwszy zastaw  —■ bo w takim  razie m u 
sielibyśmy chyba przyjąć, że przedm iotem  służebności je s t —  nie 
rzecz sam a, lecz jej własność, względnie superficies lub emphyteusis, 
a chociaż i tak a  konstrukcya się w teoryi pojaw iła, to przecież nikt 
jej chyba nie podziela. Ponieważ następnie nadzastaw nik , o ile n ad 
zastaw  ustanowiony był w formie pignoris, lub o ile skargą hipo
teczną posiadanie rzeczy sobie wywalczył, jest posiadaczem  rzeczy, 
a właściwie korzysta z ochrony przez in terdykta, przeto pierwszy 
zastaw nik posiadaczem, w rzym skiem  klasycznem  znaczeniu, być 
w tych w ypadkach przestaw ał w myśl zasady, iż possessio duorum  
in solidum esse non potest. Z drugiej strony, pierwszy zastaw nik nie 
trac i faktycznej możności w ykonyw ania swego praw a, lecz według 
utartego w yrażenia quoad corpus possessionis zastąpiony jest przez 
nadzastaw nika; zachodzi zatem  między nadzastaw nikiem  a zastaw 
nikiem podobny fetosunek, jak  między tym  ostatnim  a zastaw cą, 
jako posiadaczem  rzeczy, czyli (dla uniknięcia pomyłki) tą  osobą, 
k tó ra  m a faktyczną moc w ykonyw ania p raw a własności. To jednak  
wykonywanie praw a przez pierwszego zastaw nika jest dla praw a 
rzymskiego całkiem  obojętnem , bo pierwszy zastaw nik  w tych wy
padkach je s t pozbawiony ochrony przez interdykta, a sam o fa
ktyczne w ykonyw ane jego praw a nie m a takiego znaczenia, ja k  fa
ktyczna moc w ykonyw ania praw a własności, gdyż zastaw  nie może 
być nabyty w drodze zasiedzenia.

W ten sposób dochodzim y do rezultatu , iż przy nadzastaw ie 
istnieją na  tej sam ej rzeczy 2 praw a zastaw u, p raw o pierwszego 
zastaw nika i nadzastaw . Jaki może być stosunek m iędzy temi p ra 
wam i a innemi praw am i zasfew u, na tej rzeczy istniejącem u roz
bierać tu taj nie będę; jedno tylko podnoszę, a mianowicie, że gdy 
na tej samej rzeczy istnieje kilka praw  zastaw u, to regułą jest, iż

# 1 )
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p raw a te następują po sobie w edług pewnej rangi. P ierw szeństw o 
to, względnie niższy stopień hipoteczny, w ystępuje na ja w  w 2 m o
m entach:

1) z reguły —  tylko pierwszy zastaw nik  może rzecz sprzedać, 
jej .w łasność przenieść i zaspokoić sw ą wierzytelność z ceny kupna, 
wszyscy inni zastaw nicy m ają praw o tylko do ew entualnej nadw yżki; 
zastaw nik o niższym stopniu hipotecznym, sprzedając rzecz zasta
wioną, nie um arza przez to praw  zastaw u swego poprzednika hipo
tecznego i przez to kupującego' naraża  na to, iż pozwany jak o  p o 
siadacz rzeczy przez pierwszego zastaw nika skargą hipoteczną, bę
dzie m usiał tem u ostatniem u rzecz wydać;

2) zastaw nik, m ający pierw szeństw o hipoteczne, może skargą, 
hipoteczną posiadanie rzeczy sobie wywalczyć od każdego zastaw 
nika, m ającego niższy stopień hipoteczny, który znowu ze sw ą skargą 
wobec wszystkich innych osób, nie m ających p raw a zastaw u na 
rzeczy i wobec innych zastaw ników , o niższym stopniu hipotecznym , 
zdoła się u trz y m a ć ,1) czyli, innemi słowy, poprzednie praw o zastaw u 
ogranicza następne praw a zastaw u w ich wykonywaniu.

Jeżeli zatem  na tej samej rzeczy  istnieje kilka praw  zastaw u, 
a jeden z zastaw ników  ustanow i nadzastaw , to  tego nadzastaw u nie 
odnajdziem y w szeregu owych praw  zastaw u, z k tórych poprzednie 
ogranicza w szystkie następne — a  ta  okoliczność mogłaby wywo- 
łać  złudzenie, iż przecież nie rzecz lecz pierwsze prawTo zastaw u jest 
przedm iotem  nadzastaw u. T rudność tę  rozwiążem y jednak, jeżeli 
uwzględnimy, iż nadzastaw  j o j |  praw em  zastaw u, istniejącem  w g ra
nicach praw a nadzastaw cy; że nadzastaw  jest, na równi z praw em  
nadzastaw cy, ograniczony przez inne p raw a zastaw u, na tej rzeczy 
istniejące a mając©< pierw szeństw o przed praw em  nadzastaw cy, że 
jednak ten nadzastaw  na równi z praw em  nadzastaw cy, ogranicza 
inne p raw a zastaw u na tej rzeczy, o ile one m ają  niższy stopień 
hipoteczny od praw  nadzastaw cy; ponieważ jednak  istnieje on 
w granicach praw  nadzastaw cy, więc dalej idących ograniczeń 
na te praw a, co do ich wykonyw ania, nie n ak łada  tak, ja k  n. p. 
służebność, ustapsiwiona przez emfiteutę, nie n ak łada  nowych ogra
niczeń na w łaściciela rzeczy.

g Cf. Windscheid I, § 211, specyalnie uwaga 5.
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§ 4. Zastaw na rzeczy, ustanov'iony przez superficyarysza i emfi- 
teutę, oraz przez w łaściciela, który ma t. zw. »nuda proprietas«.

Już poprzednio  zaznaczyliśm y, iż wedle zapatryw ań rzym skich 
praw ników  nietylko właściciel i zastaw nik, ale także superficyaryusz 
i emfiteuta mogli rzecz w zastaw  oddać 1). W obec tego, że zastaw  
był praw em  rzeczowem , naw et i w tych w ypadkach, gdzie p raw 
nicy rzym scy m ówili o oddaniu w zastaw  nie rzeczy, lecz prawa, 
ja k  n. p. p raw a użytkow ania, m usim y w innem kryleryum  poszu
kać różnicy między t. zw. zastaw em  na rzeczy, a zastaw em  na p ra 
wach, w szczególności zastaw em  na użytkowaniu. W  tej mierze 
wskazów ek dostarcza nam  form uła skargi h ip o teczn e j2), oTaz 1. 16,
§ 3 D. de pign. 2(7. 1., będąca uryw kiem  z dzieła M arciana liber 
singularis ad form ulam hypothecariam . Jak  z tych źródeł wynika, w tym  
w y p a d k u , k t ó r y m  rzecz była w zastaw  oddaną, pozwany był obo
wiązany restituere »rem de qua agitur* — przeciwnie, gdy praw ęr 
n. p. użytkow anie było w zastaw  oddane, pozwany — ja k  to już 
m iałem  sposobność podnieść przy zastaw ie na użytkow aniu —  obowią
zany był tylko usum fructum  <restituere, to znaczy, w pierwszym  wy
padku obowiązany był oddać rzecz w posiadanie powoda, w dru 
gim zaś w ypadku —  uczynić go jedynie iuris (n. p. ususfructus) 
ąuasi possessorem. Poniew aż zaś, ja k  to zaznaczyłem , om aw iając 
zastaw  na rzeczy ustanowiony przez właściciela, ochrona posseso- 
ry jna  nie może sięgać dalej, niż sięga sam o praw o, więc oczywiście 
praw o zastaw u, ustanow ione przez superficyaryusza, względnie einfi- 
teutę, było, co do swej treści, praw em  równie obszernem. jak t. zw. 
praw o zastaw u na rzeczy, ustanow ione przez właściciela rzeczy lub 
zastawnika. Pom im o więc, że dziś stosunki superficies i emfiteusy 
nie m ają  żadnego praktycznego znaczenia, nie możemy pom inąć tej 
postaci zastaw u, jak ą  to praw o przybiera, gdy je s t ustanow ionem  
przez superficyaryusza lub emfiteutę, a to dla tego, aby na  tych 
właśnie przypadkach skontrolow ać praw dziw ość naszej dedukcyi.

') L. -IG. g 2 D. de pign. act. t3 . 7, 1. 13 § 3, 1. 31 D.‘ de pign. 20. 1.,
1. 15 D. qui pot. 20. 4., 1. 1. § 6 D. de superficie 43, 18 z tą poprawką iż za
miast »petitori in« ma być creditori lub pignori (cf. Degenkolb Platzrecht und 
Miethe str. 96 uw. 1. Wiichter Superficiar — oder Platzrecht str. 38 uw. 7 i wy
danie Digestów Mommsena).

2) Co do jej rekonstrukcyi cf. Dernburg I, § 7, i podana tamże liteiatura.
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Teoretycy, którzy zastaw  w tej w łaśnie postaci pojm ują, jak o  
zastaw  na praw ie superfioies,| względnie em fiteuzy1), na poparcie 
swych tw ierdzeń przytaczają, iż zastaw nik może, w tych przypad
kach, na kupującego przy realizow aniu swego praw a przenieść jedy
nie superficies;" względnie emliteuzę 3).

P o jm ując  jed n ak  facultatem  distrahendi, jak o  w yjątkow y prze
pis p raw a przedm iotowego o nabyciu p raw a własności, względnie 
innych praw  rzeczowych, nie widzimy w tych przepisach niczego 
takiego, co by się z naszą konstrukcyą pogodzić nie dało.

N atom iast nasuw a się pytanie, czy ustanowienie przez super- 
ficyaryusza, względnie emliteutę, zastaw u na rzeczy nie sprzeciw ia 
się tej zasadzie,: iż nikt nie może na drugiego przenieść więcej praw a, 
niż je  sam ma, czyli innemi słowy, czy t. z w. »praw o do posiada
nia rzeczy* tak  jakeśm y je  określili, nie je s t obszerniejszem  od su
perficies, względnie em fiteuzy? P rzy  superficies nie zachodzi na  tym  
punkcie najm niejsza wątpliwość, gdyż to prawo, co do swej treści, 
nie różni się od praw a własności, a nadaje  m u odrębny wygląd je 
dynie ta okoliczność, iż obok superficies, istnieje na tejże rzeczy 
własność, k tó ra  po zgaśnięciu wpierw  wspomnianego praw a, odzy
skuje sw oją praw idłow ą rozciągłość, oraz stosunek obligatoryjny, 
istniejący między każdorazow ym  właścicielem i superlicyaryuszem .

Przeciwnie, przy emfiteuzie communis doctorum  opinio przyj
muje, iż upraw niony nie może rzeczy dete ryo row ać3) — a zatem, 
o ile zdanie to je s t praw dziw em , praw o emfiteuzy byłoby ciaśniej- 
szem od p raw a własności, superficies i zastaw u na rzeczy. Z apatry
wanie to opiera się na  nowelach 7 (C. 3, § 2J i 120 (c. 8), które 
jednakże zaw ierają w yjątkow e przepisy o alienacyi i zarządzie m a
ją tk u  kdseielnego — a takich przepisów analogicznie do innych w y
padków  stosow ać nie można. N atom iast wiele faktów  przem aw ia za

y f t l e p p :  Arehiv. ftir civ. Praxis XV, sir. 81—83. S o h m :  Die Lehre 
vom Subpignus str. 33 sq .; F. 1J . B r e m  e r :  Pfandrecht und Pfandobjecte. 
Rzecz za przedmiot zastawu w"tych wypadkach uw ażają D e r n b u r g  I, § 26. 
B u c  h e l  civ. firorterungen I, 3 str. 121—126, (I. wyd.). E k n e r  Kritik desjjfaud- 
rechtsbegriffes str. 75 sq. (cf. uw. 7) i w  krit. V. J. Schrift XX. str, 406.

Co do tej kwestyi cf. nadto B e k  k e r  w  Krit. V. J Schrift VI, str. 481, 
Arndts Rechtlexicon III, str. 8511 i w  Zeitscbrift fur Civ. und Pr. Neue Folgę
III, str. 285. H a r t  m a n n :  Rechte an  fremder Sache str. 23 sq.

2) Zamiast wszystkich Windscheid I, § 227 uw. 3. oraz I, § 239. 1.
3) Windscheid I. § 220.
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przeciw nem  zapatryw aniem , a mianowicie, iż emfiteusis, co do swej 
treści, jest praw em  na rzeczy równie obszernem, ja k  superficies 
i w łasność. Tak źródła w yrażają  się o emfiteucie, iż m a rzecz sam ą 
a nie jak ieś tylko praw o częściowe na tej rzeczy (n. p. 1. 1 pr. D. 
de cond. trit. 13. 3). Rzymscy prawnicy, zanim  emfiteusis skrystali
zow ała się jak o  odrębna instytucya praw na, mieli wątpliwość, czy 
dotyczący kon trak t je s t kontraktem  kupna czy dzierżaw y (Gai Inst.
III. 145). Skargę emfiteuty (actio vectigalis) nazyw ają źródła utilis rei 
petitio i zestaw iają j ą  ze skargam i właściciela, superficyaryusza i za
staw nika przy zastaw ie na  rzeczy (I. 16 D. de serv. 8. 1). Ten sam 
wreszcie ustęp źródeł pozw ala emfiteucie, podobnie ja k  zastaw nikow i, 
na  wnoszenie skarg konfessoryjnycb, celem dochodzenia służebności, 
zw iązanych z daną nieruchomością. W reszcie emfiteusę ustanaw iano 
z reguły w takich w arunkach ekonomicznych, iz liczono na pole
pszenie rzeczy przez emfiteutę we własnym  interesie, a tem sam em  
specyalny zakaz deteryoracyi rzeczy był bezcelowym. W obec tego 
wszystkiego m usim y przyjąć, że tak i zakaz nie krępuje emfiteuty 
w ekonomicznej eksploatacyi rzeczy, a jego praw o jest co do tre 
ści równie obszernem , ja k  praw o własności, superficies i zastaw u na 
rz e c z y 1). Tem sam em  u padają  wszelkie wątpliwości, jakieby m ożna 
podnieść przeciwko naszem u określeniu treści zastaw u na rzeczy, 
albo też dopuszczalności ustanow ienia zastaw u na rzeczy przez 
emfiteutę.

Ale chciałbym  jeszcze jeden tu taj przypadek omówić1, a m ia
nowicie 1. 18. § 1 D. de pign. act. 13. 7. »Si nuda proprietas pignori 
da ta -ćst, ususfructus qui postea adcreverit pignori erit«. W  tym  wy
padku m am y niewątpliwie do czynienia z praw em  zastaw u na  rze
czy, jak  to przyznają  naw et ci, k tórzy w t. zw. zastaw ie na użytko
waniu w idzą zastaw  na obcem praw ie m ają tk o w em 2), a jednak  rzym 
scy praw nicy w y rażają  się tak, ja k  gdyby nie rzecz sam a, lecz praw o 
własności było w zastaw  oddane. Otóż ten sposób w yrażania się 
wyttómaczyć tem  tylko można, iż rzym scy praw nicy o »zastaw ie 
na rzeczy* mówili wówczas, gdy tre ść ,4 eg o  praw a dochodziła do 
m axim um  swej rozciągłości, ja k  to  miało miejsce z reguły przy za 

9 Co do tych kwestyi cf. W i n d s c h e i d  I, § 2:18 uw. 4 oraz 219 uw. 
5, oraz zacytowaną tamże literaturę.

2) Zamiast wszystkich W i n d s c h e i d  I, § 226 a; literaturę tego ustępu zo
bacz E x n e r :  Kritik des Pfandręchtsbegriffes str. 66.
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stawie, ustanow ionym  przez w łaściciela rzeczy, superficyaryusza, 
emfiteutę lub zastaw nika; natom iast w tych w ypadkach, gdy treśfć 
praw a zastaw u była ciaśniejszą, ja k  n. p. przy t. zw. zastaw ie na 
użytkowaniu, lub gdy praw o to było ograniczone przez mne praw o, jak  
n. p. w naszym  w ypadku przez użytkow anie, na tej sam ej rzeczy 
istniejące, zaznaczali to rzym scy praw nicy przez pow ołanie się na 
odnośne praw o —  ale widocznem jest, iż także w tych przypad
kach uw ażali zastaw’ za praw o rzeczow e^P

§ 5. Zastaw na rzeczy, ustanowiony przez nabywcę chronionego 
skargą publicyańską.

Si ab eo qw Pubhciana uti potuit, quia dominium non habuit’ 
pignori accepi: sic tue tu r me per Serwianam praeto r quem  ad  modurn 
debitorem  per Publicianam  (Paulus liber 19 ad edictum  1. 18 D. 
de pign. e t h. 20. 1).

P raw o posiadacza, chronionego skargą Publicyańską, a w łaści
wie drugą jej częścią t. j. tą, k tó ra  mówi o nabyciu rzeczy w do
brej wierze od nie właściciela, przedstaw ia się, praw niczo rzecz bio
rąc, jako  praw o sui generis chroniące uprawnionego w bezpośredniej 
i rówmie obszernej mocy nad  rzeczą, ja k  praw o własności, bezsku
teczne jednak  wobec pewnej kategoryi osób, a mianowicie wobec 
tych, k tóre  m a ją  t. z w. lepsze praw o (W indscheid I, § 166). Jeżeli 
zaś 2 osoby nie będące w łaścicielam i rzeczy, a  mogące korzystać ze 
skargi publicyańskiej, m ają  t. zw. równie dobre praw o, w tak im  ra 
zie m a do nich zastosow anie zasada »in pari causa melior est 
conditio possidentis (W indscheid I, § 199).

W obec tego zachodzi pytanie, ja k  przedstaw ia się n a tu ra  praw a 
zastaw u w om aw ianym  przez nas w ypadku? Zestaw iając w tym  
celu praw o zastaw nika, k tóry  w ziął rzecz w  zastaw  od posiadacza, 
chronionego skargą publicyańską, z praw em  tego, kto n. p. może ko
rzystać  ze skargi konfessoryjnej, jako  publicyańskiej: widzimy, iż 
przy służebności nabyw ca m usi sam  być w dobrej wierze i nabyw a 
p raw a sam oistne, niezależne od p raw a swego auk to ra  — przy  za
staw ie natom iast: 1) nie je s t wymaganem, aby zastaw nik, w  chwili 
ustanow ienia zastaw u był w dobrej wierze t. j. aby zastaw cę uw a
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ż a ł za właściciela rzeczy (a w praw ie przedjustyniańskiem  przy rze
czach m ancipi za właściciela bonitarnego); 2) zastawnik, na podsta
wie nabytego prawa*-(zastawu, u trzym ać się może wobec tyęh tylko 
.osób, wobeę k tórych może utrzym ać się zastaw ca na podstawie swej 
skargi publicyańskiftj (Dernburgd, str. 222— 225 W indscheid I, § 230 uw. 
6. Huschke Zeitschrift fiir Civ. und Pr. XX, 182— 189. F. P. Bre- 
m er Pfandrepht und Pfandobjecte str. 186 sq). W ynika stąd, iż za
staw nikow i nie przysługiw ała w tym  w ypadku jak aś  odrębna skarga 
hipoteczna, k tórąby mógł wnosić jako  publicyańską, lecz że nabyw a 
on praw o zastaw u w granicach (prawa, przysługującego zastawcy, 
a  zatem  ograniczone przez te sam e praw a, które ograniczają praw o 
zastawcy. W tej m ierze nasuw a -się analogia z praw em  nadzastaw - 
nika, k tóry  rzecz w zastaw  otrzym ał od zastaw nika, m ającego dal
szy stopień hipoteczny; te sam e bowiem praw a zastaw u, które m ając  
wyższy stopień hipoteczny ograniczają praw o nadzastaw cy do pos ada- 
nia rzeczy, ograniczają również takie praw o nadzastaw nika. U sta
nowienie zatem  zastaw u przez posiadacza, chronionego skargą pu
blicyańską, nie stanow i żadnego w yjątku, Im z  przedstaw ia się prze
ciwnie jako  konsekw entne zastosow anie do tfe§ | przypadku zasad, 
na  których opiera się instytucya p raw a z a s ta w u 1).

Źródła, a mianowicie zacytow any na początku w yjątek z dzieł 
Paula, wspom ina jedynie o tym  w ypadku, gdy zastaw ca je s t posia
daczem  rzeczy — w ątpliw em  zatem  być może, czy wyżej omó
wiona modyfikacya skargi hipotecznej odnosi się jedynie do tego 
wyraźnie tam  wyszczególnionego w ypadku, t. j. gdy posiadacz rze-

p Twierdzenie Dernburga (Pfandrecht I, § 222 sq.), iż zastawnik, który 
nabył prawo zastawu od posiadacza, chronionego skargą publicyańską, dopu
szcza się furti. jeżeli pobiera owoce lub sprzedaje daną rzecz, wiedząc o tem, 
że zastawca nie jest jej właścicielem — nie wydaje mi się uzasadnione; pobie
rając bowiem owoce wykonywa on jedynie swoje prawo, którego istnienie jest 
niezależnem od tego, czy on m a wiadomość o braku własności u zastawcy, czy 
też nie, a  to tem bardziej, że naw et do nabycia praw a, chronionego skargą pu
blicyańską, w  dawnem prawie rzymskiem potrzebną była dobra w iara jedynie 
w chwili nabycia posiadania, a nie przez dalszy czas jego trw ania (Windscheid
I, § 176, 2), a mała fides superveniens nie stanowiła przeszkody do zasiedzenia, 
ani też nie pozbawiała posiadacza możności korzystania ze skargi pubłicyań- 
skiej, a  zatem nie mogła ^ograniczać i zdolności obiegowej tego prawa. Podo
bnie ma się sprawa, jeżeli zastawnik sprzeda rzecz zaśtawioną przez posiadacza 
publicyańskiego (cf. B a c h o f e n :  Pfandrecht Nr. VIII). Dalszy rozbiór tej kwe
styi wychodzi poza ramy naszej pracy.
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czy oddaje (wedle u tarte j nom enklatury) sam ą rzecz w zastaw , ewen
tualnie jej użytkowanie lub inną służebność, mianowicie via ite r 
actus aąuae  d u c tu s*), czy też także do tych wypadków, gdzie za
staw ca je s t chronionym  przez skargę Publicyańską posiadaczem  
innego praw a (naturalnie o ile tego rodzaju praw o może być óbcią- 
żone zastaw em , jak  n. p. użytkowanie).

Jeżeli jednak  zważym y, iż w tych wszystkich w ypadkach je 
dna i ta  sam a skarga, a  mianowicie actio quasi Serviana, przysłu
giw ała zastaw nikow i, i że źródła w 1. 11, § 2 D de pign. 20. 1. nie 
robią żadnej różnicy między t. zw. zastaw em  na użytkow aniu, bez 
względu na to, czy on je s t ustanow ionym  przez właściciela, czy też 
przez użytkowcę rzeczy, i przyznanie w pierwszym  wypadku zastaw 
nikowi skargi na wzór skargi publicyańskiej, a w drugim  jęj odmó
wienie byłoby z pewnością sprzecznem  z ra tio  iuris, to m usimy 
przyjść do tego wniosku, że jedynie drugi rozszerzający sposób in ter- 
pretacyi je s t uzasadnionym .

§ 6. Zastaw na wierzytelności.

Literatura prawa rzymskiego. Szczegółowe rozprawy o prawie zastawu 
na, wier-zytelneściach w prawie rzymskiem. G e s t e r d i n g :  Uber die Schuldver- 
bindlichkeit ais Object derśłPfandrechtes 1812; P f e i f f e r :  Praktische Ausluh- 
rungen I. 1 Mit y|aĄhtrag VII. 1. (1825, 1814); T r o t s c h e :  Verpfandungrecht 
des Pfandgliiubigers str. 75 sq. (1831); S i n t e n i s :  Pfandrechtliche Streitfragen 
Abth. 1 (1835); E b e r h a r d :  die Ve]Jfjilndung von Forderungen (1869); St o-  
c k e r :  Archiv ftir prakt. R. W. Neue Folgę VII, str. 835—387 (1 870*^1ą r c u s :  
die Verpfandung ausstehender Forderungen nach gemeinem preussisehen und 
IPmdelsrecht (1876); H u s c h k e :  de pignore nominis 1820. Rozprawa inaugura
cyjna G a u p p a :  d^nom in is pignore 1820; S p ieg ę ') ,)  de iuris pignoris natura. 
1S()9; H o t t i n e a n u :  de pignore nom inis; W i t t e l  s h  o f e r • das Pfandrecht an 
einer Forderung 1876; rozprawa habilitacyjna B u c h k i  de pignor,e|nominis,1843. 
Oprócz tego M u h  1 e n b r u c h a :  Cession I. str. 519—530; S c h m i d :  Grundlehren 
der Cession I, str. 111—140 (1863); R u d o l f  S o h m :  Die Lelire vom subpi- 
gnu&^str. 42—52 (1861); F. P. B r e m e r  das Piandrecht und die Pfandobjecte str. 
207—215; E s n e r :  Kritik des Pfandrechtsbegriffes str. 133 — 173 (1873); S i n -

l) Źródła w yrażają  się w tym wypadku ogólnikowo o ustanowieniu za
stawu, pomijając tę kwestyę. co zostało w zastaw oddane a »lege non distin- 
guente nec nostrum est distinguere*.
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t e n i s :  Pfandrecht § 23; D e r n b u r g  I, § 60; Y a n g e r o w :  I, 368 uw.  1. ; 
Z o l l  s e n i o r :  Pandekta w tomie II. W i n d s c h e i d  I, 239. 2.

Znowu staję  tu ta j wobec spornej kwestyi, o której zasadni
cze rozwiązanie kusić się nie będę, lecz ograniczę się jedynie n) do  
zestaw ienia .sprzecznych zapatryw ań na natu rę  praw ną rzym skiego 
pignus nominis, oraz b) do zaznaczenia, ja k a  konstrukcya praw na 
dą  się pogodzić ze stanowiskiem  przezem nie w niniejszej pracy zajętem .

Ad a) W edług poglądu Dernburga, Exnera i E berharda m am y tu  
do czynienia z cessyą wierzytelności ^  w połączeniu z ustanow ieniem  
anticipando zastaw u na rzeczach, które osoba trzecia w inna je s t

*) Dernburg I, str 462p lx n « r Kritik str. 1 5 3 -1 5 5 , Eberhard Verpfandung 
von Forderungen § 6, przyjmują tutaj istftienie ograniczonej cessyi. Muhlenbruch 
Cession str. 519—530 i Puchta § 208, przyjmują istnienie cessyi warunkowej 
(ewentualnej), Sohm Lehre vom subpignus str. 44, Bremer Pfandrecht. und Pfand- 
objecte str. ^(59, zwracając się prajriw ko pojmowapiu zastawu na wierzytelno 
ści jako cessyi, zarzuca, iż skonstruowanie tego stosunku prawnego, jako w a
runkowej cessyi, nie da się pogodzić z jego istotnymi skutkam i; przeciwko nim 
Exner Kritik str. 153. Wszyscy jednak, którzy posługują się pojęciem cessyi, 
przyjmują cesyę sarnej wierzytelności, a nie jedynie skargi z tej wierzytelności 
wypływającej. Zapatrywanie to jednak bezwarunkowo nie da się utrzymać w o
bec tego, iż prawo rzymskie w starożytności nie znało pojęcia c£ssyi wierzytel
ności, lecz jedynie cessyę skarg (Windscheid II, § 329. uw. 8). Nowożytne prawo 
zaś obok cessyi skarg, uznaje wprawdżie csssyę praw  względnych (co do praw a 
rzymskiego Windscheid ibidem uw. 9. 10. i podana tamże literaturaW o dopraw a 
austr. § 1392 k. c); w  tym wypadku jednakże, modernizując prawo rzymskie, 
nie można w miejsce cessyi skargi podsuwać cessyi samego prawa, gdyż naj
pierw  zniszczylibyśmy przez to analogi?^ istniejącą między cessyą skargi n. p. 
konfessoryjnej, przy zastawieniu owoców rzeczy przez u ż y tk o w e j lub cessyą 
actlonis depositi dir,Q.ctae, przy zastawieniu przez deponenta jego własnej rzeczy, 
złożonej do depozytu (Exner Kritik str. 1(18, 149), a po drugie, przy zastawie na 
wierzytelności, zastawca nie traci zastawionej wierzytelności, zastawnik nie staje 
się w  miejsce jego wierzycielem, gdyż skutkiem tego, że dłużnik zastawcy wy
pełni świadczenie do rąk zastawnika, ten ostatni uzyskuje tylko prawo zastawu 
na  przedmiocie świadczenia (także i wówczas, gdy nim są gotowe pieniądze; eo 
do tej kwestyi zamiast wszystkich vide Dernburg I, str. 468), a nie prawo wła
sności, które to prawo nabyw a zastawca bez względu na  to, czy dłużnik wy
pełnił świadczenie do rąk jego czy do rąk zastawnika (Exner Kritik str. 141). 
Pogląd Chlamtacza, iż tradycya, jako sposób przeniesienia własności jest aktem 
prawnym, złożonym z 2 elementów, a mianowicie: z woli przeniesienia w łasno
ści po stronie tradenta, oraz, pozostającego w związku przyczynowym z tą 
wolą, nabycia posiadania pjjzez destynataryusza (Die rechtliche Natur der Uber- 
eignungsart durch Tradition passim, a zwłaszcza str. 19), jakoteż teorya W ró
blewskiego (Posiadanie str oO—51), iż posiadanie rzeczy polega na  poprawnem

Czas. praw n. Rocznik VII. 2.
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świadczyć zastaw cy (pignus nominis =  pignus rePdebitae 41 a według 
Brem&ra, Pfaffa i Sohraa z zastaw ffii, którego przedmiotem jest wie
rzytelność, podobnie ja k  praw o własności je s t przedm iotem  t. zw. 
z ^ ta w u  na rzeczy.

Ad b). W  tej kwestyi przyjm uję zasadniczo zapatryw anie 
E xnera z tą  zm ianą, iż zam iast cessyi wierzytelności przyjm uję je 
dynie cessyę skargi-, w ypływ ającej z wierzytelności zastaw cy, ja k  to 
już powyżej zaznaczyłem . Zarzutów  tem u ostatniem u czynionych, iż

zachowaniu się otoczenia, oraz, Brdo nabycia posiadania nie zawsze potrzeba 
woli posiadacza (ibidem str. 51 sq.), obie te teorye razem wzięte tłómaczą nam 
nabycie posiadania i własności przez zastawcę (wierzyciela) — pomimo, iż świad
czenie przez dłużnika w ypełnionem 'źostaje do rąk  zastawnika. — Oczywistem 
zaś jest, za  gdyby zastawnik nabył wierzytelność, a nie samą tylko skargę, z tej 
wierzytelności płynącą, to mógłby! żądać od dłużnika (Drittscbuldner), aby jemu 
ną własność te rzeczy-oddał.

Me zmienia stanu rzeczy ta okoliczuość, ilpz chwilą ustanowienia pigno- 
ris nęminis, dla tem skuteczniejszego ubezpieczenia praw  zastawnika, następuje 
to, co nazwałbym za PelSehkiem 4Zwangsvollstreckung in Forderungen § 4, str. 
128 sq.) »Verstrickung der 'Forderungt, to jest wzglętlna njaważność ęłetów dy
spozycyjnych, zdziałanych po dokonanej denuncyacyi, które dotyczą zastawionej 
wierzytelności, a pochodzą od źkstawcy lub jego dłużnika ^Drittscbuldner). (®o 
do zapłaty do rąk -zastawcy wynika te arg. ai contr, z 1. 4 C. que res pignori 
8. 17 a zwłaszcza ze słów »ms;i ei cui debąjt, solvit nondum ęertior a te de 
obligatione tua l'actus« ; nieważność innych ąktów dyspozycyjnych wynika z ana
logii ustawy. Dernburg I, str. 5173). PostanowienięAo ma swoję 'pendant w prze
pisie, iż wyzwolenie zastawionych niewolników jest względnie nieważne, i, że 
grunt zastawem obciążdffy, nie może być-zam ieniony na loeus religiosus przez 
pochowanie w  nim pewnych osób, bliżej przez ustaw ę oznaczonych (co do tego 
Dernburg II, §jj80).

*) Przeciwko pojmowaniu pignoris Tiominis, jako R^ssyi, oświadczyli się 
w nowszych czasach : Sehmid, Vangerow, Sohm, Bremer, Stficker, Markus 1. c. 
Tfaff, pignus irregulare str. 44 i zur Kritik, Regelsbergor Studien im bayr. Hy- 
pothekenrecht str. 41 sq. cl. nadto rozprawę w BI. litr R. Anwendung XXXII, 
sir. 97 sq. .113 sq. Seufferls Archiv XV. 6. (zastawca zSichowuje acliohem Pau- 
lianaijn). Przeciwko przyznaniu zastawnikowi praw a zastawu przy pignus nomi
nis na rzeczach, stanowiących przedmiot dotycząćago'świadczenia, przemawiają 
Trotsche sir. 114,1 Mtihlenbruch 3 wyd. str. 316, którzy zastawnikowi dają prawo 
retencyi — za przyznaniem: Vangero\v 1. c. Nr. 2, Ddtnburg str. 467, Eberhard 33, 
Windschfnd §• 239, 2. Ten ostatni (1. c. uw. 12) uważk' za zbyt ciasną konstruk- 
cyę EKnera, iż przy pignuS nominis z e e s s ^  ski»gi łączy się ustanowienie 
tmticipando praw a zdstawu na 'res debita — twierdząc, iż konstrukeya ta nie- 
uwzględnia ustawowego pignus nominis, przy którem ' również zastawnik uzy
skuje prawo zastawu na res debita. Zapomina jednak Windscheid, iż w  prawie
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w prow adza praw o zastaw u na rzeczach zamiennych, a naw et nie
kiedy na rzeczach, nie^będących jeszcze in rerum  natura, nie uw a
żam  za całkiem  uzasadnione, albowiem w tym  w ypadku jest praw o 
zastaw u in pendeńti, a pow staje dopiero z chwilą, gdy zastaw ca 
w łasność tych rzeczy na'będzi'8. Ź drugiej strony oprócz argum entów 
lam era przem aw iają za taką, właśnie konstrukcyą inne jeszcze po
wody, a mianowkae:

1) Konserw atyzm  praw a rzymskiego, które niechętnie tworzyło 
nowe_ instytucye, lecz przeciwnie naw iązyw ało zawsze do istnieją
cych; przykładam i takiej właśnie tendencyi w rozw oju p raw a rzym 
skiego'-są actiones utiles i actiones ficticiae. K onstruując zatem  t. z w. 
zastaw  na wierzytelnfeściahhp^ako zastaw  na rzeczach, nie będących 
jeszcze z reguły w łasnością za^tawdyf naw iązyw ało praw o rzym skie 
zgodnie ze sw ą tendencyą do już istniejącej risty tucy i praw nej, 
a mianowicie do pignus na res debita.

2) T a okoliczność, iż nie każda wierzytelność, ale jedynie ta  
mogła być zastaw em  obciążona, z tytułu której upraw niony mógł 
się domagać świadczenia pieniężnego lub św iadczenia innej rzeczy 
zmysłowej, ak to w y n ik a  z 1. 18 pr, D. de pign. act. 13, 7, 1. 13, 
§ 2 D. 20. 1 . ') . — Słow a powyższych ustępów  źródeł w skazują, 
iż autorow ie tylko te 2 ewentualności, jak o  możliwe przy zastaw ie 
na v\ lerzytelności przyjm owali.

3) Paclum  de distrahendo było już w epoce klasycznego praw a 
essentiale negotii przy ustanow ieniu zastaw u i nie mogło być uchy- 
lonem przez przeciw ną um ow ęfitron , o ile S m  a n a tu ra  rzeczy  za- 
stawionej, ja k  przy zastaw ie na  pieniądzach, sprzedaży nie w yklu
czała 2). Przy pignus; nominis nie m a nigdzie w źródłach w zm ianki 
o tem, aby zastaw nik mógł w ierzytelność sprzedać. L. 15, § 10 D. 
de re iud. 42, 1 mówi o pignus in causa m dicati caplum , które

rzymskiem każdy zastaw byl pignus TOluntarium, a nawet, przy ustawowem pra
wie zastawu, przyjmowali prawnicy rzymscy, w drodze iikcyi prawnej, istnienie 
umowy™ zmierzającej do ustanowienia zastawu (zamiast wszystkich Windscheid
I, § "361, uw. 1). GTćlybysmy, uważając fikcyę za przejściową próbę konstru
kcyjną, chcieli inaczej ująć ten przypadek, to powiedzielibyśmy, iż przy ustawo
wem pignus nominis m a miejsce cessio necassaria dotyczopej skargi, w połącze
niu z powstaniem praw a zastawu na  res debita, który to zastaw pozostaje na 
razie w  zawieszeniu, (co do praw a zastawu in pendenti cf. Exner: Kri tik XI), 
a przez to unikamy konieczności posługiwania się ^przemianamia praw a zastawu.

^ Eborhard 1. c. ■§ 8.
a) Dćrnburg I, § 8.
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było in sty tu c ją  odrębną, o charak terze prawno-publicznym , chociaż 
do zastaw u zbliżoną i dla tego przepis ten, do naszego przypadku, 
analogicznie ątosowanym  być nie może, a 1. 7 C. de H. v. A. V. 4, 
39 według najnow szej lekcyi (P. Kruger Krit. V. J. Schrift XVI, 
stę, 115 sq.) brzm i następująco: »Postquam  eo decursum  est, u t 
cautiones quoque debitorum  pignori dentur, ordinarium  visum est, 
u t post nominis venditionem  utiles em ptori, sicut responsum  est, 
ipsi creditdri postulanti dandas actiones<, a zatem  nie dostarcza do
wodu, aby zastaw nik przy pignus nominis mógł w ierzytelność sprze
dać i przenieść na kupującego.

Rozum owanie tego rodzaju , iż możność sprzedaży w ynika z n a 
tury  p raw a zastaw u 2), a zatąm  i w tym  w ypadku w inna mieć miej
sce, stanow i petitio principii, nie uwzględnia nadto tej okoliczności 
iż ustępy źródeł ja k  1. 13, § 2. D. de pign. 20. 1., 1. 18 D. de pign. 
a, 13. 7, 1. 4 C, Quae res pignori obljgai*i possunt 8, 17, s ta ra ją  się 
trak tow ać tę kwesLyę w yczerpująco, zw łaszcza ten ostatni, który 
wspom ina o takich form alnościach, ja k  zaw iadom ienie dłużnika, om a
wia kwestyę, do jakiej wygjekbści dłużnik odpow iada zastaw nikow i, 
a nie w spom ina jedynie o możności sprzedaży. To milczenie źródeł 
nie da się w tych w arunkach  wytłumaczyć przeoczeniem tej kwestyi.

4) Analogia z użytkowaniem  na wierzytelnościach. W praw dzie 
między zastaw em  a użytkow aniem  istnieją głębokie różnice ekono
miczne (zastaw  jes t ein \  erkehrsgeschaft według określenia*Steinba-

• q Cf. Denielius' Pfandrecht an beweglichen Sachen str. 31—51. oraz 
Fleischmann pignus in causa iudicati captum B-reslau 1896 str. 6J (najnowsze 
dzieło). Opozycya przeciw poglądowi Demeliusa toczy się głównie w ramach 
literatury praw a austr. i dlatego powrócę do niej jeszcze później we własciwem 
miejscu.

-) Dernburg I, § 60, str. 469, Windscheid I, § 239, 2. uw 9, przeciwko 
nim Exner Kritik str. 164, który przyznaje zastawnikowi prawo do sprzedaży 
wierzytelności jedynie na  podstawie odrębnej umowy, oraz Eberhard Verpf8.ii- 
dung vom Forderungen str. 29 są., który przyznaje zastawnikowi to prawo je 
dynie jako subsydyarne. Obydwaj opierają się na dawnej lekcyi 1. 7 D. de H. 
v. A. V. 4. 39, która opuszcza ut po viąum est — przez co sens .zm ienia się 
w ten sposób, i i  nznanem  zostaje prawo zastawnika mającego pignus nominis 
do sprzedlzy wierzytelności. Ponieważ zaś tego rodzaju atrybucya pozostaje 
w  sprzecznęści ze sposobem pojmowania zastawu na wierzytelności przez Ex- 
nera i Eberharda, więc znaczenie tego ustępu źródeł starają się osłabić tem wy
żej przedstawionem naciągniętem tłómaczeniem. Przy uwzględnieniu nowej le
kcyi Krugera potrzeba tego rodzaju tłomaczenia odpada, a  nadto zyskujemy 
w tym ustępie nowy dowód, przemawiający za teoryą Exnera.
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cha, której to cechy użytkow anie nie posiada), a naw et i praw ne, 
gdyż użytkow anie je s t instytucyą p raw a cywilnego, zastaw  instytucyą 
praw a pretorskiego — tertium  coinparationis jednak na  tem polega, 
że jedno i drugie praw o je s t praw em  rzeczowem, i to ius in re 
aliena. oraz że z rozw ojem  stosunków usiłow ały one ogarnąć inne 
praw a m ajątkow e, a także i wierzytelności. Otóż w tym  w ypadku, 
gdy użytkow anie obejm uje wierzytelność, rozróżnić należy praw o do 
pewnych świadczeń peryodycznych, jak  poszczególne ra ty  renty w ie
czystej, procenta od kapitału  z jednej strony, a inne wierzytelności 
z drugiej strony; w pierwszym wypadku »użytkowca« jest następcą 
pierwszego wierzyciela w te w łaśnie częściowe p ra w a l), w drugim 
w ypadku usufructuarius m a z reguły praw o do ściągnięcia od d łu 
żnika przedm iotu świadczenia, na którym  stosownie do natu ry  rzeczy 
uzyskuje usum fructum  lub ąuasi usum fructum 2).

Analogia z praw em  zastaw u na w ierzytelnościach w ystępuje 
silnie w tym  przypadku.

Zastaw nik przy pignus nominis nie m a i mieć nie może na wie
rzytelności ani posiadania, a co nadto  jeszcze w ażniejsze, sprzedać 
je j nie może —  pomimo,, iż n a tu ra  praw na wierzytelności na jej 
sprzedaż pozw ala —  brak zatem  w tym  w ypadku obu istotnych 
cech p raw a zastaw u, natom iast uzyskuje zastaw nik  zastaw  na przed
miocie św iad c^n ia , ściągniętym od dłużnika zastaw cy.

Nie będę tu rozbierał k!y,es.tyi, czy ta  konstrukcya pignoris no
minis da się przenieść do praw a ausfcryackiego, lecz uczynię to 
w innej mej pracy.

§ 7. Zastaw na innych prawach majątkowych.

Pactum  de distrahendo pignore było układem  dodatkow ym , 
zaw ieranym  przy ustanow ieniu praw a zastaw u; uk ład  ten  nie był 
uk ładem  samoistnym, bo w ażność jego zaw isłą by ła  od istnienia za
staw u 3). Później uk ład  ten, upow ażniający zastaw nika do sprzeda-

!) Zoll iun. Podręcznik str. 117—119.
2) Windscheid I, § 206 i literatura tamże podana, a nadto Ehrers Servi- 

luten str. 257, Biirkel Krit. V J. Schrift XI, str. 221, sq.
3) Dernburg: Pfandrecht I, § 8.
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nia rzeczy w zastaw  mu oddanej, zmienia się na naturale, a w końcu 
na essentiale negotii tak, iż udzielona przezeń zastaw nikow i facultas 
distrahendi naw et przez przeciwną wolę stron wykluczoną być nie 
może; zastrzeżenie tego rodzaju, aby rzecz nie była sprzedaną,, 
u trudniało  tylko dokonanie samej sprzedaży, bo czyniło potrzebną, 
przed aktem  sprzedaży, trzechkro tną denuncyacyę, skierow aną do 
zastaw cy u t pignus luat ne rąs! d is tra h a tu rx) — zm iana ta  jed n ak  
z owego pactum  de distrahendo nie uczyniła umowy saipoistnej, od 
istnienia praw a niezależnej.

Ponieważ jednak  głównym celem przy zastaw ie, była, w pó
źniejszym  jego rozw oju, dana wierzycielowi możność zaspokojenia 
się, a środkiem do tego była właśnie facultas distrahendi, przeto 
skutkiem  tego sianu rzeczy ta  właśnie facultas w ysuw a się n a  plan 
pierwszy, a praw o rzeczowe chroniące uprawnionego w posiadaniu 
rzeczy uw ażane byw a ja k e .rz e cz  uboczna (na tem  stanow isku stoi 
i Brem er w sw ojem  Pfandrecht und Pfandobjeote) tak  dalece, że 
praw nicy poczynają uw ażać za możliwe istnienie p raw a zastaw u na 
takich częściach składow ych m ajątku, których posiadanie było nie- 
dopuszcz^lnem. W idocznym  dowodem takich poglądów jesi zap a try 
wanie Gaja, iż qup,d emptionem venditionem recipit, etiam  pignora- 
tionem recipere potest (1. 9. 1). de pign. 20, 1).

P rzykładem  ta k ie g r  praw a zastaw u je s t zastaw  na urzędach, 
unorm ow any przez 1. 27 C. de pign. 8, 14, nov.-.5i3 ca p .-5 (anno 
537), wov. 97 G. 4 2). Dopuszczalność zastaw u na tego rodzaju  p ra 
wach publicznych, pozostaw ała w ścisłym zw iązku z uslfojem  pań
stw a rzymskiego w tym  okresie i z pojm ow aniem  urzędu, jako  źró 
d ła  dochodu —  zastaw  ten  unorm ow any był przez wielką ilość ka- 
zuistjęznych przepisów, k tóre dziśn wobec zasadniczej zm iany prawa.' 
publicznego wszelkie znaczenie straciły. P rzy  zastaw ie otóż na sto 
pniu urzędniczym, zastaw nik  m iał praw o do taks!y, k tó rą  następca, 
w urzędzie w ypłacał rodzinie zm arłego u rzęd n ik a8); w tej formie 
zastaw' p rzed staw ia łpsię jak o  zastaw  na wierzytelności, |jochodzągej 
z ty tu łu  p raw a publicznego. —  Ale jeszcze za życia urzędnika za-

ł) O ukjjidzie wykluczającym sprzedaż i odsyłającym wierzyciela jedynie 
do zabezpieczenia w posiadaniu lub owocach rzeczy vide K o h leT  Pfandrechtliche 
Forschungen Jena 1882, Cosack Zeitschrift fiir II. U. XXXIX, str. H20. Exner 
Kritische V. J. Scbrift XXIV, str. 505.

oyCo do niego Dernburg Pfandrecht I, § 51.
’) Dernburg I, str. 424j E
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staw nik, wedle 1. 27 C. de pign. 8, 14, dotyczącą godność urzędni
czą »iure hypothecae vindicare potest», a słow a te są  teclmi- 
cznem  określeniem  skargi hipotecznej, zwanej także pignoris vindi- 
c a tio jł— istnienie zaś skargi w danym  w ypadku w skazyw ałoby na 
istnienie praw a podm iotow ego1). Pomimo tego m usim y przyjść do 
przekonania, że skarga ta  nie może mieć m iejsca przy zastaw ie na 
militii; skarga ta  bowiem zm ierza do tego, aby grozą kondem nacyi 
pieniężnej wymusić na pozw anym  restytacyę rzeczy zastaw ionej, 
słowo zaś restituere Qżnacza albo przywrócenie stanu pierwotnego 
albo też przywrócenie stanu, odpowiadającego pewnem u praw u rze
czowemu 2). Ponieważ zaś praw o rzeczowe opiera się na bezw zglę
dnym obowiązku, więc restytucya oznacza uchylenie stanu bezpraw 
nego, stw orzonego przez naruszenie Lego obowiązku. Obowiązek ten 
przy t. zw. zastaw ie na rzeczy zakreślony je s t przez interdykta posse- 
ssoryjne, przy zastaw ie na użytkow aniu zakreślony je s t przez in terdykta 
chroniące ususfructus ąuasi possesionem, przy zastaw ie na stopniu 
urzędniczym  o takim  obowiązku źródła nic nie w spom inają, a  zo
baczym y poniżej, czy m oglibyśm y,go w tym  w ypadku skonstruować.

I. 1 tak  na podstaw ie analogii z praw em  zastaw u w innych 
jego postaciach, oraz na ^podstawie 1. 9 O. de pign. 20, 1, k tóra 
oczywiście wychodzi z tego założenia, że.sprzedaż jest praw idłow ym  
sposobem zrealizow ania praw a zastaw u w każdej jego postaci, m o
żemy przypuścić, że zastaw nik mógł, realizując zastaw  na »militia«, 
sprzedać ją  i przenieść na kupującego. T a jednak  facultas, ja k  to 
już  wyżej przy zastaw ie na rzeczy podniosłem, nie jest praw em  
podmiotowem, lecz jest w yjątkow ym  przepisem  praw a przedm ioto
wego, a  m ianowicie w yjątkiem  od zasady, iż nikt obcem praw em  
rozporządzać nie może. Tutaj w ystarcza wyposażenie oświadczenia 
woli pewnej osoby w skutki praw ne, a zbytecznem  i bezprzedmio- 
tow em  je s t nakładanie na otoczenie zastaw nika, jakiegokolwiek obo
wiązku, celem broniepia tej facultatis distrahendi.

II. Miiitia nie je s t rzeczą, lecz stosunkiem  prawno-publicznym ,

’) Dernburg II, str. 289, 6, jest zdania, iż cytowany ustęp wspomina 
o skardze hipotecznej; konieczną konsekwencyą tego twierdzenia jest to zda
nie, iż zastawnikowi mającemu zastaw na »milicyi« przysługuje skarga hipote
czna, a przez to popada D ernburg w sprzeczność ze sobą samym, gdyż według 
niego skarga hipoteczna przysługuje tylko temu, kto m a t. zw. ząstaw na rzeczy 
(Pfandrecht II, § .126, str. 289). ‘ 

s) Windscheid I, § 13Sfcf.
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określającym  z jednej strony stanow isko urzędnika wobec w ładzy 
państw ow ej, a z drugiej strony wobec ludności, podległej władzy 
tego państw a?>którego on jest organem, a zatem  na tego rodzaju  
p raw ie żadne inne praw o, a w dodatku jeszcze praw o rzeczowe, jak  
praw o zastaw nika »do p o s i a d a n i a *  istnieć nie może.

UJ. Również żadna z tych skarg, z których korzysta zastaw 
nik, w razie naruszenia sw e®  praw a celem uzyskania odszkodow a
nia, nie może mieć w tym  w ypadku zastosow ania, ja k  to wykażę, 
przechodząc te skargi, o których zdaw aćby się mogło przynajm niej, 
że zastaw nikow i przy zastaw ie na »m ilitii« przysługiw ać mogą.

1) I tak  m a zastaw nik, przy zastaw ie na rzeczy, skargę ex 
lege A guilia1), ta  jednak  wymaga, aby było dam num  corpori da- 
tum , rozciąga się zatem , naw et przy uwzględnieniu późniejszych jej 
rozszerzeń, jedynie do rzeczy zm ysłow ych2), a zatem  już dla tego 
samego do zastaw u na milicyi zastosow ania mieć nie może.

2) Zastaw nik może następnie skargą hipoteczną dom agać się 
wynagrodzenia szkody, wyrządzonej m u przez to, iż skutkiem  winy po
siadacza rzeczy, rzecz dotycząca została chociażby częściowo znisz
czoną, uszkodzoną lub spustoszoną3). Milicya me jest jednak  rzeczą, lecz 
stosunkiem  praw no-publicznym , i zmniejszenie dochodów, z tego sto
sunku płynących, nasląpić może głównie skutkiem  zm ian adm ini
stracyjnych; nie ulega zaś chyba wątpliwości, że praw o pryw atne, 
ja k  zastaw  na milicyi, nie może krępow ać w ładzy państw a w prze
prow adzeniu zm ian w ustro ju  adm inistracyi — a zatem , ja k  nie 
m ożna do zastaw u na »militii« przenosić przepisów o praw ie za
staw nika do posiadania rzeczy, tak  sam o nie m ożna czynić tego 
z przepisami, zabraniającym i otoczeniu deteryorow ania rzeczy z a s ta 
wionej, który  to zakaz nowoczesnej hipotece nadaje charak te r praw a 
podmiotowego (cf. W róblew ski Collision str. 73, Posiadanie str. 115, 
zresztą do tej kwestyi jeszcze później powrócę).

Gdy więc ani zakazu zatrzym ania (względnie opartego na nim 
praw a zastaw nika do posiadania) ani zakazu  deteryoracyi, przy za
staw ie na milicyi, dopatrzeć się nie możemy, zatem  słow a cy tow a
nej legis, iż wierzyciel (militiam) iure hypothecae vindicare po- 
test, mogą mieć to tylko znaczenie, że wierzyciel (jeszcze za ży

*) 1. 27 D. de pign. 20, 1.
2) Windscheid II, § 455.
3) B ernburg II, str. 31.
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cia urzędnika) może, na podstaw ie swego p ra w a ’zastaw u, pozbawić 
go milioyi, bo słowo vindicare oznacza zawsze odebranie lub w y
dobycie.

IV. W chwili oddania rzeczy w zastaw  (względnie umowy 
o ustanowienie hipoteki, lub przy ustaw ow em  praw ie zastaw u, 
w chwili sfingowanej tacitae conydhtionis) zaw ierają strony kon
trak t, z którego pow staje stosunek obligatoryjny dw u stro n n y 1). 
Istnienie tęgo kon trak tu  m usimy przyjąć i przy zastaw ie na stano 
wisku urzędowem , gdyż kon trak t ten stanowi, ze stanow iska tech
niki ustaw odaw czej, integralną część naszej instytucyi, bez którejby 
ona swego celu osiągnąć nie mogła; tak  n. p. przez ten kontrak t 
sta je  się zastaw nik  zobowiązanym  do w ydania ewentualnej hype- 
rochy z as taw cy 2).

Nie zajm ujem y się tu taj ex professo treścią tego stosunku 
obligatoryjnego —  pomimo, iż on jest z zastaw em  bardzo ściśle 
zw iązany; to tylko w zw iązku z rozbieranym  przez nas lem atem  
podnosimy, że zobow iązania z tego kontrak tu  dochodzone być 
mogą jedynie specyalnemi skargam i, a mianowicie actione pignera- 
ticia directa et c o n tra n a 3), nie skargą hipoteczną.

Na tej więc podstaw ie ̂ przyjąć musimy, że przy zastaw ie na 
»militia« nie przysługuje zastaw nikow i actio pigneraticia in rem, 
lecz że m a on jedynie facultatem  distrahendi i actionem  pignerati- 
tiam  di rep lam  in personam , o praw ie zastaw u jednak, które by
łoby odm ienną postacią p raw a zastaw u na rzeczach, mowy w tym 
w ypadku być nie może.

Chociaż więc cały zastaw  na »milicyi« m a dzisiaj dla nas 
tylko histeryczne znaczenie wobec nieistnienia urzędów, któreby m o
żna sprzedaw ać, to  jed n ak  m usimy w tym  zastaw ie upatryw ać 
prototyp zastaw u na takich praw ach ja k  praw o patentowe, au to r
skie i t. d., gdzie wprawa do posiadania* u zastaw nika skonstruow ać 
nie m ożna

Powyższy rozbiór poszczególnych odmian rzymskiego p raw a 
zastaw u w ykazuje nadto, że podstaw ą tej instytucyi je s t facultas 
distrahendi nie będąca praw em  podmiotowem, lecz w yjątkow ym  prze
pisem p raw a przedmiotowego, a dająca wierzycielowi możność do

b Dernburg ij § 16.
2) 1. 20 C. de distr. pign. 8, 28.
3) Dernburg I, § 16.
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zaspokojenia swej pretensyi z pewnej rzeczy, względnie pew nego 
praw a.

W spom nianej facultas distrahendi tow arzyszy zaw sze stosunek, 
obligatoryjny między zastaw nikiem  a  zastaw cą, chroniony skargam  
aclio pigneratitia directa i contraria.

N atom iast sui generis praw o rzetzow e, chronione skargą hipo
teczną, nie je s t istotną częścią składow ą naszej instytucyi pomimo, 
iż jest jej zawiązkiem , ja k  tego dowodzi zastaw  na milicyi.
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O stosunku Kościoła do Państwa we Francyi 
w świetle dokumentów Białej księę i Stolicy świętej.

Napisał 

Prof. Józef Brzeziński.

Przez cały wiek z górą konkordat zawarty pomiędzy !Stolicą 
■św. a Napoleonem I w r. 1801 stanow ił główną przynajm niej for
m alną podstawę praw ną, na której opierały i rózw ijały się wszelkie 
£tosunki kościelno-polityczne we Francyi. Znaczenie konkordatu N a
poleońskiego nie polegało na wyćzerpując-em uregulowaniu sfery 
praw nej Kościoła we Francyi, ani leż na rozległych koncesjach 
Kościołowi przez w ładzę świecką nadanych. Ze strony Stolicy św. 
przyznane zostały Rządow i we Francyi, reprezentow anem u wtesobie 
Pierwszego Konsula, te sam e p raw a i przywileje, których uczestnikiem 
był daw ny rząd  w ez asach poprzedzających W ielką Rewolucyę; n a 
tom iast od Państw a wśród wielkich trudności pod ciągłą grozą ze 
strony Bonapartego zerw ania rokow ań w razie nieprzyjęcia jego 
propozycyi przez przedstawicieli Papieża, uzyskano, tylko dzięki 
wielkiej ich w ytrw ałości i zręcznofifl a w szczególności najznako- 
mitszegb pom iędzyępekrelarzam i Stanu, kardynała  C o n sa lv i'^ -u zn a
nie najniezbędniejszych praw  K ościoła2).

Mimo to jednak  uznać nalęży, że B o n a p a r te .o d  którego \vv- 
fczla m icyatyw a do porozumienia się z Papiestwem , które to poro
zumienie się u w ażał za konieczność państw ow ą, i do zawarcia.

*) Oh. X. F r . S t a r o w i e y s k i .  Z dziejów Stolicy św. za Pontyfikatu 
Piusa VII. Rozdz. II, p. 18 i nast. Kraków 1908.

2) Ob. G i o b b i o .  Diplomazia ecąlesia§tica. Roma '1899. vol. I, p. 253, 
nr. 213.
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konkordatu, dokonał w takow ym  pomimo silnej opozycyi swojego 
najbliższego otoczenia, wielkiego, najbardziej kontrrewolucyjnego 
dzieła pacyfikacyi religijnej *), i urzędowej restauracyi kościoła ka
tolickiego we F ra n c y i2). Napoleon, jak  na swych dziełach w ogóle, 
•tak też i na konkordacie wycisnął piętno swego geniuszu, otoczył 
go jego aureolą i u trw alił jego potęgą. W  czasie Wielkiej Rewolucyi 
bowiem nastało  zupełne zaburzenie stosunków re lig ijnychs), tabula 
ra sa  w sferze kościelnó-politycznej i m ajątkow ej, że tu  wspomnę 
tylko o uchw ale Zgromadzenia Narodowego z r. 1789, która wszystkie 
m ajątk i kościelne oddała: »a la disposition de la  Nation«, dokonała 
zatem  całkowitej ich sekularyzacyi; nadto kościoły francuskie z ka
ted rą  »Notre Dame« na czele orgiami na cześć »Bogini Rozumu* 
zostały zbeszczeszczone4). Kler odarty ze swych praw  i przywilejów, 
stanow isko jego i wpływ podkopany, ustrój kościelny dyecezalny 
i parafialny zniweczony. Wobec tak  opłakanego stanu Kościoła we 
Francyi sam a idea poczęta w umyśle genialnego potentata, aby 
z przedstawicielem  tej Instytucyi pozbawionej niem al wszelkiego 
zewnętrznego wpływu i znaczenia, w ocenieniu jednak  je j moralnej 
doniosłości dla państw a i społeczeństwa, a zatem  w poczuciu i dla 
zadosyćuczynienia pomimo wielkich przeszkód i opozycyi, tej ko
nieczności państw ow ej— wejść w porozumienie i z a w r ó ć  z nią kon
kordat na wzór trak ta tów  m iędzynarodowych, a więc uznać w P a
piestwie i w Kościele w spółrzędną obok P aństw a potęgę i w ładzę— 
boć tylko pod tem  założeniem  m ogła być m ow a o zaw arciu kon
trak tu — m iała dla stanow iskaJiSścioła we Francyi, a naw et i w innych 
państw ach wielkie epokowe znaczenie i obfite następstw a. Kon

*) A. dc Mu n .  Contrę J a  Separation. Paris 1905. p. 172 et suiv.
2) G i o b b i o  J. Concordati. Roma 1900. p. 17. nota 1. S ś v e s t r e  Em. 

Ldhistoire du Concordat de 1801. Paris 1905. p. 9, HO. no ta  3. B e s n a r d .  Sou- 
venirs d ’un Nonagere, L. C r o u z i l .  Le Concordat de 1801. Paris 1901.

3) A u l a r d .  Etudes et leęons sur 1’histoire de la Revolutkm franęaise. 
Alb.  S o r e l .  L’Europe et la Revolution franęaise t. VI.

*) Ob. Br l i c k .  Lehrb. d. Kirchcngesahicble 7. Aufl. Mainz 1898. S. 803. 
Wi r t z .  D. franzos. Konkordat v. 1. 1801. Archiv. f. K irchenrecht B. 85.) 1905).
S. 85— 107. M u n  1. c. p. 177.

6) Ob. W i r t z .  Arch. f. K. R. 1. c. S. 87. D e b i d o u r  Histoire des rap- 
ports de 1’Egliseet de 1’Etat en France de 1789 a 1870. S. 188 i nast. Ca r d .  
M a t h i e u  le Concordat de 1801. Paris 1903. B o u l a y  de la M e u r t h e .  Doc.u- 
ments sur les Negociations du Concordat et les autres rapports de la France 
avec le St. Siege en 1800 et 1801. 5 tomów. (Paris 1891—1S99).
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traktow y, dw ustronny charak ter konkordatu Napoleońskiego został 
w yraźnie uznany przez Portalisa, redak to ra  artykułów  organicznych, 
jednego z głównych działaczy w spraw ach kościelnych, tudzież 
Talleyranda i in n y ch Ł); a nawet sam tekst konkordatu świadczy
0 tem, że w nim przyznano pierwszeństwo Papieżowi, jak o  strom e 
kontraktującfej i jego pełnomocnikom przed przedstawicielomi i peł
nomocnikami Państw a. To też przez konwencyę francu /ką  z r. 1801 
została zainaugurow aną era k o n k o r d a tó w ^ K  stulecia, ja k  baw ar
skiego, pruskiego, hanowerskiego i t. d.

W  Austryi już za cesarza F ranciszka około r. 1833 noszono 
się w praw dzie z projektem  zaw arcia konkordatu ze Stolicą Apo
stolską, ale układy rozpoczęte1 w tym  kierunku z Rzym em  w skazy
w ały na to, Że o znaczeniu konkordatu, jako  kontrak tu  ponyjędzy 
Państw em  a Kościołem nie miano wówczas należvte^o p o jęc ia2). 
Dopiero w ypadki z r. 1848, ruch konstytucyjny, tudzież działalność 
episkopatu wykazały potrzebę, aby państw o austryackie weszło 
w porozumienie jz Głową Kościoła, co też nastąpiło  w sposób wy
czerpujący w konkordacie z r. 1855. Konwencya Napoleońska nie 
m iała tej cechy. Zredagow ana stylem lapidarnym  w 17 artykułach 3) 
określiła jasno  cel konkordatu t. j. dobro religii i u trzym anie we
w nętrznego pokojn (religionis bonum  internaeąuę .tranąuillilatis con- 
serwatio), zapew niła Religii katolickiej, rzym sko-apostolskiej wolność
1 kult publiczny, odpowiednio do przepisów policyjnych, k tóre  Rząd 
francuzki uzna za konieczne dla publicznego spokoju. Z tego osta t
niego na pozór m ałoważnęgo dodatku skorzystał następnie, ja k  zo
baczymy, R ząd francuzki, aby łącznie z konkordatem  w prow adzić 
t. zw. artykuły  organiczne, oparte na wręcz sprzecznych z takowym  
zasadach Gallikańskicli. Następne artykuły  konkordatu od 11. do V. 
odnoszą się do circum skrypcyi dyecezyi i uominacyi biskupów. 
P ierw sza m iała* być nanowo we Francyi przeprow adzoną przez 
•Stolicę Apostolską za porozumień em się z R ządem  francuskim ;

ł) Ob. S ś v e s t r e  1. c. p. 41, 223, 226. — P e r r i i u d .  La discu.sśion Con- 
cordataire au Senat et a la Chambre des Deputes les 9, 11, et 12 decembre 
1891. II ed. Paris 1892 p. 12 et suiv.

2) Ob. B e i d t e l .  Untersuchungen iiber die kirchl. Zustajnde in den astr. 
Staaten. Wien 1849. S. 18,8.

3) Ob. A. K i r s c h .  Wissenschaftliche Beilage der Germania Nr. 32. 4. Au
gust 1904. Francuski oryginał Konwencyi od r. 1870 znajduje się w Watykanie. 
Ob, Wi r t z .  1. c. S. 106. nota 1.
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a mianowicie na tej podstawie' zijstały zniesione wszystkie istniejące 
we Francyi stolice biskupie w raz ze wszelkiemi ich praw am i, ra n a 
tom iast ustanowionb 60 nowych, przeważnie znacznie większych 
dyecezyi. które rozdzielono pomiędzy 10 m etropo lii1). Liczba ta  
została później powiększoną, głównie za Restauracyi.

W  przeprow adzeniu rzeczonej circum skrypcyi dyecezyi papież 
P ius .VII przynaglony ówczesnymi stosunkam i i zobowiązaniem  wy- 
rażonem  w art. III konkordatu w ydał jedyne w dziejach kościelnych 
brew e z 15 sierpnia 1801 r., w którem  wezwał dotychczasowych 
biskupów do rezygnacyi2). Biskupi t. zw. konstytucyonalni zostali 
w prost pozbawieni sWych dyecezyi3).

Powyższe zarządzenie papieskie spowodowało reklam acyę ze 
strony kilkudziesięciu biskupów, wywołało naw et schisrnę t. zw. 
de la pelite Ęglise, któriu trw a ła  „przez długi czas, i dopiero w na
szych czasacdi za pap. Leona XIII całkowicie wygasła. Obsadzenie 
w akujących stolic całego dawnego episkopatu fiancuzkięgo nastąpić 
m iało według art. 111 i IV konkordatu, na podstawie poprzedniej 
nominacyi, dokonanej przez Pierwszego Konsula Rzeczypospolitej 
w przeciągu trzech miesięcy po publikacyi odnośnej bulli papieskiej 
wystosowanej do biskupów fraręcuzkich nowej (circum skrypcyi. No
minałom  Papież udzielić m iał kanonicznej instytucyi we fgrmie 
ustanowionej dla Francyi przed zm ianą rządu. W edług art. V kon
kordatu  rzeczona form uła instytucyi kanonicznej m iała być zasto
sow aną również przy nomitiacyach dokonać się m ających przez 
Pierwszego Konsula odnośnie do biskupstw , które w przyszłości 
zaw akują. Według- S tsad  praw a kanonicznego i daw niejszych norm 
wydanych dla Francyi w konkordacie z r. 1516, zaw artym  pomiędzy 
pap. Leonem X a królem  Franciszkiem  J, do których odnoszą się 
artykuły  IV i V konwencyi Napoleońskiej, nom inacya ze strony 
Pierwszego Konsula była jedynie desygnacyą t. j. oznaczeniem osoby 
kandydata  na biskupstwo, które dopiero uzyskiw ał od Papieża na 
podstawie instytucyi kanonicznej. W yraźnie to zaznaczył kardynał 
C onsahi wobec Portalisa, który uw ażał Papieża jako  koniecznego 
kollatora, nie mogąeęgo odmówić instytucyi kanonicznej nominatom

4) S e v e s t r e .  1. c. p. 239 i nast.
a), Ob. G o y a u .  Vue generale de la Fapaute p. 193. Mun .  1. c. p. 98,99.
3) B r Cl ć k. 1 . 8 0 6 ,  Bt)7. npte 5.
4) S e v e s t r e .  1. c. p. 240, 241.
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na biskupstwo. Papież, zdaniem  Sekretarza Stanu, może odmówić 
instytucyi kanonicznej nom inatom  tylko wtedy i pod tym w arunkiem , 
jeżeli są niegodni episkopatu, o czem sam  swobodnie rozstrzyga na 
podstaw ie zasad kanonicznych, i w tern jedynie rozumieniu może 
być nazw any koniecznym kollatorem  (collator n ecessariu s)1). Spraw a 
nominacyi biskupów we .Francy!, a w szczególności kw estya t. zw. 
»Nobis nominavit« n-aieżała właśnie do rzędu tych, co do których, 
jak  zobaczym y w dalszym ciągu, najbardziej zaostrzył się w ostat
nich czasach konflikt R ządu francuskiego ae Stolicą Apostolską, 
i posłużyła tem uż Rządow i jako  jeden z rzekomych powodów do 
upozorow ania potrzeby zupełnego odłączenia się Państw a od Koś
cioła. W następnych artykułach Kuć konkordatu określoną jest 
form uła przysięgi wierności (serm ent de fidelitć), którą biskupi mieli 
wykonać bezpośrednio wobec Pierwszego Konsula Rzeczypospolitej 
przed objęciem swych urzędów odpowiednio do daw nych przepisów, 
przestrzeganych jeszcze przetłi zm ianą Rządu we Francyi od czasów 
Franciszka I. Niższe duchowieństwo miało tak ą  sam ą przysięgę wy
konać w ręce w ładz .cywilnych do tego przez Rząd wyznaczonych 
(art. VII). Oba rodzaje przysiąg obecnie ju ż  wyszły z zastosow ania, 
co do niższego kleru już  w końcu Pierwszego Cesarstw a; przysięga 
biskupów została uchyloną na podstawie dekretu z 5 września 1870, 
znoszącego wogóle przysięgę polityczną (serment politiąue). co wy
raźnie zostało uznane przez Radę Stanu w r. 1883. A rtykuł VIII 
konkordatu przepisuje form ułę modlitwy odm awiać się m ającej 
w końcu nabożeństw a we wszystkich kjpciołach francuzkich: »Do- 
mine salvum  fac R em publicam , Domine salvos fac Consules«. 
T a  form uła modlitwy ulegała zmianom pod różnymi rządam i, a pod 
naciskiem merów nalduchow ieristw o i lud przychodziło z te g f po
wodu w wielu kościołach wiejskich do gorszących scen 2). W skutek 
zaburzeń.,W ielkiej Rewolucyi nietylko organizac.ya dyeeezalna, ale 
rpwnież kościelny ustrój parafialny w ym agał rekonstrukcyi, do której 
odnoszą się artykuły IX i X konkordatu. Circum skrypcya, t. j. nowe 
oznaczenie okręgów parafialnych m a być uskutecznione za zezwole
niem R ządu przez biskupów dotyczących dyfecezyi, do których rów
nież należy nom inacya proboszczów za zgodą Rządu co do osób

!) Ob. Ł e v e s t r e .  1. c. R i n i e r i .  Diplomazia pontifizia nel secolo XIX. 
p. 419 - 4 9 .

2) Ob. Sev.,ę;stre. 1. c. p. 251, 252.
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(personae Gubernio aceeptae). K onkordat mówi tylko o proboszczach, 
nie w zm iankując w cale o t. zw. desservants. Dopiero w artykułach 
organicznych wprow adzono odróżnienie proboszczów (curćs inamo- 
vibles) od t. zw. desseryants przez biskupów aprobow anych i od- 
wołalnych, tudzież odróżnienie parafii paroisses od t. zw. succursales. 
Atoli wolą Piusa VII było, jak  się to okazuje z wyż powołanego 
tekstu konkordatu, i z odnośnego listu k ardynała  C aprara, legata 
Papieskiego, aby istn iała tylko jed n a  kategorya parafii, a naw et w liście 
kardynała  Belloy, arcybiskupa Paryskiego, z 30 m aja  1803 r., ap ro 
bowanym  przez samego Portalisa, au tora  artykułów  organicznych, 
i uznanym  przez niego jako najw ażniejszy ich kom entarz, a potem 
zgodnie przez episkopat francuzki przyjętym , uw ażano owych des- 
seiwants, jako  zw yczajnych pasterzy i rzeczyw istych proboszczów 
(eures) w ich parafiach. A rtykuł XI konkordatu przyznaje zgodnie 
z praw em  kanonicznem biskupom  prawo, aby każdy z nich w swej 
dyecezyi m iał jedną  kapitułę katedralną i jedno seminaryum, ale 
zastrzega, że Rząd nie je s t obowiązany do uposażenia tych insty- 
tucyi. Później jednak  R ząd francuzki przyznał kanonikom  pensye, 
które w r. 1883 doszły w dyecezyi Paryskiej do wysokości 2400 fr., 
również przychodził biskupom z pom oeą m ateryalną przy zakładaniu  
i utrzym aniu seminaryów, przez różnego rodzaju  stypendya. U staw a 
z 22 m arca  1895 zniosła pensye kanoników, w tym  sam ym  czasie 
odmówiono ze strony Rządu wszelkich zasiłków  pieniężnych dla 
sem inaryów, które jednak  jako  instytucye publiczne m iały zdolność 
nabyw ania i posiadania m a ją tk u ').

W ielką doniosłość praw ną m ają  postanowienia czterech d a l
szych artykułów ' konkordatu XII— XV, regulujących lcwestye koś- 
ciclno-m ajątkow e wre Francyi *)T Wyż wzm iankow anym  dekretem  
Zgrom adzenia Narodowego z 2 i 4 listopada 1789 wszystkie dobra 
kościelne (tous les biens ecclesiastiąues) m iały być oddane »a la 
disposition de la Nation« t. j. m iały przejść  na w łasność (propriete) 
Narodu francuskiego. Tak bowiem należy rozumieća w yraz »dispo- 
sition« jako  najistotniejszy objaw  praw a własności; równocześnie 
jednak  dodano ostrzeżenie: »a la charge de pouiwoir aux frais du 
culte, a l’entretien de ses m inistres et au soulagement des pauvres«. 
Koryfeusze W-ielkiej Rewolucyi, ja k  Rebespierre, D anton i inni uzna-

*) Ob. S e v e s l r -e .  1. c. p. 255 i nast.
2) Ob. M un. 1. c. p. 183, 184.
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wali, że pensye duchow ieństw a katolickiego stanow ią część długu 
narodowego, co urzędownie zostało stw ierdzone dekretem  z 12 lipca 
1790 i konsty tucją  z 3 w rześnia 1791 r. Fj. W  ten sposób została 
zadekretow aną całkow ita sekularyzacya, czyli n ac jo n a lizac ja  m a
ją tk u  kościelnego, k tó ra  według istotnych praw  Kościoła i kardy
nalnych zasad sprawiedliwości musi być uw ażaną i napiętnow aną 
jak o  ak t grabieży, naruszenie praw a własności w najgłówniejszych 
jego podstaw ach. Kościół we Francyb jednym  zam achem  pozbawiony 
został podstaw y m ateryalnej swej egzystencji, a m ają tk i jego zostały 
po najw iększej części przez Rząd rozsprzedane z w yjątkiem  kościo
łów  m etropolitalnych, katedralnych i parafialnych, na które do końca 
R ew olucji nie m ożna było znaleźć nabywców. Pomimo niezmiernego 
psgw ałoenia' praw  Kościoła Stolica Apostolska wobec zam iaru ob ja
wionego przez despotycznego Pierwszegfcji Konsula, aby wejść z .Koś
ciołem w porozumienie posunęła, się do ostatecznych granic konde- 
scendencyi. W  artykule XIII konkordatu  Pius VII »pro pacis bono 
felicique religiunis reśtitutione« złożył imieniem swojem i swych 
następców deklarację, że ci, k tórzy sekularyzow ane m ajątki kościelne 
nabyli, nie będą niepokojeni, że więc konsekwentnie w łasność tych 
dóbr l dotyczące p raw a i dochody m ają  pozostać nadal przy pier
w otnych ich nabyw cach i praw nych tychże następcach. Ze strony 
Rządu francuskiego zaś na podstawie art. XII konkordatu wszystkie 
kościoły metropolitalne, katedralne i parafialne i inne niealienowane 
dla kultu potrzebne, miały być oddane d<p rozporządzenia »a la 
disposition* biskupom, aby w ten sposob, choć w najciaśniejszych 
gran icach  zadosyćuczynić ze strony R ządu ciążącemu nań wskutek 
sekuJaryzacyi obowiązkowi resty tucji na rzecz Kościoła tych przed
miotów m ajątkow ych, które jeszcze nie zostały pozbyte osobom 
trzecim . W yraz »disposition« m a tu niewątpliwie to sam o znaczenie, 
w jakiem  został użyty w dekrecie sekularyzacyjnym  z r. 1789 t. j. 
oznaczą on własność (propriete). Zresztą wypływ ało to z potrzeby 
i istoty resty tucji. Atoli w tej kwestyi i co do podmiotu własności 
panują  pomiędzy cywilistami francuzkim i wielkie różnice z d a ń 2). 
W artykule XIV konkordatu  przyjęte zostało zobowiązanie, uznane 
i stw ierdzone już  poprzednio, jak  wiadomo, dekretam i Zgrom adzenia 
Narodowego z r. 1789, t. j. że biskupom i proboszczom, których 
dyecezve i parafie będą objęte nową circum skrypcyą, m ają  być za-

4) P e r r a u d .  1. c. p. 16.
a) Ob. S ś v e s t r e .  1. c. p. 261 i nast. M un . 1. c. p. 187 i nast.
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pewnione odpowiednie pensygg (traitem ents); a nadto w arl. XV 
R ząd m iał umożliwić katolikom  francuskim  robienie w przyszteści 
fundacyi na korzyść kościołów, uznając tem sam em  ich zdolność 
p raw ną do nabyw ania m ajątku. W  przeprow adzeniu tego artykułu  
nastąp iła  reorganizacya kościelno-m ajątkow a »des fabriąues et m en- 
ses«, na rzecz których m ożna było robić darowizny i zapisy, praw o 
to atoli przez artykuły  organiczne tudzież w późniejszem ustaw o
daw stw ie zostało znacznie ograniczone i uczynione zawisłem  od 
przyznania osobowości praw nej w każdym  poszczególnym przy
padku 1). W  dwóch ostatnich artykułach  XVI i XVII przyznane zo
stały  ze strony Stolicy św. Pierwszem u Konsulowi Rzeczypospolitej 
Francuzkiej te sam e praw a i przywileje, których uczestnikiem  był 
daw ny R ząd (antiąuum  regimen, 1’ancien Gouvernement) z tem  wy- 
raźnem  zastrzeżeniem  (a. XVII), że w razie, gdyby który z następców 
ówczesnego Pierwszego Konsula nie w yznaw ał religii katolickiej 
(carholicam  religionem non proliteretur), odnośnie do praw  i przy
wilejów w poprzednim artykule (XVI) wzm iankow anych, ja k  również 
co do nominacyi na arcybiskupstw a i na biskupstw a ze względu 
na niego będzie zaw artą  now a konwencya. 0w & !praw a i atrybucye 
opierają się na koncesyach i przyw ilejach, udzielonych przez Sto
licę Apostolską królom  francuskim , albo na starodaw nej obserw ancyi, 
ja k  rekom endacya p a p ie ż o w i kandydatów  do k a rd y n a la tu 2), me 
ograniczająca w cale wolnego praw a P apieża do kreacyi kardynałów , 
nie m ająca zatem  wcale znaczenia praw a prezenty, albo nominacyi; 
albo wreszcie owe atrybucye wchodzą w zakres praw a m iędzyna
rodowego. Z natury  rzeczy .iednak owe p raw a i prerogatyw y Pier
wszego Konsula Rzeczypospolitej i jego następców, a w szczególności 
praw o nom inacyi biskupów m usiały być uczynione zawisłem i od 
tego, czy oni będą katolikam i. Bonaparte sam  uw ażał ów artyku ł 
XVII ja k o  zbyteczny, twierdząc, że we Francyi Naczelnik R ządu nie 
może być akatolikiem , ja k  też było rzeczywiście aż do ostatnich 
czasów, tak  że nigdy nie nadarzy ła  się sposobność zastósow ania 
powyższego zaslrzeżenia konkordatow ego8).

’) S e v e s t r e .  i  8  p. SM!—270.
2) S e v e s t r e .  1. c. p. 272. P h i l l i p s .  Kirchenreclit. B. VI. 271. W e rn z . 

Ius Decretalium. T. II. p. 707.
3) S e v e s t r e .  1. c. p. 27'2 i nast. Privileges ac"cordes a la couronne de

France par le St. Siege. (Collection de documents inedits sur 1’histoire de F rance
1855. Imprimerie natiojiąle). P e r r a u d .  1. c. p. 17.
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Z powyższego przedstaw ienia okazuje się, że konkordat Napo
leoński, jakkolw iek zaw ierał wiele bardzo doniosłych deklaracyi tak 
ze strony Stolicy św. jak  R ządu francuskiego, to jednak  nie norm o
w ał wcale wyczerpująco, jak  już zaznaczyłem , stosunku wzajemnego 
pomiędzy Państw em  a Kościołem, tak  n. p. o kongregacjach zakon
nych nie wspom inał wcale, co dhło powód zaraz przy jego przepro
wadzeniu i wielokrotnie później do w ydaw ania przez Państw o praw  
i przepisów rzekomo konkordat uzupełniających, a w rzeczywistości 
wręcz z takow ym  sprzecznych. Pod tym względem konkordat Na
poleoński. pomimo redakcyi w zbudzającej podziw z powodu praw ni
czej ścisłości, nie może być postawiony na równi z konkordatem  
austryackim  z r. 1855, w którym  wszystkie istotne kwestye koścjelno- 
polityczne monarchii Ausfryackiej zostały na podstawie praw a Bo
żego i prawm kanonicznego w yczerpująco i konfeąkwentnie w sposób 
zasadniczy uregulowane.

11.

Nijhipoleon w praw dzie uznaw ał jak o  konieczność _ państw ow ą 
wejście w porozumienie ze Stolicą św. i dlayjzadosyćuezynienia tej, 
potrzebie p rzełam ał naw et silną onozycyę swego -otoczenia/, atoli po- 
mimoto jego gallik^iski despotyzm , podniecany jeszcze przez do
radców, zaciążył nad całą akcyą konkordatow ą i w znacznej częsCi 
podkopał już  w sam ym  początku jej donitpfość dla Kościoła, zni
weczył korzyści, których tenże mógł słusznie oczekiwać.

W  sam ym  dniu, wyznaczonym  do sygnatury konkordatu  przez 
pełnom ocnika Stolicy św., kardynała  Consahd w Paryżu T), wobec 
gróźb Bonaparteyzo, że zupełniej zerwie rokow ania konkordatow e 
i przyjm ie religię narodow ą w razie przekroczenia naznaczonego pię
ciodniowego term inu prekiuzyjnego,'.Sekretarz Stanu Papieża, jedynie- 
mogący sprostać pod względem talentu i zręczności dyplom atycznej 
Talleyrandowi, spostrzegł z wielkiem zdziw leniem, że podstępnie, bez 
jego wiedzy, podsunięto do podpisu znacznie zmieniepy w tekście

’) Pamiętniki kardynała Consalvi we własnoręcznym manuskrypcie znaj
dują się w Archiwum Sekretaryatu p la n u  w Watykanie, oh. W ir tz  Arch. f. Ki 
R. 1. c. S. 96, note 1). R i n i e r i  1. c. wykazał autentyczność pamiętników Con- 
salvi’ego przeciw Theinerowi. M a t h ie u  op. cit. S. 361. H a u s s o n  v i l l e ,  L ’eglise 
Romaine et le Prem ier Empire T. I, Ghap. VII, p. 99 i nast., str. 113.
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projekt konkordatu , na który nie mógł się zgodzić. Jedynie dzięki 
pomyślnej in terw encji austryackiego am basadora CobenzFa, dalsze 
rokow ania nie zostały zerw ane i ostatecznie konkordat przez pełno
mocników obu stron kontraktujących został podpisanym po trzeba  b w  
jeszcze jego ratyfikacyi i publikacyi.

Bonaparte ratyfikow ał konkordat po gwałtow nym  oporze z jego 
strony przeciw cjbdatkowi, uczynionemu do art. I, a zastrzegającem u, że 
przepisy policyjne, przez rząd  wydać się m ająca;-jedynie m ają  mieć na 
względzie konieczne utrzym anie spokoju i bezpieczeństw a publiczne
go x). R aty fikacja  nastąp iła  również ze strony Papieża po grunto- 
wnem rojitrząśnieniu konkordatu przez komisye i kongregacje k a r
dynalskie. Na podstaw ie uchw ały, zapadłej w plenum św. Kollegium, 
w ydaną została bulla »Ęcclesia Christi« po tw ierdzająca  konkordat, 
oraz kilka dotyczących brewiów 2). N atom iast publikacya konkordatu 
i jego przeprowadzenie w zakresie ustaw odaw stw a państwowego na
stąpiło o wiele później, bo dopiero w następnym  roku 1802 i to 
w połączeniu z dodatkowem i ustaw am i państw ow em i, czyli t. zw. 
A rtykułam i organicznymi, które są negacyą naczelnej zasady konkor
d a tu , gw arantującej wolność religii katolickiej; to też daw ały one 
powód do ustaw icznych konfliktów pomiędzy w ładzą świecką a k o 
ścielną, do ciągłego niem al naruszania konkordatu i najistotniejszych 
praw  Kościoła i duchowieństwa. Ostatecznie doszło do zupełnego) 
zerw ania konkordatu i odłączenia kościoła i Pąństw a na mocy ustaw y 
z d. 11. grudnia 1905 r. Ludzie u steru rządu we Francyi stojący, 
tudzież mówcy parlam entarn i, wrogo" dla Kościoła usposobieni, usi
łu ją  podstępnie, za pomocą wszelkich środków, zrzucić odpowiedzial
ność za sep arac ję  i ew entualne jej prześladowcze następstw a dla 
Kościoła na  Stolicę Apostolską, k tóra  p rzez '“swoje stanowisko, zajęte 
wobec R ządu francuskiego, rzekom o uczyniła nieuniknionem i konie- 
cznem rozłączenie Kościoła i Państw a. Aby odeprzeć rzeczone b a r
dzo rozpowszechnione zarzuty, Stolica Apostolska ogłosiła t,. zw. 
B iałą Księgę, zaw ierającą exposś, w którem  gruntownie i jasno, na 
podstawie wielu faktów i licznych do Białej Księgi dołączonych do
kum entów, je s t przedstaw ioną polityka separatyśfyczna R ządu fran
cuskiego (w Rozdziale I), sp raw a zniesienia kongregacji zakonnych

>) ob. S w H e s tre  1. c. p. 25—30, 33. W ir tz  1. c. S. 98, 99. S t a r o 
w ie y s k i  1. c. Str. 21.

'-) ob. ! ? ę v e s t r e  1. c. p. 37—38.
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autoryzow anych i nieautoryzow anych w Rozdziale II i IIL. Rozdział IV 
trak tu je  o stosunku konkordatu do Artykułów  organicznych; w Roz
dziale V jest m ow a o stosunkach Kościoła do III Rzeczypospolitej; 
przedmiotem Rozdziału VI jest wzmiankowana, już  powyżej kw estya 
t. zw. »Nobis nominavit«, trak tow ana w zw iązku ze spraw ą nomi- 
nacyi na biskupstw a w akujące w Rozdziale Y1I. Rozdział VIII za
wiera expose o wizycie Prezydenta Rzeczypospolitej u W iktora  Em a
nuela 111 w Rzymie. W  Rozdziale IX wreszcie przedstaw ioną jest 
■sprawa biskupów  z Laval i Dijon. Do powyższego eSpose dołączono 
dodatek (appendice), w yłuszczający spraw ę P ro tek toratu  Francyi na 
W schodzie. Drugą część Białej Księgi tw orzy 47, przeważnie dotąd 
niewydanych dokum entów  z konkordatem  z r. 1801 i z artykułam i 
organicznymi na czele; służą one do uzasadnienia poszczególnych 
twierdzeń, zamieszczonych w I Części, jak o  jej pióces justificatives. 
Biała Księga w ydaną została w D rukarni W atykańskiej w języku 
włoskim: atoli równocześnie publikowano takow ą w urzędowem  tłu 
maczeniu francuskiem. Ta doniosła publikacya Stolicy Apostolskiej 
m a, jak  zaznaczono we wstępie, jedynie za cel i zadanie »a eclairer 
1'opinion publiąue, speeialement en France, et a empecher, que la 
verite historiąue ne reste alteree dans un ewenement d’une si grandę 
im portance«. Już poprzednio (w r. 1903) ogłoszoną została Księga 
Żółta, k tó ra  trak tu je  o stosunkach Stolicy św. do Rządu francuskiego, 
dotyczących spraw y kongregacyi, i zaw iera [!|6 <dokumentów x).

III.

Jeden z głównych zarzutów , skierowanych przeciw S toĘ cypw . 
o rzekom e spowodowanie separacyi przez zajęcie stanow iska sprze
cznego z konkordatem , polega na identyfikowaniu tegoż z A rtykułam i 
organicznymi, o czem szczegółowo trak tu je  Rozdział IV Białej Księgi. 
T a kw estya pozostaje w najściślejszym  zw iązku ze spraw ą publi 
kacyi i przeprow adzenia konkordatu  w ustaw odaw stw ie francuskiem. 
Już po ratyfikacyi konkordatu przez Napoleona zapow iadano przeciw 
niemu opozycyę ze strony Wiała Praw odaw czego. Talleyrand, jak  
zaznacza Biała Księga, niezadowolony z zaw arcia konw encyi, jego 
zdaniem  zbyt dla Kościoła katolickiego liberalnej, pod pozorem w pro-

‘) ob. S ś v e s 't r e  1. c. p. 194, note 1.
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w adzenia tylko przepisów natury  policyjnej w art. I konkordatu za
strzeżonych, chcia ł, aby dodano do.takow ego szereg postanowień 
w iln feć  Kościoła ograniczających. W  tym celu dołączono do kon
wencyi już obustronnie ratyfikow anej, t. zw. A rtykuły organiczne, 
zredagowane przez Portalisa, do którego należało wówczas główne 
kierownictwo spraw  kultu. Pierw szy Konsul p ^ e d J fa K  je  równocze
śnie z konkordatem  Ciału Ustaw odaw czem u do zatw ierdzenia, co też 
dokonanem  zostało d. 8. kwietnia 1802 r. W praw dzie na audyencyi, 
k tó rą  m iał kardynał C aprara, legat Papieża, u Bonapartego w d. 30 
m arca 1802 r., jak  sam  legat o tem  zdaje spraw ę K ardynałow i Se
kretarzow i Stanu Gę>nsalviemu w. swej depeszy z d. 6 kwietnia 1802 r., 

.Pierw szy Konsul, wymógłszy poprzednio na legacie przyjęcie nomi- 
nacyi dwóch arcybiskupów  i 10 biskupów z pośród dawnych kon- 
stytucyonalistów 1), odczytał mu A rtykuły organiczne. W  czasie czy
tan ia  Kardynał' poczynił różne uwagi, jak  sam o tem donosi, co do 
pewnej ilości punktów ; Bonaparte nie robił trudności, aby niektóre 
z nich wyłączyć, a inne Sprostować. Atoli z lego spraw ozdania k a r
dynała  C aprara okazuje  się, że legat w skutek nagteget trak tow ania 
spraw y przez Bona^ąrtego, błędnie ArLjkuły 'organiczne zrozum iał. 
Z przedstawionych tu okoliczności wyprowadzono wniosekprt^ą A rty
kuły organicznjsnietylko zostały przez Papieża aprobow ane, ale że 
naw et zostały wspólnie opracow ane i zredagowane z sam ym że K ar
dynałem -legatem  Papieża i depozytariuszem  jego władzy. Atoli db 
w spółpracow nictw a w redakcyi konwerfeyi, m ającej charak te r m ię- 
dzynarodow y^zaw ieH jącej nowe i to nader uciążliwe postanowienia 
dla Kościoła, i dla nadania takowej mocy obowiązującej w ystarczać 
nie może, jak  zaznacza Biała Księga, sam a lek tura  dotyczącego pro
jek tu , odbyw ająca się wśród okoliczności wyżej opisanych. K ardynal- 
legat zaprzeczał wszelkiego w tym  kierunku współudziału, a Pius VII, 
skoro tylko dowiedział sifj że do konkordatu już  ratyfikowanego bez 
jego wiedzy dołączono artykuły organiczne i że w Ciele Praw oda- 
wczem takow e przyjęto łącznie z konkordatem  jako  jedną i tę sam ą 
uslaw ę państw ow ą, założył przeciw temu uroczysty i urzędow y pro
test, który ngłbsił w allokucyi konsystoryalnej z 24 m aja  1802 r. 
i kilkakrotnie później po rożtrząśnieniu szczegółowem w Rzymie 
każdego z Artykułów  organicznych 2). A rtykuły te ni£ m iały zatem

*) ob. S e v e s t r e  1. c. p. 43, 44.
2jJ l’ e r r  a u d 1. c. p. 38.
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wcale cechy ak tu  umownego, któryby obow iązyw ał Kościół i jego 
p rzedstaw icieli, były tylko aktem  jednostronnym  w ładzy świeckie] 
nielegalnie przez takow ą prom ulgowanym  łącznie z konwencyą, jako  
ustaw a państw ow a; nie były one wcale c z ^ c ią  konkordatu , lecz 
aktem  zupełnie odrębnym. Ta spraw a sta ła  się najbardziej aktualną, 
kiedy Napoleon objaw ił zam iar, aby był ukoronowany przez O jeasw . 
w kościele Notre Dame w Paryżu. N ajw iększą przeszkodą podróży 
P apieża do Francyi była przysięga koronacyjna, k tórą  Gesąrz m iał 
wykonać. R ota tejże, ja k  pisał kardynał C aprara do Talleyranda 
d.*25 czerw ca 1804 r., zaw ierała nietylko konkordat, ale także t. zw. 
p raw a konkordatow e (les lois du Concordat), które obejm owały w spo
sób niewyraźny i bliżej nieokreślony praw a organiczne, które co do 
wielu artykułówkStolica Apostolska uznała jak o  niezgodite z konkor
datem. Talleyrand w odpowiedzi z 18 lipca wyraźnie p rzyznał, że 
mc m ożna identyfikować Artykułów  organicznych z konkordatem ; 
pierwsze zostaty wydane jedynie przez w ładzę św iecką, drugi zaś 
jest rezultatem  umowy pomiędzy dwiem a w ładzam i kontraktującem i. 
Odnośnie do konkordatu A rtykuły organiczne, zdaniem  Talleyranda 
1. c., były tylko sposobem jego w ykonania, przyjętym  przez w ładzę 
państw ow ą; ów ak t jednostronny może uledz zmianom, stosownie 
do okoliczności. r&4pdpowiedź, zakom unikow ana m u przez kardynała 
Consalviigzaspokóiła pap. Piusa VII, który zaznaczył w piśmie z 28 
sierpnia do kardynała-leghta w P ary żu , że dostateczną je s t dekla- 
racya Talleyranda stw ierdzająca, że Cesarz, m ając zaprzysiądz prze
strzeganie praw  konkordatow ych, rozumie przez takow e w y ł ą c z n i e  
siedmnaście artykułów  konkordatow ych, nie zaś Artykuły organiczne. 
Ze strony R ządu francuskiego am basador francuski Cacault uznał 
całkiem  otwarcie w swem piśmie do Talleyranda A rtykuły organi
czne jak o  ak t jednostronny, a toż samo uczynił naw et sam ich tw órca 
Portalis w odpowiedzi na protestacyę K ardynała-legata. Oprócz po
wyższych argum entów historycznych, przytoczonych w IV Rozdziale 
Białej Księgi, nadto z samej treści A rtykułów  organicznych i poró
w nania ich z konkordatem  ^  okazuje się, że nie m ożna ich uw ażać 
jedynie jako  regulamin, odnoszący się tylko do polieyi kultu, wydany 
przez Rząd ze względu na spokój i publiczne bezpieczeństwo w wy
konaniu i na podstawie artykułu  I konkordatu. A rtykuły organiczne 
bowiem, ja k  zaznacza Biała Księga, są zupełnym  kodeksem  praw a

*) ob. P e r r a u d  1. c. p. 18 et suiv.
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państwowego, odnoszącego się do stosunków  religijnych. Nietylko po
szczególne przepisy, ale zasadnicze stanowisko tego zbioru ustaw  
państw ow ych w prost sprzeciw ia się konkordatow i i narusza takow y 
w sam ej jego istocie, i już  dla tego samego Artykuły organiczne, po
m inąwszy powyżej przytoczone powody natury  formalnej, nie mogą 
być uw ażane jako część integralna konkordatu. Tem się tłum aczą 
liczne prolesty ze strony Papieża, jak o  konieczny postulat jego Apo
stolskiego Urzędu pomimo kondescendencyi, posuniętej w konkordacie 
do ostatecznych granic wobec Napoleona j R ządu f r a n c u s k ie j  a za
razem  znajduje wyjaśnienie ciągła dążność Stolicy św. do w yjedna
nia koniecznych zm ian owego p raw a państwowego, pozbawiającego 
Kościół wszelkiej wolności —  p raw a , w którem  podstępnie, pod 
osłoną proklam owanej przez konkordat wolności kultu, w prow adzono 
w  zwodniczej formie m ałoznaczącego policyjnego regulaminu w spra
w ach kościelnych cały kom pleks ustaw  wrogich Kościołowi 1), z któ
rym i chyba tylko despotyzm  kościelno- polityczny dekretów Józefiń
skich może w porównanie.

Rozpatrzm y się choć najogólniej w treści A rtykułów  organi
cznych (dokum ent II Riałej Księgi). Takow e w znacznej liczbie 77 
(w porównaniu do 17 krótkich artykułów  konkordatu) podzielone są  
n a  cztery tytuły, ty tu ły  jjtitres) na rozdziały (sections). T ytuł I, t r a 
k tu jący o porządku Kościoła katolickiego w ogólnych jego stosun
kach do praw  i do policyi państw ow ej, w prow adza w całej rozcią
głości i surowości placetum , tudzież exequatur władzy państwowej 
odnośnie do wszelkich ustaw , rozporządzeń i zarządzeń w ładz ko
ścielnych naw et dotyczących poszczególnych, pryw atnych osób; czyni 
zależnem wykonywanie wszelkich funkcyi kościelnych we Francyi, 
spraw ow anych przez nuncyuszów, legatów, i w ogóle przez organa 
papieskie wszystkich kategoryi, od autoryzacyi R ządu; toż samo miało 
mieć zastosow anie do dekretów soborów powszechnych i wszelkiego 
rodzaju  synodów i zgrom adzeń kleru. W ścisłym zw iązku z jus pla- 
ceti i exequatur pozostają dalsze artykuły  tego tytułu, k lóre zaw ie
ra ją  przepisy dotyczące rekursów  »tam quam  ab abusu«, od orze
czeń i rozporządzeń wdadz kościelnych do Rad&,Stanu-(Conseil d ’Etat). 
P raw o  to przysługiwało nietylko osobom interesowanym , lecz w braku  
skargi indywidualnej było w ykonywane z urzędu przez prefektów. 
W  ten sposób w ładza kościelna wbrew^ konkordatowi pozbawioną

*) ob. P e r r a u d  1. c. p. 36 i nast.
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została  pod względem ustaw odaw czym , sądow ym  i adm inistracyjnym  
wszelkiej sam oistności i swobody, a poddaną została w zupełną za
leżność od organów państw ow ych T ytuł II zaw iera w trzech roz
działach  przepisy, dotyczące funkcyonaryuszów kościelnych (des mi- 
n istres); oprócz postanowień ogólnych trak tu je  w szczególno|Bi o urzę
dach arcybiskupów  czyli metropolitów, biskupów, w ikaryuszów ge
neralnych i proboszczów, a nadto o#(sem inaryach i o kapitułach 
katedralnych, tudzież o zarządzie dyecezyi w razie w akansu stolicy 
biskupiej. W szelkie kogcielne przywileje exem cyjne z pod w ładzy 
biskupiej, zarów no ja k  wszelkie instytucye kościelnewetablissem ents) 
z w yjątkiem  kap itu ł katedralnych i seminaryów, miały bypjj zniesione, 
a zaprow adzenie sam ychże kapitu ł katedralnych i seminaryów w dye- 
cezyach uczyniono zaw isłem  od zezwolenia R ządu. Naw et wszelkie 
inne tytułow anie arcybiskupów i biskupów jak ?*Citoyen« albo »Mctn- 
sieur* zostało zakazane. Dalsze artykuły  w mowie będącego tytułu 
określają sprzecznie z praw em  kanonicznem  stosunek m etropolitów  
do biskupów i ich obowiązki w obrębie prowincyi kościelnej jedynie 
pod względem policyjnego nadzoru, jak  również oznaczają obowiązki 
biskupów. Biskupi mieli naw et z ram ienia Pierwszego Konsula badać 
komisyjnie kandydatów , proponow anych przez R ząd na biskupstw a, 
pod względem ich nauki i w ydaw ać im dotyczące św iadectw a, tu 
dzież atestaty  moralności. Instytucyę kanoniczną nom inowanych bi
skupów, zastrzeżoną w konkordacie Stolicy Apostolskiej, uczyniono 
w A rtykułach organicznych (a. 18) zaw isłą od aprobaty  rządowej 
dotyczącej bulli konfirm acyjnej. toż samo instytucya nowom ianowa- 
nyeh proboszczów, dokonana na podstawie konkordatu przez b isku
pów, m iała być przyjętą przez Pierwszego Konsula (a. 20); bez jego 
zezwolenia nie mogli proboszczowie wydalić się z granic swoich d y e 
cezyi, tudzież regulaminy organizacyjne sem inaryów podlegać m iały 
aprobacie Pierw szego Konsula (a. 21— 33, a. 34). Najdalej w kracza 
w sfprę dogm atu i karności kościelnej artyku ł 24, który postanawia, 
aby nauczyciele w sem inaryach podpjsali deklaracyę, zaw ierającą 
głośne »cztery artykuły kościoła Galiikańskiego«,,ff)głoszone edyktem  
z r. 1683,i i  według tych zasad, kilkakrotnie przez KMciól potępio
nych, w sem inaryach nauczali. Wogóle prawie we wszplkich sp ra 
w ach , dotyczących sem inarzystów  i wyświęcania duchow nych, bi
skupi byli obowiązani udaw ać się do R ządu o pozwolenie (art. 
25 i 26).

Rozdział P  ty tu łu  11 (art. o%. 27— 34) określa stanowisko

m
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praw ne i niektóre obowiązki proboszczów, których art. 9 staw ia 
pod względem kierow ania kullem  w obrębie parafii obok a rcy b i
skupów  i biskupów, m ających większe okręgi, t. j. dyecezye; przy- 
tem jednak  poddaje ich w wykonywaniu funkcyi pod bezpośrednią 
w ładzę biskupów. W sprzeczności z konkordatem  i z zasadam i 
praw a kościelnego A rtykuły organiczne rozróżniają, ja k  już wyżej 
wspomniałem, dwie kategorye proboszczów, t. j. w łaściwych c u r a s  
i usuwalnyfch przez bi’s,kupa, t. zw. desservantsy zarów no z w ika- 
ryusząm i. Art. 32 czyni zależnem wykonywanie wszelkich funkcyi 
kościelnych przez cudzoziemców od zezwolenia R ządu, a naw et 
Francuzom , nie przynależnym  do żadnej dyecezyi, zabran ia  tako
wych. Na podstawie Rozdziału V (a. 35— 38) w mowie będącego 
tytułu II prawP arcybiskupów  i biskupów pod względem zakładania 
kapitu ł katedralnych, liczby i wyboru członków całkowicie było 
zależne od autor^zacyi Rządu, a kapituły sam e wbrew zasadom  
kanonicznym  pozbawiono praw a zarządu dyecezyą przez w ikaryu 
szów -kapitulnych; p ra w e j to m iało być wykonywane przez m etro
politę, a  w braku  takowego przez najstarszego z pośród biskupów 
sufraganów  dotyczącej dyecezyi, co więcej wikaryusze generalni 
naw et po śmierci biskupa w czasie w akansu zostali utrzym ani 
w swych f u n k ia c h  ł).

W  jaskraw ym  kontraRbfe do proklam ow anej na czele konkor
datu wolności kultu pozostają odnpśue przepisy tytułu 111 A rtykułów 
organicznych (a. 39 — 57). Państw o na każdym  punkcie wciska się 
w tę n a jM śle jszą  sferę działalności i kompetencyi Kośćioła, repro
dukując i posuw ając w stosunku do Niego ad absurdum  policyjny 
system  Józefiński. Liturgia katechizm , m odły 'publiczne w parafiach, 
zaprow adzenie św iąt a naw et szaty kapłańskie nie tylko przy cere
moniach religijnych, ale *t,akże ubiór domowy poza kościołem 
został ściśle przepisany. "Art. 43 opiewa: »Tous les ecclesiastiąues 
seront habiłles a la  franęaise et en noir. Les 4veques pourront join- 
d r e a  oe costum e la croix pastorale e t les bas violets«. Do założenia 
kaplic domowych i orataryów  w ym aganem  jest wyraźne zezwolenie 
Rządu (a. 44), a żadna cerem onia religijna nie może ;-się odbyć 
publicznie na zew nątrz kogćiołów katolickich w m iastach, gdzie 
zna jdu ją  się gmachy przeznaczone dla innych kultów (a. 45).

’) Ten przepis zostat uchylony dekretem z 28 lutego 1810. Ob. P e r r a u d  
1. c. p. 21.
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W  kościołach katedralnych i parafialnych m ają być zarezerw ow ane 
m iejsca honorowe dla urzędników katolickich cywilnych i w ojsko
wych. Nawet używanie dzwonów kościelnych przy służbie Bożej, 
pogrzebach i 1. d. wym aga poprzedniego uregulow ania tej kwestyi 
przez biskupa z prefektem , a we wszystkich innych okolicznościach 
zezwolenia policyi miejscowej (a. 48).

R ząd może zarządzać m odły publiczne, co do których m ają 
się biskupi porozum iewać z prefektem  (a. 49|g nie zapomnianego ka
zaniach, do których wym agano upow ażnienia biskupa, t u d z i e ż  na
kazie modłów przy każdej mszy parafialnej za pomyślność Rzeczy
pospolitej i za jej przedstawicieli (a. 3 1 ); zabroniono proboszczom 
wszelkiej krytyki naw et pośredniej, odnoszącej się do organów 
władzy, albo do innych kultów przez państwo autoryzow anych 
(a. 52Y Co więcej, zakazano przy kazaniach wszelkich ogłoszeń, nie 
odnoszących się bezpośrednio do spraw ow ania kultu, jeżeli nie były 
nakazane przez R ząd (a. 53). Art. 54 zabrania proboszczom i czyni 
zaw isłem  udzielenie benedykcyi m ałżeńskiej od poprzedniego zaw arcia 
m ałżeństw a przed w ładzą świfflką, co w prost sprzeciw ia się zasadom  
praw a kościelnego i nprusza zagw arantow aną konkordatem  wolność 
Kościoła i wiernych w najściślejszej- sferze sakram entalnej, a nadto 
w fk racza  przeciw konsekwencyi prawmej, skoro równocześnie me 
przyznano w art. 55 księm jn prowadzonym  przez proboszczów", jako 
odnoszącym się wyłącznie do adm ini^racyi sakram entów ,"\v żadnym  
razie znaczenia clmćby tylko uzupełniających ksiąg sffinu cywilnjjjfo 
we Francyi. Art. 56 nakazuje w brew  tradycyjnym  przepisom koś
cielnym, aby we wszelkich aktach kościelnych i relgijfcych trzym ano 
się obowiązkowm kalendarza republikańskiego, a <31. 57 n S n a c z a  
niedzielę, jako  dzień spoczynku dla funkeyonaryuszów  publicznych, 
nie wspom inając o innych głównych świętach, co nastąpiło w u s ta 
w odaw stw ie francuzkiem  dopiero później *). Ostatni IV ty tu ł A rty
kułów7 organicznych norm uje w czterech rozdziałach spraw ę aurcum- 
skrypcyi, czyli określenia granic tery toryalnych arcybiskupstw , biskupstw7 
i pfarafii, tudzież pensye duchow ieństw a oraz praw o rozporządzania 
(disposition) budynkam i, przeznaczonym i do służby Bożej. W  szcze- 
-gólndści art. 58 ustanaw ia jednostronnie we Francyi 10 acćybiskupstw 
i 50 biskupstw  na podstawie załączonego do A rtykułów organicznych 
w7ykazu, ograniczając bardzo znacznie ich liczbę w stosunku do

P Ob. S e v e s t r e .  1. c. p. 310 notefcll.
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dawniejszego stanu. W ądług konkordatu circum skrypcya dyecezyi 
m iała być przeprow adzoną przez Stolicę Apostolską w porozumieniu 
z Rządem.

Minimum okręgów parafialnych (art,. 60 art. org.) ustanowiono 
według, okręgów sądów pokoju (justice de paix), a nadto biskupi 
w porozumieniu z prefektem  mieli stosownie do potrzeb kultu  ozna
czyć liczbę i rozciągłość 1. zw. parafii pomocniczych (jśuccursales); 
przeprowadzenie rzeczonej circum skrypcyi było zależnem od autory- 
zacyi Rządu. W  konkordacie, jak  widzieliśmy, jest m ow a tylko 
o jednej kategoryi, t. j. o w łaściwych proboszczach (cures), nie ma 
zaś wzm ianki o de^servants czyli proboszczach pomocniczych, którzy, 
równie ja k  w ikaryusze, według artykułów  organicznych (art. 6S) 
m ają  być m ianowani przez biskupów z pośród duchownych, pobie
rających  pensye w myśl ustaw  konstytuanty  (Assemblee constituanle). 
Jako  desserran ts  m ają  tylko otrzym yw ać oprócz swoich pensyi 
jedynie ofiary (oblations) do tego stanow iska przew iązane (a. 68).

A rtykuły 64— 66 oznaczają wysokość płac arcybiskupów  
w kwocie 15000 franków, biskupów 10000 fr., proboszczów w edług 
dwóch klas: 1 ld. 1500 fr., II k). 1000 fr. z zastrzeżeniem  odcią
gnięcia od powyższych kw ot pensyi, pobieranych na podstawie 
uchw ał konstytuanty. Ale z drugiej Istrony płace powyższe pro
boszczów mogą, jeżeli tego w ym agają stosunki, im być podwyższone 
przez Rady generalne wielkich gmin. Ułożone przez biskupów p ro 
jekty regulaćyi ofiar przypadającyoh duchowieństwu z powodu sp ra
w ow ania sakram entów  uzyskiw ały wobec P aństw a prawomocność- 
dopiero w skutek aprobaty  R ządu (a. 69).

Art. 70 grozi duchownym pozbawieniem pensyi, pobieranej od 
państw a, z powodu odmowy bez prawnego powodu spraw ow ania 
funkGyi »któreby mogły być im przeznaczone*. Niejasna i ogólnikowa 
redakcya tego artykułu  dopuszczała ze strony władz rządowych 
wrogiej dla duchow ieństw a interpretacyi, oddając takowe pod wzglę
dem majątkowym* w zupełną zawisłość od organów państwowych. 
Już powyżej określiłem  postanowienia restytucyjne w art. XII— XIV 
Konkordatu, k tóre doznały w A rtykułach organicznych znaczuych 
ograniczeń, pomimo Igą, w,- samej konwencyi, ja k  zaznaczyłem , S to
lica Apostolska sw oją kondescendencyę dla Ronapartego posunęła 
do ostatecznych granic. O olbrzymich korzyściach R ządu francu
skiego' osiągniętych w konkordacie kosztem dóbr ko^ielnych , w sto
sunku do przyjętego w zam ian za to przez R ząd obowiązku resty-
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tucyi na rzecz Kościoła, we formie zw rotu budynków kościelnych 
tudzież zapewnienia odpowiednich plac dla niskupów i proboszczów 
w yraża się T a in e 1): »H. (Bonaparte) a pris aux pauvres, enfants, 
aux  fideles 5 nnlliards au moins; de Capital et 270 millions de 
revenus; il leur rend en revenus fonciers, et en rentes sur le t. resor 
17 m illio n s... c’esl un failli, gui a mangć 1’argent de ses creanciers 
e t leur je tte  en aum óne 6 pour 100 de leur creance*; a Senator 
francuzki Las Casas na d. Id  lipca 1905 r . 2) skromniej obliczając, 
doszedł do następującego rezu lla tu : dochody kleru francuzkiego 
w r. 1780 dochodziły do 120 milionów, a chociaż sum a asygno- 
w ana pierwotnie klerowi w kwocie 17 milionów za póatfiej szych 
rządów  została  podwojoną; i cwszła naw et do 42 milionów, to 
jed n ak  w porównaniu z O lbrzym ią w artością dóbr zabranych była 
szczupłą, choćby te dochody dochodziły tylko do 120 milionów.

Zam iast zagw arantow anej artykułem  XII konkordatu restytucyi 
kościołów  m etropolitalnych, katedralnych, parafialnych i wszystkich 
innych dotąd nie aiienow anych A rtykuły organiczne (art. 7E^ prze
pisują oddanie biskupom  do dyspozycyi t y l k o  j e d n e g o  b u d y n 
k u  k o ś c i e l n e g o  d l a  k a ż d e j  p a r a f i i ,  czy to była t. z w 
»cure« czy też »succursale«, a w parafiach, w których zachodził 
b rak  budynku, którym by m ożna było rozporządzić na< cele służby 
Bożej, m iał biskup w spraw ie wyznaczenia odpowiedniego budynku- 
porozumieć się z prefektem. W  art. 71 upoważniono Rady gene
ralne departam entow e do dostarczenia arcybiskupom  i biskupom 
odpowiednich m ieszkać, a nadto (art. *72) prezbyterya t. j. plebanie 
z przynależnym i ogrodami, które do owego czasu nie zostały alie- 
nowane, miały być oddane proboszczom »cures« tudzież »desser- 
vants« w parafiach pomocniczych (succursales). W  braku  owych 
prezbyteryów  gminne R ady generalne m iały dostarczyć proboszczom 
m ieszkania z ogrodem. Art. 74 zastrzega, że duchowni, spraw ujący 
służbę Bożą, z tytułu swych funkcyi nie mogą posiadać oprócz b u 
dynków, przeznaczonych dla nich na mieszkanie, w raz z ogrodami 
żadnych innych nieruchomości, których wcielenie do m ajątku  koś
cielnego było wykluczone. W  len sposób zostały w prow adzone do

>x Jj) T a in e .  Le regime moderne I, p. 248. Ob. także R i n i e r i  1. c. p. 
184—185.

2) Ob. Osservatore Romano 17 nov. 1905 r. Nr. 270. Ob. F. Card. G a- 
v a g n i s  »de Goncordalo Napoleonico pro Galliac. Romae 1906, p. 23.
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ustaw odaw stw a francuzkiego ustaw y am ortyzacyjne, ograniczające 
w wysokim stopniu wolność Kościoła nabyw ania m ają tku , a to 
wbrew  konkordatow i, który w art. XV .zapewnia! katolikom  możność 
ustanaw iania na rzecz Kościoła nowych fundacyi; według A rtykułów  
organicznych zaś (art. 73) fundacye, których przedm iotem  była 
służba Boża albo utrzym anie osób ducliownycli, jedynie tylko w ren
tach  państw ow ych mogły być ustanowione, a nadto do ich prze
prow adzenia wymagape było oprócz przyjęcia przez biskupa dyece- 
zyalnego upoważnienie Rządu. W reszcie art. 76 zarządza  utw orzenie 
t. zw. fabryk kościelnych dla czuw ania nad utrzym aniem  budynków 
kościelnych i zarządem  jałm użn.

Z powyższego przeglądu A rtykułów organicznych okazuje się 
wyraźnie, że przez takow e sam R ząd francuzki podstępnie udare
m nił przeprow adzenie konkordatu i swobód przyznanych w nim 
Kościołowi w m inimalnym zakresie już  w samej chwili publikacyi 
konwencyi Napoleońskiej, jak o  ustaw y państwowej. W  przym usowem  
skojarzeniu dwóch ustaw  wręcz sobie przeciw nych znajduje w ytłu
maczenie to dziwne zjaw isko w dziedzinie ustaw odaw stw a fran
cuskiego i stosunku Kościoła do Państw a, że w praw dzie konkordat 
przez cały wiek, jak  na wstępie zaznaczyłem , tw orzył form alną 
podstawę tego stosunku, który m erytorycznie praw ie we wszystkich 
punktach oprócz konkordatowych koncesji wiernie wobec R ządu 
francuskiego przez Stolicę Apostolską przestrzeganych — ze strony 
Państw a wcale konkordatow ym  me był i um ożliw iał ciągłe narusza
nie praw  Kościoła,’>& n aw et'jeg o  prześladowanie.

Uprzytom nijm y sobie w dalszym  ciągu najgłów niejsze m om enty 
prawnodziejowe tego dziwnego stosunku pomiędzy Państw em  a Ko
ściołem we Francyi od czasu publikacyi konkordatu łącznie z A rty
kułam i organicznym i, m ając szczególnie na uw adze te okoliczności 
i fak ty ,!k tó re  bezpośrednio poprzedziły separacyę Kościoła-.od P ań
stw a we Francyi i na które wiele św iatła  rzucają  dokum enty, za- 
w ąrte w Białej Księdze SLolicy św.

IV.

W szechw ładny tw órca konkordatu nie ograniczył się do u d a 
rem nienia zagw arantow anej w takow ym  wolności Kościoła za po
mocą A rtykułów organicznych i w ten sposób użył konkordatu jak o
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narzędzie do uciemiężania Kościoła i duchowieństwa^ ale samej że Sto
licy Apostolskiej najsroższe zadał ciosy. W praw dzie Napoleon przez 
jakiś czas. jak  świadczy o tem  wiele jego dekretów, okazyw ał wzglę
dem Kościoła życzliwoSa już  to przez podwyższenie kardynałom  ich 
pensyi i dochodów, oraz zabezpieczenie płac innym duchownym ; prze
prow adził również stanow czą reorganizacyę fabryk kościelnych w r. 
1809, na rzecz których m iała nastąpić restytueya dotychczas niealie- 
nowanych m ajątków  koścjelnych; popierał także zapisy iną cele po
bożne i na sem inarya, z których wiele sam  założył i udotow ał ze S k ar
bu Państw a; nadto o taczał opieką kult katolicki i przyznał pod tym 
względem Kościołowi, jako też osobom duchownym, niektóre praw a 
honorowe w zakresie cywilnym i wojskowym, a naw et uznał w za
sadzie, że kongregacye zakonne mogą ppw staw ać i istnieć zalzezw o
leniem i pwd kontrolą Państw a; sam  z łatw ością udzielił autoryzacyi 
Braciom Szkół Chrześcijańskich, Łazarzystom  i inn^m kongregacyom, 
a  niektórym  z nich zapew nił dopacyę; to też duchowieństwo założyło 
w |tvm krótkim  przeciągu czasu wiele szkół wolnych x). Atoli nie
długo potem doszło do najcięższych krzyw d i zniewag wyrządzonych 
z polecenia Napoleona Namiestnikowi C hrystusow em u, łagodnemu, 
pełnem u pojednawczości i skłonnem u do najdalszych dla Cesarza 
ustępstw  —  papieżowi Piusowi VII, skoro tenże z obowiązku swego 
urzędu Apostolskiego odw ażył się stanąć w obronie naruszonych 
pnaw Kościoła i podstępnie przez Napoleona podkopanej uroczystej 
konwencyi. Nietylko został pozbawiony Państw a kościelnego*, k tóre 
dekretem  z 17 m aja  1809 r. zostałe wcielone do C esarstw a F ra n 
cuz kiegq, . ale naw et Papież sam , jako więzień Sianu, w okrutny 

.śposób, z narażeniem  jego życia przewieziony został do Francyi, 
gdzie w długiej, a ciężkiej pozostaw ał niewoli.

Podobną niedolę z Głową Kościoła dzieliło wielu kardynałów  
i niezłomnych w wienieści dla Stolicy św. biskupów. W praw dzie 
wielu biskupów pod naciskiem Napoleona dało się nakłonić do 
wzięcia udziału w zadekretow anym  przez Cesarza t. zw. Synodzie  
Narodowym , o tw artym  w Paryżu  17 czerw ca 1811 r., atoli to samo 
zgromadzenie uznało sw ą niewłaściwość w kwesty i zaprow adzeni;^ 
zmiany w sposobie udzielania kanonicznej instytucyi biskupów, m ia
nowanych przez Cesarza, k tó rą  tenże w drodze dewolucyi postano 
wił p rzekazać Synodowi Narodowemu, umyślnie przezeń zwołanem u

b Ob. co do tego szpzegeIowq,ł||jeves t r e  1. c. p. 19—70.
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dla uskutecznienia tego zam iaru. Te wszystkie gwałty, których się 
dopuści! Napoleon względem bezbronnego Papieża, nie zdółały zła
m ać jego s ta n o w e * * ; ' k tóry na gwałty odpow iadał protestem, 
i przeciw Potężnym  spraw com  grabieży spuścizny Piotrow ej n ieustra 
szenie wymierzył duchow ną karę  klątw y, k tó rą  również Napoleon 
był objęty. Paryski Synod Narodowy, zrazu rozw iązany przez Ce
sarza, skoro okazał się o_pornym jego woli, później jednak  nanow$ 
został otw arty, i na generalnej konfregacyi uchw alił d. 5 sierpnia 
1811 r. z rozkazu Napoleona dekret, zaw ierający pięć artykułów , 
w których zastrzeżono Cesarzowi nominaeyę na w akujące biskupstw a; 
w akans nie tniał trw ać dłużej niż rok, nominaci mieli prosić P a
pieża o potwierdzenie, a gdyby Papież me udzielił im kanonicznej 
insty tucy i, to po upływde sześciu uiidśięey m iał to uskutecznić 
m etropohta, albo najslarszy  biskup; ów dekret m iał być przedłożony 
Papieżowi do zatw ierdzenia, co też n a s tą p iły  przez brew e z 20 
września 1811 r., w którem  jednak  zamieszczono zastrzeżenie*, że 
m etropolita może udzielić kanonicznej instytucyi jedynie w imieniu 
Papieża (expresso nomine Sunnni Pontificis), i jest obowiązany 
wszystkie autentyczne akty  przesłać Slołicy#św. Rzeczone brewe 
w ydał Papież uwięziony w Sawmnie dla zapobieżenia większemu 
złemu, opuszczony przez swoich doradców, pod naciskiem deputacyi 
synodalnej biskupów, wysłanej do Sawony i pięciu t. z.w. czerw o
nych kardynałów ' z Roijprellą na czele, aby wwmódz na Papieżu 
przyjęcie wyrażonej w deluećie powyższym  woli iGesarskiej ‘). Na
w et fe ostateczne koncesye aiejlzadowolniły Napoleona, który owego 
brew e papieskiego nie przy jął i niebawem kaza ł brutalnie Papieża, 
odmawiającego dalszych ustępstw, w nocy, um ierającego przewieść 
do Fontainebleau, aby nań módz bezpośfedni w yw ierać nacisk f . 
Po klęsce Moskiewskiej chciał złam ać i zniweczyć k o n fc rd a t z r. 
1801, a od Piusa VH, w ścisłej trzym anego niewoli, zażądał, aby 
między innymi aprobow ał deklaraeyę z r. 1682, ograniczył swe 
praw o kreacyi kardynałów  do jednej trzeciej części członków7 św.

1) Ob. S t a r o w i e y s k i .  1. c. str. 58 i następne. Ob. A. G i o b b i o .  Diplo- 
mazia ecclesiastica. Roma, 1901. vol. It; § 93. p. jtl23—126; ob. także: M ś m o i -  
r e s  d u  p r i n c e  d e  T a l l e y r a n d .  II. Sisieme partie p. 123.

2) Ob. Br t i c k .  Lehrb. d. Kirchengesch. 1. e. S. 807—811. H a u s s o n -  
v i l l e .  Ldeglise Romaine et le premier Empire. T. V. 1—61; S e v e s t r e  1. c. 
p. 66, noto 3—5. D e b i d o u r .  Ilistoire des rapports de PEglise et de l’Etat en 
France depnis 1789 a 1870. Paris 1898. Chap. VIII § 9.
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Kollegium, nom inacya reszty kardynałów  m iała  być rezerw ow aną 
dla panujących katolickich. Papież m iał rezydować w Paryżu  i po
bierać pensyę dwóch milionów fr. i t. d. Napoleon wym usił naw et 
25 stycznia 1813 r. podpisanie nowego konkordatu  na Piusie VII, 
który jednak  uczynił to ^ z  w yraźnem  zastrzeżeniem  aprobaty  kon- 
wencyi przez Kollegium kardynałów . Owo zastrzeżenie Napoleon 
przyjął, a z tekstu tej umowy okazuje się jasno, że były to tylko 
artykuły  m ające służyć za podstawę do stanowczego trak ta tu , nie 
m iały zatem  charak teru  właściwego konkordatu Główne postano
wienie owej przedu stępnej umowy, objętej w 11 a rty k u ła c h 1), od
nosiło się do instytucyi biskupów, przez Pap ieża  w przeciągu sze
ściu miesięcy, a w b raku  tegoż zezwolenia przez m etropolitę a wzglę
dnie przez najstarszego biskupa-sufragana odnośnej prowincyi ko
ścielnej. Napoleon kazał bezzwłocznie ów rzekomy nowy konkordat 
publikować, jako  nową ustaw ę państw ow ą, P ius VII atoli uznał ta 
kowy, jako  nieważny; przyszedł bowiem zarówno, ja k  wiele poprze
dnich aktów  papieskich, do skutku pod wpływem  przym usu. Tak 
więc usiłow ania Napoleona, aby konkordat z r. 1801 znieść, spełzły 
na niczem; takow y u trzym ał się w swej mocy, a sam  Napoleon, 
skruszony niepowodzeniem, przed ostatecznym  swym upadkiem , wy
raz ił Papieżowi za  to sw ą w dzięczność2).

Zdaw ało się, że stosunki kościelno-polityczne, które nastały we 
Francyi po upadku Napoleona I w okresie t. zw. R estauracyj, m u
szą sprowadzić niechybnie zupełne i stanowcze zniesienie konkordatu  
z r. 1801. Król Ludwik XVIII bowiem zaznaczył w yraźnie w swych 
rządach  tendencyę, aby w stosunkach Państw a do Kościoła p rz y - . 
wrócić wszystko do stanu, w jak im  się znajdow ały przed W ielką 
Rewolucyą, tudzież aby usunąć z ustaw odaw stw a wszelkie zabytki 
Napoleonizmu. Zam ierzył więc przeflewszystkiem  uchylić konkor
da t z r. 1801, a natom iast dawny konkordat z r. 1516 wziąć 
za  podstaw ę do uregulowania stosunku Kościoła do Państw a we 
Francyi. Rokowania naw iązane ze Stolicą Apostolską doprow adziły 
istotnie do ułożenia nowego konkordatu, podpisanego przez Papieża 
4  w rześnia 1816 r., w którym  powyższe zam iary króla francuskiego 
zastały  urzeczywistnione. W  szczególności w rzeczonej konwencyi,

P W doslownem tłumaczeniu podaje cały jej tekst S t a r o w i e y s k i  
1, c. p. 77—79.

2) Ob. co do tego szczegółowo S e v e s t r e  1. c. p. 67—68.
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obejm ującej 14 artykułów , zastrzeżono, że artykuły, »qui furent fa its  
a  1’encontre de Sa Saintetć et publiós sans son aveu« będą znie
sione; nadto  postanowiono oprócz u trzym ania założonych w r. 1801 
stolic arcybiskupich i biskupich, przyw rócić w odpowiedniej liczbie- 
zniesione daw ne biskupstw a, tudzież inne beneficya. Pomimo tega  
zastrzeżona w art. 13 w mowie będącej konwencyi ostateczna jej 
ratyfikacya przez Papieża nie nastąp iła  wcale, głównie z powodu 
dołączonej przez Ludw ika XVIII klauzuli, broniącej swobód gallikań- 
skiego Kościoła i dom agającej się dla R ządu praw a placeti regii i ape- 
lacyi tam ąuam  ab abusu, rzekomo, aby łatw iej módz uzyskać dla 
nowej konwencyi aprobatę ze strony Parlam entu, jako dla ustaw y 
państw ow ej. Tendencye i zasady gallikańskie tak  głęboko zakorze
niły się w pojmowaniu w ładzy m onarszej we Francyi, że stanęły na 
przeszkodzie przyjściu do skutku nowej konwencyi, a w następstw ie 
tego konkordat Napoleoński z r. 1801, jak  to w yraźnie ośw iadczył 
Pius VII na konsystorzu 23 sierpnia 1819 r., został w całości u trzy
m any w swej mocy, pomimo trzechkrotnie: w r. 1816, 1817 i 1819 
przez R ząd królewski ze Stolicą Apostolską podejm ow anych usilnie 
układów  konkordatow ych. R ezultatem  ich była tylko zapow iedziana 
przez Papieża bullą »Paternae Caritatis* z 6 października 1822 r- 
erekcya trzydziestu nowych dyecezyi weiFrancyi, postanow iona zgo
dnie z uchw aloną odnośną ustaw ą państw ow ą. W  okresie t. zw. 
R estauracyi, w raz  z przyw róceniem  władzy królewskiej, spotęgował 
się wpływ gallikanizmu, który panow ał .nietylko w sferach rządo
wych, w parlam encie i w sądownictwie, ale także przenikał prasę, 
najw yższe sfery tow arzyskie i sam o naw et wyższe duchowieństwo- 
francuskie.

Z jednej strony w imię rzekom ej opieki i protekcyi władzy 
królewskiej i sfer rządzących nad Kościołem, nadano religii katoli
ckiej w ustaw odaw stw ie francuskiem  znaczenie religii państwowej^ 
zabran iając ustaw ą z 25 m arca  1822 r. wszelkich na takow ą na
paści, zniesiono praw o o rozwodach (ust. z 8 m aja  1816 r.), zezwo
lono na darow izny i zapisy na rzecz prawnie uznanych instytucyi 
kościelnych (ust z 2 stycznia 1817 r.), ułatw iono autoryzacyę kon- 
gregacyom zakonnym, polepszono znacznie stan  m ateryainy kleru, 
zw łaszcza zaś proboszczów pomocniczych (desservants) i w ikaryu- 
szów; utworzono nowe parafie pomocnicze (succursaies), powiększono 
budżet wyznań, wjggóle usiłowano napraw ić to, co była zniw eczyła 
Rewolucya, a czego zaniedbano za pierwszego Cesarstwa. P rzy po
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mocy powyższych środków  protekcyjnych ze strony Państw a szyb- 
szem tem pem  postępow ał ogólny rozwój życia leligijnego we F ran 
cyi za Ludw ika TSLVIII i Karola X 1).

W  tych różnych objaw ach ustaw odaw czych uw ydatniają s;ę 
pod wpływem gallikanizmu dziwne kontradykcye w stosunku w ła
dzy królewskiej i Państw a do Kościoła w okresie R estauracyi. Po
dobnie bowiem ja k  Napoleon I. Artykuły organiczne, ułożone w du
chu gallikańskim, połączył z konkordatem , tak  Ludwik -u trzy
m ując takowe, chciał równocześnie przyw rócić konkordat z r. 1516, 
oparty  na prawno-kościelnych zasadach.

Ów konkordat w łaśnie został zatw ierdzony na  V 'Soborze la- 
teraneriskim, który równocześnie w porozumieniu z królem  F ra n 
ciszkiem I zniósł jednę z głównych podstaw  aallikanizmu, t. zw. 
sankcyę pragm atyczną w Bourges, zatw ierdzając słynną bullę »Unam 
Sanctam « 2). Sobór lateraneński V został uznany przez króla fran
cuskiego Ludw ika XII jak o  »legitimum indubitatum  et oecumenicum*

Pow yższe kontradykcye są widoczne również w następnym  
okresie za Monarchii Lipcowej (od r. 1830 -1.848); została zainau
gurow aną prześladow aniem  religijnem w r. 1830, do którego różne 
■warstwy społeczeństw a francuskiego przyłożyły rękę. Rabow ano i ni
szczono kościoły, kaplice, a  zw łaszcza krzyże, nietylko w Paryżu 
ale także w wielu miejscowościach na prowincyi, kilku biskupów 
w śród tych zaburzeń religijnych m usiało opuścić dyecezye i ukryw ać 
się przed prześladowcam i, którzy także we w arstw ach inteligencyi 
mieli zwolenników i podżegaczy, przejętych nienawiścią dla starej 
religii. Mówiono wówczas o »pogrzebie Wielkiego Kultu«, »des fu- 
nerailles du Grand Culte«, chcąc takow y zastąpić najdziw aczniej- 
szemi religiami i nowemi, ułożonemi ad hoc ewangeliami. W ładza 
nietylko nie broniła Kościoła w śród tych zaburzeń religijnych, ale 
do takow ych zachęcała i sam a Kościół i duchowieństwo prześlado
w ała. Usunięto krzyże ze sal sądowych, Panteon sekularyzowano, 
zam knięto wielkie sem inarya w Nancy i w Metz, niektóre zakony, 
ja k  Misyonarzy, zniesiono, zakonników prześladow ano; prefekci przy
w łaszczali sobie praw o pozbaw iania całych kategoryi duchow ieństw a 
ich pensyi, szpiegując na każdym  kroku proboszczów, a  naw et w kra-

4) Ob. szczegółowo S e v e s t r e  1. c. p. 70—91.
2) Ob. I l e f e l e  Conqiliengeschichte 2 Aufl. I. B. S. 68, VIII B. S. 529, 

663—674, 714.
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czając w adm inistracyę sakram entów  x). Pomimo tych kroków prze
śladowczych i szykanow ania Kościoła i duchowieństwa, R ząd fran
cuski za Monarchii Lipcowej, wbrew silnie odzyw ającym  się w dzien
niku »l’Avenir« tendencyom antykonkordatow ym  zwolenników sepa- 
racyi Państw a od Kościoła, zgrupowanych około Lam ennais’ego, s ta 
nowczo obstaw ał przy utrzym aniu konkordatu, a naw et sta ra ł się 
o to, aby ze Stolicą Apostolską w osobach Piusa VIII i jego nastę
pcy Grzegorza XVI utrzym yw ać pokojowe stosunki. Grzegorz XVI 
właśnie w Encyklice y-Mirari vos« z 15 sierpnia 1832 r. przeciw owym 
dążnościom separacyjnym  w y stąp ił2). Go więcej, parlam ent francuski 
w tym  sam ym  roku, na kilka miesięcy przed wydaniem  powyższej 
Encykliki papieskiej, w czasie doniosłą debaty kościelno politycznej, 
w której między innymi mówcami b ra ł udział Guizot, okazał się 
zgodnym z ipplityką konkordatow ą rządu 3), w skutek  czągo i w ładza 
zajęła  w następnych latach względem Kościoła i duchow ieństw a ży
czliwe stanowisko.

Budżet w yznań w szybkiem  tempie bardzo znacznie w zrastał; 
przywrócono pensye i koszta  instalacyi kardynałów , jak  również 
krzyże w salach sądowych, dozwolono znowu na odpraw ianie pro- 
•cesyi i pewnych ceremonii kościelnych, gorliwie powiększano liczbę 
parafii pomocniczych (succursales), wogóle nastało  życzliwe, poje
dnawcze postępowanie organów adm inistracyjnych w stosunku do 
duchow ieństw a, które w m owach parlam entarnych uw ażano jako  
silną podwalinę porządku publicznego, a konkordat jako  dzieło ge
niuszu i wielkiej polityki. Lecz były to raczej sporadyczne, aniżeli 
trw ałe  objaw y zasadniczej harm onii i zgody pomiędzy' M onarchią 
Lipcową a  Kościołem, który też nad jej upadkiem  me uboiewał, 
a przez usLa Piusa IX uznał Drugą Rzeczpospolitą we Francyi 
(1848— 1 8 5 2 )4); wielu biskupów w osobnych listach pasterskich 
■stwierdziło, że na takow ą się godzą. R ząd Republiki był wogóle 
dla Kościoła przychylny, choć w ydarzały się niektóre nieprzyjazne 
objaw y przeciw_ duchowieństwu, i z wielką stanowczością, ja k  nigdy 
przedtem , trzym ał się konkordatu. Aby takow y stosować w du-

*) L’ami de la religion 66—70, 74 Tb u r e a u - D  a n g i n  l’histoire de la 
la monarchie de Juillet 1888—1892 t. I, chap. III; tegoż: L’eglise et 1’etat sous 
la  monarchie de Juillet 1880; ob. S e v e s t r e  1. c. p. 92— 111.

2) Ob. S a g m i i l l e r  Archiv f. Kirchenr. 1906. 86. B. S. 211.
3) »Moniteur officiek du 16 et et du lifl fevrier. 1832.
4) Ob. S ó v e s t r e  1. c. p. 100, 112—120.
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chu wolności Kościoła, utworzono dla roztrząsan ia  dotyczących kwe
styi religijnych osobny Komitet W yznań (Comite des Cultes). Nie 
przyszło jednak  do zniesienia A rtykułów  organicznych, jakkolw iek 
niektóre z nich w kierunku dla Kościoła liberalnym  złagodzono.

Sprzeczności, k tóre w poprzednich okresach najnow szych dzie
jów  francuskich uw ydatniały się w stosunku R ządu, zw łaszcza mo 
narchicznego, wobec Kościoła, wystąpiły na jaw  tem jaskraw iej za 
Drugiego Cesarstw a (1852— 1870) — ile że oprócz powodów, tkw ią
cych w systemie rządow ym  kościelno-politycznym, m iały nadto swoje 
źródło w samej że osobistości ambitnego, otaczającego się chętnie 
aureolą swego genialnego S tryja, a samego przejętego jego absolu
tyzmem —  W skrzesiciela Monarchii Napoleońskiej. Trafnie zauw a
żono bowiem, że kontradykćya była jedną  z cech charak teryzu ją
cych osobistość Napoleona I I I1).

■ Już jak o  Prezydent Rzeczypospolitej ośw iadczył się za w ładzą 
doczesną Papieża, resty tuow ał Panteon na cele kultu (3 w rześnia 
1851). postarał się o kredyt dodatkow y na cele utrzym ania kapituł, 
duchow ieństw a parafialnego i sem inaryów, pomimo znacznie już  po
większonego budżetu państwowego na cele kościelne. Za Cesarstwa 
kardynałow ie zostali zawezwani do Senatu, przyznano im pensyę
30.000 franków, również podwyższono pensye arcybiskupów  na
20.000 fr., biskupów  do 15.000, pozostawiono im swobodę w odby
waniu synodów m etropolitalnych i dyecezalnych. Napoleon utw orzył 
także fundusz dla księży em erytów  i defieyentów, zniósł obowiązek 
urzędowego nauczania w sem inaryach czterech artykułów  deklaracyi 
kleru gallikańskiego z r. 1682, udzielał z łatw ością autoryzacyi za 
konom i zgromadzeniom zakonnym  męskim  i żeńskim, tudziez do
zw alał im nabyw ania m ają tku  sposobem darowizn i zapisów. Te 
i inne jeszcze pomniejsze objaw y życzliwej protekcyi Kościoła ze 
strony Napoleona 111 nie doprow adziły jednak  do zupełnego, ścisłego 
związku pomiędzy Państw em  a Kościołem; nie przyszło też do speł
nienia zasadniczych postulatów  Episkopatu francuskiego, do jak ich  
należała głównie zm iana kodeksu w zakresie praw a m ałżeńskiego 
i rewizya Artykułów  organicznych. S tanął -temu zw łaszcza na prze
szkodzie chwiejny charak ter Cesarza, ulegającego antyreligijnym  *wpły- 
wom swego otoczenia, a głównie kuzyna ks. Napoleona, które w nie
długim czasie sprow adziły zupełną zmianę w dotychczasowym  sto

*) Ob. S e v e s t r e  1. c. p. 121—117.
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sunku Napoleona III do Kościoła i duchowieństwa. Prow adził on 
odtąd politykę antyreligijną, sprzym ierzył się z najzaciętszym i w ro
gami Papieża i jego w ładzy doczesnej, wieloma dekretam i adm ini
stracyjnym i szykanow ał i ścigał wybitnych katolików świeckich, jak 
n. p. M ontalemberta, tudzież uciskał prasę katolicką, ale zw łaszcza 
prześladow ał biskupów  i wyższe duchowieństwo. R ząd cesarski po
zbaw ił pensy i wielu proboszczów; w cyrkularzach wystosowanych 
do biskupów przypom inał im daw ne zasady gallikańskie i w ydaw ał 
przepisy dotyczące kwestyi ściśle religijnych, a w szczególności od
noszące się do spraw ow ania kaznodziejstw a; staw iał przeszkody 
zgrom adzaniu i porozum iewaniu się biskupów pomiędzy sobą; wielu 
z nich zostało skazanych w drodze apelacyi tam ąuam  ab  abusu 
za  przekroczenie A rtykułów  organicznych. Prześladow anie dotknęło 
również Zgrom adzenia zakonne, a w Parlam encie uchwalono zna
cznie ograniczyć udzielanie kongregacyom autoryzacyi; R ząd sam 
podkopyw ał w pływ  Kościoła w szkołach, przeciw czemu cały Epis
kopat francuski protestow ał. N ieprzyjazne stanow isko R ządu wobec 
Kościoła zaostrzyło się jeszcze bardziej w ostatnich latach istnienia 
Drugiego C esarstw a, po w ydaniu głośnego Syllabusa, publikowanego 
prze? P iusa IX 8 grudnia 1864 r.

Syllabus niczein innem nie był, jak  tylko aktem  najwyższego 
kościelnego ’ Urzędu Nauczy cienkiego, w którym  zestawione zostały 
główne tw ierdzenia z zakresu doktryn filozoficznych i praw niczych, 
uznane w poprzednich allokucyaeh i encyklikach papieskich jako  
błędne i przeciwne nauce Kościoła. Przeciw  tem u aktow i wy stąpił 
R ząd  Napoleona III z oświadczeniem, że Syllabus je s t -przeciwny 
zasadom , na których polega konstytucya Cesarstw a. W ystąpiono ró 
wnież gwałtownie z tego powodu w Ciele P raw odaw czem  i w Se
nacie, rzekom o w imię zagrożonego sum ienia obywateli i całej no
woczesnej kultury, przeciw duchowieństwu, zakonom  a głównie prze
ciw Papieżowi, k tóry  właśnie w Syllabusie pouczał wiernych i pię
tnow ał jako  błędne d o k tryny ,| podkopujące podstaw y prawdziwej 
chrześcijańskiej cywilizacyi i wolności obywatelskiej.

W  kilka* la t potem  czynności przygotowawcze do otw arcia 
Soboru W atykańskiego spow odow ały naw et interpelacye i wnioski 
w Ciele P raw odaw czem  w kierunku separacyi Kościoła od P aństw a, 
a przeciw projektow i (schema) konstytucyi soborowej »de Ecclesia«. 
Minister spraw  zagranicznych założył rzekom o na podstawie kon
kordatu  reklam acyę do K ardynała Sekretarza Stanu. Sam Cesarz
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jed n ak  zachow ał się w tej spraw ie biernie. To też nie doszło za 
Drugiego C esarstw a do zupełnego odłączenia Kościoła od Państw a, 
a  konkordat nadal przynaunniej formalnie u trzym ał się w swej mocy.

Ów form alny stosunek konkordatow y trw a ł jeszcze za  Trzeciej 
Rzeczypospolitej przez la t z górą trzydzieści aż do w ydania ustaw y 
separacyjnej z 11 grudnia 1905 r. W praw dzie za Komuny pary 
skiej zadekretow ano, oprócz zniesienia budżetu W yznań, odłączenie 
Kościoła od Państw a, atoli w krótce potem  R ząd Rzeczypospolitej 
przytłum ił choć w części rozkiełzane prądy antyreligijne, a naw et 
okazał w stosunkach ze Stolicą A postolską i z duchowieństwem  we 
Francyi rzadką życzliwość, zw łaszcza za m inisterstw a Jules Simona. 
Duchowieństwo francuskie bowiem było wówczas obok arm ii (jak  
przyznał Rismark) wobec nieprzyjaciela jedyną ostoją wewnętrznego 
pokoju i ł a d u 1)- W  Zgromadzeniu N arodowem  wydano deklaracyę 
za  przywróceniem  władzy doczesnej Papieża, oświadczono się także 
za  w ystawieniem  kościoła poświęcić się m ającego czci Serca Jezu
sowego na M ontm artre dla uproszenia od Roga uspokojenia waśni 
wewnętrznych. Kler został uwolniony od służby w ojskowej (ustaw a 
z 27 lipca 1872, art. 20), a licznym zgrom adzeniom  zakonnym  udzie
lono autoryzacyi, znacznie podwyższono budżet W yznań, zagw aran
tow ano ustaw ą w  myśl dawnego projektu Falloux wolność wyższego 
nauczania; wogóle zapewniono Kościołowi wszelkie swobody potrze
b ne  do spełnienia jego posłan n ic tw a2)- Atoli już  około r. 1878 pod 
wpływem  doktryn antyreligijnych i antyspołecznych, które, niedosta
tecznie stłumione, od daw ien daw na nurtow ały w społeczeństwie 
francuskiem  i podkopywały w niem kardynalne podstaw y porządku 
i obywatelskiej wolności, przyszło do konfliktów, naw et do prześla
dowczych kroków  ze strony R ządu przeciw Kościołowi, duchowień
stw u i zgromadzeniom zakonnym . Jeden z koryfeuszów na drodze 
przeprow adzenia owych doktryn antyreligijnych w  zakresie polity
cznym, G am betta, praw ie w szechw ładny trybun Trzeciej Rzeczypo
spolitej, podniósł alarm , w skazując na klerykalizm  jako, na nieprzy
jaciela »le clericalisme voila Fennemi*. Pod takiem  hasłem , które 
się stało  program em  R z ą d u 3), zabroniono duchow ieństw u wszelkiej 
ingerencyi w spraw ach publicznych. W  ustaw ach 16 czerwca 1881 r.,

*) Ob. L e c a n u e t :  Le clerge de France pendant la guerre contrę 1’Alle- 
magne (Correspondant 10 aout 1003).

2) Ob. szczegółowo o tem S e v e s t r e  1. c. p. 118—176.
3) P e r r a u d  1. c. p. 66, 67'.
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28 m arca 1882 r. i 30 października 1886 r. wykluczono je w zu 
pełności ze szkół, k tóre całkowicie ześwieczcono i wyrzucono z nich 
krzyże. Ze względu na doniosłą działalność kongregacyi zakonnych 
w  zakresie szkolnym skierowano głównie przeciw nim kroki prze
śladowcze i przystąpiono do wydalania zakonników, poczynając od 
Jezuitów. Później jednak  przez czas jak iś  w strzym ano to gw ałtow ne 
postępowanie, które w yw oływ ało objaw y oburzenia w opinii publi
cznej, a  natom iast dotkliwie obostrzono w arunki udzielania autory- 
zacyi, oraz wyw ierano na  zakony ucisk m ateryalny za pomocą szcze
gólnie uciążliwych podatków. O kwestyi zniesienia kongregacyi za
konnych nieautoryzow anych i tych z pośród autoryzow anych, k tóre  
zajm ow ały się nauczaniem , ja k  wogóle o wykluczeniu zakonów od 
rauczania w szkołach, tra k tu ją  rozdziały II i III Białej Księgi S to
licy św., którym  w dalszym ciągu poświęcimy kilka uw ag, jakoteż 
kwestyi nominacyi biskupów  we Francyi za Trzeciej Rzeczypospo
litej, do której odnoszą się rozdziały VI i VII tejże księgi, w raz 
z dotyczącym i dokum entam i.

Również po za sferą stosunków  szkolnych i zakonnych uw y
d a tn ia ją  się w postępowaniu R ządu Trzeciej Rzeczypospolitej objaw y 
nieprzyjazne przeciw K ościołow i1); duchowieństwo poddane zostało 
znowu obowiązkowi służby w ojskowej (ustaw a 15 lipca 1889 r.), 
a poprzednio ju ż  pozbawiono w ojskow ych opieki duchownej, ba na
w et zakazano im korporacyjnie jaw ić się w kościołach i uczestni
czyć w katolickich obrzędach religijnych (ustaw a z 8 lipca 1880 r., 
dekret z 23 października 1880 r.), zaprow adzono pogrzeby cywilne, 
sekularyzow ano cm entarze (ust. 15 listopada 1887 r.), usuw ano ze 
szpitali opiekę duchow ną (dekret 23 czerw ca 1883 r.), R ząd w kra
czał do zarządu fabryk kościelnych, ograniczył ich praw o do przy j
m ow ania darow izn, pozbawił dyecezye osobowości cywilnej (dekr. 
20 m arca 1880 r.), zredukow ał dochody kardynałów , arcybiskupów  
i biskupów, których skazyw ano w drodze apellacyi tam quam  ab ab- 
usu, a w drodze dyscyplinarnej szykanow ano niższe duchowieństwo, 
odbierając pensye ubogim proboszczom. U staw ą z 27 lipca 1884 
i 18 kw ietnia 1886 r. o rozw odach podkopaną została jedność i nie- 
rozw iązalność m ałżeństw a 2).

*) P e r r a u d  1. c. p. 48 i nast.
2) Ob. G l a s  s o n :  Le Mariage civil et le divorce 1880. R. L e m a i r e :  Le 

Mariage cm l 1904.
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Zdaw ało się. że te liczne środki prześladowcze, zastosowane 
przeciw Kościołowi i duchowieństwu, z których niektóre ważniejsze 
tu  wymieniłem, doprow adzą niechybnie i bezzwłocznie do całkowitego 
zerw ania konkordatu  z r. 1801 i do zupełńsgo rozdziału' Końęioła 
i Państw a. Kwestya separacyi oraz zniesienia konkordatu  była od 
r. 1876 przedm iotem  licznych projektów i wniosków w Parlam encie 
fran cu sk im 1), atoli ich inicyatorowie aż do czasu rządów  Combesa 
nie zdołali dla nich uzyskać większości w Izbie, k tóra  zarówno, ja k  
najw ybitniejsi ówcześni mężowie kierujący naw ą Trzeciej Rzeczypo
spolitej, obstaw ała  przy utrzym aniu  konkordatu  z r. 1801; że tu  
wspom nę niemal wszechw ładnego Gambettę, który aczkolwiek wrogi 
Kościołowi i duchowieństwu, zabronił stanowczo ze względów pa
trystycznych staw iania tej kwestyi na porządku dziennym 2). Również 
Juliusz Ferry, tw órca dekretów rozw iązujących kongregacye za
konne (z r. 1880) i anty religijnych ustaw  szkolnych, Freycinet, który 
kilkakrotnie był prezydentem  gabinetu, i wielu innych wybitnych 
m inistrów  i radykalnych mężów stanu, ja k : Goblet, Floąuet, Leon 
Bourgeois, Ribot, Karol Dupuy; tudzież prezydenci Rzeczypospolitej, 
jak : Grevy, Carnot, Feliks F au re , oświadczyli się bądź zasadniczo, 
bądź ze względów oportunistycznych, jako  zwolennicy konkordatu, 
przeciw separacyi. Uwagi godnym jes t obszerny referat z r. 1883 
P aw ła  Bert, m inistra ośw ialy w gabinecie Gambelty, oraz referenta 
komisył, wydelegowanej w kwestyi konkordatu i separacyi Kościoła 
i Państw a. Stojąc na stanow isku antykościelnem, uznaje on jednak 
i bardzo_ trafnie charakteryzuje wielką potęgę m oralną i wpływ Kcf- 
ścioła, prym atu papieskiego, wogóle jego organizacyi hierarchicznej 
we Francyi; w ykazuje następnie, że pomiędzy zwolennikami doktryny 
separacyi istnieją większe, zasadnicze i praktyczne różnice zdań, 
aniżeli pomiędzy separatystam i wogóle, a  zwolennikami konkordatu. 
Zdaniem  Berta, separacya, jako form uła ogólna, nie da się przepro
w adzić w jednym  ściśle określonym kierunku, lecz dopuszcza naj
rozm aitszych modylikacyi odpowiednio do stosunków istniejących 
w różnych k ra jach  i w różnych epokach Ze stanow iska dogm aty
cznego nie potępia on system u separatystycznego, owszem uw aża go 
jak o  logicznie uzasadniony; odrzuca atoli stanow czo jego zastoso

ń Ob. E. L a m y :  La politiąue religieuse et le parli republicain. Revue 
des deux mondes 15 juin 1887.

2) Ob. S e v e s t r e  1. c. p. 171 i nast.
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wanie ze względu na ówczesne stosunki kościelno - polityczne we 
Francyi, jako  rzekomo pełne niebezpieczeństw dla Państw a, mogące 
niezadługo doprow adzić do całkowitej nad niem suprem acyi Kościoła; 
natom iast konkordat z r. 1801 w zw iązku z A rtykułam i organicz
nymi, z których niektóre nazyw a: »absolum ent tyranniques«, jest, 
jego zdaniem, najpew niejszym  środkiem  do u t r z y m a n i a  p a n o 
w a n i a  P a ń s t w a  n a d  K o ś c i o ł e m 1). -

W  r. 1891 dyskusya w kwestyi konkordatu, stosunku Kościoła 
do P ań stw a  i stanow iska kleru, a zw łaszcza biskupów, do Rządu 
Rzeczypospolitej za ję ła  trzy posiedzenia Senatu i Izby Poselskiej 
-(9, 11 i 12 grudnia 1891 r . ) 2). Przeciw  wypowiedzeniu konkordatu  
i rozdziałow i Kościoła i P ań stw a  w ystąpił między innymi katego
rycznie Freycinet, ówczesny Prezes Gabinetu, i Fallióres, wówczas 
m inister sprawiedliwości i W yznań (obecny Prezydent Rzeczypospo
litej), który przem aw iał imieniem Rządu. W praw dzie uchw ałą  Senatu 
i Izby konkordat zgodnie z wnioskiem R ządu został ostatecznie 
utrzym any, ale równocześnie tenże sam  R ząd przez usta  swego 
prem iera w ystąpił w sposób skandaliczny, ja k  się w yraża Buffet 
(Journal Officiel p. 1077), z tak  ciężkimi zarzutam i przeciw biskupom 
i duchowieństwu o naruszenie pokoju społecznego, jak ich  dotąd nigdy 
jeszcze Kościołowi ze strony urzędowej nie uczyniono.

Mowa Freycineta m iała być według uchw ały Senatu publiko
w aną zapom ocą plakatów  we wszystkich gminach francuskich. Owe 
oszczercze zarzuty  nie mogły pozostać bez odpowiedzi ze strony* 
Fpiskopatu.

Jeden z najw ybitniejszych jego przedstawicieli Mgr. Perraud, 
biskup z Autun, później kardynał, członek Akademii francuskiej, 
w gruntow nem  roztrząsaniu  dał napastnikom  stanow czą o d p raw ę3). 
W  następnym  roku papież Leon XIII w ystosował w szczególności 
do episkopatu, duchow ieństw a i do w szystkich katolików  francuskich 
encyklikę z 16 lutego 1892 r., w  której ich w zyw a do zaniechania 
wszelkich waśni politycznych, aby w szystkie siły poświęcili wy
łącznie przywróceniu pokoju w ojczyźnie, którego jedynie trw ałą  
podstaw ą je s t religia Chrystusa. Jako Nauczyciel najw yższy w Koś-

*) Ob. S e v e s t r e  I. c.; w dodatkach zamieszczony jest obszerniejszy wy
ciąg referatu Berta p. 536—555; ob. M u n  1. c. p. 85.

2) Ob. P e r r a u d  1. c. La discussion Concordataire. II ed. Paris, p. 1 et suiv.
3) Ob. P e r r a u d .  Discussion concordataire 1. c.
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•ciele przypom ina wiernym  niewzruszone zasady praw a chrześcijań
skiego, które byl przedstaw ił w poprzednich swych encyklikach, 
a  głównie w encyklice »Diuturnum illud« z 29 czerw ca 1881 r. 
i »Im m ortale Dei« z 1 listopada 1885 r . x). W edług tych pryncypiów, 
bezwzględnie rzecz uw ażając, każda form a Rządu, czy m onarchiczna, 
czy republikańska, jest dobra, o ile w zastosow aniu prow adzi do 
urzeczyw istnienia dobra og ó łu , dla którego w ładza w Państw ie 
została ustanow ioną; to też ta  w ładza, k tó ra  jako  tak a  od Boga 
pochodzi 2), nie łączy się koniecznie z pewną form ą ustro ju  państw o
wego, albowiem żadna z tych form sam a w sobie nie sprzeciwia 
się zasadom  zdrowego rozum u i nauki chrześcijańskiej. Dla tego 
katolik, ja k  wogóle każdy obywatel, m a zupełną swobodę, aby ze 
względu na charakter, obyczaje i t. p. narodu, do którego należy, 
p rzek ładał pewną formę rządu nad drugą, a'Kościół, spełniając swe 
Boskie posłannictwo, nieograniczone czasem  i przestrzenią, praw dzi
wie uniwersalne, sam  oparty na niezmiennej zakreślonej Mu przez 
Boskiego Założyciela organizacyi w ładzy duchownej, skoro w sp ra 
wach, dotyczących religii, wchodzi w styczność z Państw em , wznosi 
się ponad zmienne formy jego ustrojów , stanow iska stronnictw  i prądy 
polityczne. Mając przedewszystkiem  na celu dobro religii i zbawienie 
dusz szanuje każdą władzę, skoro takow a zCstała w  pewnem pań
stwie ukonstytuow aną, i u trzym uje z nią stosunki bez względu na 
to, czy w ładza ta  jest m onarchiczną, czy republikańską; a. chociaż 
pozostaw ia katolikom zupełną wolność w ocenianiu, k tó rą  formę 
rządu  uw ażają  w danych okolicznościach, jak o  najlepszą, to jednak 
w ym aga od wiernych dla niej szacunku i uległości naw et wtedy, 
kiedy ta  form a rządu  kosztem gw ałtownych przew rotów  zastąpiła  
inną, ponieważ utrzym anie porządku publicznego jest najnaglejszą, 
konieczną potrzebą każdej społeczności, a zatem  także pierwszym 
kardynalnym  obowiązkiem obywatela. W  ten sposób w ślad za 
wzmiankowanemu encyklikami papieskiemi określa Biała Księga S to
licy św. w Rozdziale V zasadniczy stosunek Kościoła do władzy 
świeckiej, tudzież w ypływ ające stąd  obowiązki członków Kościoła 
i obywateli państw a. Atoli J|fę>tna je s t różnica, ja k  poucza dalej 
Leon XIII. (Encykl. 16 lutego 1892 r. porów. Rozdz. V Białej Księgi

*) Ob. także Encyklikę »Libertas« i »Sapientiae christianae«. Ob. I l u l s t .  
Le droit chrStien et le droit moderne. Paris 1886.

3j-vŚw. Paweł do Rzymian XIII: »Non est poteslas nisi a Deo«.
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p. 30, 31), pomiędzy w ładzam i ukonstytuow anem i w Państw ie, 
a ustaw odaw stw em , k tóre p rzynajlepszej formie ustro ju  politycznego 
byw a niekiedy najgorsze i odwrotnie, ja k  o tern św iadczą dzieje 
ludzkości, i stw ierdza powszechne przeświadczenie. U staw odaw stw o 
bowiem nie zawisło tyle od formy Rządu, ile od ludzi, stojących 
u steru władzy, którzy stosowniej do tego, jakienn zasadam i się 
kierują, czy sprawiedliwością i roztropnością polityczną, czy też 
stronniczą nam iętnością, mogą w ydaw ać ustaw y i rozporządzenia 
uciem iężające pewne Sfery ludu. A w takim  razie uciemiężeni w ten 
sposób i wogóle wszyscy obywatele, stojący na stanow isku sp ra 
wiedliwości; m ają  niewątpliwie prawd? a naw et obowiązek, uznany 
przez wszystkie ludy cywilizowane i wolne, aby nie tylko protesto
w ać przeciw uciemiężeniu i bezpraw iu, ale nadto w ‘'ścisłem  ze 
sobą zjednoczeniu zw alczać zapom ocą wszelkich środków  legalnych 
i uczciwych nadużycia i bezpraw ia sankcyonow ane przez ustaw o
dawstwo. W  dalszym  ciągu zajm uje się au tor Białej Księgi (Rozdz. V) 
roztrząsaniem  doniosłej kwestyi, czy Kościół k ierow ał się powyż- 
szemi zasadam i praw a i polityki chrześcijańskiej w stosunku do 
rożnych często zm ieniających się w ubiegłem stuleciu form R ządu 
we Francyi, i czy wobec Trzeciej Rzeczypospolitej, ja k  o to go 
osk arża ją  niekfSrzraRaljął system atycznie nieprzyjazne stanow isko? 
Od r. 1871 we Francyi w śród szerokich sfer katolików świeckich 
i duchownych istniała, jak  stw ierdza Biała Księga 1. c., rzeczywiście 
system atyczna opozycya przeciw różnym rządom  republikańskim , 
pochodząca z niedostatecznej znajom ości nauki Kościoła dotyczącej 
tej kwestyi; niektórzy katolicy sądzili bowiem, że Rzeczypospolita 
we F ra n c u  absolutnie nie da się pogodzić z Kościołem i z ka to li
cyzmem, którem u się wręcz sprzeciw ia, hini znowu z pośród k a to 
lików mieli na  względzie raczej interesy polityczne i przywiązanie 
do form i tradycyi m onarchicznych, z którem i łączyli, niemal iden
tyfikowali interes Kościoła i dobro religii.

Rzeczona opozycya rozszerzyła i spotęgowała się jeszcze b a r
dziej, skoro z inicyatywy mężów, będących u steru  rządu, w ydano 
cały szereg ustaw  wrogich religii katolickiej, skoro mianowicie gw ał
townie w ydalono zakonn ików  prom ulgowano antykościelne ustaw y 
szkolne, ustaw ę o rozw odach i t. d. R osnąca opozycya katolików 
daw ała  znowu pozór Rządowi do w ystępow ania przeciw nim, jako  
rzekom ym  wrogom Rzeczypospolitej, a katolicy dla braku  ścisłej 
pomiędzy nimi jedności, tudzież łączności pomiędzy duchowieństwem
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a  świeckimi nie mogli skutecznie bronić praw  Kościoła i religii. Jeżeli 
jednak wówczas m ożna było mówić o system atycznej jppozycyi 
w sferach katolików francuskich przeciw Rzeczypospolitej, tcńStolica 
Apostolska, jak  stw ierdzają dzięje i dokum enty w Białej Księdze 
przywiedzione, nie m iała w tej opozycyi żadnego udziału; przeciwnie 
ńietylko sam a przy każdej sposobności okazywa!a,.swą przychylność 
dla R ządu republikańskiego, ale nadto w pływ ała na katolików we 
Francyi, aby zanieehali opozycyi. Dowodzi tego w szczególności list 
poufny pap. Leona XIII do Prezydenta Rzeczypospolitej, Grevy’ego 
z 12 czerw ca 1S83 r. i tegoż odpowiedź ,(jpb. B iała Księga Rozdz.-W,, 
p. 32). W  następnym  roku (8 lutego 1884 r.) w ystosował tenże 
Papież Encyklikę »Nobilissjma Gallorum gens« do biskupów fran
cuskich, w której zwrócił ich uwagę na doniosłość przestrzegania 
zasad i utrzym ania instytucyi chrześcijańskich dla dobra Kościoła 
i jPaństw a, oraz na potrzebę utrzym ania pomiędzy nimi zgody z a 
gw arantow anej konkordatem , jako  też ścisłej jedności pomiędzy ka
tolikami. Wobec- tego ich system atyczna opozycya przeciw Rządowi 
Rzeczypospolitej, ja k  zaznacza dalej Biała Księga, coraz wyraźniej 

dokazywała się niezgodną z nauką Kościoła, a naw et sprow adzając 
pomiędzy nimi rozdział na przeciwne sobie stronnictw a polityczne 
m onarchiczne i republikańskie, była zarazem  coraz szkodliwszą dla 
dobra religii i interesów Kościoła, którego wolność i ipraw a istotne 
były coraz bardziej zagrożone przez wrogie ustaw odaw stw o p ań 
stwowe. Nauki i upomnienia Stolicyitów. nie okazały ,się  w społe 
czeństw ie francuskiem  bezskutecznem u W  pierwszym rzędzie epi
skopat odpowiedział wezwaniu Papieża i w spółdziałał w doprow a
dzeniu do skutku szczerego.;p rz y ję c i^ p rz e z  katolików, istniejącego 
we Francyi porządku politycznego; pierwszym  zaś aktem  tego ro
dzaju był głośny, we Bęancyi toąst kardynała  Layigbrie, dawniejszego 
profesora Sorbony, a później .Arcybiskupa Algeru, wzniesiony w li
stopadzie 1890 r., w którym  wyraził życzenie, aby przyszło do 
skutku  zjednoczenie Kościoła i Rzeczypospolitej. W krótce potem 
w liście z 16 stycznia 1891 r. nastąp iła  ułożona w tym  sam ym  
duchu zbiorow a deklaracya K ardynałów  francusk ich , do której 
przyłączył się praw ie cały episkopat francuski. Donioślejszą w na
stępstw ach była przytoczona powyżej encyklika Leona XIII z 16 
lutego 1S92 r., który w kilka miesięcy później w ystosow ał także 
list do K ardynałów  francuskich m aja  1892 r. Oprócz wyż ok re
ślonych nauk ogólnych, odnoszących się do kardynalnych obowiązków
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obywaleli chrześcijańskich w stosunku do władzy państw ow ej, P a
pież w rzeczonej encyklice napiętnow ał i odparł jako  oszczercze' 
rozszerzane przez wrogów przeciw katolikom  i Stolicy św. zarzuty, 
posądzające ich o samolubne polityczne dążności do zapanow ania 
Kościoła nad Państw em  i o zaburzenia porządku społecznego, ilekroć 
razy podejm ują zbiorową działalność w obronie swej wiary. T a sam a 
kalum nia sprow adziła wyrok śmierci na C hrystusa, Założyciela Ko
ścioła, a w ciągu dziejów zaznaczyła się jego prześladowaniem.

W  końcu tej encykliki Papież zw raca uwagę na dwie kwestye, 
pozostające ze sobą w ścisłym związku, co do których decyzya na
leży do kompetencyi Stolicy św., które jednak  mogły wywołać po
między katolikam i w pewnym kierunku rozdwojenie.

Pierw sza z nich, to kwesty a konkordatow a, druga zaś dotyczy 
rozdziału Kościoła i Państw a. Konkordat, ja k  się w yraża Papież
1. c., to pakt uroczysty, dwustronny, który zawsze ze strony Stolicy 
św był wiernie przestrzegany^- katolicy nie powinni też w tym 
przedmiocie prow okow ać pomiędzy sobą scysyi, k tó ra  dzieli nieprzy
jació ł religii katolickiej. Jedni z nich bowiem oświadczyli się (ob. 
wyżej) podstępnie <zśrutrzymaniem konkordatu, przew aznie*tylko ze- 
względów oportnnistycznych, widząc w nim skuteczny środek do 
krępow ania wolności Kościoła przez Państw o. W  ten sposób ko
rzystać ono może ich zdaniem  z zagw arantow anych przez konkor
dat ze strony Stolicy św. koncesyi, nie uznaw ali zaś w cale, żer 
Państw o powinno ze swej strony wypełnić stw ierdzone w konwencyi 
zobowiązania’ względem Kościoła. Drudzy zaciętsi i gw ałtowniejsi 
z pośród Jego wrogów, odrzucając pozory,‘ dążą w prost do zniesienia 
konkordatu, aby fań s tw o  mogło swobodnie bez żadnych ograniczeń 
Kościół krzyw dzić i prześladować. Jedni i drudzy doprow adź.h 
ostatecznie do jednostronnego zerw ania konkordatu  i do rozdziału 
Kościoła i Państw a. Ów rozdział oznacza,-* ja k  poucza Papież 1. c.r 
odlączenie ustaw odaw stw a państwowego od p raw a chrześcijańskiego 
i bożego; które jest konieczną podstaw ą wszelkiego praw a. Separa- 
cya je s t negacyą kardynalnych obowiązków P ań stw a  względem Hega. 
Leon XIII w kwestyi separacyi przyw odzi w zastosow aniu do sto
sunków francuskich zasady Nauki chrześcijańskiej, zaw arte  w jego 
Encyklice »Immortale Dei*' a poprzednio już w yrażone we w zm ian
kowanej Encyklice Grzegorza XVI »Mirari vos« z 15 sierpnia 1832 r.r 
i przez P iusa IX ,' określającego w 55-tezie Syllabusa, jako  błędne 
twierdzenie: »Ecclesia a statu , sta tusąue ab ecclesia sejungendus est«.
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Owe zasady ugruntow ane są w sam ej istocie obu tych społeczności 
t. j. Kościoła i Państw a, które obejm ując swoją działalnością tego 
samego człowieka, m uszą ze sobą pozostaw ać w  ścisłej łączności k)y 
a nadto rzeczone pryncypia są stw ierdzone wielowiekowym rozwojem 
stosunku K«ścioła do Państw a. *Separacy a je s t zaprzeczeniem istot
nych, a zarazem  nabytych praw  (ju ra  ąuaesita) Kościoła w stosunku 
do Państw a, je s t w szczególności ze strony w ładzy państwowej urą- 
gającem  kardynalnym  zasadom  sprawiedliwości i p raw a naruszeniem  
zobowiązań, polegających na  najsilniejszych ty tu łach  praw nych wfsfe- 
rze m ajątkow ej, a w ypływ ających w szczegdlnpści we Francyb 
w Niemczech i w Austryi z faktu sekularyzacyi dóbr kościelnych. 
Podniósł to z naciskiem odnośnie do Francyi Papież Pius X na 
konsystorzu 14 listopada 1904 r . 2).

Nie je s t zadaniem  mojem roztrząsać zasadniczó i ex professo 
w niniejszej rozpraw ie kwestyę rozdziału Kościoła i P ań s tw a3), 
nadm ienię tylko, że oprócz autorów , stojących na gruncie chrze
ścijańskich zasad o Państwie,, np. tak  wybitny kanonista protestan
cki ja k  H inschius4), jakkolw iek wrogi rozwojowi Kościoła, oświad
czył się kategorycznie ze stanow iska nowoczesnego Państw a (w każ
dym razie co do Niemiec) przeciw zupełnem u rozdziałow i Kościoła 
i P aństw a  na m odłę północno - am erykańską, tw ierdząc, że j uż 
z punktu widzenia praw no-historycznego nie m ożna w żaden sposób 
Kościoła katolickiego, mającego uniw ersalną, wyposażoną naw et 
w skuteczniejsze środki, aniżeli sam a w ładza państwowa,* organiza- 
cyę hierarchiczną, ustaw odaw czo staw iać na równi z pryw atnem i 
korporacyam i i stow arzyszeniam i, a  dodać mogę w myśl Encykliki 
Leona XIII z 16 lutego 1892 r., ze wszystkimi obywatelam i P a ń 
stw a. To też Papież w końcu rzeczonej encykliki ostrzega stanowczo 
katolików, aby z najw iększą usilnością chronili się przed tego ro 
dzaju  separacyą. W praw dzie w niektórych państw ach może taki 
stosunek z Kościołem być połączony w danych okolicznościach i w aL 
runkach naw et z pewnemi korzyściami dla K o^io ła . Korzyści te 
nie uspraw iedliw iają jednak  wcale samego przez się błędnego systemu

J) Ob. S a g m i i l l e r  1 c. p. 214.
2) Ob. Acta S. Sedis Vol. XXXVII (1904—1905) p. 304. Archiv. f. kathol.

K. R. Bd. 85. (1905). S. 110. B. 86. (1906). S. 210, 211.
3) Ob. S a g m t i l l e r  1. c. Archiv. f. K. R. 1906.
4) Ob. M a r ą u a r d s e n .  Handb. d. offentl. Rechtes. 1883. S. 252. ff.
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separacyi,. k tó ra  tylko faktycznie to lerow aną być może. Atoli we 
Francyi — katolicy, ja k  zaznacza w końcu Leon XIII 1. c., nie mogą 
się wcale skłaniać do separacyi już  z uwagi na tradycye i charak ter 
katolicki wielkiej większości narodu. Rozdział Kościoła i Państw a 
we F rancyi byłby negacyą egzystencyi Kościoła i ułatw ieniem  za
mierzonego przez jego wrogów prześladow ania, i Od tych nauk  i 
w skazów ek udzielonych katolikom  we<-Francyi, Stolica św. nie od
stąpiła i w dalszym  ciągu pontyfikatu Leona XIII tudzież za P iusa X 
(ob. Rozdz.<$GBiałej ks. Stoi. św.), które również przyjęli i ściśle 
się ich trzym ali nietylko poszczególni biskupi, ale także episkopat 
francuski w zbiorowych enuncyacyach wyraźnie stw ierdzał, że do 
republikańskiej formy rządu się przyłącza. T ak  samo postępowało 
w ogólności niższe duchowieństwo świeckie i zakonne, ja k  to skon
sta tow ał W aldeck-R ousseau w swej mowie w Izbie deputow anych 
d. 17 grudnia 1901 r. (Ob. B iała ks. 1. c.)

Już w kilkanaście miesięcy po ogłoszeniu wyżej omówionej 
Encykliki Leona XIII ówczesny m inister spraw  wew nętrznych Con
stans w swojej mowie wygłoszonej w Tuluzie d. 4. Czerwca 1893 r. 
stwuerdził zaszły pod wpływem wskazówek papieskich ogólny zw rot 
w usposobieniu katolików  w stosunku do Rzeczypospolitej: »Au- 
jo u rd ’hui les catholiąues obeissant a 1’o rd re , que leur a donnó le 
Chef de la  catholicjte, declarent renoncer aux hostilites« 1). Uwagi 
godną jest zw łaszcza odpowiedź, dana Papieżowi przez Feliksa Faure. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w liśeie z 5. lutego 1896 r., w którym  
podnosi bardzo obfitą w błogie następstw a działalność pacyfikacyjną 
Papieża w śród katolików francuskich i zaznacza, że również Rząd 
Rzeczypospolitej trak tow ać będzie nadal doniosłe spraw y, dotyczące 
kultu i stosunku P ań stw a  do Kościoła we Francyi, w duchu sp ra
wiedliwości i w olności2).

Z przedstaw ionego stanu rzeczy okazuje się jasno, że Kościół 
reprezentow any i działający przez Swoją Głowę Papieża, a z nim 
episkopat, duchowieństwo i wielka część katolików we Francyi,- nie 
zajm ow ała wobec Rzeczypospolitej nieprzyjaznego stanow iska. P rze 
ciwnie Stolica św., ja k  to przyznaw ali w yraźnie przedstawiciele Rządu, 
swoim wpływem  usuw ała w ytrw ale i skutecznie z pośród katolików 
opozycyę przeciw Rzeczypospolitej, posuw ając się w swych konde-

*) Ob.gtozdz. V Białej ks. p. 34.
3) Ob. Biała ks. 1. c. p. 35, 36.
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scendencyacli dla niej do ostatecznych granic: obstaw ała usilnie przy 
niezłomnem przestrzeganiu konkordatu, rozdział Kościoła i Państw a 
zasadniczo uznaw ała jako błędny, a w szczególności dla Francyi 
jak o  w swych następstw ach zgubny.

To postępowanie Kościoła i Stolicy św. nie mogło więc uspra
w iedliw iaj- wrogiego zajętego przapiw niej przez Rząd stanow iska 

uzasadniać oskarżenia, że sam a spow odow ała zerw anie konkordatu 
i zaprow adzenie rozdziału Kościoła i Państw a. Były to upragnione 
i oddaw na zam ierzone cele dla wielu przeciwników^ Kościoła sto ją
cych u sleru Rzeczypospolitej, i tylko czasowo, ja k  wspom niałem  
wyżej, ze względów oportunistycznych, sądząc, że grunt dla separa- 
cyi nie jest jeszcze dostatecznie przygotowany tak  w Izbie, jako  też 
w opinii publicznej, oni w strzym ywali się z tą  radykalną reform ą 
w stosunku Kościoła do Państw a, jednak  zdążali dó tego stopniowo, 
jak  tego dowodzi polityka R ządu francuskiego z kilku ostatnich lat, 
oraz w yraźne deklaracye złożone w Izbie przez W aldeck-Rousseau 
d. 7. grudnia 1899 r., a jeszcze formalniej przez Combes’a w Se
nacie 21. m arca 1903 r., w Izbie 14. stycznia 1905 r. '). Combes 
objąw szy ster rządu  jasno  przedstaw ił swój plan zm ierzający do 
przygotowania kra ju  na przeprow adzenie separacyi, a równocześnie 
s ta ra ł się za nią zrzucić odpowiedzialność na Stolicę św. i na du
chowieństwo. Bliżej określił on swoje stanow isko w tej kwestyi 
w londyńskiem National Review z m arca, 190?[ r . 2), gdzie w całej 
pełni występuje jako  zwolennik rozdziału Państw a i Kościoła, na 
separacyę w skazuje, jako  na jedynie skuteczny*środek do usunięcia 
nieustannej niezgody pomiędzy R ządem  Rzeczypospolitej a w ładzą 
duchow ną; owa niezgoda w ypływ a ^fego zdaniem z samej umowy 
konkordatow ej, k tóra  rzekomo przyznaje w ładzy świeckiej p raw a 
niezgodne z nauką katolicką zaw artą  w encyklikach papieskich uro
czyście promulgowanych.

Bezpodstawność tych tw ierdzeń okazuje się jasno, skoro się 
zważy, że konkordat był aktem  przez Papieża na podstawie jego 
najwyższej w ładzy ustaw odaw czej w Kościele, po gruntownem  zba
daniu przez kongregacye kardynalskie, uroczyście p rzy jęm n , zatw ier
dzonym i przez Stolicę św. niezłomnie przestrzeganym . Nie konkor
da t więc, ale dołączone do‘takowego podstępnie A rtykuły organiczne,

‘) Ob. Biała ks. Rozdz. I. p. 6 i 7.
2 Odnośny ustęp przytoczony jest w Białej ks. 1. c. p. 7.
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jak  wyżej w y k aza łam *), wręcz się sprzeciw iały nauce Kościoła i za
sadom  jego praw a; one to były głównym powodem częstych kon
fliktów pomiędzy w ładzą świecką a duchowieństwem, które R ząd 
gnębił a naw et prześlad5w al. W  szczególności sposób, w jak i Rząd 
w ostatnich czasach w ykonyw ał praw o nominacyi biskupów, zagw a
rantow ane konkordatem  Naczelnikowi P aństw a, był wprost niezgo
dny z kardynalnym i zasadam i instytucyi kanonicznej, tąz konwencyą 
zastrzeżonej. T rak tu je  o tem obszernie Biafe księga w rozdziałach 
Vl i Yll, którym  w dalszym  ciągu poświęcimy kilka uwag. Był to 
w ręku Combes^a jeden z głównych śro d k ó w 2), za pomocą którego 
podstępnie prow okow ał i chciał zmusić niejako Stolicę św. do zer
wania konkordatu i do spovyodowania rozdziału Kościoła i Państw a, 
lecz bezskutecznie. P ius X w allokucyi konsystoryalnej d. 27. m arca 
1905 r. uroczyście oświadczył, że najusilniej się sta ra ł oddalić to 
wielkie nieszczęście (sepanacyi) i że w tej pracy chce w ytrw ać do 
ostateczności, albowjEm dalekim  jest od niego zańiiar uchylenia się 
od dotrzym ania zaw artego p a k tu 8).

V.

Uwa=żając rozdział Kościoła i P aństw a jako  przedwczesny, 
ówczesny Prezydent Gabinetu W aldeck-Rousseau (ob. wyżej), zam ie
rzył Elkowy przygotować przez wniesienie do Izby w listopadzie 
r. 1899. projektu p raw a o stowarzyszeniach. Już od r. 1870 przed
k ładał on w ten kwestyi, ja k  zaznacza Biała księga (Rozdz. II), P a r
lam entow i za czasów m inisteryum  Gambetty, F erryego  i innych ró 
żne w tej kwestyi projekty  mniej lub więcej dla zakonnych kongre- 
gacyi nieprzyjazne, nad którym i jednak  Izba bez dyskusyi przecho
dziła do porządku dziennego. Tym razem  jednak po dłuższych de
batach  kościelno-politycznych, uchw aloną została na podstawie rze
czonego projektu  W aldeck-Rousseau, ustaw a o stow arzyszeniach 
i kongregacyach ogłeszona d. 1. lipca 1901 r.

Nie zapuszczając fię w szczegółowe roztrząsanie nowszego 
ustaw odaw stw a francuskiego dotyczącego stow arzyszeń i kongregacyi,

*) Ob. wyżej Rozdz. IV Białej ks.
2) O innycTi objawach lekceważenia Stolicy św. przez Prezesa Gabinetu 

wspomina Biafcujis. Rozd-ż. I. p. 8.
3) Biała ks. Rozdz. 1. p. 10.
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uwzględnię tylko w świetle dokum entów Białej księgi (Rozdz. II i III) 
najgłówniejsze cechy wzm iankowanej ustaw y z 1. lipca 1901 r., tu 
dzież ustaw  dodatkow ych i ich znaczenie w ogólnym stosunku Ko
ścioła do Państw a we Francyi.

Bptawa o stow arzyszeniach i kongregacyach zakonnych z po
wyższej daty podzielona na trzy  tytuły, obejm uje 21. artykułów. 
T ytuł I zaw iera ogólne p r z e p i j  dotyczące stow arzyszeń (associations), 
II ty tu ł dotyczy tych. których publiczaa użyteczność została  uznana 
(assoSiatidiis d ’utihte pubiiąue), III ty tu ł trak tu je  o kongregacyach 
zakonnych. W  definicyi stow arzyszenia (association) pbdanej w arty 
kule I ustaw a w tłacza je  zbytnio w zakreś praw a kontraktowego 
i obligatoryjnego, od którego czyni zaw isłą ich waźno^S1 A rtykuł I 
opiewa: »L’association est la convention, par larpielle deux ou plu- 
sieurs personnes m ettent en commun d’urro faęon perm anente leurs 
connaissances ou leur activite dans un bu t autre,* que de partager 
des berlęfices. Ehe est reglee ąu an t a sa validite par les principes ge- 
nćraux  du droit applicahles aux  contrats et obligations«ł. W praw dzie 
według artykułu  2. stow arzyszenia mogą się tw orzyć swobodnie, 
jednak  ich zdolność praw na zaw isła od dopełnienia w arunków  w usta
wie określonych, t j. od poprzedniej deklaracyi złożonej przed w ła
dzą polityczną, względnie co do kongregacyi zakonnych od autory- 
zacyi udzielonej we formie uslawyf^państwowej (Tytuł III art. 13). 
Nadto cel stow arzyszenia (art. 3) nie może się sprzeciw iać pod uie- 
waźnością ustaw om , dobrym  obyczajom, nie może zagrażać całości 
terytoryum  narodowego i formie rządu republikańskiej. To ostatnie 
postanowienie nader elastyczne czyni dluzoryjną zasadniczą wolność 
tw orzenia się stow arzyszeń i zaw isłą od uznania organów władzy 
państwowej. W  dalszych artykułach ty tu łu  I zamieszczone są szcze
gółowe przepisy dotyczące w zm iankowanej deklaracyi (art. 5), k tóra  
będąc koniecznym w arunkiem  uzyskania zdolifbści praw nej, daje 
możność w ładzom  adm inistracyjnym , względnie sądowym, doiśfcisłego 
policyjnego nadzoru nad zarządem  stowarzyszeń.

ich zdolność praw na do nabyw ania m ają tku  zw łaszcza nieru
chomego, jest znacznie ścieśnioną i ograniczoną do Lytułów obciąża
jących (titres onćreux). W  artykule 6 je s t dokładnie oznaczoną m a
ksym alna wysokość ryczałtu  w kładek (500 franków) członków sto
w arzyszenia, nadto m oże# Ono jedynie posiadać lokal przeznaczony 
dla zarządu  stow arzyszenia, oraz nieruchomości ściśle potrzebne do 
spełnienia jego celu.

W
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Jeszcze większym ograniczeniom pod względem nabyw ania 
m ają tku  poddaje niniejsza ustaw a drugiego rodzaju  stow arzyszenia 
(Tytuł II. art. 10 i 12) t. j. te, k tóre dekretem  wydanym we formie 
regulam inu adm inistracyi publicznej zostały uznane jako  »associations 
d’utilitć publique«; mogą one dokonywać wszelkie czynności prawne, 
o ile takow e nie są im zabronione statu tam i; nie mogą jednak n a 
byw ać innych nieruchomości tylko te, k tóre są ściśle konieczne dla 
urzeczyw istnienia ich celu. Kjapitały winny być lokowane »en titres 
nominatifs*. Do nabypia m ają tku  tytułem  darowizny i spadku po
trzebną jest autoryzacya udzielona przez pr-efekta departam entu , 
w obrębie którego znajduje się siedziba stow arzyszenia; względnie 
co do nieruchomości o w artości wyższej nad 3000 fr. upow ażnienia 
udzielić może dekretem  R ada stanu (Conseil d ’Et,at. Ar. 910 Code 
Civil, art. 5. ustaw y z 4 lutego 1901 r.); nieruchomości w powyż
szy sposób nabyte, a uznane przez w ładzę jako  zbędne dla działal
ności assoęyacyi, zostaną urzędownie pozbyte, a uzyskana cena 
wpływa do kasy stow arzyszenia Stow arzyszeniom  tej kategoryi za
bronione je s t przyjm owanie wszelkiego rodzaju darow izn z zastrze
żeniem użytkow ania ua korzyść darującego. W porównaniu do po
wyższych dwóch kategoryi stowarzyszeń, które na podstaw ie ustaw y 
z d. 1. lipca 1901 r. znaczniejszych pod względem praw no-m ająt- 
kowym doznały ,'Ograniczeń, stanowisko praw ne kongregacyi zakon
nych, unorm ow ane w tytule Ul rzeczonej ustawy, jest zaprzeczeniem  
wygłoszonej w art. 2. zasady wojnpsidi stow arzyszania się.

Art. 13. wymaga do powętąnia kongregaóyi zakonnej autory- 
zacyi udzielonej we formie ustaw y państwowej (ob. wyżej), względnie 
dla każdego nowego zakładu  (ćtablissement) tejże kongregacyi de
kretu  R ady stanu (Conseil d’Etat). Rozporządzenie ministeryalne 
(arrótś) z' 1. lipca 1901. (Journal Officiel z 2. lipca 1901) określa 
bliżej formalności potrzebne przy udzielaniu autoryzacyi; m iędzy in- 
nemi wym aganem  jest wyrażone w sta tu tach  kongregacyi jako  ta 
kiej, tudzież jej członków zobowiązanie poddania się jurysdykcyi 
O rdynaryusza loci (art. 3.); również m a być w ykazana ap roba ta  sta 
tutów  kongregacyi przez biskupa każdej dyecezyi, w której znajdują  
się poszczególne zakłady tejże kongregacyi. Kongregacye już  istnie
ją c a  w chwili ogłoszenia w mowie będącego praw a, którejpoprzednio- 
nie zostały przez Państw o uznane, lub autoryzowane, m ają  według 
art. 18*.'. w ykazać w przeciągu trzech miesięcy, że poczyniły w tym  
względzie kroki praw em  przepisane (rozp. min. [arretć] z 1. lipca
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1901 1. c.). W  przeciwnym razie m ają  być uw ażane jako  rozw ią
zane, jakoteż i te, którym  autoryzacja odmówiono. W szelka kongre- 

•gacya utw orzona bez autoryzacyi będzie uznana jako  niedozwolona 
(illicite) (art. 16), je j członkowie, a w wyższym stopniu założyciele 
i zarządcy ulegną surowym  karom  pieniężnym i więzienia (art. 8) i* 
Już  istniejące praw nie kongregacye, lub poszczególne ich zakłady 
mogą być rozw iązane na podstawie dekretu Rady Ministrów (art. 13. 
ustęp 3), a żaden z członków kongregacyi zakonnej nie autoryzo
wanej nie może bezpośrednio, lub pośrednio przez zastępcę kierować 
zakładem  naukowym, ani też w takow ym  udzielać nauki (art. 14). 
Przekroczenie tego przepisu może oprócz surowych k a r pieniężnych, 
względnie więzienia, pociągnąć w drodze skazującego w yroku za
mknięcie dotyczącego Zakładu. W  dalszem przeprow adzeniu te&o 
postanowienia zabroniono ustaw ą z 7 lipca 1904 r. kongregacyom 
we Francyi w całej rozciągłości wszelkiego nauczania. Art. 1. tej 
ustaw y opiewa: »L’enseignement de tou t ordre et de toute natu rę  
est interdit en France aux  Congrćgations* (Journal Officiel 8. lipca 
1904 r.) (ob. niżej). Oprócz powyższych przepisów ustaw a z 1. lipca 
1901 r. mieści w sobie daleko sięgające szczegółowe postanow ienia 
dotyczące ścisłego nadzoru władz państwowych nad m ajątkiem  kon
gregacyi, ewidencyi je j członków (art. 15), sądowej likwidacyi kon
gregacyi, uznanej jak o  rozw iązana i t. d. Wogóle rzeczoną ustaw ę 
przenika duch wrógi nietylko wolności stow arzyszania się. ale w wyż
szym jeszcze stopniu egzy^tencyi i rozwbjowi kongregacyi zakonnych. 
Powszecnnie podnoszono we Francyi wątpliwość, czy tego rodzaju  
drakońska ustaw a, k tó ra  byt kongregacyi czyni zaw isłym  od widzi
misię organów Rządu, da  się pogodzić z konkordatem , który bądź 
co bądź jeszcze obowiązywał.

Tw órca projektu  W ahjeck-Rousseau, ówczesny Prezes Gabinetu, 
a  później głośny A dw okat ze socyalistam i sprzym ierzony2), podstę
pnie argum entow ał w Izbie i w Senacie, że skoro w konkordacie 
nie m a mowy o kongregacyach, wnioskować należy, że strony kon
trak tu jące uznały tem  samem, że one nie są dla Kościoła i religii k o 
nieczne, a więc R ząd m a praw o swobodnie według swego uznania 
norm ow ać ich stosunki; zdaniem  innych mówców socyalistycznych,

9 Przepis artykułu 16. został uzupełniony ustawą z 4. grudnia 1902 r. 
(Journal Officiel, z 5 grudnia 1902 r.)

2] Ob. Sevestre 1 str. 181 i nast.
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egzystencya kongregacyi nie dala się pogodzić z konkordatem , i na  
le j  podstawie żądali całkowitego ich zniesienia. Błędność powyższych 
in terpretacy i konkordatu wykazywali ze stanow iska historycznego 
i prawniczego wybitn posłowie i mówcy w Izbie i w Senacie, ja k  
Piou, de Marcere, de Mun, Ribot i t. d .1). Skoro konkordat nie wspo
m ina o kongregacyach, a więc należy je  trak tow ać według norm  
praw a powszechnego (droit cómmun), ja k  to często tłum aczył P or- 
talis wobec pierwszego Konsula. Już ze względu na zagw arantow aną 
artykułem  I. wolność w yznaw ania religii katolickiej, kongregacye nie 
powinny być poddane ustaw om  w yjątkow ym  ograniczającym  ich 
rozwój i u trudniającym  ich egzystencyę. „Sam Napoleon I, ja k  za
znaczył w Senacie de Marcere, autoryzow ał dwieście kdkadziesiąt 
zgrom adzeń zakonnych, a wiele innych za jego panow ania istniało 
i funkcyonowało bez autoryzacyi.

Pomimo tego pod wpływem większości antyreligijnej w Izbie 
u staw a o stow arzyszeniach i kongregacyachizostała ostatecznie uchw a
loną według projektu W aldeck-R ousseau’ą i ogłoszona d. 1. lipca 
1901 r. Stanowi ona wielki wyłom w dotychczasowym  stosunku 
konkordatow ym  i znaczny krok na drodze do rozdziału Kościoła 
i Pańsłw a. W eszła w skład  ustaw y separacyjnej z 11. grudnia 1905 r., 
k tó ra  poddaje kongregacye zakonne jej postanowieniom, jakoteż wy
żej pow ołanym  ustaw om  z 4. grudnia 1902 r. i 7. lipca 1904 r . 2).

Jakież stanowisko zajęła Stolica św. wobec powyższej ustaw y
0 stow arzyszeniach i kongregacyach zakonnych? Z araz po wniesie
niu projektów  ustaw  dotyczących stowarzyszeń, wolności nauczania
1 środków  karnych przeciw duchowieństwu, papież Leon XIiI nie 
poprzestając na interwencyi N uncyatury wystóągwał osobiście do 
Prezydenta Rzeczypospolitej L oubetap  23. m arca  1900 r. l i s t3), 
w którym  w podniosłych słowach, nie w chodząc w szczegółowy 
rozbiór rzeczonych projektów, zw raca uwagę Prezydenta na to, że 
w razie, gdyby stały  się ustaw ą, sprow adziłyby głębokie zaburzenie 
pokoju religijnego we Francyi. W  szczególności projekt ustaw y o sto
w arzyszeniach zm ierza do podkopania kongregacyi zakonnych w n a j
istotniejszych podstaw ach ich egzystencyi, k tó ra  polega na radach

’) Ob. de M un  les Congregations religieuses devant ta Chambre.
2) Uwagi godnem jest, że jeszcze w r. 1901 Izba przyjęta wniosek Wal- 

deck-Rousseau’a o utrzymanie konkordatu w swej mocy, ob. S e v e s t r e  1. c. 
str. 186, 187.

3) Ob. Dokument III Białej ks. Rozdz. II.
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ewangelicznych, odnoszących się do doskonałości chrześcijańskiej; 
w skutek tego w kongregacyach tkw. jedna z głównych sił żywo
tnych Koi^ioła katolickiegojj są one dziwnie skuteczną pomocą dla, 
działalności duchow ieństw a świeckiego. Lecz poza 'tyuni względami 
wyższego boskiego porządku, kongregacye zakonne uw ażane tylko 
jak o  stow arzyszenia wolnych i spokojnych obywateli, zasługują co 
najmniej na to, aby do nich zastosow ano w państwie na tym sto
pniu cywilizacyi stgijącem, jak  Francya, te sam e normy spraw iedli
wości i opieki praw nej, jak ie  są udziąjem  innych stow arzyszeń m a
jących uczciwe cele i szanujących praw a i interesy osób trzecich. 
Nadto kongregacye francuskie, jak  stw ierdza z radością Papież, 
położyły znaczne zasługi na polu miłosierdzia i wszelkich cnót chrze
ścijańskich; są one chw ałą Kościoła i Ojczyzny, a ich zasługom 
i niezm ordowanej działalności w całym  świec® często oddawali 
publiczny hołd mężowie bezstronni, należący do różnych odcieni po
litycznych. W reszcie powszechnie wiadomo — zaznacza dalej Papież— 
że na tem bezgranicznem  ysjw ięceniu  kongregacji polega i tem  się 
utrzym uje katolicki p rotektorat Francyi na W schodzie ^  którego 
znw zenie osłabić musi wszelki środek władzy państw ow ej wymie
rzony przeciw7 organizacyi i rozwojowi kongregacyi zakonnych. Ró
wnież wykazuje Papież (I. c.) szkodliwe i zgubne następstw a, jakie 
pociągną za sobą inne dwie ustaw y dla yrolności i równości oby
watelskiej, zapewnionej konstytucyą katolikom  na równi ze wszyst
kimi innymi obywatelam i państw aj pierw sza w zakresie nauczania, 
druga dla godności’ i wolności duchowieństwa, do którego stosuje 
wyjątkow e środki karne, a w ten sposób je poniża w stosunku do 
innych obywateli państwja i uniemożliwia wypełnienie świętego po
słannictw a kleru. W  końcu Papież zaklina, aby R ząd francuski za
niechał pawyższych projektów  wrogich Kościołowi i katolikom, przy- 
tem  kładzie silny nacisk na istniejący konkordat, jako  na  podstawę 
do utrzym ania po.koj owych stosunków pomiędzy Państw em  a Ko
ściołem, do czego skutecznie przyczynić się może ścisłe porozumienie 
obu w ładz w kwestyi wyboru kandydatów  na biskupstw a. Loubet, 
głuchy na len głos napomnienia i błagalnej p rS b y  W ielkiego P a 
pieża, w odpowiedzi swej (w potowie m aja  1900 r .)2) obłudnie sta 
ra ł  się uchylić od jej zadosyćuczynienia zasłaniając się konstytucyą

*) Ob. Dodatek (appendiee) Białej księgi p. 69—74.
*3 Dokument IV Biatej księgi.
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i pretekstem  swojej niekompetencyi w tej spraw ie wobec odpowie
dzialnego! Rządu, a winę zaburzenia pokoju religijnego we Francyi, 
które wyw ołać m iało rzekomo potrzebę zastosow ania ze strony R ządu 
środków  represyjnych, rzeczonem i ustaw am i objętych, sk łada na 
członków episkopatu, kleru i na pewne kongregacye. W  kilka m ie
sięcy potem Leon XIII w liście z d. 23 grudnia 1900 r. do kardy
na ła  R ichard, arcybiskupa paryskiego, przedstaw ił obszernie znacze
nie i zasługi kongregacyi dla Kościoła i społeczeństw a we Francyi. 
tudzież wielkie grożące im tam że niebezpieczeństwa. List ten został 
ogłoszony, i jest, ja k  zaznacza Biała Księga, najpiękniejszą apologią 
zgrom adzeń zakonnych. Pomimo tych usiłow ań ze slrony Stolicy św. 
u staw a ,o stow arzyszeniach i kongregacyach została uchw alona; ce
lem jej, według deklaracyi Rządu, m iała być kontrola nad  niemi, 
nie zaś zupełna ich proskrypcya. Do udzielenia autoryzacyi na utw o
rzenie się kongregacyi je s t w ym aganą usta\\;a, k tó ra  równocześnie 
m a norm ow ać ich zakres działania. Natychm iast po uchwaleniu po
wyższej ustaw y K ardynał Sekretarz Stanu w nocie1) wystosowanej 
d. 6 lipca 1901 r. clo am basadora francuskiego, wniósł imieniem 
Stolicy św. przeciw niej protest, piętnując takow ą jako  ustaw ę nie
sprawiedliwą, ponieważ wprow adza nieuzasadnione le p re sa lia  i prze
pisy wyjątkowe, pozbaw iając uczciwych obywateli ogólnych dobro
dziejstw  praw a powszechnego, narusza praw a Kościoła, sprzeciw ia się 
pryncypiom praw a przerodzonego i bosSjago, dozwalającego ludziom 
swobodnego stow arzyszania się dla prow adzenia życia według rad  
ewangelicznych, wreszcie dw a ustaw a jest niezgodną i przynosi wielką 
szkodę interesom  cywilizacyjnym i polityeznym Francyi. Z tego sa 
mego stanow iska potępił ją  Papież, w liście wfsto"5bwamm rów no
cześnie do przełożonych zakonów i instytucyi zako n n y ch 2).

W  myśl artyku łu  20 ustaw y z 7 lipca 1901 r. w ydany został 
16 sierpnia te^oż roku dekret zaw ierający regulamin wykonawczy. 
P odane są w nim w tytule II liczne formalności wymagane do uzy
skania autoryzacyi przez kongregacje zakonne. W  szczególności (art. 
(18, 19, 20, 21) w sta tu tach  załączonych do podania o autoryzacyę 
m iała być zam ieszczona (ob. wyżej) przepisana rozporządzeniem  mi- 
nisteryalnem  z 1 lipca 1901 r. (Srt. 3 i 4) deklaracya ze strony 
kongregacyi jak o  takiej, Ż6 ona oraz jej członkowie poddają się ju -

p Dokument V Biatej Księgi.
2) Ob Biała Księga rozd. II, p. 12.
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rysdykcyi miejscowego O rdynaryusza dyeeezyi, ęfraz odnośna dekla- 
'racy a  tegoż biskupa, że obowiązuje się przyjąć kongregacyę i jej 
członków pod swoję jurysdykcyę. N adto wym aganą jest przychylna 
opinia Rady m unicypalnej tej gminy, w której znajduje się siedziba 
kongregacyi. Ęopie-ro po dopełnieniu tych formalności na podstawie 
spraw ozdania prefekta departam entu  m inister wyznań m iał przedło
żyć p e ty c ji  kongregacyi w Izbie poselskiej, lub w Senacie z wnio

s k ie m  o uchwalenie ustaw y, udz>elającej, lub odm aw iającej autory- 
zacyi *). Atoli ze stanow iska praw a kościelnego,- według którego or- 
ganizacya zakonów opiera się w znacznej części na exemcyi z pod 
w ładzy Ordynaryuszów, n asuw ała lsię  w ażna wątpliwości czy i o ile 
dopuszczalnem  jest dołączenie dp podań o autoryzacyę tego rodzaju  
deklaracyi, czy zatem  wogóle w takich w arunkach m<?ze?-być dozwo
lone kongregac.yom ze strony Kościoła wnoszenie *petycyi o autorv ■ 
zacyę, od której ustaw odaw stw o świeckie czyniło zaw isłą praw ną 
ich egzystencyę.

Pow yższa kw estya została przedłożoną do decyzyi Stolicy*§w., 
której imieniem K ongregatya supef?negotiis Episeopum et Regularium  
w ydała następującM instrufccyę, k tórą  tu podaję w s treszczen iu2). 
Jakko lw iek  Stolica św. potępia i odrzuca wszystkie postanowienia 
powyższej ustaw y o stow arzyszeniach i kongregacyach, k tóra  naru 
sza praw a, prerogatywy, praw ow itą wolność kongregacyi zakonnych, 
■to jednak dla zapobieżenia bardzo ciężkim następstw om  oraz wyga- 

Mnieniu kongregacyi zakonnych we Francyi, które wielką m ają  donio
słość dla dobra Kościoła i społeczeństwa, zezwala, aby instytućye 
zakonne dotąd nieautoryzowane wnosiły wym agane ustaw ą podania 
o autoryzacyę, atoli pod warunkiem , żeby do takow ych dołączono 
jedynid^tylko statu ty  zredagowane odpow iedn iego  przepisów art. 3 
wzmiankowanego regulaminu, które to sta tu ty  mogą być bez trudno- 

yści przedłożoae poprzednio do aprobaty biskupów ; n ią^nale jy  zaś 
dołączać do petykyi daw nych reguł i konstytucyi zakonnych, już  
przez Stolicę .św. zatwierdzonych. W przedkładanych władz,y śwffi- 
ckioj statutach) m a być wyrażone jedynie tego rodzaju poddanie się 
jurysdykcyi O rdynariusza, które jest zgodne z charak terem  praw no- 
kośojelnym każdego poszczególnego instytutu zakonnego. Pod tym

ń Art. 17 i 21 'deld-etu z 16 sierpnia 1901 r., art. 1 dekretu z 28 listo
pada 1902 r., art. t  dekretu z 14 lutego 1905 r.

2) Ob. Biała Księga roZd. II, p. 13.
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względem praw o kościelne odróżnia trojakiego rodzaju instytucye 
zakonne:

1. W yłącznie dyecezaine, które w zupełności podlegają ju rys- 
dykcyi biskupów.

2. Kongregacye zakonne przez Papieża zatw ierdzone, których 
członkowie sk ład a ją  pojedyncze śluby zakonne, t. j. vota simplicia 
w kanonic2fnem zrozumieniu. Kongąegacye1 tej ka tegorii podlegają 
jurysdykcyi O rdynaryuszów w przypadkach wyszczególnionych w k o it  
stytucyi papieskiej »Conditąe a Ghristo« z 8 grudnia 1900 r., do któ- 
fej należy się stosow ać przy wystawianiu wymaganych przez ustaw ę 
deklaracyiR .

3. W reszcie w łaściwe zakony przez Stolicę św. zatwierdzona^, 
k tó ł c h  członkowie sk łada ją  kanoniczne śluby uroczyste, mogą w po
wyższych deklaracyach stw ierdzać sw oją zależność od jurysdykcyi 
Ordynary uszów jedynie w granicach kościelnem*prawem powszechnem 
(jus comniune) określonych, t. j. co doSzakładania nowych zakonnych 
szkół publicznych, ochron, szpitali i innych zakładów  tego rodzaju  
w obrębie dyecezyi, następnie co do udzielania ordynacyi (święceń) 
członkom swojego zakonu, adrm nistrpw ania wiernym  sakram entów , 
w ykonyw ania '-urzędu kaznodziejskiego, wystaw iania N ajśn . S akra
m entu, konSekracyi kościołów, ogłaszania odpustów, erekcyi bractw ., 
lub innych jsobożnych kongregacyi, co do pozwolenia na publikacyę 
książek, wreszcie odnośnie do tego wszystkiego, co dotyczy duszka** 
slerstw a, jeżeli takow e zakonowi, lub jtlgo. członkom zostało popu- 
czone. Z tego okazuje się, jak  stw ierdza St&ła księga 1. c., że- bez- 
ppdstawnem jest oskarżenie kongregacyi zakonnyeh, pochodzące od 
ich nieprzyjaciół, chcących wywołać pirzeciw nim walkę we Francyi, 
jakoby rzekom o dążyły do w yłam ania się z pod jurysdykcyi Ordy- 
naryuszów  dyecezyi, którym  według praw a powszechnego podlegają 
naw et właściwe zakony we wszystkiem, co*Aię nie odnosi do ich sto
sunków wewnętrznych, unorm owanych na podstawie exemcyi, lecz 
do stosunków zew nętrznych i życia publicznego'zakonów. W  sprawie 
sform ułow ania deklaracyi, które m iały być zamieszczone w statu tach  
kongregacyi dla uzyskania jieh autoryzacyi, Papież porozum iewał się 
z R ządem  francusk im 2). Stplica św. sta ła  w powyższych granicach

J) Ob. konslytucyę »Conditae a Christo« Archiy. f. K. Kirchenreclit. B. 8 t 
(1901) s. 333—339.

2) Ob. dokument VI Białej Księgi.
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na stanow isku exemcyi', k tó ra  jest istotnym  w arunkiem  jednolitej 
organizacyi i żywotności wszelkich zakonów i kongregacyi, obejm u
jących sw oją działalnością w iększą ] i A ę  dyecezyi, b a fp a w e t cały 
Kościół. Tego rodzaju  kongregacye więc pod względem kierownictwa 
w ściśle zakonnej wewnętrznej sjsrze nie mogą zależeć — oprócz 
kongregacyi o charak terze ścisłe dyecezalnym — od partykularnych 
norm  i kierow nictw a poszczególnych Ordynaryuszów, mogących u tru 
dnić utrzym anie jedności pomiędzy pojedynczymi kongregacyann, 
a n a n e t uniemożliwić wykonanie ich uniw ersalnych powszechno-ko- 
§cielnych zadań. Te to właśnie zad;mi;U i cele, a zarazem  centralna 
organizacya kongregacyi nie odpow iadała z wyż wypuszczonych po
wodów zam iarom  R ządu francuskiego, który w ysuw ając rzekome 
praw a Ordynaryuszów pod hasłem  »divide et impera«, tą  drogą 
decentralizacyi zdążał, ja k  się niebawem okazało, do podkopania i do 
zupełnej ejfterminacyi instytucyi zakonnych we Francyi. Stolica Apo
stolska nie przedstaw iła Rządowi ze swej strony ściśle sform uło
wanej deklaracyi, m ającej być zam ieszczoną w sta tu tach  kongrega
cyi i przedłożoną w ładzom  rządow ym  w podaniach o autoryzacyę, 
lecz oświadczyła Rządowi, że zadowSlm się każdą dektaracyą, w któ- 
rejby w jakiejkolw iek formie kanoniczne zasady zakonnej karności 
znalazły swój wyraz. .Ówczesny prezes gabinetu W aldeck-Rousseau 
dał w odpowiedzi ministrowi spraw  zagranicznych p. Delcassę .w tym 
kierunku oświadczenia i w yjaw ienia (list z 3 września 1901 r.. do
kum ent VI Białej Księgi), które zakom unikowano Stolicy św. Były 
one takiej treści, że Papieża uspokoiły i mogły upewnić pod tym 
względem, że zasady praw a kanoniczne-go nie będą naruszone, ani 
beż, że egzyswncya klasztorów  nie będzie zagrożoną. Państwo, jak  
zaznaczył dalej W aldeck-Rousseau 1. c., nie m a badać, jak i jest 
w ewnętrzny zarząd  kongregacyi, nie zajm uje się regułami; których 
w tym  względzie się trzym ają, lecz je  ignoruje, ono chce tylko wie
dzieć, jak i je s t ich porządek cywilny (la regle cm le, qu’elles adap- 
tent), jak ie  są ich funkcye, ich pereonal, m ajątek  i cel. Państwo, do
daje następnie W aldeck-Rousseau, wierne idej konkordatu, -ściśle 
przestrzega reguł dotyczących spraw ow ania kultu, uznaje w bisku
pach naczelników hierarchicznych wszystkich tych* którzy biorą 
udział w kulcie spraw ow anym  w obrębie dyecezyi; żąda zatem  od 
kongregacyi, aby poddały jsię  jurysdykcyi biskupów.

R ząd nie zam ierza w niczern ani bezpośrednio ani pośrednio 
w kraczać w sferę praw  duchownych, a w zastosowaniu praw a
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z 1 lipca 1901 r. R ząd, zdaniem  prezydenta gabinetu, m a działać w du
chu najszerszej tolerancyi i najżyczliwszego liberalizm u; zadowolni 
się wreszcie w kwestia* au to ryzacji wszelkiego rodzaju  deklaraćyam i, 
nie badając bliżej dotyczących formuł, skoro tylko w yrażają pod
danie się kongregacji jurysdykcyi miejscowych O rdynaryuszów. Ufa
jąc  tym  oświadczeniom  Rządu, praw ie wszystkie kongregacyre dotąd 
nieautoryzowane, w liczbie około 500, poddały się ustaw ie z 1 lipca 
1901 i wniosły podania o au to ryzację , które po największej części 
zostały przez Rady m unicypalne przychylnie zaopiniowane. Nadto 
biskupi, niemal bez w yjątku, korzystając z ogólnego obywatelskiego, 
uznanego przez konstytucyę państw a, p raw a petycyi, w tej drodze 
poparli u każdego z członków Izby, tudzież Senatu, podania kongre 
gacyi, zaznaczając przytem  w w aźnie, że do formy rządu  republikań
skiej się p rzy łącza ją1). Ministeryum C om besa, zaciętego wroga Ko
ścioła i kongregacji, objąw szy w czerwcu 1902 r. ster rządów, od
rzuciwszy m askę oportunizm u, odrazu stanowmzy w yw arło wpływ 
na Izbę deputow anych w  kierunku odrzucenia 'petycyi kongregacyi 
o autoryzacyę. Komisyą Izby proponow ała tKlrzucenie wszystkich 
petycyi en bloc bez dyskusji, czemu się lednak prezes gabinetu 
sprzeciwił, a w tedy komisya uchw aliła  ugrupować pelycye w edług 
przyjętego przez nią podziału kongregacyi m ęskich na trzy katego- 
rye, t. j. kongregacje nauczająca (Congrćgations enseignantes), k a 
znodziejskie (predicantes) i handlujące (commeręantes). P odział ówr. 
ja k  zarzucił sam W aldgpk-Rousseau w sw ej mowie, mianej w  Se
nacie 27 czerw ca 1903, był zupełnie dowolny, a co do ostatniej 
kategoryi naw et krzywdzący,. Oznaczono bowiem có do Kartuzów 
(Peres C hartreus)? zaliczony oh jedynie do III kategoryj, powszechnie 
znanych ze zasług dla dobra Kpśgioła i bliźnich, handel, który s ta 
nowił tjlk o  dodatkow ą stronę ich dzialalnoś&i w sferze ekonomicznej, 
jako  cel główny ich egzystencji z ak o n n e j2). Do pierwszej kategoryi 
zaliczono pomiędzy wielu innymi różnego rodzaju Brąci Nauki chrze
ścijańskiej, F reres de la Doctrine- Ghretienne, de 1’Instruction Chre- 
tienne, Fróres des Ecoles chretiennes i t. d.; zabroniono im wszel
kiego udziału w nauczaniu rzekom o pod pozorem, jakoby z powmdu 
ślubów zakonnych byli niezdolni do kształcenia ludzi wolnych i oby-

9 Ob. rozdział II Białej Księgi p. 14. Ob. S e v e s t r e  1. c. p. 189 i nast. 
T?) Kościół w typajjuerunku, dla zapobieżenia nadużyciom, wydał mądre 

przepisy. Ob. W e r n z  Jus decretalium T. II Tit. X § 2.
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w ateli; podciągnięto pod ten zakaz również Oratoryanów, którzy nie 
sk ład a ją  ślubów *). Drugą kategoryę tworzyły Zakony kaznodziejskie^ 
które oskarżano fałszywie, ja k  przyznał W aldeck-Rousseau, o nad
używ anie kazalnicy dla wywoływ ania istnych krucyat przeciw naj
bardziej liberalnym  ustaw om  republikańskim . Zresztą tego rodzaju 
zakony i kongregacye, do których zaliczono oprócz wielu innych, 
Dominikanów, Kapucynów, Prem onstratensów ^R edem ptorystów , Pa- 
syonistów i t. d., wykonywały kaznodziejstwo w  obrębie dyecezyi 
w ścisłej zależności od zezwolenia biskupów, a względnie probo
szczów. Petycye kongregacyi o autoryzacyę rozgatunkow ane według 
powyższych trzech katagoryi, kom is\a  Izby, a następnie pod wpły
wem Combes’a sam a Izba większością uchw aliła, każdą z tych k a- 
tegoryi z osobna*®az dyskusyi odrzucić. P rezes gabinetu zaś m iotany 
sekciarskim  fanatyzm em , urągając kardynalnym  zasadom  interpreta- 
cyi ustaw  i zdrowego rozsądku, zastosow ał do biskupów, którzy 
drogą petycyi.do  członków Izby i Senatu popierali byli podania kon
gregacyi o autoryzacyę, postanowienia artykułu  4 i 9 Artykułów or
ganicznych. Pierwszy zabrania biskupom odbyw ania synodów i wszel
kiego rodzaju zgromadzeń, bez wyraźnego zezwolenia R ządu, drugi 
zaś ogranicza wykonywanie jurysdykcyi biskupiej do terytoryum  
dyecezyi. W aldeck-Rousseau, na sesyi Senatu 27 czerw ca 1902 r., 
podniósł z tego powodu przeciw swemu następcy wsfgabinecie zarzut, 
że w w ykonaniu przeistoczył zupełnie ustaw ę o kongregacyach z r. 
1901, której celem jest kontrola, me zaS całkowite wykluczenie -kon- 
gfęgacyi, i dodał, że nikt me może rozum nie twierdzm, iżby tego 
rodzaju ekskluzyw na ustawia kongregacyjua m ogła była być w Izbie 
uchw aloną. N astępstw em  wyżej w zm iankowanej uchw ały Izby! od
m aw iającej autoryzacyi wszelkiego rodzaju kongregacyom dotychczas 
nieuznanym, zaliczonym do jednej z powyższych trzech kategoryi, 
było brutalne wydalenie z ich cichych siedzib' klasztornych tysięcy 
zakonników i zakonnic, zasłużonych około dobra Kościoła i Ojczy
zny, pozbawionych na starość środków do żyofa i niezdolnych do 
zapracow ania na utrzym anie swego życia, skazanych na tu łactw o 
po kraju, lub na wygnanie za granifte| na których nie ciążył inny 
zarzut, chyba ten jeden, ja k  zaznacza Białą Księga (1. c. rozdział U 
str. 15), że gorliwie pracow ali nad własnem  uświątobliwieniem i wy
konując rady ewangeliczne, poświęcali się dla dobra bliźnich. P rze-

3 Ob. Biała Księga rozd. II, p. 15—17.

(109) -



204 JOZEF ftllZKZ1Ń-SKI

śladow anie dotknęło również w ielu biskupów, zw łaszcza tych. któ
rzy większe okazali syinpatye dla prześladow anych zakonników; po
zbawiono ich, jakoteż w znacznej liczbie członków niższego ducho
wieństwa ich pensyi, a kilku kardynałów  skazano w drodze postę
powania »tam quam  ab  abusu* jedynie z tego powodu, że interw e
niowali w spraw ie kongregacyi u prezydenta Rzeczypospolitej x).

Jednym  z głównych powodów odmówienia kongregacyom auto
ryzacyi było zniesienie licznych szkół, które do nich należały, lub 
pozostaw ały pod ich kierownictwem. Przeciw  nim było zwrócone 
ostrze artykułu  14 ustaw y z 1 lipca 1901 r. (ob. w»ytżejj. Już od 
daw na nieprzyjaciele Kościoła we Francyi starali się podkopać pod
staw y katolickiego wychowania, a tem samem zniweczyć i udarem nić 
wszelki wpl\ w Kościoła na szkołę. W  tym  celu zwalczali zasadę 
wolności nauczania, k tó ra  w doniosłej ustaw ie »loi Falloux« z 15 
m arca 1850 r. została stw ierdzoną, usiłowali natom iast przeprow adzić 
w zakresie szkolnym monopol Pifństwa. P rzez dłuższy czas ich za
biegi, napotkaw szy na'opozycvę sfer naukow ych i parlam en tarnych2), 
były bezskuteczne, dopiero w połączeniu z ustaw ą, skierow aną prze
ciw kongregacyom zakonnym, doprow adziły do zamierzonego rezul
tatu. W praw dzie artyku ł 14 tej usł&wy odnosi się do' kongregacyi 
nieautoryzowanych, atoli art. 13 czyni zależnem powstanie każdęfip 
n o w jo  zakładu od dekretu Rady Stanu, R ada m inistrów  zaś może 
dekretem  orzec rozw iązanie kongregacyi, tudzież zamknięcie każdego 
jej z a k ł a d u .  W yraz »zakład, etablissement« obejm uje także szkoły 
kongregacyjne, z takow ych jednak sam tw órca ustaw y, W aldeck- 
Rouąseau, zgodnie ze zdaniem  wielu praw ników , w yłączał szkoły 
założone przez osoby nie należące do kongregacyi, w których byli 
nauczycielami członkowie kongregacyi autoryzow anych, opłacani przez 
założyciela szkoły. Nie b \ ł  to bowiem w rozumieniu Ubtawy zakład 
•>etablissement«, założony przez kongregacyę. Atoli R ada S tanu de- 
cyzyą z d. 23 stycznia 1902 r. (ob. Riała Księga 1. c.) podciągnęła 
pod pojęcie nowych zakładów  kongregacyjnych w rozumieniu ustaw y 
również szkoły o tw arte przez kilku członków kongregacyi, bez względu 
na loi kto był właścicielem lokalu, kto opłacał nauczycieli i t. d. 
W szelako na R adzie miriistrów z d. 31 stycznia 1902 r., pod prze
wodnictwem W aldeck-R ousseau’a, jednom yślnie uchwalono, że po-

0 Ob. S e v e s t r e  1. c. p. 197, 198.
2) Ob. Ciatallfsięga rozj. III, str. 18.
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w yższa decyzya Rady S tanu, jakoteż postanowienia artykułu 13 
ustaw y z 1 lipca 1901 r., tudzież artykułu  22 regulaminu wyko
nawczego z 16 sierpnia  1901 r., dotyczące nowych zakładów  kongre- 
gacyjnych, nie m ają  działać wstecz, t. j. nie m ają  mieć zastosow a
nia do sz'kół otw artych przez kongregacye prawnie uznane przed 
1 lipca 1901 r. U chw ała Rady, m inistrów  została zakom unikow aną 
urzędów nie ^Stolicy św., tudzież osobnym cyrkularzem  m inisterialnym  
z 8 lutego 1902 r. wysłano dla prefektów odnośne instrukcye. To 
oświadczenie Rządu uspokoiło Stolicę św.; polegały na niein również 
interesow ane kongregacye prawnie uznane, k tóre co do swoich szkól 
o tw artych przed 1 lipca 1901 r. zastosow ały j się były do wszystkich 
formalności przepisanych przez daw niejszą, jedynie je  obow iązującą 
ustaw ę szkolną z r. 1886.

Tym czasem  Combes, skoro tylko objął ster rządów we F ran 
cyi, bez żadnego względu na powyższe okoliczności i zapewnienia 
poprzedniego Rządu, zarządził bezzwłoczne zamknięcie wszystkich 
szkół kongregaeyjnycli otw artych przed 1 lipca-1901, nie pozosta
w ił im naw et czasu potrzebnego do dopełnienia formalności w ym a
ganych przez ustaw ę z powyższej dały, k ló rą  najdowolniej inter
pretow ał, powołując się błędnie na daw ne ustawy z r. 1809 i 1825, 
zmienione ustaw ą z r. 1 8 8 6 J). Nie odnipały skutku przedstaw ienia 
nuncyusza Lorenzelli z protestem  przeciw bezpraw nem u stosowaniu 
ustaw y kongregacyjnej i naruszaniu podstaw  konkordatu, k tóry  nie 
wyklucza wcale kongre^acyi zakonnych, lecz gw arantując wolność 
dla Ijligii katolickiej, staw ia kongregacye w braku  szczegółowych 
postanowień konkordatow ych pod ochronę p raw a powszechnego (droit 
coramun); zatem  sprzeciw iają się tem u wszelkie ustaw y 'wyjątkowe, 
wymierzone przeciw tworzeniu się i egzystencyi zakładów  zakon
n ych 1̂ . Sam tw/irca ustaw y kongregacyjnej, W aldeck-R ousseau , 
w liście flo m inistra spraw  zagr., p. p d ąasse , z flgfcierpnifc 1902 r., 
a następnie na posiedzeniu Sęnatu 27 czerw ca 1903 r. podnosił za 
rzuty  i w ykazyw ał nielegalność postępowania Combes’a w spraw ie za
m ykania szkół kongregacyjnych p), lecz nadarem nie. Tenże posunął 
r^gor w zastosowaniu ustaw y z 1 lipca 1901 r. jeszcze dalej —

*) Ob. list p. Delcasse ministra spr. zagr. do Combes’a prezydenta mini
strów, tudzież ministra spraw wewn. i wyznań z 19 lipca 1902 r. Dokument VII 
Białej Ks. Odpowiedź p. Combes z 21 lipca 1902. Dok. VIII B. Ks.

2) '5 b . Dokumenty IX—XI Białej Ks.
») Ob. Biała Ks. 1. c. p̂ > 2®, 21.
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Wo ostatecznych granic. Nietylko około 10.000 szkól kongregacyjnych 
padło ofiarą bezprawnego postępow ania GigmbesW z wielką szkodą 
dla spraw y w ykształcenia młodzieży w kraju , ale nadto prezes ga
binetu w yjednał przyjęcie proponowanej przez p. Massć ustaw y za
braniającej zakonnikom  sekularyzow anym  przez ła t trzy wszelkiego' 
nauczania w obrębie gminy, w której kongregani.ści byli nauczycie
lami przed sekularyzacyą, tudzież w gminach sąsiednich.

Oprócz s tra t dotkliwych w sferze dóbr m oralnych i intellektual- 
nych zam knięcie tak  wielu szkół zakonnych groziło ogromnem ob
ciążeniem skarbu publicznego. Ten wzgląd jedynie jeszcze sta ł przez 
jak iś^ czas  na przeszkodzie przeprow adzeniu zupełnem u zam iarów  
'.€ombes’a, aby całkowicie znieść szkoły zakonne i usunąć członków 
wszelkich kongregacyi naw eU autpryzow anych od wszelkiego udziału 
w nauczaniu. Nie zw ażając jednak  wcale na znaczne ciężary, które 
to pociągnąć m usiało dla budżetów, municypalnych, uzyskał Combes 
uchwalenie ustaw y z hpca 1903 r., obow iązującej gminy do staw ia
nia nowych szkół. Dopiero w ten sposób, usunąwszy trudności finan
sowe, przedłożył IzbjA 16 grudnia 1903 r. projekt ustaw y, k tóra  
kongregacyom zakonnym  zabran ia  nauczania »de tout ordre et de- 
toule naturę* Kongregacye autoryzow ane z tytułu tego, że należą 
do kategoryi wyłącznie nauczających, m ają  być zniepone naidalej 
w przeciągu dziesięciu lal,, toż sam o m a mieć zastosow anie do tych 
kongregacyi i ich zakładów  (etablissements), które chociaż uzyskały 
autoryzacyę na podstawie kilku tytułów, atoli faktycznie od 1 sty
cznia 1903 r. poświęcały się wyłącznie nauczaniu. W szelka autory- 
zacya, uzyskana przez kongregacye, traci znaczenie o tyle, o ile do
tyczy nauczania. Papież Pius N natychm iast po wniesieniu do Izby 
rzeczonego projektu w ljście z d. 23 grudnia 1903 r., osobiście w y
stosow anym  do Loubeta prezydenta R zeczypospolitejł), interw eniow ał 
przeciw temu nowemu, grożącemu zam achow i na zasadnicze praw a 
wolności i równości obywatelskiej, z których wyzuto tysiące zasłu
żonych około Kościoła i ojczyzny zakonników i zakonnic, skazu jąc 
ich na ciężkie prześladow anie i rozproszenie jedynie dlatego, że zło
żywszy śluby zakonne, przestrzegali rad  ewangelicznych i poświę
cili się nauczaniu i wychowaniu młodzieży, k tórą  im w wielkiej 
liczbie poruczyli ojcowie rodzin. Projektow ana ustaw a, zdaniem  Pa
pieża 1. c., zm ierza do całkowitego zniszczenia zakonnych instytucyi

]) Ob. Dakument XII Białej Księgi.
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wychowawczych we Francyi, co w następstw ach sprow adzi osła
bienie wpływu moralnego i cywilizacyjnego Francyi na zew nątrz, 
a zw łaszcza na W schodzie, gdzie ow a rnisya cywilizacyjna i rozszerza
nia W iary, dotychczas przeważnie spełniana przez m isyonarzy francu
skich, w braku ich m usiałaby być poruczoną przez Stolicę św. mi- 
syonarzom  należącym  do innych narodowości.

Z całego szeregu środków coraz bardziej nieprzyjaznych Koś
ciołowi, coraz wyraźniej okazuje się zam iar jego wrogów, ja k  kon
kluduje Papież 1. c., aby przygotować zupełny rozdział Kościoła 
i P aństw a  we F rancyi i pozbawić ją  charak teru  chrześcijańskiego.

Na ten głos skargi i upom nienia Głowy Kościoła Loubet znowu, 
jak  poprzednio (ob. wyżej), w odpowiedzi Papieżowi z 27 lutego 
1904 r . z a m k n ą ł  się w swojej biernej roli osłoniętej konsty tu
cyjną nieodpowiedzialnością wobec Rządu, a winę i odpowiedzial
ność za zamącenie pokoju wewnętrznego i za zastosow anie ze strony 
P aństw a represaliów  w drodze proponowanych ustaw , przypisał kon- 
gregacyom, duchowieństwu a naw et biskupom, którzy w lis tach , 
wystosowanych do Prezydenta, protestow ali przeciw zam achom  na 
wolność i rów ność obyw atelską i wolność sumienia. Toż samo uczy
niło trzech kardynałów  francuskich. Pius X ponownie zab ra ł głos 
w tej spraw ie wobec świętego kollegium- d. 19 m arca 1904, potę
piając nowy projekt ustawy,? ^znoszącej wszelkie kongregacye nawet 
autoryzow ane, poświęcające się nauczaniu i ich zakłady. Osta
tecznie pomimo wszelkich protestów  i ostrzeżeń ustaw a została 
uchw aloną, i ogłoszoną 7 lipca 1904 r tf  obejm uje ona 6 artykułów  
Oprócz wyżej określonego zasadniczego artykułu  I-ego uwagi go- 
dnem je s t postanowienie artyku łu  II. k tóry zabrania kongregacyom 
nauczającym  przyjm ow ania nowicyuszów, ale znosząc nowicyaty, 
czyni w \ją te k  na rzecz 'ych, które są przeznaczone »a form er le 
personnel des ecoles fra ’ * aises a 1’etranger dans les colonies et les 
pays de protectorat«. ( kazuje się z tego ustępu, że podniesiony 
przez Stolicę św. wzgląd na znaczenie misyi katolickich dla prote
k toratu  francuskiego na W schodzie nie pozostał bez śladu w rze 
czonej ustawie. Inne jej a rtykuły  zaw ierają p rz e p is^  dotyczące 
zniesienia kongregacyi nauczających i zam knięcia ich szkół w prze
ciągu term inu ustawowego, tudzież likwidacyi ich m ajątku. W  de-

4) Ob. Dokument XIII "Białej Ks.

Czas. prawn. Rozdz. VII. 2.
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kretach z 2 stycznia J905 r. i 17 czerw ca 1905 r. wydane zostały 
szczegółowe postanowienia wykonawcze. Z nadzw yczajnym  pośpie
chem, godnym lepszej spraw y, Combes, uniesiony nienaw iścią prze
ciw kongregacyom zakonnym, zam knął, ja k  się sam  p rzech w a la ł1), 
do 4 w rześnia 1904 r. 13.904 szkół zakonnych z ich liczby ogólnej 
16.904, a tego samego dnia, w którym  w ręczył Prezydentowi Rze- 
czypospoluej dymisyę jak o  Prezydent gabinetu, uzyskał jego sygna
turę dla dekretów  zarządzających  zamknięcie dalszych 500 szkół 
z pozostałej reszty 3000.

VI.

Na k ró tk ' czas przed ogłoszeniem ustaw y o stow arzyszeniach 
i kongregacyach zakonnych z 1 lipca 1901 r. podniesiono na F.adzie 
S tanu 13 czerw ca 1901 r. z okazyi ratyfikacyi bul, espedyow anych 
przez Kancelaryę Apostolską, a dotyczących instytucyi kanonicznej 
biskupów  dyecezyi Annecy i Carcassone zarzu t przeciw  użytej 
w nich formule »Nobis nominavit« z powodu, że rzekom o takow a 
sprzeciw iała się konkordatow i z r. 1801, gw arantującem u w arty 
kułach  4 i 5 Naczelnikowi Państw a we F rancyi praw o nominacyi 
biskupów . R ząd m iał co do tego porozum ieć się z K ancelaryą Apo
stolską, jednak  za m inisterstw a W aldeck-R ousseaińa nic stanowczego 
w tej spraw ie nie zrobiono. Dopiero poruszył j ą  na nowo po objęciu 
steru  gabinetu Combes, k tóry  często w swych dekretach, okólnikach 
i w swych m owach ośw iadczał się obłudnie jak o  wierny stróż, kon
kordatu  i wielki stronnik polityki konkordyow ej, w rzeczywistości 
zaś dążył, ja k  widzieliśmy wyżej, do zniesienia konkordatu, przy
gotow ując stopniowo, lecz w szybkiem  tem pie zupełny rozdział 
Kościoła i P ań stw a , do którego chciał doprow adzić wszelkiemi 
środkam i, jako do rzekom ej konieczności p ań stw o w ej2).

Niewątpliwie za jego inieyatyw ą R ząd francuski wystosow ał 
do K ardynała S ekre tarza  S tanu m em oryał z daty 21 grudnia 1902, 
(Dokument XIV Białej Ks.), w którym  zażądał opuszczenia z po-

9 Ob. Biała Ks. Rozdz. III. p. 23.
9 Ob. Rozdziały VI i VII Białej Ks. p. 38—54. Ob. S e v e s t r e  1. c. p. 

201. W i r t z  1. c. (Archiv. f. K. Kirchenrecht B. 85.. S. 223—228). G i o b b i o  
Diplomazia ecclesiastica 1. c. T. II, § 72. p. 93—95; §§ 80 i nast. p. 103 i nast.
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wyższej form uły instytucyi kanonicznej w yrazu »Nobis« i zmiany 
takow ej odpowiednio do artykułów  IV i V konkordatu, pow ołując 
się na to, że ju ż  poprzednio w r. 1872 został na żądanie R ządu 
z tej formuły wyłączony w yraz »praesentavit«. K ardynał Sekretarz 
S tanu w odpowiedzi na ową notę przesłał na ręce Ambasadora 
francuskiego obszerne, bardzo gruntownie opracow ane m em orandum  
z 9 m arca 1903 r. (Dokument XV Białej Ks.). Przedew szystkiem  
wyrażono w niem zdziwienie Papieża, że sp raw a ju ż  załatw iona 
w r. 1872 na nowo przez R ząd francuski została  podjętą. W ów czas 
tenże R ząd zażądał od Stolicy ś w , aby w redakcyi bul p re ton iza- 
cyjnych dla biskupów francuskich nie używano w yrazu »praesen- 
tavit« zam iast »nominavit«, który to w yraz znajduje się we form u
łach  praw ie w szystkich bul, i tylko przez pom yłkę kopistów w kilku 
bullach dodano do takowego wyraz: »praesentavit«. To też Stolica 
Apostolska bez trudności przychyliła sie do tego żądania R ządu 
francuskiego, chodziło bowiem tylko o usunięcie w kilku w ypadkach 
pomyłek kopistów. Ale oprócz tego R ząd francuski wówczas zażądał 
usunięcia w yrazu » N o b i s «  we form ułach prekonizacyjnych, a  po
zostawienia tylko w yrazu »normnavit« etc. Była to już kw estya 
zasadnicza, k tó rą  w yjaśnił kardynał Antonelli, ówczesny Sekretarz 
S tanu, w swych notach z 11 i 30 lipca 1872 r. Zaznaczył, że .for
m uła » N o b i s  n o m i n a v i t « ,  używ ana w bullach prekonizacyjnych, 
nie narusza w niczem p raw a nominacyi Naczelnika Państw a we 
Francyi, zagw arantow anego m u przez konkordat. Ówczesny Prezy
dent Rzeczypospolitej Thiers zupełnie zadowolony z powyższego 
w yjaśnienia po wysłuchaniu opinii Rady Stanu w ydał dekret, pod
pisany 27 w rześnia 1872 r. bardzo dokładnie um otywowany, który 
z uwagi na jego doniosłość zosta ł wciągnięty do niniejszego memo
randum  K ardynała Sekretarza S tanu  z 9 m arca 1903 r.; załatw iał 
bowiem stanow czo powyższą kontrowerzę, ratyfikując bullę preko- 
n izacyjną dla biskupa Saint Louis (ile de Reunion), k tó ra  mieściła 
w sobie kw estyonow aną form ułę »Nobis nominavit«.

W  m otyw ach dekretu przytoczono, że na podstawie konwencyi 
z r. 1801 i dotyczących aktów  wykonawczych nom inacya biskupów 
należy wyłącznie do R ządu, a jedynie instytucya kanoniczna je st 
zastrzeżoną Papieżowi, i następrue, że az do r. 1872 nie uważano, 
jakoby form uła »Nobis nominavit«, najczęściej używ ana w bullach 
od r. 1803, mogła się sprzeciwiać praw om  R ządu francuskiego. 
Skoro jednak  Rząd w r. 1901 nanowo podjął powyższą kwestyę,

U*
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Stolica Apostolska uznała  ja k ą  rzecz w skazaną, aby zasadniczo ją  
wyjaśnić i o ile możności usunąć istniejące nieporozum.enie co do 
znaczenia praw a, względnie przyw ileju przysługującego na podsta
wie konkordatu  Naczelnikowi Państw a we Francyi odnośnie do no- 
minacyi biskupów. B adania historyczne, podjęte z polecenia Stolicy 
św. w ykazały, że w yraz » N o b i s «  stale znachodzi się w biskupich 
bullach prekonizacyjnych innych państw , w których na podstaw ie 
konkordatów  m a zastosow anie praw o nom inacyi panującego na 
w akujące biskupstw a, toż sam o we francuskich bullach prekoniza
cyjnych, w ydanych przed konkordatem  z r. 1801, albowiem konkor
da t z r. 1516 wyraźnie opiewał: (ustęp 7) » n o b i s  et successoribus 
nostris Rom anis Pontificibus seu Sedi praedictae nom inare e tc .* 1)..

W  sześćdziesięciu bullach, odnoszących się do prekonizacyi 
pierwszych arcybiskupów  i biskupów po podpisaniu konkordatu, 
me znajduje  się w yraz »Nobis« przed »nominaverit« lecz rów no
znaczna form uła »nominatio —■ Rom ano Pontifici pro tem pore 
facienda«y, co się 'tem  tłum aczyć że wówczas kardynał-legat G aprara 
otrzym ał odnośnie do tych biskupów nadzw yczajne facultates do udzie
lenia im mstytucyi kanonicznej imieniem Papieża i do ekspedycyi 
odnośnych bul; atoli desygnacya kandydatów  nie była jem u uczy
nioną, ale Papieżowi »Romano Pontifici«. W późniejszych bullach, 
nawet za pierwszego Cesarstw a, form uła »Nobis nominavil« stanowi 
regułę. W  szczególności zarządzone w tym  kierunku poszukiw ania 
w archiw ach w atykańskich, uzupełnione jeszcze po wystosowaniu 
m em orandum  z 9 m arca  1903 r. w czasie rokowań z R ządem  fran 
cuskim , w ykazały (ob. Exposć Białej Ks. Rozdz. VI. p. 39 i nast.), 
że na 510 odszukanych regestów bul prekonizacyjnych a pocho
dzących z czasów aż do r. 1897, w 427 znajduje się formalnie 
wyraz »Nobis«, w 67 należy się go dorozum iew ać przez dodane 
etc, k tóre zastępuje zw ykłą form ułę »Nobis ad  hoc per suas paten- 
tes litteras«. B rak tego w yrazu »Nobis« skonstatow ano w 16 bullach, 
co jednak  nie uzasadnia niezawodnego wniosku, że w yraz »Nobis« 
opuszczono w oryginałach owych bul, albowiem  registrator mógł 
takow y przeoczyć, lub pominąć przez zaniedbanie. W  każdym  razie 
z powyższych badań  okazuje się, że w yraz »Nobis« opuszczony 
zosta ł w 16 bullach na 510 jedynie w skutek pomyłki pisarza. T aką 
była  stała, historycznie stw ierdzona p rak tyka Kancellaryi, względnie

*j Ob. N u s s i  Coaventiones Moguntiae 1870. p. 23.
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D ataryi Apostolskiej, odpow iadająca kardynalnym  zasadom  praw a 
kanonicznego tudzież konkordatu, .streszczonym we formule bul pre- 
konizacyjnych »Nobis nom inavit“ . Słowa te w yrażają, że praw o no- 
minacyi N aczelnika Państw a je s t ograniczone ze względu na istotne 
praw o Pap ieża  do udzielenia instytucyi kanonicznej nominatom. 
R ząd francuski zaś, ja k  tw ierdził Combes w swej mowie mianej 
w Senacie d. 21 m arca 1903 r., uw ażał nominacyę biskupów, jako 
wyłączne, nieograniczone praw o Naczelnika Państw a i z tego po
wodu nalegał na usunięcie z formuły prekonizacyjnej niedogodnego 
dlań w yrazu »Nobis«. Na tem  polegało znaczenie zasadnicze wyż 
omówionego konfliktu, dotyczącego m ałoważnego na pozór słow a 
»Nobis«. W obec tak  błędnego zapatryw ania i stanow iska R ządu 
w kwestyi obsadzania urzędów kościelnych, stanow iącej jeden z n a j
donioślejszych m om entów dziejowych w stosunku Kościoła do P ań 
stw a, Stolica Apostolska w rzeczonem M emorandum tudzież w Exposć 
Białej Księgi (1. c. Rozdział Yl i VII) przedstaw iła jasno  i w yczerpu
jąco  charak te r prawmo-kośeielny nominacyi, tudzież instytucyi kanoni
cznej Ł). P ierw sza nie je s t wcale aktem  nadaw stw a urzędu biskupiego 
ze strony Naczelnika Państw a, lecz jedynie m a znaczenie desygnacyi 
t. j. oznaczenia osoby kandydata  na w akujące biskupstwo, wystoso
wanej przez uprzywilejowanego przedstaw iciela w ładzy świeckiej do 
Papieża, jako  właściwego kollatora, czyli nadaw cy urzędów  bisku
pich, aby nom inałowi udzielił instytucyi kanonicznej, t. j. na pod
staw ie pełności swej władzy odpowiednio do w arunków  praw em  ka- 
nonicznem określonych, nadał mu jurysdykcyę biskupią w w aku ją
cej dyecezyi tak »in spiritualibus« jakoteź »in tem poralibus« z p ra 
wem uzyskania przez konsekracyę biskupiej w ładzy święcenia (po- 
testas ordinis episoopalis), jeżeli jej kandydat ju ż  poprzednio nie 
otrzym ał. N adaw stw o w akującego biskupstw a w powyższem znacze
niu nie może bezw arunkow o być udziałem  w ładzyęświeckiej; w szelka 
przeciw na um ow a tudzież przywilej są  bezwzględnie przez praw o 
kościelne wykluczone. W edług artykułów  IV i V konkordatu fran 
cuskiego, wym agane są  do obsadzenia w akującego biskupstw a dw a 
w arunki: 1) w spółudział Naczelnika P aństw a we formie nominacyi 
t. j. desygnacyi osoby kandydata  i 2) ingerencya Papieża we formie

*) ob. allokucyę pap. Piusa X na konsystorzu d. 14 listopada 1904 roku 
Acta S. Sedis, ustęp. 5, 8, 9, 10 Vol.ŁXXXVII (1904-5) p. 301 sqq.
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instytucyi kanonicznej, k tó rą  m iał udzielić wtedy, jeżeli uznał, że 
kandydat odpow iada w arunkom  kanonicznym.

Papież nie mógł zatem , choć był właściwym  kollatorem , obsa
dzić w akującego biskupstw a bez dokonanej poprzednio nominacyi 
kandydata  przez Naczelnika Państw a. Co się tyczy sam ej formuły 
instytucyi kanonicznej, to w praw dzie konkordat z r. 1801 w art. 
IV i V stanowi, że Pierwszy Konsul »archiepiscopos et ep iscopos... 
in dioecesibus praeficiendos nom inabiU , nie dodając > Romano Pon- 
tilici«; tożsam o nie m a w yrazu >Nobis« w ak tach  wykonawczych, 
odnoszących się do konkordatu, atoli w tym że sam ym  artykule IV 
konkordatu  znajduje  się dalsze postanowienie, że Papież udzieli in
stytucyi kanonicznej »juxta form as relative ad  Gallias ante regimi- 
nis com m utationem  statu tas* , a zatem  w edług form uły ułożonej na  
podstaw ie konkordatu z r. 1516, który obow iązyw ał do r. 1790 
i mieścił w sobie w yraźne zastrzeżenie: »Rex F ra n c ia e ... nomina- 
b i t . . .  Nobis e t Successsoribus nostris, Rom anis Pontificibus*. Dla
tego też tak  w bullach dawniejszych, jakoteż w ydanych po konkor
dacie z r. 1801, stale się znajduje form uła »Nobis nominavit«. Lecz 
Stolica św. obstając z obowiązku swego posłannictw a przy zasadni
czych praw ach w ładzy kościelnej w zakresie obsadzania biskupstw 
i nie mogąc w tym  kierunku czynić koncesyi na rzecz władzy świe
ckiej, z drugiej strony, o ile to tylko nie sprzeciwiało się samej 
istocie urzędu kościelnego, posuw ała względem tejże w ładzy konde- 
scendencyę do ostatecznych możliwych granic, aby tylko usunąć 
przyczyny konfliktów, któreby mogły naruszać w zajem ny stosunek 
harm onii i zgody pomiędzy Państw em  a Kościołem. Stolica św. wy
kazaw szy w powyższem M emorandum, że form uła »Nobis nom ina- 
vit«, stale dotychczas przez Nią stósow ana, nie sprzeciwia się kon
kordatow i, i że w niczem nie narusza p raw a nominacyi, przysługu
jącego Naczelnikowi P aństw a, okazała  gotowość do porozum ienia 
się z Rządem , była naw et skłonną do opuszczenia w bullach pre- 
konizacyjnych w yrazu »Nobis«. Z ażądała natom iast, aby patenty no
m inacyjne przez R ząd jej przedkładane, ułożone według stałej for
m uły, używanej już od czasów Napoleona I 1), w której znajdują  
się w yrazy: »nous le nommons et presentons a Votre Saintólć pour 
tpńil lui plaise su r notre nomination et prósentation le pourvoir du

*. i) Biała Księga, rozdz. VI p. 11 podaje w  całej rozciągłości formularz pa
tentów nominacyjnych na biskupstwa we Francyi.
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dit evćchć etc.« nadal były niezmiennie redagowane w powyższej 
formie, w bullach prekonizacyjnych zaś będzie opuszczony kwestyo- 
nowany w yraz »Nobis«. W praw dzie ze strony R ządu nie został wy
staw iony dokum ent, któryby stw ierdzał urzędowo powyższe zobo
wiązanie, lecz ostatecznie ów konflikt został załatw iony przez wy
mianę w zajem ną not z 22 grudnia 1903 r., konflikt wyłącznie przez 
R ząd wywołany,, do którego Stolica Apostolska nie dała, ja k  to pod
niósł W aldeck-Rousseau, żadnego powodu, albowiem nigdy nie za
przeczała, że na podstaw ie konkordatu  koniecznym w arunkiem  do 
obsadzenia w akujących biskupstw  we Francyi jest poprzednia no- 
m inacya ze strony N aczelnika P a ń s tw a 1). Atoli tendencyą polityki 
antykościelnej Com bes’a było wywoływać ciągłe konflikty R ządu z Ko
ściołem i podniecać do walki w kwestyi obsadzania biskupstw, do 
k tórej Stolica św. m usiała z natu ry  rzeczy przyw iązyw ać najw ięk
szą wagę. YV tym  celu we wzm iankow anej mowie, mianuj w Sena
cie d. 21 m arca 1903 r., Combes w ystąpił nietylko przeciw formule 
»Nobis nominavit«, używanej w bullach prekonizacyjnych (ob. wy
żej), ale zw alczał namiętnie p rak tykow aną dotąd przy nominacyach 
biskupich t. zw. »entente prćalable« t. j. przedw stępne porozumienie 
się pomiędzy m inistrem  wyznań a nuncyuszem w spraw ie nomina- 
cyi kandydata  na biskupstwo. N azw ał on to »un m archandage hu- 
m ilia n t... une d u p e rie ... un abandon coupable des droits de l’Etat«. 
O skarżał następnie Stolicę św., że system atycznie odrzuca kandyda
tów  nominowanych przez R ząd bez podania powodów, a to  pod po
zorem, że tenże zaniechał wymaganej »entente prćalable«, w rze
czywistości zaś z powodu zasad republikańskich proponowanych kan
dydatów , że w ten sposób Stolica Apostolska naruszała  konkordat 
pod względem najw ażniejszej prerogatywy, k tó rą  tenże gw arantow ał 
w ładzy świeckiej "2). Na te zarzuty, k tóre podyktow ała nienawiść do 
Kościoła, daje Biała Księga w rozdziale VII gruntow ną, przedm io
tow ą odpraw ę, określając nietylko zasadnicze stanow isko obu stron 
kontraktujących i zakres w zajem nych ich atrybucyi, wypływ ających 
z konkordatu, w spraw ie obsadzania w akujących biskupstw , ale 
nadto na podstawie licznych dokum entów (Dokumenty 16 — 23) 
przedstaw ia i rozbiera poszczególne fakty, na których rzekom o opierać 
się m ają  uczynione Stolicy św. w tym  punkcie zarzuty. Powyższe uwagi

') ob. Biała Ks. rozdz. VII p. 17.
f$i ob. Biała Księga 1. c. rozdz. VII, p. 13—51.
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Białej Księgi uzupełniają to, co już  poprzednio było podane o zn a 
czeniu praw a nominacyi, oraz instytucyi kanonicznej i ich w zaje
m nym  stosunku. Praw o nominacyi, którego treść stanow i desygnacya 
osoby kandydata  na  biskupstwo, a więc doniosły ak t ingerencyi p rzed
staw iciela w ładzy świeckiej przy jegó- obsadzeniu, nie jest wypłyT 
wem w ładzy państwowej jak o  takiej, lecz polega na przywileju, na 
koncesyi nadanej Naczelnikowi Państw a przez P apieża i zagw aran
towanej w sposób konkordatowy, a więc opiera się na tytule p ra 
w no-kościelnym , winno zatem  być wykonywane w sposób od
pow iadający zasadom  kanonicznym  odnoszącym się do zdolności 
i godności kandydata  do episkopatu. Uwzględnienie w arunków  
kanonicznych obowiązuje nominującego, ale stanow cza co do tego 
decyzyfc jest konieczną i isto tną atrybucyą tego organu, do którego 
należy instytucya kanoniczna t. j. Papieża? On bowiem, jak  nad
mieniłem, właściwie nadaje u rząd  i w ładzę biskupią nominatowi. 
Jeżeli nom inat odpow iada w arunkom  kanonicznym , wówczas Papież 
na podstawie zobowiązania, w ypływ ającego z konkordatu, nie może 
odmówić mu instytucyi kanonicznej, atoli ocenienie kanonicznej 
zdolności i godności kandydata  na biskupstw o zależy w zupełności 
od Papieża; rzeczone w arunki bowiem są tego rodzaju, że ich 
skonstatow anie usuw a się po największej części z pod kompetencyi 
w ładzy świeckiej n. p. praw ow ierność kandydata, jego wykształcenie 
teologiczne itp.

Powyższe w arunki nie m ają  wyłącznie charak teru  ogólnego, ale 
nadto m uszą być uwzględnione przez Papieża właściwości admini- 
stracyi kościelnej poszczególnych biskupstw . Jeżeli kandydat propo
nowany przez Rząd je s t kanonicznie niezdolnym, niegodnym, lub też 
na dane biskupstw o nieodpow ieinim , wówczas Papież m a prawo, 
a względme obowiązek odmówić nom inatowi udzielenia instytucyi 
kanonicznej bez względu na następstw a odmowy. W  przeciwnym 
bowiem razie, gdyby Papież, ja k  błędnie tw ierdził Combes w Sena
cie (ob. wyżęj), bezw arunkow o był obowiązany potwierdzić nom ino
wanych przez R ząd  kandydatów , instytucya kanoniczna, będąca isto- 
tnem  praw em  Papieża, stałaby się illuzoryjną.

W skutek możhości odmowy instytucyi kanonicznej przez P a 
pieża, praw o nominacyi R ządu nie traci swego znaczenia. R ząd bo
wiem może zaw sze jeszcze na miejsce odrzuconego kandydata  pro
ponować innego; praw o nominacyi nie je_$t illuzoryjnem  również d la
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tego, że według konkordatu, Papież jedynie na podstawie poprze
dniej nominacyi może obsadzić w akujące biskupstwo. Nie jest On 
obowiązany według ścisłego praw a, tudzież na podstaw ie konkor
datu  już  z uwagi na naturę i rodzaj różnych przeszkód, stojących 
na zaw adzie udzieleniu nom inatowi instytucyi kanonicznej, podać 
R ządow i powody nieprzyjęcia proponowanych przezeń kandydatów  
na biskupstwo.

Jeżeli kandydat już jest biskupem  innej dyecezyi, to prawo 
kanoniczne zabran ia  praw idłow o rozryw ać ów węzeł dozgonny, ł ą 
czący biskupa z jego dyecezyą; porów nuje bowiem ów stosunek du
chow ny do związku małżeńskiego.

Papież jedynie »propter ecclesiae necessitatem  vel u tilitatem “ 
według wyrażenia kanonów, może rozw iązać ów węzeł, lecz nie je s t 
do tego obowiązany ani na podstawie kościelnego praw a powszech
nego, ani te !  na podstaw ie konkordatu. Dlatego^też takiego kandy
data , k tóry  ju ż  je s t O rdynaryuszem  innej dyecezyi; Papież może bez
w arunkow o odrzucić. Ze strony Rządu jednak może być w tym  r a 
zie wniesiona t .; zw postulacya, czyli prośba o dyspenzę, zw alnia
jącą  kandydata  od dotychczasowego zw iązku z dyecezyą i o prze
niesienie go na inne biskupstwo. Jest to jednak akt, który wyłącznie 
zależy od łaski papieskiej i nie opiera się wcale n a  konkordacie. 
Dla zapobieżenia konfliktom pomiędzy Rządem  a S tolicą Apostolską, 
z powodu odmów ienia z Jej strony instytucyi kanonicznej nom ina
towi i aby nie narażać na szw ank tegoż reputacyi, w ytw orzył się 
z dawien daw na w praktyce Kuryi Rzymskiej zwyczaj zwany~»en- 
tenle prćalable«, który|ip®lega na tem, że skoro m inister wyznań 
poufnie uprzedzi nuncyusza papieskiego o zam iarach Rządu odno
szących się do-.nom inacyi pewnej osoby na w akujące biskupstwo, 
nuncyusz zastrzega sobie zasiągnięcie o kandydacie potrzebnych in- 
:f$rmacyi, o których wyniku zdaje spraw ę Stolicy św. R ezultat uje
mny powyższych informacyi nuncyusz kom unikuje p o u f n i e  w u- 
s t n e j  r o z m o w i e  m inistrowi; przyjęcie zaś propozycyi przez P a 
pieża udziela się pisemnie ministrowi wyznąń, k tóry  w tedy dopiero 
•przystępuje do ogłoszenia dekretu nominacyjnego i przesyła takowy 
w odpisie; n u n c . uszowi przez m inisterstw o spraw  zagranicznych ce
lem przeprow adzenia formalnego procesu informacyjnego (processus 
inform ativus seu inąuisitionis). Akta tego procesu za pośrednictwem 
m in is tra r spraw  zagranicznych i am basadora francuskiego przy S to 
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licy św. przesy ła się do kongregącyi konsystoryalnej, gdzie się prze
p row adza proces stanow czy (processus definitiyus)x).

W praw dzie sam  tekst konkordatu  nie określa powyżej opisa
nej »entente prealable*, takow a jednak  nietylko się prerogatywom  
konkordatow ym  Państw a nie sprzeciw ia, ale je s t niemal konieczną 
konsekw eneyą każdego konkordatu; je s t bowiem, ja k  zaznacza 
Biała Księga (1 c. p. 47), jedynym  sposobem utrzym ania harm onii 
pomiędzy w ładzą kościelną i św iecką w spraw ie nom inacyi b isku
pów. Jeszcze na dw a miesiące przed podpisaniem  konkordatu  
Pius VII w  piśmie do Napoleona z d. 12 m aja  1801 r. zw racał jego 
mvagę n a  ważny obowiązek praw o Papieża do badania  godności 
i zdolności kandydatów  proponow anych przez Rząd, a ew entualnie 
d o  nieprzyjęcia propozycyi dla braku w arunków  kanonicznych. Sto
lica św. tego obowiązku i p raw a w ytrw ale przestrzegała. Pod wzglę
dem  przekonań i "Stanowiska politycznego kandydata, to jego adhe- 
zyę do ustalonej formy R ządu, czyto m onarchicznej, czy republikań
skiej, uw aża ła  odpdjfiednio do zasad Kościoła za rzecz pożądaną 
dla skutecznego zarządu  dyecezyi, ale dlatego republiki nie identy
fikowała z doktrynam i antykatolickiem i i antychrześcijańskiem i i ze 
systemem prześladow ania Kościoła. Combes, podjąw szy z Nim*walkę, 
odrzucił wszelkiego rodzaju  »entente prealable*, której uzasadnienie 
i potrzebę uznaw ał jeszcze W aldeck-Rousseau 2), była ona bowiem, 
ja k  wykazano, najskuteczniejszym  sposobem zapobieżenia konfliktom^ 
które Combes w ywołał, zaledwo objąw szy ster gabinetu. Odrazu, 
bez poprzedniego poufnego porozum ienia się z nuncyuszem, zakom u
nikow ał mu uchw alone przez Rząd nom inacye na kilka biskupstw , 
bez względu na to, że kandydatura  iednego z nom inatów już po
przednio kilkakrotnie została  z powodu jego niezdolności przez R ząd 
cofniętą na przedstaw ienia Stolicy św., co do innych zaś zachodziła 
potrzeba usunięcia przeszkody drogą przeniesienia na inne biskup
stwo. Rząd jednak  w cale nie wniósł do Papieża w ym aganej w ta 
kich razach  postulacyi, względnie prośby o dyspenzę. K ardynał Se
k retarz  Stanu, ubolew ając nad zaniechaniem  przez R ząd zw yczaju 
>entente próailable«, zakom unikow ał 1 stycznia 1903 imieniem S to
licy św. Rządow i m otywowane nieprzyjęcie proponowanych przezeń 
kandydatów . Combes w odpowiedzi postaw ił ultim atum  w nocie

') ob. A. G i o b b i o  Lliplomazia ecclesiastica 1. c. vol. II § 72, p. 94 i 95.
2) »Figaro« z 13 października 1901 r.
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z d. 10 stycznia 1903 (ob. Dokument XVI Białej ks.), w którem  za
groził, że w razie stanowczej odmowy ze Stolicy apostolskiej, zanie
chane będą dalsze propozycye, w skutek czego stolice biskupie będą 
nadal w akow ać; R ząd nie oprze się usiłowaniom  zerw ania konkor
datu. Stolica apostolska wobec pogróżek nie ustąpiła  obstając przy 
odmowie instytucyi kanonicznej w zm iankow anym  kandydatom  rz ą 
dowym. Odmowa bowiem była uzasadnioną w stosunkach faktycz
nych tudzież w praw ie kościelnem, którego postanowienia w przed
miocie nominacyi i translacyi biskupów przedstaw ił jasno i ściśle 
jurydycznie imieniem Papieża .Kardynał Sekretarz S tanu w depeszy 
z 15 lutego 1903 r. zakom unikow anej w odpisie Rządow i (Doku
m ent XVn Białej ks.). Stolica apostolska atoli nie porzucała drogi 
możliwych z R ządem  układów , gdyby tenże okazał się skłonnym  
do wniesienia w spraw ie jednego z powyższych kandydatów  postula- 
cyi1). Lecz usiłow ania pojednawcze Papieża pozostały bez skutku. 
W yż w zm iankow ana m ow a Combes’a w Senacie 21 M arca 1903 r. 
zniweczyła wszelkie w tym  kierunku nadzieje. O drzucał on wszelkie 
układy ze Stolicą św. i żądał brutalnie bezwarunkowego przyjęcia 
w szystkich proponow anych przez Rząd kandydatów , bez względu na 
niewątpliwe praw o Stolicy św. stwderdzone w konkordacie do oce
niania ich przymiotów kanonicznych i do ewentualnego odmówienia 
instytucyi. Z tego praiva od dawien daw na robili papieże wielokro
tnie użytek, a uznał je wyraźnie Thiers w t. 1 8 7 1 2). Negacya tego 
praw a ze strony Combes’a była jask raw em  naruszeniem  konkordatu, 
i on sam  później w swej nocie wystosowanej do nuneyusza apo
stolskiego z 2 kw ietnia 1904 r . 3) tego się wypierał, o skarżając  Sto
licę św. oszczerczo fy  nadużyw anie tego praw a dla względów polity
cznych.

Pomimo istniejącego konfliktu z powodu nieprzyjęcia propono
w anych przez Rząd kandydatów , Combes, bez wszelkiej »entenle 
prealable« zażądał od Stolicy św. dla kilku innych kandydatów  insly- 
tucyi kanonicznej w im peratyw nej formie: »en reclam ant 1’institution 
canoniąue*. Z tych jeden już z powodu podeszłego wieku (75 lat) 
był notoryjnie niezdolny do zarządu rozległej i górzystej dyecezyi

J) Telegram Sekretarza Stanu do nuneyusza Lorenzelli z 21 lutego 1903 r. 
ob. Biała ks. expose p. 49.

2) Ob. Wirtz. 1. c. p. 228. w Arch. f. K. R. B. 85. (1905).
3) Dokument XXII, Białej ks.
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korsykańskiej, to też jego kandydatury, ja k  również nom inata dla 
dyecezyi Vannes, Stolica św. po bliższej informacyi nie przyjęła (Do
kum ent XVIII Białej k s ) ; natom iast zgodziła się na kandydata  dla 
dyecezyi Nevers. Ten ostatni był od daw na ogólnie znany ze swych 
republikańskich przekonań. — Papież robił przez nuncyusza u Rządu 
darem ne starania, aby położyć koniec licznym i przedłużającym  się 
ze szkodą dla dobra Kościoła i wiernych w akansom  stolic biskupich 
we Francyi. Coinbes, chcąc wymusić na  Stolicy św. uznanie praw a 
nominaeyi R ządu, nieograniczonego rekuzacyą Papieża pod hasłem  
»tous, ou personne« odmówi* wszelkiego współudziału p rzyobsadze- 
niu Stolic biskupich, które choć później zaw akow ały, ja k  m ianowi
cie dyecezya Nevers, jednak  z powodu przyjęcia przez Stolicę św. 
kandydatury  rządow ej mogły być obsadzone, zanim  nie zostaną obsa
dzone te dyecezye, które wcześniej od niej zaw akow ały, lecz z po
wodu rekuzaeyi papieskiej dotąd nie zostały obsad zo n e '). Zastoso
wanie powyższej błędnej doktryny przez Com besa nietylko naru 
szało istotne i konkordatem  stw ierdzone p raw a Stolicy św. i takow e 
udarem niało, ale nadto uniemożliwiało obsadzenie stolic biskupich, 
w wysokim stopniu utrudniało  i tam ow ało praw idłow y zarząd 
dyecezyi.

Tego rodzaju bezpraw ne postępowanie wywoływać m usiało 
żywe protesty ze strony Stolicy ś w .2), k tó ra  pomimo to do ostatka, 
choć bez rezultatu , s ta ła  wobec R ządu na stanow isku pojednawezem, 
nie m ogła jed n ak  zezwolić na wyexpedyowanie bul prekonizacyjnych 
dla kandydatów  przez Siebie przyjętych, nie otrzym aw szy poprze
dnio odnośnych patentów  nom inacyjnych podpisanych przez samego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, których wydania Rząd odm aw iał. W e
dług konkordatu  bowiem praw o nominaeyi należało do Naczelnika 
Państw a, nie zaś do m inistra, ani też do Rady m inistrów. Omówione 
tu okoliczności i stosunki odnoszące się do nominaeyi biskupów łą 
czą się już  bezpośrednio z kw estyą rozdziału Kościoła i Państw a 
we Francyi, do którego przygotowania służyły w ręku Combes’a 
jako skuteczny środek.

*) Ob. Dokument XIX Białej ks. nota C om bes^do Nuncyusza z 19 marca 
1904 r.

2) Ob. Dokumenty XX', XXI i XXIII Białej ks.
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VII.

Faktem, który bardzo ujemnie zaznaczył się w stosunku Ko- 
śćioła do Państw a we Francyi i w swych następstwach sprowadził 
odwołanie am basadora  uwierzytelnionego przy Stolicy apostolskiej, 
była wizyta Prezydenta Rzeczypospolitej oddana w Rzymie, w pa
łacu kwirynalskim, Królowi włoskiemu Wiktorowi Emanuelowi III 
(24—28 kwietnia 1904 r.). Z pozoru był to tylko ak t  prostej grze^ 
czności ze strony Naczelnika Państwa, który rewizytował monarchę 
królestwa z Francyą zaprzyjaźnionego. A jednak  w tych odwiedzi
nach kwirynalskich, tkwiy ja k  trafnie podnosi p. de M u n 1), kwestya 
wielkiej doniosłości, która od lat trzydziestu kilku ciągle stoi przed 
sumieniem Europy, a w całym świecie dla dusz chrześcijańskich 
i umysłów politycznych jest jedną z najbardziej niepokojących z a 
gadek przyszłości, jednym z problemów najbardziej godnych tego, 
aby wszyscy mężowie stanu roztropnie takowy rozważyli. Odwie- 

-dziny Loubeta w dawnym pałacu apostolskim uczyniły kwestyę w ła
dzy doczesnej Papieża i państw a kościelnego — że się tak  wyrażę — 
jeszcze bardziej aktualną i dały sposobność Stolicy św. w protestach 
podniesionych z tego powodu 2) tudzież w  Exposó Riałej księgi1 (Roz
dział VIII) do autentycznego określenia stanowiska, jakie Stolica św. 
nieprzerwanie zajmuje wobec dokonanego na Niej gwałtu i niczem 
nieprzedawnionej grabieży Ojcowizny Piotrowej i zajmować będzie 
tak  długo, jak  długo nie nastąpi za to sprawiedliwe wynagrodzenie 
i zadosyćuczynienie, któreby Głowie Kościoła zapewniło stałą i zu
pełną niezawisłość wobec każdej władzy świeckiej.

Nie jest mojem zadaniem roztrząsać tu  rzeczoną kwestyę ex 
professo, jednak z uwagi na rozpowszechnione w tym przedmiocie 
najrozmaitsze błędne zapatrywania  i projekty jej rozwiązania, choć 
w kilku słowach winienem przedstawić na podstawie autentycznych 
wywodów Riałej księgi zasadnicze stanowisko Stolicy św. w kwestyi 
rzymskiej uwzględniając jej związek z odwiedzinami Loubeta w Kwi- 
rynale.

P raw a Papieża do Państw a Kościelnego opierają się history
cznie na najprawowitszych tytułach, na jakich  wogóle polegać mogą

p Mun: Contrę la separation 1. c. p. 2, Paris 1905. 
-) Ob. Dokumenty XXIV—XXVII Białej ks.
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prawa panującego świeckiego. Schodzą się tu wszystkie najsilniejsze 
tytuły nabycia władzy państwowej odnośnie do terytoryura, które 
stanowi Państwo Kościelne »Patrimonium P e t r i« J). Te p raw a nie 
mogą uledz przedawnieniu, ani utracie przez fakt okupacyi rzeczo
nego terytoryum przez wrogą potęgę, okupacyi dokonanej w takich 
warunkach, że według kardynalnych zasad prawa narodów nie może 
być mowy o prawnej inkorporacyi Państw a  Kościelnego do króle
stw a włoskiego2). Z drugiej strony w obecnych stosunkach koniecz
nym warunkiem do zapewnienia Papieżowi zupełnej i trwałej nie
zawisłości wobec wszelkiej władzy świeckiej, tudzież do tego, aby 
władza  Papieża i Boskie Jego posłannictwo mogły być skutecznie 
sprawowane w całym świecie, jest to, aby posiadał własne teryto
ryum, zupełnie niezawisłe od innej władzy. Głowa Kościoła katoli
ckiego, który z ustanowienia Bożego m a wśród wszystkich ludów 
spełniać dzieło zbawienia, nie może w obecnych okolicznościach i sto
sunkach rezydować dobrowolnie na terytoryum podległem obcej 
władzy bez ciężkiego narażenia w opinii publicznej swej niezawi
słości w stosunku do Rządu, który sprawuje władzę w kraju, gdzie 
się znajduje siedziba papieska. Wskutek tego narażoną jest również 
na szwank Jego powaga moralna i uniwersalne posłannictwo. Czyli 
innemi słowy, ja k  zaznacza Biała księga 1. c., wym aga tego żywotny 
interes Papieża, aby rz e c z y w iśc i  i istotnie, tudzież w opinii publi
cznej był niezawisłym od wszelkiej w ładzy świeckiej; dla osiągnię
cia tego celu nie znaleziono dotychczas innego środka, jeno teryto
ryum własne i niezależne. Tę samą myśl wyraził Thiers w Zgroma
dzeniu Narodowein 13 października 1848 r . 3). Papież z wyroków 
Opatrzności ulega i znosi położenie, w którem go postawiły wypadki 
z r. 1870, jak  pisze dalej autor Białej księgi 1. c., lecz nie może 
tej sytuacyi przyjąć i uznać, tudzież nie może dopuścić do tego, aby 
w opinii publicznej rozpowszechniło się przekonanie, że Papież na 
to położenie się zgodził. Tem się tłumaczy jago nieprzerwany pobyt 
w Watykanie, i ciągle ponawiane protesty i rewindykacye, które 
m ają  na celu utrzymać w całej pełni blasku Jego niezawisłość w sto
sunku do Włoch, podnieść i ochronić od napaści powagę i uniwer

‘) Ob. Phillips: Kirchenrecht, B. V § 244, S. 696—709; W ernz: Ius de- 
cretalium T. II Romae 1899, § 600—606, p. 679—684; Schniirer: Die Entste- 
hung des Kirchenstaates (1894).

2) Ob. A. Giobbio: Diplomazia eeelesiastica l.c. Vol. I, Roma 1890, p. 94 — 121.
3) Ob. Giobbio 1. e. Vol. I, p. 94, 95.
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salne Jego posłannictwo. Każdy katolik już z tytułu przy należności 
do Kościoła winien w swem postępowaniu, tak  w życiu prywatnein, 
ja k  publicznem, mieć na uwadze owo anormalne położenie Papieża 
i z niem się liczyć, a w  szczególniejszy sposób ten obowiązek ciąży 
na Naczelniku państwa katolickiego, zwłaszcza, jeżeli sam jest k a 
tolikiem.

Cesarz austryacki, ja k  zaznacza Sekretarz Stanu w nocie do 
nuncyusza w Paryżu  z 8 czerwca 1903 r. (Dokument XXV Białej 
ks.), tak głęboko pojmował ten obowiązek, że pomimo przymierza 
z królem włoskim, wbrew usiłowaniom dyplomacyi i wymaganiom 
polityki, skoro miał rewizytować swego alianta, nie można go było 
nakłonić do tego, aby to uczynił w Rzymie i uchybił przez to usza
nowaniu należnemu Głowie Kościoła. Toż samo powiedzieć możnał 
o królu portugalskim i innych monarchach państw katolickich. Tem 
bardziej rzeczony obowiązek musi mieć zastosowanie do Naczelnika 
Państw a  francuskiego połączonego ze Stolicą apostolską ścisłym wę
złem konkordatowym. Naczelnik ów, jedynie jako  katolik wyposażony 
jest  wieloma przywilejami w sferze kośpielnej, a F rancya jako Pań
stwo katolickie m a licznych przedstawicieli w św. Kollegium, m a za 
tem znaczny udział w rządzie całego Kościoła. Nadto jej a trybucyą 
na podstawie koncesyi .Stolicy św. jest  protektorat ogólny nad k a 
tolikami i instytucyami katolickiemi na Wschodzie, który w tym za
kresie nie przysłużą żadnemu innemu państwń katolickiemu J).

ę Tej kwestyi poświęcony jest dodatek »Appendice<i do Białej ks. 1. c. 
p. 69—71; ob. szczegółowe o tem studyum »Le protectorat catholiąue de la-France 
en Orient et en Extreme Orient«. Etude historico-juridiąue d’un Prelat Romain 
3 edit. Właściwy katolicki Protektorat Francyi na Wschodzie i na dalekim Wscho
dzie polega na tem,*le katoliccy misyonarze wszelkich narodowości tam pracu
jący, są prawidłowo obowiązani z nakazu papieskiego (ob. Instrukcyę Kongr. 
Propagandy z 22 m aja 1888 r. potwierdzoną przez pap. Leona XIII, 1 sierpnia 
1898 r., przytoczoną w Appendice 1. c.) udawać się j e d y n i e  do władz francu
skich o opiekę nad katolikami i instytucyami katolickiemi na Wschodzie i na 
dalekim Wschodzie. Ów Protektorat nie zasadza się na traktatach międzynaro
dowych, jak to twierdził w Izbie 1 kwietnia 1905 r. francuski m inister wyznań 
Liienvenu Martin i inni, chociaż częstokroć w tychże traktatach bywał potwier
dzany, lecz opiera się na  koncesjach papieskich, jak to wykazuje Biała ks. 1. c. 
Z protektoratem połączone są szczególne oznaki honorowe, oddawane w mi- 
syach francuskim agentom dyplomatycznym, do których ci przywiązują wielką 
wagę. Zerwanie stosunków dyplomatycznych ze Stolicą św. w wysokim stopniu 
musi się przyczynić do osłabienia wpływu moralnego i znaczenia Francyi na 
Wschodzie.
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Z powodu wyłuszczonych tu okoliczności i stosunków odwie
dziny prezydenta Loubeta u króla włoskiego w Rzymie w dawnym 
pałacu apostolskim musiały być uważane jako ciężka obraza osoby 
Papieża) i lekceważenie Jego praw  nieprzedawnionych —• jako  fakty
czne potwierdzenie ak tu  gwałtu i spoliacyi, którego się dopusz
czono względem Stolicy św. To też uzasadniało wniesienie z Jej 
strony w drodze dyplomatycznej przedstawień i ostrzeżeń na wiado
mość o zamierzonej podróży Prezydenta Rzeczypospolitej do Kwiry- 
nalu  (Dokument XXIV i XXV Białej ks?),, tudzież protestu dyplo
matycznego po fakcie dokonanym (Dokument XXVI i XXVII Białej1 
ks.). W edług.zwyczaju  stale przez Stolicę św. przestrzeganego . ów 
protest nie m a zastosowania do odwiedzin oflcyalnych i uroczystych 
‘Naczelników mocarstw niekatolickich u króla włoskiego w Rzymie,, 
którzy nawet przy zachowaniu pewnych formalnóśfci mających na 
celu ochronę żasady mogą być przez Papieża przyjęci. Przyjęcie 
w tych samych warunkach panujących katolickich oznaczałoby wi
docznie, że Stolica apostolska na status quo się zgadza. Powyższy 
protest wniesiony w drodze dyplomatycznej nie był przeznaczony do 
publicznej wiadomości, lecz został zakomunikowany innym m ocar
stwom katolickim we formie zwykłej depeszy przez przedstawicieli 
Stolicy św. Ogłoszenie tekstu odnośnej noty wystosowanej do jednego 
z panujących, przy którym Stolica św. nie jest reprezentowaną, wsku
tek popełnionej niedyskrecyi w dzienniku paryskim 1’Humanitó z 17 
m aja  1904 r. dało powód do konfliktu dyplomatycznego pomiędzy 
.Francyą a Stolicą św£*), który wśród okolicznośe] * szczegółowo opi
sanych w rozdziale VIII Białej księgi doprowadził ostatecznie do od
wołania am basadora francuskiego, uwierzytelnionego przy Stolicy św. 
Atoli to odwołanie, j a k  się okazuje z powyższych okoliczności, me 
nastąpiło z winy Stolicy św., lecz jedynie pod wpływem prasy tu 
dzież prądów wrogich, i manifestacyi ubliżających w wysokim sto
pniu Kościołowi i Papieżow i2).

Rząd francuski jednak nie poprzestał na odwołaniu am basa
dora, lecz wkróLce potem zerwał w zupełności stosunki urzędowe 
ze Stolicą*św., jak  to oświadczył jego pełnomocnik w nocie do Kar-

‘) Zauważyć należy, że ów tekst choć nieco odmienny od protestu wy
stosowanego do Francyi, nie zawierał dla niej nic ubliżającego; ob. Biała ks. 
1. c. p. 59.

2) Ob. Biała ks. 1. c. p. 58—61. Sevestre I. c. p. 209.

m )



O STOSUNKU KOŚfeiClBA DO PA Ń STW A  W E FRAN CY I 223

dynała  Sekretarza Stanu z 30 lipca 1904 r. (Dokument XLVJl Bia
łej ks.). Upozorował on zerwanie,,tem,tóg rzekomo Stolica św, w y 
syłając listy do biskupów francuskich z Laval i Dijon przez nun- 
cyaturę w ich sprawach dyscyplinarnych, wykonałą bezpośrednią 
interwencyę w kierunku ograniczenia ich prerogatyw, a przez to-na
ruszyła konkordat nietylko pod względem treści, ale również pod 
względem formalnym, albowiem nuncyusz pttpieski, jak  twierdził peł
nomocnik Rządu, nie m a  praw a bezpośrednio utrzYmywaę--koresponi 
dencyi z biskupami francuskimi (Jppkument XXXVIII Białej ks).

W  Expose Białej księgi, w -.ostatnim jej rozdziale IX, poświę
conym przedstawieniu kwestyi biskupów z Laval i Dijon z'ostały przyj 
załączeniu całego szeregu dokumentów, oraz memo»yałów i not Kar
dynała Sekretąrza Stanu (Dokumenty XXVIII— XLVII) gruntownie 
odparte  tendencyjne zarzuty i błędne twierdzenia Rządu, który jako  
rzekomy- obrońca biskupów zaprzeczał Papieżowi istotnych praw 
i prerogatyw jego najwyższej, pełnej i uniwersalnej władzy w za
kresie .administracyi karnójsci kościelnej. Rząd zupełnie dowolnie inter
pretował postanowienia konkordatowe dotyczące nominaeyi biskupów,, 
uw ażał ich jedynie jako  funkoyonaryuszów państwowych, sam w kra
czał w wewnętrzne stosunki kościelne, nie dopuszczając jngerencyi 
papieskiej rzekomo na podstawie Artykułów o panicznych  które jak  
wyżej wykazano, nie należą wcale do konkordatu, przeciw którym Sto
lica św. stale protestowała; "tożsamo nigdy nie zgodziła się na to, 
aby nuncyusz papieski nie mógł bezpośrednio utrzymywać stosun
ków i korespondencyi z biskupami francpslSimi' którzy Otrzymawszy 
od Papieża urząd kosBfjny drogą instytucyi kanonicznej, podlegają 
jego jurysdykcyi, i mogą być pfzez Niego wezwani z ważnych przy
czyn kanonicznych do rezygnacyi z urzędu, ewentualnie zawieszeni 
w wykonywaniu swych funkcyi, a nawet po przeprowadzeniu pro
cesu kanonicznego biskupstwa pozbawieni.

vin.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych ze stróny Rządu fran
cuskiego ze Stolicą św. je;t óstalnim1 faktem, o którym traktuje 
Expose Białej księgi. Skoro Som bes w swej nienawiści do Kościoła 
już  do tego doprowadził, przystąpił do urzeczywistnienia bez zwłoki 
swego stanowczo powziętego zamiaru przeprowadzenia rozdziału

(129)
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Kościoła i Państwa; sądził bowiem, że nadeszła do tego odpowiednia 
ch w ila Ł). Aby przygotować opinię publiczną, zaznaczył to wyraźnie 
w jednem  interriew ogłoszonem następnie w wiedeńskiej Neue Freie 
Presse (w pierwszej połowie sierpnia 1904 r.), tudzież w  mowie, 
k tórą  wygłosił 4. września 1904 r. w Auxerre. Niedługo potem (22. 
października 1904 r.) przy sposobności dyskusyi nad interpelacyami 
w sprawie polityki religijnej Rządu oświadczył, że wobec zniwecze
nia konkordatu i z uwagi na to, że rzekomo pomiędzy Kościołem 
i Państwem istnieje zasadnicza sprzeczność i niezgodność nie da jąca  
się usunąć, konieczność przeprowadzenia rozdziału pomiędzy temi 
dw om a społecznościami narzuca się sama przez się. Oświadczenie 
jego zostało w Izbie przyjęte większością 88 głóiów, a w końcu 
października 1904 r. Combes przedłożył w Izbie projekt ustawy od
noszącej się do rozdziału Kościoła i Państwa. Juz poprzednio wspo
mniałem o dawniejszych usiłowaniach w tym kierunku podejmowa
n y c h 2). Owe wnioski jednak nie uzyskały w Izbie większości; z po
dobnymi projektami występowano później znowu coraz radykalniej, 
w miarę jak  Rząd coraz większe w  drodze ustawodawczej i admi
nistracyjnej robił wyłomy w konkordacie i im bardziej zaostrzały 
się stosunki pomiędzy Państwem a Kościołem. Wkrótce po znanej 
mowie Combes’a w Senacie 21. m arca  1 9 0 3 . r. (ob. wyżej) przedsta
wił deputowany Pressensć na« posiedzeniu Izby d. 7. kwietnia tegoż 
roku, bardzo obszernyv projekt ustawy separacyjnej w dwunastu 
tytułach i 98 artykułach, chełpiąc się cynicznie, że chce zniszczyć 
Kościół, oddzielając go od P a ń s tw a 3). Nienawistna dla Kościoła ten- 
dencya wnioskodawcy znalazła wyraz w poszczególnych artykułach 
jego projektu, wyzuwającego Kościół ze wszelkiej wolności i s tawia
jącego takowy w najniesprawiedli wszych, najgorszych w arunkach tak 
pod względem duchownym, jako leż pod względem majątkowymi. 
Artykuł 6. rzeczondfo projektu stanowiący o rozdziale Kościoła 
i Państwa, przyjęty zóstał z modylikacyami do ustawy separacyjnej 
z 11. grudnia 1905 r. (art. 2.), w dalszym ciągu projekt postanawia 
wypowiedzenie konkordatu z r. 1801, określając tego następstwa,

ą Ob. S e v e s t r e  1. c. p. 210 i nast. S a g m u l l e r  Arch f. K. R. 1. c, 
p. 199 i nast.

2) Jednym z pierwszych wnioskodawców w kwestyi separacyi był Karol 
Boysset, potem Juliusz Roche, Yves Guyot, Plauteau, Michelin i t. d.

s) S e v e s t r e  I. c. p. 346 i nast.
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t. j. zniesienie budżetu wyznań, tudzież bezpłatnego użytku kościo
łów; inne szczegółowe, a mniej zasadnicze pizepisy tego prześladow
czego projektu tu pomijam, zaznaczając tylko, że lakowy u wszyst
kich stronnictw spotkał się z surową krytyką i został razem z kilku 
innymi wnioskami Hubard’a, Flouren’sa, Eug. Róveillaud, Jerzego 
Grosjean, Jerzego Berlhoulat i t. d . p r z e k a z a n y  do rozpatrzenia 
komisyi z p. Buisson na czele; jej sprawozdawcą był Briand, ułożył 
on następnie osobny projekt separacyi, który służył za podstawę dla 
dalszych prac komisyi i został przez nią przyjęty z nieistotnemi zmia
nami. Obejmuje 40 artykułów podzielanych na sześć tytułów; podział, 
zasady, a nawet pojedyncze* przepisy projektu Brianda w znacznej 
części odnajdują się w ustawie separacyjnej z 11, grudnia 1905 r., 
której w dńjśzym c.iągu poświęcimy kilka uwag. Przy większej zwię
złości, jasności i ścisłości prawniczej redakcyi charakteryzującej ko
rzystnie projekt Brianda w porównaniu z poprzednim projektem 
Pressense’go, oba opńrte są na tych samych podstawach wrogich 
wolności relign, Kościoła i duchowieństwa, wprost sprzecznych z irafi 
czelnem, proklamowanem przez nie principium wolności sumienia. 
Po ukończeniu prac komisyi separacyjnej Combes, jako  Prezydent 
Gabinetu, przedłożył obu Izbom, jak  wyżej wspomniałem, rządowy 
projekt ustawy w 25 artykułach .podzielonej na" 4 tytuły. Pierwszy 
traktuje  o zniesieniu wszelkich wydatków publicznych na potrzeby 
kultu, tudzież o rozdziale majątku instytucyi kościelnych i o pen- 
syach duchowieństwa. W tytule II mieszczą się. postanowienia o sto
warzyszeniach utworzonych dla opędzenia potrzeb i utrzymania kultu. 
Tytuł III odnosi się do. policyi kultu. W tytule IV podane są posta
nowienia ogólne i przejściowe, a najważniejszem z tych postanowień 
jest podobnie, ja k  w projekcie Brianda i komisyi parlamentarnej 
tudzież w poprzednich projektach, całkowite zniesienie konkordatu 
z r. 1801 razem z Artykułami organicznymi, t. j. ustawy »loi du 18. 
germinal an X.« Obok niektórych ułatwień w porównaniu z pro je 
ktem komisyi pod względem użytkowania gmachów dla kultu prze
znaczonych, projekt rządowy C,ombes’a zawierał znaczne utrudnienia 
dla stowarzyszeń wyznaniowych i ograniczenia co do tworzenia ich 
związków, które zam knął w granicach poszczególnych departamen
tów; nadto obostrzył kontrolę państwową pod względem m ają tko
wym nad rzeczonemi stowarzyszeniami, jak  również zawierał suro

') Ob. oba projekty w S e v e s t r e  1. c. p. 569—578.
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we przepisy dotyczące spuawowania nadzoru policyjnego w zakre
sie kultu.

Cembes przy zamierzonem przeprowadzeniu rozdziału Kościoła 
i Pfuistwa, liczył na M ja rc ie  l. zw. bloku. t. j. »sui g6neris« więk
szości parlamfenlarnej, którego głównym czynnikiem byli socyalni 
demokraci; w swojej , polityce Combes ślepo kierownictwu bloku ule
gał. Juliusz Lemailre trafnie nazwał takowy niska oligarchią, która 
dopuszcza się takiej tyranii, jakiej od wieku przeszło nie widziano; 
“jest to gorsza tyrania, aniżeli despotyzm jakiegokolwiek absolutnego 
władcy* albiswiem owa tyrania, zwana parlamentarną, jest równie 
nieograniczoną, ja k  tyrania despoty, a ,oprócz  tego jest  anonimową, 
nieosobistą i nieodpowiedzialną1̂;',*

Charakter rządowy nadaw ał projektowi Combefela,-szczególne 
znafeenity; wniesienie jego do Parlamentu było ważnym momentem 
w dziejach stosunków kościelno-polilyoznych we Francyi, byłc^ że się 
tak wyrażę, narodową inauguracją  problemu rozdziału Kościoła 
i Państwa przed forum parlamenłamem. To też znowu z wyżyn 
Stolicy Piotrowej w uroczystej allokucyi papieża Piusa*. X na kpnsy- 
sliorzu d. 14 listopada 1904 r. odezwał się donośn\ głos upomnienia 
i proteslu przeciw grożąedtnu jednostronpemu całkowitemu zerwaniu 
konkordatu przez Rząd francuski, oraz przeciw oszczerczym oskar
żeniom Stolicy św., że ona sam a w tern winę ponosi i za to jest 
odpowiedzialną: Bezpodstawność owych zarzutów w\ kazaną zostałtfe 
następnie z Jej strony w Białej księdze, w której obszernie i vrv- 
o?erpująai>, -jak widzieliśmy, są traktowane paszczególne kwestye ko- 
ścielno-politycząe we FtfSncyi, podniesione przez Papieża w powryższej 
allokucyi. Lecz już we dw a miesiące potem'gahinęt Combes’a musiał 
ustąpić z powodu głośnej sprawy minisfoa wojny Andre1, który 
w temże ministeryum zorganizował osobne biuro wywiadowcze, ażeby 
przez oficerów módz zf^ięga&pwiadotnaści o przekonaniach katoli
ckich i praktykach Religijnych osób wojskowych. System donosów 
przyczynił sięStlo dezoTigąnizaeyi armii francuskiej i do podkopania 
w niej karności, wywołał w kraju oburzenie, a*m parlamencie inter- 
pelacye co do ogMnej polityki Rządu, które sprowadziły jego u pa
dek (14. stycznia 1905 r.). Pomimo tego utworzony 25. stycznia 
tegoż roku nowy gabinet Rouvier’a, ulegając również naciskowi

0  ^ o w a  wygłoszona na Zgromadzeniu Ogólnem stowarzyszenia la Patrie 
franęaise w Paryżu 8. czerwicą 1908 r. ob. S e v e s t r e  1. c. p. 400 notąsp.
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»bloku« i nie zmienił ogólnego kierunku polityki kościelnej, a nowy 
minister wyznań Riefivenu-Martin dświadczył d. -.27. stycznia 1905,r. 
w Izbie deputowanych, że rozdział Kościoła i Paiistwa koniecznie 
musi być przeprowadzony

D. 9. lutego 1905 r. p rze iłB y t '  on swój projekt śffparaeyjny, 
uchwalony przez M d ę  Ministrów, który się zbliża do projektu Brianda 
uzupełniając go w niektórych punktach !); następnie komisya Izby 
przyjęła takowy prawie w-Całości, z tą główniejszą zmianą, że jej 
projekt w niektórych wypadkach powołuje sądy cywilne do orzeka
nia o dewolucyi majątków instytucyi kościelnych na rzecz stowa
rzyszeń wyznaniowych, tudzież daje możność tworzenia się związków 
tychże stowarzyszeń w całąj Francyi bez ograniczeń,a pod względem 
prawnym. "Sprawozdawca komisji Bri.md złożył w jej imieniu w biu
rze Izby d. 17 m arca  1905 r. obszerne spraw ozdan ie2). Podobnie 
jak  dawniej I ’alve! BertąOb. wyżej) podaje Briand najpierw prze
gląd historyczny stosunków Kościoła do Państwa we Francyi. Cha
rakterystycznym, olioc historycznie i prawniczo błędnym, jest przyjęły 
przez niego podział n i  okresy,= z których najnowszy rozpoczyna od 
wydańlaJjSyllabusa; następnie w kilku uwagach traktuje o budżetach 
kultu katolickiego, protestanckiego i izraelskiego, pgczem w dfuż- 

-szjm poglądzie charakteryzuje ustawodawstwa obca odnoszące się 
do stosunku K o ^ io ła  do Państwa. W  porównaniu dig bardzo pobie
żnych uwag odnoszących się do Austryi, stosunki Vv lelkiej Brytanii, 
Jrlandyi, Szwajoaryi, Stanów Zjednoczonych i innych państw am e
rykańskich są 'obszernie opracowane. Nie zapuszczam się w ocenia
nie tego pracowitego i ważnego sprawozdania 3), które wywołało we 
Francyi z wielu stron ostrą krytykę; wytykano liczne jego błędy, 
niektórzy przyznawali wyższość raportowi Berta (ob. wyżej) przed 
Briandem, według którego problem separacyi i zniesienia konkordatu 
już jest przesądzony, podczas gdy Bert (1. c.) naukowo go bada. 
W Izbie deputowanych d. 2 kwietnia 1905 r. wystąpił Ribot prze
ciw twierdzeniu Brianda, j-akoby wypowiedzenie konkordatu ze strony 
Państwa było zbyteczne, ponieważ rzekomo już przez Papieżajsa- 
mego został złamany jednostronnie i w sposób dorozumiany. Ribot 
tego rodzaju usuwanie kwestyi wypowiedzenia konkordatu, jako faktu

0 Ob. S e ,v e s t r e  1. c. pM35*k Appendice, ^jr. XX, XXI, pag. 595 i nast.
‘‘) Joumial Officiel 17. Mars. 1905 o b .|4 e  v e  s t r e  1. c. Appendice XXII 

p. 601 i uast.
3) A. de Mun .  Contrę la separation. Paris 1905, XIII. p. 122 i nast,
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dokonanego i przesądzonego! z pod uchwały Izby, nazwał narusze
niem praw Parlamentu. Czy Papież złamał konkordat?  na to py ta
nie dała  już wyczerpującą odpowiedź Biała księga (ob. wyżej). Od
powiedział na to mwnież Ribot na posiedzeniu Izby deputowanych 
10. lutego 1905 r., nazywając to twierdzenie k łam stw em  history- 
cznem. Powiedziano o tej mowie, że część jej pozostanie jako  karta  
w historyi. Ob. Revue des deux Mondes 2 r. 1905 p. 957. Jak  dawniej 
Gambetta, tak  podobnie Briand należący do partyi socyalistyc-znej, 
miał się często wyrażać, ż a  Kościół katolicki jest  naszym najgor
szym nieprzyjacielem, » lŁ l i s e  catholiąue est notre pire ennemie*. 
Komentarz Brianda do projektu komisyi zamieszczony w jego spra
wozdaniu, a zawierający wskazówki i objaśnienia ważne dla zro
zumienia ustawy separacyjnej z 11. grudnia 1905 r., uwzględnię przy 
ocenianiu poszczególnych jej postanowień. Obrady nad odnośnym 
projektem rozpoteęły się w Izbie d. 21. m arca  1905 r. i trwały aż 
do początku czerwca J

Papież Pius X  ponownie w allokucyi na Konsystorzu odbytym 
27 m arca  1905 r. protestował przeciw projektowi ustawy znoszącej 
konkordat, który od wieku przeszło łączył Stolicę św. z Francyą 
dla obopólnego dobra Religii i Państwa, tudzież ustanawiającej roz
dział tegoż od Iwłcioła. Papież do ostatka dokładał wszelkich sta
rań, aby klęsk | |oddalić  2). W  tym samym duchu kardynałowie fran
cuscy wystósowali d. 28. m arca  1905 r. list do Prezydenta  Rzeczy
pospolitej 3) z protestem przeciw twierdzeniu, że zniesienie konkor
datu jes t  następstwem postępowania Papieża; a zarazem wystąpili 
przeciw projektowi ustawy, k tóra  ciężko obraża sumienia katolików; 
nietylko nie zapewnia im wolno,gfi, rozdzielając Kościół od Państwa, 
ale nadto narzuca im ustrój przeciwny zasadom religii katolickiej, 
a  egzystencyę Kościoła czyni zawisłą od organizacyi świeckiej sto
warzyszeń wyznaniowymi]4). Katolicy me mogą do tego dopuścić —  
piszą dalej kardynałowie — aby im zabrano kościoły, które na

’) Ob. S e v e s t r e  1. c. p. 350, p. 406, 408, 419.
2) Acta S. Sedis. Vol. XXXVII. (1904—5) p. 559. S e v e s t r e  1. c. Appen- 

dice 'Nr. XXIII p. 652.
3) S e v e s t r e  1. c. Appendice Nr. XXIV. p. 652 i nast. ob. B r u n e t  i e r e  

w Revue d. deux Mondes. T. 30. p. 697.
4) Ustawa .separacyjna przyznaje żywiołowi świeckiemu w stowarzysze

niach wyznaniowych większą władzę, aniżeli tego dozwala Kościół, ob. B r t t n e -  
t i e r e  1. c. p. 699.
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podstawie konkordatu zostały oddane »a la disposition des ćvćques« 
(episęoporum dispositioni, art. XII konkordatu). Te wyrazy mogą 
oznaczać tylko własność, nie zaś odwo*lalne użytkowanie. Zmiana 
p rzezn aczen i  kościołów jest  naruszeniem zasad sprawiedliwości. Ka
tolicy m ają  prawo i obowiązek domagać się, abv^ kościoły i inne 
instytucye kościelne były im pozostawione. Zniesienie budżetu wy
znań jest również naruszeniem konkordatu w jednem z najgłówniej
szych tegoż zastrzeżeń. Kościół w konkordacie zrzekł się swych praw 
do rewindykacyi swego majątku, ale w zamian za to Państwo zo
bowiązało się dostarczać dotacyi dla duchowieństwa. Zniesienie bez
warunkowe budżetu wyznań jest odmówieniem ze strony Państw a 
wykonania tego ścisłego obowiązku, który już  poprzednio został for
malnie wyrażony w konstytucyi z r. 1791: »Le traitement des mini- 
stres du culte catholiąue fait partie de la dette nationale*. W  kęujicu 
kardynałowie żądają  utrzymania w mocy konkordatu; projekt sepa
racyi w koniecznej konsekwencyi prowadzi do prześladowania reli
gijnego i nie jest wyrazem woli Narodu. W  petycytaJih 3,853.238 
głosów oświadczyło? się przeciw separacy i1). Lecz pomimo protestów 
i petycyi projekt ustawy o rozdziale Kościoła i Państw a został 
uchwalony w Izbie deputowanych d 3. lipca 1905 r. 341 głosami 
przeciw 233, zatem znaczną więtóslością 108 głosów. W  ciągu kilko- 
miesięcznych dyskusyi zrobiono w projeftfeie wiele niespodziewanych 
zmian, lecz poprzestano na pierwszem czytaniu; wogóle postępowano 
z wielkim pospiechem. Od czasu Wielkiej Rewolucyi nie było, jak  
trafnie zauważył Charmelf wa'ż\uejszej ustawy pod względem zasa
dniczym i bardziej niepokojącej w  n as tęps tw ach2). Senat, który 
w większej części swych członków zostawał w zależności od Rządu 
i od Izby Deputowanych, po miesięcznych obradach większością 80 
głosów d. 6. grudnia 1905 r. przyłączył się bez żadnych zmian do 
uchwały Izby Deputowanych. Ustawa została ogłoszoną w  Journal 
Officiel 11. grudnia 1905 r . 3), obejmuj,ę,44 artykuły i podzielona jest 
na  sześć tytułów. W  tytule I podanęlsą  zasady (principes), na  któ
rych polega, ty tu ł II zawiera przepisy dotyczące m ają tku  kdścielnego 
i pensyi dla duchowieństwa, tytuł III traktuje o budynkach przezna-

4) Ob. S a g m i i l l e r  1. c. S. 200; S e v e s t r e  1. c. p. 432.
2) Ob. R en ie  des Deux mondes T. 28. (1905) p. 470 i nast., T. 30. (1905) 

p. 709—716.
3) Ob. S a g m i i l l e r  1. c. S. 200; Card C a v a g n i s .  de Concordato Napo- 

leonico et de lege separationis rei publ. gallicae ab ecclesiis Romae 1906.
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czonych dla kultu, tytuł IV o stowarzlyszenicteh zawiązanych dla 
sprawowania kultu. Tytuł V zawiera przepisy policyjne w zakresie 
kultu' (poliee des eultJ^), tytuł V! postanowienia asplne. Artykuł 1 
'stanowi, że Rzeczpospolita zapewnia wolncjśćłsumienia, gwarantuje 
Swobodne wykonywanie kultu jedynie z ograniczeniami, określonemi 
w niniejszej ustawie z uwagi na porządek publiczny. Powiedzieć 
można,- ja k  to już  zaznaczali kardynałowie w i śóie do Prezydenta 
Rzeczypospolitej t(ob. wyżej),>źe cała ustawa je'st zaprzeczeniem tej 
naczelnej zasady wolności sumienia. B runetiereŁ) nazywa ustawę 
separacyjną »u'ne loi de haine, de prctecription, de spoliation* albo 
»de confisca-tion«, ponieważ chodzi .w niej jedynie o ft), aby w spo

sób najkorzystniejszy Państwo nie płaciło swych długów i aby za
brało Kościołowi tę resztę majątku, która mu jeśacze pozostała. 
Ż a rn ik "  systemu tolerancyi, ljstawa wprost zmierza do dekatolizacyi 
francuskiego społeczeństwa. Dodane do* artykułu 1 zastrzeżenie, od
noszące się* do ograniczeń policyjnych, zamieszczonych w tytule V, 
ży.wo przypomina Artykuły organiczne, dołączone , do konkordatu, 
które, ja k  wykazałem, były negacyą proklamowanej w konkordacie 
zasady wolności religii katolickiej i jako rzekomo konieczne »pro 
publića tranquillitate« zosta!v wprowadzone. Tytuł V ustawy jes t  
dokładną reprodukcyą ustawy rewolucyjnej z 21 lutego 1795 r., 
znoszącej wszelkie ceremonie i oznaki religijne na zewnątrz budyn
ków dla kultu przezngfczonych, a poddającej zgromadzenia religijne 
pod nadzór policyi'4)!*1

W edług artykułu 2 Rzetzptepolita  nie uznaje, nie opłacałam  nie 
subwencyonuje ż a d n e j  kultu. Zapytać Się godzi czy po za wzglę
dami kardynalnych zasad sprawiedliwości jest wogóle rzeczą logicznie 
dopuszczalną ze strony Państwa nie uznać religii katolickiej, która 
tworzy jedną  z głównych podstaw jego e|zystencyi, której uznanie 
znajduje stwierdzenie w nieprzerwanym prawie ciągu jego dziejów, 
w calem niemal jego ustawodawstwie? Następstwem powyższej za
sady, wypowiedzianej w art. 2 jest to, że Rzeczpospolitą* nie uznaje 
również i zupełnie ignoruje duchownych (ministres du culte), jak  to 
było wyrażone w pierwotnym tekście komisyi, i co zaznaczył również

Ó Ob. jogo rozpr. p. t. »Quand la sćparntion seravolee« w Revue d. deux 
mondes. T. 30 (1905) p. 688 — 708.

?•) Ob. M un Contrę la sgparation 1. c. p. 162, 163.
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sprawozdawca B r ian d 1). A zatem ustać ma wszelkie ustawodawstwo 
wyjątkowe, dotyczące duchowieństwa, wszelkie zwolnienia i przywi
leje duchownych są zniesione, me m ają  oni już wtabec Państwa 
urzędowego-; stanowiska i rangi, bez względu na to, czy są kardyna
łami, którzy według dawniejszych dekretów, mieli najwyższą rasgę 
bezpośrednio po naczelniku Państwa, czy arcybiskupami, biskupami, 
którzy również należeli do najwyższych dostojników w Państwie 
i mieli ściśle oznaczone rangi, Z drugiej strony Państwo nie bierze 
wcale udziału w nominucyach biskupów i innych dostojników ko
ścielnych2); kardynałowie mogą być kreowani bez upoważnienia 
Rządu, a tylko w drodze nolyfikacyi, uskutecznionej przez przewo
dniczących stowarzyszeń wyznaniowych, jedynych odtąd oficyaln.ch 
wobec Państwa przedstawicieli kultu publicznie we Francyi wyko
nywanego, Państw o o obsadzeniu urzędów kościelnych poweźmie 
w iadomość3). Przewodniczący komisyi na sesyi Senatu Slgrudnia 
1905 r., na  pytanie, kto odtąd będzie mianował biskupów,- dał od
powiedź: De Pape, le Pape tout seul*. Kto będzie stawiać prze
szkody w utrzymywaniu stosunków z Papiestwem? Nikt. Również 
według jego oświadczenia usta ją  wszelkie ograniczenia dotyczące 
publikacyi ustaw i rozporządzeń papieskich i biskupich, tudzież od1- 
bywania synodów. Duchowieństwo ignorowane przez Państwo traci 
w myśl art. 2, począwszy od 1 styćznia 1906 r., pensye. Ów arty
kuł znosi wszelkie wyznaniowe budżety Państwa, departamentów 
i gmin, dopuszczając tylko niektórych wyjątków co do kapelanów 
w zakładach publicznfeh.

Art. 11 zawiera co do pensyi duchownych iście drakońskie 
postanowienia, które skazują  ich w krótkim czasie na niedoststek 
i nędzę, wyznaczając tylko dla bardzo szczupłej liczby tych, któ
rzy mógą się wykazać trudnymi warunkami przepisanymi w-Łhr- 
tykule 11, minimalne dożywotnie pensye, wszystkich zaś innych du
chownych, nie mających tych warunków, pozbawia wszelkich pe,nsyi 
nietylko ze strony Państw ;^ ale także od departamentów i gmin, 
przyznając im tylko przez 4 względnie 8 lat stopniowo zmniejsza
jącą  się odprawę (allocation temporaire). Dosyć nadmienić, że pensya

*) Ob. J e n o u v r i e r  Situation legalej.de 1’Eglise catholiąue en France. 
3 ed. Paris, 1905, p. 146 i nast.

s) Z końcem r. 19!J5 wakowało we Francyi kilkanaście biskupstw. Ob. 
Brunetiere 1. c.

3) Ob. J e n o u v r i e r  1. c.

(137)



232 JO Z E F  B R Z E Z IŃ S K I

najstarszych wiekiem i służbą kościelną duchownych, naw et bisku
pów, nie może przekraczać lijOO fr. rocznie Ł).

Jeżeli Państwo odmawia reiigii katolickiej subsydyów matery- 
alnych, sprzeniewierza się swoim obowiązkom, ja k  to zaznaczyli 
kardynałowie 1. c. Postanowienie wyż powołanej konstytucyi z r. 1791 
nie było aktem łaski ze strony władzy ustawodawczej, lecz aktem 
ścisłej sprawiedliwości, pociągającym za sobą trwałe prawne zobo
wiązania, stwierdzone następnie w obustronnym akcie konkordato
wym. Rzeczpospolita z tych zobowiązań względem Kościoła (jak 
wyżej wspomniałem) w zupełności się nie uiściła, nawet wówczas, 
gdy budżet wyznań przekroczył sumę 40 milionów franków, a  to 
z powodu olbrzymiej wartości sekularyzowanych majątków kościel
nych (ob. wyżej). Odnośne twierdzenia i wywody, zamieszczone w spra
wozdaniu Brianda 1. c., są historycznie i prawniczo b łę d n e 2). Art. 2 
niniejszej ustawy stanowił dalej, że w następstwie powyższej zasady 
począwszy od 1 stycznia po jej ogłoszeniu będą z budżetów pań
stwa, departamentów i gmin usunięte wydatki odnoszące się do wy
konywania kultu, z pewnymi wyjątkami dopuszczonymi na korzyść 
zakładów publicznych, jak  liceów, kollegiów, szkół, ochron, przytuł
ków dla ubogich i więzień. Drugi ustęp artykułu 2 znosi publiczne 
instytucye kościelne, z zastrzeżeniami zawariemi w art. 3, które 
dotyczą przekazania ich m ajątków  stowarzyszeniom wyznaniowym, 
utworzonym na podstawie postanowień tytułu IV ustawy separa
cyjnej. Zniesienie istniejących instytucyi iizakładów kościelnych przez 
Państwo jes t  naruszeniem kardynalnych zasad praw a i sprawie
dliwości, według których owe instytucye, wchodzące w  skład Ko
ścioła, będące jego organami, m ają  zarówmo, jak  osoby fizyczne, 
naturalne prawo do egzystencyi i takowej przez Państwo nie mogą 
być pozbawione w imię jego rzekomego supremi dominii nad wszelką 
własnością kościelną. Nauka nad tego rodzaju teoryami publicysty- 
cznemi już  dawno przeszła do porządku dziennego. Również dewo- 
lucya m ajątków pozostałych po zniesionych instytucyach kościelnych 
na rzecz nowo zawiązanych stowarzyszeń wyznaniowych nie da się 
wcale prawniczo uzasadnić. Briand w swem sprawozdaniu 1. c. za
uważył, że niesłusznem by było przyznawać majątk i pozostałe po 
zniesionych instytucyach kościelnych, jako  bona vaęantia do rozpo

‘) Ob. kard. C a v a g n i s  1. c. p. Bi.
2) Mu n ,  Contrę la separation 1. c. Chap. XIX, p. 185 i nast.
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rządzenia Państwu, ponieważ te m ajątk i były przeznaczone przez 
wiernych na cele kultu; ich właścicielem, zdaniem Brianda, jest we
dług p raw a przyrodzonego ogół wiernych »la collectivite des fidóles«. 
Ten ogół obecnie jest uosobistniony w kościołach. Jakiem więc pra
wem — zapytuję — ów majątek może być przekazany nowo u tw o
rzonym ad hoc na podstawie ustawy separacyjnej podmiotom pra
wnym, t. j. stowarzyszeniom wyznaniowym? To się sprzeciwia głó
wnym zasadom prawa własności indywidualnej. W  ustawie separa
cyjnej nie m a osobnych postanowień, odnoszących się do kongrega
cyi zakonnych, które zatem według art. 38 (tytuł VI) podlegają 
ustawom z 1 lipca 1901 r., 4 grudnia 1902 r. i 7 lipca 1904 r. 
(ob. wyżej). Artykuł 44 (ostatni) znosi wszelkie ustawy i rozporzą
dzenia dotyczące organizacyi publicznej kultów dawniej przez P a ń 
stwo uznanych, tudzież wszelkie przepisy przeciwne niniejszej usta
wie, a głównie ustawę »loi du 18 germinal an X«, która  ogłasza 
konkordat zawarty pomiędzy Papieżem a Rządem francuskim razem 
z artykułami organicznymi jako  prawo Rzeczypospolitej; nadto zo
stało zniesionych wiele innych dekretów i ustaw, w artykule 44 wy
szczególnionych.

Tytuł II obejmuje postanowienia odnoszące się do przyznania 
m ają tku  po zniesionych instytutach kościelnych, tudzież do pensy i 
duchowieństwa. Do publicznych instytucyj kościelnych, które są w ła
ścicielami majątku, służącego do sprawowania kultu katolickiego 
albo 'przeznaczonego na mieszkanie dla duchowieństwa, a obecnie 
na podstawie art. 2 ust. 2 ustawy separacyjnej mają być zniesione, 
należą według praw a francuskiego1): 1) m ajątek  biskupa jako  ta 
kiego »Mense ćpiscopałe®; 2) m ają tek  proboszcza jako  takiego »Mense 
curiale*; 3) kapituły kościołów metropolitalnych, i katedralnych;
4) fabryki kościołów metropolitalnych, katedralnych i parafialnych;
5) seminarya dyecezalne; 6) kasy przytułków, tudzież kasy zapo
mogowe dla duchownych starców i kalek.

Tego rodzaju instytucye (art. 3) będą prowizorycznie utrzymane 
w swych funkcyach według dotychczasowych przepisów, aż do przy
znania ich majątku stowarzyszeniom wyznaniowym, zawiązanym na 
podstawie tytułu IV ustawy separacyjnej (art 18— 24), a to najpó
źniej do upływu terminu w art. 4  zakreślonego, t. j. w przeciągu

P J e n o u v r i e r ,  Situation legale de 1’Eglise catholiąue en France 3 ed. 
Paris 1905.
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-jednego roku, licząc Od pubiikacyi niniejszej ustawy. W celu opisa
nia i oszacowań.a majątku ruchomego i nieruchomego rzeczonych 
instytucyi kościelnych, tudzież majątku Państwa, de,parlamentów 
i gmin, który pozpśtaje w użytkowaniu powyższych instytucyi ko- 
13'cielnych, ma b \ć  sporządzony po ogłoszeniu ustawy n in i f jS j j  przez 
urzędników zarządu dóbr państwowych podwójny inwentarz kontra- 
dyktorycznie, z prawnymi przedstawicielaijni owych instytucyi, którzy 
m ają  być do tego wezwani we formie nołyfikaęyi administracyjnej. 
Urzędnicy do tego wyznaczeni m ają prawo żądać, aby im zakomu
nikowano wszelkie tytuły i dokumenty potrzebne do inwentaryzacji. 
Dnia. 29  grudnia 1905 r. wydany zosfał u m yśltert .  43 § 1 dekret 
zawierający regulamin admimstracyi publicznej, odnoszący się do 
sporządzenia  inwentarza przepisafiagp wM&rt. 3.

Przekazanie i przyzifanie -eałę-go m ajątku ruchomego i nieru- 
choii^g^ wzmiankowanych zakładów kościelnych, ^ e  wszelkimi cię
żarami, zobowiązaniami i z uwzględnieniem szczególnego przeznacze
nia tegóż m ają tku  m a być dokonane,na rzecz stowarzyszeń wyzna
niowych (tytuł IV), które się zawiązały odpowiednio do warunków 
art. 18 i 19, wyłącznie dla wykonywania kultu w danych okręgach 
teryt-oryalnych zniesionych instytutów kościelnych w przeciągu roku 
od pglosźenia niniejszej ustawy. Przeprowadzić to m ają  prawni przed
stawiciele owych instytutów kościelnych; takimi są w szozególnośok 
1) co do »mense arcltiśpisaopąle ou episoopaile* »sede plena sam a r 
cybiskup, lub biskup (art. 29 i 34 dekretu 6 listopada 1813 r.), sede 
vacante zaś komisarze mianowani przez Rząd. którzy wedłu^oświad- 
czania ministra Wyznań danego na posiedzeniu Izby deputowanych 
15 m aja  1905, m ają  się porozumiewać z wikaryuszami kapitulnymi, 
»qui Irepresente-nt eux aussi pour une partie le diocćse* '). Prawnvm 
przedstawicielem »mense curiató*, jest -proboszcz, cure, albo desser- 
vant, bez w7zględu na pochodzenie tego majątku, a w razie wakansu 
skarbnik fabryki kościelnej (a. 20, 21, 22, 23 i 28 dekretu f, 6 li
stopada 181c3); 3) kapituły inetropolitalneii katedralne przedstawione 
Śsą korporacyjnie przez zgromadzenie, złożone przynajmniej z czte
rech piątych części ogólnej liczby istniejących kanoników, którego 
uefowały w zakresie zarządu m ajątku m a ją  byc, zatwierdzone przez 
b i s k u p a  m ożełbyć  także do tego delegowany jeden z członków ka
p i t u l n a .  49 cytowranego dekretu); 4) sominarya przedstawia komi-

P Ob. J e n o u v r i e r  1. c. p. b i nąst
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te t  osobny, zostający pod przewodnictwem biskupa, a w tegoż za
stępstwie, wikaryusza generalnego. Jednak według oświadczenia-mi
nistra W yznań na posiedzeniu Izby 13 czerwca 1905, na 87 istnie
jących wielkich seminaryów, 48 należy wyłącznie"dęcPaństwa, a tylko 
6 seminaryów m a własny majątek, reszta zaś należy po części do 
Państwa, do departamentów, do miast i t. p.; 5) fabryki kościołów 
metropolitalnych, katedralnych i parafialnych są reprezentowane przez 
rady-prawnie ukonstytuowane; 6) w wielu dyecezyach zorganizowano 
kasy przytułków i zapomóg dla duchownych starców i kalek, do 
których wpływają w dziesiątej części dochody z ławek, krzeseł i t. p., 
umieszczonych w kościołach. Te kasy m ają  zdolność praw ną do 
posiadania majątku, która została wyraźnie uznaną w dekrecie .Rady 
Stanu z 31 m arca  1884 r l 1), pozostają: one -pod bezpośrednią w ła
dzą biskupa, a prawnym ich przedstawicielem jest  rada, powołana 
do zarządu ich majątkiem.

Te wszystkie wyżej wTymienione instytucye i zakłady kościelne 
mają, według ustawy separacyjnej, istnieć jsszcze tymczasowo, aż do 
przekazania ich m ajątków stowarzyszeniom wyznaniowym. Według 
art. 5 majątek, któfy pochodzi od Państw a, i który po wydaniu 
ustawy z 18 kwietnia 1802, promulgującej konkordat, nie został 
obciążony fundacyą pobożną, m a napo wrót przypaść Państwu. Już 
poprzednio wyjaśniłem, w jak i spolsób sprawa sekularyzowanych 
m ajątków kościelnych źpstala załatwiorfą w konkordacie i w arty
kułach organicznych. Ustawa separacyjna m ajątek  restytuowany Ko
ściołowi przez Napoleona 1 znowu przyznaje Pańśtwu, odnawiając 
tem samem g\vałt i uzurpacyę, popełnioną w cziasie Wielkiej Rewo- 
lucy i2), a nadlo znosi w zasadzie pensye dla duchowieństwa wy
znaczone; jedynie pozostawiła Kościołowd majątek, nabyty po za- 
waiiciu konkordatu, rozłożony pomiędzy poszczególne wyż określone 
instytucye i zakłady kościelne; ale rów-nocześnie jednym zamachem 
niniejsza ustaw a je  'wszystkie znosi jako  takie i stanowi, że swój 
majątek w przeciągu roku od je j  publikacyi, m ają  przekabać i prze
nieść na mające się zawiązać stowarzyszenia wyznaniowe (art. 4). 
Przeniesienie pod nieważnością może być dokonane najwcześniej po 
upływie jednego miesiąca od ogłoszenia regulaminu administracyi 
publicznej, dotyczącego imrentaryzacyi (a. 3 i 43), co nastąpiło w de
krecie publikowanym 29 grudnia 1905 r. (ob. wyżej). Stowarzysze

9 Ob. J e n o u v r i e r  1. c. p. 11 i nast.
2) Ob. Kard. C a v a g n i s  1. c. p. 53.
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nia wyznaniowe są obowiązane (art. 6) do ponoszenia wszelkich 
ciężarów obciążających przekazany im m ajątek zniesionych instytu
tów kościelnych. Państwo, departamenty i gminy, wszedłszy w po
siadanie budynków, których są właścicielami, odpowiadają od tej 
chwili za długi i ciężary, którymi pwe budynki zostały prawidłowo 
obciążone (a. 6 ost. ustęp). Jeżeli m ają tek  należący do zniesionych 
instytucyi kościelnych był przeznaczony na cele dobroczynne, albo 
inne cele, różne od sprawowania kultu, winien być przekazany przez 
prawnych przedstawicieli tychże instytucyi takim zakładom publi
cznym, które m ają  cel analogiczny (a. 7). Przekazanie m a być po
twierdzone przez prefekta tego departam entu, w którego okręgu 
znajduje się siedziba dotyczącej instytucyi kościelnej, w razie od
mówienia potwierdzenia przez prefekta orzeka dekretem R ada Stanu. 
Jednakże ofiarodawcy, lub»i'ch dzjędzice w linii prostej mogą rewin
dykować dla siebie ów majątek w przeciągu sześciu miesięcy od 
urzędowego ogłoszenia dekretu, przyznającego takowy instytucyom 
publicznym. Jeżeli prawni zastępcy instytucyi kościelnych zaniedbają 
uskutecznienia przeniesienia m ajątku do nich należącego w terminie 
zakreślonym w art. 4, dopełni tego dekretem władza państwowa; jej 
zamiast biskupa, lub proboszcza, przypadnie wybór stowarzyszenia 
wyznaniowego', któremu majątek kościelny m a być przekazany; po 
upływie ustawowego terminu aż do dokonania przeniesienia m ają tek  
zniesionej instytucyi kościelnej będzie oddany w sekwestr. W  razie 
sporu pomiędzy kilkoma stowarzyszeniami wyznaniowemi, z których 
każde dla siebie reklamuje ów majątek, rozstrzygnie ostatecznie o przy
znaniu dokonanem, czy to przez prawnyph przedstaw icieli instytucyi 
kośejelnej, czy też dekretem w ładzy :• rządowej, w drodze postępowa
nia spornego, R ada Stanu 8).

Przyznanie prawnie uskutecznione może być i później zakon- 
testowane przed R adą Stanu w przepadku scysyi, t. j. rozdziału 
zaszłego w stowarzyszeniu wyznaniowem. Jeżeli z niego pewna część 
członków wystąpi, odłączy się od biskupa i zalóejy nowe stowarzy
szenie, to takowe nie będzie mogło-dla siebie reklamować m ajątku 
przeznaczonego dla kultu katolickiego, do tego bowiem koniecznie 
potrzebną jest łączność z biskupem. Tego rodzaju schizmatyekie 
nowe stowarzyszenie zatem będzie musiało wytworzyć m ajątek  z w ła
snych źródeł dochodów !). Na wniosek Ribota, do którego przyłączył

*) Ob. J e n o u v r i e r  p. 38. 39.
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się Briand i Jaurćs, uchwalono nową redakcyę art. 4, na  podstawie 
którego dewolucya 'ina być uskuteczniona na rzecz stowarzyszenia 
wyznaniowego, ukonstytuowanego odpowiednio do organizacyi ogólnej 
tego kultu, dla którego wykonania m ają  być w ten sposób dostar
czone środki m a ją tk o w e 1). Rzeczona redakcya zapobiedz może, 
a przynajmniej utrudnia tworzenie się schizmatyckich związków, 
odłączonych od prawowitych biskupfjfc, które jak o  rzekomo katoli
ckie chciałyby rościć sobie praw a do m ają tku  zniesionych instytutów 
kościelnych. Do orzekania o tem, czy dane stowarzyszenie wyzna
niowe, mianujące się katolick.iem, odpowiada organizacyi ogólnej tego 
kultu, nikt inny, jak  wykazał gruntownie Ribot na posiedzeniu Izby 
w m aju  1905 r., rozstrzygać nie może, tylko wyłącznie właściwy 
biskup. Każda inna procedura doprowadziłaby zastosowanie ustawy 
ad absurdum. Jednak w ustawie samej zaniechano dodać tego osta- 
tnifego zastrzeżenia. KoifSgjŁacya przed Radą- Stanu może również 
mieć zastosowanie w przypadku utworzenia nowego stowarzyszenia 
wyznaniowego wskutek zmiany terytoryalnej odnośnego okręgu ko- 
ścielnegb, powstałej z upoważnienia właściwej władzy kościelnej, 
t. j. biskupa, a wreszcie w przypadku, jeżeli stowarzyszenie wyzna
niowe, na rzecz którego nastąpiło przekazanie m ają tku  zniesionego 
instytutu kościelnego, nie znajduje się już w możności spełnienia 
swojego zadania n. p. z powodu niedostatecznych źródeł dochodu, 
niemożności pozyskania nowych członków, potrzebnych dla u trzy
mania minimalnej ich liczby przez ustawę wymaganej i t. d. («d. 8). 
Jeżeli nie ma takiego stowarzyszenia wyznaniowego, na ktoreby 
mógł być przeniesiony m ajątek  instytutu kościelnego, wówczas Rząd 
m a prawo przyznać dekretem m ają tek  ów, którego nie rek 'amowano, 
gminnym zakładom dobroczynnym-,• istniejącym w kościelnym okręgu 
terytoryalnym zniesionego instytutu \(a. 9). Podobnie rżecz się ma 
w przypadku rozwiązania stowarzyszenia wyznaniowego: przekazany 
m u w  powyższy sposób m ajątek  zostanie dekretem Rady Stanu 
przyznany albo Stowarzyszeniom pokrew nym , znajdującym się w tym 
samym okręgu, a w braku takowych w okręgach sąsiednich, albo też 
gminnym zakładom dobroczynnym. Według art. 10 w powyższych 
przypadkach skarb  Państw a  żadnych bezpośrednich nie ma pobierać 
korzyści.

p Na tem samem stanowisku stat w Senacie sprawozdawca Maksym Le 
comte, oraz minister wyzna”  Ob. Revue des deux mondes. T. 27, p. 231—2S5, 
P- 710. T. 30, p. 709 i nast.

i i i  3)
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Arlykuł 11. zawiera szczegółowe przepisy dotyczące pensyi du
chowieństwa, które już  wyżej podałem w zarysie. W ścisłym związku 
z tytułem Ił. pozostają postanowienia tytułu 111, który reguluje sto
sunki prawne dotyczące budsnków dla kultu przeznaczonych. WŁe- 
dług artykułu 12. wszystkie budynki, które na irictey ustaw z cza
sów W elk ie j  Rewolucji oddane zostały »a la disposition de la Na- 
tion«, a następnie na podstawie konkordatu tudzież Artykułów Or
ganicznych (loi du 18. Germinal an X) również służyć mia!v w ten 
sam sposób do dyspozycji biskupów, na nowo zostały uznane jako 
własność’’ Państw a, departamentów i gmin. Już poprzednio wyłu- 
szcżlyłem, że owe wyrazy »ą la disposition« oznaczają własność. 
Tem samem więe^znajdujemy w art. 12. ustawy separacyjnej wzno
wienie sekularyzącyi i spoliacyi majątku Kościoła, bezprawnę zniwe
czenie tęgoż prawa własności. ^łJŁzcąśteńlnflci art. 12. niniejszej 
ustawy*# d o b rz y  kościołów metropolitalnych, katedralnych i para 
fialnych, pałaców arcybiskupich i biskupich, prezbiteryów i semi- 
naryów razem z nieruchomośeiaini tudzież ruchomościami, które 
przynależały do tychże budynków w chwili, kiedy takowe zo,stały 
Kosgipfcwi przywrócone, t. j. w czasie zawarcia konkordatu. W y
kazanie okoliczności, że owe budynki pochodzą z czasów przedkon- 
kordatowych, jest doslatecznem w myśjjrfstawy separacyjnej do udo
wodnienia prawa własności tychże budynków ze slrony Państwa, 
departamentów. Jub gmin; inaczej m a  się rzecz z budynkami, które 
wzniesione zostały po zawarciu konkordatu; co do nich bowiem 
Państwo, departamenty, lub gminy m ają  wykazaę zwykłe tytuły na
bycia własności. Art. 13. określa, w jaki sposób i na czyją korzyść 
budynki należące do jednej i drugiej kaldgor; i i stanowiące według 
ustawy separacyjnej wlasris^ć Państwa, lub gmin m ają  być używane, 
mianowicie budynki służące do p u b l i c z n e g o  sprawowania kultu, 
t j. kościoły katedralne, parafialne,i kaplic^, łącznie z przynależnenii 
do nich ruchomościami, m a ją  byfel oddane bezpłatnie (gratuitement) 
do dysfiozycyi (a la disposition) publicznych instytutów dla kultu 
przeznaczonych, a następnie stowarzyszeń wyznaniowych, które wstą 
piły w ich miejsce i którym na podstawie tytułu II przyznano m a
jątek  zniesionych zakładów kościelnych. Atoli owe oddanie do bez
płatnej dyspozycyi, które u staw a separacyjna w art. 13. ust. 2. 
określa jako  użytkowanie »j®uissance gratuite*, może być odwołane 
przez późniejszą uoLawę (art. 13. ust 3.); ą oprócz tego rzeczone 
użytkowanie gaśnie w przypadkach w ustępie 2. artykułu 13. wy-

(111)
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mienionych, t. j. w razie rozwiązania stowarzyszenia wyznanibwego, 
któremu m ajątek  zniesionego instytutu kościelnego został przekazany; 
powtóre, jeżeli poza*-vis m ajor przez sześć miesięcy po sobie nastę
pujących •zaprzestano sprawować kult w kościele, albo jeżeli zacho
dzi brak  środków do jego konserwacyi przepisanej ustaw ą z r. 1887, 
lub też jeżeli odnośne stowarzyszenie wyznaniowe nie używa budyn
ków zgodnie z ich przeznaczeniem, tudzież przestaje spełniać swój 
cel i zadanie i nie uiszcza się ze zobowiązań przepisanych artyku
łem 6. odnoszących się do ponoszenia* ciężarów i płacenia długów, 
jeżeli wreszćie nie przestrzega p rz e p ić  w dotyczących pomników 
historycznych.

W  powyższych przypadkach R ada  Stanu może orzec dekre-* 
tem o t. z w. dezafektacyi budynku, t. j .  o pozbawieniu dotyczącego 
stowarzyszenia wyznaniowego bezpłatnego użytkowania kościoła?. Ni
niejsza ustaw a wspomina jeszcze w art. 13. ustęp. 4 i 5 o kilku 
przypadkach dezafektacyi budynków kościelnych na podstawie de
kretu; we wszystkich innych może to nastąpić w drodze osobnej 
ustawy. Użytkowanie kościołów przyznane stowarzyszeniom wyzna
niowym lest tyJko pozornie bezpłatne; w bardzo wielu wypadkach 
będzie drogo przez takowe opłacone Państwu, lub gminom, z powodu, 
że te stowarzyszenia są obdwiązane według u s ta w y ' do ponoszenia 
wszelkich ciężarów, tudzież do kosztownej często reparacyi budyn
ków kościelnych Z tych wszystkich przepisów przebija bardzo wy
raźnie wroga tendencya u s taw o d aw cy ,^b y  wyzuwszy Kościół z wła
sności budynków potrzebnych do sprawowania służby Bożej, pod 
najbłahszymi pozorami pozbawić go nawet ich uźytkowaniaf«a; tem 
samem wyrugowawszy katolików z ich kościołów, przygotować 
i wzniećić srogie religijne prześladowanie działając zwolna, niepostrze
żenie; ustawodawca obdarza katolików bezpłatnem używaniem bu
dynków będących własnością Kosjdoła katolickiego, a równocześnie, 
nie ukryw ając żywionej do Niego nienawiści, zapowiada niemal w art. 
13. §. 3. wydanie nowej ustawy, która całkowicie odbierze katolikom 
nawet użytkowanie Własnych ich kościołów. Niewątpliwie tego ro
dzaju normy poniżają bardzo m ajestat prawa, a takie kreacye usta
wodawcze,'Jjak ustaw a o kongregacyach zakonnych i niniejsza ustaw a 
separacyjna, pominąwszy względy najprymitywniejszej etyki . spra
wiedliwości, zniesławiają pod względem prawniczym legislacyę fran
cuską.

W  podobnem, a nawet jeszcze gorszeni położeniu stawia ustaw a

(145)
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w art. 14 pałace arcybiskupie i biskupie, prezbiterya z przynależno- 
ściaim i wielkie seminarya; te bowiem m ają  być'pozostawione tylko 
czasowo do bezpłatnego użytku instytucyi kościelnych względnie 
stowarzyszeń wyznaniowych według art. 13; mianowicie pałace bi
skupie na przeciąg lat dwóch, prezbiterya i inne wzmiankowane bu
dynki na  przeciąg lat pięciu od ogłoszenia itelawy separacyjnej, 
która  zresztą czyni zirleżnem trwanie użytkowania od tych samych 
warunków dotyczących używania kościołów; po upływie powyższych 
terminów bezpłatne używanie i swobodne rozporządzanie rzeczonymi 
budynkami będzie przywrócone Państwu, departamentom, lub gmi
nom (art. 14. §. 5.). Według art. 1S. analogiczne postanowienia obo
wiązują w departamentach Sabaudyi i Alp Morskich (Alpes Maritimes).

® A rtyku ł 16. zarządzm sporządzenie wykazu uzupełniającego 
(classement complementaire) do ustawy z 30. marca, 1887 r. tych 
budynków i ruchomości, których konserwacya ze stanowiska histo
rycznego, łub pod względem sztuki jest uzasadnioną, i które, jako 
takie, m a ją  pozostawać pod szczególniejszą ^s taw ow ą opieką. Ró
wnież m a ją  być sporządzone inwentarze archiwów i bibliotek bisku
pich, parafialnych i isminaryjrr^ch, a te, które zostaną uznane jako  
własność Państwa* będą temuż zwrócone. Art. 17. uznaje powyższe 
nieruchomości, tudzież przedmioty ruchome, pozostające pod opieką 
ustawową, którą  ten artykuł bliżej określa, za własność narodową; 
z tego powodu te. przedmioty nie mogą być pozbywano,tudzież  re 
staurowane bez szczególnego upoważnienia ministeryalnego przy 
przestrzeganiu przepisaiiych formalności (art. 17. ustawy separacyjnej, 
ustawa z 30. m arca  1887 r.).

Punkt ciężkości całej reform®!separacyjnej leży w stowarzy
szeniach wyznaniowych »ass®ci-a;tipns ppur Pexercice des cultes«,
0 których trak tu je  tytuł IV omawianej ustawy. Jest o nich mowa 
we wszystkich projektach separacyjnych, w których w rozmaitych 
odmianach występują jako  forma cywilnej egzystencyi i ustroju
,kościoła katolickiego i innych kultów we Francyi. Pod obłudnym 
pozorem liberalizmu, w imię kłamliwych haseł wolności sumienia 
oraz wolnośei stowarzyszania się, nienawistni Kościołowi wniosko
dawcy i autorowie licznych projektów separacyjnych z Combes’em
1 Briandem na czele, usiłoyjali wtłoczyć w te rzekomo ^jglne, a w rze
czywistości iście po józefińsku urządzone związki wyznaniowe, po
legającą na niewzruszonych podstawach boskiego prawa, istniejącą 
od wieków organizacyę uniwersalną Kościoła, przeznaczoną dla
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wszystkich czasów i dla wszystkich ludów. Organizacya Kościoła, 
choć nie opiera sie na sile fizycznej i na przemocy brutalnej, lecz 
w duchownej, nadprzyrodzonej dziedzinie m a  swoje źródło i swoją 
podstawę, to jednak w swych zewnętrznych objawach, jako  forma 
ustroju społecznego Kościoła, wzbudza podziw nawet wśród Jego 
wrogów, którym imponuje wielką potęgą moralną. Przyznaje to 
Briand w swein sprawozdaniu (ob. wyżej) przemawiając za dopu
szczeniem łączenia się stowarzyszeń wyznaniowych w związki ffye* 
cezalne.

Według art. 18. mogą się zawiązywać stowarzyszenia w celu 
wykonywania publicznego kultu i' ponoszenia kosztów z jego spra
wowaniem i utrzymaniem połączonych odpowiednio do warunków 
określonych w art. 5. i następnyuh tytułu 1 powyżej wyłuśżczonej 
ustawy o stowarzyszeniach z 1. lipca 1901 r. Oprócz tego ogólnego 
praw a o assocyacyach, stowarzyszenia wyznaniowe podlegają oso
bnym przepisom niniejszej ustawy (Tytuł IV. art. 1 8 —24). Już nad
mieniłem, że powołana ustawa o stowarzyszeniach w wielkiej części 
czyni iluzoryjną zasadniczą wolność stowarzyszania się, poddając j ą  
w wielu kierunkach^ zwłSszcza pod wTzględem lpająlkowym, w za 
wisłość* od organów władzy państwowej. T aką cechę m&ją jej a r ty 
kuły tytułu I w ustawie separacyjnej powołane jako normy obowią
zujące stowarzyszenia wyznaniowe (ób. wyżej). Ustawa separacyjna 
obostrza jeszcze rzeczone warunki, a tylko co do niektórych punktów 
wprowadza dla nich pewne ulg!) od ogólnego praw a i ułatwienia; 
można jednak ze stanowiska Kościoła Izastósować do nich Wirgiliu- 
szowe: »timeo Danaos et dona vferentes«.

W  szczególności w myśl art. 5. ustawy z 1. lipc#1901  r. po
trzeba do uzyskania przez stowarzyszenie .wyznaniowe zdolności pra
wnej przedewszyslkiem, aby jegyf założyciele ułożyli statuty x) stowa
rzyszenia, iv których m a być jasno określony ogólny cel stowarzy
szenia, jego nazwa, czas trwania, jego siedziba;- fundusze stowarzy
szenia, sposób przyjmowania i wykluczania członków, ma być do
kładnie oznaczony sposób sprawowania zarządu, oraz funkcye zgro
madzeń ogólnych. Tak ułożone statuty m ają  być dołączone do de- 
klaracyi przedłożonej właściwej władzy rządowej. Deklaracyę ogłosić 
należy w dzienniku urzędowym (Journal officiel), również wszelkie

*) Ob. wzory statutów stowarzyszeń parafialnych i dyecezalnych w Je- 
nouvrier annexes. 1. c. p. 265 i nast,

(147)
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zmiany zaszłe w zarządzie tudzież w statutach, m ają  być podane 
do wiadomości Prefektowi, albo Podprefektowi. Do tych przepisów 
ogólnego prawa o stowarzyszeniach dodaje ustaw a separacyjna szcze
gólne, tylko stowarzyszeń wyznaniowych dotyczące postanowienia. 
A mianowicie w y ł ą c z n y m  celerii i zhdaniem stowarzyszenia wy
znaniowego (art. 19.) jest  sprawowanie kultu; a zatem wszelkie inne 
cele zostające z religią w najściślejszym związku i należące do jej 
zakresu, ja k  nauczanie i dobroczynność,, są wykluczone ze sfery 
działalności stowarzyszenia wyznaniowego; może ono jednak zape
wnić środki kształcenia się kandydatom do stanu duchownego, może 
zątem zakładać i u trzymywać seminarya, może także dostarczać 
utrzymanie i mieszkanie biskupom, oraz duchownym jego pomocni
kom i zastępcom w administrącyi dyeaezyi; podobnie stowarzyszenie 
parafialne może dostarczać środków na powyższe konieczne cele, 
a zwłaszcza na utrzymanie seminaryów 1). W odróżnieniu od art. 1. 
ustawy z r. 1901, według którego już dwie osoby mogą zawiązać 
zwykłe stowarzyszenie, ustaw a separacyjna w art. 19. wymaga do 
zawiązania stowarzyszenia wyznaniowego minimalnej liczby 7, 15, 
lub 25 osób pełnoletnich mężczyzn, lub kobiet, stosownie do liczhy 
ludności gminy, w której stowarzyszenie to m a mieć swą siedzibę^ 
osoby te m ają  stale zamieszkiwać, albo przynajmniej mieć siedzibę (re- 
sidence) w odnośnyńi okręgu kościelnym; przytem wskazaną jest 
rzeczą, aby w tej, inininaalnej liczbie założycieli znajdował się przy
najmniej jeden duchowny. Sprawozdawca Briand zauważył, że nie 
m ożna?, sobie wyobrazić katolickiego stowarzyszenia, któreby nie 
miało w swem gronie księdza 2). Członkowie mogą wystąpić w każ
dym czasie ze stowarzyszenia uiściwszy wkładki zaległe, oraz przy
padające za rok bieżący (art. 19. ust. 2.). Zdaniem sprawozdawcy 
komisyi Brianda źródła dochodów przyznane zwyczajnym stowarzy
szeniom w ustawie z r 1901. art. 6. (ob. wyżej) nie były w ystar
czające dla sprawowania nadal kultu. Z tego powodu ustaw a sepa
racyjna wprowadziła w tym kierunku na korzyść stowarzyszeń wy
znaniowych pewne rozszerzenie źródeł dochodów, a mianowicie oprócz 
wkładek członków, a względnie ryczałtu maksymalnego 500 fr., 
lokalu przeznaczonego dla zarządu stowarzyszenia i na zgromadze
nia członków, nieruchomości śoiślę koniecznych do spełnienia celu

h Ob. J e n o u v r i e r  1. o. p. 63 i nast.
2) J ś n o u v r i e r  1. c. p. 72.
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stowarzyszenia —  stowarzyszenia wyznaniowe są nadto powołane 
przez ustawę, do przyjmowania wszystkich dóbr ruchomych i nie
ruchomych, które im przekazali prawni przedstawiciele zniesionych 
instytutów kościelnych, albo też tych, które dekretem sądowym zo
stały im przyznane. Ów m ajątek  powstały od czasu konkordatu 
i rozłożony pomiędzy poszczególne instytucye kościelne, które znosi 
ustaw a separacyjna, jest  znaczny1. Według urzędowych wykazów 
statystycznych z roku 1902, powołanych w sprawozdaniu Brianda, 
obszar kościelnych dóbr ziemskich, należących do zniesionych 
instytutów, wynosił 50.290 hektarów; jjm do ruchomości. Briand, 
w braku dokładnych dokumentów, przyjmuje ich wartość ponad 
100 milionów f r .1), a dalej wnioskuje, że Kościół w tym nowym 
porządku wyznaniowym nie (będzie »du jour au lendemain ab- 
isolument saps ręssources«, że wskufek uslawiy separacyjnej nie 
nastąpi żadila. zmiana w przeznaozeniu dóbr kościelnych, ani też 
w ich prawnej egzystencyi. Błędna t o z .  gruntu konkluzya. Nie 
zapuszczając się w r obszerniejsze wywody i ro z trzą san ia ,  nadmie
nię tylko, że sam a transmisya, ezyli dew.olucya dóbr kościelnych 
n^J podmioty prawne, będące dowolną kreacyą ad hoc ustawo
dawcy, na ^.towarzyszenia wvznanio.we, zostające pod ścisłą kon
trolą władzy państwowej i pod względem swej- egzygtencyi od 
niej zaw.jsłe, boć jej jedynie swój byt zawdzięczają, n a ru s z y  głó
wne podstawy własnośai indywidualnej,' sprzeciwia się zasadom prawa 
kanonicznego to .alienaeyi m ajątku kościelnego, co więcej sam ustrój 
i charak ter  prawny stowarzyszeń wyznaniowych, utworzonych wzglę
dnie utworzyć s ię j mających na podstawie ustawy separacyjnej, 
jest niezgodny z zw adam i organizacyi kościelnej, jak  się to jasno 
okazuje z najnowszej Encykliki Piusa X »Gravissimo officH« z 10 
sierpnia b. r. do biskupów francuskich.

Papież orzeka w niej wyraźnie, zgodnie z jednomyślną prawie 
©pinią zgromadzenia biskupów francuskich, że zawiązywanie tego 
rodzaju stowarzyszeń wyznaniowych, tak  ja k  je ustanawia i określa 
u staw a separacyjną, jest bezwarunkowo niedopuszczalne bez na ru 
szenia uświęconych praw Kościoła?).

Stowarzyszenia i związki wyznaniowe zatem według autenly-

p ob. S e v e s t r e  1. c. Appendice Nr. XXII p. 635.
i, 2J Encyklika »Gravissimo officiw została ogłoszona w »Osservatore Ro-

mano« 11 sierpnia 1906 r.
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cznej interpretacyi P a p p ła ,  m ają  charakter antykościelny,, a ternsa- 
mem przepisana przez ustawę separacyjną na ich korzyść dewolu- 
Cya całego m ajątku kościelnego, pozostałego po zawarciu konkor
datu — względnie w braku takowych, tiansmiaya na korzyść in 
nych zakładów gminnych na podstawie dekretu władzy państwowej, 
musi być' uważana jako  bezprawne, całkpwite wyzucie Kościoła 
z jegb majątku, jako akt krzyczącej’ niesprawiedliwości, osłonięty 
obłudnymi pozorami liberalizmu.

Stowarzyszeniom wyznaniowym ustawa przyznaje zupełną wła
sność całego przekazanego im m ają tku  nieruchomego zniesionych 
instytutów krfgcielnych; mogą one nim zarządzać i rozporządzać, 
a nawet takowyj alienować pod warunkami określonymi w § 3 ar- 
tykute 5 i w art. 22; dotyczącymi iokacyi uzyskanej ceny w papie
rach wartościowych, tudzież pod warunkiem utworzenia specyalnych 
funduszów rezerwowych przeznaczonych na stawianie, lub reparacye 
budynków/stowarzyszema^(art. 22 § 2j* Ijochody z rzeczonych m ają t
ków pochodzące,'mają być obracane wyłącznie na opędzenie kosztów 
sprawowania i utrzymania kultu. Oprócz tych źródeł dochodu, oraz wkła
dek pobieranych na podstawie artykułu 6 u s ta w y  z 1 lipca 1901 r., 
stowarzysżemom wyznaniowym dozwolone są na ten cel kwesty 
i kollekty, pobieranie retrybucyi nawet we formie fundacyi za od
prawianie ceremonu i spełnianie posług religijnych (art. 19).

Tem *samem uznane zostały różnego-rodza ju  fundacye* pobo
żne, w szczególności fundar?ye mszalne, jak  to wyraźnie zaznaczył 
sprawozdawca komisyi, uważając, że ów wyjątek na korzyść fun
dacyi wobec braku zdolności praw nej stowarzyszeń nabywania m a
ją tku  drogą darowizn i zapisów był niezbędny1).

Skutkiem tegojltracą moc obowiązującą zatwierdzone przez 
Rząd (łoi du 18 Germinal an  X art. 69̂ * taryfy za różne funkeye 
stołowe »la rćmuneration des §er?ices et cćrćmonies sera librę — 
dodaje sprawozdawca komisyi 1. c. — sous la seule condition de ne 
pas dissimuler une liberalitó«. Taż .samo odnosi się do taryf pobie
ranych przez stowarzyszenia wyznaniowe za funkeye pogrzebowe, 
spełniane wewnątrz budynków dla kultu przeznaczonych; owe ta- 
tfyfy będą odtąd przez stowarzyszenia swobodnie . oznaczane (ob. 
sprawozdanie komisyi I. c.jj» również będą one mogły pobieraj, tak 
jak  zniesióumfabryki kościelne, rętrybucye za wynajęcie krzeseł i ła 

*) ob. J e n o u T r i e r ,  1. c. p. 76 i nast
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wek w kościołach i za  dostarczanie różnych przedmiotów i sprzę
tów do ich przyozdobienia itp. (art. 19 § 4). Ustawa dozwala także 
(art. 19 § 5), aby stowarzyszenia wyznaniowe przekazywać mogły 
nadwyżki swych dochodów z zastrzeżeniem swych praw na hine 
stowarzyszenia ukonstytuowane w tym samym celu. a pozbawione 
środków dostatecznych do spełnienia swego zadania. Natomiast ,sto
warzyszenia wyznaniowe nie mogą pobierać od Państwa, departa
mentów, lub gmin subwencyi w jakiejkolwiek formie, do któryś li 
jednak ustaw a nie zalicza kwot przeznaczonych na reperacye po
mników sztuki, lub tpbmników historycznych (monuments classes § 6 
art. 19). W  kwestyi separacyi wywołało najbardziej ożywioną dys- 
kusyę w Izbie deputowanych postanowienie art. 20, dozwalające sto
warzyszeniom wyznaniowym łączenia się w związki, mające cen
tralny zarząd i kierownictwo. Dpmagano- się tego energicznie ze 
strony dysydentów, oraz izraelitów, Combes w swoim projekcie (art. 
8 ) x) dopuszczał łączenia się stowarzyszeń wyznaniowych jedynie 
w 'granicach departamentu; Briand w swem sprawozdaniu l^gf uznał, 
że należy dopuścić związki obejmujące dyecezye, prowincye, a. na
wet kraj cały, już  ze względów sprawiedliwości i słuszności, a na
stępnie dlatego, ponieważ trzeba- się liczyć z organizacyą Kościoła 
katolickiego i jego podziałem terytoryąlnym, przyczem dodaje cha
rakterystyczną u w a g ę ^ e  wszystkie dyecezye pozostają ppza grani
cami Francyi pod jednem kierownictwem »direciion uniąue, bien 
autrem ent redoutabie, que ceile, qui pourrait leur venir de l’associa- 
tion nationale«. I pyta dalej —  jakżeby można więc im tego zabro- 
niać, i jakaby była z tego korzyść ? Czyby przeciwnie nie było bar
dziej niebezpiecznem dozwolić, aby stowarzyszenia wyznaniowe j e 
dynie w  Rzymie pozostawały ze sobą w styczności dla całego za 
rządu spraw kościelnych we Francyi ? Nie można zatem racyonalnie, 
zdaniem Brianda i. c., Kościołowi odmówić tego szerokiego prawa 
assocyacyi. Tak  ocenia znaczenie-i siłę organizacji kościelnej główny 
twórca projektu separacyi, który uważał Kościół za najgorszego 
wroga! (Ob. wyżej). Oprócz powyższych względów dozwolenie związ
ków jest koniecznem dla utrzymania instytucyi stowarzyszeń wy
znaniowych, aby mianowicie stowarzyszenia niedostatecznie uposa
żone, mogły, jak  to podniósł minister wyznań na sesyi 20 czerwca

l) ob. S e v e s t r e  1. c. Appendice Nr. XVIII p. 585 i nast.
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1905 r., odwołać* §ię o zasiłki do stowarzyszeń zasobniejszych2). 
Na podstawie art. 20 stowarzyszenia wyznaniowe jednej dyecezyi 
mogą się łączyć w związek dyecezalny, związki dyecezalne w związki 
prowicyonalne (unions regionales), albo w jeden związek narodowy. 
Związki każdej z tych kategoryi podlegają wszystkim normom obo
wiązującym poszczególne stowarzyszenia wyznaniowe. Atoli dopuściw
szy tak  rozległą assocyacyę w zakresie kultu, autorowie separacyi po
starali się, jak  to wyraził Briand w swem sprawozdaniu 1. c., aby 
Kościołowi katolickiemu stawić niemożliwe do usunięcia zapory pod 
względem swobodnego nabywania i posiadania majątku, nawet we 
formie mienia assocyacyi wyznaniowej.

Do tego posłużyły im wręcz sprzeczne z proklamowaną zasadą 
wolno|^,i religijnej ^przepisy w art. 21 i 22 ustawy separacyjnej, sta
wiając na ciężkiem stanowisku zw. martwej ręki (manus mortua) 
ich wTłasne kreatury  t. j. stowarzyszenia wyznaniowe,, które pod
dano ścisłej kontroli organów państwowych, tudzież znacznie ogra
niczono pod względem rozwoju majątkowego. Stowarzyszenia wy
znaniowe tudzież ich związki są obowiązane do utrzymywania w y
kazów swoich dochodów i wydatków w ciągu roku, tudzież inwen
tarzy m ają tku  ruchomego i nieruchomego, które przedkładają urzę
dnikom państwowym, do tego wyznaczonym; mogą one pozostałych 
rozporządzalnych dochodów użyć na utworzenie funduszów rezer
wowych, które jednak nie mogą przekraczać pewnej stosunkowo 
szczupłej kwoty, obliczonej na podstawie średnich wydatków i do
chodów stowarzyszenia z ostaLnich lat pięciu (a. 22); oprócz tegb 
stowarzyszenia wyznaniowe mogą tw orz\ć , j a k  wyżej wspomniałem, 
z dóbr alienowanych szczególne fundusze rezerwowe na cele .sta
wiania., restauracyi itd. budynków, tudzież reparacyt ruchomości na
leżących do stowarzyszeń, lub związków (art. 22 § 2).

Pomimo tych znacznych ograniczeń stowarzyszeń wyznanio
wych pod względem m ajątkow ym  Briand 1. c. odważa się twierdzić, 
że pozostawiono im w ustawie separacyjnej maximum wolności! 
Czy może znowu w imię tej wzniosłej idei zastosowano do kiero
wników i zarządców a^ocyacyi wyznaniowych surowe środki re
presyjne w postanowieniach karnych a r t ik u lu  23 za przekroczenie 
wszelkich przepisów, objętych artykułami 18 i 223

A zważyć należy, że oprócz tego m ają  tu zastósowanie na

2) ob. J e  no u v r  i e r ,  1,^£. p. 89 i nast.
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podstawie art. 18 ustawy separg.cy.jnej tudzież art. 8 ustawy z 1-go 
lipca 1901 r. ciężkie kary  pieniężne- (16— 5000 fr.), oraz więzienia 
od 6 dni do jednego roku dla założycieli, kierowników i zarządców 
stowarzyszenia, lub związku, któryby nie przesiał funkcyono-w.gg, lub 
na nowo się ukonstytuował pomimo, że zostało przez sąd orzeczone 
jego rozwiązanie; a mpże to nastąpić (a. 23 § 3) we wszystkich 
przypadkach przekroczenia wyż powołanych artykułów ustawy se
paracyjnej. Tymsamym karom ulegają wszystkię |®jolm kfpreby po
pierały odbycie zgromadzenia przez członków rozwiązanej assocya- 
c\'i, pozwalając na używanie na ten cel lokalu, którym rozporzą
dzają. Wobec takich środków Wjńdrożności i drobiazgowych przep 
sów, z kt.órycji przekroczenie każdego, ..pioże sprowadzić rozwiązanie 
stowarzyszenia w yznaniow ego^przyznana im rzekoma wolność; jak  
zapewnia Briand 1. c., nig-jest groźną, a  niebezpieczeństwo, któreby 
mogło wyniknąć z ogólnego związku zbyt licznych, lub zbytnie bo
gatych stowarzyszeń wyznaniowych, jest  jegę zdaniem prawie iluzo- 
ryjne. Niebezpieczeństwo dla kogo? pytam. Briand o m  nie mówi; 
więc zapewne dla b loku! Według artykułu 24 majątek stowarzyszeń 
tudzież związków wyznaniowych, jakoteż budynki, przeznaczone na 
mieszkanie dla duchowieństwa, seminarya i t. d., chociaż uznane 
zostały jako  właspeść Państwa, departamentów', lub gmin, podlegają 
tym samym ppdatkpm, co majątek osób prywatnych; natomiast n a 
dal wolne są ,-pd podatku gruntowego^, i podatku ^gd drzwi i okien 
budynki przeznaczone do sprawowania kultu, należące do Państwa, 
departamentów, lub gmin.

Jaskrawo występują tendencye Kościołowi wrogie w tytule V 
ustawy separacyjnej, t raktującym  o policyi kultów (police des cul- 
t e s j s j e s t  to, jak  wspomniałem, poniekąd reprodukcya uchwalonej 
przez konwencyę ustawy z 21 lutego 1795 r., k tórą zniosła cere
monie i oznaki religijne zewnątrz budynków kościelnych, a zgroma
dzenia, dla wykonywania kultu odbywane, oddała pod nadzór po
licji (ob. w y że j)Ł).

Podobnie jak  Artykuły organiczne ciągle udajpmniały wykona
nie konkordatu pod pozorem, że jedynie tylko ze względu na p o 
rządek publiczny były do takowego docjane, a w rzeczywistości, jak  
widzieliśmy, tworzyły osobną sprzeczną z konkordatem ustawę ko- 
ścielno-polityczną, tak znawu postanowienia tytułu V ustawy sepa-

Ó ob. M u n. 1. c. p. 163.
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racyjnej, rzekomo także w imię porządku i bezpieczeństwa publicz
nego, wkraczają  w dziedzinę wewnętrzną Kościoła, w sferę życia 
religijnego i tdgbż objawów, ścisłą policyjną kontrolą ograniczają 
i t łum ią wolność religijną nawet w obrębie budynków kościelnych. 
Z tego względu można je nazwać anacluonislyczną podobizną prze
starzałych dekretów józefińskich in publico — ecclesiastici^j które, 
jak  powszechnie wiadomo, z wolnością religii n,ie miały nic wspólne
go, będąc jej antytezą.

Briand w swem sprawozdaniu (1. c.) wyraźnie zapewnia, że 
owe przepisy policjjne i surowe kary, jako środki odstraszające, 
da ją  jeszczb lepszą gwarancyę, aniżeli poprzedzające ppslanowienia 
Tytułu IV o stowarzyszeniach wyznaniowych, że Kościół i ducho
wieństwo nadanych* sobie rzekofnych swobód i wolności nie n ad 
użyje. Jak jednak owę, (w niejednym punkcie iście drakońskie prze
pisy.; logicznie pogodzić z proklamowaną wolnością religii, na to nie 
rozum i kardynalne zasady praw ajl sprawiedliwości i słuszności, lecz 
jedynie nienawiść inicyatorów separacyi do Kościoła może nam dać 
odpowiedź. To też Irafme Brunetićre 1. c. nazyw# ustawę separa
cyjną »une loi de haine*. N>e wchodząc w szczegółową mterpreta- 
cyę tyę'h często drobiazgowych przepisów*1 tylko w kilku ogólnych 
rysach ów tytuł luslawy określę.

Zawarte w nim przepisy dotyczą zebrań publicznych, odbywa
nych w celu sprawowania kultu, i odnośnych przekroczeń ustawy, 
popełnionych przez organizatorów owych zebrań, przez duchownych 
tudzież przez inne osoby biorące w nich udział. Nadto tytuł V po
daje normy odnoszące się do gSremonii religijnych i zewnętrznych 
objawów kullu. do 'oznak i symbolów religijnych. Według artykułu 
25 zgromadzenia dla sprawowania kultu, które?, odbywają się w na
leżących do. stowarzyszeń wyznaniowych lub też oddanych im do 
dydmzycyi lokalach, są publiczne i podlegają policyjnemu nadzorowi 
w ladz;*są one wprawdzie zwolnione’*ocł szczegółowych formalności 
artykułu 8 ustawy z ^ 0  czerwca 1881, dotyczącej zgrofnadzeń pu 
blicznych, lecz mogą się odbywać dopiero po przedłożeniu właści
wej władz-f-Taństwowej m roczn ie  jednorazowej deklaracyi we for
mie określonej artykułem 2 powołanej ustawy; w rzeczonej dekla- 
racvi ma być przedewszystkiem bznaczony lokal, w którym będzie 
kult sprawowany.

Zastosowanie do zgromadzeń kultualnych w całej rozciągłości 
wzmiankowanej ustawy z 80 czerwca 1881 uniemożliwiłoby prawie
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całkowicie sprawowanie k u l tu J) i sprowadziłoby odrazu w całej 
pełni jaw ne prześladowanie religijne. Art. 26 zabrania odbywania 
zgromadzeń politycznych w lokalach służących dla kultu. Art. 27 
utrzymuje w swej mocy dotychczasowe przepisy ustawy municypal
nej z 5 kwietnia 1884 r., odnosząc® się do ceremonii religijnych, 
procesyi i innych zewnętrznych man-ifestaęyi kultu.

Używanie dzwonów kościelnych normują wyłącznie rozporzą
dzenia władz miejskich; w razie sporu pomiędzy m em n ,  a kiero
wnikiem stowarzyszenia wyznaniowego, rozstrzyga prefekt. Dzwony 
kościelne mogą być także używane w różnych okolicznościach na
tury świeckiej na podstawie wydać się mającego regulaminu admi- 
nistracyi publicznej (art. 27 § 2 i 3 i a. 43). Dotychczas ta kwe
stya była uregulowaną na podstawie porozumienia się biskupa z pre
fektem, a w razie sporu rozstizygał minister wyznań. Art. 28 za 
brania  umieszczania oznak i symbolów religijnych na pomnikach 
publicznych, lub w miejscach publicznych z wyjątkiem budynków 
służących dla kultu, grobów na cmentarzach i grobowców, jakoleż 
muzeów i Wystaw. Art. 29 stanowi kary za przekroczenie powyż
szych przepisów. Obecnie zatem nawet władza świecka nie może 
dać pozwolenia na stawianie krzyżów na placach publicznych lub 
na środku c m e n ta rz a 2).

Według art. 30 nauka religii może być udzielana dzieciom od 
lat 6 do 13, uczęszczającym do szkól publicznych tylko poza godzi
nami szkolnemi (a. 2 ustawy z 28 m arca 1882 r.). Końcowe arty
kuły tytułu V (a. 31— 36) określają przekroczenia i kary pozosta
jące w związku z wykonywaniem kultu. W szczególności zagrożone 
je s t  (a. 31) karą  pieniężną od 16 do 200 fr., albo więzienidip, 
(a względnie obiema karami łącznie) nakłanianie połączone z gwał
tem fizycznym, przymusem lub groźbą do wykonywania pewnego 
kultu, albo do zaniechania takowegg) do .wstąpienia lub wystą
pienia ze stowarzyszenia wyznaniowego, do kontrybuowania lub 
niekontrybuowania do kosztów pewnego kultu. Takim samym k a 
rom podlegają według a. 32 ci, którzy przeszkadzają, opóźniają> 
lub przerywają wykonywanie kultu przez wzniecanie niepokoju lub 
spowodowanie nieporządków w lokalach dla kultu przeznaczonych. 
Te  kary  wchodzą w zastosowanie o tyle, o ile powyższe czyny nie 
podpadają  pod surowsze postanowienia kodeksu karnego (a. 33).

p  ob. J e n o u y r i e r  1. c. p. 187 i nast.
2) ob. J e n o u v r i e r  1. c. p. 222 i nast.
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Artykuły 34 i 35 trak tu ją  o przestępstwach osób duchownych 
(ministres du- c«itgL Księża, którzy w lokalach dla kultu przezna
czonych publicznie, czy to w wygłoszonych mowach, czy też w od ■ 
czytanych, lun rozdawanych pismach, lub w umieszczonych tamże 
ogłoszeniach dopuścili się zniewagi, albo oczernili obywatela, któremu 
jes t  poruczoną służba publiczna, podpadają  karze pieniężnej od 500 
do 3000 fr. i karze więzienia od jednego miesiąca do jednego roku, 
a względnie tylko jednej, albo drugiej z tych kar  (art. 34). Jeżeli 
zaś m ow a wypowiedziana,Jub pismo w lokalu publicznym ogłoszone, 
lub rozpowszechnione zawiera bezpośrednie wezwanie do oporu prze
ciw wykonywaniu ustaw, albo też przeciwtlęgalnym aktom władzy 
publicznej, albo też jeżeli podżega do zbrojnego powstania jednej 
części obywateli przeciw drugim, to duchowny, który stal się win
nym jednego z powyższych czynów, ściąga na siebie karę więzienia 
od trzech miesięcy do dwóch lat (a. 35). W  przypadkach skazania 
za przekroczenia^gartykułów 25 i 26, 34 i 35 stowarzyszenie wyzna
niowe, w którego* lokalu takowe popełniono, staje się cywilnie od
powiedzialne.

W ostatnim tytule (VI), oprócz ogólnych postanowień, odno
szących się do kongregacyi zakonnych oraz do zniesienia konkordatu 
i wielu innych ustaw i dekretów (a. 44), o czem była już  wyżej 
wzmianka, mieszczą się także przepisy przejściowe, dotyczące zwol
nienia od obowiązku służby wojskowej studentów teologii, którzy 
rzeczoną exempcvę już uzyskali i odpowiadają warunkom ustawo
wym (a. 39); nadto znajduje się tam  postanowienie o niewybieral- 
ności osób duchownych przez latfośm, od ogłoszenia niniejszej ustawy, 
do rad  municypalnych w gminach, w których pełnią funkcye ko
ścielne (a. 40). Kwoty pieniężne, które wskutek zniesienia państwo
wego budżetu W yznań pozostały do woinego rozporządzenia, m ają  
być stosunkowo rozdzielone pomiędzy gminy (a. 41); wreszcie do
tychczas obowiązujące przepisy o dniach feryalnych zostały nadal 
utrzymane; w ten sposób uznano formalnie główne katolickie święta 
uroczyste ($. 42) '). W  wykonaniu a. 43 wydany został d. 29 grudnia 
1905 dekret wyżej powołany, obejmujący regulamin administracyi 
publicznej, dotyczący przepisanych a. 3 ustawy separacyjnej inwen
ta rzy ;  następnie^w dekrecie z 19 stycznia 1906 rpiogłoszonym wy
dany został drugi regulamin administracyjny w przeprowadzeniu

0 J e n o u v r i e r  1. c. p. 224, 225 \
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a. 11 niniejszej ustawy, o pensyach osób duchownych Wreszcie d. 7 
m arca  1906 ogłoszony został w »Journal Officiel« trzeci dekret, wy
dany przez Radę Stanu, a przez nowy Rząd przyjęty; zawiera on 
regulamin administracyjny, odnoszący się do przeprowadzenia trans- 
lacyi m ają tku  zniesionych instytutów kościeinych na stowarzyszenia 
wyznaniowe/względnie na Państwo, departamenty, gminy, lub inne 
zakłady publiczne w myśl art. 3, 4, 5 | 7 ustawy separacyjnej; ów 
regulamin podajei także przepisy wykonawcze dcftej ustawy w kwe
styi zawiązywania stowarzyszeń wyznaniowych i ich związków, które 
to przepisy nie odstępują od zasad w ustawie przyjętych. Wydanie 
rzeczonego regulaminu doznało opóźnienia z powodu upadku gabi
netu Rouviera w następstwie interpelaeyi wniesionej w* Izbie depu
towanych d. 7 marca b. r., w sprawie krwawych zajść, które wy
wołała inwentaryzacya przedsięwzięta w parafii w Boelćhepe Ł).

Z podanych w niniejszym rozdziale w streszczeniu postanowień 
ustawy z 9— 11 Grudnia 1905 r., k tóra  obecnie stanowi główną 
podstawę praw a pfaBStwolego dla uregulowania stosunków kościel- 
no-politycznych we Francyi, okazuje się wyraźnie, że ustawodawca 
wcale nie przeprowadził rozdziału Państw a i Kościoła w kierunku 
proklamowanej przez niego wolności religijnej, lecz przeciwnie w an
tytezie do tego hasła, wbrew principiom praw a i sprawiedliwości, 
zastosował wszelkie Jśródki, aby wolność religijną zniweczyć, a wy
zuwszy Kościół, który rzekomo miał ignorować, z majątku, oraz 
skrępowawszy jego organizacyę i rozwój za pomocą drakońskich 
policyjnych i karnych przepisów doprowadzić, zrazu niepostrzeżenie, 
przez stopniowe coraz sroższe prześladowanie'— gdyby to było mo- 
żebne —  do ostatecznej Jego zagłady. Ze taki, a nie inny charakter 
i zadanie m a owa ustaw a >mienawiści«, jak  ją  słusznie nazwano, 
dowodzi tego całe poprzednie postępowanie sfer rządzących we F ran 
cyi, które całkowicie zdemaskowała Biała Księga Stolicy św. Ustawa 
separacyjna jes t  ostatnim, najjaskrawszym  rezultatem tych wrogich 
Kościołowi usiłowań. To też od pierwszej chwili po ogłoszeniu ustawy 
czynności inwentaryzacyi Kościołów, m ające przygotować jej przepro
wadzenie, rozpoczęte z namiętnym pospiechem naw et jeszcze przed do
konaniem ogłoszenia dotyczącego regulaminu administracyjnego, prze
prowadzone brutalnie i połączone z licznemi nadużyciami, wywołały

ń*!)!. card. Cavagnis 1. c. p. 102.; Correspondant 10 mars 1906, p. 1032;
25 mars p. 1248 i nast.
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krwawe walki religijne z ludem, który broniąc swych kościołów, w wiel
kiej części dopiero w ten sposób przyszedł do całej świadomości, czem 
jest  w rzeczywistości owa wolrliśó religijna, obiecywana mu przez 
sekciarskicli ustawodawców i przez Rząd niewolniczo zależny od 
bloku. W tej ciężkiej doli Kośtiola, wśród mnogich protestów bisku
pów, kleru i katolików świeckich we Francyi, odezwał się znowu 
do nich PiuseX w swej pamiętnej encyklice »\7ehementer Nos« 11 lu
tego 1906 [), w której przypomniawszy główne momenty w stosunku 
Rządu 111 Rzeczypospolitej do Kościoła, zaznaczające szybko postę
pującą dekatolizacyę Państwa, ponowny założył pruteśt przeciw z ła 
maniu i bezprawnemu zerwaniu konkordatu bez poprzedniego wy
powiedzenia takowego, co jest naruszeniem prawa przyrodzonego 
i prawIa naródów. Następnie Papież, piętnując doktrynę rozdziału 
Pkństwa. od Kościoła jako  zasadniczo błędną i szkodliwą, ponieważ 
zaprzecza istnieniu obowiązków Pajfctwa względem Boga, a tem sa
mem odrywa je  od Boga i Jego Instytucyi, Kościoła, potępił w całej 
rozciągłości ustawę separacyjną. Jest ona bowiem urzędowem za
parciem się Bog& ze strony Państwa, które proklamuje zasadę-Jże nie 
uznaje żadnego kultu. W  szczególności ustawa separacyjna sprzeciwia 
się Boskiej organizacyi Kościoła, w którym władza i rząd spoczywa 
wyłącznie w ręku członków jego hierarchii, nie może zaś być udzia
łem osób świeckich. W brew tym principiom ustaw a separacyjna po- 
rucza zarząd i opiekę nad kultem publicznym stowarzyszeniom wy
znaniowym, złożonym z osób świeckich, im jedynie przyznaje prawa 
cywilne i zdolność prawną, używanie kościołów i innych budynków 
kościelnych, własność i zarząd całego majątku kościelnego rucho
mego i nieruchomego, czyni je  całkowicie zależnemi od władzy pań
stwowej, która wykonuje nad niemi ścisłą policyjną kontrolę, z zu- 
pelnem pominięciem hierarchii kościelnej. Ustawa rzeczona wreszcie 
niweczy w ia sn ^ą ł  prawnie przez Kościół nabytą  i sankcyonowauą 
przez konkordat, wyzuwając (S-o całkowicie z takowej i jes t  wogóle 
ciężką obrazą godności Stolicy św., episkopatu, duchowieństwa i wszy
stkich katolików francuskich. W  końcu Encykliki Papież zapowie
dział ogłoszenie w sposobnej chwili instrukcyi dla duchowieństwa 
i wiernych we *Francyi, jak  mają postąpić w obecnych trudnych 
przez ustawę separacyjną wytworzonych stosunkach; kwestya ta

9 W poSobny sposób Papjeż przemówił w Allokucyi na konsystorzu taj
nym 21 lutego b. r. »Gravissimum Apostolici munerisc.
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była przedmiotem poufnych narad  zgromadzenia biskupów, odbytego 
30 m aja  b. r. w Paryżu  z polecenia Papieża, który oznaczył główne 
punkty obrad; wynik takowych i dotyczące uchwały, eo do których 
obovviązywala tajemnica urzędowa, zostały przedłożone Stolicy św.

Zauważyć należy, że było to od czasu zawarcia konkordatu 
pierwsze zgromadzenie biskupów, które się odbyło bez wszelkiej in- 
gerencyi i nadzoru władzy państwowej, a wzięło w niem udział, 
obok wielu innych, kilkunastu biskupów nowo ustanowionych wy
łącznie przez Papieża we formie wolnego nadaw stw a (libera colla- 
tio) *). P ius X, po rozpraw ach odbytych w kongregacyi kardynalskiej 
dla nadzwyczajnych spraw kościelnych pod przewodnictwem k a r 
dynała  Sekretarza Stanu, wystosował d. 10 sierpnia b. r. do bisku
pów francuskićfu-eneyklikę »Gravissimo Officii«, oczekiwaną z upra
gnieniem przez całe katolickie społeczeństwo francuskie. Zawiera ona 

■zapowiedziane przez Papieża instrukcye dotyczące ustawy separa
cyjnej. Główną treść tych doniósły.ch wskazówek stanowi, j a k  już 
wspomniałem (oh. wy jej), papieskie orzeczenie, potwierdzające w zu
pełności uchwały prawie jednomyślnie zapadłe na zgromadzeniu bi
skupów francuskich, że, stowarzyszenia wyznaniowe takie, jak je 
określa ustaw a separacyjna, bezwarunkowo nie njKgą być zawiązy
wane bez naruszenia istotnych praw Kościoła; nie jest rówmież do- 
zwolonem podejmowanie zawiązywania innego rodzaju stowarzyszeń, 
j a k  długo nie zostanie stwjęjrdzonem w sposób legalny, że Boska 
konstytueya Kościoła, prawa niewzruszone rzymskiego Papieża i bi
skupów, oraz ich władza dotycząca majątku potrzebnego dla Ko
ścioła, w szczególności budynków służbie Bożej poświęconych, będą 
nieodwołalnie i całkowicie zfbezpieczone. Papież wzywa zatem bi
skupów, aby korzystając z wszelkich środków, które prawo przy
znaje wszystkim obywatelpm. zajęli się organizacyą i zarządem k a 
tolickiego kultu. W yjaśnia dalej, że nie zajął wobec Francyi w kwe
styi rozdziału Kśścioła od Państw a  odmiennego stanowiska, aniżeli 
wobec innych mocarstw, gdzie istnieje" system separacyi. Jeżeli bo
wiem Państwo, jakkolwiek odłączyło się od Kościoła, lecz pozosta
wiło mu przyznaną wszystkim wolność rozporządzania majątkiem, 
to niewątpliwie postąpiło z wielu powodów niesprawiedbwie, atoli 
wskutek tego samego jeszcze niekoniecznie postawić musiało Kościół 
w położeniu, które nie może być wcale tolerowane. Przeciwnie rzecz

‘) Ob. Correspondant 10 czerw ca'1906 r., p. 10213.
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sie m a we Francyi, gdzie ustawa separacyjna właściwie nie zapro
w adza rozdziału, ale uciemiężenie.

W skutek wydania Encykliki >fGravissimo Officii« stosunki ko- 
śćielno-polityczne we Francyi wchodzą w nową fażę; to pewna, ze 
ustaw a separacyjna nie będzie zastosowaną przez duchowieństwo 
i katolików świeckich, zatem nie wejdzie w życie przepisana tą  
ustaw ą organizacya cywilna Kośćioła we Francyi. Jakie wobec tego 
zajmie stanowisko Rząd, czy przeprowadzając ustawę sprowadzi 
prześladowanie religijne, czy też w pewnej mierze uwzględni papie
skie orzeczenie? — najbliższa przyszłość okaże.

( 1 6 0 )
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III.

Praw o cywilne.

System des osterreichischen Privatrechts von Prof. Dr. Josef K r a i n z .  
A us dessen Nachlass herausgegeben und  Kedigiert*>von Prof. Dr. L. P f a f f .  
IV. Auflage besorgt vom  Prof. Dr. A. E h r e ł i  z w e i g .  II. B and: E rste 
H alfte: Das O bligationenrecht.

System  austryackiego p raw a pryw atnego nap isany  przez w cześnie 
zm arłego K r a i n  z a, a w ydany  dw ukrotnie w 1. 1 8 8 5  i 1 8 9 4  przez 
P f a f f a ,  potem  w r. 1 8 9 9  przez E h r e n z w e i g a ,  w ychodzi od r. 1 9 0 5  
po raz czw arty. Po części ogólnej i praw ie rzeczow em  (r. 1 9 0 5 ) po ja
w iła się obecnie (r. 1 9 0 6 ) część trzecia, obejm ująca rzecz o zobow iąza
niach  (str. 395).

Każde w ydanie system u K r a i n z  a oznaczało pew ien postęp : w y
daw cy nie ograniczali się do skrupu la tnego  no tow ania najnow szych prac 
i najw ażniejszych orzeczeń, ale w dopiskach zaznaczali także now sze 
naukow e poglądy, a  naw et, gdzie tego niezbędnie potrzeba było ze -względu 
n a  now sze ustaw odaw stw o, zm ieniali sam  tek s t przez K r a i n  z a  pierw otnie 
nap isany . P ietyzm  d la  au to ra  w strzym yw ał jednak  dotychczas w ydaw ców  
od przeróbek isto tnych. To zm ieniło się w w ydaniu  ostaln iem : E h r e n -  
z w e i g  uw aża słusznie, iż wobec szybkiego rozw oju now szych stosunków  
ekonom icznych i p raw nych i postępu jącej w ślad za tem judyka tu ry , 
nie m ożna w  dej" m ierze, jak  to było dotychczas, u trzym ać zdania i wy
w ody K r  a i n z a. »Soll das L ehrbuch  n ich t veraltern< , pisze E h r e n z w e i g  
w przedm ow ie do IV-go w ydania , »so m uss es der rastlo s fortschreiten- 
den  P ra x is  au f dem  F usse  folgen, wo es no t tu t, auch  wohl den Ver- 
such w agen, ih r vo ranzuleuch ten . D eshalb w aren vielfaltige, tie f eingrei- 
fende A nderungen  u n d  grossere Zu&atze unverm eid lich« . Z m iany isto tne 
w  tej m yśli w prow adzone cechuje  zw łaszcza dążność em ancypacyi z pod 
pojęć rom anistycznych  i śm iałego sam oistnego rozw iązyw ania n asu w ają
cych się przez now sze objaw y życiow e problem atów . E h r e n z w e i g  za
dan ia  w tym  k ierunku  w ykreślone, w ypełnia zd. m. p raw ie w szędzie 
szczęśliwie, a tęm sam em  podnosi w artość znanego z sw oich niezw ykłych 
przym iotów  dzieła.

Z uzupełn ień  i zm ian, w prow adzonych w w ydaną przed k ilkunastu  
tygodniam i naukę o zobow iązaniach, zw racam  uw agę zw łaszcza n a  n a 
stępu jące:
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P o jęc ie  rzym skiej in tercessyi, oparte  na senatus consultmn Yelle- 
janm n , było dla K r a i n  za , podobnie ja k  d la  k. c. (§ 1 3 4 4 ) syn tezą 
eksprom issyi, łącznego przejęcia długu w obec w ierzyciela i rękojm i; to 
też Iv r a i n z nada ł jej pow ażne praw o obyw atelstw a w  system ie in s ty tu 
cyi p raw a pryw atnego. Inaczej1 obecnie E b r e n z w e i g :  w in tercessy i 
u p a tru je  on jedyn ie  pojęcie ekonom iczne, z k tó rem  łączą się w praw dzie 
pew ne skutki praw ne, k tóre  jednakże nie może być uw ażane n a  jednę 
z podstaw  system u zobow iązań. To też in tercessya znikła w w ydaniu  
czw artern z p lanu pierwszego, a zajęła skrom ne m iejsce w § 307  i?i firn. 
Podobnie i jej szczegółowy objaw, t. zw. ektfprom issya rozpłynęła się 
w akcie, w  którym  w ierzyciel p rzystępu je  do przejęcia  długu (§ 3 3 5 ) \  
Ł ączne przejęffie długu tak. czy tak  i w daw niejszych w ydaniach ob jaś
n iane byw ało —  ja k  obecnie —  przy zobow iązaniach łącznych. N ato
m iast rękojm ia, w tem  lV-em w ydaniu  znacznie zm ieniona, zajęła daw ne 
m iejsce jn tercessyi. —  Idąc w ślad za różnym i objaw am i obiegu w yróżnia 
E h r e n z w e u S g  obok daw niej przytoczonych rodzajów  poręki, insty tucyę 
delkredere (§ 308), k tó rą  bliżej objaśnia, i polecenie udzielenia k redy tu  
(K reditauflrag). S ku tk i poręki zostały  z innego punk tu  w idzenia p rzed 
staw ione i oćęnione (§ 309).

§ 319  uległ znacznym  zm ianom . Obok zobow iązań natu ra lnych  
w prow adza E b r e n z w e i g  różne typy zobow iązań z ograniczoną odpo
w iedzialnością, a w śród nich  z w ra t^  m iędzy innym i uw agę na dw ie grupy 
stosunków , w k tórych  odjrow iedzialnoś^,zostaje  p r z e d m i o t o w o  ogra
niczoną; a m ianow icie a) w edług sysTemn n o x a l n e g o  (A bandonsystem ) 
w łaściciel może odpow iedzialność sw oją znieść, opuszczając w łasny p rzed 
m iot n a  rzecz w ierzyciela np. w łaściciel nie chcący  płacić znaleźnego, po
zostaw ia rzecz znalezioną znalazcy; w łascićiel, n ie chcąćy  przyczyniać się 
do kosztów  u trzym ania  rzeczy służebnej, pozostaw ia ją  m ającem u słu 
szność (§ 4 8 3  k. c.) i l. d. b) w edług sTstem u e g z e k u c y j n e g o  
(Pekuliensystem ) w ierzyciel może prow adzić egzekucyę tylko n a  pew ną 
m a ś f  m ajątkow ą d łużn ika np. w ierzyciel z pow odu zobow iązania sam o
istnego, przez m ałoletniego w ażnie zaciągniętego, śm ie prow adzić egze
kucyę ty lko na rzeczach m ałoletniem u do wolnej dyspozycyi pozostaw io
nych  (§ 39 1. 3. ord. egz.)j w ierzyciele spadkodaw cy przed oddaniem  
sjnadku dziedzicowi m ogą prow adzić egzekucyę tylko na  sam ejże m asie 
spadkow ej i t. d

W  § 341  w ydaw ca p rzedstaw ia w praw dzie w obszerniejszy i dokła
d n ie jszy ' sposób niż dotychczas rzecz o zm ianie w aluty  i w p ływie tejże 
n a  zobow iązanie. Zd. m. p rzedm iot ten  nie został jed n ak  jeszcze w sto- 
śun k u  do rozm iaru  i pow agi dzieła dostateczn ie  op racow any i spodzie
wać się tiależy, że w ydanie (następne b rak  ten usunie.

Z nacznie lepiej aniżeli w poprzednich  w ydaniach  opracow ane zo
stało kupno  sądow e (§ 367). E h r e n z w e i g  pośw ięca zw łaszcza w iele 
uw agi przepisom  § §  171 i 223  ord.4ggz., w edług k tórych  now onabyw ca 
ręalności p rzejm uje z ustaw y  długi liipoteczńe pokry te  ceną k u p n a  — i to 
tak , że dotychczasow y? w łaściciel (zobowiązaity, egfżekut) zostaje od nich 
zupełn ie  zw olniony. N a różnych konsekw encyach  podnosi E h r e n z w e i g
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pew ne strony u jem ne,tego przep isu . Czyż np. słuszną je s t r z e c z ą m ó w i  
on —  aby ‘k łoś udzieliw szy pew nej osobie pożyczki, k tó rą  hipotecznie 
d la  ostrożności zabezpieczył, tracił przez egzekucyjną sprzedaż realrjjjści 
pre tensyę  przeciw  lej osobie, k tó ra  może ośdbiście daw ała w szelkie gwa- 
raneye  lub uzyskała potem  znaczny m ajątek  i t. d.

Nie godzi się E h r e n z w e i g  z rom ani-tycznem  K r a i n z a  pojm o
w aniem  stosunku  najm u i dzierżawy, że m ianow icie p raw o najm u lub 
dzierżaw y polegać m a na  z n o s z e n i u  ze strony  w ynajm ującego lub w y
dzierżaw iającego (§ 370). Zdaniem  E h  r e n  z w e i g a  należy liczyć się 
z pojęciem  odpow iadającem  now szem u życiu p raw nem u, w edług któręgo 
treśc ią  p raw a najem cy i dzierżaw cy je s t przedew szyślk iem  w ładza tic h ż e  
nad  rzeczą. W szakże w ładza ta  —  mówi 011 —  Uszanowana je s t przez 
.Ochronę posiadania  p raw  najem cy  i dzierżaw cy, przez m ożność przy
w łaszczania sobie owoców i przez tpj że każdy późniejszy w łaściciel może 
jedyn ie  po należytem  w ypow iedzeniu rzecz odebrać^, od najem cy lub 
dzierżaw cy. Co jednakże  stąd za kolisekw encye konstrukcyjne, tego 
E h r e n z w e i g  j,asno nie mówi. P raw a najem cy lub dzierżaw cy nie chce 
oczyw iście zaliczyć do rzeczow ych. A jeżeli są one obligatoryjnem i, na 
św iadczeniu  w ydzierżaw iającego polegającem i, to —  zd. m. —  trudno  je  
inaezei konstruow ać, jak  to uczynił K r a i n  z. W ładza  najem cy lub dzier
żaw cy, będącą refleksyjnym  skutkiem  jtóiwego „pati“ ze strony  w ynajm u- 
jąpego lub w ydzierżaw iającego, może być m im o to jako  posiadanie  ch ro 
n iona , przez przym us w ypow iedzenia uszanow ana, skoro :rpgtitorium i j ios- 
sessorium  innem i drogam i chodzą i skoro w p raw ie  austryack iem  każde 
posiadan ie  bez w zględu na to, jakiego p raw a jes t sobow tórem , pojęte 
je s t w edług § 30 8  k, jako  w ładza bezw zględna, w yradzająca .actio in  
rem. A ta  okoliczność, iż dzierżaw ca owoce sam  sobie przyw łaszcza, 
is tn ia ła  tak  sam o i w praw ie rzym skiem  i w nfczem w ym ienionej kon- 
sfrukcyi rom anistycznej n ie uw łacza. Może więc w następnem  w ydaniu  
E h r e n z w e i g  w yjaśni nam  bliżej swoje zdanie i poda względy prak- 
fyezni'. k tó re  go skłoniły do porzucen ia w p ra w e  austryack iem  rom a
nistycznej konstrukcy i p raw  najm u i dzierżawy.

§ 388 , pośw ięcony wym ow om  (Ausgedinge), został prawne w zu
pełności przerobiony. Przez w ym owy rozum iał K r a i n  z w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  korzyści, k tóre  nabyw ca n ieruchom ości, zw łaszcza posiadłości 
w łościańskiej p rzy rzeka , w zględnie ustanaw ia  na rzecz dotychczasowego 
posiadacza lub jego żony, w celu ąaop t^ rzen ia  tychże osób n a  czas ich 
życia. E h r e n z w e i g  porzuca to pojęcie, przez sam ego K r a i n z a  nie 
uw ażane za praw nicze, i określa wym ow y, jako  praw o r z e c z o w e ,  k tó 
rego treśę ja  je s t m ożność żądania  od w łaściciela posiadłości w łościańskiej 
pew nych św iadczeń w celu utrzym ania. Jakkolw iek  n a  kons trn k c y ę tę  
(str. 2 9 ł — 301) n ie godzę się o tyle, że ciężarów  ngalnych, do k tórych  
E h r e n z w . e i g  w ym ow y zalicza, nie pojm uję jako  pr£w  rzeczow ych, to 
jednak  E c is łe  dogm atyczne ujęcie wymów uwaź$.,ć .muszę za rzecz bardzo 
pożyteczną, zw łaszcza ze względu na potrzeby p rak ty k i; w iadom o p rze
cież, ja k  w ażną rolę w  ordynacyi egzekucyjnej odgryw ają w ym ow y in ta 
bulow ane.
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Praw dziw ą zale tą  książki jest krótk ie, ja sne  i z now ym  rozw ojem  
praw a liczące się p rzedstaw ien ie  k o n trak tu  ubezpieczenia  (§ 389 , str. 
3 0 2 — 317). U stęp Len, k tó ry  zastąp ił zupełn ie  n iedostateczne określenie 
um ow y asekuracy jnej w daw niejszych w ydaniach, uw ażam  za jeden  
z najlepszych.

W  § 39 8  pośw ięcony je s t dłuższy ustęp , p ierw szy  raz w dziele 
K r a i n z a ,  nieuczciw ej konfcurencyi (str. 3 4 0  i 341). E h r e n z w e i g  
pojm uje ją  jako  w ystępek, pociągający za sobą obow iązek odszkodow ania. 
Że z taką  k o n s tru k c ją  nie godzę się , to w yjaśniłam  bliżej w mej 
rozpraw ie o nieuczciw ej konkurencyi, ogłoszonej w  Przeg lądzie  T i 11 a 
(w r. 1896).

Ruszczenia w ierzycieli, k tórzy  nie m ogą zaspokoić sw oich p retensy i 
z m ajątku  d łużnika, przeciw  osobom  trzecim  przez d łużn ika w zbogaco
nym , unorm ow ane szczegółowo w  ustaw ie z d. 16' m arca 1 8 8 4  r. —  
tak  doniosłe w p rak tyce  —  p rzedstaw ił B h  r e n z w e i g w  tern w ydaniu  
po raz p ierw szy na  m iejscu w łaściwem , w śród zobow iązań pow stających 
»z różnych zdarzeń* (§ 4 9 0 )  i znacznie je  dokładniej opracow ał, aniżeli 
to stało sig w w ydaniu  trzeciem , gdzie by ły  tylko dodatkow o i dorywczo 
uczepione w śród faktów  zm ieniających  stosunki obow iązkow e.

O to głów niejsze zm iany. Nie w spom inam  o p rzeróbkach  i uzupeł- 
n ieniaph nader licznych, nijeraz treścim  sw oją z a jm u ją c m i i doniosłych, 
a św iadczących o nader sk rupu la tnej i sum iennej p racy  znanego chlubnie  
w literatu rze cyw ilistycznej w ydawcy.

Z oll iun.

VI.

Polityka ekonomiczna.

Józef M i l e w s k i  i W ł. G z e r k a w s k  i, P rofesorow ie U niw ersytetu  
Jagiellońskiego: Polityka ekonomiczna, tom I. str. X  i 4 9 4 , t. II. str. V 
i 4 1 1 , K raków  1 9 0 5 . Z zasiłkiem  A kadem ii Um iejętności.

Au Loro wie podzielili p naftę w  ten sposób, że »dział o naukach  eko
nom icznych i dobrobycie, prócz rozdziału o znam ionach  dobrobytu , dalej 
politykę m onetarną, kredytow ą, ag rarną  i handlow ą objął J. M i l e w s k i ,  
znam iona dobrobytu, kom unikacye, ubezpieczenia, kw estyę robotniczą 
i politykę przem ysłow ą objął W ł. C z e r k a w s k i *  (t. I. str. IX). Na części 
:$m iacowane przez p. Mil. w ypadło  łącznie w obu totnaóh stron  608 , na 
działy p. Cz. stron  3 9 7 , Ze w stępu  dow iadujem y się, że dzieło je s t ow o
cem długolć$|yęn w ykładów  un iw eisy teck ich . P rócz krótk iej w spólnej p rzed 
m owy, każdy  rozdział nosi podpis jednego  z autorów , którego w obec tego 
u w aza l należy za w yłącznie odpow iedzialnego za treść  danego rozdziału.

P. Mil., p isząc o literatu rze polityki ekonom icznej, zaznacza, że
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dzieła, obejm ujące całość polityki ekonom icznej, są dotąd bardzo nie
liczne. Z daw niejszych w ym ienia nazw iska R  a ma, R o s c h e r a ,  z now 
szych P h i l i p p o v i c h a  i C o n r a d a  (t. I. str. 26). P ierw szy polski 
podręczn ik  polityki ekonom icznej różni się od sw ych pierw ow zorów  za
sadniczo pod  względem  system atyki p rzedm iotu , stanow i bowiem całość 
w sobie zam kniętą, podczas gdy w szystkie przytoczone dzieła są częściami 
p rac , obejm ujących całokształt nauk  ekonom icznych, w ydanem i w formie 
osobnych tom ów  1).

S ystem atyka francuska  i angielska n ie zna osobnej polityki eko
nom icznej, w  N iem czech zdobyw a sobie coraz w ięcej uznan ia  odm ienny 
pogląd. W ielu  ekonom istów  rozróżnia część ogólną i szczegółową, której 
zak res odpow iada m niej więcej pojęciu  poliLyki ekonom icznej. Dążność 
tę uw ażam  za uzasadn ioną ze względów dydaktycznych, poniew aż um o
żliw ia bardziej p rze jrzyste  ugrupow anie m ateryału .

Teorya ekonom ii stara  się określić ogólne p raw a życia gospodar
czego, na tom iast po lityka ekonom iczną .w n ik a  przedew szystk iem  w  dąże
n ia  do zm iany is tn iejących  stosunków , a zatem  posługiw ać się m usi 
w daleko w yższym  R o p n iu  m ateryałem  ustaw odaw czym , i adm in is tracy j
nym  oraz opisam i faktycznego stanu  rzeczy, zaw artym i przedew szystk iem  
w  źródłach sta tystycznych, w m onografiach i ankietach . Otóż ten  m ate i 
ry a ł ustaw odaw czy i opisow y, w ym agający Leoretycznego opracow ania, 
ogrom nie w zrósł w  o s ta tn ich  latąch, naw iąi$rw anie  g® do podziałów, sto 
sow anych w ogólnej części ekonom ii, staje się coraz bardziej sztucznem . 
T eorya ekonom ii m niej je s t w iązana granicam i czasu i m iejsca, podczas 
gdy znaczna część p raw d  po lityk i ekonom icznej da się odnieść tylko do 
stosunków  m iejscow ych. Poci&gnięcie w yraźnej linii dem arkacyjnej je s t 
jed n ak  zadaniem  niełatw em .

Z tą» trudnośc ią* jna  do w alczenia każdy, kto  chce opracow yw ać 
odrębnie politykę ekonom iczną h ez /zw iązan ia  je j z ogólną częścią nauk i 
o gospodarstw ie społecznem . Mamy książki, m am y podręczniki albo w ię
cej m onograficzne opracow ania, pośw ięcone pew nym  działom polityki 
ekonom icznej n. p. polityce agrarnej, polityce przem ysłow ej i t. d. W e
w nętrzną  jedność  dzieła stanow i pojęcie zaw odu, ten czynnik je s t pod
staw ą decydu jącą  o kwestyi,kcóy w chodzi w zakres polityki agrarnej lub 
p rzem ysłow ej; w ty ch  w ypadkach  m am y raczej do czynienia Ti ekonom ią 
poszczególnych zaw odów, jak  z działam i polityki ekonom icznej, co zresztą 
często nw idooznione je s t już w ty tu łach : »A grarw esen u. A grarpolitik* 
( B u c h e n b e r g e r  i G o l t z ) ,  »H andel u. H andelspolitik« ( v a n  d e r  
B o r g h t ) '  »Bergbau u. B ergbaupolitik« ( A r n d t ) ,  »B evólkerungslehre u. 
B evólkerungspolitik«  ( F i r c k s ) .  Z drugiej strony  ciaśniejszy  ty tu ł nie 
w yklucza w ciągania w  zakres p racy  tem atów  z części ogólnej ekonom ii,

') P h i l i p p o v i c . h  i C o n r a d  uważali za wskazane okoliczność tę, nieu- 
widocznioną w książce pp. Milewskiego i Czerkawskiego, zaznaczyć już w tytu
łach dzieł: »Grundriss der politischen Oekonomie« II. B. Volkswirtschaftspolilik, 
Freiburg 1899. Grundriss zum Studium der politischen Oekonomia, II. Teil VoIks- 
wirtschaftspolitik IV Auflage Jena 1904.
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o ile w y jaśn iają  stosunk i gospodarcze danego zaw odu, dość przypom nieć 
I. część B ren tana  »A grarpoiitik«, zaw ierającą m iędzy innem i teoryę ren ty  
gruntow ej i ceny ziemi, a  oznaczoną, w ty tu le  nie bez pow odu dopiskiem  
»T heoretische E in leitung  in die A grarp<dilik«: także p ra c a  T aylora: »An 
in troduction  <t,<J.'tbe study  of A gricultO rał Econom ics* N ew  Y ork 19 0 5  —  
o ile mi w iadom o, pierw sza p raoa tego rodzaju  w języku  angielskim  —  
zaw iera dużo m ateryału  w chodzącego w zakres teoretycznej ekonom ii, 
a oprócz tego obejm cje to, co w  N iem czech i w A ustry i na  w ydziałach 
rolniczych w yk ładają  jak o  część ogólną nauk i o adm in istracy i gospodar
stw a wiejskiego. K siążka Taylora treśc ią  sw ą odpow iada w  zupełności 
francusk im  podręcznikom , obejm ującym  Bconom ie ru rale , w k tórych  
po lityka  ag rarna  w nipnijpckirti rozum ieniu jd l t  uw zględnioną w stopniu  
bardzo małym . W e w szystk ich  tyoh w ypadkach  zawód jes t punk tem  
w yjścia, gdy chodzi o oznaczenie gran ic  tem atu  badanego i opracow y
w anego system atyczn ie  przez autora . O sobne dzieła o polityce ekonom i
cznej —  znaną  m i je s t w łaściw ie tylko drobna popu laryzu jąca  rozpraw ka 
v a n  d e r  B o u - g h t a 1) — nie mogą oprzeć się o pojęćje zaw odu, m uszą 
rządzić się pew ną dow olnością w  w yborze m ateryału , której un ikają  au to- 
row ie p rac  dotychczasow ych o polityce ekonom icznej przez odw oływ anie 
się na  ogólne pojęcih, usta lone  w tom ie pierw szym .

R zu t oka n a  spis treści po tw ierdza nasze zapatryw anie. Dział III. 
t. II. opracow any przez p. Cz. a  zaty tu łow any: »P olityka przem ysłow a* 
p rzedstaw ia  w rozdziale pierwszym  rzecz o »przem yśle w gospodar
stw ie .społecznem* w rozdziale drugim  »ustró j przem ysłu* . Oba te roz
działy obejm ują stron r 7 8 , a  rozdział trzeci »polilyka przem ysłow a* 
zaw iera stron 18. W idocznie au to r uw ażał za n iezbędne celem  w yja
śn ien ia  zasad po lityki przem ysłow ej, podać rozbiór ogólnych pojęć, 
opracow yw anych zazw yczaj w części ogólnej, n. p. szczegółowo za s tan a 
w ia się nad  definicyą przem ysłu . Z resztą sam  stw ierdza przynależność 
» b liższej« k ry tyk i definicyi m ałego przem ysłu  (a zatem  praw dopodobnie 
także i sam ej definicyi) do teoryi ekonom ii, mimo 'tego p rzedstaw ia w po
lityce ekonom icznej kilka w ażnych uw ag kry tycznych  o tejże definicyi 
(t. II. sir. 326).

P. Mii. zastanaw ia się w polityce agrarnej nad  projektem  u p ań 
stw ow ienia ziemi, o upaństw ow ieniu  ślodków  produkcyi niem a mowy, 
poniew aż autorow ie praw dopodobnie kw estyę tę zaliczyli do części ogól
nej. P rzykładów  tego rodzaju  dow olności, zresztą  do pew nego stopn ia  
n ieunikn ionej, m ógłbym  przytoozyć więcej. W .-każę ty lko na  rozdziały 
p. Mil. o »polityce m onetarnej*  i »kredyt,owej«. Znaczenie pieniądza, po
jęcie w yp ła t m iędzynarodow ych, w cale obszerny rozbiór różnego rodzaju  
czynności kredytow ych  czynnych i biernych, handlow o spekulacy jnych , 
defm icya b ile tu  bankow ego - - należą raczej do części ogólnej, to  też 
taką je s t  do tychczasow a p rak tyka .

W prow adzenie do polityki ekonom icznej części m ateryału  z zakresu  
pojęć ogólnych wywołało b rak  m iejsca dla w ażnych problem ów  polityki

*) »Voikswirtschaftspolitik« Sammlung Góseben, Leipzig 1903.
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ekonom icznej. (Eostaim iiBprzy polityce kredytow ej. Punk tem  centralnyui 
w yw odów  p. Mil. je s t rozb ierana we w szystkich podręcznikach ekonom ii 
k w estya  bankpw  b iletow ych: m onopol czy" wolność em isji. bank pań 
stw ow y, czy prywatn*y, poliLyka dyskontow a. Z abrakło m iejsca na  1 <», 
cc?;'m oim zdaniem , lu pom ieścić się pow inno, n a  nieco więcej szczegó
łow e zbadanie assocyacya kredytow ej drobnych producentów  i w arstw  
zależnych 1},' n a  rzecz o kaąaeh oszczędności, 'telowem na puihlem  kredytu 
ludow ego, czS c iow o  tylko przedstaw iony  w polityce agrarnej dla w arstw  
rolniczych. B rak po lityki em igracyjnej i określen ia  zasadniczego, stanow i
ska  w ładz publicznych w obec 'kweslyi ubogich. C o n r a d  (1. c.) obszer
n ie  rozb iera  politykę em igracyjną w dziale o ludności, którego niem a 
w  dziele pp. Mil. i Cz.; P h i l i p p o v i c h  uw zględnia ją  także. Dla nas 
m a ori*a 'szczególnie doniosłe znaczenie; we w szystk ich  trzech zaborach 
wyc-hodźctwo w zrasla  i n iew ątpliw ie w zrastacj będziry ą—monograficzne 
opracow anie p rzedm iotu  je s t stosunkow o do innych  działów  naszej wiedzy 
ekonom icznej d o ść-da leko  posunięte. W ycliodźctw ó jeat u nąjj khrażem do 
zrozum ienia problem u parcelacyjrięfd , m iarodajnego dziś we w szystkich 
trzech zaborach dla ustro ju  stosunków  rolnych. C o n r a d  n ie 'pom ija  także 
problem u ubóstw a.

P raw dopodobn i$ \iu to row ie  uw ażają  oba zagadnienia ludności i ubó
stw a za część nauki o “ din in islracy i. Pom ijając organizac-yę w ładz i ju-a- 
w niczą stronę kw estyi, n ie ulega jednak  w ątpliw ości, że zasadnicze u -la - 
lenie stosunku w ładz publinznyeb do obu problemów' je s t rzeofcą polityki 
ekonom icznej i je s t ściśle zw iązane z kw estyam i w niej rozbieranem u. 
N a tej disódze m o żn a®  dojść do p rzekazan ia  części m ateryału  ekonom ii, 
a reszty  ad m in is trac ji, po lityka  ekpnĄmiczna znikłaby.

W  części pierwszej znajdu jem y rozdział o ludnłEPci pióra p. Mil., 
k tó ry  roztrząsa n iedostatk i je j m yślenia i działania gospodarczego, oraz 
środki zaradcze, podkreśla  szkodliw y »brak słow ności w dostarczan iu  
tow arów  przez naszyoh producen tów * , »m atervalistyczną wygodę, opó
źn ia jącą  m ałżeństw a, pow strzym ującą w zrost lu d n o śc i«, »dem oralizujący 
w pływ  pobłażliwośgi djńnii publicznej i sajlu w obec złego*, zbytni 
nap ływ  do urzędów , potrzebę ośw iaty zw łaszcza zawodowej»h(str. 107 , 
1 15 , 116 , et passim ). T reść p raw a em igracyjnego jest objęta siedm iom a 
w ieB zam i, a zatem  nie starczyło m iejsśa  na poruszenie w ażnej kw esty i 
k ierow ania em igrantów , o ile m ożności, n a  włatene porty, celem  zape
w nien ia  Skutecznej kontro li i celem  zatrzym ania w  k ra ju  choćby części 
kosztów  transpo rtu .

P ra c e  zaw arte  w książce pp . Mil. i Gz. w kraćzają  Częściowo w  za-] 
k res ekonom ii, a  z drugiej, strony  nie w yczerpują  polityki ekonom icznejJ

P. (Mil. w  części pierw szej zakreśla  dalej sięgające a sp ira c je  swej 
i p. Gz. p racy , stw arza pojęcie odrębnej nauk i o dobrobycie, k tórej syste- 
m atycznem  przedstaw ien iem  w całości m ają  być dalsze części, ale k ilka

h P. Cz. I. str. 171) odsyła naw et czytelnika do działu o polityce kre
dytowej w tej sprawie.
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kro tn ie  pow tarzana  definicya: »Po lityka1 ekonom iczna jako  na uka  m a za
dań je zbadania,*, i p rzedstaw ien ia  czynników  i w arunków  gospodarczego 
rozw oju. M ożnaby j&^sląd nazw ać krótko nauką o dobrobycie społecżeri- 

ijstwa, zw łaszcza o środkach  zapew nienia i k rzew ienia d o b ro b y tu « (L I. 
'S,tr. 13) nie p rzekonała  m nie. Srodkięip jednym  z najw ażniejszych zape
w nien ia  i k rzew ien ia  dobrobytu je s k  sfckoła ludow a, je s t nim  także  po 
dziś dzień) w ojna, a p rzecież nikt, o tych środkach  nie pisze w polityce 
ekonom icznej.

P.ierwsze zdanie je s t oczyw iście także-' z a  obszerne, podobnie, jak  
powyżej p rzytoczona form ułka; co praw da następnych  kilka zdań zaw iera 
w yjaśnienia, k tóre w zestaw ien iu  z poprzedn ią  definieyą »teorya ekono
mii m a przyczynow o w ytłum aczyć zjaw iska* (S r. 12) pozw alają dom y
ślać się, żff au to r uw aża badanie tego sam ego zakresu  zjaw isk z p rzy - 
ez^nowegó, p u n k tu  w idzenia za thoryę ekonomii, a  z celowego za poli
tykę  ekonom iczną, że chodzi m u o badanie nie ty le  gospodarczego rozw oju 
ile św iadom ego o d d z i a ł y w a n i a  na gospodarczy rozwój, czego jednak  
n ie  nap isał. Z apatryw an ie  irafińi — z ju ż  zaznaczonem  zastrzeżeniem  
co do zajyresn działania;- po lityka  ekonom iczna .obejm uje w ięcej szczegó
łów, je j zak res jesę, ze, tak  powiem , ilościowo obszerniejszy, aczkolw iek 
jąkościow o ten sam , z a jm u je c ie  gospodarcząjjjdzialalnością. w ładz publi
cznych. A ni próby  definieyi p. M l., ani przed chw ilą sprecyzow ane okre
ślenie bić 4 w ytyczają  w yraźnej linii dem arkacyjnoj, poniew aż rozryw anie 
oddziaływ ania na  rozw.ój gospodarczy i is to ty  tego rozwoju na  osobne 
częgei jednej i tej sam ej nauki może być .dydaktycznie  w skazane celem  
lepszego nkl.idu rigtąnyału, ale Irudno z nich w ytw orzyć odrębne działy 
w iedzy ludzkiej, to też osobne, podręczniki uw ażam  pedagogiczni^. za mniej 
pożądane, ich zakres będzie dow olnym , a treść  n iekom pletną; w  każdym  
razio próby przedslaw ieuią ieb jako  -całości odrębnie istn iejących, w  so
bie zam kniętych, nie w ydają m i się uzasadnione.

P . Mil. odrzuca  daw niejszą defm iesg po lityki ekonom icznej, jako  
»nąuki o zadaniach  państw a, czy o działalności publicznej w dziedzinie 
gospodarczej« (sir. 19). Dawniej pojęciąi n au k i o skurbow ości ograniczano 
do finansów  państw , dziś^przew ażnie uw zględnia się także organy sam o
rządu lokalnego, a zatem  wogóle fmSnse zw iązków  praw no-publicznyeh. 
Podobne rozszerzenie je s t -^skazane n iew ątpliw ie także i w  zakąesie po 
lityki ekonom icznej, zachodzi potrzeba nie p o m ija n ia  działalności gospo
darczej k rajów  (tak doniosłej w  m tśzyeh stosunkach), prow incyi, ziem stw , 
departam entów , pow iatów , okręgów , gm in etc., choć n iektórzy  ( v a n d e r  
B o r  g_h t) tem u  przffizą.

I ta  rozszenzona definicya nie w ystarcza p. Mil., a  na poparcie 
swego zapatryw an ia  p rzy tacza trafny  argum ent, zaczerpnięty  z rozw uju 
pew nych typów  ąssocyacyi gospodarczej; jes t dęgodniej pńsae o nich 
w  pąiityee ekonom icznej, s ta |y  się one insjy tucyam i, odgryw ającym i do
niosłą rolę w  zm ianach, k tórym  podlega obecnie ustrój gJgpodarczy. Po
zwolę feobie jed n ak  naw iasem  zaznaczyć, że ani p. Mil. ani p. Cz. nie 
k ładą  dostatecznego naęijiku n a  assocyąeyę, jak o  czynnik  reform  pohty-



P O L IT Y K A  E K O N O M IC Z N A 26 5

czno-ekonom icznych. Ale i to  za mało —  trzeba »nw zględnie działanie 
w szystk ich  czynników  bez żadnego ograniczenia« (sir. 20).

Ja k ic h ?  W  odróżnieniu  od com m unis opinio doctorum  P h i l i p -  
p o v i c h  je s t jedynym  —  o ile mi w iadom o —  z niew ielu popleczn i
ków  tak  szerokiego pojęcia. To też u niego znajdujem y odpow iedź na 
nasze pytan ie , nie zaw artą  w  p racy  p. "Mil P h i l i p  p o v j c h  wciąga dzia
łalność osób p ryw atnych  w  zakres swej defm icyi, dom yślać się wolno, 
że praw dopodobnie p. Mil. m iał to sam o na  m yśli pisząc o »w szystkieh 
czyrm ikach«. Pow oływ anie się na  w pływ  opinii polityczno-ekonom icznych 
ogśsb, głosujących przy w yborach lub piszących książki i recęnzye, oczy
w iście chybia celu, chodzi tu  o sposoby w ytw arzan ia  się polityki eko
nom icznej, k tóre  m ożna uw zględnić llgz tego rodzaju  rozszerzania definicyi. 
C hcąc jakąśkolw iek  uchw ytną  treść  w łożyć w tęf działalność ekónom iozno- 
polityczną osób pryw atnych , należałoby oddzielić ją  od pryw atno-gospodar- 
czej, czego w zadow alniający sposób nie p rzeprow adził p. M d-l). Da
w niejsza defm icya, aczkolw iek może *trochę ciasna —  naw et rozszerzona 
w sposób wyżej nakreślony  —  ma. jednak  nieocenioną zaletę: zaw artość 
jej je s t pozytyw na, uchw ytna, może być puśk tem  w yjścia dla k onstruo 
w ania przejrzystej system atyki p rzedm iotu . K ażda defm icya w ytyczająca 
grani$3 na’ucer m usi coś z niej w ykluczać —  tu tkw i słaba strona zbyt 
obszernych określeń.

Zdaniem  rffoim jednym  z głów nych powodów  trak tow an ia  polityki 
ekonom icznej jako  osobnej częBęi* n a sk i o gospodarstw ie społecznem  jes t 
kon ieczność opafcia  jej w ywodów  na  maUfryąle praw odaw czym  i opiso
wym, który  sta je  [się z każdyun dniem  coraz obszerniejszym . N a ten ma- 
to ryał kładę nacisk  zw łaszcza w odniesieniu  do Hfajzynh stosunków  —  
widzę w nim  pożądany sposób budzenia poszanow ania dla konkretnego 
faktu. Tego zm ysłu tak  charak terystycznego  dla ludów  anglo-saksbriskieh 
brak  nam  zupełnie. łStyzględnić trżeba je^zbże jedne Okoliczność. W  ze
staw ien iu  m aleryału , o b e jm u ją c e j  nasze stosunki, tkwi w łaściw a racya  
bytu oryginalnego polskićgo podręcznika i powód przem aw iający  przeciw  
tłum aczeniu  w ybitnych p rac  niem ieckich.

N iestety  pozytyw nych faktów  brstk w ielki w dziele pp. Mil. i Cz., 
brak  lakże szerszej perspek tyw y hisfouycznej m im o pew nych zapędów  
w tym  k ierunku  —  łatw o udow odnić po rów nam ® ), że nowsze podrę
czniki niem ieckie, acz nie w iększe rozm iaram i, są  pod tym względąjh 
w każdym  dziale bogatszełw*

Z daw ałoby się, że autorow ie w w yborze m ateryału  indukcyjnego 
uw zględnią odpow iednio stosunk i po lsk ie . P. Mil., przem aw iając bardjzo 
słusznie za potrzebą kom asacyi, opartej na zasadzie przym jjsu względnego, 
dow odzi bezskuteczności ulg podatkow ych p rzykładem  A usfryi i F rancy i,

fH V  nasiźej literaturze p. K o l i s c h e r  (»Zarys systemu polityki banko
wej* Lwów 1904) podjął próbę Jwmrzenia definicyi, rozszerzonej w  podobny 
sposób w  ciaśniejszym zakresie polityki bankowej. .Starałem się wykazać jej nie
dostatki (»Pr^egląd polski*, styczeń 1905, str. 131 i nast.k( Obszerna definicya 
umożliwiła p. Kol. pomieścić w swej książce ważniejsze części ogólnej nauki 
o bankach, jako ^samorządną politykęlbankową*.

(171)
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poczerń stw ierdza ogólnie: »pouczanie słowem  i drukiem  o zgubnoąci
faktycznego sian u  rzeczy i korzyściach skom asow ania nie okazało się do- 
statecznem  i skuteczne.ni* (L. II. sir. 28). Ze policzenia nie w yS arezn ją  
i że skąlk jejn  tego is tn ia ła  i zachodzi jeszcze ciągle potrzeba stonow ania 
w wielu państw ach  za^aęly przym usy, względnego, nie ulega żadnej w ąt
pliw ości, Ale przecie tw ierdzenie o n ieskuteczności bez żadnych ograni
czeń je s t nieęp zbyt abspln tnem  w uw zględnieniu dośw iadczeń K rólestw a, 
z n a n y c h . i ęfeenzow anych w literaturze. Dobrowolna kolpnizącya —  jak  
mów ią w K rólestw ie —  datu je  *się jaszcze z czasów pańszczyźnianych 
i łączy się z dow olnem  oczynszow aniem . Dziś n iestrudzona ag itacya p. Ma
linow skiego w »Z orzy« nie p o b rz m ie w a  bez ^ c h a ; is tn ieją  wzory k o n 
trak tów  r.ejenlalnych dla dobrow olnej yom ^Łjgffl Z ap ew n e— to nie w y
starcza, ple niem njej chodzi tu  o jeden  z bardzo nielicznych faklów  z a 
szczytnych dla gospodarczego uzdolnienia naszego społeczeństw a, który 
nie znod , ale ogranicza Lezę p. Mil.

aftRota w yznaczona m ateryąlow i indukcy jnem u w książce n ie je s t 
objaw em  przypadkow ym , m am y tu  do czynienia z daleko sięgającym  za
sadniczym 1 problem em , z doniosłem  zagadnieniem  metodologicznej]). A ulo- 
row ie w przedm ow ie tłum aczą »zfzeczenie się licznego zam ieszczania 
w ykazów  statystycznych*  b rak iem  m iejfęą, jeżeli jed n ak  uprzy tom nim y 
sobie, że w mniej więcej tych Śamyph ram ach autorow ie niem jgccy dali 
w ięcej m ateryału  praw odaw czego, statystycznego i hisriorycznizo, to okaże 
się w łaściw y pośród w zgodnem  prześw iadczenia  obu auiorów  o w ażniej- 
szeni znaczeniu obszerpych wywodów  rozum owych i trepci etycznej nad  
u s lp en iem  faktycznego sianu  rzeczy, stanow iącego podkład  dysku tow a
nych zjaw-rśk i projektów  reform y P o lw ierdzeniem  te-ge są w ywody 
p. Mil., w części pierw szej zw rócone przeciw  przecen ian iu  znaczenia h i
s to r ii , i statysjyk i.

P . Mil. pow ołuje się ną, jedną, n iew ątpliw ie w ielką trudność: ró 
żnorodności w arunków  poliiycznyćih, społecznych i-ekonom icznych w trzech 
zaborac-h. S topnie tej różnorodnóśpi są, naw iasem  m ów iąe^różpe. Z asady 
prawme i adm inistracy jne 6raz stosunki Ogólnej ku ltu ry  na  ziem iach pol
skich w N iem czach i A ustryi m ają  pewme pu n k ta  styczne, na tom iast stan 
pzęczy w b aB zie j przem ysłow em  K rólestw ie je s t z w ielu w zględów od
m ienny. Nie sądzę jednak , nżehy^w jątśqiweni rozw iązaniem  lej trudności 
było u sun ięcie  m ateryału  indukcyjnego zarów no polskiego, jak  obcokrajo
wego na  p lan  drugi. Z reszlą zasadę zastdlow arią. przez obu ańtorów  for- 
n iu łu je  p. Mil. w yraźnie: »należy n i e r a | j  nie chcąc lokalnego tylko pię
tn a  nadaw ać, ograniczyć się, do ogólnych przew odnich m yśli i wyników * 
(t. I. str. 25).

P. Mil. w u-gtępio o m etodzie ośw iadcza się słusznie i zgodnie 
z immiffimis opinio doctorum  za m etodą idealis tyczną: polityka ekono
m iczna sigga w przyszłość, staw ia  pew ne idealne cele rozwojowi gospo
darczem u, ergp i społecznem u, sam  ijia teryał opisow y jej nte w yczerpuje, 
ale pp. Mil. i Cz. n iedostateczn ie  uw zględnili, że określen ie  m ożności 
i sposobów  urzeczyw istn ien ia  idealnych celów polityki ekonom icznej a za
tem także ich treści, u  w aru n k o w an e ,ie s l obecnym Lslapem  rzeczy, s^osun-

( 1 7 2 Ł  '
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kam i daftego m iejsca i czaśu, k tóre urobiła w sobie przeszłość. A zatem  
idealne ceje są ściśle zw iązane z podkładśffi faktycznwbh stosunków , przy
szłość może być tylko wynikiem*! n ieprzerw anym  ciągiem  przeszłości.

P rzykłady  w yjaśnią nam , jak  funkeyonuje  m eloda pp. Mil. i Gz., 
jak  daleko dosfli na drodze szukania  »og(3nVch wynfków, pozbaw ionych 
lokalnego piętna*.

P. Mil. staw ia postu la t »osobnego rolniczego p raw a spadkow ego*, 
w edle klórego »gospodarslw o całe, jako  takie w inno przechodzić na  je 
dnego dziedzica* ria podstaw ie um iarkow anego szacilnku, a »praw o to 
w inno być w prow adzdnem  jako  ogólnie ab in testa to  obow iązujące* (t. I'l. 
str. 1 7 0  i pop.). W  NietWczech niepodzielność ziem i in te r viyos i m ortis 
causa przechow ała się z daw ien daw na w wielu okolicach zwyczajowo, 
a po csf^ści także ustaw ow o: u m ia lk W a n y  szacunek przy  spadkobran iu
je s t oczyw iście niezbędnem  założeniem  u trzym an ia  zagrody w *ręku ro 
dziny, ^zglę'dnie uniknięcia rozdrobnienia, o ile niem a rbktawowej n iepo
dzielności. Część ekonom istów  niem ieckich  dom agała się nowego kodyfi
kow ania zw yczajów  spadkow ych, co też w n iektórych wTjjd ;idkaeh 'się  stało 
w  tej lub owej form ie w okolicach, gdzie tra d y c ja  i p rzekonanie prawme 
ludności, oraz S to su n k i ekonom iczne (m am na m yśli głów nie istn ien ie  
w iększych gospodarstw  chłop.skjch) reform ie sprzyjały. Z pośród ekono
m istów , dom agających się kroków  ustaw odaw czych , w ielu zadaw alniało 
się żądaniem  reform yffpm w a spadkow ego w łaśnie w tych częściach N ie
miec. S e T in g ,  jeden  z najgorliw szych zw olenników  reform y, niedaw no 
rozpoczął w ydaw nictw o wielotom ow ej ank ie ty  o chłopskich  zw yczajach 
s p a d k o ^ ^ h  w P ru s ie d i,  celem  dokładnego określen ia  granic torytoryal- 
n fc h , w k tó rych  dane tra d y c je  spadkow e zw yczajow o obow iązują, a za
tem w obrębie k tó rych  ich kody fikacja  byłaby w skazaną —  po trzeba 
um iejscow ienia postu la tu  reform y praw a ^spadkowego W ystępuje zupełnie 
w yraźn ie  na  jaw , je s t raoyą bytu w ydaw nictw a. W  N iem czech po łudnio
wych (z pew nym i w yjątkam i) w obec rozdrobnienia gruntów , ciągłego ich 
dzielenia i skupian ia  in ter vivos, wobec urobienia się odm iennych poglą
dów praw nych w śród ludności pod w pływ em  Code N apoleon, kw estya 
•stała inaczej, nic dziwnego, że uczeni południow o-niem ieccy wsączyli p rze
w ażnie w obozie przeciw ników  reform y p raw a spadkow ego, zw łaszcza 
z  tym i. którzy  nie chcieli uznać lokalnych granic reformy.

Byli m iędzy nim i m oże i tacy, co praw da nie p rzypom inam  ich 
sobie, k tórzy  nie zadaw alniali się uogólnieniem  tej m yśli na Niemóy., 
(P. Mi l , jak  to w ynika z jego poprzednich  pism , uznał potrzebę tej re 
form y na ziem iach polskich, za c z e m s ||r ia d c z y  wiele argum entów , acz
kolw iek daleko mniej jjg a toko lic , w k t ó r 9 f  m ożna stw ierdzić w arunk i 
p rzychy lne  reform ie. P rzy p u śćm w  że p. Mil. m a słuszność dla N iem iec 
i dla ziem polskięh  — nie chodzi nu  o m eritum , ale o metodę. Nie 
ulega jed n ak  żadnej kw estyi, że dla w ielu państw  sposób postaw ienia 
przez niego kw estyi wogóle nie je s t ak tualny

M inister spraw iedliw ości hr. P ey ro n n e t przedłożył francnskiej Izbie 
P a n ó w  10  , lutego 1 8 2 6  r. p ro jek t u staw y w prow adzającej p raecipuum  
d la  pierw orodnego ab  in testato  —  jed n a  z licznych za re s ta u ra c ji  Bour-
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bonów  prób reakcyi przeciw  rew olucyi. Izba feanów  p ro jek t odrzuciła.' 
S tało się widoc-znem, że na  tej drodze we F ran cy i zrobić się nic n ie  da. 
Le P lay  i inni zw olennicy reform y p raw a spadkow ego, chcąc osiągnąć 
cele pokrew ne dążeniom  p. Mil., pod wpływem, nieudałej próby, o czem 
u nas się zapom ina, zw rócili się po w zory do Anglii i zgodnie z ogól
nym  prądem  liberalnym  głosili hasło  w olności testow ania (rów nocześnie 
bardzo w ym pw nie bronione przez ekonom istów  n ie m ie c k ic h ^  k tóre w raz 
z h o m e^ ead  je s t do dziś dnia na  porządku dziennym , ale reform a p raw a 
spadkow ego w duchu  w yw odów  p. Mil. je s t dla F rancy i obecnie p rzesą
dzoną i ze w zględu na  stosunk i ekonom iczne i ze w zględu nft p rzeko 
nan ia  p raw ne ludności. Podobnie mniej więcej rzecz się p rzedstaw ia 
w Belgii, rządzącej się także kodeksem  N apoleona.

W  Angliijs obow iązuje praw o spadkow e ab in testa to  zgodne z n a 
czelnym i postu la tam i p. Mil.; św ietność rodów , usługi, k tó re  arystokracya 
oddała ojczyźnie, są n iew ątpliw ie w  pew nym  zw iązku przyczynęw ym  
z jego treścią , a le zdziałało dobrego za w iele. Z bytn ia  k o n cen tracya  w ła
sności ziem skiej w niew ielu rękach , k tórej tam tejsze p raw o spadkow e 
sprzyja, sk łan ia  opinię publiczną ku  reform ie. Tam  postu latem  rolniczego 
praw a spadkow ego może być zn ieS sn ie  tego, co p. Mil. staw ia jako  p o 
w szechną# zasadę, a co tylko w odniesieniu do stosunków  określonego 
m iejsca i czasu może byćk pożądane.

Zupełnię ten  sarn w ypadek zachodzi w szeregu innych kwestyi-. 
P . Cz. jes t za przym usow em  ubezpieczeniem  od ognia, b e z ra d n e g o  ogra
niczenia lokalnego, c‘o znow u pochodzi ze stosunków  i lite ra tu ry  n iem ie
ckiej. W  Anglii w obec licznych i przedsiębiorczych low arz^L w  ubezp ie
czeń, w obec zam ożności i ośw iaty ludności posiadającej, in terw encya p a ń 
stw a uchodzi za zbyteczną, nie je s t pośtuLatem m iarodajnym  czynników , 
nie je s t ak tualną. Z drugiej feSrony budow nictw o bardzo p ierw otne i b a r
dzo tan ie  także w yklucza refórm ę. W  Japonii czarfe trzęsienia ziemi 
u trw aliły  form y budow nictw a, k tóre czynią reform ę zbędną do chw ili ich 
zm iany.

P, Cz. odrzuca p c z y r n u * ^  ubezpieczenie bydła (t. I. str. 320), 
k tó re  n a  raz ie 'u w ażam  dla (Talieyi. i d la w ielu innych  k ra jaw  za zbyte
czne, n iepodobna jednak  przeoczać, że w W . Ks. Baderiskim  funkcyonuje  
ubezpieczenie bydła na  zasadzie p rzym usu  w zględnego z dobrym  sk u t
kiem , ku  zadow oleniu ludności, rozum iejącej jego korzySci, że je s t uza
sadnione rozdrobnieniem  gospodarstw  rolniczych i w ysoką w artością  by 
dła w  nich  hodow anego.

M etoda uczonych  niem ieckich  je s t zupełnie inną, pp. Mil. i Cz. 
uw zględnili ich w yniki,(kile nie Sposoby ich  osiągnięcia. N iem iecoy p isa
rze ko rzysta ją  obficie z m a te ry a łrŁ n d u k cy jn eg o , przew ażnie  m iejscowego, 
w -Jem znaczeniu  Są to praoe lokalne. W praw dzie  nie b rak  przedw cze
snych uogólnień; n ieopariych  n a  odpow iedniem  rozszerzeniu podstaw y indu 
kcyjnej, ale to nie osłabia w yników  ich  p racy  w odniesieniu  do n iem ie
ckich i pokrew nych  stosunków , a szkodę przynosi ty lko >łym, k tórzy  na  
n iem ieckich  nm weT™ tetach i z lfTemieckich książek  się uczą, a prze
szczepiając owoce te j w iedzy na  g ru n t inny, lub  rozszerzając je  na ogół
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krajów , nie b io tą  dostatecznie pod uw agę zw iązku m iędzy nim i, a ich 
realnym  rodow odem  z m iejscowego p raw odaw stw a i m iejscow ych sto
sunków .

Nie chodzi o odebran ie  polityce ekonom icznej wszelkiego charak teru  
ogólnego, aczkolw iek sądzę, że je s t bardziej w iązana szczegółowem ukszta ł
tow aniem  się stosunków , niż teo ryą  ekonom ii now oczesnej. Jednolitość 
techn ik i przem ysłow ej, m niej zależnej od zm iennych w arunków  przyro
dniczych, jak  rolnicza, rozwój środków  kom unikacy jnych , w zględna jedno- 
stajność gospodarczej n a tu ry  człow ieka w n iek tórych  zasadniczych jej ry 
sach —  mimo znacznych  różnic w innych , um ożliw iają w ytw orzenie p e 
w nej, sum y ogólnych spostfedżeri polityczno-e-konomicznych, ale drogą do 
w yprow adzenia z n ich  konkre tnych  postu latów  i u rzeczyw istn ienia ich 
je s t porów naw cze p jjf ia n ie  i należyta w yzyskanie zarów no praw odaw stw a 
jak  i faktycznego stanu  rzeczy  w zakresie gospodarczym , k tó ry  m ożna 
tylko zrozum ieć jako  w ytw ór dziejowego rozwoju.

Z bytnie lery toryalne uogólnianie po lityk i ekeuomic-znej na  podsta
wie lite ra tu ry  i "stosunków  parfątw w ysoko rozw iniętyen je s t n iebezpie- 
cznem  dla krajów , gospodarczo słabszych. P ostępy  ju ż  osiągnięte budzą 
n iecierpliw ość, pojaw iają  się dążenia zdobycia w szystkiego n a  raz. poli
ty k a  ekonB Inczfia w  organizm ie słabym , staw iająca  sobie zby t w iele ce
lów', zbytnio rozstrzelona, nie rozporządza dostatecznym i środkam i? inate- 
ryalnym i i in telek tualnym i, a zatem  m usi być w swych rezu lta tach  mało 
w ydajną. W  tych  w ypadkach  przenoszenie  bez zastrzeżeń postu latów  
zagranicznych, naw et słusznych  i w  odniesieniu  do m iejscow ych stosun
ków , ale chwilowo przedwmzesnycHjj doprow adza do spotęgow ania n ie
cierpliw ości postępu . Celam i polityki ekonom icznej k ra ju  gospodarczo 
słabszego s ta ją  się rów nocześnie żądania w całbśpi lub przew ażnie  już  
osiągnięte, oraz stojące na  po rządku  dziennym , jako  bezpośrednio ak tualne  
w k ra jach  w yżej rozw iniętych. N ader charak terystycznym i pod tym  wzglę
dom są głosy, odżywiające się obecnie' w K rólestw ie, a doma'gają&e się 
od organów  przyszłego sam orządu podjęcia natychm iast, w szelkich zadań, 
napraw ien ia  odrazu w szelkich zaniedbań  przeszłości. Doniosłem zadaniem  
polityk i ekonom icznej w k ra jach  obciążonych błędam i poprzednich  gene- 
racy i je s t przfŁ om m anie, że reform a istotna, m ożliw ą je s t tylko stopniow o 
: pau la tim  sum m a p e lu n tu r« , a zbytnie rozstrzelanie sił n ie  przyśpiesza, 
lecz zw alnia postęp.

Z adaniem  polityki ekonom icznej j e s l  stw arzać program , a p rzynaj
m niej dostarcżyć m ateryalow  do budow y p rogram u w danych w arunkach  
w ykonalnego, w yróżniać z długiego szeregu reforrtj pożądajiycham adające 
się do bezpośredniego urzeczyw isln ien ia  i przeciw staw ić je  tym , k tóre 
należy odłożyć do czasu późniejszago, jeżeTi społeczeństw a nie m a być 
narażonem  na  bezow ocne w ysiłki i s tra ty , znięcyięcające do p racy  spo
łecznej. Chodzi tu  o p u n k t w idzM iią^rm der w ażny w obec licznych błę
dów? pod tym  względem  popełnianych, n iety łko  u n a ą  wobec, n iejedno
k ro tn ie , liiSuzasadnlonego naśladow nictw a niem ieckiego ustaw odaw stw a 
i adm inistracy i, ale o p u n k t w idzeńia, dla którego n iem a m iejsca w ro

(175)
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zum ow aniach pp. Mil. i Cz., s taw ia jących  sobie za cel daleko sięgające 
tery lorya lne uogólnienia z w ykluczeniem  m iejscow ych odcieni.

W ew nętrzną jednolitość polityki ekonom icznej w ytw arza przyjęcie 
zasadniczego punktu  w idzenia, z którego buduje  się gm ach konkretnych  
postu latów  u rln  et orbi. L ibera lna polityka ekonom iczna z odrzuceniem  
w szelkiej pom ocy państw ow ej, a socyalizm  z jej spotęgow aniem  do n ie
skończoności znaleźli busolę niem ylną, porządku jącą  chaos zjaw isk 
i celów.

N ow oczesna polityka ekonom iczna pozbaw iona je s t tej w ytycznej. 
P ow tarza ciągle k ry tykę  zasady  laissez fa ir e , laisses passer, bo niem a 
je j czem  zastąpić, w  przeciw nym  razie k ry tyka  nie by łaby  aktualną. 
Pp . Mil. i Cz. w e w spólnej przedm ow ie stw ierdzili, że choą się trzym ać 
złotego śrjpdka. N ad zasadą  nie dyskutu ją , należy ona do części ogólnej 
(j>. Cz. t. 1 str. 338 ) —  stanow isko, k tó re  trudno  pogodzić z dążeniem  
do u ogó ln ien ia  polityki ekonom icznej. Jeżeli się chce dojść do ogólnych 
postulatów , to w łaśnie dy kusya zasadnicza o si,dsunku państw a do go
spodarstw a społeoznego dostarczyłaby najłatw iej właściwego p u nk tu  w yj
ścia. N a dnie każdej teoryi polityki ekonom icznej mu^i tk w ię 51 dom yślnie 
lub w yraźnie z a ję c ia  stanow iska w obec Lego p ro b le m u 1). W ielu autorów  
widzi w yjście z dylem atu  w dobrow olnej assocyacyi jako  program ie re 
form y społecznej i dążności w ytycznej polityki ekonom icznej. W  ten  
sposób u n ika ją  odw oływ ania się do przym nsu , rów nocześlue dochodzą 
do pewnego ograniczania w ad indyw idualistycznego u stro ju  społecznego, 
a w ięc obierają drogę środkow ą, w yraźnie w ytyczoną.

Szukanie  innej drogi środkow ej je s t niebezpieczne, bo kończy  się 
częstó albo eklektycyzm em  albo przechylen iem  się do jednej z zasad, 
m iędzy którym i się pośredniczy. P ie rw sza  ew entualność, lo w ywody p. Mil., 
d ruga znalazła swój w yraz w rozdziałach p ió tapp . Cz.

»P rzedw czesne generalizow anie, zdarzające się często m iędzy t. zw. 
ludźm i p rak tycznym i je s t błędem  niebezpiecznym , trzeba  koniecznie in d y 
w idualizow ać« (t. I. str. 25). N aw iasem  m ów iąc generalizow anie je s t isto tą  
.teoryi, a ik a z u is ty k a  prak tyk i. Poniew aż p. Mil. nie chcia ł sw ym  w yw o
dom  »nadaw ać lokalnego p ię tna« , w ięc w całym szeregu w ypadków  (t. I. 
str. 111 , 119,  1 21 , 213 , t. IL str. ^ 7 ,  149 , 2 5 7 , 2 96 , 306  i t. d.) p o 
zostaw ił kw estyę o tw artą, przytaczając, a rg u m en ty . p ro  i contra, k tóre

•) W pewnej sprzeczności z p. Cz., który czytelnika odsyła do teoryi eko
nomii, p. Mil. w kilku ustępach części pierwszej rozpoćw na zastanawiam się nad 
zasadniczą myślą przewodnią polityki ekonomicznej, ale nie dochodzi do zajęcia 
określomlgo stanowiska. Ogranicza się do wywodów stwierdzających błędność 
doktryn liberalnych, obrzucających wszelką ingfajencyę władz publicznych — 
jest to stanowiskd^Jppigonów klasycznej ekąnomii, to też krytyka tego rodzaju 
diJSjęga tylko zwolenników skrajnie pojętego liberalizmu ekonomicznego, (jest to 
stanowisko logicznie ujemne, niezawierające żadnych pozytywnych wskazań 
Przedstawiwszy pokrótce pewne niełdfrzyści zbyt daleko posuniętej ingereneyi 
państwa, p. Mil. kończy .Wnioskiem: »o właściwym zakresie ingeretic.yi publi
cznej można mówić tylko przy poszczególnych sprawach« (t. I. str. 121) nie 
rozstrząsa ani zasad socyalistycznej polityki ekmtomicznej, nni idei assocyacyi 
jako programu reformy sjTołeczriej, skutkiem tego dalszym ustępom książki brak 
ogólnej podstawy.
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w różnych krajach  m ają różną wagę. N ajdalej poszedł w Lym kierunku, 
mówiąc o opiece nad ro ln ictw em : » Ścisłe sform ułow anie grknic dla tej
ingerenc.yi publicznej nie jes t ani w ykonalnem  ani pożądnnem , bo poli
tyka  m usi indyw idualizow ać* (t. II. str. 129). Mnie się zdawało, że każde 
rozszerzenie g ran ic  w iedzy ekonom icznej je s t w skazane.

P. Cz. w yżnaje zasady w spółczesnego socyalizm u państw ow ego, nie 
nadając  im indyw idualnego zabarw ienia.

Dla un ikn ięc ia  nieporozum ień zaznaczafn, że w słow a: »socyalizm 
państw ow y* w kładam  w yłącznie treść  gospodarczą z w ykluczeniem  wszel- 
k.c.h filozoficznych, m oralnych i politycznych p ierw iastków , n ierozerw al
nie złączonych z socyalizm ein. Chodzi mi o pojęcie, odpow iadające nie
m ieckiem u »K athedersocialism us«, któ¥ego treść  je s t m niej w ięcej u s ta 
loną. L iberalizm  okonom iczny i k ierunk i pokrew ne odnoszą się do władz 
publicznych z nieufnością, ich ideałem  jes t” stopniow e ograniczanie za
kresu  działania państw a, soeyalizm  państw ow y odrzuca kolektyw istyczne 
uspołecznienie środków  produkcyi, ale widzi w  przym usie państw ow ym  
najpo tężn iejszą i najsku teczn iejsżą dźwignię reform y socyalnej, widzi 
w nim —  w brew  liberalizm ow i —  gw arancyę trw ałych  rezultatów .

W  naszej nauce k ierunek  ten przew aża jeszcze silniej, jak  w n ie
m ieckiej i innych, nie istnieje pow ażna zasadnicza opozycya, z k tó rą  sp o 
tykam y się i w lite ra tu rze  niem ieckiej, a w w yższym  stopniu  w lite ra 
tu rach  innych . Żyjem y w epoce socyalizm u państw ow ego —  przez 
co rozum iem  także krajow y i gm inny —  który, n iew ątpliw ie z pew nych  
pow odów  ekonom icznych, a może jeszcze więcej po litycznych —  dem o
kratyzow anie się u stro ju  gfcołecżnego —  w najbliższej przy lzłośc i bę
dzie się stopniow o rozszerzał. Qo do m nie n ie podzielani założeń tego 
system u i n ie spodziew am  się z k ^ z e n ia  w szystk ich  nadziei z nim  zw ią
zanych, obaw iam  si^ | częściowego uronien ia  zdobyczy, w ywalczonych 
przez p rądy  liberalne. W N iem czech m a dużo racyi bytu. T radycya h i
storyczna, organ w ykonaw czy w biurokracyi, w yszkolonej przez H ohen
zollernów , ustrój polityczny, zapew niający  dobre funkcyonow anie m aszyny 
państw ow ej, sam orząd lokalny dobrze zorganizow any, potężny rozwój eko
nom iczny, k tóry  pozw ala znosić jego ciężary i zachow uje obok w zrostu 
działalności p aństw a  szerokie pole dla rozszerzania się granie p racy  in 
dyw idualnej, zdrow y sad  ekonom iczny, nie po jm ujący  ingerencyi państw a 
jak o  zw olnienia od potrzeby dbania sam em u o sw oje losy w przeciw ień
stw ie do naszych  stosunków , w k tórych  widzę zam ało przedsiębiorczości 
gospodarczej i w k tó rych  ingereneya państw a zam iast ją  budzić, w yw o
łuje w rażenie n iejednokro tn ie  w śród ludności, że sam a przez się, bez jej 
poparcia, je s t siłą tw órczą —  oto jegOT podpory i w arunk i pow odzenia.

W  lite ra tu rze  i w prak tyce  spotykam y się często z rozum ow aniem  
w yraźnie w ypow iedzianem  lub tkw iącem  dom yślnie na dnie w ywodów, 
żądających stosow ania u nas w k ra ju  postu latów  socyalizm u p ań stw o 
wego, urzeczyw istn ionych  w N iem czech, z rozum ow aniem  tej treśc i: J e 
żeli w państw ie  o tyle wyżej stojącem  ek o n o m ic z n i po trzebną je s t inge
reneya w ładz publioznyrai, tem  bardziej u  nas w k ra ju  biedniejszym . 
P isząc o przym usow em  ubezpieczeniu  od ognia p. Cz. w spom ina o »eko-

o| 9
Czas. prawn. Rocznik VII. 2. 18
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nom icznie niżej sto jących krajach*  (l. I. str. 317), w k tó rych  dużo bu
dynków  i przedm iotów  nie ubezpiecza się w cale, ac-żkolwiek nie ograni
cza do n ich zasady przym usp. Nie w chodząc w ocenę kw estyi d la sto
sunków  galicyjskich , pfegnę w yjaśnić, że, ogólnie r z g z  biorąc, trudno 
ubóstw em  i brakiem  ośw iaty w  pew nym  kra ju  uzasadniać żądania tem 
w iększej ingerencyi państw a, przeciw ni!!''len  stan  rzeczy w yklucza pew ne 
form y ingerencyi państw a. Nie ulega kw estyi, że przym usow e|fcbezpiecze- 
nie od ognia w społeczeństw ach, nie odczuw ających zupełnie jego po
trzeby  i używ ających zbyt mało inateryałów  ogniotrw ałych, je s t pjjzed- 
w czesnem . M ożnaby próbow ać myśl dę utogólnić i stw ierdzić, że pew ne 
reform y, zalecane przez só*eyalizni paóslwo.wJLs^ n iew ykonalne na  niskich 
szczeblach rozw oju, a zbyteczne na wyższych —  fkwi  w tym  poglądzie 
n iew ątpliw ie część praw dy.

Socyalizm  państw ow y doprow adza p. Cz. bardzo daleko, naw et 
u rab ia  j^ge poglądy n a  h istó ryę lite ra tu ry  ekonom icznej. »Dwa są tylko 
najsk ra jn ie jsze  stanow iska: p racodaw ęów ^rep rezen tow anych  przez kzkołę 
libera lną  i robotników  przez socyaliżn |«  (t. I. str. 338). Tw órcy szkoły 
k lasycznej głosili w dobrej w ierze popraw ę doli w arstw  robotniczych w w y
p adku  w prow adzenia ich  ząśhd w życie. A nti-corn-law s-league Cobdcna i szkoła 
m anczesterska  w Anglii, obecnie D ietzel, Ę ren tano  i jego zw olennicy 
w N iem czech, zw alczając cła rolnicze, w ystępow ali św iadom ie przeciw  
kapitałow i i pracodaw com  rolniczym , a w obronie ro b o tn ik ó w !).

R ów nież i identyfikow anie socyalizm u z robotnikam i, aczkolwiek 
bardziej praw dziw e, n ie da się uzasadnić w całej rozciągłości,' zw lasiazii 
w  odniesieniu do socyalizm u, poprzedzającego m anifest kom unistyczny. 
Teza d. Cz. o »dw óch najsk rajn iejszych  stanow iskach* pow stała  w ido
cznie pod "wpływem poiityczńego p u n k tu  w idzenia; stronn ic tw a robotnicze 
i p racodaw ców  powodują się nieraz na  (teorye ekonom iczne, socyalistycźnc

Zapoznawanie szkoły liberalnej było do niedawna w Niemczech wła
śnie wśród obozu, do którago p. Cz. należy, rozpowszechnione, objawia się je 
dnak pewna reakeya. Zachodzi bliski związek między zapoznawaniem poglądów 
liberalnych, ahpessymistyezną oceną stosunkowo krótkiej epoki, cząściowo urze
czywistniającej w  zakresie ustawodawstwa i praktyki administracyjnej żądania 
liberalnej polityki ekonomicznej. Nie przecząc nadużyciom ((stosunki robotnicze 
w początkach systemu fabrycznego, zanim ustawodawstwo i assocyańya położyły 
tamę nadużyciom) nieodłącznie związanym z zawiązkami każffęgo wielkiego po
stępu, nłe można zapominać, że współczesny rozkwit gospodarczy nie mógł się 
urzeczywistnić w dawnych formach prawnych, irezbędnym warunkiem jego 

''zaistnienia były zihiany w duchu liberalnym. Do rzędu nieuzasadnionych za
rzutów zaliczyłbym przedewszystkiem ^bankructwo witrslw średnichcc (p. Mil. 
t. I. str. 42 i 54). Ubytek w warstwie rzemieślniczej mniejszy, jak powszechnie 
sądzji, wyrównało dźwiganie się innych stanów, nawet S i h m o l l e r ,  niepodej- 
rzany chyba o sympatye liberalne, zwalcza ten pogląd. (»Was yerstehen wir 
unter dem MittelsUinde* ? Góttingen 1897 str. 33)..s'’Również t rudno się zgodzić 
na sądfo skonfentra^yi mienia*, występującej u następstwie reform liberalnych, 
»zamiast rozszerzania dobrobytu* ay. I. str. Mimo niewątpliwej koncentrajtyi 
mienia w szeregu wypadków, dobrobyt ogółu ludnósti, a zwłaszcza warstw niż
szych wzrasta. Może najjaskrawsze przykłady koncentracyi mienia dostarczają 
nam kraje anglo-saksońskie, znane z wysokich płac robotniczych.

(178)



P o l i t y k a ’ k k o n o m i c z n a 273

i liberalne, oczyw iście jednak  n iepodobna na tej podstaw ie utożsam iać 
poglądów  obu tych szkół z in teresam i pew nych w arstw .

C harak terystycznem  jest slanoV isko p. Cz.. n iechętne strejkom : 
wobec obow iązku p aństw a  popraw y bytu  w arstw  robotniczych, strejki 
szkodliw e dla produkcyi krajow ej w ydają mu się n iew łaściw ą i zby te
czną b ron ią  w ręku robotników . W ytw orem  socyalizm u państwow ego, 
przypom inającym  F ichtego: »G es£hlossener H andelsstaat*  je s t jeden  z n a 
czelnych postu latów  polityki przem ysłow ej, skonstruow anych  przez p. Cz.
• K ażde społeczeństw o ma się starać  o zabezpieczenie swego bytu w ła
snem  gospodarstw em «, ergo »przem ysł, choćby sztucznie pow inien do
starczać zaspokojen ia  w szystkim  potrzebom  krajow ym * (t. II. sir. 389). 
Z asada ta nie odnosi się do państw a, ale także do sprow incyi, kraju , 
kolonii* , a w ięc n ie stosuje się do każdej gm iny. Być może, że ten  po
stu la t m a ch arak te r kategoryi logicznej, w skazuje drogę do celu, po k tó
rej się idzie bez zam iaru  dojścia do mego, ale to nigdzie nie je s t p o 
w iedziane. Go należy rozum ieć przez niezbędne po trzeby  krajow e, nie 
je s t określone.

Z asada: »K ażde społeczeństw o m a się starać  o zabezpieczenie swego 
bytu  w łasnem  gospodarstw em * oczyw iście n ie może m ieć znaczenia po- 
wszechnegOj Pojaw ia się ona w zakresie hand lu  m iędzynarodow ego w k ra 
jach  pro tekcyi celnej. Dla społeczeństw , zain teresow anych  w ‘w ysokim  
stopn iu  w  w ym ianie m iędzynarodow ej, nie może mieć żadnej foalnej treści. 
Nie m ożna także w ytłum aczyć tej zasady odw ołaniem  się do krajów  
ochrony celnej, uspraw iedliw ia jących sw oją politykę handlow ą ząSraniezna. 
dążeniem  do jej urzeozyw istnienia. W iem y w szyscy, że mimo coraz w ię
kszych ceł handel m iędzynarodow y ilościowo i jakościow o coraz więcej 
w zrasta. I te  k raje  oddalają  się coraz bardziej od postu latu  •zab ezp ie 
czenia swego bytu w łasnem  gospodarstw em «. A zatem  staw iając podo
bnego rodzaju p ostu la t trzeba go w yjaśnić i liawiąeać do rzeczyw istości. 
Tem bardziej autonom ia gospodarcza »prow incyi, krajów , kolonii* jpst 
u top ią . Popieram y przem ysł w Galicyi bez w zględu na fo, czy m a za
spakajać  zbyt miejscowy, przeciw nie dużo " rg u m e n tó w  przem aw ia za 
eksportem  jogo wyrobów, przykładów  m ożnaby w iele przytoczyć. Zasada
• zabezpieczenia swego bytu w łasnem  gospodarstw em * zaw iera w sobie 
broń przeciw  przyw ozow i tow arów  przem ysłow ych do,| Galicyi, ale oczy
w iście także przeciw  wywozowi płodów  roln iczych poza granice kraju . 
Nie ulega kwestyi', że także z w yżyn tego postu la tu  zejść m ożna do nizin 
ziem skiego bytu, ale pod w arunkiem  spraw dzan ia  i ograniczania w n io 
sków  z niego w yciąganych faktycznym i %'tosunkami '). W  przeciw nym  
razie dochodzim y do staw ian ia  kw estyi poza sferą dostępnego nam  do
św iadczenia ekonom icznego. P . Cz. pie poszedł bezpieczną drogą, obrał 
innm  na  której w yw nioskow ał ze swej zasady spraw iedliw ą dążność:

*) Nie chodzi mi o zasadnicze wykluczenie dedukcyi z granic polityki 
ekonomicżnej, tylko poprostu o sprawdzenie jej wyników indukcyjnym materya- 
łem, niezbędne, jeżeli się chce pisać teoryę urządzania i reformowania społe
czeństwa.
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»odpow iedniego rozm ieszczenia p rzem ysłu  w gospodarstw ie społecznem . 
S kupien ie  p rzem ysłu  lob całych jego rodzajów  w pew nych  tylko o k rę 
gach, o ile nie polega na  czynnikach na tu ra lnych , jest zaw sze n iew ła
śc iw e . (t. II. str. 390).

Jak  dotąd, koncen tracya  wielkiego przem ysłu , zapoczątkow ana z nim  
razem  w Anglii i .stanow iąca ciągle jeszcze jeden  z najw ażniejszych w a
runków  jego rozw oju, po jaw iająca się siłą E o su n k ó w  w m niejszym  lub 
w iększym  stopniu  w szędzie tam , gdzie zjaw ił ;-ąię w ielki przem ysł, nie 
je s t objaw em  zanikającym . Z apew ne »w alka okolic ag rarnych  z p rzem y
słow ym i. m a niedogodności, które w pew nych  w ypadkach  należy zw al
czać, jak  każdy w ielki postęp  <pikże i ten był okupiony w strząśnieniam i, 
ale ze slylizacyi, osądzającej koncen lracyę jako  » z a w s z e  n iew łaśc iw ą, 
trudno  się dom yśleć, żo tu  chodzi o »condicio sine qua non* dotychcza
sowego rozw oju przem ysłow ego, o fak t stanow iący ostatecznie dobrodziej
stwo ekonom iczne i społeczne. Sąd tak  bardzo apodyktyczny upraszcza  
w ielce złożony objaw  w sposób niezgodny z rzeczyw istością, nagina go 
do apriorystycznej naczelnej lezy o aulonom ii gospodarczej, ale nie w y
ja śn ia  niczego. P . Gz. ogranicza sw oje tw ierdzenie  do koncentracy i, nieo- 
parte j na czynnikach na tu ra lnych , czynniki te nie są ani jedynym  ani 
najw ażniejszym  pow odem  koncenlnacyiji Gały ten ustęp  charak terystyczny  
jes t podw ójnie.

Założeniem  socyalizm u państw ow ego jes t w iara w sku teczność in- 
gerencyi państw a, na  dnie jego tkw i złudzenie, że państw o m a jak iś  od
rębny  m etafizyczny by t poza gospodargzem  życiem społeczeństw a i że 
m a władzę rządzić n im  dow olnie jak  Deus ex machina , w tym w ypadku 
rozkładać zakłady przem ysłow e po tery łoryum  państw a, jak  p ionki po 
szachow nicy.

N ieporozum ienia w  tym ustęp ie  zaw arte  są po prostu  i w ynikiem  
obaw y »nadan ia  lokalnego p ię tn a , dziełu, Z a m iS m  dyskutow ać o pro
g ra m ^ ' pop ieran ia  krajow ego przem ysłu  na podstaw ie rea lnych  stosun
ków jednego lub więcej krajów , p. Cz. szukał pow szechnego ♦ teorety
cznego . postaw ienia  problem u, k tó ry  m ożna było uogólnić tyiko drogą 
porów naw czych badań  rzeczyw istości.

W obec zakładów  ubezpieczenia, tw orzonych przez w ładze publiczne, 
a n ieopartych  o monopol i tankcyonujacych  tam , gdzie niem a przym łisu, 
p. Cz zajm uje stanow isko mniej p rzychylne, radby, ażeby im  cęnajm m ej 
przyznano m onopol ograniczony (ł. I. str. 310), podnosząc finansow e tru- 
dnd% i. W  Nowej Zelandyi ubezpieczenie życiowe w tej formie daje rz ą 
dow i dochody, n iew ątpliw ie jed n ak  zazw yczaj dopłaca się do tych  insty- 
tucyi. Mimo tego- są one pożądane-, jeże li stan  skarbu  na to pozw ala 
w w ypadkach, gdy^ in icyatyw a p ry w atn a  zawodzi. . Mam na m yśli ubez 
p jęczenia specyalnie rolnicze zw ierząt dom ow ych i od gradu. A utor po
kró tce w spom inając o n ich  (t. I. str. 320) nie uw zględnił ew olucyi o sta 
tn ich  la t w k ie runku  zakładów  w łaśnie lego typu .

Jak  każdy  socyaliśta f państw ow y p. Cz. m a . mało odczucia potrzeby 
i trudności o trzym ania rów now agi budżetow ej. P rzy  przym usow ych ubez- 
pieęzórtiacli ciągle odw ołuje się do kas# w ładz publicznych, także i  przy
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przym usow em  nbezpieezeniu  od ognia, aczkolw iek nie każda dorosła do 
zadosyćuczynien ia  w ezwaniom .

Jądrem  w yw odów  p. Cz. je s l kw estya robotnicza, której najw ięcej 
poSwięcił m iejsca, zw łaszcza ustaw odaw stw u ochronnem u i przym usow em u 
ubezpieczeniu. P u n k tem  w yjścia jego postu latów  je s t przyznanie jednostce 
»upraw nien ia  żądania  od społeczeństw a względnie od państw a, odpow ie
dnich środków  do życia* (str. 358). W ydaje m i się, że bardziej wyko- 
nalnem  i bardziej w skazanem  byłoby zadow olenie się żądaniem  od p ań 
stw a stw orzenia w arunków  um ożliw iających jednostkom  staran ia  o zap e
w nienie sobie odpow iednich środków  do życia, na tom iast obaw iałbym  się, 
że p rzyznanie jednostce p raw a regresu  do p aństw a  łiędzie  dla w ielu za
chętą  do nieprzezorności gospodarczej.

O dzywają się głosy za m iędzynarodow em  uregulow aniem  pew nych 
kw estyi z zpkresu u staw odaw stw a ochronnego robotniczego w obec tego, 
że p rzepisy  w prow adzone w jednem  państw ie m ogłyby uszczuplić zdol
ność konkurency jną  tow arów , wytwarzanyc-h w zakładach, danem u prze
pisowi podlegającyc-h. K w estye te są już  przedm iotem  rokow ań m iędzy
narodow ych. P . Cz., konstruu jąc  sw oje żądania, nie określił, o ile w ej
ście ich w  życie uw aża za zależne od m iędzynarodow ego porozum ienia się.

W edle p. Cz. »koszta ubezpieczenia robotniczego n ie m ogą być 
tak  znaczne, ażeby sw ą w ysokością u tru d n ia ły  lub naw et ograniczały  pro- 
dnkcyę* (t. I. str. 424). T ra fn y  to zdanie osłabia dalszy postu lat, w edle 
którego ew entualn ie  »należy pew ną część kosztów  ubezpieczenia pokry 
w ać z ogólnych dochodów  publicznych , ażeby w tlen sposób osiągnąć cel 
zam ierzony bez zbytniego obciążania narodow ej produkcwj« (str. 426), 
Poniew aż narodow a p rodukeya je s t oąiątecznym  źródłem  dochodów  p u 
blicznych, trudno  będzie tym  sposobem  obciążenie usunąć. N ajsilniej ob
ciążyłoby w ytw órczość sp o łeczeń stw a— jak  słusznie zauw ażył p. Cz. —  
przym usow e ubezpieczenie n a  w ypadek bezrobocia, mimo tego »m usim y 
dążyć do jego przeprow adzenia, co je s t tylko kw estyą czasu* (str. 4 3 9 ) . 
Podstaw ą każdego ubezpieczenia je s t m ożność przew idzenia w  pew nych  
granicach rozm iaru ryzyka. Im  m ożność przew idyw ania m niejsza, p ra 
w dopodobieństw o klęski, od której się ubezpiecza, mniej obliczalne, tem 
trudniej ubezpieczenie w prow adzić w życie. O ile chodzi o bezrobocie, 
zachodzi nielylko ten w ypadek, ale także fakt masowego pojaw iania się 
klęsld, bezrobocie nie rezk łada  się m niej więcej rów nom iernie na  pew ien 
przeciąg czasu. Przym usow e ubezpieczenie n a  w ypadek bezrobocia na 
w iększą skalę w ram ach  w spółczesnych stosunków  będą -zapewne zwal- 
czRę^przyjaciele system u ubezpieczeń robotniczych, poniew aż p raw dopo
dobne w ielkie niepow odzenie mogłoby na  dłuższy czas zniechęcić do 
wszelkich p rac  w tym  k ierunku . P. Cz. dom aga się także, ażeby ubez- 
p :ączenie funkeyonow ało w razie »w ykluczenia ogółn robotników * (przez 
przedsiębiorców ) »w odpow iedzi na strejk* (str. 4 48 ), co stanow iłoby zna
czne* n s lczup len ie  p raw  obecnie przysługujących pracodaw cy i w płynęłoby 
u jem nie na przedsiębiorczość społeczeństw a.

P . Cz. ośw iadcza się za »przymń]f50w3fei ubezpieczeniem  na  starość 
wszędzie lam, gdzie opo-jeSzcze nie istnieje* (str. 439). Zgodnie z m e
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todą  i zakresem  swej p racy  nie zastanaw ia  się nad  stosunkam i w po
szczególnych państw ach , skutkiem  czego n. p. podnosi z uznaniem  pro 
je k t austryacki, ustanaw iający  term in  a quo poborn ; ren ty  na  la t 65, 
aczkolw iek w bogatych N iem czech zadaw ah.ia ją  się ze względów finan
sow ych gran icą  70 lat. W  A ustry i, pom ijając już m niejszą, jak  w N iem 
czech, rentow ność przedsiębiorstw  przem ysłow ych, i |ln ie ją  specyalne tru 
dności w prow adzenia w życie ubezpieczenia na starość: m eprzeprow adzona 
sanacya ubezpieczeń od w ypadków , k tó ra  pow inna poprzedzić dalsze roz
szerzanie ubezpieczeń, w spólność colna z W ęgram i, k tóre  na  razie nie 
spieszą się z p rzeprow adzeniem  reform y, jes tto  kw estya ściśle złączona 
z obciążeniem  narodow ej produkcyi, k tóre pow inno  być rów noiniernem  
przynajm niej w granicach tego sam ego tery to ryum  cłowego. G alicyjski 
przem ysł jako  słabszy odczuje silniej ciężary ustaw y. K w estyi tych  p. Cz. 
nie porusza.

Przym usow e ubezpieczenie od choroby nie może m ieć charak teru  
ogólnego, je s t zbędne w k ra jach  w ysokich zarobków . R adykaln ie  robo
tn icze ustaw odaw stw o now o-zelandzkie nie zna podobnej insty tucyi, a ro 
botn icy  n a  razie staw iają  różne inne  żądania. U staw y i p rak ty k a  sądów, 
pojm ujące szeroko obow iązek odszkodow ania, czynią zbędnym  ubezpie
czenie od w ypadków , na tom iast rozw ija się dobrow olne ubezpieczenie 
przedsiębiorców  od s tra t z tego ty tu łu .

P. Cz. dom aga się także przym usow ych Izb robotniczych (str. 460 ) 
i dobrow olnych assocyacy i bardzo czynnych. W  kra jach , w k tó rych  brak  
sam opom ocy, daleko idąca opieka państw a przeciw działać będzie rozw i
nięciu H ę potrzeby i umiejętnojjffif gospodarczego zrzeszania się.

Na tern kończę rozbiór zasadniczych poglądów , nie w dając się 
w ocenę zapatryw ali autorów  n a  poszczególne sporne kw estye naszej 
nauki, a przechodzę do sposobu opracow ania m ateryału  faktycznego.

R óżne m ogą być zdan ia  o zakresie i defimcyi polityki ekonom i
cznej, o jej m etodach  i p rzew odnich ideach, atoli w szyscy godzą się na 
potrzebę dokładnego p rzedstaw ien ia  isjplnego stanu  rzeczy, dom agają się 
razem  z p. Md.; »system atyczności w  zbieraniu  faktów* (l. I. str. 25) 
i fecisłego, jasnego sform ułow ania pojęć —  jest, to postu lat, k tó ry  oczy
wiście dotyczy zarów no monografii i dzieł naukow ych, jak  podręczników  
uniw ersyteckich;' ale w ich zakresie, kto wie, czy nie je s t szczególnie do
niosłym . Młodzież nie m a czasu, ani możnuśpi spraw dzać, a pojęcia n ie
ściśle w y ra ż a n a  oduczają ją  od logicznego m yślenia, nie przeciw działają 
zakorzenionem u w społeczeństw ie pociągow i do ła tw ych  uogólnień, mogą 
w prow adzić zam ięszanie w św iat jej w yobrażeń, o k tórych  system atyczne 
uporządkow anie w łaśnie chodzi. Celem podręcznikóyę, czytanymi) więcej 
jak  inne książki, je s t przecież w łaśnie daw ać pokoleniom  całym  wzory 
naukow ej pracy.

Z daniem  p. Mil. (t. II. str. 103) »Kasy R aiffeisena uznały  za sw e 
w yłączne zadanie kredyst\ rolniczy*. § 3 wzorowego sfa lu tu , obow iązują
cego K asy Raiffeisena, skupione w cen tralnej organizacyi w N euwied, 
a  ogłoszony w podstaw ow em  dziele E r l l a  i L i c h t a  (»Das ląhdw ir! 
s^łiafllicłie G enossenschaftsw esen in D eutschland* W ien 1 8 8 9  t. I. str. 283)
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i w ydrukow any przez L i c h t a rozstrzelonym i czcionkam i dla zw rócenia 
uwagi na  tę zasadniczą kw estyę, pow iada: »G egenstand des^m ternehm eiL j 
i f t : H ebung der W irtscha ft und  des E rw erbes der Mitglieder und  D urch- 
fuhrnng aller zur E rre ichnng  dieses Zw ąckes geeigneten M assnahm en 
insBelsondere: a) vorteiłhaffe Bescliaffung der w irtscliaftlichen B elnpbs- 
m ittel, b) gilnstiger A bsalz der W irtsc-haflserzeugnisse«. Słowo k r e d y t  
nie je s t użyte. W  tem sam em  dziele L i c h t  opisuje działalność k redy 
tową,- oraz działalność kas Raiffeisena, w ychodzącą poza te granice.

Z apatryw anie to, gdyby było prawdziw em, uniem ożliw iałoby nam  
zrozum ienie dziejów kooperacyi rolniczej w N iem czech. N iem ieckie spółki 
rolnicze łączą się m iędzy sobą w związki, z k tórych  dw a przerasta ły  inne 
liczbąśjfstbwarzyszonych i w ielkością obrotów. W iększy »A llgem einer Ver- 
band« (z siedzibą daw niej w Offenbach, dziś w D arm stadzie), od założe
n ia  k ierow any przez H a a s a ,  reprezen tow ał zasadę sp e e y a l iz a c ^ t . j. two 
rżenia osobnych speftók dla każdego rodzaju  czynności gospodarczych, 
a w ięc kredytow ych, m leczarskich, spożyw czych, dla zakupna  tow arów  
rolniczych na  w spólny rach u n ek  członków  i t. d., natom iast uw ażał za 
mniej pożądane tpŁczenie różnego ro d sflu  czynności w obrębie jednego 
Stow arzyszenia. ¥§5ta centralizacyi zna'lazła w ym ow nych rzeczników  w co 
do w ielkości drugim  z rzędu zw iązku K as R aiffaEena w N euwied, trzy 
m ających się ściśle zasad m istrza. T a kardynalna  różnica była jednfEn 
z głów nych pow odów  szkodliw ego rozdziału na  dw ie zw alczające się or- 
ganizacye, k tó re  złączyły się przed dwom a, czy trzem a laty , gdy sp rze 
czności zapaU-ywaiiłj stępiły  się. D oświadczenie przechyliło  szalę raczej na 
korzyść zw olenników  specyalizacyi mimo pew nych  ujem nych stron lego 
system u. K w eśfya ta, jako  idea, je s t dotąd przedm iotem  fjplem iki, ale 
stanow isko Piaiffei.sena i jego kas ścisłej obsenw ancyi w tym  sporze nife- 
je s t w ątpliw e.

Z daniem  p. Mil. >Izby rolnicze z o s ta w  w prow adzone w niektórych 
[irow incyach Prus** a H annow er, W estfalia, p row iucya N adroń^ka, nie 
przyjęły (t. II. str. 128). § 1 ustaw 'y prusk iej z dn. 30  czerw ca 
(G. S. S. 126) w ym aga zgody Sejm u prpw incyonalnSgo w razie założe
nia Izby, uchw ały  sejm ow e tej treści zapadłymi na ich podstaw ie rozpo
rządzenie królew skie z dn. 28  kw ietn ia  1 8 9 8  pow ołało do życia E b ę  
w W estfalii (G. S. S. 69)1, a ręfeporządzhnie z dn. 15 m arca 1 8 9 9  (G. 
S. S .ł 8 l )  Izby H annow erską i Nadrftńską. Założenie iyjfih Izb stw ierdza 
Go l i . z  w swym podręczniku polityki ągrarnojjj* w ydanym  w roku  1899  
(str. 177)^1 i sin ieją spraw ozdania drukow ane, ogłoszone w w yciągach w zna
nych »Erganzungsbande* do T h i e l a  »L andw irtschaftliche Jah rb iicher« . 
P . Mil. chce argum entem  tym  dowieść, że p rak tyka  dotychczasow a nie 
stw ierdziła użyteczności Izb, ten argum ent jednak , o ile wogóle je s t do
puszczalny, św iadczy raczej za Izbam i, a przeciw  1p. Mil. W  O ldenburgu. 
Izba rolnicza istnieje na podstaw ie nslaw y z 25  -Stycznia 1 9 0 0 , w An- 

•halt na  podstaw ie ustaw y z 13 kw lótnia 1 9 0 0  r. T ak że ji w innych 
m niejszych państew kach  niemitec-kich wyszły .pofflouno us& w y, w edle pi
sarzy  niem ieckich w llessyi, Liibock, Breftien, Sachstói-A ltenburg, W al- 
deck-Pyrm ónl, S81iw arzburg-Sonderhauśeń, "ętotlia'. W  W irtem bergii spór
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0 to, czy m a być jedna  czy kilka, opaźnia reformę. W  Saksonii rada  kul 
tu ry  krajow ej różni się od Izb raczej nazw ą jak  is to tą  rzeczy. W  Bawa- 
ryi i Baderiskiem  lepsza organizacya adm irjs tracy i agrarnej czyni Izby 
mniej potrzebnem i. W  roku  bieżącym , ze względu n a  dodatn ie  dotychcza
sow e w yniki, R ada rolnicza w Niem czech zaleciła w szystkim  państw om  
związkowymi stw orzenie Izb. W e F rancy i istn ieją  oddaw na. D ygresyę tę 
uw ażałem  za po trzebną wobec doniosłości dla Galicyi lepszej arganizacyi 
insty tucy i, zużyw ających setki tysięcy subw encyi rolniczych rocznie.

Z atrzym am  się nieco dłużej nad dwoma pierw szym i ustępam i strony 
2 7 tL ( t . II.), charak terystycznym i dla sposobu przedstaw ian ia  rzeczy przez 
p. Mil. »W  r. 1 8 9 2  za in icyatyw ą Niem iec przyszło do ich  trak tatów  
z A ustro-W ęgram i, W łocham i, Belgią, Szw ajcaryą, R um unią, Serbią« . T ra
k ta t n iem iecko-rum unski je s t z daty  21 październ ika 1 8 9 3 , nianaiecko- 
serbski w praw dzie z daty 21 sierpn ia  1 8 9 2 , ale nie obow iązyw ał w roku 
1892 . W edle L o t z a  uk łady  z Serbią i R um unią  przeszły przez p arla 
m en t n iem iecki dopiero 13 g rudnia 1 8 9 3 , w zględnie później (t. XCII. 
Schriften  des V oreins fiir, Socialpolitik <str. 117). P rzy tacza jąc  trak ta ty  
handlow e N iem iec z A uętryą, W łocham i, Belgią, S zw ajcaryą^p . Mil. wziął 
za podstaw ę początek  obow iązyw ania (,1 1|U r. 1 8 9 2 ) ą nie datę podp isa
nia trak ta tu , k tó ra  p rzy p ad a  n a  rok 1 8 9 1 . A utor w yliczając te  trak ta ty  
m iał n a  m yśli próby środkow o-europejskiej unii celnej, zainicyow ane przez 
N iem cy —  moim zdaniem  w złej wierze, ale początkow o R um unia  i Ser
bia nie należały  do tej koalicyi handlow ej, rokow ania z nim i były p ro 
w adzone później.

Obok faktów  n iezupełn ie  dokładnych  p. Mil. posługuje się często 
zby t ogólnikowem i w yrażeniam i, m ogącem i budzić w um yśle czytelnika 
nieobznajm ionego szczegółowo ze stanem  rzeczy, w yobrażenia błędne.

I tak  treść  pow ołanych trak tatów  przedstaw ia g łow am i: »Bez zm iany 
w m ateryalnych  podstaw ach  i celach polityki przyszło do zm iany for
m alnej* , a  o trak ta tach  obecnie »przygotow anych m iędzy szeregiem po
w yższych państw * pisze »utęzym ują nada l zasadniczo system  ogólnej 
protekeyi* . R zut oka na  taryfy i trak ta ty  austryacko-n iem ieck ie  w y ja
śn ia  nam  is to tny  stan  rzeczy. P rzed  trak ta tam i »grudniow ym i« (6 grudnia 
1891 ) k lauzula  najw iększego uprzyw ilejow ania i taryfy autonom iczne: 
austro-w ęgierska i n iem iecka decydow ały w stosunkach  handlow ych  m ię
dzy tem i dw om a państw am i, poniew aż traktaty  obejm ow ał tylko klauzulę 
nąjw iększego uprzyw ilejow ania. T rak ta ty  grudniow e oznaczają zniżkę ceł, 
w niek tórych  pozycyach naw et d o ^ ć  znaczną np. 3 0 i /0 przy pszenicy
1 życie w ywożonych z A ustry i do N iemiec, oprócz tego trak ta ty  ozna
czają stabilizacyę ceł nim i zw iązanych na  szereg lat, n a tom iast obecne 
trak ta ty  handlow e są w praw dzie zniżeriiami now ych ta ry f au tonom icznych, 
które jed n ak  co do pozycyi trak ta tow ych  nigdy nie w eszły w życie, sku 
tkiem  czego np. cło od pszenicy  w zrosło z górą ó 6 7 °/0 (cyfry absolutne 
dla cła od pszenicy  5 p r z e d ,  3 50  w c z a s i e ,  5 5 0  m arek p o  trak ta 
tach  grudniow ych). O becny stan  rzeczy także i w innych  pozycyach za
rów no zw iązanych, jak  nie zw iązanych trak tatem  oznacza n ieraz dotkliw ą
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zwyżkę, a nieliczne zniżki są raczej pozorne, bo okupione dotkłiw em i 
ofiaram i 1).

T rudno żalem  ijj^ówić o zm ianie "fornlalnej* w r. 1 8 9 2 , a także 
w yrażenie  »utrzym ują* aczkolw iek m iarkow ane słowem »zasadniczo* jes t 
mniej szczęśliwe. P . Mil. chcia ł stw ierdzić —  niew ątpliw ie słusznie —  że 
ani rok  1 8 92 , ani obecne trak ta ty  n ie są  w olno-handlow e, są rożnem  
stopniow aniem  prolekcyi, ale nie zo b razow ał'uchw y tn ie  swej myśli. Jes t 
także m owa w tych ustępach, o w ojnie celnej m iedzy A ustryą a Serbią 
i R um unią w epoce poprzedzającej trak ta ty  grudniow e. Między Serbią 
a A ustryą były przed trak ta tem  z r. 1881 n ieporozum ienia celne n a  tle 
politycznem  (usunięcie gabinetu  R isficza), m iędzy Auslryą* a  R um unią to 
czyła się od r. 1 8 8 6 — 1891 praw dziw a w ojna celna głównie o otw arcie 
g ran icy  a u s try a d u e j dla bydła, połączona z ogrom nem i stra lam i dla obu 
stron. To ież zestaw ienie obu tych  faktów  obok siebie bez zaznaczenia 
ich różnicy uw ażam  za m niej trafne, zw łaszcza wobeę ustalonej w nauce 
terminologii. P rzez -wojnę celną rozum ie się w ypadek  t. zw. »retorsyi cel
nej* , a w ięc nak ładan ia  ceł w yższym , jak  zaw artych  w  taryfie au tono
m icznej, obow iązującej wobec państw , z k tórem i nie zaw arto trak ta tu . 
S tosunek  beztrak tatow y nie je s t w ojną celną. Aufetryacki dziennik  ustaw  
państw a z r. 18 8 6  zaw iera zastosow anie retorsyi celnej wobec R um unii. 
Podobnego środka nie zastosow ano w obec Serbii* w praw dzie przed rokiem  
1881  trak ta tu  nie było, ale obow iązyw ała k lauzu la  najw iększego uprzy
w ilejow ania, czem u Serbia przez pew ien czas przeczyła,' atoli u stąp iła  bea- 
stosow ani^, r d f t yrti celnej i bez zam knięcia granicy  d la bydła ze strony 
A usłryi. L iteratu ra , o ile ją  znam , w ojny celnej m iędzy Serbią a A ustryą 
nie zapisuje. Zupełnie inuy  charak te r m ia |y  także inne w ojny celne, wy
liczone w  tym sam ym  ustęp ie ; spory  handlow o polityczne F raucyi z W ło
cham i i N iem iec z R osyą były w ojnam i celnem i w  znaczeniu techni- 
cznem  i to bardzo zaognionemi.

Poznaliśm y już stanow isko p. Cz. wobec program u uprzem ysłow ie
nia k ra ju ; w rozdziale o zużyciu dochodu* p. Mil. zastanaw ia się nad ta 
sam ą kw estyą. T rudno  się zgodzić z argumenf,em, k tó ry  przetacza w obro
nie tak  bardzo pożądanego kupow ania krajow ego tow aru. S ta ty sty k a  h an 
dlow a nie stw ierdza sku teczności ustaw ow ego nap isu : »m ade in G erm any*, 
k tóry  m iał pow strzym ać przywóz niem ieckich w yrobów  do Anglii, a w kló- 
rym  p. Mil. dopatru je  się dow odu sku teczności hasła »krajowego popytu  
n a  krajow y towar* (t. I. str. 94). Dzieje przem ^głu angielskiego św iad- 
cżś raczej w obronie peSssymistycztnjgp poglądu na skuteczność hasła. 
W  w. XVIII chciano zw alczać przyw óz przednich  tkanin  baw ełnianych

*) Zniżka cła na jęczmień pastewny ma niewielkie znaczenie, bo Austryą 
wywozi głównie browarniany, który podobnie jak słód obcfjmmy zostai zna* 

[clznie wyższem cłem. Zniżka ta nawet nie jest objęta ostatnim traktatem z Niem
cami, a tylko dzięki klauzuli największego uprzywilejowania dostała się Austryi 
w udziale. Przy drzewie Austro-Wegry domagały się główni^ zmiany niekorzy
stnego stosunku miedzy cłem na drzewo nie obrobione i tarte, a jednak stosu
nek ten pogorszył się — wynosił dawniej l:^ ,*dz iś  1 :6  (20 i SO, dziś 12 i 72 m. 
od wagonu).
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z Indyi opinią publiczną, grożącą naw et bojkotem  tow arzyskim  damom . 
Zdaje się jednak , g e  dopiero w ielkie w ynalazki techniczne z końca XVIII 
w. w yparły  tow ar indyjski dzięki po tan ien iu  produkcyi, a z czasem  w y
w ołały wywóz tkan in  baw ełn ianych  w odw rotnym  k ierunku  z A nglii do 
Indyi. Dziś »m ade in  G erm any« Ąalo się nie bron ią  w »skutęfeznej w alce 
o targ  krajow y sam ą św iadom ością narodow ą*, ale zdaniem  w ielu re 
k lam ą tow arów  niem ieckich, cOtaz chętniej kupow anych  w Anglii. Mo- 
żnahy  co najw yżej tw ierdzić, że p rzy w o ź  tow arów  niem ieckich do Anglii 
w zrastałby jeszcze szybciej, gdyby nie nap is: »inade in G erm any* —  
tw ierdzenie, k tóre rów nie trudno bronić, jak  zwalczać. P . Mil. p isze o sk u 
teczności nap isu  bez żadnych ogfaniczen, a czytelnikow i nieobznajom io- 
nem u z faktycznym  stanem  rzeczy nasuw a się m ylne p rzypuszczeń1*} 
zm niejszania się dowozu tow arów  niem ieckich do Anglii.

N iezupełnie odpow iednie dobieranie słów doprow adzić może tąkże do 
.nieporozum ień w dziedzinie zasadniczych pojęć. W e w stępie p. Mil. mówiąc 
o stosunku  etyk i do ekonom ii p rzeciw staw ia »dw a odw ieczne k ierunk i 
filozofii* (t. I. sir. 54), z k tórych jeden  głosi hasło : »nullum  bonum  nisi 
v irtns« , drugi: »nullum  bonum  nisi vo lup tas« . C harak te rystyka  tego k ie
ru n k u  »filozofii* jes t dosadna: »b rudny  egoizm *, »grube używ anie ciele
sne* , »bezw stydne pokazyw anie używ ania*, zapom inanie o bliźnich, sło
w em  jeś tto : »indyw idualistyczny  m ateryalizm *.

Jestem  najgłębiej p rzekonany^ że to stanow isko etyczne bardzo roz
pow szechnione je s t pow ażną przeszkodą reform y społecznej: pow inno być 
m iejsce w ekonom ii na  w ystąp ien ie  przeciw  tym  prak tykom  (aczkolwiek 
w stosunku  do rozm iarów  książk ' i w obec pom inięcia n iek tórych  zasa
dniczych zagadnień  ekonom icznych uzasadnione jes t m niem anie, że w y
w ody etycznej treści zabrały nieco zaw iele m iejsca). Należało naw et eko
nom icznie w yzyskać tę  myśl, bliżej określić zależnm S] reform społecznych 
od reform  m oralnych, w ykazać bezsilność in terw encyi p aństw a  n iepopar 
tej m oralrlem  w spółdziałaniem  i op in ią  społeczeństw a. Ale nie m ożna 

E g o  niskiego poziom u m oralnego nazyw ać »Fifqunkiem  filozofii*.
P rzedew szystk iem  trzeba było pow iedzieć w (jftsiążce dla uczniów : 

^filozofii p rak tycznej* , chodzi bow iem  w yłącznie o e ty c z n y  p u n k t w idze
nia. R-zecz głów na, że hedonizm  potęp iony  przez p. Mil. głosi zupełnie co 
innego; w  zakrefe tego pojęcia w chodzą szkoły i odcienia rozum iejące 
różnie słowo »voluptas« . Jedn i uw ażają  za najw iększą rozkosz życie 
cnotliw e lub badanie problem ów  m etafizycznych. Inni schodzą nieco n i
żej, ale do poziom u k ie runku  >filozofii«, zw alczanego przez p. Mil. n ik ł 
się nie zniża. Filozof pojm uje rozkosz rozum nie, wie, że dążenie do niej 
n ie może p rzy n ie ś^ ! trw ałej szkody ani jem u, ani bliźnim. L udzie małego

czasem  pow oływ ali się na »hedonizm «, którego nie rozum ieli lub 
nie chcieli rozum ieć, aie to n ie w ystarcza do przem ianow ania objaw ów , 
w łaściw ych nizinom prak tyk i życiowej, na  teorye filozoficzne.

O kreślenie pojęcia h istoryi i sta tystyk i także nie zyskało na  ogól
n ikow ości p. Md., m im o użycia efektow nych przeciw staw ień. >H istorya 
daje nam  przedew szystk iem  zrozum ienie przeszłości —  jak  s ta ty styka  
t e r a ź n i e j s z o ś c i I . r s t r .  17). Cóż to w łaściw ie znaczy7? Czyż znakom ite
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badania  B iichera i w ielu innych  z zakresu  sta ty styk i historycznej nie dają 
zrozum ienia przeszłości? Czy p raca  statystyczna  p isana  na podstaw ie 
w spółczesnych m ateryalów  statystycznych  za la t sto będzie nam  daw ała 
p rzedew szystk iem  zrozum ienie teraźniejszości? Dodaję, że dalsze zdania 
nie zaw ierają bliższych w yjaśnień, tylko każą nam  szukać punk tu  cięż
kości polityki ekonom icznej w przyszłości.

P raw u spadkow em u przypisuje p. Mil. m ożność »w ytw orzenia z za
gród dziedzicznych niepodzielnych jednostek*  (t. II. sjr. 166). P raw o 
spadkow e specyalne— niem ieckie A nerbenreeh t, o którem  p. Mil, pisze — 
niew ątpliw ie u łatw ia niepodzielność, is to tą  jego je s t —  jak  tra ln ie  za
znacza p. Mil. —  przeciw działanie zbyt w ysokim  spłatom  rodzei^gtwa, 
uniem ożliw iającym  objem c^-grun tu  u trzym anie się na  nim. S tanow i także, 
że jeden  z dziedziców obejm uje całe dziedzictwo in natura , - ąpłacając 
innych, a zatem  w ytw arza niepodzielność moi tis causa, ale jeżeli niem a 
zw yczajowej lub praw nej niepodzielności, opartej n a  ustaw ach , sięgają
cych poza granice praw a spadkow ego, toć oczyw iście chw ilow a n iepo
dzielność ze specyalnego p raw a spadkow ego może być każdej chw ili u su 
n ię ta  uinijyrumi inter vWos. Dalsze w yw ody o reform ie p raw a spadkow ego 
nie w yjaśn iają  tego zw iązku m iędzy praw em  spadkow em  a niepodzielnością.

0  cłach zbożowych w yraża się p. Mil. »nie podrażają, jedynie  
pow strzym ują zniżkę cen* (t. II. str. 137  i 2!)8f. N iew ątpliw ie ceny 
zboża, pom ijając chw ilow e w ahania  lub ja k ie ś  specyalne m iejscow e sto
sunki, na ogół rzecz biorąc w ostatnich latach  do n iedaw na spadały, 
naw et w  kra jach  ochronionych cłami, poniew aż zniżka cen czy kosztów  
transportu  z zagranicy  jest w iększa jak  w ysokość cła. ale rów nież jes t 
rzeczą pew ną, że na largach św iatow ych, w olnych od cła no tu ją  jeszcze 
niżej. Gdyby cła nie podrażały zboża, rolnicy nie upominaliby- się o nie, 
a konsum enci nie zw alczaliby ich.

Jeżeli się chce w  sporze naukow ym  dojść do konkretnych  wyników , 
do przedm iotow ego ujęcia kw estyi, trzeba przedew szystkiem  dokładnie 
określić stanow isko przeciw nika. P. -Mil. trzym a się zw yczaju —  moim 
zdaniem  niekorzystnego —  przedstaw ienia odm iennych zapatryw ań w for
m ie: »oni tw ierdzą, piszą, m ó w ią  * bez bliższego w yjaśn ian ia  kto,
gdzie i kiedy, a jc o  do pew nego stopnia  je s t następstw em  tej ogólniko
wości, bez dokładnego określenia treśc i zw al& anego poglądu (t. I. str. 
4,7, t. II. I t r .  1 2 6 ): rezultatem  bezpłodność usiłow ań podjętych celem 
w yjaśnieniafcsporu z pow odu niedostatecznego określenia jego istoty.

W racam  do ustępu  o przym usow ej organizac-yi rolników . »Okoli
czności w ygunęły projekt korporacyjnej organizacyi. M iałyby one* (t. j. 
zaw odowe stow arzyszenia rolnicze) »objąć w szystkie zadania rolniczej as
socyacyi . . . .  organizacyę spółkow ą zakupu, zbytu, przerobu, k redytu , ubez
pieczeń, m e lio rą ly i « (t. II. str. 126). Podobne dążim ia istn iały ; k a to 
licyzm  socyalny, zw łaszcza we F rancyi, jeden  z w ybitnych uczonych n ie
m ieckich, nie należących do tego kierunku , sfery w ysokiej b iurokracyi 
we W iedniu  i a rystokracy i czeskiej, w yznaw ały idee organizacyi zaw odo
wej, ew entualnie naw et przym usow ej, obejm ującej ogt'>ł nietylko stosun
ków  ekonom icznych, ale społecznych. Jestto  w idoczny wpływ średnio
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w iecznego ustro ju , sztucznie przyw rócony do życia jako  reakcya  przeciw  
rew olucyi francuskiej u  p isarzy  politycznych i ekonom icznych z początku 
XIX wieku. W  ustaw odaw stw ie n ieudałe  stow arzyszenia przem ysłow e 
austryackie  i p i e r w s z y  p ro jek t ustaw y o zaw odow ych, przym usow ych 
stow arzyszeniach rolniczych, noszą n a  sobie w yraźne ślady tych idei. Ten 
pierw szy projekt spo tkał się z n iep rzychy lną  oceną i nie m iał w idoków 
przejścia w parlam eucie. P rzedew szyslk iem  zw alczano politycznie jego 
cen tralistyczne dążenia, ekonom icznie zby t szeroki zakres. O stateczny w y
nik szeregu projektów  i popraw ek, u staw a z dn. 27 kw ietn ia  19 0 2  Dz. 
p. p. 91 w § 11 w yklucza prow adzenie in teresów  na w łasny rach u n ek  
i jakiekolw iek  przedsięb iorstw a na  zysk obliczone, mówi tylko o pośre
dnictw ie. W ystarczy  porów nać brzm ienie tego paragrafu  z jego poprze
dnikam i w daw niejszych pro jek tach , ażeby tą  ew olueyę pojęć stw ierdzić. 
P ro jek ty  u staw  krajow ych, czeski i tyrolski, sto ją oczyw iście n a  tem  sa
mem stanow iskn. U nas z pow odu pierw szego p ro jek tu  odezw ał się je 
den głos przychylny, ale obecnie projekty- p. H u p k i ,  pe lycya  K ółek ro l
niczych, ogólna opinia w  kraju , © ile dom aga się reform y, stoją na sta
now isku ustaw y. K w estya została w yjaśnioną. Dziś zdanią, k tó re  nie chce 
nic w iedzieć o skupien iu  »w szystkich zadań assocyacyi rolniczej * w ręku  
przym usow ych korporacyi, przew aża ilościowo i jakościow o zagranicą 
i u -nas, zapatryw an ie zaś przeciw ne, (przytoczone przez p. Mil., nie m a ża
dnych  prak tycznyoh w idoków  urzeczyw istnienia. Tak obszerny zakres 
sprzeciw ia się now oczesnem u indyw idualid jycznem u nastrojow i, k tó ry  dąży 
do w yzw olenia jednostk i przez należenie do w ielu różnych organizacyi. 
Izby rolnicze prusk ie , k tóre  au to r p rzy tacza jako  dowód rzekom ego nie
pow odzenia przym usow ej organizacyi, także n ie  p row adzą in te p só w  na 
zysk obliczonych. Z w olennicy przym usow ej organizacyi obecnie chcą tylko 
przez ten środek osiągnąć popraw ę adm in islracy i agrarnej, now e źródło 
dochodów  i lepszą reprezen tacyę  zawodowy,,ch intereąpw . Mają na  m yśli 
insty tucye  zbliżone do Izb handlow ych i przem ysłow ych, adw okackich , 
notaryalnych i t. d., ale nie m arzą o »korporacy jnej o rgan izacy i«. T rzeba 
rozróżniać m iędzy rodzajam i przym usow ej organizacyi.

W  podręczniku przeznaczonym  w pierw szym  rzędzie dla uczniów  
należy starać  się*o przy taczanie  pojęć i zjaw isk  znanych, o ile tekst nie 
daje w yjaśnienia. P. Mil. przy tacza jak o  przykład  zgubnego w  pew nych 
w ypadkach działania p ań stw a: u rs taw y  o licencyonow aniu  przy  n iedo
sta tk u  odpow iedniego m ateryału* (t. I. str. 120). Z rozum ialszem  w ydaje 
mi się b rzm ienie: »ustaw y  o licencyonow aniu  rozpłodników  przy  n iedo
s ta tk u  odpow iedniego m ateryału  hodow lanego«. Za m iejsce najodpow ie
dniejsze bliższego w yjaśnienia, co to je s t  licencyonow anie, m ożnaby uw a
żać politykę agrarną. Ńa str. 131 t. II. znajdujem y ponow nie w zm iankę 
o tej ustaw ie, ale bez podan ia  definicyi.

A utorow ie we Wspólnej przedm ow ie słusznie zaznaczyli, że m uszą 
ograniczyć się do p rzy toczenia  książek najw ażniejszych. Tem w iększej 
doniosłości nab iera  danie czytelnikow i w skazów ek bibliograficznych. Może 
najobszerniejszem  źródłem  i najw ażniejszem  są bibliografie S tam m ham era, 
jed n a  socyalizm u i kom unizm u, druga polityki socyalnej. W  $ 4 Stam m -
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ham er, k tó ry  w ydał także w  roku 19 0 3  bibliografię skarbow ości, tiie je s t 
w ym ieniony, ale p. (Iz. w lite ra tu rze  kw estyi robotniczej (t. I. str. 325) 
pow ołuje się na ^bibliografię S tam m ham era* , bez podania tytułu, dom y
ślać się w ięc należy, że na  bibliografię polityki .śocyalm j. Sam a treść  
no ta tek  bibliograficznych m usiała być dow olną do pewnego stopnia wobec 
b raku  m iejsca, u trudniającego  w ybór, w danych w arunkach  nader t r u
dny. A utorow ie ułatw ili sobie zadanie p rzy taczając w idocznie ex consilio 
przew ażnie najnow szą literatu rę , zaczem  w iele argum entów  przem awia. 
W  tym śtan ie  rzeczy zap a tryw an ia  na  rozw iązanie zadania mogą być 
bardzo różne. Ograniczę się do dwóch uwag. P rzy taczając polską lite ra 
tu rę  ekonom iczną, autorow ie opierali się na m ateryale  sobie : najbliższym , 
przytaczali z lite ra tu ry  »galicy jsk ie j« rzeczy m niej w ażne, b roszury  w kw e- 
styach  drugorzędnych, odosobnione epizody w działalności ich autorów, 
a pom inęli doniosłe p race  w ydane w K rólestw ie. A ni w dziale polityki 
agrarnej, ani kredytow ej ni** spotkałem  nazw iska p. K i r s z r o t-P  r a w n i- 
c k i e g o ,  naukow o czynnego w chwili w ydania książki, au to ra  szeregu 
w artościow ych prac, n iejednokro tn ie  zasadniczej na tu ry , zw łaszcza o k re 
dycie rolniczym , hypotecznym  i osobistym , o kredycie  ludow ym , o pro
cencie, o w łościach rentow ych i innych, jednego z p ierw szych apostołów  
u nas w  kraju  idei Schultzego z Delilsch i Raiffeisena, w ielce zasłużo
nego p racą  obyw atelską około w prow adzenia  w  życie sw ych ideałów  
R ów nież zupełne p om in ięc ie  dziejów lite ra tu ry  ekonom icznej i polityczno- 
ekonom icznej nie w ydaje m i się uzasadnionem  (znakom ite dziełofllńr-kemi), 
zdarza się także n ieprzy taczanie  bardzo w ybitnych obrońców  odm ien
nego zdania.

W  sposobie cytow ania pp . ,'Mil. i Cz. poszli drogą na  w skroś o ry 
ginalną. P rzy tacza  się zazwyczaj nazw isko pisarza, ty tu ł dzidla, m iejsce 
i rok w ydania, dla u łatw ien ia  w yszukania ew entualnie zakupna  książki, 
rok w ydania także  z tej w ażnej przyczyny, że ze w zględu na świeżość 
m ateryału  indukcyjnego i w yzyskanie najnow szej lite ra tu ry  je s t rzeczą ko
rzys tną  w pew nych w ypadkach  nabyw ać osta tn ie  prace. P P . Mil. i Cz. 
roku i m iejsca w ydania  nie p rzy taczają , a naw et zadaw aln iają  się n ie
k iedy spisem  nazw isk. >0 assocyacyi w ydali p ra c e « ci, a  ci (t. II. str. '4 $  
P rzy taczają  także ty tu ły  prac ogłoszonych w m iesięcznikach lub k w arta l
n ikach, albo całkiem  n ieistn ie jących  w odbitkach, albo też publikow anych 
w  m ałej liczbie nadbitek , ifezna jdu jących  się w hand lu  księgarskim , bez 
podan ia  ty tu łu  czasopism a, a  zatem  także bez daty.

Po lscy  ekonom iści pow ołują się często n a  Anglię, niech i m nie bę
dzie w olno zauw ażyć, żfi w  Anglii książki bez porządnych indeksów  i b a r
dzo szczegółowych ty tu łów  są rzadkością —  wobec nadm iaru  p ro d u k c ji 
książkow ej zwyczaj godny rozpow szechnienia, u  nas pod tym -względem 
stosunki są bardzo n iepocieszająfe , a  książka pp. Md. i Cz. nie je s t zw ro
tem n a  lepsze. Indeksu  nie ma, tem bardziej pożądanym  byłby szczegó
łow y spis treści, ogłoszony w ydaje mi się za szczupłym . Oczywiście nie 
mogłem ani spraw dzić w szystkich taktów  ań i przytoczyć w szystk ich  u s tę 
pów m niej jasnych  (np. n ieporozum ienie co do taryfy  podw ójnej t. II. 
słr.fc?56). |i
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K onieczność sA-^fzczanajj się odbiera mi możnośff" rozbiorą poszcze
gólnych działów k siążk i.’ (Ograniczam się do uwagi, że opanow aniem  przed
miotu odznaczają się kw estya robotnicza p. Cz., polityka m onetarna  
i kredytow a p. „Mil., są  to ustępy  zaw ierające może więcej m ateryału  in 
dukcyjnego, ja k  inne. K w eslya robotnicza p. Gz. stanow i całość w sobie 
zam kniętą, p rzedstaw ienie rzeczy krótkie* ze -względu na rozm iary  książki, 
uw zględnia jednak  rów nom iernie w szystk ie w ażniejsze części składow e 
problem u. R ozdziały p ióra  p. Gz. odznaczają* się um iejętnością klasyftka- 
cyi pojęć, przejrzyslem  ugrupow aniem  m ateryału  :i ścisłością logicznego 
m yślenia; w ykładem  jasnym , g p ż e  nieco suchym , brak  im dostatecznego 
odczucia konkretnej rzeczyw istości.

W  m arcu  1 9 06 . Adam Krzyżanowski.

J ó z e f  M i l e w s k i  i W  ł. C z 6 r k a w sJj i , Profesorow ie i niw ersy- 
tetu  Jagiellońskiego, *Polityka ekonomiczna, Tom I str. X - ) - 4 9 4 ,  Tom II 
str. VI - j -  4 1 1 , K raków  1 905 .

O statn ich  kilka la t zapisało  się dobrze w rozwojw, nauk  ekono
m icznych w Polsce. Pom ijając szereg monografij ukazały  się w ciągu lat 
1 9 0 2  — 0 5  w języku  naszym  trzy w ielkie podręczniki, zaw ierające razem  
w ziąw szy niem al całość nauk  ekonom icznych. P ierw szym  chronologicznie 
był w ydany w  r. 1 9 0 2  w w ydaniu  drugiem  znakom ity »W ykład  nauki 
sk a rb o w ej« profesora un iw ersy tetu  lw ow skiego D r.kStanisław a GłąbifisKiego, 
potem  n astąp ił w r. 19 0 5  tom pierw szy ^Ekonom iki społecznej* tegoż 
sam ego aą to ra , przedstaw iający  ogólne zasady i h islo ryę ekonom iki spo
łecznej; w tym s a mj m nareszcie róku 1905  w ydali profesorow ie un iw er
sytetu  Jag ie llońsk iego—M ilewski i C zerkaw ski sw ą dw utom ow ą »P o litykę  
ekonom iczną* jako  p ierw szą w języku polskim  próbę sy s tem aty czn ® ) 
ujęcia głów nych zagadnień  tej p raktycznie najdonioślejszej nauk i ekono
micznej. Byłoby rzeczą w w ysokim  stopniu  zajm ującą i doniosłą, p rzed 
staw ić kryfycznie stanow isko w szystkich trzech  dzieł w nauce polskiej, 
zbadać ich w zajem ny do siebie stosu nek ,|jtrtre s2 c ie  ocenić ich zw iązek 
z w spółczesną lite ra tu rą  zagram czną z jednej, z zagadnieniam i speeyalnie 
naszego żyoia ekonom icznego z drugiej strony. N iestety  p rzek racza  to 
zadanie ram y fachowego przygotow ania au to ra  niniejszej recenzyi. Jako 
profesorow i nauk i adm inistracy i i p raw a adm inistracyjnego, tudzież s ta 
tystyk i, je s t mi z rzędiK.'nauk ekonom icznych z n a tu ry  rzeozy najbliższą 
polityka ekonom iczna, tak  sam o m iałem jako  uczeń profesorów  Milew
skiego i CzerkaW śkiego naiw ięcej sposobności poznać szczególnie dokładnie 
ich poglądy naukow e. Z fyfli powodów  m usiałem  się ograniczyć poniżej 
do ornówmiiia dzieła w  nagłów ku w ym ienionego. Nie po trzebuję  dodaw ać, 
iż takie ograniczenie się było także w skazanem  ze w zględu na  niezw ykłe1* 
trudności, połączone z napisan iem  recenzyi dzieła o tak rozległym  i t r u 
dnym  przedm iocie, co po lityka ekonom iczna.

W  przedm ow ie d o , swego dzieła zaznaczają autorow ie, iż ogrom 
zagadnień polityki ekonom icznej i n iesłychane bogactw o odnośnej lite ra 
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tu ry  były głównym pow odem  w spólnego nap isan ia  książki. Z naciskiem  
podnoszą autorow ie, iż »nie brak  m ateryałn , lecz jego nadm iar stanow i 
tu  trudność* . Słow a te nie podają  jeszcze głównej trudności nap isan ia  
polskiej polityki ekonom icznej. N a nadm iar m ateryałn  mogą się skarżyć 
ekonom iści angielscy, fiąpcuscy  i niem ieccy, au to r polski je s t w daleko 
gorszem  położeniu. Obciążony nadm iarem  m aterya ła  zagranicznego,, którego 
pom ijać m u nie wolno, cierpi ekononłH ta polski przecież głównie w skutek 
b raku  m ateryału  rodzimego, na  k tórym  przedew szystk iem  polska polityka 
ekonom iczna opierać się , w inna. Dość w spom nieć, iż b rak  nam  dotychczas 
s ta ty styk ' porów naw czej ziem polskich, iż b rak  nam  polskiej historyi 
gospodarczej, iż naw et doląd nie pogiadam y ani naukow ej nistoryi stanu  
w łościańskiego, ani naw et choćby tylko h istoryi usiłow ań społeczeństw a 
naszego w Galicyi w dziedzinie pop ieran ia  przem ysłu i t. d. Ten brak  
podstaw ow ych dzieł m onograficznych zw iększa n iesłychanie  trudnośę  n a 
p isan ia  polskiej polityki ekonom icznej, w dalszem  zaś następstw ie  zw ięf 
ksza także trudność  napisania, sum iennej i spraw iedliw ej recenzyi.

Pom ijając jednak  wzgląd pow yższy , należy nam  tu ła j w skazać 
jeszcze n a  jeden  m om ent, u tru d n ia ją c a  znacznie p racę  recenzen ta. Re- 
cenzya dzieł, p rzedstaw iających tak  obszerny zakres w iedzy ludzkiej, jak  
po lityka ekonom iczna, nie pow inna być szczegółową, ale zasadniczą. 
W dziełach tak ich  rozm iarów  nie trudno znaleźć szereg szczegółów, eo 
do k tórych  recenzen t je s t  innego, niż autor, zdania , nie trudno  naw et 
nieraz udow odnić autorow i, iż jego zdanie  je s t m ylne. Szczególnie łatw o 
przychodzi to recenzentow i w tych  dziśtach, w których sam je s t spe- 
cyalistą, a w k tó rych  au to r monograficznie nie pracow ał. A utor bowiem 
we w szystk ich  działach specyalistą  być nie może. —  U w ydatniając popeł
nione błędy*,i nie w yszczególnia k ry tyka  szczegółowa tych punktów , eo p o  
k tórych  przedstaw ien ie  au to ra  je s t słusznem , pom ija nieraz naw ei punk ta , 
będące zdobyczą naukow ą autora. Z tego pow odu działa k ry tyka  szcze
gółow a— naw et w brew w oli recenzen ta— zw ykle w  k ie runku  niesłusznego 
krzyw dzenia au tora. Jeszcze w ażniejszym  je s t wzgląd, iż pożytek z takiej 
kry tyk i szczegółowej nie je s t zw ykle znaczny, już  z tego pow odu, iż nie 
w yłuszcza ona, dlaczego au to r doszedł i m usiał dojść do w yniku fałszy
wego, a tern sam em  nie ochran ia  ani jego, ani innych od popełn iania 
podobnych błędqw  w przyszłości. Jeżeli ktokolw iek, to szczególniej k ry tyk  
pow inien przestrzegać głębokich słów Goethego: »Das W as bedenke,
m e  l i r  bed en k ’ das W ieU  Z tego pow odu nie zam ierzam y poniżej w yli
czać w zupełności tych  szczegółów, co do k tórych jesteśm y  innego, niż 
aiitorow ie zdania. Tylko celem Jiry tyk i m etody badania , użylej przez 
autorów , podajem y dla p rzyk ładu  k ilka ‘najw ażniejszych szczegółów, na- 
szem zdaniem  m ylnych.

R ezygnując w ten sposób z krytyki szczegółowej, ograniczam y '«ię 
w yłącznie doi k ry tyk i zasadniczej. W  tym  celu p ragniem y znaleźć odpo
wiedź n a  dwa następu jące  py tan ia : 1) rfC,zy książka profesorów  Milew
skiego i C zerkaw skiego ze w zględu na m etodę i zasadniczą sw ą treść  
stoi na  wysokości w spółczesnej nauki, i 2) Czy posuw a B p a  naprzód 
naukę polityki ekonom icznej ?
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Jeden  z krytyków  książki, będącej przedm iotem  niniejszej recen z ji, 
zarzuca autorom , iż • w ychodzą z daw nego schem atycznego podziału, który 
ekonom ię u jm uje  w trzy części: w  leoryę Skonómii, n l^ jącą przyczynow o 
w ytłum aczyć zjaw iska gospodarcze, w  politykę, k tó rą  określają  jako  uinft$  
ję tność, za jm ującą  się zbadaniem  czynników  i w arunków  rozw oju gospo
darczego, i w naukę skarbow ą jako  naukę o p row adzehiu  gospodarstw  
zw iązków p o litycznych«. K rytyk ten zaznacza dalej, iż w edług niego 
• podział ten  nie odpow iada już w ym aganiom  w iedzy w spółczesnej*, iż 
w edług niego »ekonom ia je s t całością niepodzielną!*, sehefnatyzm  pow yższy 
zaś w ym ysłem  uczofiych niem ieckich.-— Z arzut ten posiada znaczenie ża^ 
„sadnicze, należy nam  w ięc zbadać bliżej jego upraw nienie.

IJslaw a austryacka  z dn ia  20  kw ietn ia  1 8 9 3  r. Nr. 68  dz. u. p.
0 odbyw aniu nauk  praw nych  i politycznych i zdaw aniu  z nich egzam i
nów rządow ych zalicza w § 4  do obow iązkow ych przedm iotów  w ykładu
1 egzam inu naukę i politykę gospodarstw a społecznego. W ydane na  za
sadzie powyjtezej u slaw y  rozporządzenie m in isteryalne  z drija 24  g rudnia 
18 9 3  r. 1. 2 0 4  dz. u. p. p rzep isu je  w § 5, iż celem  przypuszczenia  dó’ 
egzam inu politycznego w inni słuchacze uczęszczać m iędzy innem i także 
na dziesięciogodzinny »w ykład n a u li  gospodarstw a społecznego i polityki 
gospodarstw a społecznego, trak tow anych  bądź oddzielnie, bądź też p o łą 
czonych w  jednym  w ykładzie*. Pom im o więc, iż pow yższe rozporządzenie 
pozostaw ia w ykładającym  w yraźnie praw o sw obodnego w yboru system u 
w ykładów , to przecież przep isy  pow yższe, poparte  pow agą murkową 
Mengpra (patrz  tegoż »U ntersuchungen tiber die M ethode der Sozial- 
w issenschaften* 1883)*, przyczyniły  się bezw ąlp ien ia  do tego, iż na  u n i
w ersytetach auslryąck ich  rozróżnia się ściśle naukę czyli teoryę i politykę 
gospodarstw a-'społecznego. W  podręczniku, m ającym  m iędzy innem i służyć 
uczącej s ię 'm łodz ieży  celem przygotow ania się do egzam inów  pań stw o 
w ych, rozróżnianie to jęs t* zu p e łn ie  natn ralnem . Nie uchyla to  jednak  
kw estyi, czy w edług spółczesnego stanu  nauki podział n a  teoryę i politykę 
ekonom iczną je s t up raw n ionym ? fc

Ekonom ia polityczna ośm naslego pstplecia i pierw szych dziesięcioleci 
w ieku dziew iętnaltego  pragnęła  p rzedew szystk iem  staw iać ideały  ekono
m iczna dla p rak tycznych  mężów stanu. Dopiero w dalszym  rozw oju nauki 
w ciągu w ieku dziew iętnastego ustępow ały  te cele p rak tyczne na  p lan  
drugi, w ich m iejsce zaś w ysuw ały  sie na p lan  p ierw szy coraz to h a r
dziej cele ściśle naukow e, t. j. zb ad an ia  i przedstaw ienie istotyifejaw iśk 
gospodarczych, ich zw iązków  przyczynow ych i praw idłow ości. W  ten 
sposób staw ała  się nau k a  »ekonom ii po lityczne j« coraz to bardziej z nauki 
w ybitnie praktycznej czystą teoryą poznania . W  tem  ji.tadyum rozw oju 
nauki rozpoczął profesor południow o-niem iecki R au rozróżniać w je d n o 
litej dcftąd nauce  ekonom icznej teoryę ekonom iczną, politykę ekonom iczną 
i naukę skarbow ości. R ozróżnienie to nastąp iło  głównie celem  pogodaenia 
pow stałej w  Angd.it i F ra fe jM n a u k i ekonom icznej z u rządzeniam i nauko- 
wemi po łudn iow o-n iem ieck ich  uniw ersy tetów . N a un iw ersy te tach  tłlfh  
w ykładano lak  zw aną naukę kam eralną, rozum iejąc pod tym w yrazem  
w szystko to, co ów czesny urzędnik  niem iecki z w yjątk iem  urzędników
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sędziow skich w iedzieć był pow inien, a więc naukę o dochodach i w y
datkach  skarbow ych, p rz e p r^ g  adm inistracyjne, w iadom ości technologiczne 
z rolnictw a, przem ysłu  i handlu  i t. p. Dodajm y do tego panujące wówczas 
w Aifglii i F rS fccf| pow szechne przekonan ie  naukow e, iż istnieję<zupełnie 
niezaw iśle od p aństw a i adm iniśtracy i n a tu ra ln e  gospodarstw o społeczne, 
k tó re  m ożna pojąć i p rzedstaw ić ściśle dedukcyjnie, a jło jm ićm y z ła 
tw ością cel i znaczenie podziału R a u ’a. R ąu  m usiał swoim uczniom 
p rzedstaw ić  "dokładniej gospodarstw o skarbow e ów czesnych państw  nie
m ieckich, nie mógł w ięc zadow olnić się uw agam i n a tu ry  finansowej, 
w p le c io n a *  w dzieła zagranicznych ekonom istów. Oprócz tego przem a- 
w iał jeszcze szereg innych  względów naukow ych za w ydzieleniem  skar- 
bowości. Podzielenie zaś reszty  m ateryału , oznaczonego za g ran icą  nazw ą 
ekonom ii polHyeznej, na  część teoretyczną^ i p rak tyczną było , d la R au ’ą 
koniecznem  z następu jących  pow odów  N auka ekonom ii s ta ła  wówczas 
n a  stanow isko  w yłącznego badan ia  zjaw isk  gospodarczych w drodze 
abstrakcyjnej izolacyi, opierając się n a  hypolezie, iż ludzie działają w y
łącznie pod w pływ em  gospodarczej korzyści, czyli egoizmu, i że gospo
darczej sw obodzie jednostek  żadne ani praw ne, ani m oralne więzy nie 
sto ją  na przeszkodzie. Z "tych z^sad naczelnych w ywodziła wówczas 
n au k a  w drodze ściśle dedukcyjnej w szystkie sw oje praw a. Mimo ogro
m nego swego znaczenia praktycznego uczyła la »teorya ek o n o m ik  głównie, 
czego państw o w .dziedzinie ekonom icznej czynić nie pow inno! Co zaś p a ń 
stwo celem  poparcia  rolnictw a, p rzem ysłu  i hafidlu pozylyw nie robić 
mogło i pow inno, to w skazyw ała daw na nauka kam eralna, posługując s>ię 
głów nie indukcyą, te  też  R au, stosu jąc w yniki te o f f i1' ekonom ii i d a  tych 
kw eśtyj, trak tow ał je  przecież nadal odrębnie pod nazw ą polityki ekono
m icznej.— Za przykładem  R auta poszła niebaw em  nau k a  angielska, fran 
cuska, w łoska i 1. d. o tyle, iż przyjęta w yodrębnien ie  nauk i skarbow ej 
z całości nauk i ekonom isżnej. N atom iast rozróżnianie tecryi i polityki 
ekonom icznej pozostało długo specyalnością nauk i niem ieckiej. Z biegiem 
czasu jednak  zm ieniło się w sam ych N iem czech z n iż e n ie  tego podziału. 
Pod w pływ em  dalszego rozw oju nauki; uznano za rzecz konieczną, uwzglę
dnić już  w ifeoryi, .ekonomii w pływ  pojęć elycznych, p aństw a i tegoż 
a d m in is tra c y jn a  gospodarstw o społeczne. W obec tego p rzedstaw ia  teorya 
ekonom ii obecnie na  podstaw ie socyo log i^psycho log ii, filozofii i historyi, 
posługując się tak  dedukcyą, jak  i indukcyą, typiczne organa i u rzą
dzenia, isto tne zjaw iska, k ierunk i i praw idłow ości rozwoju gospodarstw a 
społecznego u w spółczesnych narodów  Ą w ilizow anych . N atom iast zaj
m uje się po lityka  ekonom iczna —  Wszystko jedno, czy oznacza się ją  nazw ą 
polityki ekonom icznej czy też nazw ą »specielle Volkswirt3c'haf#ślehre« —  
głów nie bieżą cem i k w e |ty am i spółeoznem i ,i ekonomicznemu danego kra je , 
badajfjc je  głów nie za«pom ocą indukoyi z p u n k tu  w idzenia potrzeb ciał 
ustaw odaw czych  i p rak tyk i adm in istracy jnej w ładz publicznych, p w zg lę- 
dn iając zaw sze w yniki badań  ffieoryi ekonom ii usiłu je poliiyka eKonomigzna 
w yjaśnić we w szystk ich  .szczegółach kćfnkretne zjaw iska gospodarcze d a 
nego k ra ju , w nioskuje z rozw oju dotychczasow ego na przyszłość, stawia* 
ideały  rozw oju, stw ierdza, co zam iast stanu  teraźniejszego być może i b y ^
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pow inno. W  ten  s ra tó b  uzupełn ia ją  się w zajem nie teorya i polityka eko
nom iczna tak  ze względu na  swój przedm iot, jak  i ze względu na  swą 
m etodę.

Pow yższe lub przynajm niej bardzo pokrew ne do powyższego po j
m ow anie s tosunku  teory i do polityki ekonom icznej cechuje obecnie nie- 
tylko naukę n iem iecką, ale i naukę innych narodów  europejsk ich . B rak 
oryginalnych podfęczników  angielskich po lityki ekonom icznej nie dowodzi 
niczego przeciwnego. A nglik nie przywdązuje w praw dzie zńaazen ia  do sy ste
m atycznego up raw ian ia  polityki ekonomicznej,, zajm uje się jed n ak  oddzielnie 
polityką handlow ą, przem ysłow ą, agrarną, kw estyą robotniczą i t. p. Spo 
sób opracow ania je s t jednak  zasadniczo ten sam , co np. w  niem ieckich 
podręcznikach  polityki ekonom icznej. Dodajemy, iż podobnie, ja k  m olitykę 
ekonom iczną, up raw ia ją  w Anglii lakże naukę adm inistraóyi i p raw a 
adm inistracyjnego. Podręczników  tej dziedziny wiedzy napróżnoby  czy
teln ik  w literaLurze angielskiej szukał. Mimo to byłoby błędem  twiaydzić, 
iż Anglicy tego działu nauk i nie uznaw ają. Owszeip m am y szetreg orygi
nalnych  dzieł angielskich o organizacyi sam orządu, o polityce szkolnej 
i p raw ie  szkolnem , o ustaw odaw stw ie san ilarnem  i t. d., b rak  tylko sy
stem atycznego połączenia w szystk ich  tych  działów adm inistraey i w jednym  
podręczniku.

P rzedstaw iw szy  powyżej stosunek  teoryi do polityki ekonom icznej 
w edług nauk i w spółczesnej, zapyta jm y się, czy aulorow ie stosunek ten 
w ten  sam  pojm ują sposób. Otóż należy zaznaczyć, iż tak, czego dow o
dem  n astępu jące  cy taty  z sam ej książki:

N a str. 9 p rzedstaw ia  prof. Milewski zadanie teoryi ekonom icznej 
w sposób następu jący : »Część, teoretyczna, na  oku gospodarstw a spo
łecznego, w inna zbadać istotę, w arunki, przyczynow H  związki zjaw isk 
gospodarczych, s ta r a j  się o odnalezienie p raw  ekonom icznych, t j. s tw ier
dzenie przyczynow egot-na^ępśLw a*. O zadaniach  polityki ekonom icznej 
w yraża się książka następu jąco : »Polityka ekonom iczna jako  n au k a  ma 
zadanie zbadania i p rzedstaw ien ia  czynników  i w arunków  gospodarczego 
rozw oju. Możnaby ją  stąd  nazw ać krótko nau k ą  o dobrobycittfspołeczeń- 
stw a, zw łaszcza o środkach zapew nien ia  i krzew ienia dobrobytu. Z adanie 
tej nauk i obejm uje w ięc przedew szystk iem  uznanie  pewnego s tanu  go
spodarczego za pożądany, postaw ienie ideału  dla rozw oju, óoenia zna
czenie tego co je s t i 'co się w ytw arza, poczem  nastąp ić  w inno w skazanie 
środków, aby istn iejący  stan  polepszyć, zbliżyć do ideału, pow strzym ać 
rozwój i w pływ  .tepdencyi u jem nych, rozw inąć i zasilić w pływ  tendencyi 
do d a tn ich «. W  kró tk ich  słowach streszcza następn ie  autor, iż polityka 
ekonom iczna zaw iera w  sobie trzy zagadnienia, m ianow icie: 1) ocenę 
rea lnych  stosunków , 2) ^postawienie ideału, i 3) dobór środków  odpo- 
w iednieh.

Jeżeli w ięc w ogólności przyznać należy, iż aulorow ie pojm ują 
zadanie polityki ekonom icznej w sposób, odpow iadający w spółczesnem u 
stanow i nauki, to  z drugiej strony  m usim y zaznaczyć, iż pod jednym  
w zględem  dzieło nie daje w szystkiego tego, czegobyśm y ze w zględu na 
sam o pojęcie polityki ekonom icznej oczekiwali. P o lityka ekonom iczna
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pow inna m ieć na  okn realne stosunki pew nego k ra ju , od polityki eko
nom icznej polskiej m usim y w ięc wym agać, aby m iała przedew sz^stkiem  
stosunki polskie na  względzie. Tym czasem  czyta jąc n iektóre działy 
książki (szczególnie w pierw szym  tomie kw estyą robotniczą, w drugim  
zaś tom ie politykę przem ysłow ą), spostrzegałby natychm iast, iż odnoszą 
się r a e  więcej do stosunków  Z achodnio-europejskich , niż do nasz^ęb ro
dzim ych stosunków . N atom iast w innych  działach (szczególnie w polityce 
agrarnej) spostrzegam y z zadow oleniem , iż*au lo row ie  fetoją więcej na 
gruncie  stosunków  pąlskieh . N ierów nom ierność ta  opracow ania je | ł  
w pierw szej I'nii na tu ra ln ie  w yrazem  w spółczesnego sianu  nauki polskiej. 
Tak ja k  nau k a  ekonom iczna n iem iecka aż do la t 50-ch  dziew iętnastego 
stfilecia odnosiła się głównie do stosunków  angielskich i dopiero |pQŹ/uej 
zdobyła dla siebie g run t rodzim y, Lak też n au k a  ekonom iczna polska 
w b raku  monograficznego opracow anijglpew nych działów i zjaw isk naszego 

B y c ia  gospodarczego m usi dotychczas posiłkow ać sjg opracow anym  w szech
stronniej m ateryałem  zagranicznym . J e s t- to wi(*c brak  naszej nauki 
w ogóFel nie zaś brak  specyalny om aw ianego dzieła, WS|3Zęści w ynika 
też w spom nianą n ierów nom ierność opracow ania z różnej indyw idualności 
obu autorów . Działy opraG O w an# przez profesora G zerkawskiego podb i
ja ją  czytelnika ścisłością logicznej dedukcyi, działy oprsścowane przez pro
fesora Milewskiego górują natom iast bogactw em  w łasnych  spostrzeżeń 
autora, sto ją leż w sku tek  tego więcej na  gruncie  polskim .

Co się tyozy m e t o d y  b a d a n i a ,  to autorow ie uw ażają ■zupełnije' 
odpow iednio do w spółczesnego stanu  nauki indukcyę za podstaw ow ą 
m etodę polityki ekonom icznej. Zgodnie z op in ią  W agnera p ragną  a ife n f-  
w ie zebrać n iezbędny celem  poznania  stosunków  fak tycznych m ateryał 
g łó w n i#  za pom ocą sta tystyk i, ank iet i umiej™ nej obserw acyi typów 
(m etodą Le P la y !a), p rzypisu jąc badaniom  historycznym  znaczenie pod
rzędniejsze (patrz  str. 23). P iszący  je s t  innego zd an ia , uw ażając 
z S ch in d le rem  badania h istoryczne co najm niej -za rów norzędne. K onsta
tujem y jednak  z zadowoleń ie m ^ z f  autorow ie w dziele swem we w szystkich 
niem al działach Używali m etody historycznej i uw zględniali zw ykle 
w sposób w ystarczający  także rozwój historyozny obserw ow anych sto
sunków . Z resztą uw ażam y zapatryw ani^, m elodyczne autorów  zupełnie 
odpow iednie. C harak te ryzu je  je  najlepiej n astępu jący  w yjątek  z sam ego 
dzieła (str. 23).

* Poznanie  stosunków  na podstaw ie obserw acyi, bistoryi, statystyki, 
ankiet, Lo dopiero podstaw a dla polityki ekonom icznej; ona daje od p o 
wiedz tylko na  py tan ie: co by ło jlco  jest, co i dlaczego się stało i dzieje, 
nie daje odpow iedzi na  pytan ie , co być może i co być p o w in ig  Stąd 
Leż sam a indukcya jest i dla polifyki ekonom icznej n iedostateczną; w inna 

ip ia  znaleźć nziipein ienie tak  w  dedukcyi, k tó ra  na podstaw ie stw ierdzenia 
czy n n y ch  sil, panu jących  motywów  działania, psychologicznej analizy, 
o c e n i Skuteczność zaleconych środków, ich zdolnośćsięddziałania n a  wpfę 
Indzi, przez to na ich czyny, jak  w program ow ym  M pjądzlig ą a  zadania 
i środki polityki ekonom icznej, uznan ia  pew nych zasad naczelnych*.

Zaobędzi pytanip, czy autorow ie używali fteż konsekw entn ie  m e
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tody, powyżej tak  trafnie przez tiieh określonej. Otóż na py tan ie  to należy 
odpow iedzieć w ogólnfKpijtwierdzgcg, z drugiej jec& ąk strony^ trzeba zazna
czyć, iż, czasejn używ ali dedukcyi tam , gdzie możliw ą, a w ięci w skazaną, 
była indukcya, w sku tek  czego m usieli dojść n iek iedy  do fałszyw ych wy
ników. P rzy taczam  "tylko dw a przykłady bardzo doniosłego znaczenia.

P rzykład  pierwszy. W  paragrafie piątym  przedstaw iają  autorow ie 
typowm fazy rozw oju gospodarczego i h islo ryę św iadom ego w pływ ania 
człcw ieka na  rozwój dobrobytu. W  ustęp ie  f&m przedstaw iono także 
skutki u jem ne nieograniczonej w olności ekonom icznej, i w ykazano szereg 
przyczyn, pow odujących te skutki. Otóż sk o n s ta to w an i^  tych przfczyn  
je s t rzeczą bardzo w ielkiej doniosłości, to  też au to r pośw ięcił tej kwafetyi 
pięć stronic (str. 4 3 — 48), Skonskitow anie tych przyczyn nastąp iło  tylko 
dedukcyjnie, podczas .gdy należało je  skonstatow ać głów nie i n d u k c y j 
n i e  na podstaw ie dośw iadczenia historycznego. Iż w sku tek  tego w yniki 
b adan ia  nie są  «ścisłe, w ynika z następującego przeciw staw ienia. N aszki
cow ane przez au to ra  na  ąjtr. 4 2  u jem ne skutk i w oliiości ekonom icznej 
w ystąpiły  z na.im nioiM aŁ^a. w  Anglii, t. j. w łaśnie w tym  kraju , w k tó 
rym  w szffstkie skonstatow ane przez au to ra  przyczyny skutków  ujem nych 
w najw yższej zachodzą mierze.

P rzykład  drugi, d la 'techniki ustaw odaw czej bardzo doniosły. Na 
str. k}-90 tom u pierw szego twierdzi autor, iż »szybka zm iana stosunków , 
bezustanny  postęp  technik i i coraz to  now e potrzeby spraw iają , iż 
w ustaw odaw stw ie robotniczem  m usi u staw a , poprzestać  najczęściej rui 
zakreślen iu  celu i podaniu  k ilku  w ytycznych linii, pow ierzając egzeku
tyw ie dokładne w ypełnienie ram , w ten sposób uzyskanych* . Otóż ’ pod 
w zględem ;'logicznym  je s t zdanie to bez zarzutu , oprócz tegoj odpow iada 
ono w zupełności tak  »com ąiunis opinio* praw ników  ja k  p rak tyce  u sta 
w odawczej BJąiislw  kon tynen ta lnej E uropy, co zresztą  w yjaśnić nie trudno 
w pływ em , jak i zaw sze jeszcze w yw ierają pozostałości daw nej nąuk. poli
cyjnej. N iem niej jednak  jes t rzeczą, p rzykładem  ustaw odaw stw a angiel
skiego stw ierdzoną, iż i w dziedzinie ustaw odaw stw a robotniczego są  
m ożliwe ustaw y o drobiazgowej jsczegółow ości nprz. ustaw  karnych  i cy
wil hycli, nife pozostaw iające d la swobodnego uznan ia  w ładz niem al żądnego 
pola. P rzyk ład  angielski stw ierdza także, iż u staw y  takie, określające z całą 
ścisłością obow iązki w ładz i in teresow anych  pracodaw ców  i robotników , są 
daleko ściślej przestrzegane i w skutek  tćł>'0deż osiągają cel uśm ierzan ia  p rze 
ciw ieństw  klasow ych daleko skuteczniej, niż na  kontyp'encievEuropy.

W ażnym  postu latem  m etodologicznym  j e a  używ anie odpow iednich 
[term inów technicznych. I pod tym względem jest dzieło profesorów  Mi
lewskiego i Czerkaw skiego bez zarzutu, jeżeli zaś trafia ją  się i pod tym 
w zględem pew ne braki, to są one brakiem  nauk i polskiej, a nie w iną 
autorów . K ażda nauka, przeszczepiona n a  now e tery toryum  etnograficzne, 
tw orzy sobie sw oją term inologię naprzód na  p rędce , tłum acząc term ino
logię obcą. Tak nprz. je s t starsza  term inologia n iem iecka w ekonom ii 
politycznej p rostem  tłum aczeniem  term inologii angielskiej i francuskiej. 
Kto poznał bliżej p roces oznaczania pew nych pojęć pew nem i nazw am i, 
ten pojm ie natychm iast, iż takie p roste tłum aczenie m usi tw f iz rć  te f -
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mina,1 iiie odpow iadające duchow i danego języka, a w ife  w ^kptek tago 
bądź niew yraźne, bądź też n ieraz w prost zwodnicze. To Leż każda p rze
szczepiona z zagranicy Inauka, o ile pragnie się sam oistn ie rozwijać, m usi 
u tw orzyć  sobie sw ą rodzim ą term inologię zgodnie z duchem  danego 
języka. Dla niem ieckiej nauki ekonom icznej zrobili tę  p racę  głównie Lotz 
i lle rrm ann . u nas |doniim o w cale znacznych postępów  pozostaje jeszcze 
pod tym  w zględem dużo do zrobienia. W eźm y dla przwkładu rodzaje 
p rzem ysłu  ze względu na w ew nętrzną o rgan izac ję  produkcyi, t. zn. ze 
względu na sposób w ytw arzania. Pod tym względem  rozróżnia agior 
(lom II, str. 336 ) »p rzem ysł domowy, rękodzielniczy, fabryczny i w yko
nyw any w dom u«. T rzeba się bardzo dokładnie zastanow ić, by pojąć, iż 
w yrazy »przem ysł w ykonyw any w dom u« ozn&czśją tyle, co liifemiecki 
wykaz »H eim arbeiU , Kto zaś lego wyriTzn niem ieckiego nib zna, ten 
wogóle nie pozna z sam ej nazw y różnicy rnięązły pojęciem  »p rz e m y ł 
dom ow y« i »przernvsł w ykonyw apy w dom uH

Pod względem  m etodycznym  należy nareszcie policzyć autorom  za 
zasługę, iż dając czytelnikow i bogaty zapas ściśle Określonych pojęć, 
nie rozpraszają j& p  uwagi zbytecznem i definicyam i. W  zw iązku z tem 
należy nam  zwró<Sć®%zczegóiną uwagę na językow e zalety  książki. Jak 
wysoko pod tym  względem  stoi dzi&fo autorów , up£zytom nim y sobie 
najlepiej, porów nując je  z dziełam i niem ieckiem i. Z btfłej lite ra tu r yi nie
m ieckiej mogą ze względu na  zalety stylu m ierzyć sSę z om aw ianą przez 
nas książką chyba tylko dzieła G ustaw a Cohna, a ew entualnie jes* |ześ 
W ebera lub Som barta.

Z wywodów dotychczasow ych w ynika, iż pod w zględem metody 
»P ó lityka  ekonom iczna« Milewskiego i Czerkawgkiego odpow iada w,,-zu
pełności w ymogom wspólcrz&nej nauki. Czy także ze względu na sw ą 
treść zasadn iczą?  Pom ijając znów szcz§g(|Ły, zapyta jm y się, jak ie  to 
zasady naczelne cechu ją /w spó łczesny  stan  w iedzy ekonom icznej?  NajlaF 
piej streszcza je  naszem  zdaniem  G ustaw  S chńioller w swem -G rU ndriss 
der allgem einen V olksw irlschaftsleh re«, Leipzig 1900, W ódług n iego -są  
m yślam i podstaw ow ego dla społczesnej ekonom ii społecznej znaczenia 
zasady n& śłępujące: 1) uznanie zasady rozwoju jako  panującej idei nauko
wej naszych czasów. 2) Pogląd psychologiczny i etyczny, op ierający się 

U  realistyczne badan ie  popędów  i uczuć, uznający  siły m oralne i u p a 
tru jący  w [gospodarstw ie narodow em  zjawigko (społeczne, uw arunkow ane 
praw em  i obyczajam i, in sty tucyam l i onganizaeyami. 3) Z arzucenie zasad 
indyw idualistycznej szkoły na tu ry  z jednej, szkoły socyalistycznej z d ru 
giej f  strony, w ybierając i przejm ując z obu szkół ifejtpatrywania u zasa
dnione a odrzocając m ylne. Zwalczanie każdego stanow iska klasowego, 
na tom iast św iadom a dążność do zastępyw ania dobra ogólnego i zdrowego 
riffiwoju narodu  i ludzkości. Na tej podstaw ie uznaje  w iedza w spółczesna, 
a) iż now ożytna w olność indyw idualna i m ajątkow a zarzuconą być nie 
może, z drugiej strony  m usi jednak  nastąp ić  coraz to ściślejsze zrzesze
nie się i Uspołecznienie ż jc ią  gospodarczego, prow adzące do nowych 
insty tuey j i form podziału dochodu społecznego w tym  celu, by zaspo
koić uprawmiope poszczenia w szystkich członków  społeczeństw a, b) wiedza
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w spółczesna uznaje  dalej, iż zbyt w ielkie rozróżnicow anie klas społecznych 
zagraża nam  wielkiemi w alkam i społecznem u które Lylko wielkiem i rafortnąm i 
społecznem i zażegnane być mogą. N areszcie uznaje w iedza w spółczesna 
iż c) w praw dzie każde państw o  m usi dbać o swój rozwój ekono
m iczny i bronić go w razie konieczności z całą energią, iż jed n ak  mimo 
to we w zajem nych sto sunkach  poszczególnych gospodarstw  narodow ych 
pow inno nastąp ili coraz to w iększe zbliżenie w k ie runku  gospodarstw a 
św iatow ego.—  B adaliśm y skrzętnie, czy dziełń ,om aw iane stoi we wszystkn-b 
sw ych częściach na  stanow isku powyżej okreęlonem , i p rzekonaliśm y się, 
iż i pod tym  względem  odpow iada ono w spółczesnem u stanow i wiedzy. 
Tylko wyjątko'wo spo+ykaiąiy ustępy , w których ideały pow yższe m > znajdu ją  
zupełnie jasnegow yrazu’* T utaj nprz. zaliczyć w ypada ustęp  o im m igraayi 
(str. 1 1 0  i 111 ) nie w yciągający zupełnie jąsno  konsękwTencvj z wyżej 
zaznaczonych zasad w ogólności, zasady pod 3, c) w szczególności.

Z podanych powyżej t&z Sclunollora k ładą  autorow ie szczególny 
nacisk  n a  tezę , trzecią, zaznaczając już w przedm ow ie co następu je : 
(str. VII). »U znając up raw nien ie , doniosłość i sku teczność tak indyw i
dualnego, jak  pańslw ow ego działania, nie m ożna jed n ak  uznać ich w y
łączności, dM tateczności zasącFy nieiriterw encyi lnb w szechm terw encyi 
p aństw a. SkjjRjny indyw idualizm , u p a tru jący  w yłącznie w w łasnym  bez
pośrednim  zysku najw yższą normę* postępow ania, nie je s t ręk o jm ią  ni 
drogą społecznie pożądanych rezultatów . Egoizm nie jag! społeczną siłą 
an i cnotą, ani indyw idualny,' ani klasowty, k tó ry  dziś tak  często do roli 
p rogram u podnoszą«. »Sam o znów oglądanie się ty lko na  państw o przy- 

ię p ia  indyw idualną i społeczną in icyatyw ę i siłę, a  budząc przytem  
nieziszczalne nadzieje pogarsza i gospodarcze i polityczne stosunki. Obok 
tych  dw óch dróg: sam opom ocy indyw idualnej i pom ocy państw ow ej 
należy! uw zględnić i s a m o p o m o c  s p o ł e c z n ą ,  szeregow anie jednostek  
w społeczne siły, ożywione poczuciem  ogólnych obow iązków , zdążające 
do zasługi społecznej, nie ty lko  do w łasnych zysków. W y n ik n ą ł stąd  
problem at stw orzenia now ych naczelnych  zasad dla polityki ekonom icznej, 
odnalezienia słusznej sfery działan ia  i dróg, zapew niających  skuteczność 
dla sam opom ocy społecznej. Zw łaszcza w naszem  położeniu nab iera  ten 
p rob lem at pierw szorzędnego znhezenia«.

Ustęp ten  przytoczyliśm y tutaj dosłow nie raz dlatego, poniew aż 
cechuje w ybitn ie stanow isko naukow e autorów , a dalej także dlatego, 
poniew aż pow ołując się na u stęp  powyższy, jeden  z k ry tyków  w arszaw 
skich  podniósł przeciw  autorom  ciężki zarzut »oportun izm u i eklektyzm u*. 
Z arzu t dopraw dy conajm m ej dziwny, jeżeli zw ażym y, iż w łaśnie zasada 
rów now agi m iędzy kranćbw ym  indyw idualizm em  a socyalizacyą je s t n a 
czelnym  postu la tem  w spółczesnego stanu  wrodzy, postu la tem  zdobytym  
po długich w alkach głów nie w drodze h istorycznego dośw iadczenia.

Bardzo w ielkie zalety  posiada książka pod względem  system atycznym . 
Z naukow ego p u n k tu  w idzenia należy uznać każdy  P y s iem  za dobry, 
k tó ry  obejm ując całość przedm iotu  i stosu jąc się do m etody badania, 
szereguje poszczególne rozdziały i u stępy  w poraądku, u łatw iającym  tak 
szybką oryentacyą, ja k  pouczenie czytelnika. W ym ogom  tym  odpow iada
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om aw iano dzieło w zupełności. Część I daje w dziale I pogląd na nauki 
ekonom iczne, w dziale II zaś zaw iera rzecz o dobrobycie społecznym 
jako  celu gospodarczego rozwoju. Od tych  części najogólniejszego zna
czenia przechodzi książka do rzeczy m niej ogólnych, om aw iając w części 
II w czterech działach politykę m onetarną, kredytow ą, kom unikacyjną 
i ubezpieczenia, w części 111 zaś kw estyę robotniczą. W  drugim  tomie 
nareszcie om aw iają autorow ie w części IV w trzech działach działy sp e
c ja ln e  polityki ekonom icznej t  j. politykę agrarną, politykę handlow ą 
i przem ysłow ą. To stopniow e postępow anie od rzeczy najogólniejszych do 
m niej ogólnych uwrażać należy za nader udalne.

K siążce, posiadającej om ów ione wyżej zalety, należy przyznać bar
dzo w ysoką w artość naukow ą. W artość  ta  zw iększy się jeszcze znacznie, 
jeżeli zw ażym y, iż książka om aw iana w dwócli zasadniczych punktach  
posunęła  naprzód  nauki ekonom iczne. 'P rzedew szystk iem  uw ażam y w sta
wienie w system  polityki ekonom icznej osobnego działu o dobrobycie 
spcłecznynj,, p rzedstaw iającego p lanow o rozwój i znaczenie, w arunki, 
czynniki i znam iona dobrobytu, za bardzo w ażny postęp naukow y. To 
sam o m ożna pow iedzieć także o pojm ow aniu polityki ekonom icznej n ie  
jako  nauki o zadaniach państw a w dziedzinie gospodarczej (lak  nprz. 
Grabiński i Menger), ale jako  nauki- o ś w i a d o m e m  w pływ aniu  czło
w ieka, czy to pojedynczego, czy też zrzeszonego w stow arzyszeniach, 
gm inach i w państw ie, n a  ukształtow anie się stosunków  ekonom icznych. 
W praw dzie  pojęcie to spo tykam y ju ż  . także u P hilippow icza, jed n ak  nie 
zostało ono tam  w w ykonaniu  tak  konsekw entn ie  przeprow adzone, co 
w książce M ilewskiego i C zerkaw skiego. M ylnęfl tylko je s t tw ierdzenie 
autorów , iż to nau k a  adm in iśtracy i ogranicza się do przedstaw ien ia  zadań 
państw a w dziedzinię gospodarczej. N auka adm ińtstracy i już z tego p o 
w odu nie może pom ijać b adan ia  całej dziedziny sam opom ocy społecznej, 
zw anej także trafnie »ad in in istracyą społeczną*, iż z zasady dopuszcza 
działalności p aństw a tylko lam , gdzie zorganizow ana działalność sam ego 
społeczeństw a nie w ystarcza.

B adając rozwój w iedzy ludzkiej spostrzegam y, iż postęp nauki 
odbyw a.-się w podw ójny sposób. Pod w pływ em  tkw iącej głęboko w n a 
turze człow ieka dążności uzyskania  przedew szystkiem  harm onijnego po
glądu na  całość życift, pow stają  najprzód system y, dające na podstaw ie 
dedukcyjnej obraz takiej całości. Obraz ten oczyw iście ścisłym i odpo
w iednim  nie jes t, to też postęp  dśkszy odbyw a się w drodze coraz to 
intenzyw niejszej analizy, coraz to m niejszych c z & S c i  danej całości. 
Skutkiem  dokładniejszego poznanuw części zm ienia się obraz całości, to 
też dalszy postęp  nauki w ym aga, by odkonstrnow ać na  podstaw ie now ych 
badań  częściow ych całość w iedzy. Z tego przedstaw ien ia  w ynika, iż 
oprócz p racy  monograficznej przyczynia się system atyczne opracow anie 
całośói pew nej nauki na  podstaw ie zużytkow ania w yników  istn iejących 
p rac  monograficznych najskuteczniej do postępu  w iedzy ludzkiej. Ogólna 
ta  w skazów ka określa może najkróciej i najdobitn iej znaczenie naukow e 
zasłużonego dzieła autorów . Dr Jósę f Buzek.
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Czynnik ludowy w sądownictwie administracyjnem

przez

Dra Godzimira M ałachowskiego.

Podział pracy, coraz więcej specyalizujący, wzmocnieni©poczu
cia państwowej idei i ciągły wzrost zadań społeczeństwa, spowodo
w ały już dawno, że publiczna adm inistracya w najszerszym  zakre
sie złożoną została  na barki czynników zawodowych, które stały  się,, 
sam e dla siebie osobną organizacyą, osobnyłn stanem  ^jćtwodowym.

W m iarę jednak ciągłe pow stających nowych i rozw ijających 
się spółczesnych potrzeb i urządzeń, rosło przekonanie, że publiczna 
adm inistracya musi coraz więcej być dem okratyzow aną, musi coraz 
więcej opierać się na czynniku ludowym szczególnie tam , gdzie roz
chodzi się o ;sprawy dotykające ekonomicznych interesów szerokich 
m as ogółu.

T ylka przez spółdziałanie interesowanych sfer w rozstrzyganiu 
o ich praw ach, m bżna usunąć przepaść dzielącą dziś czynniki rzą 
dzące od rządzonych, przepaść, k tó ra  jak  w ykazano w studyach rzą
dowych nad reform ą wyborczą, w grudniu 1904 R adzie Państw a 
przedłożonych, jest jedną  z najgłówniejszych przyczyn wadliwości 
dzisiejszego ustro ju  państwowej m aszyny adminftetra-csjnej. W ymo
wnym wyrazem tego, potrzebom  ludnęści odpow iadającego prądu, 
jest autonom ia krajów , powiatow i Im in , łącząca w sobie znaczną 
«zęść powyższych interesów ekonomicznych. W tej sferze autono- 
miczuej spółdziałający czynnik ludowy, z wyboru pochodzący, zdaje 
ciągle ja k  najlepiej egzaminy swej chlubnej, pożytecznej działalności 
na polu rozwoju oś,wiatf, rolnictwa, handlu, przem ysłu i rękodzieła.
Godzi mir M ałachowski. 1
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Staw iam y więc pytanie, czy czynnik ludowy pożądanym  jest 
do spółdziałania w sądownictw ie adm inistracyjnem ?

Niema w naszem ustaw odaw stw ie ścisłej definicyi pojęcia »są- 
downictwo adm inistracyjne* —  niem a postanowień określających do
kładnie jego zakres działania. W  porównaniu do właściwego sądow
nictwa spraw ow anego przez w ładze sądowe, m ożnaby określić je  
w ten sposób, iż obejm uje spory o żądania na polu praw a publi
cznego (administracyjnego), czy to m iędzy w ładzą a obywatelem  pań
stwa, czy też obywateli państw a między sobą a więc sprawy, które 
m ają  interes publiczny albo wyłącznie albo obok praw no-pryw atnego, 
spraw y, które z tego powodu należą do tprzecznictw a w ładz poli
tycznych, tych władz, które przy ocenianiu rzeczy m ają  obowiązek 
nietylko uwzględniać praw a pryw atne ale baczyć przytein i to w pierw 
szej linii na interes publiczny, interes ogółu, państw a, kraju, gminy 
i t. p. Przykładow o, nie w yczerpująco, przytoczę parę tego rodzaju 
sp raw :

Przedsiębiorca zam ierza wystawne fabrykę, do której potrzeba 
ustaw ienia maszyn, motorów. kominów etc., zakłady takie dla sąsie
dnich m ieszkańców  mogą być nietylko nieprzyjem ne ale i niebezpie
czne pod względem ogniowTym i sanitarnym . Sąsiedzi pytani sprzeci
w iają się wystawieniu fabryki, w iadza polityczna orzeka, czy wrzględy 
publicznego i sąsiedzkiego dobra przem aw iają za tem, ażeby zezwo
lić czy też odmówić żądaniu fabrykanta. W ładza adm inistracyjna 
orzeka tu  częściowo 'o  pryw atnych, -głównie o publicznych prawach. 
D rukarz chce otworzyć drukarnię, księgarz księgarnię, udaje się do 
w ładzy o koncesyę, w ładza bada, czy w7zględy publiczne przem a
wiają za tem, ażeby zwiększyć ilość drukarń, księgarń w danem  
m iejscu się znajdujących, pyta o to Izby handlow e, ew entualnie gre
mia zawodowe, przemysłów e i kupieckie, i wr m iarę wyniku docho™ 
dzeń orzeka o praw ach petenta i ocenia względy ogólnej, publicznej 
natury.

Projektow aną jest kolej żelazna, w ładza orzeka, czy właściciel 
prywatnej własności winien ją  odstąpić na cel kolei, Spółka w odna 
reguluje rzekę, zmienia jej bieg, .'zabiera grunta okoliczne, w ładza 
orzeka o żądaniach interesow anych stron. * W ładza wym ierza poda
tek, należytość, interesowany twierdzi, że w ym iar za wysoki, żąda 
orzecznictwa.
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Oto przykłady orzecznictw a cywilnego. W  dziale karnego sądo
w nictw a adm inistracyjnego przykłady byłyby zbyteczne. Istnieje cały 
szereg ustaw  adm .nistracyjnych, zaw ierających przepisy* których prze£ 
kroczenie pow oduje zastosowanie pewnej kary, jak  grzywna, areszt, 
odebranie upraw nienia przemysłowego, praw a trzym ania uczni i t. p. 
W  tych w ypadkach w ładza adm inistracyjna osądza, czy oskarżony 
o te w ykroczenia jest winien za r^co n eg o  mu czynu i zastosowuje 
karę, ustaw ą określoną.

Szczególnym rodzajem  sądow nictw a adm inistracyjnego były do 
niedaw na spory między służbodaw cam i sługami, pracodaw cam i 
przem ysłowym i a czeladzią i robotnikam i. Sprawy te dopiero w r. 1896 
zostały  przydzielone specyalnym  sądom przemysłowym, o których 
później pomówimy.

O zakresie działania sądow nictw a adm inistracyjnego znajdu
jem y  w naszem  ustawodaw stwie tukź™nie\viele#sęisłych norm. Art. 4 
ust. zas. z 21 grudnia 1867 Nr. 144 dz. u. p. postanawia, że sądo
wnictwo w rzeczach policyjnych karnych uregulowanem  jes t oso
bnym i przepisami, a art. 15 rzeczonej ustaw y zasadniczej zastrzega 
interesow anym  stronom  praw o dochodzenia^swych praw  prywmtnych 
w drodze zwykłego sporu sądowego,, jeżeliby się czuły pokrzywdzone 
jak iem  orzeczeniem władzy politycznej o tych praw ach pryw atnych 
rozstrzygającem , ja k  niemniej praw o odwołania do trybunału  admi- 
nistracyj nego.

Z tych przepisów, można wysnuć w drodze negatywnej wnio
sek, który na początku referatu co do definicyi jurysdykcyi adm ini
stracyjnej przytoczyliśmy, iż sądownictwo adm inistracyjne obejm uje 
te  spraw y, które- dotykają interesu publicznego, przyczem jednak ta 
kże o pryw atnych praw ach interesowanych stron z zastrzeżeniem  
zwykłej drogi praw a, rozstrzygać może. .

Celem referatu  je s t wykazać, że wskazanem  jest wprowadzić 
do sądow nictw a adm inistracyjnego czynnik ludowy.

Pod czynnikiem ludowym, rozumiemy reprezentantów  ludności 
względnie pewnych jej warstw , reprezentantów  wchodzących bądź 
to z w yboru bądź też w skutek mianou ania w skład władzy wyko-

1*
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nującej Sadownictwo. Osobistość taka m o 3  ale nie musi mieć stu- 
dya prawnicze.

Czynnik ludowy wprow adzony je s t w szerokich granicach we 
wtaściwem sądownifctwie tak cywilnem jak  i karnem , nietylko w innych 
państw ach jak Anglia, Francya, W iochy, Szw ajcarya, Niemcy, Rosya, 
Szwecya, Norwegta i t. d. ale i w naszem  państwie.

W  Anglii wielcy, znani sędziowie pokoju, we Francyi les prud’ 
hom m iE  w Niemczech sędziowie przysięgli i jjfwnicy (»Schoffen«),_ 
w Szw ajcaryi sędziowie i ławnicy, i jedni i drudzy w ybierani przez 
powszechne głosowanie i t. d.

W  Austryi -sądzą przysięgli w rzeczach karnych większe zbro 
dnie, w spraw ach handlow ych asesorowie niejuryści, powoływani 
przez rząd, m ają  głos równy z sędzią z a w o d o w y m ,  w spraw ach 
giełdowych stałe sądy rozjemcze, sądy stow arzyszeń przem ysłowych, 
k a ^ ih o ry c b , zakładów  ubezpieczenia od wypadków, gminne urzędy 
rozjem ize, wreszcie w spraw ach przemysłowych, sądy przem ysłow e 
sk ładające się z zawodowego m ianowanego sędziego, jak o  przewo
dniczącego sądu i asesorów w ybieranych z grona pracodawców i ro
botników. oto instylucye w naszem  państwie, w których czynnik lu
dowy spółdziała w sądownictwie.

Ani w opinii pulilieznej, fani w prasie, ani w korach, fachowych 
niema głosów, któreby żądały usunjęśja czynnika ludowego z dzie
dziny sądow nictw a.

Jeżeli w zakresie wykroczeń obrazy czci, po jaw iają  się tu 
i ów dzie^posw  niezadowolenia z niektórych werdyktów* sędziów przy
sięgłych, to głosy ta nie zw racają  się w zasadzie przeciw czynni
kowi lŁiowemu, ale żądają  zmiany organizacyi spółdziałania tego 
'czynnika odpowiednio do zebranych już długoletnich doświadczeń 
i zmienionych potrzeb czasu.

Dd szeregu takich głępgwy w? rejtatnich latach się pojaw iają
cych, należą gruntowne rozpr'a\yy komisyi powołanej przez centralny 
urząd spraw iedliw ym i w Niemczech (Reichsjustizam t) dla reform y 
karnej procedury.

Prace tej komisyi trw ające od r. 1903, przedstaw iają w'prawidzie 
dosadną krytykę instytucyi sądów7 przysięgłych a naw et proponują 
zniesienie przysięgłych, lecz równocześnie wmosżą wprowadzenie są
dów ławniczych praw ie do wszystkich wwkroezeń i zbrodni. Zakres.
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re fe ra tu  nie dozw ala mi bliżej zajm ow ać się różnicami między są
dam i przysięgłych a sądam i lawnicaemi, przytoczyłem len fakt tylko 
na poparcie zdania., że do usunięcia czynika Indowego nikt nie. dąży. 
każdy pragnie tylko zużytkow ać go ja k  najlepiej.

Czynnik ludów y w sądownictwie i to w każdej jego gałęzi, czy 
to we właściwem  sądowem, czy też adm inistracyjnem , wprowadzony 
je s t i przeprow adzony konsekwentnie, rzec m ożna do idealnych mo
żliwych granic w Rzeczypospolitej Szw ajcarskiej. W iecie r. 1905, 
miałem opracow ać dla nieustającej komisyi przemysłowej austrya- 
ckiej Izby deputow anych, dział noweli przemysłowej, traktujący
0 kom petencji i organizacyi w ładz przemysłowych, orzekających o wy
kroczeniach przeciw postanowieniom ustaw y przemy skorej. Chcąc 
poznać funbeyonowanie w ładz tych w innych państw ach udałem się 
do Szw ajcaryi, Niemiec i Francyi, gdzie w kilku m iastach przypa
trzyłem  się działalności tych w ładz u' praktyce i zasiągnąlem zdania 
osób kom petentnych, »bo m ających bezpośrednią styczność z temi 
wsładzami, lub Władzę tę wykonujących.

W szyscy bez w yjątku zgodni byli w tem. że dla sądownictwa 
wmgóle, a mianowicie także dla orzecznictwa w rzeczach adm inistra
cyjnych, szczególnie zaś karnych, spółdziałanie czynnika ludowego 
(Laienelement) jest wskazanem  i w praktyce daje dodatnie, rezultaty.
1 znowm tylko co do granic, zakresą spos&bu tego spółdziałania, ka
żdy z wymienionych krajów  posiada inne postanowienia i inną orga- 
nizacyę a mimo to w s z y s c y ,  k t ó r y c h  m i a ł e m  s p o A b n o ś ć  
z a p y t y w a ć ,  z g a d z a j ą  s i ę  n a  j e d n o  z d a n i e ,  które wrcią- 
gam do końcowego wniosku m ojegj, iż  c z y n n i k  lud .o w Ty d z i a ł a  
d o d a t n i o  t y l k o  r a z e m ,  w u c s£e s t  n i c t wń,e ,z p r a w n i k i e m ,  
u r z ę d n i k i e m  c z y  s ę d z i ą  z a w o d o w y m .

W  Szw ajcaryi wszystko zorgąjpizowrane na zasadzie Jiowsp;- 
chnego i równego głosowania. W ładza sądowra i polityczno-admini
stracy jna  w ten sam  sposób jest w ybieraną przez w sze lk ich  oby- 
w ateli Szw ajcarskich. A le .. .  jś^tn pewne Eile. Czynne praw o wybie
ran ia  m ają  bez różnicy wszyscy obywatele — jednak inaczej ma się 
rzecz z biernem  praw em  wyboru. T u ta j są ograniczenia. Sąd orze
kający o w szeM ch prawdach i 'sporach cywilnych i wykroczeniach.
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czy to przeóiw przepispm kodeksu karnego, c z y  t e ż  p r z e c i w  
p r z e p i s o m  a d m i n i s t r a c y j n y m  sk łada  się z sędziego, przew o
dniczącego i dwóch ław ników  i asesorów. W szyscy m ają  równy 
głos decydujący, jednakow oż sędzia przewodniczący m usi mieć stu- 
dya i egzam ina wym agane do urzędu sędziego lub urzędnika adm i
nistracyjnego. W arunki dla obu działów są mniej więcej te same. 
Głos dany na osobę nie posiadającą tych warunków  jest nieważnym. 
Ten przewodniczący je s t wybierany na la t sześć i je s t płatnym  —  
co praw da nie bardzo hojnie, bo najw yższa p łaca wynosi 7000 fran
ków i niem a praw a do żadnej em erytury! Asesorami są reprezen
tanci pracodaw ców  i robotników, cżeladników. I tu ograniczenia. 1 je 
dna i druga kategorya podzielona na działy wedle zawodów, zaw ody 
osobno w ybierają swoich delegatów i osobno też pracodaw cy a oso
bno pomocnicy. W razie sporów między pracodaw cą a pomocnikiem, 
lub w razie w ykroczenia popełnionego przez osobę, należącą do pe
wnego zawodu, sędzia powołuje kolejno na fcfcesorów sądu delega
tów w ybranych przez dotyczący zawód, i to jednego z pracodaw ców  
a jednego z pomocników. Przysłuchiw ałem  się kilku tego rodzaju  
rozpraw om  i jestem  z całem uznaniem  i szacunkiem dla bezstron
ności i gruntowności w badaniu i ocenianiu szczegółów spraw y tak  
przez przewodniczącego jak  i przez asesorów i podkreślam , że do
znałem  bardzo przyjemnego wrażenia, słysząc, że tam gdzie żądanie 
robotnika było widocznie napastliw e, & euz*adrrt'óne, asesor-delegat 
robotników, nie wTahat się to wypowiedzieć przy sposobności staw ia
nia pytań we formie nader dosadnej.

W yniosłem z Szwrajcaryi przekonanie, że w ten spóśób zorga
nizowane sądy szw ajcarskie orzekające, jak  wspomniałem, t a k ż e  
w w i e l u  s p r a w a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  u rzędują  praw i
dłowo i w ydają orzeczenia bezstronno% ^?rawiedliwe i cieszą się za
ufaniem  ludności. Jednak i tu nie wszystko bez ale. Sędziowie prze
wodniczący, są wybierani na la t sześć i nie m ają bezw arunkow oŁ raw a 
do em erytury. N et ten stan rzeczy skarżą się słusznie. Oczywiście, 
że i w Szw ajcaryi wmlczą ze sobą stronnictw a polityczne, i stron
nictwa robotników  ze stronnictw am i pracodawców" i t. p.

S tronnictw a te, są niejednokrotnie niezadowolone z prow adze
nia rozpraw . Pragnęłyby czasem  nagiąć sędziego do osiągnięcia pe- 
umych celów politycznych, a gdy sędzia nie ulega życzeniu stron
nictw a większości, naraża  się na to, że po 6 la lach  nie będzie po
nownie wybrany. W ypadki takie istotnie się zdarzały , że sędzia po
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18 lub 24 latach pracy, znajduje  się bez środków do utrzym ania 
i musi starać  się o klientów jak o  adw okat, lub praggwać jako koncy- 
pient adwokacki. Dlatego sędziowie pragnęliby osiągnąć pewną sta- 
bilizacyę i em eryturę po kilkakrotnym  wyborze.

Zaznaczam , że zebrałem  co do Szwajcaryi, postanowienia mniej 
więcej spólne wszystkim  kantonom , w całym  kraju  obowiązujące. 
Każdy praw ie kanton bowiefn, uchw ala odmienne ustaw y w poszcze
gólnych spraw ach —  tak, że w różnych kantonach są pewne ró- 
żnice^ęrganizacyjne, odpow iadające jednak  zasadom, które Nwyłu- 
szrzyłem .

System wybierania wszystkich funkcyonaryuszy państwowych 
byw a tak ściśle przestrzegany, że także i m anipulacyjni funkcyona- 
ryusze a naw et i woźny sądowy (zwany w Szw ajcaryi »Gerichts- 
weibel«) jest w ybierany^przez powszechne glosowanie.

W e  F r a n c y i  w spraw ach przem ysłowych i rękodzielniczych, 
rozstrzygają sędziowie laicy bez spóludziału prawników zawodowych.

W ybieram  tak  samo ja k  w Szw ajcaryi kategoćyami zawodów, 
jgolowę sędziów w ybićrają pracodaw cy a połowę pomocnicy, robo
tnicy. Trybunały te, m ają  nazw ę »Conseils des p rud’hommes«. Człon
kowie trybunałów  tych, w ybierają przewodniczącego i zastępcę, f a 
sada równości jest ściśle przestrzeganą. Jeżeli przewodniczącym  jest 
robotnik, to zastępcą musi być pracodaw ca i odwrotnie. Ponieważ 
pracodaw ca, phociaż jest przewodniczącym , częste się uchyla, przeto 
też bardzo często robotnicy m ają przewagę w tych sądach.

Te sądy francuskie, są przedm iotem  ciągłych ataków  i sarkań 
z i^żnych stron. Nietylko nieznajom ość ustaw , brak poczucia p ra 
wnego byw a im wytykaną, ale posądzane są niejednokrotnie o stron
niczości.* Opowiadano mi, że przy wTyborach, wyborcy delegatom swoim 
da ją  w prost tak zw any »m andat im peratifc t. j. nakazują im w ka
żdym  wypadku głosować na korzyść interesu tej strony, do której 
w rborcy i delegat należą. To też adw okaci w Nancy i w Lyonie 
mówili mi, że wcale nie idą pledować przed te sądy, wiedząc z góry, 
ja k  wyrok wypadnie^ lecz s ta ra ją  sie spraw ą tak kierować, ażeby 
spraw a w drodze odw ołania mogła wejść przed trybunał drugiej 
instancyi, trybunał handlowy, gdzie juz  prawnicy zawodowi sądzą, 
razem  z asesoram i laikam i i gdzie znajdują wym iar sprawiedliwości.
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W  N i e m c z e c h  sądownictwo adm inistracyjne karne i czę
ściowo cywilne (spory przemysłowe), jest w rękach sądów ław ni
czych, zresztą sądownictwo adm inistracyjne cywilne sp raw ują  W y
działy okręgowe, ponjatow e i miejskie, złożone w części z urzędni
ków praw ników  m ianowanych przez rząd, a w części z członków 
z wyborów pochodzących, pod przew odnictw em  reprezentanta w ła
dzy rządowej urzędujące. Sądy ław nisze niemieckie zorganizowane 
są inaczej, jdk  szw ajcarskie i francuskie. Ławnicy t. j. asesorowie 
sądów  nie są wrybierani.

Zwierzchność gminna sporządza listę kandydatów  na ławników 
mniej więcpj w ten sam  sposób, i pod tenn samemi w arunkam i i ogra
niczeniami, jak  uk ładane byw ają listy sędziów przysięgłych.

Rady gminne, okręgi, urzędy i tym  podobne instytucye, wybie
ra ją  komisye, które m ają  zadanie wspólne z przedstawicielam i wła
dzy sądowej i politycznej, z powyższej listy w ygrać wmdle uznania 
tych, których uw ażają  za najwięcej ukwalilikowanych do spraw ow a
nia urzędu ław nika. Urząd to bezpłatny i honorowy. Komisye te 
więc rozwraża ją  dokładnie stosunki każdego kandydata. R ozw ażają 
przedewszystkiem, czy jego zajęcie i stęsunki rodzinne i m ajątkow e 
dozwolą m u poświęcić swój czas sądownictwu, rozw sfiają, cz || nie 
jest wybitnym kierownikiem  lub Agitatorem wmlczącegó stronnictw a 
politycznego, czy nie zaim uje ju z  za wdele innych urzędów publi
cznych t  t. p., i oceniając sumiennie wszystkie stosunki, przedsta
w iają w ładzy sądowmj, utw orzoną w ten sposób list-ę ławników7, k tó
rych włkdza kolejno do rozpraw7, jako asesorów powołuje. Rodzaj 
zatrudnienia ław nika, nie g ra  przyl^m  żadnej roli. Buchalterzy, kupcy, 
rękodzielnicy, em erytow ani urzędnicy, właściciele# realności i inni, 
wszyscy razem , bez żadnego różniczkowania, powoływani byw ają 
kolejne? do rozpraw7. Badałem  działalność- sądów7 ław niczych w7 paru 
m iastach niemieckich, przysłuchiw ałem  się rozpraw om , zasięgałem 
opinii nietylko obyw7ateli państw a niemieckiego, ju rystów  i niejury- 
stów7, ale także i obywateli austryac-kich, przydzielonych do am ba
sady austryackiej, a przypatrujących się działalności ławnieżych są
dów, i wszędzie spotkałem  się z jednym  pgóinym głosem uznania 
dla pożytecznej, doskonalej, n i e m a l  i d e a l n e j  działalności niemie
ckich sądów7 ławniczych. /  włąsnego przekonania, przypatryw ania 
się, muszę także przyznać, że rozpraw7y przed sądam i ław niczem i 
i ich orzeczenia są bezstro n n e ,. gruntow ne i po najw iększej części 
zupełnie trafne.
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Nie m iałem  sposobności osobiście się przekonać, ja k  urzędują 
s ą d y  a d m i n i s t r a c y j n e  cywilne (Yerwaltungsgerichte) t. j. W y
działy okręgowe, powiatowe lub miejskie. W iadomo mi jednak, że 
jeżeli podniosą się przeciw nim skargi w części Niemiec, zamieszka- 
łbj przez ludność niemiecką, to koncentrują się w tem, iż w ładza 
rządow a m a zbyt wielki, przeważny wpływ na instytucye. Orga- 
nizacya ta  była niewątpliwie wzorem i zachęceniem dla naszego 
rządu, który m  grudniu 1904 r. przedłożył projekt organizacyi są
downictwa adm inistracyjnego, na wzór niemieckiego.

P rzykład  Niemiec w skazuje na to, że w organizacyi władz 
adm inistracyjnych, orzekających o praw ach stron Szorujących, na
leży dążyć do przyznania-, co najm niej równomiernego, jeżeli nie 
przew ażającego wpływu (czynnikowi ludowemu, autonomicznemu.

Tak w Nipmczech, ja k  i w Szw ajcaryi (o Francyi nie jestem  
w tej chwili dostatecznie poinformowanym) przeprow adzoną jest kon
sekwentnie zasaida, że wszystkie 'przekroczenia wszystkich przepisów, 
czy sądowych, czy politycznych, należą do orzecznictw a sądów, i dla
tego całe sądownictwo adm inistrącyjne karne jest w rękach władz 
sądowych. W szystkie ząś#pom niejsze wykrocżknia przeciw ustawom  
sądzą sądy'"ławnicze.

Jako główne powody, dla których sądy ławnicze niemieckie 
tak  wybornie! funkcyonują, w skazują wszyscy dwie okoliczności, a to: 
kierownictwo rozpraw  i spółudział w orzecznictwie zawodowego sę
dziego, i zupełna niezawisłość tak tego sędziego ja k  i ławników.

W szysoy uznają, że kontak t wykształconego jurydycznie, za
wodowego sędziego z przedstaw icielam i ludności, znającymi z w ła
snego doświadczenia stosunki i potjraeby rolnictwa, przemysłu, han
dlu i rękodzieła, jest możliwie ludzkim  ideałem  organizacyi trybu
nału, powołanego do sądzenia o praw ach cywilnych i karnych lu
dności. Czynniki te uzupełniają się wzajem nie w każdym  kierunku. 
Kiedy jurysta, który może nigdy, a może za mało zył pomiędzy rę
kodzielnikami, nieraz nie dojdzie, nie zrozumie lholywów pewnego 
czy nu i tylko zimny, ścisły paragraf mógłby zastosow ać, a tem sa
mem bezwiednie czasem krzywdę mógłby wyrządzić, w takiej chwili 
asesorowie ławnicy w ystępują i przedstaw iają temu sędziemu sto
sunki w prawdziwem , rzśczywistem  świetle,- które musi w płynąć na 
decyzyą. 1 odwrotnie, taksam d sędzia-jurysta, niezwiązany żadnymi
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węzłami, żadnym i względami koleżeństw a zawodowego, sw oją obie
ktyw nością i jurydycznem  myśleniem, w pływ a uspakająco  na wzbu
rzone fale tem peram entu, serca i względów nieopartych na zasadach 
prawnych.

W  państwie austryackiem , czynnik ludowy funkcyonuje w są
downictwie w kilku 'gałęziach.

Działalność przeszło 30-letnia sądów przysięgłych jest u nas- 
dosyć znana i oceniona W erdykty ich niejednokrotnie poddaw ane 
były słusznej krytyce. Jeżeli jednak  bliżej się przypatrzym y tym  za
rzutom , i zbadam y przyczyny wadliwości instytucyi sądów przysię
głych, to przekonam y się, że koncentru ją się znowu w tem, iż przy 
naradach  nad kw estyą winy b rak  zupełny ju rysty  zawodowego i, że 
wszyscy obyw atele bez żadnego w yjątku, przypuszczani byw ają do 
tego urzędu, że los rozstrzyga o powołaniu pewnej grupy do pewnej 
spraw y, przyczem  czasam i się zdarza, że dla osądzenia zawiłej 
spraw y n. p. oszustw a , lub sprzeniewierzenia, powołani być mogą lu
dzie, zresztą  bardzo zacni, ale zupełnie nie rozum iejący i^ o ty  czynu, 
który dla w ytraw nego naw et jurysty może przedstaw ić przedm iot 
niełatw ych studyów. Tym spoęobem, między przysięgłymi niem a cza
sem  czynnika, któryby był koncentrow ał w sobie objektywne poję- 
cfe  p raw a i bezwzględnej sprawiedliwości, czynnika koniecznego do 
w ym iaru sprawiedliwości w połączeniu z żywiołem ludowym. Z tego 
też powodui|N,iemcy pro jek tu ją  zam ianę sądów przysięgłych na ła 
wnicze, w iadomo mi zaś jest, że w naszem  m inisterstw ie spraw ie
dliwości czynią studya nad projektem  w prow adzenia*sądów  ław ni
czych w Austryi. O funkcyonowaniu naszych sądów przem ysłowych 
niech mi wolno jeszcze osobno słów kilka wypowiedzieć.

O rganizacya tych sądów  unorm ow aną została u nas ustaw ą 
z 27 listopada 1896 r. Nr. 218 Dz. u. p. Przedtem  spory między 
przem ysłowcam i, a pomocnikami i robotnikam i, spory między robo
tnikam i, spory o kasy chorych, o książki robotnicze, o umieszczenie 
robotników  i t. p., byw ały rozstrzygane przez w ładze pol.tyczne, 
a i dziś po najw iększej części to się jeszcze dzieje, gdyż tylko Lwów, 
K raków  i jeżeli się nie. mylę Bielsko', wprow adziły sądy przemysłowe. 
T ak  więc spraw y należące do zakresu sądów przem ysłowych są nie-1 
wątpliwie częścią sądow nictw a adm inistracyjnego.

Skład i sposób w yboru asesorów sądu przemysłowego, polega 
n a  przestrzeganiu zupełnej równości stanu pracodaw ców  i robotni
ków. Przew odniczący, sędzia zawodowy, m ianow any przez cesarza,
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delegowany do przew odnictw a przez prezydenta trybunału pierwszej 
inslancyi, prow adzi rozpraw y i je s t czynnikiem rozstrzygającym  ró
żnicę zdań asesorów. O rganizacya ta, je s t prawie identyczną z orga- 
nizacyą szw ajcarską z tą  tylko różnicą, że sędzia przewodniczący 
nie pochodzi z wyboru.

P rzypatrzyłem  się działalności sądu przemysłowego we Lwo
wie, przysłuchiw ałem  się rozpraw om , przeglądałem  protokóły i za
piski, wykazy i daty  statystyczne i uznaję, że instytucya sądów 
przem ysłowych je s t dobrą, pożyteczną, że sądy te postępują z całą 
możliwą objektywnością, w yrokują sprawiedliwie, i tak  samo jak  
w S zw a:caryi tak  i we Lwowie mogą stwierdzić, że nietylko dele
gaci pracodaw ców  ale także delegaci robotników, um ią wznieść się 
ponad względy zawodowego koleżeństw a i m a ją  odwagę odmówić 
żądaniom  nieuzasadnionym . Co do innych działów administracyjnego 
sądow nictw a, wspomnę tylko o karnem  orzecznictwie w ładz policyj
nych, m agistratualnych i politycznych, z których tylko w m agistra
tach  w ładza pochodzi z w yboru. Głosy niezadowolenia, podnoszące 
się przeciw funkcyi tych władz, schodzą się po najw iększej części 
w jednym  zarzucie^ że kierują się zanadto  ściśle, formalnie paragra
fem ustaw y, a nie uw zględniają postępowych, odmiennych zapatryw ań 
ludności i nie znają  nieraz życia, m otywów czynu.

Głosy kierow ane ku m agistratom  pochodzą często z motywów 
bądź to partyjnych, bądź też osobistych, niezadowolonych, że nie 
biorą udziału w zarządzie gminnym, jakkolw iek zaprzeczyć się nie 
da, że i te organizacye w ykazują wadliwości, w ynikające bądź to 
z przeciążenia gmin zanadto szerokim  zakresem  działania, bądź też 
z b raku  równomiernego spółdziałania i w pływ u różnych czynników 
społeczeństwa. Igartye większości, u jm ujące w ładzę w ręce swoje, po
stępują czasam i bezwzględnie, uw zględniając za m ało żądania mniej
szości.

R easum ując stan rzeczy widzimy, że spółdziałanie czynnika 
ludowego razem  z zawodowym  prawnikiem  odpow iada i w teoryi 
i w praktyce, i w arunkom  wym iaru sprawiedliwości i potrzebom 
i żądaniom  ludności i że głosy niezadowolenia i istotne wadliwości 
pow stają  tam , gdzie tego spółdziałania niema, gdzie w ładza składa 
się albo ze sam ych zawodowych praw ników  albo ze samych 
laików.
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Ze wszystkich tu taj naprow adzonych faktów i argum entów 
wynika, zdaje  mi się, jasno, że wszędzie w każdym  kraju, gdzie 
czynnik ludow y spóldziala we właściwej formie z praw nikiem  za
wodowym, w ładze spraw ujące czy to w ym iar sprawiedliwości, czy 
też orzecznictwo adm inistracyjne, cieszą się ogólną sym patyą, sza
cunkiem  i zaufaniem ludności, i spełniają swoje zadanie spraw ie
dliwie i z pożytkiem dla ogółu.

Instytucye łączące te dw a czynniki nie «-obce Polsce dawnej 
i dzisiejszej, nie obce i naszem u krajow i. W  Krakowie przed r. 1848, 
urzędow ali sędziowie pokoju; we Lwowie rad a  m iejska z burm istrzem  
i ław a  z wójtem, długie la ta  sądziły spraw y adm inistracyjne i pra- 
w no-pryw atne.

Przedm iotem  referatu  je s t wykazać, że czynnik ludowy w pro
wadzony do spółdziałania z w ładzam i, także w rzeczach, należących 
do zakresu orzecznictw a adm inistracyjnego, jest czynnikiem  potrze
bnym  i pożytecznym, zwiększa w znacznej m ierze zaufanie ludności 
w sprawiedliwość w ładzy i u ła tw ia  w wysokim stopniu spełnienie 
w ażnych i częstokroć b ardz tr 'trudnych  zadań.

W  jakiej formie, w jak ich  granicach i pod jakim i w arunkam i 
czynnik ludowy do naszego sądow nictw a adm inistracyjnego wpro
w adzonym  być powinien, to rzecz bliższych szczegółów.

■Szczegółów  tych zresztą  zbyt wiele się nasuw a zaraz na pier
wszy rzu t oka, ażeby było możliwem w ram ach tego referatu nie- 
tylko dotyczące pytania załatw ić, ale naw et w yczerpująco omówić.

Różnorodna organizacya sądów  i władz urzędujących ze spół- 
działaniem  laików w sąsiednich państw ach: Szw ajcaryi, Francyi 
i Niemczech, daje powód do rozw ażań i studyów i w m iarę wyniku 
tych badań może doprow adzić do różnych rezultatów .

Nie będę więc wcale om aw iał specyalnych kw estyi czy n. p. 
dla sądow nictw a adm inistracyjnego, cywilnego 1 karnego razem , czy 
tylko dla jednego lub drugiego działu, czynnik ludowy jes t w ska
zany, czy i kiedy m a być wprow adzony, i to czy we formie ciała 
doradczego, czy też decydującego, czy na wzór sądów  ław niczych 
w Niemczech czy w Szw ajcaryip  czy asesorowie ludowi m ają  być 
w ybierani i przez kogo, czy przez rady gminne, ■ czy przez rodzaj 
powszechnego głosowania, czy też przez w ybór kategoryam i intere
sowanych zawodów i klas, czy istniejący u nas w zór sądu przem y-
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slowego lub handlowego m a być do tych celów zastosowany, nie 
będę dotykał kwestyi, czy wogóle w ładzom  politycznym i autonor 
micznym miejskim m a być zupełnie odjętą kompetencya sądow ni
ctw a i karania, a przydzieloną sądom, wzmocnionym czynnikiem lu
dowym i t. p .; gdyż c h o d z i  n a  r a z i e  o z a s a d ę ,  c z y  c z y n n i k  
l u d o w y  w s ą d o w n i c t w i e  a d m i n i s t r a c y j  n e m w p r o w a 
d z o n y m  b y ć  w i n i e n .

S ą d z ę ,  ż e  t o  j e s t  w s k a z a n e m .  Na poparcie tego zdania 
niech służą przedewszystkiem  wzory sąsiednich państw , których insty- 
tucye omówiłem i bezstronnie ocenić się starałem . Nie pominąłem 
stron ujem nych, ale też zarazem  w skazałem  ich przyczyny i środki 
zaradzenia, ulepszenia i udowodniłem, że tam  gdzie czynnik ludowy 
w sposób właściwy jest użytym, tam oddaje społeczeństwu nieoce
nione usługi.

Następnie wykazałem , że kiedy spraw y sporów przemysłowych, 
dotąd  przez w ładze polityczne rozstrzyganych, ustaw ą z 27 lipca 
1896 r. Nr. 218. Dz. u. p., przekazane zostały sądom przemysłowym, 
fungującym  ze spółudziałem  asesorów  laików w ybieranych przez 
interesow ane w arstw y przem ysłowe, początkow a nieufność do tych 
sądów, ja k  wogóle zw ykła nieufność do każdej innowacyi, znika co
raz więcej w  miarę, ja k  ludność przekonuje się o bezstronności tych 
trybunałów  Nie mogę pominąć i tsgp szczegółu, że sądy te rozstrzy
gają wiele spraw , które nie m ają  charak teru  sporu prawno-pry wa- 
tnego, lecz są rzeczam i należącem i niewątpliwie do zakresu spraw  
polityczno społecznej natury, ja k  n. p. o stosunku nauki pracy w przed
s ię b io rs tw ie ,-w y d a n ie  i zapiski książki robotniczej, ©-należeniu do 
kasy em erytalnej, do kas cho rych lo  sporach stąd  wynik aj ącsych i t. p.

W ogóle w ydaje mi się; że w dzisiejszych czasach wobec roz
budzonego poczucia praw  konstytucyjnych w szerokich w arstw ach 
ludności, wobec postępującego ciągle rozwoju- oświaty i cywdizacyi, 
wobec uznanej n i e m a l  p o w s z e c h n i e  z a s a d y  p r z e s t r z e g a 
n e j  p r z e z  w ł a d z e  u s t a  w o d a  WrC z e  i w y k o n a w c z e ,  że we 
w szystkich ważnych spraw ach, przed powzięciem stanowczej decy- 
z y i ,V z a s ię |ją  s i ę  z d a n i a  p r z e d s t a w i c i e l i  l u d n o ś c i ,  a przy
najm niej interesow anych w arstw  tej ludności— walka o dopuszcze
nie czynnika ludowego także do sądow nictw a adm inistracyjnego zna
czyłaby »enfoncer la porte ouverte«.

W szak niem al w każdej gałęzi adm inistracyi państwowej spół-
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działa czynnik ludowy, autonom iczny z w yboru pochodzący. Zaczą
wszy od rad  gminnych i powiatowych, izb handlowych, przem ysło
wych i rękodzielniczych, cechów i korporacyi, kasy chorych, zakłady 
ubezpieczeń od wypadków, komisye podatkow e, rady przemysłowe, 
robotnicze, rolnicze, wodne, górnicze, cło we, kolejowe i t. p. działa
jące z wielkim pożytkiem przy w ydziałach krajow ych, nam iestni
ctw ach i m inisterstw ach, w reszcie rady szkolne, wszystkie te insty- 
tucye będące żyjącym  wzorem, ja k  pożytecznie działać może czyn
nik ludowy, z w yboru czy nominacyi pow stający, w połączeniu r a 
zem  z w ładzą państw ow ą.

Jednym  z najw ym ow niejszych zaś argum entów, jest studyum  
rządow e o reform ie wewnętrznej, przedłożone R adzie państw a przez 
gabinet K órbera w grudniu 1904 r.

R ząd uznaje tu ta j w całej pełni, że wadliwości ustro ju  w ładz 
adm inistracyjnych, polegają przew ażnie głównie w tem, iż nie m a 
łącznika między przedstaw icielam i w ładzy a ludnością i, że tę ścianę 
dzielącą dziś te dwie sfery razem  zgodnie działać m ające, może usu
nąć tylko z jednej strony łączenie w ładzy rządow ej i autonomicznej 
w jedno ciało, a z drugiej wprow adzenie czynnika ludowego do 
orzecznictw a władz.

A wreszcie niejednokrotnie najw yższa nasza ustaw odaw cza 
m agistra tura  —  Sejm  krajow y w ypow iadał swoje zapatryw anie, że 
w prow adzenie czynnika ludowego t a k ż e  i d o  s ą d o w n i c t w a  
a d m i n i s t r a c y j n e g o  je s t w skazanem . Dowodem, uchw ała  Sejm u 
z dnia 6 grudnia 1872 r., w prow adzająca sędziów pokoju, ustaw a 
o urzędach rozjem czych i rezolucye, polecające opracow anie pro je
któw ustaw  lub w zyw ające R ząd do ich przedłożenia, wreszcie li
czne w tej mierze przez posłów przedstaw iane wnioski i opinie ko
misyjne i W ydziału krajowego. W szędzie zgodny głos, dom agający 
się w prow adzenia czynnnika ludowego do w ładz orzekających o spo
rach  między pryncypałam i, a czeladzią, o przestępstw ach policyj
nych i t. p. —  a  więc wszędzie tendencya rozszerzenia spółdziała- 
nia laików także i do sądow nictw a adm inistracyjnego.

Dowodem ostatnie —  jeżeli się nie mylę —  spraw ozdanie W y
działu krajow ego z dnia 23 listopada 1898 r., zalecające przekaza
nie urzędom  rozjem czym  gminnym, także niektórych spraw  z ustaw o
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daw stw a  adm inistracyjnego, podlegających dotąd autonomicznym 
względnie politycznym władzom.

Na podstawie tego wywodu wnoszę:
IV. Zjazd praw ników  i ekonom istów polskich uchwali:
Z jazd uznaje potrzebę w prow adzenia w szersz im  zakresie 

czynnika ludowego do spóidziałania w sądownictw ie adm inistracyj- 
nem  razem  z urzędnikam i prawnikam i.





Rady sieroce jako czynnik ludowy w postępowaniu 
sądowem w sprawach opiekuńczych.

Dwa referaty na IV. Zjazd prawników polskich przygotowane

przez

Mieczysława Szybalskiego
i

Dra Zygmunta Gargasa.

f.

Czynnik ludow y w postępow aniu sądow em  w sprawach  
opiekuńczych.

Żadna z czynności sędziego nie w nika tak  głęboko w życie 
rodzinne i społeczne, ja k  wykonywanie w ładzy opiekuńczej nad sie
ro tam i i dziećmi pozbawionemi pieczy rodzicielskiej. Ten zakres dzia
łania staw iając  sędziego na straży w ychowania młodego pokolenia 
i zapew niając mu znaczny wpływ w te, mierze, zm usza go do wni
kania w tajniki życia domowego poszczególnych rodzin. Sędzia opie
kuńczy bowiem musi czuw ać nad tem, iżby sieroty, pozostające pod 
iego w ładzą, nie staw ały  się ofiaram i wyzysku przez niesumiennych 
opiekunów, aby nie były przez nich zaniedbywane, powinien po
dejm ow ać odpowiednie środki ochrony i zapobiegać szkodliwym skut
kom wadliwej opieki, śledzić, czy opiekun należycid spraw uje po
wierzone mu obowiązki i jak i stosunek zachodzi pomiędzy opieku
nem a pupilem powierzonym jego pieczy.

To też ten dział czynności sędziowskich potrzebuje w ydat
niejszego i żywszego w spółdziałania ze strony społeczeństwa aniżeli 
wszystkie inne. Potrzebę tę uznają wszystkie ustaw odaw stw a euro
pejskie i czynią jej w większym lub mniejszym stopniu zadosyć 
z  wyjątkiem  jedynie ustaw odaw stw a austryackiego, które w lej mierze 
pozostało w tyle za usta  woda wst wami innych krajów.

M . S z y b a ls k i  i Z . G a^gae. i
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W  krajach , w których obowiązuje kodeks francuski, w łaściw ą 
w ładzę opiekuńczą spraw ują rady  familijne, urzędujące pod powagą 
i kierunkiem sędziego pokoju. W  każdym  w ypadku, gdy zajdzie 
potrzeba ustanow ienia opieki, ustanow ioną zostaje osobna rad a  fami
lijna ad hoc, złożona z najbliższych członków rodziny, albo w braku  
tychże z obywateli, którzy pozostawali w stosunkach przyjaźni lab 
sąsiedzkiej życzliwości z rodzicam i pupila, a przewodniczy jej właściwy 
sędzia pokoju. R ada familijna ustanaw ia opiekuna głównego oraz 
opiekuna przydanego, którego zadaniem  jest pilnować interesów pu
pila, gdyby te  były w sprzeczności z interesam i opiekuna głównego., 

Zakres działania rady familijnej jSśt bardzo obszerny i doniosły, 
zaś udział sądu w czynnościach władzy opiekuńczej, jakkolw iek in te 
gralnie związany z organizacyą rad familijnych, schodzi na drugi plan, 
m ając do spełniania zadanie więcej natury  formalnej (art. 405—-468 
kod. cyw.).

Nowy kodeks cywilny dla państw a niemieckiego, obow iązujący 
od i-£o  stycznia 1900 r., wprow adził instytucyę rady sierocej gmin
nej jak o  uniwersalny organ pomocniczy w wykonywaniu w ładzy 
opiekuńczej, spoczywającej w ręku sędziego. N adto dozw ala on usta
naw iania rad  familijnych w specyalnycli w ypadkach celem skutecz
niejszego posiłkow ania sądu w w ykonywaniu w ładzy opiekuńczej, 
poruczonej mu przez ustawę.

Zakres działania rady sierocej gminnej (Gem eindewaisenrat) 
określony jest w §§ 1849—1891 u. c., które zaw ierają  następujące 
postanowienia:

R ada sieroca gminna je s t organem pomocniczym sądu opie
kuńczego, powołanym do w ykonyw ania następujących czynności: 

a) Na niej ciąży obowiązek donoszenia sądowi o każdym  wy
padku, uzasadniającym  potrzebę ustanot/ien ia  opieki lub w ym agają
cym ingerencyi §ądu opiekuńczego, jak i dojdzie do jej w iadom ości; 
h) Następnie przedstaw ia sądowi opiekuńczemu wnioski co do 
osoby, k tó ra  w danym  wypadku m a być ustanow .oną opiekunem 
właściwym, opiekunem przydanym , albo członkiem  rady familijnej; 
c) Czuwa nad tem, iżby opiekunowie sierot, znajdujących się 
w przydzielonych im okręgach gminnych, należycie wykonywali poru- 
czone im obowiązki opiekuńcze a w szczególności iżby się s tara li
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0 odpowiednie wychowanie pupilów tak  pod względem fizycznym
1 moralnym , ja k  rów nież celem w ykształcenia ich w praktycznych 
zawodach, zapew niających im byt m ateryalny; d)  Donosi sądowi 
opiekuńczemu o dostrzeżonych brakach i usterkach w wykonywaniu 
obow;ązków przez opiekunów, poddanych im pod nadzór a na żądanie 
sądu przedkłada szczegółowe spraw ozdania o osobach pupilów, o ich 
zatrudnieniu, spraw ow aniu się, obyczajach, pilności i postępie w nau
kach; e) W reszcie jeżeli się dowie, że m ajątek pupila jest narażony 
na niebezpieczeństwo, obow iązaną jest donieść ’p tem bezwłocznie 
sądowi opiekuńczemu.

Kodeks cywilny niemiecki nie obejm uje żadnych przepisów, 
norm ujących sposób organizacyi gminnych rad  sierocych, lecz wydanie 
tych przepisów pozostaw ia ustaw odaw stw u prowincyalnemu, które 
w każdym  z krajów  względnie prowincyi. rządzących 'się  tymże ko
deksem wydało szczegółowe przepisy w tym  względzie. Przepisy pro- 
wincyonalnh o organizacyi gminnych rad  sierocych pozostają w związku 
z organizacyą gminną w dotyczących krajach.

Kodeks cywilny niemiecki dopuszcza możność tw orzenia oso
bnych rad  familijnych dla poszczególnych opiek w następujących 
w ypadkach :

1) Jeżeli ojciec lub m atka  małoletniego postanowili utworzyć 
radę familijną;

2) Jeżeli krewni, powinowaci, lub opiekun przedstawią wniosek 
o utworzenie rady  familijnej a sąd opiekuńczy uzna to jako  potrzebne 
dla dobra małoletnich.

R ada fam ilijna sk łada się z sędziego opiekuńczego jako  prze
wodniczącego i przynajm niej z dwftćh a najwięcej z sześciu człon
ków7. Ona obejm uje i spraw uje p raw a i obowiązki sądu opiekuńczegę. 
Szczegółowe postanowienia, określające sposób ustanow ienia i ukonsty
tuow ania się rady fam ilijnąf ja k  rówmież tryb  jej pfflstępowmnia, za
w ierają przepisy §§ 1S58 —1881 k. cywr.

U staw odaw stw o węgierskie uprzedziło kraje monarchii austrya- 
ckiej reprezentow ane wT radzie państw a w reformie instytucyi, odno
szących się do opieki nad małoletnimi i do kurateli. U staw a wę
gierska z dnia 4-go lipca 1877 r. o uregulowaniu instytucyi opie
kuńczych i kuratelarnych postaw iła te instytucye na gruncie autono-

1*



4 M_ftZYIiAl.SKI

raiczno-adm inistracyjnym , pow ierzając władzę opiekuńczą reprezen- 
tacyom  municypiów i m iast m ających uregulowane m agistraty a wy
jątkow o również poszczególnym gminbm, które ją  sp raw ują  za pośre
dnictwem  mśobnych urzędów t. z. ław  sierocych (W aisensiuhl). Urzędy 
te stanow ią część integralną organizacyi autonom iczno-adm inistracynej 
i podlegają nadzorow i m inisterstw a spraw  wewnętrznych. Zaś sto
sunek ich do władzy sądowej i do m inisterstw a sprawiedliwości jest 
tylko pośrednim i bardzo odległym. W  organizacyi w ładz opiekuńczych, 
urządzonych według ustaw y węgierskiej, istnieje, irjstytucya opiekunów 
gminnych, których zakres działania jest zbnżony do zakresu działania 
sierocych rad  gm.nnych, istniejących w cesarstw ie niemieckiem. 
W  szczególności opiekun gminny_,pbowiązany jest z urzędu w yko
nyw ać tym czasowo niecierpiące zwłoki czynności opiekuńcze, dopóki 
właściwy opiekun nie obejmie poruczonych m u obowiązków. U staw a 
węgierska dozw ala rów nież w poszczególnych w ypadkach tworzenie 
rad  familijnych, którym  powierza spraw ow anie w ładzy opiekuńczej.

Postanowienia ustawy węgierskiej z roku 1877 regulującej insty- 
tucye opiekuńcze i kuratelarne uzupełnia ustaw a w ydana w roku 1901 
o dom ach przytułku dla podrzutków i dla dzieci opuszczonych (Kinder- 
asyle), za pomocą której ustaw odaw stw o rozciągnęło troskliw ą opiekę 
nad dziatw ą będącą w wieku niemowlęcym do la t siedmiu, pozba
wioną pieczy rodzicielskiej. W  skutek tej ustaw y w ciągu czterech 
la t do roku 1905 utworzono i zorganizowano na W ęgrzech 20 domów 
przytułku i zakładów  wychowawczych dla opuszczonej dziatwy, 
a  powstanie dalszych zakładów  tego rodzaju  jest w toku.

N^e da się zaprzeczyć, iż tak ustaw odaw stw o węgierskie, odno
szące się d<U w ykonywania opiek i kuratel, ja k  również urządzenia 
adm inistracyjnego w prow adzone w tym  celu na W ęgrzech stp ją nie
równie wyżej od analogicznych inslytucyi istniejących w krajach 
reprezentow anych w radzie państw a i że wiele wody upłynie w Dunaju, 
zanim  kraje austryackie położone z tej strony Litaw y staną  na równi 
pod tym względem z k rajam i korony węgi'«skiej.

W krajach  koronnych m onarchii austryackiej reprezentow anych 
w radzig, państw a spraw a powołania czynnika obyw ałeckiego do 
w spółdziałania w czynnościach opiekuńczych było w uśpieniu aż do 
końca ubiegłego stulecia. W praw dzie gorliwsi sędziowie opiekuńczy 
niekiedy w w ypadkach ważniejszych zasięgali opinii lun rady mężów
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zaufania powołanych z pośród członków zwierzchności gminnych 
lub z pośród poważniejszych mieszkańców gminy, lecz były to w y
padki sporadyczne, będące wy pływem gorliwości poszczególnych sędziów 
z jednej a dobrej woli i poczucia obywatelskiego powołanych do rady 
mężów zaufania z drugiej strony, nie polegające na jakiejkolwiek 
organizacyi.

Z biegiem czasu wr przekonaniach stanu sędziowskiego powo
łanego ustaw am i obowiązującemu d e p ra w o w a n ia  władzy opiekuńczei 
i kuratelarnej nad sierotam i i osobami pozbawionemu zdolności do 
działań praw nych, w yrabiało się coraz silniej poczucie potrzeby powo
łania czynnika obywatelskiego do w spółdziałania w czynnościach 
należących do tego zakresu działania. Poczucie lo wobec braku  prze
pisów ustaw odaw czych, otw ierających przystęp czynnikowi obywatel
skiemu do w spółdziałania w spraw ach opiekuńczych i kuratełarnych, 
wywołało ewolucyę, k tó ra  doprow adziła do wprowadzenia w życie 
tej instytucyi w drodze samopomocy, Mam tu na myśli r a d y  s i e 
r o c e  g m i n n e  oraz s t o w a r z y s z e n i a  r a d  o p i e k u ń c z y c h ,  
które w ciągu pierw szych sześciu la t tego stulecia pow stały w Cze
chach, w Morawie, w Ausfryi dolnej i górnej, w Styryi i w Tyrolu, 
a celem utw orzenia k tórych również nasze sądownictwo w Galicyi 
rozpoczyna staw iać pierwsze kroki w roku bieżącym.

Praw dziw ie godnym podziwu jest zapał ożyw iający stan sędziow
ski w pracy, m ającej na celu utworzenie instytucyi obywatelskiej 
wspierającej sądy w wykonywaniu w fa d S  opiekuńczej. Z apał ten 
w yw ołał nadzw yczajny ruch na tem polu, i znalazł silne poparcie 
ze strony społeczeństwa, a gorące uznanie ze strony centralnej w ła
dzy zwierzchniej i dbprow adził do tego, iż obecnie w zachodnich 
k rajach  koronnych do w yjątków  należą powiaty sądowe, w których 
by nie było ani gminnych rad  sierocych ani stow arzyszeń rad  opie
kuńczych. Instytucye te nie tylko się przyjęły, ale rozw ijają się nadzw y
czaj pomyślnie z wielkim pożytkiem  dla młodego pokolenia pozba
wionego pieczy rodzicielskiej.

Pierwsze rady  sieroce gminne w Austryi weszły w życie w dniu 
1-szym czerw ca 1900 r. w powiecie sądow ym  Sebastiansberg, położo
nym w zapadłym  zakątku gór kruszczow ych w Czecnach w 'sku tek  
inicyaty wy sędziego pówiatowego .Franciszka Janischa. Drugą podobną 
instytucyę utw orzył ten sam sędzia powiatowy zaraz w roku następ
nym  w prM m ylłpw ym  powiecie sądowym  Fiwdlandzkim w Czechach.

Zbawienne skutki wprowadzenia tych instytucyi objaw iły się
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zaraz w pierwszym roku ich istnienia. P rzykład sędziego Janischa 
podziałał ja k  prąd elektryczny na stan  sędziowski nie tylko w Cze
chach i Morawie, lecz również w innych k ra jach  koronnych. Skutki 
jego działalności o tw orzyły oczy sędziom opiekuńczym , iż w drodze 
sam opom ocy mogą znaleśp w czynniku obyw atelskim  tę pomoc 
w wykonywaniu w ładzy opiekuńczej nad sierotam i i dziatw ą pozba
wioną pieczy rodzicielskiej, której od la t wielu napróżno oczekiwali 
od w ładzy ustawodawczej.

Przykład sędziego Janischa dotarł do stolicy państwa. Lecz 
odmienne w arunki żyGia ludności w wielkiem mieście wymagały 
innej organizacyi dla czynnika .obywatelskiego, jako  organu pomocni
czego w ładzy sądowej w spraw ach opiekuńczych i kuratelarnych 
od tej, jak ą  stw orzył sędzia Janisch a k tóra  odpow iada potrzebom 
tylko ludności wiejskiej. W  stolicy państw a okazała się potrzgba 
oparcia tej organizacyi na podstawie ustaw y o stowarzyszeniach. 
To też za  inicyatyw ą wybitnych przedstawicieli sądow nictw a przy
stąpiono do tw orzenia takich stowarzyszeń, k tórych zadaniem  jest 
zespolenie na tem  polu czynnika obywatelskiego ze stanem  sędzio- 
wskiem do wspólnej pracy społecznej dla dobra młodego pokolenia. 
Kierując się tą  zasadą w ciągu la t 1902 i 1903 zorganizow ano we 
wszystldoh dzielnicach m iasta W iednia 19 stow arzyszeń rad  opie
kuńczych (W aisenrats-vereine) na podstawie równobrzm iących s ta tu 
tów, z których każde rozciąga swój zakres działania na okrąg jednej 
dzielnicy, tworzącej zarazem  ja k  wiadomo osobny powiat sądowy 
miejski. Zaś w roku 1905 wszystkie te stow arzyszenia połączyły 
się w jeden związek.

Rozpoczęty w roku 1900 w górach czeskich ruch, m ający 
na celu stworzenie w drodze samopomocy instytucyi obywatelskich 
w spierających w ładzę sądow ą w spraw ach opiekuńczych i kura te
larnych, s ta ł się powszechnym i ogarnął wszystkie kraje koronne 
z w yjątkiem  Galicyi, gdzie p raca w tym  celu dopiero w roku bieżą
cym została rozpoczętą i napotyka na większe trudności aniżeli w innych 
krajach.

Oprócz wymienionych powyżej dwóch system ów organizacyi, 
m ających na celu wprowadzenie czynnika obywatelskiego do udziału 
w czynnościach sędziowskich w zakresie wykonywania w ładzy opie
kuńczej. jednego opartego na podstawie postępowania z urzędu, k tó
rem u sędzia Janisch u torpw ał drogę, a drugiego opartego na zasadzie 
asocyacyi, t na podstawie której ukształtow ały  się wiedeńskie stówa-
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rzyszenia rad  sierocych, w poszczególnych k ra jach  koronnych wytwo
rzy ły  się inne typy instytucyi tego rodzaju. W  skutek tego pow stała 
wielka rozm aitość a naw et różnorodność w organizacyi tych insty
tucyi Zaś różnice pomiędzy poszczególnymi sySem am i tych organi
zacyi polegają na zasadniczych przyczynach.

Naszkicowany powyżej w ogólnych zarysach obraz ruchu, jak i 
się odbyw a od kilku lat w Austryi w celu wprowadzenia czynnika 
obywatelskiego do udziału w czynnościach sędziowskich w zakresie 
w ykonania w ładzy opiekuńczej, w ystarczy, aby  dać wyobrażenie 
o przełomie w zapatryw aniach stanu sędziowskiego na tę kwestyę, 
jak i się w łaśnie odbyw a a który prowadzi do zupełnego przeobrażenia 
zasadniczej podstaw y postępowania sądowego.

Pozostaw iając drugiem u referentowi przedstawienie bliższych 
szczegółów, odnoszących się do organizacyi instytucyi. m ających na 
celu wprowadzenie czynnika ludowego do udziału w czynnościach 
urzędow ych władzy opiekuńczej w poszczególnych kra jach  koronnych, 
o różnych typach oraz określenie zasadniczych różnic istniejących po
między różnym i systemami poszczególnych organizacji, ograniczam  się 
tylko do w yrażenia życzenia, aby rząd austryacki ja k  najrychlej 
p rzystąp ił do reformy ustaw y o postępowaniu niespornem, odnoszą- 
cem  się do spraw  opiekuńczych i kuratelarnych i aby  przy reformie 
tej w prow adził instytucyę rad  sierocych gminnych i rad  familijnych, 
licząc się z tego rodzaju instytucyami, które pow stały w drodzę, 
samopomocy.

Zaś w ustaw odaw stw ie krajow em  przy reformie ustaw y gminnej 
należy rozszerzyć zakres działania reprezentacyi gminnej i zwierz
chności gminy przez nałożenie im obowiązków wspierania sądów 
opiekuńczych w sposób określić się m ający w nowej ustawie o po
stępow em u w spraw ach opiekuńczych.

Kraków w kwietniu 1906.

M ieazysław 0zybalski.



II.

Rady sieroce w Galicyi.

K w estya opieki nad sierotam i nie od dzisiaj stoi na porządku 
dziennym  pierwszorzędnych spraw  krajow ych. Mniej ona może zao
gnia um ysły i serca niż setki innych »kwestyi«, będących bardzo 
często li tylko wynikiem, w ypadkow ą, krzyżujących się ze sobą na
w zajem  interesów społecznych, nie mniej jednak  m a ona pierwszo
rzędne społeczne i gospodarcze, bo od mniej lub więcej skutecznego 
sposobu załatw ienia tej kwestyi, zależy bardzo wiele, bo zależy 
przyszłość wielkiej części społeczeństwa, bo ten, lub ów sposób z a 
łatw ienia tej kwestyi, musi się bezw arunkow o uw ydatnić we w zro
ście lub upadku sił w ytwórczych w kraju , w tendencyi zwyżkowej 
lub zniżkowej statystyki przestępności.

A niestety ta  opieka nad sierotam i pozostaw ia u nas bardzo 
wiele do życzenia.

Istnieją w praw dzie w tym  kierunku od daw na pewne przepisy 
ustaw ow e, opiekę nad sierotam i m ożna również odnaleźć w aktach —  
atoli faktycznie opieka ta  niejednokrotnie istnieje tylko form alnie, 
tylko z nazwy !).

Co praw da nietylko w  Galicyi, lecz w k rajach  austryackich 
wogóle. Dla Dolnej Austryi np. stw ierdza w ytraw ny znaw ca tych 
stosunków Józef S c h ó f f e l ,  długoletni członek D olno-austryackiego 
W ydziału krajowego, że w k ra ju  tym, w wielu okręgach sądowych, 
woźni sądowi są ogólnymi tytularnym i opiekunami sierót całego do
tyczącego okręgu sądowego, a opiekunowie ci tyle oczywiście tro 
szczą się o los swych pupilów, ja k  o losy możliwych mieszkańców 
księżyca.

*) J o s e p h  S c h o i f e l :  E in  Wort zu r  Abwehr des a u f die Eeserrefonds 
der kum ulatircn Waisenkassen der emzelnen Kronlander yeplanten A ttentats. 
Wien 1905.
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Już poseł Madeyski, w mowie wypowiedzianej w Sejmie gali
cyjskim jeszcze w r. 1883 podniósł między innemi (co w p rzew aż
nej części zachow ało sw ą racyę bytu po dziś dzień), że »opieka nad 
włościańskimi małoletnimi sierotam i wykonywa się u nas w ten 
sposób, że zupełnie odpow iada zasadzie »Quod non est in actis non 
est in mundo« ona istnieje tylko formalnie, tylko w aktach sądo
wych. P rzy  pertraktacyi spadkowej ustanaw ia się opiekuna w taki 
sposób, że któregoś z najbliższych krewnych m ianuje się opiekunem 
i oddaje mu się w zarząd mienie małoletniego. Każdy z nas wie, 
jak  wygląda taki zarząd na wsi. K orzysta na nim opiekun, a traci 
niesłychanie małoletni. A na ezem się to kończy? Gdy małoletni 
dojdzie do pełnoletności, udaje się do sądu i prosi, aby sąd nakazał 
opiekunowi złożyć rachunki z adm inistracyi jego m ajątku  i oddał 
mu grunt.

Tu dopiero kłopot, ja k  od chłopa zażądać rachunków , za tyle 
lat wstecz, kiedy chłop rachunków  nigdy nie prowadzi.

Następnie niechaj opiekun z jakiegokolwiek tytułu zarzuci m a
łoletniem u p ra n o  własności; niech powie: to jest mój grunt, bom go 
odziedziczył po ''m o im  ojcu lub bracie, już  proces w perspektywie, 
już transakcye, terminy, rozpraw y, ugody i t. p.. które kończą się 
na tem, że m ałoletni robi istotnie ugodę z opiekunem taką, jaką 
może, przyznaje mu wszystko, co ten chce, byle chociaż kaw ałek 
z ojcowizny do rąk  dostał«.

A oto inny obrazek, dotyczący sposobu wykonywania »opieki« 
w naszym  kraju. *W spraw ie spadkow ej po Stanisławie Porębskim 
z Buczkowa, sąd powiatowy m iał zbadać przedłożony przez opie
kunkę kontrakt, którym  zam ierzała ona sprzedać Mojżeszowi W est- 
reiehowi 4 morgi gruntu za  600 złr., celem zaspokojenia wierzytel
ności banku włościańskiego w kwocie 450 złr. Pokazało  się przy tej 
spospbności, że gospodarstw o spadkowe, obejm ujące blisko 20 m or
gów bardzo dobrej gleby, której mórg około 250 złr. w art, obcią
żone było długiem powyższym przez spadkodawcę, że w d o w a  
i o p i e k u n k a ,  b ę d ą c a  n a ł o g o w ą  p i j a c z k ą  p o z a c i ą g a ł a  
w c i ą g u  k i l k u  d n i  w i e l e  i n n y c h  d ł u g ó w  b e z  w i e d z y  
i z e z w o l e n i a  W ł a d z y  n a d o p i e k u ń c z e j  i po w ydzierżawiała 
prawie cały grunt kaw ałkam i, pobraw szy naprzód czynsze, że będąc 
napierana przez bank o zapłatę rat zaległych, wypożyczyła również 
bez zezwolenia Sądu od W estreicha kwotę 300 złr. za procentem
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18°/0, oddając mu w zastaw  i do używ ania te m orgi gruntu, że 
pomimo tego dług bankow y nie będąc zaspokojony od razu w zu
pełności znowu do 446 zlr. urósł, tak, że i bankow i i W estreichowi 
sp łacać trzeba było, że W estreich oprócz powyższych 300 złr. ro
ścił sobie jeszcze pretensyę, 100 złr. za trunki przez opiekunkę od 
niego na kredyt wybrane, że wreszcie opiekunka nie znajdując in
nego wyjścia, sk łan iała  się do propozycyi W estreicha, aby m u za
stawiony kaw ał gruntu za powyższą ofiarow aną cenę sprzedać. Sąd 
wziąwszy spraw ę w swe ręce, ustanow ił — po usunięciu wdowy 
od opieki —  rozsądnego gospodarza na opiekuna, uznał wszystkie 
umowy dzierżawcze —  pod bardzo niekorzystnym i w arunkam i za
w arte  —  rów no ja k  umowę z W estreichem za nieważne,* w ydzier
żawił na nowo cały £runt pojedynczymi kaw ałkam i za rocznym 
czynszem ogółem przeszło 200 złr. wynoszącym, zaw arł imieniem 
m ałoletnich z wierzycielami ugodę względem spłacenia długów ra 
tami, tak, że w przeciągu 4  lat, długi w zupełności zostały zaspo
kojone, a w dalszych latach czynsz dzierżawczy użytym  został na 
złożenie spłatu dla niektórych m ałoletnich przypadającego. O zw ró
ceniu szkody, wyrządzonej m ałoletnim  przez opiekunkę w ciągu 
kilku la t nie było ani mowy, — opiekunka ta  nie posiada bowiem 
żadnego m ają tku  w łasnego1).

Rachunków , przepisanych § 205 u. c opiekun u nas bardzo 
często nie składa, a sąd m u tego w cale nie przypom ina, a byw ają 
wypadki takie, że mimo wyraźnego nakazu złożenia rachunków , opie
kun tego nie uczynił, a sąd go do tego nie przynaglił. W  wypadkach, 
w których opiekun sk ładał rachunki z adnnnistracyi, rozchody p ra 
wie zawsze przew yższały dochody, tak , że po ustaniu opieki, opie
kun m iał jeszcze do sierót p re ten sy e2).

Zresztą i ustanowienie opiekuna nie następuje zawsze, mimo. 
że w danym  w ypadku zachodzą w arunkif ustaw ą przewidziane. Do
tyczy to zw łaszcza dzieci nieślubnych, k tóre wedle relacyi niektórych 
sądów powiatowych, la ta  całe pozostają bez opiekuna, dopóki jak aś  
konieczna przyczyna, (przypadnięcie spadku, zezwolenie na zaw arc‘e

*) T a ł a s i e w i c z :  O postępow an iu^  sprawach niespornych w zastosowa
niu dla Galicyi. Wyd. 2-gie. Tarnów 1884.

2) Materyały do reformy postepowmicć sadowego w sprawach niespornych 
zebrane przez Leopolda B r ą g l e w i c z a ,  pod redakcyą Dra Damiana S a w c z a k a .  
(Alegata do sprawozdań stenogr. sejmu kraj. 1892. al 186) str. 210.
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m ałżeństw a, uznanie pełnoletności itp.) zm usza strony do spowodo
w ania ustanowienia o p iek ix).

W praw dzie § 189 u. c. nak łada  na »zwierzchności polityczne* 
obowiązek donoszenia sądowi o potrzebie ustanowienia opiekuna, 
atoli obowiązkowi tem a brak wszelkiej sankcyi karnej, stąd  też wy
konywanie tych funkcyi ze strony zwierzchności gminnych względnie 
urzędów  m etrykalnych w niejednym w ypadku bardzo wiele pozo
staw ia do życzenia.

Szczególnie ujemnie p rzedstaw iają się w tvm  punkcie stosunki 
w Galicyi. » Pomimo, że liczba um ierających, a dzięći pozostaw iają
cych osób jest w każdym  kra ju  koronnym  stosunkowm do ogólnej 
licgby mieszkańców żyjących tą  sam ą, to sądy galicyjskie ustana
w iają opiekę na tysiąc osób żyjących zaledwie w 14 wypadkach, 
gdy natom iast sądy czeskie na 1000 osób w 51 w y p ad k ach ,^  sądy 
salzburskie w 100 w ypadkach opiekę u s ta n a w ia ją 1).

O ile zaś niema m ajątku , sierocie przypadającego, nawet, o ile 
opiekun został istotnie ustanowiony, opiekun taki styka się niezmier
nie rzadko ze sądem nadopiekuńczym , a skutek tego smutnego stanu 
rzeczy jest ten, że sądy bardzo rzadko stosunkowm dochodzą do 
bardziej szczegółowych wiadomości o opiece i wychowmniu ubogich 
pupilów.

Zarów no biurokratyczne urządzenie tych sądów, jak  i naw ał 
czynności, znaczne rozm iary okręgów sądowych, tudzież wieJkie odda
lenie poszczególnych gmin od siebie, to w szystko są okoliczności, 
które rozwinięcie bardziej energicznej czynności nadopiekuńczej ze 
strony sądów, czyniły oggpmnie utrudnionem.

A skutki tego zaniedbania były istotnie nieraz bardzo sm utne 
i bardzo zatrw ażające. J ^ l i  s ta tystyka szupaśnictw a w1 Galicyi w y
kazuje wTśród osób odszupasowanych znaczny stosunkowo procent 
nieletnich, poniżej lat 18, jeśli stw ierdza, że szupas obejm ow ał n a 
wet dzieci poniżej lat 14, a statystyka osób zasądzonych za włó
częgostwo i żebraninę w ykazuje za lata 1900— 1902 na ogólną li
czbę 21.722, 2.041 osób niżej la t 18, to cyfry te dotyczą bezwąt-

Ł) H e i n r i c h  R e i c h e r :  Die Fiirsorge f u r  die verwahrloste Jttgm d. Zwei- 
ter Teil! Pflegschaftsschutz und B ossenm gsa^taU  in Oesteweich. Wien 1906, 
str. 312.

-) T a J a s i e w i c z :  Przypomnieniu sprawy opieki nad sierotami Galicyi 
(Praw nik  1898, str. 15 — Oesterreichische Statistik. XLI, zesz 1, str. XVII).
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pienia w przeważnej mierze ępecyalnie sierót nieletnich, bo z nich 
z natury  rzeczy reKrutuje się powolny kontyngent nieletnich osób 
szupasowanych, względnie zasądzonych za włóczęgostwo i żebraninę1). 
A cyfry te dowodzą jeszcze jednej gorzkiej praw dy; że o ile nawet 
—  może pod wpływem  polepszenia się stosunków zarobkowych, 
zm niejsza się cyfra stosunkow a osg|b m ałoletnich między 14 a 18 
rokiem życia, to bezw arunkow o p o d n o s i  się cyfra odszupasow a- 
nych dzieci poniżej la t 14. Ze takie traktow anie dzieci, jak  w łóczę
gów, nie może w pływ ać korzystnie na te dzieci, zw łaszcza w kie
runku rozw ijania w nich uczuć m oralnych, zbyteczna dodaw ać. Ale 
szupas byłby jeszcze mniejszem złem, gdyby istotnie prow adził do 
celu, tj gdyby istotnie gmina* do której dziecko zostało odszupaso- 
wem, d aw ała  dziecku należytą opiekę, utrzym anie i wychowanie.

Jak  długo bowiem sierota, pozbawiona opieki rodzicielskiej, 
znajduje# się w gminie obcej, wówczas oczywiście na taką  opiekę 
liczyć nie może. Inaczej natom iast ; ow inna sytuacya przedstaw iać 
się wówczas, gdy dziecko znajduje  się w tej miejscowości, gdzie 
wedle praw a znajdow ać się powinno. I tu jednak  rzeczywistość b a r
dzo wiele pozostaw ia do życzenia. To też, gdy zagranicą (przede- 
wszystkiem w Anglii i Ameryce północnej) przez wprowadzenie od
powiednich instytucyi, a  przedewszystkiem  przez odpowiedni dobór 
ludzi, którzy się wychowaniu zaniedbanych dzieci z całem  poświę
ceniem i zaparciem  oddali, doprow adzono do tego, że sta tystyka 
krym inalna w tych k ra jach  w ykazuje z roku na rok ubytek m ało 
letnich przestępców, u nas niestety społeczeństwo nie dosyć odczuw a 
grozę położenia i nie zdaje sobie spraw y z doniosłości kwestyi.

W praw dzie Sejm  krajow y nad spraw ą tą  niejednokrotnie się 
zastanaw iał w latach 1866, 1875, 1881 i 1883, uchw alił specyalne 
naw et w tym  kierunku rezolucye. Postulaty wyżej wzm iankowane, 
żądające, aby rząd celem poprawy stosunków sierocych, p o ru cz ił 
spraw ow anie opiek R adom  familijnym pod kontrolą Sądów- pokoju, 
nie łatw o mogły być jednak  zrealizowane, zw łaszcza, że postulat 
zaprow adzenia sądów pokoju je s t kw estyą odrębną, również od sze-

*) K. J. G o r z y c k i :  Szupaśnictwo w Galicyi (Wiadomości statystyczne 
o stosunkach krajowych. T. XVII r. II, str. 118).— S e r k o w s k i :  Studya w spra
wie przyimisoweyo wychowania zaniedbanej młodzieży. Lwów 1904, str. 41.

2) G a r g a s :  O krajowym fun d u szu  sierocym (Bocznik asekuracyjno-ekono- 
miczny, 1906, str. 200) i osobno. Lwów 1906.
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regu lat poruszaną, a dotychczas nie zrealizowaną. Nie tu miejsce,
by odpowiedzieć na pytanie, dlaczego instytucya ta  nie data się do
tychczas utworzyć. W ystarczy zresztą w skazać na fakt, że gminne 
urzędy rozjem cze, jeszcze ustaw ą k rajow ą z r. 1875 przewidziane 
nigdzie praw ie dotychczas nie weszły w życie.

W każdym  zaś razie należy o tem  pamiętać, że łączenie sprawy
sierocej ze spraw ą tak  trudną, jak  spraw a częściowego choćby
umiejscowienia sporów włościańskich akcyę sam ą zbytnia, u tru 
dniało.

W r. 1S72 i ppnownie w r. 1874 uczynił był poseł Jędrzejow 
ski wniosek, zdążający do zmiany postępowania spadkowego. Ko- 
m isya praw nicza Sejm u krajowego, zdając spraw ę Sejmowi w tym 
wniosku podniosła, że szczególna wadliwość ustaw y o postępowaniu 
w lispraw ach niespornych, ujaw nia się szczególnie w spraw ach siero
cych. Kontrola nad opieką istnieje tylko na papierze, a skutkiem 
tego dzieje się, że sieroty wyzute zostają z m ajątku  odziedziczonego, 
w ytw arzają  proletaryat, niszczą się p rycęsam i^m arn ie ją  i są s tra 
cone dla spo łeczeństw a1). Komisya, za nią Sejm  uznały też konie
czność reform y postępowania w spraw ach niespornych. W  r. 1881 
sp raw a powróciła znów do Sejmu. Na wniosek komisyi prawniczej 
uchu alił Sejm  n ^  posiedzeniu z dnia 15 Października 1881, rezołu- 
cyę do rządu, by prow adzenie opieki m ałoletnich i kurateli niewła- 
snowołnych, poruczopę było radom  familijnym pod kontrolą utwo
rzyć się m ających sądóvv pokoju

Na podobnem stanow isku s ta ł wniosek posła Madeyskiego, uczy
niony w sesyi 1883 r. Na tem stanow isku stanęła tez rezolucva 
Sejm u z 10 Października 1883

Inną cókolwiek opinią w tym kierunku wy.razil Sejm w r. 1885. 
Komisya praw nicza wyraziła bowiem zapatryw anie, że w aha się bez 
poprzednich badań i głębokiego zastanow ienia się doradzać wprost 
zaprow adzenie rad  familijnych, albowiem nasuw a s ;ę wąlpliw o|ć, 
czy wśród ludności wiejskiej znajdziem y potrzebny do tej nowej 
instytucyi m ateryał.

Postu lat zaprow adzenia rad  sierocych znalazł naw et częściowe 
uwzględnienie w projekcie dotyczącym  reform y sądownictwa do
browolnego, przez rząd  w r. 1S67 opracow anym 2).

Ł) M ateryały, j. w. str. 12.
2) Referenten E n tw u rf des Gesetzes ilber die Ausiibung der freiunUigen Ge-
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Projekt ten uznaw ał potrzebę zaprow adzenia ściślejszej kon
troli nad czynnościami opieki, której w ładzę ograniczał na korzyść 
rady opiekuńczej (Pflegschaftsrath), złożonej z dwóch, a najwięcej 
czterech członków wybranych z krew nych lub powinowatych m ało
letniego pod przew odnictw em  sędziego p o w ia to w e j. Z akres działa
nia tych rad  opiekuńczych jest prawie ten sam, co francuskich rad  
familijnych. Nadto w każdej gminie mieli być ustanowieni ojcowie 
sierocińscy (W aisenvater), m ający wedle projektu czuw ać nad do
brem  małoletnich.

I postulat rad  familijnych, rozw ażany sam  dla siebie nasu
w ał wiele poważnych wątpliwości. Zwolennicy tego projektu przy
taczają  co praw da szereg argum entów , k tóre  mogą uzasadnić postu
lat zaprow adzenia rad  familijnych. »Gdyby prócz tego w m iejsce 
dzisiaj istniejących Opiek, pisze komisya praw nicza Sejmu galicyj
skiego, nad którem i ku nieobliczonej szkodzie m ałoletnich dzieci 
włościańskich, nadzóf sądów  powiatowych nie jest wykonalny, za
prowadzone zostały na wzór praw a francuskiego Rady fannlijner 
więcej aniżeli we Francyi od zwierzchniczej w ładzy nadopiekuńczej 
zawisłe, wtedy możnaby się spodziewać, że zarząd nad mieniem m a
łoletnich byłby przynajm niej w znacznej części należycie,’ a w każ
dym razie lepiej utrzym yw any, aniżeli to dzisiaj mimo dobrej chęci 
naszTćh sędziów dziać się może«.

Otóż tu  podnieść wypada, "‘że  w praw dzie w praw ie austrya- 
ckiem, rodzina małoletniego nie jest pozbawiona wszelkiego znacze
nia, w kw estyach osoby małoletniego dotyczących, ale to znaczenie 
rodziny jest bądź co bądź nie wielkie.

Tak w myśl § 189 u. c. krewni są obowiązani pod odpowie
dnią grzyw ną do donoszenia sądowi o wTypadkach, w których po
winien być ustanow ium fm piekun. M ają oni $ówm eż praw o doniesie
nia sądolri,' jeśli opiekun nadużyw a w jakikolw iek sposób swej w ła
dzy (§ 217), do krew nych zw raca się sąd nadopiekuńczy w kwestyi 
zaopatrzenia ubogich sierót (§ 221), kFfewni mogą również zaządać 
przedstaw ienia opieki (§ 251) i mogą być wezwani do udzielenia 
swej O pinii w kwestyi nadania venia aetatis (§ 252). Także i pa
tent ces. z 9 sierpnia 1854 przypom ina w kilku m iejscach daw ne 
znaczenie rodziny w praw ie opiekuńczem. W  m iarę uznania sądu

richtsbarkeit nebst Motiven. Wien Druck und Vertag der k. k. Hof- und Staats- 
druckń'ei 1867.
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dopuszcza on mianowicie (§ 185) przed przyjęciem w arunków  opie
kuna lub ku ra to ra  na przesłuchanie także i obecnych najbliższych 
krew nych pupila, a po myśli § 209 do badania rachunków  opie* 
kunów  należy używ ać w pierwszym  rzędzie bliskich krewnych pu
pila, w siedzibie sądu m ieszkających 1).

Słowem, jak  wspomniałem, znaczenie rodziny małoletniego 
w praw ie pupilarnem  jest bądź co bądź nie wielkie.

A zjaw isko to nie trudno w ytłum aczyć. W obec rozwoju no
wożytnego życia gospodarczego, wobec powszechnego uznania zasady 
wolnoprzesiedlnosci daw ne węzły rodzinne zupełnie praw ie się roz
luźniły. To też o radzie familijnej m ogłaby być chyba m owa w w ar
stwach, gdzie mimo rozdziału terytoryalnego, zachowało się poczucie 
wspólności rodowej, tj. w w ypadkach stosunkowo rzadkich. Pom i
ja ją c  zresztą ten moment, pam iętać należy i o tem, ze u dzieci nie
ślubnych z natury rzeczy o radzie familijnej nie może być mowy. 
Przytem  przynależność do rodziny, węzły krwi, u osób o niskiej kul
turze duchowej i etycznej nic zawsze są dostateczną gw arancyą bez
stronności i niezawisłości. Fakta , już  obecnie zaobserwowane, o tem 
poczuciu sprawiedliwości u krewnych małoletniego, aż nadto wymo
wne, da ją  w tym względzie św iadectwo. »Jeżeliby sędzia widząc, że 
m ajątek  pupila je s t obdłużony, naw et pod egzekucyą podciągnięty 
i licytacyą zagrożony, poweźmie zam iar w ydzierżawienia gruntu, aby 
dług czynszem zaspokoić i wezwie w tym  celu na term in opie
kunkę ze współopiekunem, z bliższymi krewnymi, a dla pospiechu 
zaleci im także o dzierżaw ców  się postarać i ich ze sobą p rzypro
wadzić, cóż się zwykle dzieje? Gdy nadeszły wezw ania na wifeś, 
zaczyna się ruch między wezwmnymi. Opiekunka nie chcąc gruntu 
z rąk  wypuścić, idzie z gorzałką od jednegcf do drugiego, prosi, aby 
za nią przem awiali, częstuje, przyrzeka z m ajątku  sierocego temu 
parę zagonów do używ ania; tem u darowiznę długu, tem u naw et oże
nienie syna z córką, aż i często przy pomocy arendarza i dłuższych 
libacyi skrupuły się usuną i zgoda zapanuje. Po drodze do m iaste
czka odbyw ają się w karczm ach wypoczynki, a czasem jeszcze 
i "w m iasteczku, ażeby przyjaźń i zgodę w całem  cieple utrzym ać; 
tak  że wreszcie ó  późnefj godzinie z jaw iają  się oni — jednak bez 
dzierżawców — w kancelaryi sądowej. Tu na przedstawienie sędziego

*) L. A 11 m a n n : Weber den Waisenrath tm d seine Einfuhrunri beim lc. k. 
Bezirksgcrichte Landstrasse iri Wien. (AUgemeine oesterreichischc Gerichtszeitung, 
1902, str. 133).
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odpow iada opiekunka stanowczo, że ona-.gran tu  w dzierżaw ę nie 
odda, boby nie m iała z czego żyć, że ona dzieci na żebry nie wy- 
jzle, że z gruntu bardzo m ały dochód, że go nikt nie chce wziąć 
w dzierżaw ę i że dlatego nikogo chęć dzierżaw ienia mającego', ;nie 
przyprowadzili. Zapytany spółopiekun potw ierdza to wszystko, za
pytani krew ni potw ierdzają z dodatkiem , że grunt jest bardzo lichy; 
wreszcie sprow adzone przez opiekunkę dzieci, o taczają  sędziego z pła
czem, prosząc, aby ich z gruntu nie wypędzał. Sędzia, widząc tyle 
nagrom adzonych przeszkód nie je s t często w stanie tego biernego 
oporu przełam ać, a nie m ając czasu do nowych zachodów, pozosta
w ia pupilów ich losow iŁ).

Skargi krew nych na opiekuna, pisze W ydział krajow y, na pod
staw ie swych badań, bardzo obszernych i bardzo szczegółowych 
nie są rzadkością, krew ny żali się, że opiekun grunt niszczy, znęca 
się nad sierotam i, że nic a nic z m ają tku  sierocińskiego nie loży. 
Na skargę taką sąd rozpisuje termin, na który w zyw a się skarżącego 
i opiekuna. P rzy  rozpraw ie okazuje się zazw yczaj, że nie troska 
o dobro sierót spow odow ała doniesienie, lecz albo chęć objęcia m a
ją tk u  sierocińskiego wre w łasny zarząd, gdy opieka intratna, albo 
złość na opiekuna, nie m ająca żadnego zw iązku z dobrem  sierót«.

W ięc takie »poczucie rodzinne« je s t często pozbawione wszel
kiego realnego podkładu, ona więc dźwignią tw orzenia rad  familij
nych być nie może. Ale rady te sam e dla siebie zresztą, nie m ają  
w naszych stosunkach wiele w arunków  dla ulepszenia i przyspie
szenia przewodu pupilarnego. W edle praw a francuskiego, na którem 
rady te m iałyby być wzorowane, rad a  familijna m ianuje opieku
nów, kontroluje ich czynności i rachunki, udziela im również ze
zwoleń, na dokonywanie ważniejszych aktów majątkowTych itp. sło
wem spełnia cały szereg takich funkcyi, które obecnie są u nas sp ra
wowane przez sędziego nadopiekuńczego. Tymczasem, ja k  to z mo
mentów powyżej podniesionych wypływa, rada taka  do tego rodzaju 
czynności, ze wrzględu na  swój skład  osobisjy^ nie LardzeEię nadaje. 
R ady te, jak  wspomniałem, nie przyspieszyłyby również postępowa
nia pupilarnego, ponieważ z uwagi na to, że m ają  one »votum 
decisjam ną w spraw ach, za które sąd nadopiekuńczy jest odpowie
dzialny, obradują  one tylko przy współudziale sędziego, który je

‘) T a ł a s i e w i c z :  O postępowaniu w sprawach niespornych, j. w. str. 197.
2) Materyały, j. w. str. 210.
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z w o łu je 1). A takie zw oływ anie i przeprow adzanie posiedzeń Rady 
familijnej przez sędziego zwiększyłoby tylko niepomiernie jego czyn
ności, Korzyści realnej nie przynosząc wcale.

To też w rezolucyi z dnia 17 m aja  1893 r. odstąpił już  Sejm 
od żądania zaprow adzenia dla spraw  opiekuńczych instytucyi Rad 
familijnych i sędziów pokoju, uznając je  za nieodpowiadające sto
sunkom  naszej ludności, a dom agał się tylko zaprow adzenia Rad 
opiekuńczych gminnych, jak o  organu pomocniczego i kontrolującego, 
tudzież pomnożenia l.czby sędziów i powiększenia kół sędziowskich.

Nie można powiedzieć, pisze Komisya prawnicza Sejmu gali
cyjskiego w r. 1892, żeby myśl przewodnia urządzania opieki sądo
wej, ja k  ją  nasz kodeks cywilny za podstawę przyjął ze względu 
na nasze stosunki, by ła  w prost chybiona. Sąd mianuje opiekę, po
w ołując do je j w ykonywania najbliższych z rodziny, oddaje im za
rząd  m ają tku  i troskę o wychowanie, każe składać rachunki ze 
zarządu, które sąd spraw dzać powinien. Opieka odpowiada za wy
pełnienie obowiązków swym m ajątkiem , a na każdym obywatelu 
ciąży obowiązek zaw iadom ienia sądu o usterkach w opifece, gdyby 
jak ie  spostrzegł.

Dwie są jednak  przyczyny, dla których myśl powyżej p rzed 
staw iona, wcielona w przepisy kodeksu, nie w ydaje w praktyce po
żądanych skutków.

Jedną z nich i niewątpliwie najpow ażniejszą je s t zam ała ilość 
urzędników  sądow ych przy sądach powiatowych, wynikające stąd 
przeciążenie ich pracą, a wskutek tego zaniedbanie ze strony sądów 
ścisłego spraw ow ania kontroli nadopiekuńczej. Drugą zaś brak lokal
nej kontroli nad spraw ow aniem  opieki i zarządu, k tóra niezbędną 
je s t w naszych stosunkach z różnych powodów. Naprzód bowiem 
włościanin nasz nie dosięgnął jeszcze powszechnie tego stopnia cy- 
wilizacyi, żeby się um iał skrupulatnie rachow ać, więc gdy weźmie 
w7 zarząd gospodarstwo sieroce, nie bardzo m ożna na to liczyć, żeby 
sam  bez pouczającej kontroli um iał zdać spraw ę z każdego dochodu 
i w ydatku. Dalej poczucie obowiązku pracy dla dobra sieroty także

9 Podobnie i wedle kodeksu cywilnego niemieckiego, który jednak w cza
sie powzięcia wspomnianych w tekście rezolucyi przez Sejm galicyjski nie by! 
jeszcze wydany. Por. W e i s s i e  r. *trorinundschaft (Hctftdlooerterbuch der Staats- 
tcissenschaften 1901. T. VI, str. 600.

2) Sprawozdanie Komisyi prawniczej o reformie postępowania sądowego
w sprawach niespornych (al legały do sprawozdań Sejmu krajowego al. 229).
-M. S z y b a la k i  i Z . G a rg a s . 2
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nie jest jeszcze tak  silnie i powszechnie rozwinięte, żeby m ożna na  
niem spokojnie polegać. W obrębie rodziny skrupuły pod tym  wzglę
dem zdają  się być jeszcze słabsze. Bardzo często zdarzają  się wy
padki, że wdowa, uzyskawszy zarząd nad m ajątkiem  swoich dro
bnych jeszcze dzieci, wychodzi powtórnie za m ąż i natrafia n a  
człowieka, który korzysta z braku  ścisłej kontroli ze szkodą m ało
letnich właścicieli na korzyść w łasną lub dzieci własnych.

Potrzebę stw orzenia jakiegoś organu, któryby pośredniczył po
między sądem zbyt oddalonym , a opieką, zarząd  spraw ującą, czują 
powszechnie ci wszyscy, którzy stan rzeczy z praktyki znają. Jako  
taki Komisya praw nicza proponuje na razie Radę opiekuńczą. Byłby 
to organ, który m iałby praw o i obowiązek dać sw oją opinię o spo
sobie w ychow ania sierót i zarządu ich m ajątkiem , tudzież wykony
w ać nadzór nad pełnieniem tych obowiązków ze strony opieki. Ze 
taką  R adę da się złożyć w każdej gminie z ludzi doświadczonych, 
niezależnych i bezstronnych, Komisya praw nicza m a nadzieję, a je 
żeli tylko sąd  i notaryusz, jako  delegat sądowy, postaw ią te R ady 
na w łaściw em  stanow isku wobec ludności, to li.stytucya ta  mogłaby 
się wżyć i przecież stan opiek poprawić.

Za utw orzeniem  rad  sierocych ośw iadczyła się również lw ow ska 
Izba adw okatów  w opinii z dnia 16 lipca 1891 !). »Dla ułatw ienia 
czynności sądów, pisze Izba, należałoby utw orzyć w każdej gminie 
»Radę sierocą*, złożoną z trzech członków, k tóraby  nad spraw am i 
sierót czuw ała i m ianow aną była przez W ydziały powiatowe. W  skład: 
tej rady mógłby wejść w regule naczelnik gminy, probosz miejscowy 
i przełożony obszaru dworskiego. W praw dzie »R ada sierocińska*, 
według obecnego stanu ustaw y, me m iałaby praw a m ięszać się bez
pośrednio do spraw  opieki, wszelako mogłaby ona z łatw ością do
wiedzieć się o nadużyciach, o rozm aitych stosunkach, odnoszących 
się do spraw  opieki, ja k  o przejściu gruntu w obce ręce, o zam ąż- 
pójściu wdowy i t. p. i donosić o tem  sądowi, do czego w edług 
ustaw y (§ 217) każdy je s t uprawniony. Spraw ow anie tych czynności 
uregulowane powinno być®szczegółową instrukcyą. Spodziewać Się 
można, że jak  z jednej strony ustanowienie organów, przed k tó re

*1 M a t e r y a f y  j. w. str. 180.
2) O tem S c h m i d t :  Die Organisation der Gemeindewaisenpfege (Schrif- 

ten des deutschen Yereines fu r  Armenpftege und Wohltdtigheit. Z. 4). Leipzig 
1900. str. 102.
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mógłby pokrzywdzony m ałoletni wnieść bezpośrednio zażalenie i któ- 
reby w ykonywały kontrolę nad opieką, zdobyłoby sobie ogólne 
uznanie, tak  z drugiej strony byłyby rzadkie wypadki usunięcia się 
od pełnienia tak  zaszczytnej działalności. W  razie nieudolności lub 
opieszałości, W ydział Rady powiatowej zam ianowałby inne osoby 
członkam i »Rady sierocińskiej«. R ady te byłyby w myśl §§ 20 i 21 
u. k. o R eprezentacyach powiatowych zakładam i powiatowymi i m o
głyby bez w ątpienia liczyć na poparcie sądów. Czynności R ad sie- 
rocińskich kontrolow ałyby W ydziały powiatowe przez swych dele
gatów albo lustratorów . Rady powiatowe mogłyby uchw alać człon
kom R ad sierocińskich zw rot wydatków, poczynionych w urzędo
waniu, zaś w razie szczególniejszych zasług dekreta uznania lub 
nagrody pieniężne.

R adom  tym  w końcu możnaby przyznać zakres działania 
w spraw ach niespornych (spadkowych, opiekuńczych, doręczaniach) 
przyznanych w różnych krajach  koronnych naczelnikom gminy roz
porządzeniem M inisterstw a sprawiedliwości z dnia 28 czerw ca 1880, 
1. 256 Dz. u. p.

Postulaty te od tak  oddaw na i z takim  naciskiem podnoszone 
poczynają obecnie doczekiwać się realizacyi.

Oczywiście, że instytucya rad  sierocych m a już  sw oją pozy
tyw ną historyę.

Jest ona w szczególności rozw iniętą w państw ach niemieckich, 
gdzie naw et nowy kodeks cywilny niemiecki zaw iera cały szereg 
szczegółowych postanowień w tym  kierunku.

Mianowicie §§ 1675. 1779, 1849— 1851 zaw ierają szczegółowe 
postanowienia, dotyczące zakresu działania t. zw. gminnych rad  
sierocych. Ponadto § 49 wzmiankowanej ustaw y o sądowmictw;e 
niespornem zaw iera przepisy, dotyczące gminnych rad  sierocych. 
Otóż w myśl tych postanowień gminnej radzie sierocej przysługuje 
praw o nadzoru nad dobrem  osobistem wszystkich pupilów, w jej 
okręgu się znajdujących i ich wychowaniem. W myśl § 1850 niem. 
kod. cywn rad a  sieroca przy pomocy sądu nadopiekuńczego czuwra 
nad tem, by opiekunowie wypełniali obowiązki, odnośnie do osoby 
swych pupilów, w szczególności odnośnie do ich wyehow7ania i winna 
donieść sądowi o wzzelkich brakach w tym kierunku, w końcu 
udzielać tem uż sądowi na jego żądanie informacyi, dotyczących oso
bistego zachow ania się pupila W ten sposób więc opiekun stoi
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pom ijając adm inistracyę ewentualnego m ajątku sierocińskiego, zresztą 
w każdym  kierunku pod kontrolą i dozorem gminnej rady sierocej.

Dla zabezpieczenia kontroli nad wszystkim i pupilami, w okręgu 
gminnej rady sierocej zamieszkałymi, postanaw ia § 1851, u. 2 kod. 
cyw., że jeśli pobyt pupila zostanie przeniesiony do okręgu innej 
rady sierocej, opiekun winien o tem  uwiadom ić gm inną radę sierocą 
dotychczasowego m iejsca pobytu sieroty, rad a  ta  zaś winna to znów 
ze swej strony zakom unikow ać gminnej radzie sierocej nowego m iej
sca pobytu. Z drugiej zaś strony sąd nadopiekuńczy winien uwiń 
domić gminną radę sierocą o ustanowieniu opieki nad pupilem, za 
mieszkałym  w okręgu tejże ra d y rw ra z  z wymienieniem opiekuna, 
tudzież opiekuna wzajemnego, tudzież podać do wiadomości tejże 
rady zmianę, zaszłą  co do osoby opiekuna (§ 1851 kod. cyw. niem.).

Jeśli tylko do wiadomości gminnej rady sierocej dojdzie jak iś  
wypadek, w którym  winien być ustanowiony opiekun, opiekun wza
jem ny, względnie wychowawca, rad a  ta  w inna o tem  natychm iast 
donieść sądowi nadopiekuńczem u i przytem  zaproponow ać osoby, 
uzdatnione do spraw ow ania powyższych urzędów  (§ 1849 kod. cyw. 
niem. i § 49 ust. o sąd. niesp.).

Zakres działania gminnej rady sierocej zależy od liczby pupi
lów, radzie tej podlegających. W edle § 1773 kod. cyw. małoletni 
o trzym uje opiekuna, jeśli tenże się nie znajduje pod w ładzą rodzi
cielską lub jeśli rodzice nie są uprawnieni do zastępyw ania in tere
sów małoletniego ani co do spraw , dotyczących jego osoby, ani co 
do spraw , dotyczących jego m ajątku . Małoletni otrzym uje opiekuna 
i wówczas, jeśli jego stan rodzinny nie da się w ypośrodkować.

Zakres działania gminnej rady sierocej idzie jeszcze dalej 
o tyle, że rada ta  powinna rozwinąć pew ną działalność nietylko 
wówczas, gdy opiekę jak ąś  się prowadzi, lub gdy ją  należy zapro
wadzić, ale i wówczas, gdy do lej wiadomości dojdzie wypadek, 
w którym sąd nadopiekuńczy powołanym  je s t do wkroczenia. W  szcze
gólności dotyczy to przypadku, w którym  dobro duchowne lub fi
zyczne dziecka narażone jest na niebezpieczeństwo przez to, że ten. 
kto dzierży w ładzę rodzicielską, swego praw a staran ia się o osobę 
dziecka nadużyw a, dziecko zaniedbuje, lub też dopuszcza się jak ie 
goś czynu nieuczciwego lub niemoralnego, ja k  i wówczas, jeśli m a
ją tek  dziecka narażony jest na niebezpieczeństwo przez to, że dzier- 
źyciel w ładzy rodzicielskiej narusza obowiązki, połączone z admi-
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nistracyą m ają tkow ą lub z użytkowaniem  m ajątku, lub popada 
w upadłość m ajątkow ą (§ 1675, 1666, 1667, 1639 kod. cyw. niem.).

Zarząd m ajątkow y opiekunów nie podlega kontroli gminnej 
rady sierocej; rad a  ta  jednak  winna donieść sądowi nadopiekuń
czemu, jeśli uzyska wiadomość o poważnych nieprawidłowościach, 
nierzetelności I u d  innych czynach karygodnych opiekuna.

To są ogólne ram y prawne, w obrębie których poszczególne 
ustaw odaw stw a partykularne, nić rozpoczętą snuły dalej. Ustawo
daw stw u partykularnem u (krajow em u) pozostawiono mianowicie za
danie zorganizow ania gminnych rad  sierocych. W  Prusiech, w myśl 
zasad dawniej jeszcze obowiązującej ordynacyi opiekuńczej z 5 lipca 
1875 pozostawiono ciałom sam orządnym , w pierwszym rzędzie ucze
stniczącym  przy tworzeniu rad  sierocych, możliwie wolną rękę, 
a w szczególności dano im okazyę, by pow stające zagadnienia spe- 
cyalne unorm owały autonomicznie w drodze uchw ał gminnych, 
statutów  gminnych i t. p.

Podczas gdy kodeks cywilny za główne zadanie rad sierocych 
staw ia nadzorow anie opiekunów, pruska ustaw a wykonawcza tworzy 
jeszcze osobny organ pomocniczy kobiecy, mianowicie "t zw. nad- 
zorczynie s ie ró t1). Zadaniem  tych nadzorczyń, w ustawie niew łaści
wie wychowawczyniam i (W aisenpflegerinnen) nazwanych, jest współ
udział w nadzorow aniu pupilów w wieku dziecięcym i w dozoro
waniu pupilów płci żeńskiej. W ten sposób ustaw a ta uwydatnia, 
że poznanie braków  i zaniedbań ze strony opiekuna i możliwość 
udzielania odpowiedzi o osobistem powodzeniu i zachowaniu się pu
pilów, m ożna uzyskać tylko zapom ocą dokładnego nadzorowania, 
i dozorow ania p o s z c z e g ó l n y c h  pupilów. Polecono również gmi
nom, by na posiedzenie rad  sierocych zapraszano duchownych i by 
ogólne zgrom adzenia rad sierocych odbywały się przy współudziale 
sędziów nadopiekuńczych.

W  Baw aryi gminne rady sieroce w gminach miejskich lub m a
jących więcej niż 5000 mieszkańców sk łada ją  się z burm istrza i kilku 
radców  sierocych, w innych gminach natom iast fungują cKpby po
szczególne. I tu istnieją nadzorczynie sieroce.

Podobnie, choć inaczej sform ułowane zróżnicowanie poszcze
gólnych kategoryi gmin istrie je  także w Badenii, gdzie gminna rada

*) Cu n o : Die Organisation der Gemeindewaisenpfege (Schriften des deu- 
tschen Yereines fu r  Armenpflege und Wohlłdtigkeił). Leipzig 1900, str. 3.
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sieroca może ustanowić jed n ą  lub kilka osób, także i kobiety — 
gminnymi radcam i sierocymi (na przeciąg la t sześciu).

We wszystkich państw ach niemieckich, z w yjątkiem  Hesyi, 
gminne rady sieroce stoją w ścasłym organicznym zw iązku z orga
nami sam orządu gminnego, bądźto w ten sposób, że te organa w ła
śnie są ich organam i kreacyjnym i, bądź też w ten sposób, że m ają  
one charak te r komisyi, względnie wydziału gminnego. W  każdym  
razie we wszystkich państw ach niemieckich przebija się ich charak ter 
jako organów pomocniczych sądu nadopiekuńczego. Najsilniej może 
uw ydatnia się to we właśnie wspomnianej Hesyi, gdzie czynność 
gminnych rad  sierocych powierzono w prost sądom miejscowym (Orts- 
gerichte) 1).

Sąd miejscowy m a w myśl rozp. z 2 sierpnia 1899 charak ter 
organu pomocniczego zarządu  sprawiedliwości. • §k łada  się on z prze
łożonego i z kilku członków, m ianow anych przez m inisterstw o sp ra 
wiedliwości. Dla kilku gmin m ożna ustanow ić wspólny sąd m iej
scowy i odwrotnie dla jednej gminy m ożna ustanow ić kilka sądów 
miejscowych Przełożonym  należy z reguły m ianować ńurm istrza. 
Członkami sądu mogą być tylko tacy obywatele, którzyi.obok innych 
kwalifikacyj, znają stosunki miejscowe i gospodarskie, a w szcze
gólności są obznajom ieni z w artością dóbr, a w chwili swej nomi- 
nacyi winni mieć także w gminie posiadłość gminną. I tu zresztą 
mogą być powołane do pomocy przy wykonywaniu opieki nad sie
rotam i kobiety w charak terze nadzorczyń sierocych.

Te ogólne ram y p rak ty k a  poszczególnych państw  i gmin wy
pełniła treścią nader żywotną.

Tu w pierwszym rzędzie chodziło o uregulowanie opieki nad 
dziećmi nieślubnemi.

Kwestya ta  przedstaw iała w praktycznem  swem rozwiązaniu 
niewątpliw ie trudność nielada.

W szak zbytnie ułatw ienia w tym kierunku istotnie są niebez
pieczne, bo grożą wzmożeniem liczby dzieci nieślubnych, że tylko 
przytoczę histeryę domów sierocych, z t. zw. żłóbkiem  (Drehladen), 
Do tak iega żłóbka składało  się dziecko, poczem żłóbek zapom ocą 
osi zw racał się ku w nętrzu domu sierocego. Urządzenie to było tak  
skonstruow ane, że w ew nątrz budynku nie m ożna było widzieć tej 
osoby, k tó ra  dziecko do żłóbka składała. To urządzenie, pierwotnie

*) S c h m i d t  j. w. str. 103.
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włoskie, rozpowszechniło się szczególnie we Francyi w skutek edyktu, 
wydanego w r. 1811. Skutkiem  tego zarządzenia, które zostało na 
razie w ykonane w 235 zakładach, było ,olbrzym ie wprost zwiększe
nie się liczby dzieci dostaw ionych do zakładów . Poczęto uw ażać za 
rzecz zupełnie natu ra lną  wychowywanie swych dzieci na koszt pu
bliczny. I gdy w roku 1784 znajdow ało się pod opieką publiczną 
40.000 dzieci, to cyfra ta  w zrosła w r. 1815 na 68.000, w r. 1819 
na 99.000, w r. 1834 na 134.000 dzieci. Podobnie i gdzieindziej1).

Atoli zbytnia wstrzem ięźliwość w kierunku opiek1 nad dziećmi 
nieślubnemi również byłaby niewłaściwą, bo istnienie dzieci nieślu
bnych zależy od tylu różnorodnych przyczyn natury  społecznej i go
spodarczej, że ich usunięcie przedstaw ia trudności bardzo poważne 
i musi się rozkładać na długie lata, może wieki całję. Z drugiej 
strony jednak  jest faktem, że śmiertelność dzieci nieślubnych noto
rycznie je s t bardzo znaczna, a jak  U f f e l m a n n 2) n. p. stwierdził 
w swoim czasie, z 20.000 noworodków, które się corocznie wysyła 
na wychowanie z P aryża na wieś, um iera około 15.000, t. j. 75%  
przed upływem  pierwszego roku życia, a podnieść to w ypada tem b ar
dziej, że śm iertelność noworodków we Francyi wogóle jest stosun
kowo bardzo niewielka, wynosi bowiem zaledwie 17% , na wsi nawet 
t jlk o  10% .

R acyonalna opieka nad dziećmi nieślubnemi może ten procent 
niewątpliwie bardzo znacznie zmniejszyć, a w jak  znacznej mierze 
to je s t możliwe, w ystarczy przytoczyć statystykę m iasta Królewca, 
wedle której procent śmiertelności dzieci nieślubnych w stosunku do 
liczby osób żyjących wynosił jeszcze w r. 1878 55‘8%i: podczas gdy 
w r. 1898 spadł niewątpliwie w skutek ulepszeń adm inistracyjnych 
na polu opieki nad dziećmi nieślubnemi na 36'8% -

R ada sieroca m a tu rozliczne funkcye do spełnienia. Przede- 
wszystkiem spraw a ustanow ienia opiekuna je s t spraw ą pierwszorzę
dnej wagi, ale nie ła tw ą do przeprowadzenia, bo trzeba i sąd w ła
ściwy wyszukać, wynaleść odpow iednią osobistość na opiekuna itp. 
A ważne bardzo zadanie otw iera się dla rady sierocej wówczas, gdy 
chodzi o kontrolę nad wychowawczyniami. Gdzieniegdzie kontrola 
nad wychowawczyniami, które do wykonywania swego zawodu m u

li E. M i i n s t e n b e r g .  Die Armenpjiege. Einfiihrung in die praktische 
Pflegetiitigkeit. Berlin 1897, str. 139.

2) U f f e l m a n n .  Deutsche Zeitschrift fu r  ofentliche Gesundheitspflege. 
Tom XV, zeszyt I.
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szą uzyskać koncesyą ze strony w ładzy adm inistracyjnci poruczona 
iest stowarzyszeniom  kobiecym, ale organizacya ta  nie je s t odpo- 
wiedniem całej kwestyi rozwiązaniem . To też w wielu m iastach 
wprost taiue zezwolenie udziela gminna rad a  sieroca lub wreszcie 
gminna rada  sieroca m a tu  pewien udział o tyle, że przynajm niej 
nadzór nad wychowawczyniam i je s t poruczony gminnej radzie sierocej.

W  Lipsku i w m iastach, które poszły za jego przykładem , 
ustanowiono do pomocy rady  sierocej, a  dla nadzorow ania dzieci 
nieślubnych w pierwszych latach dziecięcych, lub przynajm niej dla 
nadzorow ania tych dzieci, k tóre znajdu ją  się na wychowaniu u osób 
trzecich, lekarza dzieci i p łatne nadzorczynie w charakterze organów 
pomocniczych adm im stracyi sierocej Takie płatne organy zostały 
głównie z tego względu zaprow adzone, że wielką liczbę dzieci, zn a j
dujących się na w ychowaniu u osób trzecich, usuw a się często 
umyślnie z pod kontroli, tak że bez pomocy takich płatnych, a więc 
i zaw odow o swej czynności oddających się organów, dzieci z na j
w iększą trudnością tylko mogą być odkryte, a o ile odkrytem i istotnie 
już zostały, z najw iększą trudnością może być nad niemi sp raw o
w ana system atyczna kontrola.

Tu nie chodzi jedynie o zachow anie u dzieci czystości i m o
ralnego w ychowania, jak  i raczej przedew szystkiem  o popieranie 
ich rozwoju fizycznego i szybkie rozpoznaw anie chorób.

W iadomości tych trzeba się przedewszystkiem  teoretycznie 
wyuczyć a następnie w setkach wypadków wypróbować, bo rozró
żnienie praw dy od k łam stw a je s t na tem polu niełatwe. To też 
w Halli n. p. ustanowiono trzy płatne nadzorczynie, nadzorujące 
zresztą nietylko dzieci, znajdujące się na wychowaniu u osób trze
cich, ale wogóle sieroty. Nadzorczynie te spełniają ważne bardzo 
funkcye w kierunku poszukiw ania za ojcem, na co panie, spełniające 
swe funkcye honorowo, nie łatw o się zdecydują. Te płatne nadzor
czynie stoją zresztą w ścisłym kontakcie z lekarzem  dzieci, któremu 
sk ład a ją  szczegółowe o swych spostrzeżeniach re la c y e Ł). Tu dodać 
w ypada, że te płatne nadzorczynie w niektórych m iastach np. w Dre
źnie rek ru tu ją  się z lepszych w arstw . Działalność rady sierocej nie 
ogranicza się tylko na wieku dziecięcym, ale rozciąga się także na 
wiek pozaszkolny, udzielając nieletniemu pupilowi informacyi o miej
scach wolnych, nadzoru jąc go i opiekując się nim i nadal i po ukoń

') C u n o j. w. str. 8 i n.
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czeniu 14 roku życia. A działalność la  tem większe w praktyce ma 
znaczenie, że opiekunowie bardzo niewiele się troszczą o swego pu
pila, zw łaszcza po opuszczeniu przezeń szkoły.

I w Austryi oddaw na jest odczuw aną potrzeba utworzenia 
organów pośredniczących między pupilam i, względnie opiekunem 
a sądem.

Im bardziej rozwinęły się stosunki gospodarcze, im żywszym 
staw ał się obrót, gdy w końcu uznano pew ne zasady wolnoprze- 
siedlności, pociągnęło to za sobą daleko idące skutki natury społecznej, 
obyczajowej, gospodarczej, z jednej strony dawne węzły rodzinne 
zupełnie praw ie się rozluźniły, z drugiej zaś zaniknął kontakt, da
wniej między sądem  a pupilami istniejący.

To też funkcye nadopiekuńcze rodziny nie przybrały zbyt wiel
kich, jak  wspomniano, rozm iarów, gdy zaś sąd od pupilów znajdo
w ał się terytoryalnie czy rzeczowo zbyt daleko, przeto stało  się 
koniecznem w ytworzenie iakiegoś nowego czynnika obywatelskiego, 
udzielającego sądowi odpowiedniej pomocy w spraw ow aniu przezeń 
funkcyi nadopiekuńczych. Utworzenie jakiejś nowej, w tym celu od
powiedniej instytucyi było tem bardziej konieczne, że większa częsc 
agend nadopiekuńczych dotyczyła dzieci nieślubnych, gdzie o rodzinie 
niema właściwie mowy.

Pierw szą próbę w tym  kierunku podjęła wiedeńska rada  gminna 
uchw ałą z dnia 3 listopada 1854, na mocy której, nie uw łaczając opiece 
z rozporządzenia ostatniej woli. względnie z ustaw y utworzono jako  
czynnik pośredniczący między w ładzą a pupilami komitety sieroce. 
Te kom itety sieroce (osobne dla każdego okręgu) złożone z sześciu 
mężów do gminy należących, pod przewodnictwem  przełożonego 
gminy miały za zadanie, wymienianie sądom  osób, odpowiednich na 
opiekunów, dozorowanie ich względnie w razie potrzeby, wzywanie 
pomocy sądu nadopiekuńczego.

Atoli instytucyą ta  nie zdołała się długo utrzym ać przy życiu 
i wkrótce poszła w zapomnienie.

Nową próbą ju ż  większe rokującą nadzieje, bo wypróbowaną 
w ogniu rzeczywistości są gminne rady sieroce, zaprowadzone po 
raz pierwszy przez sędziego powiatowego F r a n c i s z k a  J a n i s c h a 1)

’) F r. J a n i s c h .  Der Gemeindewaisenrcith zur Eflege wirksamen Kin- 
derschutzes B. Leipa 1902. Tenże. Die Pflege uńrksamen Kinderschutzes durch den 
Gcmeindewaisenrath (Zeitschrift f i i r  N otariat und freiw illige - Gerichtsbarkeit 
in  Oesterreich 1901 Nr. 34). Tenże. jX^Einfiihrun<j des Gememdowaisenrates im
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najpierw  w okręgu sądowym  Sebastiansberg, następnie w okręgu 
sądow ym  F nedland  (w Czechach).

Austr. kodeks cywilny nie przewiduje tw orzenia rad  sierocych, 
przecież jest w tym  kodeksie cały szereg przepisów, dających odpo
wiednie punkty zaczepne i stanow iące podstawę praw ną akcyi, za- 
inicyonowanej przez Janischa. Tak przedew szystkiem  przepisy §§ 178, 
189 i 217 u. c. i § 189 u. c. postanaw iają, że w razie potrzeby usta
nowienia opiekuna, krew ni sieroty i osoby, pozostające z nim w bli
skim  stosunku, a więc nauczyciele, wychowawcy itp. zobowiązani są 
pod stosownem  skarceniem , donieść o tem  sądowi opieicuńczemu. 
Równie też baczyć m uszą d u c h o w n i  ś w i e c c y ,  n a c z e l n i c y  
g m i n ,  t u d z i e ż  z w i e r z c h n o ś c i  p o l i t y c z n e ,  aby sąd o tem 
był zawiadomiony.

Podług §§ 178 i 217 u. c. przeciw nadużyciu w ładzy ojcow
skiej lub opiekuńczej przeciw zaniedbyw aniu obowiązków z nią po
łączonych mogą zaw ezw ać pomocy sądowej nietylko sam e dzieci 
ale każdy, kto o tem  m a wiadomość. Sąd m a zbadać przedm iot 
zażalenia i wydać zarządzenie stosowne do okoliczności.

Do tegoż sądu opiekuńczego m a się zwrócić opiekun jeżeli 
w ładzą nadaną m u w celu w ychowania nie zdoła pow strzym ać wy
kroczeń małoletniego.

Z tych przepisów ustaw ow ych, J a n i s c h  zupćłnie słusznie 
wydedukował, że krewni, wychowawcy i nauczyciele dzieci, w końcu 
zaś także- polityczne zwierzchności, duszpasterze i naczelnicy1 gminy 
obowiązani są przedstaw iać sądowi osoby uzdolnione do obejm ow a
nia opieki —  czuw ać nad wykonywaniem  obowiązków' opiekunów' 
i kuratorów , i donosić sądowi o spostrzeżonych nadużyciach i nie- 
dbałem  spełnianiu tych obowiązków

W obec zwiększającej się liczby wypadków', dowmdzących ze- 
pąucia i zaniedbania sierót, nie w ystarczy obecnie jednak takie odo

Gerichtsbezirke Friedland zu r Dflege uńrksamen Kinderschatzes, dessen Wi-rken 
und die Griindung eines Vereines „Kinderschutz11 fu r  den Friedłdnder Gerichts- 
bezirk. (Tenże 1902, Nr. 21). Die periodische Iteberwachung der personlichen 
Yerhdltnisse der Pflegebefohlenen dw ch  die Gemeindewaisenriitlie im  Gerichts- 
bezirke Friedland  tamże (1903, Nr. 16). Der Gemeindewaisenrat, das Ililfsorgan  
des Fflegschaftsgerichtes (tamże 1904, Nr. 22 i 23). F iin f Jahre Jugendfiirsorge 
und Kinderschutz durch Gemeindeweismraete und Schatzrereine (tamże 1905; 
Nr. 22 do 27). Tenże Jugendfiirsorge und Kinderschutz durch Gemeindeioaisen- 
riite und Schutzrereine B. Leipa 1905.
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sobnione działanie w pojedynkę, wszystkich czynników wyżej wy
mienionych, tu  je s t  raczej koniecznem połączenia tych wszystkich 
czynników w jedną całość zbiorową. Z osób wyżej wymienionych 
należy przeto utw orzyć komisyę czyli radę dla małoletnich, jednem 
słow em  radę sierocą.

Zdaniem  J a n i s c h a  tylko takie zbiorowe ciało, tak  z w. rada 
sieroca daje zupełną rękojm ię skutecznego a bezpośredniego w danej 
miejscowości czuw ania nad dobrem  małoletnich. W  radzie takiej bo
wiem skupiać się będzie troska  poszczególnych osób o dobro m ało
letnich, i w gminie samej a nie w oddalonej siedzioie sądu mieścić 
się będzie poważne ciało złożone z mężów wybranych i znających 
dokładnie stosunki miejscowe, do którego zw racać się będą mogli 
wszyscy mieszkańcy gminy z prośbami, życzeniami i zażaleniami 
w spraw ach sierocińskich, o ile nie będzie zachodziła potrzeba od
niesienia się do decyzyi sądowej. Ciało to będz e mogło w- wielu 
w ypadkach zapobiedz szybką i skuteczną rad ą  zaognieniu stosun
ków, pouczyć nieświadomych a w w ypadkach ważniejszych wcze
śnie zaw iadom ić sąd opiekuńczy o grożącem niebezpieczeństwie 
i potrzebie szybkiego w kroczenia. W  ten sposób będzie mógł sąd 
opiekuńczy z łatw ością niejeden zły czynnik w zarodku stłumić, 
gdy się o nim dowie w porze właściwej i uchronić małoletnich od 
ruiny moralnej i m ateryalnej, a choćby tylko od kosztownych i dłu
gotrwałych, bo spóźnionych dochodzeń i procesów x).

P ierw sza tak a  rad a  sieroca utw orzyła się, jak  wspomniano 
powyżej w okręgu sądowym  Sebastiansberg. W m aju 1900 zwołał 
Janisch, podówczas naczelnik sądu powiatowego w Sebastiansberg 
przedstawicieli gmin, duchow ieństw a i stanu nauczycielskiego dla 
n arad  nad tą  kwestyą. N arady te wydały ten rezultat, że w dniu 
1 czerw ca 1900 postanowiono utw orzyć we wszystkich sześciu gmi
nach okręgu, rady sieroce, złożone z członków wydziału gminnego, 
duchow ieństw a i stanu nauczycielskiego. Przeniesiony do Friedlandu 
uczynił Janisch to samo odnośnie do 38 gmin swego nowego okręgu 
sądowego, a w ślad za tym  przykładem  pow stał w ciągu kilku osta
tnich la t szereg rad  sierocych w wielu innych okręgach sądowych. 
R ada sieroca tworzy się w ten sposób, że pch każdym  wyborze re-

') Por. okólnik Prezydyum c. k. Wyższego sądu krajowego we Lwowie
21756

o tworzeniu rad sierocych z 6 grudnia 1903 1. Prez. — ^
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prezentancyi gminnej, więc co trzy lata, naczelnik gminy lub tegoż 
zastępca zwołuje w ydział gminny dla wyboru gminnej rady sierocej. 
Przewodniczącym  tej rady  je s t każdoczesny naczelnik gminy lub te
goż zastępca. R ada gminna w ybiera z pośród siebie najmniej trzech 
członków na radców  sierocych. Równocześnie proboszczowie i kie
rownicy szkoły miejscowej są z urzędu członkam i gminnej rady 
sierocej. Po 'ukonstytuowaniu się rady sierocej winien przew odni
czący tejże rady wymienić sądowi opiekuńczemu nazw iska członków 
jak  niemniej zaw iadom ić sąd o każdej powyższej zmianie w skła
dzie rady

R ada sieroca zbiera się na swe posiedzenia w m iarę zacho
dzącej potrzeby najm niej jednak  jeden raz w każdym  miesiącu 
i zała tw ia na nich udzielone jej przez sąd opiekuńczy polecenia 
i wezwania, rozstrzyga o prośbach i zażaleniach wnoszonych do niej 
przez członków gminy, lub w razie nieosiągnięcia zgody przedkłada 
je  sądowi opiekuńczemu w raz ze swymi wnioskami. R ada sieroca 
wybiera z pośród siebie jednego tak  zwanego ojca sierot, który 
z ram ienia rady wykonuje je j zarządzenia, przyjm uje także- poza 
posiedzeniami rady wnioski m ieszkańców gminy w spraw ach siero
cych, należące do rozstrzygnienia rady  i zdaje o nich spraw ę ra 
dzie sierocej.

R ada sieroca jest organem  pomocniczym przy spełnianiu obo
wiązków włożonych na sąd opiekuńczy (§ 1 przepisów o zakresie 
działania rady sierocej). R ada  ta  w inna wszystko, o czem dowie 
się w czasie w ykonyw ania swego urzędu, zachow ać w tajem nicy i nie 
może w yjaw iać tegpsjj nikomu do- .tego nieuprawnionem u, przyczem 
obowiązek dotrzym ania tajem nicy trw a  nadal także po skończeniu 
okresu urzędow ania (§ 2). Ma ona czuw ać na tem, by opiekunowie 
spełniali sumiennie swe obowiązki względem osób pupilów, w szcze
gólności zaś w kierunku ich w ychow ania i w ykształcenia. Jeżeli 
rad a  spostrzeże braki lub naruszenia obowiązków, natenczas m a 
współdziałać nad ich usunięciem przez przedstaw ienie a w razie po
trzeby, donieść o tem  sądowi opiekuńczem u (§ 4). Na wezwanie m a 
rad a  udzielać sądowi opiekuńczemu wszelkich w yjaśnień co do oso
bistego zachow ania się lub prow adzenia m ałoletnich i pupilów (§ 5). 
Skoro rad a  dowie się o ukróceniu m ają tku  małoletniego, m a natych
m iast o tem sądowi donieść, nie przysługuje je j jednak  praw o szcze
gółowego nadzorow ania opiekuna lub ku ra to ra  jak o  zarządców  (§ 6). 
R ada  m a donieść natychm iast sądowi opiekuńczemu o każdym
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doszłym  do jej wiadomości w ypadku, w którym  zachodzi potrzeba 
ustanow ienia opiekuna, w spółopiekuna lub kuratora. Obowiązek 
uczynienia sądowi doniesienia odnosi się przedewszystkiem do wy
padków", w których dotychczasowy opiekun, wspólopiekun lub ku
ra to r zm arł, s ta l się niezdolnym do dalszego pełnienia obowiązków, 
albo z powodu m arno traw stw a lub niedołęstw a umysłowego popadł 
sam  w kuratelę (§ 7). R ada sieroca m a p rzedstaw iać. sądowi opie
kuńczemu osoby, które w danej sprawne na opiekuna, współopie- 
kuna lub k u ra to ra  najwięcej się nadają. Należy przy tem postępo
wa ać bardzo starannie, albowiem rad a  sieroca jako organ pomocniczy 
sądu opiekuńczego odpowiadń wedle §§ 2 0 , 2  pow. ks: ust. cyw. 
za wszelką w yrządzoną m ałoletniem u szkodę i utraconą korzyść, 
jeżeli świadomie spow oduje ustanowdenie niezdatnego wedle ustawy 
opiekuna. Powdnno się tedy przedstaw iać tylko takie osoby, które 
ze względu na swe stosunki osobiste i m ajątkow e tudzież inne oko
liczności, do spraw ow ania opieki najwięcej są uzdolnione (§™8). 
Skoro rad a  dowie się o przeszkodach, które nie pozw alają współ- 
opiekunowi i kuratorow i pełnić ich obowiązków, albo że m atka spra
w ująca opiekę nad swem dzieckiem, weszła powtórnie wt związki 
m ałżeńskie lub że u pewmego opiekuna, w spółopiekuna albo kura
to ra  zaszły wyliczone w § 254 pow. ks. ust. cyw. powody usunięcia 
<go z urzędu (np. niesumienne zarządzanie m ajątkiem Jlniezdolnośc 
tegoż do dalszego spraw ow ania opieki itp.), m a o tem  donieść sądowi 
opiekuńczemu, w szczególności obow iązaną jest rada sieroca donieść 
sądowi, jeżeli oso,by. poza opieką stojące, n. p. ojczym małoletnich 
lub ich pełnoletnie rodzeństw o itp. zam ierzają uczynić lub czynią 
na wspólnej z małoletnimi własności stałe zmiany gospodarcze jak 
np. staw ianie nowych budowli, wyrębywanie drzew ostanu itp. (§ 9). 
Jeżeli do wiadomości rady dojdzie wypadek, w którym  sąd opie
kuńczy powołanym  je s t do wkroczenia w interesie dziecka pozosta
jącego pod w ładzą ojcowską; m a rad a  donieść o tem sądowi opie
kuńczemu. Do takiego wkroczenia jest sąd opiekuńczy w szczegól
ności powołanym:

a) jeżeli ojciec nie może wykonywać władzy ojcowskiej, po
nieważ zachorow ał umysłowo, bądź też dlatego, że z powodu m ar
no traw stw a popadł w kuratelę, że został zasądzonym  za zbrodnię 
na dłużej niż rok, je s t nieobecnym bez dania wiadomości o miejscu 
swego pobytu (§ 176 pow. ks. ust. cyw).
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b) jeżeli ojciec zaniedbuje całkiem  wychowanie i utrzym anie 
dzieci (§ 177 pow. ks. usl. c y w ).

c) Jeżeli m ajątek  dziecka narażonym  jes t na niebezpieczeństwo 
przez to, że ojciec dziecka nadużyw a praw , połączonych z za rzą 
dem m ajątku  albo jeżeli sam popadł w ruinę m ajątkow ą. Natom iast 
nie przysłużą radzie sierocej praw o nadzoru nad wykonaniem  
w ładzy ojcowskiej (§ 1 0 ).

O działalncjjści tych rad  taką  zdaje J a n i s c h  relacyę 
W  dniu 18 kwietnia 1901, więc praw ie po upływie jednorocznej 
działalności sebastiansberskich rad  sierocych, członkowie tych rad  
zebrali się razem  i stw ierdzili przedewszystkiem , że now a insty- 
tucya wszędzie przychylnie przez ludność została przyjętą i że dla 
pupilów, pod ich opieką stojących, uczyniły te rady nie jedną rzecz 
pożyteczną. Spraw y opiekuńcze były załatw iane przez gminy, w sku
tek zaprow adzenia rad  sierocych gruntowniej i bardziej rzeczowo, 
dowolność przy proponowaniu opiekunów ustała , zaczęto też przed
staw iać opiekunów, bardziej uzdolnionych do objęcia swego urzędu 
i poczęto z w iększą uw agą trak tow ać spraw y opiekuńcze dzieci nie*- 
ślubnych, dawniej praw ie zupełnie zapom niane, tak  że wielu nieślu
bnym dzieciom, zdołano przysporzyć, dzięki inicyatywie rady siero
cej datki na utrzym anie, niejedno dziecko nieślubne zostało również 
dzięki takiej interwencyi legitym owane per subseąuens m atrimonium 
lub, o ile rodzice zapomnieli to uczynić równocześnie ze swymi za
ślubinami, zostały legitymowane.

Szczególnie wybitne zasługi położyła gminna rad a  sieroca 
w Sonenberg. Sonenberg jest mieściną eksportu jącą wielką ilość 
m uzykantów  i m uzykantek częstokroć nieletnich i idących w św iat 
pod opieką jakiegoś przedsiębiorcy. Ze takie podróże nie zawsze 
w ypadały korzystnie dla interesow anych, że nie wykluczone były 
bynajm niej wypadki wyzysku ze strony takiego przedsiębiorcy, zby
teczna dowodzić. Otóż z inicyatywy rady sierocej, sąd nadopiekuńczy 
postanowił, że paszporty podróżne będą takim  sierocym grajkom  
udzielane dopiero po uzyskaniu zezwolenia na podróż ze strony 
w ładzy nadopiekuńczej. Zezwolenia takiego udziela się zaś m uzy
kantom  dopiero wówczas, gdy udowodniły świadectwem , że m ają  
w ykształcenie muzyczne, im presario zaś złoży kaucyę w radzie 
siąrocej lub w sądzie na zabezpieczenie powrotu pupilki przed ja -

') Zeitsehrift f .  N otariat u. freiw . Ge?'ichtsbarkeit t-°05, Nr. 22.
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kiemiś nieuzasadnionem i przeszkodam i. Kaucyą tą  sąd może swobo
dnie na rzecz pupila rozporządzać, w szczególności może się Siarae 
o pow rót pupila a przedewszystkiem  kaucya sam a jest gw arancyą, ze 
m ałoletni grajkow ie nie poniosą szkody ani pod względem fizycznym 
ani pod względem m oralnym  i że będą mogli sobie znaczniejsze 
kwoty zaoszczędzić. Co się tyczy oszczędności zwłaszcza, to po
stanowiono, że prawni zastępcy m ałoletnich m uszą się w stale po 
w racających czasokresach w ykazać co do sposobu fruktyfikowania, 
a często dzieje się i tak, że przew ódca drużyny muzycznej przesyła 
pocztą część oszczędności m ałoletnich muzyKantek do sądu nadopie
kuńczego.

Rady sieroce były też pomocne przy peryodycznych rocznych 
kontrolach osobistych stosunków  pupilów, ich pieczy powierzonych, 
tak  że dzięki ich pomocy w łaśnie sąd nadopiekuńczy we Friedlandzie 
posiada obecnie zupełnie dokładny i ścisły obraz tych stosunków 
osobistych wszystkich 4000 pupilów, jego jurysdykcyi podległych 
podczas gdy daw niejsze tzw. spraw ozdania o wychowaniu sieroty, 
żadnej praw ie nie m iały w artości, bo zaw ierały daty bardzo nie
pewne i bardzo nieścisłe.

Ta peryodyczna roczna kontrola osobistych stosunków pupi
lów, o której wyżej wspominano, następuje w ten sposób, że rok
rocznie w m iesiącu styczniu na pisemne żądanie sądu nadopiekuń
czego, wzywajęce do złożenia spraw ozdania o wychowaniu, zacho
waniu się i pobycie sieroty rad a  sieroca schodzi się w każdej gminie 
na specyalne posiedzenie celem powzięcia odpowiednich uchwał.

W ażnym  środkiem  pomocniczym w czynnościach rad  sierocych 
są tzw. gminne księgi sieroce, zaw ierające szczegółowe daty o każdej 
ze sierót, w gminie dotyczącej się znajdujących, Księgę taką  zakłada 
się w ten sposób, że członkowie rady sierocej chodzą od domu do 
dom u i py ta ją  się czy w danym  domu znajdują się sieroty, a w ra 
zie, gdy to istotnie zachodzi, dow iadują się, czy ustanowiono opie
kuna i stósownie do dat zaw artych w dekrecie sądowym, ustana
w iającym  opiekuna, i informacyi praw nych zastępców pupila, czynią 
w księdze sierocej odpowiednie zapiski. Zapiski w księdze zawai 'e  
uzupełnia się w m iarę inform acyi i zarządzeń sądu nadopiekuń
czego.

Jeżeli gmina obejm uje jak iś  większy obszar, wówczas dzieli 
się na okręgi nadzorcze, a każdy z tych okręgów powierza się do 
nadzoru jednem u z członków rady sierocej.
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Jeżeli w osobie pupila lub jego opiekuna zaszły jak ieś w adli
wości, wówczas rad a  nadzorcza zdaje o tem  spraw ę sądom  w for
mie tabeli, w miesiącu styczniu.

To roczne spraw ozdanie rad  sierocych dołącza się w formie 
zapisków do dotyczących aktów  pupilarnych. Te spraw ozdania gmin
nych rad  sierocych pow odują też niejednokrotnie sprostow anie i u zu 
pełnienie ksiąg sierocych sądowych, te spraw ozdania są też często 
jedynem  źródłem  informacyi dla sądu o zmianie pobytu opiekuna 
i jego zastępcy ustawowego.

Gminne rady sieroce w powiecie Frydlandzkim  złożyły w r. 
1902 51 spraw ozdań, w r. 1903 62, w r. 1904 6 6 , w r. 1905 45, 
a spraw ozdania te daw ały niejednokrotnie powód nietylko ja k  wspo
mniano do zapisków w księdze sierocej, ale ponadto także do w kro
czenia sądu nadopiekuńczego.

Zaprow adzenie rad  sierocych spowodowało też, że opieka nad 
dziećmi nieślubnemi była nieprzerw aną i stałą, wskutek czego dzieci 
te otrzym ują więcej alim entów i odpraw .

Zw iększają się też w ypadki legitymacyi dzieci nieślubnych, per 
subseąuens m atrim onium , w rozm iarach, dawniej zgoła nieznanych. 
Tak w powiecie Frydlandzkim  po zaprow adzeniu rad  sierocych, 
nastąpiło  po latach 1902— 1904 395 takich legitymacyi.

Do rozwoju instytucyi przyczyniają się też w bardzo wyso
kim stopniu roczne zebrania członków wszystkich rad  sierocych 
z całego okręgu. Na zebraniu tym wymienia się wzajem ne dośw iad
czenia w poszczególnych radach  uczynione i poddaje się pod szcze
gółową rozwagę uczestników zeDrania, dalsze zarządzenia w kw e
styi opieki nad sierotam i wydać się m ające. Zdaw ano również spraw ę 
z czynności poszczególnych rad  sierocych. Ze spraw ozdań tych wy
nika, że frydlandzkie rady odbyły w r. 1904, 77 posiedzeń, że uczyniły 
w tymże czasokresie 168 propozycyi w kwestyi ustanowienia opie
kuna, że udzieliły sądowi nadopiekuńczem u 45 opinii, wkroczyły 
w 14 w ypadkach w obronie małoletniego, uczyniły szereg wniosków 
w kwestyi pomocy i opieki dla sierót, a w kilku w ypadkach spo
wodowały odjęcie opiekunowi jego władzy nadopiekuńczej. Dokładna 
ewidencya spraw  pupilarnych, umożliwiła też sądowi nadopiekuń
czemu wykreślanie tych spraw  we w szystkich tych w ypadkach, 
w których dalsza ewidencya tych spraw  istotnie sta ła  się bezprzed
miotową.

W  ślad za frydlandzką rad ą  sierocą i za jej w zorem  i przy
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kładem  utw orzyły się gminne rady sieroce w gminach powiatów są
dowych: Nachód (1901), Bensen (1902), Duppan (1902), Pressnitz 
(1903), Briix, Goerkom, Postelberg, Lann (1904), \'o rpost, Jechnilz, 
Cieplice, K atharinaberg, Bóhm. Leipa, Melk, Herzogenburg, w końcu 
na Bukowinie, w W yżnicy i Starożyńcu.

Do typu frydlandzkiego są bardzo zbliżone gminne rady sie
roce, które m ają  być w drodze adm inistracyjnej zaprowadzone na 
M orawach, w myśl uchw ały Sejm u morawskiego z listopada 1904. 
U chw ała ta  poleca mianowicie W ydziałowi krajow em u na podstawie 
§ 24 ust. o swojszczyźnie i ust. 29 stycznia 1902 Duk. Nr. 29, 
utworzenie w każdej gminie rady sierocej, złożonej mniej więcej 
z dwóch przedstawicieli W ydziału gminnego, przedstawiciela szkoły 
a  w gminach, m ających w łasny urząd  parafialny także z przedsta
wiciela duchow ieństw a, lekarza, kobiety a w siedzibie sądu powia
towego, ewentualnie także z przedstaw iciela stow arzyszenia hum a
nitarnego, o ile stowarzyszenie takie w danej miejscowości is tn ie je1).

Typ m oraw ski przedstaw ia o tyle pewną wyższość w porów
naniu z typem frydlandzkim , że w wyższej mierze niż ten ostatni 
umożliwia szczegółową indywidualizacyą stosunków w poszczegól
nych gminach istniejących.

Organizacya powyższa doznała również pewnej odmiany w Sty- 
ryi, gdzie po myśli u. kr. z 27 sierpnia 1896 Duk. Nr. 63 istnieją 
osobne miejscowe rady ubogich. Te rady ubogich, złożone z przeło
żonego gminy, duszpasterza, ojca ubogich w parafialnym zakładzie 
ubogich, lekarza gminnego lub okręgowego, członków, wybranych 
przez reprezentacyą gminną z jej łona na czas trw ania jej urzędo
wania w najwyższej liczbie 3 członków, w końcu z 3 miejscowych 
nadzorców  ubogich mogą być także wzmocnione innem igsobam i, 
których w spółudział w takiej radzie je s t pożądany.

Organem wykonawczym rady są miejscowa dozorcy ubogich, 
z ubogimi bezpośrednio się kom unikujący, którzy w radzie przed
staw iają  odpowiednie wnioski.

Otóż o ile te rady m ają  spełniać zarazem  funkcye gminnych 
rad  sierocych, winny one być w odpowiedni sposób wzmocnione 
i m uszą w ybrać w celu bezpośredniego kom unikowania się z ludno
śc ią  w spraw ach sierocińskich, wykony wani^ zarządzeń rady sierocej

ń J a n i s c h :  Jugendfiirsorge und KiiiUerschutz j. w D o u g l a s  Al- 
c h e l b e r g :  Der Gemeindewaisenrat Graz L906, str. 10.
M. Szybalski i Z. G argas. 1
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i zdaw ania jej spraw y o propozycjach miejscowej ludności na po
siedzeniach, osobny organ wykonawczy, tzw. ojca sierocińskiego. 
Bezpośredni nadzór nad  sierotam i winni spraw ow ać członkowie rad  
sierocych x).

Oczywista, że o rgan izacja  tak a  tylko tam  jest możliwa, gdzie 
istnieje, jak  w łaśnie w Styryi, publiczna organizacya opieki nad 
ubogimi.

Obok typu frydlandzkiego istnieje w Austryi jeszcze kilka in
nych typów. Tak w powiecie sądowym E f e r d i n g  istnieje jedna 
pow iatow a rad a  sieroca na cały powiat. W  skład tej rady  (utw o
rzonej w roku  1904) w chodzą ojcowie sierót z poszczególnych gmin.

W  niektórych pow iatach istnieją powiatowe rady ubogich, które 
wysadziły ze swego łona specjalne kom itety s ie ro ce2).

W  gminach solnogrodzkich ism ieją w końcu poszczególni mę
żowie zaufania (w liczbie 500), działający z ram ienia sądu powia
towego, a spraw ujący funkcye podobne ja k  gminne rady sieroce.

Za przykładem  krajów  zachodnio-austryackich rozpoczęto rady  
sieroce zaprow adzać i w G alicyis).

Stało się to w pierwszym  rzędzie w powiecie sądow ym  lwow
skim, gdzie z in ic jatyw y przełożonego tegoż sądu, radcy  wyższego 
sądu krajow ego p. Karola d ’Abancourt, zaprow adzono rady tak ie  
w 35 gminach tegoż pow iatu sądowego.

Przykład zachodnich krajów  koronnych, pisze naczelnictwo 
wspomnianego sądu w okólniku z dnia 24 stycznia 1906: powsze
chnie odczuw ana potrzeba skuteczniejszych środków do zapobieżenia 
coraz to więcej szerzącem u się zepsuciu wśród młodzieży, czemu 
zapobiedz może tylko połączenie się we wspólnej pracy wszystkich 
czynników, pow ołanych do czuw ania nad małoletnimi, nieporadność 
a nieraz zła wola opiekunów, czego liczne przykłady wyszły na.

*) D o u g l a s  A i c h e l b e r g j .  w. str. 15.
2) Ich spis podaje D o u g l a s  A i c b e l b e r g  j. w. str. 9.
3) W tem miejscu niech mi wolno będzie złożyć serdeczne podziękowanie 

radcy sądu krajowego wyższego i przełożonemu sądu pow. S. II we Lwowie 
p. K. d’Abancourt, radcy sądu kraj. wyższego p. Mieczysławowi Szybalskiemu 
w Kranówie, w  końcu pp. Władysławowi Mullerowi i Augustowi Łonickiemu 
we Lwowie za łaskawe użyczenie mi materyalów, dotyczących stosunków gali
cyjskich, w  końcu p. Mieczysławowi gtefko za umożliwienie mi korzystania z bi
blioteki sądu kraj. wyższego we Lwowie.
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jaw  podczas zaprow adzonych w tutejszym  okręgu sądowym peryo- 
dycznych przesłuchań opiekunów w roku ubiegłym, a wreszcie coraz 
to bardziej skom plikowane stosunki m ateryalne zw łaszcza od czasu 
zaprow adzenia ksiąg gruntowych, k tóre w ym agają szybkiej pomocy 
sądu nadopiekuńczego i pouczania nieporadnych, spowodowały sąd 
do w prow adzenia w życie rad  sierocych.

P. d ’A baneourt s ta ra ł się przedewszystkiem grunt przygotować 
pod nową organizacyą zapom ocą stósownych pouczeń ustnych przy 
różnych sposobnościach a w szczególności podczas peryodycznegó, 
gminami odbywającego się przesłuchiw ania opiekunów. Następnie ro
zesłano odpowiedni okólnik do urzędów gminnych i parafialnych tu
dzież do zarządów  szkół z zaproszeniem do zorganizowania tej no
wej instytucyi. Odezwy te, przy poparciu władzy politycznej znalazły 
w wielu gminach grunt podatny i w dość krótkim  stosunkowo czasie 
wiele gmin zw łaszcza w północno-wschodniej części powiatu przy
stąpiło do zorganizow ania rad  sierocych.

Obecnie istnieją, jak  wspomniano, rady sieroce ju ż  w 35 gmi
nach, gdzie zaś takiej organizacyi mimo zachęty i pouczeń dotychczas 
nieprzeprowadzono, przypisać należy winę organizacyom wyznanio
wym jak  w dwóch m iasteczkach lub też temu, że w dotyczących 
gminach proboszczowie nie mieszkali lub też rady gminne przechodzą 
stadyum  nowych wyborów.

Mimo krótki czas istnienia tej nowej instytucyi, już  dziś są 
gminy, zw łaszcza te, gdzie w ójt większą ośw iatą i wykształceni 
członkowie większą gorliwością się odznaczający, k tóre za wzór słu- 
żyćby mogły i które już  dowiodły, że rady  sieroce, należycie zor
ganizowane i prow adzone przyczynić się mogą nietylko do poprawy 
stosunków pupdarnych, ale także do wykorzenienia pieniactwa a tem 
samem do podniesienia ogólnego dobrobytu. T aka je s t przedew szyst
kiem rad a  sieroca w Rudańcach, gdzie regularnie*, co tygodnia od
byw ają się posiedzenia, a ludność miejscowa odnosi się z takiem do 
niej zaufaniem, że przychodzi do niej nietylko ze spraw am i siero- 
cemi ale także i ze sporami między pełnoletnimi, nadając je j dobro
wolnie znam iona i znaczenie sądu rozjemczego. Tak rozstrzygnęła 
rudaniecka rad a  sieroca ku zupełnem u zadowoleniu obu stron jeden 
spór o w łasność i jeden spór o posiadanie. W  innym znowu wy
padku, jedynie pośrednictwu rudanieckiej rady sierocej zawdzięczyć 
wypada, rozerw anie skuteczne związku kazirodczego pomiędzy oj
czymem d pasierbicą, rada  bowiem zabezpieczyła byt m ateryalny

3*



36 Z. G A R G W

dwojga w tym  związku spłodzonych dzieci, w końcu zaś doprow a
dziła do tego, że ojczym i pasierbica powchodzili w związki m ał
żeńskie z innemi sobami.

W zakresie spraw  czysto pupilarnych, da ją  rady sieroce, we
dle spraw ozdania złożonego przez naczelnictwo sądu pow. S. II, 

223
z 17 lipca 1905 Prez. we IjW0W'e Pfezydyum sądu krajowego

wyższ., na każde zapytanie wyjaśnienie wyczerpujące, chętnie spełniają 
otrzym yw ane polecenia a coraz częstsze byw ają wypadki, w których 
z w łasnej im cyatywy donoszą sądowi opiekuńczem u o ważniejszych 
wypadkach, w spraw ach spadkow ych wreszcie pośredniczą skute
cznie v/ przygotowaniach do działu spadku

W  Galicyi zachodniej (okręgu apelacyjnym  krakowskim ) gminne 
rady sieroce istnieją od r. 1904 w powiecie sądow ym  makowskim. 
Zorganizow ał je  tu wedle wzoru frydlandzkiego radca sądu  krajo
wego i przełożony sądu powiatowego w Makowie p. E dw ard Maiły.

W  odezwie, wystósowanej do wszystkich urzędów gminnych, 
podniósł p. Mally, ja k  sm utnym  jest objaw , że po wsiach zbyt czę
sto w ydarzają  się w ypadki, w których opiekunowie nie d bają  o wy
chow anie m ałoletnich dzieci, ich opiece powierzonych, zdarzają  się 
naw et tak  niesumienni opiekunowie, że zarządza ją  m ajątkiem  swych 
pupilów dla w łasnej korzyści, a m ałoletnie dzieci, dla których do
chody z ich m ają tku  powinny być na ich korzyść obracane, wysy
ła ją  do obcych ludzi a częstokroć i do drugiej wsi na służbę, gdzie 
się poniew ierają i^ńajw iększej nędzy doznają, a o tem nikt sądowi 
nie donosi.

Często też zda rza ją  się takie wypadki, że opiekunowie zam iast 
dzieci posyłacM o szkóły a następnie, e ; ile możliwe, oddać do rze
miosła, używ ają ich wyłącznie dla swej korzyści bezpłatnie do posług 
domowych a później, gdy podrosną, do pracy na swem gospo
darstw ie.

Tak samo zdarzają  się wypadki, że i rodzice zaniedbują swe 
dzieci pod względem należytego wychowywania, nie kształcą ich 
i nie w ychow ują m oralnie na uczciwych i pożytecznych członków 
społeczeństwa, przeciwnie przez w łasne niem oralne prowadzenie 
d a ją  dzieciom zły i gorszący przykład a czasem  naw et sami dzieci 
swe do złych czynów nak łan iają , przy karceniu zaś za drobne prze
winienia nielitościwie je k a tu ją  i na zdrow iu krzyw dzą.

To są powody tego smutnego objawu, że m ałoletni dopuszczają
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się czynów karygodnych i dość często bywają do odpowiedzialności 
karnej pociągani a podrósłszy stają się zakałą i ciężarem gminy. 
Gminne rady opiekuńcze sieroce mające przeciwdziałać tym ujem
nym objawom, zostały dotychczas w powiecie makowskim założone 
w 10 gminach i działają w tych gminach z wielkim pożytkiem.

Także naczelnictwo sądu powiatowego w Krośnie, podjęło ini- 
cyatywę w kierunku tw orzenia gminnych rad sierocych. W odezwie wy-

danej w dniu 15 lutego 1906 Prez.— " wezwało powołane czynniki do

organizacyi tych rad, podnosząc między innemi bardzo słusznie mo
ment, m ający znaczenie dla wielu okolic naszego kraju . N ader cennem 
zadaniem  rady w naszej specyalnie okolicy, mówi ta  odezwa, będzie zaję
cie się losem dzieci, których ojciec a naw et oboje rodzice em igrują 
w świat, najczęściej do Ameryki i tamże dłużej niż rok pozostają a nawet 
nieraz wcale nie da ją  o sobie znaku życia i do kra ju  nie powra- 
cają, a dzieci swe bez należytej opieki w moralnej i m ateryalnej 
nędzy pozostaw iają 1).

Podobnie i naczelnictwo sądu powiatowego w W adowicach, 
które naw et w dniu 19 lutego 1606 urządziło konferencyę wszy
stkich naczelników gmin, proboszczów i kierowników szkół. Z ain tere
sowanie było średnie. Na 36 gmin staw iło się na tej konferencyi 
27 kierowników gmin, na 13 paralij tylko 3 proboszczów i 5 kie
rowników szkół. W szyscy uczestnicy konferencyi z w yjątkiem  tylko 
naczelników gmin Choczni i W oźniki oświadczyli się z gotowością 
zakładania w dotyczących gminach rad  sierocych.

Dotąd jednak, mimo w ystósowania ponownej odezwy do 9 pro
boszczów, którzy na konferencyę nie przybyli, tudzież do 17 gmin 
nie dających dłuższy czas po odbytej konferencyi żadnej wiado
mości o założeniu rad  sierocych, zaledwie w 15 gminach założone 
zostały rady sieroce. Trzynaście gmin oświadczyło, że nie widzą po
trzeby zakładania  rad  sierocych, zaś osiem gmin nie dało dotąd 
żadnej wiadomości.

Odmowna postaw a gmin Chocznie i W ożniki m iała zresztą 
charak ter więcej formalny, albowiem powodem odpornego stanowiska 
tych gmin była ta  okoliczność, że członkowie rad  gminnych są ju ż  
pracą przeciążeni i dlatego nie życzą sobie nowych obowiązków, 
jakieby na nich spadły przez utworzenie rad  sierocych. Z tych też

‘) Wedle sprawozdania z 11 kwietnia 1906.
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względów zapewne pojawi! się na wspomnianej wyżej konferencyi 
wniosek bardzo racyonalny, by członkam i rad  sierocych mogli zo
s taw ać  ludzie chętni do pracyfgkoło rozwoju rad  sierocych także 
z poza grona R ady gminnej. W  innych w ypadkach powodem była 
bezw ątpienia m ała  świadom ość i m ałe przejęcie się istotnemi fun- 
kcyami i zadaniam i tych rad.

Typ frydlandzki, zastósow any w powiecie sądow ym  lwowskim, 
nie je s t zresztą jedynym  typem rad w kraju  naszym  istniejących. Obok 
tego znalazł mianowicie typ, wytw orzony w Eferding, zastósow anie w po
wiecie sądowym  birczańskim , z pewnemi drobnemi modyfikacyami. 
W  Birczy istnieje mianowicie powiatowe tow arzystw o rady  sierocej, 
oparte na ustaw ie o ^tow arzyszeniach , działające na cały powiat, 
a złożone z ojców sierocych w poszczególnych gminach. Tutaj wy
dział tego tow arzystw a spełnia podobne funkeye jak  tam  gminne 
rady sieroce.

Ten odmienny typ rady sierocej birczańskiej naczelnictwo sądu 
birczariskiego tem uzasadnia, że choć W ydział powiatowej rady 
sierocej jest ciałem dość ciężkiem, to jednak, w tutejszych stosunkach 
je s t to jedyna m ożliwa form a rady sierocej, już  choćby z tego po
wodu, że rad a  sieroca prow adzi rozm aite spisy i zapiski i musi za
łatw iać koresponde.ncyę stale, a w powiecie birczańskim  jest kilka 
gmin, g d z i e  a n i  j e d e n  c z ł o n e k  n i e  u m i e  p i s a ć  (na 40 gmin 
tyiko 3 wójtów umie się podpisać), pisarz gminny je s t jeden na kilka 
gmin i czasem tygodniami w gminie się nie pokazujej(a pisarze za 
prow adzenie sekretaryatu  rady sierocej żądaliby prawdopodobnie 
osobnego wynagrodzenia. W  końcu trzeba o tem pamiętać, że ma- 
teryał pisarzy gminnych nie jest najlepszy i nie zasługuje na zau
fanie w tej mierze, ażeby w spraw ach, gdzie się rozchodzi o bez
radne sieroty przeciw obrotnem u i przebiegłemu przeciwnikowi, na 
nich m ożna było polegać. W praw dzie agendy sekretarskie mogliby 
ewentualnie prowadzić nauczyciele lub proboszczowie, atoli w po
wiecie birczańskim  jest wszystkiego 16 szkół i 17 parafij, a że szkoły 
i parafje z reguły są w tej samej miejscowości, więc i przy takiem  
urządzeniu  co najm niej w 2 0  gminach sam oistne rady sieroce nie 
mogłyby istnieć a w każdym  razie nie odpowiedziałyby swemu 
zadaniu.

Ciekawe m om enta podnosi sąd birczański odnośnie do pow sta
w ania rady  sierocej w  tym  powiecie.

Z początku lud nieuświadomiony o celach tow arzystw a rad}
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sierocej nie był przychylny tow arzystw u. W yrazem  tego nieprzy
chylnego usposobienia, było zachowanie się znacznej stosunkowo 
liczby wójtów na walnem zgromadzeniu, zwołanem w celu zaw iąza
nia tow arzystw a. Gdy mianowicie na zebraniu tem po wyjaśnieniu 
znaczenia tow arzystw a, przewodniczący (naczelnik sądu) zapytał się, 
czy nie m a kto z obecnych chęci zapisać się na członków tow a
rzystw a dały się słyszeć głosy »nie dosyć się nachodzimy za darmo 
za sierotami, jeszcze m am y do nich dopłacać, mimo że w kładka 
miesięczna wynosiła zaledwie 2 0  hal. i mimo że między nimi byli 
ludzie niebiedni wcale. Dziś już je s t widoczna zm iana na lepsze 
Wogóle uśw iadam ianie ludności o celach i znaczeniu rad  sierocych, 
je s t warunkiem  niezbędnym należytego ich funkcyonowania. Mówiąc 
o tej instytucyi na Zjeździe okręgowym kółek rolniczych powiatu 
lwowskiego w Rzęśnie polskiej, gminie, pod względem rozwoju kul
turalnego bynajm niej nie zacofanej, w której rada  taka jeszcze przed 
rokiem została zaprow adzoną, napotkałem  u jednych zupełną nie
znajom ość istnienia tej instytucyi, a  u innych (u jednego z w ó j-  
t ó w )  zaś nieznajomość zasadniczych podsta\v jej działania. Tak 
np. w ójt ten (również chluba okolicy), wypowiedział zapatryw anie, 
ze rad a  sieroca je s t właściwie pow ołana tylko do udzielania infor- 
m acyi sądowi nadopiekuńczem u na jego żądanie. Doroczne zjazdy 
powiatowe przedstawicieli rad  sierocych,' om aw iające czynności tych 
rad , byłyby też choćby z tego względu bardzo wskazane, pomijając 
okoliczność, że zjazdy takie wogóle w skutek wymiany doświadczeń 
przez poszczególnych radców  sierocińskich poczynionych na technikę 
działania mogłyby w płynąć nader dodatnio.

Ruch w kierunku tw orzenia rad  sierocych, wychodzący od 
poszczególnych, wyżej wymienionych sądów powiatowych, znalazł 
potężne i stanowcze poparcie w prezydyum  sądu krajowego wyż-

21756
szego we Lwowie, które okólnikiem z d. 6 grudnia 1905 Prez. 7-7^ 777̂

JL i  w U y D

wezwało wszystkie podległe sobie sądy do wprowadzenia takich rad 
w zakresie swej jurysdykcyi, w skazując jako  wzór rady sieroce 
gminne powiatu sądowego lwowskiego, więc rady typu frydlandz- 
kiego.

Również prezydyum sądu krajow ego wyższego w Krakowie 
w ezw ało podwładne sobie rady do rozpoczęcia odpowiedniej akcyi.

14357
W  okólniku, wydanym w d. 15 stycznia 1906 Prez.^ ^  ^
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podniosło to prezydyum  pow ołując się na akcyą lwowskiego pre- 
zydyum apelacyjnego, że przed przystąpieniem  do właściwej akcyi, m a
jącej na celu założenie gminnych rad  sierocych sąd winien zbadać, 
czy istnieją sprzy jające w arunki dla tej instytucyi a  w szczegól
ności, czy w pośród ludności poszczególnych gmin znajdu ją  się
osoby, posiadające odpowiednie uzdolnienie i chęć do spraw ow ania
obowiązków radców  opiekuńczych a przytem  zasługujące na zaufa
nie. Prezydyum  podnosi dalej, że w tym  celu byłoby pożądanem-, 
aby przełożeni sądów odbyli konferencye z naczelnikam i gmin, du
chowieństwem  parafialnem i nauczycielami szkół ludowych celem 
poinform owania ich o celu przeznaczenia i organizacyi tych rad  
celem w ybadania ich zapatryw ania na tę kwestyę. Dopiero jeżeli
wynik tej konferencyi wypadnie pomyślnie, przełożony przyjdzie do
przekonania, że istnieją sprzyjające w arunki do w prow adzenia w ży
cie tej instytucyi, należy przeprow adzić odpowiednie czynności ce
lem jej założenia.

Trudności istniejące w wielu okolicach naszego kraju , a połą
czone z utworzeniem  w każdej gminie rad  sierocych nie są istotnie 
bez znaczenia. Nie należy jednak  z tego faktu  w ysnuwać konie
cznie ten wniosek, jak i wysnuł sąd birczański, tzn. ograniczyć się 
na zaprow adzeniu instytucyi ojców sierocińskich w poszczególnych 
gminach, bo ja k  słusznie zwolenmcy system u frydlandzkiego podno
szą, zbiorowe działanie w szystkich czynników w grę wchodzących, 
akcyą sam ą niesłychanie ułatw ia. Nie należy również zapom inać 
i o tem, co podnosi sąd  lwowski, że rady sieroce w wielu gminach 
pow iatu lwowskiego, zdołały sobie wyrobić odpowiednią powagę i że 
dzięki tej powadze są dobrowolnie uznaw ane jako  sądy rozjem cze. 
A ta  powaga znikłaby bez wątpienia, gdyby w m iejsce senatu, jak o  
taki bowiem przedstaw i się wówczas gminna rad a  sieroca — w stąp ił 
sędzia jednostkow y — ojciec sierociński. A ta  zm iana sytuacyi od
biłaby się niewątpliwie niekorzystnie nietylko na liczbie sporów mię
dzy pełnoletnimi, dobrowolnie poddaw anych pod orzecznictwo tejże 
rady, ale także na sam ychże spraw ach pupilarnych, dla zała tw ian ia  
których pew na większa pow aga je s t bezw arunkow o konieczna, 
zw łaszcza, że odnoszenie się do p o w i a t o w e j  rady sierocej jest 
ogromnem technicznem  utrudnieniem  spraw y. Z drugiej strony, jak  
zaznaczyłem  m om enta podniesione przez sad birczański, zasługują 
na baczną uwagę. Trudno tam, gdzie na 40 gmin tylko 3 w ójtów
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umie się podpisać, zaprow adzić w k a ż d e j  gminie gminną radę 
sierocą.

Z tego dylem atu najlepszem  może wyjściem byłoby tworzenie 
okręgów sierocych, w skład którego wchodziłoby w m iarę okoliczno
ści dwie lub więcej gmin. T aka okręgowa rad a  sieroca na kilka 
gmin rozciągająca sw ą działalność, a złożona z odpowiednich przed
stawicieli wszystkich gmin interesowanych, nie byłaby z jednej strony 
od siedziby spraw  pupilarnych zbyt oddaloną, z drugiej zaś strony 
jako większe ciało zbiorowe posiadałaby i należytą powagę, tzn. 
daw ałaby należytą ludności gwarancyę, że spraw a przez nią zała
twiona, została załatw iona sprawiedliwie i skupiałaby w swem łonie 
należytą liczbę sil intelektualnych, by funkcye swe należycie mogła 
spraw ow ać.

W  każdym  razie sądzę, że oparcie instytucyi rad  sierocych 
o sądy jest bardziej właściwe niż oparcie je j o W ydziały powia- 
wiatowe (jak tego żądała  w roku 1891 lwowska Izba adwo
katów), W ydziały te bowiem, w przeciwwstawieniu do sądów 
opiekuńczych bardzo m ało m ają co ze spraw am i pupilarnemi 
wspólnego.

Skład tych rad  wymagałby pewnej reformy o tyle, że istotnie 
w myśl życzeń w spom nianej wyżej konferencyi wadowickiej nale
żałoby się, przy tworzeniu rad  sierocych, nie ograniczać na członkach 
rady gminnej, lecz powoływać do rady sierocej wogóle ludzi chę
tnych do pracy w tym kierunku. Słusznem jest też życzenie tej 
konferencyi, by ze względu na to, że w wielu gminach w szkole 
zatrudnione są wyłącznie siły kobiece, także kierowniczki szkół lu
dowych mogły wchodzić do składu Rady sierocej, względnie, by 
w takich gminach do składu Rady sierocej mógł być powoływany 
w miejsce fachowego reprezentan ta  szkolnictw a przewodniczący 
Rady szkolnej miejscowej. Wogóle ścisłe różniczkowanie stosunków 

poszczególnych gminach, istotnie bardzo różnych jest z bardzo 
wielu względów wskazane.

Typy powyżej om awiane, dotyczyły przew ażnie wsi lub gmin 
małowiejskich. Inne kształty  przybrała  ta  myśl w m iastach wię
kszych.

Rozsadnikiem  idei w spółdziałania społeczeństwa z władzami 
sądowem i w kierunku opieki nad sierotami w m iastach jest 
stow arzyszenie utworzone przez funkcyonaryuszy sądu powiatowego 
dla III okręgu we Wiedniu (dla dzielnicy Landstrasse) pn. Land-
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strasser W aisenpflegeŁ) Do utw orzenia tego stow arzyszenia skłoniła 
funkcyonaryuszy wspomnianego sądu przedew szystkiem  niezwykle 
wielka liczba spraw  pupilarnych, których sumienne załatw ianie 
przekraczało stanowczo szczupłe siły sądu nadopiekuńczego. A ten 
b rak  należytego nadzoru nad wychowaniem  sierót, doprow adzał, jak  
to zaznaczył referent spraw y na konstytuującem  zebraniu stow arzy
szenia, dr. Ludwik Altmann, niejednokrotnie do wyników niezwykle 
sm utnych. Myśmy sami dowiedzieli się, mówił p Altmann, o wy
padkach, w których dokonywano na dzieciach powolnego lecz sy
stem atycznego m ordu mimo, że sąsiedzi zaw czasu wiedzieli o okru
cieństwach, jak ich  się w ychowawcy dopuszczali na dzieciach ich 
opiece powierzonych. A jeśli się zapytam y, dlaczego tak  się działo, 
to musimy dojść dq przekonania, że działo się to poprostu  z obawy 
przed tzw. bieganiną, połączoną z doniesieniem sądowi o wypadku. 
A obaw a ta da się naw et po części usprawiedliwić. W szak już uda
nie się do sądu wymaga trochę czasu, a tu  trzeba pam iętać o tem, 
że sędzia nie może wszystkich licznie zazw yczaj do nie'go zgłasza
jących się interesentów  załatw ić i załatw ia się przedewszystkiem  ze 
stronam i, które zostały do sądu w e z w a n e .  Otóż gminne rady sie
roce, które są organam i pomocniczymi sądu, rzecz sam ą niewątpliwie 
u łatw iają, bo czynią takie donoszenia, o jak ich  wyżej wspomniano, 
choćby pod względem technicznym  łatw iejsze.

R ada sieroca na Landstrasse nie została jednak  utw orzoną 
z urzędu, ja k  to się działo z radam i sierocemi typu frydlandzkiego. 
Stało się to głównie z tego względu, że tu  tych kilka osób, które 
tam  z urzędu wchodzą w skład gminnej rady, absolutnie by nie w y
starczyło, tu trzeba  bowiem czynnego w spółudziału dość licznych 
stosunkowo iednostek, zwanych doradcam i sierocymi (Waisenpfleger). 
Ci doradcy sierocy nie są ustanow ieni przez sąd  i m ają  po myśli 
§ 217 u. c. wykonywać system atycznie praw o donoszenia o nad
użyciach ze strony wychowawców, na m ałoletnich popełnionych, 
o trzy m u ją  bowiem od sądu nadopiekuńczego w każdym  s p e c y a l -  
nym w ypadku legitymacyą, upew niającą ich do wywiadywania się 
o stosunkach dotyczącego pupila. Legitym acya ta n H  nadaje  doradcy 
sierocemu żadnego stanow iska publiczno-prawnego, umożliwia mu 
jednak z reguły skuteczne przeprow adzenie wywiadów. W praw dzie

*) Landstrasser Waise-npftege (Zeitschrift f .  JSTotariał w id  freiwillige 
Gerichtsbarheit 1902, str. 79) — A l t m a n  j. w. str. 134.
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strona  interesow ana nie jest obowiązaną doradcy udzielić żądanych 
od niego informacyi, ale o ile ich odmówi, naraża się na podejrzenie, 
że m iała uzasadnioną prawdopodobnie przyczynę do nie udzielenia 
informacyi, co w końcu pociąga za sobą cytacyę sądową.

Podstaw ą praw ną instytucyi doradców sądowych są przepisy 
§§ 225, 256, 210, 204 u. c., które dowodzą, że sąd wyłącznie określa 
zakres obowiązków opiekuna, obowiązki te zaś zależne są od inte
resu pupila i dopuszczają ograniczenia ewentualnie nawet poruczenia 
niektórych spe:valnych czynności także i innym osobom. Tak § 225 
przew iduje ustanowienie osobnego ku ra to ra  dla nieruchomości m a
łoletniego, położonej w innej prowincyi, tak § 2 1 0  przew iduje usta
nowienie drugiego opiekuna.

Ustanowienie wspom nianych wyżej doradców przewiduje po 
części przepis § 265 pat. ces. z 9 sierpnia 1854, który dopuszcza 
przesłuchanie osób zaufania w celu wybadania stosunków osobistych 
pupilów.

Stow arzyszenia dążą przedewszystkiem  do wynalezienia osób 
odpowiednich na pupilów, do nadzorow ania ich i do udzielania im 
pomocy m oralnej i m ateryalnej. W alne zgromadzenie członków sto
w arzyszenia wybiera zarząd, który ustanaw ia radę sierocą. W  skład 
rady  wchodzi prezes stow arzyszenia jako przewodniczący, dyrektor 
rady sierocej (W aisenrathsdirektor) i czterej referenci dzielnicowi.

Prezesem  i dyrektorem  zostają z reguły '$ędziow ie sądu n ad 
opiekuńczego.

R ada sieroca ustanaw ia w porozumieniu ze sądem  nadopie
kuńczym odpowiednią liczbę doradców  i doradczyń sierocych. Do
radcy sierocy nadzorują pewną liczbę sierót, im przydzielonych, 
fi w ich sąsiedztw ie zam ieszkałych, mniej więcej w odstępach czte
romiesięcznych a w razie spostrzeżonych nadużyć donoszą o tem 
sądowi. W  danym  w ypadku donoszą również radzie sierocej o po
trzebie korzystania z jak ie jś  instytucyi dobroczynnej, w którym  to 
celu rada  sieroca stoi w ścisłym kontakcie ze wszystkimi zakładam i 
i stow arzyszeniam i dobroczynnemu

R ada sieroca na podstawie spraw ozdań poszczególnych dorad
ców sierocych, sk łada co roku lub co pół roku spraw ozdanie sądowi 
nadopiekuńczem u, o ile poszczególne wypadki nie wym agają natych
m iastowej interwencyi sądu. W  razie przeniesienia się pupila do in
nej dzielnicy, przydziela się go nowemu doradcy, względnie nowej 
radzie sierocej.
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Doradcy, ja k  i inne osoby, czynne w stow arzyszenie, czyli tzw . 
czynni członkowie nie są  obow iązani d o jjg łacan ia  żadnych wkładek.

0  ile sierota zostanie w ychowawcom  odebrana, rad a  sieroca 
dochodzić będzie po myśli § 1042 u. c. jego pretensyi alim entacyj
nych, w przeciwnym bowiem razie zachodziłoby niebezpieczeństwo, 
że dręczenie dzieci będzie użyte jako  środek ich pozbycia się, mimo, 
że dana osoba do u trzym yw ania dziecka je s t prawnie zobowiązana.

W aż nem zadaniem  rady sierocej będzie też centralizacya dz a- 
lalności rozlicznych stow arzyszeń dobroczynnych, zajm ujących się 
opieką nad sierotami. Małe okręgi terytoryalne um ożliw iają należytą 
indyw idualizacyą nadzoru, zaś w spółudział kobiet umożliwi skutecz
niejsze spraw ow anie nadzoru x) nad dziećmi i dziewczętami.

Na wzóT stow arzyszenia na Landstrasse, utw orzyły się podo
bne stow arzyszenia i w innych dzielnicach miasta] W iednia, a w szyst
kie te stow arzyszenia wiedeńskie utw orzyły znów związek centralny 
wiedeńskich rad  sierocych. W  naszym  k ra ju  utw orzyłyby się tak ie  
stow arzyszenia we Lwowie i w Krakowie.

Lwowskie Tow arzystw o opieki nad sierotami, zainieyonowane 
przez prez. sądu krajowego wyższego we Lwowie d ra  Aleks. Mniszek 
Tchórznickiegcx jest dopiero w zawiązku. Składa się ono w łaściwie 
z pięciu (dzielnicowych) rad  sierocych (na każdą dzielnicę osobna 
rada). K ażda z tych rad  sierocych sk łada się z przewodniczącego 
i tegoż zastępcy, którzy pod wodzą referentów dzielnicowych i ich 
zastępców w chodzą zarazem  w sk ład  W y d z ia łu — oraz odpowiedniej 
liczby m ianow anych przez Wy dział doradców  i doradczyń sierocych.

Stow arzyszenie »rady opiekuńczej« w Krakowie rozpoczęło 
działalność z dniem 1 stycznia 1906 r. Ma ono na celu staran ie się 
o dobro sierót i dzieci opuszczonych, zaniedbanych lub katow anych 
przez swych rodziców jak  również o poprawę małoletnich. Zakres 
jego działania jest więc cokolwiek szerszy niż lwowskiego Tow 
opieki nad sierotami. I pod względem teryloryalnym  przedstaw ia to 
stow arzyszenie typ cokolwiek Odmienny. W  zasadzie w praw dzie za
kres jego działania rozciąga się tylko na m iasto Kraków, atoli za
kres może być rozszerzonym  również na powiaty sądow e k rakow 
ski i podgórski, w razie jeżeli przynajm niej po 2 0  osób, m ieszka
jących w obrębie każdego z tych powiatów, przystąpi do stow arzy
szenia w charak terze członków  zw yczajnych.

*) Ten w spółudział kobiet jest wskazanym i w gminnych radach sierocych.
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W statucie i regulaminie są też przewidziane osobne rady 
opiekuńcze dla okręgu wiejskiego sądu powiatowego krakowskiego, 
tudzież dla okręgu sądu powiatowego podgórskiego. Poza tymi ra 
dam i tzw. okręgowymi, s ta tu t przewiduje jeszcze rady miejscowe 
i sekcyjne. Miejscowe istnieją w TOszczBólnySh gminach (poza m. 
Krakowem), a sk ładają  się z naczelników gmin, duszpasterzy i kie- 

R ó w n ik ó w  szkół. Sekcyjne istnieją dl®pTjszczególnych kategoryi pu
pilów według w yznania religijnego, lub według specyalnych zawodów, 
do których należą np. sekcye dla młodzieży rzem ienniczej, sekcya 
dla młodzieży handlowej i t. p.

Stowarzyszenie zainicjow ane w dniu 2 0  m aja  1905 r.. liczy 
obecnie 430 członków zw yczajnych (opłacających roczną wkładkę), 
52 radców  opiekuńczych (wolnych od płacenia wkładek). 15 człon
ków stałych (z jednorazow ą u kładką 10 0  kor.) i 1  członka zało
życiela (z w kładką jednorazow ą 500 kor.').

Działalność stow arzyszenia? a naw et formalne jego założenie 
poprzedzały gruntow ne dyskusye nad zagadnieniem wiążącem się 
z celami stowarzyszenia. W ynikiem tych rozwodzeń był szereg bro
szur członków kom itetu prof. Makarewicza, dr. Kumanieckiego i dr. 
Muczkowskiego, tudzież studrum  ks. Krotoszyńskiego p. t. Kradzieże 
nieletnich w K rakow ie w r. 1904, napisane przy pomocy m ateryałów  
dostarczonych przez członków komitetu.

Komitet zaw iązująca stowarzyszenie w nirał też szereg petycyi 
do Sejm u o przyspieszenie akc ji w celu utw orzenia w kraju  kolonii 
poprawczej dla młodocianych przestępców, w spraw ie zarządu i spo
sobu użycia krajow ego funduszu sierocego oraz w spraw ie uzyska
nia stałego uposażenia tego funduszu nadw yżkam i z obrotu kas 
sierocych.

Po zatwierdzeniu statutu, przystąpiono do ułożenia katastru  
sierocego na podstawie aktów sądowych, czyli do sporządzenia spisu 
sierót, potrzebujących opieki stowarzyszenia. Tę mozolną pracę prze
prowadzono według systemu kartkowego, polecającym  na tem, że 
na przygotowanych w tym cblu form ularzach wypisywano najw aż
niejsze szczegóły odnoszące się do każdej sieroty z osobna.

W ynik pracy w tym  kierunku jest bardzo wydatny, ponieważ 
celem wygotowania tego spisu wyczerpano cały przysposobiony na 
ten cel zapas drukowanych formularzy obejm ujący 10 0 0  kartek, 
a  spis nie jest jeszczeŁ kończony. Ze spisu tcjgo okazuje się, że 
w sam ym  Krakowie znajduje ,^ię przeszło tysiąc sierót, które należy
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oddać pod w ładzę rady opiekuńczej czyli blisko 2 0 %  ogólnej liczby 
sierót, będących pod opieką sądową. Do nadzorow ania tych sierót 
trzebaby przynajm niej 100 radców  opiekuńczych. Obecnie na każdego 
radcę opiekuńczego przypada 10 do 15 sierót. Każdy radca opie
kuńczy przy objęciu urzędow ania otrzym uje kartkę, obejm ującą spiS 
przydzielonych mu sierót, wyciąg z księgi sierocej, odnoszącą się 
do tych sierót odpowiednią ilość egzemplarzy na zapiski.

Spisy sierót prow adzi się na  dwie ręce —  jeden znajduje się 
u kierownika rady opiekuńczej, a względnie u jego zastępcy, kieru
jącego oddziałem , a drugi u radcy Opiekuńczego Również zapiski 
spraw ozdaw cze sporządzają radcy opiekuńczy na dwie ręce. z k tó
rych jeden egzemplarz oddają kierownikowi oddziału, a drugi za
trzym ają  u siebie.

W edle spraw ozdania, przedłożonego W alnem u Zgromadzeniu 
w dniu 16 grudnia 1905, 'stowarzyszenie umieściło sześciu chłopców 
w zakładzie wychowawczym  w Paw iikow icach a cztery dziewczęta 
w zakładzie sióstr Miłosierdzia w Krakowie. Dpęhody wynosiły po 
dzień 15 grudnia 1905, 2652 kor., w ydatki 2245 kor. 69 h.

Prezesem  stowarzyszenia, jest p. W itold Hausner, prezydent 
wyższego sądu krajowego w Krakowie, w iceprezesam i p. Mieczysław 
Szybalski i ks. p ra ła t dr. Czesław W ądolny, kierownikiem  rady 
opiekuńczej krakow skiej dr. Franciszek Bujak, radca wyższego sądu 
i przełożony sądu powiatowego cywilnego, kierownikiem  rady opie
kuńczej podgórskiej p. S tanisław  Szuro, radca  sądu krajow ego i prze
łożony sądu pov\ iatowego w Podgórzu.

Ruch w kierunku tw orzenia rad  sierocych w naszym  kra ju  
jest więc wcale ipoważny, a zwiększenie liczby należycie zorganizo
wanych gminnych rad  sierocych jest z wielu względów nadzwyczaj 
pożądanem  N abiera ono w chwili obecnej zw łaszcza nader ak tual
nego znaczenia, wobec w ejścia w życie ustaw y państwowej z 3 czer
w ca 1901. Dup. Nr. 62, względnie ustawy krajow ej z 2 lutego 1905 
Dup. i rozp. kr. Nr. 26.

-Ustawami temi utworzony krajow y fundusz sierocy (którego 
powiększenie przy pomocy funduszów, pochodzących z grzywien i k ar 
porządkowych, przeznaczonych na cele dobroczynne a bezużytecznie 
nagrom adzonych w kasach W ydziałów  powiatowych byłoby bardzo 
pożądane), m a służyć na utrzym anie i wychowanie ubogich sierót 
aż do ukończenia 18 roku życia tudzież dzieci opuszczonych i za
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niedbanych lub na zaniedbanie narażonych, a przynależnych do je 
dnej z gmin galicyjskich.

Sieroty te m ają  być (w m iarę możności) na koszt funduszu 
oddaw ane na wychowanie do zakładów  lub rodzin.

Niemam zam iaru w daw ać się w tem miejscu w rozstrzygnienie 
pytania, k tóry  system w ychowania sierót należy wyżej postawić. 
To pewne tylko, że system rodzinny w niejednym w ypadku będzie 
m usiał być zastósow anym  i w poważnej liczbie wypadków jes t też 
istotnie obecnie stósowany. A jakkolw iek byśmy się zapatryw ali 
na ten system, to stoi ponad w szelką wątpliwość, że system ten 
wówczas tylko może działać korzystnie, jeżeli nad wychowawcami 
spraw ow aną będzie należyta kontrola. I na tym  puukcie^w łaśnie 
dotychczasowe wykonanie ust. o kraj. funduszu sierocym mocno 
szwankuje. W  myśl § 16 rozp. wyk. W ydziału krajowego z dnia 
7 kwietnia 1905. L. 34. 601. Dz. rozp. kraj. Nr. 62 bezpośredni 
nadzór nad sierotam i wykonywać m a zwierzchność gminna. W ia
domo jednak  powszechnie, jak  bardzo niedoskonałym  jest nasz sa
m orząd gminny. Łączenie tej spraw y ze spraw ą reformy gminnej 
znaczyłoby odw lekanie jej w nieskończoność, nie byłoby zresztą by
najm niej racyonalnem  załatw ieniem  spraw y. W łaśnie choćby dla 
należytego w ykonania ustaw y o k ra j. funduszu sierocym, należałoby 
te funkcye kontrolne powierzyć raczej radom  sierocym 1), zwłaszcza, 
że tu  polityczny m om ent władzy, jak i wchodzi w rachubę przy 
w yborach do reprezentacyi gminnej, żadnej chyba nie powinien od
gryw ać roli.

Te rady sieroce, byłyby też więcej właściwe niż W ydziały 
powiatowe, względnie M agistraty m iast Lwowa i K rakow a do-opi
niowania podań o przyjęcie i wychowanie kosztem lub przy pomocy 
krajowego, funduszu sierocego.

Czy obecny stan  prawny, dotyczący rad  sierocych może być 
m vażany za zadow alniający, je s t mocno wątpliwem.

Już poprzednio podniesiono, że istnienie rad  sierocych nie je s t 
nigdzie ustaw ą przewidziane, lecz o ile rad a  sieroca nie m a chara
kteru stow arzyszenia, lecz jest istotnie organem pomocniczym sądu,

ł) Postulat ten wypowiedziałem już w pracy wyżej powołanej tudzież 
w referacie o sposobie zużytkowania kraj. funduszu sierocego, przedstawionym 
na walnem zgromadzeniu lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego we 
wrześniu 1905.
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opiera się jedynie na dedukcyi praw nej. A już  ten fakt. sam  dla 
siebie, zaw iera wiele niedogodności choćby dlatego, że nie daje ża
dnej gw arancyi trw ałości i powszechności, a instytucyą sam ą czyni 
zależną od swobodnego uznania sędziego ewentualnie wyższych in- 

istacyi.
Ponadto, o ile, jak  wspomniano, rad a  sieroca jest organem  

pomocniczym sądu nadopiekuńczego, ten jej charak te r bynapnniej 
nie może być uw ażany za idealny. Taki organ pomocniczy może 
tylko sk ładać relacye sądowi nadopiekuńczemu, ale nic ponadto. 
A jeśli trzeba wydać jaki©] zarządzenia doraźne, mogące zaw czasu 
zapobiedz poważnem u niebezpieczeństwu, dobru i osobie pupila 
zagrażającem u?

Janisch na  pytanie to odpowiada tw ierdząco, wciąż wycho
dząc z fikcyi organu pomocniczego sądu. Czy jednakże pogląd ten 
odpow iada istotnie obecnemu stanowi praw nem u, w tym  kierunku 
istniejącem u, ośmielam się wątpić.

Również jest w ątphw em  uprawnienie rady sierocej do kontro
lowania opiekuna, względnie stosunków, małoletniego dotyczących. 
O ile strona interesow ana kontroli tej dobrowolnie się podda, to 
oczywiście nie m a mowy o żadnej trudności. Ale w świetle zasadni
czo odmiennem przedstaw ia się cała  sy tuacya wówczas, gdy strona
interesow ana kontroli takiej się sprzeciwi.

O sposobie organizacyi rad  sierocych, mówiłem już poprzednio. 
W ażnem  uzupełnieniem organizacyi miejskiej zw łaszcza byłoby utw o
rzenie w drodze ustaw y instytucyi tzw. opiekunów generalnych. 
Jestto  instytucyą przew idziana niemieckim kodeksem  cywilnym, 
a w myśl pruskiej ustaw y wykonawczej art. 78 § 4), polegająca 
na tem, że na mocy statu tów  miejscowych m ożna poruczyć urzędni
kowi gminnego zarządu ubogich wszystkie lub niektóre praw a 
opiekunów nad tymi m ałoletnimi, którzy są zaopatryw ani w dro
dze publicznej Spiek i nad ubogimi i pod nadzorem  urzędnika
są wychowywani i u trzym yw ani w jak ie jś  rodzinie lub w jakim ś 
zakładzie lub o ile chodzi o dzieci nieślubne w rodzinie m acie
rzyńskiej ').

Istota opieki generalnej polega więc na tein, że funkcye opiekuń
cze spraw uje nie jakiś urzędnik honorowy, jeno urzędnik zawodowy,

p Cu no  j. w. str. 20.
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którem u te funkcye specyalnie przez gminę zostałw przydzielone, 
tak  że urzędnik taki, spraw ując urząd opiekuna, jest opiekunem 
większej liczby sierót, czyli opiekunem generalnym, lub jak  go inni 
nazyw ają  opiekunem zawodowym. Gdy urzędnik ten, któregoby można 
porów nać może z oskarżycielem  publicznym, spraw uje swe funkcye 
za odpowiedniem wynagrodzeniem, gdy do strzeżenia praw  i intere
sów pupila jest zawodowo przygotowany, to tak i opiekun generalny 
w niejednym  w ypadku bezw arunkow o wyżej stoi od tych licznych 
opiekunów, co nawet n a z w i s k a  swych pupilów nie znają. Bo choćby 
chodziło tylko o dochodzenie pretensyi alim entacyjnych małoletniego, 
to już  to opiekunowi zupełnie obcemu, a do takich czynności nie
przyw ykłem u spraw ia pewne trudności, tak  że ich niejednokrotnie 
zupełnie zaniecha. Bo wszak tu chodzi o pozyskanie odpowiedniego 
m ateryału  dowodowego, o wypośrodkowanie m iejsca pobytu i źródeł 
dochodu zobowiązanego itp., o ile więc m atk a  nieślubna o tem nie 
pamięta, to opiekun rzadko o dem pomyśli. Przytem  wynalezienie 
opiekuna wogóle jest rzeczą niełatw ą, jeśli ustanowienie opieki nie 
m a się stać  aktem  czysto formalnym, czem jest niestety niejedno
krotnie. Spraw ow anie opieki nie jest funkcyą zbyt przyjem ną, to też 
osoby, ustanowione opiekunami, bardzo często s ta ra ją  się zwolnić 
od tego ciężaru. Tutaj ta  ew entualność odpada o ile oczywiście pupil 
m a m ajątek , to opiekun spraw uje przynajm niej zarząd m ajątkowy, 
o ile zaś w danym  w ypadku to nie zachodzi, to opiekun czuje się 
zwolnionym od wszelkich praw  i obowiązków.

Zaprow adzenie takiej instytucyi opiekunów generalnych, nie 
powinno zresztą w naszem  państw ie napotkać na przeszkody zbyt 
zasadnicze. W szak już dzisiaj zarząd  zak ładu  sierót lub podrzutków, 
np. spraw uje funkcye opiekuńcze dla wszystkich małoletnich w za
kładzie lub pod nadzorem  zakładu  się znajdujących (dekr. nadw. 
z 17 sierpnia 1822 (Ib. M. S. L88 8), a naw et i poza zakładam i, 
nie rzadkim  jest faktycznie wypadek, że np. woźni sądowi są tzw. 
opiekunam i dla całej m asy sierót. Różnica więc tylko na tem  polega, 
że tu taj te funkcye spraw ow ane są  bardzo niedbale, gdy tam  przy
najm niej praw a pupila, są  na ogół należycie strzeżone 1).

*) Osobnego urzędu'nadopiekuńczego żądano u nas niekiedy iuż dawniej 
(por. T a ł a s i e w i c z  j. w. L i p i ń s k i  w »Prawniku« z r. 1890, str. 274), auto- 
rowie ci mieli jednak na myśli, utworzenie na wzór węgierski, osobnej władzy 
nadopiekuńczej, mnie zaś chodzi raczej o utworzenie instytucyi publicznych
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Oczywiście instytucya opiekunów generalnych, rad  sierocych 
bynajm niej nie czyni znytecznemi, bo do opiekunów generalnych na
leży przedew szystkiein czuwanie nad  praw am i dziecka, gdy rada 
sieroca czuw a niewątpliwie po części i nad tem, ale główny punkt 
ciężkości je j działania leży raczej na czuw aniu nad wychowaniem 
małoletniego. Połączenie obu tych instytucyi. może też dopiero do
prowadzić do należytego rozw iązania kwestyi sieropoj. P rzed doko
naniem  odpowiedniej w tym  kierunku reformy ustaw odaw czej byłoby 
może wskazane u tw orzen i^  za w zorem  styryjskim , w większych 
zw łaszcza gminach, osobnego stałego organu wykonawczego gmin
nych rad  sierocych tak  zw. ojca sierocińskiego. Oczywiście, że 
taki stały  organ wykonawczy rad  sierocych nie byłby jednozna
czny z opiekunem generalnym, ale bądź co bądź wprowadziłby 
do urzędow ania tych rad  pewien pierw iastek stałości i konse- 
kwencyi.

Oczywiście jest rzeczą konieczną, by rady  sieroce miały do 
dyspozycyi pewne środki m ateryalne, bo tylko wówczas będą mogły 
zaradzić w w ypadkach nie cierpiących zwłoki, ja k  wówczas, gdy 
nie m ożna wypośrodkow ać osoby zobowiązanego do alimentacyi, 
albo też pretensye alim entacyjne m ałoletniego z innych względów 
są nieściągalne. J a n i s c h  usiłow ał zaradzić tej potrzebie zapom ocą 
utw orzenia powiatowego stow arzyszenia dobroczynnego pn. »Kinder
schutz* pozostającego w ścisłym  kontakcie z radam i sierocemu 
I jakkolw iek uznać trzeba dobrą wolę in icyatora tego stow arzysze
nia i poważne stosunkowo rezultaty, jak ie  stow arzyszenie to osią
gnęło, to jednak stow arzyszenia takie, choć na razie niewątpliwie 
bardzo pożądane, nie mogą trw ale  rozw iązać tej kwestyi. S tać się to 
może tylko w raz z organizacyą całej publicznej opieki nad ubo
gimi, w której opieka nad ubogimi sierotam i jest tylko częścią, choć 
oczywiście częścią wcale niepoślednią.

Przy takiej reorganizacji dobroczynności publicznej należa
łoby również wziąć pod rozwagę zaprow adzenie w gminach miej
skich instytucyi płatnych nadzorczym sierocych, stojących za wzo
rem  niemieckim pod kierunkiem  lekarza dzieci. Na razie, w yrw ana 
z całokształtu  reorganizacyi dobroczynności, reform a tak a  nie łatw o

rzeczników pupilarnych. Jedno drugiemu zresztą bynajmniej nie uwłacza, jak
kolwiek ja  nie przypisuję utworzeniu osobnych urzędów nadopiekuńczych wiel
kiej doniosłości.
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d a łab y  się przeprow adzić, a o ile chodzi o kwestyę uzyskania od
powiednich funduszów, którem iby rady sieroce dysponować mogły, 
ograniczyć się należy do postulatu odpowiedniego powiększenia krajów , 
funduszu sierocego w sposób powyżej w skazany, tudzież do po
stu latu  ześrodkow ania —  przy pomocy organizacyi rad  sierocych 
działalności przeróżnych a tak  licznych stow arzyszeń dobroczynnych, 
opieką nad sierotam i się zajm ujących.

Lwów, w kwietniu 1906.

D r. Zygmunt Gargas.





Postępowanie sprostowawcze.

Napisał 

Dr Konrad Krokowski.

Jeżeli zapytam y się, dlaczego z ogromnego całokształtu  nauk 
praw nych właśnie tę drobną kwestyę postęp<5wania‘ sprostowhwc2ego 
uczyniono jednym z przedmiotów obecnego zjazdu, to w ystarcza
ją c ą  — ja k  sąd zę— odpoWjedź znajdziemy w dwóch motywach.

Jednym  z nich je s t zam ierzpna reform a praw a prasowego 
w Austryi, k tó ra  z natury rzeczy budzić musi żywy interes nie- 
tylko pośród prawnikom tegó^faństw a, lecz również w szerokich ko
łach  społecznych.

D rugim — a motyw ten sięga poza granice naszego państw a — 
jest silny prąd  obęfcnej cli w ili,^zm ierzający do ukształtow ania sku
tecznej jechrony czci a łączący się bezpośrednio z tendenćyami 
przeci w poj edy nko wemi.

D robnafna pozór kw estya postępow ania spjostowawczego wyka
zuje przy b liż sza*  rozpatrzeniu się cały szereg zaw ikłań i trudno
ści, całą  m asę z&gadnień spornych i wątpliwych, których szczegółowe 
omówienie wymagałoby znacznie więcej-’ miejsca, niż na lo szczupłe 
ram y tego referatu pozwalają. D lategg ograniczyć się muszę do na
szkicowania głównych jej zarysów.

A więc naprzód racya bytu tej in sty tucy i:
W ady i braki w dzisiejszym jej stanie, jej szab lonow ać i bez

skuteczność doprowadziły do tego, iż z niejednej strony oświadczono 
się za zupełnem  jej zniesieniem.

Atoli — jak  sądzę —  niesłusznie. Zanim bowiem zdecydujemy się 
na wykreślenie jak iejś insty tucji z naszego ustroju prawnego, musimy
f i t fc K o n ra d  Iyi ó IcowrIu , 1
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sumiennie rozważyć, czy w ina bezużyteczności tkwi w  samej jej 
istocie, czy może w wadliwym spoąpbie jej unorm owania.

W  tym kierunku nie lpożemy powoływać się na przykład A n
glii, gdzie praw o do ostatnich czasów postępowania sprosłowawczego 
nie znało i gdzie urządzpnie to ustaw am i z r. 1881 i 1888 odnośnie 
do pewnych nader ogramczonych przypadków  i w innych niż u nas 
celach zaprow adzone w skutek niechęci społeczeństw?! w praktykę 
życia prawie nie w eszłoŁ). Zarówno bowiem charak ter społeczeń
stw a angielskiego jak  i stanowisko praęy w tym  k ra ju  różnią się 
zasadniczo od stosunków na kontynencie europejskim  i nie mogą sta 
nowić dla nas m ia rw  Boć instytucye praw ne nie m ają  przpeieź bez
względnej wagi, a w artość ich zależy od w arunków  czasu i miejsca.

W  naszycli społeczeństw ach instytucya sprostow ania znajdu jp  
powssffichne uż.y&ie i m o ż e — zdaniem m o j e m — przy odpowieclniem 
celowi ukształtow aniu istotny przynieść pożytek.

Specja lna  ta  instyduc-ya praw a prasowego zn a jd u je .sw e  uza
sadnienie w doniqąłem znaczeniu prasy i odrębnym  charak terze prze
stępstw  prasowych. Żądanie, aby przestępstw a te podlegały w zasadzie 
ogólnym przepisom praw a karnego, winno stanowić główną podstawę 
rącyonalnego praw a prasowego 2). Atoli z jednej strony szerokie i szyb
kie rozpowszechnienie wytworów prasy, z drugiej trudność, najczę
ściej niemożność wyśledzenia, i należytego ukaran ia  spraw cy wyma
gają szczególnych jpostanowliefr ochronnych.

Jednem  z nich jestij postępowanie sprostowawcze.
Z uwagi, że oskarżenie rzucone przez pismo peryodyczne roz

chodzi się z nadzw yczajną [szybkością wśród pewnego koła osób, 
wyrok zaś w»'ćlrodze zwtykłego postępow ania karnegcl uzyskany do
staje się do wiadąmości publicznej zby£- późno i do tego samego koła 
osób przeważnie nie dochodzi, postanowiono wprowadzić urządzenie, 
któryby paraliżowało oskarżenie m etodą temuż oskarżeniu analogiczną.

To też-— wedle zamiairu twópeów dotychczasowych ustaw  — 
zadaniem  instytucyi sprostow ania i,jest w yrównać broń przeciwników 
pod względem czasu, miej§qa i sposobu walki, a przez to zapewnić 
zarów no czci pryw atnej jak ip o w ad ze  władzy skuteczną wobec a ta 
ków prasy ochronę. A zatem  — pom yśli obowiązujących ustaw odaw stw

') M. H a l e w y c k  : Lerśgime delft. presse en Angleterre, Louv;un-Paris 1899 
ro^ch. II, VI i VIII.

F, v. L i s z t :  Lehrbuc,h des Osterr. Pressjaclits.
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Austryi, Niemiec i F rancyi — strona dotknięta artykułem  pisma »pe- 
ryodycznego a to za ró u n o  w ładza publiczna jak  osoba pryw atna m a 
praw o żądać od redakcyi umiŚszczenia w jednym  z najbliższych nu
m erów tego samego pisma w analogicznem miejscu i analogicznej 
formie zewnętrznej swojej obrony czy to w _Jśpj»sobie sprostowania 
nieprawdziwych faktów  — ja k  w-Austryi i Niemczech — czy to w spo
sobie motywowanej odpowiedzi, ja k  we Francyi.

Aż dotąd zgoda'. '
Atoli hołdując teoretycznej analogii wspomniane ustaw odaw stw a 

posunęły*się do błędu, który spowodował wypaczenie om auianej in
stytucyi.

A mianowicie oskarżenie rzucone przez prasę jest w istocie rze
czy gołosłownem, bo naw etpcytow ane w niem rzekom e fakta, doku
menty i inne dowody przyjm uje się za prawdziwe jedynie na wiarę 
redakcyi.

Otóż ażeby w ytworzyć równowagę — w rzeczywistości formalną 
tylko :i p o zo rn ą— wyposażono dotkniętego w obronę równie gołosło
wną. W  Austryi i w Niemczech ograniczono gb nawet tak dalece, że 
pozwolono mu jedynie n a 'p ro s te  zaprzeczenie przytoczonych przez 
pismo faktów i wymienienie ze swej strony faktów obronę uzasadnia- 
jąc§jfl§ we Francyi pozwolono mu wpraw dzie motywować odpo
wiedź i przytaczać na jej poparcie dowody, aleć w końcu i to w szy tk o  
zazwyczaj tylko na w iarę odpowiadającego brane być może.

Nie chcąc staw iać przeszkód ukaraniu winnego wedle ogólnych 
zasad praw a karnego, om awiane u s taw o d aw stw a— całkiem zresztą 
słusznie — uczyniły kwestyę odpowiedzialności karnej zupełnie nieza
leżną od żądania sprostow ania ze strony pokrzywdzonego i umiesz
czenia względnieiodm ow y tegoż ze strony pisma.

Atoli wychodząc z tego wfaśńjsjiizalóżenia, że sprostowanie ta 
kie nie przesądza niczego i je s t li tylko gójosłownem zaprzeczeniem 
gołosłownego oskarżenia, nałożyły na praśę bezwzględny przym us 
zam ieszczania sprostow ań naw et w przypadku, jeżeli pismo praw dzi
wość swych tw ierdzeń z pełnem przekonaniem  podtrzym ywać chciało 
i naw et wówczas, gdy sprostowanie z rzeczywistością w jaskraw ej 
stało sprzeczności.

Motywem takiego urządzenia omawianej instytucyi było obok 
doktrynerskiego żądania możliwej analogii — przesadne dążenie do 
szybkości, a zatem  obaw a, że dopuszczenie dowodu praw dy na tw ier
dzenia artykułu  względnie dowodu uiepraw dziw o^L 'sprostow ania już

1 *
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w postępow aniu sprostow aw czem  przewlecby m usiało umieszczenie 
praw dziw ych i uzasadnionych sprostowań.

Jednakow oż obaw a tej rzeczywistej częstokroć niedogodności, 
k tó ra  przęcież przez odpowiednie przyspieszenie postępowania i od
powiednio surow ą sankcyę karną  w wysokiej mierze złagodzoną by 
być mogła, spow odow ała —  ja k  już  zaznaczyłem  — spaczenie całej 
instytucyi i wyszło na dotkliw ą szkodę zarów no prasy jak  i publi
czności.

Z jednej strony bowiem uczciwa prasa, karcąca  nadużycia w po
czuciu swych obowiązków społecznych, zm uszoną zostaje bezwzglę
dnie do zam ieszczania sprostow ań o notorycznej nieraz niepraw dzi
wości — z drugiej dla tej samej właśnie przyczyny', człowiek niesłusznie 
spotw arzóny nie znajdu je  dla swej obrony-żadnej wiary, wobec czego 
jak o  jedyny sposób rehabilitacyi pozostaje m u przykra, kosztowna 
i przew lekła droga procesu prasowego.

W ychodzi to zupełnie na to samo, ja k  gdyby instytucya spro
stow ania wcale nie istniała.

Równowaga zaś, jak ą  rzekomo wprow adzono pomiędzy oskarże
niem a obroną, jest zaiste tylko pozorną; w gruncie rzeczy oskarże
nie bez porów nania więcej zaw sze znajduje w iary w myśl starej a p ra 
wdziwej dewizy: m entez, calomniez hardim ent, il en restera  toujours 
quelque chose.

Z powyższego wynika, że racyonalne ukształtow anie postępo
w ania sprostowawczego możliwem jes t tylko przez usunięcie przymusu 
zam ieszczania niepraw dziw ych sprostowań.

A zatem  prasie przyznać należy praw o odrzucenia sprostow a
nia, raz  jeżeli zaw iera ono zaprzeczenie praw dziw ych faktów, powtóre 
jeżeli fak ta  w sprostow aniu naprow adzone są nieprawdziwe.

W  tych przypadkach prostującem u przysłużać m a praw o żą
dania orzeczenia sądowego nakazującego zamieszczenie sprostow ania 
i nakładającego na redak to ra  karę  za nieuzasadnioną tegoż odmowę.

N atom iast redaktorow i należy dać wolność przeprow adzenia do
wodu praw dy na praw dziw ość swoich tw ierdzeń względnie na nie
prawdziwość tw ierdzeń sprostowania.

Nie sądzę oczywiście, by^reform a tak a  zapobiedz m iała wszel
kim usterkom  i nadużyciom  i wytworzyć w prost idealny stan  rzeczy, 
bo doskonałość nie jest udziałem  ludzkich instytucyi, m niem am  atoli, 
że w ten sposób usunęłoby się główne źródło w ad dzisiejszego u rzą
dzenia.
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W ów czas bowiem pow ażna prasa podnosząca oskarżenie na pe
wnych podstaw ach m iałaby możność przy oskarżenia tem po męsku 
obstaw ać; z drugiej strony sprostow anie znajdow ałoby całkiem inną 
niż dzisiaj wiarę. Już sam  fakt zamieszczenia sprostow ania byłby widomą 
oznaką, iż oskarżenie polegało na pomyłce lub lekkomyślności i że pi
smo do w ykazania jego praw dziw ości me ma dostatecznych dowodów.

Powyższe zasady przyświecały ostatniem u austryackiem u pro
jektow i ustaw y prasow ej, który w § 25 zaw iera następujące po
stanowienie :

»Der verantw ortliche R edakteur ist berechtigt, die Aufnahme 
einer Berichtigung zu verw eigern : wenn er die ganzliche oder einen 
wesentlichen Teil des Inhalts betreffende U nw ahrheit der Berichtigung 
nachweisen kann*.

W  razie odmowy służy prostującem u praw o wywołania orze
czenia sądowego, redaktorow i zaś dowód nieprawdziwości sprostowania.

Zasądzenie pociąga za sobą grzywnę od 10 do. 1000 K i obo
wiązek umieszczenia sprostow ania; wyrok u w a l n i a j ą c y  m a za skutek, 
iż redakcya wolną jest od um ieszczenia sprostow ania tego samego 
artykułu  od tej samej osoby pochodzącego.

Nadto jeżeli w sprostow aniu świadomie naprow adzono niepra
wdziwe tw ierdzenia, m a sąd na wniosek redaktora  nałożyć na pro
stującego grzywnę za swawolę (M utwillensstrafe) od 10 do 1000 K.

Z tem  wszystkiem  zgoda. Sądziłbym  atoli, że w jednym  punkcie 
projekt om aw iany wym aga ściślejszej stylizacyi.

A mianowicie projekt ten przyznaje redaktorow i praw o dowodu 
^nieprawdziwości sprostow ania*. Z uwagi jednak, że sprostowanie 
niekoniecznie zaw ierać musi tw ierdzenie jak ichś faktów, lecz może się 
ograniczać do prostego zaprzeczenia tw ierdzonych w artykule faKtów, wy
łonić by się mogła wątpliwość, czy praw o dowodu nieprawdziwości spro
stow ania i do tych ostatnich przypadków  m a mieć zastosowanie.

Należałoby zatem  mojem zdaniem sprecyzować stylizacyę pro
jek tu  w ten sposób, iżby udzielono redaktorow i wyraźnie praw o do
wodzić nieprawdziwości faktów zaw artych w sprostowaniu względnie 
praw dziw ości faktów zam ieszczonych w prostowanym  artykule a za
przeczonych w sprostowaniu.

Z jednem  atoli zastrzeżeniem  w interesie utrzym ania zgodności 
z przepisam i kodeksu karnego. A mianowicie wedle § 489 u. k. 
karygodnem  jest rozgłaszanie ubliżających czci faktów z życia pry
watnego i familijnego, choćby prawdziwych. W  tym  przypadku ustaw a
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k arn a  dowód praw dy bezwzględnie wyklucza. Zgodnie z tym  prze
pisem należałoby w przypadku, ^ d y  inkrym inowany artyku ł zaw iera 
zarzuty tego rodzaju, nałożyć, na redakcy ę bezw arunkow y obowiązek 
zamieszczenia sprostow ania zaw ierającego zaprzeczenie twierdzonych 
faktów i odmówić jej dowodu praw dy i w tym kierunku.

Omówiwszy w ten sposób zasadniczy wymóg prawdziwości spro
stowania, zająć należy stanowisko wobec drugiego podstawowego py
tania a mianowicie co do kwestyi, czy 'zamieszczenie sprostowania 
uchylać ma odpowiedzialność karną za artykuł.

Na pytanie to należy zgodnie z wymogami sprawiedliwości, zgo
dnie z obowiązująceim  ustaw odaw stw am i Austrvi, Niemiec i Francyi 
tudzież postanowieniami omawianego projektu odpowiedzieć przecząco.

ObieŃe dotychczas roztrząsane kwestye uw ażam  za punkty wy
tyczne, od których rozslfzygnienia zaw isł kierunek całej instytucyi 
Dlatego pozwoliłem sobie umieścić je  na wstępie tego referatu, ja k 
kolwiek w system atycznem  opracowaniu może inne wyznaczyć by 
im nalćżało miejsce.

- Obecnie przechodzę do przedstaw ienia pokrótce szczegółów do
tyczących podmiotu, treści i rozciągłości sprostow ania^ sposobu jego 
zamiaszęzertia, wreszcie postanowień proceduralnych.

Uprawnionym do żądania sprostowania jest ten, kto odnośnym 
artykułem został dotknięty, i to zarówno władza publiczna jak i osoba 
prywatna.

Niektóre ustaw odaw stw a ja k  n. p. francuskie i austryackie czy
nią dośójBfcfCzne różnice co do upraw nień władz a Osób prywatnych. 
Różnice te w dzisiejszuch stosunkach społecznych nie m ają  żadnej 
racyi bytu i dlatego z zadowoleniem podnieść należy, iż projekt au- 
stryacki w zupełności je  usuwa.

2  jednym  tylko a  nieuzasadnionym  wyjątkiem . A mianowicie ze 
stylizacyi projektu, który praw o sprostow ania przyznaje »einer Be- 
JiOrdąffeder einer beteiligten Privatperson« wnosić trzeba, iż w razie 
sprostow ania wychodzącego od w ładzy ani redakcya ani też sądy 
nie mokgą w daw ać się w badanie jej czynnej leghymacyi.

Co do*"oceny interesu upraw niającego osoby .pryw atne do spro
stow ania, projekt nie staw ia żadnych kryteryów  pozostaw iając kwe- 
styę tę całkiem  słusznie indywidualizującem u rozstrzygnieniu sędziego.

Przedmiotem sprostowania są artykuły prasy peryodycznej, gdyż 
z natury rzeczy i eelu swego sprostowanie odnośnie do innych wy
tworów prasy, ani uzasadnić ani przeprowadzić by się nie dało. Atoli
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w bliższera określeniu przedm iotu śprestow ania zachodzą pomiędzy 
ustaw odaw stw am i j róźnyćh państw  głębokie różnice.

W edle obowiązującego praw a niemieckiego i austryackiego jak  
również wedle przepisów naszego projektu sprostowaniu podlegają 
jedynie nagrom adzone w artykule fafcła.

N atom iast wedle postanowień francuskiej uslawy prasowej spro
stowanie stosow anem  być może nietylko do faktów lecz także do 
wszelkich wywodów prasy peryodycznej a więć naw et do krytyki 
literackiej lub artystycznej.

Stosownie do tego odmiennie unorm ow ana jest treść sprostowania.
U staw odaw stw a pierwszej grupy przyjm ują sprostowanie — że 

tak  powiem — w ścisłem znaczeniu polegające na zaprzeczeniu po
danych przez pismo faktów i naprow adzeniu ku 4ch odparciu in
nych faktów.

N atom iast praw o francuskie zna t. zw. odpowiedź, która za
wierać może nietylko zaprzeczenia lub tw ierdzenia faktyczne lecz 
także wywody ku ich uzasadnieniu. Można zatem  żądsići umieszcze
nia całej mowy in <extens», listów, dokum entów e tc .1).

Jeżeli chodzi o wybór pomiędzy tymi dwom a systemami, to dla 
naszych stosunków  oświadczyłbym  się za pierwszym.

Co się tyczy przedm iotu ^sprostowania, to winien on ograniczać 
się tylko do faktów —  prostow anie '-zapatryw ań i krytyk czy to lite
rackich i artystycznych, czy też naukow ych lub politycznych nie ma 
żadnego celu,'--37 natom iast ogranicza wolność swobodnego wypowia
dania przekonań i zam ienia praw o sprostow ania w niczem nieuzasa
dnione praw o polemiki.

Co się zaś tyczy treści, to sprostow anie faktyczne daje wprawdzie 
m inim um  óchrony czci, alepninimum ze względu na prowizoryczny cha
rak te r całe,, instytucyi zupełnie —  zdaniem mojem  — dostateczne, 
zapobiega zaś przewlekłym, możliwie bezsensownym wywodom i chroni 
prasę od szykany*--'

Zresztą sprostow anie faktyczne weszło głęboko w praktykę na
szego życia, a niedogodność zmiany przew yższa bezsprzecznie w ąt
pliwe jej korzyści.

Omawiane ustaw odaw stw a, a zgodnie z niemi projekt austryacki 
staw ia ją  całkiem  słusznie zasadę integralności sprostowania. Musi być

’*) G. d e  P o i t t e v i i  Traite de la presse. Paris 1902 str. 142 i nast.; 
VJ J e a n T r o t :  Cod^Jpratiąue de-^la presse, Angers 1894, do art. 13.
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ono um ieszczone w całości bez dodatków  lub opuszczeń. N atom iast 
w przypadku, jeżeli jakakolw iek część sprostow ania nie odpowiada 
ustawie, redakcya m a praw o całe sprostow anie odrzucić.

Go się tyczy przyczyn uzasadniających odrzucenie sprostow a
nia, to ogólnie przyjętą jest., zasada, iż redakcya może, a raczej po
w inna odmówić zam ieszczenia sprostowania, jeżel. zaw iera ono treść 
karygodną. Zamieszczenie bowiem takiego sprostow ania pociągałoby 
odpowiedzialność karną  dla redakcyi.

Projekt austryacki w prow adza nadto szereg innych powodów 
odmowy.

Jednym ' z nich jest omówiona powyżej nieprawdziwość spro
stowania.

Również odmówić m ożna zamieszczenia sprostow aniu podanego 
w innym niż prostow any artyku ł języku. Postanowienie bezw arun
kowo słuszne z uwagi, iż celem sprostow ania jest obrona wobec tego 
samego grona czytelników.

Odmowę zam ieszczenia uzasadnia również przedawnienie, które 
następuje po upływie czterech tygodni od ukazania się odnośnego 
artykułu.

Atoli czasokres ten j e s t— m ojem  zdaniem  — zbyt krótki, gdyż 
i po jego upływie osoba zaczepiona może mieć jeszcze żywotny in
teres w umieszczeniu sprostow ania. Z uwagi zaś, K e określenie te r
minu przedaw nienia będzie zaw sze dowolnem i szablonowem, byłbym 
za zupełnem usunięciem tego przepisu tem bardziej, iż przeciw szy
kanie polegającej na wywlekaniu starych i zapom nianych historyi 
inny a skuteczny posiadam y środek. A mianowicie ze względu, iż 
upraw nioną do sprostow ania jest osoba interesow aną:.^ der Beteiligte-*), 
może sędzia uznać odmowę za uzasadnioną, jeżeli w skutek upływu 
czasu zgasł interes, jak i posiadał upraw niony w zamieszczeniu spro
stow ania.

W reszcie uzasadnia odmowę przekroczenie dozwolonego ustaw ą 
rozm iaru.

Oczywiście, iż nieograniczone pod względem rozciągłości praw o 
prostow ania mogłoby się ła tw o stać  istotną plagą dla prasy, groźniej
szą zapewne we francuskim  systemie odpowiedzi, ale możliwTą również 
przy sprostow aniu faktycznem.

By tem u zapobiedz, om aw iane ustaw odaw stw a oznaczały pewien 
(dwukrotny) rozm iar sprostow ania w stosunku do prostowanego a r
tykułu. Sprostow anie w tej rozciągłości m usi być zamieszczone bez '
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płatnie, natom iast za nadwyżkę należy opłacić koszta inswcyi. W o
bec wysokości tych kosztów postanowienie to daw ało bezwątpienia 
skuteczną ochronę od nadużyć.

Projekt austryacki zatrzym ując obowiązek do bezpłatnego za
mieszczenia sprostow ania w dw ukrotnej objętości, w prowadza zasadę, 
iż naw et za op ła tą  nie m ożna domagać się pomieszczenia sprosto
w ania przekraczającego potrójny rozm iar.

Postanowienie to uw ażam  za  u z a sa d n i^ e . Zdarzyć by się bo
wiem mogło, iż człowiek bogaty zechciałby pod form ą sprostow ań 
zarzucać prasę istnemi broszuram i, których natychm iastowe umie
szczanie mbgłoby dla dziennika być wielce niemiłem i niedcrgodnem. 
Z drugiej strony przepis ten uchyla przywilej . bogatych i wprow a
dza słuszną równość wobec praw a. R ozm iar zaś trzykrotny okaże 
s ię — jak  sądzę — zupełnie dostatecznym .

Zachodzi atoli kłopotliwa kwestya, co wziąć należy za podstawę 
przy obliczeniu tego rozm iaru. Obliczanie według całego artykułuj 
w k tó r$ n  zaw iera się inkrym inowany ustęp, nie byłoby słusznem ze 
względu, iż artyku ł taki om awiać może tysiące rzeczy, nie pozosta
jących w żadnym  zw iązku z prostow anym  zarzutem . Z drugiej strony 
niesłusznem  byłoby obliczenie według objętości tego li ty lk f | ustępu 
danego artykułu , który podaje fakt przedm iotem  sprostow ania będący; 
może bowiem zachodzić istotny związek pomiędzy tym  ustępem a re
sz tą  artykułu.

Dlatego też obliczenie to powinno brać za podsta-uę tę część 
względnie całość artykułu , k tó ra  dla prostowanego faktu ma znaczenie.

W  ten sposób, jak  sądzę, rozumieć należy wyrażenie om awia
nego projektu: »das Dreifache der Mitteilung*. Rozstrzygnięcie, co 
należy do owej »Mitteilung« w każdym  konkretnym  przypadku, po
zostaw ione je s t swobodnej ocenie sędziego.

Z uwagi, iż celem postępow ania sprostowawczego je s t natych
m iastowe odparcie napaści wobec tego sameg<| forum czytelników, 
ważnem jes t odpowiednie unorm owanie czasu i miejsca, w jakiem  
sprostow anie zamieszczone być winno.

Co do czasu, to  § 25 omawianego projektu nakazuje zam ie
szczenie sprostow ania »in die nach gestelltem Begehr zunachst oder 
zw eitnachst erscheinende Nummer«.

Atoli term in ten może być zbyt przewlekłym odnośnie do pism 
peryodycznych wychodzących w dłuższych odstępach czaśu Dlatego 
za bardziej stosowny uważam  przepis ustawy prasowej niemieckiej

2
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(§ 11), k tóra  poleca zamieszczenie sprostow ania »in der nach Ein- 
pfang der Einsendung naclrstfolgenden, fur den Druck nicht bereits ab- 
geschlossenen Nummer*.

Go się tyczy miejsca, to wedle obow iązujących ustaw  Austryi, 
Niemiec i Francyi sprostow anie winno być zamieszczone śttiśle na 
tem sam em  miejscu czasopism a i temi samemi ^czcionkami, jak  pro
stow any artykuł.

Projekt austryacki całkiem  słusznie analogię co do czcionek za
trzym uje;. atoli zbyt daleko idącą i niepotrzebną analogię co do m iej
sca usuw a i żąda jedynie, by sprostow anie zam ieszczono w części 
redakcyjnej (»im inhaltlichen Teile«) pisma.

Za należyte umieszczenie sprostow ania odpow iada redak to r od
powiedzialny czasopisma.

W  razie odmowy żądać m ożna —  wedle postanowień omamia
nego projektu —  zam ieszczenia sprostow ania za pomocą skargi karnej. 
Legitymacyę do jej wniesienia pósiada interesow ana osoba pryw atna, 
im ieniem  zaś prostującej władzy publicznej p rokura to r państwa.

Na skargę wyznaczyć m a sąd rozpraw ę główną, przy której 
redaktorow i służy praw o dowodu, iż odm owa była uzasadnioną.

Praw o to atoli ogranicza projekt nasz w sposób Wysoce nie
sprawiedliwy, albowiem, hołdując słusznej skądinąd dążności do. przy
spieszenia postępowania, postanaw ia, że dla przeprowadzenia,*wspom
nianego dowodu odroczyć wolno rozpraw ę tylko raz jeden i to najdłużej 
na przeciąg czterech tygodni. Dowody, k tóre w tym  czasie dostar
czone nie zostaną, nie mogą być uwzględnione, choćby dostarczenie 
ich na termin było niemożebnaścią. (»Auf Beweise, die nicht inner- 
halb dieser F rist beschafft werden kónnen, ist keine Rucksicht zu 
nehmen«).

Przepis ten gwałci w bru talny  sposób kardynalne zasady p raw a 
karnego, zapom ina bowiem, iż prow adzący dowód redaktor je s t 
przecież oskarżonym , którem u praw o swobodnej obrony przysługiwać 
winn&, i w prow adza rygor, jakiego nie zna najbardziej sum aryczne 
postępowanie cywilne.

Skutki wyroku zasądzającego i uw alniającego oraz zagrożoną 
za świadomie nieprawdziwe sprostow ania grzywnę omówiliśmy powyżej.

Tutaj dodać jeszcze należy, iż w przypadku, gdy sąd uznając 
odmowę za nieuzasadnioną nałoży obowiązek zam ieszczenia sprosto
wania, zaniechać m a przecież wymierzenia kary wówczas, gdy óKaże
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się, iż redaktor dziafał w dobrej wierze. Postanowienie to —  zdaniem 
mojeni słuszne —  przejęto z ustaw y prasow ej niemieckiej (§ 19 1. 3).

YV końcu zauw ażyć muszę, iż egzekucya wyroku zasądzającego 
jest niedostateczną.

Niedopełnienie orzeczonego wyrokiem obowi \zku zamieszczenia 
sprostow ania stanow i przekroczenie karane grzywną od 10 do 1000 K 
(§ 26 in fine).

Z brzm ienia lego przepisu wnosić by należało, iż grzywna ta 
tylko raz jeden nałożoną bvć może. Gdy zaś wobec tej odpowiedzial
ności karnej wątpić należy, czy zamieszczenie nakazanego wyrokiem 
sprostow ania może być wymuszone środkam i ordynacyi egzekucyjnej, 
przeto zachodzi możliwość, że zam ożne pismo zechce uwolnić się od 
zam ieszczenia sprostow ania przez zapłacenie grzywny.

Należałoby zatem  albo zatrzym ać rygor ffoowiązującej ustawy 
prasowej austryackiej (§ 2 1 ), wedle którego niezamieszczenie naka
zanego sprostow ania pociąga za sobą zawieszenie wydaw nictw a na 
czas aż do wypełnienia tego obowiązku, a lb a  uchylając odpowiedzial
ność karn ą  przyznać wyrokowi środki przym usowe z ordynacyi egze
kucyjnej, k tóre zupełnie są w ystarczające.

W  ten sposób przebiegliśmy kw estye dla ukształtow ania om a
wianej instytucyi najważniejsze,' przyczem główny nacisk z natury 
rzeczy położyłem na przepisach austryackiego projektu ustaw y 
p rasow ej.

Szczupłość m iejsca nie pozwoliła mi na obszerniejszą m otywa- 
cyę moich zapatryw ań; zm usiła mnie również do pominięcia wielu 
kwestyi podrzędnych, należących raczej do techniki ustawodawczej.

R easum ując treść niniejszego spraw ozdania, stwierdzić muszę, 
że omówiony projekt p rzedstaw ia w przedmiocie postępowania spro- 
stowawczego niewątpliwy postęp i w ogólnej swej tendencyi uw aża
nym być może za trafne i szczęśliwe rozw iązanie kwestyi postępo
w ania sprostowawczego.

Głównemi jego zaletam i są: wprowadzenie zasady prawdziwości 
sprostow ania, życzliwa a wolna od zbędnej formalistyki przychylność 
dla prasy w połączeniu z dbałością o interesy publiczności tudzież 
szerokie pole pozostawione swobodnej ocenie sędziego.

Mniemam zatem , iż odnośne przepisy tego projektu po usunię
ciu w skazanych wyżej luk i wadli wości uczynią zadość wymogom 
naszego czasu.
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I.

W stęp .

W mowie wygłoszonej przy otw arciu X. kongresu prasy  w Leo- 
dyum w lipcu roku 1905; przedstaw ił prezydent kongresu zadanie 
i powołanie nowożytnej prasy, następująco:

»Naszą rzeczą jest dalsze postępowanie na d ro d ze lłn a  
której tyle udąfo się już osiągnąć zdobyczy dzięki zgodzie=i je 
dności. Zam ilkł sceptycyzm, zam ilkło niedowierzanie. 'tJpraw ia- 
my altruizm  i tworzymy*'czujny związek, strzegąc dziennikar
stw a przed bujaniem  w obłokach mrzonek, bo to m usi przy
nieść rozczarowania^, zarazęm  zaś przeciwkęi, niegodnemu wy
zyskiwaniu r^ił przez zbyt wygórowaną praktyczność żądną zy
sku nad m iarę, zU drażdą cenę.

»Nasi członkowib wiedzą, iż tworzym y związek, który 
szanuje granieę m o ż n t S c i  i pragnie wywalczyć słuszne praw a 
talentom , przez unorm owanie R h  stosunku do tw ardych wy
magań, jak ie  przynosi z sobą przeobrażenie prasy nowożytnej, 
coraz bardziej rosnący zakres służby telegraficznej i telefoni
cznej. "Statuta zm uszają n&g ’dcr-'poprzestania na spraw ach za
wodowych. Ale czyż to  nie dość wzniosłe cele: tępić złe wy- 
k p sz la^ ia jącę .lu b  ugniatające prasę, doprowadzić do niej św ia
tło  i powietrze, by wszędzie s w o b o d n i e  a g o d n i e  pełniła swe 
obowiązki; rozprószone siły grom adzić dokoła wspólnych haseł, 
d ą ż /ć  do oswobodzenia talentu od niegodnej walki o kęs Chle
ba; w śród ijas sam ych krzewić poczucm jdobrlg i szlachetności 
i najm niejszym  naw et z ppśród nas dodać, otuchy prześw iad
czeniem o przynależności do wielkiej ś\viatowej organizącyi.

I  >ąm sw obodniejszą będzie prasa, tem skuteczniej spełniać 
będzie swe zadania, tem spokojniej i godniej oćeniać będzie
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mogła ludzi i wypadki, aż dojdzie do tej idealnej wyżyny, na 
której w zupełności poświęcić się zdoła najwyższym  celom...*

Ze słów powyższych przebija się nietylko/św iadom ość jasno 
■wytkniętego celu i doniosłość zadania spoczywającego na barkach 
nowożytnej prasy-j przebija się nadto zapowiedź konsekwentnej walki 
o nowe zdobycze na polu tej. d la rozw oju jej tak  niezbędnej swo
body, ustalenie granic której je s t tą  wiecznie ją trzącą  się raną, tym, 
m im o-licznych usiłow ań ostatecznie nierozwiązanym  problemem

To też w dziedzinie żadnego ustaw odaw stw a nie spotykamy 
się z tak  częstymi i szybko po sobie następującym i zmianami oraz 
w strząśnieniam i. ja k  w dziedzinie ustaw odaw stw a prasowego.

Przyczyn tych, tak^Ezęstych ewolueyi, którym podlegają usta
w odaw stw a prasowe, szukać należy jużto  w zmiennych konstela- 
cyach politycznych danego państw a, zależnych od przewagi prądów 
liberalnych lub reakcyjnych i w m iarę tego.j dążności zacieśniania lub 
rozluźniania więzów krępujących wolność prasy, jużto  w ustawicznem 
staraniu  stw orzenia dla ustaw odaw stw a prasowego, opartych na za.- 
sadzie równowagi przepisów prawnych.

Jak  z jednej s tro n y  prasa zajm ująca wybitny posterunek w ogól
nym m oralnym  i intellektualnym  rozw oju społeczeństwa, nic może go
dnie spełniać swego zadania  bez nadania potrzebnej dla rozwoju 
iej swobody, tak  z drugiej znowu strony koniecznem jest, z uwagi 
na możność nadużycia tej, w yjątkow em  stanowiskiem  usprawiedk- 
wionej wolności, stworzenie odpowiednich, konieczną ochronę społe
czeństw u gw arantujących przepisów praw nych.

*  Z2 czysto teoretycznego punktu widzenia, byłby system odpo- 
\i Ledzialności według ogólnych zasad praw a, jedynie racyonalnym, 
z pojęciem wolności prasy zupełnie harm onizującym

Niestety zastosow aniu tegoż systemu stoi na przeszkodzie przy
znany prasie, jako  dla rozwoju jej niezbędny przywilej bezimienność 
•artykułów  ogłaszanych w pismach drukowych. Mimo różnych argu
m entów podnoszonych w literaturze przeciwko powyższemu przywi
lejowi, dom agających się nałożenia na prasę przym usu zaopatryw a
nia ogłaszanych artykułów  nazwiskiem  autora celem stw orzenia pe
wnej i skutecznej repressyi, nie da się zaprzeczyć, że odebranie p ra 
sie przywileju tego w drodze ustaw odaw czej, równałoby się pozba
wieniu jej zasadniczych podstaw  racyonalnej egzystencyi i rozwoju, 
n ie stw arzając  równocześnie gwarancyi ukarania winnego.

1*
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Przym us podpisyw ania artykułów  n ak ład a ła  na autorów  ustaw a  
francuska z 16 lipca 1850 roku, ograniczając go jedynie do artyku 
łów  treści politycznej, filozoficznej i religijnej (tout article de discus- 
sion politiąue, philosophiąue ou religieuse insórć dans un journal, 
devra ćtre signe par son au teur sous peine de 500 fr. et 1000 fr. 
en cas de rćcidive), nowsza jednak  ustawa z 29 lipca 1881 roku 
(sur la libertć de la presse) przym us powyższy w zupełności zarzu
ciła. a inne ustaw odaw stw a również go nie znają.

W obec ogólnie uznanej potrzeby nadania prasie przywileju bez
imienności artykułów  ogłaszanych w pism ach drukow ych, okazało  
się zastosow anie system u odpowiedzialności według ogólnych zasad 
praw a, nie wy starczaj ącem.

Przym us świadczenia, jako  środek do w ykrycia winnego służyć 
mający, ze wzg'ędu na nieetyczny tegoż charak te r energicznie zw al
czany, nie zapew nia mimo to dowodu winy, gdyż autor, na u tajeniu  
nazw iska którego współpracow nikom  danego pisma zależy, praw ie 
nigdy wykrytym  i ukaranym  nie został, k ara  dotykała zwykle nie
winnego, który odpowiedzialność za treść inkrym inowanego artykułu  
na siebie przyjm ow ał.

Tak zatem  wykrycie i ukaranie au to ra  inkrym inowanego a rty 
kułu przy zastósow aniu wyłącznie ogólnych zasad p raw a okazało się 
rzeczą niemożliwą, a co najm niej niełatw ą; m usiano się zatem  uciec 
do konieczności stw orzenia wobec prasy przepisów odrębnych, po
siłkowych, ażeby zapewnić powagę praw a w tych przypadkach 
w których au to ra  inkrym inowanego artykułu  wyśledzić nie można 
i nie dopuścić do ignorowania ogólnie obow iązujących zasad praw a 
przez wyzyskiwanie ze strony prasy przyw ileju bez_mienności w ce
lach niegodnych.

Tej konieczności stw orzenia dla prasy względnie przeciw niej 
przepisów odrębnych od ogólnych zasad  praw a, zaw dzięczam y ró
żne systemy odpowiedzialności.
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II. 

R ó ż n e  s y s t e m y  o d p o w ie d zia ln o ści.

Teorya i p rak tyka  odróżnia następujące systemy odpowie
dzialności:

a) System odpowiedzialności stopniowej i wykluczającej całego 
szeregu osób czynnych przy wydaw aniu pisma (system belgijski).

b) System bezwzględnej odpowiedzialności redaktora  za całą treść 
pisma.

c) System k ar za zaniedbanie ?'Fahrliissigkeitsstrafen).
Zauw ażyć tu  należy, że w iększa część ustaw odaw stw  nie za-

dow olniła się wyłącznem wprowadzeniem  zasad jednego z powyższych 
•systemów, lecz stara łS  się stw orzyć kom binacyę kilku.

1. System odpowiedzialności stopniowej i wykluczającej całego 
szeregu osób czynnych przy wydawaniu pisma. »System belgijski«.

System  ten, który L i e n b a c h e r  porów nuje z systemem dziesiąt
kow ania w czasie buntów wojskowych x), opiera się na postanowie
niach konstytucyi belgijskiej z dnia 7 lutego 1831 roku, oraz u sta
wy prasowej belgijskiej z dnia 20 lipca 1831 roku. Podstaw ą tego 
system u jest a rtyku ł 18 konstytucyi, który  powiada:

^Lorsąue 1’au leur est connu et domicilie en Belgiąue, l’edi- 
teur, 1’im prim eur ou le d iśtiibu teur ne peut etre poursuivi«.

(Jeżeli au tor jest znany i w Belgii zamieszkały, nie można 
ścigać nakładcy, d rukarza, ani rozszerzającego pismo).
N adto artyku ł 11 ustaw y prasow ej belgijskiej z dnia 20 lipca 

1831 roku stanowi:
»Dans tous les procćs pour les dćlits de la presse le 

jury, avant de s’occuper de la ąuestion de kavoir, si 1’ćcrit 
incrimine renferme un dćtit, decidera, si la personne presentee 
comme auteur du delit Test rćellement. L’imprimeur poursum

*) Die sukcessive Reihenhaftung ist eine Abart des rohen Decimirungssyste- 
mes, das bei aufstandischen Truppen angewendel wiid:  »man halt alle fiir schul- 
dig, bestraft aber nu r einige, die der Zufall, oder eine voraus bestimte Worm 
bezeichnet.
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sera toujours m aintenu en cause. ju sq u ’a ce que 1’au teur ait ć te  
judiciairem ent reconnu tel«.

(W e wszystkich procesach o przestępstw a prasowe, sąd 
przysięgłych przed ocenieniem kwestyi, czy pismo inkrym ino
wane zaw iera istotę przestępstw a, orzeknie, czy osoba przed
staw iona za  au to ra  przestępstw a prasowego, jest nią w rzeczy
wistości. D rukarz będzie zawsze odpowiedzialnym, dopóki au to r  
za takiego sądownie uznanym  nie zostanie).
Zasady powyższe przekształciły z biegiem czasu: teorya i p ra

ktyka w jednolity system  pod nazw ą »belgijskiego«_, klóry abstrahu 
ją c  w poszczególnych w ypadkach od specyalnego dowodu winy, w sa
mym fakcie w spółdziałania danej osoby w pow staniu względnie roz
szerzaniu pism a drukowego, dopatru je się odpowiedzialności jej za 
karygodną treść tegoż, w charak terze spraw cy lub uczestnika.

Surowość zasad powyższego system u złągodzoną jednak  została 
przez to, że odpowiedzialność osób w pow staniu względnie rozsze
rzaniu pism a drukowego udział biorących, m a być stopniową i wy
kluczającą; to znaczy, że tylko jedna z całego szeregu osób odpo
wiedzialnych za karygodną treść pisma, odpowiadać może, oraz że  
każda z tych osób zrzucić może ciążącą na niej odnowiedzialność 
przez wymienienie jednego ze swych poprzedników, według ustaw y 
karygodnych (la responsabilitć p ar cascades).

Szereg osób odpowiedzialnych wedle powyższego system u sta 
nowią; a) autor, b) w ydaw ca, c) nakładca, d) d rukarz, e) rozszerza
jący. liażda z osób pod b)fe) d) e) wymienionych zwolnić się może 
od ciążącej na niej odpowiedzialności przez wymienienie jednego- 
z poprzedników, z k tó r ^ h  ostatnim  je s t au to r inkrym inowanego 
artykułu.

W ymienienie ma musi się koniecznie odnosić do bezpośredniego- 
poprzednika, lecz może nastąpić per saltuin.

- znaczyć tu  należy, że sam o wymienienie jednego z poprze
dników nie zw alnia jeszcze danej osolyy od odpowiedzialności, musi 
ono nastąpić w ten sposób, aby wymieniony mógł być przed sądem  
danego państw a do odpowiedzialności pociągniętym. (Lorsąue 1’au teu r 
est connu et domicilić en Belgigue i t. d.).

System ten polega zatem  na fikcyi, z konkretnym i stosunkam i 
nader często w sprzeczności stojącej. Opiera on presum pcyę o d p o 
wiedzialności za karygodną treść pism a na sam ym  fakcie w spółdzia
łan ia  danej osoby w pow staniu względnie rozszerzaniu pisma d ru 
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kowego, a  następnie usuw a ją  przez możność wymienienia jednego 
z poprzedników, który zw alniając przez to daną osobę od odpowie
dzialności, tęż na siebie przyjm uje.

^ .D odatn ią  stroną powyższego systemu je st zapewnienie sprawie
dliwości dosięgnięcia winnego w każdym  w ypadku i to bez długich, 
uciążliwych dochodzeń. N atom iast przeciwko powyższemu sysl^mowi 
podnoszą:

1 . że posługuje się fikcyami, nie uwzględniając faktycznych 
przy prasie zachodzących stosunków; gdyż samo mewypnenienie po
przednika, obojętnie, czy go zobowiązany wymienić nie chce lub 
nie może, nie je s t jeszcze w stanie uzasadnić takiego przekonyw ują
cego dowodu, by na nim zaistnienie dolus po stronie zobowiązanego 
opierać. Niewymienienie poprzednika może być poprostu dla zobo
wiązanego niemożliwością, z jego strony zupełnie niezawinioną;

2 . że praw o zwolnienia się od odpowiedzialności za karygodną 
treść  pisma przez wymienienie ,i idnego z poprzedników, usuw a tem- 
samem możność zastósow ania ogólnych przepisów ustaw y karnej 
odnośnie do osoby z praw a tego korzystającej.

Np. Jeżeli d rukarz  przedsięwziął druk inkryminowanego arty
kułu  z pełną świadom ością karygodności treści tegoż artykułu, a za
tem  wedle ogólnych postanowień ustaw y karnej winnym uczestni
ctw a w przestępstw ie, treścią odnośnego artyku łu  popełnionem uznany 
być winien, zostanie mimo to od wszelkiej odpowiedzialności karnej 
uwolniony, jeżeli j e d n e j  ze swych poprzedników wymieni i nań całą 
odpowiedzialność za inkrym inow aną treść artyku łu  złoży;

3. że odznacza się brakiem  konsekwencyi w przeprowadzeniu 
stw orzonych przezeń zasad, skoro nie w ystarczaj ącem jes t sam o wy
mienienie poprzednika, lecz koniecznem jest nadto wykazanie, że wy
mieniony przez sądy danego państw a do odpowiedzialności pocią
gniętym być może.

4. W końcu mylnem jest twierdzenie, jakoby system  ten stw a
rza ł w iększą wolność prasy i popierał rozwój prasy; albowiem ta  
niepewność ochrony, ja k ą  pociąga za sobą możność wymienienia po
przednika i zasądzenia go na dotkliwą karę więzienia wszelkiego 
dowodu winy, raczej tam uje, jak  popiera rozwój prasy.

Oto, jak  o system ie tym  w yraża się O e t k e r :
»So en tstand  der bru tale  Strafm echanism us, der unter

dem Nam en »responsabilitó par cascades* eine traurige Be-
rum theit erlangt h a t und von vielen anderen Gesetzgebungen
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nur zu bereitwillig akceptirt worden ist. Die tendenciósen Press- 
processe un ter dem hollandischen Regime, die in dem Be- 
streben, stets moglichst viele Angeklagte f o r  den R ichter zu brin- 
gen, die untergeordnetste, rein m echam sche Betheiligung zu ei- 
ner strafbaren  Komplicitiit zu stempeln suchten. haben diese 
schlimme Gegenwirkung re ran lasst und so, ein betriibendes, 
aber lehrreiches Beispiel fur den unberechenbaren Schaden des 
M issbrauchs fcrm eller Anklagebefugniss, weit liber ihre unmit- 
telbaren Konsequenzen und weit Uber Belgien h inaus bis auf 
den heutigen Tag eine w ahre Rechtsverw iistung angerichtet.

»Mit Bildern, Schlagworten, Sbphismen, nicht m it Grunden, 
ist das System gek iitz t worden.

Das belgische Princip hatte  sich bei den g la tter R esulta- 
ten, die es liefert, dem W egfall um stiindlićher prozessualen Er- 
m ittelungen und nam entlich des Zeugenzwangs, der Fixirung 
der V erantw ortlichkeit auf eine Person, in den Kreisen der Jour- 
nalisten von jeher grossen Beifalis zu erfreuen.

»Die tiefe innere Rechtswidrigkeit des Systems bem erkte 
m an nicht oder wollte sie nicht bem erken. Getragen von der 
Gunst der offentlichen Meinung, h a t es sieli 'ein weites Anwen- 
dungsgebiet erobert*.
I rzeczywiście system  belgijski został' przyjęty przez w iększą 

część partykularnych ustaw  prasow ych niemieckich, ustaw odaw stw a 
szw ajcarskie, ustawę prasow ą portugalską, szw edzką, duńską, nor- 
wegską i w. i.

2. System bezwzględnej odpowiedzialności redaktora jako sprawcy.

System ten wchodzący w zastósow anie tylko przy prasie pe- 
ryodycznei, opiera się na tej zasadzie, że redak to r pism a peryody- 
cznego jest za całą  treść tegoż wobec ustaw  karnych bezwzględnie 
w charak terze spraw cy na równi z autorem  odpowiedzialnym.

Zwolennicy tegoż system u przy taczają  na poparcie ga następu
jące argum entu:

Ponieważ redak to r pisma peryodycznego z mocy przysługu
jącego mu praw a i obiTRdązku badania nadesłanego względnie stw o
rzonego w biurze redakcyjnem  a dla pisma przeznaczonego inale- 
ryału, dalej p raw a całkowitego lub częściowego przyjęcia wzglę
dnie odrzucenia tegoż, wreszcie praw a dobierania sobie w spółpraco
wników kryjących się pod osłoną bezimienności i kontrolow ania ich
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prM , wykonuje niejako rolę cenzora odnośnie do pisma i personalu 
redakcyjnego, przeto słusznem  jest, by w uwzględnieniu powyższych 
przy prasie peryodycznej zachodzących faktycznych stosunków uza
sadniających w zupełności pewną odrębność i wyjątkowość stanow i
ska redaktora, nałożyć nań bezwzględną wobec ustaw  karnych od
powiedzialność z a K a łą  treść pisma.

Wie zw alnia zatem  redaktora  od odpowiedzialności zarzut, że 
nadesłanego artykułu  nie czytał, lub dla naw ału innych czynności 
czytać nie mógł, ustaw a uw aża go za au to ra  inkryminowanego a r 
tykułu  w ychodząc z zapatryw ania, że ogłoszony on został z wiedzą 
i zrozumieniem karygodnej treści jego przez redaktora, którego obo
wiązkiem było niedopuścić względnie przeszkodzić zamieszczeniu go, 
a  skoto obowiązku tego zaniedbał, odpStoiada w chakterze sprawcy 
na równi z autorem .

N atom iast z podnoszonych przeciwko powyższemu systemowi 
zarzutów  wymienić należy przedewszystkiem  zarzu t operowania fik- 
cyaAii, pozesfającem i w wielu przypadkach w sprzeczności z kon
kretnym i stosunkami. I tak:

Przy żadnym  piśmie pefyodycznem o szerszych rozm iarach, re
d ak to r nie jest w stanie odpowiedzieć tym  obowiązkom, które system 
niniejszy na niego nakłada; w szczególności za fizyczną niemożli
wość uw ażać należy, by redaktor takiego pisma był w stanie czy
tać wszystkie inserafy od pierwszego do ostatniego, studyować sp ra
w ozdania z giełdy, cenzurow ać ściśle prace długoletnich w spółpraco
wników pism a, korespondencye zaufanych osób, kontrolow ać wszyst 
kie telegram y przed oddaniem  ich do druku i t. p.

Nadto na jakiej podstaw ie presum uje ustaw a, że osoba wy
mieniona na piśmie w charak terze odpowiedzialnego redaktora jest 
nim de facto?

U staw a prasow a francuska z 29 lipca 1881 roku przyjęła od- 
ncfśnie do pism peryódycznych system  bezwzględnej odpowiedzialno
ści redak to ra  t. zw. »gerant«, osoby nietylko moralnie, ale i finanso- 
wto  we wydawnictwie 'pisma interesowanej — odnośnie za'śido prasy 
nieperyodycznej, wydawcę.

O odpowiedzialności tej trak tu je  w §§ 42 — 46 Rozdziału A.: 
»des personnęs responsables des crimes !$t dćlits commis par la voie 
de la pressę-s?

System powyższy przyjęła również ustaw a prasow a niemiecka 
z 7 m aja  1874 w § 2 0  z pewmą w ażną modyfikacyą, dopuszczającą
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wykluczenia spraw stw a po stronie redak to ra  w razie zaistnienia 
szczególnych okoliczności (wenn nicht durch besondere U m stande sęine 
T haterschaft ausgeschlossen wird.).

3. System kar za zaniedbanie,
(Das System der Fahrlassigkeits- oder Ordnungsstrafen)

opiera się na tej myśli przewodniej, ze osoby przy wydaniu i rozsze
rzaniu uisma drukowego w spóldz'alające, obowiązane są  do zachow a
nia pewnych ostrożności i dołożenia pewnej uwagi, by artyku ł inkry
m inowany w odnośnym num erze pism a zamieszczony, ogłoszony nie 
został.

Zastósowanie powyższego systemu m a zatem  miejsce dopiero 
wówczas, jeżeli ukaranie winnego wedle ogólnych postanowień usta
wy karnej okazuje się niemożliwem. Jeżeli zatem  osobom przy po
wstaniu względnie rozszerzaniu pisma drukowego w spółdziałającym  
nie m ożna udowodnić winy (dolus) w ogłoszeniu inkrym inowanego 
artykułu  i uk arać  wedle ogólnych postanow ień ustaw y karnej, w ta 
kim razie osoby te odpow iadać m aią  przynajm niej za niedolożenie 
odpowiedniej, obowiązkowej uwagi, przy zachow aniu której artyku ł 
inkrym inowany nie zostałby ogłoszony.

Z powyższego w ynika zatem  niezbicie posiłkowy, uzupełniający 
charak te r k a r za zaniechanie należytej uwagi, kar, które ze względu 
na istotę przestępstw  pFągowych są  zupełnie odpowiednie, bo doty
kają  przynajm niej w ten sposób osoby, w powstaniu względnie roz
szerzaniu pism a drukowego^ o treści karygodnej udział biorące.

Nadto, znaczenie ich polega nietylko na  sam em  zastósow aniu 
wobec osób, k tóre wydanie względnie rozszerzanie pisma o treści 
karygodnej umożliwiły, lecz co więcej na wytworzeniu u tychże osób 
pewni j obawy, k tó ra  może by© skulecznym  środkiem do pow strzy
m ania ich od lekkomyślnego w ypełniania swych obpwiązków.

Pod względem prawnej istoty przekroczeń zaniedbania, zacho
dzi wi literaturze spór, czy przekroczenia te noszą charakter specyal- 
nego z p rzem ytu  prasowego wynikającego deliktu, czy też są za- 
winionenY (nierozmyślnem — culpose) popełnieniem odnośnego, osnową 
pisma drukowego uzasadnionego czynu karygodnego.

Teoretycy niemieccy podzielają zapatryw anie pierwsze wycho
dząc z zasady, że zaniedbania należytej uwagi dopatrzeć się należy 
w wydaniu i rozszerzeniu pism a drukowego o treści karygodnej o tyle, 
ile że wydanie względnie rozpowszechnienie nie byłoby nastąpiło,
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gdyby w spółdziałające przytem  osoby zwróciły były większą uwagę 
na treść pism a i w ten spogób ó kary godności jej się przekonały.

N atom iast drugiego zapatryw ania broni L i s z t  naprow adzając 
na poparcie tegoż ogólne zasady ustaw y karnej.

W  szczególności argum entuje Liszt, że culpa wchodząca w za* 
-stosowanie przy ustaw ie prasow ej nie stanow i żadnego szczególnego 
rodzaju  zawinienia, lecz opiera się na tych sam ych zasadach, co 
culpa w ustaw ie karnej, że zatem  do ukarania winnego zaniedbania 
wym agany je s t również* związek przyczynow y m ięd zy  działaniem 
a nastąpionym  skutkiem.

W obec tego zatem  przekroczenie zaniedbania należytej uwagi 
karygodnem  jest dopiero wówczas, jeżeli trgść pism a drukowego za
w iera znam iona czynu karygodnego, przyczem wysoktiśq zagrożonej 
kary zależną jest od ciężkości popełnionego treścią danego pisma 
drukowego przestępstw a.

P rzy jm ując zatenijwe przekroczenie zaniedbania należytej uwagi 
je s t zawinionem (merozmyślnem) popełnieniem tego czynu karygodne
go, którego znam iona przedm iotowo zaw iera dane pismo drukowe, 
m am y odtąd  do czynienia ze znaczną ilością przestępstw  dokona
nych z winy —  nieumyślnie, mamy więc odtąd zawinione zniew aża
nie rozporządzeń w ładz (§ 300 u. k.J, nieumyślne podżeganie do 
kroków  nieprzyjacielskich przeciw narodowościom i t. p. (§ 302 u. k.) itd.

III

H is t o r y a  u s t a w o d a w s t w a  p r a s o w e g o  w Affstryi.

Stanowczy zw rot w historyi ustaw odaw stw a prasowego w Au- 
stry i datuje się od czasu zniesienia cenzury, t. j. od dnia 14 m arca 
1848 roku.

Patentem  z 15 m arca proklam ow ał rząd  zniesienie cenzury, 
oraz niezwłoczne wydanie ustaw y prasow ej:

»Seine k. k. M ajestat haben die Aufhebung der Censur
und die alsbaldige Verólfentlichung śin es  Pressgesetzes Allergna-
digst zu beschliessen geruht«.
W  następstw ie tego w ydano na mocy Najwyższego rozporzą

dzenia z 29 m arca 1848 roku, prowizoryczną ustaw ę prasow ą z dn. 
31 m arca 1848 roku, k tó ra  m iała obowiązywać aż do definitywnego 
w ydania ustawy prasowej w drodze konstytucyjnej. Część I. tej pro
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wizorycznej ustaw y prasow ej zaw ierała postanowienia co do prze
kroczeń prasow ych i tychże ukarania, część U. zaś co do postępo
wania w spraw ach prasowych.

Ustaw a powyższa w prow adza w § 28 system odpowiedzialno
ści belgijski ze znacznymi modyfikacyami. I tak : odpowiedzialnymi 
są według porządku: autor, wydawca, nakładca, d rukarz  i rozsze
rzający; w razie popełnienia zbrodni osnową pism a drukowego, w cho
dzą jednak w zastosow anie ogólne postanowienia ustaw y karnej; 
w każdym  zaś razie odpow iada za treść pisma odpowiedzialny redaktor.

U staw a ta  nie wszedłszy w praktyczne zastosowanie została 
już 1 kw ietnia 1848 roku przez rząd  Cofnięta: zaś 18 m aja 1848 
roku Wydało interym istyczne m inisterstwo (Pillersdorf, Latour, Somma- 
ruga, Doblhoff, Kraus, B am ngartnerfłbez sankcyi cesarza, który 17 
m aja  W iedeń opuścił, dw a rozporządzenia dotyczące prasy, utrzym ujące 
wprowadzony ustaw ą prow izoryczną z 31 m arca  1848 roku system  
odpowiedzialności.'belgijski z pewnymi ulgami.

Nowością było wprowadzenie przez powyższą ustaw ę instytucyi 
sądów przysięgłych dla przestępstw  popełnionych osnową pisma d ru 
kowego.

Rozporządzeniam i powyższemi w yw ołana została w stosunkach 
prasy zuitełna anarchia, spow odow ana z jednej strony w prow adze
niem instytucyi sądów przysięgłych dla spraw  prasowych, z drugie^ 
zaś brakiem  odpowiedniej energii władz. Stosunki takie trw ały  aż 
do w ydania patentów  cesarskich z 13 m arca 1849 (ustaw a przeciw 
ko nadużyciom ze strony prasy) i z 14 m arca  1849 (o postępowa
niu w spraw ach prasowych) w prow adzających w życie zagw aranto
w aną poprzednio patentem  z 4  m arca  1849 roku wolność prasy.

W porównaniu z poprzednią ustaw ą z 31 m arca  1848 roku 
w prow adza ustaw a z 13 m arca 1849 roku znacznie ostrzejszy sy
stem  odpowiedzialności.

W edług § 42 odpow iada w pierwszym  rzędzie autor, jeżeli 
wydanie pisma względnie inkrym inowanego artykułu  nhstąpiło z jego 
wiedzą i wolą, z podaniem lub bez podania jego nazw iska. Obok 
au tora  odpow iadają w następującym  porządku:

1. wydawca, 2. nakładca, 3. d rukarz  i 4. rozszerzający.
W edle § 43 odpow iada za treść  inkrym inowanego artykułu  

każdy odpowiedzialny redak to r solidarnie z autorem , o ile h ®  wy
każe. że przyjęcie inkrym inowanego artyku łu  naś-fąpiło bądź wbrew  
jego .wyraźnej woli, bądź bez jego wiedzy i zawinienia.
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P aten t z dnia 14 m arca  1849 roku norm ujący postępowanie 
w spraw ach prasowych, oprócz nielicznych zmian odpowiadał w zu
pełności zasadom -przyjętym  przez ustaw y z 31/3 i 18/5 1848 roku: 
w szczególności zatrzym yw ał kompetencyę sądów przysięgłych w kwe- 
styi oceny winy przy przestępstw ach prasowych.

Zainicyowany z rokiem  1851 zw rot w wewnętrznej polityce 
Austryi, noszący piętno reakcyom zm u dążącego do usunięcia zdoby
czy z roku 1848, skierow ał się przedewszystkiem  przeciwko, prasię.

Rozporządzenie z 6 lipca 1851 roku w prow adza jeden z naj- 
skulegzniejszych środków gnębienia prasy, t zw. system ostrzeżeń 
(avert.issements), który przetrw ał pełną dziesiątkę lat.

Dnia 27 m aja  1852 roku weszły w życie nowa ustaw a karna 
oraz ustaw a prasow a; kiedy jednak  w ustawie karnej z 27 m aja  
1852 r. będącej powtórzeniem ustawy z r. 1803 wprowacizono zale
dwie nieznaczne zmiany, m usiano ustaw ę prasow ą z r. 1849 z uwagi 
na pow stałe z biegiem czasu radykalne zmiany w stosunkach, po- 
ięciach i przekonaniach, poddać gruntownej reformie.

§ 1 2  nowej ustaw y prasowej w prow adza między konieczny
mi wymogami uzdolnienia na stanow isko odpowiedzialnego? reda
ktora, wykazanie się nieposzlakowanem  życiem, oraz zaąobem tego 
fachowego wykształcenia, które do prow adzenia literackiego przed
siębiorstw a jest niezbędneni. W prow adzony w roku 1851 system 
ostrzeżeń utrzym any został nadal (§ 2 2 ). §§» 34 nast. w prow adzają 
odpowiedzialność za zaniedbanie obowiązkowej uwagi i dozoru. Autor, 
tłóm acz, wydawca, redaktor, nakładca, d rukarz i rozszerzający (Ver- 
triebsbesorger, Versc-hleisser, Verbreiter) odpow iadają »równocześnie« 
pod zagrożeniem  kary aresztu aż do 2  lat, kum ulatyw nie z karą 
pieniężną i przepadkiem  kaucyi.

O statnią rem anencyą rządów  reakcyjnych w  dziedzinie praw a 
prasowego, było rozporządzenie m inisterstw a sprawiedliwości, spraw  
wew nętrznych, policyi i naczelnej komendy wojskowej z 27 listopada 
1859 roku w prow adzające pewne ulgi w systemie ostrzeżeń, zao
strza jące  natom iast system  odpowiedzialności za zaniedbanie obowiąz
kowej uwagi przez w ydanie nowych przeciwko prasie zagrozen 
(Strafdrohungen).

Z. wydaniem  dyplomu z 26 października 1860 roku i patentu 
z 26 lutego 1861 r., rozpoczyna się nowa era  w historyi ustaw o
daw stw a prasowego w Austryi. U staw a prasow a z 17 grudnia 1862 
roku znosząca przym us koncessyi odnośnie do pism peryodycznych,
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system  Ćfetrzeżeń, konfiskatę ze wźgLędów czysto politycznych, zakazy 
w ydaw ane w drodze ^adm inistracyjnej, ograniczająca dalej system 
Odpowiedzialności za zaniedbanie obowiązkowej uwagi, stanow i w hi- 
storyi ustaw odaw stw a prasowego w Austryi niezaprzeczony postęp.

Z wydaniem ustaw  zasadniczych z 21 grudnia 1867 r. zaczęła 
się: dla? austryackiegó ustaw odaw stw a prasowego now a faza rozwoju. 
A rtykułem  XIII# zagw aran tow ana została  wolność prasy, zaś art. IX. 
ustalona kom petencya sądów przysięgłych dla zbrodni i występków 
popełnionych Qgnową pisma drukoiyego.

fflM itarczyw e dom agania się prasy 'poddania ustaw y z 17 gru
dnia 1862 r. gruntownej rewizyi w duchu więcej liberalnym, dopro
wadziły w rezultacie do uchw alenia noweli z 15 października 1868 
roku w prow adzającej pewne zmiany w systemie odpowiedzialności.

Jeszcze w następnych latach (1871, 1877 r.) podejmowano nie- 
udałe próby ponownej rewizyi obow iązującej ustaw y prasowej, które 
jednak  spełzły na niczem. Z wydaniem  uslaftty z 9 lipca 1894 roku 
znoszącej obowiązek składania kaucyi, zam yka się k a rta  historyi 
uśTawodawstwa prasowego w Austryi az do 11 czerw ca 1902 roku, 
dnia przedłożenia w Radzie państw a projektu nowej ustaw y praso
wej, dotychczas jeszcze nie uchwalonej.

IV.

S y s t e m  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  r e d a k t o r a  w e d łu g  
o b o w ią z u ją c e j  u s t a w y  p ra s o w e j.

Obow iązująca ustaw a prasow a będąca konglom eratem  ustaw , 
z różnych czasów pochodzących (1862, 1868, 1894), opiera się na 
kombinaćtyinym system ie' odpowiedzialności wedle ogólnych postano
w ień-pow szechnej ustaw y karnej w połączeniu z system em  k ar za 
zaniedbanie.,

§ 28 brzm i:
Jeżeli osnową pisma drukowego zostanie popełniony .ezyn, który 

według obow iązujących ustaw  karnych je s t karygodnym , m ają  zna
leźć zastósowanie postanowienia tych ustaw .

W edług tych sćwriych postanovrień należy ohenić także kary- 
godność* tych osób, które brały  udział w drukow aniu lu b  rozszerza
niu w ytw ofów  prasy.

Uzasadnionej tem  karygodnBś&i nie znosi bynajm niej .oświad
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czenie zam ieszczone w piśmie d#ukas*em |jH fpi§ nie podziela zdania 
objawiondgo treścią ogłoszonego artykułu , lub że się niema zam iaru 
bronić pewnego tw ierdzenia, ani też ta  okoliczność, że kto inny 
ośw iadczył chęć wzięcia na siebie samego odpowiedzialności.

N atom iast za  zgodne z praw dą spraw ozdania z rozpraw  pu
blicznych Rady państw a i sejm ów krajow ych nie może bye-nikt po
ciągniętym do odpowiedzialności.

A rtykuł III. noweli z 15 październikaff i 868  roku L. 142 Dz. u. p. 
stanow i zaś:

1. R edaktor per y ody cz jego pisma drukowego, którego .treść 
zaw iera znam iona zbrodni lub występku, jeżeli nie m ożna go uznać 
w prost winnym Tej zbrodni lub tego występku w edługłogólnych za
sad  ustaw y karnej,*-odpó.wićida jednak za zaniedbanie należytej uw agP 
przy której Izńehowaniu stósownie do jfegft* obowiązku, nie byłoby 
nastąpiło zamieszczenie pisma karygodnej Ireści.

Od tej" odpowiedzialności nie uw alnia ani Zam ieszczenie ogól
nych ani specyalnych zastrzeżeń, ani też oświadczenie; innej osoby, 
ze chce wziąść ha siebie wyłącznie odpowiedzialnOśą.fW;

W edług ustępu 5 artykułu  111. powyższej noweli-
Osoby, które odnośnie do pisma* drukowego dopuściły ysię za

niedbania należytej uwagi w rozum ieniu powyższych postanowień 
(co do redaktora, m akładcw  drukarza  i rozszerzającego) popełniają 
przekroczenie i będą karane w razie, 'jeżeli treść pisma drukowego- 
zaw iera znam iona zbrodni —  are& tem  od jednego  do sź^c iu  mie
sięcy, a  w raz-ie jeżeli stanowi występek, grzyw ną od dwudz.estu do 
dw ustu złr.

§ 28 ustaw y z 17 grudnia 1862 r. i a rtyku ł III n o w e l i ł z ^ l ó  

października 1868 r. norm ują zat.em odpowiedzialność redaktora:
1 . jako  spraw cy wedle ogólnych postanowień powszechnej usta

wy karnej, 'jeżeli udowodnionem iosltanie, że on je s t autorem  inkry
minowanego artykułu;

2. bezwzględną odpowiedzialność za zaniedbanie należytej uwagi, 
a zatem nawet wówczas, gdy autor inkryminowanego artykułu zo
stanie wykrytym i ukaranym (dennoch fiir die Yernachlassigung).

Pierw sza form a odpowiedzialności redak to ra  w charakterze 
spraw cy, jest, wobec przywileju bezimienności artykułów ogłaszanych 
w pismach drukowych i możności osłoniijfcia autora inkrym inowane
go artyku łu  tajem nicą, przepisem  iluzorycznynflj pozostaje zatem  ou- 
powiedzialność. redak td ra  -za* zanihdbanie należytej uwagi, karane
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w m iarę tego,. czy treść pisma drukowego zaw iera znam iona zbrodni 
lub występku, aresztem  od jednego dą  sześciu miesięcy, lub grzyw ną 
od 2 0 -  2 0 0  zlir.

Brak należytej repressyi wobec redaktorów  pism peryodycznych, 
dia których nakładane na nich grzywny za zaniedbanie należytej 
uwagi —  zwykle przez właściciela pum a płacone — nie stanow ią 
żadnej kary, wypełniło ustaw odaw stw o stworzeniem  objektywnych 
środków repressyjnych, nadając im ch arak te r subsydyarny, na wy
padek niemożności przyjęcia odpowiedzialności subjektyw nej u jednej 
z osób \v7 powstaniu lub rozszerzaniu pism a udział biorących, a za
tem  za karygodną treść  jego wedle postanowień powszechnej u sta
wy karnej odpowiedzialnych

Z biegiem czasu zapoznała jednak prak tyka subsydyarny cha
rak ter owych objektyw nych środków  repressyjnych wobec prasy pe- 
ryodycznej i stosując je z reguły wobec pisma o treśpi karygodnej, 
kom pensuje nim brak  odpowiedniej repressyi sunjektyw nej.

Dostarczywszy w ten sposób prokuratorom  skutecznej broni do 
zw alczania pojedynczych, dla sfer rządow ych niemiłych pism peryo- 
dycznych, przez m ateryalne niszczenie ich zapom ocą powtarzających- 
się system atycznie konfiskat zależnych od dobrej woli prokuratora , 
oraz wygodnego sposobu niepociągania redak to ra  do odpowiedzial
ności za inkrym inow aną treść pisma w charak terze spraw cy ze 
względów czysto taktycznych, stw orzono nietylko nieetyczny, dla 
egzystencyi i rozwoju prasy niebezpieczny, bo m ateryalny byt jej 
tangujący środek represyjny, ale co więcej utorow ano drogę do zu
pełnej anarchii w stosunkach prasy przez zagw arantow anie jej sub
jektyw nej bezkarności za przestępstw a treścią pisma popełnione.

S tw arzając  w systemie kar za zaniedbanie należytej uw agi, 
unorm ow anym  art. III. noweli z 15 października 1868 r. przedm io
towe warunki zwiększonej karygodności w poczytania tegoż przekro
czenia, t. zn. regulując wysokość zagrożonej kary wedle ciężkości 
p rzestępstw a treścią pisma drukowego popełnionego, stoi obowiązu- 
„ąca ustaw a na stanow isku teoryi L i s z t a ,  który dopatru jąc  się w  prze
kroczeniu zaniedbania należytej uwagi zawinionego (nierozmyślnego; 
popełnienia tego czynu karygodnego, którego znam iona przedm ioto
wo zaw iera dane pismo drukow e, powiada:

»Pam iętać należy o tem, że zaniedbanie obowiązkowej 
staranności i uwagi nie w każdym  razie, lecz dopiero wówczas-
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jest karygodncm , jeżeli treść pisma drukowego zaw iera zna
miona czynu karygodnego, oraz że także i wysokość zagrożo
nej kary sLopniuje się podług ciężkości popełnionego przestęp
stw a i t. d.«

(Man halte sich vor Augen. dass die Vernachlassigung 
der pflichtmassigen Obsorge und A ufm erksąm keit nicht schlecht- 
weg, sondern nur dann gestraft' wird, wenn durch den Inhalt 
der D ruckschrift eine strafnare  Handlung begangen wurde, und 
dass s@'g-ar die Hohe der zu verhangenden Strafe sich nach 
der Schwere dieseś begangenen Delikts abstuft i t. d.) 
Przeciwko tem u rażącem u objektywizm owi w poczytaniu za

niedbania należytej uwagfc kolidującem u z wszelkimi nowszemi po
jęciam i o winie, w ystąpił prof. M a k a r e w i c z  w artykule om awia
jącym  konieczność i nagłość reform y praw a prasowego i przytoczył 
następujące argum enta:

»Czyż wina redak to ra  odpowiedzialnego polegająca na nie- 
dołoże.niu tej uwagi, przy zachowaniu której stósownie do jego 

4 'Obowiązku niei byłoby nastąpiło  zamieszczenie artykułu  o kary
godnej treścią nie jest w obu przypadkach, czy treść inkrymi
nowanego!! artykułu  zaw iera znam iona zbrodni lub występku, 
jednakow ą?  Czyż m ożna dalej twierdzić, że między zaniedba- 
nierp opatrzenia num eru czasopism a miejscem druku (§ 9), lub 
nieuczyniemem zadość wymogom § 17 ust. pras. a zbrodnią 
lub występkiem  popełnionym osnow ą tegoż pisma, istnieje ja 
kikolwiek związek przyczynowy ?«
Jakkolw iek omówiony dopiero co system  odpowiedzialności re

dak to ra  przez brak  pewnej konsekwencyi w przeprow adzeniu i nie
szczęśliwą koinbinacyę nie godzi z sobą wymagań teoryi i praktyki, 
nie da się zaprzeczyć, że z system u tego w yłania się dążność do 
stw orzenia surowszej, poniekąd w yjątkow ej odpowiedzialności reda
kto ra  w stosunku do innych osób -przy powstaniu względnie rozsze
rzaniu pisma drukow ego udział biorących.

W yrazem  tej dążności czynników ustawodawczych zadośćuczy
nienia niezaprzeczonej potrzebie stw orzenia odpowiedniej, do wyjąt
kowego stanow iska redak to ra  wobec pisma w pewnej proporcyi sto
jącej, subj^ktywnej odpowiedzialności tegoż, jako skutecznej repressyi 
przestępstw  osnową pisma drukowego*. popełnianych, było postano
wienie § 32 ustawy z 17 grudnia 1862 r., które czyniło redaktora
D r N ow otny. -
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w każdym  razie (jederzeit) odpowiedzialnym za zaniedbanie należy
tej uwagi i jest nim łagodniejsze od poprzedniego postanowienie 
artykułu  III. noweli z 15“ października 1868 r. (dennoch fiir die Ver- 
nachlassigung i t. d.).

Z postanowień powyższych okazuje się, że jak z jednej strony 
liczono się po części z zachodzącym i przy prasie peryodycznej fak
tycznym i stosunkam i, uzasadniającym i pewną odrębność i w yjątko
wość stanow iska odpowiedzialnego redak to ra  wobec samego pisma 
i w uznaniu potrzeby zaakcentow ania tej równowagi, ja k a  m iędzy 
stanow iskiem  a odpowiedzialnością jego wobeć(ipraw a zachodzić win
na, nałożono nań znacznie surow szą odpowiedzialność za zaniedba
nie należytej uwagi, ja k  na inne, przy powstaniu względnie rozsze
rzaniu pisma w spółdziałające osoby, tak z drugiej znowu strony nie 
chciano z uw(ągh na w zrasta jącą  coraz bardziej potęgę prasy, stw a
rzać surowszych, choć rącyonalnych środków  repressyjnych wobec 
redaktorów  i .'dlatego stworzono system  o kombinacyi: Keine S tra fe  
■m m 2  doch eine Strafe.

O ile przedstaw iony wyż system  odpowiedzialności redak to ra  
cech u je ; przy najmniej chęć stw orzenia pewnego m odus vivendi i za 
chow ania pozorów zadośćuczynienia wyrńogom teoryi i praktyki, 
o tyle system  odpowiedzialności redaktora  według projektu  do nowej 
ustaw y prasow ej uw ażać m ożna za sankcyę zupełnej bezkarności, 
za parodyę repressyi wobec przestępstw  osnową pisma drukow ego 
popełnianych.

V.

S y s t e m  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  r e d a k t o r a  w e d łu g  
p ro je k t u  do n o w e j u s t a w y  p ra s o w e j.

Projek t do nowej ustawy_ prasowej recypujey w §§ 30 i 31 
kom binacyjny system odpowiedzialnotsci^redaktora z ustaw y obowią
zującej, w prow adzając do system u k ar za zaniedbanie, system  bel
gijski (responsabilite par cascades).

§ 30 projektu normuje odpowiedzialność wedle ogólnych posta
nowień powszechnej ustawy karnej, zaś § 31 Odpowiedzialność .re
daktora, nakładcyy-.drukarza i rozszerzającego za zaniedbanie nale- 
żytej jluwagi, karane, o ile nie podpadają według § 30 karze, iako 
sprawcy lub uczestnicy, w miarę- tego, czy treść pisńła zawiera zna.-d 
miona zbrodni lub występku, grzywną od 5 0 — 1000 koron lub are-



O D PO W IED Z IA LN O ŚĆ  RED A K TO RA 19

szlem  od 3 dni do 3 miesięcy, albo grzywną od 20 — 1000 koron. 
§ 31 stanow i dale..

Jeżeli popełnione treścią pism a przestępstwo jest skargowo-pry- 
w atnem , śęiganie następuje tylko na podstawie skargi prywatnej.

Ukaranie za przekroczenie zaniedbania należytej uwagi wyklu- 
czonem jednak  będzie odnośnie do tej osoby, której nieuchronna 
przeszkoda uniemożliwiła dołożenie tej staranności, do której jest 
obowiązaną, albo k tó ra  wymieni jednego ze swych, ustępem 1 -ym 
§ 31 objętych poprzedników, wobec ustaw y karygodnych.

U karanie  nakładcy, drukarza^-foraz rozszerzającego wykluczo- 
nem będzie dalej, jeżeli wymienią au to ra  lub tego, który artykuł 
nadesłął, za którego przyzwoleniem  ogłoszenie nastąpiło, albo osobę 
wobec ustaw y karygodną, z której polecenia działali.

W ymienienie nastąpić jednak  musi przed rozpraw ą w pierwszej 
instancyi, a nadto osoba wymieniona znajdow ać się musi w grani
cach państw a; jeżeli zaś um arła, w ystarcza do bezkarności, jeżeli 
w czasie ogłoszenia artykułu  w państwie przebywała.

Co do tego, który rozpowszechnia pismo drukow e obcokrajowe, 
wykluczonem będzie jego ukaranie, jeżeli o trzym ał je  drogą księgarską.

Na poparcie powyższych przepisów, ustalających odpowiedzial
ność redak to ra  oraz innych przy powstaniu względnie rozszerzaniu 
pisma drukowego w spółdziałających osób za  przestępstw a treścią 
tegoż pism a popełnione, podają motywu rządow e następujące a r
gumentu :

»Der ,Entw urf halt grundsiitzlich d a ra n fę s t, dą$s auf straf- 
bare Handluńgen beider Art die allgemeinen strafrechtlichen Be- 
stimmungen anzuw enden seien (§ 30). Es soli keinerlei gesetz- 
liche Y erm uthung fiir das V orhandensein der Thaterschaft 
oder Mitschuld bei bestim m ten Personen aufgesteilt werden, 
Damit glaubt der Entwurf, ebenso dem Gebote der Gerechtig- 
keit, ais dem in der Strafprozessordnung niedergelęgten Grnnd- 
satze der freien Beweiswtirdigung Rechnung zu tragen.

»Im § 31 ist der E ntw urf bemiiht, die Fahrlassjgkeitshaf- 
tung der pressręchtlich verantw ortIichen Personen nach den 
allgemeinen strafrechtlichen G rundsatzen iiber das Verschulden 
abzugrenzen. Nicht die fahrlassige Begehung der dnrch den 
Inhalt der Druckschrift begrilndeten strafbaren  Handlung bildet 
den Thatbestand, sondern jene Yernaęhlassigung pflichtmassiger 
Obsorge, die das Zustandekom m en des strafbaren Inhaltes, seine

2*
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Veroffenllichung oder YerbFeitung ermSglicht hat. Der Entwurf 
fordert daher einen. ursachlichen Zusam m enliang zwiśdhen der 
FahrlSssigkeit der verantw ortlichen Person und dera Erfolgi, 
behandelt jedoch diese Fahrląisigkeit ais eine niclit dem Straf- 
rechte, sondern dem Pressrechte angehOrige, in der Yerletzung 
der pressrecM ichen PIlichten besteheride strafbare Handlung, 
bei weleher der Erfplg zu |le ich  Thatbestam lsm erkm al und Straf- 
zum essungsgrund ist.

»Gleich dem geltenden Rechte (Artikel III. des Gesetzes 
vom 15 October 1868) wird auf ein'5 S trafandrohung verzichtet, 
wenn der lnhalt nur eine Obertretung begrilncteU i t. d.
Jak  to już na początku ninie.jszfego rozdziału zaznaczyłem, jest 

przedstawiony P s ie ®  odpowiedzialności redaktora recepcyą systemu 
w obowiązującej ustawie panującego, z pewnymi na Ustawie praso
wej niemieckiej z roku 1874 wzorowanemi inodylikacyami. które 
niefortunną kombinacyę systemu tego jeszcze bardziej nadwątliły.

I. Projekt recypując z obowiązującej ustaw y prasowej kom
binacyjny system  od powiedział rjośfci redaktora, złożony z systemu 
odpowiedzialności wedle ogólnych postanowień powszeahnej ustawy 
karnej w p<$'ączeniu z systemem k ar za zaniedbanie^ 'w prow adza do 
tego ostatniSgo innowacyę pod postacią system u belgijskiego (fldpo- 
wiedzialności stopniowej i wykluczającej).

W ysuw ając w § 31 na pierwsze stanowisko?Odpowiedzialnego 
redaktora, m otyw uje jego w yjątkow ą, surow szą odpowiedzialność za 
zaniedbanie należytej uwagi w stękunku do innych osób według- § 31 
odpowiedzialnych następująco:

»Anders verhalt es sich bel dem verantw orthclien Re- 
dakteur, in dessen ,Ępruf es liegt, un te t fallen Umslanden zu 
priifen, ob die Einsendungen einen strafbaren C harak ter besi- 
tzen und der sich daher durch d-ie Bekanntgabe des V erfaSw s 
oder Einsenders von der FahrlassJgkeitsverantw ortung nicht be- 
freien kann.«
Z powyższych powodów skonstruow aną została "Surowsza od

powiedzialność redak to ra  za  zaniedbanie należytej uwagi w stosunku 
do nakładcy, d rukarza  i rozszerzającego, którzy zrzucić mogą cią
żącą na nich odpowiedzialność przez wymienienie jednego z poprze
dników lub przez p o d an ie 'au to ra  względnie korespondenta.

Tymczalsćm redaktor stojący na czele łańcucha osób w § 31 
wymienionych, nietylko że niem a żadnego poprzednika, ale nadto nie
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przysługuje m u praw o zwolnienia się od odpowiedzialności przez po
danie au to ra  lub  korespondenta.

Dlaczego? Podane w m otyw ach rządow ych argum enta, uzasa
dnić m ające racyonalność powyższego postanowienia specyalnym obo
wiązkiem redak to ra  badania nadesłanego lub stw orzonego w biurze 

■redakcyjnym m ateryału  dla pism a przeznaczonego pod względem ka- 
rygodności tegoż, obowiązkiem w ypływ ającym  z zawodu odpowie
dzialnego redak to ra  i tegoż wyjątkowego,"stanowiska wobec p ism a— 
nie są trafne z następujących powodów:

Zwolennicy system u belgijskiego m otyw ują racyonalność posta
nowienia dopuszczającego regresu do jednego z poprzedników ijmdług 
ustaw y karygodnych, dążnością stw orzenia łatw iejszej drogi wykry
cia au to ra  inkrym inowanego artykułu  i ukaran ia  go wedle ogólnych 
postanowień powszechnej ustawy karnej, w charakterze sprawcy.

Jeżeli bowiem drukarz  wymieni osobę druk artykułu  inkrymi
nowanego zam aw iającą, a zatem  nakładcę lub wydawcę, przez nich 
dojść m ożna .do au to ra  i tegoż w charak terze spraw cy ukarać.

Uwzględniając faktyczne przy prasie peryodycznej zachodzące 
stosunki, oddającym  arty k u ł inkrym inow any do druku jest po naj
większej części redak to r pisma, który artyku łu  tego.z, nadesłanego 
n. p. od zaufapego korespondenta, pod względem treści nie badał. 
W ymieniony przez jedną z osób w szeregu następujących, nie będzie 
mógł zwolnić się od odpowiedzialności za  zaniedbanie należytej uwagi 
przez wymienienie tegoż korespondenta, gdyż mu ustaw a w § 31. 
praw a tego odm awia.

Łam iąc zatem  jedyną racyonalną podstaw ę system u belgijskie
go, projekt tam uje możność wykrycia au to ra  i ukaran ia  go w cha
rak terze spraw cy i zadaw alniając się fikcyą pozwala właściwemu 
spraw cy ujść bezkarnie.

W szak przez wymienienie au tora  inkrym inowanego artykułu, 
nie zostaje zaniedbanie należytej uwagi w przyjęciu lub rozszerza
niu tegoż artykułu  swe źródło czerpiące sam o przez się uchylonem. 
lecz jedynie ukaranie przekroczenia zaniedbania z § 31 wykluczonem.

Ponadto redak to r pozbawiony praw a wymienienia au tora  lub 
korespondenta inkryminowanego artykułu  i zwolnienia się w ten spo
sób od ciążącej nań bezw arunkow ej odpowiedzialności za zaniedba
nie należytej uwagi, sta rać  się będzie wszelkiemi siłami dostarczyć 
dowodu na zaistnienie nieuchronnej przeszkody w dołożeniu obo
wiązkowej uwagi i naprow adzić okoliczności ekskulpująceygo, a są f|
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nie będąc zaw sze w możności skontrolow ania prawdziwości zaprodu- 
kow anych przez redak to ra  okoliczności, uwolni go; w następstw ie 
czego i au to r inkryminowanego a rtyku łu  i odpowiedzialny redak to r 
w yjdą bezkarnie.

U staw a prasow a niemiecka z roku^.1874, na której wzoruje 
się przepis § 31 projektu, w prow adza w praw dzie do systemu kar za 
zaniedbanie odpowiedzialność stopniow ą i w ykluczającą, s taw iając 
jednak  na początku szeregu osób za zaniedbanie odpowiedzialnych, 
redaktora , dozw ala m u — o ile nie odpśw iada jako  spraw ca —  ko
rzystać na równi z innymi osobami przepisem  § 2 1  uslawY niemie
ckiej objętymi, z p raw a wymienienia au tora  lub korespondenta in
krym inowanego artykułu.

JI. Pod względem p raw nej1 istoty przekroczeń zaniedbania na
leżytej uwagi, podzielają m otyw a rządow e zapatryw anie leoryi na
dającej powyższym przekroczeniom charak te r specyalnego, z prze
m ysłu prasowego wynikającego deliktu. Zarazem  jednak  recypuje 
projekt z obow iązującej ustaw y prasow ej sprzeczny z istotą praw ną 
powyższych przekroczeń objektywizm  w poczytaniu zaniedbania na
leżytej uwagi, wychodząc z założenia, że skutek wywołany czynem 
karygodnym  m ającym  swe źródło w zaniedbaniu należytej uwagi, 
uza'sadnia zarazem  przedm iotow ą istotę tegoż oraz w arunki kary- 
godności.

l$Td poparcie tego, z charakterem przekroczeń zaniedbania jako 
dęlictum sui generis, sprzecznego zapatrywania, nie znajdujemy w mo
tywach żadnych argumentów

Na jakiej zatem podstawie, projekt uznając racyonalność f.eo- 
ryi, nadającej przekroczeniom zaniedbania charakter przestępstw spe- 
cyalnych,- w naruszeniu pewnych, Ustawą prasową unormowanych 
obowiązków, swe źródło czerpiących, wprowadza przedmiotowe wa
runki zwiększonej karygodności, regulując kweśtyę wyśbkości kary 
wedle ciężkości przestępstwa osnową pisma drukowego popełnionego?

W szak teoryą ta  opiera się na zasadzie, że zaniedbania należytej 
uwagi w w ydaniu względnie rozszerzeniu pisma drukowego o treści 
karygodnej dopatrzeg*się należy tylko o tyle, ile że wydanie, względnie 
rozszerzenie nie byłoby nastąpiło, gdyby w spółdziałające przy tem  
osoby dołożyły były więcej uwlf^i przy badaniu tre śc i: pism a i w ten 
sposób do przekonania lu b  co najm niej uzasadnionego przypuszcza
nia doszły, że treść pisma w ykracza przeciwko postanowieniom po
wszechnej ustaw y karnej.
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Nie m am y tu zatem  do czynienia z przekroczeniem zaniedbania 
w  rozum ieniu ogólnych postanowień ustaw y karnej, lecz z zanied
baniem natury  czysto specyficznej (delictum sui generis), które usta
w a prasow a z uwagi na szczególne, w yjątkow e stanowisko prasy* 
■stworzyła.

W  następstw ie tegoj przekroczenie zaniedbania należytej uwagi, 
do zaistnienia którego w ym aganą jest culpa natury samoistnej, nie 
m a nic wspólnego z zawinionem (nierozmyślnem) popełnieniem prze
s tępstw a  ospową pism a drukowego uzasadnionego.

Przekroczeń tych nie m ożna wobec tego, poczytywać za rodzaj 
surrogatu  kary  w myśl ogólnych postanow ień powszechnej ustawy 
karnej z uwagi na treść pism a drukowego przedmiotowo uzasadnio
nej, podmiotowo jednak niewykonalnej.

III. Pewna niekonsekwencya, a może przeoczenie, cechuje ró 
wnież postanowienie ustępu 2-go § 31, który  powiada:

»Jeżeli popełnione treścią pisma drukowego przestępstwo 
jest skargow o-pryw atnem , ściganie następuje tylko na podsta
wie skargi pryw atnej*.
W edług ustępu 1-go § 31 ukaranie redak to ra  z a  zaniedbanie 

należytej uwagi może mieć miejsce tylko wówczas, jeżeli czyn ka
rygodny popełniony treścią pisma drukowego, nosi na sobie znamio
na zbrodni lub w ystępku; jeżeli zaś jest przekroczeniem, pozostaje 
bezkarnem  (analogicznie z artykułem  III. noweli z 15 października 
1868 roku). Kiedy jednak wedle obowiązującej ustaw y obrazy czci, 
jeżeli popełnione zostały osnową pisma drukowego, karane być m ają 
jak o  występki, to wedle projektu  stanow ią one tylko przekroczenie 
Kiedy zatem  obecnie z ukaraniem  au to ra  za obrazę czci, połączone 
być może ukaranie redak to ra  za przekroczenie zaniedbania należy
tej uwagi, względnie w razie niemożności w ykrycia au tora  i pocią
gnięcia do odpowiedzialności w charak terze sprawcy, pozostawało 
obrażonem u przynajm niej jako  ultim um  refugium szukanie satyęfakcyi 
w ukaran iu  redak to ra  za zaniedbanie należytej uwagi, wedle proje
ktu, obrazy czci popełnione treścią pism a drukowego, stanowią tylko 
przekroczenie, zaczem  ukaranie redak to ra  zą zaniedbanie należytej 
uwagi, jest wykluczonem.

Jaki cel m a zatem  postanowienie ustępu 2-go § 31 projektu? 
'Skoro bowiem obrazy czci popełnione treścią pisma drukowego, ści
gane na podstawie skargi pryw atnej, stanow ią tylko przekroczenie,
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zaś ustęp 1-szy § 31 mówi o przekroczeniu zaniedbania należytej 
uwagi tylko wówczas, gdy treść pism a uzasadnia przedm iotową istotę 
zbrodni lub w ystępku, przeto konsekwentnie nie może być mowy o uka
raniu za przekroczenie zaniedbania na podstawie skargi pryw atnej.

Przez redukcyę kwaiifikacyi obrazy czci popełnionej drukiem  
z w ystępku na przekroczenie i analogiczne z art. 111. noweli z 15 
października 1868 roku postanowienie § 31 ustęp 1-szy, projekt, 
sankcyonując zupełną bezkarność prasy za obrazy czci popełnione 
treścią pisma drukowego, s tw arza  racyę bytu dla tej części etycznie 
zwyrodniałej prasy, k tóra  w brutalnych napaściach na cześć osób- 
sobie niemiłych, szuka jużto  reklam y, jużto  niegodnego zysku za 
wszelką cenę, w następstw ie czego narusza nietylko praw o spote- 
czeństw a żądania skutecznej o c h ro n k i ale co więcej oddaje najcen
niejszy skarb  człowieka, t. j. osobistą cześć,- na pastw ę zupełnej sa
mowoli prasy.

IV. W edług postanowienia ustępu 2-go § 8 projektu, wzoro
wanego na mniej więcej analogicznym przepisie ustępu 2-go § 7 usta 
wy niemieckiej z yaku 1874, dopuszczalnem  je s t ustanouuenie dla 
poszczególnych, dokładnie oznaczonych szęści pism a peryodycznego,. 
osobnych za treść tychże odpowiedzialnych redaktorów , w którym  
to wypadku tak  nazw iska redaktorów , jak  i te części pisma, za 
k tóre  są odpowiedzialni, na piśmie wymienione być muszą.

N atom iast ustaw a niemiecka dozw ala w ustępie 2-gim § 7 wy
mienienia wfęcei osób jako  odpowiedzialnych redaktorów  tvlko wów
czas, jeżeli z formy i tr ie ’śtei wymienienia da się z całą dokładno
ścią rozpoznać, k tórą  część „ pisma drukowego każda z wymienionych 
osób redaguje.

(Die Benennung m ehrerer Personen ais vorantw ortliche 
R edacteure ist nur dann zulassig, wenn aus Form und Inha lt! 
der Benennung mit Bestim theit zu ersehen ist, fiir welchen 
Theil der D ruckschrift jede def benannten Personen die Re- 
daktion besorgU)
Powodem unorm ow ania powyższych przepisów tak w ustaw ie 

prasow ej niemieckiej, ja k  i w projekcie, był niewątpliwie wzgląd na 
zachodzące przy redagowaniu obszernych pism peryodycznych fakty
czne stosunki, w ym agające podziału pracy redakcyjnej w skutek roz
m aitości i obszerności m ateryału  dla pism a przeznaczonego. Przepisy 
te, m ają  być zatem  stworzeniem  pewnych ułatw ień przy prow adze
niu pism a peryodycznego'b rozm iarach szerszych,' umożliwieniem po
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działa pracy redakcyjnej i połączonej z tem odpowiedzialności za 
redagow aną przez daną osobę część' pisma,* wreszcie ominięciem rin. 
eyi składającej cały ciężar redagow ania pisma i połączonej z tem 
odpowiedzialności na barki jednej osoby.

Podział pracy redakcyjnej może mieć miejsce albo wedle tre 
ści pisma drukowego (redagowanie artykułów  politycznych, ekonomi- 

< cznych, fejletonów, inseratów  i t. p.), albo wedle formy (redagowanie 
w ydania porannego lub wieczornego).

Jeżeli redagow anie pisma peryodycznego podzielone jest między 
kilku redaktorów  wedle Lreści pisma, wówczas ta częśćąiism a, k tórą 
każdy z poszczególnych redaktorów  pod w łasną odpowiedzialnością 
redaguje, musi być dokładnie oznaczoną i od innych części także 
i zew nętrznie się odróżniającą, ażeby zakres odpowiedzialności z całą 
ścisłością i dokładnością dał się oznaczyć.

Ponieważ jednak 'podz ia ł pracy redakcyjnej widoczny na ze
w nątrz tylko według podziału pisma na poszczególne części, bez 
względu na t.o, czy treść danej części pism a odpowiada prawdziwo
ści wymienienia, mógłby stw orzyć pewne nadużycia i połączoną z tem 
fikcyjną odpowiedzialność, przeto racyonalnem  jes t uczynione w ustę
pie 2-gim § 7 ustaw y niemieckiej zastrzeżenie dozw alające podziału 
pracy redakcyjnej i wymienienia kilku osób w charakterze odpo
wiedzialnych redaktorów  tylko wówczas, jeżeli podział ten nietylko 
z formy ale i t r e ś c i  wymienienia będzie widoczny.

Praktycznie biorąc, zajść mógłby wypadek następujący:
Na danetn piśmie peryodycznem wymienionych jest n. p. 3 od

powiedzialnych redaktorów  według podziału pisma na część ekono
miczną, fejleto'nową i polityczną. W braku zas t^eżen ia  żądającego, 
by treść danej części pisma odpow iadała praw dz;wpści wymienienia, 
zajść może wypadek, że w części ekonomicznej, za tr^śc której 
p rzy iął wobec praw a odpowiedzialność sfcobny redaktor, umieszczo
nym zostanie fejleton o treści karygodnej. Ponieważ ta  część pisma, 
w której umieszczono inkrym inow any fejleton odpowiada w zupeł
ności wymienieniu, t,. j. części ekonomicznej, przeto wymieniony na 
piśmie jak o  odpowiedzialny za powyższą część redaktor, musi za 
inkrym inow any fejleton odpowiadać, podczas gdy właściwy sprawca, 
t. j. redak to r działu fejletonowego, uchodzi bezkarniev

Z tego względu stylizacya ustępu 2-go § 8 projektu je s t o tyle 
nieszczęśliwą, że dopuszczając podziału odpowiedzialności między 
kilku redaktorów  w m iarę podziału pisma na kilka części, bez po
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staw ienia równoczesnego wymogu, by treść danej części odpow iadała 
praw dziw ości wymienienia, nie zapobiega możliwości obejścia powyż
szego postanow ienia i stw orzenia odpowiedzialności fikcyjnej z rze
czywistym stanem  rzeczy niezgodnej. Sam a bowiem presum pcya, że 
treść danej części pism a redagowanej przez osobnego redak to ra  od- 
-powiaduć winna praw dziw ości wymienienia, jest n iew ystarczającą 
i niezdolną ew entualnym  nadużyciom , które przy te j  niejasności po
stanowień ustępu 2 -go § 8 zakraść się mogą — skutecznie zapobiedz.

Byłoby zatem wskazane, ustęp 2-gi § 8 projektu dla większej 
jasności i zapobieżenia ew entualnym  konfliktom przy zastósowaniu 
tegoż przepisu w praktyce wyniknąć mogącym, uzupełnić w sposób 
następujący:

»Es ist zulassig, fur eir.zelne ftestimmt zu bezeichnende 
Theile einer periodisclien D rucksehrift besondere, fur den Inhalt 
dieser Theile verantw ortliche Redakteure nur d a n n  zu bestel- 
len, wenn aus Form  und I n h a l t  der Benennung mit Bestimmt- 
heit zu epśehen ist, fur welchen Theil der Drucksehrift jeder der 
benannten R edakteure die Redaktion besorgt, in welehem Falle itd.«

Przćdstaw ione w ogólnych zarysach wady i b rak i systemów 
odpowiedzialności redak to ra  tak  według obow iązującej, ja k  i proje
ktowanej ustawiy prasow ej są jasnym  i oczywistym  dowodem  na to^ 
że żaden z powyższych systemów nie zaspakaja  równocześnie, wy
mogów teoryi i praktyki, nie s tw arza  tej drogi pośredniej, która 
utrzym yw ać winna równowagę między wolnością prasy a praw em  
społeczeństw a żądania  skutecznej i pewmej ochrony przed ew entual- 
nem nadużyciem  tejże.

Stw orzenie takiego systemu odpowiedzialności, który godziłby 
ze eobą wymogi teoryi i praktyki, nie stw arzał fikcyl lecz uwzglę
dniał tylko faktyczne przy prasie zachodzące stosunki, nasuw a nie- 
pokonalne poniekąd trudndści.

F aktem  jest, że uzupełnienie system u odpowiedzialność? reda
k tora, oraz innych w wydaniu względnie rozszerzaniu pism a druko
wego w spółdziałających osób, wedle ogólnych zasad  praw a, jakim ś 
specyalnym  systemem odpowiedzialności, któryby ra tow ał powagę 
p raw a w razie niew ykrycia au tora  inkrym inowanego artyku łu  — jest 
wobec przyznanego prasie przywileju bezimienności artykułów  ogła
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szanych w pismach drukowych —  koniecznością, prawie przez wszyst
kie us taw odaw stw a p ra so w e‘ogólnie uznaną.

Natomiast nie rozwiązaną ku ogólnemu zadowoleniu pozostała 
kwestya, w jakiej mierze ostrze tych posiłkowych przepisów prawnych, 
zapełniających lukę stworzoną bezsilnością ogólnych zasad powsze
chnej ustawy karnejĘjj dotknąć winno redaktora oraz inne osoby z po
wstaniem względnie rozszerzaniem inkryminowanych artykułów sty
czność mające, oraz wedle którego, z ogólnie w teoryi uznanych 
systemów.

Ponieważ żaden z przedstawionych na stronie czwartej systemów 
odpowiedzialności samoistnie zkstósowany, nie wypełnia tej* luki, jaką  
s tw arza  niezbędny dla rozwoju prasy przywilej bezimienności artyku
łów ogłaszanych w pismach drukowych i możność osłonięciu taje
mnicą autora, a zatem właściwego sprawcy przed zastósowaniein 
wobec niego ogólnych postanowień powszechnej ustawy karnej, przeto 
z konieczności musiano się ucie^, do tworzenia kombinacyi. Tą drogą 
poszła  i ustawodawstwo austryackie, tworząc w obowiązującej usta
wie kombinacyę systemu odpowiedzialności wedle ogólnych postano
wień powszechnej ustawy karnej z systemem kar za zaniedbanie, 
z wyraźnem zaakcentowaniem i zaostrzeniem odpowiedzialności re
dak to ra  (artykuł III. noweli z 15 października 1868), zaś w projek
cie kombinacyę systemu pierwszego z systemem kar  za zaniedbanie 
uzupełnionym systemem belgijskim (responsabilite par cascades).

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie ustawodawstwa prasowe 
o kombinacyjnym systemie odpowiedzialności, przy obmyślaniu tegfe, 
kierowały się myślą zastósowania stworzonej przez się kombinacyj
nej odpowiedzialności do faktycznych przy prasie zachodzących sto
sunków i ominięcia odpowiedzialności fikcyjnej.

Chęć ta pokostata .jednak w sferze usiłowania. 2  chwilą, kie
dy prasie przyznano przywilej bezimienności artykułów ogłaszanych 
w pismach drukowych, a zatem prawo osłaniania tajemnicą autora 
inkryminowanego artykułu, z chwilą, kiedy przymus świadczenia, 
za nieetyczny i niepraktyczny, bo nieprowadzący do pożądanego 
celu, uznano, z tą chwilą możność stworzenia odpowiedzialności do
tykającej tylko właściwego sprawcę czynu karygodnego, musiała czę
ściowo ustąpić' konieczności choć niemoralnej, stworzenia odpowie
dzialności fikcyjnej lub też bezkarności) Z koniecznósci tej wybrnęła 
większa % zęść ustawodawstwa a w liczbie ich i ustawodawstwo 
austryackie w ten sposób, że uzupełniając system odpowiedzialności
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redaktora wedle ogólnych zasad ustawy karnej, systemem kar za 
zaniedbanie lub systemem belgijskim, stworzyły kosztem powagfcobra- 
żonego praw a i społeczeństwa, kombinacyę odpowiedzialności dla 
prasy wprawdzie mniej dotkliwą, lecz z faktycznemi stosunkami zu
pełnie niezgodną, a zatem fikcyi prawnej nie usuwającą.

Jedna tylko ustaw a prasowa niemiecka z 7 m aja 1874 roku 
uzupełniła system odpowiedzialności redaktora wedle ogólnych po
stanowień ustawy karnej, Systemem bezwzględnej odpowiedzialności 
tegoż, jako sprawmy (§ 20 ustęp 2-gi), oraz systemem kar za zanied
banie w połączeniu z systemem belgijskim. Stworzyła zatem kombi
nacyę trzech względnie czterech systemów:

1. odpowiedzialności wedle ogólnych postanowień ustawy karnej; 
y 'Odpowiedzialności redaktora pism peryodycznych, jako sprawcy;

o. fódpowiedzialności za zaniedbanie należytej uwagi w połączeniu 
z odpowiedzialnością stopniową i wykluczającą.
System odpowiedzialności przyjęty przez ustawę prasową nie 

miecką spotyka się z zarzutem pewnej bezwzględności wobec re d a 
ktorów pism pęryodycznych, oraz zarzutem zupełnego ignorowania 
faktycznych przy prasie pery®dycznej zachodzących stosunków 
i s twarzania  przez to odpowiedzialności dikcyjnej.

O ile się rozchodzi o zarzut fikc\jności, to system odpowie
dzialności redaktora  wedle ustawy prasowej niemieckiej, nietylko że 
nie operuje w większej mierze fikcyami, jak  system belgijski przez 
większość ustąwodawstw prasowych przyjęty, lecz -owszem, bardziej 
zbliża się do stosunków faktycznych przy prasie peryodycznej zar 
chodzących, gdyż ostrze jego zwrjjca się właśnie tam, gdzie się 
w pierwszej linii zwrócić powinno, t. j. przeciwko redaktorom.

Jest on może dotkliwym dla redaktorów pism peryodycznych 
i dlatego niechętnie przez npch widzianym; ostrze jego zwraca  się 
jednak  słusznie przeciwkp osobie, której wyjątkowe stanowisko wo
bec samego pisma i reszty personalu, surowszą lecz proporcyonalną 
doń odpowiedzialność w zupełności usprawiedliwia, s tw arzając ró
wnocześnie pewną gwaranoyę ochrony dla społeczeństwa.

Nierówmorzędność stanowiska i wpływu osób przy piśmie współ
działających na treść tegoż, musi w swej konsekwencyi pociągnąć 
za sobą także i pewne stopniowanie połączonej z tem odpowiedzial
ności. W szak stanowiska drukarza  lub rozszerzającego, a zatem osób 
wykonywujących funkcye prawie czysto mechaniczne, nie można po-
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równy w ać ze stanowiskiem odpowiedzialnego redaktora, k tdr® o za 
duszę i twórcę; ealego pisma uważać należy.

Że stanowisko redaktora  przy pismach peryodycznych w sto
sunku do reszty personalu przy wydaniu i publikacyi pisma współ
działającego, jest odmiennem i poniekąd wyjątkowem. wynika i z tego. 
że ustaw odaw stw a prasowe nie zadawalniają się wymienieniem »re- 
daktora*. lecz* - wymagają wymienienia » r e d a k t o r a  o d p o w i e 
d z i  alneigfo«, a zatem oąoby, za całą  treść pisma odpowiedzialnej 
i odpouiedzialnoie tę Wobec ustaw wyraźnie na siebie przyjmującej; 
podczas gdy żadne ustawodawstwo nie wymaga wymieniania od
powiedzialnego nakładcy, d rukarza  lub rozszerzającego.

Niewątpliwie, stanowisko redaktora jest w rzeczywistości 
nadzwyczaj zależne od konkretnych warunków i stosunków, od roz
miarów i programu pisma redagowanego, od liczby, jakości i wpły
wu stale lub przygodnie przy redakcyi pisma zajętych współpraco
wników, od osobistych zdolności i rzutności redaktor#} wreszcie od 
tej okoliczności, czy odnośnie do poszczególnych, wedljatreści podzie
lonych fczęści pisma, funkeye odpowiedzialnego redaktora sprawuje 
kdka ; osób czy też tylko jedna. W  każdym razięi jest ono w sto
sunku do reszty osób w .pow stan iu  względnie rozszerzaniu pisma 
współdziałających, wyjątkowem i dominująafetn, w następstwie ezlego 
i odpowiedzialność jego winnaubyć wyjątkową i surowszą, jeżeli ma 
być wyrazem lej proporcyi, jaka  między doniosłością przyjętych na 
się obowiązków, a wypływającą stąd odpowiedzialnością panować 
winna.

Kwestya, kogo za odpowiedzialnego1, redaktora uważać i na ja 
kich podstawach jego wyjątkową, za karygodną treść1 pisma odpo
wiedzialność oprzeć, należy, jest teoretycznie dość sporną.

Wielu zwolenników znalazło Zapatrywanie poczytujące za od
powiedzialnego redaktora  tego, kto jako  taki z własną wiedzą i wolą 
na piśmie drukowem jest  wymieniony. Decydującym dia powyzszćgęj 
zapatrywania  jest sam fakt wymienienia, który uzasadniać ma usta
wową odpowiedzialność redaktora. Obojętnein j^3l dla ustawy, czy 
wymieniony na piśmie redaktor obowiązki swe de facto wykonuje 
lub niefiCZy jest on fikcyjnym wogóle. u celu osłonięcia tajemnicą 
redaktora  rzeczywistego i zwolnienia tegoż od odpowiedzialności 
wobec ustaw  karnych, czy też jedynie tylko odnośnie do pojedyn
czych numeró4v pisma, z  powodu przeniesienia obowiązków redak
cyjnych na kogo innego z powodu czasowej przeszkody.
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Zapatrywanieipowyższe spotyka się jednak słusznie z zarzutemT 
że gdybyCo odpowiedzialności redaktora  decydować miało samo for
malne wymienienie tegoż na piśmie, a nie kwestya materyalnej praw
dziwości wymienienia, w takim razie faktycznie wykonywujący czyn
ności red ak to rsk ą  a na piśmie nie wymieniony, byłby w obliczu 
prawa osobą zupełnie obojętną

Nadto zapatrywanie powyższe byłoby usankcyonowaniem insty
tucyi t. zw *Strohredakteure«, czyli posługując się wyrażeniem prof. 
jE senb la t ta ,  »redaktarów' od kozv«.

L O n i n g  omawiając kwegtyę odpowiedzialności redaktora, oraz 
niezgodnego z prawdą wymienienia tegoż na piśmie i połączonych 
z tem skutków wychodzi z zapatrywania, że wymienienie redaktora  
jest niekonieczni^ niezgodne z prawdą już  wówczas, jeżeli tenże 
w powitaniu i publikacyi pisma żadnego faktycznie udziału nie bie
rze, lec^ tylko wówczas, jeżgli do wykonywania kontroli nad pismem, 
do badania jęgp treści pod względem ewentualnej karygodności i do 
przyjęcia na siebie połączonej z tem odpowiedzialności*, nie m a wy
maganych, koniecznych zdolności oraz wykształcenia. Nietrafność po
wyższego zapatrywania  i trudność zastosowania go w praktyce 
z uwagi na, połączoną z tem konieczność obarczenia sądów obowiąz
kiem badania odpowiedniej kwalilikaeyi redaktora  w każdym po ją-  
dynczyjn przypadku, jest widoczną na pierwszy rzut oka

L i s z t  i Ko  I l e  r j, Czynią ppjęcie odpowiedzialnego redaktora 
zależnem od zaistnienia dwóch momentów:

1. od wyipienienia na piśmie drukowem i 
■y.2. od wykonywania naczelnego nadzoru nad pismem w rozumieniu 

prawa i obowiązku badania treści poszczególnych numerów 
pisma pod względem ewentualnej karygodnoj&JStejże.
Definicya powyższa, jak£>t@ysłusznie podnieąiono, nie uwzględnia, 

jednak tej, zajść mogągpj ewentualności, że czynności odpowiedzial
nego redaktora  w ykonywać może iposoba inna jak  wymieniona na 
piśmie, szaczeui lppmenta do zaistnienia pojęcia odpowiedzialnego re 
daktora  wedle powyższego zapatrywania  niezbędne, podzielone będą 
między dwie, faktycznie fóżne osoby.

Oryginalną jest skonstruowana przez O e t k e r a  tak zwana gwa- 
Lancyjna teoryą odpowiedzialności redaktora (Garantiethęgrie) pole
gająca na odpowiedzialności tegoż za obce przewinienie. Instytucyę 
tej gwarancyjnej odpowiedzialności usiłuje Oetker uzasadnić instytu- 
cyą znaną z prawa rzymskiego »actio de effusis et ejectis« i z niej
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też wydedukować. Oto są motywa, na poparcie powyższej teoryi 
przezeń przytoczone:

»Jeżeli kto na publicznej drodze uszkodzony został przed
miotem zrzuconym z mieszkania, to nie znając w wielu wypad
kach  sprawcy* czynu, nie mógł wnieść przeciwko niemu skargi. 
Dlatego daw ał skargę pretor, in eum qui habdavit.

»Nie stanowi to bynajmniej presumpcyi, by sprawcą był 
zajmujący mieszkanie, jest to tylko stworzenie odpowiedzial
ności za obce przewinienie, w razie niemożności odnalezienia 
właściwego, sprawcy c.
Następnie powiada:

»Przemieńmy kamień rzucony na ulicę w obrażający ar
tykuł dziennikarski, mieszkanie w biuro redakcyjne, zaś zajm u
jącego mieszkanie w re d a k to ra ^ a  zbliżymy się bardziej do in
tencji ustawy, jak  wszystkie inne teorye, które istotężodpowie- 
dzialności redaktora chcą tylko z ustaw prasowych wyde
dukować*.
Zbytecznem jest  rozwodzić,, się nad tem, iż wyprowadzanie no

wożytnej instytucyi odpowiedzialności redaktora  z rzymskiej actio 
de effusis et ejeętis polegającej na normach praw a cywilnego i sta
nowiącej skargę prywatną, jest pozbawione uszelkich racyonalnych 
podstaw.

Wedlć 'S c  h w a r  z e g o  jedynie racyonalnem jest zapatrywanie 
przyjmujące, że odpowiedzialnym redaktorem jest tylko ten, kto prze
znaczony dla pisma drukowego materyal, pod względem ewentualnej 
karygodności jegośbada i o przyjęciu decyduje. Z tej właśnie czyn
ności odpowiedzialnego redaktora  dedukuje Schwar^e jego odpowie-~ 
dzialnoSć wobec ustaw  karnych dodając, że kto był odpowiedzial
nym redaktorem w powyższem rozumieniu odnośnie do poiedynezego 
numeru pisma drukowego, ma być na nim wymieniony, a wymienie
nie to jest oświadczenienj niejako pozasądowem przyznaniem, że 
osoba na piśmie wymieniona czynnoąęi odpowiedzialnego1 -‘redaktora  
faktycznie spełniała, a zatem nim jest.

Schwarze zbliża się zatopi do definicyi Liszta i Kobera, uwb25i 
jednak wymóg wymienienia odpowiedzialnego redaktora  na piśmie 
drukowem, za prostą konśekwencyę faktycznego wykonywania obo
wiązków redaktorskich, polegających na badaniu treści materyału 
pod względem ewentualnej karygodności tegoż i decydowaniu o przy
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jęciu do druku, a nie»fza moment konieczny do zaistnienia pojęcia 
odpowiedzialnego redaktora.

Z powyższej definicyi zupełnie 'trafnie pojęcie odpowiedzialnego! 
redaktora określającej, wysnuwa Schwarze racyonalność postanowie
nia ustępu 2go-go § 20 ustawy prasowej niemieckiej z roku 1874, 
normującego odpowiedzialność redaktora  pism peąjjodycznydh, jako 
sprawcy za przestępstwa treścią pisma popełnione z następującą 
ważną modyfikacyą:

»Jeżeli chodzi o pismo peryodyczne, natenczas odpowie
dzialny redaktor karany będzie jakoisprawca, jeżeli szczególne 
okoliczności nie5, wykluczają jeg®sprawstwa« (wenn nicht durch 
besondere Umstande sein£- Thitterschaft ausgeschlossen wird). 
Unormowanie surows^&j, a jednak nie bezwzględnej odpowie

dzialności redaktorów pism peryodycznych w charakterze sprawcy, 
znajduje zupełne poparcie w faktycznych, przy prasie peryodycznej 
zachodzących stosunkach i dlatego jes t  zupełnie słuszne. Faktem  jesf 
niezaprzeczonym, że stanowisko odpowiedzialnego redaktora  wyróżnia 
się od stanowiska reszty personelu doniosłością praw i połączonych 
z tem obowiązków, znajdujących swój wyraz w żądaniu ustawy, 
wymienienia na piśmie redaktora  »od p o  w i e d  z i a l n e g o * .

Na mocy pówyższegoijwymienienia presumuje %gtawa zupe-łnie 
słusznie, że wymienienie jest zgodne z prawdą i oznacza faktycznie 
tego, kto odnośnie do danego numeru pisma czynności rędaktorskie 
wykonywał, a zatem był odpowiedzialnym redaktorem. Z presumpcyr 
tej wynika konsekwentnie, jge jeżeli wymieniony na piśmie odpowie
dzialny redaktor przeznaczonyRlla pojedynczego numeru pisma ma- 
teryał, pod względem treści i ewentualnej karygodnośc-i zbadał i do 
przyjęcia oraz ogłoszenia zakwalifikował, w jw czas  za karygodną 
t»e|6i arty kułu, którego ogłoszenie, z wiedzą i zrozumieniem treści 
spowodował, odpowiadacr^winien w charakterze sprawcy na  równi 
z autorem lub korespondentem

Podniesiony przez L i s z t a  przeciwko systemowi odpowiedzialności 
redaktora  za ćSłą treść pisipa w charakterze sprawcy, zarzut tej treści: 

»na jakiej podstawie przyjmuje się, że wymieniony (re
daktor) 'pałe pismo faktycznie redaguje? Chcąc odpowiedzial
ność redaktora  uwolnić od krzywdzących fikcyi, należy żądać, 
by również c i ły  personal redakcyjny z dokładnym zapodaniem 
podziału pracy, na każdym numerze pisma był wymieniony, 
ja k  długo jednak niema się odwagi tego uczynić, nie można i twier-
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dzić, by odpowiedzialność jednego redaktora, była wykazem 
rzeczywistego stanu rzeczy« 

jest o tyle nietrafny, że z faktycznymi stosunkami niezgodny.
Ustawa przewidziała możność zarzutu, że »fiir die kleinste 

Localpresse kann man die Presggesetze nicht zuschneiden*. że reda
ktor pism peryodycznych o szerszych rozmiarach nie jest w stanie 
żadną miarą  podołać nałożonym nań obowiązkom, uznała  zatem po
trzebę podziału pracy redakcyjnej, a w następstwie tego i połączo
nej z tem odpowiedzialności między kilku redaktorów i dozwoliła 
wymienienia dla poszczególnych części pisma redaktorów odrębnych, 
za odnośną'gzęśh wyłącznie odpowiedzialnych.

W  ten sposób usiłuje ustaw a uniknąć zarzutu stwarzania od
powiedzialności fikcyjnej, polegającej na przypuŚKczeniu, że jedan 
redaktor nałożonym nań obowiązKom podołać* może i winien.

Skoro zatem podział pracy redakcyjnej przy pismach peryo
dycznych o rozmiarach szerszych jes t  możliwy, skoro ograniczony 
ściśle zakres działania każdego z redaktorów wedle przydzielonych 
im do redagowania poszczególnych części pisma, usuwa tę, zwłaszcza 
przez przedstawicieli prasy podnoszoną fizyczną niemożność z a d o ś ć 
uczynienia obowiązkowi zbadania odnośnego maiteryału pod wzglę
dem  treści i ewentualnej karygodności, przeto zarzut odpowiedzial
ności fikcyjnej podniesiony przez Liszta, odpaść musi.

G r i i t t e f i e n  zwalczając racyonalność systemu odpowiedzialności 
redaktora  jako  sprawcy, z punktu widzenia teoryi presumującej do
wód spraw stw a po stronie redaktora  tak długo, dopóki przeciwień
stwo wykazaHem nie zostanie, przytacza argumenty tego rodzaju: 

»Nie można twierdzić, że popełnienie przestępstwa osno
wą pisma drukowego jest  niemożliwe, jeżeli redaktor treść a r
tykułów dokładnie bada, skoro kwesty a oceny, czy artykuł 
dany uzasadnia znamiona czynu karygodnego lub nie, przed
stawia bardzotezęsto  poważne wątpliwości. Nawet uczeni, za 
wodowi sędziowie mogą być ifo do tego sprzecznych zapatry
wań, o ile więcej zatem mylić się może laik, jak im  jest  re
daktor. Ale błąd taki w ocenie karygodności treści danego a r
tykułu nie uwalnia go od odpowiedzialności w charakterze 
sprawcy. Jest zatem rzeczą niebezpieczną, ryzykiem, badać 
treść artykułu przed oddaniem go do druku; więcej niebezpie
czną, jak badania  zaniechać i o redakcyę pisma wogóle się 
nie troszczyć. Teorya prosumująca dowód spraw stw a po stronie

Dr Nowotny. 3
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redaktora1 (,]jJewei£>theorie) wprowadza, zatem z konieczności to, 
co stara  się zwalczyć, t. j. instytucyę t. zw. »Sirohredakteure«. 
Argument# *powyższe nie wvtrzvmujti jednak krytyki z nastę

pujących powodów:
W szak każdy redaktor pisma peryodyczn^gp, nawet najmniej

szego, nie mówiąc o pisinąch światowych, posiada na tyle znajomo
ści ustawy karnej,, aby bada jąc  treść artykułu mógł rozpoznać, ozy 
tenże uzasadnia znamiona czynu karygodnego lub nie. Przestępstwa 
popejfńione osnową pism drukowych obracają  się zwykle w  ramach 
pewnych paragrafów ustawy kard^j i są tak  stereotypowe, że już 
nie znajomość ustawy karnej, ale poproslu zwykła ru tyna redaktor
ska w połączeniu z pewnem wyrobieniem uczuć etycznych pewną 
inteligencyą, do rozpoznania karygodności danego artykułu, w ystar
czą. Zresztą ta  ewentualność pomyłki lub błędu w ocenie karygo
d n o *  daneg&j artykułu, odnosić się może tak  dobrze do redaktora  
jak  i autora, a nawet prędzej do tego ostatniego; mimo to jednak 
nie uclfyla ona jego*odpowiedzialności karnej.

Jeżeli zatem tylko kweflstya nieuchylenia odpowiedzialności re
daktora W, razie wątpliwości i niepewności w ocenie, czy dany a r 
tykuł uzasadnia znamiona czynu karygodnego lub nie, m a  być po
wodem uchylenia się redaktorów od wykonywania nałożonego na 
nich obowiązku badania  treści pisma i wprowadzenia w następstu ie 
tego instytucyi t. zw. »Strohredąkteure«, to sądzić nal(3y, żer obaw a 
t a  jest co najmniej płonną. Zresztą argumentując konsekwentnie, 
należałoby odpowiedzialność d rukarza  i rozszerzającego, za zanied
banie ntdeżytej uwagi przy druku względnie rozszerzaniu pisma d ru 
kowego o treści karygodnej w zupełności uchylić; bo jeżeli redak to r  
posiadający zazwyczaj nietylko odpowiednią rutynę ale i pewną zna
jomość ustaw  karnych* pozostawać mqże w niepewności co do k a 
rygodności a rtykułu  i na tej podstawię żądać uchylenia swej odpo
wiedzialności, to cóż dopiero drukarz, lub z najniższych sfer rekru
tu jący się kolporter, k tórzy odnośnego pisma albo wogóle nie czy
tają, wykonując swój .obowiązek czysto mechanicznie, albo też czy
tając, tem  trudniej dopatrzeć się w niem mogą pewnego uchybie
nia przeciwko postanowieniom ustawy karnej.

Nie ulega zatem wątpliwości, że system odpowiedzialności re
daktora  przyjęty przez ustawę prasową niemiecką, zbliżając się na j
bardziej do faktycznych stosunków przy prasie peryodycznej zacho
dzących i dotykając z całą surowością redaktorów, jest  wyrazem
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tej proporcyi, jaka  między wolnością prasy a prawem społeczeństwa 
żądania skutecznej ochrony w razie nadużycia tej, panować wmna. 
Właśnie jednak  dlatego, że ostrze tegp systemu skierowane jest  pi’ze- 
ciwko redaktorom, z których osobą łączy się tak  kierunek jak  i war
tość pisma, którzy stanowią niejako podwalinę duchowego* kapitału 
tegoż, spotyka się on przedewszystkiem z ostrą krytyką .ze strony 
prasy, a ponadto ,z pewną niechęcią zaakceptowania go. ze strony 
rządu, który licząc się z coraz bardziej w zrastającą potęgą prasy 
i niezaprzeczonego jej wpływu na tok spraw natury  politycznej i spo
łecznej, woli zaskarbić sobie jej łaski, ja k  narazić się na dotkliwe 
z jej strony ataki.

W  takim razie jednak pytam się:
. . C o  m a  w ł a ś c i w i e  z a  z n a c z e n i e  e . a l a  ta> p r z e z  n o w 

s z e  u s t a w o d a w s t w a  u z n a n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  r e d a 
k t o r a  i j a k ą  p r z e d s t a w i a  g w a r a n c y ę  d l a  p a ń s t w a  
i s p o ł e c z e ń s t w a ,  j e ś l i  s i ę  j ą  o g r a n i c z y  d o  s z c z u p ł y c h  
r a m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  z a n i e d b a n i e  n a l e ż y t e j  
u w a g i ?

Ta częśćg prasy, która powołanie swe należycie i godnie poj
muje, nie' ulęknie się nawet najsurowszei subjektywnej represyi, o ile 
ona niejhangując jej rac.yonalnego i normalnego rozwoju, zabezpie
czyć chce tylko powagę obrażonemu prawu i być poniekąd1 regula- 
tywem we wzajemnym ich stosunku; ulęknie się jej natomiast ta  
część prasy, k tóra  w brutalnych napaściach na chronione prawem 
urządzenia państwowe i społeczne, oraz cześć pojedynczych jedno
stek, szuka reklamy i źródła niegodnego z powołaniem i zadaniem 
jej zarobku.

Z powyższych zatem motywów uw ażam  za wskazane:
1. Przyjęty przez projekt do nowej ustawy prasowej kombi

nacyjny system odpowiedzialności redaktora, złożony z systemu od
powiedzialności wedle ogólnych postanowień powszechnej ustawy 
karnej w połączeniu z systemem kar  za zaniedbanie, uzupełnić:

s y s t e m e m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  t e g o ż  o d n o ś n i e  d o  
p i s m  p e r y o d y c z n y c h ,  j a k o  s p r a w c y ,  o i l e  s z c z e g ó l n e  
o k o l i c z n o ś c i  p r z y j ę c i a  s p r a w s t w a  p o  j e g o  s t r o n i e n i e  
w y k l u c z a j  ą.

2. System odpowiedzialność za zaniedbanie należytej uwagi 
uzupełnić przez przyznanie redaktorowi p r a w a  w y m i e n i e n i a
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. rP u to ra  l u b  k o r e s p o n d e n t a  na równi z innemi osobami we
dług § 31 odpowiedzialnemu

3. Reeypowany z obowiązującej ustawy objektywizm o po
czytaniu zaniedbania należytej uw ag i , polegający na stworzeniu 
przedmiotowych warunków zwiększonej kary  godności, jako  niezgo
dny z charakterem przekroczeń zaniedbania należytej uwagi, w z u 
p e ł n o ś c i  u c h y l i ć .

4. Do ustępu 2-go § 8 projektu dla jaśniejszego brzmienia 
i uniknięcia ewentualnych nadużyć, dodać'

»Es ist zulassig, fiir einzelne bestimmt zu bezeichnende 
Theile einer periodisohen Druckschrift besondere, fur den Inhalt 
dieser Theile verantwortliche Redakteure  nur d a n n  zu bestellen, 
wenn a.us Form  und I n h a l t  d e r  B e n e n n u n g  m i t  Be-  
s t i m m t h e i t  z u  e r s e h e n  i s t ,  f u r  w e l c h e n  T h e i l  d e r  
D r u c k s c h r i f t  j e d e r  d e r  b e n a n n t e n  R e d a k t e u r e  
d i e  R e d a k t i o n  b e s o r g t ;  in welchem Falle« i t. d.



Ochrona czci a kodeks cywilny w chwili reformy.

Przez

Dra Józefa Steinberga.

Powszechnem i wszechstronnem jest dążenie do wzmocnienia 
ochrony czci, a wedle znanej a licznej literatury, która w tym kie
runku powstała, rozchodzi się przedewszystkiem o to, aby obrażonemu 
dać zupełne zadosyćuczynienie i w ten sposób usunąć środki samo
pomocy, które w postaci pozostałości średniowiecznych sądów bożych, 
to jes t  w  postaci pojedynków jako  objaw samopomocy społecznej czyli 
pomocy własnej —  były najlepszym dowodem rozbratu istniejącego 
pomiędzy przekonaniem społecznem, a ustawodawstwem czyli dowo
dem luk odnośiiych urządzeń społecznych. Komitet III. Zjazdu p ra 
wników i ekonomistów polskich w programie swym wskazuje cztery 
grupy środków zdolnych wzmocnić ochronę c zc i : a) odpowiednie 
ukształtowanie sądownictwa karnego, b) wydatne współdziałanie ze 
strony czynnika prywatno-prawnego, c) organizacyę samopomocy po 
stronie społeczeństwa, d) rozszerzenie granic pojęcia obrony koniecznej. 
Obok tych dróg niemałą rolę przy unormowaniu kwestyi ochrony czci 
odgrywa jednak także represya przeciw skutkom obrazy przez odpo
wiednie skodyfikowanie i unormowanie kwestyi odszkodowania nale
żnego obrażonemu z powodu ujemnych skutków obrazy czci. Droga 
to tembardziej w skazana i tem ciekawsza, że nie obca już naszemu 
obowiązującemu kodeksowi cywilnemu, który w  rozdziale 30 w y
liczając sposoby wynagrodzenia szkody wprawdzie w § 1339 kod. 
cyw. przekazuje obrazy honoru orzecznictwu władz policyjnych i k a r 
nych, atoli w § 1330 kod. cyw. stanowi: »Gdy komu przez obelgę 
zrządzono rzeczywistą szkodę lub ubytek w zysku, natenczas może
Dr. Józef Steinberg. 1
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obrażony żądać bezszkodnośd lub zupełnego zadośćuczynienia*. Ten 
przepis prawny zapomniany i nie stosowany jest  wprawdzie niedo
statecznym, jak  wszystkie przepisy k. c. dustryackiego w dziedzinie 
-odszkodowania, atoli nabiera w obecnym ruchu! zmierzającym ku 
jllehronie czci, szczegółnif^śzęgo znaczenia jako cenna wskazówka, że 
na tej drodze może ochrona czci znaleść- skuteczny śrojtek obrony, 
a to tem bardziej, że obok ruchu zmierzającego do wzmocnienia 
octirony czci, żyjpmy nadto- w fazie usiłowań zmierzających do re
formy k. c. austr. Uwagi poświęcone przepisom §§ 1330 i 1339 
k. c. austr. i krytyka tych przepisów może przyczynić się do tak.ego 
unormowania odszkodowania w tej dziedzinie, aby przęz to ruch 
zmierzający ku wzmocnieniu ochrony czci i z tej strony doznał na
leżytego poparcia Znajomość historyi danej instytucyi prawnej z je 
dnej strony, a poznanie odnośnych przepisów ustawodawczych sąsie
dnich pangtw i narodów z drugiej .strony —  tof  jak  wiadomo najlepsze 
nauczycielki przy rozwijaniu programu wszelkich reform. Dlatego lóż 
przedews^ytkiem poświęcipiy kilka słów historyi przepisów § 11330 
i 1339 k. c. austr.

Część 1 (historyczna).

Z przepisów §§ 1323, 1330, 1339, 1384 i 1490 k. c. austr. 
widoczne,* że pojęcie obrazy^rczci wedle kod. austr. ma źrodło swmje 
w rzymskiem pojęciu obrazy honoru. Tak  samo bowiem, ja k  w prawie 
rzymskiem i powszechnem niemietkiem, obrazę czpij »injuria« oce
nia k. c. austr. wedle momentów czysfó p ry w a tn o -prawnych, 
a tylko wyjątkowo z biegiem czasu z rozwojem stosunkówr, po
szczególne wypadki lnjuriarum wyjęto z pod orzecznictwa kodeksu 
i sąd. cyw. i normowano je w kod. karnym. Jak wiadomo, było za
sadą praw a rzymskiego,, że obrażony mógł jedynie żądać prywatnego 
zadośćuczynienia w tej (formie, że oceniał doznaną obelgę, szacował 
j ą  pieniężnie, a  obrażający na zasadzie wyroku sądowego musiał kwotę 
tę obrażonemu uiścić. Z biegiem czasu wyłączono niektóre rodzaje 
obejg i  obok skargi cywilnej »act.ioaestimatoria«, mógł obrażony wmieść 
skargę karną  (n. p. przy carmen lamosum). Za czasów Justyniana miał 
obrażony w niektórych wypadkacli wybór pomiędzy-skargą cywilną 
a karną. Prawo powszechne w Niemczech i we Włoszech, dawało 
obrażonemu zwyczajnie i jedynie actionem civilem injuriarum, cho
ciaż wedle źródeł średniowiecznego praw a niemieckiego, a w szcze
gólności wedle praw miejskich bardzo surowe były kary  przewidziane
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przeciw obrażającym. Naw et kodeks karny Karoliński nie znal oso
bnego ukarania  za obrazę honoru (z wyjątkiem art. 110 za publi
czne lżenie) tak, że w zasadzie jaszcze wedle procedury karnej 
karolińskiej (II. 28. § l f  jedynem zadośćuczynieniem za. obrazę ho
noru była cywilna »actio injuriarium aestimatoria*, chociaż pomału 
przyznano obrażonemu także skarcę celem wymuszenia odwołania 
i przeprosin. Także i prawo austr. tak samo na tem polubię] rozwi
j a ło — w zasadzie w razie obrazy honoru przysługiwała obrażonemu 
jedynie prywatna actio injuriarium, a tylko w wypadkach cięższych, 
kwalifikowanych (w razie ciężko karanej zbrodni oszczerstwa) przy
sługiwało obrażonemu prawo zwrócenia się do sądu karnegdfl Roz
wój ten przebija w kodylikacyi prawa karnego począwszy od pro
cedury karnej Maryi Teresy; która to w procedurze rozróżnia pomiędzy 
zbrodnią potwarzy a »ciężkimi i drobnymi obrazami«, które to osta
tnie należą do sądów-tywilnych. Wedle art. 100, § 2 są » o b r ą z y  
t e  c i ę ż s z e  l u b  1 ż e j  s z e « ,  (»geringe oder schwere Unbilden*), i za
leży to od rozsądnego ocenienia sędziowskiego, czy wyrządzona obćlga 
lub obraza m a być uw ażaną wedle treści swej, wedle osoby, miej
sca, czasu jako ciężka, czy jako lekka, tak jak  to kilkakrotnie roz
różnia k. c. wedle przymiotu i rodzaju obrazy. § 5 wylicza jako 
tego rodzaju geringe (schlechte) Unbilden: 1. obrazę i obelgę pomię
dzy ludźmi tego samego albo niewiele się od siebie różniącego stanu, 
a to tem bardziej, 2. jeżeli zdarzają  się pomiędzy ludźmi z pośpól- 
stwa, 3. jeżeli obrażający należy do stanu wyższego, a obrażony do 
s tanu  niższego, 4. donośne dwoznaczniki i docinki, które wskutek 
poważniejszego zapytania ze strony obrażonegc^jchce druga strona 
wykręcić i przedstawić jako  żart lub naiwne powiedzenie, 5. takie 
obrazy i wyrzuty, które nie mieszczą w sobie wyrzutu popełnienia 
zbrodni, lecz tylko drobniejszych przestępstw lub też zarzucają ko
muś naturalną ułomność. Wedle § 3 m ają  być tego rodzaju obrazy^ 
jeżeli niema żadnych szczególnie obciążających okoliczności, karane 
nie przez sądy karne lecz j e d y n i e  ma w n i o s e k  o b r a ż o n e g o  
m a  p o s t ę p o w a n i e  w h y c l i  s p r a w a c h  p r z e p r o w a d z i ^ *  
z w y c z a j n a  w ł a d z a ,  jak  o tem stanowi p r a w o  c y w i l n e  Ko
deks karny  Józefiński z r. 1787 nie rozróżnią-- wprawdzie wyraźnie 
pomiędzy obrazami honoru dochodzonemu przez, sąd karny, a obra
zami honoru należącemi przed sędziego cywilnego, jednak pomiędzy 
przekroczeniami karnemi wymienia ten kodeks, jedynie cięższe wy
padki obrazy honoru, a § 1 stanowi, że nie wymienione wyraźnie

1*
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w tej ustawie czyny nie należą do przestępstw politycznych. »Jednak 
także i inne czyny przeciwko ustawom nie są wedle tego kodeksu 
wyłączone z pod kontroli publicznej i w razie odkrycia ich nie 
m ają  pozostać bezkarnymi, lecz należy je  ukarać wedle istniejących 
spocyalnych rozporządzeń przez odnośnego sędziego*. Kodeks karny 
z r. 1803 traktuje  w §§ 2 3 4 —244 o ciężkich przekroczeniach poli
cyjnych przeciwko bezpieczeństwu czci, atoli w art. VII. we wstępie 
wspomina, że »postępowanie, kćlranie innych przekroczeń należy do 
odnośnych władz wedle istniejących rozporządzeń*. Odnośnie do 
tego przepisu znajdujemy w podręczniku Zimmerla cz. III. str. 12 
następujące^pbjaśnienie: »Zwyczajne czynne obrazy czci, których 
prawo karne nie uw aża za zbrodnię ani za ciężkie przekroczenie 
policyjne, należą nadal do orzecznictwa władz dla nich przeznaczo
nych wedle obowiązujących specyalnych rozporządzeń*. Rozporzą
dzeń tych jednak odrębnych wcale nie było, dlatego też redaktorzy 
naszego k, c. wedle materyałów do tego kodeksu wydanych przez 
Ofnera bardzo szczegółowo za jm ują  się roztrząsaniem pytania, jak  
należy trak tow ać i do czyjej jurysdykcyi należą te obrazy honoru 
w kod. karn. wcale nie unormowane.

Projekt pierwotny (Urentwurf) mieści w części III. następujące 
postanowienie: r§ 449 . Das Recht des guten Leumundes kann durch 
Beschimpfungen in Reden, in Schriften und in Abbildungen, sowie 
durch andere boshafte, die Ehre einer Person krankende Handlun- 
gen verletzt werden. Erfolgt daraus wirklich Schade, so ist de# Ver- 
letzte berechtigt, gegen den Yerletzer den vollstandigen Ersatz beim 
Z i v i l g e r i c h t  einzuklagen«. »§ 450 . Ist kein wirklicher Schade 
daraus erfolgt, so wird der Verlefzer von dem Z i v i l g e r i c h t  mit 
Arrest, mit Geld oder anderen Strafen geziichtet. Prozess wird in 
solchen Fallen nicht gestattet, sondern nach gepllogener ^erichtlicher 
Unte-rsuchung wird ohne weiteres die angemessene Strafe erkannt*. 
§ 451. Zum Massstabe der Strafe dienen ausser dem Yermogens- 
stande die^ gegenseitigen Verhciltnisse des Beleidigten und des Belei- 
digers. Diese [Strafen sind ausserdem Mittel zur Erhaltung der of- 
fentlichen Ordnung und Sicherheit. Sie werden, wenn sie im Gelde 
bestehen, zum Besten der Armen bestimmt*. »§ 452 . Tritt  Gefahr 
neucr Verletzung ein, so kann der Verletzte auf hinlangliche Sicher
heit gegen kiinftige Krankungen seiner Ehre dringen. Hiezu dient 
entweder die Hinterlegung oder Verbiirgung einer Summę Geldes 
oder Androhung einer scharferen Bestrafung. |Verleuindungen werden
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nach Inhalt des Strafgąsetzes ais Verbrechen bestraft<. Nadworna 
komisya kodyfikacyjna (die k, k. Hofkommission in Gesetzes-Sachen) 
wzięła na 109 posiedzenia swem d. 9 czerwca 1806 §§ 31 i 32-gi 
trzeciej .części projektu pod obrady w następującej formie: »§ 31. Wenn 
Jem andem  durch Ehrenbeleidigungen ein wirkhcher Schade oder Ent- 
gang des Gewinnes verursacht worden, so ist er berechtigl volle 
Genugtuung zu fordern«. Brzmienie tego paragrafu w projekcie zga
dza się w zupełności z brzmieniem obowiązującego § 1330 k. c.: 
§ 32. Die Untersuchung und Bestrafung de* Ehrenbeleidigungen iiber- 
haupt steht der politischen Obrigkeit, der Yerleumdung insbesondere 
•aber, insoferne sie von dem fJtrafgesetziJLals ein Verbrechen erklart 
wird, dem Kriminalgerichte zu. Wird der Vąrletzte durch das er- 
folgjp Erteil angewiesen, die Bestimmung des vom ihn veflangten 
Elsatzes im Wege Rechtens zu suchen oder ist er mit der im 
Urteile geBhehenen Bestimmung nicht zufrieden, so hat er die Klage 
beim Zivilgerichte anzubringen*. Nad tym przepisem rozwinęła się 
w komisyi obszerna i ciekawa dyskusya, w której poruszono specyal- 
nie sąjosóji dochodzenia odszkodowania w razie obrazy honoru wy- 
rządzonej członkom stanu oficerskiego (vide Ofner Beratungsprotokollp
II. str. 196—205jj Wreszcie większośgl członków komisyi przystąpiła 
do zdania referenta, że karanie za obrazę honoru należy odebrać są
dom cywilnvm i przekazać władzom administrac;jnym, wskutek tego 
komisya przyjęła przepis ten w następującem brzmieniu: »Die kór- 
perlichen Yerletzungen, die widerrechtlichen Krankungen der Fnei- 
heit u n d  d i e  E h r e n v e r l e t z u n g e n  werden nach Beschaffenheit 
der Umstande entweder ais Verbrechen vor dem Kriminalgerichte 
oder ais schwere Pollzeiubertretungen und wenn sie zu keiner dieser 
Klassen gehOren, ais Połizeivergehungen von der politischen Obrig
keit untersucht und bestraft«. Przepis ten z nieznaczną zmianą sty
listyczną przeszedł do zrewidowanego projektu naszego k. c. (revi- 
dierter Etjtwurf) § 1317 oraz do obowiązującego k. c. § 1339 (vide 
także po  do wlaściwośd władz politycznych do karania za obrazy 
honoru niepodpadające pod pojęcie .§ 496 i innych kod. karn, austr. 
dekrety nadworne z dnia 14 m arca 1812 — najwyższe .postanowienie 
z dnia 30 września 1806, oraz rozporządzenie minister;a.ne z 30 wrze
śnia 1857 1. 198 l)z. p. p.).

Z powywzego krótkiego historycznego poglądu wynika, ze obo
wiązujący k. c. austr. przedewszystkiem w swoim przepięie § 1339 
niidści specyalny rodzaj obrazy honoru (Elirenkriinkung) jako  przekro
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czenia karanego przez władze administracyjne, a nadto w § 1330 
nądhje obrażonemu, o ile z obrazy honoru wynikły dla niego ujemne 
skutki materyalne, jeżeli n. p. wskutek potwarzy utracił obrażony 
intratną posadę lub udaremniono mu korzystne przedsiębiorstwo —  
prawo żądania odszkodowania rzeczywistej szkody lub utraconego* 
zysku, a to w myśl ogólnych zasad § 1324 k. c., zatem ~w miarę tego^ 
czy obraza honoru nastąpiła w złym zamiarze czy z oczywistego 
niedbalstwa lub tylko z przeoczenia albo lekkomyślności. Wogóle za
tem fiołduje k. c. austr. pod względem wynagrodzenia szkody nale
żnego obrażonemu w zasadzie systemowi francuskiemu i angielskiemu 
odszkodowania z uwzględnieniem właściwśśoi każdefeo wypadku w od
różnieniu od systemu niemieckiego tak zwanych grzywien prywatnych 
»Bussen« (vi(ftól§ 188 kod. karn. niemieck.), wedle którego sędzia 
karnym może na wniosek obrażonego, o ile obraza spowodowała uje
mne skutki dla stosunków majątkowych, zarobkowych lub dElszej 
egzystencyi obrażonego, obok kary zasądzić obraziciela na zapłacę^ 
nie obrażonemu _grzywny prywatnej aż do wysokości 6000 mafek, 
a  zasądzenie na zapłacenie te, grzywny na rzesz obrażonego wyklu
cza wszelkie dalsze roszczenia odszkodowania. Ponieważ judykatu ra  
sądów1 austryackich w dziedzinie odszkodowania wogóle pozostawiała 
wiele do życzenia i jak  wiadomo, wywołała niezadowolenie w sze
rokich kołach ludności oraz korporkcyi zawodowych iSjuiawniczych 
i to tak  dalece; że n. p. powyżej omówiony przepis § 1330 k. c- 
wbrew swemu brzmieniu z powodu bojaźhwości judykatury  i wprost 
niechęci sądów — tak mało był stosowanym, że wprost poszedł w za
pomnienie i można o nim powiedzieć, że stanowi typowy przykład 
dla derogatio juris per abusum i że po ptysstu w praktyce1 więcej nie 
eboxviązuje, wobep (,ego na licznych zjazdach izb adwokackich austr. 
zaczęto zwrapkć się |do systemu niemieckiego i widziano zbawienie 
w ustawodawczem unoriiiowaniu także i w Austryi wspomnianych 
grzywien prywatnych (Bussen) w wypadkach obrazy czci. Taki wnio
sek postaw tono w szczególności na VII. Zjeździe delegacyi Izb adw o
kackich w Wiedniu w przeciwstawieniu de, uch wały V. Zjazdu Izb 
adwokackich. Tendencyrą  przyznania sędziemu karnemu praw a do 
orzeczenia o kwestyi odszkodowania^ przebija także i z przepisu § 4 
i §§ 365— 319 obowiązującej austr. procedury karnej z 23 m aja  1873 
1. 119 Dz. p. p.; na tem stanowisku, przejętem z kod. karn. nie
mieckiego sta ją  także projekty rządowe reformy kod. karn. aust-r, 
z r. 1881 ^gf204) i z r. 1884 (§ 206), w myśl których sędzia karny
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może orzfec^rzywnę prywatną na rzecz obrażonego aż do wysokości 
6000 K. Z wszystkich tych przepisów przebija nieufność dc^postępo- 
wania sądów Cywilnych- i -zasada,''że lepsza jakakolwiek ryczałtowa grzy
wna prywatna, orzeczona apodyktycznie przez sędziego karnego, aniżeli 
odszkodowanie, które trzeba wywalczyć dopiero przed sędzią cywilnym.

Część II (krytyczna).

Roztrząsając kwestyę tę w obecnej przełomowej chwili, gdy 
mówimy SP reformie ustawodawstwa dotyczącego oc-hrony czci, a za 
razem przystępujemy do reformy obowiązującego k. c. austr. i mając 
dać odpowiedź na pytanie, którą drogę uwa^amy%it! odpowiedniejszą, 
który środek za bardziej wzmacniający ochronę czci, czy urfjjrmbr 
wanie na rzecz obrażonegeTryczałtowych grzywien prywatnych, które 
sędzia k a r a l n a  wniosek m a obrażonemu przyztfąć, c2y*też zreformo
wanie odpowiednie przepisów k. c. auslr. o odszkodowaniu, przycho
dzimy po rozważeniu wszystkich okoliczności do wniosku, że b a r
dziej jest pożądaną odpowiednia zmiana § 1330 k. c. aniżeli system 
grzywien prywatnych (Bussen) i że wskazanem jest dla należytego 
wzmocnienia cęhrony czci, abyioskarżony*miał prawo-żądania odszko
dowania r z e c z y w i s t e j  s z k o d y ,  p r a w d o p o d o b n e g o  u b y t k u  
w z y s k u  o r a z  o d s z k o d o w a n i a  z a  w y r z ą d z o n ą  k r z y w d ę  
m o r a l n ą ,  a rozstrzygnięcie kwestyi co do istnienia i wsfeokdm tej 
szkody należy przekazać swobodnej ocenie sędziego cywilnego w ka
żdym poszczególnym wypadku.

Za słusznością tego zapatrywania  przemawia przedewszystkiem 
samo brzmienie § 206 proj. kod. kar. austr. z r. 1881. Pomijając 
nazwę »grzywny« (»Busse«), zaraz na pierwszy rzut oka widać, ze 
nie jest to nic innego, jak  odszkodowanie, a to dlatego’_bo kąi-y tej 
może żądać obrażony, jeżeli poniósł szkodę materyalną; przeto szkoda 
materyalna jest warunkiem przyznania grzywny prywatnej; dalej grzy
wnę tę można przyznać jedynie obok kary  ustawą przewidzianej, 
przeto grzywna ta  nie jest karą, wreszcie grzywna ta wyklucza 
wszelkie dalsze roszczenie odszkodowania, a gdyby grzywna ta była 
karą, boby obrażony mógł żądać kumulatywnie kary i odszkodowa
nia. Pojęcie »kary prywatnej* wógóle daje pow-ód do licznvch kon- 
trowers. Juz Saviguy podnosi w swoim »systemie«, że najwięksi pra
wnicy rzymscy nie byli w zgodzie między sobą pod tym względem 
i mieszali pojęcia: »actiones pcenales* jedno i dwustronne i actio- 
nes tnere persecutóriae. Atoli tyle jest  pewnem, że »kara prywatna*
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winna być »karą« i jako  tak a  m a być nałożoną w celu osiągnięcia 
jednego z celów praw a karnego t. j. celem odstraszenia lub poprawy, 
a nie celem wynagrodzenia poniesionej s z k o d y ^ b o  szkoda mogłaby 
Stanowić jedynie wedle ogólnych zasad okoliczność obciążającą przy 
wymierzeniu »kary prywatnej«.

Charakter p ryw atno-praw ny  >kary«, przewidzianej w § 206 
proj. jako odszkodowania, wynika ponad wszelką wątpliwość z pro
jektu komisyi parlamentu, wedle którego wolno obrażonemu, nieza
dowolonemu przyznaną sobie przez sędziego karnego grzywną, docho
dzić dalszego odszkodowania przed sędzią cywilnym, który wliczy 
i potrąci przyznaną przez sędziego karnego grzywnę. W szak jedynie 
jednorodne roszczenia mogą być wzajemnie policzone i od siebie 
p o trąco n e!

Pakt, że kodeks karny niemiecki z dnia 15 m aja  1871 roku 
w § 188 stanowi o odszkodowaniu cywilnem w przypadku obrazy 
honoru pod formą »Bussen« i to także po wprowadzeniu procedury 
karnej w 1877 ęj, da  się wytłómaczyć tem, że w chwili wprowa
dzenia i ogłoszenia kodeksu karnego niemieckiego nie było w Niem
czech procedury karnej powszechnie obowiązującej, ą-cgdy j ą  wpro- 
wadzdńó, to bez tak  zwanego »AdhaesiOns^erfahren* t. j. bez prawa 
dochodzenia roszczeń prywatnych prźed sądem karnym. Niemniej 
w chwili wprowadzenia kodeksu karnego w Niemczech nie obowią
zywał tamże przepis obecny § 287 (dawniej 260) procedury cywil
nej niemieckiej, wedle którego sędzia cywilny orzeka wedle swego 
swobodnego przekonania o istnieniu i wysokości szkody— wobec tego 
nie znając procesu adhaesyjnego ani swobodnej teoryi dowodowej 
w procesie cywilnym, wprowadzono te *grzywTny« (»Bussen«) jako 
surtwat odszkodowania w Niemczech w przypadkach obrazy honoru, 
uszkodzeń cielesnych, i w dziedzinie ochrony prawra autorskiego i marek 
ochronnych oraz patentów. Uznają to obecnie uczeni niemieccy (Kro- 
neeker, Dochow i inn'i)., przeciwnie austryacka procedura karna  zna 
instytucyę procesu adhaesyjnego, a i nowa procedura opiera się na 
s.wybodnej teoryi dowodowej (§ 273 i inne). Wobec tego przez wpro
wadzenie instytucyi grzywien prywmtnych »Busgen« u nas dla wzmo
cnienia o.chróny czci wprowadzonoby obok ogólnego procesu adhae
syjnego specyalny rodzaj tego procesu i to z ograniczeniem wysokości 
szkody do dowolnie oznaczonej maxymalnej granicy (6000 K), a byłoby 
to  raczej krokiem w7stecz, a n ie l i  nąprzód, w rozwoju naszych insty
tucyi prawnych, bo Ograniczałoby to prawo dochodzenia zupełnej
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szkody bez wszelkiego ograniczenia, które nam przysługuje w ipKśl 
powołanych przepisów procedury karnej, o co darmo walczyli 
w Niemczech Savigny, Lasker i inni.

Postanowienie co do stale, z góry unormowanych grzywien pry
watnych »Bussen« z ograniczeniem do pewnej maxymalnej cyfry we
dle projektów kod. karn. austr, i analogiczne postanowienie kodeksu 
karnego niemieckiegp nie wyczerpują zresztą ani pod względem za
kresu, ani pod względem wysokości rzeczywistej szkody i dlatego też 
oświadczamy się nie za tem, lecz za unormowaniem kweslyi tej przez 
odpowiednie zreformowanie przepisu § 1330 k. c. Wedlętjprzepisu 
§ 206 proj. kod. kar. austr. (zgodnego z przepisem § 188 kod. kar 
niem.*) może obrażony żądać przyznania.grzywny prywatnej w przy
padku obmowy, oszczerstwa, zagrożenia kupcowi w kredycie, lub 
podkopania Zaufania potrzebnego do wykonywania z aw o d u — jednak 
nigdy w przypadku obelgi lub zwykłej obrazy czci. Przepis, ten jest 
niedostateczny, bo n. p. lekarz wojskowy, który doznał czynnej znie
wagi w kasynie wojskowem, traci stanowisko swe i posadę w wojsku, 
a  w myśl tego przepisu wobec zwykłej obrazy czci nie mąż,e doma
gać' się odszkodowania! Nie mówię na razie o tem, że nie może żą
dać odszkodowania za wewnętrzne zmartwieniaftejm spowodowane, 
bo to dotyczy wyspkości rzeczywistej szkody, ale tu wogóle jest luka,- 
bo wcale nie może szkody swej dbchodzić. To samo odnosi się do 
profesora, zelżonego wobec uczniów, lub urzędnika, dotkniętego na 
czci w obecności podwładnych.

Co się tyczy wysokości źródł&mależnegpłOdszkodowania wzglę
dnie grzywny, to u s taw a ta  wymaga pieniężnej szkody majątkowej. 
W ątpliwem jest. czy szkoda oó do powodzenia i przyszłości pod in
nym względem, nie pieniężnym, uzasadnia również żądanie przyzna
nia grzywny. Widocznie nie —  z-ąj|.em biedna dziewmzyna, która przez 
obmowę straci widoki na matżeastiwo, może żądać przyznania grzy
wny, bogata pąnnanie ,  bo m ając pieniądze, ma egzyśdencyę i bez wyj
ścia za mąż zapewnioną. W  każdym razie jest to luka, bo wielcy 
uczeni, jak  W achter, Sonntag żądają, by grzywnę można przyznać 
także tytułem wynagrodzenia za szkodę, która nięlylko już mogła po
wstać. ",ple§j, za  taką, której oczekiwać i Obawiać się należy. W y n i k a t #  
zresztą logicznie z natury każdego roszczenia o odszkodowanie i dawno 
uznanem jest w austr. kodeksię cywilnym. Wedle § 1293 k. c. »rftżm 
się tem ubytek zysku od szkody, *żev przez zysk nalepy się rozumieć 
przybytek majątkowy, k tó reg l  kt$ś może się spodziewać w natural-
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tiyra zwyczajnym toku rzeczy*. Nie? potrzeba tegt) ubytku zysku we
dle kod. cyw. dokładnie dowodzić, wystarcza dowód1, że wedle zwy
czajnego toku rzeczy zysk ten byłby nastąpił, jest  to zreSztą zupełnie 
zrozumiałe i naturalne, że nikt nie możelściśle wykazać zysku, któ
re'-.;'' jeszcze nie miał. Wobec tego ograniczenie przyznania ^grzywny 
prywatnej* do już 'powstrfłĆj szkody majątkowej nie stanowi postępu 
i jes t  zupęłnje nieuzatsadhione, by jedynie szkoda m ajątkow a jako  
taka  uzasadniała przyznanie grzywny. Znanym jes t  stary aforyzm 
odnośnie do prdcesów o obrazę honoru: »Seu vinco,,seu wincor, sem- 
per ego in acu lo r !«—  »Czy wygfam, czy przegram, zawsze spotyka 
mnie plama!* Mało kto z rozprawy o obrazę honóru wychodzi cBfeiem 
me'4knięty n aczc i  —-jeg® stosunki sp cy a ln ^Jo zn a ją  wstrząśnienia. za
ufanie traci choćby na jak iś ,cza s  — martwi się i gryzie*, że musi do
piero dowodzić, że n ie ' je s t  takim, jak im  go obraziciel przedstawił, 
i doznaje przez tak ą  rozprawę wstrząśnienia psychicznego i w sto
sunkach zawodowych i towarzyskich. Częstokroć zdarza się, że jakiś  
zarzut lub epizod z rozprąwy publicznej, wskutek obrazy honoru 
przeprowadzonej, p rze trw a  proces*cały i mimo wyroku zasądzającego- 
i mimo deklaracyi honorowi]-* przechodzi z ust do ust, szkodząc s ła
wie i podkopując sytuacyę społeczną i m ają tkow ą obrażonego. W e
dle ustawy Jlustryaekiej, zdaniem naszem, możnaby w takim wypa
dku żądać odszkodowania, albowiem k. c. nasz przyznaje obrażonemu 
nietylko rzeczywistą szkodę, lecz także ubytek zysku, który l-w n a 
t u r a l n y m  z w y c z a j n y m  tjgjku r z e . e z y  n a s t ą p i ć  m a  l u b  
mo ż e . «  Nadto sędzia karny w procesie adhezyjnym, a obecnie we
dle nowej procedury cywilnej także sędzia cywilny, nie jest skrępo
wany ig ts łą  teoryą dowodową, tak  samo, jak  i sędzia francuski. 
Z powołaniem się naw przepisy §§ 1325— 1328 1 c. w procesach, 
które wynikły po pĄżarzaj »Ringteatru« w Wiedniu, sąd  karny przy
znał młodej osobie za zeszpecenie doznane w ucieczce wskutek pa
niki 2000 K — a nadto 1000 K nawiązki. Wogóle w procesach tytdi 
sądy prz \znaw ałv  co najmniej po 1000 K, a motywa sądu kaTnego 
były krótkie, b ó ^ jo  proŚtu brzmiały, że »orzeczenia o roszczeniach 
prywatno-prawnych opiera się na przepisach §§ 4, 47 i 366 proced. 
k a rne j .« Mimo to nasi sędziowie cywilni nigdy w przypadkach obrazy 
honoru nie korzystają z tej władzy, zawartej w przytpczonych prze
p ła c i ł  proced. karnSj łącznie z przepisami §§' 1325— 1328 kod. cyw. 
i § 273 proced. cywil. Żaden sędzia(|fąrnyjaustr. nie przyzna żadnego 
odszkodowania w przypadku § 1330 k. c., a nader rzadkie są także
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orzecflenia sądów cywilnych Wfde sporadyczne orzeczenie sądu naj- 
wyższegb«z dnia 2 lipca 1886p 1. 6831, zbiór Nowaka t. III., 1. 16).

Badając judykaturę  najwyższego sądu w tym kierunku, przeko- 
nywujemy się, że sądy w dawnych prowincyach włoskich, które 
należały do Monarchii austryackiej, przyznawały na wzór trybunałów 
francuskich odszkodowania w przypadkach § 1330 k. c., Najwyż
szy Trybunał jednak w jednym t.ylko w ypadku , 'w  orzeczeniu z roku 
1854 z dnia 2.1 czerwca 1. 6261 Nr 25) zbioru (zaGitowanem u Pfaffa), 
zatwierdził takie orzeczenie, przyznające odszkodowanie za uby
tek czci w myśl § 1330 I ł  c. w kwocie 1500 lirów. Później jednak 
Najwyższy Sąd z drogi tej zawrócił, a za nim poszły i sądy nizśze. 
Przepadki te odnosimy się do § 13(28 k. c., a Sąd Najwyższy znalazł 
poparcie w tym kierunku w m ateryałach i^pbradach komisyi kody
fikacyjnej do tego paragrafu. Motywa bowiem wyraźnie podnoszą, że 
w przypadku $  1328 k. c. nie można mówić o ubytku czci, jeżeli 
niema podstępu lub gwałtu. Najwyższy sąd jednak zamiast ograni
czyć się do specyalnych warunków § 1328 k. c., poszedł dalej, i cał
kiem ogólnikowo orzekł, że nie można wynagradzać nigdy szkcfdy 
ściśle nie wykazanej i że szkoda prawdopodobna nie wystarcza do 
przyznania odszkodowania, jak  j e d y n i e  z m n i e j s z o n a  zdolność 
egzystencyi lub zarobkowania. P r  gez to Najwyższy Sąd, choć niesłu
sznie, ścieśnił nadzwyczajnie dziedzinę odszkodowania, a to wbrew 
duchowi ustawy naszej (.w ■§§ 1293, 1330 k. c.)*»a nowa procedura 
cywilna przyszła zapóźno i nie potrafiła zmienić stuletniej praktiki,  
uświęconej judyka tu rą  naj wyższego sądu. Wobec tego niema innej 
drogi, jak tylko należyta reforma i jasne wystylizowanie § 1330 k. c. 
W  sprzeczności z istotą grzywny prywatnej (Busse) z § 206 k. k. 
austr. winien paragraf ten zreformowany przyznawać także odszko
dowania za grożącą i w naturalnym toku rzeczy nastąpić mogącą 
szkodę majątkową, a nie tylko za szkodę m ają tkow ą już poniesioną 
i wykazaną. Znanym jest proces o obrazę honoru wytoczony przez 
sławnego chirurga z powodu posądzenia go o to, że przy operacyi 
zapomniał gąbki w brzuchu operowanego'.' Rozprawa wykazała nie
słuszność, posądzeń i a, a mimo to spraw a przybrała takiego rozgłosu 
że po latach jeszcze o tym procesie mówiono i naturalną jest rzeczą, 
że tego rodzaju po'głoska musiała się odbić na praktyce lekarskiej 
choćby najsławniejszego chirurga. Poszkodovcany taką  pogłoską chi
rurg, a w innym wypadku adwokat, nie jest w stanie c itrow o wy
kazać szkody materyalnej, bo choćby nawet wykazał dochody zmniej
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szone z praktyki swej po wypadku, spotka się z zarzutem, że zmniej
szenie dochodów mogło nastąpić także z innych przyczyn n.p. z powodu 
zwiększonej konkurencyi, stagnacyi ekonomicznej, ogólnych gorszych 
stosunków i t. p. Mimo to poczucie prawne przemawia za tem, że 
należy się w tym wypadku odszkodowanie obrażonemu lekarzom i 
lub adwokatowi, choćby nawet nie był w Stanie ściśle cyfrowo wy
kazać szkody, bo wzburzenie moralne, zmartwienie, którego doznał) 
wreszcie pogłoski i nieuniknione w takich wypadkach złośliwe plotki- 
musiały wywołać także ujemne skutki matepyalne, mniejszą zdolnc^ć 
i mniejszą możność zarobkowania przez pewien okres czasu, koszta 
leczenia, koszta wyjazdu dla uzyskania równowagi umysłowej i t. d. 
i t. d.l Sąd francuski zasądził dziennikarza na odszkodowanie w kwo
cie 30.000 franków w pierwszej instancyi, a 10.000 franków w d ru 
giej instancyi za to, że posądził sędziego o lenistwo, przekupstwo, 
b rak  zdolności i t. p. W  myśl przepisu § 206  projektu k. k. o grzy
wnie prywatnej (Busse), byłoby.to nienióżliwem, bo niemą efektywnej 
szkody materyalnej po •st-fonie oskarżonego, gdyż sędzia jest wedle 
ustawy niezawisłym i nieusuwalnym, przeto przez taką obrazę nie 
utracił ani stanowiska ani pensyi, a mimo to sędzia francuski słu- 
sząie odszkodowanie przyznał za wszystkie inne szkody i zmartw ie- 
nia", 'wyrządzony przez tego rodzaju obrazę. W Anglii w razie obrazy 
lub oszczerstwa drukiem, nie potrz.eba wcale do przyznania odszko
dowania wykazania rzeczywiście poniesionej szkody, bo jeżeli kto 
adw okata  nazwie oszustem, lekarza znachorem, urzędnika przeku
pnym, kupca bankrutem, jeżeli k tu  młodemu człowiekowi zarzuci 
hańbiącą chorobę, a młodej dziewczynie niemoralne prowadzenie się 
t o ‘w takim razie angielski sąd przysięgły przyznaje bez wszystkiego 
obrażonemu odszkodowanie w miarę zachodzących okoliczności i sta
nowiska obrażonego.

Rówmież powinien § 1330 k. k. doznać reformy w tym kierunku; 
aby sędzia mógł i aby był obowiązanym przyznawać odszkodowa
nie za moralne zmartwienia i za wzburzenia psychiczne, co czynią 
sędziowie we Francyi i Anglii, którzy przyznają małżonkom odszko
dowanie za pobicie żony, wskutek .czego rodzina i mąż u tra 
cili jej pomoc w gospodarstwie, n iem n ie j  przyznają, sądy francuskie 
odszkodowanie kosztów- spowodowanych niesłusznem obwinieniem lub 
posądzeniem, wTzględnie doniesieniem karnein, jak  i odszkodowanie 
za spowodowane tem kłopoty i zmartwienia, nie mniej wreszcie od
szkodowanie za zakłóce nie stosunków pomiędzy mężem a żoną i wTOgól-
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ności stosunków rodzinnych. Sąd angielski zasądził krytyka Lawes) 
który zarzucił rzeźbiarzowi Beltowi, że s ta tua  jego, znajdująca się 
w galęryi sztuk pięknych, nie pochodzi z jego ręki, na  zapłacenie 
odszkodowania w kwocie 5000 funtów szterlingów Tak więc doma
gamy się również, aby i u nas cały kompleks szkód materyalnych 
i moralnych, które nie dadzą się po prostu od siebie rozdzielić, we
dle swobodnego przekonania sędziowskiego po gruntownem rozwa
żeniu wszystkich zachodzących okoliczności stanowił podstawę do 
ocenienia i przyznania odszkodowania pieniężnego w każdym wypadku 
obrazy honoru, tak jak  to m a miejsce w ustawodawstwie francuskiem 
i angielskiem.

Niezawodnie spotkamy się z zarzutem, że taki przepis ustawy 
byłby zbyt płutokratyczny. Zarzut ten czyniono także instytucyi grzy
wien prywatnych (Bussen), aczkolwiek, zdaniem naszem, one celowi 
dostatecznie wcale nie odpowiadają. Zarzu t ten jest niesłusznym 
przy reformie przepisów prawnych o odszkodowaniu w ogólności, 
specyalnie zaSlnie m a zastosowania przy reformie przepisu § 1330 
k. c., gdy się rozchodzi w szczególności o odszkodowanie w przy
padkach obrazy honoru. Już w prawie rzymsluem widzimy, że pre
tor  wprowadzając actionem imuriarum aestimatoriam, pozwala obra
żonemu oszacować doznaną obrazę i żądać za nią pewnej sumy pienię
żnej. Nawet Savigny nie trak tu je  actionem injuriarum aestimatoriam 
jako skargi karnej, lecz uw aża ją  jako  jus  anomale, jako  actionem, któ
rej celem jest »vindicta< i w której nie rozchodzi się o karę, lecz o wy
równanie zamąconej sfery prawnej obrażonej osoby. W  słowach tych 
Savignyego możemy się dopatrzeć tego odszkodowania za idealny uszczer
bek, za zamącenie równowagi naszego życia duchowego,-za które sędzia 
francuski i angielski odszkodowanie przyznaje. »Vindicta« Sarignyego 
nie jest karą  ani zemstą, jrCst ona zadośćuczynieniem, wynagrodzeniem 
za wstrząśnienie tego przekonania naszego, wedle którego osoba nasza 
chroniona być winna przeciw wszelkim napaściom. Poczucie to jest źró
dłem tak zwanych praw osobistych, które w nowszej literaturze pra
wniczej wywołały tak  żywy ruch. Cicero w procesie pro A. Caecina 
o naruszenie spokoju domowego w yraża trafnie ten cel odszkodowania 
w przypadkach obrazy: »actio enim injuriarium non jus possesionis 
»adquiritur sed dolorem imminutae libertatis et honoris judicio et 
^poena mitigat*. Więc odszkodowanie ma zmniejszyć i złagodzi. 1 
doznany wskutek obrazy, nie chodź' tyle o zemstę, ile o zadość
uczynienie i zwrot. Wobec tego »vindicta« nie miała jako cel swój
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zemsty ani odstraszenia, a tem mniej poprawy obrażającego, lecz 
miała stanowić zadośćuczynienie dla obrażonego. Ihering wykazuje, 
że Rzymianie często najrozmaitsze przykry  uczucia j.ak n. p. u tra tę  
widoku pięknego szacowali pieniężnie, a nawet w stosunkach umo
wnych, a jeszcze -bardziej przy zobowiązaniach ex delicto wszelkiego 
rodzaju uczucia, nawet przywiązania i miłości do rodziców szaco
wano na sumy pieniężne. Chociaźi na zasadzie innego rozwoju histo
rycznego, to również i w prawie średniowiecz nem, niemieckiem znaj
dujemy formalną skalę pieniężną grzywien za  obrazy i uszkodzenia 
cielesne. Dopiero epoka filozofów prawa natury i encyklopedystów 
francuskich^--zaczęła głosić przyrodzone prawa każdego człowieka 
i równość ludzi wobec prawa, i wystąpiła przeciwko temu dążeniu 
do szacowania obrazy i bólu ludzkiego, a to dlatego, ponieważ róż
nice stanowe w średnich wiekacn wywołały także różne skale, i za 
tę sam ą .obrazę, od której szlachcic""okupywał się w.obec mieszcza
nina lub chłopa pogardliwem rzuceniem kilku talarów, za tę samą 
obrazę wieśniak obok dotkliwej kary pieniężnej narażał się na areszt 
i rózgi cielesne. Uczeni i filozofowie Rousseau, Beccaria, Kant, Tain 
i inni, głosząc pojęcie równośęi każdego obywatela wobec prawa, 
wystąpili przeciwko tym różnicom, które przejawiały się w tych ska
lach, a zarazem wychodząc z zasady o Szczytnem pojęciu honoru 
głosili, że uw aża ją  za niegodne okupywanie czci sumą pieniężną. 
Zupełnie inne byłoby zapatrywanie tych filozofów, gdyby zamiast 
wówczas praktykowanych grzywien prywatnych w wysokości kilku 
miedziaków lub talarów, istniały wówczas wyroki sędziów francuskich 
i angielskich i gdyby znali motywa oraz sumy przez te sądy przy
znawane. W  Austryi to samo zapatrywanie filozofów praw a  natury przy 
wprowadzenm k. c. zyskiwało na znaczeniu. Zeiller w komentarzu 
swym wyraźnie mówi przy § 1330 k. c., że nie zgadza się to z pojęciem 
cyw ilizowanego szlachetnego narodu, aby obrazę czci można pieniądzmi 
opłacić. Zdanie to całkiem słuszne, ale tylko w dziedzinie praw a k a r
nego, doprowadziło do zreformowania prawa karneg<f4 zrównania k a 
ry w przypadkach obrazy honoru. Atoli zapomniano, że nie rozchodzi 
się w danym wypadku o karę ze stanowiska praw a karnego, która  ma 
na celu poprawę przestępcy lub odwet społeczny. W  danym w-ypadku 
rozchodzi się o odszkodowanie dla obrażonego które z karą  nie ma 
nic wspólnego. Zupełnie naturalnem jest; że wobec tego rodzaju prze
konania i zapatrywania  czynników miarodajnych, zdrowe jądro, które 
tkwiło w przepisie §§ 1330 i 1293 k. c., a z którego mogło się sna-
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dnie rozwinąć .prawo do odszkodowania u ng,s w tych samych gra
nicach, qq weefoanc.yi i Anglii— ifeohło w praktyce i nie tylko :-ądy 
nie posunęły się do tego,’aby przyznawać odszkodowanie za wyrządzoną 
krzywdę moralną, ale nawet krzywdy, materyainej należycie nie ■pie
niono i przepis ten ustawy wprost wyszedł z użycia w praktyce. 
Może być, że do tak  ciglnej interpreLacyi tego przepisu ustawy, przy
czyniło się także,Rozpowszechnione z początkiem wieku zapa
trywanie, -oparte na źle zrozumianym ustępie instytucyiipaju&ą wów
czas odkrytego, że? rzekomo kp-rawo rzymskie żądało dla każdego 
zobowiązania, interesu majątkowego i (ograniczało roszczenie wyna
grodzenia szkody do szkód ściśle materyalnych, pieniężnych Był to 
zaś czas, w którym szkoła h istoryczni 'coraz więcej nabywała zna
czenia i wpływu. I tak wszystko się złożyło na to; że zdrowe, na
leżyte stosowanie przepisów o odszkodowaniu nie mogło się w praktyce 
rQgwinąć, jiodcząs gdy powyższy krótki pogląd wykazuje, że już u Rzy
mian, a oljgćnie w ustawodawstwie narodów najbardziej cywilizowa
nych, we Francyi i Anglii, istnieje ryczałtowe przyznanie pewnej sumy 
pieniężnej w przypadkach odszkodowania ex delicLo, bez potrzeby 
ścisłego dowodzenia związku kauzahieg(J§lecz po prostu na zasadzie 
uwzględnienia idealnych poniesionych szkód. Reforma k. c. w tym 
kierunku odpowiada zresztą powszechnemu poczuciu prawnemujsjjo- 
łeczeństwa. W lzńk  nasz k. c. austr. pojmuje nawiązkę me jako karę. 
leczy jedynie wyłącznie jakopdszkockiwanie, a to wynika z umieszcze
nia § 1325 w k. c. Taki sam ma też charak ter  nawiązka, jak  to 
wykazał W achter, w powszechnem prawie nieimeclyiem. Landracht 
pruski mieści w sobie dziwmy przepis, wedle którego jedynie fcojpn- 
koui e  stanu wiejskiego i mieszczańskiego z wykluczeniem członków 
stanu szlacheckiego mogą żądać nawiązki. Przebija-się wT tem wylu- 
szezone przez nas powyżej zapatrywanie prawne, wedle którego uwa- 
źano w odnośfthj epoce wr ogólności żądanie odszkodowania pienięż
nego za obrazę honoru lub uszkodzenie jako coś niehonorowggo. 
Zasadę tę przeprowadzono konsekwentnią*odnośnieJdo członków stanu 
szlacheckiego, także co detnavi iązki, a  pozwolono jedynie domagać się 
j?j chłopom i mieszczanom. Ustawa sądowa c y w i l n a  józefińska i za
chodnio-galicyjska zna również odszkodowanie za wstyd i szkodę 
(fur Schimpf und S c h a d e ^  daiej ustawa z 16 marca 1892 stanowi 
o odszkodowaniu niewinnie zasądzonych, a w parlamencie przedłoży1 
rząd  projekt ustawy' 1 odszkodowaniu niewinnie w śledztwie areszto
wanych, i tak  widzimy, że coraz bardziej rozszerza »się dziedzina
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odszkodowania,;,-gdzie najrozmaitsze uszczerbki natury  psychicznej 
i moralnej m ają  znaleść swój ekwiwalent w przyznaniu pewnej od
powiedniej sumy pieniężnej. Pieniądz jako  ogólny środek zamiany 
sluąy zarazem  do zaspokojenia najrozmaitszych potrzeb, do zadośó= 
uczynienia najrozmaitszym upodobaniom. Dla pieniędzy poświęca się 
siły umysłowe i fizyczne, rezygnuje się z niejednej przyjemnością 
z upodobany z niezawisłości, a mimo to to nikomu nie ubliża, bo posia
danie pieniędzy czyni nas zdolnymi ddjzudośćuczynienia potrzebom 
własnym i rodzin naszych. Adwokat lub lekarz, który przedsiębierze 
podróż w wykonaniu swego zawodu, szacuje sobie i każe wynagro
dzić pieniężnie wszelkie przykrości połączone z tą  podróżą, .przykro
ści połączone z opuszczeniem rodziny, kasyna, kawiarni swej, teatru, 
koncertu. Te same czynniki odgrywają rolę u profesora Uniwersytetu, 
który powołany na katedrę, stawia# pewne wymagania pieniężne, 
któreby mu wynagrodziły przykrości, połączone z opuszczenia dotych
czasowego’ środowiska, a mimo to nic to nie ubliża nikomu, że s ta
wia żądania pieniężne z tej przyczyny; dlaczegożby nie można było 
i nie należało tych wszystkich czynników natury materyalnej i mo
ralnej uwzględnić i pieniężnie ocenić przy obrazach honoru, gdy cho
dzi o zupełne zadośćuczynienie dla obrażonego?!! Rozumie się, że 
jak  wszystko i wszędzie, tak i tu należy indywidiiąlizować, aby za- 
pobiedz pieniactwu i chęci procesowania się. Wzmocnienie ochrony 
czc. jest  tam  potrzebne, gdzie jes t  wyrobione poczucie i pojęcie ho
noru odnośnego osobnika ze względu na tegoż wychowanie i s tano
wisko. Nie wszystkie warstwy społeczne posiadają je, nie wszystkie 
stany i nie wszyscy ludzie reagują jednakowo na obrazę. U jednych 
jest wzajemne lżenie się s traw ą codzienną, u innych spostrzegamy 
wrażliwość tylko na pewhego rodzaju obelgi i obrazy honoru (obelgi 
zawodowe, naruszem cm czciwości i kredytu kupieckiego, naruszenie 
honoru oficerskiego i t. p.). Rzeczą sędziego jest ocenić należycie te 
wszystkie czynniki i na zasadzie wyrobionego swobodnego przekona
nia przyznać odszkodowanie. .Jak z jednej strony sędzia oddali ro
szczenia tego, który zajście spowodował i zachowaniem swem udo
wodnił, że nie szanuje sam czci u drugiego, tak  z drugiej strony 
nabrawszy przekonania, że cześć powoda niewinnie naruszono, winien 
sędzia dać satysfakcyę zupełną, a nie szczędzić i skąpić jak  sknera, 
bo w takim  razie często zamiast podnieść obrażonego w opinii pu
blicznej, zamiast zrehabilitować go i zamiast uczynić zbyteczną wszelką 
samopomoc, gotów jeszcze go upokorzyć i ośmieszyć! Rzeczą sędziego
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jest. udowodnić sam ą treścią wyroku i wysokością odszkodowania 
społeczeństwu, że sędzia rozumie wartość honoru u tego, który ma 
rozwinięte poczucie własnej czci —  wyroki takie rozejdą się głośnem 
echem i przyczynią się ddPzakorzenienia i wyrobienia przekonania 
o zbyteczności satysfakcyi w drodze innej w szczególności samopo
mocy t. j. w drodaełpojedynków.

Kraków w lutym 1906 r.
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Wzmocnienie ochrony czci.

Napisał 

Dr Alfred Jendl.

1 W z m o c n ie n ie  o c h r o n y  czci p rze z o d p o w ie d n ie  
u k s z ta łto w a n ie  s ą d o w n ic t w a  karn ego .

Ochrona jfzci, jakiej udziela ustawodawstwo austryackie, nie 
jest dostateczną. Dowodem tego z jednej strony ogromna ilość skarg 
o obrazę czci w pewnych warstwach społeczeństwa świadcząca, że 
państwo nie okazuje dość siły, by Swemi normami prawnenń prze
ciwdziałać tym przestępstwom; z drugiej strony stronienie i formal
ina niechęć do pcluczania  sądom spraw  o naruszenie czci wśród sfór 
intellektualnie wyższych i częste —  mimo silnej kontragitacyi — 
objawy samoobrony czy zemsty w formie pojedynku.

Ref n ina odnośnych działów ustawodawstwa auslryackiego jest 
zatem BouiiEzną, a objąć ona musi zarówno prawo karne materyal- 
ne, jak  i procesowe, dotykając pośrednio także i organizacyi sądo 
wnictwa karnego.

A) Ustawa karna materyalna.

Już z góry na pochwałę ustawodawstwa auslryackiego zwró
cić należy uwagę, że co do samej k a z u i s t y k i  różnych rodzajów 
przestępstw  przeciw czci, kodeks karny austryacki ogarnia szerokie 
kręgi, eirejmująe w ram ach swych stosunkowo licznych w tym przed
miocie przepisów, najróżnorodniejsz#objawy naruszenia czci i niewąt
pliwie wszystkie ważniejsze i najczęstsze, tak iż nawet przy dzisiejszym 

cStanie odnośnego ustawodawstwa, ochrona czci może być bardzo
Alfred Jt-ruRl 1
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skuteczną j$śli praktyka sądów rozważnie i umiejętnie postępując 
za prądem czasu i umiejąc przejąć się nun i owiać nim sta ie  prze
pisy, zdoła te przepisy zasiosować i uczynić elasUcznemi w doda- 
tniem znaczeniu 'lego słowa.

Kodeks austryacki stoi nawet na dość modernistycznem stano
wisku odróżniając, clvpć nidże niezupełnie wyraźnie i więcej bezwie
dnie, dw iejgrupy przestępstw przeciw czci zgodnie z za&jjdami teo
ryi. mianowicie naruszenie czci (,§ 309, 487. 488. 108, 49?L) i obrazę- 
(§ 496 u. k.), dodając, do nkh jeszcze tnjy inne luźne przypadki 
objęte przepisami § 497 498, 499 u. k. a charakterem  swym nie
zupełnie odpowiadające tamtyńi.

Jeśli się zauważy doniosłą różnicę między tymi dufoma rodza
jam i przestępstw pi) do przedmiotu i zwA^zcza grodków działania 
przestępnego (przy »naruszeqiu czci« dotyka społecznej opinii ćzło- 

;wieka,. przy »obrazie« godzi w jego uczucie wew nę trzne)J) ik co za 
lem idzie i karygódnóści i cn i) ,  to jako  pierwszy i zasadniczy postu
lat de lege .terenda pobaw ić  należy, bv tej różnicy- nie zacierano, 
owszem ją  ile możno&gi uwydatniono, jako różnicę dla polilyki kry
minalnej i spra wieli li woś&i doniosłą. Dlaf.egb pozostawiając § 209 
u. k. w części o zbrodniach 'należałoby reszlę przestępstw przeciw 
czci ugru powiać w dwa działy: jeden obejmujący »naruszenie czci® 
a odpowiadający ’ trćścią przepisom § 487, 488, 489, 491 (prócz; 
ośtatniego przypadku § 191 u. $ £ p  drugi ‘"obejmujący »obrazę< 
f§ 496 u. k.).

D ia g c i^ ł^ c i  byłbym za przesunięciem ostatniego przypadku 
5 491 u. k., t. j. wystawienia na publiczne pośmiewifeko, do § 496
u. k. Ten przytphdek bowiem nie Obejmuje ścisłego naruszenia czci 
jeno obfcizę. Obrażony przy podo"bnem wylmianiu nie traci naJopinii 
publicznej, wyśmiauife to dotyka tylko zewnętrznych niekorzystnych 
przymiofftw obrażonego; jeśli jest  uczciwym, szlachetnym*. honoro
wym, takie wyśmianie nie zaszkodzi mu wckle, pMopnie jak  mu nie 
popsuje opinii. ' czyli jego wartości społecznej, obelga słowna lub 
czynna z § 496 u. k. Ppdobn«nąruszenie  jego czci nie leży tu w za- 
miarzę.obrażającego, on m a tylko zamiar okazać mu swe lekcewa
żenie i pogardę (podobnie ja k  przy przestępstwie § 496 u. ki)-i tylko

’) Bliższy rozbiór tej roż_nicy i tych cech w  rozprawie mej p. t. >Nam- 
śzenie^czci' a obraza«. Lwów 1899.

5) Naruszanie czci jest niewątpliwie o wiele karygodniejsze niż obraza.
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w swem uczuciu wrodzonej człowiekowi ambicyi i gpdnojjci czuje 
się urażony ten, przeciw któremu ta  obraza skierowana.

Jeśli się zaś zważy, tę  ze względu ńh ten nie zbyt donietely 
i w każdym razie daleko mniej doniosły skutek, niż przy przestęp
stwach z § 487, 488 u. k. obrażający nie zasługuje na,:.karfę tak 
znaczną, jak  j ą  ustanawia, kodeks za przestępstwo § 487, 488 u. k. 
i że podkład podobnej obrazy czyli motyw, jest mniej karygodny, bo 
polega więcęj na chęGi ubawienia innych, jak  szkodliwej złośliwości, 
przekonać się łatwo, że takie przesunięcie przepisu jest wskąz'ai^e, 
nie ma znaczenia tylko formalistycznego i odpowie postulatowi 
sprawiedliwości, który ma właśnie dać gwarąncyę skuteczniejszej 
ochrony czci, bo zapewnić większą ufność do wymiaru sp raw ied liw a^ .

Co d'o (L e / in icy - i  ustawowych. pojedynczych przgpisów, jestem 
wogóle za ulrzymauiem jak najszerszych p»e względu na wielką ka- 
zuistykę, jaka właśnie przy przestępsl wach przeciw- czci się objawia 
i zę  względu na to, że poczucie, cze-iii jest naruszenie czci, t.kwi 
w- £pofctezeńst\vie mimo braku ściśle ol^eślonęgo pojęcia. IV" ramy 
szerzej" definicyi dadzą siętteż łatwiej wtłoczyć najrożinaiŁij|ęśa 
liczne objawy naruszenia czci i obrazy, zwłaszcza jeśli niemi .operuje 
sędzia pojmujątey należycie -.sw’f\ wysokie i odpowuędzialne w tym 
względzie zadanie. Dlatego byłbym raczej za ilościowem ścieśnieniem, 
jak  rozszerzeniem przepisów powsz. kodeksu austryackiego w tym 
przedmiocie.

Co do samej *st y 1 i z a c  y i przepisów uważam  za wskazaafc 
następujące zmiany:

Wyrażenie § 488 u. k. »czyn\ niehonorowe lub lakie niemo
ralne, które tegoż (obrażonego) w opinii publicznej w pogardę1 'podać, 
lub poniżyć były zdolne«, należałoby zastąpić \v\rażeniem: »czyn 
uw;łaczający czci drugłego«.

Za podobną zmianą przemawia najpierw rozwlekłość i nieja
sność obecnego w-\rażenia, powtóre i okoliczność, że jest ono za 
szczupłe i niedostateczne. Jest ono za rozwlekle,.,gdyż wyrażenie pro
jektowane m a w- zasadzie to samo znaczenie a jes t  krótsze i j a 
śniejsze. Pozatem odróżnianie czynów niehonorowych od niemoral
nych zdolnych podać w pogardę w opinii publicznej lub poniżyć, 
jes t  zupełnie zbyteczne skoro wyrażenie »czyn uwłaczający czci« 
obejmuje w swe-m pojęciu oba rodzaje czynów i skoro czyn niemo
ralny o kwalifikacyi, jak  ją podaje § 488 u. k . , E | t  tylko odmianą 
silniejszą czynu niehonorowego względnie czynu uwłaczającego czci,

1+
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bo jest  wogóle czynem rzucającym niekorzystne światło n t pewną 
osobę w opinii publicznej. Wyrażenie zJ ł »czyny niemoralni * nasu
wa błędne przy puszczenie, jakoby In chodziło o czyny odnoszące się 
do życia płciowego.

Wyrażenie- uczci uwłaczający* (ebrenruhrig) jest szersze od
»niehon(i)rowego« (unehrenhaft), bo obejmuje nietylko pojęcie czynu 
ściśle niehonorowegó, t. j. takiego, który sprzeciwia się zasadom hor-=. 
boru,' ale i niemoralnego,, t. j. takiego, który sprzeciwia.się zasadom 
cnoty, surfflenia, religii i porządku prawnego i ctbejmuje czyn, który 
choć nie czyni człowieka joszczĄ niehonoi!owym, to przecież rzuca 
na niego podejrzanie i światło niekorzystne.

Dlatego deiinicyę § 488 u. k. w tem wyrażeniu uważam za
|zczupłą . Jeżeli cześć m a doznać należytej ochrony powinna byp, 
zabezpieczoną nietylko przeciw napadom, które podają ją  w pogardę 
lub poniżają w opinii oultlicznej, ale i przeciw lukim, które zdaleka 
i delikatnie a nieznacznie choć w konsekwencji z tymsamym prze
ważnie skutkiem skierowane są przeciw czci i podkopują ją. Skoro 
lyłko pewne obwinienie uwłacza czci pewnej osoby, obojętnein jest
dla kwestyi .charakteru przestępczego obwinienia, czy ten skutek jest
mniej lub więcej intenzywny.

Proponowana stylizacya zatem rozszerza i wzmacnia obronę 
czci. Wobec podobnej stylizacji zbytecznem jes t  zaznaczanie spe- 
cyalne, iżby ów czyn zarzucony drugiemu był zdolny »podae w po
gardę w opinii publicznej lnb po.niżyć«, bo w pojęciu czynu uw ła
czającego czci mieśći się (przynajmniej najczęściej) ten wymóg. 7  d ru 
giej strony wymóg ten jest zbyt ostry, gdyż powinno już wystarczyć 
do karygodności. narażenie na ujmę czci w7 opinii publicznej, bez 
potrzeby podawania kogoś w  pogardę.

W7 praktyce -sądowej odróżnienie pojęć czynu niehonorowego 
od niemoralnego zresztą teoretycznie nie łatwe, zataiU',0 się prze
ważnie, dlatego objęcie ich jedn^fii Określeniem jjeA tembardziej 
wskazanem

Jako dalszą pożądaną dla rozszerzenia ochrony czci zmianę 
w stylizacji ustawy, uw ażam  zmianę wyrażenia »lub przez znaki 
doń się odnoszące« w § 488 u. k. na  wyrażenie: »\v sposób wska
zujący nań- niewątpliwie«. Pierwsze wyrażenie uw ażam  za niedokta- 
dEOZne i niejasne, albowiem niekoniecznie potrzeba użyć pewnych 
znaków, by oloczenie mogło przepuszczać, że obwinienie do tej usl-  
by się odnosi. Wystarczy n. p. n-żyć pewnej t. zw. aluzyi czyli wo-
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góle określić w rozmowie z kimś pewną osouę tak ogólnie, że każdy 
słuchający, zwłaszcza zna jąq t  ją ,  koniecznie tej ^ o b y  w obrażonym 
domyśleć się musi, a przecież nie będzie to 'iśpKte biorąc obwinie
niem »przez znak i«. Należy tu też wypadek, gdy obwiniając’̂  kieruje 
sfee obwinienie przeciw pewnej grapie osób nieimiennie, przeciw pe
wnej władzy t. p., z zamiarem jednak widocznym obrażenia tylko 
pewnej indywidualnej ospby wchodzącej w ich skład.

1 w tym kierunku zatem proponowane wyrażenie wypełni pe
wną lukę w ustawowej ochronie czci.

Uważam za pewną niekonsekwencyę, iż usfawodawcjjcżąda do 
zaistnienia przestępstwa § 491 u. k. publiczności, podczas gdy teg© 
wymogu nie stawia za warunek przestępstw z § 487, 488 u. k. 
W szak jedno i drugie charakterem są zupełnie |ednoiite, polegają 
na .obwinieniu fałszywem o coś czci uwłaczającego, w obu rodzajach 
przestępstw ebwnnienie wywołuje jednaki skutek w postaci zmniej
szenia czci obrażonego, t. j. opinii społecznej o nim. Dlaczegóż za
tem do zaistnienia przestępstwa z § 491 u. k. żądać jakiegoś dal
szego wymogu i przez to trak tow ać je  łagodniej, jak  przestępstwa 
z § 487,•:4® u. k.? A u t - a u t !  albó w obu wypadkach stawiać ten 
warunek, albo wr żadnym. Ponieważ zaś brak tego warunku przy 
§ 487, 488 u. k., uw ażam  ze względu na tendencje  skutecznej ochrony 
czci za słuszny, przeto jesteln zdania, że dla wzmocnienia ochrony 
czci koniecznem jest  wyeliminowanie tego warunku z przepisu 
§ 491 u. k.

Tak zatem wyłonić należy z tego paragrafu słowa »publicznie 
lub przed więcej ludźmi, w dziełach drukowych, rozszerzanych pi
smach obelżywych, lub przedstawieniach obrazowych jakiegobądż 
rodza ju«.

Do zaistnienia przestępstwa obrazy omówionej w § 496 u. 
domaga się ustawodawca, podobnie jak  przy § 491 u. k.j publiczno
ści, żądając (nieco inaczej jak  przy § 491 u. k.), aby obraza nastą
piła »publicznie lub przed więcej ludźm i«. W  inte-resie skuteczniej- 

-sżej ochrony czci pragnąłbym przedewzzystkiem ten wymóg jeśli 
nieBałkiem  usunąć, to zmodyfikować. Wychodząc mianowicie z za 
łożenia, że obraza nie narusza wartości społecznej człowieka w opinii 
publicznej, jeno że dotyka jedynie poczucia osobistego i własnego jego 
wartości, jego ambicyi i własnej godności, a zapatrywani! to zyskało 
już przeważnie prawo obywatelstwa w teoryi, w ^ffawodawstwie 
i wr praktyce, możnaby w zupełności wyłonić warunek publiczności
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z § 49,6 u. k. i uznać obraŁę 5a '■karygodną nawet, wówczas gdy 
popełniono ją  w »cztery ™czy«.

Za podóbną zmianą przemawia nawet prol'. Lamasch w swem 
projekcie reformy ustawodawstwa o wzmocnieniu ochrony czci1)- Mimo 
całej powagi jednak  teg!> zdania godzę się z niem tylko w części. 
Przedewszystkiem bowiem zaznaczano* że pojęcie obrazy, jako takiej, 
nie jes t  identyczne z pojęciem jej jako  karygodnego prz&stępjtwa. J a k 
kolwiek czyn o kwalifikacjo określonej w § 4*96 u. k., n. p. czynna 
zniewaga, choć spełniony w cztery oczy pędzie zawsze obraząfriie  
musi być przestępstwem karygodnem; do zaistnienia tegoż ustawo
dawca m o ż e ,  a naw§t w większej ilości wypadków m u s i  ustano
wić jeszcze daisze wymogi. JeSTi tedy § 496 u. k. żąda dla zaistnie
nia* p r z e s t ę p s t w a  o b r a z y  publiczności, nie pozostaje to w sprze
czności z podanem wyżej pojęćfom obrazy jako  takiej, t. j. jako  
pewnego dla praw a obojętnego czynu.

W rzeczywistości *też w przeważnej iloSci wypadków obrażony 
odczuwa obrazę i reaguje na nią tylko dlatego, że obraza ta miała 
świadków lub świadków mieć mogła, dlatego ze poprostu obra&my 
odczuwa wstyd pewien przed świadkami obrazy, wstyd mający pod
stawę w wyższości i przeciwwadze obrażającego nad obrażonym 
-objawiającej się właśnUrw działaniu .obrażliweln. Może to me świad
czy pochlebnie o etyce obrażonego, ale niestety jest  to fakt. z kió- 
rym się liczyć musimy, podobnie ja k  ten, że bardzo często, najwie- 
cej o honorze rozpraw iają  i w obronie jego do Krwawej walki stają 
ci, których życie z honorem nie pozostaje w zbytniej zgodzie. Tacy 
te‘ź na obrazę doznaną w cztery oczy z pewndf^ią reagować nie będą.

Czyż wobec tego byłoby sprawiedliwem, by za taką  tajną 
obrazę k a rać  obrażającego? Sądzę nawet, że podobne ęsumljęie wa
runku publicznośćfjmbrazy, nie wzmocnimby skuteczna? Ochrony czci, 
skoro z powodu wyżej nadmienionego najczęściej odrażony skargi by 
nie wtipśił zwłaszcza, że i wśród ludzi rzeczywiście honórbwych 
znajdzie się wielu takich, którzy w przypadku takiej tajnej obrazy 
będą woleli nie narażać  się na procesy i wywlekanie jej przed fo
rum sądowe.

Poza*tejn jestem zwolennikiem samopomocy w Plziedzinie dzia
łali ubliżających czci, a  podobny mkl tajnej Obrazy w najwięksżfej 
ilb^ci wypadków będzie jedynie możliwym i skutecznym aktem sa-

*) »Die Yorbessarung des Khrafisehiilzeta. Wien 1903.
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inoobrony, da większą satysfakcyę niż wyrok sądowy, a mniej na 
^any godną i niebezpieczną jale .pojedynek. Zresztą uznanie obrazy 
w cztery oczy za karygodne |irzestępstvvo byłoby może o tyle nie- 
bezpiecznem, że dowód w podobnych wypadkach byłby niezupełnie 
pewny, a co za tem idzie, wyrok skazujący nie zawsze sprawiedh- 
wy. Jedynym świadkiem byłby obrażony, który albo wprost w celu 
zemszczenia się na obrażającym, albo z poutodu fałszywego wraże
n ia  wskutek chwilowego przerażenia czy affektu, najczęściej przed
stawiłby sprawę niezupełnie prawdziwie, a przynajmniej zeznaniom 
jego, jako  najbardziej interesowanego, trudnoby dać pełną wiarę.'-'*

Z tych powodów jestem  za uznaniem karyigcjlnojci obrazy me 
publicznie popełnionej tylko wtedy, gdy z winy obrażającego-, • t. j. 
za jego przyczynieniem się n. p. wskutek rozgłoszeniu, d l ł z ł a  ona 
do wiadomości innych osób. W  podobnym wypadku obraza ta wskul 
ku swym jes t  jednoznaczna z obrazą publiczną, zatem jednako ka
rygodną. Bozatem obrazę w cztery oczy i w miejsc* rtiepublie-znem 
uznać należy i nadal jako  pozbawśonąifcech pizestępstwa karygo
dnego wedle ustawy karnej powszechnej.

Zatrzymując w zasadzie wymóg publiczności przy § 496 u. k. 
należałoby jednak dla ścisłości wyrażenia i celem wzmocnienia ochro
ny czci, zmodyfikować go nieco. 1 tak  uw ażam  za niewystarczający 
wymóg »przed więcej ludźmi*. Jest wprost niezrozumiałem i logi
cznie nie da się wytłómaczyć, dlaczego do karygodnoSci obrazy po
trzebną jest konigezme obecHtSć »więcej« ludzi, t. j. najmniej dwoj- 

;g£i bSpb prósz.'obrażonego i obrażającego. Wymóg R n  doprowadza 
w praktyce sądowąj do niesprawiedliwości, bo z jednej strony obra
żony chcąc wygrać sprawę i zadośćuczynić temu fatalnemu wymo

gowi obecności przynajmniej dwóch świadków, naprowadza w procesie 
niemal przemocą świadka, który najczęściej nie byljcałkiem świadkiem 
obt%zy i tylko coś niecoś z obrazy usłyszał i w procesie wikła i roz
wleka sprawę,; z drugiej strony niejednokr&tnie w przypadku 
kiej obrazy obrażający zostaje uwolniony jedynie dlatego, że-urnat 
to nieszczęście, że świadkiem obrazy była tylko jedna osobą a wtedy 
nie można dziwić się, że chw yta się innej formy satysfakcyi: po
jedynku, lub sam w sposób karygodny wymierza sprawiedliwość.

Jakkolwiek zresztą pojmiemy obrazę, w każdym razie obecnoś. 
. j e d n e j  osoby, jako  świadka przy obrazie, powinna wystarczyć - 
.jej karygodności. Ów wymóg ,cp, najmniej dwóch- świadków, przypo
mina daw ną instytucyę półdowodów w procedurze^ cywilnej i czas



8 1)R A L F R E D  J E N  D L

juz. by i ten wymtWl podobnie jak  tamten, przeszedł do archiwum 
Stylistyki prawniczej i definicyi ustawowych.

Z zestawienia stów »publiczność« i »przed więcej ludźmi* wy
nika (jak to zresztą teorya i praklyka uznaje), źe pierwsze w yra
żenie znaczy »w miejscu publicznem«, zaczem dla ścisłości wyraże
nia należy wyraz »publicznie* zastąpić wyrażeniem >w publicznem 
miejscu*.

Wyrażenie »głośno i tak by mógł być słyszanym*, uwa'żam 
za zbyteczne, o ile ono m a się odnqsić jedynie do groźby znieważe- 

. nia i byłbym raczej albo za zupełnem opuszczeniem go (w zasadzie 
mieści się już ten wymóg w słowach i  publicznie lub przed więcej 
ludźmi* a i samą groźbę trudno sobie wystawić jako  cichą), albo 
za zastosowaniem tego wymogu i do słownego zelżenia,., bo brak 
powodu do traktow ania  różnego obu rodzai słownej obrazy.

W  interesie wzmocnienia ochrony czci jestem też za opuszcze
niem wyrażenia ^chociażby w jego n ieobecności, również celem 
zrównoważenia obu rodzai słownej obrazy p  zwłaszcza że i w razie 
opuszczeń.a tych słów zelżenie i w nieobecności obrażonego podcią
gnąć się da pod § 496 u. k., pomijając, że takie zelżenie nie trafia 
się prawie nigdy, a przynajmniej trudno je sobie wTyobrazić i jeśli 
rzeczywiście m a miejsce, podpadnie raczej pod § 491 u. k., niz 
§ 496 u. k.

Przepis § 496 u. k. w obecnej stylizacyi nie wciąga w swe 
ram y wszystkich rodzajów karygodnej obrazy. Trzym ając sięt-ściśle 

'jy ty lizacyi tego przepisu należałoby uznać za bezkarny cały szereg 
różnych czynów, które niewątpliwie są obrazą . zasługują na karę, 
a które nawet wśród wyższych sfer społeczeństwa uważane być m u
szą za obrazę i dla których rzekomego zmazania interesowani chwy
ta ją  za broń w pojedynku. Trudno wymieniać wyczerpująco podo
bne przypadki obrazy, życie codzienne jednak  wśród najrozmaitszych 
sytuacyi przynosi je pod różnymi formami.

Tu należy wogóle wszelki tego rodzaju czyn lub zachowanie 
się, które nie będąc wprost czynną lub słowną zniewagą odpowia
dającą stylizacyi § | 9 6  u. k., okazuje pośrednio i niejako symboli
cznie lekceważenie, chęć ubliżenia lub pogardę dla pewmej osoby. 
Niektóre z tych przypadków dałyby się może jeszcze w drodze ana-

‘) Z dotychczasowej stylizacyi w y n i k a j t y l k o  z e l ż e n i e  w nieobecno
ści obrażonego podpada pod § 496 u. k., a nie. g r o ź b a  z n i e w a ż e n i a .
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logii podciągnąć; pod przepis § 496 u. k., n. p. przylepienie czegós 
obraźliwego (biota) na ubraniu, zrzucenie roznjyślnb czapki z głowy, 
pod pojęcie czynnej zniewagi, pokazanie języka pod pojęcfe' wysta
wienia na publiczne pośmiewisko, al& większa ilość wypadków nie 
znajdzie sankcyi karne) nie odpowiadając przepisom ustawy karne.) 
o naruszeniu czci i Obrazie w ich dotychczasowej stylizacyi. Tak 
n. p. rozmyślne nieoddanie ukłonu, nieprzywitanie się, odwrócenie się 
tyłem, rozmyślne pomijanie kogoś u rozmowie* niemoralna propozy- 
cya uczyniona uczciwej kobiecie, pocałowanie kobiety obcej i cały 
szereg innych podobnych objawów zachowania się ubliżających dru
giej osobie. Nie są one czynną zniewagą, bo nie skierowane przeęiw 
ciału drugiej osoby, nie dotykają jej cieleśnie, nie są słowną znie
wagą, bo odbyw ają |s ię  w milczeniu, nie wystawiają obrażonego nh. 
publiczne pośmiewisko, bo oburzenie lub politowanie a nie śmiech 
wzbudzają, a przecież nieraz może w wyższym stopniu jak  czyny 
określone^ wyraźnie w § 496 u. k. stanowią obrazę i dlatego bezkar
nie ujść nie powinny.

Tu zatem luka w ustawie, którą w in te resH | wzmocnienia 
ochrony czci koniecznie zapełnić należy, podciągając pod pojęcie prze
stępstwa przeciw czci nadtgjn»wszelkie rozmyślne ubliżenie drugiej 
osobie spełnione w formie publicznej a wyrażające lekceważenie lub 
pogardę, o ile me podpada pod inne rodzaje obrazy względnie na
ruszenia czci«.

teU znając  t r a f n i e  argumentów przywiedzionych przez Dra Lą- 
m ascha w ogłoszonej rozprawie, jestem również' za stworzeniem 
przepisu, któryby uznaw ał za karygodne i z urzędu ścigane przestęp
stwo naruszenia czci, zarzut publiczny uczyniony d r u g i e m u ,  iż wy
zwania do pojedynku nie przyjął lub sam nie wyzwał, a to tembar- 
dzie.j, że podobny przepis przyczyniłby się z pewnością do zmniej
szenia ilości pojedynków, będących z punktu widzenia sprawiedli- 
wióśąi. najniesprawiedliwszem zadośćuczynieniem i formą załatwienia,' 
sprawy o naruszenie czci.

Nowe ustawodawstwo karne w obronie czci wykazuje jeszcze 
jedną  lukę poważną, której zapełnienie przyczynić się m o |e , zdaniem 
ino.jem, bardzo do racjonalnego wzmocnienia ochrony czci i usunię
cia jej nieracyonalnej ochrony, t. j. pojedynku. Jednym z najczę
stszych powodów walk o honor z bronią w ręku, jest ujęcie się za 
cześć osoby innej. Wśród obrażonych bowiem znajdują się bardzo 
często osoby takie, które bądź nie mogą, bądź z pewnych powodów
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■(zte wsi 'd ii , nieśmiałości i t. p.) nie eheą s ław ić  w obronie swego 
obrażonego honoru i rąagpwać tiobiLuiej na zaczepkę. Dość przyto
czyć tu kobiety z sfer inteligencji, dzieci, osoby chore, nieobecne, 
zmarłe i t. p. Że ofioby te z łatwo zrozumiałych powodów nie zaw 
sze osobiście .swe.] czci i z należytym skutkiem bronić mogą, jesl 
zrozumiale. Czyż więc one m ają  być zdane na pociski oszczerstw 
i obrazy bezbronne? Tego chyba nie może chcieć sprawiedliwość, 
-a przecież przy obecnej stylizamn naszej ustawy osoby obrażone 
w podobnych syluacyach musiałyby chyba zrezygnować z żądania 

.zadośćuczynienia.' iSTic więc dz.wnego, że gdy za nie wyS&ępują inni, 
ich naturalni opiekunowie czy obrońcy, ci z konieczności chwytają 
za broń i szukają zmazania hańby w pojedynku, jako jedynym je- 
j^icke (wedle pojęć światowych) sposobie im (choć me ustawowo): 
doetępnym. Tu źródło tych starć, gdy brat staje z chronią w ręku 
walcząc w obronie nadwyrężonego przez innego honoru siostry, mąż 
dla pomszczenia naruszonej czci żony, ojciec dla ra tow ania  czci 
dzieyęka i t. p.

Dla zaradzenia złemu i celem skutecznego \vziqBnieqid Bjhrony 
czai, konieeznem jest dopuszczenie i w ustawodawstwie zastępstwa 
zu|>e!nego osoby obrażonej przez inną i to zastępstwa będącego 

-czemS uśjacej, niż zwykłem pełnomocnictwem, bo zastępstwa tego 
rodzaju, iżby jedynie ów zastępujący występował jako strona skar- 

r i ą c a ,  uważając  sprawę i obrazę jako, pdśVednio przynajmniej, swoją 
własną, względnie za pewnego rcfdzaju obrazę kollektywną, w której 
i on jesL -interesowany. Najwłaści wszem byłoby stwOfzenie nowego 
typu naruszenia czci względnie obrazy, jako  ubliżającej rodzinie 
i narQsźaja,cej jej dobre imię. To byłby najwłaściwszy motyw pra
wny podobnych przestępstw.

Naląży zalęm stworzyć przepis prawny, ustanawiający karę na 
każdego, kto prze5 czyny uwłaczające czci pewnej as»by a podpa- 
dająę%,pod kwalitikacyę naruszenia c z d l u b  obnaży określoną w ko
deksie, 'narusza czeSć najbliższej rodziny względnie obraża jej członków.

Konsfrukcya i podstawa prawna podobnego przepisu nie była
by obcą nasiej ustawie, czego dowodem § 495 u. k., który"-zatem 
tylko odpowiednim należałaby rozszerzyć w podwójnym kierunku: 
•co do przedmiotu obrazy — wciągając wogóle najbliższych członków 
rodziny chpć ż u j ą c y c h  i co do rOZciągłoSci — zastosewując ten 
przepis i qo do obi^izy z § 496 u. k.
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Oczywiście należałoby zastr,z%dz. że skarga podobna ,jesl nie
dopuszczalną, jeśli osoba bezpośrednio o b r a ż o n a  *sama wniosła skargę.

Z kwestyą uąlawy dotyczących przestępstw przeciw
czci, pozostaje w ścisłym związku kwestya dopuszczalności d o w o 
d u  p r a w d y .

W  tym przedmi&cier przepisy kodeksu karnego są w ząą^dzi# 
racyonalne i ugrupowanie poszczególnych wypadków naruszenia-.czci 
na takie, klóre dopuszczają dowód prawdy, a  prawdopodobieństwa 
uw ażam  za odpowiadaj dostatecznej oohronie ożqf. Slusznem mia
nowicie, iżby w przypadku publicznego naruszenia czci koniecznym 
był dowód prawdy, gdyż ta forma obwinienia wskazaną może być 
tylko wtedy, gdy obwinienie jest  rzeczywiście prawdziwe,, gdy zaleiu 
więcej zależy na odsłonięeiu czynu ubliżającego czci, niż na je Jo 
zatajeniu. Ponieważ czyny objęte przepisem § 4 9 1  u. k. przyp. I. i f i  

-skw aiitikowałem jako  przestępstwo i w tym w ypadku gdy je  popeł
niono me w formie publicznej, dlatego też co do dowodu prawdy 
konieczną jest zmiana o 'ty le , że co do tych przestępstw dopuszczal
nym jest w zasadzie również dowód prawdopodobieństwa, a do
wód prawdy tylko wtedy* gdy je  popełniono w formie publicznej 

łf§ 489 u. k.).
Teoryą i kodeks przyjmują, że przy obrazie niedopuszczalnym 

jest dowód prawdy i prawdopodobieństwa, d l a t e g o  t e ż  niedopuszczal
ny ten dowód będzie i przy wystawieniu na publiczne pośmiewisko, 
skoro takowe, jak  wyżej wykazałem, podpada raczej pod popęcie 
-obrazy a nie naruszenia c z c i ').

Podobnie jednak  jak  przy ubliżeniach słownych podpadają
cych  w zasadzie pod pojęcie obrazy, dopuszczalnym jest wśród pe
wnych warunków dowód prawdy, t. j. wtedy, gdy te s ło w n a  obelgi 
m a ją  być scharakteryzowaniem niepochlebnem pewnej osoby na 
podstawie jej zachowania się, życia, czJynności i t. d., w którym .to 
wypadku podpadają te obelgi pod przepis § 49.1 u. 14'-); podobnie 
też przedstawiony wyżej typ obrazy polegający na*, rozmyśl nem pu
blicznym symbolicznem okazaniu lekceważenia i pogardy, o ile ono nie

*) 1 przy obecnym ugrupowaniu przestępstw § 49t, 496 u. k. mimo do
puszczania dowodu prawdy przy § 491 u. k., trud ho skonstruować ten dowód 
prawdy w ostatnim wypadku § 49J u. k.

2) Tak u p. jeśli przezwę kogo »o’sieńi«, celem zaznaczenia jego głupoty, 
albo »świnią«, celem zaznaczenia jego niechlujstwa. Tide orzijcz. ti. kas. zb. 
Nr 187, 193B i inne.
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stanowi czynnej lub słownej obrazy z g 496 u. k. dopuszczać winien do
wód prawdy. Podobna obraza bowiem najczęścit j jesl reakcyą z powo
du wzajemnie doznanej obrazy i m a wyrażać w najlżejszej i'źe się tak 
wyrażę w najinteligentniejszej formife*gniew7, oburzenie i urazę osoby 
obrażonej ;*istusznem zatem aby w podobnych wypadkach usprawiedli
wić postępowanie danej osoby, choć ono w rzeczywistości jest ohra- 
żliwe. Dowód prawdy polegałby tu nfftem, że należałoby udowodnić, 
iż .osoba'przeciw' której.obrazę skierowaaó, zasługuje na tego rodzaju 
ubliżenie ze strony osoby obrażającej. Z lego jednak wynika, że 
ogólne, reguły, w których przypadkach taki dowód prawdy byłb, 
dopuszczalny nie możnaby postawić; należałoby w' każdym posżeze- 
gólnym wypadku zmierzyć rodzaj i zakres pierwotnej obrazy i poró- 
wmywać z tą  przeciuobrazą  i uznać dowód za nieudały wszędzie' 
tam, gdzie owra przeciwobraza przechodziłaby granice potrzebne. 
rl’ak n. p. jeśli A  z la ta ł  obrażony przez B miałby pra  wodnie k ła
niać mu się, odwrócić się od niego w towarzystwie, b r a ta  lbrma 
byłaby dostateczną do okazania własnej obrazy i otrzymania zadość
uczynienia; ale nie miałby n. p. praw a pokazać mu język lub tylną 
część ciała i li p., bo ta  forma nie prowadzi do zamierzonego calu 
i niczem Usprawiedliwić się nie da. Okazuje się dalej z tego, że ściśle 
biorąc nie mielibyśmy tu do czynienia z dowodem prawdy, jeno raczej 
z pewnegó rodzaju obroną konieczną ex post, a raczej samopomocą..

Zdaniem mojem stworzenie tego typu obrazy z równoczesnem 
uznaniem .,ej względnej bezkarności, powinno przyczynić się w7 znar^ 
cznej m ierz#  nietylko do wzmocnienia ochrony czci, lecz i do zmniej
szenia |irzypadków pojedynku, zwłaszcza gdy jedno i drugie j e s t  
najczęstszem zjawiskiem wśród sfer w7yższych i t. zw inteligencyi.

Zresztą co do n ied o p u sz c z a ln e j  dowodu prawdy w dwóch 
wrypadkach, o których muwd § 490 u. k., nie widzę potrzeby czynić 
jakiejkolwiek zmiany, uważając  to zaostrzenie za zupełnie słuszne

Z kuostyą  definicyi ustawowych łączy się ś’ciśl'3 kwestya ka-  
r y g o d n o ś c i  przestępstw przeciw7 czci, jako  m ająca  decydujący 
wpływ na ochronę lejże.

W  lym w7zgłędzie zaznaczyć należy, że ustawodawca wyzna
czył na te przestępstwa raczej za surowo, niż za  łagodne kary. 
Przedewszystkiem minimalna granica kary oznaczona w § 493 u. k 
jtjsa, za wysoką, zwłaszcza w7 [stosunku do innych przestępstw. 
Prawda, że cześć jest wysokocennem dobrem człowieka* ale peuune 
równoznacznem z zdrowdemjpM kodeks okazuje nawot pewnego rp-
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tlząju nie|yonsekwenćyę. gdy z jednej strony.cześć traktują ,n iżej od 
innych dóbr nie dopuszczając co do niej obrom koniecznej, a z drugiej 
nak łada  na te przestępstwa karę wyższą niż na przestępstwa prąEciw 
bezpieczeństwu ciała (n p. § 4 1 1 u. k.). P iak tyka  tez wskazuie.ż^sądy 
uważając karę ustawową za zanadto wysoką, schodzą daleko poni
żej ustawowego minimum § 493 u. k., a nie nipgąc znaleźć usta
li owych łagodzących okoliczności, naciągają je. A przecież kara  mie

niąca jes t  chyba za wysoka w przypadku, gd'y ktoś poufnie w go
dziwym nawet  celu obwini kogoś fałszywie, gdy zarzut niehonorowy 
.jest bardzo .błachy, gdy osoba spotwarzona ma bardzo marną kon- 
duitę, a przeciwnik jest  człowiekiem nieposzlakowanym, gdy oszczerca 
rzucił potwarz w dobrej wierze jedynie na podstawie błędnej infor
macyi lub spostrzeżenia, a tylko zakazanym  mu jest dowód prawdy 
lub niedopuszczalnym dowód prawdopodobieństwa i t. p., a przecież 
ustawowo nie są to okoliczności łagodząca; tak że w braku innych 
kara.-pd miesiąca powinna być orzeczoną.

Ponieważ w wymiarze sprawiedliwości nastała wskutek t.ągo 
pewna chwdejność, niepewność prowadząca nierfiz do niesprawiedli
wości, co za sobą pociąga nieufność do sądowego wymiaru sprawie
dliwości \\r obronie czci, przeto dla wzmocnienia ochrony jej konie
czną jest większa indywidualizacya kary.

I tak  proponuję:
1) zniżenie minimum kary dla p r z e k r o c z e ń  narusżćniajfjGzci 

'§ 487. 488, 489 u. k. dó_ 10 dni;
2) zatrzymanie minimum karv jednego miesiąca jedynie w przy

padku gdy naruszenie czci § 487, 488, 491 u. k. nastąpiło w formie 
publicznej lub w razie naruszenia czci podmiotów7 wymienionych 
w § 492 u. k. i w7 przypadkach § 494 u. k. (bo tu większa szkoda 
i u jm a  na czci).

Natomiąst minimum kary 6 miesięcy nałożoa M na występek 
naruszenia, czci, uważam za słuszna, i wskazanemby nawet, było dla 
ukrócenia zbytnim w tym względzie nadużyciom pism, trzymanie się 
śpiślejsze tej granicy.

Z drugiej strony w interesie ochrony czci jestem za bardziej 
stanowczem wstrzymywaniem się w praktyce sądowej od zastoso
wania § 2 b l  u. k. (zamiana kary aresztu rjS grzywnę) do przestępstw7 
n a r u s z e n i a ,  czci, gdyż ta  kara  wogóle nieina dość dotkliwego cha
rakteru kary  za podobne przestępstwo. Wobec tego jednak byłbym 
za urządzeni,™ odrębnych ubikacyi aresztów, o ile m ożno^i  celko-
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wy cli-, dla skazańców podobnych ^ , ’a^to ze względu na osęby tychże- 
często nieposzlakowane, dla których przebj wanię w zbyt prymity- 
wnycli aresztach wspólnie^z złoczyńcami cięższymi, byłoby samo 
przez się niestosunkową karą. Ponieważ zaślpodóbne urządzenie w są
dach powiatowych nie wszędzie jest możliwe, przeto jestem za um o
żliwieniem delegacyi innego-(Sądu, zwłaszcza sądu obwodowego,, lub 
zastosowanie szersze k iry 'aresztu domo.wego w myśl § 246, 262 u. k

Nie ulega wątpliwości, że sądowy wymiar spraw iedliw ość m o 
głaby skutecznie wspoma-gąć samopomoc społeczeństwa przez pęsft^ 
-nowienia tego rodżaju, jak niedopuszczanie przez pewien czas do- 
wyborów w ciałach reprezentacyjnych, towarzystwach i t. p w r a 
zie skazania-za  przestępstwo naruszenia czci.

-leśli się zważy znaczny uszczerbek, jaki przynieść może oszczer
stwo dla spotwarzónegrt,' koniecznem się okaże rozszerzenie drugiego 
udtgpu.’!  493 u. k. vv ten sposób, by w każdiym wypadku gdy po* 
twarz przybrała szersze rozmiar-y (choćbpinie drukiem ją  popeliiiono)r 
mógł się spotwarzony domagać-- od sądu zarządzenią, -ogłoszenia d ru 
kiem wyroku skazującego na koszt oszczercy. O dopuszczalności 
pudobnegb ogłoszenia powinien rozstrzyg-ajć sąd wyrokujący, który 
w tym względzie powinien być dośó liberalny.

Okolicznością powodującą niejednokrotnie przegranie; najsłu
szniejszej! sprawy iój obrazę czci i tryumf qazczercv, jest p r z p d a -  
w m e n i e .

O ile słuszną jest w zasadzie bezkamośtćprzestępstw ściganych 
z urzędu z powodu przedawnienia, zważyw7szy ź&  szkoda jest. wy
nagradzaną a pamięć i skuiki przestępstwa z upływem czasu fg-ną, 
'0 tyle przedawnienie przestępstw przeciw7 czci albdEw7 zupełności 
powinno być wykluczone, albo warunki tegoż zaostrzone być winny. 
Odnosi się to w szczególnych do oszczerstwa. Przestępstwo to co 
do skutków swych o tyle jest wyjątkowe, że skutek jego, t. j. znie
sławianie, u tra ta  czci spotwarzonego, trw ać może lata całe i wogóh 
tak dlńgę), póki spotwarzony me pociągnie oąeczercę do odpowie-^ 
dzialności i nie oczyści się. Podobnego skutku nie wywiera praw ie  
żadne inne przestępstwo, zwłaszcza jeśli szkoda zostanie wynagro
dzoną. t. j. zajdzie jdSten z głównych warunków przedawnienia, k tó 
ry przjy. naruszeniu czci, wedle zapatryw ania  teoryi i praktyki jest 
bezprzedmiotowy i dó , przedawnienia zbyteczny-. Czyż wobec tego

') Jak to pn-ponuje Dr l.atrąisch ryt.
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jest słuszne, iżby przestępstwem przeciw czci przedawniało i sprawca 
uszedł liezkaii-nie, jakkolwiek to co stanowi główną karygodną treść 
i skutek przestępstwa, t,. j. zniesławienie drugiego, trw a dalej mimo 
upływu czasu. Oczywiście nie mam  tu na mj 'i przedawnienia s k a r g j ,  
bo to leży w ręku tśbrażdhego. jako.^Skarżycieia, ale przedawnienie 
p r z e s t ę p s t w a  p r z e d m i o t o w e ,  będące uiezależnem od czasu 
wniesienia skargi i od 'ozćisu dowiedzenia się spotwarzanego o na
ruszeniu czci. j a k  wiadomo bowiem może zajść to drugiej przeda
wnienie, choć termin do przedawnienia skargi (czhśowo krótszy) je-* 
szcie^nie upłynął. Jak częstym mianowicie przypadek, iż ktoś traci 
prawo skargi względnie wygrania sprawy jedynie dlatMg, że od 

^ a s u  papgnien ia  przestępstwa naruszenia czci upłjj nęJójf o miesiąGer 
jakkolwiek dopiero n. p. dzień pnzed upływem tego czasokresu do
wiedział się o oszczerstwie i miałby w zasadzie czas jeszcze do 
wniesienia skargi; albo inny przypadek niezawinionego przedawnienia^ 
gdy%obrażony wniósł skargę w terminie 6-tygodniowym, ale z innej 
przyczyny, n . 'p .  wskutek niezezwolenia ciała parlamentarnego na. 
ściganie oszczercy, jako  p o s ła 1) i upływu 3 miesiędy’ spra%a prze
dawnia; czyż przedawnienie1 w podobnych wzpadkach nie jest krzyw
dą znaczną, czy nie urąga zasadzie sprawiedliwości? Ró.wnejrakto- 
wanie prz l | tęp5 tw  przeciw czci z innymi pod względem 'sz^śti |V'*- 
trzebnego do przedawnienia, jfe.st choćby z tego względu niesprawie
dli wetn, zel'przestępstwo naruszenia czci dochodzi do wiadomośći 
właściwego skarżycieia, t. j. spotwarzonego, w regule później niż 
inne przestępstwa, bo przy tych ostatnich pokrzywdzony jest zwykle 
bezpośrednio świadkiem i s tara  się ja k  najszybciej donieść o prze
stępstwie wtąśfciwej władzy. Przy naruszeniu czci ten pokrzywdzony 
Jam  dowiaduje się daleko później, nieraz po znacznym upływie czasu 
i dopiero wtedy może z skargą wystąpić,

W tym względzie zatem w interesie wzmocnienia ochrom c*6i 
konieczną jest reforma odnośnych przepisów ustawy.

Mianowicie wskazanem byłoby albo oznaczen.e dłuższego*cza
sokresu do przedawnienia przestępstwa przeciw czci, zwłaszcza* 
oszczerstwa (przynajmniej rok), albo przyję©i% w teoryi i praktyce 
względnie wyraźne postanowienie, że w arunek wyriagr,odzenia szkody 
z § 229, 531 u. k. ma zastosowanie i do tych przestępstw, że

*) Vid. orzeczenie tryb. kas. z 18 lutego 1904 L. 14013, Zb. 2947 bardzo- 
krzywdzące dla obrażonego skarżycieia.
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w RczególiM gi przez szkodę rozumieć należy nietylko szkodę m a ją t 
kową ale i moralną, n. p. ujmę na czei spowodowaną przestępstwem 
naruszenia czci i że dopiero w ted\, kiedy i ta szkoda będzie wy
równaną. czy to przez odwołanie potwarzy, czy przez przeproszenie 
i uznanitjj fałszywości oszczerstwa 9  warunek »wynagrodzenia szko
dy* się ziszcza i przedawnienie może mieć miejsce.

Ten ostatni postulat surowszego traktowania przedawnienia 
naruszenia czci jest. zdaniem mojem, jednym z najbardziej pieką
cych i najbardziej mogących się przyczynić do wzmocnienia Ochro
ny czc*.

Tyle CO do \ postulatów reformy praw a o ochronie czci w za
kresie p raw a materyalnego.

B) Ustawa karna procesowa.

W przedmiocie postulatów reformy z dziedziny praw a proce
sowego, najważniejszy i właściwie jedyny dotyczy instytucyi s ą d ó w  
p r z y s i ę g ł y c h .  Ponieważ zaś pod kompetencyę sądów przysięgłych 
z przestępstw)? przeciw czci podlegają tylko przestępstwa popełnione 
przez pisma drukowe, jako  występki 'przeto  kwestya ta  pozostaje 
wj^ścisłym związku z reformą praw a prasowego, w dziedzinie której 
kwestya ta je s t  właśnie jedną z najbardziej drażbwych i dyskuto
wanych; argumenty pro i contra są zanadto znane, bym je tu po
wtarzał i przekroczyłyby zakreślone ramy tej, rozprawki. Zaznaczam, 
ee wdłgóle lp,od wpływem doświadczenia praktyki niejjesfcem zwolenni
kiem instytucyi sądów przysięgłych^właszoza dla nas, a już  wprost uwa
żam za postulat przyszłości zniesienie kompetencji tych sądów dla 
przestępstw przeciw cztó Jakkolwiek myśl podslawowa, której sądy 
przysięgłych zawdzięczają swe powstanie*, 1. j. dopuszczenie czynnika 
ludowego i obywatelskiego do sądzenia, zasługuje na uznanie, to jednak 
w praktyce, u nas zwłaszcza w Galicy i, częścią wskutek wadliwej ó-rgii- 
nizac.yi sądów przysięgłych 2), częścią wskutek jeszcze zbyt  niskiego po
ziomu przeciętnej intęjjgćhcy], częścią wskutek usuwania się osobników 
O wyźązem wykształceniu od sprawowania obowiązków sędziego przysie-

1)  Przeproszenie lub odwołanie niekoniecznie powoduje odstąpienie od
s k a r g i .

2) Wskazanęąnhy byłó raczej utworzenie Jawy mieszanej z sędziów zawo
dowych i ze stanu obywatelskiego, coś w rodzaju sądów prząinysfówyrh lub 
senatów' handlowych.
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głego i z innych powodów, sądy przysięgłych nietylko nie dorosły 
do svyego zadania, ale w prost w Gpinii ogólnej, zwłaszcza tych, któ
rzy agendę ich bliżej obserw ują, coraz bardziej upadają  i doświad
czenie niestety poucza, że zam iast sprawiedliwość wymierza c sta ją  
z nią nieraz w rażącej sprzeczności. Jest' to tem smutniejsze; że 
m ają  one rozstrzygać spraw y najw ażniejsze, gdzie zarówno niespra
wiedliwy wyrok uw alniający, ja k  i skazujący, znaczną przynosi1 szko
dę dla poszczególnych indywiduów względnie społeczeństwa.

Jeśli tendencyą ustawodawcy było zastrzeżenie wszystkich spraw 
najważniejszych sądom przysięgłych, to za  takie nię ,m ożna uwazai 
występków naruszenia czci i sądzę^jże w kodeksie znajdzie się wię
cej daleko donioślejszych przestępstw, które z tego tytułu należało
by poddać orzecznictwu sądów przysięgłych, niż n. p. umieszczenie 
w jakiemś brukowem drobnem pisemku przeciw oapbie mało zna
cznej równie nieznacznej obrazy, k tórą  zresztą może nawet czytel
nicy nie zauważyli, lub ze względu n. p. na  charakter  zjadliwy pi
sma tego nie daliby wiary i k tóra dopiero przez wywleczenie jej 
przed senzacyjne forum sądu przysięgłych nabiera rozgłosu. Jeśli się 
zaś zważy, jak  to słusznie zauw aża  Lamasch w swej rozprawce wy
żej cytowanej, że naruszenie czci popełnione drukiem dotyczy zwy
kle i wiąże się z działalnością i stanowiskiem obrażonego w jednej 
z licznych partyi politycznych, narodowych lub społecznych, a przy
sięgli bardziej niż sędziowie zawodowi pozostają pod wpływem sym- 
patyi lub zawiści, które w ytw arza  życie partyjne względem adhe
rentów lub przeciwników i najczęściej, zwłaszcza przy podobnych 
przestępstwach, przyzwyczajeni są do zbyt korzystnego oceniania 
postępków swych stronników, a wrogo są usposobieni względem prze
ciwników, to chyba trudno przyjąć, by werdykt ich w podobnych 
wypadkach wśród tych wpływów, wypadł zupełnie b e z s t r o n n i e j

Zważyć też należy, że potęga prasy i jej przedstawicieli jest 
zbyt IjĘŚlną, by przed nią nie ugięli się ludzie; o ile zatem sędziowie 
zawodowi tworząc silną i zw arlą  grupę i organizacyę opartą o siłę 
państw a i rządu, tej prasie nie łatwo ulegną, o tyle wielkie niebez
pieczeństwo w tyra względzie zachodzi co do sędziów przysięgłych 
należących do różnych sfer społeczeństwa i od prasy w sw ejpgzy -  
stencyi nieraz pośrednio wprost zależnych — zachodzi niebezpie
czeństwo werdyktu niekorzystnego na korzyść prasy, co tembardziej 
jest  niemoralne i osłabia ochronę czci, ze zbyt częste ataki na cześc 
w prasib,, raczej surowiej niż łagodniej sądzić i poskramiać należy.
D r A lfred Jend l. ^
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W szak istnieją c a l a  szeregi* pism.'; k tóre ipoprostu w rzucaniu  
się na cześć ludzką szukają senzacyi. Brak zaufania do sądów przy
sięgłych spraw ia, że niejeden oskarżony daje za w ygraną i woli nie- 
dochodzić swej obrazy drukiem  popełnionej, lub żądać Satysfakcyi 
w mniej stosowny sposób, niż wywlekać spraw ę przed forum  przy
sięgłych, gdzie -o wygraniu —  sit venia verbo —  los decyduje.

Już tych kilka podniesionych momentów powinno, zdaniem 
mojem, wystarczyć do uzasadnienia postulatu zniesienia orzecznictwa 
sądów przysięgłych có do przestępstw przeciw czci, zwłaszcza, że 
argumenty contra pochodzą przeważnie od sfer prasy, a więc naj
bardziej interesowanych w zachowaniu tego orzecznictwa, jako  dla 
nich —  jak doświadczenie uczy — ze szkodą dla sprawiedliwości., 
zbyt pobłażliwego.

Nie rozumiem też, dlaczego występek naruszenia czci popełnio
ny w*prasie miałby być tak  ważnym, iż orzecznictwo sądu przysię
głych jest wskazane, skoro dla osądzenia zbrodni oszczerstwa w re
gule nie jest przepisane. Dlatego sądzę, że występki naruszenia czci 
należy również przekazać!, orzecznictu u zwykłego trybunału, a to 
przynajmniej na tak długo, dopóki reforma sądów przysięgłych (mniej 
więcej w rodzaju niemieckich sądów ławniczych) i ich agendy nie 
da gwarancyi lepszego wymiaru sprawiedliwości.

Pozatem nie widzę potrzeby zmiany właściwych sądów powia
towych do sądzenia przekroczeń naruszenia czci i obrazy. Dlatego 
nie godzę się na projekty Lamascha przekazania tych sp raw  iak im ś  
> wyżej kwalifikowanym* sędziom przy trybunałach lub przy sądach 
powiatowych w siedzibach trybunału, lub też sądom mieszanym zło
żonym z sędziów zawodowych i wybranych. Pierwszy prcjekt nie
praktyczny, bo najpierw trudno oznaczyć criterium sędziego >wvżej 
kwalifikowanego*, zwłaszcza że do osądzania spraw tego rodzaju 
nie potrzeba chyba jakichś specyalnych Egzaminów, zaczem tym sę
dzią byłby poprostu sędzia zdolniejszy, a takich chyba na prowmcyi 
znaleźć nie trudno, lub poważniejszy starszy, który znów nie zawsze 
idąc z prądem czasu, nie da właśnie gwarancyi słusznego osądzenia 
spraw naruszenia lub obrazy czci. Nadto jeśli wybór takich sędziów 
należałby do stron, jak  i wogóle gdyby tak ie • delegacye miały się 
powtarzać, wywołałoby to tylko niechęć wśród personalu sądowego 
i brak  zaufania w jednostkach »niżej kwalifikowanych* w własne 
siły i pewne- lekceważenie publiczności do tych jednostek. Pozatem. 
rozpatrywanie spraw tego rodzaju wymaga właśnie więcej ja k  innych
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znajomości stron, ich stosunków do siebie i do innych i wogóle zna
jomości stosunków l o k a l n y c h ,  wśród których zajście miało miej
sce, znajomości nie dającej się opisać i w p ro toko las tw ierdz t: uość 
obrazowo, której to znajomości brak  sędziemu nawet najbardziej 
ukwalifikowanemu, jeśli on znajduje się dalej od danego miejsca.

Projekt sądów mieszanych dla przekroczeń przeciw czci uważa 
sam Lamasch za bardzo trudny do wykonania ze względu naesposób 
wyboru członków i na ogromną ilość spraw tego rodzaju, zwłaszcza 
w Galicyi. Z tych powodów uw ażam  ten projekt dla nas wprost za 
niewykonalny. Pozatem nawet w razie jego przeprowadzenia me 
przywiązuję do niego wielkiej nadziei, a przynajmniej nie sądzę, by 
wymiar sprawiedliwości zyskał na dobroci. Wogóle bowdem nie poj
muję o ileby ci sędziowie ławnicy mieli być mądrzejsi i sprawie
dliwsi od sędziów^ zawodowych; w, bezstronność tych osratnich wię

c e j  wierzyłbym, niż w bezstronność pierwszych, zwłaszcza w spra
wcach honoru, a z drugiej strony sprawy tego rodzaju wymagają 
właśnie wyższego zrozumienia zapatrywań i pojęć społecznych, oraz 
taktu, które raczej prędzej w sędziu zawodowym o wyższem wy
kształceniu, niż w ławniku rekrutującym się często z sfer umysło
wo niższych znaleść można.

Pozatem, gdv wybór tych sędziów miałby się odbywać przez 
los, zdarzyć się może ła tw o (mimo praw a wykluczenia), że właśnie 
wylosowani zostaną ludzie z sfery przeciwnej jednej ze stron, ln 
tej sferze obcy, co chyba również nie przyczyni się do bezstronnego, 
sprawiedliwego osądzenia sprawy. W końcu podobna organizacya 

^sprowadziłaby znaczną ociężałość spraw, co ze względu na ich ilosc 
byłoby zgubnem, a nadto gdy koszta sądu miałby pokrywać i to 
naprzód skarżyciel, sprzeciwiałoby się to naczelnej zasadzie bezpła
tności pomocy karnej państwa, a z drugiej strony odstręczyło. »y 
wielu od szukama sprawiedliwości i satysfakcyi honorowej w sądzie.

W ym iar sprawiedliwości zresztą w przestępstwach przeciw 
czci, o ile on leży w rękach sędziów zawodowych, nie jest zły, 
a z pewnością nie gorszy od innych. Że tak jest, dowodem ogromna 
ilość spraw tego rodzaju załatwianych corocznie w sądach, a wska 
żująca, że przecież ogół społeczeństwa m a zaufanie i w tych spra
wach do sądu i jego funkcyonaryuszy. Że tu i owdzie znajdzie się 
sędzia nie zupełnie odpowiadający swemu powołaniu i że czasem 
wyrok nie zupełnie odpowie ustawie, jest  to naturalne i tego nie 
zmieni w zupełności żadna organizacya sądowa, bo wśród wszelkich
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funkcyonaryuszy znajdą się lepsi i gorsi. Przeciw lemu jednak, 
w szczególności przeciw wadliwym wyrokom, przysługują stronie po
krzywdzonej środki prawne Dlatego sądzę, że wszelka zmiana w wła
ściwości sądów co do tych przestępstw, o ile ona m a na celu wpro
wadzenie sędziów niezawodowych, pociągnie za  sóbą niekorzyści 
przedstawione wyżej, a nie polepszy wymiaru sprawiedliwości. Jedy
nie co życzyćby należało i co dałoby się przeprowadzić bez potrze
by zasadniczej reformy, to te; iżby dział karny w sądach nie był 
traktow any przez władze wyższe tak  po macoszemu, jak  obecnie, 
gdy prowadzą go siły najmłodsze lub najsłabsze i zawalone są pra
cą i aby wla% ie wymiar sprawiedliwości w tym dziale oddawano 
w ręce sędziom poważniejszym i o szerszym widnokręgu myślenia.

Tendencyą główną działalności społecznej powinno być owszem 
powstrzymanie stron od załatwiania spraw, zwłaszcza drobniejszych, 
tego rodzaju w sądzie i zastosowanie jak  najszerszę? bądź samopo
mocy (byle nie w formie pojedynku), bądź zastrzeżenie judykatury  
w nich urzędom gminnym lub policyjnym z bardziej uproszczoną 
formalistyką, a przez to umożliwienie korzystniejszego' rozpatrzenia 
przez sądy spraw  ważniejszych. Uwzględniając bowiem znaczne ko
szta, jakie sprowadza szukanie sprawiedliwości przed forum sądo- 
wem, dalej wielką s tra tę  czasu dla stron, nieprzyjemność dla osób 
nieinteresowanych, t. j. świadków, chodzenia do sądu i zeznawania, 
rozgłos, jak i spraw a niepotrzebnie nabiera, dłuższe przeciąganie się 
sprawy i w zrastające rozdrażnienie stron, muszę uznać, że szukanie 

^sprawiedliwości w sądzie przy drobniejszych -obrazach, nie jest p,ó-i 
s tulatem upragnionym i stanem idealnym

Póniewąż sprawy o naruszenie czci dotyczą bardziej jak  inne 
ściśle prywatnej gfery stosunków obrażonego, którą  zwłaszcza do
wód iprawdy odsłania, przeto wrskazanem jest  Wykluczenie j a w n o 
ś c i  na., wniosek choćby jednej tylko strony i o tyle zmiana byłaby 
także wskazaną.

II. W z m o c n ie n ie  o c h r o n y  czci p rz e z  ro z s z e r z e n ie  
g r a n ic  o b r o n y  k o n ie cz n e j.

Wedle wyraźnego brzmienia ustawy w przepisie określającym 
pojęcie i granice obrony koniecznej ( § E  g) u. k.), oraz wedle przy
jętego zapatrywania  w praktyce, obrona k o n i e c z n i j a k o  środek wy-
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kluczający winę czy też sprowadzającą bezkarność, niema zastoso
wania co do przestępstw naruszenia czci i obrazy. Wychodząc z po
jęcia obrony koniecznej, której celem odparcie grożącego napadu, 
jest  to pozornie zupełnie słuszne. Przy przestępstwach przeciw czci, 
z wyjątkiem chyba bardzo nielicznych wypadków, niema mowy
0 jakim ś grożącym napadzie na cześć, o jakiemś stadyum poprze- 
dzającem dokonanie a karygodnem i dającem się zmysłami objąć, 
gdyż cała  działalność karygodna zasadza się w przeważnej ilości 
wypadków na słownej zniewadze, w której rozróżnianie pojedyn
czych stadyów i możności przeszkodzenia im jest niepodobnem.

Mówiąc o obronie koniecznej przy przestępstwach przeciw czci, 
należy zatem odróżnić naruszenie czci **1 obrazy, a wśród tej osta
tniej obrazę słowną od czynnej. Jedynie przy tej o s t a t n i e j  dopu
szczenie obrony koniecznej nie sprzeciwia się pojęciu i celowi jej
1 owszem jest wskazane. Jeśli cześć jes t  dobrem, które w zapatry- 
Avaniu społeczeństwa i ustawodawcy jest  co najmniej równie wyso
ko cenne, jak  m ają tek  lub wolność a nawet życie, a?przy obrazie 
czynnej dopuszczenie obrony koniecznej nie sprzeciwia się jej poję
ciu i celowi, to jest wprost postulatem sprawiedliwości, by zapewnie 
temu dobru taką  samą skuteczną ochronę, ja k  tamtym, przez dopuszcze
nie obrony koniecznej przy tych rodzajach przestępstw przeciw czci. 
W arunki i granice obrony koniecznej byłyby takie, jak  je wipgóle 
zna i dopuszcza ustawa.

Konstrukcya obrony koniecznej przy obrazie s ł o w n e j  nie jesl 
możliwą, ja k  to już wyżej przedstawiłem, mirnoto przedstawiony 
wyżej wzgląd sprawiedliwości przemawia za jej przyjęciem. Prze
mawia za tem postulat ustawodawczy, by te przestępstwa, ich 
ściganie i karanie pozostawić ile możności inieyatywie prywatnej in
teresowanych. przemawia wreszcie za tem i doświadczenie codzienne, 
że obrażony najczęściej reaguje sam na doznaną obrazę obelgą sło
wną lub czynną, wymierzając sobie w ten sposób najpierw sam 
sprawiedliwość i zadośćuczynienie. Ta  forma reakcyi nie odpowiada 
ścisłemu pojęciu obrony koniecznej ale jesl do niej wielce podobną, 
a nawet w części pokrywa się z nią.

Każde naruszenie czci czy obraza jest przestępstwem, któremu 
skutek nadaje charak ter  przestępny: przy naruszeniu czci jest nim 
poniżenie w opinii publicznej, zmniejszenie »dobrego imienia*, »war- 
tości społecznej«, przy obrazie skutkiem tym jest  poniżenie w opi
nii własnej obrażonego, u raza  poczucia własnej wartości przez wy
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wołanie niezadowolenia z powodu przewagi obrażającego przeciwni
ka. W  szczególności przy obrazie wyrażenie przedmiotowo obelgę 
stanowiące będzie bezkarnem, jeśli się niern dotknięty obrażonym 
nie czuje. To dowodzi, że ten skutek nadaje działaniu obrażającego 
właściwy charak te r  przestępczy. Reakcya obrażonego w formie znie
wagi wzajemnej nie potrah przeszkodzić pierwszemu aktowi, ale 
może przeszkodzić aktowi drugiemu, t. j. temu skutkowi, może go 
unieważnić, usunąć a przynajmniej osłabić. Obrażony reagując na 
słowną obrazę obrazą słowną lub czynną nawet, daje do poznania 
bbrażającemu podobną przewagę, lekceważenie i pogardę, jakie obra
żający jemu okazał, odpiera w ten sposób napad na swoją cześć 
znajdując w tej reukcyi niejednokrotnie większe zadowolenie, mż 
w wyroku sądowym.

W zajem na obelga rzucona w oczy obrażającemu bezpośrednio 
po napadzie obrażliwym, jest więc także rodzajem obrony konie
cznej, k tóra  o tyle tylko nieodpowiada ustawowemu pojęciu tej osta
tniej,.1 o ile wogóle odparcie obrazy słownej jest trud  nem 1 prawie 
niemożliwem

Sądzę zatem, że przyjęcie tej formy obrony koniecznej przy 
przestępstwach słownej obrazy byłoby postulatem koniecznym. Na- 
turalnem jest, że ow a obraza w zajem na musi nastąpić bezpośrednio 
po pierwszei obrazie, względnie w  stadyum pierwszej obrazy i od
powiadać m iarą  tej pierwszej, co rozstrzygać będzie sędzia wyroku
jący. Nie odpowie zatem pojęciu tej obrony koniecznej, jeśli obra
żony zelżoni słowem »osioł« odpowie mu całym gradem słów obel
żywych, lub rzuci na  mego oszczerstwo.

Poniewa^ jednak  specyalny charak ter  obraz słownych, jako je
dnych z najczęstszych i najłatwiejszych do dokonania przestępstw, 
sprowadzićby mógł po skonstruowaniu podobnej obrony koniecznej, 
polegającej w bezkarności obelgi wzajemnej, nadużycia, ponieważ 
micyatywa do karan ia  obrażającego wychodzi od obrażonego, który 
użył obrony koniecznej, a  nie ja k  przy innych przestępstwach z urzę
du ścigać się mających od osoby innej, dla której obrona ze strony 
napadniętego jest faktem obojętnym, przeto byłoby niesprawiedliw o
ścią, by ten napadnięty i obrażony podwójną zyskiwał satysfakcyę, 
jedną w formie bezkarności obelgi wzajemnej, drugą w formie wy
roku sądowego zasądzającego przeciwnika i by ten przeciwmik znieść 
musiał nietylko ten wyrok ale i obelgę wzajemną obrażonego. Dla
tego sądzę, że w podobnych w ypadkach obelgi wzajemnej, byłaby
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wskazaną bezkarność obu stron. Wpierw obrażany otrzyma! bowiem 
zadośćuczynienie sam odpłacając obrazę, a wpierw obrażający otrzy
m ał już zasłużoną karę  w formie wzajemnej onrazyrj^

Jeśli się zważy, że najczęstszą i ogromną ilość spraw o obra
zę czci, tworzą włąśnie podobne wzajemne skargi, że przy nich 
strony nie m a ją  już na myśli wlaajSwej satysfakcyi honorowej, jeno 
w wzajemnej zaciekłępci szukają  tylko odwetu w sądzie, to zrozu
mieć łatwo, że projektowana konstrukcya przyczyniłaby się w ogro
mnej mierze do zmniejszenia ilości skarg o obrazę dochodzonych 
w sądach, nietylko bez szkody dla interesowanych, ale z korzyścią 
dla nich, odpowiadając postulatowi jak  najszerszej samopomocy 
społeczeństwa i zmniejszając pracę sądom, kierując ją  ku innym 
ważniejszym dziedzinom pracy, podczas gdy sądzenie spraw wzaje
mnych obraz wobec ogromnej ich ilości i suchości, jest obecnie tylko 
szablonowem młóceniem »kawalków«.

Przy naruszeniu czci uw ażam  obronę konieczną w jakiejkol
wiek formie za niedopuszczalną, dlatego przedewszystkiem, ze wza
jemne oszczerstwo nie będzie miało nigdy charak teru  odparcia krzyw
dy doznanej przez zmniejszenie dobrej sławy obrażonego, pomijając 
.już to, że oszczerstwo najczęściej m a miejsce w nieobecności spo
twarzonego, zaczern formalnie obrona konieczna nie dałaby się skon 
struować. Zresztą przy naruszeniu czci spotwarzony znajduje inny 
rodzaj zadośćuczynienia pełnego w formie dowodu prawdy, jakiej 
obraza nie dopuszcza.





Parcelacya w Galicyi.
Napisał 

Dr Stanisław Grabski.

W edług spraw ozdania dyrekcyi galicyjskiego Tow arzystw a k re
dytowego ziem skiegox) z dóbr objętych Tow arzystw em  rozparcelo
wano zupełnie:

W r. 1897 m ajątków 4 o obszarze 1.234 morgów
» » 1898 » 10 » > 1.387
» » 1899 9 » * 1.936 >

> » 1900 12 » 3.326 *

» » 1901 13 » > 3.109 »

* » 1902 > 22 > 6.960 *
* » 1903 * 28 » > 11.819 »

> » 1904 )) 21 » » 8.934 >

Razem » 119 1 » 38.645 »

Uwolniono z pod hipoteki z powodu częściowej parcelacyi: 
w r. 1897 w 23 majątk. o obszarze 43.437 m. obszar 3.459 morgów

» 1898 » 21 » » 46.650 » X* 3.701 *
» * 1899 » 39 » * » 70.139 4.431 >
» » 1900 » 43 * » > 49.142 * > 5.607
» » 1901 » 49 > 81.420 » > 6.376 >
» » 1902 » 59 * » » 75.047 » * 11.849
» * 1903 » 68 > » 78.008 > 11.855

» 1904 114 157.694 » 16.756 »

Razem 302 » > 601.537 » 64.034 >

Zatem Towarzystwo kredytowe ziemskie stwierdziło w ciągu 
ośmiu lat od 1897 po 1905 r. parcelacyę 102.651 morgów.

9 Sprawozdanie dyrekcyi galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego z czyn
ności za rok 1904.
U r G rabsk i. P arce lacy a  w  G alicy i. ^



2 D R  STA N IS ŁA W  GRABSKI

Rzeczywiście jednak rózmiary parcelacyi są o w iele większe. 
Pożyczkami bowiem Tuw. kredytowego ziemskiego obciążone jest:

roli . .
łąk . .
pastwisk 
lasów .
Razem .

Tmorgow

929.127 to jest 
183.304 » »

95.051 » 
927.076 » »

całego należącego do własno
ści tabularnej ich obszaru

53-9 o/,
53-lo/#
44.4%
31-5o/0

2,133.558 morgów t J- 39 7o,
całego obszaru własności tabularnej.

Towarzystwo kredytowe ziemskie ma więc w ewidencyi około 
połowy tylko własności tabularnej, i oczywiście obserwować zmiany 
posiadania mogło na tej tylko połowie.

A wobec tego należy przy puszczać, że podane przezeń cyfry parce
lacyi stanowią połowę przeprowadzonych w całym kra ju  parcelacyi.

Istotnie, według udzielonych nam przez krajowe biuro s ta ty 
styczne zestawień, obszar własności tabularnej zmniejszył się od 1890 
po 1903 r. o- 154.832 hektary to jest o 269.252 morgi.

Od 1890 po 1897 r. parcelacya nie mogła żadną miarą objąć 
więcej nad siedmiokrotnie pomnożoną cyfrę rozparcelowanych w 1897 
roku morgów, przez cały bowiem ten czas ona z roku na rok wzra
stała, a nie odwrotnie 1).

Otóż jeśli przyjmiemy cyfrę rozparcelowanych w 1897 r. mor
dów- dwukrotnie większą od podanej w sprawozdaniu Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, otrzymamy, że rozparcelowany od 1890 po 
1897 r. obszar nie przekroczył liczby 6 5 .702>m. [(4.693X2).7].

A w ta k ;m razie o d  1 8 9 7  po  1 9 0 5  r. r o z p a r c e l o w a n o  
c o  n a j m n i e j  2 0 3 .5 5 0  m o r g ó w  t. j. dwukrotnie właśnie więcej 
niż podaje sprawozdanie Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Z tego 
zaś przypada na ostatnie tylko trzy lata o d  1 9 0 2  p ( i <1905 r . — 
p r z e s z ł o . 1 3 6  t y s i ę c y  if i-orgów , a na sam 19  0 4  r. — z g ó r ą  
5 0  t y s i ę c y  m o r g ó w .

ł) Według odpowiedzi na urządzoną w 1902 r. przez Bank krajowy an
kietę w sprawie parcelacyi rozparcelowano:

w 1891 r. — 2.351 morgów
• 1895 » — 3.449 »
» 1896 » — 3.429
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Są to cyfry olbrzymie. Lecz cale icli znaczenie ujawni się nam 
dopieró,- gdy zobaczymy, ja k ą  stanowią one c z ę | | i t e j  średniej wła
sności tabularnej, k tóra w ogóle się do parcelacyi nadaje.

Bo przecież nie może uledz parcelacyi własność publiczna. Ani 
też nie będą parcelowane latyfundya, których właściciele liczą się 
niet.ylko z ekonomicznemi, lecz bodaj jeszcze więcej z ogólno-sp^le- 
cznemi i politycznemi korzyściami posiadania wielkich majątków ziem
skich. Również wyjątkowo tylko może się zdarzyć parcelacya lasu 
w majątkach, nie będących może jeszcze latyfundyami, mniejszych 
więc od 5000 morgów, mających już jednak powyżej 2500 morgów 
W  majątkach tych bowiem lasy stanowią p o ł o w ę  ich obszaru 1). Las 
zaś przeszło tysiącomorgowy do parcelacyi się nie nadaje.

Lecz gdy odejmiemy od ogólnego obszaru własnosbi tabularnej 
obszar własności publicznej (886.749 morgów), latyfundyów (1,877.215 
m.) orpz lasów w dobrach, mających od 2500 do 5000 m. (338.274 
m.), otrzymamy cyfrę 2f260.007 nf., oznaczającą nadająoy się w 1890 
roku  do parcelacyi obszar ziemi.

Rozparcelowano więc zeń w ciągu 15 lat to jest od 1890 — 
1905 r. — 11’9%.^5-

Jakąż  część odnośnego obszaru rozparcelowano w 1904 r.?
Wedle wspomnianych powyżej wykazów krajowego biura sta

tystycznego było w 1902 r. prywatnej własności tabularnej, w cy
frach okrągłych 2,384.000 hektarów. Z tego zajmowały latyfundya 
t. j. dobra mające powyżej 5000 morgów czyli 2873 hektarów 
1,017.000 hekt., lasy zaś należące do dóbr o obszarze 2500 do oOOO 
morgów — 164.000 Jiekt.

Nadający się więc do parcelacyjjpbszar tabularny wynosił w 1902 
roku — 1,181.000 hekl. czyli 2,054.000 morgów. f(ŚPdy zaś w ciągu 1902 
i 1903 r. rozparcelowano około' 86.000 morgów, zatem w 1904 r. 
pozostawało niespełna dwa miliony morgów do parcelowania 4 zgfcego 
-obszaru rozparcelowano w rzeczonym roku 30.000 morgów.

Zniczy to, że w 1 9 0 4  r. p a r c e l a c y a  p o c h ł o n ę ł a  p r z e 
s z ł o  2'5°/0 w ł a s n o ś c i  t a b u l a r n e j  n a d a j ą c e j  s i ę  d o  p a r 
c e l a c y i .

Jeśli tak dalej pójdzie, to n a j d a l e j  w c i ą g u  3 0 do  4 0 l a t  
z o s t a n i e  u n a s  d o s z c z ę t n i e  p r z e z  p a r c e l a c y ę  z n i ś z c z o n a  
c a ł a  ś r e d n i a  f o l w a r c z n a  w ł a s n o ś ć  z i e ł n s k a .

*) Lasy: 338.274 mor.,einne grunta 340.522.
1*
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W  k ra ju  zostaną jedynie z jednej strony obok własności pu
blicznej., latyfundya wietkopanskie, z\vvz pięć tysięcy morgów lub 
mało co mniej liczące, oraz wielkie gospodarstwa lasowe, a z drugiej 
drobne gospodarstwa włościańskie.

Więc parcelacya nietyko przybiera u nas coraz szersze z roku 
na rok rozmiary, lecz, co ważniejsza, dąży ona wprost do zupełnego 
przeobrażenia naszych stosunków agrarnych.

Wynika to jeszcze wyraźniej z porównania stosunku parcela*- 
cyi częściowej do całkowitej.

Według przytoczonego powyżej sprawozdania Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego stosunek ten wynosił:

Więc gdy pierwotnie parcelacya częściowa trzykrotnie niemal 
przewyższała parcelacyę całkowitą, w 1903 r. ta  ostatnia była już. 
pierwszej równą.

Wprawdzie w 1904 r. zmienia się znów silnie stosunek ich na 
rzecz parcelacyi częściowej. Blędnem jednak  byłoby stąd wyprowa
dzać wniosek, że rzeczywiście parcelacya całkowita choć cokolwiek 
osłahła.

Cyfra bowiem z 1904 r. nie nadaje  się zgoła do porównania 
z liczbami dla lat poprzednich.

W  roku tym ilość majątków poddanych częściowo parcelacyi. 
w zrasta  gwałtownie z 68 na 114, gdy poprzednio podnosiła się sto
sunkowo powoli i równomiernie.

Lecz u nas stosunkowo rzadko tylko parcelacya czy to czę
ściowa czy całkowita dochodzi w ciągu jednego roku do SKutku. N a 
25 parcelacyi częściowych dokonanych przez Bank parcelacyjny we 
Lwowie w siedmiu tylko wypadkach zawarte z włościanami kontra
kty da tu ją  z jednego, roku. Również na 19 przeprowadzonych przez, 
tenże bank parcelacyi całkowitych pięć tylko zostało do roku zakoń
czonych. A jak  nas badania przeprowadzone w Towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem przekonały, zazwyczaj parcelujący właściciel żąda 
zwolnienia z hipoteki tej tylko części swych gruntów, na którą już 
zaw arł kontrakty. Każda więc nowo rozpoczęta parcelacya m ająca  
trwać przez przeciąg lat paru, czy to częściowa, czy też całkowita,, 
figuruje zawsze w wykazach Towarzystwa kredytowego ziemsKiego*

w 1897 r. — 2-8:1 
» 1898 » — 2-6:1 
» 1899 » — 2 3 1 
» 1900 » — 1 8:1

w 1901 r. —  2-3:1
» 1902 » -  1-7:1
» 1903 > —  1:1
» 1904 » — 1-9:1
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pierwszego roku jako parcelacya częściowa. Gdy zaś, jak  to juz po
wiedzieliśmy, w 1904 r. wzrasta niezwykle silnie ilość majątków pod
danych parcelacyi, więc też i w wykazach tych musiała wzrosnąć prze- 
dewszystkiem parcelacya częściowa. Jest to jednak czysto rachunkowy 
rezultat. A jak  się faktycznie pod tym względem rzeczy mjąjy lub 
raczej ja k  się w przyszłości ułożą —  na razie nic nam podane dla 
1904 r. cyfry nie mówią. Możemy więc opierać wnioski tylko na li
czbach z lat poprzednich.

Liczby te zaś wskazują  na coraz silniejszą tendencyę w kie
runku parcelacyi całkowitei

W ynika .ona i z zestawienia ilości morgów rozparcelowanych 
w drodze częściowej parcelacyi z ogólnym obszarem majątków, w któ
rych miała miejsce częściowa parcelacya.
W  1897 r. ilość rozparcelow. częściowo morgów wynosiła 7 '9 °;()'Obszaru 
* 1898 > » * * * > 7 9 »
» 1899 » » > » » » 6'3 »
*• 1900 » »  » * » » 11'4 » »
*■ 1901 » » » * » » 7*8 » *
> 1902 » » » » » » 15'7 » »
» 1903 » » » » » » 15'3 »

poddanych parcelacyi tej majątków.
Ale bo też odsprzedawanie dalszych czy mniei rentujących pól 

w celach prawdziwie (gospodarczych: wprowadzenia lepszej konfigu- 
racyi majątku, uzyskania kapitału na meiioracye pozostającej reszty, 
lub korzystniejszego ustosunkowania obszaru folwarku do produkcyj
nych sił, jakiemi on rozporządza, a  przedewszystkiem kapitału obro
towego i gospodarczej energii samego przedsiębiorcy—jest stosunkowo 
rządkiem u nas zjawiskiem.

Częściej już  widzimy odprzedawanie części majątku dla oczy
szczenia reszty z nadmiernych długów, wszakże ratunek taki jest 
aż nadto często początkiem tylko końca. Dokonana amputacya na 
chwilę tylko odwleka godzinę zupełnego zaniku folwarku. Jeśli bo
wiem właścicielowi nie wystarczał dochód z 500 czy 600 morgów 
i obciążył on folwark nadmiernymi długami, to mała  jest nadzieja( 
by potrafił lepiej się rządzić przy 300 do 400 morgach. Po kilku 
latach długi wzrosną znowu i znów okaże się potrzeba dalszej am- 
putacyi i t. d. i t. d. Wprawdzie, z punktu w idzenia.prywatnego in
teresu rzecz biorąc, może się tą  drogą zagrożony bankructwem w ła
ściciel ziemski od całkowitej ruiny uratować i, stopniowo parcelując
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swój majątek, uzyskać z ostatecznej interesów swych likwidacyi j a 
kiś kapitalik, gdy inaczej zostałby bez grosza. Lecz folwark, jako 
taki, przestał istnieć.

Znaczny zaś procent częściowych parcelacyi dokonywuje się 
wprost dla celów spekulacyjno-handlowych. Spekulant kupuje m ają
tek ziemski po to, by zarobić na parcelacyi. sfiJie parceluje go jednak 
odrazu w całości, lecz nasamprzód tylko częściowo, już to ponieważ 
m a nadzieję wyższe uzyskać ceny przez Większą w podaży swej 
powściągliwość i rozkłada parcelacyę na raty, już też z powodu, że 
nie m a  na razie dość nabywców gotowych płacić żądane ceny, już 
też wreszcie, ponieważ, operując pożyczonym kapitałem, nie może 
zbyt długo na rozwikłanie interesu, czekać albo nie jest w stanie 
uwolnić całości od ciążących na niej długów hipotecznych. W  tym 
ostatnim wypadku zadawalniając się zyskiem z rozparcelowania czę
ści tylko jakiejś folwarku, odprzedaje on resztę innemu spekulantowi, 
zazwyczaj za taką cenę, za ja k ą  poprzednio kupił był całość —  bo 
dokonana częściowa parcelacya podniosła już  nieco cenę ziemi w da- 
nem miejscu.

Według dochodzeń poczynionych przez nas w Towarzystwie 
kredytowem ziemskiem 23-8% rozparcelowanego częściowo w 1902— 
1905 r. obszaru zostało rozparcelowane przez spekulantów, t. j. lu
dzi, którzy najdalej przed rokiem nabyli odnośne majątki, a nic 
wspólnego z zawodem rolniczym nie m ają: adwokatów, notaryuszy, 
urzędników, spekulacyjne spółki urzędniczo-kupieckie, przedewszyst- 
kiem zaś żydów. A w wieluż to razach  nie mogliśmy stwierdzić 
tylko spekulacyjnego charakteru  parcelacyi — mimo że istotnie taką  
była. Wiadomo bowiem, że bardzo często spekulant, by uniknąć 
opłaty odnośnych podatków, nie zawiera formalnego kontraktu kupna 
i nie intabuluje się jako  właściciel. Mimo że nabył on już dany m a
ją tek  na własność i że cały zysk z parcelacyi wyłącznie sobie za
biera, figuruje on wobec władz jako pośrednik, dawny zaś właści
ciel, choć już m ajątek swój sprzedał, pozostaje nadal w księgach 
gruntowych właścicielem.

Nie należy się łudzić pozorami, jakoby znaczna część parcela
cyi miała skutkiem swym jedynie częściowe zmniejszenie folwarków,
a nie zupełne ich rozbicie. Najczęściej bowiem parcelacya częściowa 
jest  początkiem tylko parcelacyi całkowitej.

Wzięta w swej całości p a r c e l a c y a  d ą ż y  u n a s  c o r a z
s i l n i e j  d o  z u p e ł n e g o ,  i t o  w s z y b k i m ,  n i e s p e ł n a  c z t e r 
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d z i e s t o l e t n i m  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  z n i s z c z e n i a  f o l  w a r  
k ó w ,  ś r e d n i ą  w ł a s n o ś ć  z i e m s k ą  s t a n o w i ą c y c h .

Jakaż jest przyczyna tego tak potężnego prądu parcelacji, który 
cały obszar Polski od lat kilkunastu objął, a przytem specyficznie 
polskie zjawisko społeczno-gospodarcze stanowi, bo go w innych na
rodach nie widzimy?

Niektórzy z publicystów próbują je  tłómaczyć nadmierną jakoby 
przewagą wielkiej nad drobną własnością ziemską. Zbyt wiete — 
mówią oni — ziemi należy do pierwszej, zbyt mało do ostatniej. Par- 
celacya jest więc procesem niezbędnego wyrównania istniejących tu 
nierówności.

Lecz w takim razie ruch parcelacyjny powmienby być najsil
niejszym tam. gdzie owa przewaga wielkiej własności jest największą 
t. j. w zaborze pruskim. Rzecz m a się jednak wręcz odwrotnie.

A zresztą, jeśli istotnie w większości krajów zachodnio-euro
pejskich wielka własność ziemska zajmuje znacznie mniej niż w Pol
sce m ie jsca1), to nie b rak  i takich krajów, w których wielka wła
sność jest  stosunkowo silniejszą jeszcze niż u nas, lub niemal ró
wnie silną.

Na Pomorzu należy do niej 57'4°/0 ziemi, w Meklemburg-Schwerin 
59 9 0/0, w Prusach wschodnich 38'6°/°, w Brandenburgii 36’3°/0, 
w Czechach 36'7°/o; —  w  Poznańskiem zaś 55-3°/o, w Królestwie 
46'5°/o; w Galicyi 39°/0.

Nie koniecznie więc tam, gdzie większa własność powyżej trze
ciej części ziemi zajmuje, musi niezbędnie już rozwinąć się parcelacya. 
A zresztą, gdy się nieco głębiej zastanowimy nad tem zdaniem, j a 
koby ruch parcelacyjny był koniecznym protestem drobnej własno
ści ziemskiej, której za ciasno, przeciwko zbytniemu rozwielmożnieniu 
się folwarków —  łatwo dostrzeżemy, że połega ono poprostu na pod
stawieniu pod pojęcie przyczyny parcelacyi rezultatu oceny jej skutków,

Wszystko jedno bowiem, czy na ogół drobna własność zajmuje 
40°/0 czy 60°/0 powierzchni kraju, ciasno jest na swym zagonie tym, 
którzy m ają  zbyt mało roli, by mogli z niej wyżyć, a dość prze
stronnie tym, którzy m a ją  wystarczająco gruntu.

*) W Bawaryi majątki liczące powyżej 100 bekt. zajmują 2'36/o ogólnej 
ilości ziemi, w Alzacyi i Lotaryngii 7'3°/0, w Saksonii 14' 10/0, na ogół w całych 
Niemczech 24A°/0.
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Otóż na ogól w Prusach jest 61'4°A gospodarstw poniżej dwóch 
hektarów mających, a w Westfalii aż 69,9°/0j w prowincyi nadreń- 
skiej 6 8 'l° /0, w prowincyi saskiej 66'5°/0. na Pomorzu 65'3%, w Bran
denburgii 63°/o> w Hanowerze 59'4%; co się zaś tyczy innych państw 
niemieckich: w Saksonii 60'2°/o- w Brunszwiku 63'8%, w Alzacyi 
i Lotaryngii 58%, w Badenie 54'4%. Najmniej z całych Niemiec ma 
ich Bawarya, mianowicie 38-5%. Również w Austryi jes t  posiadłości 
poniżej dwóch hektarów: w Solnogrodzie 41'1%, w Styryi 42-9%, 
w Austryi Górnej 47 2%.

Tymczasem karłowe te gospodarstwa stanowią w Poznańskiem 
56'8(’/s, a więc mniej niż w innych prowincych pruskich^w  Gaiicyi 
43'6°/0 % znów więc mniej niż w niektórych innych krajach mo
narchii; a w Królestwie tylko 15%.

Wszędzie więc,, w całej Europie, jest wiele bardzo, przeważnie 
nawet więcej niż u nas, ludzi niedostatecznie uposażonych w ziemię, 
którzyby niewątpliwie nader chętnie zwiększyli rozmiar swych posia
dłości, by się stać samodzielnymi gospodarzami — gdyby tylko oczy
wista mogli.

Tymczasem parcelacya w tych co u nas rozmiarach jest  spe
cyficzną polskich stosunków właściwością.

W prawdzie na całym świede ta  i owa większa posiadłość ziem
ska, wystawiona na  sprzedaż, zostaje rozkupioną przez drobnych 
właścicieli ziemskich.

Lecz nie o to u nas chodzi, że stosunkowo często na rynku 
ziemi zwyciężają włościanie, jako lepiej za nią płacący nabywcy. 
Myśmy doszli już  do tego, że z reguły każdy średni m ają tek  ziem
ski jest  w zasadzie przeznaczony na parcelacyę, że nietylko włośpia- 
nie nasi ofiarowują zawsze wyższą cenę na ziemię niż kto bądź 
inny, tak, iż parcelacya jest niewątpliwie najkorzystniejszą dla ka
żdego większego właściciela formą sprzedaży jego m ajątku, lecz że — 
co ważniejsza —  k a ż d y  m u s i  s o b i e  z a d a ć  p y t a n i e ,  a ż a l i  
n i e  k o r z y s t n i e j  b y ł o b y  d l a ń  r o z p a r c e l o w a ć  m a j ą t e k ,  
n i ż  n a  n i m  w d a l s z y m  c i ą g u  g o s p o d a r z y ć .

A z a d a j e  o n  s o b i e  t o  p y t a n i e ,  p o n i e w a ż  w ł o ś c i a n i e  
o f i a r o w u j ą  u n a s  p o w s z e c h n i e  t a k ą  c e n ę  z i e m i ,  j a k i e j  
ż a d e n  w i ę k s z y  m a j ą t e k  z i e m s k i  o p r o c e n t o w a ć  n i e j e s t  
w s t a n i e .

1) Nieopublikowane jeszcze zliczenia austryackiej statystyki przedsiębiorstw
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T u  l e ż y  b e z p o ś r e d n i e  ź r ó d ł o  p a r c e l a c y i  i j e d n o 
c z e ś n i e  n a c z e l n y  p u n k t  r ó ż n i c y  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  
a g r a r n y c h  o d  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h .

Wszędzie indziej istnieje jedna  przeciętna wartość ziemi i je 
dna jej cena, którą  szacuje mniej więcej jednakowo drobny i wielki 
właściciel ziemski. U nas natomiast istnieją dwie zgoła różne oceny 
wartości gruntu, włościańska i większego przedsiębiorcy rolnego. 
I pierwsza jest nieskończenie wyższą od drugiej.

Większy przedsiębiorca rolny szacuje u nas ziemię tak, jak się 
dziś ona w całej Europie szacujej a mianowicie jako kapita przy
noszący pewien określony procent w dochodzie.

A mianowicie nie zapłaci-on nigdy za nią sumy, która, złożona 
w banku, przyniosłaby mu większy zysk niż wynosi spodziewany 
z odnośnego gospodarstwa dochód.

Całkiem inaczej wszakże sądzi nasz włościanin.
Ziemia nie jest  dlań kapitałem Nie liczy on procentów, jakie 

przynosi mu jegp gospodarstwo od poczynionych wkładów.
r Cena, ja k ą  włościanin daje za ziemię, zależy od dwóch przede

wszystkiem warunków: 1) od ilości gotówki, jaką może w celu ku
pienia gruntu zdobyć; 2) od siły pożądania przezeń tego gruntu.

Pożądani^ to zaś jest tem silniejszem:
1. Im mniejszy jes t  rozmiar gospodarstw włościańskich. Im 

mniej ma bowiem w danej chwili włościanin ziemi, tem wyżej ceni 
on sobie dokupienie każdego nowego morga gruntu.

,2- Im niższą jes t  skala miejscowych zarobków ludności wiej
skiej w stosunku do dostępnych jej zarobków zamiejscowych. Im 
bowiem mniejsze ma przeciętny wieśniak nasz wymagania życiowe, 
tem mniejszy w arsztat  pracy rolniczej wystarczy na zapewnienie m u 
utrzymania, względnie polepszenie jego pozycyi socyalnej, a zatem 
tem większe znaczenie przedstawia dlań każdy pojedynczy morg 
i tem więcej ląt- swej zarobkowej pracy gotów on za nią ofiarować- 
Lecz ta  przeciętna, skala życiowa wzrasta  ze w7zrostem miejscowwch 
zarobków. Choć więc każde podwwższenie się stopy miejscowych za
robków zwiększa zasób gqtówki, ja k ą  u7łqścianie mogą rozporządzać, 
to jednak, podnosząc jednocześnie ich wymagania życiow'e, zmniejsza 
z drugiej strony odpowiednio ich szacunek wartości ziemi To też 
z miejscowych zarobków wyjątkowo tylko może lud nasz wiejski 
oszczędzić na parcelacyę. Potrzebne dla kupowmnia ziemi pieniądze 
zdobywa on za granicami kra ju  lub w7 miastach.
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3. Im mmej na 'ogół warunków samoistnego bytu ekonomi
cznego m ają  gospodarstwa włościańskie — tem więcej jest  bowiem 
wtedy wśród włościan skłonności dd* dzielenia ziemi. Włościanin 
który, siedząc na paru morgach, musiał pracą najemniczą dorabiać 
na życie, nie widzi powodu, czemu nie miałby osady swej podzielić 
między dzieci. Zawszeć będzie miało w ten sposób każde z nich 
dach nad głową.

Natomiast tam, gdzie przeważają 20-morgowe i większe osady, 
ja k  na Kujawach, w księstwie Łowickiem, w Siedleckiem, na Żm u
dzi, w Prusach zachodnich i w większej części Poznańskiego — wło
ścianin, który istotnie był samodzielnym u siebie gospodarzem, nie
chętnie podzieli swe 'gospodarstwo, szczególnie gdy jest skomasowanem, 
gdyż obawia się socyalnej spadkobierców swych degradacyi. Niechże 
choć jeden się na stanowisku ojca utrzyma! To też w okolicach tych 
panuje zwyczaj spłacania rodzeństwa przez jednego ze spadkobier
ców,* który obejmuje po rodzicach ziemię. I  gdy tak  każe powszechna 
w okolicy opinia, stosują się do niej i małorolni. Na odwrót w Ga- 
licyi wobec znacznej przewagi małorolnych, nadmiernego rozrzucenia 
pól włościańskich, tak  że nie trudno znaleźć gospodarstwo sześcio- 
morgowe z 30 kawałków złożone, braku łąk  u włościan i niskiego 
stanu ich wykształcenia rolniczego, opinia wiejska uznaje za spra
wiedliwy tylko dział w ziemi. Każdy jednak ze spadkobierców, który 
otrzymał w spadku parokrotnie mniejszą osadę, niż mieli jego ro
dzice, dąży potem oczywiście z całych sił do powiększenia swego 
m ajątku przez dokupienie ziemi, by zająć w wiejskiej hierarchii spo
łecznej takież miejsce, jakie mieli rodzice.

4. Wreszcie tem silniejszem jes t  pożądanie ziemi przez chłopa, 
im  większy daje ona dochód.

Skąd się to jednak bierze, że u nas włościaniu zgoła odmien
nie niż wielki przedsiębiorca rolny szacuje wartość ziemi, a na za
chodzie mniej więcej jedna  przeciętna cena ziemi istnieje. Toć i tam  
nie brakuje  drobnych właścicieli ziemskich, którz\ by z procentu od 
kapitału swego me wyżyli, dla których więc kwestya oprocentowa
nia tego kapitału schodzi na drugi plan, a na pierwszy wysuwa się 
spraw a posiadania odpowiedniego warsztatu pracy.

A jednak —  jak  to wykazała chociażby ankieta szwajcarskiego 
sekretaryatu włościańskiego —  nawmt najdrobniejszy właściciel ziem
ski w Szwajcaryi potrafi się nad tem zastanawiać, czy nie byłoby
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dlań korzystniej, sprzedaw szy swą posiadłość, uzyskane pieniądze 
złożyć w banku i żvć z procentu oraz pracy najemniczej.

Więc może cała  różnica między polskimi a zachodnio-europej
skimi stosunkam i agrarnym i na tem tylko polega, że włościanin nasz 
gorzej się w nowoczesnych kapitalistycznych w arunkach gospodar
czego życia o ryentu je?

Przeczy tem u wszakże ta  okoliczność, że bez żadnej zgoła ró 
żnicy na terenie całej Polski chłop nasz w jednakow y zupełnie, że 
tak powiemy, chłopski sposób szacuje ziemię, czy to będzie przy
uczony do dokładnej rachunkow ości i nie mniej od północnego gros- 
bauera gospodarczo wyrobiony włościanin wielkopolski, czy też mie
szkający jw przemysłowej okolicy Łodzi. Zgierza, Pabianic m azurski 
gospodarz, czy wreszcie galicyjski chłop z gmin podkarpackich.

Bynajmniej nie cała  Polska, pod względem swego rozwoju prze
mysłowego i gospodarczego uśw iadom ienia włościan stoi na szarym 
końcu Europy; ale cała Polska tem  się od zachodniej Europy różni, 
że posiada ona tylko dwie skrajne formy własności ziemskiej, dro
bną i wielką, że brak w niej zupełnie pośrednich ogniw między dro- 
bnemi chłopskiem i gospodarstw am i a  folw arkam i, których właściciel 
czy dzierżaw ca jest tylko kierownikiem przedsiębiorstwa, sam ręki 
do pracy na roli nie przykładając.

Na ogół w całej niemal Europie kontynentalnej średnie gospo
darstw a, których włafcćiciel nie je s t wyłącznie kierownikiem  i adm i
nistratorem  organizującym  pracę najem nych robotników, lecz nie jest 
też wyłącznie robotnikiem  tylko na w łasnym  zagonie — zajm ują mniej 
więcej trzecią część ziemi. W  Polsce natom iast tych właśnie gospo
darstw  niem a prawie wcale. Kilkudziesięciomorgowe osady włościań
skie spotykają się u nas częściej w niewielu tylko okolicach, a 60 
lub 90-morgowy folwarczek je s t zgoła w yjątkowem  zjawiskiem. Zre
sztą drobny taki folwarczek to zazw yczaj reszta  tylko większego, 
już przew ażnie rozparcelowanego m ają tku  i niezadługo doszczętnie 
zostanie rozsprzedany kaw ałkam i pomiędzy włościan.

Gdy zaś brak  nam  tych pośrednich ogniw, kióre na zachodzie 
łączą najm niejsze gospodarstw a z największem i przedsiębiorstwam i 
rolnemi, gdy mam y albo tylko drobne osady włościańskie, rzadko 20 
morg8w obszaru przekraczające, a przeważnie trzy  do osiem morgow 
gruntu m ające, albo folwarki w zachodniej Galicyi p o w y ż e j  i 
m o r g ó w , a w Królestwie i Poznańskiem  powyżej 600 morgów prze-
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ważnie liczące, musi też u nas istnieć podwójny, zgoła rozbieżny 
szacunek ziemi

Tym czasem  w zachodnio-europejskich kontynentalnych krajach 
zasobny w ziemię kmieć ('Grossbauer), łączący w sobie zarówno ce
chy przedsiębiorcy rolnego, który musi się z tem poważnie liczyć, by 
włożony przezeń w gospodarstwo kapitał odpowiedni mu procent 
przeniósł — bo kap ita ł ten jest już  zbyt na to wielki, ażeby procent 
od niego mógł w rachubę życiową nie wchodzić — jak  i bezpośre
dniego wytwórcy rolnego, który dbać musi o to, by w gospodarstwie 
swem jak  najpełniej w łasną sw ą i swej rodziny pracę zużytkować 
bo nakład  tej osobistej jego i jego rodziny pracy przedewszystkiem 
o dochodzie stanow i —  szacuje ziemię z kapitalistycznego wprawdzie 
stanowiska, lecz jednocześnie też jak o  niezbędny dla się w arsztat 
swej pracy. W ięc nie odda on jej każdem u, kto mu ofiaruje wyższą 
cenę aniżeli ta , jakaby  ze skapitalizowanego czystego dochodu wy
nikała. Ale też odwrotnie nie będzie on za w yższą od tak  kapitali
stycznie wyrachowane; ceny gruntu  kupował.

Co najw yżej więc, gdy większa zagroda kmieca z innych ja 
kichś powodów w ystaw ioną jest na sprzedaż, rozkupują ją  raczej 
najdrobniejsi parom orgowi chłopi, ofiarow ując nieco wyższą cenę, 
niżby chciał za m ą dać kmieć kilkudziesięciomorgowy; a i to o tyle 
tylko, o ile nie przedstaw iają większej wartości zabudowania, które 
ten tylko kupi, kto nabyw a całe gospodarstwo. Widzimy więc w pra
wdzie i na zachodzie stafy niewielki przyrost ogólnego obszaru dro
bnych gospodarstw . Na ogół >ednak utrzym uje się jednolita mniej 
więcej w każdej miejscowości cena ziemi, taka, jak a  w szacunku 
średniego przedsiębiorcy rolnego, gbura czy ferm era, w yraz swój 
znajduje. I nie może też być tam  wobec tego mowy o masowem 
wykupywaniu ziemi przez jedną  kategoryę rolników od drugiej.

Lecz my, przez to, żeśmy w początkach nowych udeków zni
szczyli nasz stan Kmiecy, żeśmy wyrabiającego sobie dochód, a dzie
dzicowi intratę rolnika w robotnika folwarcznego, wynagradzanego 
niewielkim, byle na życie starczącym  kaw ałkiem  ziemi zamienili, 
żeśmy nie zdołali w XIX wieku —  m niejsza, z naszej czy nie z na
szej winy — doprow adzić włościan do samoistnego bytu gospodar- 
czegoŁ-mamy dziś dwie różne stanowe ceny ziemi: j e d n ą — włościań
ską i drugą — szlachecko-kapitalistyczną, m am y zatem  na rynku 
ziemi w spółzaw odniczącą o jej posiadanie w alkę nie jednostek lecz
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stanó\\?H m am y jednem  słow^em piarcelacyę, jako przejaw  istniejącej 
nadal w całej pałni, mimo uw łaszczenia, kwestyi włościańskiej.

Czy jednak  z szerszego społeczno-gospodarczego puntu widze
nia je s t tu cokolwiek istotnie dla narodu groźnego?

PrzępSeż ^istnieją k ra je  zgoła niemal wielkiej własności ziem 
skiej pozbaw ionej których ziemia wyłącznie praw ie w ręku włościan 
się znajduje, jak o  to: Szw ajcarya, Batlen, W irtem bergia, Baw arya, 
Norwegia, a które są nieskończenie od nas zam ożniejsze i szczęśliwsze!

Lecz nie o to tu chodzi, czy korzystniejszą jest w zasadzie 
drobna czy wielka własność, względnie jaki między niemi winien być 
stosunek, ani też o rozstrzyganie, czy parcelacya jest wogóle doda- 
tniem czy ujem nem  zjawiskiem . Kwestyi polityki społecznej nie roz
w iązuje się bowiem socjologicznym i ogólnikami, jeno na podstawie 
szczegółowego odnośnych zjaw isk poznania.

Otóż dla takiego rzeczowego ocenienia społecznych skutków  par
celacyi w Galicyi, trzeba  przedew szystkiem  wiedzieć jakiego rodzaju 
gospodarstw a z rozkładu folwarków życie biorą, względnie je  wt siebie 
w ch łan ia ją .'

P rzystępu jąc  do odpowiedzi na to pytanie należy nam  nasam - 
przód skonstatow ać ten fakt, że w G a l i c y i  s t o s u n k o w o  n i e 
z n a c z n a  t y l k o  c z ę ś ć  p a r c e l o w a n e j  z i e m i  i d z i e  n a  t w o 
r z e n i e  n o w y c h  o s a d  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  p r z e w a ż n i e  z a ś  
d z i e l ą  s i ę  u n a s  f o l w a r k i  n a  c z ę ś c i  p r z y ł ą c z a n e  d o  
i s t n i e j ą c y c h  j u ż  s ą s i e d n i c h  g o s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń 
s k i c h ,  innemi słowy, że w Galicyi przeważnie m a m iejsce p a r c e -  
.hćmya s ą s i e d z k a  czyli a d j a k c y j n a  a. nie-osadnicza.

W edług odpowiedzi na ankietę urządzoną w 1901 r. przez Bank 
krajow y od 1898 1904 r. rozparcelow ano osadniczo 4.726 m or
gów, sąsiedzko zaś 18.185 morgów, czyli, że zaledwie 20'6°/0 roz
parcelowanej ziemi poszło na tworzenie nowych o » d . W rzeczywd- 
stoj&i jednak  jjrocent ten jest o wiele mniejszy. W ykazany bowiem 
przez powyższą ankietę obszar ziemi rozparcelow anej w rzeczonych 
latach wynosi nie więcej jak  60%  faktycznie rozparcelow anych 
gruntów. Otóż uw adze zapytyw anych przez Bank krajow y ekspertów 
notaryuszy, W \ działów R ad powiatowych i lokalnych instytucyi kre
dytowych usunęły się -p.czyu i£cie z pod uwagi przedewszystkiem  dro
bne częściowe odsprzedaże pareelacyjne po kilkanaście i kilkadziesiąt 
morgów. I rzeczy wiście nadesłane odpowiedzi wyjątkow o tylko wzm ian
ku ją  o parcelacyach mniej niż 100-m orgowych obszarów. A ani je 
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dna nie zaw iadam ia o parcelacyi mniej niż 50 morgów, mimo, że jak 
nas badania przeprow adzone w  Tow arzystw ie kredgtowem ziemskiem 
przekonyw ują, parcelaęyi takich znaczna bardzo jest ilość, ly m cza- 
sem  właśnie drobne le parcelacye —  to zawsze prawie parcelacje 
sąsiedzkie. Opuszczone w ięc w w ykazach ankiety mniej : ięcej 18 ty
sięcy morgów w całości niemal należy na rzecz parcelacyi sąsiedzl iej 
porachować. Lecz w prow adzając powyższą korekturę,!otrzym ujem y 
że w rzeczywistości p a r c e l  a c y  a o s a d n i c z a  z a b i e r a  u n a s  c o  
n a j w y ż e j  1 5 % p a r c e l o  w a n e j  z i e m i ,  a p r a w d o p o d o b n i e  
n piw e t  m n i e j .

Punkt ciężkości leży więc u nas niewątpliwie w parcelacyi s ą 
siedzkiej. F ak t ten zasługuje w szakże na pilną bardzo uwagę, już 
choćby z tego pow odu, że zarów no w Poznańskiem , jak  i w Króle
stwie, widzimy wręcz odwrotne w tym  względzie stosunki.

W  Poznańskiem na 15,457 hektarów  ziemi rozparcelowanej od 
1893 po 1903 r. przez Bank ziemski między v\ łpścian,' zaledwie! 2014 
hektarów  t. j. 13°/0 zostało dokupionych przez sąsiednie gospodar
s tw a c h  reszta, t. j. 87%  poszło na utworzenie nowych osad.

Również w Królestwie z 73.533 morgów rozparcelowanych 
w 1902 r. przy pomocy Banku włościańskiego, tylko 10.146 morgów 
t. j .1 4 '4 %  zostałSrdokupionych przez sąsiednie gospodarstw a, a 85 '6%  
rozparcelow ano osadniczo.

Niewątpliwie, ta  olbrzym ia przew aga u nas parcelacyi sąsiedzkiej 
nad osadniczą w przeciwieństwie do tego, co widzimy w reszcie 
Polski, ma między innemi źródło swe w większem rozdrobnieniu 
gruntów  włościańskich w Galicyi — i ja k  tg -ju ż  poprzednio w ykaza
liśmy — większem z Legę),' powodu rozpowszechnieniu się u nas dzie
lenia ziemią przez spadkobierców chłopskich. Spłacani bpwiem przez 
pozostającego na ojcowiźnie bracia, korzystając z parcelacyi. naby
w ają nowe sam óistne osady, lecz obdarzeni w spadku po rodzicach 
kaw ałkiem  ojcowskiej zagrody, s ta ra ją  się przy parcelacyi dokupić 
ziemi do posiadanych przez się gruntów.

Nie bez wpływu również pozostaje ten fakt, że gdy w Pj)źnań- 
skiem grunta^ włościańskie zostały przeważnie już przy u w ę a ||^ e n iu  
skom asowane, a w Królestwie kom asasya zrobiła znaęzrjęi już  Imrdzo 
postępy z powodu posuwającej się stale reguiacyi serwitutów i złą
czonego z nią separow ania gruntów w łościańskich' ,ecl folwarcznych, 
to w Gaucyi, m iast komasacyi, druga połowa XIX-wieku przyniosła
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nam stale pogarszanie się rozrzucenia się pól włościańskich, czyli 
t. z w. szachownicy.

Gdy jednak włościanin, m ający skom asowane grunta, dokupi 
do nich nowy kaw ałek ziemi wtedy tylkc^ gdy będzie on bezpośre
dnio do jegtff zagrody przylegał, a w przeciwnym razie zam iast do
kupywać, będzie wolał sprzedać dawne, zbyt dlań szczupłe gospo
darstw o, by kupić sobie nowe, większe, na parcelow anym  gruncie 
folwarcznym  —  to tam , gdzie na ogół włościanie m ają  pola swe roz
rzucone na obszarze paruset, czy kilku tysięcy morgow, nie zaw aha 
się żaden z nich dokupić parcelę, choćby w przeciwległym krańcu 
gminy leżącą.

Okoliczności te nie są  wszakże w stanie w ytłum aczyć całko
wicie tej tak  wielkiej między Galicyą a innemi dzielnicami Polski ró 
żnicy, a to tem bardziej, że i w Galicyi pierwotnie przew ażała raczej 
parcelacya osadnicza, lub m ało co ustępow ała adjakcyjnej.

W edług dokonanych przez nas zestawień odpowiedzi nadesła
nych Bankowi krajovVemu przy wspomnianej już  ankiecie 1901 r.

rozparcelowano u nas: a d j a k c y j n i e  o s a d n i c z o

Do r. 1891 . . . .  2335 morgów 3144 morgów
W  1891, 1892 i 1893 r. 2992 » 2516
» 1894, 1895 i 1896 » 3858 > 3546

Więc m usiała być poza stałym i w arunkam . ekonomicznego ży
cia wsi naszej jakńś inna jeszcze przyczyna, i to taka, k tó ra  do
piero około 1897 r, silniej działanie swe u jaw niła, co spowodowało 
tę tak  wielką obecnie przewagę u nas parcelacyi sąsiedzkiej.

Do omówienia tej przyczyny przystąpim y jednak  później do
piero. Tymczasem tylko fakt powyższy konstatujem y.

Fak t ten zaś stoi w ścisłej łączności z innymi, i to w łączno
ści podwójnej, zarówno je  wywołując, ja k  i odwrotnie będąc przez 
nie wywoływanym, mianowicie z tendencyą do:

1. nadm iernego 'w zrostu  cen ziemi;
2. nadmiernego rozdrabniania części, na które dzieli się parce

lowany grunt; a to z następujących przyczyn:
A ) Przy parcelacyi sąsiedzkiej, gdy przew aża ona w k raju , je s t 

zawsze zapotrzebow anie nieproporcyonalnie wielkie do zaofiarowania.
Zgłaszają się bowiem wtedy o kupno ziemi metylko ci, co jej 

najwięcej —  jak to m a miejsce przy parcelacyi o sadn iczej— potrze
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bują, lecz bez w yjątku niemal wszyscy włościanie z gmin sąsiadu
jących  z parcelowanym  folwarkiem.

Jest w sąsiedztwie ziemia do nabycia, jakżeż pominąć okazyę, 
która  się drugi raz nie nadarzy. Więc każdy, czy m a tak  mało, że 
choć drugie tyle dokupi, pozostanie nadal w gruncie rzeczy wyro
bnikiem, czy też tak  wiele, że jeden morg ziemi n ieuiele go juz 
wzbogaci, zgłasza się do kupna na rów ni z tym, co rzeczywiście, 
dokupiwszy gruntu, uzyskałby samodzielny byt gospodarczy.

B )  P rzy  parcelacyi sąsiedzkiej nieproporcyonalnie silnem do 
ilości kupujących i sumy ich zapotrzebow ania jest napięcie współ
zaw odnictw a między nimi. Na każdą bowiem parcelę jest wtedy wielu 
am atorów , upierających się na  kupienie tej w łaśnie a nie innej 
parceli.

C) P rzy  parcelacyi sąsiedzkiej włościanie szacują w artość ziemi 
o wiele mniej oględnie niż przy osadniczej. Kupując bowiem osadę, 
zazw yczaj w znacznym stopniu na kredyt, oblicza włościanin, czy 
dochód jej netto, pozostający po odtrąceniu od dochodu brutto  nie
zbędnych na dokupno inw entarza i narzędzi, reperacyę tych ostatn ich , 
jako też  i budynków, oraz utrzym anie sprzężaju  wydatków, wystarczy 
na spłacenie zaciągniętego dla kupienia jej długu. Natomiast, doku
pując grunt do posiadanego już  gospodarstw a, liczy on cały dochód 
brutto , bo obrobi nowo nabytą ziemię tym  sam ym  sprzężajem  i te- 
miż narzędziam i, które już posiadał. A przy tem może jeszcze zacią
gnąć pożyczkę nietylko na nowy lecz i na daw ny grunt swój, to 
opiera nadzieje na spłacenie długu na dochodzie nietylko z nowo 
dokupionej ziemi, lecz i z dawniej posiadanej. Dodzierżawiając, go
tów on spłacać czynsze przew yższające netto, byle nie wyższe od 
dochodu brutto . Dokupując, przekracza naw et tę, zdaw ałoby się m a
ksym alną granicę.

D ) Nieproporcyonalnie wielki popyt na ziemię przy niezwykle 
silnem napięciu współzawodnictwa między kupującym i i m ało oglę- 
dnem  szacowaniu przez nich wartości nabyw anych gruntów  stw arza 
tendencyę do nadmiernego w zrostu cen ziemi. Gdy więc przew aża 
w k ra ju  parcelacya sąsiedzka, ceny ziemi podnoszą się ponad wszelką 
rozsądną miarę. Im zaś wyższe są ceny ziemi, tem  mniejsze są czę
ści, którem i rozkupują  włościanie folwarki. Oczywista bowiem, że 
chłop, któryby kupił osiem morgów płacąc po 300 koron za morgę, 
kupi najwyżej dwa, gdy będzie m usiał płacić za nie po 1500 koron. 
A gdyby naw et nie dał się odstraszyć tą  nadm ierną ceną od kupienia
O r G-rabBki. P a r c e l a c y a  w  G a l ie y i .  2
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większej ilości ziemi, to wyjątkowo mu się to tylko uda wobec zbyt 
silnego napięcia konkurencyi.

Ę ) Odwrotnie? gdy cena ziemi z innych już jakichkolw iek bądź 
przyczyn nadm iernie szybko w zrasta, to zm niejsza się przez to roz
m iar części, na które się ziemia parceluje. Gdy 'z a ś  drobne części 
tylko przy parcelacyi adjakcyjnej znajdu ją  łatw o nabywców, więc, 
jak  z jednej strony p rz e w ^ a  parcelacyi sąsiedzkiej powoduje ten- 
dencyę do zbyt szybkiego podnoszenia się cen ziemi, tak  znów od
wrotnie wygórowane ceny ziemi sprow adzają przewagę parcelacyi 
sąsiedzkiej nad ©sadniczą.

F) W obec podwójnej tej wzajem nej zależności nadm iernie fc*vb- 
kiego wzrostu cen ziemi i przewagi parcelacyi sąsiedzkiej: a) jeśli 
w arunki ekonomicznego życia wsi sprzy jają specyalnie, ja k  to ma 
miejsce w Galicyi, . rozwojowi parcelacyi sąsiedzkiej, u łatw ioną jest 
ogromnie ;• działalność czynników, zainteresow anych w  nadm iernem  
podnoszeniu cen na rynku ziemi; b) czynniki te, dążąc do podnosze
nia cen ziemi, działają przedewszystkiem  w kierunku parcelacyi są
siedzkiej.

Skonstatowaliśm y poprzednio, że wskutek w ystąpienia u nas 
około 1897 r. na widownię czynników, bliższem zbadaniem  których 
później się jeszcze zajmiemy, przew aza u nas od chwili tej parcela- 
eya sąsiedzka nad osadniczą.

Z tem jest związany i nadm iernie szybki w zrost cen ziemi, 
oraz drobienie parcelowanej ziemi na nieproporpyónalnie m ałe części.

W edług odpowiedzi na ankietę Banku krajow ego z 1901 r. par
celowana w 1891 r. ziemia w powiecie Łańcuckim szła po 230— 360 
koron za morg, w 1899 r. po 400 do 1100 koron, w powiecie C hrza
nowskim w 1895 r. dochodziła do 700 koron za morgę, w 1900 r. 
już do 1000 koron, w powiecie Jasielskim  sprzedaną była w 1890 r„ 
po 240— 300 koęon, w 1902 po 700 dcnjSGO koron i t. d. i t. d.

Wogóle notowane w odpowiedziach tych przeciętune ceny wa
h a ją  się w całym  kraju :
w 1890 r. od 160 K. za morgę do 400 najw yżej, przew ażnie koło 200 Iv 
» 1892 » » 200 » » » * 480 » » » 200 »
» 1896 » * 400 » » » » 7Q0 - k i  » % » 400. »•
» 1897 » » 320 » > f f  LI00 » » 500 »
» 1899 » » 360 » » » » 1100 » » » 600 »
» 1900 » » 450 i  » i&tf> » 1200 » » » 600 *■
» 1901 » » 260 » » » » 1400 » » » 700 »
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Jak szybkim jest w ostatnich czterech latach ten wzrost cen 
ziemi i do jakich sięga wysokości, świadczy, że według badań, prze
prowadzonych przez nas w Banku parcelacyjnym , przy rozpoczętych 
przeceń parcelacyach w 1900 r. najw yższa cena za grunta orne się
gała 1000 koron, gdy w 1904 r. dochodzi ona aż do 1800 koron, 
a cena 1000 koron jest już  rzadką. Przeciętna zaś cena za morg 
ziemi wogóle, w ynikająca ze spraw ozdania Banku wynosiła: 

w 1900 r. —  378 koron (225.395:596)
» 1901 » — 476 » (885.919.1861)
» 1904 » — 616 » (1.891.816:3069)

W ięc B a n k  p a r c e l a c y j n y  m ający za zkdanie swe chronić
włościan przed wyzyskiem spekulantów  parcelacyjnych u o bdarzony  
szerokim  kredytem  Banku krajowego, s p r z e d a w a ł  w 1904 r. z i e 
m i ę  g a l i c y j s k ą ,  w o g ó l e  w n i e w y s o k i e j  k u l t u r z e  b ę d ą c ą  
p r z e c i ę t n i e  p o  616 k o r o n ,  a za role orne b ra ł aż do 1800 ko
ron z morga.

T y m c z a s e m  B a n k  z i e m s k i  w P o z n a n i u  m ający do 
w alczenia z przem ożną konkurencyą komisyi kolonizacyjnej, setki mi
lionów m ającej dla w ykupyw ania ziemi polskiej, b r a ł  p r z e c i ę t n i e  
z a  g r u n t a  w i e l k o p o l s k i e ,  w z n a k o m i t e j  b ę d ą c e  k u l t u 
r z e ,  gdzie nieużytków, lasowisk, m okradeł praw ie niema, po 628 ma
rek za hektar, t. j. 462 k o r r o n y  z a  m o r g .

Z e s t a w i e n i e  t o - a ż  n a d t o  j a s n o  w y k a z u j e  n a m .  j a k  
d a l ę T e  w y g ó r o w a n ą  p o n a d  r a c  y p n a l n ą  n o r m ę j e s t c e n a  
z i e m i  u na s .

I s t o t n a  w a r t o ś ć  j e j  u n a s ,  z e  w z g l ę d u  n a d o c h o d y ,  
j a k i e  d a j e ,  i n a  w ł o ż o n y  w k u  11 u r ę  j ej  k a p i t a ł ,  p o w i n n a  
b y ć  p r  z y n a j  m n  i e j  5 0 % n i ż s z  ą n i ż  w P o z n a ń s k i e m .  T y m 
c z a s e m  f a k t y c z n a  j e j  c e n a  j e s t  u n a s  3 3 % w y ż s z ą .

Oczywista że w raz z tak nadm iernem  wygórowaniem cen ziemi, 
które tem jaskraw iej nam  się uwidoczni, gdy zważymy, że. ceny 
Banku parcelacyjnego sto ją  poniżej przeciętnych dla Galicyi, bo prze
w aża u nas spekulacyjna parcelacya, gdy natom iast ceny Banku 
ziemskiego są typowe — idzie w parze też nadm ierne rozdrobnienie 
części, na k tórajsię  parcelow ane grunta dzielą u nas.

Dotyczy to w równej mierze nowo tworzonych osad jak  i par
cel adjakcyjnych t. j. przyłączanych do istniejących już gospodarstw.

B a n k  w ł o ś c i a ń s k i  w K r ó l e s t w i e  sprzedał w 1902 r. ad- 
jacentom  10.5U3 morgi, p r z e c i ę - t n i e  więc po 6'6 morga.
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Rozmiar
wydzielanych

części

Ilość części 
każdej kate

goryi

Na 100 sprzeda
nych części 

przypada części 
. danej kategoryi

na 1U0 sprzeda
nych morgów ziemi 
przypada na daną 

kalegoryę

poniżej 1 morga 78 13-8
powyżej 1 » 180 31-9

> 2 morgów 123 21 8
* 3 » 57 10-1

Razem 77'6 51-6
* 1 > 51 9 0

5 » 22 3-9
» 6 » 18 3-3
* 7 » 9 1-5

• Razem 17'7 31-7
» 8 » 11

9 » 1
> 10 » 1
» 11 » 2
> 12 » 2
* 13 » 0
» 11 » 1
» 15 » 0
» 16 » 1
» 17 » 1

Razem 13 7
Suma 100 Sum a 100

Parceiacye Towarzystwa Wzajemnej pomocy obywatelskiej.

Rozmiar
wydzielanych

części

Ilość części 
każdej kate

goryi

Na 100 sprzeda
nych części 

przypada części 
danej kategoryi

Na 100 sprzeda
nych morgów ziemi 
przypada na daną 

kategoryę

poniżej 1 morga 28 7 9
powyżej 1 » 133 37-7

» 2 morgów 97 27-5
» 3 » 21 5-9

Razem 79'0 53 9
» 1 » 21 6-8

5 » 20 5-6
» 6 » 11 31

7 » 8 2-2
Razem 177 31-6

» 8 » 2
9 » 2

> 10 » 1
» 11 » 3
» 12 » 0
» 13 » 0
» 11 » 1
i 15 > 0
» 22 » 1

Razem 3-3 11-5
Suma 100 Suma 100
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T y m c z a s e m  B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e  w dzie
sięciu zbadanych przez nas parcelacyach, sprzedał ,564 adjacentoin 
1684 morgi, przeciętnie więc z a l e d w o  po  2'9 m o r g a .  A T o w a 
r z y s t w o  W z a j e m n e j  p o m o c y  o b y w a t e l s k i e j  w K r a k o 
w i e  w trzynastu  zbadanych przez nas parcelacyach rozprzedało 352< 
adjacentom  983 morgi, czyli p r z e c i ę t n i e  p o  2'7 m o r g a .

Przyjrzyjm y się bliżej owym parcelacyom  Banko parcelacyj- 
nego i Tow arzystw a W zajem nej pomocy obywatelskiej (p. tabelka).

Cóż nam  te cyfry mówią ?
Oto, że niemal 80%  wydzielonych przez powyższe instytucye 

ze sparcelowanej przez nie ziemi części adjakcyjnych, nie sięga na
w et czterech morgów, oraz że w tych minimalnych cząsteczkach zo
sta ła  rozprzedaną przeszło połowa objętych parcełacyą gruntów.

Znaczy to jednak; że koło 80%  d o k o n a n y c h  t u  t r a n -  
s a k c y j  h a n d l o w y c h  z i e m i ą  zostało zaw artych bez względu na 
to, czy kraj znajdzie jakąkolw iek kom pensatę za zniszczenie przed
siębiorstw a rolniczego, jak im  był folwark, i istotnie też z o g ó l n o 
s p o ł e c z n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  m i a ł o  p r z e w a ż n i e  d e 
s t r u k c y j n e  t y l k o  z n a c z e n i e .

Jak  bowiem jest to wyłącznie procesem rozkładu, gdy budynki 
upadłej fabryki zam iast dla innej jak iejś instalacyi przemysłowej 
posłużyć, zostaną rozebrane na cegłę a maszyny jako  stare żelazo sprze
dane, mimo, że jak iś przecież użytek zostanie z tej cegły i tego że
laza zrobionym, tak  samo nie jest to  eiffllucyą lecz rozkładem  tylko 
przedsiębiorstw  rolnych, gdy się rozprzedaje u nas grunta folwarczne 
w parcelach adjakcyjnych mniej niż czterom orgowyćh, mimo, że 
niewątpliwie również użytek z nich jakiś zrobionym będzie.

Albowiem ani nie przyczynią się drobne te kaw ałki do pow sta
nia nowych sam oistnych gospodarczo (włościańskich przedsiębiorstw  
rolnych, tak  by zrównoważonym  został zanik folwarcznego przedsię
biorstwa, ani też naw et nie podniesie się wydajność danych gruntów, 
przeciwnie obniży się ona znacznie. W  każdym  zaś razie zniszczone 
zostaną znaczną w artość przedstaw iające budynki folwarczne-..

W praw dzie zdarzy się niekiedy, że trzy morgi gruntu doku
pione przez sześcio lub siedmiomorgowego w łościanina zapew niają 
zagrodniczej dotychczas osadzie w arunki rzeczywiście samoistnego 
bytu gospodarczego. Jest to jednak rzadki tylko wypadek.

Zazwyczaj mniej niż czteromorgowe kaw ałki kupują małorolni 
włościanie, m ający również nie więcej nad cztery morgi.
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llustracyą tego służyć może przeprow adzona przez T ow arzy
stwo W zajem nej pomocy obywatelskiej parcelacya w Węgrzynowi- 
caeh (pow iat krakowski).

Niecały morg kupił chałupnik, nie m ający wcale gruntu;
Po jednym  morgu kupili: jeden chałupnik bez ziemi, jeden w ła

ściciel 3/ i morgowej zagrody, czterech jednom orgowych zagrodników, 
trzech dwumorgowych, trzech trzy morgowych;

Po dw a morgi kupili: jeden zagrodnik dwumorgowy, dwóch 
trzym orgowych, jeden czteromorgowy, i jeden gospodarz siedmio- 
morgowy.

Cztery morgi: nabył zagrodnik czterom orgowy;
Siedm morgów: nabył gospodarz siedmiomorgowy.
Za wyjątkiem  więc jednego tylko dwumorgowego kawatkajśdo- 

łączonego do siedmiomorgowej osady, reszta siedm nastu mniej niż 
czterom orgow ych'części weszła w skład osad karłow ych, które mimo 
nabytku tego nie będą pbsiadać w arunków  samoistnego gospodar
czego bytu.

Zapewne, nie je s t to reguła bez w yjątku Przew ażnie jednak, 
jak  to stw ierdza również w kom unikacie swym do W ydziału kra
jowego Bank krajow y, biorąc za podstaw ę wnoszone doń o poży
czki hipoteczne podania, »dokupuje się do morgi morgę«.

N ader charakterystycznem  potwierdzeniem tego faktu je s t do
konana przez Bank parcelacyjny parcelacya w Gogolowie Kupowali 
tam  ziemię gospodarze miejscowi w celu powiększenia swych osad- 
Jednocześnie z tem  jednak  przeprow adzili u siebie komasacyę. Otóż 
podw ójną tą  drogą pow stały: '-

3 osady poniżej 1 morga 4 osady powyżej 6 morgi
4 » powyżej 1 » 3 » 8 x>
7 osad » 2- morgów 1 osada » 12
9 » » 3 » 2 osady » 18 »
9 » » 4 » 1 osada » 20 »
5 > x> 5 * 1 » » 45
Z pow stałych tu więc przez parcelacyę adjakcy.jną osad: ję s t 

karłow ych, nie sięgających 8 morgów, a więc nie będących w stanie 
utrzym ać dostatecznego sprzężaju, a tem  mniej wyżywić i zatrudnić 
całkowicie rodziny włościańskiej —  83-5 % . Zajęły zaś one 52‘4°/0 
rozparcelowanej ziemi.

- Syfry te zgadzają się co do jo ty  z faktem, że kaw ałki adja- 
kcyjne mniej niż czteromorgowe, których w łaśnie w parcelacyach
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i T ow arzystw a wzajemnej pomocy obywatelskiej i Banku parcela- 
cyjnego jest około 80% , i na które idzie z w y ł  50°/0 parcelowanej 
ziemi, toną przeważnie- w karłowych, półoroletaryackich zagrodach.

W yjąw szy jednak  nieliczne u nas wsie podmiejskie, na zagro
dach tych, k tóre nie mogą dostatecznego u trzym ać sprzężaju, i któ
rych właściciel zmuszony rachow ać na zarobki z pracy najemniczej 
ogałaca gospodarstw o swe z rąk  roboczych, idąc samemu lub wy 
sy łając dzieci do Prus albo do Ameryki, rola je s t zawsze niedbale, 
a  zazwyczaj i zbyt późno upraw ianą. Obniża się więc jej kultura 
i dochód jej maleje.

Gdy zaś połowa przeszło adjakcyjnie sparcelowanej przez wspo
m niane powyżej instytucye ziemi w siąka w karłow e te osady, więc 
tez ta  połow a obniża się w swojej kulturze. A rekom pensatą tego 
je s t jedynie ten w zrost kultury, który dzięki spowodowanem u przez 
dokupno parcel 4- do 7-morgoivych przeobrażeniu się pewnej ilości 
karłow ych włości na sam oistne gospodarcze włości da się na dawniej 
do nich należących gruntach zauważyć. B ru n ta  te wszakże wynoszą 
w rozpatryw anych przez nas parcelacyach koło 30%  sparcelowanego 
obszaru.

Ostateczny m es rezultat dokonanych przdz B ank parcelacyjny 
i Towarzystwo wzajemnej pomocy obywatelskiej parcelacyi acłjakcyj- 
nych przedstawi się z  punktu  w idzm ia  technikpń produkcyi rolniczej, 
jako obniżenie ku ltury 2 0 ° j 0 sparcelowanej ziemi.

Ni&' lejnej przedstawia się sprawa ta i p rzy  parcelacyach osa
dniczych B anku  pa)velacyjnego. 34°l0 idzie tu na osady karłowe. 
5 4 %  więc parcelowanej ziemi obniża si§*w swej kulturze.

A cóż dopiero dziać się u nas musi przy parcelacyach spe
kulacyjnych.

Tymczasem w Królestwie przeciętny rozm iar powstającego 
z parcelacyi gospodarstw a wynosi 1 4 2  m orgów 1).

Również tworzone przez Bank ziemski w Poznaniu osady 
włościańskie, t. j. poniżej 50 hektarów  m ające, wynoszą przeciętnie 
17'3 m o rg i2).

Skonstatowaliśm y, że parcelacya, k tóra  w początkach swych 
rozw ijała się u nas w Galicyi mniej więcej norm alnie tak  jak  
w reszcie ziem polskich, od połowy ubiegłego dziesięciolecia przy

0 Otezet krestiańskago pozemelnago banka za 1902 god.
2) Pogląd na dziesięciolecie banku ziemskiego w Poznaniu od 1. lipca 

1893 do 31. grudnia 1902.
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bra ła  specyalnie niekorzystny kierunek pod względem cen ziemi 
i jej rozdrobnienia.

Skonstatowaliśm y dalej, że społeczno-gospodarcze podstaw y ży
cia włościańskiego sprzyjały  w Galicyi o wiele w ęcej niż w innych 
ziemiach polskich szybkiemu przy parcelacyi wzrostowi cen ziemi 
i skłonności do ja k  najdalej posuniętego drobienia parcelowanych 
gruntów.

W reszcie skonstatowaliśm y, że fakt ten w yjaśnia nam, d la
czego zainteresow ane w nadm iernem  podnoszeniu cen ziemi oraz 
nadm iernem  jej drobieniu czynniki, gdy tylko się na rynku parce- 
lacyjnym  zjawiły, z łatw ością opanow ać go mogły i, m ając zupełną 
swobodę działania, opanow ać go m usiały; wszelakoż, jeśli społeczno- 
gospodarczy ustrój wsi galicyjskiej szczególniej podatny ku temu 
grunt stw arzał, to przecież, jednak  przyczyną, k tóra bezpośrednio 
nadała  parcelacyi ów szkodliwy u nas kierunek, m usiał być jak iś  
czynnik postronnyf* nie związany niczem z rolnictwem i rolniczem, 
narodu w arstw am i.

Istotnie, przy bezpośrednim  stosunku kupna i sprzedaży ziemi 
między większymi a drobnym i przedsiębiorcam i rolnymi, parcelacya 
nie przybrałaby nigdy tych cech patologicznych, jakie ją  dziś u nas 
charak teryzują.

Chociaż bowiem włościanie gotowi są płacić za ziemię ceny. 
których oprocentowanie zgoła jest niemożliwe, to przecież jednak 
nigdy sami odrazu z nadm iernie wysokiemi ofertami nie w ystępują, 
lecz co najw yżej ofiarowują cenę o parę procent wyższą od płaco
nej przez większych przedsiębiorców. I z ofertam i temi nie zgłaszają 
się oni nigdy pierwsi, by sprowokdwać odsprzedanie im gruntów fol
w arcznych, o ile me zostały one już wystawione wogóle na sprze
daż. Nie znajdzie się bodaj w 'Polsce wypadku, żeby do właściciela 
gospodarującego dobrze na swym folwarku zgłosili się byli sami 
z siebie chłopi z prośbą o odstąpienie im części m ajątku, a tem 
mniej o całkow itą jego sprzedaż. Z resztą, je s t to powszechnem 
ekonomicznem prawem , że nabyw ca kupujący dla własnego użytku 
czeka zawsze, aż mu zostanie kupno zaproponowanemu a jeśli zgła
sza się sam  o nie, to do producentów lub kupców m ających dane 
dobra na zbyciu.

O ile więc nie m a na rynku ziemi pośredników handlowych, 
kupczących nią dla spekulacyi, wystawia ją  na sprzedaż strona 
ofiarująca z własnej swej micyatywy.
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W  tych w arunkach jednak  parcelacya odbywać się może w ten 
tylko sposób, że albo właściciel folwarku sam się z odnośną propo- 
zycyą do włościan zw raca, co m a zawsze miejsce przy parcelacyi 
częściowej, albo też, gdy ziemia je s t już  w ystawioną na sprzedaż, 
względnie właściciel folwarku ujaw nił publicznie swój zam iar sprze
dania m ajątku , z jaw iają  się z ofertami obok innych ewmntualnie 
kupców i włościanie.

Oczywista jednak , że, gdy zam ierzający parcelować część m a
ją tk u  swego przedsiębiorca rolny zw raca się sam  do włościan z pro- 
pozycyą sprzedania im ziemi, nie może on żądać zbyt wysokich cen, 
boć chodzi mu nie o odstraszenie — lecz o pozyskanie nabywców. 
A pr żytem włościanie zdają  sobie doskonale z tego sprawy, że, de
cydując się na  sprzedaż części folwarku, musi on znajdow ać się 
w przymusowym niejako położeniu, że więc jużto upraw a odległych 
pól mu się nie opłaca, jużto , nie mogąc w ystarczająco intensywmej 
na zbyt wielkim folwarku poprowadzić gospodarki, zmiejszyć się 
jego obszar stara , ju ż  też wreszcie, co m a najczęściej miejsce, musi 
się tą  drogą od nadm iernych długów ratow ać. W iedząc zaś, że w ła
ścicielowi folw arku nie mniej niż im zależy na dojściu do skutku 
parcelacyi, ociągają się z przyjęciem robionych im propozycyi w na
dziei w ytargow ania niższej ceny. W prawdzie właściciel folwarku może 
po części uniknąć tych trudności, gdy zam iast bezpośrednio zw racać 
się z propozycyami do sąsiednich włościan, ogłasza w okolicy przy 
pomocy- odpowiednich ajentów, że m a do sprzedania włościanom 
określoną ilość ziemi. W tedy bowiem nabywcy pierwsi się do niego 
zgłaszać m uszą. I każdy z nich, w obawie, by go inny nie ubiegł, 
ofiarowuje nieco wyższą cenę, niżby gotów był dać w innych w a
runkach. Gdy w pienvszym  w ypadku daje się najczęściej zauw a
żyć pewnego rodzaju  zm owa między nabywmami w celu wymusze
nia jak  najniższych cen ziemi, w tym ostatnim  rozw ija się między 
nimi współzawodnictwo. Nie je s t ono nigdy jednak  zbyt silnem, tak, 
by aż powodowsć mogło przekraczający wszelką rozsądną miarę 
w zrost cen ziemi. Parcelujący bowiem częściowo przedsiębiorca 
rolny parceluje najczęściej w celu uzyskania gotówki. Nabywcami 
mogą być ci tylko włościanie, którzy mqgą zapłacić odrazu większą 
część ceny kupna. Takich je s t jednak  zaw sze ograniczona stosun
kowo ilość. A gdy przytem  właściciel w celu uniknięcia zmowy 
nabvwTcówT szuka ich nietylko wśród bezpośrednich swych sąsiadów 
lecz i w dalszej nieco okolicy, więc tem samem nadaje on parcelacyi
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cechę raczej osadniczą niż sąsiedzką (adjakcyjną). Jak  to już jednak 
poprzednio wytłumaczyliśmy, gdy w  k ra ju  przew aża parcelacya osa
dnicza, wydzielane z folwarków części są stosunkowo większe, i to 
zarówno przy parcelacyi adjakcyjnej ja k  i osadniczej, a co zatem  
idzie —  i parcelacyjne ceny ziemi są bardziej um iarkowane.

O ile zaś folwark jest poprostu wystawionym na sprzedaż, co 
m a oczywiście wtedy tylko miejsce, gdy go się właściciel w całości 
chce wyzbyć-, a zgłaszają się o parcelacyę miejscowi włościanie, ofia
row ują oni w praw dzie większe niewątpliwie ceny, niżby daw ał hur
tów ny nabywcałj — inaczej bowiem sprzedaw ca nie chciałby w da
w ać się w te wszystkie kłopoty, jakie parcelacya za sobą pociąga — 
lecz ofiarow ują oni zawsze wtedy um iarkow anie tylko, o kilka czy 
kilkanaście procent wyższe ceny, bo nadw yżka taka  ^wystarcza juz 
zazwyczaj, by-o ferta  ich została  przyjętą; a przytem  dla zakupie-- 
nia całego folw arku potrzeba,-' by naprzód większa ilość j włościan 
między sobą porozum iała się i umówiła, zw iązać się w rodzaj cichej 
spółki; nie może więc rozw inąć się wśród nich walka współzawo
dniczą.

Zatem, póki na rynku parcelacyjnym  panuje bezpośredni sto
sunek wielkiego przedsiębiorcy rolnego, jak o  s tro jf jsp rz e d a ją ce j, do 
włościan, jako strony kupującej ziemię, póty z reguły: 1. parcelacya 
je s t przeważnie osadnicza, 2. wydzielane z folwarków części są dość 
wielkie, by zasilane niemi adjakcyjnie osady włościańskie dz;ęki tem u 
zasiłkowi zyskiw ały w arunki samoistnego gospodarczego bytu, a nowo 
pow stające gospodarstw a były większe od przeciętnego ich rozm iaru 
w k raju , 3. ceny ziemi podnoszą się stopniowo i nie przekraczają  
gospodarczo racyonalnej normy, 4. pod parcelacyę idą przeważnie 
tylko te grunta folwarczne, które jużto  są istotnie dla porządnego 
funkcyonowania odnośnych przedsiębiorstw  rolniczych zbędne, już 
też których właściciele, nie będąc w stanie całego m ają tku  z po
wodu zbyt wielkich długów utrzym ać, ra tu ją  resztę przez sprzedaż 
częśći.

W  w arunkach tych m ożna oczywiście pytać się, czy dokony- 
wującej się tu ta j ewolucyi stosunków  agrarnych nie należałoby 
z ogólno-społecznych względów łagodzić, gdy zbyt szybki zanik fol
warków  i nadm ierne osłabienie klasy średnich folwarcznych właści
cieli ziemskich, zanim zajm ujące miejsce jej włościaństwo dojrzeje 
do- zadań, które stan ten spełniał, może się odbić szkodliwie na po
stępie narodowej kultury, czy więc nie należy postarać się o wzmor
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cnienie gospodarczej tężyzny « iększych przedsiębiorców rolnych, by 
mogli i innymi sposoby, nie tylko parcelacyą, ra tow ać się od ban
kructw a; wszelako nie sposób widzieć tu w parcelacyi destrukcyj
nego tylko procesu, m a ona bowiem swe społeczno-gospodarcze 
usprawiedliwienie.

G runta parcelow ane b \ły  bowiem zazwyczaj zaniedbane przez 
folwark, który albo w ogóle się ku upadkow i chylił, albo mniej 
w nie łożył z powodu zbytmej ich odległości. Przeszedłszy w ręce 
włościan staną się one wydajniejsze, a co ważniejsze, pójdą one 
na zwiększenie procentu sam oistnych gospodarstw  wTł’5ściańskich. 
R ozpada się gospodarstwo folwarczne, lecz skutkiem  tego rozkładu 
otrzym uje siły żywotne znaczny zastęp m niejszych przedsiębiorstw , 
które inaczej niezdolne byłyby do ekonomicznego postępu.

Tak się dzieje w Królestwie i Poznańskiem. I tak  też było 
u nas w początkach jeszcze ubiegłego dziesięciolecia.

Dziś jednak je s t już zgoła odmiennie. Jak  to poprzt-dnio już 
wykazaliśmy, parcelacya m a dziś u nas przedewszystkiem destruk
cyjne znaczenie, w ostatecznym  bowiem wyniku trzecia część p ar
celowanej ziemi obniża się w kulturze, tonąc w gospodarstw ach 
karłow ych bez żadnej rekom pensaty.

Cóż tą  zmianę w yw ołało?
Odpowiedź wynika jasno z powyżej powiedzianego. Na rynku 

parcelacyjnym  zjaw ił się u nas’ spekulant, który opanow ał go zu
pełnie w drugiej połowie poprzedniego dziesięciolecia.

Z jaw ić się zaś musiał, ponieważ w czas temu nie zapobie
gliśmy.

Parcelujący właściciel folw arku najczęściej* potrzebuje zaraz 
gotówki, tej jednak włościanie nie m ają  w dostatecznej ilości.

Jest to klasyczny grunt dla rozkw itu pośrednictw a handlowego.
A gdy pierwsze pośrednictwa takiego próby wykazały, że kto 

może i umie kredytow ać włościanom, ten je s t w stanie wyciągnąć 
od nich dw ukrotnie od norm alnych wyższe ceny za ziemię, że więc 
na pośrednictwie tem m ożna z łatw ością zarab iać sto na sto, z olbrzy
mią szybkością rozwinąć się m usiała spekulacya parcelacyjna, sku- 
pyw ująca folw arki w celach parcelacyi.

W  Poznańskiem, gdy tylko ujaw niły się pierwsze oznaki ąiar- 
celacyjnego ruchu, bacznie śledzący nasze życie społeczno-narodowe 
rząd  pruski powziął natychm iast myśl wyzyskania go dla swych 
celów germ anizacyjnych, tw orząc komisyę kolonizacyjoą. W  odpo
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wiedzi zaś na to społeczeństwo polskie zorganizowało racyonalne 
narodow o i społecznie pośrednictwo parcelacyjne.

W  tym samym czasie i rząd  rosyjski, dostrzegłszy grożące 
rozwinięcie się wyzysku włościan przez spekulantów  w Rosyi, gdzie 
podobnie ja k  i u nas z podobnych też przyczyn począł się w 80-tych 
latach rozw ijać ruch parcelacyjny, pospiaszył mu z pomocą, zak ła 
dając  Bank w łościański A wierny swej tradycyjnej polityce osten
tacyjnego opiekowania się w łościanam i polskimi we wszelkich ich 
ze szlachtą stosunkach, rozciągnął natychm iast działalność banku 
tego i na Królestwo.

W  ten sposób m ając ułatw iony sobie odpowiedni kredyt p ar
celacyjny, włościanin polski w Poznańskiem  i w Królestwie mógł 
zachow ać po dziś dzień jako nabyw ca ziemi bezpośrednie stosunki 
z parcelującym  ją  większym przedsiębiorcą rolnym.

Spekulant nie m iał tam  już co robić.
Tym czasem  myśmy tu u nas w Galicyi przeoczyli odpowiedni 

m om ent i doczekaliśmy się tego, że rozwielmożnił się u nas wszech
potężny pośrednik.

Jak  wićlkie rozm iary przybrała  dziś u nas spekulacya parce- 
lacyjna świadczy, iż wedle przeprow adzonych przez nas dochodzeń 
w Tow. kred. ziem. z rozparcelow anych całkowicie w roku 1904 
m ajątków , ani jeden nie był parcelow anym  przez dawnego w łaści
ciela, lecz wszystkie przez novvo-nabywców.

Parcelacya całkow ita jest więc z reguły u nas spekulacyjna. 
A gdy, jak  to poprzednio już w skazaliśm y, najm niej 30°/0 parcela
cyi częściowej to w gruncie rzeczy zam askow ana tylko spekulacyjna 
parcelacya całkow ita, żalem  najm niej 65°/0 parcelowanej u nas 
ziemi przechodzi przez ręce spekulantów  i dlajjbpekulacyi je s t na 
parcelacyjną sprzedaż wystawionych, 

d to oznaczar?
Oto, że w i ę k s z o ś ć  d o k o n a n y c h  u n a s  p a r c e l a c y i  

n i e  w y p ł y w a  z i n i c y a t y wr y r o l n i c z y c h  w a r s t w  k r a j u ,  
l e c z  z i n i c y a t y w y  s p e k u l u j ą c e g o  n a  h a n d l u  z i e m i ą  
p o ś r e d n i k a .

Bo spekulant ten — to nie zw yczajny pośrednik handlowy, 
który zjaw ia się tam. gdzie bez niego zbyt trudno byłoby stronom  
interesow anym  wrejść z sobą w stosunek wymienny, lecz istotny 
grunder parcelacyjnych interesów, który w ypatruje, gdzieby się dało 
dobrze na parcelacyi zarobić, a gdy uzna, że folw ark się po temu
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nadaje, |pe m ożna tam  wyciągnąć od włościan nadm iernie wysoką 
cenę, dokłada wszelkich starań, by dostać go w sw oje ręce, .

Ziemia przeszła w ręce spekulanta.
Lecz kupił on ją  drogo. I z roku na rok musi ją  coraz drożej 

kupować. Mnoży się bowiem u nas coraz więcej spekulantów  par- 
celacyjnych, których współzaw odnictw o podnosi wciąż cenę fol
warków.

W  opublikowanem  przez Czasopismo dla spółek ro lnczych  
pouczającem  bardzo studyum  p. W iącka o parcelacyi w powiecie 
tarnobrzeskim  podana jest liczba 58 z imienia, nazw iska i miejsca 
zam ieszkania wymienionych żydowskich spekulantów ziemią. Tylu 
ich je s t w jednym  tylko powiecie. W  k ra ju  m am y ich setki.

Lecz nie tylko żydzi p racują w spekulacyi parcelacyjnej. K(g!o 
raczej tu  n iem a?

^Śledząc rozm ach tej spekulatyw nej czy likwidacyjnej dzia
łalności — mówi p. Dąmbski — spostrzegam y dziwne zam ieszanie 
pojęć, dziwny brak  zmysłu społecznegojtezy etycznego u wielu jedno
stek pryw atnych i publicznych. W szeregach tak zwanych przedsię
biorców parcelacyjnych widzimy dziś obok żydów i obywateli ziem
skich i t. zw. sprytnych chłopów i mieszczańskie pryw atne spółki. 
W  obozie tym  znalaść m ożna i instytucye finansowe publiczne, 
a  przygodnie naw et poważne instytucye kredytow e i obywatelskie, 
którym  spadł na barki, w skutek lekkomyślnego udzielania pożyczek, 
kłopot posiadania ziemi*.

Nic też dziwnegójj że gdy do w spółzawodnictwa staje tylu 
konkurentów, ów szczęśliwy zwycięsca, którem u się udało nabyć 
m ajątek, drogo zań zapłacić musiał.

Ale kupił on go w nadziei znacznegS zysku. Więc też musi 
się teraz  wszelkimi sposobami starać, by w ydostać od chłopów 
cenę przew yższającą o wiele jeszcze tę, k tórą  sam zapłacił.

W  najlepszym  razie spekulant ogranicza się do następujących 
tylko środków : 1. organizuje on wśród sąsiednich włościan agitacyę 
przy pomocy naganiaczy, których rekrutuje z pośród żydów oraz 
miejscowych chłopów. Przy tem jednak  s ta ra  się on zazwyczaj 
pozyskać dla swych zam iarów  już to datkiem  pieniężnym ju ż  też 
obietnicą tańszego sprzedania przy parcelacyi gruntu którąś z wię
cej wpływowych we wsi osób. Jest to czasem  wójt, czasam i znów 
nauczyciel lub kierownik kółka rolniczego, albo sklepikarz kółkowy, 
a nieraz wprost jak iś zam ożniejszy i cieszący się poważaniem w gmi
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nie w ł o ś c i a n i n .  2. Majątek je s t stopniowo tylko, częściami w ystaw iany 
na parcelaeyę, by otrzym ać wciąż zaofiarowanie możliwie m ałem  
w stosunku do zapotrzebow.ania. 3. W łościanie, z którymi zaw arto  
ustne tvlko umowy,* lub co najw yżej pryw atnie spisane punktacye, 
wprow adzeni są odrazu po złożeniu minimalnego zadatku  w fizyczne 
posiadanie gruntów. Ma to ceł podwójny. Na tych w arunkach każdy 
może kupić, więc ilość stających do konkurencyi miedzy sobą n a 
bywców jest nieskończenie większa, a tfit* zatem  idzie i współzaw o
dnictwo podnoszące ceny silniejszem. A przytem  rzadko który wło
ścianin oprze,się  pokusie kupienia ziemi, choćby po najw yższej ice- 
nte, gdy mu się mówi, że wystarczy złożyć 10 reńskich zadatku, 
by wejść już  w posiadanie kupionego gruntu. W zięty na przynętę 
tę godzi się.^on nie tylko na cenę, którejby nigdy nie dał, gdyby ją  
m iał odrazu zapłacić, lecz i na w.ygó.rowane ogromnie procenty od 
reszty ceny kupna. 4 K ontrakty spisuje się możliwie późno, często 
po roku naw et dopiero od chwili wprow adzenia włościan w fizyczne 
posiadanie gruntów. Gjdy bowiem nie zostały jfezcze formalne umo
wy zaw arte, więc jeśli się zgłosi nowy nabyw ca o odstąpioną ju ż  
innemu parcelę, m ożna ponowić jeszcze targi, by przyznać ją  wię
cej ofiarowującemu. A przytem, odciągając term in spisania kon trak
tów, póki cały do parcelacyi przeznaczony obszar nie będzie roz- 
sprzedanym , zm usza się niejako wcześniejszych nabywców, by się
0 znalezienie kupców na resztę starali.

Mimo niezaprzeczenie niemoralnego charak teru  przekupyw ania 
kierowników opinii wiejskiej, co je s t przecież w yraźną korupcyą, 
spekulow ania na graniczącem  z lekkomyślnością a sztucznie zaostrza- 
nem przez zbyt łatw e kredytow ane łakom stw ie chłopa na ziemię, 
posługiwania się dla swych interesów zawodowymi naganiaczam i
1 t. d., opinia powszechna zwie u nas prow adzoną w ten sposób 
parcelaeyę — uczciwą!

y ^Nieuczciwą zwie ją^ai nas opinia dopiero w tedy,;gdy zacho
dzą grube już oszustwa, w wyraźnej z kodeksem karnym  stojące 
sprzeczności.

A.,oszustw tych dzieje się bę?. liku.

Parcelacya m a swe głębokie przyczyny historyczno-ekonomiczne. 
Jest ona konięczną reakcyą przeciwko podstawowym  agrarnego* na
szego ustro ju  niedomag&niom, m ającym  punkt swej ciężkości w zu
pełnym niemal u nas braku średnich przedsiębiorstw  rolnych, któreby
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pożądany łącznik między drobnenii włościańskiemi, a większemi 
folwarczneini gospodarstw am i stanowiły

Jest to jednak  reakcya nieświadoma, będąca raczej skutkiem  
wynikającego z istniejących stosunków posiadania układu zaofiaro
w ania i zapotrzebow ania ziemi, niżeli ceio.wem w arstw  zaintereso
w anych dążeniem.

Mimo to jednak  może ona w odpowiednich w arunkach  nieść 
z sobą istotną -sanacy.ę tych wad, w podstaw ach naszego życia 
wiejskiego tkwiących, które ją  wywołały, może więc być choć nie
świadomą, nie mniej przeto;, celową reakcyą.

W  takim  razie społeczeństwo, względnie kierownicze jego organy 
m uszą zadać sobie tylko pytanie, czy korzyści parcelacyi nie są cza
sami przez znaczne jak ieśisk ąd in ąd  stra ty  okupywane; a jeśli się 
to okaże praw dą, sta rać  się ju ż  to o łagodzenie s tra t tych, już  też
0 spotęgowanie rzekom ych korzyści, by stosunek iy c h  -ostatnich do 
pierwszych był możliwie dla przyszłości natudu  pożądanym.

T ak się mniej więcej przedstaw ia dziś kw estya parcelacyi 
w Królestwie i Poznańskiem.

Lecz u nas w Galicyi, gdzie ruch parcelacyjny został całkow i
cie opanowanym  przez spekulacyę,. stoimy wobec zjaw iska, w  osta
tecznym  swym re-zultacie niewątpliwie ujemnego.

Tak ja b is ie  dziś1 ona uŁształtotcała u pas, parcelacya zamiast 
łagodzić zbyt silne kontrasty w układzie przedsiębiorstw i posiadłości 
rolnych, kontrasty te tylko pogłębia. N ie rdesiMona u mis poprawy  
tych zasadniczych niedomagali nas&ego ustroju agrarnego, przeciwko 
którym stanowi reakcyę, lecz przeciwnie potęguje je jeszcze.

Jak  to już  bowiem wiemy, parcelacya a) je st u nas przeważnie 
całkow itą, b) połowę przeszło parcelowanej ziemi oddaje w ręce osad 
Karłowych, c) podnosi ceny ziemi powyżej wszelkiej gospodarczo 
uprawnionej normy.

Gdy jednak  je s t ona przeważnie całkow itą — więc nie tw o
rzy ona u nas m niejszych przedsiębiunstw folwarcznych, któreby się 
charak terem  swym do większych gospodarstw  kmiecych zbliżały
1 pośrednie między temi ostatniemi, a większymi folw arkam i ogniwo 
stanowiły, lecz przeciwnie dążąc do całkowitego zniszczenia drobnej 
i średniej własności folwarcznej, podnosi jeszcze przeciętny . własności 
ziemskiej rozm iar, oddalając ją  tem bardziej od drobnej, włościańskiej.

A jeśli na razie i o k ro i'o n a  tylko rozm iary pewnej ilości fol
warków , które część jeno gruntów swych rozparcelowały, to podno
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sząc jednocześnie nadm iernie cenę ziemi do norm y uniem ożliw iają
cej zgoła oprocentowanie zakładowego w przedsiębiorstw ie roiniczem 
kapitału , a sprow adzającej natom iast nadm ierne obdłu/.enie większej 
własności przy działach rodzinnych, na zasadzie zbyt wygórowanego 
szacunku m ajątków  dokonanych, skazuje je  tem sam em  w niedale
kiej przyszłości na zagładę. Pozostaw ia je  u7ięc tylko chwilowo przy 
życiu bynajm niej ze zniszczenia ich nie rezygnując.

Z drugiej strony, oddając parcelow aną ziemię przeważnie w7 ręce 
osad k a rło w y ch , nie przyczynia się niemal wcale u nas parcelacya 
do wzmocnienia własności włościańskiej. A jeśli i tw orzy na razie 
pew ną, choć co praw da m inim alną ilość większych gospodarstw  
kmiecych, względnie pomaga w niejakim  stopniu osadom  karłow ym  
do zdobycia warunków; samodzielnego gospodarczego bytu, to — 
podkreślam y to z całym  nacisk iem —  jest to chwilowy tylko rezul
tat, w dalszym  zaś rezultacie prowadzi do tem gorszego tylko roz
drobnienia własności chłopskiej. W obec zbyt wygórowanej bowiem 
przez spekulacyę parcelacyjną ceny ziemi spłacanie rodzeństw a jest 
zgoła niemożliwem, nietylko dla mniej zamożnych w ziemię włościan, 
lecz i dla kilkudziesięcio-morgowych kmieci.

W ięc zwiększone nieco dzięki parcelacyi osady, w skutek tego 
właśnie, że zbyt drogo w zrost ten swój okupiły, skazane są fatalnie 
w niedługiej przyszłości na podział; a przytem  i te większe gospo
darstw a kmiece, które do niedaw na jeszcze opierały się jak o  tako 
rozdrobnieniu, m uszą mu dziś już nieodwołalnie uledz.

W obecnym swym stanie parcelacya prowadzi u nas z ko
nieczności rzeczy do większego jeszcze pogłębienia rozdziału między 
w łasnością włościańską, której rozdrobnienie potęguje, a wielką w ła
snością folwarczną, której niższe kategorye całkowicie niszczy. Jeśli 
tak  dalej pójdzie, za  la t niespełna 40 będziemy mieli w kra ju  z je
dnej strony same niemal tylko latyfundya, z drugiej przeważnie k a r
łowe osady pół-proletaryuszów  rolnych.

I rezu lta t ten niewątpliwie z ogólno-społecznego punktu wi
dzenia wysoce niepożądany, osiągamy za cenę znacznych s tra t eko
nomicznych.

Boć niezaprzeczenie jest to uszczupleniem m ają tku  narodowego, 
gdy wskutek parcelacyi idą w ruinę znacznym  kosztem  wystawione 
zabudow ania folwarczne, urządzenia maszynowe, a niekiedy naw et 
i zak łady  przemysłowe w rodzaju gorzelni.

Niemniej ja sn ą  jest też w ynikająca stąd  stra ta , że, ja k  to już
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poprzednio skonstatowaliśm y, przeszło 50°/0 parcelowanej ziemi, 
przechodząc na w łasność półproletaryuszy, obniża się w swej kul
turze, gdy natom iast z daw nych pól w łościańskich zyskuje pod 
względem upraw y, wśkulek dokonanych parcelacyi sąsiedzkich, nie 
większy nad 20%  rozptffoeJowanych gruntów obszar. W obec 50 
przeszło tysięcy rozparcelow anych w 1904 r. morgów obniżyła się 
więc ubiegłego roku produkaya na 15 tysiącach morgów. Czy m ożna 
Się wobec tego dziwić, że ja k  w ykazują spraw ozdania krakowskiego 
Towarzy*rtvra. rolniczego, zm niejsza się od szeregu lat na gruntach 
wlagęiańskich produkcya pszenicy, koniczyny nasiennej? rzepaku na 
rzecz żyta i ziemniaków.

S tra tą  je s t również owo zaniedbanie rolnictwa, które, jak  za 
uw ażył prof. Milewski, charak teryzuje  z reguły m ajątki, w l^erciel 
których przestał się troszczyć o produkcyę, myśląc j nno i o  zrobie
niu »interesu« na parcelacyi. A licżba właścicieli tych zwiększa się 
z rgku na rok. św iadczy 3tem c<J*WHszypSJ zw rost dzierżaw 
pai®ceteicyjnych, znam iennym  będących objaw em  szerzącej się Wśród 
ziem iaństw a naszego apatyi rolniczej i zaniku instynktów w ytw ór
czych pod wpływem  jednostronnych kalku lacji spekulacyjnych, wi
dzących w ziemi jedynie objekt pieniężnych interesów. Dzierżawy te 
zaś wedle doclfodzeń krakowskiego Tow arzystw a rolniczego^objęły 
w 1901 r. 20%  gruntów ,.ornych należących do własności tabu la r
nych Zachodniej Galicyi.

W reszcie na rachunek ponoszonych przez społeczeństwo nasze 
kosztów pSrcelaoyi apliczyć [też należy niepomierne te zyski speku
lantów, które niertiz sięgają 100°/o,,a najczęśsiej wynoszą 3 0 %  do 
5 0 %  ceny sprzedażnej. Bo spekulant parc&ląteyjny, to zazwyczaj 
jednostka  po za społeczeństwem  sto jąca i zyski jegp nifflzw iększają 
m ajątku  narodowego, lecz przeciwnie. Gdy zaś rozparcelow ano u nas 
w 1904 r. przeszło 50 tysięcy morgów w cenie 600 do 2000 koron 
za morg, zapłacony spekulantom  podatek sięgał kilkunastu milionów.

Y%ęc te straty , kpśztem których odbywa się dziś u nas parce
lacya, należy liczyć na dziesiątki milionów koron rocznie. Koszt to 
wielki i tem  większy, że spada całym  praw ie ciężarem swym na 
włościan, na tę w arstw ę, k tó ra  właśnie p rzez  parcelńcyę ma się 
s tać  głów ną naszego rolnictw a podstawą.

Społeczeństwo, dbale o sw ą przyszłość ekonomiczną, nie może 
obojętnie patrzeć na dew astacyę swego m ajątku i wyzysk głównej 
swej klasy produkcyjnej przez pośredniczące w dokonywującej się
G rabsk i, P a rce lacy a  w  G a lic y i  3
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przemianie stosunków własności elementy, choćby przem iana ta  m iała  
być społecznie naw et najkorzystniejszą.

Lecz u nas nie tylko zbyt wielkie są bieżące stra ty  gospodar
cze, kosztem których odbyw a się ewolucya społecznego ustro ju  
agrarnego, w ję ^ te ż  nietylko o złagodzenie s tra t tych chodzić musi. 
Zasadniczy kierunek, jak i p rzybrała dziś u nas parcelacya, jest 
również społecznie i ekonomicznie szkodliwy. Zadanie więc, które 
kraj m a do spełnienia, jest o wiele głębsze: zwrócić parcelacyę 
z obecnej jej drogi i nadać jej kierunek zgodny z niezbędnymi 
wymogami społeczno-gospodarczego postępu.

Za pomocą jakich środków cel powyższy da się osiągnąć?
Chcąc więc nadać parcelacyi zgodny z dobrem publicznem 

charak ter, należy przedewszystkiem  odebr£e*spekulacyi spoczyw a
jące w jej ręku kierownictwo ruchu parcelacyjnego.

Ku temu wszakże niezbędnem jędt uczynić spekulanta zbędnym. 
Panuje bowiem dziś na rynku parcelacyjnym  dla tego poprostu, że 
się bez niego ani ofiarująca, ani pożądająca strona obejść nie 
może, że jest im obu niezbędnym. Póki więc będzie nadal tak  jak  
d lj^n iezb ęd n y m , panowanie jego trw ać będzie.

Jak  to jUŻ poprzednio powiedzieliśmy rozw inęła się u nas tak 
silnie spekulacya parcelacyjna, wbrew  temu, co widzimy w Króle
stwie i Poznańskiem, ponieważ:

1. włościanie nie m ają  dość gptówki, parcelujący zaś folw ark 
właściljpl, choćby i godził się poczekać z pewną częścią ceny kupna, 
póki w łosdanie nie uzyskają pożyczki na hipotekę nowo nabytych 
gruntów, by mogli go ostatecznie spłacie* to przecież jednak  musi 
dostać o d ra z u ^ S tó w k ą  chociaż tyle, żeby był w stanie uwol
nić parcelow any obszar z pod ciążących na nim długów hipo
tecznych;

2. układy toczone z każdym  z osobna z licznych nabywców 
zbyt długo się ciągną dla właściciela i który zazw yczaj, jeśli się 
z własnej inieyatywy bierze do parcelacyi, to widocznie jest istotnie 
w krytycznym  położeniu i potrzebuje szybko pieniędzy.

Chcąc więc uczynić spekulanta zbędnym, koniecznem jest:
1. zapewnić włościanom kredyt parcelacyjny i dogodniejszy 

i korzystniejszy od udzielanego im przez spekulanta, oraz w takiej 
formie, by umożliwiał im kupow anie ziemi z pierwszej ręk i t. j 
bezpośrednio .od większych przedsiębiorców rolnych.

$2. zorganizować rynek pąreelacyjny tak, by pożądający ziemi
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włościanie mogli wchodzić w bezpośrednie stosunki z m ającym  ją  
na sprzedaż większym przedsiębiorcą rolnym, a mimo to ten ostatni 
nie m usiał detaliczną sprzedażą ziemi się trudnić, lecz mógł ją  od- 
razu  w większych kom pleksach sprzedaw ać.

Czy jednak rzeczywiście włościanom brak dziś potrzebnej dla 
parcelaeyjnego kupna ziemi gotówki, czy raczej nie dla te:gó tylko 
nabyw ają ją  oni przeważnie od pośrednika-spekulanta, a nie z pierw 
szej ręki, że' spekulant pom ija na razie w sz e lk i formalności prawne, 
których włościanin nasz tak  bardzo nie lubi. Przecież w ed łu g jlp ra - 
wozdań wszystkich instytucyi, trudniących się u nas parcelacyą, 
włościanie płacą najczęściej połowę ceny kupna gotówką, a dla za
płacenia reszty znajdą zaw sze kredyt hipoteczny już to w Banku 
krajow ym , już  też w powiatowych kasabh óśzczędności, czy w miej
scowych zw iązkach kredytowych. Jeśli by zaś im tego kredytu me 
starczyło, mogą dostać osobiste jeszcze pożyczki w kasach Reilfei- 
senowskich i t. d.

Ale cyfry rzeczonych spraw ozdań mc tu  o faktycznym  stanie 
rzeczy nie mówią. Są to bowiem czyrsto rachunkow e liczby. Insty- 
tucya zwie kredytem  tę część kupna, którą pozostawia na hipotece 
odprzedanej części. Jaką zaś drogą doszła ona do uzyskania reszty, 
czy ją  zapłacił nabyw ca odrazu przy w chodzeriu w fizyczne posia
danie gruntu, czy też dopiero przy kontrakcilf. czy też przez lat parę 
później częściami ją  spłacał, aż póki nie uiścił tyle, że instytucyą 
uznała ju ż  za możliwe wyrrobić dlań odrębny wykaz hipoteczny, 
czy też wreszcie da ł tylko zobowiązanie zapłacenia do paru lat 
odpowiedniej części gotów ką, lecz ani jej jeszcze nie zapłacił, ani 
też wobec tego nie został dlań jeszcze wykaz hipoteczny sporzą
dzony, —  to wszystko zwie się sprzedażą za gotówkę. Tem mniej 
oczyw ista troszczy się o to instytucyą, skąd włościanin bierze pie
niądze, które jej płaci, czy z zarobku, czy z uzyskanej na dawny 
swój grunt pożyczki, czy choćby z pożyczek wekslowych.

T ą drogą dochodzi Bank parcelacyjny do ogłaszania w swem 
spraw ozdaniu, iż nabyw ający grunta  włościanie płacą gotówką 65°/o 
do 97.6°/o ceny kupna.

Jak  zaś w rzeczywistości spraw a się ta  w tymże Banku par- 
celacyjnym  przedstaw ia, w skazują następujące z ksiąg jego wyno
tow ane cyfry:

W Korzuchowie zapłacili w łościanie do czasu zaw arcia kon
trak tu  96 tysięcy koron, pozostali dłużni 133 tysięcy.

3 *
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W Załężu zapłacili włościanie do czasu zaw arcia kontraktu  
w grudniu 1902 r. 31.000 zostało 80.000; na konto długu tege 
uiścili do 31 /VIII 1903 r. 21.000, do 19/TX 1903 r. — 24.000, do 
12^X 1903 r. — 31.000, do 31/XII 1903 r. —  37.000, do 31/XIi 
1904 r. — 39.000, pozostali więc jeszcze po B1 /XII 1904 dłużni 
41 tysięcy.

W Chojniku do zaw arcia kontrak tu  zapłacili włościanie 48.000, 
pozpfetali d łużni 56.000.

W Ołpinach wpłacili włośeianie do zaw arcia kontraktów  (aaj- 
późniejsze daruj a. z 23 września 1903 r.) — 19.000 koron, pozostali 
dłużni 68.000. Na kont® ’długu tego zapłacili do 31 /<KII 1904 r. —
25.000 zaciągnąwszy 30.000 pożyczki w Kasie Oszczędności jasie l
skiej. Mimo więc tej pomocy pozostali nadal jeszcze po 31 grudnia 
1904 r. dłużni 43.000.

W Żarnowcu zapłacili parcelanci do zaw arcia kontraktów
21.000 koron, pozostali winni 120.000.

A oto parę przykładów wyjętych z ksiąg Tow arzystw a pomocy 
obywatelskiej, które, mimo, że z zasady p. wiele ostrożniej od Banku 
parcelacyjnego parceluje, niemniej m usiało zaw ierać interesa w ro
dzaju następujących:

W Czulicach parcelanci zapłacili do zaw arcia kontrak tu  22.000 
koron, zostali winni 75.000 k o r, które spłacili zaciągniętą na dawne- 
i nowo nabyte grunta pożyczką hipoteczną.

W Zakliczynie parcelanci zapłacili do zaw arcia kontraktów  
niecałe 10.000, zostali winni .25.000.

I tem u brakow i gotówki u parcelantów, który tak w yraźnie 
z cyfr powyższych wynika, nie są żadną m iarą w stanie zaradzić 
skutecznie obecne instytucye kredytowe.

Kredyt hipoteczny Banku Krajowego jest wpgble za ma%j nie 
mówiąc już o tem , że zbyt skoniplikowanem jest uzyskanie go. 
Bank Krajowy udziela bou iem pożyczek do połowy w artości ziemi. 
1 wartości tę szacuje oględnie. W  rzeczywistaści więc daje on wło
ścianom kredyt nie większy nad %  ceny, k tó rą  za kupyw ane przy 
parcelacyi grunta płacą. Tym czasem  rzadko^ kiedy m ają  oni go
tówki więcej nad 3 0 %  ceny kupna.

W yższe już  pozyczki da ją  powiatowe Kasy oszczędności. Jak  
to w ynika z odpowiedzi na rozpisaną obecnie przez W ydział k ra
jow y ankietę, przeważnie udzielają one pożyczek hipotecznych do 
%  wartości gruntu, szacowanej przytem  nie na podstaw ie docho
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dów gospodarstwa, jak  to czyni Bank Krajowy, lecz wedle is tn ie ją
cych w danej miejscowości cen ziemi; w ^ aw d z ie  szacunek ten musi 
być oczywiście, wobec szalonego w zrostu Len tych, prowadzonym  
ostrożnie, zazwyczaj więc udzielona pożyczka wyno|i nie więcej 
nad połów ę faktycznej ceny kupna. Przecież i przy tej wysokości 
mógłby on już znaczną bardzo przy parcelacyi odegrać rolę.

Tym czasem  jednak, jak nas o tem rzeczona anki (a przeko
nywa, włościanie, korzystający na ogół chętnie z hipotecznego kre
dytu powiatowych Kas oszczędności, specyalnie przy parcelacyi na
der rzadko się doń uciekają. Trzy czw arte istniejących Kas oszczę
dności nie udzielało w cale pożyczek parcel&cyjnych, ponieważ par- 
celanci nie zw racali się do nich o kredyt, chociaż nieraz w odnośnym 
powiecie, jak  n. p. tarnow skim , spekulacya parcelacyjna szerokie 
zatoczyła kręgi.

Ale bo w s z e l k i  w o g ó l e  d o t y c h c z a s  p r z e z  i n s t y t u -  
c y e  n a s z e  u d z i e l a n y  w ł o  ś_cii a n o r n  k r e d y t  h i p o t e c z n y  
z f o r m y  s w e j  n i e  o d p o w i a d a  p o t r z e b o m  p a r c e l a n t ó w .

J e s t  t o  k r e d y t  d l a  w ł a ś c i c i e l i  z i e m i ,  a n i e  d l a  j e j  
n a b y w c ó w .  Parcelan t zaś to nabyw ca dopiero, a nie właściciel.

Potrzeba mu pożyczki nie wtedy, gdy już  hipoteczny wykaz 
własności swej posiada, lecz zanim  go uzyszcze, po to, by właśnie 
mógł go uzyskać i wogóle nabyć ziemię, której przecież jeszcze nie 
pogada.

Taki kredyt parcelacyjny daje włUścianom rosyjski bank wło
ściański — kredyt na nabycie ziemi, a nie na nabytą  ziemię. Takiż 
kredyt da ją  naszym  włościanom pośrednictwem  parcelacyjnem  tru 
dniące się instytucye. Ale przedewszystkiem  dają gj> im u nas spe
kulanci.

Chcąc więc uczynić, spekulanta zbędnym, musi kraj sam  do
starczyć włościanom, tak  ja k  to czyni już od 12 la t Rosya, owego 
kredytu parcelacyjnegfl? który dziś daje im tylko pośrednik.

W praw dzie kredyt ten będą daw ać w pewnym stopniu włości 
rentowe.

Lecz przedewszystkiem , i co najw ażniejsze, nie sposób łudzić 
się, by włości rentowTe zdołały, kiedykolwiek objąć cały ruch paree- 
lacyjny. 2  włości rentow ych będzie korzystać nieznaczny tylko sto
sunkowo procent parcelantów.

P rzy  tem  zaś nie jest to bynajm niej naczelnem  zadaniem  wło
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ści rentow ych —  tw orzyć kredyt parcelacyjny. Nie p.ę> to je  powo
ła ł kraj do życia, zeńy norm ow ać ruch parcelacyjny, lecz:

1. Dla pow strzym ania dzielenia się istniejących już gospo
darstw ; —  a że chce od dzielenia tego chronić wszelkie nad trzy 
hektary  m ające ziemi osady, więc oznaczył rozm iar włości rento
wych poczynając od 3 hektarów ;

2. Dla w ytw orzenia liczniejszych, ja k  je  dziś mamy, gospo
darstw  kmiecych, czyli wielko-włościańskich, sięgających do 60 he
ktarów ; —  i dla tego uznał za stosowne tw orzyć włości rentowe 
także i z pow stających przy parcelacyi nowych posiadłości w ło
ściańskich, a nie z istniejących już  gospodarstw.

Korzystać teraz z tego, że włości rentow e mogą między innemi 
funkcyonować i jako  kredyt parcelacyjny, oraz, że m ożna tw orzyć je 
z gospodarstw  juz 3 hektarow ych, po to by użyć je  przedewszystkiem  
jako kredytu parcelacyjnego dla w ytworzenia sześciomorgowych i mało 
co po nad to większych osad —  byłoby nietylko zfo ła  w ykrętną inter- 
pretacyą woli praw odaw cy, lecz co gorsza zwichnęłoby tę działalność 
włości rentowych, do których zostały one w rzeczywistości powołane.

Mogą i powinny one przy norm owaniu w ogóle ruchu parcela
cyjnego odegrać wielką rolę — w ytw arzania wielkiej własności kmie
cej, k tó ra  bez ich pomocy by nie pow stała, a której b rak  tak  silnie 
daje się nam  odczuwać; lecz właśnie dla tego nie m a się praw a od
ryw ać ich od tego zadania , by przeobrazić je  w ogólną instrukcyę 
krbtłytu parcelacyjnego.

W ięc mimo włości rentow ych kw estya kredytu parcelacyjnego 
nie jest bynajmniej rozw iązaną. Lecz może wystarczyłoby ku temu 
poprostu poprzeć wydatniej istniejące już dziś u nas instytucye par- 
celacyjne, ja k  n. p. Bank parcelacyjny. Toć instytucye te da ją  wło- 
śqiom istotny kredyt parcelacyjny. Czyżby więc nie było najodpo- 
wiedniej dać im jeno środki szerszego niż dotychczas działania — 
by spraw ę kredytu parcelacyjnego zadaw alniająco rozwiązać.

Myśl to niewątpliwie ponętna. Bo nęci zaw sze iść po linii n a j
lżejszego oporu.

Lecz o to tu przecież właśnie chodzi, by wytworzyć bezpośre
dni stosunek włościan z większymi przedsiębiorstw am i rolnymi na 
rynku ziemi. Bo p a m i ę t a j m y ,  p a r c e l a c y a  w t e d y  t y l k o  
m o ż e  b y ć  z d r o w ą ,  g d y  i n i c y a t y w a  d o  n i e j  w y c h o d z i  
o d  b e z p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n y c h  s t r o n ,  i o d  o b u  
w r ó w n e j  m i e r z e .
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U z a l e ż n i e n i e  j e j  o d  i n t e r e s ó w  p o ś r e d n i k a ,  c h o ć b y  
n a j l e p s z y m i  o ż y w i o n e g o  c h ę c i a m i ,  m u s i  j ą  z k o n i e 
c z n o ś c i  r z e c z y  p a c z y ć .

Jak  dalece je s t to praw dą, świadczy o tem  ten nader zna
mienny fakt, że Bank parcelacyjny, mimo swych niewątpliwie szcze
rych dla interesów włościańskich sym patyj, ponieważ bezpośrednim 
swym celem m a pośrednictwo parcęlacyjne — sprzedaje ziemię w ło
ścianom znacznie drożej niż Tow arzystw o wzajem nej pomocy oby
watelskiej, które interesy jednej tylko, mianowicie sprzedającej stro
ny reprezentuje, lecz nie m a celem wyłącznie parcelacyi.

I nic dziwnego. Każdy, choćby najuczciwszy pryw atny pośre
dnik, musi dbać w pierwszej linii o to, by na pośrednictwie zaro
bił, i jak najwięcej interesów parcelacyjnych przeprow adził.

Celem nie jest dlań dobro sprzedającej i kupującej strony, 
a środkiem dla celu tego jego pośrednicząca działalność, lecz od
wrotnie celem jest pośrednictwo i zysk z pośrednictwa, a środkiem  
zadowolenie kundm anów. W ięc pośrednik uwzględnia zaw sze tylko 
chwilowe pożądani'* stron, a nie rzeczywiste ich potrzeby. A gdy 
'naczej zbyt trudno interes idzie, gdy mianowicie m usi on toczyć 
konkurencyjną z mniej sumiennymi współzawodnikam i walkę — 
nie cofnie się on nigdy przed sztucznem  naw et rozbudzaniem  tych 
pożądań. Bo cofnąć się nie może pod grozą bankructw a.

Zatem, każdy zawodowy pośrednik parcelacyjny musi, nie cze
kając, aż doń się większy przedsiębiorca rolny z prośbą o pośredni
ctwo zwróci, wyław iać nadające się do parcelacyi m ajątki, wysoką 
ceną właśeicieli do sprzedania ich kusząc, a z drugiej strony za 
pomocą naganiaczy chłopów do kupna zachęcać. Tak też robi 
i Bank parcelacyjny.

Dla rozw iązania kwestyi kredylu parcelacyjnego nie m a innej 
rady, jeno kraj musi sam  bezpośrednio kredyt ten s tw ó rz ^ * *

Tw orząc go wszakże, uzyskuje kraj jednocześnie dzięki niemu 
poważny wpływ i na ceny ziemi, i na kształtow anie się zaofiaro
wania i zapotrzebow ania na rynku parcelijcyjnym. Powinien więc 
kredyt ten stać się w ręku władz krajow ych narzędziem  dla skie
row ania ruchu paiłćelacyjnegĄ na korzfystniejsze dla społeczno-naro- 
dowej naszej przyszłości tory, pow strzym ując nadm ierny w zrost 
cen ziemi, zwiększając rozm iary wydzielonych z parcelowanych czę
ści, chroniąc zabudow ania folwarczne od dewastacyi : w prow adza
jąc  pewną w stosunkach komaąącyi poprawę.



10 D li ST A N ISŁ A W  G R A B SK I

L it 10 tem u organizacya tak a  kredytu pareelacyjnego uchro
niłaby nas, jak  uchronił bank włośaiański Królestwo, od spekulaeyi 
parcelacyjnej i zapobiegłaby już skutecznie tej dzikiąj i parcelacyi. 
co nas na bezdrSża prowadzi.

Ałć dziś już  sam e środki zachęćająć®  w ystarczyć nie
Nie mówiąc już o tem, że rzucenie na rynek ziemi kilkudzie

sięciu miljonów kredytu parcelacyjnego bez jednoczesnego ograni
czenia spekulacji,, spekulacyę tę tylko wzmoże i szalony skok w ce
nach ziemi na razie sprow okuje* po czem gwałtowny ich spadek 
m usiałby nastąpić, w strząsaj ąo  do głębi calem  naszem życiem eko- 
nomicznem, — spekulacya parcelacyjna nie da się ju ż  zw alczyć 
przez przeciwstawienie jej tylko racyonałnego kredytu pkrcelacyj- 
nego. Potrafi bowiem ona (ofiarować zawsze i sprzedającym  i naby
w ającym  ziemię o tyle korzystniejsze dla nicli na razie warunki, 
niż będzie kraj dać w stanie, że znaczna część włościan i w łaści
cieli folwarków przełoży interes ze spekulantem  had pośrednictwo 
instytucyi krajow ych.

Instytueya taka  nie będzie przecież w ^śrubow yw ać per fas et 
nefas płaconej przez cliłopów ceny, ja k  tó robi spekulant: wręcz 
przeciwnie, musi ona sta rać  się o powstrzym anie dalszego ich tak 
szkodliwego i dla drobnej i dla wieltaiej własności ziemskiej \ zro
stu. Któryż jednak właściciel folwarku nie sprzeda go spekulantowi, 
gdy ten ofiaruje mu za morg o 50 kóton więcej niśli będą mu d sk  
w'a4. włościanie przy -pomocy krajowej instytucyi ziemię kupujący?

A ;CO się tych .ostatnich tyczy —  to, zapewne, zamożniejsi 
w golowkę gospodarze nie zechcą kupować ziemi od spekulanta, 
m ając możność nabycia jej taniej przy pomocy dogodnego kredytu 
przez kraj udzielonego. Lecz spekulant, który nie w aha się, wziąwszy 
kilkadziesiąt koron zadatku za sprzedany w cenie niemal 2.000 koron 
morg, wprowadzić natychm iast w fizyczne jej posiadanie nabyw cę, 
nabywców takich, najm ilszych dlań, bo dających się do ostatecznych 
granic wyzyskiwać, znajdzie zawsze w w ystarczającej ilości.

Jest to zupełnie analogiczna z kw estyą lichwy spraw a.
W laściwem  przeciwko lichwie lekarstw em  jest organizacya do

brego kredytu; bez organizacyi tej najsroższe naw et ustawy o lichwie 
tiie wykorzenią jej; lecz odwrotnie, bez ustawodawczego skrępow a
nia lichwiarzy nie usunie je j organizacya dobrego kredytu.

T a k  s a m o  n i e  z d o ł a  k r a j  o p a n o w a ć  r u c h u  p a r c e 
l a c y j n e g o  s a m y m  t y l k o  k r e d y t e m  i o r g a n i z a c y ą  r a -
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c y o n a l n e g o  h a n d l u  p a r c e l a c y j n e g o  z i e m i ą ,  j e ś l i  n i e  
s k r ę p u j e  z a r a z e m  u s t a w o d a w c z o  d z i k i e j  p a r c e l a c y i ;  
j a k  z d r u g i e j  s t r o n y  r ó w n i e ż  w s z e l k i e  p r z e c i w k o  
n i e j  w y m i e r z o n e  u s t a w y  p o z o s t a n ą  b e z s i l n e  b e z  r ó 
w n o c z e s n e j  o r g a n i z a c y i  i p o p a r c i a  o d p o w i e d n i m  k r e 
d y t e m  z d r o w e j  p a r c e l a c y i .

** *
R easum ując powyżej powiedziane dochodzimy do następnego 

określenia zadań naszej polityki parcelacyjnej:
I. Utworzenie krajow ej instytucyi kredytu parcelacyjnego, udzie

lanego nabywcom  parcelacyjnym  ziemi- celem umożliwienia im na
bycia jej bezpośrednio od większych przedsiębiorców rolnych. K re
dyt ten służyć powinien tylko racyonalnej parcelacyi i winien być 
tańszym  i stosunKOwo wyższym, gdy z parcelacyi pow stają gospo
darstw a, m ające w arunki samoistnego bytu gospodarczego, niż gdy 
m ają powstać osady karłow e.

II. Zorganizowanie przez kraj parcelacyi nego handlu ziemią. 
■Gdy jednak  chodzi o to, by z reguły na rynku parcelacyjnym  bez
pośredni między sprzedającym i a nabyw cam i istniał stosunek, nie 
może ono poles^ć na utw orzeniu krajow ej instytucyi komisowo czy 
na w łasny rachunek trudniącej się parcelacyą. Z resztą , kraj nie 
może być przecież przedsiębiorcą parcelacyjnym . Lecz kraj może 
i powinien wziąć handel parcelacyjny pod sw ą opiekę i kontrolę. 
A mianowicie winien on:

a) wydać ustaw ę norm alną i utw orzyć patronat dla spółek 
parcelacyjnych. organizując zbiorowe zapotrzebow anie ziemi za^stro- 
ny włościan, tak , by właściciel folw arku mógł ziemię swą sprzedać 
w większym odrazu kompleksie, nie wTdając się w pertraktacye han
dlowe z każdym  z parcelantów  z osobna, a jednak  by ci ostatni 
bezpośrednio od większego przedsiębiorcy rolnego nabyw ali ziemię.

b) spółkom  stojącym  pod kontrolą i kierownictwem patronatu 
zapewnić specyalne przywileje, a  więc:

a) uwolnienie od opłat stemplowych i ulgi w należytościach 
przenośnych,

/3)  wykonywane darm o przez krajow e biuro plany parcelacyj- 
ne, eo prócz oszczędności w kosztach da im możność znacznie 
szybszego prow adzenia interesu, niż gdyby m usiały sporządzone 
przez się plany odnośne podaw ać do zatw ierdzenia kontrolującej 
parcelaeyę w ładzy krajow ej,



42 D R ST A N ISŁ A W  G R A B SK I

y)  przedewszystkiem  zaś. zarezerw ow anie wyłącznie dla spó
łek tych krajow ego kredytu parcelacyjnego,

P o k i e r o w a ć  działalność spółek parcelacyjnych tak:
a) by możliwie najw iększa część parcelowanej ziemi szła na 

tw orzenie samodzielnych gospodarczo osad,
(3) by z powodu parcelacyi nie pogarszały się, lecz raczej po

praw iały stosunki komasacyi, by więc włościanie gmin sąsiadujących 
z folwarkiem, zam iast adjakcyjne przedewszystkiem  dokupyw ać czę
ści, o ile tylko m ożna sprzedaw ali raczej daw neisw e grunta, a ku
powali całkow ite na ziemi fohvarcznej osady,

y) by wedle możności były tw orzone przy parcelacyi całkow i
tej i większe, 40 do 60 hektarow e włości rentowe, względnie fol
w arki 100 do 150 hektarow e, o ilęby dało się je wr pewne zaso
bnego w fachową wiedzę i odpowiedni kapita ł przedsiębiorcy rolnego 
ręce odsprzedać,

ó) by zabudow ania folwarczne, zam iast ulegać zniszczeniu szły 
na publiczny wsi użytek, jako  to kaplicę, szkołę, ochronkę, m leczar
nię spółkow ą etc., względnie pozostawały przy w spom nianych powy
żej włościach rentow ych czy folw arczkach.

III. W ydanie ustaw y w arunkującej handel parcelacv.jny ziemią, 
któraby zm ieniając odpowiednio § 3. ustaw y krajow ej z 1 listopada 
1868 r. o wolnym obrocie ziemi, postanowiła* iż dla zaw arcia p ra 
womocnego kontrak tu  sprzedaży i kupna ziemi, powodu i icegol n fl- 
dział posiadłości ziemskiej powyżej 3 hektarów  obszaru m ającej, 
potrzebnem  jest przedłożenie zatwierdzonego przez kom petentną w ła
dzę k raj. planu parcelacyjnego.



Wpływ parcelacyi na rynek pieniężny Galicyi.
Napisał 

Dr. Karol Kolischer.

Ruch parcelacyjny w Galicyi występuje na dobre dopiero 
w ostatnim  dziesiątku lat. W  k ra ju , ceniącym tradycyjnie posiada
nie ziemi, już  początki budzą zaciekawienie. Parcelacya sta je  się 
przedm iotem  dyskusyi prowadzonej na tle politycznem i ekonomi- 
cznem Gospodarczo wchodziły w grę obawy o rozwój rolnictwa, 
którem u rozdrobnienie ziemi ty lko do pewnych granic wyjść mogło 
na dobre. N astępnie łączyły się z kw estyą parcelacyi nadzieje czę
ściowego zwolnienia ziemi od nadm iernych ciężarów, wreszcie sp raw a 
najem nika rolnego, którego niedostatek coraz bardziej daw ał się odczu
wać. Rzucono hasło parcelacyi »dzikiej«. Owej spekulacyi handlo
wej, k tóra  nie bacząc na cel społeczny, nie zw ażając na  ustrój i na 
przyszłość rolnictwa, trudniła  się handlem  gruntam i. K upowała ab^ 
sprzedać drożej. Ogół stygm atyzow ał frym arkę ziemią, a w ślad za 
nią potępiał parcelacyę sam ą.

Nieliczne tylko głosy widziały w parcelacyi spraw ę ewolucyi, 
zjaw isko naturalne, którego ni chwalić ni ganić nie podobna, ale 
k tóre badane i' rozum iane być m iało. Parcelacyi dzikiej przeciw sta
wili parcelacyę celową, swej doniosłości świadomą, powiedzmy spo
łeczną.

Ogólna nieufność a naw et odraza do parcelacyi na tle narodo- 
wem i klasowem  spraw iła, że w .obu obozach najm niej zdaw ano 
sobie spraw ę o wpływie .gospodarczym  parcelacyi, jako  gałęzi za 
robków ej. Gdziekolwiek stosunki prą do przejścia ziemi od w łasności
l)r. Kolischer. * 1
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wielkiej lub średniej do drobnej, tam  regularnie pow staje handel 
gruntam i. W  Irlandyi po uchw aleniu dwóch Encumbered Estates 
Acts z roku 1848 i 1849, w Europie środkowej po zniesieniu nie
podzielności gruntów chłopskich (początek wieku XIX) w ślad za 
każdem  przesileniem rolnem  zjaw iają  się rozbijacze ziemi, (Giiter- 
schlachter) którzy korzysta ją  z różnicy cen kupna kom pleksu w ięk
szego a sprzedaży parcel pojedynczych.

Typ parcelan ta  me je s t więc bynajm niej specyalnością galicyj
ską, ale bezw ątpienia czemś nowem w grze gospodarczej kraju. 
Ostatnie zw łaszcza la ta  były nadzw yczaj korzystne dla rozkw itu par- 
celacyi zawodowej. Pam iętną je s t depresya pił,, gorączce wywołanej 
przez wykupno propinacyi Cena gruntów  w obszarach średnich 
i wielkich po .k ró tk ie j zwyżce propinacyjnej spada. Tem silniejszą 
je s t nadzieja zysku, czy to z odsprzedaży, czy rozsprzedaży, czy też 
z chwilowo korzystnej plądrowniczej gospodarki, chociażby parcelacya 
się nie udała. To też podczas gdy od w ykupna propinacyi do roku 
1892 obroty w ziemi własności tabularnej na równej trzym ają  się 
wysokości i nowe obdłużenie stoi poniżej um orzenia tego samego pe- 
ryodu— w roku 1892 nowe obdłużenie przew yższa w artość zm ian posia
dania, a um orzenie stoi poniżej cyfry nowego obdłużenia. Na plan wy
stąp iła  spekulacya bez kapitału  własnego, obcym obracająca pieniądzem.

Z tą  też chwilą parcelacya sta je  się czynnikiem na rynku pie
niężnym. Jej żądania, zdolność płacenia procentu i prowizyi, sta ją  
do konkurencyjnej walki z żądaniam i i potencyą kredytu produktfyi 
w znaczeniu szerszem , rolnictwo, przem ysł i handel obejm ującem .

R ozpraw a niniejsza m a sobie za cel, zbadać wpływ, jak i na 
rynku pieniężnym k ra ju  wyw rzeć m usiało pow stanie silnego ruchu 
parcelacyjnego. Przedtem  należy oznaczyć punkty, w których prze
wód parcelacyi styka się z kapitałem  najem nym , a którym i są w po
rządku chronologicznym:

1) nabycie ziemi przez parcelującego;
2) nowe obciążenie ziemi;
3) zwolnienie od ciężarów;
4) rozsprzedaż parcel;
5) nowe obciążenie parcel.
Szemat ten nie rości sobie oczywiście praw a do wyłącznego 

znaczenia. Skoro parcelujący i nabywcy parcel rozporządzają całą 
potrzebną gotówką własną, odpada nowe obciążenie ziemi i parcel, 
czyli przy sprzedaży m ajątku  nie pozostaje żadna intabulow ana re 
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sz ta  ceny kupna, również i parceli nie obciąża żadna reszta ceny 
kupna lub zastępująca ją  now a pożyczka.

Z reguły jednak  parcelujący rozporządzają  bardzo nieznacznym 
stosunkowo kapitałem  }vłasnym, a nabycie parcel za gotówkę na
leży również do rzadkości. W olno więc trzym ać się rzeczonego sze- 
m atu, uw ydatniając przytem  różnice zachodzące przy prow adze
niu parcelacyi przez spekulacyę i przez zakłady o charak terze spo
łecznym .

Spekulant, albo, jak to  często się dzieje, spółka parcelantów , na
byw ając m ajątek  do parcelacyi przeznaczony, przejm uje ciężary już 
zahipotekowane. Część ceny kupna pozostaje na krótki term in przy 
hipotece. Resztę dopłaca się gotówką. Zam iast intabulacyi reszty 
ceny kupna, kupujący chętniej jeszcze uiszcza się wekslami. N atura 
parcelacyi i spekulacyi w yklucza użycie kredytu długoterminowego 
zam iast krótkoterm inow ej reszty  ceny kupna. Dwa. pierwsze stadya 
parcelacyi spekulacyjnej absorbują więc tylko kapita łu  zaofiarow a
nego przez społeczeństwo na łokacyę krótkoterm inow ą —  Short Loan 
M arket.

Zwolnienie ziemi od daw nych ciężarów a  odsprzedaż parcelam 1 
(grupam i parcel) i nowe obciążenie, to z reguły proces skom binowany 
i posuw ający się stopniowo naprzód. Spekulant sp łaca stopniowo 
daw ne ciężary w prost cenami kupna gruntów, pozbytych za gotówkę, 
zaliczkam i na  ceny kupna i dyskontem nowych ciężarów ziemi roz
parcelow anej, k tóre albo w ystępują jak o  reszty ceny kupna in tabu
lowane, albo też odrazu przyjm ują formę długotrw ałych pożyczek. 
T a  transakcya skom binow ana wpływa przedewszystkiem  na rynek 
pieniężny lokacyi długoterminowej.

Dawne pożyczki zakładów  listy zastaw ne em itujących przycho
dzą  do spłaty wcześniejszej. W  sku tku  wycofuje zak ład  przedw cze
śnie odpowiednią ilość swojej emisyi i zw alnia pew ną część kapi
ta łu  społecznego. Jeśli daw ne ciężary pochodzą od pożyczek kas 
oszczędności lub osób pryw atnych, kap ita ł wolny będzie fakultaty
wnie do dyspozycyi umieszczeń krótkich i długich, z reguły jednak, 
zw łaszcza przez Kasy Oszczędności, oddanym  będziej znowu na za
spokojenie żądań długoterminowych. Z tej samej dzielnicy rynku ka
pitałowego zaspokojone być m ają  żądania nabywców parcel, którzy 
me posiadają całej do kupna potrzebnej gotówki.

Z instytucyi w ydających listy zastaw ne wchodzi tu w rachubę 
jedyny Bank krajow y. Całą praw ie resztę zapotrzebow ania pokry

1*
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w ają Powiatowe Kasy oszczędności a także Spółki zaliczkowe. O ile 
Kasy pokryw ają daw ne pożyczki w listach zastaw nych, to skom- 
binowane stadyum  końcowe pośrednio wpływa na rynek lokacyi 
krótkotrw ałej z tej przyczyny, że Kasy oszczędności typu austry ja- 
ckiego swoje zasoby dzielą pomiędzy lokacye długotrw ałe i krótko 
trw ałe, tak  że liczniejsze wyposażenie rynku jednego oznacza osła
bienie drugiego. Bardzo korzystnie przedstaw iają się parcelacye m a
ją tków  obciążonych pożyczkam ' Banku krajowego. Pożyczki te, któ
rych Bank udziela także na grunty włościańskie, przy parcelacyi 
wprost rozdzielone być mogą, tak że z tego powodu na  rynku pienię
żnym  niema żadnej wędrówki (losowania listów zastaw ńyćh, sp łaty  
tychże, nabycia innych walorów lokacyjnych).

Często jednak sp raw a komplikuje się z powodu niemożliwości 
stopniowego zwolnienia ziemi, n. p. jeżeli wierzyciel zaintabulow any 
żąda spłaty nie stosownej części ale całej wierzytelności. Tu parce
lujący zw raca się znowu do kapitału , szukającego um ieszczenia krótko
trw ałego, puszcza weksel w obieg, a w alu tą  uzyskaną oczyszcza hi
potekę. W  całości rzec m ożna owe skom binowane 3 etapy zw ol
nienia, rozprzedaży i nowego obciążenia w pływ ają przew ażnie na 
rynek kapitałów  lokacyi długoterm inowej, nie są  jednak  pozbawione 
wpływu na stosunki rynku kapitałów , skorych do um ieszczenia w kre
dycie krótkim . Główną form ą 4 ego kredytu jest weksel kupiecki, 
a gdy także w stępne etapy parcelacyi, nabycie ziemi, jej nowe obcią
żenie,' najczęściej posługują 'd i ę Wekslem, przeto p r z e w a ż a j ą c y  
u ż y t e k  t e j  f o r m y  k r e d y t u  c e c h u j e  g ł ó w n i e  p a r c e l a e y ę  
s p e k u l a c y j n ą .

Nieco odmienny obraz przedstaw ia parcelacya prow adzona przez 
instytucye o charak terze społecznym. Mamy ich dwie w k ra ju : lwow
ski Bank parcelacyjny i krakow skie Tow arzystw o wzajem nej oby
watelskiej R om ocy. Pierw otnie ograniczają się na komisowej parce
lacyi. Opuszczają te zhsadę w m iarę sił rosnących', w łasnych fundu
szów i kredytu, i kupują  obecnięobszary  do parcelacyi przeznaczone 
na swój rachunek. Oto własne słow a Banku parcelacyjnego. »Odwró
cenie się w Europie kapifału od przemysłu, nagrom adzenie gotówki 
w bankach, obniżenie stopy eskontu, wszystko to powoduje, że k a 
pitał spekulacyjny.... szuka wysokich zysków w interesach parcela- 
cyjnych. Spółki te nabyw ając w celu spekulacyi m ajątki ziemskie 
na własność, z n i e w a l a j ą  i n a s  d o  o d s t ę p o w a n i a  c o r a z  
c z ę ś c i e j  o d  t y p u  p a r c e l a c y i  k o m i s o w e j ,  k t ó r e  w i n t e 
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r e s a c h  n a s z y c h  m i a ł y  p r z e w a g ę  d o t y c h c z a s * .  (Sprawo
zdanie z r. 1904, Banku parcel, str. II).

Obie instytucye rozporządzają  z końcem roku 1904 kapitałem  
własnym  w sumie okrągłej k. 195,000. i p racu ją  obcym kapitałem  
w sumie okrągłej k. 1,734,000. Kredyt sk łada się z reeskontu we
ksli i długu w rachunku bieżącym, obciąża zatem  również rynek 
lokacyi k rótkotrw ałej. Działanie to je s t jednak bardziej ześrodko- 
wane z tego powodu, że głównem źródłem  kredytu obu instytucyi jest 
Bank krajow y, który też z łatw ością objąć może rolę regulatora.

Parcelacya kom isowa, w yłącza z przewodu powyżej szematy- 
cznie przedstawionego nabycie ziemi. N atom iast w prow adza jak o  sta- 
dyum  pierwsze pod względem finansowym zadatkow anie gruntów 
przez nabyw ających. Fundusze te  płyną bądź z akum ulacyi daw niej
szej,1 bądź też, i to przeważnie, świeżo napływ ają do k ra ju  z zarob
ków naszych wychodźców. Zadatki użyte na spłatę ciężarów daw 
nych zasila ją  rynki lokacyi długotrw ałej i krótkiej. Całej reszty fun
duszów potrzebnych na spłatę ciężarów daw nych dostarcza obu 
inst.ytucyom kredyt reeskontowy. W eksle reeskontow ane pochodzą 
od właścicieli m ajątków  do parcelacyi przeznaczonych. Sprzedaż 
przy pozostawieniu reszty ceny kupna, którą p iln ie j najczęściej 
Bank krajow y, rz a d z ie j ' k tó ra  z Kas oszczędności sp łacają, obciąża 
już  tylko rynek lokacyi długotrw ałej. W pływ  tego rodzaju  parce
lacyi na rynek lokacyi krótkiej ogranicza się na  wspom nianym  wyżej 
stosunku do rynku pieniężnego, zapośredniczonym  przez Bank k ra 
jowy. Przy zakupnie m ajątków  przez instytucye parcelacyjne prze
wód parcelacyi odpowiada szem atow i ogólnemu. W  rezultacie wy
nika także z parcelacyi przez instytucye prow adzone obciążenie rynku 
lokacyi krótkotrw ałej.

D ziałają jednak  oprócz tych bezpośrednich także pośrednie 
wpływy parcelacyi na ten sam  rynek. W  pierwszym rzędzie speku- 
lacya parcelacyjna nie zadow ala się sam em  wyzyskaniem kredytu 
wekslowego w celu przeprow adzenia parcelacyi. Przewidzialne zyski 
uruchom ia znowu w postaci weksli. Ziemia częstokroć nie przecho
dzi w prost w ręce nabywców rolników. Pomniejsi spekulanci odku
pują kilkanaście do kilkudziesięciu morgów i płacą znowu wekslami, 
może także i swój zysk przypuszczalny mobilizują. Jeden więc i ten 
sam  »interes« parcelacyjny płodzi zazwyczaj ilość m ateryału wekslo
wego przew yższającą znacznie bilansow ą w artość sw oją (interesu). 

Jeśli się dalej zważy, że spekulanci zwykle, przed ukończeniem je-
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dnej parcelacyi, zabierają się do drugiej, nie likw idują swoich zy
sków i nie wycofują swoich weksli, może je po części upłacają, 
ale za to nowych i wiele w ięcej wypuszczają, to łatw o sobie przed
stawić, że po kilkoletniem trw aniu spekulacyi ilość m ateryału  wekslo
wego, że tak  powiem, bezfundamentowego, w zróść m usiała bardzo  
znacznie. Ponadto każdy, chociażby nie spekulacyjny ruch parceła- 
cyjny działa na ułatwienie kredytu dla własności ziemskiej w ogólno
ści. W iadom ą je s t rzeczą, że w w arstw ie tej nie b rak  żądań kre
dytu. Zdolność kredytow ą ceni kap ita ł nie tyle według rentowności, 
co według w artości ziemi, na której podniesienie działał ruch p a r
celacyjny. Tak rośnie trw ałe  obciążenie ziemi pożyczkam i na dłuższy 
czas udzielonemi, umarzalnem: Część jednak  żądań kredytow ych,
zaspokaja kap ita ł szukający lokacyi krótkotrw ałej. Kredyt wystę-

v
puje w formie weksla.

Z całego ruchu parcelacyjnego w Galicyi tak  spekulacyjnego 
ja k  społecznego, w ynika więc bezpośrednio i pośrednio znaczne po
mnożenie m ateryału  wekslowego. Cyfrowe ustalenie sumy weksli, 
które pochodzą bezpośrednio i pośrednio z ruchu parcelacyjnego, 
spotyka się z wielkiemi trudnościam i. Bilanse krajow ych zakładów  
finansowych nie zaw ierają  najm niejszej wskazówki o tem. P ryw a
tne źródła kredytow e t. j. eskonterzy, których ilość w ostatnich cza
sach niepomiernie w zrosła, w zupełności usuw ają  się z pod wszel
kiej kontroli. Z instytucyi niekrajow ych Bank austryacko-w ęgierski 
szczegółowo publikuje, portfele swoich lilii. Inne zakłady, wiedeń
skie, czeskie, m orawskie, szląskie i węgierskie bardzo silnie operu
jące  w Galicyi, nie wym ieniają osobno portfelu galicyjskiego. Z poza 
k ra ju  dyskontują także weksle galicyjskie znaczne firmy eskonter- 
skie, ja k  np. Mandl we W iedniu, Latzko i Popper w Budapeszcie 
i wiele innych. Mimo trudności rzeczone starać  się musimy o wy
dobycie cyfr, k tóre służyćby mogły jako  ilustracya rozbioru z ja 
wiska.

Są jednak, zaznaczam y to z góry, cyfry te  nie rezultatem  pe
w n e®  rachunkow ego przew odu opartego o skrupulatne dochodzenie 
statystyczne, jak iem  dziś posługuje się sta tystyka  oficyalna, lecz b a r
dziej wynikiem rozum ow ania i przypuszczalnej detaksacyi. Zasto- 
sow ując cyfry na tej drodze uzyskane, należy podwoić ostrożność, 
ta k  już w skazaną przy naukowem  wyzyskaniu każdego m ateryału  
liczbowego.

Aby stw orzyć sobie pojęcie o sile wpływu parcelacyi na rynek
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pieniężny, zdać sobie musimy spraw ę z intenzywności rucliu parce- 
lacyjnego w ogólności.

W łasność tabu la rna  Galicyi obejm uje w r. 1890 5,371,270 
morgów, z k tórych 4,484,521 znajduje się w posiadaniu pryw atnem . 
4  obszaru tego sprzątnęła  parcelacya od r. 1890 począwszy, prze
szło 300.000 morgów. Samo Galicyjskie Tow arzystw o Kredytowe 
ziemskie w ykazuje, że z m ajątków  pożyczkami Tow arzystw a obcią
żonych rozparcelow ano od r. 1897 —  1904 zupełnie 119 o obszarze 
38.615 morgów, częściowo obszar 64,034 morgów, razem  102. 649 
morgów. Można przyjąć, że drugie tyle w tym  samym czasie roz
parcelowano dóbr, na k tórych niema pożyczek Towarzystwa.. W prze
cięciu pochłonęła tedy parcelacya rocznie około 25.000 m. % W edług 
spraw ozdań instytucyi parcelacyjnych we Lwowie i Krakowie uzy
skano przeciętnie w la tach  1900 — 1904, ceny sprzedaży parcel ko
ron 471, (Galicya wschodnia), koron 475 LCgJicya zachodnia) za 
morg. Gena k tórą  o trzym ują właściciele ziemi od instytucyi rów na 
się tejże cenie sprzedaży po potrącenm  komisowego. Spekulanci 
płacą oczywiście o wiele mniej. Można przyjąć, że parcelacya wywo
łuje za każdy mórg ziemi obrót kasowy 800 K czyli za 25.000 m. 
rocznie okrągło K. 20.000.000. Z tej sumy w praw ia w ruch naby
cie ziemi k. 8.125.000, sprzedaż ziemi k. 11.875.000.

■Dalsze rachunkow e obliczenie odnosi się do stosunku własnego 
.kapitału  do kapita łu  obcego tak przy kupnie ziemi przez parcelu
jących jako też  tfaźnięj przez nabywców parcel. Do obliczenia tego 
stosunku u spekulantów  braku je  nam  wszelkich pozytywnych da
nych. W najkorzystniejszym  w ypadku należałoby przyjąć, że wię
cej ja k  1j i  kap ita łu  własnego, parcelacya spekulacyjna do »intere- 
su« nie daje. Dalsze %  pokryw a objęcie ciężarów hipotecznych 
i pożyczka krótkoterm inow a, ja k  słyszeliśmy wekslowa.

Do wyrów nania ciężarów intabulow anych służy bezpośrednio 
lub pośrednio kap ita ł w łasny nabywców parcel. O wysokości tego 
kapitału  względnie stosunku jego do całej ceny kupna) inform ują 
nas poniekąd spraw ozdania instytucyi parcelacyjnych uTe Lwowie 
i Krakowie.

Instytucya pierw sza przeprow adziła parcelacye z nabywcami, 
którzy rozporządzali gotówką od 3 3 % — 100% .

*) U w ag a . Według referatu St. Grabskiego rozparcelowano w r. 1904, . 
50.000 morgów. Załącznik do sprawozdania Wydziału Krajowogo Lw. 90408.05.
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P rzew ażają wypadki, gdzie parcelanci posiadają 6 0 % — 80%  
własnego. Stosunek ten niezawodnie jest niekorzystniejszy przy p a r
celacyi spekulacyjnej.

W obec tego nie mylimy się, raczej nie bardzo oddalam y się 
od rzeczywistości, przypuszczając, że nabyw cy w przecięciu około 
V, części ceny kupna płacą kredytem . Żądania kredytowe z tego 
źródła płynące wynosiłyby więc rocznie do 4 milionów koron. Re
szta, k tó rą  w ów czas nabywcy płaciliby gotówką, wynosiłaby około 
8 milionów koron i mniej więcej rów nałaby się cenie nabycia przez 
parcelujących, tak  że kredyty ostatnich mogłyby być zupełnie w y
rów nane po przeprow adzeniu parcelacyi. Tu jed n ak  należy zauw a
żyć, że społeczna i spekulacyjna parcelacya nie spoczywa, owszem 
parcelacye prow adzą w rozm iarach coraz rosnących. Pieniądz zain- 
kasow any idzie tylko w mniejszej części na spłatę długów. Przeważnie 
byw a użyty do nabycia innych do parcelacyi przeznaczonych gruntów. 
Jednostka silniejsza skutkiem  zysku już  osiągniętego żąda większego 
jak  przedtem  kredytu i z reguły go dostaje. Tak więc przybyw a do 
żądań kredytow ych nabyw ców  (rocznie około 4 mil. kor.) sum a wy
maganego przez parcelantów  na rozpoczęcie nowej parcelacyi obce
go kapitału , jeżeli wychodzimy z założenia, że nabycie ziemi w pra
wia w obrót rocznie około 8 mil. kor. % — 1/i  tej kwoty, t. j. I 1/#  
do 2 mil. kor. Łącznie więc m iałby kap ita ł najem ny oddać parce 
lacyi rocznie do 6 mil. koron.

Tę cyfrę należy jednak  uzupełnić. Przedew szystkiem  oznaczyć, 
jakiej części tej sumy dostarcza rynek lokacyi długotrw ałej (po
życzki Banku krajowego w listach zast., powiatowych Kas oszczę
dności i zam ożniejszych stow arzyszeń zaliczkowych). Dalej na
leży zważyć, że na razie ruch parcelacyjny szczytu nie osięgnął 
że potężnieje, że coraz więcej grom adzi się parcelacyi rozpoczętych. 
Skutkiem  tego pozostają także daw niejsze stosunki kredytow e nieroz
wiązane. W reszcie, jeżeli ogarnąć mam y cały wpływ parcelacyi na 
targowicę pieniężną, bezpośredni i pośredni, dobić m usimy kredyty 
ziemian uzasadnione zwiększoną w artością morga. T ak  dochodzi
my do sumy daleko przew yższającej owe hipotetyczne 6 milionów 
koron. W szelkie jednak  cyfrowe oznaczenie staje się w prost nie- 
możliwem, gdyż instytucye finansowe nie Oprowadzą statystyki za
wodów swoich dłużników, a wysokość i skład portfelu pryw atnych 
eskonterów  naw et w przybliżeniu nie są znane. Zyskalibyśmy je 
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dnak pew ną podstaw ę przez zestawienie cyfr odnoszących się do 
portfelu instytucyi kredytow ych Galicyi.

Czasokres badany obejm uje dziesięciolecie od 1894 do 1903 
roku włącznie.

Instytucye dzielę na 3 kategorye: Banki, Kasy oszczędności, 
S tow arzyszenia kredytow e. Dwie pierwsze kategorye zajęły wobec 
parcelacyi spekulacyjnej stanow isko trzeźwe* bardziej może nieprzy
chylne. W ruchu portfelu wekslowego tych 2 kategoryi w idać od 
roku 1894 do roku 1897 w zrost powolny i stały. W  roku 1898 
portfel nagle podskakuje (1897 sum a 48 mil., 1898 sum a 65 mil.) 
W  r. 1899 tak  sam o raptow nie się zm za (do 47 mil.). Odtąd za
czyna się znowu sta ły  silny wzrost. L a ta  1903 i 1904 odzwiercia- 
d la ją  plethorę, k tó rą  skutkiem  zdarzeń na arenie polityki .św iato
wej i przesilenia wewnętrznego m onarchii przechodzimy. Tak sam o 
rok 1898 wiernie odbija fale w ybujałej spekulacyi, a r. 1899 
sm utnej sław y przejście Galie. Kasy oszczędności, nie pozbawione 
wewnętrznego zw iązku z ogólnem naprężeniem  rynków  pieniężnych 
Zachodu.

Całkiem odmienny obraz przedstaw ia rozwój portfelu Stow a
rzyszeń kredytowych. W. roku 1897 m ają  ogólną sum ę pożyczek 
55-7 milionów Stale rok rocznie, o jakie 6— 8 milionów sum a ta  się 
podnosi. Nie podnosi się raptow nie w roku 1898, nie spada nagle 
w roku  1899. W  roku 1900 w yjątkow y w zrost o tylko 4'7 milio
nów. O dtąd natom iast szybkość zdwojona. W  r. 1901 z 94 mil. 
skok na 103 mil., w następnym  na 113, w r. 1903 na 127 milio
nów. Jak  widzimy szczęśliwe wyspy, których nietylko fala św iata 
nie dosięga, ale które jakoby  wyłączone były od drgań własnego 
organizm u.

Jeśli rolnictwo, przem ysł i handel Galicyi nie stanow ią‘ odrę
bnego ciała, jeśli w zajem  od siebie i otoczenia są zależne, społem 
kw itną, rozw ijają się, cierpią, to tak a  nieczułość chyba na jedno

UWAGA. Zauważyć muszę, że w bilansach Stowarzyszeń nie wykazują portfelu 
samego, lecz tylko pożyczki w ogólności. Jest ]ednak powszechnie znanem, że 
coraz mniej udzielają naw et starsze stowarzyszenia (z wyjątkiem Raiffeise- 
nówek) pożyczek na  skrypty, a coraz obszerniej używają formy weksla. 
Co do skutków gospodarczych, pożyczki na skrypty me bardzo odmiennie 
działają od pożyczek wekslowych, z wyjątkiem oczywiście łatwiejszej mo- 
bilizacyi weksli. Obie ciążą na rynku lokacyi krótkotrwałej.
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w skazuje: że najnow sza faza rozw oju stow arzyszeń po części przy
najm niej siły czerpie z poza tego, powiedzmy, prawego źródła do
brobytu, jak im  je s t wytwórczość w znaczeniu szerszeni.

W  cyfrze tego nadzw yczajnego w zrostu portfelu stow arzyszeń 
już  tylko hipoteza, przypuszczenie subjektyw ne, zająć  się może w ska
zaniem  części, k tó ra  odpow ;ada żądaniom  kredytu parcelacyjnego 
i w zw iązku z ruchem  parcelacyjnym  powstającego kredytu ziemian, 
na zwiększonej wartości ziemi opartego. Przybliżony mój rachunek 
określiłby sumę tych żądań na 25— 30 milionów koron, a więc zna
czną część galicyjskiego Short Loan M arket. Być może, że kierowni
cy naszych instytucyi finansowych i wszyscy inni, którzy mniej wię
cej poznali m ateryał wekslowy k ra ju , w rachunku moim przesady 
nie zobaczą.

Pozostaw iając hipotezę i rachunek na uboczu, a w ychodząc 
jedynie z założenia, że znaczna część kapitałów  ruchom ych krótkiej 
szukających lokacyi, zaangażow ana je s t w przedsiębiorstwie parcelacyi, 
albo pośrednio i skutkiem  zwiększonej wartości ziemi, w kredycie 
rolniczym, przystąpić możemy do wyświetlenia skutków stąd  wyni
kających na targowicy pieniężnej.

Wiemy, że na niej sp o ty k a ją p ię  żądania kredytow e parcela
cyi z równemi żądaniam i wytwórczości i spożycia. Zyski, które je 
szcze dziś obiecuje parcelacya, czynią konkurencyę niebezpieczną dla 
żądań na drugiem m iejscu wymienionych. Gdyby n. p. cały kapitał 
Galicyi, szukający um ieszczenia krótkotrw ałego, mógł znaleąć zajęcie 
w przedsiębiorstwie parcelacyjnem , wysokość procentu na rynku Ga
licyi wróciłaby może do m iary daw nej, kiedy to naw et instytucye po
bierały 24 %  od pretensyi hipotecznych. Tak na szczęście rzecz się 
nie ma. Portfel instytucyi galicyjskich przy uwzględnieniu reeskontu 
w Banku Austryacko-W ęgierskim  (i p rzy jm ując całą  rubrykę po
życzek Tow arzystw  zaliczkowych jako weksle), wynosił z końcem 
roku 1904 około 170 milionów koron. Do tego przybyw a portfel 
prywatnych eskonterów. Nasze 25 albo naw et 30 milionów koron 
stanow ią więc może 2 ^  do % części całego Short Loan M arket 
Galicyi. Jeśli się jednak  zważy, że także handel galicyjski skłonny 
i zdolny je s t do opłaty procentu znacznie wyższego, ja k i zna za
chód Europy, to pojąć łatw o, dlaczego z całej m artw oty  rynku pie
niężnego Austryi i tow arzyszącej jej zniżki stopy procentowej, n a j
mniej korzystały gospodarstw a produktyw ne, kredytu potrzebu
jące. Droga do źródeł taniego kredytu o tw artą  była tylko eskon-
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terom, k tórych też ilość nam nożyła się nadzw yczajnie w ostatniem  
dwuleciu. Dopiero konkurencya między eskonteram i sam ym i podzia
ła ła  w ostatnim  czasie także, oczywiście w stopniu o wiele s łab 
szym, na  spadek procentu na wsi i w m iasteczku. Parcelacya , jej 
nienorm alne zyski, były więc może głównym (choć nie jedynym ) po
wodem, że rolnictwo, przem ysł i handel Galicyi nie mogły korzystać 
w należytej mierze z tego nadm iaru kapitału  wolnego, szukającego 
zatrudnienia za wynagrodzeniem  ta k  niskiem, jakie wyszczególnia 
bogate społeczeństwa od zamożnych, me m ówiąc o biednych. Dal
szym ujemnym skutkiem  wysokich zysków parcelacyi, je s t odw róce
nie kapita łu  od przem ysłu budzącego się i walczącego z niezliczone- 
mi trudnościam i. Znaczy to zwolnienie i tak  ju ż  zbyt powolnego 
kroku uprzemysłowienia kraju . To są ciemne strony parcelacyi już 
wyraźnie występujące.

Lecz także przyszłość rzuca swoje cienie naprzód. Pojm ując 
parcelacyę jako  całość, jedno zjawisko, jedno przedsiębiorstw o spo
łeczne. staw iam  sobie pytanie jaką  będzie likw idacya tego przedsię
biorstwa. O tem, aby trw ać m ogła w tej swojej spekulacyjnej for
mie aż do zupełnego rozbicia średniej tolwarcznej własności ziem
skiej, t. j. przez la t 3 0 —40, nie m a mowy. Dziś padają  jej ofiarą 
jednostki słabsze, folwarki zanadto obdłużone. R eszta w silniejszym 
pozostająca ręku, coraz wyżej się ceniąca, może lepiej zagospodaro
w ana, o ile parcelacya podnosząc wartość, u ła tw ia  kredyt realny, 
m elioracyę, gospodarkę kapitalistyczną, nakładow ą, w pewnym czasie 
przestanie nęcić spekulanta nadzieją znacznego zysku. Stanie to się, 
kiedy cena m orga gran tu  folwarcznego nie będzie zbyt oddaloną od 
ceny, k tó rą  gotów zaofiarow ać chłop ziemi pragnący. Jeśli się naw et 
uwzględnia zboczenie p raw id ła  podaży i popytu, wyw ołane ograni
czonością ziemi zaofiarow anej, to nie je s t możliwem, aby stale ze 
zw yżką cen, w artość krańcow a posuw ała się ku najw yższej cemp 
targow ej, innemi słowy, aby po każdej cenie ziemia m ogła być zby
waną. Owszem nastać musi chwila, gdy chłop nie będzie mógł da
wać więcej, ja k  w arta  je s t względnie ceniona ziemia do parcelacyi 
zdatna. N astać m usi wtedy także chwila zam knięcia tej gałęzi za
robkowania, wycofania kapitałów  z nierentownej wówczas spekula- 
cyi parcelacyjnej Nie należy wątpić, że naw et w tym  najlepszym 
w ypadku najzapaleńsi ze spekulantów  za późno zabiorą się do od
wrotu, zostaw iając na pobojowisku trupów  sporą ilość i mniej lub
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więcej rannych nietylko sam ych spekulantów  ale także kapitalistów  
pożyczających.

Jest to jednak, ja k  powiadam, w ypadek najszczęśliwszy. Szer
sze rozm iary przesilenie może przybrać, jeśli przed naturalnym , m a- 
raStyeznym  skonem parcelacyi spekulacyjnej, nagle zniży się popyt 
za gruntam i chłopskimi, powiedzmy jeśli przez kilka la t Galicya nie 
będzie dostaw ać owych am erykańskich pieniędzy, w których znawcy 
up a tru ją  źródło energii parcelacyi. Albo jeśli te nasze cen tra  pienię
żne, któró od kilku lat zalew ają nas agentam i i filiami, ja k  to już 
nieraz czyniły, w danej chwili brutalnie zrestryngują kredyty. W ów 
czas wystąpi w całej swej ostrości b rak  płynności lokacyi, cechujący 
kredyty bezpośrednio i pośrednio z parcelacyi w ynikające lub z nią 
związane. Siła uderzenia fali tem  znaczniej osłabia się dla każdego 
punktu oporu, im więcej takich  punktów jej przeciw się stawia. Tu 
wobec znacznego zaangażow ania się w parcelacyi sam ej i tem co 
z mą jest złączone, cały impet rzucić się musi na lokacye więcej 
ruchome. Tu może spraw ić spustoszenia i spustoszenia te spotęgo
wać, docierając do kredytów  parcelacyjnych, nieruchomych. Zwrócić 
na to niebezpieczeństwo uwagę nietylko kierowników instytucyi k re
dytowych, ale w ogólności klasy kapitalistów , samej swoje zasoby 
lokującej, zdaje mi się być obowiązkiem.

Z estaw iając rezultaty  wywodów przytoczonych, stw ierdzić mo
żna, że w pływ  parcelacyi na, targow icę pieniężną w Galicyi jest na 
w skroś ujemny. Ujemnem je s t,-że  praw ie cały ciężar żądań kredy
towych, k tóre pow stają przy prow adzeniu parcelacyi szczupłemi za
sobam i własnymi, zw ala się na kapitały  szukające lokacyi krótko
trw ałej. Nie mniej ujem nym  jest wpływ na wysokość procentu 
a stokroć ujem niejszym  skutek, odwrócenie kapitału  od wytwórczo
ści i handlu, a w szczególności od przemysłu. A w reszce  moment 
przesilenia kredytowego, drzemiący w parcelacyi.

Czy jednak  nie należałoby upatryw ać stron dodatnich raz 
w przywróceniu targowicy pieniężnej wielkiej sumy wierzytelności 
na złem miejscu zahipotekowanych, powtóre w łatw ości uzyskania 
kredytu osobistego własności ziemskiej ? Trudno i tu  dopatrzeć się 
k o rz s c i.  Jest jeszcze pytanie, czy w miejsce spłaconych nie nabył 
kapitał wierzytelności o -wiele słabszych, a dla w łasności ziemskiej 
ow a łatw ość kredytu stać się może w niejednym  w ypadku zgubną. 
Na wszelki sposób przew aga stanowczo je s t po stronie wpływu 
ujemnego.
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Spostrzeżenie zła w ywołuje zastanow ienie się nad możliwością 
i drogami zwalczenia. Póki parcelacya społeczna nie potrafi złam ać 
przewagi parcelacyi spekulacyjnej, najpotężniejszą bronią pozostanie 
polityka kredytow a, skierow ana przeciw spekulantom  parcelacyjnym .

Zawszeć ostatnim  celem będzie zastąpienie spekulacyjnej przez 
społeczną parcelacyę. Na drogę tę  wkroczyło ustaw odaw stw o k ra jo 
we ustaw ą o w łościach rentow ych i kompleksem zarządzeń i ustaw  
odnoszących się wprost do parcelacyi, które obejm uje spraw ozdanie 
W ydziału krajow ego o parcelacyi L. 90408/05. Co do włości ren
towych ciężar żądań kredytow ych spoczyw ać m a na lokacyi długo
trw ałej. Nie wolno jednak  zapomnieć, że pożyczki rentow e udzielo
ne być mogą gospodarstwom  już istniejącym  i nowopowstającym  
(z parcelacyi) i sum a pierwszej emisyi listów rentow ych je s t stosun
kowo nie wielka, że rygor niepodzielności gruntów i nadzór nad spo
sobem prow adzenia, być może, stanie na przeszkodzie szybszemu 
tworzeniu się włości i co dla nas najwięcej wchodzi w rachubę, że 
nie jest wcale wykluczonem, że spekulacya i może tylko ona, z tego 
źródła  kredytowego korzystać będzie najwięcej. W yraźniej przeciw 
niej stworzony jest system spółek parcelacyjnych w połączeniu z kre
dytem  Banku Krajowego i projektow anym  przym usem  planu parce
lacyjnego. Co do mnie, to m am  to wrażenie, że W ydział krajowy 
przeciw lekkim hufcom spekulacyi wyseła najcięższego kalibru ar- 
tyleryę. Zdaje mi się, że nim powstanie spółka parcelacyjna, nim 
porozumie się z patronatem , nim patronat poinformuje się, porozu
mie się i t. d. i t. d., zwinni spekulanci mieć będą kontrakty w kieszeni.

W  dzisiejszym stanie rzeczy uw ażałbym  za najstosowniejsze 
zw alczać spekulacye na sposób nowoczesnego leczenia chorób przez 
bakcyle wywołanych. K apitał psujący krew  i niszczący organizm 
zw alczać kapitałem  zim unizowanym  przez nadzór społeczeństwa, 
utw orzyć akcyjny bank ziemski pod nadzorem  i przy udziale kraju , 
ogranicza iąc dywidendę przez w ydatni i progresywny udział kraju 
w zyskach.









O dłużenie własności ziemskiej w Galicyi i próby 
zaradzenia złemu (w ramach parcelacyi).

Napisał’ ?

Tytus Bujnowski.

W iadomo, że ziemia jest podstaw ą bytu przedewszystkiem  rolni
ków. tej najliczniejszej rzeszy ludzi, żyjącej z niej. W edług wiadó-' 
mości statystycznych o -stosunkach krajow ych, w ydaw anych przez 
Krajowe biuro statystyczne wynosi obecna ludność Galicyi 7,315.939 
a z niej trudni się zawodowo rolnictwem  3;226.613 czyli 44 '10°/0 
całej ludności. W r. 1880 zaś było według cytatów  Prof. Dra Mi
lewskiego w umieszczonej w Przeglądzie polskim z r. 1886 rozpraw ie 
jego »Praw o spadkowe i w łasność ziemska* było w Galicyi na 5.958.907 
mieszkańców 4,419.718 zajętych przy rolnictwie czyli 74°/0, w Kró
lestwie Polskiem  na 7,357.000 mieszkańców 6,168.000 rolników czyli 
83°/0, w Księstwie Poznanlkiem  64% , a w Prusiech zachodnich 
59 '26°/0 rolników z ogółu ludności. Ale płody ziemi da ją  także pod
staw ę bytu dla przemysłu i handlu. Co więcej ziemia jest podstaw ą 
bytu państwowego; bez stałego osiedlenia się na ziemi bowiem niema 
życia państwowego a naród nie posiadający ziemi na własność, jest 
tylko koczowniczem plemieniem.

W skutek lego była też ziemia od najdaw niejszych czasów prze
dm iotem  troskliwej opieki ze strony państw a, a nabycie jej na wła
sność przedmiotem gorących zabiegów ze strony ludności. Nic też 
dziwnego, że odłużenie własności ziemskiej, prowadzące po części do 
wywłaszczenia, musi zw racać troskliwy uwragę społeczeństwa na to 
zło i pobudzać do szukania sposobów zaradzenia temu.

Jak  długo gospodarstw a społeczne było gospodarstwem  natu- 
ralnem, tak długo odłużenie własności ziemskiej było nieznacznem
T y tu s  B u jnow sk i. 1
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i nie przedstaw iało żadnego niebezpieczeństwa. W skutek przemiany 
zaś gospodarki naturalnej na gospodarkę pieniężną, gdy w skutek cią
głego w zrostu życia gospodarczego producent, tu taj rolnik, odsunię
tym  został od konsum enta, gdy nasta ł handel pośredni, gdy pou sta ła  
nawet giełda zbożowa, gdy tedy zysk ze sprzedaży produktów  rol
nych rozdzielać się m usiał między rolników  i tych, którzy bez pro- 
dukcyi zarab iać chcieli —  gdy wskutek tego u rolników obudzić się 
m usiał duch sam oobrony, w yrażający się w stow arzyszaniu się prze
ciw wyzyskowi handlu z jednej, a w staraniach uczynienia ziemi 
produktyw niejszą, a więc w ulepszeniu upraw y ziemi z drugiej 
strony — obok innych przyczyn, o których później m owa będzie —  
wzrosło odłuźenie własności ziemskiej w kraju  naszym, zwłaszcza 
własności tabularnej niepomiernie.

W r. 1869 było w kra ju  naszym własności ziemskiej tab u la r
nej 3,322.159 hektarów  obciążonych sum ą 213,145.131 koron dłu
gów hipotecznych. W łasności zieihskiej nietabularnej zaś,było w tymże 
sam ym  roku 4,520.841 h ek tarów , które obciążone były sum ą 
33.550.880 długów hipotecznych. Na 1 ha. ziemi tabularnej wypa
dało tedy 64 kor. 16 h. a na 1 ha. ziemi nietabularnej 7 kor. 42 h. 
długów hipotecznych, czyli na w łasność tabu larną  w ypadało w tym 
czasie więcej, ja k  .dziewięć razy długów hipotecznych, niż na w ła
sność nietabularną.

W  r. 1889 było własności ziemskiej tabularnej tylko 3,090.974 
hektarów  obciążonej sum ą 374,415.238 koron długów hipotecznych, 
własności ziemskiej nietabularnej zaś już  4,758.726 hektarów  obcią
żonych sum ą 123,451.298 koron długów hipotecznych. Na jeden he
k ta r ziemi tabularnej w ypadało tedy 121 kor. 13 hal. a na jeden 
h ek tar ziemi nietabularnej 25 kor. 94 hal.

W  r. 1902 zaś było własności ziemskiej tabularnej ju ż  tylko 
2,916.630 hektarów  obciążonych sum ą 542,515.803 koron długów 
hipotecznych, własności ziemskiej nietabularnej zaś było ju ż  4,932.553 
hektarów , obciążonych sum ą 305,275.086 koron długów hipotecznych. 
Na jeden h ek ta r ziemi tabularnej w ypadało tedy w tym roku 186 
koron, a na jeden h ek tar ziemi nietabularnej 61 kor. 89 hal obcią
żenia hipotecznego.

W edług powyższych cyfr była tedy w r. 18«9 własność ziem
ska tabu larna  ju ż  tylko trochę mniej, jak  5 razy więcej obciążoną, 
jak  w łasność ziem ska nietabularna, a  w r. 1902 ju ż  nawet trochę 
mniej, jak  3 razy więcej stosunkowo, jak  w łasność ziem ska nieta-
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bularna. Zdawałoby się tedy, że w latach 1889— 1902 stopień oddłu
żenia w łasności ziemskiej tabularnej w ogólności, a w stosunku do 
własności ziemskiej nietabularnej w szczególności zmienił się na ko
rzyść pierwszej.

Sąd taki byłby jednak  tylko pozornym. Jeżeli bowiem zw a
żymy, że w latach 1889— 1902 tylko, a więc w. przeciągu 14 lat 
w łasność ziemska tabu larna  straciła  na, rzecz w łasności ziemskiej 
nietabularnej 173.827 hektarów , a mimo to długi hipoteczne w łasno
ści ziemskiej tabularnej wzrosłyaJbd r. 1889 do 1902 o 168,100.565 
koron i jeżeli przyjm iem y przeciętną cenę 1 h ek ta ra  ziemi na 1000 
koron — a cena ta  raczej za niską, ja k  za w ysoką byłaby —  to 
przyjdziemy do przekonania, że w tym  14-letmm okresie czasu uby
tek własności ziemskiej tabularnej wynosił 342,444.565 koron.

Z tych też powodów okazuje się, że i stosunek odłużenia w ła
sności ziemskiej tabularnej doj odłużenia własności ziemskiej nieta
bularnej nie polepszył się w tym  14-letnim okresie czasu, ale na
wet pogorszył się, bo jeżeli uwzględnimy, że w tymże czasie w ła
sność ziem ska nietabularna zw iększyła się o sumę 174,344.000 koron, 
to przyjdziemy do przekonania, ze nominalny w zrost obciążenia h i
potecznego jej o 181,823.788 koron redukuje się do sumy 7.419.788 
koron.

Porów nując stosunek odłużenia własności ziemskiej w naszym  
kraju do odłużenia własności ziemskiej w innych krajach  koronnych, 
przychodzimy do przekonania, że stosunek ten w naszym  kraju, cy
frowo przynajm niej, znacznie je s t korzystniejszym . Tak n. p. w Cze
chach wynosił obszar ziemi w r. 1900 — 5,194.821 hektarów , a obcią
żony był sum ą 89,943.515 koron nowych długów hipotecznych, pod
czas gdy w Galicyi wynosił w tymże czasie obszar ziemi 7,849.700 
hektarów , a obciążony był sum ą tylko 20,418.283 nowych długów 
hipotecznych. Nowego obciążenia hipotecznego w r. 1900 w ypadało 
tedy w Czechach na 1 hektar ziemi 17 kor. 30 h a l , w Galicyi zaś
tvlko 2 kor. 72 hal.» /

Jeszcze korzystniej przedstaw i się ten stosunek odłużenia 
w kraju naszym, niż w Czechach, pod względem sam ej nietabular
nej własności ziemskiej. Było jej w Czechach w r. 1900 3,283.549 
hektarów 1 obciążonych nowymi długami hipotecznymi w sumie 
204,622.141 kor. w Galicyi zaś 4.932-.553 hektarów . ,• obciążonych 
sum ą 33,402.663 koron nowych długów hipotecznych. Wowe obcią
żenie hipoteczne 1 hek tara  własności ziemskiej nietabularnej wyno

1 *



4 T Y T U S B U JN O W SK I

siło tedy w r. 1900 w Czechach 62 kor. 35 hal., a w Calicyi tylko 
6 kor. 73 hal. Pom ija się juz tu taj tę w ażną na korzyść naszego 
kra ju  okoliczność, że u nas w tymże czasie w łasność ziem ska nie- 
tabu larna  nabyła od własności ziemskiej tabularnej 174.344 hektarów .

Jednakże ten korzystny dla naszego kra ju  stosunek odłużenia 
w łasności ziemskiej je s t tylko pozorny. Jeden z dyrektorów  niższo- 
austryackiego krajow ego zakładu hipotecznego,' radca rządow y Hat-, 
tinberg oblicza w swoim referacie na 277. zjazd prawników niemie
ckich, odbyty w r. 1904 w lnsbruku »Zur Frage der Bodenentschul- 
dung«, że długi własności ziemskiej w krajach  m onarchii austryackiej 
z uporządkow aną hipoteką, do których zalicza obie Austrye, Czechy, 
Morawy,. Śląsk, Styryę, Karyntyę i Krainę, wzrosły od r. 1868 do 
1892 o 55 '1% , przyczem różnica między pojedynczymi krajam i bvła 
bardzo znaczną, bo %  t en wynosił między l l ' l ,0./0 a 102'80/ 0. Nie
stety u nas wzrosły długi, obciążające w łasność ziem ską nietabu- 
la rną  o 424-60°/0- W praw dzie długi, obciążające wlasntifć ziemską 
w Galicyi tabu la rną  i n ietabularną wynosiły w r. 1868 tvlko 
246,606.014 kor. długi zaś tam tych krajów  koronnych wynosiły już 
wtedy 2 miliardy 447 tysięcy kor., a  więc stosunkowo daleko wię
cej, jak  u nas, ale okolicznej: ta  jest tylko dowodem, ja k  znacznie 
lepsze są stosunki gospodarcze w tam tych krajach  niż u nas, tak 
pod względem klim atu, gleby, upraw y ziemi, konjunktury handlowej 
i t. d., skoro k ra je  tam te tak  znaczne obciążenie hipoteczne lepiej 
wytrzym ać mogą, jak  nasz, wiadom em  przecież jest bowiem, że kraj 
nasz co do bogactw a nie może rów nać się z tam tem i prowineyami.

Przy porównaniu stosunku odłużenia własności ziemskiej na
szego k ra ju  z tam tem i prowineyami m onarchii nasuw ają  ąię jeszcze 
dw a spostrzeżenia. :Pierwszem jest nadzw yczaj niekorzystne w sto
sunku do innych prowincyi m onarchii odłużenie naszej własności 
ziemskiej tabularnej w drodze egzekucyi. Podczas, bowiem gdy obcią
żenie to wynosiło w r. 1901 w Czechach 106 002 kor., to w Gali- 
cyi wynosiło ono 4,393.229 kor. Odłużenie własności ziemskiej nie- 
tabularnej zaś w drodze egzekucyi przedstaw ia się w naszym  kraju 
stosunkowo znacznie korzystniej; wynosiło bowiem w tym że roku 
6,780.018 kor., podczas gdy w Czechach wynosiło 7,999.841 koron.

Drugie ciekawe zjauńsko, k tóre zanotować należy, na które w dal
szym ciągu wywodów naszych powołać się wypadnie, jest itaże  obcią
żenie hipoteczne własności ziemskiej nietabularnej z powofóu kre
dytow ania ceny kupna wynosiło w r. 1901 wt k ra ju  naszym tylko
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2,015.889 kor. podczas gdy na tak  m alutkim  Śląsku wynosiło 2,427.39-1 
kor., na Morawach 5,880.349 kor., w Niższej Austryi 9,857.860 kor,, 
w Czechach aż 30,279.617 kor.

W obec tego zapytać się musimy, jak ie  przyczyny są tego co
raz większego w zrastania długów hipotecznych zw łaszcza, że wiemy, 
że i kredyt osobisty bardzo znacznie je s t zaangażow any. W

Główną przyczyną tego złego jest kryzys rolniczy, jak i kraj 
nasz z całą Europą od długich lat przechodzi, który spraw ia, że rol
nictwo, zw łaszcza większej własności, nie przynosi tych dochodów, 
jakichby ze względu na w kładany weń kapitał i pracę spodziewać 
się miało prawo. Kryzys ten przechodzi Galicya znacznie gorzej, jak  
inne kraje m onarchii austryackiej i ja k  inne części naszej ojczyzny, 
a rozliczne na Jen  stan rzeczy złożyły się przyczyny.

Już samo położenie geograficzne Galicyi, tego sztucznego tworu 
m ocarstw  rozbiorowych, nie m ającego w historyi żadnego uzasadnie
nia, nie sprzyja rolnictwu. Klimat niekorzystny, gleba w połowie 
kra ju  licha, w ym agająca kosztownej upraw y, znaczne przestrzeni 
ziemi potrzebujące drenow ania —  wszystko to nie w pływa korzy
stnie na wydatność roli naszej. Jeżeli zaś do tego weźmiemy figurę 
kra ju  rozciągniętą w ten sposób, że od wschodnio-połudnłowej do 
zachodniej granicy kraju  jest 830 km., że z na tu ry  rzeczy kierunek 
handlu zbożem naszem  musi iść na zachód, że taryfy kolejowe na 
szkodę kra ju  naszego obliczają się według kilometrów, a co więcaji 
że koleje nasze, chcąc uzyskać dla siebie fracht obcego zboża tran- 
sito, obliczają to w ten sposób, że frach t zboża rosyjskiego z Pod- 
wołoczysk do K rakow a taniej kosztuje, jak  fracht naszego zboża 
z Tarnow a n. p., jeżeli w końcu z Galicyi emigruje ćq rpęznie do 
Ameryki około 45000 najzdrowszej i najsilniejszej ludności, a lu
dność kra ju  naszego przebyw ającą w Ameryce obliczają na l ' / 2 do 
2 milionów — toć oczywistem następstw em  tego wszystkiego musi 
być, że stosunki rolnictw a naszego znacznie niekorzystniejsze są. jak  
w całej Europie. Lecz rolnictwo całej Europy przebywa już  od daw na 
ten kryzys w skutek nadm iernej konkurencyi krajów  zam orskich na 
jej targach zbożowych. A m eryka północna i Indye wschodnie, a ta 
kże i Rosya zalew ają rynki europejskie: swojern zbożem, które mo
rzem, ja k  pierwsze dw a kraje — lub korzystając z wspomnianych 
powyżej ulg dla frachtów transito, jak  Rosya — taniej przewozić 
mogą. Ziemia była w k rajach  tych nadzwyczaj tanią — w Ame
ryce były jeszcze do niedaw na Stany, w których za darmo ją  roz
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dzielano między farm erów  —  kra je  te nie miały wcale długów hi
potecznych i podatków, a przynajm niej bardzo mało. YV dodatku 
zaś m iały k ra je  te pieniądz tani, m iały bowiem walutę srebrną, obok 
złotej, podczas gdy w Europie cal^j, w ostatnich czasach i w Austryi, 
usuw ano w alutę srebrną i zaprow adzono walutę złotą. W skutek tego 
s taw ał się w Europie pieniądz coraz droższy, a w skutek tej duże' 
relacyi zło ta do srebra  obok podanych powyżej innych przyczyn m o
gły tam te k raje  zboże swoje w Europie znacznie taniej sprzedaw ać, 
ja k  była cena zboża naszego.

Ta konkurencya zam orska spow odow ała sta łą  zniżkę cen zboża, 
przeciw której .państwa nie mogły, nie chcąc wywołać wojny cłowej, 
wystąpić zwłaszcza, że przeciw takiej akcyi podniosłyby wielki krzyk 
wszelkie klasy społeczne, którym  właśnie na niskich cenach zboża 
zależy. Lecz państw a nie um iały naw et w ystąpić przeciw tak  nie
moralnej instytucyi, ja k  grze giełdowej, w ytw arzającej sztucznie zni
żkę cen celem wzbogacenia pojedynczych jednostek kosztem  ogółu 
rolników.

Mówiąc tu  o rolnictwie, mam y przedewszystkiem  własność 
ziemską tabu larną  na oku, gdyż m ała  w łasność m ało cierpi pod wpły
w em , tego przesilenia rolniczego. W  k ra ju  naszym  tylko bardzo m ała 
część rolników m niejszych produkuje tyle zboża, aby m ogła je  sprze
dawać. Przew ażna część ich m a go tyle, ile potrzeba na zasuw y 
i na życie, ta  zaś nieznaczna część zboża, k tó rą  mniejsi rolnicy sprze
dają. tylko w m ałym  stopniu w pływ ać może na ich stosunki m ają
tkowe. Głównym przedm iotem  zbytu m ałych rolników je s t bydło, po 
części konie, głównie zaś trzoda chlewna. Z tego źródła czerpie nasz 
rolnik m ały fundusze na pokrycie wszystkich swoich wydatków.

W  ten sposób m ożna wytłum aczyć to ciągłe w zrastanie d łu
gów hipotecznych własności ziemskiej tabularnej. Me m ożna jednak 
oszczędzić właścicielom jej zarzutuw^nbolesnych w prawdzie, ale nie
stety praw dziw ych, które wcale do zm niejszenia odłużenia hipote
cznego nie przyczyniają się Zarzuty te są: niezastosowanie się do 
zmienionych stosunków gospodarczych, b rak  fachowego w ykształce
nia a nadew szystko życie nad stan. P rzew ażna część właścicieli m a
jątków  ziemskich oblicza w artość ich według nominalnej ceny — 
wyśrubow anej oczywiście w obecnych czasach ponad m iarę — i chce 
mieć dochód od tak obliczonego kapitału , nie 'potrącając procentów' 
od długów hipotecznych na m ają tku  ciężących, a wTcale już wartości 
tego wszystkiego, co z m ajątku  na życie w naturze pobiera. Dzier-



*

żaw ca chce tak  samo żyć, ja k  właściciel, właściciel jednego m ajątku, 
jak pan na kilku włościach.

Praw da, ze to życie nad stan  i w innych zaw odach grasuje 
niestety także, a na wsi we dworze zm niejsza się znacznie. Na po
chw ałę obyw atelstw a ziemskiego zaznaczyć należy, że kapitały, uzy
skane jako  wynagrodzenie za zniesienie praw a propinacyi, nie poszły 
na m arne. Już w r. 1889 zaraz  po wydaniu ustaw y o zniesieniu 
praw a propinacyi wynosiła sp ła ta  długów hipotecznych, własność 
ziem ską tabu larną  obciążających, o 2,080.638 kor. więcej, ja k  nowe 
obciążenie hipoteczne, w r. 1890 o 25,851.860 kor., a w r. 1891 
o 4,715.276 kor. więcej. Wogóle zaś w ydała w łasność ziem ska ta 
bu larna w tych trzech latach  124,426.636 kor. na spłatę długów hi
potecznych. W praw dzie wynagrodzenie za zniesienie praw a pro
pinacyi wynosiło równie 124 milionów koron, ale wiadomem jest, 
że za znaczną część tego wynagrodzenia zakupiono m ajątki ziemskie.

Zarzuty  powyższe na leża ło ‘uczynić właścicielom ziemskim ta 
bularnym  dlatego, bo chcąc szukać środków  zaradczych przeciw 
złemu, trzeba sobie dokładnie zdać spraw ę z tego, gdzie jest źró
dło złego.

Już powyżej wspomniałem, że podczas gdy w naszym  kra ju  sto
sunek odłużenia własndści ziemskiej nietabularnej jest znacznie ko
rzystniejszy od stosunku odluzenia tabularnej własności ziemskiej, 
w innych kra jach  koronnych m onarchii austryackiej jest odwrotnie; 
tam  odlużeme nietabularnej własności ziemskiej w zrasta  coraz b a r
dziej i przybiera czasam i zastraszające  rozm iary.

Dlatfego też w innych kra jach  koronnych m onarchii austrya
ckiej wszyscy ekonomiści i agrarni politycyfód prof. Steina i później
szego m inistra handlu ScMifflego począwszy, a skończywszy na dy
rektorze m ższo-austryackiego krajow ego zakładu hipotecznego Hat- 
tinbergu i pośle do* Rady państw a G rabm ayerze w ynajdują najroz
m aitsze sposoby celem ratow ania nietabularnej własności ziemskiej 
od zadłużenia ponad w artość a zatem  bankructw a.

Mamy więc tu naprzód projekt oddłużenia chłopskiej własności 
Ziemskiej przez wprow adzenie osobnego praw a gruntowego chłop
skiego (t. z. Hufenrecht). Po myśli tego praw a niepodzielne gospo
darstw o chłopskie mogłoby być odłużone tylko w celach spłacenia 
rodziny, ra tow ania  go od sprzedaży i melioracyi i tylko w chłop
skich stow arzyszeniach kredytowych. Praw o to wchodziłoby co do 
każdego pojedynczego gospodarstw a tylko wówczas w życie, jeżeli
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właściciel dobrowolnie mu się poddał lub jeżeli gospodarstwo sprze
dane zostało na publicznej licytacyi. Oczywistą rzeczą jest, że już 
to ostatnie postanowienie czyniło cały projekt bezwartościowym, 
gdyż dobrowolnie żaden właściciel gospodarstwa, chłopskiego nie pod
dałby się tym nadzw yczajnym  ograniczeniom, a rzadkie wypadki li
cytacyi nie osiągnęłyby celu.

Lepszym już był projekt Schafflego; który żądał ustanowienia 
granicy odłużenia chłopskiej własności ziemskiej pod względem k re 
dytu posiadania, kredytu melioracyjnego i kredytu nie na cele rolni
cze przeznaczonego. S łabą stroną projektu tego była okoliczność, że 
b ra ł on wpraw dzie w obronę gospodarstw a chłopskie, ale nie ich 
właścicieli, potrzebujących kredytu. Zresztą projekt ten wym agał sil
nych organizacyi zawodowych, do których Polacy wogóle a już wcale 
włościanie nie m ają  żadńe |g  zmysłu.

0 .  projekcie, żeby państwo płaciło swoimi funduszam i długi 
hipoteczne chłopskiej własności ziemskiej, nie chcę naw et mówić już  
choćby z tego powodu, że z tej samej racyi i z tą  sam ą słuszno
ścią żądałyby i inne zawody spłacenia ich długów.

Jako sposoby oddłużenia chłopskiej własności ziemskiej uw a
żane są przez niektórych polityków agrarnych także zaprow adzenie 
niepodzielnych gospodarstw  chłopskich średniej wielkości, t. z. m ajo
ratów  chłopskich, jak  są zaprow adzone w Karyntyi i Tyrolu, i w ło
ści rentowych, ja k  są obecnie zaprow adzone w Galicyi, które jednak 
różnią się od projektow anych przez rząd  w r. 1883 włości ren to 
wych. Instytucye te prow adzą jednak według mego zdania nie do 
oddłużenia, ale przeciwnie do większego, jeszcze zadłużenia włościan. 
Zakazu odłużenia tych gospodarstw , względnie włości rentow ych, nie 
zaw ierają bowiem te ustawy,^ a celem spłacenia rodzeństw a będzie 
m usiał główny dziedzic ich zaciągnąć nową pożyczkę.

Zresztą zaprow adzenie osobnego sposobu dziedziczenia gospo
darstw  chłopskich na podstawie m ajoratów  może tylko tam  dobre 
owoce, przynieść, gdzie taki zwyczaj panuje. Ale wprowadzenie przy
m usow e takiegp praw a spadkowego nie osiągnie zamierzonego celrn 
gdyż będzie ustaw a tak a  zawsze obchodzoną, ja k  uczy doświadcze
nie z czasów przed wydaniem ustaw y o podzielności gruntów chłop
skich w Galicyi z r. 1868.

Dalej m am y poważnie i konsekwentnie pomyślany projekt od- 
dłużeniajpchłopskiej włąąności ziemskiej posła do Rady państwa. 
Dra G rabm ayera, ktńry polega na zmonopolizowaniu praw a udziela
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nia pożyczek na hipotekę chłopskich gospodarstw  na rzecz k ra jo 
wego zakładu hipotecznego Pożyczki takie m iały być udzielane tylko 
w listach zastaw nych z przym usow ą am ortyzacyą w takich grani
cach, aby dochód z tego gospodarstw a pokrył nie tylko koszta pro- 
dukcyi i koszta utrzym ania rolnika i jego rodziny, ale także i opro
centowanie i am ortyzacyę pożyczki, .przyczem w artość gospodarstw a 
wypośrodkowaną byłaby na podstawie dochodu katastralnego. Poży
czka tak a  mogłaby być udzieloną tylko jako  kredyt posiadania i me
lioracyjny, pożyczka zaś na cele obrotowe byłaby ograniczoną do 
kredytu osobistego.

Korzyści tego projektu stanow ią ominięcie utrudniającego i ko
sztownego szacowania, wykluczenie wszelkich form hipotecznego kre
dytu, dla rolnictw a nieodpowiednich, ja k  pożyczki w gotówce bez 
am ortyzacyi lub z prawem  wypowiedzenia przez wierzyciela udzie
lone, ograniczenie kredytu do dozwolonej gospodarczo wysokości 
i zmuszenie potrzebującego kredytu właściciela gospodarstw a rolnego 
do szukania kredytu osobistego, w krótkich term inach spłacalnego.

j "Słabą stronę tego projektu zaś stanow ią ograniczenie w łasno
ści i ograniczenie kredytu, a ograniczenia takie, jak  każde inne, nie 
mogą wpływ ać korzystnie na rozwój stosunków gospodarczych, tu 
dzież zmonopolizowanie praw a udzielania kredytu. Monopol zaś taki, 
pom ijając już okoliczność, że usuw a inne zakłady finansowe od do
zwolonej, a częstokroć dobroczynnej konkurencyi, jest, jak  każdy 
monopol, zabójczym  dla postępu i zam iast korzyści przyniósłby 
szkodę rolnikom

Bezwarunkowo najlepszym  jest projekt wspomnianego powyżej 
dyrektora niższo-austryackiego krajowego zakładu hipotecznego Hat- 
tingberga. Tenże odrzuca stanow czo wszelki przym us, a  bardzo 
obszerne i bardzo zajm ujące wywody jego streszczają się w dwóch 
zagadnieniach:

I. Podniesienie rentowności produkcyi przez zmniejszenie ko
sztów produkcyi i podw yższenie'dochodu z niej; zadanie to mogłyby, 
w części przynajm niej, spełnić dobrze rozwinięte rolnicze stow arzy
szenia zawodowe.

II. Odpowiednia organizacya kredytowa.
P rojektodaw ca żąda przedewszystkiem  ograniczenia kredytu h i

potecznego do kredytu posiadania (w celu nabycia ziemi) 1 do kre
dytu melioracyjnego. Każdy inny kredyt, a w szczególności obrotowy,
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m usiałby być kredytem  osobistym , krótko term inow ym , któregó 
w pierwszej linn kasy raiffeizenowskie dostarczyć powinny

Kredytu hipotecznego zaś powinny dostarczać tylko publiczne 
instytucye finansowe zapom ocą pupilarnie zabezpieczonych, am ortyza
cyjnych pożyczek, k tó n c h  wobec dłużnika nie możnaby wypowie
dzieć. Tem sam em  byłaby ustanow ioną granica odłuźenia, w yraża
ją c a  się pupilarnem  bezpieczeństwem. Pożyczki hipoteczne mogłyby 
być udzielane być tylko w listach zastaw nych, któreby w ydawać 
powinny także i kasy oszczędności i spólne kasy sieroce. W  ten spo
sób zniknęłyby w przyszłości hipgteczne pożyczki nie am ortyzacyjne, 
które najwięcej przyczyniają się do odłuźenia własności ziemskiej 
i to w najszkodliw szej formie, od których dłużnik zazwyczaj opłaca 
tylko procent, kapitału  zaś nie spłaca.

Projektodaw ca żąda w prow adzenia we wszystkich k rajach  ko
ronnych krajow ych zakładów  hipotecznych, któreby m iały jako  wy
łączne zadanie udzielanie powyżej określonych pożyczek hipotecznych, 
a  przedewszystkiem  konwersyę istniejących pożyczek hipotecznych nie 
am ortyzacyjnych w am ortyzacyjne, w listach zastaw nych udzielanych.

Bardzo ponętną rzeczą byłoby wszystkie te p ro jek ty  i całą 
spraw ę oddłużenia chłopskiej własności ziemskiej krytycznie roze
brać, lecz w ykraczałoby to po za ram y zadania niniejszego referatu. 
W edług mego zdania, je s t w naszym  kraju  zadłużenie tabularnej 
własności ziemskiej stosunkowo znacznie większ<£ ja k  zadłużenie 
chłopskiej własności ziemskiej i dlatego szukanie sposobów uwolnienia 
pierwszej od długów je s t rzeczą bardzo pilną.

Sam o przez się rozum ie się, że pierwszym w arunkiem  powo
dzenia rolnictw a jest zam iłow anie zawodu, które każe rolnikowi od
dać się z poświęceniem pracy na ziemi ukochanej, dalej fachowa 
wiedza, k tóra  m u umożliwia ziemię tę do takiej kultury doprow a
dzić, aby mu daw ała jak  najw iększe dochody, któreby pokryły ko
szta produkcyópum ortyzacyę długów i koszta przyzwoitego u trzym a
nia rolnika i jego rodziny.

Pod tym względem mogłyby rzeczywiście bardzo dużo dobrego 
zdziałać zawodowe związki rolnicze i dziwić się należy, dlaczego 
rząd  cofnął wniesiony w swoim czasie do R ady państw a projekt 
swój. Mamy w praw dzie w Galicyi Tow arzystw o rolnicze w Krakowie 
i Tow arzystw o góspodarcze we Lwowie, które bardzo gorliwie p ra
cu ją dla rolników, ale one nie mogą takiego wpływu wywrzeć na 
losy rolnictw a naszego, jakby  sobie życzyć można, bo tylko m ała
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część rolników do nich n a l e ż n a  do projektow anych przez rząd za
wodowych zw iązków  rolniczych musieliby należeć wszyscy rolnicy.

Związki takie, dostarczając  członkom  swoim m aszyn rolniczych 
do używania, wyborowych nasion i nawozów sztucznych, tw orząc 
m agazyny zbożowe, dając zaliczki na dćfetarczand zboże i sprzeda
jąc  je  na  większych rynkach, a nadew szystko w pływ ając na człon
ków swych, aby tryb życia swego zastosowali do zmienionych wa
runków  gospodarczych, przyczyniłyby się bardzo do podniesienia 
rentowności ziemi i oddłużenia jej.

Dalszym sposdrem  zm niejszenia długów hipotecznych tak tab u 
larnej, jak  i nietabularnej własności ziemskiej byłoby zniżenie stopy 
procentowej listów zastaw nych przez instytucye finansowe w ydaw a
nych. Ze zniżenia tej stopy procentowej mieliby właściciele ziemscy 
tak  wielką korzyść, że pojąć nie można, dlaczego te instytucye finan
sowe zw lekają dotąd z wprowadzeniem  listów zastaw nych nowego 
typu z oprocentowaniem  po 3 /o0 a już  co najwyżej po BYsJotd-

Wiem, że się spotkam  z zarzutem , że tak  nisko oprocentow ane 
listy zastaw ne uzyskają na giełdzie tak  niski kurs, że szukający 
kredytu znaczne stra ty  z tego powodu poniosą. Z arzu t ten nie jest 
jednak  słusznym , gdyż doświadczenia w innych kra jach  pouczają 
nas, że tak nisko oprocentow ane listy zastaw ne w bardzo krótkim  
czasie po ich w prow adzeniu na targ  pieniężny uzyskują bardzo do
b rą  cenę. Im bowiem niżej stoi w kursie list zastawny, który się lo
suje, im tedy większym przedstaw ia się zysk z wylosowania takiego 
listu zastaw nego, tem więcej znajduje on chętnych nabywców i tem 
samem kurs takiego papieru idzie w górę, a następstw em  tego jest, 
że s tra ta  na kursie staje się dla szukającego kredytu coraz mniejszą.

Nawet doświadczenia na listach zastaw nych galicyjskiego To
w arzystw a kredytowego ziemskiego to samo potw ierdzają. Kurs po
życzek tegoż Tow arzystw a, które w 4 %  listach zastawmych były 
w ypłacane, wynosił w r r ku  1875 — 79 25 za 100, w r. 1880 już 
9 0 2 5  za 100, w r. 1885 — 94 50 za 100, w r. 1891 już  97'25 za 
100, a w r. 1893 —  98 25 za 100. 6  ile zaś korzystniejszą jest 
pożyczka hipoteczna w listach zastaw nych udzielona od pożyczki 
w gotówce udzielonej, to się widzi z obrachow ania, które wykazuje, 
że pożyczka w 3^P2°/0 listach zastaw nych udzielona dopiero przy 
kursie 87 za 100 jest o 0-02°/0 droższą jak  4 %  pożyczka go
tówce udzielona.

Mimo tych wielkich korzyści jest w całej Austryi 372%  po-
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źyczek tylko 29,566.300 koron —  3°/0 wcale niema — podczas gdy 
4°/0 pożyczek jest 1.213,247.160 kjoron, 4 ‘/a0/,, pożyczek jeszcze 
38,002.400 koron, a 5°/0 naw et jeszcze 28,639.500 koron. W Niem
czech zaś je s t 3 °/0 pożyczek już  895,780.205 koron, 3 g H /0 zaś już  
2.728,567.582 koron, 4 %  pożyczek tylko 160.936.205 koron, 4 v j 0,0 
naw et tylko 154.675 koron, a 5°/0 wcale niema.

Instytucye n a s z e ‘ finansowe, przedewszyśłkiem  zaś galicyjskie 
Tow arzystw o kredytow e ziemskie i Bank krajow y powinny tedy jak  
najspieszniej przystąpić do emisyi je^ęli już nie 3°/0, to przynajm niej 
3 7 2 %  listów zastaw nych, a w ten sposób właścicielom dóbr tabu
larnych znaczne ulgi powstałyby.

W szystkie te sposoby oddłużenia własności ziemskiej mogą je 
dnak pomódz tylko tym właścicielom ziemskim, klórych odlużenie 
nie przebrało granicy, po za k tórą  tylko radykalna operacya uzdro
wić może. Jeżeli bowiem dochody z m ajątku  ziemskiego przy naj- 
racyonalniejszej gospodarce i przy najoszczędniejszem  życiu w łaści
ciela nie w ystarczają na opędzenie kosztów produkcyi, kosztów utrzy
m ania właściciela i rodziny jego, tudzież am ortyzacyę choćby najni
żej oprocentęw anych długów, to wówczas -  jeżeli jeszcze nie za- 
późno — tylko operacya zapom ocą parcelacyi pomódz może.

W obec tego staje się spraw a parcelacyi pierwszorzędną spraw ą 
krajową!ffgdyź z jednej strony chodzi tu  o ratow anie znacznej czę
ści tabularnej w łasności ziemskiej, z drugiej zaś strony o ułatw ie
nie włościanom naszym  nabycia ziemi, której nigdy dosyć nie m ają, 
i pokierowanie parcelacyą tak, aby obie strony jak najw iększą ko 
rzyść odniosły.

I nie mogę zrozumieć, dlaczego większość Sejmu krajowego 
w rozpraw ach nad projektem  ustaw y o włościach rentowych na za
rzuty z niektórych stron podnoszone, że projekt ten m a na celu ra 
towanie tabularnej własności ziemskiej, z takim  uporem  w yrzekała 
się tego zam iaru, jakby  to było coś zdrożnego.

Słusznie m ożna potępiać latifundya jak o  szkodliwe pod wzglę
dem społecznym a naw et gospodarczym. Ale nie uznaw ać doniosłego 
znaczenia przed^aw icieli średniej własności ziemskiej pod względem 
narodow ym  i społecznym, możę tylko ten, komu na zniknięciu tej 
w arstw y społeczeństw a zależy. Do tego, aby uznać, że średnia w ła
sność ziem ska nietylko dawniej ale i teraz jeszcze je s t silną ostoją 
spraw y narodowej, a zaw sze będzie wzorem dla mniejszej własno
ści dobrego gospodarow ania na roli i daw ać będzie zarobek dla bez
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rolnej i małorolnej ludności wiejskiej — nie potrzeba być konser
w atystą, do tego trzeba tylko sprawiedliwego sądu.

Lecz parcelacya razem  z włościami rentowem i mogą oddać 
nieocenione usługi i małym  rolnikom  naszym, u ła tw ia jąc  im nabycie 
ziemi, której łakną i nigdy dosyć nie m ają, a nadto znakomicie przy
czynić się do popraw ienia stosunku rozdziału ziemi między średnią 
i m ałą własność, a tem  sam em  przyczynić się do uzdrow ienia sto
sunków społecznych w naszym kraju.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że stosunek ten dla średniej 
własności ziemskiej je s t nadzw yczaj niekorzystnym. Jeżeli bowiem 
na 100 sam oistnych gospodarstw  rolniczych je st tylko 0'5°/0 powy
żej 100 ha obszaru m ających, 0 9%  od 20 do 100 ha m ających, 
18’7°/0 od 12 do 20 ha  m ających, 15%  od 5 do 10 ha m ających,
36-2%  od 2 do 5 ha m ających i 43 '7%  do 2 ha  obszaru mających,
podczas gdy w Księstwie Poznańskiem jes t 1 '7%  gospodarstw  po- 
wtyżej 100 ha, 7 2%  od 20 do 100 ha, 2 2 1  %  od 5 do 20 ha, 
12'2°/0 od 2 do 5 ha, i do 2 ha obszaru m ających, to nie
m ożna to nazw ać zdrowym  stosunkiem  rozkładu ziemi, w którym
połowa gospodarstw  rolnych nie może u trzym ać naw et sprzężaju.

W praw dzie ten duży procent gospodarstw  m ałorolnych jrg t 
w niemieckich kra jach  jeszcze większy i dochodzi w Prusiech do 
6 l Ą  gospodarstw  do 2 ha obszaru m ających ,-ale  wiadomem jest, 
że stan kultury naszego rolnictwa jeszcze znacznie niżej stoi, jak  
wr tam tych krajach.

Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że w dzisiejszych cza
sach, kiedy lak  wielki b rak  robotnika rolnego panuje* gospodarow a
nie na 50 mniej więcej hektarach ziemi nie może się opłacać. :’Jest 
to bowiem za m ałe gospodarstwo, aby zakupno m aszyn rolniczych 
mogło się opłacić, a coraz w yższe ceny robotników  rolnych pochła
niają tak  dużą część dochodu z ziemi, że o jakim ś słusznym  pro
cencie z kapitału , jak i ziemia przedstaw ia, mowy być nie może.

Parcelacya może być osadniczą czyli kolonizacyjną i sąsiedzką. 
Pod wxzględem społecznym obie mogą mieć doniosłe znaczenie i ża
d n ą  m iarą  nie mogę zgodzić się na zdanie wielu polityków7 ag ra r
nych, że tylko parcelacya osadnicza może być pod względem gospo
darczym  korzystną, a parcelacya sąsiedzka może więcej szkody pod 
tym  względem przynieść, jak  korzyści. Lecz do tego powrócimy 
jeszcze.

Parcelacya osadnicza może być jednak dla nas i pod wzglę
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dem narodowym  bardzo korzystną. Wiadomo, że wschodnia część 
kra ju  naszego zajm uje znacznie większą przestrzeń, jak zachodnia 
czę^ć, a rozdział własności ziemskiej je s t taki, że w iększa w łasność 
jest w rękach polskich, a m niejsza przew ażnie w rękach ruskich 
Parcelacya m ajątków  tabularnych we wschodniej Galicyi, gdyby była 
sąsiedzką tylko, oddałaby ziemię od setek lat w polskich rękach 
będącą w ręce ruskie, a fakt ten byłby wielką s tra tą  narodową. 
Jestem przeciwnikiem agresywnej polityki wobec Rusinów, przeciwnie 
jestem  za jak  najdalej idącem uwzględnieniem ich żądań kulturnych, 
ale żądania  utrzym ania polskiej ziemi w polskich rękach nie można 
chyba nazw ać szowinizmem polskim.

Dlatego sądzę, że parcelacya we wschodniej części kraju na
szego powinna być z reguły osadniczą, a nabyw cam i ziemi, podzie
lonej na żywotne gospodarstw a powinni być polscy chłopi. W ów czas 
osiągnie się równocześnie dw a cele, stw orzy się silne jednostki go
spodarcze, najczęściej na zasadzie ustaw y o włościach rentowych, 
a zatem  zabezpieczone na długi szereg la t od rozdrobnienia, a za
razem  wzmocni się we wschodniej części k ra ju  polski żywioł.

N atom iast w zachodniej części k ra ju  może być parcelacya nie
tylko osadniczą, ale i sąsiedzką. Jeżeli bowiem m ałorolni gospodarze 
m ający dwa, trzy lub cztery morgi gruntu przy parcelacyi dokupią 
drugie tyle, to będzie to  bardzo znacznem  wzmożeniem siły gospo
darczej tych słabych jednostek gospodarczych, co tylko na korzyść 
rolnictwa, a tem samem i całego kra ju  wypadnie.

Jeżeli zaś są politycy agrarni, k tórzy sąsiedzką parcelacyę uw a
żają za taką, k tóra  więcej szkody, ja k  korzyści, pod względem go
spodarczym  przynosi, to można sobie to tylko w ten sposób w ytłu
maczyć, że chcieliby oni w ten sposób przygotować grunt do ogra-' 
niczenia podzielności gruntów chłopskich. Co do korzyści z tego 
ograniczenia wyniknąć mogących m ożna być różnego zdania, ale  
w każdym  razie spraw y tej nie m ożna trak tow ać przy parcelacyi.

Należy tu  jednak  zaznaczyć, że naw et pisarze, należący do 
tego obozu politycznego, którzy od ograniczenia podzielności gruntów 
chłopskich dużo spodziew ają się, ja k  Prof. Dr. Jaw orski powiada 
w swej rozprawieM ^Parcelacya ze stanow iska prawnego«* um ieszczo
nej w Przeglądzie praw a i adm inistracyi z r. 1904. »Jeżeli więc obe
cnie od r. 1868 rozw ijam y się pod hasłem  wolności obrotu w łasno
ścią ziemską, to sądzę, że powrót do stanu poprzedniej epoki, cho
ciażby m utatis m utandis nie je s t wskazany*.
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Bardzo słusznie też pisze W ydział krajow y w spraw ozdaniu 
swem do Sejmu krajowego o parcelacyi i środkach celem pokiero
wania. parcelacyą zgodnie z wymogami interesów publicznych: ♦Dą
żenie szerokich w arstw  ludności naszego kra ju  do nabycia choćby 
kaw ałka ziemi ojczystej, do pow iększenia,ojcowizny, uznaje W ydział 
krajow y za uprawnione, godziwe i słuszne i nie mógłby przedłożyć 
Wys. Sejmowi wniosku, któryby m iał na celu wyjście jakiegokol
wiek typu własności ziemskiej z obiegu, zamitnięcie możności przej
ścia takiego typu w inną formę tej własności przez przejście w ręce 
innych właścicieli*.

N aturalną rzeczą jest, że przy sąsiedzkiej parcelacyi cena ziemi 
będzie większą, ja k  przy parcelacyi osadniczej. Kto bowiem mniej 
ziemi kupuje, ten prędzej może w iększą cenę zapłacić, jak  ten, co 
jej kupuje więcej; a zresztą ten, który nie m a wcale ziemi albo m a 
jej m ało, a nadarza  mu się sposobność nabycia kaw ałka gruntu, 
który je s t ideałem  jego m arzeń, celem jego życia, nie liczy się z rze
czywistą w artością ziemi, ale płaci jej pretium  affectionis.

Nie, ulega wątpliwości, że w artość ziemi powinna się obliczać 
według dochodu, jaki przynosi; skapitalizowany,,,.czysty dochód po
winien przedstaw iać jej wartość. To jednak  jest również pewnem, 
że inaczej ten czysty dochód oblicza większy rolnik, który do obro
bienia swych gruntów  potrzebuje dużo najem ników  i m aszyn rolni
czych, a inaczej m ały rolnik, który grunt swój sam z rodziną sw ą 
obrobi i jeszcze pozostaje mu czas wolny,'i który z powodu braku 
przem ysłu w k ra ju  nie zaw sze może z korzyścią dla siebie zuży
tkować. Dlatego też musi być wartogp ziemi w większym kom ple
ksie inną. niż w artość jej w małym  kaw ałku i tu żadne biadania 
agrarzy^tów nie | omogą.

Czyż to zresztą m a być, szkodą dla rolnictw a i dla społeczeń
stw a, że cena ziemi wskutek parcelacyi idzie ciągle w górę? Ja  są
dzę, że nie. Jako argum enty przeciw tej ciągłej haussie ceny ziemi 
podaje się, że w ten sposób pobudza się włagęicieli ziemskich do 
pozbywania się ziemi w drodze parcelacyi, a z drugiej strony rolnicy 
w pracy koło roli zam iłowani nie mogą w skutek wysokich cen ziemi 
nabyć większego m ajątku . Pierwszy argum ent nie przynosi tak  wiel
kiej społeczeństwu szkody, którejby nie wyrów nały korzyści wyso
kiej ceny ziemi. Jeżeli bowiem właściciel pozbyw a się ziemi, k tóra  
częstokroć przez długie wieki była w rękach jego rodziny, dlatego, 
że mu ofiarują cenę wyższą, ja k  ona dochód przynosi, i nie rzadko
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oddaje ją  w ręce narodowo wrogie, to s tra ta  takich właścicieli ziem 
skich nie jest żadną szkodą dla społeczeństwa.

Drugi argum ent jest już  poważniejszy, jednakow oż dotyczy on 
nie tyle publicznego ile prywatnego interesu tych rolników, którzy 
nie mogą, wskutek wysokich cen ziemi kupić jej. A zresztą według 
mego zdania powinno się dążyć do tego, aby cały m ajątek  ziemski 
nigdy nie został sprzedany w drodze parcelacyi, tylko cały folwark, 
choćby uszczuplony, został nietKnięty i mógł być w całości sprze
dany. O tem  jednak  później będzie mowa.

Przeciwnicy wysokiej ceny ziemi zarzucają  dalej, że cena ziem- 
przy parcelacyi je s t dlatego tak  wysoką, bo parcelacye przeprow a
dza wielu spekulantów  i ci biorą tylko m ałe zadatki na cenę kupna, 
a  resztę jej kredytu ją  na kilka lat, co naturalnie zachęca ludzi nie 
m ających funduszów na kupno ziemi za gotówkę, naw et do prze
płacenia jej, skoro może ją  w m ałych ra tach  spłacić.

Ze tacy spekulanci są, to nie ulega wątpliwości. Jak  jednak 
fakt ten je s t przeceniany, to najlepiej św iadczą cyfry, które na po
czątku referatu podano. Z tych cyfr wynika, że w innych kra jach  
koronnych, w których parcelacya wcale się nie odbyu a albo tylko 
na bardzo drobne rozm iary, wynosi obciążenie hipoteczne własności 
ziemskiej nietabularnej z powodu kredytow ania ceny kupna na tak  
m alutkim  Śląsku o 400.000 kor. więcej, na M orawach praw ie o 3 
razy więcej, w niższej Austryi praw ie o 5 razy więcej, a w Cze
chach praw ie o 15 razy więcej, ja k  w naszym  kraju.

W idocznie to kredytow anie ceny kupna nie jest znowu tak 
niebezpieczne, skoro mimo rzeczywiście wysokiego obciążenia ziemi 
włościańskiej z tego tytułu stan włościański w tam tych kra jach  ko
ronnych nie upada, przeciwnie podnosi się. Doświadczenia zaś wr na
szym kra ju  poczynione stw ierdzają, że nieznane są  wypadki, w. któ- 
rychby włościanin kupił grunt z obowiązkiem spłacenia ceny kupna 
w ra tach  i choćby tylko m ały da ł na nią zadatek, nie dotrzym ał 
w arunków  i nie spłacił ceny kupna w term inach. Nie znane są zre
sz tą  narzekania włościan na to, aby za drogo grunta  kupili.

Parcelacya sta ła  się zresztą zjawiskiem  żywdołowem dopiero 
od r. 1889 mniej więcej. Z przedstaw ionych bowiem na wstępie ni
niejszego referatu  cyfr widzimy, że podczas gdy w latach  1860 do 
1889 a więc przeciągu 24 la t rozparcelow ano 237.885 ha ziemi ta 
bularnej, to w la tach 1889 do 1902, a więc w przeciągu 14 lat 
rozparcelow ano jej 173 827 ha. Otóż według mego zdania je s t okres
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czasu 14 letni zbyt małym , aby na podstaw ie zjaw isk w tymże 
czasie obserw ow anych m ożna sobie dokładny sąd co do skutków, 
jakie parcelacya pod względem społecznym wywrzeć musi, i jakich 
środków trzeba użyć, aby taż parcelacya przyniosła korzyść.krajow i.

Nie je s t to zdanie moje odosobnionem. Prof. Jaw orski powiada 
w powołanej powyżej rozpraw ie swej całkiem  stanowczo. »Forma- 
cya ta (parcelacya) daleką je s t jeszcze od stadyum  pewnej wzglę
dnej stałości, stąd  nie podobna jej jeszcze ująć, ocenić i uczynić 
podstaw ą wniosków dla głębszych reform®.

A dalej powiada Prof. Jaw orski, zaw ezw any przez W ydział 
krajow y do dania opinii swej w spraw ie zamierzonej akęyi parce- 
lacyjnej. »Obecne stadyum  stosunków społecznych (w najszerszem  
tego słow a znaczeniu) czyni wszelką taką reform ę w dziedzinie p ar
celacyi, któraby te stosunki zasadniczo zmieniała, niebezpieczną, a ze 
względu na niedostateczność odnośnych badań —  naw et niemożliwą. 
Niebezpieczną byłaby taka  reform a dlatego, że, ja k  wyże, zaznaczy
łem, weszliśmy w nowy okres formacyi społecznej i że jesteśm y je 
szcze dalecy od pewnej (i tak zawsze tylko względnej) stałości tej 
formacyi. Nagły zw rot w czasie, gdy wszystko jeszcze jest chwiej- 
nem i niewyrobionem, m usiałby niepomiernie powiększyć te wszystkie 
niedostatki i bole, jak ie  każdy okres przejściowy ze sobą przynosi. 
Jeżeli więc obecnie od r. 1868 rozwijam y się pod hasłem  wolności 
obrotu w łasnością ziemską, to sądzę, że pow rót do stanu poprze
dniej epoki, chociażby m utatis m utandis, nie je s t w zkazany«.

Pewnem  jest jednak, że parcelacya w ostatnich dwudziestu latach 
wzmaga się i że właściciele m ajątków  ziemskich tabularnych ogro
mne sumy z niej uzyskują, gdyż włościanie bardzo chętnie kupują 
grunta przy sposobność parcelacji i p łacą wysoką stosunkowo cenę 
Pewnem jest również, ze w skutek tego wyrobił się pewien sper- 
cyalny przem ysł przedsiębiorców parcelacyjnych, którzy ten zysk, 
który powinien rozdzielić się na dawnego właściciela m ajątku  ziem
skiego i na nowonabywców, bez pracy i bez ryzyka zabierają. Są 
to kapitaliści, którzy kupują m ajątk i ziemskie jedynie w celu ich 
rozparcelow ania, a w razie potrzeby bardzo znaczną część ceny ku
pna za miernym procentem kredytują

Zadaniem  tedy czynników m iarodajnych, a więc ustaw odaw 
stw a krajowego, powinno być, pokierować parcelacyą tak, aby z niej 
jak  najw iększą korzyść osiągnęły obie strony, dawny właściciel i par- 
celanci z pominięciem pośredników, tudzież aby parcelacya przynio-
Tytus B ujnow ski. 2



18 TYTUS BUJNOWSKI

s!a jak  najw iększy pożytek dobru publicznemu, przyczyniając się 
do uratow ania średniej własności ziemskiej i zapew nienia jej bytu 
w przyszłości i do wzmocnienia m ałych gospodarstw  rolnych.

Ażeby usunąć pośredników przy parcelacyi, koniecznem jest 
stw orzyć kilka instytucyi finafisowych obywatelskich, albo jedną 
wielką na wzór banku ziemskiego w Poznaniu, k tóraby pomocną 
była przy przeprow adzaniu parcelacyi. Sposób tej pomocy zależałby 
od okoliczności; w niejednym w ypadku w ystarczyłoby, gdyby ta  
instytucyą finansowa spłaciła tylko długi na m ajątku  ziemskim p ar
celować się m ającym  ciążące, zabezpieczywszy sobie spłatę zaliczo
nej sumy z ceny kupna z parcelacyi uzyskać się m ającej. W innym 
w ypadku będzie m usiał właściciel oddać m ajątek  swój tó j instytucyi 
w komis do parcelacyi na rachunek jego za odpowiednią prowizyą. 
Często jednak  będzie m usiała ta  instytucyą kupić bardzo zadłużony 
m ajątek  i parcelow ać go na swój rachunek. Nie potrzebuje się zaś 
tak a  instytucyą finansowa obaw iać kredytow ać włościanom cenę ku
pna, gdyż długoletnie doświadczenie poucza nas, że włościanin nasz 
je s t najlepszym  płatnikiem , a kupionego gruntu nie porzuci, choćby 
tylko m ały zadatek złożył:

W ydział krajow y proponow ał w prawdzie w powołanem powy- 
żej spraw ozdaniu swem do Sejm u krajow ego o parcelacyi podwyż
szenie gw arancyi k raju  za listy kom unalne Banku krajowego o 30 
milionów koron, a więc do 60 milionów koron w tym celu, aby 
flank krajow y udzielał kredytu parcelacyjnego spółkom  parcelacyj- 
nym, któreby się celem przeprow adzenia pewnego interesu parcela
cyjnego zawiązywały. Ale ten sposób załatw ienia spraw y byłby pod  
względem narodow ym  bardzo niebezpiecznym, Z kredytu tego mie
liby bowiem praw o korzystać tak  dotirze Rusini, ja k  Polacy, a przy 
znanej ruchliwej agitacyi ruskich przewódców potw orzyłyby się na
tychm iast spółki parcelacyjne z ruskich włościan, k tó reby  polskim 
kapitałem  ziemię z polskich rąk  w ruskie sprzedały7.

Dlatego jedynie pryw atne instytucye finansowe mogą działać 
przy parcelacyi z korzyścią dla stron interesowanych, a rów nocze
śnie nietylko me narazić interesu narodowego na szwank, ale owszem 
popierać go bez narażenia się na zarzu t szowinizmu

Jeżeli właściciele m ajątków  ziemskich, które m uszą oddać na 
parcelacyę, będą mieli instytucye finansowe, które pod korzystnym i 
w arunkam i będą pośredniczyć w sprzedaży gruntów, a przy całej 
ostrożności nie będą zbyt, bojaźliwie postępować przy udzielanm  kre-
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dytu parcelantom , jak  to czyni Bank krajow y, to pośrednicy spe
kulanci sami przez się zostaną usunięci, bo staną się zbędnymi.

Chodzi tylko o to, aby parcelacya, k tóra s ta ła  się konieczno
ścią, pokierow aną została  ku pożytkowi kraju. Już powyżej powie
działem, że nabycie przez parcelanta choćby kaw ałka  ziemi nie 
mogę uw ażać za szkodliwe społecznie, przeciwnie uw ażam  je  tak  
pod względem narodowym , ja k  i społecznym za bardzo pożądane. 
I dlatego uw ażałbym  wszelkie ograniczenie pod względem nabycia 
ziemi — naw et co do obszaru minimalnego i wyjęcie jakiegokolwiek 
typu własności ziemskiej z obiegu, ja k  to  słusznie W ydział krajow y 
w powołanem  powyżej spraw ozdaniu swem do Sejmu pisze, jako  
nadzwyczaj szkodliwe.

N atom iast ograniczenie w prawie sprzedaży m ają tku  tabu lar
nego powinno być ustaw ow o zaprowadzone. Część tegoż z budyn
kam i powinna zostać bezw arunkow o nienaruszoną, zachodzi tylko 
trudność określenia tej części, k tóraby m iała być niepodzieloną. Okre
ślenie według obszaru nie w ydaje mi się właściwem, bo przecież 
równy obszar ziemi w urodzajnych rów niach i w skalistych górach 
nie będzie rów nym  co do wartości i intratności. O bszar ziemi, k tó
ryby nie mógł być podzielony, m usiałby być tak  duży, aby gospo
darow anie na nim maszynami, choćby naj potrzebniejszemi, opłacało 
się właścicielowi. O bszar ten m usiałby być w różnych stronach róż
nym i dlatego najstosowniej byłoby w ypośrodkować go za pomocą 
dochodu katastralnego.

2*





P A R C E L A C Y A .
Stan parcelacyi — jej rozmiary — w pływ na kształtowanie się przed
siębiorstw  i posiadłości rolniczej w  kraju — na ceny ziemi, tudzież 
rodzaje pośrednictwa parcelacyjnego w ziemiach polskich pod pano

waniem rosyjskiem.

ROZDZIAŁ I.

Stan parcelacyi i jej rozmiary.

; *Sprawa w łościańska, innemi słowy spraw a własnościK lrobnej, 
stanow iła w wiekach ostatnich zasadniczy w arunek naszej egzy- 
stencyi. W ażność jej pojm owały wszystkie jaśniejsze umysły dawnej 
Rzeczypospolitej, u tożsam iając pojęcie o szczęściu Ojczyzny, z poję
ciem szczęścia wszystkich jej obywateli i rozum iejąc pod tem  m ia
nem wszystkich, którzy krw ią sw ą i potem przyczyniali się do wzro
stu jej potęgi i bogactwa.

Niestety um ysłów tych było mało, prócz tego były one tero- 
ryzow ane przez większość szlachecką i ani swych ideałów w czyn 
wprowadzić, ani szerzyć swych idei wśród ogółu nie były w m o
żności. Szczęście ojczyzny, do końca XVIII wieku, pozostało szczę
ściem szlachty i panów; włościanin nie m iał ojczyzny, bo ona me 
daw ała mu praw , nie zapew niała mu egzyslencyi i nie troszczyła się 
o jego losy, słowem  nie uw ażała  go za obyw atela; to też w chwili, 
kiedy losy tej ojczyzny wym agały pomocy jaknailiczniejszej rzeszy 
jej obywateli, w ich liczbie nie widzieliśmy wcale włościan.

Najpomyślniejsze chwile w dziejach naszegćf narodu odpowia
dają najpom yślniejszym  w arunkom  społecznego stanow iska stanu 
włościańskiego, upadek jego kroczy równolegle niemal z upadkiem  
Rzeczypospolitej.
St. S taniszew ski. i
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Ludność w iejska w epoce piastowskiej, podczas której silny 
absolutyzm  m o^archiczny nadaw ał równowagę społeczeństwu i za
pewniał praw ne "podstawy do samoistnego rozwoju, upraw iała  zie
mię dla siebie i na sw oją korzyść, sk ładając pewne daniny na rzecz 
swoich panów; jak o  to: cep, krowę i t. p.

W celu powiększenia wydajności roli, panujący i osoby pry
watne sprow adzali obcych osadników i zakładali nowe wsie na 
prawie niemieckiem, dając im zupełny sam orząd, z wybieranymi 
przez ojsadników ław nikam i i naznaczanym  przez pana sołtysem na 
czele; w zam ian za ziemię chłopi płacili czynsz i uw ażani byli za 
obywateli kraju .

W XIV. a zw łaszcza w XV. wieku znikają dawne w arstw y lu
dności wolnych dziedziców, służby narodowej (najemnej) i chłopów 
przypisanych,'(“a natom iast pow staje jednolita warstwą! ludności ch łop
skiej, tak  zwani kmiecie z sołtysem na czele. Cechą tej nowej p o r- 
macyi ludowej by ła  jej wolność osobista, oraz zupełnie praw ne sta 
nowisko, oparte na kontrakcie z panem  i sam orządzie w obrębie 
gmin. Dzięki takiem u położeniu panowały wśród włościan dobro
byt i ośw iata niem niejsza ja k  wśród szlachty. Przedstawiciele wło
ścian-, sołtyśr-, musieli pełnić służbę wojskową, co im daw ało stano
wisko praw ie rów ne ze 'sfzlachtą. Z tego wszystkiego wmać, że 
w XV. w:, w okresie największego w zrostu państw a polskiego, chłop 
był wolnym obywatelem kraju, był zainteresow any w jego wzroście, 
bogactwie i sile. Nie mogła znieść takiego położenia rzeczy szla
chta, Ę iąd n a  władzy, znaczenia i ziemi.

,luż w XV w. wypowiedziała ona walkę stanowi włościańskiemu, 
walkę, k tó ra  następnie ciągnie się cały wiek XVI. i kończy oslatnim  
aktem  w końcu w ieku 1 .XVIII. i początkach XIX. Historyę tfej walki 
znamy, kończy się ona odebraniem chłopom ziemi, wolnOsęi • osobi
stej i ws'żelkich praw, oraz postawieniem  ich na stanow isku inwen
ta rza  roboczego, a  jednocześnie kończy się i upadkiem 1 politycznym 
kraju.

Potęga k ra ju  m alała  praw ie jednoćześnie z ppgai^zaniem się 
stanow iska chłopa. W olność chłopów została zniesioną w 1496 r., 
przez ograniczenie praw a wysiedlania się ze wsi do jednego km ie
cia rocznie. Na sejmie bydgowskim ,w 1520 r. po raz pierwszy na
łożono powszechny obowiązek robocizny. Pierwszy sta tu t w r. 1532

*) A d a m  S z e lą g o w s  k i: Wzrost państwa polskiego w  XV i XVI w.
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nakazyw ał chw ytać i zw racać- panom kmieci, klórzy porzucili wieś- 
bez opowiedzenia się.

Następnie przejście od gospodarki chłopskiej, czynszowej do 
folwarcznej, podkopało do reszty egzystencyę sam oistną w arstw y 
włościańskiej. W  chwili o s ta te c z n e j  upadku kraju, zrozum iano błąd 
blisko Łrzywiekowej gospodarki szlacneckiej, zaczęto przyw racać 
chłopu p raw a człowieka: w 1768 r. odebrano szlachcie praw o ży
cia i śmierci nad włościanami; w 1776 r. wydano prawo, mocą któ
rego włościanin, porzucający wieś, mógł by^ćjjśćigany przez w łaści
ciela tylko sądownie; Konstytucya 3 m aja  1791 r: ‘orzeka, że Rząd 
bierze włościan pod opiekę p ra w a 1); w królewszczyznach prawem  
26 kw ietnia 179*2 r. przyznano włościanom wieczyste' p o d d a n ie  
tdsad i gruntów; uniw ersałem  z dnia 7 m aja  1794 r. Kto^Suszkó 
przyznał ludowi wolność przenoszenia się z m iejsca na miejsce. 
W szystkie te usiłow ania szlaćhetniejszej części naszego społeczeń
stwa? nie zdołały zrobić 'z, chłopa tego, czem był i być powinien, t.. j. 
prawego obyw atela kraju , związanego z jego dobrem  sw*emi ide
ami i interesami. D ekret króla saskiego z dnia 21 grudnia 1807 r,, 
nadając wolność włośqjafidm i odw iązując ich od ziemi, sta ł się źró
dłem nadużyć, dając  szlachcie nłbżhość rugow ania chłopów z za j
mowanej przez nich ziemi i obracania tej ziemi na sw oją w łasn o * . 
Dekret tjbn był przyczyną tw*orzęnia się bezrolnego proletaryatu; 
z jednej strony szlachta wypędzała pańszczyźnianych chłopów* w celu 
zaokrąglenia sivych folwwków, z drugiej chłop, czując sw*oje bez- 
prawme położenie na ziemi dziedzica, sam tę ziemię opuszczał. 
W  ten gpiiób , ja k  w*ykazują tabele prestacyjne, na 2,972,000 lu
dności włościańskiej w 1846 r. było 1,804,000 osiadłych na roli 
i 1,168.000 bezrolnych, kiedy w r. 1807 ludność bezrolna nie prze
niosła kilkunastu procentów ogółu ludności.

Partye rewmlucyjne’1 polskie, działające za granicą, w*y-pisyw*ały 
wpraw7dzie na swoich sztandarach  hasła ''uw łaszczen ia  i uobyw atel- 
nienia m as ludowych, celem ich jednak  był nie dobrobyt mag, ale 
rew*olucya polityczna, do której chcieli użyć w*łościan jak o  narzę
dzie. Czuli to dobrze włościanie; zaspokojeni w*swych dążeniach 
przez rządy, odpowiedzieli rzezią galicyjską na usiłow*ania odbudo
wania Polski przy pomocy ludu.

Stosunki praw ne włościańskie w* Królestwue Dolskiem reguluje

>) W ł a d y s ł a w  G r a b s k i :  Historya Tow. roln.

1
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ukaz z dnia 26 m aja 1846 r. przyznając rolnikom osiadłym  po 
wsiach i m iastach, na gruntach pryw atnych, obrabiającym  najmniej 
trzy morgi, praw d używ ania tych gruntów i_ zabran iając właścicie
lom dóbr samowolnie rolników tych rugować. Reform a w łościańska 
z 1864 r. nadaje  włościanom własność ziem ską i staw ia ich na 
równi z wszystkimi obywatelam i kraju. Ukaz 1846 r. i reform a 
L864 r., regulując zasadnicze stosunki włościańskie, posiadały je d n a 
kową wadę; regulowały stosunki te jednorazow o, na obecną chwilę, 
nie troszcząc się wcale o przyszłość. Prawda^, że w 1864 r., wedle 
obliczeń w arszaw skiego kom itetu statystycznego, ilość bezrolnych 
zm niejszyła się z 1,300,000 do 220,000, jednakże zmniejszenie to 
było tylko chwilowe, i już  w 1891 r», według obliczeń tegoż komi
tetu, -cyfra bezrolnych dosięgła poważnej liczby 880,000, a dziś prze
nosi milion. Niedość tego, według obliczeń kom itetu statystycznego, 
istniało w 1899 r. 107,?F?4 osad włościańskich (w e d łu g  danych 
w ładz w łościańskich 153,897), których przestrzeń nie sięgała trzech 
morgów.

Po za tem istnieje kategorya osad powyżej trzech morgów, lecz 
nie posiadających koni (1Q2,618 osad) a naw et krów  (17,704 osady)" 
razem  120,322 osady x). Jeżeli dodamy liczbę tę do ilości||lsad  niżej 
trzech morgów, otrzym am y 227,896 właścicieli, k tórzy posiadają za 
m ało ziemi, aby praca nad nią mogła w ystarczyć na ich utrzym anie.

Razem  z bezrolnemi, którzy, licząc 5 głów na rodzinę, uczynią
200,000 rodzin, je s t w Królestwie Polskiem przeszło 400,000 ro
dzin ludności wiejskiej, ścisłe zw iązanej z ziemią a nie posiadającej 
jej woale, lub tak  mało, że byt tych rodzin ściśle graniczy z n ę d z ą 2).

Losem ich z jednej strony za ją ł się rząd, tw orząc w 1888 r. 
W łościański bank ziemski, instytucyę, m ającą na celu ułatwienie 
włościanom nabyw ania ziemi, z drugipj zaś pomyśleli oni o sobie 
sami, gromadząc, ceną wyrzeczenia się wielu swych potrzeb, oszczę
dności w l delu nabyw ania ziemi. Społeczeństwo nasze dotychczas 
pod tym względem nie zrobiło nic.

Pierwszy powszechny spis ludności dokonany w cesarstw ie ro- 
syjskiem  w 1897 r. w ykazał w Królestwie Polskiem 9,402,253 mie
szkańców. Z lipzby tej na m iasta przypada 2,158,662, na wieś

*) Praca warszawskiego komitetu statystycznego: »Ivtestianskoje ziemle- 
wfadenie*. Tom XVII i XVIII.

2) .>Ekonomista« :rok 1903.
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7.243-,591. (Podług danycli zebranych przez szczególną komisyę do 
spraw  włościańskich ludność ta  wynosiła w 1899 r. 8,477,306).

Z ludności wiejskiej do mieszczan zaliczono: 852,250 głów, 
do szlachty 48,955, a do stanu włościańskiego 6,234,249. W obec 
tego nie ulega chyba najm niejszej wątpliwości, źe siła naszega na- 
Todu, ja k  zresztą i każdego innego, polega na tej najliczniejszej, k la
sie, do której w pracy swojej dołączam  tak  zw aną drobną szlachtę, 
posiadającą w łasność nie wyższą nad trzy morgi. Z 6,234,249 wło
ścian osiadłych na roli, po odjęciu 1,250.000 bezrolnych, otrzym am y 
okoto 5,000,000 rolników osiadłych na 852,108 gospodarstw ach1).

Posiadanie gospodarstw a nie dowodzi jeszcze zdolności żywo
tnej właściciela, z wymienionej bowiem liczby gospodsirstw, *%jdług 
cyfr zebranych przez komisyę (Szczególną dla zbadania obecnvch^to- 
.snnków włościąńśiEich w Królestwie ,Dolskiem w 1899 roku, §sad ni
żej 1 2  morgów, t. j. takicli, które mogą zapewnić przyzwoite u trzy 
manie, było od 3 d-o 6 morgów — 132^754, a od 6 do 12 m. —  
255,976. Jeżeli następnie zrobimy ogólny bilans ludności, której 
w arunki bytu w ym agają natychm iastowej poprawy, okaże się, żfe 
w kra ju  naszym żyje na roli 200,000 rodzin bez ziemi; 153,897 
rodzin posiada ziemi niżej 3 morgów; 132,751 niżej 6 m., 2 ^ :)9764ni- 
żej 12 m., razem  742,624 rodzin, w rozm aitym  wpraw dzie stopniu, 
ale zawsze potrzebujących pomocy. Gdspodarst-d' z przestrzenią 12 
morgów i wyżej posiadamy 26S,8404jj, wliczając w to 8J402 posia
dłości własności większej.

Dobro kra ju  i społeczeństwa wymaga, aby te 742j624 rodziny, 
które w przym ieraniu głodem, emigracyi i najemnej pracy, znajdują 
wyjście ze swego trudnego połóżenia, postawić w w arunkach umo
żliw iających produkcyjną pracę dla nich i dla całego społeczeństwa. 
Jeżeli za wyjście z obecnego położenia będziemy uw ażać danie im 
w arsztatu  do samodzielnej prący na roli, a za w arsz ta t odpowiedni 
przyjmiemy osadę 1 2  morgową na godzinę, to 20 0 ,0 0 0  bezrolnych 
zapotrzebuje w tym celu 2,400,000 morgów. Aby osadom niżej 
3 margów dodać każdej po 10, potrzeba będzie 1,530,897 morgów, 
Aby osadom  od 3 do 6 morgów dodać każdej po 7 m., trzeba 
929,257 morgów. Osadom od 6 do 12 m. dodawszy po 3 morgi,

*) CB&^eiiia ocoóoii KOMrrcin .ajJiH nacjrk/ijOBaiiia corapoMeimaro cocToania 
KpeCTBHHCKiirO flłjjia BT> I^apCTBt JIOJlLCKOaFŁ 3a 1899 rô j%.

2) Dane szczególnej komisyi do spraw włościańskich.
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trzeba 767,928 morgów; czyli razem  dla postawienia całej ludności 
rolnej na tej stopie, aby każda rodzina posiadała najmniej 1 2  m. 
gruntu, potrzeba 5.628,082 m. Ponieważ w posiadaniu własności 
większej jest 10,758,49(7 m. a w posiadaniu skarbu 1,215,080 m .*), 
rzecz ta  nie leży w dziedzinie utffpii.

Jeżeliby w ielka własność wyzbyła się potrzebnych na ten cel 
gruntów, pozostałoby jeszcze w jej ręku 5,130,375 ńiorgów, cc»przy 
liczbie 8,402 właścicieli dałoby na.każdego  bardzo przyzw oitą w ła
sność przestrzeni 6 1 0 6 -morga, a cały  obszar ziemi skarbowej zo 
stałby nienaruszony w zapasie.

Jeżeli następnie przyjmiemy pod uwagę, że podług obliczeń p. 
Ludwika Krzywickiego, ak r ziemi w Rosyi daje przeciętnie psze
nicy 9'3 buszli; owsa 9'9; jęczmienia 10'7, kartofli 52-80 kwintali 
z hek tara , & w Anglii: |»zenicy i31-9, owsa 4 1 'S  jęczm ienia 3 5 1 , 
kartofli l l t '8 3  kwintali z hek tarą , to z łatw ością przekonam y się, że 
przy podniesionej kulturze, ziemia posiadana przez nas, mogłaby się 
potroić. Nie i ^ t e i  w7cale zwolennikiem gw ałtownych i szablonowych 
reform,.-pisząc jednak  o parcelacyi, chciałem wykazać, że mctżliwem 
byłoby przy jej pomo&y zaspokoić głód kitkumilioriowej ludności.

Jeżeli jednorazow e rozpart^low anie ziemi między ćałą głodną 
rzeszę jest niemożliwem, nie dowodzi to wcale, aby częściowa par
celacya nie była racyonalnym  środkiem w kwestyi uregulowania 
ekonomiczno-spfflłecznycli stosunków  w naszym  kraju. Oprócz po
prawy bytu m asy ludności włościańskiej, parcelacya jest nader po- 

Ją d a n y m  czynnikieln w7 obecnem położeniu własności większej. Duża, 
liardzo duża częię w7lasności większej, bodaj czy nie dorówmy w ająca 
wymienionej przezemnie potrzebie, wskutek odłużenia poszukuje na
bywców, i nie mogąc ich znalęźć, szam oce się w bezsilnej walce. 
Są u7prawdzie takie organizmy gospodarczą, które przystosowały się 
do panujących w kra ju  w arunków i przynosząc indywidualne i spo
łeczne korzy“ i, przekształciły się w jednostki silne i samodzielne 
uzdolnione do obrony su7ych praw  i nie pozbawione możności po
myślnego rozwoju. O parcelacyi takich gospodarstw7 m arzyć nie mam y 
potrzeby. Jest jednak, ja k  mówiłem, ogromna itośp folwarków, które 
bądź wskutek nadm iernege odłużeniSa, bądź niedołężnej administracyi, 
niezdolne są pokryć kosztów7 prowadzenia gospodarstwa, przez cct 
narażone są naj nieustanne m ateryalne straty . Stosunku dóbr pierw

') Dane komisyi sżcąególnej.
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szej i drugiej kategoryi, na zasadzie danych, któremi rozporządzam , 
określić nie jestem  w stanie.

Jedynych informacyi pod tym względem może diy^arczyć wy
dana przed 15 laty p raca J. B j& lia p. t. »Ziemia i jej o d lu ż d E l .  
Chociaż fakty przez niego przytoczone, wzięte są z przed kilkuna
stu laty-, jeżeli jednak weźmiemy pod uumgę obecne przesilenie rolne, 
które zam iast polepszać, pogarsza w arunki bytu własności większej, 
będziemy mogli śmiało tw ierdzić, że zebrane przez niego cyfry nie 
straciły na swojej w artości w kwestyi nas obchodzącej, przeciwnie, 
mogły się tylko przecfrylić na korzyść naszego dowodzenia. Ocenia
jąc  stan własności większej, Bloch wylicfca, że dobra obarczone d łu
giem pryw atnym , którego wysokość przenosi 3 do 5 razy pożyczkę 
Tow. kredytowego ziemskiego, a więc niezdolne do dalszej egzy- 
stencyi, za jm ują 1,800,000 morgów ogólnego obszaru W  dalszym 
ciągu skutkiem  praw a 1887 r. stanowiącego, Ile sukcesorowie w ła
ścicieli ziemskich, obcych poddanych, obowiązani są, w razie śmierci 
właściciela, w ciągu lat o, a obecnie, na zasądzie nowego trak ta tu  
handlowego z Niemcami, w ciągu lat 10, wyzbyć się odziedziczonej 
ziemi, przebyw a nowa kategprya właścicieli dla parcelacyi, a zajm o
w ana przez nich ziehaia w 1890 r. wynosiła* Około 1,700,000 m. *).

Posiadam y więc na zasadzie tych d an jah  3.500,000 ® o r» w , 
kwalifikujących się do rozparcelow ania między m ałorolnych i bez
rolnych. Jeżeli naw et przyjm iem y pod uwagę ten fakt, że podług 
danych warszawskiego kom itetu stM ^tycznegol, włościanie do roku 
1904 wykupili dworskiej ziemi 1,1515,600 morgów, pozostaje według 
najskrom niejszych obliczeń zięmi, k tó ra  prosi o parcelaeyę, przeszło
2,300,000 morgów.

Z w s z y s tk ie j  com wyżej powiedział, wynika, że m ateryał do 
parcelacyi posiadamy bardzo obfity, oraz że jest ona pożądaną, z je 
dnej s tro n y  w interesie bezrolnej i m ałorolnej ludności, z drugiej 
korzystną dla- znacznej części własności wielkiej i w każdym  razie 
pożyteczną dla kraju.

Aby jednak przeprow adzić parcelaeyę, nie w ystarcza ziemia 
od!użona> Ghętny sprzedaw ca i głodny nabywca. Pareelacya, o ile 
celem jej będzie uregulowanie społeczno-ekonomicznego stosunku 
w kraju, powinna być stosow ana szeroko i prow adzona racyonalnie.

') Ki n i o r - s k i .  »Ekonomista« r. 1903 Większa i mniejsza własność ziem
ska w olne parcetaeyi.
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Szerokie jej stosowanie wymaga ,stw orzenia intsytucyi, któraby 
z jednej sjjrony wywiady w ała się o zaofiarow ujących ziemię, z d ru 
giej w ynajdyw ała chętnych nabywców, działając jednocześnie w ró
żnych miejscowościach kraju.

Ponieważ podaż w danym  wypadku, a szczególniej w warun- 
kąęh, w jak ich  się znajduje stan  w łasności większej, jefet* za w arun
kow aną zaofiarowaniem natychm iąstow ein gotowizny, instytucya, któ
raby chciała kierować ruchem  parcelacyjnym , powinna posiadać duże 
kapitały.

Ziemiaijkwalifikująca się na sprzedaż, ja k  widać z tego, com 
powiedział wyżej, jest w stanie opuszczenia, a często w yjałowienia, 
oddać ją  w takim  stanie drobnym ^|nabyw com , znaczyłoby narazić 
ich na s tra tę  w łożonego!kapitału i pragy, co byłoby rfownoznaaaldm  
ze ska% w aniem  ich na dalszą nędzę. Instytucya, któraby chciała 
się zająć prowadzeniem  przedsiębiorstw a parceląąyjnego, powinna 
mieć na celu nie tylko nabycie własności i faktyczne jej rozparcelo
wanie, jile  przedewszystkiem uzdolnienie nabytej ziemi do parcelacyi. 
Uzdolnienie to polega na stworzeniu w arunków odpow iadających po
trzebom  drobnego gospodarstwa. Dlatęgo potrzeba, abjij w dział
kach parcelacyjnych grunta były skomasowane, ab£| budynki z n a j
dowały się, o ile możnosoi, w ::‘jednakow em  oddaleniu od granic osady, 
aby budynki były zbudowane mocno i u ygodnie, aby każda psada 
m iała* wygodny w yjazd przez ziemię sąsiada. Następnie, ponieważ 
w gospodarstw ach m ałych pewnego rodzaju melloracye, jak  dreno
wanie, naw adnianie i odwadnianie łąk i t. p. rzeczy są niemożliwe, 
A#g-zelkie ulepszenia, konieczne dla podniesienia produkcyjności go
spo d arstw, powinny być przeprow adzone przed faktycznym  rozdzia
łem  między nabywców i stanow ić obowiązek pośredniczącej insty
tucyi parcelacyjnej.

Konieczność stw orzenia w Królestwie Polskiem instytucyi po
średniczącej, zaopatrzonej w poważny kapitał, w arunkuje się odłu- 
żeniem kwalifikujących się do parcelacyi dóbr, w Tow arzystw ie kre- 
dytowem ziemskie®!

Tow arzystw o kredytow e między innymi w arunkam i przy wy
daw aniu pożyczki, n a jw ię k ||y  nacisk kładzie na zakaz parcelow ania 
bez pozwolenia w ładz Towanz.ystwa. Pozwoleniabjakiego przy po
dziale m ajątku  na drobne, samodzielne części, władze nie udzielają, 
stąd  wynika konieczność jednorazow ej spłaty, przed parcelacyą, długu
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Tow. kredytow e® , sięgającego zwykle 75 %  i więcej ogólnej w arto 
ści odłużpnego m ajątku.

Wlaśoięiel folwarku, decydujący się na parcelowanie, nigdy nie 
będzie rozporządzał odpowiednim kapitałem , z tej p£&stej przyczyny, 
że do parcelacyi praw ie zawsze zm usza go właśnie brak  tego kapi
tału. Nabywcy? ludzie po większej części bardzo ostrożni i niezbyt 
zaopatrzeni w kapitały, me mogą. także uskutecznić tej operatyi 
finansowej przed wejściem w posiadanie gruntów. W reszcie operacya 
ta  byłaby możliwą naw et przy posiadaniu odpowiedniej gotówki 
przez nabywców tylko wtedy, jeżeliby była  ich odrazu tak a  liczba, 
ja k a  jest potrzebną dla objęcia całego parcelowanego m ajątku 
w posiadanie. Tego rodzaju  wypadki albo się nie zdarzają, albo 
zdarzają  się tak  rzadko, że mówić o nich niema racy i. Paęfcelacya 
bez pośrednictwa jest u nó(s możliwą o  tyle, o ile jest sąsiedzką, czę
ściową. W bardzo wielu m ajątkach  zdarza się, że właściciel czy to 
ze względu na wygodę, pozbywa się zbyt odległych kaw ałków , czy 
to wskutek chwilowego braku gotówki, sprzedaje wlościanorh dro
bne czyści folwarku. W łościanin nasz jest łakom y na ziemię i ka
wałki takie nabyw a chętnie, ale nabyw anie w ten sposób ziemi jęst 
bardzo niebezpjecznem dla włościan. Niewiem czern to objaśnić, 
brakiem  uczęiwości, czy lekkomyślnością, ale faktem jest, że duża 
część właścicieli folwarków, odprzedając kaw ałki folwarcznych grun
tów,; odłużonych w Tow. Kredytowem, ota& prywatnemi wierzytelno
ściami, nie w yłącza ich z pod odpow iedzialność za ciężary hipote
czne i nie ujaw nia sprzedaży w hipotece. W  tens sposób przy przej
ściu m ajątku drogą licylacyi w Towarz. kredytow em  w obce tece, 
lub egzekueyi prywatnych długów, zdarza się bardzo często, żę no- 
wonabywcy, będąc panam i całego folw arku ujawnionego w wykazie 
hipotecznym, rugują  nabywców włościan z zagospodarowaHiyah ka
wałków, ucząc ich w ten zbyt może radykalny sposób, obow iązują
cych u nas praw  i przepisów. Niemając cyfr z całego kraju, mogę 
w skąząć kilka m ajątków  w Suwalskiej gubernii, w których nowo- 
nabywcy wyjednali w przeciąga lat kilku, około '100 nakazów eksm i
syjnych, przeciw nabywcom  osiedlonym naw ef od la t 30.

^ P a rc e la c y a  w Królestwie Polskiem dotychczas’ prowadzi.-się do- 
ry u 'o zó | bez uwzględnienia najelem entarniejszych zasad, .zastosowa
nia ulepSżeń na gruntach pod nią przeznaczonych. W yw ołaną ona 
została, nie przez poczucie potrzeb społeczno-ekonomicznych naszego
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kifiju, alę< przez indywidualne potrzeby jednostek większej własności 
i żywiołowe dążenie naszego chłopa do pracy na swoim zagonie.

Działalności banku włościańskiego, skierowanej ku uł^tw ienm  
zaspokojenia,: tej potrzeby, nie m ożna n a zw ać , społeczną, choćby 
z tego względu, że jest ona, ja k  słusznie określa ją  w Ekonomi
ście p. M. Kiniorski, dziką, nie uw zględniającą interesów i potrzeb 
stron, biorących w niej udział, niszczącą nparaz m ateryalny i cywi
lizacyjny dorobek wielu pokoleń, a jednocześnie tw orzącą jednostki 
gospodarcze, skazane z góry na niedomaganie, słowem  jestto  parce
la c ja  prow adzona w sposób rabunkow y, bez planu i celu, parce
lacya społecznie zła i szkodliwa. U łatw ia ona w praw dzie nabyw a
nie ziemi, ale nie zabezpiecza jej pomyślnego rozwoju. Pomiędzy 
bankiem  parcelacyjnym  a dłużnikiem, jak  przed, tak  i po parcelacyi, 
istniejegstosunek czysto finansowy, utrudniony m asą formalneści, unie
m ożliw iających często samo pośrednictwo tej instytucyi. A jednak 
poLrzeba*jracyonalnej parcelacyi w społeczeństwie naszem  daje się 
coraz silniej odczuwać. Zrujnow ane m ajątki, nie będąc w stanie za
spokoić słusznych wymagań najem nika i parobkćW term inow ą wy
pła tą  pensyi i ordynaryi, zm uszają go częstokroć do wynagrodzenia 
.gpbie s tra t i szkód stąd wynikłych dro'gą kradzieży. Zły stan inte- 

m ajątku  odbija się na dobrobycie służby, pow iększając wśród 
nich brud, nędzę i cienmoię. Z d r ifg y  strony podupadający gospo
darz nie jest w stanie prow adzić intensywnego gospodarstw a, nie 
może zaopatrzyć się w odpowiednie maszyny i narzędzia rolnicze, 
przez co obniża produkcyjność roli, nie moSe u pływać za pomorzą 
przykładu na podniesienie rolnictwa w okolicy. JPb wybuchu prż'eŁ 
silenia rolniczego zmieniły się u nas zasadniczo w arunki prpdukcyi 
rolnej. Sam  fakt żywiołowej ;parcelacyi większych góśpod‘arslw  opie
ra ł się na zjaw isku ekonomicznem szybkiego wzrostu ceny ziemi 
mniejszych gospodarstw, k tó ra  w krótkim  czasie znacznie przewyż
szała eenę gospodarstw  większych. Zmuszani do sprzedaży dóbr 
właścici.de więksi łatw o znajdu ją  drobnych nabywców, którzy tę 
ziemię kupują chętnie i płacą za nią drogo.

P arce lac /a  w Królestwie Polskiem zaczęła się od częściowej 
sprzedaży oddzielnych kaw ałków  sąsiednim włościanom. Gospodar
stw a m ałe, dzięki w arunkom  sprzyjającym  ich rozwojowi, więcej 
m ają  siły żywotnej i lepiej s ięŁ tp łaca ją  od gospodarstw  wielkich. 
Ż y w o tn e j ich gw arantuje przedewszystkiem  len fakt, że kiedy , go
spodarstw o wielkie ponosić musi coraz większe ke^zta na najem nika,
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a często i dostać Ĥ o nie może-,^gospodarstwo m ałe m a teg® najem nika 
zapewnionego w osobie właściciela, który otrzym ując- z ziemi wyna
grodzenie za sw oją pracę, łatwiej przetrzym ać -może kryzys rolny. 
Następnie w gospodarstw ie m ałem  odpada dosyć poważny rozchód 
na nadzór w osobach rządców  i ekonomów. W  końcu praca os£§ 
bista właściciela osady je s t zawsze intensywniejszą od pracy na je 
m nej, co uw ydatnia się w upraw ie, doborze ziarna, obejściu się 
z inw entarzem  żywym i m artw ym . W reszcie gospodarstw a m ałe 
m ają  nad większemi tę wyższość, że oszczędzają koszta brodukcyi 
przez niewielkie oddalenie gruntów od gospodarskich zabudowań.

W społeczeństwie naszem niesłusznie p,snuje przekonanie, że 
chłop polski gospodaruje źle i nierg&yópalnie. Jakkolwiek gospodar
stwo naszego chłopa stoi niżej od takichże gospodarstw  na zacho
dzie, stan  ten m ożna łatw o objaśnić ciężkimi w arunkam i rolni
ctwa, brakiem  odpowiednich szkół i pomocy ze strony społeczeń
stwa. Jeżiełi przyjrzym y się arSrunkoli, w jakich znajduje się dro
bny posiadacz w Niemczech, Francyi lub Danii, unaocznimy sobie 
rozwpj tam tejszych stowarzyszeń produkcyjnych lub spożywczych, 
kas pożyczkowo-oszczędnościowych,, ferm wzorowych, stacyi do
świadczalnych, rozpłodników, w ędrujących agronomów i t. p. rze* 
czy, to przekonam y się niezawodniSj że n fsz  włdScianin postawiony 
w odpowiednie w arunki, slanąłby w krótce nietylko na równi, ale 
może i wyżej w porównaniu z drobnym  rolnikiem zagranicą. Po
stęp włościański w naszyln k ra ju  daje się spSjtrzegać na każdym  
kroku. Sztuczne nawozy, udoskonalone m aszyny i narzędzia rolni
cze (w jednem  tylko lubelskiem tow. roln, w sezonie 1902 r. sprze
dano włościanom 10 0  żniwiarek) *), lepsze gatunki bydła rogatego, 
koni i trzody chlewnej, lepsze nasienie, traw y pastewne, łu b in jfta - 
radela, buraki, rozpow szechniają się coraz bardziej wśród naszych 
włościan, a spółki typu Jutrzenka, rozw ijające się nader pomyślnie, 
św iadczą bardzo korzystnie o podnoszeniu się kultury naszego ludu.

W  broszurze p. S tanisław a Chełchowskiego p. t. »Nasze wzo
rowe gospodarstw a w ło śc iań sk ie j au tor opisując 4 premiowane go
spodarstw a włościańskie, wielkości: 2 2  morgi i 10 0  prętów; 20  m or
gów i 200 pr.; 15 m. i 150 pr.; 36 m. i 35 pr. wykazał, że w ła

ściciele ich mieli dochodu z m orga: i — 23 rs. 15 kop.; I I— 22 rs. 
92 kopi; III— 19 rs. 21 kop.; IV — 21 rs. 05 kop. i w ciągu 1897 r.

9 >Ekonomista«, r. 1903.
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porobili oszczędności: I — 231 rs. 77 kop.; I I — 309 rs. 85 kop.; 
III — 50 rs.; IV — 315 rs. 68 kop. — przytem  trzeba nadmienić, że 
w rubryce rozchodów, wymienione--- były w ydatki na pożywienie, 
ubranie, książki i t. p., uzyskana więc ilość oszczędności, stanowi 
czysty dochód, podlegający skapitalizowaniu. Jeżeli podzielimy ilość 
oszczędności przez ilość morgów, “otrzym am y czysty dochód z je 
dnego morgjł w cyfrach 10 rs. 37 kop.; 14 rs. 99 kop.; 3 rśt- 
22 kop ; 8 rs. 66 kap. Należy dodać, że wltiSpiciel osady 15*m., 
150 pr. gospodarow ał w wyjątkow o niepomyślnych w arunkach gleby. 
Póró\vnyw ając dane otrzym ane z tych 4 prem iowanych na konkur
sie gospodarstw  włościańskich, z wynikami, jak ich  dostarczyły pro
wadzone od 1849 r. przez jednego z najznakom itszych igospodarzy 
w kraju , prem iowane na wystawie w 1885 r. dobra Sterdyńskie, 
w których dochód z morga za rok 1881/2 (t. j. w okresie wyso
kich cen na zboże i w roku wyjątkowo! urodzajnym ) wyniósł 1 0  rs. 
24 kop. t), przekonamy się, ze był on niższym od dochodu otrzym a
nego w dwóch na cztery prem iowanych gospodarstw ach włościań
skich. Mamy więc jeszcze jeden dowód racyi popierania ruchu 
parCelaeyjnego w naszym  kraju . Braki, jakie w ypływ ają z trudno
ści zastosow ania w m ałem  gospodarstw ie m aszyn i narzędzi p-olni- 
czyęh oras; wszelkich melioracyi, zastąpić -m oże łatw o rozwój sto
w arzyszeń włościańskich i spółek rolnych.

W  Niemczech, które m ają  służyć za przykład wśród ooecnie 
panujących "stosunków, m ałe gospodarstwo, zdaniem  znawcy tam te j
szych stosunków rolniczych R ozw adow skiego je s t wyższym typem 
organizacyi produkcyi rolnej od większegq gospodarstw a. I tam  
osiąga ono wyższe dochody brutto  i netto, a także i w yższą rentę 
-gruntową, zw łaszcza w okolicach o intensywniejszej upraw ie roli, 
i w skutek tęgo podnosi w ogrom nym  stopniu -penę eksploatowanej 
w ten sposób ziemi.

Z powyższych uwag wynika, że parcelacya wielkiej własności 
w Królestwie Polskiem j.eęj; pożądaną, że usunie ona typ gospo
darstw  już  przeżyty, m ający społecznie niższą w artość, zastępując 
go typem wyższym tak  ze względu na znaczenie, jak ie  w gospodar
stw ach tego typu posiada praca, ja k  również i na  społeczny ch ara 
k te r zatrudcdonej w nich pracy.

Oprócz podniesienia produkcyi, praćtt' na w-lasnej ziemi daje

*) ^Ekonomista*, 1903 rok.
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wewnętrzne zadowolenie właścicielowi, podnosi poczucie godności 
ludzkiej wśród tych licznych rodzin, k tóre z najem nych robotników 
zamienia we właścicieli ziemi, a więc w pracowników wolnych. P ar
celacya, zapew niając pracy większy udział w czystym dochodzie, 
czyni ten dochód społecznie sprawiedliwszym  i w ten sposób godzi 
antagonizm y klasowe, w ynikające z dotychczasowego podziału w ła
sności ziemskiej. O konieczności popraw ienia w arunków egzystencyi 
naszej ludności wiejskiej, możemy się przekonać ze statystyki śmier
telności.

Nie od dzisiaj znaną jest rzeczą, że ludność m iejska wzdycłia 
do wsi, jako  do miejsca, gdzie w arunki zdrow otne są lepsze od 
miejskich. Zdaw ałoby się więc, że i ‘śmiertelność na wsi powinna 
być m niejszą niż w m iastach, tym czasem  rzecz m a się zupełnie 
przeciwnie. W skutek złych w arunków  na wsi, b raku  lekarzy, złego 
stanu mieszkań, braku  oświaty, w skutek nieodpowiednich środków 
pożywienia, na wsi w [porównaniu z miastem na 1 ,0 0 0  osób um iera:

wieś miasto
mężczyzn kobiet mężczyzn kobiet rok

24-91 23-39 21-46 18-75 1884
'24-74 23-43 1 3 1 0 1 2 - 2 1 1890

- 23-45 22-28 12-49 11-71 1891
26-73 2 S l 6 14-29 13-36 1892*
26-40 25-33 13-24 1267 -1 8 9 3

Od 1890 — 1893 roku wdącznie na wsi na 1 ,0 0 0  osób
ra lo  prawie 2 razy tyle co w mieście. Rozumiejąc, w czem leży j ą 
dro kwestyi polepszenia bytu, włościanie od chwili, kiedy nabywanie 
ziemi stało  się dla nich możliwem, t. j. od czasu reformy 1864 r., 
dążyli w jednym  kierunku, kierunek ten objaw iał się i objaw ia 
w przyslOwiowem łakom stw ie polskiego chłopa na ziemię.

Do reformy, pomimo praw a nabyw ania ziemi, do włościan na 
prawie u-łasności należało nie wdecej nad 2,500 osad, ponieważ 
w skutek w arunków  ekonomicznych, chłop, chociaż mógł kupować 
ziemię, nie m iał jej kupow ać za co 1).

’) K o s z u t s k i :  Rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego.
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ROZDZIAŁ II.
Wpływ parcelacyi na kształtowanie się przedsiębiorstw i posiadło

ści rolniczej w kraju, oraz na cenę ziemi.

Przystępując do dalszego ciągu pracy, poczuwam  się do obo
wiązku zaznaczyć: 1 ) że dane statystyczne',, jakiem i rozporządzam , 
nie mogą dostatecznie oświetlić parcelacyi bezpośredniej, ja k a  dość 
silnie rozw ija się w naszej części kraju , na usprawiedliwienie swoje 
mogę przytoczyć ten smutny fakt, że danych szczegółowych nigdzie 
niema, -po’potw ierdzają praee wszystkich naszych ekonomistów, tra 
ktujących o parcelacyi. W  ostatniej chw il bardzo szczegółową s ta 
tystykę stanu własnoŚGi drobnej opracow uje Tow. rolnicze suw al
skie,- ale prace jego, w kwestyi nas interesującej, są zaledwie zapo
czątkow ane, więG korzystać z nich nie mogłem. M ając pod ręką 
dane W arszaw skiego kom itetu statystycznego i Szczególnej komisyi 
do zbadania obecnego stanu kw estyi w łościańskiej, jestem  w kłopocie 
z powodu, że cyfry fmdane przez obie te instytucye, nie zgadzają się 
w wielu razach, a zatem  w w ypadkach ważniejszych, lub w razię, 
zbyt rażącej różnicy, będę przytaczał wyniki badań obu tych insty
tucyi, zastrzegając, że sam  daję więcej wiary cyfrom Szczególnej 
komisyi, bo cyfry podane przez nią, są zbierane przez w ładze wło
ściańskie, bezpośrednio z ksiąg, dane zaś kom itetu statystycznego, 
o ile wiem z praktyki, często są dostarczane, na zasadzie pamięcio
wych notatek pisarzy gminnych.

Aby przedstaw ić ruch parcelacyjny w Król. polskiem, należy 
nam przedewszystkiem  sięgnąć do tabel likwidacyjnych i n ad ań .— 
Ź ródła te w ykazują, że osad włościańskich z mocy ukazu 1864 r. 
pow stało 592,817 1).

Z tego w gubern iach :

W arszaw skiej 80,750 Radomskiej . 62,922
Lubelskiej . . 71,407 Suw alskiej. . 50,152
Kieleckiej . . . 70,552 Siedleckiej. 46,609
Kaliskiej. . . . 70,166 Płockiej . . . 40,874
Piotrkow skiej. 68,911 łom żyńskiej 30,474
Pod względem przestrzeni, osady te dzielimy na»:'
1) mniejsze od 3 morgów — 129,197, czyli 21 °/J ogólnej liczby,
2) od 3 — 15 nmrgów — 240,922, czyli 4O'6° / 0

t) Dane koreytetu statystyoznego.
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3) wyżyj 15 morgów —  222^698, czyli 3 7 '6 % .
W ten sposób na skutek ukazu 1864 r. sform owanem  zosjfało 

najwięcej osad średniej kategoryi od 3 —  15 morgóły, najmniej 
drobnych niżej 3 m. W  oddzielnych guberniach grupy te przedsta
wiały następujący obraz:

Gospodarstw niżej 3 mongow od 3—15 m. wyżej 15 m.
Płockiej . . . 34S 0/o Kuifeckiaj . . . 52-2°/0 Siedleckiej . . . .  58*7%
kaliskiej . . ,.28'3°/o' Piotrkowskiej 47'50/0 Suwalskiej. . . . ;53'5°/ł
Suwalskiej . . 26 ' 3 °/o Kal iskiej . . . .  46'0°/0 Lubelskiej . . . .  49'3°/0
Kieleckiej. . 9C'2°/o Radomskiej . . 44-7°/0 Warszawskiej . . 38'0°/0
Łomżyilfkiej . . 2 | S 0r’0 Łomżyńskiej. . 40'3%  Radomskiej . . . 37'3°/0
Warszawskiej . 2 3 '* 0 Płockiej . . . 4O (t?/0 Piotrkowskiej . 36-l° /0
Radomskiej . 1Śj070 Lubelskiej. - . 39(?70 Łom^yńSlciej. . . 84’g%
Piotrkowskiej 16-5°/0 Warszawskiej . 38'2°/0 K alisk ie j.............
Siedleckiej . . . 13 0°/0 Siedleckiej ■ . . 38!$fy0 Płockiej..................25'2°/0
Lubelskiej . . . H '1 %  Suwalskiej. . . 20J2°/0 Kieleckiej................* 6 %

Z powyższego zfctaw ienia widzimy, że najwięcej osad dużych 
sformowało się w gub. Siedleckiej. Suwalskiej i Lubelskiej, najmniej 
w Kieleckiej, Płockie?] i Kaliskiej, gdzie jednocześnie pojawia się na j
większy procent gospodarstw  drobnych.

Liczba osad włościańskich na ziemiach ukaSowych, podług da
nych W arsz. kom itetu statystycznego w  1899 r. w yneliła  w całym  
kra ju  717,257, czyli w  ciągu la t 30 pow stało 124,000 nowych go
spodarstw , co stanow i 21 %  ogólnej liczby osad. Jeżeli następnie 
przyjm iem y pod uwagę, że ludność w łościańska w tym że praw ie cza
sie w zrosła od 4,991,309 gł. w 1870 r., do 7,243,591 głów w 1893 r. 
czyli o 44 '5% , i że nlM ępnie od 1893 r. do 1899 r. rosła  w temże 
tempie, dojdziem y do przekonania, że liczebnie ludność włościańska 
w tym że czasie powiększyła się o 6 6 %  w sttóunku doBwego stanu 
z r. 1870, czyli regla 3 razy szybciej niż ilość osad włościańskich. 
Nic więc dziwnego, że jednocześnie z szybkim wzrostem ludności 
włościańskiej, powiększały się zastępy bezrolnę&oj proletaryatu na 
wsi. Kiedy po reform ie 1864 r. liczba bezrolnych niewiele przewyż
szała  200,000, w 1891 r. dosięgła ona cyfry 900,000, a dziś p n j S  
wyższa 1,250,000. Taki nienormalny wzrost proletaryatu  bezrolnego, 
dający się jedynie objaśnić przejściem  do tego ^wtnu młodszych po
koleń nadzielonych rolników, dowodzi poprzednio przezem nie wypo
wiedzianego zdania, że reform a 1864 r. m iała na widoku jedynie 
chwilowe polepszenie bytu włościan i przeoczyła zupełnie zmiany, 
jak ie  nastąpić m iały w najbliższej przyszłości.
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Nie licząc^josad najniższej kategoryi, naw et średnie osady nie 
były w stanie odpowiedzieć potrzebom sukcesorów, tak  więcJ z do
brodziejstw a ukazu skorzystało tylko pierwsze pokolenie, a dzieci 
ich albo ziemi nie dostały, albo dostały tak  mało, że wyżyći^z nie 
nie mogły.

Ze przyrost bezrolnego proletaryatu  jest skutkiem  nieodpowie
dnio w zrastającej liczby gospodarstw  włościańskich, 1 przekonyw ają 
nas cyfry, w ykazujące zmiany w liczbie osad włościańskich w k aż 
dej gubernii poszczególnie.

Liczba osad na ziemiach ulcazo- W porównaniu z; r. 1870
wycli w chwili obecnej wynosi: więcej o:

w gub. Lubelskiej . . . 105.700 ,&34>,293Tczyli 48%
» Piotrkowskiej . 88,899 19,983 » 29%
> W arszaw sk ie j. 87,869 7,119 * 8-8 %
» Kieleckiej . . . 86,810 16,258 » j p %
S- Radomskiej . . 78829 15,907 » 25*3%
5> Kaliskiej . . . . 71,823 1,657 » 2-4%
» Siedleckiej. 68,176 21^67 * 46-3%
» S uw alsk iej. . . 54,294 4112 » 8 -2 %
» Łom żyńskiej. . 3p,044 4570 » 15%
» Plockfej . 39,818 mniej o 1066 » 2 '6 %

Największy przyrósł gospodarstw  włościańskich daje się za
uważyć, w gub. Lubelskiej i Siedleckiej bo 46 i 4 8 °/0, najm niej 
w W arszawskiej Suwalskiej i Kaliskiej, a w  Płockiej naw et in minus.

W7 odwrotnej proporcyi do przyrostu gospodarstw  stoi przy
rost proletaryatu bezrolnegcp Tam l "gdzie ilość gospodarstw  włościań
skich rósła najsłabiej, najszybciej w zrasta ł proletaryat bezrolny 
i dziś sięga cyfry 13'5— do 3-1 “C  w innych guberniach, gdzie szyb
szym był przyrost osad, słabszy wzrost proletaryatu  od 7 '7—TL 5% . 
Jeżeli przejm iem y pod uwagę tylko miejs.cowy przyrost proletaryatu, 
to zależność tych dwóch zjaw isk uwidoczni się nam  jeszcze w yra
źniej, okaże się bowiem, że najw iększy procent bezrolnych, w yka
zu ją gubernie Płocka i Kaliska, wyżej 1 1 % , następnie W arszaw ska, 
i Suw alska około 10% , t. j. te, w których w ciągu .la t 30 daje się 
spostrzegać minimalny przyrost osad. Przeciwnie w guberniach Lu-

') Zmiana w ilości osad włościańskich w rozmaitych guberniach jest 
bardzo nierównomierna, w 9 guberniach ilość ta powiększyła się od B p -50%, 
w jednej naodwrót zmniejszyła się o 2,6%.
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bełskiej, Siedleckiej. Piotrkowskiej, Radom skiej i Kieleckiej, gdzie 
najwięcej pow iększyła' się liczba gospodarstw , procent proletaryatu 
jest m inim alny 5 '5 ° /0 do" 6 ■90/0 wtedy, kiedy średnia liczba tego pro
centu na całe Królestwo Polskie wyiiosi 8

PrfcorcyonS tije  z wzrostem  tego proletaryatu szerzy się w tych 
guberniach em igracya na zarobki do Prus:

wychodzi njfctenie czyli
z Kaliskiej . . . . 65,293 osób 89 na 1000
z P ł o c k i e j ........................ 26,176 » 57 » »
z Łomżyńskiej . . . 16,215 » 3 1 > »
z W ars^iw skiej . . 8,187 » 7 » »
z Suwalskiej . . . . 3,481 . 5 » »
Z reszty guberni i jedna tylkc^ Piotrkow ska daje 12,872 osób

czyli 14 na tysiąc. W  innych wychodźtwo na zarobki prawie nie 
egzystuje.

Zmiany, jakie zaszły w poszczególnych kategoryach gospodarstw  
włościańskich**przedstaw iają się w spoiób następujący. Ż ogólnej 
liczby 717.257 gospodarstw  wT 1899 r. sform owało się:

n iż e j.3 morgów . . . 107,574 czyli 15°/0
od 3 do 15 morgów . 319,097 czyli 44 '5%
wyżej 15 morgów . . 290,586 czyli 4O'5° / 0

Zestaw iając te cyfry z liczbą osad około 1870 r. zauważym y, 
że liczba gospodarstw  pierwszej kategor-yi zm niejszyła się o 21,623 
czyli o 16'7°/0, w drugiej powiększyła się o 78,175 czyli 32'4°/0, w trze
ciej powiększyła się o 67,888 czyli 30'5°/0-

Zanik b lisk o . 22,000 drobnych lgpspodarstw nastąpił skutkiem  
łączenia się kilku takich parceli w jedną, lub też drogą dokupyw a
nia ich przez gospodarstw a większe. Skutki tego zaniku w każdym  
razie są  dobre, bo jeżeli wyzbycie się m ałych parceli z jednej strony 
przyczyniło się do powiększenia liczby proletaryatu, z drugiej strony 
za  to polepszyło w arunki jego bytu.

Stan osadnika na trzech m orgach jest gorszym odlstanu parobka. 
O los parobka troszczy się zwykle ze względu na w łasny interes 
lub z poczucia ludzkości właściciel folwarku, który wreszcie musi mu 
dać mieszkaniu i jakiekolwiek utrzym anie. W olny obywatel na trzech 
m orgach krowy częs,tą mniema, opał musi kraść, produkcya zaś jego 
pracy nie w ystarcza na wyżywienie rodziny. Cierpi więc nędzę, gor
szą od parobka i musi sprzedaw aj część swojej pracy, a m ając część 
potrzeb zapewnioną;-,.pracę tę z jednej strony m o ż e  sprzedaw ać
St. Staniszewski. 2
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taniej od bezrolnego, bo mniej mu potrzeba do -obronienia się od 
głodowej śmierci, z drugiej pracę tę m u s i  sprzedaw ać taniej, bo 
przyw iązany do swojej ziemi, o ile ją  upraw ia i na niej siedzi, je s t 
zaw sze w załeim ośc^od ceny, unorm ow anej w okolicy przez więk
szą w lasnoseLn^i

S tatystyka płac najem nych wykazuję, że wielka ilość drobnych 
posiadaczy w okolicy w pływ a zawsze ujem nie -na w ysakcMe,; p ła tff 
najem nika.

Powiększenie ilości gospodarstw  włościańskich wielkich, cho
ciaż dowodzi zmniejszenia obszaru pojedynczych -gospodarstw," je s t 
zjawiskiem  dodatniem. ponieważ zapew nia większej ilpśći jednostek 
możność produkcyjnej pracy na kaw ałku ziemi, powiększenie się ziłtj, 
gospodarstw  średnich jhst objaw em  d a jący m  się jednocześnie tło- 
maczyć na złe i na dobre, o ile p rzy rasta jąca  ilość' gospodarstw 
więcej zbliża się do norm y 12 morgów, należy uw aża li ją za k o 
rzystną, o ile zbliża gię do osad 3 morgowych, uw ażać ją  należy za 
szkodliwą. W  tym ostatnim  razie pro letaryat będzie w zrastał, o tyle 
tylko różniąc się od bezrolnego, że będzie przymocowany do ziemi.

Stosownie do zajm owanego obszaru, osady włościańskie dzielą 
się w następujący sposób pomiędzy gubernie:

gubernie wjiżej 15 m. °// 0 gubernie od 3 —15 m. °//o
Suwalska 31,294 57-5 Piotrkowska 48,793 54-9
Siedlecka 37,4ij8 55-0 Kielecka 47,321 54-5,
Lubelska 55,241 52-3 Kaliska 34,385 47-9
ŁonEyńska 15,115 4-3-1 Radomska 37,091 47
Warszawska 36,264 41-2 pcH ocka L7/J34 44
Radomsra 29,395 37-3 Warszawska 38,802 44 2
Płocka l i 015 82-7 Łomżyńska 13,994 39-9
Piotrkowska . 38,325 319 Lubelska 41.994 397
Kaliska 21,564 1: 3,° .,. Siedlecka 24,442 35-8
Kielecka “ 2 2 ,8 ą » ^ : : 26-4 Suwalska 14,354 264
Razem 290,586 40-5 319,097 45-5

gubernie mniej 3 ni. 0//o gubernie . .mniej 3 m. 0/lo
Płocka 8,879 : . 22-3 „ŁiRattcTmska 15-7
Kaliska 15,874 22-1 W arszawska 12,803 14'9
Kielecka 16,604 191 Piotrkowska 11,776 132
Łomżyńska 5,935 | P Siedlecka 6,246 9-2
Suwalska 8,649 16 Lubelska*; jj• 8,465 8

Razem 107,574 15

Z tablicy tej widocznem jest, że do gubernii z najw iększą ilo
ścią wielkich gospodarstw  w łościańskich należą: Suwalska;,'Siedlecka
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i Lubelska, gdzie gospodarstw a tej kategoryi stanow ią w iększą po
łowę liczby gospodarstw  włościańskich. Przeciwnie, m inim alną liczbę 
takich gospodarstw  spotyka j się w guberniach Kieleckiej, Kaliskiej, 
Piotrkowskiej i Płockiej, mniej niż xj 3 ogólnej liczby..'Średnich n a j
więcej w Piotrkowskiej i Kieleckiej —  wyżej 50% , a najm niej w_;Su- 
w a lsk ie j— 2 6 ,°/0. Drobnych osad najwięcej w Płockiej i Kaliskiej 
około 2 2 °/J najmniej w Lubelskiej i Siedleckiej, bo mniej niż 10°/0.

Zestaw iając liczby osad każdej kategoryi, w obecnym czasie, 
z odpowiednią ilością w pierwszych latach po reformie 1864 r.  ̂ za
uważym y następujące zmiany w powyższych guberniach :

Osad niżej 3 morgów:
w guberniach czyli

Radom skiej . . . .przybyło 1,034 -)- 9 1 %
L u b e l s k i e j ........................................  523 -% 6 '6 %
Piotrkowskiej . . .  - 504 -f- 4 :5■'%
Sieill^&kiej  .............................. 18 8  —f— 3 '1 %
Kieleckiej . . . . .  ubyło 1,869 —  1 0 1 %
K alisk ie j  . 3,984 —  2 0 1 %
Ł o m ż y ń s k i e j ................................... 1,700 — g E o %
W arszaw skiej ............................. 6,420 3 3 1 %
S u w a ls k ie j ........................................  4,557 —  34-5%
Płockiej ........................................  5,342 —  37-6%

W  guberniach: Radom skiej, Lubelskiej, PioLrkowskiej i Siedle
ckiej, liczba drobnych gospodarstw  nieco się powiększyła od 3 do 
9% - W  reszcie gubernii zm niejszyła się od 10 do 37% . Największy 
zanik drobnych gospodarstw  daje się spostrzegać w guberniach, gra
niczących z Prusam i, a mianowicie w Płockiej, Suwalskiej, W arszaw 
skiej, Łomżyńskiej i Kaliskiej, w yróżniających się w ostatnich cza
sach pod względem ilości’.osób emigrujących do Ameryki.

Drobni właściciele, nie będąc w stanie wyżyć?! z rodzinam i na 
zbyt m ałych parcelach, sprzedają  za bezcen odłużoną zwykle zie
mię zam ożniejszym  sąsiadom, a sam i w ędrują do Aińefyki, skąd 
często w racają  z pieniędzmi i nabyw ają większe osady.

Liczba osad od 3 do 15 morgów:
w guberniach powiększyła się o czyli o

Siedleckiej . . .  . . 11,252 85-3 %
P io t r k o w s k ie j   16,068 49tl;%
L u b e l s k i e j  '1 3 ,7 3 3  P |l# A
S u w a l s k i e j   4,227 4 1 1  °/0

2*
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w guberniach powiększyła się o czyli o
Radom skiej . . . S,9K7 31-8%
K i e l e c k i e j ....................... . . 10.185 28 $ %
W arszaw skiej . , £  * .£ ,9 7 9 25 ’9 7 0- ,
Łomżyńskiej . . . 1,751 d 4-3%
P ł o c k i e j ....................... . . 1,693 .9-8 %
Kaliskiej . . . . . . . 2  „120 6-6 %

Liczba więc osad średnich powiększyła się we wrszyslkich gu-
berniach, najwięcej w Siedleckiej bo o 85’3% , w Piotrkowskiej, L u
belskiej i Suwalskiej prawie o <500/f | najm niej w Kaliskiej, Płockiej 
i Łomżyńskiej od j6 do 14% .

Ilość <3sad najw iększych wyże.j 15 morgów w zrósla we wszy
stkich guberniach.

w guberniach wzrosła o czyli o

Lubelskiej 20,037 M Ą
Kieleckiej . . . 7,642 5 0 1  »/0
Łomżyńskiej . . 4,519 42'6°f0
Siedleckiej . 10,127 ^ J %
Płockiej . . . . 1 2,693 m m ,
Radomskiej . . . 1 ." ''-5 ,9 0 6 254 SL
K a lis k ie j ....................... , . . 3.521 19 5 %
W arszaw skiej . . . 5,560 184.%
Suwalskiej . . . 4,472 f 16-7 o/0
Piotrkowskiej . . -. . . . 3,411 13-7%

Stosunkowo najw ięcej, bo,.przeszło 50%  przybyło w guber
niach: Lubelskiej i K i^eckiej, najm niej, bo niżej 20°/0, H Piotrków 
sldej, Suwalskiej, W arszawskiej i kaliskiej.

Z powyższycli zestaw ień^w idzim y, .iżę na gruntach włościań
skich od 1864 r. odbyw ała się parcelacya, w yw olapa koniecznością 
naturalną, a ‘;nnanowicie przyrostem  miejscowej ludnpśei. Parcelńeya 
tą^odbyw ała się przeważnie w drodze sukcesyjnej lub częściowej 
odprzedaży gruntów z pozostawieniem głównego siedliska w rękach 
nadzielonej 'rodziny. Pow stanie tą  drogą, stosunkowo nielicznej ilo
ści osad 124,440, przy ogólnpj liczbiefi>92,8t?, jak ie  sform ow ane zo
stały na mocy ukazu 1864 r., objaśhia się w len sposób, że wło
ścianie nasi w przeważnej ilaści wypadków, przew idując złe skutki 
zbytniego drobienia ziemi, kolonie swoje w caló^ci zapisują ńa je 
dnego, z synów lub zięciów, polecając mu spłatę reszty ro d zeń stw a
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Zwyczaj ten zachow uje wi’cał<9jc i przekazaną kolonię, m a jednak 
tę złą -stronę, że sukcesor ^aczyna ^j§śpodarstw o na odłużónym  ka
wałku ziemij a nie m ając instytucyi, k tóraby w danym  razi& pom o
gła m u tanim  długcrtermiiiowym kredytem , wfchodzi w stosunki z li
chwiarzam i, pr^ez co jeszcze bardziej pogarsza swe polożenięńj To
warzystw o Kredytowe ziemsHie daje pożyczki długoterminowe, am or
tyzacyjne, tylko na osady w łościańskie,« których przestrzeń wynosi 
nie mniej ja k  90 morgów.

Zwyczaj ten ma jeszcze jedną złą stronę? ponieważ cena ziemi 
w koloniń&h włościańskimi w osta tn ich  czasach szybko,rosła w górę; 
sukcesorowie, k tó ru n  w udziale przypadły spłaty, ^ i ls ip S j  kilku la
tach zm iarkują. Ąe .yvartf>ś.ó'fi<olonii przew yższa cenę przy jętą przez 
spadkodaw cę, w ystępują z procesami do sądu na zasadzie pokrzy
wdzenia- i żądają  uniew ażnienia aktów  dzielczych, które po większej 
części rejenci nasi sporządzają  w formie darowizn, lub fikcyjnych 
aktów  sprzedaży. N araża tr^ obie strony na duże! koszta i często 
bardzo jest podstawą do nowego podziału w drodze sądowej. Pod  
tym w zględw i stosunki włościańskie gwałtownie dom agają się regu- 
lacyi w drodze p ra w o d a w c z e j^

Przeciętna przestrzeń osad włościańskich na ziemiach ukazo- 
wych w początku lat 70, w całym  k ra ju  wynosiła trochę więcej jak  
lb  morgów, obecnie w sliutek powiększenia liczby gospodarstw , wię
cej niż o 20°/0, drogą pódziału, przestrzeń ta zm niejszyła się do 12'5 
morgów czyli prawie o 2 lj 2 m.

W poszczególnych guberniach rozm iary osad dzisiejszych, w po
rów naniu z ich przestrzenią w czasach po reformie, uległy następu
jącej zmianie:

1870 r. 1899-r.
Suw alska 24-6 na 22-8 czyh mniej 0 o00

1
o

Siedlecka 21-2 » 14-6 » » 0 | ° / o
Łom żyńska 16 2 » 14-6 » » 0 11%
Płocka 13-4 » 13-8 więcej o 0'27„
W arszaw ska 14-8 » 13-6 mniej o 0’6°/0
Lubelska 17-4 » 11-6 czyli mniej 0 2-9%
Raąpm ska 14-0 11-2 » » 0 1—*•

 o o

Piotrkow ska 13-8 » 108 » » 0 1'5%
Kielecka 1 0 4 » 8-4 ■» » 0 1 -0 %
Kaliska 11-2 » 1 1 0 » » 0 O 8̂ o o"
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Z tablicy tej widać, że w pierwszych latach po reform ie n a j
większa przeciętna wielkość osady włościańskiej w ypadała na gu
bernię Suw alską mianowicie 24 m. i Siedlg&ką 21 m. na osadę, na j
m niejsza na Kielecką 10 m. i Kaliską 11 m., w reszc ie  gubermi prze
ciętna wielkość przybliżała się do 15 m., w ahając się między 17 dla 
Lubelskiej i 13 dla Płockiej. Z biegiem czasu ilość osad w łościań
skich w zrosłą we wszystkich guberniach z w yjątkiem  Płockiej, w  re
zultacie czego w ypadło zmniejszenie średniej przestrzeni we wszyst
kich guberniach, „ą powiększenie w Płockiej o 1/2 m.

Oprócz 121,440 nowych gospodarstw , jak ie  zjaw iły się na 
ziemiateh ukazowych, włościanie nabyli nadto 6£v,546 włości z rąk 
większych i mniejszychSwłaścicieli ziem dworskich.

Liczba tych osad, stanow iąc w ogólnej przestrzeni ztemi w ło
ściańskiej 8 °/0, rozpada się na poszczególne gubernie w następują
cym stosunku.

Na gubernię R adom ską w ypada 13.910 czyli 15°/0 ogólnej liczby
Lubelską » 11,987 » 1 0 2 %

y> W arszaw ską » 9,764 » 1 0 %
» Kaliską » 8,504 1 0  6 %

» » Piotrkow ską » 6^859 7-2%
» » Kielecką » 6,765 » 7-2 %

» Siedlecką » 4,183 5-8%
« Płocką » 1,941 » 4-6%

» Suw alską » 868 » 1 -6 %
» » Łom żyńską. » 765 o

o

Z zestawienia powyższych tablic wypada, że gubernia R adom 
ska zajm uje pierwsze nfiejsce ja k  pod wzgkidein absolutnej liczby 
nabytych osad, tak  i pod względem największego procentu w poró
w naniu z innemi guberniam i k raju . Znacznie m niejszy procent, ale 
zaw sze wyższy od  średniego dla całego k ra ju  8’4 ° / 0 spotykam y 
w guberniach: Lubelskiej, W arszaw skiej i Kaliskiej, około 10°/0. 
W  p o z o s ta łp h  guberniach procent nabytych tą drogą gruntów, w y
pada niżej od średniego i poczynając od Piotrkowskiej i Kieleckiej, 
zniża się edraz bardziej, dochodząc do minimum w najbardziej pół
nocnych guberniach Łomżyńskiej i Suwalskiej.

Obszar gruntów nabytych przez włóscian w tych 69j546 go
spodarstw ach, wynosi około 983,600 m. i stanow i zwiększenie ziemi 
ukazowej o 11% . Przestrzeń ta  tak się dzieli pomiędzy gubernie:
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R adom ska około 208,p i  m. czyli 23 '6%  ziemi ukazowej
Lubelska » 162,490 m. » 13-3% »
W arszaw ska » 160,452 m. 13-5% » »
Kaliska » 120,844 m. » 15 '4% *

Piotrkow ska » 104,040 m. » » »
Siedlecka » 80,032 m. » OO )—-

• o
o » »

Kielecka » 71,748 m. » 9-7% »
Płocka » 44,244 m. » 8 4 % »
Łomżyńska » 16,088 m. » 3 '1% » >
Suw alska » 12,952 m. » 1 % * »

N ajwiększa przestrzeń nabytej ziemi w ypada na gubernię Ra-
domską, gdzie sięga Ona praw ie obszaru ziefm ukazow ej, na
stępnie idą Kaliska, W arszaw ska i Lubelska od 13- 15%- W  po
zostałych sześciu guberniach stosunek nabytych dworskich gruntów 
w ypada niżej od średniego dla całego k ra ju  lO 8 °/0, przyczera mini
m um  spotyka się w guberniach: Suwalskiej i Łomżyńskiej od 1— 3% . 
Różnica w ilości nabytej ziemi od większej własności w rozm aitych 
guberniach zależy od rozm aitych przyczyn. Mały ruch pod tym  
względem w gub. Suwalskiej należy objaśnić niewielką stosunkowo 
ilością ziemi należącej do dworów, a natom iast wielką ilością m ajo
ratów  i lasów rządowych, ja k  to  zobaczymy z podziału gruntów 
m iędzy różne rodzaje własności. Przeciętny obszar nabytych ziem 
dw orskich jdst wyższym niż w gospodarstw ach ukazowych, wynosi 
bowiem 14 72 do 15 morgów, w poszczególnych zaś guberniach w y
pada na:

Płocką ',214= Suw alską 15'0
Łom żyńską ■ 19'4 Piotrkow ską 14-8
W arszaw ską 1 8 4  Kaliską 14'0
Siedlecką 1 8 4  Lubelską 13-6
R adom ską 15'0 Kielecką 1R0

Największy obszar nabyffch  osad spotykam y w gubei-nii P ło
ckiej, najm niejszy w Kieleckiej.

Ukazem 1-gS czerw ca 1869 r. do ziemi nadanych w łościa
nom, zaliczono grunta osad dawniejszych miasteczek, których w Kró
lestwie Polskiem było w tym okresie czasu 354. Ponieważ miesz
kańcy tych osad za jm ują się rolnictwem  i w niczem praw ie nie ró
żnią się od włościan, sądzę, że nie od rzeczy będzie rozpatrzeć 
w tym  referacie zmiany, jak ie  zaszły w stosunkach posiadania tej
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kategoryi właścicieli rolnych. Spraw ozdania Izb skarbow ych, oparle 
na tabelach likwidacyjnych, w ykazują, że w r. 1875 było w Króle
stwie Pplskiem gospodarstw  ukazowych należących do mieszczan 
58.438 w roku 1899, liczba ich podług danych W arszaw skiego Ko
m itetu statystycznego wzrc^ła* do 74,605 czyli w przeciągu 24 le 
tniego okresu pbwiększyła się o 16,171 nowych gospodarstw , co 
uczyni 28% .

Chociaż procent przyrostu gospodarstw  m ieszczańskich, w po
rów naniu z procentem  przyrostu  gospodarstw  włościan, jest zna
cznie większy, zawsze będzie on nieodpowiednim do wzrostu ludno
ści i niedostatecznym, czego dowodzi m asa bezrolnego p ro le ta ria tu  
po m iasteczkach. Zestaw iając liczbę gospodarstw  minszpzańskieh 
w 1870 r. z liczbą ich w 1899 r. w poszczególnych gujberma.oh widzimy : 

w guberni] było w 1870 r. w 1899 r.
L u b e l s k ie j ,   10,470 12,395
Radomskiej . . . . . 9,644 11,638
Kieleckiej . . . . 7,666 8,760
Piotrkowskiej . . . . 6,907 9,919
Kaliskiej . . . . . .  5j$S9 6,855
Siedleckiej . . . .  . 5,084 8,117
Ł om żyńsk iej  4,329 4.917
W a r s z a w s k ie j   4,251 5,534
S u w a l s k i e j   2,871 3,757
P ł o c k i e j   . 1,976 1%§57

Czyli że w ciągu in! ->>0 przybyłby w guberniach:
Siedleckiej 3,093 t. j. 60 ’8%  W arszaw skiej 1 0 8 3  t. j. 30 '2%
Piotrkowskiej 3,012 » 60 '8%  Radomskiej . 1,994 » 20’7%
Płockiej . . 681 » 34’5 %  Lubelskiej. . 1,925 » 18 '4%
Suwalskiej . 886  » 30’9%  Kieleckiej . . 1,093 » 14’3°/0
Kaliskiej . . 1,6.16 » 30’8%  Łomżyńskiej . 588 » 13’6%

Liczba gospodarstw  m ieszczańskich w zrosła we wszystkich gu
berniach "bez wyjątku, najsilniej w gubefnii S ied leck ie j,p raw ie  o %  
i Piotrkowskiej o % , najmniej w Łomżyńskiej, Kieleckiej i Lubel
skiej, mniej niż o 2 0 %.

W  reszcie gubernii przyrost zbliża się do średniego dla całego 
kraju , w ahając się między 21%  w Radom skiej i 35%  w Płockiej.

Porów nyw ając przyrSst gospodarstw  mieszczańskich z przyro
stem  gospodarstw  włościan przekonamy* się, że pierwszy znacznie 
jest wyższym w guberniach.
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mieszczańskie włościańskie
Kaliskiej . . mm,
S u w a l s k i e j ............................ .....  . 309-o/0 8 '2%
W arszaw skiej . ....................... ■ 3 0 ? % 8-8%
Piotrkowskiej 43-6% 29-0%
S ie d le d w e j .......................  . 6 0 8 % 46-3%
Płockiej ........................................ 35% -  2-6%
Niższym zas w guberniach:

mieszczańskie włościańskie
L u b e l s k i e j ........................................ C

OdoT—( 00 o
o

Kieleckiej . . . . . . . . . 1 4 3 % o
0 CO01

Radom skiej .. ..u-. j ^ 7 %
Ł om żyńskiej........................................ b f il 6 /o 1 5 |o
Pod względpm przestrzeni osady te p o d ł u g t a b e 1 l i k 1

d a c y j n y c h  dzielą się w następującym  stosunku:
Osad z przestrzenią niżej 3 morgów 27,624 czyli 4 7 '3 %

od 3- — 15 » 20,881 * 35 '7%
wyżej 15 » 9,938 » 17-0%

W  obecnym czasie:
niżej 3 morgów 33,762 czyli
od 3 —  15 m. 3 0 , . ®  » 40-9%
wyżej— 15 m. 10,315 » 13*8%*'

Podział ten zasadniczo różni się od podziału osad w lsśęiań- 
skich. Największy procent tych ostatnich śthno.wią gospodarstw a
średnich rozm iarów  (około 45% ), cokolwiek mniej gospodarstw  wię
kszych j(40'50/0), najmniej drobnych (1 5 % S  Zupełnie co innego spp- 
tykam y w gospodarstw ach mieszczańskich, gdzie prawie pipłowa, boi
45’3 % , należy do kategoryi drobnych, ilość zaś osad wyżej 15 m.,
nie sięga 1 0 % .

Z estaw iając dane z tabejjlikw idacyjnyeli, z cyframi zebranemi 
w 1899 r. przez kom itet statystyczny, przekonam y się, iż w ciągu 
okresu 30-letniego zaszły następujące zmiany.

Ilość osad wynoszących
mniej niż 3 m. zw iększyła się o 6,1.38 Gzyłi 22*2% 
od 3 do 15 m. » -#£>,651 » 46 '2 %
wyżyj 15 m. » 382 » 3 '8 %
N ajbardziej tedy w zrosła ilość’ gospodarstw  średnich, bo p ra

wie o połowę, drobnych pB eszło o 1/5, najmniej wielkich, niespełna 4% .
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/m ian y  zaszłe n a ^ ru n ta c h  włościan, różnią się pod tym wzglę
dem dużo od zmian wśród własności m ieszczańskiej. Chociaż liczba 
osad średniej wielkości w zrosła w obu rodzajach własności, prawie 
w jednakow ym  stosunku, za to osady wielkiej własności mie
szczańskiej. prawie że wcale się nie; pomnożyły, kiedy przyrost ich 
na ziemiach włościan, wynosił wyżej niż 30% ) liczba? zaś drobnych 
gospodarstw  przeciw ni^ u m ieszczan w zrośli o 2 0 % , a u włościan 
zm niejszyła się o 1 1 % .

Zjawisko to należy objaśn ić teharak terem  zajęć jednej i d ru 
giej ludności. — Kiedy dla włościanina rola stanow i wszystko, i po
większenie jej daje jedyne zabezpieczenie bytu jego rodzinie, dla 
mieszczan praca na roli 'stanowi zajędetfdodatkow e, podstaw ą zaś 
bytu jest handel- furm aństw o i rozm aite rzemiosła. Zmjany, jakie 
zaszły w każdej kategoryi gospodarstw  mieszc-zańskićh od 1870 — 
1899 r. w poszczególnych guberniach oznaczam  na tablićy.

Osady mżej 3 morgów:
Liczba osąd 1870 r 1$99 r. przybyło procent
Piotrkow ska 2 ,2 1 0 2 , 1 2 1 9 6%
Kaliska 2,735 4,119 nil 50-6
Suw alska 1,481 | / 2 . 0 15 534 36-1
Płocka 892 1.118 226 2 5 3
Łom żyńska 2,244 ,2,6=72 428 191
Radom ska 4,337 730 16-8
Siedlecka 1,878 •4‘% 154 276 14-7
Kielecka 4.116 4.823 207 5-0
W arszaw ska •2,007 2,096 89 4.4

Lubelska 5 ,724 ' 5,867 143 2-5
W idać stąd, że liczba drobnych gospodarstw w osadach

większyła się bardzo różnorodnie we wszystkich guberniach Kiedy 
wtgtfberni Kaliskiej liczba! ich wzrosła o 5 0 %  a w Piotrkowskiej 
prawie ot podwoiła, w guberniach: Lubelskiej, W arszaw skiej i Kió- 
leokieL powiększyła się złtledwie od 2 — 5% . Na ziemiach włościań
skich, liczba tych osad powiększyła się tylko w Siedleckiej, P io tr
kowskiej, Lubelskiej i Radom skiej i to stosunkowo w bardzo nie
znacznej ilcjsci bo*ód 3— 9 % , w rśffzde gubernii zmniejszy łafsię, do 
10%  w Kieleckiej, do 38%  w Płockiej.

Liczba osad średniej wielkości, 
w 1870 r. w 1899 r. powięk. procent.

S iedlecka 1,285 3,442 2,157 1679
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1870 r. w 1899 r. powiek. procent.
W arszaw ska 1,226 2.439 1,213 98-9
Piotrkow ska 2,887 4,734 1,847 64-0
Płocka 747 1,185 438 58-6
Kaliska 1,397 2,172 775 *55'5
Lubelska 3/797 5,091 1,294 34-1
Suw alska 816 1,012 196 24-0
R adom ska 4,191 5,165 974 23-2
Kielecka 3,015 3,692 677 2 2 5
Łom żyńska 1,520 1,600 80 5-3

I ta  kategorya gospodarstw  powiększyła sftę bardzo znacznie 
i bardzo nierównomiernie, ;m axim um  w ypada na gubernię Siedlecką 
167%  i W arszaw ską 9 8 '9 0/0) minimum na gubernię Łomżyńską, 
gdzie przyrost sięgaj zaledwie 5 %  Na ziemia'ch w łościańsk ich‘‘przy
rost tej kategoryi, jakkolw iek je s t znacznym, nie dorównywa ziemiom 
mieszczańskim. M asimum takiego przyrostu w gub. Siedleckiej sięga 
zaledwie 85% .

Liczba dśad większych niż 15 morgów.
w 1870 r. w 1899 r. przybyło (irocent

Lubelska 949 1,437 488 51-4
Kielecka 536 745 209 39
Siedlecka 1,921 • 2,581 660 34-4
Suw alska 1^-74 730 156 27-2
R adom ska 3,016 1,406 «Ł m 26
Łom żyńska „565 645 80 14-2
Płocka Sfe37 354 17 5-0
W arszaw ska 1,018 999 ubyło 19 1-9
Kaliska 1,107 564 » 543 49-1
Piotrkow ska 1,810 854 » 956 52-8
Widzimy*, że liczba gćfspodarstw wielkich w osadach powię-

kszyła się tylko w 7 guberniach. Najwyższy procent spotykam y 
w guberni Lubelskiej, wyżej 50i%, następnie w Kieleckiej, Siedle
ckiej 39 i 34% - W ręcz przeciwne zjaw isko przedstaw iają gubernie 
P iotrkow ska i Kaliska, w których liczba tej kategoryi osad zmniej
szyła się o połowę. I w danym więc w ypadku własność m ieszczań
ska rozw ijała się odm ienni^ od włościańskiej, ponieważ ta ostatn ia 
■wykazuje we wszystkich guberniach liczebny w zrost gospodarstw  
większych, prz^czem  minimum tega w zrostu nie spada niżej 13%  
w gub. Piotrkowskiej.
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Zwiększenie lub zmniejszenie liczby gospodarstw  mieszczań
skich w rozm aitych guberniach, podczas ostatnich la t o®, odbiło się 
w spóśó.b bardge wyraźny na przeciętnej wysokości przestrzeni tvch 
osad w odpowiednich m iejscowościach. W poćząlku la t70-lych , pr^5- 
ciętna przestrzeń gpspodarstwdjm ieszczańlM ęgfe* wynohila około, tl:6 
morgi. Obecnie w- skutek powiększenia liezby gospodarstw , średnia 
wielkość ich spadła  do 7'6 czyli zm niejszy łaś się o 2 m. Pod tym 
względęjn gospodarstw a mieszczańskie rćHjfliJf się znacznie Lwd go
spodarstw  włościańskich, których przeciętny obśzdr wynosi obecfiie 
12 V3 M

.“Spełnia p rz ę d z e ń  gospodarstw  m ielfćżańskich w 10 g u b er
niach przedstaw ia się w następującymi porządku:

w 1870 r. w. 1899 r. w 187f) r. w 189,9. r.
Siedleckiej . 18-2 11-4 Łomżyńskiej . 8-4 7-4
Suwalskiej . 144 11 Radom skiej 8-6 7
W arszaw skiej . 12 9-2 Kaliskiej 8 6';ł  |
Płockiej . . . 12 9 Kieleckiej . . 6-6 5-8
Piotrkowskiej L12 7-8 Lubelskiej 6-4 5-4

Największa stosunkowo przestrzeń u 'ypada dla obu okresów, 
na gubernie jjftdlecką if-Silwalską 11 morgów, najm niejsza na Kie
lecką i Lubelską niecałe 6 morgów. W  reszcie gubernii średnia efrel- 
lcość w ahając się od 6 — 9 m. zbliża się do przeciętnej dla całego 
kraju  7'6. Zestaw iając przeciętną wielkość gospodarstw  m ieszczań
sk ich  z włolfćiańskiemi, przekonam y się że te A s y tn ie  przew yższają 
pod tyiii. .wzgfedera pierwsze «  l 1/ 2 do 2 razy.

Ziemie nabyte stanow ią wr obszarze gruntów m ieszczańskich 
bardzo nieznaczną ilość’we wszystkich Iłowie® osadach Królestwa Pol
skiego w 1899.r. przestrzeń ich nie przew yższała 7,000 m., co w ogól- 
nej ilości tych ziem, stanowi zaledwie f i / 0. W niektórych guberniach 
procent ten zniża się a mianowicie w Kieleckiej 0 9, w W arszaw 
skiej ipp iick iej 0'8 w Piotrkow skiej 0'5, wt Suwalskiej 0'2. Niecd! 
większy stosunek kategrrya tej ziemi wykazuje w guberniach Lu
belskiej 1'5; Kaliskiej 1 8 ; 'Siedleckiej 1 9 ; Łomżyńskiej 2 '8 % . Na 
nabytej przestrzeni sform owało się ząjedwie 823 gospodarstwa. 
W Kieleckiej 146, Lubelskiej 129; Siedleckiej 126; '< j  Kaliskiej 123.' 
Ilinbńij.-kiej 110, Piotrkowskiej 64, Łomżyńskiej 61, W arszawskiej 
55 i Suwalskiej 9, w Płockiej nie zjaw iło się ani jedno.

ZiesSaw.ienie tych cfyfr wykazuje, że przyrost gospodarstw  ka
żdej kategpryi t. j. włościańskiej i mieszczańskiej szedł innemi dro
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gami. G ospodarstw a mieszczańskie nie kusząc się o powiększenie 
swych obszarów, podlegały parcelacyi czysto wewnętrznej na swo
ich ziemiach,’ drogą działów spadkow ych lub częściowych sprzedaży. 
G ospodarstw a włościańskie przeciwnie, szły drogą zaborczą i po
większyły się z jednej strony drGgą wewnętrznej parcelacyi wśród 
ukazowej własności (124,140); z drugiej zewnętrznej, nabyw ając f)d 
gruntów dworskich pomieszczanie dla 6E&546 rodzin włościańskich.

ftjP rzestrzeó  ziemi m ieszczańskięj powiększyła, się w ciągu lat 
30 zaledwie o 7,000 m., obszar ziemi włościańskiej, podług danych 
kom itetu statystycznego zwiększył się do 1899 r. o 98q,600 m., 
a dziś cyfra t&j dołączając ziemie nabyte przy .,pomo'ey banku w 1899 
i 1900 r. wyniesie 1.156,500 m. (Ekonomista 1903. r). Dla ch a ra 
kterystyki wewmętrznej parcelacyi ziem ukazowych, pyzytoozę dane 
komisyi Szczególnej do spraw  włościańskich, k tóra  dla zbadanicuobe- 
cnego stanu własności włościańskiej, ilość S a d  w r. 1900 podaje 
na? 817,895, zaznaczając, że do liczby tej nie weszły m iasta, osady, 
kolonie na ziemiach dworskich i własność drobnej szlachty.

Wobec więc cyfry 717,257 gospodarstw  na zimpiąch ukazo
wych, wykazanej przez W arszaw ski Ęotm fet statyslycaay za rok 18S0, 
znajdujem y pow ażną różnicę, której wytłóm aczyć nie m ożna jedno
rocznym  przyrostem  liczby -.gospodarstw. Z cyfrą jednak podaną 
przez komisyę, rachow ać się muszę, poniewdi opiera się ońm na 
bardzo szczegółowych danych urzędowych. O bjaśniając powstanie 
tej liczby Komisya szczególna wykazuje, że w r. 1900 z ćMMnej 
liczby 817,895 gospodarstw , już  tylko 92,174 należało- do właści
cieli zapisanych do tabel. 418,049 należało do wlagdeieli na zasa
dzie rejentalnych aktów (kupńa, darow izny ,destam enta, tiz ia ły g p a jf  
kowe i t. p.), nie poddających p raw a własności najm niejszej wątpli
wości. 199,077 przeszło na właścicieli w drodze spadku na zasadzie 
samego praw a, 72,574  na zaSadzFe1 wyroków sądowych, układów po
lubownych w sądach i z licytacyi na mocy postanowień sądowych. 
1,030 na zasadzie kupna z licytadyi za długi: w kasach gminnych, 
pożyczkowo-oszczędnóściowych, podatki, niećfołjory i t. p. Bąz aktów 

Rejentalnych. 7,648 na zasadzie aktów  nabycia sukcesyjnych praw 
przez osoby nie nąljejące do spadku i parceli mniej niż 6 morgów. 
8,465  na zasadzie aktów  rejentalnych, sporządzonych w obcyćh po
wiatach i nie zatw ierdzanych w terminię przez odpowiednich sę
dziów pokoju (gospodarstw a te są przedm iotem  ciągłych sporów 
sądowych, kończących się najczęśeiej wywląszcahnibm nieformalnych
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nabywców na korzyść ich poprzedniej właścicieli). 4,959  na z a sa 
dzie aktów  rejentalnych, sporządzonych wbrew obow iązującym  prze
piłam  o sprzedaży i drobieniu ukazowej ziemi. 5,279 na zasadzie 
aktów  pryw atnych i postanowień gminnych, o sprzedaży przez osoby 
pojedyncze lub gminne, osad i p ra le k . 2,100 n a ‘-’za^adach nieprze
widzianych przez powyższe rozdziały, a zanotow ane przez wójtów, 
6,540  bez żadnych zasad prawnych.

Z aokrąglając ogólny zarys statystyczny, rozm aitych kategoryi 
własności w KrólestwigesPolskiem, należy wyjaśnić, że podług da
nych W arszaw skiego Komitetu statystycznego- w 1§68 r. gruntów 
prywatnych, instytutow ych i rządowych było: 10.667,000 m czyli 
46 '17°/0; gruntów wlościffiskich 6.852,000 czyli 29 '66°/0; m iejskich
834,000 czyli 3 '61°/0; las&w rządow ych 1.435.000 czyli 6 '21°/0; nie
użytków i posiadłości rozm aitych 3.315,000 czyli 14-35°/0; razem
23.123,000.

W  1899 r. było:
> . w j posiadaniu włoaćian . . . {£811,000 m. czyli 44-a.°/0 obszaru

szlachty zagonow ej................. 1.309,000 » » 5'9 »
osąd.................................................... 566,000 » » 2'6 »
m ia s t ................................................  300.000 » » 1’4 »
wielkiej i [predniej własnoSci 8.653,000 m. czyli 39'2 »
s k a r b u   1.307,000 » » 5'9 >
gmin i k o śc ie łó w   9,900 » » 0 5 »

razem  22.045,000

Podług informacyd Komisyi szczegółowej w r. 1900 osad wło
ściańskich ifezlachty zagonowej na ziemiach nabytych było: 

wielkości mniej niż 3 m. 10,238 
większych niż 3 » 74,967

razem  85,205 gospodarstw.

Liczba ta  znów nie zgadza się z liczbą podaną przez Komi
te t statystyczny, w danym  razie różnicę tę jednak  da się_-qjąjaśnić 
tem, że w skład wymienionych wyżej gospodarstw , wchodzi znaczna 
ilpśgi nabytych przez drobną szlachtę, których W arszaw ski Komitet 
statystyczny w swoich wywodach nie uwzględnił.

W szelkie wyżej- wymienione gospodarstw a są rezultatem  par
celacyi w łasności większej w drodze bezpośredniej lub za pośredni
ctwem banku włościańskiego. Pierwszej kategoisyi t. j. gospodarstw
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niżej 3 m orgów Komisya nie rozdziela, gpppodarslwa z a ś  wielkości 
wyżej trzech morgów, Komisya rozdziela na dwie grupy: 1) ku
pione bez pośrednictwa banku włościańskiego iloścL 47,55.6 go
spodarstw , 2) przy pośrednictwie tego banku w ilości 27,411. 
Pienysza grupa .przypadająca n*a rachunek parcelacyi bffepcB-e- 
dnioj, jest praw ie dw a razy większa od drugiej, nie należy je 
dnak zbyt powierzchownie sądzić z tych cyfr o działalności banku, 
i trzeba zwrócić uwagę na 'tę okoliczność, że o ile pierwsza grupa 
zapzęla się form ować od p ie rw szy ch 'la t po reform ie, t. j. od 1864 r., 
o tyle zjaw ienie |ńę drugiej jest' później-szem, gdyż początek działal
n o ść  banku datu je  się w Królestwie Polakiem ©d 1 8 ^  r. -Bodług 
gubernii dwie le grupy,, rozpadają  się w następujący-sposób:

przy pomecy bez przy pomocy bez
bankk banku banku bJin k u

W arszawsKk . 5,213 6,104 Piotrkow ska . M ) 2 5,262
Kaliska . . . 4,150 6,404 P ie t r a  . . . 1,001 2,181
Kielecka . 4,633 3,037 R adom ska . . 3,955 9,660
Łomżyńska 355 1,170 Suw alska . 76 856
Lubelska . . 3,796 7,903 S ie d R k a  . . 1,620 4,929

razemi 27,400 47,556
Podług danych przytoczonych w gazecie rolniczej w 1902 r. na 

zasadzie spraw ozdania banku włościańskiego w ciągu całego okresu 
działalności banku do 1901 r. włościanie nabyli ziemi w morgach:

przy pomocy bez przy pomocy bez
banku banku banku banku

R adom ska . 66,3955* 141,329 Lubelska 78,370 84,120
W arszaw ska 85,605 74,897 Piotrkow ska 49,494 54,546
Kaliska . . 62,801 p f p R i Płocka . . 18,$28 25,516
K ielecka. . 56,493 151255 Suw alska . , p 8 12,214
Łomżyńska . 8,304 7,784 S ied lecka ' . '25 ,729 54.303

razem 452,557 532,957
.Średnia wysokość iosady nabytej przy pośrednictwie banku

wynosi w kra ju  17 morgów bez banku 11 m. w poszczególnych 
zaś guberniach:

przy pomocy bez przy poipocy bez
barffcu banku banku banku

W arszawskiej . 16 12 Piotrkowskiej . 19 10
Kaliskiej . 15 ( ^•9;6 Płockiej . . 18 10
Kieleckiej . /  12 ' - 5 Radomskiej 17 15
Łomżyńskiej . 23 7 $uwalskiej. . 10 14
Lubelskiej . . 20 J.6 Siedląękiej . . 16 11
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Jakkolw iek bez pomocy banku włcSjranie nabyli więcej dw or
skiej ziemi, co łatw o się objaśnia dłuższym  czasem trw ania tego
rodzaju  parcelacyi, to jednak  przy pomocy banku nabyte parcele
pod względem zajm owanego obszaru okazały się większęmi. W  je 
dnej tylko gubernii Suwalskiej, gdzie działalność banku dotychczas 
prawie się nie rozpoczęła, średnia przestrzeń parceli nabytej bezpo
średnio jesl wyższą! o 4 m. od parceli nabytej za pośrednictwem  
banku, w pozostałych guberniach parcele nabyte przy pomocy banku 
przew yższają parcele nabyte bezpośrednicLJod 2 m. w gubernii Ra- 
doiliśkiej do 16 w gub. Łomżyńskiej. Przecięlny obszar parceli, na
bytych przy pomocy banku, przewyifeza o 6 m. przestrzeli średniego 
gospodarstw a nabytego bez jego pośrednictwa. Objaw ten da się ła 
two wytłom aczyć; przy nabyw aniu parcel bezpośrednio nabyw ca
musi liczy® tylko na w łasne siły lub kredyt pryw atny, kiedy przy 
nabyw aniu parcel przy pośrednictw ie banku otrzym uje wygodną po
życzkę w stosunku W,o do szacunku nabywanego gruntu. Pod tym 
względem bank włościański bezwątpienia wpływa na regularniejsze 
formowanie się gospodarstw  włościańskich, jestlo  jego z&sługą, ale 
bodaj czy niejtjedyną.

Pojawienie siej maSy nabywców w 'ó^tłbie włościan wpłynęło 
przedew szystkidn na znaczne podniesienie się ceny ziemi, bo gdy 
w obliczeniach Blocha przeciętny szacunek morga :wynosi 50 rubli, 
w obecnej chwili Lak niską cenę sp o ty k a , się tylko wyjątkowó.
W spraw ozdaniu z działalności banku włościańskiego za rok 1900 
prżęciętna cena dziesięciny dla całego K rólestw a wynosiła' 160 fe . 
czyli dlcScSi 80 rs. za mórg, lecz w pojedynczych gnberniśćh noto
wano ceny o wiele wyższe: 206 rs. w gubernii Kieftćkiej a SL91 rs. 
w gubernii Lubelskiej

W  następnym  rozdziale będę m ów iŁ o działalności banku wło
ściańskiego; tu taj ‘Zaznaczę tylko, że spraw ozdania urzędowe nie 
zawszę są wiernem odbiciem rzeczywistości. Faktycznie ^nenę. ziemi 
w KTótesfwie Polskiem w obecnej chwili śm iałej określić m ężna na 
100 rubli za m órC^a w okolicach o wyżs*żej kulturze i urodzajniej

sze j glebie, sięga ona 6000 rs. za włókę czyli 200 rs. za mórg.
Ze na cenę ziemi u nas .w płynął wzmożony popyt ze strony 

ludności włościańskiej, najlepszym  dowodem ję j t  fakt, że n‘aj wyższą

9 M. K i n i o r s k i :  »<Kkoriomista« r. 1903. Większa i mniejsza wlasfibść 
ziems'ka.
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cenę ziemi, podług oceny banku Ziemskiego, spotyka się w guber
niach, gdzie w ostatnich czasach najwięcej rozw inęła się parcelacya 
banku, a więc w  Kieleckiej 183 rubli, w Radomskiej 172 rb. za mórg, 
Lubelskiej 174 rb. W arszaw skiej 155 rb., Kaliskiej 143 rb,, a na j
m niejsza tam  gdzie parcelacya odbyw ała się najsłabiej a więc w Su
walskiej 105 rb. w Łomżyńskiej 109 rb., Piotrkowskiej 115 rb. za 
mórg. Po za podniesieniem cen, parcelacya nie wywołała dotychczas 
żadnego innego wpływu na stan gospodarstw  rolnych; w Królestwie 
Polskiem ilośćSbezrolnych i m ałorolnych jest tak  wielką, że rąk  ro 
boczych wszędzie jest poddostatkieinjKa je-żeli ich gdzie braknie, to 
w pływ a na to nie wzrost parcelacyi, lecz em igraćya ludu do Ame
ryki i do Prus na zanoltki. Być może, że skoro dzięki parcelacyi 
podniesie się dobrobyt i ośw iata naszego ludu, wzmoże się jego siła 
produkcyjna, nastąpią i u nas pożądane zmiany, dziś jednak  jej roz
m iary w porównaniu m asy wiejskiego proletaryatu są tak  małe, że 
pisać o jej wpływie na kształtow anie się przedsiębiorstw  w naszym  
kra ju  uw ażam  co najm niej za przedwczesne.

Zaznaczyłem  z gó&y, że parcelacya w Królestwie Polskiem 
przejaw ia się w dwóch formach: w formie parcelacyi częściowej 
bezpośredniej i całkowitej przy pośrednictwie banku. Go do pierw
szej w yczerpałem  wszystkie d a n ^  jak ie  miałem pod ręką i jakim  
mogłem zaufać, choć z pewnem zastrzeżeniem . O parcelacyi przy po
średnictwie.-państwowego banku włościańskiego pomówię obszerniej.

ROZDZIAŁ III.
Działalność banku włościańskiego na ziemiach polskich pod pano

waniem rosyjskiem.

Bank włościański jest jedyną Instytucyą, zajm ującą się pośredni
ctwem i ułatw ianiem  włościanom nabyw ania ziemi od własności większej.

Powstanie podobnych instytucyi w Europie wywołanem zostało 
z jednej stbony przez żywiołowe dążenie ludności włościańskiej do 
posiadania gruntu na własność, z drugiej przez konieczność rozw ią
zania kwestyi włościańskiej w znaczeniu ekonomiczno - społecznem.

W  państwie rosyjskiem  do tych czynników przyłączyły się 
jeszcze względy polityczne, które wskazywały rządow i konieczność 
oparcia swojej powagi na szerokich m asach włościańskich. Z tego 
też powodu instytucyą banku ziemskiego m a charak ter czysto rzą 
dowy i znajduje się w bezpo&redniem zawiadywaniu Ministeryum
St. Staniszewski. 3
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finansów W przeciwieństwie do koraisyi kolonizacyjnej w Prusach, 
bank włościański działając w guberniach Królestwth Polskiego, nie 
objaw ia przynajm niej dotychczas dążeń ku tępieniu ludności miejsco
wej i zastępowaniu jej przez kolonistów z ziem rosyjskich W  spra
wozdaniach za cały czas działalności banku t. j. od roku 1888 po 
rok 1904, cyfry wykazujące przybyszów do Królestwa, w celu na
byw ania ziemi przy pomocy banku, jak  również cyfry kolonistów 
z Królestwa, nabyw ających w ten sposób ziemię w guberniach Ce
sarstw a, wykazują, że ruch ten odbywa się bardzo nieznacznie, w wy
padkach pojedynczych, i daje się sprow adzić do zera. Kolonizaćya 
w Królestwie Polskiem, odbyw a się w guberniach tegoż Królestwa 
i pod tym względem nosi charak te r zupełnie wewnętrzny. Załączona 
tablica na str. 3tM  ułożona na zasadzie danych z ostatnich la t 4, 
potw ierdza w  zupełności to dowodzenie. Z tablicy tej widać 1) że 
napływ u z obcych stron do Królestwa niema wcale, 2) że wszyscy 
praw ie nabywcy, z nielicznym w yjątkiem  22, pozostali w Królestwie,
3) że najw iększa liczba nabywców przeszła do sąsiednich gubernii: 
z Radom skiej 290; Lubelskiej 1 3 ^  W arszaw skiej 200; i P iotrkow 
skiej 82 t. j. z tych, gdzie w ostatnim  25-leciu, był najsilniejszy 
przyrost ludności: W arszaw skiej 83-2°/0, Piotrkowskiej 83 '8°/0, Lu
belskiej 57 '02°/0 i Radom skiej 51 '36°/0; najm niejsze wybliodźctwo na 
kolonie wykazały gubernie: Łom żyńska 1, Suw alska 4, P łocka  21, 
t. j. te, gdzie przyrost ludności był n a jsłabszy : w Suwalskiej 10'48°/0, 
Płockiej l l '2 5 n/ 0, Łomżyńskiej 16'83°/o, przy średnim  dla całego 
k ra ju  44 '85% , (Załęski)".' Zatem  śmiało możemy twierdzić, że kolo- 
nizacya w Królestwie Polskiem przy pośrednictwie banku, odbywa 
się w w arunkach norm alnych i że miejscowe względy poliUczne, na 
działalność tej instytucyi żadnego wpływ u pod tym względem nie m ają.

Inaczej nieco rzecz ta  przedstaw ia się w guberniach litewskich, 
szczególniej Wileńskiej i Grodzieńskiej, w których daje się spostrze
gać dość silne wychodźctwo, na kolonie do gubernii Ufimskiej, dokąd 
w ciągu 5 la t ostatnich, wyniosłi^kię w ten sposób, z ogólnej liczby 
765 nabywców z gubernii W ileńskiej 126. i z 305 z Grodzieńskiej 
87; oraz do Mińskiej, do której przeszjo w tymże czasie z guberni 
Wileńskiej 112, i z Grodzieńskiej 21 nabywców. Załączona tablica 2. 
na str. 36, przedstaw ia ruch ten szczegółowo. Przechodzenie nabyw 
ców z guberni W ileńskiej i Grodzieńskiej do Mińskiej, może być za- 
liczonem do kategoryi parcelacyi sąsiedzkiej, natom iast osiedlanie się 
nowonabywców w guberni Ufimskiej, nadaje parcelacyi bankowej
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Tab. 2. Skąd pochodzą i dokąd się przesiedlają nabywcy ziemi przy pomocy 
banku z gubernii Wileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Witebsmej, Mińskiej

i Mohylewskiej.

Skąd

pochodzą

Dokąd się przesiedlają

"w .i
?  fSJiS .2•J „ 02 —

r -  S? “  '-r: 1
! , "Z-
i rf 1 »

cc

2!

z Wileńskiej 526 —  1
Grodzieńskiej 7,169 —
Kowieńskiej 2 _ 2-42

Witebskiej — —
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21 9 -

2 1 0 -

|750 | -  2 1 0 -
—  |'1593|180------------1
20 80 6 3 6 — ( Hi

n  M

---------- 128 — i 52b 239
— 12 -  87 169 136
- i ------ ' 7 — — — .— 2421 29
2 5 ---------- — —| -  25 750 '260
— 77 — 65 — ------ 16 1593 330
69 —' — 54- 18 55 14 13 656|316

765
305
271

9W,
I I I  I

Tab. 3. Skąd pochodzą i dokąd się przesiedlają nabywcy ziemi przy pomocy 
banku w gubernii Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej.
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w tych guberniach ch arak te r kolonizacyjny. C harak ter kolonizacyjny 
banku, uw idacznia się równią? wyraźnie w guberniach W itebskiej, 
Mińskiej, i Mohylewskiej, z których ruch kolonizacyjny kieruje się 
ku guberniom Ufunskiej, Smoleńskiej, Sam arskiej i W oroneżskiej, w sto
sunku w ykazanym  na tablicy o. na tejże stronicy, najw iększej zaś,
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potęgi dosięga w  gubernii Kijowskiej, Podolskiej i W ołyńskiej, skąd 
kierując się głównie k u  Ziemi w ojska Dońsk.'go, .gubprnii W oroneż- 
skiej, Twerskiej, Ufimskiej. Orenburskiej, Chersońsk;ej, Tambowskiej 
i innych, pochłania w gubernii Kijowskiej 4,833 nabywców na ogólną 
liczbę 5,248, w Podolskiej 1,008 na 1,283, najm niej w W ołyńskiej 
205 na ogólną liczbę 757 nabywców.

W celach ułatwienia., czynności bankow ^ih  w państwie, ope
ru je 40 t. zw. oddziałów, których obowiązkiem je s t przyjm owanie 
próśb o przyznaw anie pożyczki, oraz wwdawdanie tych pożyczek. 
Działalność banku nie sięga tak  daleko, żeby ludrtpść w łościańską za
chęcać do kupow ania ziemi i objaśniać o w arunkach i korzyściach 
tego nabyw ania, jak  to jest przyjętem  w niejnieckich in sty tucjach  
parcelacyjnych, gdzie dla spodziewanych nabywcówg w celu ząghęty, 
u rządzają  wycieczki do dóbr przeznaczonych na parcejącyę. W  gu
berniach Królestwa Polskjggo, a przynajm niej w Suwalskiej, k tórą 
znam  najlepiej, działalpófć banku, otoczona je s t taką  tajem nicą, że 
w żadnej z rządow ych instytucyi nie można było dostać jego sp ra
wozdań, a s ta tu t tego banku trzym a się pod kluczem, w pryw atnem  
mieszkaniu rejentów , stw arzając  dla właściciela wielki przywilej- zna
jom ości jego paragrafów , w razie zgłoszenia się stron do tego ro
dzaju  transakcyi.

W ypłaty pożyczek bank uskutecznia-.w  gotowiznie, k tó rą  zdo
bywa rfjogą w ypuszczania papierów procentowych zw anych: Świa
dectw am i włościańskiego banku ziemskiego. Papiery te początkowo 
przynosiły ich właścicielom 5 1,2% , potem zostały skonw ertow ane na 
4 '/ 2, następnie na 4 procentowe. W obecnej chwili, a raczej do czasu, 
którego sięgają spraw ozdania 'Banku, t. j. do 1 stycznia 1904 r., 
ogólna sum a tych świadectw wynosiła:

4 1 2<y0 109,300 rs.
4 %  376,245,000 razem  376,354,300 rs.

Bank włościański w początkach swego istnienia był instytucyą 
czysto pomocniczą przy nabywaniu ziemi, więcej kredytow ą, niż po
średniczącą. W edług sta tu tu  bank w ydaje włościanom pożyczki na 
ziemie, już  przez nich zgodzone, w rozm iarze i na czas w yjedny
w any przez nich w każdym  poszczególnym wypadku. W łościanie do
m agający się pożyczki od banku, obowiązani są  przedstaw ić projekt 
wmrunków nabycia, podpisany przez obie strony, zaświadczony przez 
odpowiednie w ładze i w razie, jeżeli sum a pożyczki bankowej nie 
starczy na pokrycie ceny sprzedażnej, wTykazać sposób w jak i się
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z tej reszty uiszczą. Oprócz tego potrzebne są uchw ały grom ady 
wiejskiej, zapew niające solidarną odpowiedzialność nabywców przed 
władzam i bankowemi. Słowem włościanie w operacyi nabywczej nie
tylko są pozostawieni sam ym  sobie, lecz w dodatku obarczeni tak ą  
m asą form alnością że przeprow adzenie tranzakcyi jest bardzo tru- 
dnem bez pomocy różnych pokątnych doradców, którzy stanów ią ro
dzaj pośredników między grom adą włościańską, ą instytucyą rządow ą. 
W szystko to nie sprzy ja rozwojowi tej instytucyi, jakkolw iek dzia
łalność jej jest znaczną wobec rozszerzania się wśród włościan ru 
chu ku nabyw aniu ziemi.

W iększa i racyonainiejsza działalność banku jako  instytucyi par- 
celacyjnej, pośredniczącej datuje się od 1896 r. Dnia 27 Ifstopada 1895 r. 
zostały zatw ierdzone nowe praw a dla sta tu tu  włościańskiego ziem
skiego banku, które zasadniczo zmieniły charak ter jego dotychcza
sowej działalności. Na zasadzie tych praw, oprócz w ydaw ania poży
czek na ziemie nabyw ane przez włościan, w skład operacyi banku 
weszły: 1) Praw o w ydaw ania pożyczek d o d a t k o w y c h  na ziemie, 
zastawione już w banku, 2) Praw o w ydaw ania p o ż y c z e k  n a  
z i e m i e  k u p i o n e  De z  p o m o c y  b a n k u ,  3>) Praw o n a b y w a 
n i a  d ó b r ’na w łasny rachunek, w celu parcelacyjnym . Zmiany te 
przemieniły bank w instytucyę więcej samodzielną, działa jącą na 
w łasną rękę i dały jej możność udzielania kredytu koniecznego na 
pierwsze zagospodarowanie, lub podniesienie kultury w nabytych 
parcelach. Samodzielność działalności banku nie wyszła jednak  z ra 
mek udzielania kredytu; o ile widzimy ze spraw ozdań jego, wydatki 
na dobra nabyte przez bank w 1903 r. wyniosły wszystkiego 46,321 rs. 
2 0 ł/2 kp. jeżeli zaś zestawim y tę pozycyę z ogólną ilością 187 dóbr 
w artośc i|21 ,436,538 stanow iących własność banku przed 1 stycznia 
1904 r. łatwęi zrozumiemy, że podniesienie kultury, melioracye i za
budowania, czyli uzdolnienie nabytej ziemi przez bank do parcela
cyi, nie wchodziło w zakres jego działalności. Wogóle jak widać, 
z ostatniego spraw ozdania, adm inistrow anie nabytym i folwarkam i, 
przynosiło bankowi sam e straty . Z ogólnej sumy w ydatkow anej na 
exploatacyę nabytych dóbr w ilości 423,362 rs. 35 kp. zw róciła się 
bankowi, w postaci dochodu tylko część, w kwocie 163,359 rs. 
1 6 ^ , kp., ogólny zatem  niedobór z tego źródła wynosił 260.003 rs. 
1 9 7 2 kp.

Osiągnięcie celów ekonomicznych i społecznych w postaci pod
niesienia dobrobytu rozkolonizowanej ludności, rozwinięcia iej zdol-
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nośc-i gospodarczych, nie było brane pod uwagę przez nstytucyę 
banku, operacye jego były czysto finansowej natury* i jako takie, 
daw ały rezultaty  zupełnie zadaw alniające.

Obroty banku w 1903 r. wynosiły 1,126 milionów rs., czysty 
dochód wynosił w tymże roku 3,524,333 rs. 75 kp. przy kapitale 
w łasnym  24,877,539 rs. 59 kp.

Pożyczki dla włościan bank przyznaje: 1) całej gromadzie
wiejskiej, złożotrej z m ieszkańców jednej lub kilku wsi, 2) kilku gro
m adom  razem  dla zakupu ziemi na w łasność wspólną, 3) oddziel
nym wsiom nie stanowiącym  gromady, 4) stowarzyszeniom , w skład 
których wejdzie nie mniej od trzech włościan kupujących ziemię na 
sw oją odpowiedzialność, z praw em  podzielenia tej ziemi na oddzielne 
gospodarstwa, 5) pojedynczym włościanom. Oprócz włościan, na otrzy
m anie pożyczki w banku, m ają  praw o w guberniach: W ileńskiej, 
Kowieńskiej, Grodzieńskiej- i Mińskiej mieszdzanie wyznania praw o
sławnego i starowiefcfy; a w guberniach: Kowieńskiej, W ileńskiej 
i W ołyńskiej, byli wolni ludzie, choćby byli zapisani do mieszczan, 
o ile nie posiadają p raw a na wykup znajdujących się w ich posia
daniu dzierżaw.

Rozm iary pożyczek przy nabyw aniu przez pojedyncze jedno
stki, nie mogą przew yższać 500 rs., przy nabyw aniu wspólnem, nie 
powinny przechodzić sumy 125 rs. na głowę każdego mężczyzny. 
W  w yjątkow ych w ypadkach wysokosc pożyczki może przew yższać 
tę  normę, do takich s ta tu t zalicza obecttość w nabywanym  m ajątku  
łąk  zalewnych, ogrodów, chmielników i t. p. K ażda tegó* rodzaju  po
życzka jest utrudniona- przez konieczność osobnej 5'ceny nabyw a
nego kaw ałka  i wym aga w każdym  poszczególnym w ypadku, za
tw ierdzenia przez m inistra finansów lub rolnictwa. Sprzedaż naby
tego przy pomocy banku gospodarstw a może by.ć dopuszczoną je 
dynie za zezwoleniem banku, przyczem wymaganym jes t zw rot na
tychmiastowy wydanej pożyczki.

Pożyczki am ortyzacyjne, byw ają dwóch rodzai: a) na przeciąg 
24Y2 lat i b) na przeciąg 3 4 j j l  lat, przyczem dozwolona jest sp łata  
wcześniejsza jednorazow o lub częściami. W  w ypadkach klęsk p ra 
ktykują się ulgi.

Dla gubernii K rólestwa Polskiego, w statucie bankow ym  wymie
nione są specjalne praw a, wywołane w arunkam i miejscowemi. Po
życzki w feó lestw ie  Polskiem mogą być rvydawane osobom pocho
dzenia rosyjskiego, polskiego i litewskiego, korzystającym  z praw a
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nabyw ania ziemi ukazowej. po*przedstawieniu św iadectw a kom isarza 
o nieistnieniu przeszkód na wydanie projektow anej pożyczki. Poży
czki nie mogą być w ydawane na kupno: 1) zirmi ukazowej. 2) ziemi 
obciążonej se rw itu tam i z w yjątkiem  kiedy praw ojsefw itutow e służy 
sam ym  nabywcom. Wysokoś^ij pożyczki nie może przewyższać 90<J/0 
sumy szacunkow ej, która, należy zauw ażyć, jest zawsze niższą od 
rzeczywistej ceny sprzedażnej. Przy w ydawaniu pożyczki, część jej 
nie przew yższająca 75<Ł  wydaje się z sum bankowych, reszta do
pełnia się z byłego funduszu użyteczności publicznej w Królestwie 
Polskiem, który w sumie 1,693,345 rs. 99 kp. zaliczonym został do 
kap itału  własnego włościańskiego banku. W ydana przez bank poży
czka musi być zabezpieczona w porządku hypotecznym nćt pierw- 
szem miejscu, wszelkie zaś inne obciążenia spłacane byw ają z po
życzki natychm iast.

Nabyte gospodarstwo aż do zupełnej sp łaty długu bankowego, nie 
może być sprzedane bez zgody tej instytucyi, a w razie naw et uzy
skanej zgody, tylko osobom pochodzenia włościańskiego. Nabyte 
działki, o ile nie przew yższają przestrzeni 6 morgów, mie mogą być 
dalej parcelowane.

Obciążanie długiem nabytej ziemi, oprócz długu względem osta
tniego, sprzedawcy, nie jest dozwolonem. Otrzymanie pożyczki banko
wej w Królestwie Polskiem, jest utrudnionern jeszcze większemi for- 
malnSrśc.iami, niż w cesarstw ie, i w wielu razach zależy od dobrej 
woli w ójta i kom isarza, który pqś,wiadcza w ójtow skiejjśK iądeclw a 
o stanie familijnym projektowanego nabyw cy Pomimo jednak tych 
wszystkich trudności, które chłop nasz z właściwym sobie uporom 
zwycięża, nabyw anie ziemi przy pomocy banku jest dosyi| rozpo
w sz e c h n iłe m , przynajm niej w niektórych guberniach, a rezultaty 
osiągnięte tą  drogą są powmżne. Od początku istnienia' banku do 1 
stycznia 1904 r. przy jegp pomocy założono w Królestwie Polskiem 
4,437 osad, na przestrzeni 697,912 m. Za ziemię włościanie za
płacili £>f>;104.507 rs., wt czem pożyczki banku stanow ią 40,821,717 rs. 
w łasne zaś. kapitały włeSjjcian 14,282*7:90 rs. Największy ruch parce- 
lacy jnyS B byw al się w guberniach:

W arszawskiej
Lubelskiej
Kaliskiej

założono nowych joSad na przestrzeni

836 131,911 morgów
808 111 005
666 102,401



P A R C E L A C Y A 41

zatożono nowych osad na przestrzeni

Radom skiej 372 101,643 morgó
Kieleckiej 745 85,037
Piotrkowskiej 430 80,164
Siedleckiej 296 45,447
Płockiej 168 24,734
Łomżyńskiej 79 13j244
Suwalskiej 37 1,321 V

Bardzo pożywiony ruch parcelacyjny odbyw ał się w r  1903. 
\ \T tym  bowiem czasie przeszło do rąk  włośaian 81.340 m. za cenę 
8.516,631 rs. Ponieważ w ciągu 15 la t istnienia banku przeciętna prze
strzeń nabywanej tą  drogą przez włościan ziemi wynosiła 46,524 m. 
w roku więc 1903, prawie się podwoiła. O ile parcelacya oddziały
w ała na cenę ziemi, przekonywa nas załączona tablica na str. 42, 
z której widać, że od r. .1894 do r. 1904 ceny ziemi podskoczyły 
w guberniach:

W arszaw skiej o 73 rs. W ołyńskiej o 66 rs.
,Kaliskiej » 70 » Kijowskiej » 72 »
Kieleckiej » 120 » Podolskiej » 66 «
Łomżyńskiej » 22 » W ileńskiej » 72 »
Piotrkowskiej » 44 » Grodzieńskiej > 43 »
Płockiej » 40 » Kowieńskiej » 38 »
R adom skiej' » 109 » W itebskiej » 40 »
Suwalskiej » 91 » Mińskiej > 36 >
Siedleckiej » 56 » Mohylewskiej » 59 »
Lubelskiej » 156 »

Ze podniesienie to nie jest przypadkowe, widać to z całego 
szeregu cyfr, które uw idoczniając w ahanie w cenach, stw ierdzają 
jednak stale ich w zrost we wszystkich guberniach. Inna jednak  rzecz, 
czy w zrost ten należy przypisać parcelacyi; nie m ożna twierdzić 
tego stanowczo, jeżeli jednak zwrócim y uwagę na fakt, że ceny 
ziemi najszybciej rosły tam, gdzie najszybciej odbyw ała się p ar
celacya, będziemy musieli przyznać jej wielkie znaczenie wr tem  
zjaw isku ekonomicznem.

Do roku 1896, t. j. do czasu, kiedy bankowi nadanem  zostało 
praw o nabyw ania m ajątków  i parcelow ania ich na w łasną rękę, 
parcelacya w Królestwie Polskiem  odbyw ała się częściowo, przez
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nabyw anie parcel w sąsiednich m ajątkach. W łościanie nie mieli 
środków  na nabyw anie m ajątków  w całości. Istniejące praw ie w ka
żdej gminie kasy pożyczkowo oszczędnościowe, krótkoterm inowe, wy
pożyczające nie więcej jak  200 rs. na gospodarstwo, według infor
macyi zarządów  gminnych, nigdy me byw ają  używ ane na kupno 
ziemi, celem ich są potrzeby gospodarstwa, opłacanie podatków, za
spakajanie rozm aitych innych niespodziewanych i koniecznych potrzeb.

Tab. 4. Średnia cena ziemi płacona za dziesięcinę w poszczególnych guberniach, 
za grunta nabywane przy pośrednictwie banku.

G u b e r n i e
R o k

1894 1895 1896 1897 OO CO OO 1899
|

1900; 1901
:

1902 j 1903

W arszaw ska . . . . 125 1-14 145 130 155 153 183 171 192 198
Kaliska . . . . . 112 131 141 140 U'2, 142 138 161 176 182
K ie le c k a ........................... 162 147 182 126? 176 206 206 188 265 282
Ł o m ż y ń s k a ..................... 99 100 92 62 142 113 99 110 179 121
P io trkow ska...................... 96 97 116 103 118 102 113 127 157 140
P ło c k a ................................ 91 91 147 111 125 119 145 170 146 131
R a d o m s k a ..................... 89 91 132 114 154 134 144 140 186 200
Suwalska . . . . . 89 65 132 93 98 103 144 126 148 156
Siedlecka . . 83 112 115 124 134 129 136 154 173 168
L u b e ls k a ........................... 120 150 143 135 170 lf5 191 238 237

COoco

W ołyńska........................... 6! 86 73 69 68 61 83 100 116 127
IvijowTs k a ........................... 116 72 108 152 101 135 124 144 172 184
P o d o ls k a ........................... 127 109 129 136 128 131 158 167 174 193

Kowieńska . . . 57 57 60 71 66 66 63 69 76 95
W ileń sk a ........................... 50 49 42 38 44 65 60 75 87 90
Grodzieńska . 52 56 40 51 53 64 70 79 87 95
Witebska . . 28 35 47 56 ‘ 57 65 67 71 91 100

M i ń s k a ........................... 32 25 27 29 41 » 36 45 55 68

Mohylewska . . . . 34 32 30 31 44 51 63 73 91 93

D yrekcya Towarzystwm Kredytowego ziemskiego w ydaje po
życzki na ziemie już  należące do właściciela, m ające urządzoną hy- 
potekę i przestrzeń niemniejszą, jak  90 morgów. Podług wiadomo
ści, dostarczanych przez Dyrekcye: Kielecką i Kaliską, w czasach po
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przedzających rok 1896, włościanie, pomimo zakazu parcelow ania 
zadłużonej w Tow. Kred. ziemi, rozkupili znaczną ilość m ajątków  
stowarzyszonych, przyjm ując na siebie dług Tow arzystw a. W skutek 
jednak  ograniczeń sta tu tu  Tow arzystw a z 1888 r. i rozw oju opera- 
cyi banku włościańskiego, nabywanie ziemi, z przyjm ow aniem  na sie
bie długu T ow arzystw a, przerw ało  się praw ie zupełnie. Z objaśnień 
Dyrekcyi Tow arzystw a, udzielanych bankowi przed 1896 r. uwidacznia 
się, że w guberni Kieleckiej do tego czasu włościanie nabyli 55 m a
ją tków  stow arzyszonych i obciążonych długiem około 500,000 rs. 
M ajątki te, ja k  widać, nie były duże. W  r. 1896, w tejże Kieleckiej 
gubernii włościanie nabyli już tylko jeden m ajątek, z przejęciem  na 
siebie długu Tow. Kredyt. W  gubernii Kaliskiej do 1896 r. włościa
nie nabyli w ten sposób około 60 dóbr stowarzyszonych. W  obrę
bie działalności Piotrkowskiego oddziału banku włościańskiego, b a r
dzo często prak tykuje  się nabyw anie przez włościan ziemi dworskiej 
na raty. Zwykle nabyw cy część ceny płacą gotowizną, a reszta  po
zostaje u nich na spłaty, ra tam i w pewnych stałych term inach z pro
centem  od 4°/0 do 10%  na czas od 1— 8 lat.

Pierw sze polskie m ajątki, nabyte na ziemiach litewskich przez 
bank włościański, były w r. 1897 Z a c i s z e ,  Z a b i e ł ł ó w ,  w gu
berni Grodzieńskiej, powiecie Sokolskim i Ł u n i e  w o w powiecie 
Bielskim, nabyty od mieszczan. Pierw szy m ajątek  w Królestwie, na
byty przez bank w 1898 r., był folwark B e n d o ż y n o  w gubernii 
Płockiej, przestrzeni 400 m.; następnie w r. 1899 B r z e s k a  w o l a  
w gubernii Radom skiej 780 m.; w r. 1900 Iz  d ę b n o  w gubernii 
Lubelskiej 900 m. W  1901 r. bank nabył: w gubernii W arszaw skiej 
2 m ajątk i, przestrzeni 1,940 m.; w Płockiej 2, przestrzeni 2,284 m.; 
w Kieleckiej 6, przestrzeni 1,142 m.; w Piotrkow skiej 4, przestrzeni 
3,328 m.; w Radomskiej 1, przestrzeni 484 morgi.

W r. 1902 W W arszaw skiej 7 3,338 m.
*> Kaliskiej 1 946

> Kieleckiej 2 902 »
W  r. 1903 » W arszaw skiej 4 3,19Q* »

» Kaliskiej 1 204 >
» > Kieleckiej 6 3,942

» Łomżyńskiej 1 78 »
» Piotrkowskiej 2 1,066

» » Płockiej 4 4,128 »

> Radomskiej 2 2,472
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R azem  od 1896 do 1903 r. bank nabył na w łasną rękę w Kró
lestwie Polskiem 50 m ajątków  z przestrzenią 31,524 m. W idzimy 
więc, że do rąk  banku przechodziła praw ie wyłącznie średnia 
większa w łasność; m ają tk i wielkie parcelow ały oddzielne kaw ałki 
częściowo, ale ani jeden  nie w szedł na drożej parcelacyi całkow itej. 
Przestrzeń nabyta przez bank w porów naniu z ogółem rozparcelo
wanej przez tę instytueyę przestrzeni (697,912), je s t bardzo niezna
czną i dowodzi, że parcelacya przy pośrednictwie banku, o ile się 
odbywa, jest w yrazem  żywiołowego dążenia włościan, a nie starań 
rządu podjętych celem zaspokojenia potrzeb ludu. Bank w Króle
stwie Polskiem nie dąży do nabyw ania m ajątków , nie szuka ich, nie 
utrzym uje w tym celu agentów ,^przeciw nie, właściciel który chce 
sprzedać własność, m usi robić usilne starania, aby m ajątek  jęgo zo
sta ł przez bank nabyty. Z drugiej strony i między -włościanami nikt 
nie propaguje parcelacyi, nie wikłać u nas ^głoszeń ani agentów, 
wszystko pozostawionem  jest inicyatywie pryw atnej, a pomoc banku 
uw ażana jest jako łaska, o k tórą  się trzeba dobijać. Nie m ożna je 
dnak nie przyznać, że działalność banku wywiera na lud wiejski 
pewien wpływ pedagogiczny. Oto włościanie nasi zaczęli się uczyć 
pod wpływem operacyi bankow ych łączyć w spółki, celem na
byw ania ziemi dworskiej przy pomocy banku.

Ponieważ właściciele większej własności, sprzedając poszcze
gólne części folwarków, chętniej i taniej sprzedają je  większymi 
obszaram i i ponieważ staran ia  o pożyczkę w banku w ym agają 
większego kosztu, nabywcy ziemi łączą się u spółki, nabyw ają 
ziemię na wspólną w łasność, a już po nabyciu dzielą się mię
dzy sobą. Spółki w łościańskie obejm ują po 3, 5, 10, 2 5 ,.5 0  i 100 
gospodarzy.

W  r. 1896 nabyło przy pomocy banku 4.128 gospodarzy
32,000 morgów ziemi, w tej liczbie było 7 nabywców pojedynczych, 
reszta  zaś stw orzyła 195 spółek nabywczych. Przy nabyw aniu całej 
przestrzeni zakupionej przy pomocy banku o,d 1888 — 1904 r. było 
czynnych 4,285 spółek, pojedynczych zaś nabywców 183, kiedy 
ogólną liczbę gospodarzy kupujących stanow iła pow ażna liczba 79,230. 
Oprócz pożyczek na kupno ziemi, bank włościański od 1896 r. wy
daje pożyczki na ziemie już kupione, pożyczek jednak takich w Kró
lestwie Polskiem wwdano nie dużo. Poczynając od 1896 r. do 1 sty
cznia 1903 r. ogółem wydano:
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1U spółkom ze 114 g o sp o d a rz y .............................  54,294 rs.
8 pojedynczym g o s p o d a r z o m .............................  8,840 »'

R a z e m . . 63,134 rs.

W  roku zaś 1903, 2 .spółkom z 55 gospodarzy . . . 17,850 rs.
» 5 poj edynczym. . . .  . . .  5,500 »

R a z e m . . 23,350 rs.
Czyli ogółem za cały c z a s ..................................  . . 86,484 rs.

podczas kiedy zapotrzebow ań w jednym tylko roku 1903, ze 
strony tylko pojedynczych gospodarzy, było na sumę 62,500 rs., 
w 1&02 r. na 25,573 rs., w 1901 r. na 48,793 rs., w  1900 r. na 
5,020 rs., w 1899 r. na 21,067 rs., w lS^je r. na 3,000 rs. w 1897 r. 
na 9,925 rs.

Małe zapotrzebow anie w latach od r. 1897 do 1899 objaśnia 
się tem, że włościanie nie wiedzieli pr& z parę la t o Tem, że podo
bnego rodzaju pożyczki m ożna otrzym ać, wreszcie i dziś jeszcze wie 
o tem bardzo m ała ich ilość.

Przystępując do kupna zieriii zapomocą banku włościańskiego, 
włościanin nasz dobrze się namyśla i przygotowuje swoje kroki, wie
dząc, że niewłaściwe wystąpienie pociąga za sobą duże koszta, to 
też bardzo mały procent pode® o udzielenie pożyczek na kupno 
ziemi byw a odrzucpny. W  r. 1 9 0 2 , 'na 930 odrzuconych pożyczek 
w całem  cesarslwie, na Królestwo Polskie wypada wszystkiego 4., 
jeszcze mniejszy stosunek bo 6 na 1807 spotyka się w roku 1903. 
Wogóle',. korzystanie z dobrodziejstw  bdhku jest utrudnione przez 
m ałą  liczbę jego oddziałów. Na .gałę Krójestwo Polskie jest ich 3. 
w YWifBzhwie, Lublinie i Piotrkowie, włościanie więc z innych gu
bernii m ało w iedzą o egzystencyi i operac-Mch instytucyi bankow ej, 
o ile zaś wiedzą, trudno im porozumł&ć się z tą  instytucyą. Rolę 
pośrednika w takich razach przyjm uje na siebie właściciel parcelo
wanego m ajątku, załatw iając  wszelkie formalności osobiście, lub przy 
pomocy adw okata. Pociąga to za sobą koszta, które pośrednio płaci 
włościanin w cenie za nabyw aną ziemię.

Zw rot pożyczek przed term inem  zdarza się dosyć rzadko i prze
ważnie częściowo, w r. 1900 zaszło tego rodzaju  9 wypadków na 
ogólną sumę 3,855 rs. 39 kp.

W  r. 1901 zwrócono 3 pożyczki całe w sumie 5,084 rs. i 16 
częściowo na sumę 7,851 rs. W  r. 1902, w 21 w ypadkach zw ró
cono częściowo 5,915 rs., w r. 1903' były 2 wypadki zwrócenia.



46 S T A N I S Ł A W  ST A N ISZ E W SK I

pożyczek w ogólnej sumie 14,331 rs. w całości i 7 częściowych zw ro
tów w sumie 3,783 rs., są to więc w ypadki rzadkie i sporadyczne, 
a  spłacane sumy tak  drobne, że na pilniejszego wpływu na stan go
spodarstw  wogóle wywrzeć nie mogą. R zadkość ta  jednak  i spora- 
dyczność podobnych wypadków, dow odzą czego innego, a m ianow i
cie tej niezbitej prawdy, że położenie własności drobnej, nabytej 
przy pomocy banku, nie jest świetnem. W łościanin nasz nie lubi 
term inowych w ypłat i gdyby był w stanie, spłaciłby dług odrazu, 
a  skoro go nie spłaca, dowodzi to, że spłaty tej dopełnić nie jest 
Mggstanie. Pomimo to stanu gospodarstw  włościańskich, nabytych przy 
pomocy banku nie m ożna nazw ać złym. G ospodarstw a te, trzym ają 
się silnie i z długiem bankow ym  radzić sobie um ieją lepiej, niż w ła
sność większa. Na ogólną liczbę 8,000, a razem  z kolonjami 9,506 
dóbr większej własności, zadłużonych w Tow. Kredyt. Ziem. rok ro
cznie po paręset m ajątków  przechodzi drogą licytacyi w obce ręce, 
z gospodarstw  z a ^ j w łościańskich obciążonych długiem bankowym , 
poczynając od r. 1898, nie sprzedano ani jednego, na w łasnosl zaś 
banku przeszło w r 1898, 2, w 189^?, 1, w 1900, 8, w 1901, 4, 
w 1902, 3, i w 1903, 2. Dowodzi to, że do licytacyi doszły tylko ta 
kie gospodarstw a, w których dług bankowy przew yższał ich rzeczy
wistą w artość, inaczej bowiem trudno sobie wyobrazić brak am ato
rów na kupno tych gospodarstw .

ROZDZIAŁ JV.

Znaczenie parcelacyi.

R easum ując wszystko, przychodzim y do przekonania, że ruch 
parcelacyjny na wsi, o ile w yrów na potrzebom  miejscowej ludności, 
będzie m iał dla k ra ju  i społeczeństw a ogromne znaczenie.

Zjawienie się wielkiej ilości robotników , którzy nie m ając środ
ków na założenie w łasnych gospodarstw , zmuszeni byli drogą pracy 
najem nej zarab iać na utrzym anie, sprzyjało rozwojowi przemysłu. 
Zniesienie poddaństw a 1807 r. i szybka proletaryzacya ludności wiej
skiej do r. 1864, były chwilami powodującem i rozrost przem ysłu 
w naszym  kraju. Masa ludności wiejskiej, obdarzonej wolnością oso
bistą, stanow iła niew yczerpane źródło, z którego przem ysł czerpać 
m iał do woli swe zapotrzebow anie rąk  miboczych. System  dziedzi
czenia przez jedno z dzieci całego, niepodzielnego gospodarstw a po
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ojcu przyczynia! się do tego, że reszta rodzeństw a zm uszoną była 
szukać dla sie,bie zajęcia poza rolnictwem. W  okolicach, gdzie przy
jęto  system podzielności, m ałe działki nie w ystarczają na wyżywie
nie rozmnożonej rodziny i zm uszają jej członków do szukania za
robków wr innych gałęziach przem ysłu. W  len sposób m ieszkanek1 
wsi, nie znajdując środków7 na zaspokojenie swych potrzeb w sku
tek  braku odpowiednich warsztatów7 rolnych, pom nażają w7 tempie 
przerastającem  zapotrzebowanie, siły robocze w7 przemyśle, i przy
czyniają się do jego rozw oju i wrzrostu, a jednocześnM tewym  niczem 
nie uregulowanym  dopływem obniżają w arunki bytu dotychcząśo- 
wTych m as irobotników fabrycznych Odciągnięcie nadm iaru rąk  ro
boczych od przemysłu jest rzeczą nader w ażną w obecnej chwili, 
ze względu na uregulowanie w takim  razie płacy roboczej, k tóra  
przy nadm iernem  zaofiarowaniu rąk  będzie zaw rze spadała  do mi
nimum. W strzym anie tego naplywm da się uskutecznić jedynie przez 
umożliwienie większej ilości osobników zajmoumnia się sam odzielną 
pracą na roli. Aby len cel osiągnąć, trzeba dążyć do rozparcelow a
nia ziemi pomiędzy możliwie najw iększą ilość obywateli. Zapewnienie 
wszystkim posiadania ziemi nie jest ani konieczne, ani pożądane, 
me jest naw7et- możliwe z lego prostego w7aględu, że poza rolnictwem 
-społeczeństwa zużytkow uje siły swoich obywateli na inne potrzeby. 
Jąst jednak faktem, że większość tych obywateli żyje dziś nietylko 
na roli ale i z roli, sprawiedliwym więc będzie, jeżeli byt icli będzie 
•się zbliżał do możliwego dobrobytu. Polepszenie warunków7 bytu 
m as ludów ych, osiadłych na wsi i zatrzym anie większej icli części 
na roli, oddziała bezw arunkow a na wzmocnienie zdrow ia fizycznego 
i podniesienie stopnia inteligencyi całego społeczeństwa. Tego, że ży
cie wiejskie dodatnio wpływa na zdrowie, trzeba dowodzić tylko 
u nas, gdzie wr przeciwieństw7̂  do całej Europy śmiertelność na w7si, 
przewryższa śmiertelność w m io ta c h . Objaw7 ten jednak  jest rezulta
tem  nienorm alnych w7arunków  życia naszego wiejskiego proletaryatu.

W Europie zachodniej już  na początku XIX wieku rozumiano, 
że zajęcie wiejskie daje ludności najlepsze w arunki rozwoju, pod 
w7zgiędem m oralnym  i zdrowrotnym i d la tć ffi jako“ zadam e polityki 
państwrow7ej uw ażano konieczność zatrzym ania możliwie największego 
odłam u narodu przy roli. »Lud wiejski jest niby źródłem, z którego 
krai cały czerpie m aleryał, który następnie przetw arza na rozm aite 
stany, czem m ateryał ten jest większy, zdrow szy i silniejszy, tem
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zdrow sza i silniejsza będzie cala  m aszyna państwowa* 1). 'D latego 
zawsze kw estya ludu wiejskiego powinna zajm ow ać pierwszorzędne 
stanowisko pomiędzy wszelkiemi innemi zadaniam i i dążeniam i k a 
żdego państw a.

Ludowi w iejskiem u przyznaw aną też jest wyższość inteligencja 
w porów naniu z fabryczną ludnością m iast. Na potwierdzenie tego- 
zdania przytaczanym  B yw a fakt, że robotnik wiejski zdolnym jest 
w dcfeś krótkim  czasie przedzierzgnąć się w użytecznego robotnika 
przem ysłow ego lecz naodw rót robotnik fabryczny z trudnością tylko 
może się stać zdolnym rolnikiem. Okoliczność, że występuje on wszę
dzie jako  pan i w ładca wszystkiego co żyje, daje wieśniakowi pewT- 
ność siebie, k tó ra  korzystnie*odróżnia najniższegoTobotnika ręcznego- 
na roli od robotnika fabrycznego. Owo samo poznanie podtrzym uje 
i ta  jeszcze okoliczność, że wieśniak ztnuszony je s t zapoznać się 
z licznemi czynnościami życia praktycznego, z których wiele sam  
spełnia. Przyczynia się do tego wreszcie to najwa!żme-jsze, że każdy 
rolnik wlasnem i oczyjna oglądać® może rezu ltat swej pracy dla ca
łego gospodarstwa. »Fakt ten, że korzyść z pracy tak  w yraźnie się 
okazuje, że złe lub dobre wykonanie jej tak  wielkiego może3 n ab rać  
znaczenia dla całego gospodarstw a, tak  bardzo złożonego, rodzi w ro
botniku nietylko poczucie swej użyteczności, lecz nadto zrozumienie 
caffigci, uczucie zadowolenia i radości z pracy, będące rzadko udzia
łem  robotnika fabrycznego« (G. Freitag).

Utrzym anie znacznego odłam u ludności wiejskiej przy zietoi 
nie koniecznie m 9  pociągać za sobą upadek przem ysłu krajówego, 
raz dlatego, że chodzi o utrzym anie na wsi tego tylko zastępu, ktjóry 
napływ ając do m iast tw orzy nadm iar rąk  roboGzych; po wtóre mó
wiąc o utrzym aniu przy ziemi n^aś ludności włościańskiej, m am  na 
myśli te szersze, które nie mogąc znaleźć odpowiedniego utrzym ania 
w kraju, w ędrują na zarobki fabryczne do Anglii i Ameryki. Wiele 
ich wychodzi? wiele ich ginie? o tem nasza sta tystyka dotychczas 
milczy, jeżeli jednak  policzymy (folską ludność w .Ameryce północ
nej, Anglii i zachodnich Niemczech, przekonam y się, że milionyjmaj- 
zdrowszych i najenergiczniejszych ludzi, em igrują z kraju  i w dużej 
części pow iększają zastępy proletaryatu.

Przeciwnicy teoryi utrzym ania przy ziemi m as ludowych a mię
dzy innemi Brentano, obaw iają się, ażeby wobec praw a zm niejszania

ł) Herkner.
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się wydajności ziemi, teorya ta  nie doprow adziła ludności wiejskiej 
do nędzy. Przeciwko tym  obawom  śmiało m ożna zacytow ać zdanie 
Ludwika Krzywickiego, który dowodzi w swej pracy, o kwestyi rol
nej, że środki żywności, które otrzym ujem y z obór i pól, nie w zra
sta ją  tak , jak  mogłyby, tylko dlatego, że istnieje w społeczeństwie 
ciemnota, k tó ra  nie pozwala rozpow szechniać się dorobkom zoote
chników. Jako  przykład swego twierdzenia, przytacza on porów na
nie wydajności krów, w rozm aitych krajach . T ak  w Galicyi w y d a j
ność krow y wynosiła rocznie przeciętnie 650 litrów, w Austryi 
1,200, we Francyi 1,600, w Niemczech 2,000, w Jutlandyi 2 ,500—
3.000, a na Żuław ach 3,766— 4,532 litrów, nakoniec 745 krów rasy 
Jersej daw ały przeciętnie po 4,900 litrów rocznie. Doświadczenia 
H alletta nad pszenicą dowiodły, że udoskonalenie gatunku upraw ia
nych zbóż mogłoby doprow adzić do olbrzymich rezultatów . W ciągu 
la t 1861— 1867, prow adził on system atyczny dobór w zakresie psze
nicy. Udało mu się, postępując w ten sposób podnieść liczbę kło
sów z jednego pnia wyrosłych z 10 na 52, liczbę zaś ziarn w po
jedynczym  kłosie z 47 na 123 J).

To samo potw ierdza przytoczone przeżeranie w jednym  z po
przednich rozdziałów  zestawienie zbiorów z jednego ak ra  w różnych 
krajach, przy różnym  stopniu kultury. M ając więc możność powię
kszenia plonów, śm iało możemy spoglądać w przyszłość i nie oba
wiać się przeludnienia wsi, jeżeli jednocześnie będziemy myśleli 
O możności stosowania racyonalnych m etod upraw y przez jej m iesz
kańców. Jeżeli przy podniesieniu kultury ziemia w k ra ju  naszym 
dojdzie kiedyś do tej wydajności, ja k ą  widzimy w Anglii, czego przy 
naszym  klimacie i naszym  rodzaju  gruntów  spodziewać się można, 
naówczas ta  sam a przestrzeń będzie w stanie wyżywić 4 luli 5 razy 
większą ilość mieszkańców, niż to m a miejsce w obecnej chwili. 
Jeżeli _dodamy do tego przew idyw aną możliwość rozparcelow ania 
choć części większej i- średniej w łasności na działki drobniejsze, 
przekonam y się, że k raj, który dzisiaj ledwie z trudnością wyżywić 
może ludność osiadłą na roli, będzie w stanie zapewnić dobrobyt dla 
wszystkich bezrolnych i m ałorolnych m ieszkańców wsi. Zanim zaś 
ludność w k ra ju  dosięgnie cyfry, przechodzącej rozm iary sił pro
dukcyjnych jego ziemi, w arunki życia i bytu praw dopodobnie się 
zmienią o tyle, że wszelkie dzisiejsze teorye stracą  na wartości i na

*) Kwestya rolna, L. Krzywicki.
St. Staniszewski, 4



50 S T A N I S Ł A W  ST A N ISZ E W SK I

ich m iejsce zjaw ią się nowe, uwzględniające nowe potrzeby i nowe 
formy społeczne. <■

W  obecnej chwili względy społeczne sp rzy ja ją  drobnem u go
spodarstw u. Chociaż właściciele większej własności pod względem 
ulepszeń technicznych znajdu ją  się w korzystniejszem  położeniu, je 
dnak wydajność m orga ziemi włościańskiej może współzawodniczyć 
z w ydajnością m orga ziemi folwarcznej, ze względu na to, że w ła
ściciel folwarku za Każdą robotę musi płacić, właściciel zaś osady 
m a ją  darmo.

Korzyści życia wiejskiego pojął robotnik fabryczny. W  okoli
cach wielkich m iast i wogóle w okręgach przem ysłowych, w bezpo
średnio przyległej okolicy znikają wielkie m ajątki, a miejsce ich za j
m ują drobne parcele. Parcele te, w dużej części stanow ią w łasność 
rodzin robotniczych, mężczyźni pracu ją  w zakładach przemysłowych 
i s tam tąd  czerpią środki utrzym ania, żony za jm ują się upraw ą dro
bnych kaw ałków  ziemi. W ytw ory rolne wyprodukow ane w takich 
w arunkach, są przeznaczane nie na sprzedaż, ale na bezpośrednie 
spożycie w chacie wytwórców.

W  ten sposób robotnik fabryczny, rozstrzyga do pewnego sto
pnia w łasnem i siłam i trudną do załatw ienia kwestyę, usuw a on z fa
bryk kobietę, daje jej możność opiekow ania się dziećmi, zdrowsze 
w arunki rozwoju i znajdu je  raz na tydzień tak  pożądany dla niego 
odpoczynek na świożem powietrzu. To dążenie robotnika do naby
w ania m ałych działek gruntu, którego rozwój najwięcej uw ydatnił 
się w Belgii, daje w skazówkę naszym  ekonomistom, że uregulowania 
kwestyi robotniczej należy szukać w ziemi. W obec wszystkiego, co 
wyżej powiedziałem, dziunem  się może wydać owe gwałtowne dą
żenie do m iasta ludności wiejskiej. Zdaw ało by się, że pomimo cięż
kich w arunków  życia robotniKa fabrycznego ludność w iejska prze
k łada ten zawód, nad zajęcie na roli. Tak jednak  nie jest. Jeżeli 
przyjrzym y się z bliska w arunkom , w jakich ludność wiejska emi
gruje do m iast i fabryk, przekonamy się, że em igrują tylko ci, co 
nie m ają ziemi i nie m ają  nadziei na zdobycie jej kiedykolwiek na 
miejscu. Między em igrującym i należy odróżnić tych, którzy porzu
cają  wieś tylko na czas pewien, m ając oparcie we własnym  choćby 
naim niejszym  kaw ałku ziemi na wsi, od tych, którzy idą w św iat 
dlatego, że ich z miejscem rodzinnego pobytu nic nie wiąże. Cha- 
rakterystycznem  jest, że ucieczka ze wsi m a miejsce przeważnie 
w okolicach, gdzie panuje większa własność, gdzie robotnik folw ar
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czny nie może mieć nadziei dojścia kiedykolwiek do stanow iska nie
zależnego właściciela. W edług obliczeń Van May’ra  największe s tra ty  
z powodu emigracyi w czasie od 1885 do 1890 r., dotknęły te okręgi, 
w których znaczniejsze przestrzenie zajm ow ała wielka w łasność1). 
Jeżeli zważym y następnie, że robotnik rolny w naszym  kraju , nie 
w łączony do gminy, nie posiada żadnych praw, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę jego niską płacę, nie w ystarczającą  na  utrzym anie, jeżeli 
wreszcie wejrzym y w duszę tego robotnika i przekonam y się, że n a j
częściej wypędza go ze wsi żądza zdobycia środków na kupno w ła
snej ziemi, łatw o się przekonamy, że em igracyą nie kieruje niechęć 
do pracy na roli.

Cały szereg-uczonych konserw a!ystów , s ta ra ł się w ykazać do
broczynne skutki zatrzym ania przy pracy na roli ja k  największego 
odłam u społeczeństwa.

S i s m o n d i  przyczynę nędzy m as ludowych w Anglii widzi 
w rozpowszechnianiu się przemysłu ze szkodą rolnictwa.

L e P l a y  zachw yca się sam odzielną zagrodą włościańską w pół
nocnych Niemczech.

M a l t h u s  w skazuje Anglii konieczność zaspakajan ia  swoich 
potrzeb spożywczych produkcyą miejscową.

P i u s k i n  uw aża zajęcie rolnicze za tak zbawienne dla czło
wieka, że radzi zajm ow ać się niem i klasom  wyższym, w celu za
chow ania zdrow ia fizycznego i duchowego, zagrożonego przez nad
mierną pracę umysłową.

Społeczno-konserwatywni uczeni niemieccy, również wypowia
dają  się za utrzym aniem  wielkiego odłam u ludności przy pracy na 
roli, w ygłaszając jednocześnie zasadę ograniczenia praw a dziedzicze
nia gruntów, aby przeszkodzić zbytecznem u ich rozdrabianiu. Taż 
sam a idea k ierow ała chartystam i w Anglii, którzy na początku ubie
głego stulecia ułożyli projekt zakupienia gruntów, które następnie 
sprzedaw ać miano w formie m ałych parcel po 2 akry.

Chodzi obecnie o to, czy regulacyą stosunków rolnych m a się 
zająć państwo, czy pozostaw ić je  wolnemu biegowi rzeczy, zgodnie 
z teoryą liberalizmu kapitalistycznego. »Gdyby rzeczywiście w świę
cie istniało wolne współzaw odnictw o*, mówi Herkner, m ożna byłoby 
się spodziewać, że w arunki bytu mas ludowych, uregulowałyby się 
z czasem same. Jeżeli jednak zwrócimy uwagę na to, że w łasność

') Herkner: »Kwestya społeczna w Europie zachodniej*
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ł praw o spadkow e staw iają  część ludności w w arunkach dogodniej
szych przy zaw ieraniu wszelkich umów. oraz dają  im nierówną mo
żność korzystania z wszelkich dóbr tego świata, łatw o spostrzeżemy, 
że o wolnem współzawodnictw ie m as roboczych z klasą posiadającą 
mowy być nie może, i że wzajem ny ich stosunek będzie się regu
low ał zawsze na korzyść tych ostatnich, dlatego też teorya libera
lizmu kapitalistycznego, spotkała się z surow ą krytyką ze strony ta 
kich ekonomistów ja k  Lassal i inni, którzy jasno pojmowali, że prawo 
państw a do b ran ia  udziału w uregulowaniu tycli stosunków nie może 
być kwestyonowanem . Cała szkoła liberalizm u reformatorskiego, nie 
wierząc, aby kw estya społeczna dała' się rozw iązać drogą rewolucyi, 
proponow ała fe€odki, które drogą powolnej i system atycznej akc.yi 
wprow adziłyby w życie społeczne te zmiany, jakich  sprawiedliwe 
pojm owanie praw człowieka do równego korzystania z produktów  
pracy ludzkiej wymaga. Ruch zm ierzający do reform y gruntowej 
w Europie zachodniej, wychodzi z założenicb że sam o przekazanie 
własności gruntów społeczeństwu będzie w stanie usunąć istniejącą 
nędzę z powierzchni św iata. Nie poddając krytyce tych poglądów' ze 
swojej strony zaznaczam , że możliwie większy udział ludności w ko
rzystaniu z bogactwa krajowmgo byłby sprawiedliwym, korzystnym  
dla ogółu i pożytecznym dla wzrostu sum y tego bogactwa. Udział 
taki ludności rolniczej w korzystaniu z darów  ziemi i podnoszeniu 
jej wydajności da się uskutecznić drogą udostępnienia jej możliwie 
szerszym masom. Drogą taką jest tym czasem  parcelacya większej 
w łasności, pomiędzy jednostki zdolne do pracy na tej ziemi.

W  poprzedniej części swojej pracy wykazałem , że kw estya ure
gulowania stosunków rolnych, wobec szybkiego w zrostu proletaryatu, 
jest u nas palącą. W  kra ju  naszym  przedstaw ia ona więcej trudno
ści niż gdzieindziej ze względu na to, że nie posiadam y ani nieza- 
ludnionych obszarów, które moglibyśmy ofiarować bezrolnym, ani 
bytu politycznego, umożliwiającego przynajm niej pojawienie się teo- 
ryi o zdobywaniu tych obszarów. Z drugiej strony kwestyę tę za
ostrza jeszcze w dzisiejszych czasach przerw a, a  może i zupełne 
zamknięcie rynków  wschodnich dla naszego przem ysłu, co może ła 
two nastąpić jako skutek wojny rosyjsko-japońskiej. Tego rodzaju  
rezultaty  każą przew idyw ać upadek przynajm niej czasowy,*naszego 
przemysłu, a co za tem  idzie zwiększenie ilości rąk  pozbawionych 
ziarobku. Kryzysu tego nie zażśgna em igracya, k tó ra  oprócz szkód, 
jak ie  przyczynia krajow i pozbawieniem go najenergiczniej szych je 
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dnostek, obniża w artość m oralną naszego robotnika, zdobyw ającego 
zagranicą pracę głównie dzięki swej niższej kulturze i w ypływ ają
cym z niej niższym wymaganiom.

Interes w parcelow aniu kolonizacyjnem  gruntów  własności wię
kszej znają  sami posiadacze tych gruntów. Przy obecnem odłużeniu 
w łasn5 |ci ziemskiej, sięgającem od 60 do 80 %  jej rzeczywistej w ar
tości, dla większej w łasności rolnej parcelacya kolonizacyjna może 
stać się jedynym  dziś punktem  wyjścia z trudnego położenia. Ci 
którzy przy własności swojej u trzym ać się nie mogą wcale, w p ar
celacyi znajdą środek wyzbycia się ziemi na możliwie najdogodniej
szych w arunkach, gdyż rzeczą je s t dowiedzioną, ze cena m ałych 
działek je s t -wyższą w stosunku do wielkich obszarów.

W łasność'średnia, odłużona, parcelując część swojej przestrzeni 
i nabytą ceną regulując długi, m a możność oczyszczenia pozostałej 
w jej ręku części od wierzytelności i umożliwienia swojej exysten- 
cyi w dzisiejszych ciężkich dla rolnictw a czasach. Są nakoniec go
spodarstw a nieodłużone, których właściciele nie trudniąc się upraw ą 
roli, gospodarzą przez rządców  lub dzierżawców7, o trzym ują straty , 
a b o  zbyt m ałe zyski. I dla nich parcelacya, jako  sposób wryzbycia 
się kłopotów ,-stanow i tranzakcyę pożądaną.

Dla bezrolnych możność nabycia na własność kaw ałka  ziemi 
je s t  jedynem  możliwem wyjściem z ich obecnego położenia, jed y 
nym  aw ansem , jakiego mogą się dobijać, jedynym  ideałem  życia, 
o  którym  mogą marzyć.

Jednakże trzeba dodać, że parcelacya kolonizacyjna o tyle jest 
pożądaną, o ile zapew nia nabywcom w arsz ta t rolny, zdolny dostar
czyć całkowite utrzym anie dla osiadłej na nim rodziny; dlatego, o ile 
korzystną będzie dla społeczeństw a parcelacya większej w łasności 
na średnie działki, o tyle niepożądaną byłaby parcelacya średniej 
własności włościańskiej na bardzo drobne parcele. Drobne parcele 
nie w ystarczające na utrzym anie całej rodziny, z jednej strony sprzy
ja ją  szerzeniu się nędzy, szkodliwie' -oddziaływają na podniesienie 
się ku ltury  rolnej, z drugiej obniżają i tak  niską u nas płacę ro 
botnika wiejskiego. Z tych powodów zbytecznemu drobieniu ziemi 
należałoby przeciw działać, ujęciem  w formę praw ną prak tykow a
nego dziś obyczajowo przekazyw ania gospodarstw  w łościańskich je 
dnemu z dzieci

Główną trudność przy parcelow aniu kolonizacyjnem  stanow ią 
długi hypoteczne; aby trudność tę unieszkodliwić, należy albo stw o
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rzyć instytucyę pomocniczą, k tóraby przed parcelacyą praktyczną re
gulow ała należności hypoteczne, przyjm ując na siebie wszelkie cię
żary, albo też om inąć spłatę tych długów, przez tworzenie spółek 
nabywczych, k tóre  nabyw ając odrazu cały m ajątek, nie zm niejsza
łyby odpowiedzialności jego przed wierzycielami. Tego rodzaju  korn- 
binacyi trzym ają się w Poznańskiem  tak  zw ane spółki ziemskie, 
u nas zaś do pewnego stopnia tranzakcya tak a  dopełnia się przez 
stow arzyszenia włościan przy nabyw aniu ziemi przy pomocy banku 
włościańskiego. Jednak między spółką w Poznańskiem , a stow arzy
szeniem włościańskiem  w Królestwie Polskiem istnieje zasadnicza 
różnica. Spółki ziemskie nabyw ają dobra wspolnemi siłami na wspólną 
własność, stow arzyszenia włościańskie kupują  dobra wspólnemi si
łami, ale zaraz przy kupnie rozbija ją  je  na samodzielne gospodar
stw a. Innemi słowy spółka ziemska, jest to osoba praw na, k tóra  
tworzy się na cały czas istnienia stosunku między nowonabywcam i 
parceli i wierzycielami ich, aż dcjłczasu zaspokojenia tych wierzytel
ności; stow arzyszenie włościańskie tw orzy się na chwilę i jako  osoba 
praw na reprezentuje stow arzyszonych tylko wobec banku.

Tego rodzaju  kom binacya nie odpow iada potrzebom  racyonal- 
nej parcelacyi, k tó ra  przedewszystkiem  przed faktycznym  podziałem 
nabytych gruntów wym aga pewnego przysposobienia ziemi, czyli 
przeprow adzenia pew nych zmian i ulepszeń, które z powodów czy
sto technicznych dadzą sie przeprow adzać tylko na wielkim obsza
rze; do takich należy przeprow adzenie dróg między parcelami, usku
tecznienie melioracyi m ających na celu naw adnianie lub odw adnia
nie łąk  i pól, zam iana lasów i łąk  na rolę i t. p.

Jedną z najw ażniejszych kwestyi, od których zależy racyonalność 
parcelacyi, je s t unorm owanie wielkcyśpi nowotworzonych gospodarstw . 
Ponieważ w danym  wypadku mówimy o parcelacyi racyonalnej pod 
względem ekonomicznym i mam y na widoku głównie dobro tej m asy 
ludności, której przy pomocy parcelacyi chcemy stw orzyć możność 
egzystencyi, w kra ju  rodzinnym, w norm alnych w arunkach bytu, 
musimy liczyć się z koniecznością tw orzenia takich parcel, które 
obszarem  swoim mogą zapewnić byt włościańskiej rodzinie, obcho
dzącej się wyłącznie wolną i sam oistną pracą swoich właścicieli, 
w przeciwieństwie do większych gospodarstw , które nie mogą się 
obejść bez najemników, i do zbyt m ałych, które dla zapew nienia 
u trzym ania swym rodzinom  wym agają sprzedaży części pracy w ła
ściciela.
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Unormowanie póżądanej wielkości nowotworzonych gospodarstw  
stanow i wielką trudność. Szablon i jednostajność nie mogą być w ska
zane nigdzie, tem bardziej w stosunkach rolnych, gdzie się m a do 
czynienia z niejednolitą naturą. To co w ystarczy na utrzym anie ro 
dziny w pasach ziemi urodzajnej, będzie niczem na gruntach sapow a- 
tych lub piaszczystych, jak ich  posiadamy podostatkiem . Przed okre
śleniem zatem  obszaru przyszłych parceli, należy usunąć z proje
ktow anej pod nie ziemi wszystko to, co nie odpow iada potrzebom  
racyonalnego rolnictwa. Nieużytki i piaski zalesić, bagna osuszyć, 
a  następnie ziemię podzielić na klasy, ustanow ić pew ną normę gruntu, 
potrzebną do wyżywienia rodziny na ziemi urodzajnej i odpowie
dnio powiększać je j przestrzeń na gruntach mniej żyznych.

Tego rodzaju  próby m ożna przeprow adzić, porów nyw ając uro
dzaj z korca żyta, pszenicy, jęczm ienia lub kartofli, na gruntach ro
zm aitego typu.

Ponieważ żyto u nas daje przeciętnie od 5 — 10 ziarn, kartofle 
od 4 —10, należy parcelow ać w ten sposób, żeby przypuszczalny 
średni urodzaj dal każdej rodzinie tyle, ile potrzebuje ona na spo
życie, zasiew, w ykarm ienie odpowiedniego inw entarza i zam ianę na 
tow ary, których wieś nie dostarcza. T aka norm a wyniesie od 12 
morgów żyznej ziemi do 40 morgów na gruntach mniej urodzajnych. 
Indyw idualnym  usiłowaniom  pozostawi się inieyatywę podniesienia 
produkcyjności nabytego kaw ałka i korzystania z możliwie większych 
wygód, jak ie  p raca  może zapew nić jednostce.

W zory i naukę da społeczeństwo, zak ładając  początkowe 
szkoły i wzorowe fermy, gdzie będą stosowane najnow sze zdobycze 
techniki rolnej i zootechniki.

Niemniej w ażną potrzebą racyonalnej parcelacyi. je s t dobrze 
zorganizowany kredyt. Za najwygodniejszy typ kredytu dla włościan 
nabywców uw ażam  kredyt am ortyzacyjny, z uwzględnieniem w ra 
zie ciężkiego położenia rolnika, oraz z dopuszczeniem przedterm ino
wej sp łaty  długu, choćby częściami. Kredyt am ortyzacyjny mieści 
w sobie spłatę kapitału  w raz z procentem  w pewnych stałych ra 
tach , i daje możność oryentow ania się nowonabywcy w przyjętych 
zobowiązaniach. Typ renty wieczystej, praktykow any w Niemczech, 
staw ia  nowonabywcę w zależności od wierzyciela i nie daje mu 
tego zadowolenia, jakie daje pojęcie o nieograniczonem w ładaniu 
z ;emią. Spłata na ra ty  bez am ortyzacyi wym aga zwykle stosunkowo 
dużego procentu od pozostałej na hypotece reszty i dlatego zbyt



56 ST A N I S Ł A W  ST A N ISZ E W SK I

obciąża właściciela parceli. W reszcie w gospodarstw ie sp łata  jedno
razow a znacznej części długu, je s t praw ie niemożliwą, najczęściej 
pociąga za  sobą tylko zm ianę wierzyciela i podwyższenie procentu.

W dzisiejszych naszych w arunkach stw orzyć odpowiednią insty- 
tucyę parcelacyjną moglibyśmy tylko drogąlgam opom ocy społecznej, 
a konieczność jej istnienia starałem  się w ykazać w obecnym refe
racie, w czem o ile mi się zdaje, poparły mnie dostatecznie wywody 
statystyczne.



E M I G R A C Y A .
Napisał1 

Dr. Artur Benis.

I .  Zamorska enfigracya i kontynentalne wędrówki galicyjskiego 
ludu są 'ubecnie sprawą niesłychanie skomplikowaną i doniosłą przez 
społeczną i gospodarczą wagę wchodzących w grę czynników. Li
czebne rozmiary tej, rok w rok odpływającej z kraju  strugi ludz- 
kg j ,  oraz potęga i różnorodność ruchem wychodźczym rozpętanych 
sił i wpływów, uczyniły z kwestyi emigracyjnej problemat bardzo po
ważny i bardzo groźny.

Masowe wychodźctwo galicyjskie było pierwotnie przez nasze 
społeczeństwo oraz przez wszystkie czynniki państwowego i kra jo
wego autorytetu uważane za zjawisko chorobliwe, wywołane sztu
cznie przez agitacyę ajentów emigracyjnych, którzy z chęci zysku 
namawiać mieli do wychodźctwa ludność, nie myślącą zupełnie o emi- 
gracyi. Rezultatem tych zapatrywań, które, nie oparte na żadnych 
specyalnych dochodzeniach lub studyach, miały jedynie wartość są
dów z góry powziętych, była polityka represyjna, stosowana przez 
władze polityczne w formie zarządzeń administracyjnych. Rozcią- 
gnię-kó nadzór i kontrolę nad ajentami koncesyonowanymi, zdwojono 
baczność i energię w tłumieniu pokątnych i starano się przez za
rządzenia paszportowe, wojskowe i graniczne utrudnić wychodźctwo. 
Kierunek ten znalazł także swój wyraz w formie ustawodawczej, 
gdyż w końcu R ada państwa na wniosek ówczesnego posła, a pó- 
źniejszegó namiestnika Galicyi, hr. Leona Pinińskiego, uchwaliła spe- 
cyalną ustawę karną przeciw ajentom emigracyjnym.
Dr. A. Benis. 1

Uwagi
ogólne.
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Doświadczenia, następnych lat przyniosły niespodziewane Ownće. 
Przekonano się, jak  z gruntu mylne były ówczesne pojęcia o po
wodach emigracyi galicyjskiej i jak  yiłonnyrai okazały się w praktyce 
wszystkie środki natury policyjnej, których celem miało być po
wstrzymanie ruchu wychodźczego. Mimo całego szeregu lPrudnień, 
które niejednokrotnie zbliżały się do granicy administracyjnych szy
kan, liczba wychodźców nietylko się nie zmniejszała, ale przeciwnie, 
w' niebywałej progresyi rosła z roku na rok i przybierała takie 
formy i takie rozmiary,, iż niepodobna była  dalej przypuszczać, aby 
prywatna czynność emigracyjnych ajentów by|a w S a n ie  wywołać 
tak  długotrwały i tak regularnie w jtewnych porach roku występu
jący żywiołowy ruch emigracyjny.

Represya ajentów prywatnych była całkiem bezskuteczną. R ó w 
nież bezowocnemi były chwalebne starania lwowskiego "towarzystwa 
emigracyjnego pod wezwaniem św. Rafała, aby ująć w swe ręce kiero
wnictwo wychod^ctwa. Przekonano się powoli, że przyczyną emigracyi 
nie jest ajent, a środkiem na nią nie może być żandarm, jednem 
słowem, że m a się tutaj do czynienia z objawem, wynikłym orga
nicznie z gospodarczych stosunków kraju, z objawem, który dopóty bę
dzie trwał, dopóki się w kraju nie zmienią rzeczywiste, w ekono
micznym jego stanie tkwiące, prawdziwe przyczyny wychodźctwa.

Obecnie trzeba liczyć się z tem, że wyehodźetwo jest u nas 
normalnym faktem, którego usunąć nie można i który trzeba roz
patrywać, jako  czynnik gospodarczy pierwszorzędnej wagi. Wszystko 
to, co uważano dawniej za ź r ó d ł o  wychodźctwa, może być uw a
żane tylko za d r u g o r z ę d n ą  p r z y c z y n ę ,  i to nie psfimego wy
chodźctwa, ale niedoli wychodźców, skazanych obecnie w braku 
wszelkie] organizacyi z góry, pod każdym względem na samopomoc. 
Przekonano się nadto, że centra ajentów emigracyjnych i właściwe 
przedsiębiorstwa emigracyjne m ają  swą siedzibę po za granicami 
Auslryi, że są to towarzystwa kapitalistyczne, związane miliono
wymi int&resami z rządami państw, przyjmujących wychodźców 
(n. p. swego czasu »^ocieta metropolitana pro immigracjęne calto- 
lica« z rządem brazylijskim) oraz z kompaniami transportów 
morskich.

* **

2 . ilość wychodźców, ktqra  teraz opuszcza Galicyę, bądź to 
w celach osadnictwa, lub z zamiarem szukania czasowej pracy w Eu
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ropie lub za morzem, ocenić można w przybliżeniu na conajmniej 
200,000 ludzi rocznie.

Z .żywiołową silą, której ograniczyć, ani którą pokierować 
nie były dotychczas w stanie żadne środki, stosowane przez admi- 
nistracyę. wypływa z Galicyi ta  potężna fala ludzka, która  się za 
graircami kra ju  rozszczepia i rozgałęzia w drobne odnogi i przenika 
wszędzie, gdzie potrzeba tapich rąk, zdolnvck do pracy. Niemcy, 
Gania, Szwec^Ą, Szwajcarya, Anglia, Rumunia, Rosya, Zjednoczone 
Stany Ameryki północnej, Kanada, Argentyna, Rrazylia, Hawai, rosyj
ska Azya centralna, a w ostatnich czasach Australia, oto najczgsteze 
cole galicyjskich wędrówek.

Silnemu przyrostowi ludności nie może nastręczyć uboga w prze
mysł Galicya dostatecznej pracy. A dostarczyć by jej nie mógł na
wet w równie szybkiem tempie się rozwijający1, znacznie większy 
i znacznie lepiej zorganizowany przemfsł. Wzrost przemysłu nie 
może z natury rzeczy nigdy nadążyć wzrostowi ludności tam, gdzie 
się ludność mnoży tak szybko jak  w Galicyi. Ogólne stosunki go
spodarcze i polityczne w Austryi są zresztą tego rodzaju, że zbyt 
szybki rozrost przemysłu, nie mający odpowiedniego odpływu ani 
w eksporcie, ani we wzroście wewnętrznej konsumcyi, po bardzo 
krótkim czasie znalazłby się przed nieprzekraczalną granicą dalszego 
rozwoju.

Stosunki rolnicze kra ju  nie wywierają notorycznie żadnej 
atrakcyi na mieszkańców gmin wiejskich i małych miasteczek. Eko
nomiczny upadek małych, produkujących zboże, gospodarstw rolnych, 
rozpowszechnienie się maszyn p m iczy ch ,  oraz w całej Austryi równie 
niekorzystne warunki płacy dla robotnika rolnego w malej, średniej 
i wielkiej własności (wysokość i forma zarobku, robota sezonowa, 
bezrobocie w zimie, kwestya pomieszkali), wszystko to łączy się 
z motywami natury politycznej, aoy z Galicyi stworzyć niezwykle 
korzystne pcrdścielisko dla idei "emigracyjnej. I tak opuszczają Gali- 
cyę gromadnie Polacy i Rusini, ludzie niezwykłej wytrwałości w pracy 
i małych potrzeb, wychodzą gromadnie w daleki świat, aby praco
wać w środkowej Europie w fabrykach i na  roli, aby budować ko
leje w Azy i, aby łam ać węgiel w Ameryce północnej, aby poświę
cać zdrowie i życie w plantacyach podzwrotnikowych, aby wreszcie 
w charakterze osadników trzebić głuche puszcze południowej Bra
zylii i zachodnich Stanów Kanady, niosąc tam  ze sobą uprawę roli 
i kulturę.

p*

Przyczyny
wychoaźctwa.
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Podział
wychodźctwa.

3. Sludya prowadzone od r. 1898 w europejskich portach, tu
dzież u nas w kraju, da ją  jako  pierwszy oryentujący wynik za 
ostatnie dziesięciolecie następujący podział wychodźctwa:

A )  R o b o t n i c y  p r z e m y s ł o w i :
1 Robotnicy do kopalń węgla w zagłębiu Morawskiej Ostra

wy —  w zagłębiu zachodnio-czeskiem, w nadreńsko-westfalskiem 
oraz w Stanach Węglowych Ameryki północnej;

2. Robotnicy węglowi dla Westfalii i Am. północnej.
3. Robotnicy kolejowi dla Dolnej Austryi, Moraw i kolei azya- 

tyckich;
4. Robotnicy ziemni dla Niemiec zachodnich;
5. Robotnicy dla kanadyjskiego i amerykańskiego przemysłu 

drzewnego w około jeziór północnej Ameryki;
6. Robotnicy dla przemysłu hutniczego oraz dla innych prźe 

mysłów fabrycznych (kamieniołomy, wapniarki, cement, przędzalnie 
i t. d.) Ameryki północnej;

7. Murafże dla Śląska pruskiego i Niemiec zachodnich;
8. Krawcy i kuśnierze dla Londynu i Ameryki północnej (prze

ważnie Żydzi).

B. R o b o t n i c y  r o l n i .
1. Niemcy (Śląsk, Prusy wschodnie, Saksonia, Wurlemberg, 

Baderiskie, prowineya nadreńska);
2. Dania;
3. Szwecya;
4. Rosya;
5. Rumunia;
6- Węgry;
7. Stany Zjednoczone Ameryki północnej (parobcy do koni, 

do dojenia krów i inni robotnicy w gospodarstwach rolnych, robo
tnicy dla plantacyi bawełny w Stanach południowych);

8. Australia;
9. Nieregulowana emigracya robotników plantacyjnych do Bra

zylii północnej, do Meksyku, oraz w inne kraje Ameryki podzwro 
tnikowej, tudzież na wyspy Sandwich.

C. O s a d n i c y :
1. K anada zachodnia (głównie Rusini);
2. Południowo-zachodnie Stany Ameryki północnej;
3. Brazylia południowa;
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4. Argentyna;
5. Palestyna.
Do Palestyny emigrują -wyłącznie Żydzi, którzy biorą również 

dosyć znaczny udział w emigracyi argentyńsliićj. . -
D. N i e u r e g u l o w a n a  e m i g r a c y a :  

rękodzielników i kupców do atlantyckich Stanów Ameryki północnej;
E. Ż e ń s k a  s ł u ż b a :  

do Ameryki północnej i do Kanady (pokojówki i kucharki);
F. E m i g r a c y a  k o b i e t  l e k k i c h  o b y c z a j ó w ,  którą atoli 

należy odróżnić od t. zw. handlu dziewczętami.
Z Austryi a w szczególności pośrednio z Galicyi istnieje bar

dzo pokaźne wychodźctwo kobiet, które angielska naukowa pruderya 
nazyu a sexual W prkbm women, a  które ciągną długim sznurem 
ku ubogim w kobiety albo wysoko godność w ł a s n y c h  kobiet ce
niącym krajom, gdzie się tego rodzaju przysługi lepiej niż u nas opłaci-

Poszczególne grupy wychodźców nie są równorzędne, ani co 
do masy liczebnej ani co do społecznego składu. P rąd  wychodźczy 
nie kieruj S s i ę  też nigdy równocześnie z równą siłą ku wszystkim 
krajom. W pierwszych zwłaszcza latach zmieniały się niemal do se
zon cele galicyjskiego wychodźctwa.

4. Byłoby wielkim błędem, gdyby się galicyjską emigracyę chciało 
■traktować jed y n ie 'z  punktu widzenia ubytku sił roboczych. W pływ 
wychodźctwa na nasz krajowy rynek pracy, tudzież na stosunki ro 
botnicze austryackie, a nawet międzynarodowe, stanowi jeden i to 
nie najważniejszy refleks wzajemnych związków i skutków, które 
się z ruchu emigracyjnego rozpromieniają na wszystkie strony i które 
sięgają nieraz najodleglejszych dziedzin gospodarczego i społe
cznego życia.

Przedewszystkiem należy tu wymienić
1) Brak robotnika rolnego w Galicyi i stojący z tem w związku 

upadek dotychczasowych form prowadzenia gospodarstwa.
2) Różnicę kontraktu pracy, zawieranego z robotnikiem rol

nym w Galicyi, a w innych krajach europejskich. (Wynagrodzenie 
dniowe z jednej, a akordowa lub ryczałtowa płaca za cały sezon 
przy równoczesnem utrzymaniu in  natura, z drugiej strony).

3) Wpływ zarobków "aconych robotnikom naszym za gra
nicą na wysokość .płacy w kraju, oraz na wysokość zarobków robo
tnika rolnego i przemysłowego w kra ju  i w Austryi

Kwestye 
z wychodź- 

ctwem 
połączone.
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4) Pośrednictwo w pracy dla robotników sezonowych — wer
bowanie kolonistów —  udzielanie informacyi wychodźcom zamorskim.

5) Narodowy i handlowo-polityczny związek wychodźców ga
licyjskich z krajem. Stosunek austryackich konsulatów do t. zw. 
obieżysasów w Niemczech oraz dotęgalicyjskiego wychodźclwa w por
tach emigracyjnych i immigracyjnych. Gospodarcza i prawno-pań- 
stwowa ochrona emigrantów przed wyzyskiem i poniewierką pod
czas podróży i na miejscu nowego pobytu.

6) Stosunek pomiędzy austryackiemi a innemi Towarzystwami 
żeglugi parowej, które się; trudnią wywozem emigrantów za ocean. 
Manipulaćye przy sprzedaży kar t  okrętowych i amerykańskich bile
tów kolejowych w Galicyi.

7) Gospodarcze wyniki wychodźclwa (koszta pośrednictwa ; za
robki zagranicy przy pośrednictwie w pracy i przy transportach 
morskich; ępłdcane przez emigrantów koszta podróży; zarobki 
i oszczędności® emigrantów, fruktyfikacya i wpływ tych kwot na 
stosunki gospodarcze, w szcziególnośei na ruch parcelacyjny i na 
materyalne położenie włościan w kraju).

8) Dalsze społeczne przyczyny i. skutki enngracyi. W. szcze
gólności: peryodyczne wzmaganie się ruchu emigracyjnego w pewnych 
częśćiach kraju  i w pewnych miesiącach roku; wyższy poziom kul
tury i wykształcenia u emigranlów, pociągający za sobą ujemny do
bór pozostającej w kraju  ludności; wpływ polityczny z poznania 
niemieckiego i .'amerykańskiego publicznego życia, zmiana potrzeb 
życiowych u emigrantów wracających na stałe do kraju; charakter 
emigracyi ruskiej i t. d.

Z bardzo obfitego materyału, któryśmy zabrali, podajemy tutaj 
kilka spostrzeżeń o najważniejszych i liczebnie najsilniejszych gru
pach. Uwagi le nie m a ją  zresztą na celu przedstawienia, a tem 
mniej wye-żerpania sprawy. Zadaniem iGh jest  oparrla"pa obserwaeyi 
próba zakreślenia granic, w obrębie których mieści się kwest.ya ga
licyjskiego wychodź twa.

5. Najważniejszą i najliczniejszą grupę stanowią sezonowi ro
botnicy, udający się na roboty (z ^ w y c z a j  rolne) do Niemiec l. z. 
obieżysasi Stosunki tfij grupy są też stosunkowo^ najlepiej znane. 
Liczy^ona obeome —  wedle bardzo do prawdy zhliż^w>*fci sza
cunku — przeszło 100,000 głów rocznie. Robotnicy zawierają kon
trakty  pracy głównie w zimie. Trzy czwarte galicyjskich wychodźców 
ma przed jjjpwym Rokiem kontraktowo zapewnioną pracę w Niemczech
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Wychodźcy opuszczają kraj zawsze tylko na jede.u sezon, 
który trw a  zwykle -od kwietnia do października, czasem do połowy 
grudnia. Robotnicy otrzymują plącę ryczałtową miesięGzną lub pła
cę na akord, przy zapewnionem minimum dziennegó zarobku, i w każ
dym razie wolne utrzymanie i mieszkanie.

Zarobki oszczędzone wynoszą na głowę 100 do 150 marek 
rocznie. Służą one w zimie głównie na pokrycie wydatków na życie, 
na sp ła tę1 długów przednówkowych zaciągniętych przez rodzinę wy
chodźcy, na zapłatę podatków, na inwentarz i t. p. Na zakupno 
ziemi, lub wogóle na kapitalizacyę, idzie tylko bardzo szczupła część 
oszczędzonych w Niemczech pieniędzy, acz i w- lej mierze w  osta
tnich latach coraz częstsze pojawiają się wyjątki.

Sezonowe wędrówki róbotników rolnych po za granicę kraju 
noszą na sobie wybitnie z a w o d o w y  charakter. Jeslto wynikiem 
naszych populacyjnych i ekonomicznych stosunków oraz pewnych 
właściwości niemieckiego życia gospodarczego.

Wędrówki na Sasy nić są nadzwyczajnymi wysiłkami szcze
gólnie tęgich i przedsiębiorczych jednostek, które energiczną pracą 
w trudnych warunkach zdążają do zdobycia pewnegp. majątku. 
Rzecz ma się w p r o i i  przeciwnie. Wędrówki sezonowe są s , t a ł y m  
n o r m a l n y m  s pg) s'ob e m z a r o b k o w a n i a  dla 100,000 ludzi: 
którym letni zarobek 10,0011000 -  15,000,000 marek pozwala bez 
wielkiego szwanku przetrzymać ciężką, chłopską zimę i bodaj czy 
nie. gorszą wiosnę.

0  tym fakcie trzeba p a m ię ta j  przy wszelkich próbach reform, 
mimo, że w tych wędrówkach fizycznie i moralnie marnieją tak 
liczne ofiary.

Tak jak  rzeczy obecnie stoją, nie może się rolnictwo niemieckie 
żadną miarą  obejść bez polskifegó, 'a- specyalnie bez galicyjskiego 
robotnika. Występuje to na jaw  bardzo wyraźnie zwłaszcza teraz, 
gdy wojna japońsko-rosyjska i jej skutki, zatamowały dopływ robo
tnika z Królestwa, Galicyjski robotnik jes t  niemieckiemu rolnictwu 
niezbędnie potrzebny. Wszelkie próby zastąpienia gc* pozbawionymi 
pracy niemieckimi robotnikami przemysłowymi spełzły na niczem. 
Nie udafo się to, mimo' usilnych s ta rań  rządu niem. nawet podczas 
ostatniego przesilenia, które przecież całą  armię bezroboczą wyrzu- 
c ło na bruk. Praca  na roli wymirea pewnych kwalifikacyi, których 
b rak robotnikowi przemysłowemu. Biegłość, w zawodowej pracy roł- 
nicźe.j da się nabyć tylko długoletnią praktyką. Zwykła robola pa

Obieżysasi.

Ich stosunek 
do rolnictwa 

w Niemczech.
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Emigracya
zamorska.

robka jak  orka, bronowanie, praca-kolb  inwentarza lub kośba i t. p., 
wszystko to są zajęcia kwalifikowane, którym nie podoła pierwszy 
lepszy pozbawiony pracy miejski robotnik przemysłowy. Robotnik 
fabryczny niemiecki ma nadto rolnictwu niemieckiemu, a specyalnie 
rolnictwu wschodnio-niemieckiemu, całkiem obce i nieznane pojęcia 
o czasie pracy, o wynagrodzeniu, o wikcie, o mieszkaniu i o sposobie, 
w jaki się z nim pracodawca obchodzi. Najbardziej atoli .obawia 
się rolnictwo niemieckie przeszczepienia miejskiej organizacyi socya- 
listycznej na wieś.

Wychodźctwo sezonowe robotników naszych do Niemiec nosi 
zdaniem mojem na sobie wszelkie cechy s t a ł o ś c i  i będzie tez 
stale rosło i ogarniało co raz bardziej na wschód położone części 
kraju.

Szybkość tego procesu zależy w pierwszej linii nie tyle może' 
od w y s o k o ś c i  robocizny w kraju, jak  od z m i a n y  f o r m y  kon
trak tu  pracy (najem robotnika sezonowego ząm ast robotnika, 
dziennego) oraz od pewnych czynników politycznych.

6. Drugą wielką grupę galicyjskiego-.wychodźctwa stanowi enn- 
graciyj zamorska.

Typ jej jest zgpłń inny niż niemieckiej, a dzieli się znowu na 
dwie grupy, różniące się od siebie zasadniczo pod względem spo
łecznym i gospodarczym.

Do pierwszej należą wychodźcy, udający się za morze, aby 
tam  wśród najcięższej pracy i twardego znoju zebrać w ciągu dwu do 
czterech lat 4000— 6000 koron, aby potem do kraju  p o w r ó c i  ć, kupić 
kawał ziemi i »na własnem« gospodarować. Wędrówki takie powta
rzają  się często na kilka zawodów. Tym elementem ludzkim zasila się 
też, powstająca dopiero u nas warstwa włościańskiego drqbnokup'i'ectwa.

Do drugiej grupy należą o s a d n i c y .
Niejednokrotnie zdarza się, że chłop galicyjski emigruje do 

Ameryki i że za t a m  zarobione pieniądze, t a m  kupuje grunt pod 
farmę. A lę,w ypadki te są teraz coraz rzadsze.

Mimo przeciwnych zdań,, spotykanych w amerykafiskiej prasie 
peryodycznej i nawet w aktach parlamentu amerykańskiego mogę 
na podstawie długoletniej obserwacyi z całą stanowczością twier
dzić, że się do Ameryki z Galicyi nie werbuje zgoła żadnych , wy
chodźców sezonowych lub osadników. Włościanie nągi znają dosko
nale stosunki amerykańskie z gazet ludowych od sąsiadów oraz z ko- 
respondencyi prowmdzonej z emigrantami.
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Każdy z nas wie, jak  wysoko jest  rozwiniętą praktyczna inte- 
łigencya polskiego włoigianina. Chłopi emigrują do Ameryki na zaro
bek z zupełną świadomością celu i środków, które doń wiodą.

7. Kgjaajya cyfrowego oznaczenia galicyjskiej emignacyi za
morskiej jęst bardzo trudną. Austrya statystyki urzędowej nie pro
wadzi. Zapiski granicznych urzędów policyjnych nie są wyczerpu
jące głównie z powodu, że urzędy te nie są w stanie rozróżnić 
emigranta udającego się na roboty d o  N i e m i e c  od emigranla, j a 
dącego p r z e z  N i e m c y  do Ameryki. Btirdzw^poważna liczba wy
chodźców przyjmuje też najprzód na sezon robotę w Niemczech. 
Stamtąd dopiero za zarobione pieniądze rozpoczyna właściwą za
morską wędrówkę.

Liczebne oznaczenie zamorskiegfS1 wychodźctwa da się usku
tecznić tedy tylko w drodze pośredniej. Podaję tutaj próbę takiej 
kombinacyi.

Najznaczniejsza część galicyjskich emigrantów zwraca się d e s t a 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. Od niej też począć wypadnie.

Statystykę emigracyjną prowadzi w Stanach Zjednoczonych 
t. z. »Co m m i s i o nej? G e n e r a l  o f  I m mi g  r a t  io n«, który swe 
doroczne spi awozdania ogłasza w aktach departamentu skarbowego. 
Cyfry tam publikowane uchodzą powszechnie za wiarygodne. Są one 
ułożone wedle państw, w państwach wedle narodowości. Monarchia 
austro-węgierska traktowaną jest tam  do roku 1905, jako  jedno 
państwo. Na podstawie .empirycznego klucza, uzyskanego długole
tnią obserwacyą, można atoli w drodze analizy oznaczyć udział po
szczególnych narodowości, zamieszkujących Austryę, w całym ruchu 
wychodźczym.

Ogólna liczba emigrantów z Monarchii do Stanów Zjednoczo
nych przez porty Unii i Kanady wynosiła:

Emigracya z Monarchii do Stanów Zjednoczonych.

Rok Liczba W porównaniu 
z rokiem ubiegłym

1902 171.989 +  58.599
1903 206.011 +  34.022
1901 177.156 — 28.855
1905 275.603 - f  98 537

Z wyjątkiem roku 1904 wykazuje więc prąd emigracyjny 
z Austryi siały wzrost. Cyfry roku 1904 są atoli nader pouczające.

Cyfry.

Tab. I. 
Ogólna emi

gracya 
z Austro- 

Węgier.
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Tab. II.

Emigracya
austryacka.

Jest to rok wyboru prezydenta, rok ekonomicznej niepewności, rok 
zastoju, który w sześcioletnich okresńch nawiedza peryócjycznie Unię. 
Emigracya zmniejszyła się-“też w tym roku o 2 8 ^ 5  głów. Wido
cznie więc zapotrzebowanie rąk  na amerykańskim rynku pracy do
brze jest w sfesach z Austryi emigrujących znane, skoro ruch wy
chodźczy w tej chwili reagował na przesilenie wywołane za ocea
nem pobudkami polityki wewnętrznej. Ale zmniejszenie się emigracyi 
w roku 1904 ma daleko głębiej sięgające syptomatyczne znaczenie. 
W y k a z u j e  b o w i e m  n i e z a w i s ł o ś ć  r u c h u  w y c h o d ź c z e g o  
o d  c e n  p r z e j a z d u  p r z e z  m O T ze . W, roku 1904 wybuchła bo
wiem owa wielka przez Cunard-Line wywołana wojna taryfowa 
pomiędzy atlantyckiemi liniami pasażerskiemi. skutkiem której ceny 
przejazdu z Europy do portów Amerykańskich i Kanadyjskich spa
dły na p o ł o w ę  poziomu z roku 1903. Mimo tej nadzwyćzajnej 
taniości jazdy zmniejszyła się bardzo znacznie cyfra galicyjskich 
wychodźców. Widocznie więc g ł ó w n y c h  przyczyn emigracyi nie 
można szukać w postępowaniu Towarzystw żeglugi parowej i w ich 
taryfowej polityce.

8. Aby z tych cyfr ogólnych wydobyć udział galicyjski, trzeba 
najprzód obliczyć wychodźctwo austryackie w przeciwstawieniu do 
węgierskiego. Przy użyciu klucza, o którym wyżej wspomniałem, 
otrzymuje się następujące liczby proporcyonalne:

Emigracya austryacka do Stanów Zjednoczonych:

N a r o d o w o ś ć  . . . . 1902 1903 1904 1905

Czesi i M o raw ian ie ..................... 5589 9577 11838 11593
D a l m a t y ń c y ................................ 1004 1723 2023 2480
N ie m c y ........................................... 12105 11798 11256 7883
P o l a c y ........................................... 82429 37-499 30243 50785 ń
R u m u n i ........................................... 651 2074 1926 9 4 5)
R u s i n i ........................................... 7533 9819 9415 10982
Słoweńcy i K r o t i c i ..................... 7556 8429 5301 12295
W ło s i................................................ 1714 2170 2035 2280
Ż y d z i ................................................ 11289 14070 .15159 11114

Suma . . 79870 97157 8 * 9 6 109606

4) W statystyce za rok 190ŁS są ju^W ęgry  traktowane odrębnie; odpada 
więc potrzeba obll&auia wedle klucza prO(?entowego.

2) Cyfra urzędowa amerykański? zdaje słfę być mylna.
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Cyfry te wymagają pewnego komentarza. Przedewszystkiem 
uderza silna emigracya z Czech i Moraw, chociaż ruch wychodźczy 
z krajów sudeckich jes t  notorycznie bardzo nieznaczny i słabnie. 
Trzy czwarte offcyalnej emigracji czesko - morawskiej — to Polacy. 
'Są to robotnicy galicyjscy,! przeważnie górnicy węglowi, którzy od
bywszy wędrówkę przez zagłębie ostrawskie lub karwinskie wzglę
dnie północno-czeskie, emigrują do Ameryki. Skutkiem znanych sto
sunków w rewirze?szJąsko-morawskim ci p o l s c y  robotnicy albo 
się sami wprost podają za Czćehów,, albo uchodzą za takich, czę
ścią dla swej mowy czeszczyzną skażonej, częścią z upodobania 
w używaniu czeskiego języka przy meldunkach i t. p. w u rzędo 
wych akcyach.

Przyrost t. z. emigracyi czeskiej jest  właściwie wzrostem wy
chodźctwa galicyjskiego via Morawska Ostrawa i K ar win. Niejedno
krotnie też część emigracyi słowackiej, względnie kroackiej, traktuje 
się w Stanach Zjednoczonych jako czeską, również z powodu nie- 
odróżnianian języka czeskiego od słowackiego.

Z emigracyi ruskiej przypada około 9 0 %  na Galicyę, reszta 
na Bukowinę.

Na emigracyę Niemców składają  się zachodnio - południor e 
kraje alpejskie, kolonie niemieckie w Gaiięyi i sporadycznie: Wiedeń 
oraz niemieckie części Czech. Za Niemców uw aża s tatystyka ame
rykańska także Żydów posługujących się językiem niemieckim (nie 
żargonem) i nie używających charakterystycznego stroju polskich 
Żydów. Połowa tej emigracyi niemieckiej przypada na Galicyę.

Udział galicyjskich t. z. polskich Żydów w ogólnej emigracyi 
Żydów z Austryi przyjąć można w cyfrze 7 5 7 <n reszta przypada 
na Bukowinę i inne kraje.

Cała emigracyę galicyjską do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej przedstawiają tedy następujące cyfry: (str. 12).

Cyfry galicyjskiej emigracyi do Stanów Zjednoczonych są, 
jak  już wspomniano, o ile tyczą zwiększenia emigracyi rdzennie 
polskiej 75%  udziałem emigracyi czeskiej, a  następnie przypadają
cym na Galicyę udziałem emigracyi żydowskiej, niemiecko-żydowskiej 
i niemieckiej — Oparte na szacunku. Rzeczą jest .bowiem jasną, że 
przyjęte cy fry udziałowe I'>$0 względnie 5 0 7 0 nie mogą być dokładne. 
Jestto przecięcie oparte na obserwacyi ostatniego 5-lecia. Mimo-tych 
niedokładności, nieuniknionych tam, gdzie się operuje analityką sta
tystyczną, j-estętabela III. zpl wszechmiar ciekawą i pouczającą.
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Tabl. III. 
Emigracya 
z Galicyi.

Emigracya 
zamorska do 

innych krajów.

1902 1903 1901 1905

P o l a c y ......................*. . . . 36021 11681 39121 59012

R u s i n i ........................................... 6783 8838 8171 9881

Ż y d z i ................................................ 8167 10552 11369 8335

Niemcy i po niemiecku mówią
cy Ż y d z i ................................ ' .6062 8898 8135 3911

58120 72069 67399 81202

Przedewszystkiem stwierdza ona, że 75 — 80%  całej emigra
c j i  amerykańskiej z Austryi przypada na Galicyę. Wniosek z tego 
łatwy, że reforma stosunków emigracyjnych i ustawowe uregulo
wanie emigracyi jest w pierwszej linii sprawą galicyjską. Jak  wia
domo rząd centralny a specyalnie mihisterstwo spraw wewnętrznych 
zajmuje stanowisko wprost przeciwne.

Dalej uderzającem jest zmniejszenie się polskiej emigracyi 
w r. 1904, mimo, że wtedy wskutek wojny taryfowej między śród
ziemną, wychodzącą z Rieki linią Gunarda, a kompaniami północnymi, 
cena karty okrętowej specyalnie dla Galicyi spadła niż^j połowy 
poziomu z r. 1903, a Galicya formalnie zalaną została najazdem 
agentów konkurujących ze sobą towarzystw. Dalszy to dowód na 
poprzednio już wypowiedziane twierdzenie, że. powody emigracyi ga
licyjskiej tkwią głębiej, że są naturyigospodarczej i społecznej, a po
lityka taryfowa towarzystw transportów morskich o b e c n i e  na 
emigrację Polaków z Galicyi mały tylko wpływ wywiera. W  ża
dnym zaś razie nie można jej przyznać roli czynnika decydującego.

Emigtacya do Ameryki północnej nie wyczerpuje atoli bynaj
mniej całego zamorskiego wychodźctwa z Galicyi. Należy tutaj je 
szcze uwzględnić wychodźctwo do innych krajów, położonych za 
Oceanem, wśród których góruje Ameryka Południowa i Kanada. 

.Cyfry tej emigracyi nie są dokładnie znane. Wedle szacunku, tu 
dzież wedle owych nielicznych dat, jakie znajdują się w sprawozda
niach władz kanadyjskich, można przyjąć jako  minimalną cyfrę 
łącznego wychodźctwa kanadyjskiego i południowo-amerykańskiego
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w roku 1902 na 12.000
» 1903 » 17.000
» 1904 » 12.000

» » 1905 » 20.000 głów.

Łączna  zamorska galicyjska emigracya przedstawia się więc 
okrągło

w roku 1902 —  70.000
» 1903 — 89.000
» 1904 —  79.000

» » 1905 — 101.000 ludzi.

Zamorskie wychodźetwo z Galicyi jest podobnie jak  emigracya 
sezonowa robotników rolnych, zjawiskiem stałem, które się obecnie 
z wewnętrznych przyczyn w pewnej widocznej i stałej progressyi 
rozwija z roku na rok. Roczne wahania zależne są w pierwszej 
linii od gospodarczej konjunktury w krajach, stanowiących ceł po
dróży. Emigracya straciła teraz zatrważający charakter peryodycz- 
nej gorączki, obejmującej ludność suggestywną siłą podsycanej przez 
ajentów psychozy.

W  latach ubiegłych wybuchał wjGalicyi, czasem w zachodniej, 
częściej w wjgehodniej, ruch emigracyjny, nagle, jak płomień z za
rzewia. Masy ludności emigrowały w podnieceniu,- bez głowy i bez 
planu. Tak było lat temu 12 z Brazylią. Zamożne rodziny chłop
skie sprzedawały za bezcen grunta, domy, dobytek, aby tylko wy
emigrować do Brazylii. Były to czasy osławionej Compana metro- 
politana, w których znani wielcy ajenci z Genui i z Udine wywie
dli z Galicyi około 30.000 ludzi do południowej Ameryki. Jaką  kraj 
na tem stratę poniósł, łatwo obliczyć, skoro się zważy, że np. ro
dzina złożona z 7 głów musiała zapłacić za sam przejazd z śro
dkowej Galicyi do portu w Buenos Ayres, Rio de Janeiro, P arana-  
riba i t. p. przeszło 2.000 koron.

Ruch ten pomału ustał. Cz^ść ówczesnych wychodźców m ar
nie zginęła, część (Missiones, St. Katherina — Jaguary) dorobiła się 
w Nowym Świecie względnego dobrobytu i stanowi teraz jądro  pol
skich kolonii, wokoło których naras ta ją  nowe, zakładane przez świe
żych przybyszów polskie farmy.

Ruch obecny to powolny odpływ świadomej celu ludności. 
W yjątki zdarzają się coraz rzadziej, Irw ają  krócej, obejmują mniej
sze ogniska. Ale są. Że tylko wymienię z ostatnich trzech lat emi-

Łączna emi
gracya za

morska 
z Galicyi.
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gracyę galicyjską do Australii (gueenslandjjjitlo Afryki południowej, 
do Hiszpanii, do Ameryki południowej (robotnicy rolni do Sao Pa- 
olo- Santos, ii).

9  Wychodźctwo zamorskie z Galicyi nie stanowi grupy jedno
litej Są różnice społeczne i narodowościowe.

Najprzód trzeba tu rozróżnić emigracyę stałą o s a d n i c z ą  od 
c z a s o w e j ,  ograniczonej na kilkoletni sezon.

Dzieje ruchu osadniczego, który skierowany był w dawniej
szych czasach na Brazylię i Ąrgąntynę, zbyt są znane, aby się tułaj 
nad niemi szerzej rozwodzić. Wystarczy wspomnieć: że ód 5-ciu lat 
prąd ten zmienił swoje łożysko. Obecnie jest Kanada cełym podróż; 
dla mas. Wychodźctwo do Ameryki południowej przybiera coraz to 
mniejsze rozmiary.

Inny zupełnie typ przedstawia wychodźctwo sezonowe, o któ- 
rem niżej wspomnę.

Pod względem narodowości występują trzy grupy.
Pocznijmy od liczebnie najsłabszych.
Emigracya r u s k a  rośnie stale z roku na rok, a ogólne cofnię

cie się emigracyi galicyjskiej w r. 1904 nie oddziałało na siłę prądu 
wychodźctwa ruskiego. Wychodźctwo to jest  prawie bez wyjątku 
wychodźctwem osadniczem, skierowanym albo ku Zachodnim Stanom 
Unii alboteż ku Kanadzie.

Tę obserwacyę potwierdzają także cyfry urzędowe. Rusini 
przyjeżdżają do Ameryki z żonami i z dziećmi. Na Ogólną cyfrę 
emigracyi ruskiej do Ameryki (a więc nietylko z Austryi ale i z W ę
gier oraz z Rosyj.) obejmującej razem grupę 14.473 osób, przypada 
10.820 głów męskich i 3.573 głów kobiecych.

Wedle wieku:

661 dzieci do 14 lat;
13.321 dorosłych od 14 — 44 lat;
491 w wieku nad 45 lat,

eć>- przedstawia typowy obraz emigracyi wiejskiej rodzinnej, w której 
familia chłopska z ascendentami oraz synami, bez dorosłych córek, 
zostających w kraju (w charakterze miejskiej służby żBskiej,  dzie- 

Żydzi. wek etc.) wyjeżdża za Ocean.
Wychodźctwo Żydów z Galicyi jest również stałem. Ciągnie ono 

w przeciwstawieniu do-em igracyi ruskiej, ku wschodnim, atlantyc-

Społeczny
charakter

galicyjskiej
emigracyi

zamorskiej.

Rusini.
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kim, wybrzeżom Ameryki, ku miastom, gdzie trudni się rękodziełami 
(swealing: kuśnierze, krawcy, konfekcya wszelkiego rodzaju) lub 
handlem.

Na enjfcracyę żydowską z Galicyi podobnie jak  na emigracyę 
ruską podziałał pobudzająco spadek £en biletów okrętowych w r. 1904. 
Widocznie cały szereg Rusinów i Żydów, noszących się już poprze
dnio z zamiarem wyjazdu, skorzystał z taniości r. 1904, aby swe 
zamysły obrócić w czyn. Spadek emigracyi żydowskiej z Galicyi:

8.335 1Sr r. 1905 w porównaniu z 11.369 w r. 1904,

uw ażam  za błąd w liczeniu po stronie urzędu statystycznego w Cllis 
Island. Mam wszt lkie powody do przypuszczania, że wskutek rówoo- 
czesnego silnego wychodźctwa Żydów z Królestwa, Podola i Wołynia, 
część Żydów galicyjskich została statystycznie wliczoną pomiędzy 
Żydów o przynależności państwowej r<2yjskiej.

Drogą emigracyi zamorskiej opuszcza rocznie Galicyę 1 -Łff°/0 
ogółu ludności żydowskiej. Jeslto cyfra, która wedle lat równoważy 
względnie przenosi roczny naturalny przyrost, c-q  też sprawdził osta
tni spis ludności roku 1900.

Największą i najważniejszą grupą zamorskiej emigracyi gali
cyjskiej, jest  polska, względnie mazurska, emigracya o charakterze 
sezonowym.

Są to górnicy, robotnicy kopalniani, przemysłowi i rolni, oraz 
służba żeńska, która z uciułanym groszem powraca potem do 
ojczyzny. Sądzę, że 8O0/0 galicyjskich polskich wychodźców obojga 
płci powraca do kraju.

Oszczędzone zarobki, jako  różnica pomiędzy amerykańską 
płacą, a wymaganiami życiowemi galicyjskiego chłopa dosięgają 
u tej grupy bardzo poważnej wysokości. Po odtrąceniu kosztów 
wyjazdu do Ameryki i powrotu, ceni się czysty dochód pieniężny, 
jaki wpływa do kraju  p:zez ten inmsibh-export, w przecięciu ostat
niego Irzeehlećia na 1 5 —20.000,000 Koron rocznie.

Gospodarczy efekt tej, do kra ju  przybywającej sumy pieniędzy) 
jęst bardzo znaczny. Prawie wszystkie oszczędności amerykańskie 
obraca się na zakupno ziemi, co znów stoi w najściślejszym zwią
zku z wzrostem jej cen,Saraz z rozpadkiem i parcelacyą średniej 
własności, tak, jak  wogóle namiętność nabywania ziemi jest prze
wodnią tendenc ją  całego ruchu i wychodźctwa zarobkowego do 
Ameryki.

Polacy.
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Chłopi powracający płacą za ziemię bardzo wysokie, nieracy- 
onalne, w żadnym stosunku do rentowności nie pozostające ceny. 
Mazur uw aża tylko gospodarowanie >na w l a s n e m *  jako  godne 
siebie zajęcie. Kupuje ziemię za każdą cenę, pretium affectionis.

Jestto formalne błędne koło. Parcelacya za »amerykańskie pie
niądze* rozbija średnią własność. Z upadkiem większych«gospodarslw 
zmniejsza się zapotrzebowanie najemnych rąk  roboczych. Również 
traci zajęcie służba folwarczna. Wszystko to emigruje cte Ameryki, 
wraca z pieniądznń, kupuje ziemię, i cały proces rozpoczyna ^ję na 
nowo. Chłopi nasi wyjeżdżają do Ameryki bez pośrednictwa agentów.

Stosunek Drobny tylko odłam, może 1.000 ludzi, wyjeżdża do Ameryki na za- 
wychodźctwa robek za namową pośrednika sprzedającego bilety okręlSwe. Reszta 
do parcelacyi. u j e g a  parc ju stosunków. Podział gruntów, działy spadkowe, brak 

zarobku, głód ziemi — oto przyczyny tej emigracyi. To, co sprawo
zdania amerykańskie piszą o »werbowaniu« robotników do Stanów 
Zjednoczonych, i galicyjskich Contrakt L aborers— jest wszystko wie
rutnym fałszem. Polega to na pomięszaniu stosunków emigracyi sezo
nowej do Niemiec*odbywającej się z reguły zą poprzednio zawartym, 
pisemnym kontraktem pracy, z emigracyą sezonową do Ameryki.

Chłopi nasi znają  doskonale warunki pracy w Stanach Zje
dnoczonych, i dawno już  przestali być tą ciemną bezrozumną masą, 
za ja k ą  ich np. uw aża jeszcze ostatni projekt rządowy o uregulo
waniu eńifgracyi. Z kdffespondencyi z krewnymi, którzy poprzednio 
wyjechali, z Opowiadań .powracających i z \\*fńsnych doświadczeń 
czerpie się wiadomości, jak  do Ameryki jechać i jak  tam  szukać 
zajęcia.

* *

1 0 .  Reasumując po krótce podane powyżej cyfry i uwagi, do
chodzi się do następujących rezultatów.

Wyniki' Ruropejskie i zamorskie wycliodźctwo galicyjskie przedstawiają
łącznie następujące cyfry:

w roku 1902 — 170.000
» » 1903 — 190.000
» » 1904 — 180.000
» » 1905 — 200.000

riętnńśteie do dwudziestu procent o g ó l n e j  emigracyi z Galicyi, 
zostaje na obczyźnie. Reszta wraca czyto z EurojM czy z Ameryki



/

do kraju, wnosząc z sobą roczną sumę zarobków około 3 5 —40.000.000 
Koron.

Wychodźctwo przedstawia dla nas na razie pod względem gos
podarczym, obok wielkich ujemnych, także i bardzo wybitne, w kraju  
często jeszcze nie doceniane, strony dodatnie. Jednakowoż formy, 
w których się obecnie rozgrywa, w yrządzają  samym wychodźcom, 
a  w dalszej linii i całemu społeczeństwu, olbrzymie i bezpowrotne 
szkody. Tak dalej iść nie może i nie powinno. Proces emigracyi 
nie śmie się znafiiyć krwią, łzami i krzywdą.

Istnieje jeszcze jeden wzgląd pierwszorzędnej praktycznej do
niosłości. W ychodźctwo wtedy tylko może przynieść jednostce, i ogó
łowi rzetelną korzyść, jeżeli każdy, kto opuszcza k ra j ,  znajdzie po
za jego granicami pracę, płatną l e p i . e j  niż w domu. Zależy to na
turalnie od zagranicznego popytu na robocze ręce.

Jeżeli wszystkie oznaki nie mylą, nadchodzL właśnie w bieżą- przesp 
cym  roku  ten kry tyczny  moment. w emigracyi.

Stosunki rosyjskie sprzyjają wychodźctwu robotnika z Króle
s tw a  do Niemiec. Ludzie ci, m ając odcięty powrót do własnego kraju, 
są materyałem jakby  stworzonym do uległości i ucisku. Lzięki ich 
przymusowemu położeniu obniżają się i pogarszają warunki pracy 
dla galicyjskiego robotnika, Wielu naszych ofefeżysasów wraca teraz 
z Niemiec nie znalazłszy w ogólnflści żadnej prący, a wielu ją  tam 
otrzymało na warunkach s t a n o w c z o  g o r s z y c h  niż w Galicyi. (Płaca 
12 marek miesięcznie, nędznaulrzymanie, powrót na własny koszt). Zda
rzały się i wypadki, że robotników naszych, zgodzonych do Niemiec, 
odstępy wały biura pośrednictwa potem na Ślagk, na Morawy i do Czech, 
gdzie podobnie jak  w Galicyi, fak tyczne panuje brak rob'dtnika!

1 w Ameryce, w Północnych Stanach, dokąd nasi głównie dążą, 
coraz  trudniej o dobrą robotę. W arunki immigracyi co raz bardziej 
się zaostrzają a liczba niddopuszonych do wylądowania emigrantów 
z Galicyi (refused admission) rośnie z miesiąca na  miesiąc. Robotni
ków poszukują teraz, głównie na czas zbiorów bawełny, tylko Stany Po
łudniowe, zgoła m ń  odpowiedne dla naszych ludzi.

Mimo wszelkich pięknych -teoryi o wolności ruchu , ni^P wolno 
się naszemu rządowi i społeczeństwu trzymać wygodnej co prawda, 
manchesterskiej doktryny Aaisser passer«. Nie można, tak  j a k  to 
już  miało miejsce przed 12 laty w sprawie brazylijskiej, czekać, aż 
pod wpływem obrazów tłumnej nędzy prąd  wychodźczy sam osła
bnie, aż się rana  sama z siebie wyropi i zabliźni.

EM IGKAOYA 17
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Poznanie
faktów.

Państw o ma w takich razach społeczny obowiązek interwencyi, 
aby ludność szukająca chleba, nie s m  pod wpływem nagonki a jen
tów we w łasną  zgubę.

Wszystkie próby unormowania wychodźctwa, to operacya na 
żywym organizmie. Trzeba się jej koniecznie podjąć, ale pierwej 
trzeba sobie jasno zdać sprawę z tego, co i jak  należy robić i ja 
kie będą praktyczne skutki poczynionych zarządzeń. Jest to olbrzy
mie, nieznane, a ciągłę zmieniające się pole pracy, które musi być 
poprzednio dokładnie i gruntownie zbadane i poznane, zanim się 
przystąpi do jakichkolwiek reform w kwestyi emigracyjnej.

Pierwszym krokiem do takiej akcyi musi być krytyczne po
znanie faktów i wewnętrznego związku czynników, od których za
leży mechanizm ruchu emigracyjnego.

Z takiego punktu widzenia praktycznej polityki, większość prac
0 galicyjskiej emigracyi przedstawia bardzo m ałą  warto&?A|

Jedne zajm ują stanowisko czysto narodowe lub partyjno-po
lityczne, drugie noszą na sobie charakter agitacyjny lub dążą  do 
uspokojenia umysłów. Raz znowu dopatru ją  się onei w emigracji 
rodzaju jakiejś społecznej, przez agitacyę sztucznie wywołanej go
rączki, k tóra od czasu do czasu wybucha jasnym  płomieniem, je
dnakowoż w ogólności nosić ma na sobie charakter  lokalny. Często 
spotyka się ze zdaniem, że wychodźctwo jest  dziełem niesu
miennych pośredników i że wyslgtózy do stłumienia całego ruchu 
zdwoić czujność policyi i utrudnić prawne warunki wychodźctwa.

Pewna grupa szuka przyczyn wychodźctwa tylko poza grani
cami kra ju  i widzi je w czynności zamorskich iow arzys tw  kolom- 
zacyjnych, w b jaku  robotnika rolnegp w Niemcźeeh i w innych 
przyczynach, które wszystkieicechuje wspólny błąd uważania  części 
problemu za całość.

Z małymi wyjątkami (jSiemieradzki, Pazdro i i.) są to wszystko 
mniej lub więcej trafne rozmyślania o przyczynach i skutkach emi
gracyi, w których wedle osoby, raz przeważa socyologia, raz filan
tropia, a zawsze dyletantyzm. Cała ta  literatura jest nawet w na j

lepszych  opracowaniach opartą  na całkiem powierzchownych wy
wiadach u mężów zaufania, którzy podają zamisćk spostrzeżeń swoje 
opinie. Nadto wywiady te prowadzone były w drodze pisemnej
1 formie, która wycisnęła na odpowiedziach piętno niepewności 
i niedostateczności.

Skutkiem tego jest, że prace o galicyjskiej emigracyi, mimo,
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że zawierają sądy ogólne i mnóstwo rad  społecznych, są właściwie 
informacyami zebranemi przypadkowo, z cechą anegdotyczną i lo
kalną. Nawet owe nieliczne prace, podjęte w znajomości przedmiotu 
i metody, nie wydały niestety takiego rezullatu, jakiego się po ich 
autorach można było spodziewać, a to z powodu braku  konkretnego 
materyału, którego zebranie przechodzi fizyczne i materyalne siły 
jednostki.

Nakład trudu, pracy i kosztów, które trzeba_ było łożyć, aby 
sprawę wychodźctwa ująć i aby jej objawy systematycznie zróżni
czkować wedle głównych wytycznych linii, tudzież aby zyskać or
ganiczny pogląd na całffiffil ruchu, przekonał nas. że tylko państwowa
0 powagę egzekutywy oparta  orlgnizacya badań, byłaby w stanie 
podołać pierwszorzędnej gospodarczej Aspołecznej doniosłości tego 
pytania. Jedynie ty lk S u rz ą d  państwowy, sgecyalnie do tego powo
łany i tylko tej sprawie poświęcony a zaopatrzony we władzę wy
konawczą, byłby w moźnojci dokładnie i gruntownie zbadać cały 
ten olbrzymi kompleks zawiłych, trudnych i z dnia na dzień zmie
niających się stosunków, nad którymi pracę rozpocząć należy od 
pierwszych kroków. Tylko też taki państwowy urząd  emigracyjny 
byłby w stanie wypracować rzeczywiście praktyczne, niedające się 
łatwo obejść i do celu wiodące _ normy uregulowania emigracyi. 
Włochy i Szwajcarya, obydwa kraje  z silną emigracyą, posiadają 
już od dawma takie ^rządowe instytucye, które kierują wychodźctwem
1 czuw ają nad wykonywaniem ustaw  emigracyjnych. Urząd taki, 
śledzący tok emigracyi, obeznany praktycznie z owym labiryntem 
wybiegów i dróg pokątnych, któremi chadzają zagraniczni ajenci 
emigracyjni, byłby też powołany do racyonalnej i skutecznej orga- 
nizacyi wychodźctwa, które jest obecnie stałym czynnikiem naszego 
gospodarczego życia.

11 . Wychodźctwu towmrzyszą u nas owe powszechnie znane 
zabójcze niedostatki, w których niszczeją ludzie, marnuje  się do
bytek i gorycz napaw a serca. Chłodnemu oku przedstawiają się te 
zjawiska jako związane z wycfiodźctwem pd większej części tylko 
zewnętrznie, przypadkowo. W  innych krajach, w  ostatnich latach na
wet na Węgrzech, odbywa się emigracya bez wielkich ofiar, 
a i u nas zwrot ku lepszemu nie jest ani niemożliwym, ani zbyt 
trudnym.

Przy bezpośredniej obserwacji wychodźców i bezpośredniem 
zetknięciu się z emigrantami wszelkiegSrodgiju , nasuw ają  się w tej

Metody 
i władze.

2 *
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Podstawa
reformy.

Stosunki
faktyczne

wychodźctwa

Obieżysasi.

Werbowanie 
przez biura 

koncessyono- 
wane.

mierze samą silą stosunków pewne zasady reform, których prze
prowadzenie —  co jest rzeczą bardzo ważną — należy wyłącznie do 
zakresu działania rządu austryackiego i nie wymaga ani zezwolenia 
Węgier, ani porozumienia się z rządam i obcych mocarstw.

Odnosi się to przedewszystkiem do trzech najliczniejszych 
i najważniejszych grup, które obejmowane pospolicie jedną ogólną 
nazw ą emigracyi, nie mają  właściwie ze sobą nic wspólnego, prócz 
tej samej woli szukania zarobku za krajem. Są to: 1) wychodźctwo 
sezonowe do Niemiec; 2) wychodźctwo czasowe do Ameryki i 3) 
osadnictwo zamorskie.

Stosunki f a k t y c z n e  są u każdej grupy całkiem odmienne 
i wskazują u każdej z nich odmienny punkt wyjścia dla naprawy, 
która się własnym tokiećn, sama z siebie, wysnuwa z faktów. Od 
nich Jteż trzeba począć.

* *
12. Dwa są momenta pierwszorzędnej wagi w stosunkach 

robotników galicyjskich, wyjeżdżających na rolną pracę do Niemiec. 
A mianowicie:

a) pośrednictwo w pracy;
b) dotrzymanie kontraktu przez pośrednika i przez praco

dawcę.
Blisko trzy czwarte obieżysasów posługuje się pośrednictwem 

austryaekieh koncessyonowanych biur pracy, które otrzymują zamó
wienia zwyczajnie od niemieckich Izb rolniczych, rzadko bardzo 
wprost od niemieckich pracodawców.

Biura te werbują robotników częścią przez swój stały perso
na! urzędniczy, częścią przez subajentów. Wielu robotników zgłasza 
się też wprost do b iura  po pracę.

Typowy przebieg werbowania jest następujący: Robotnicy — 
mężczyźni, kobiety^dziewki, chłopcy — podpisują albo przedłożone 
sohia przez biuro indywidualne kontrakty pracy z oznaczonym z góry 
pracodawcą albo też przyjmują na siebie wobec biura pisemne zo
bowiązanie objęcia pracy u wskazać się im mającego pracodawcy. 
Wzory takich zobowiązań wydrukowane są jako  dodatek Nr. 1. 
i Nr. 2.

Na szczególną uwagę zasługuje »zobowiązanie« wedle formu
larza Nr. 2. Biuro ma formalne prawo sprzedać robotnika dokąd 
chce »do Prus, do Czech lub na Morawy, do robót polnych lub fabry
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cznych«. Ustęp 7. przewiduje nawet wypadek, że robotnik, który 
zgodzi! się do roboty do Prus, będzie potem z powrotem odstąpiony 
pracodawcy austryackienm. Takie wprost ohydne »cedierbare Arbeits- 
vertrage«, są nowym dopiero wynalazkiem.

Równocześnie nadsyła niemiecka Izba rolnicza austryackiemu 
ajentowi, zamówienia na ludzi.

W zór takiego zamówienia przytaczam jako dodatek Nr. 3. Do 
zamówienia dołącza Izba rolnicza podpisany przez niemieckiego 
pracodawcę kontrakt pracy t. z. Verpflichtimgsschein fu r  JĄsldarbei- 
ter. Dwa różne wzory takiego kontraktu załączam jako dodatki 
Nr. 4  i Nr. 5.

W  miarę napływu zgłoszeń ze strony pracodawców i robotni
ków, biuro rozmieszcza ludzi, daje im do podpisu kontrakty, owe 
wspomniane »Verpflichtungsscheiny«, odsyła jeSarzez niemiecką Izbę 
rolniczą pracodawcy i czuwa w właściwej porze nad lem, aby 
zakontraktowani robotnicy stawili się islotnie w oznaczonym czasie 
na granicy pruśkiej, gdzie ach do dalszego transportu na miejsce 
pracy odbiera znowu zastępca Izby rolniczej.

Oprócz tych koncessyonowanych biur prywatnych, do których 
w ostatnim czasie przyłączyły się publiczne j ura. istniejące na za
sadzie ustawy krajowej, pracuje w Galicyi cała chm ara ajentów 
tajnych, rekrutujących się z najrozmaitszych sfer. W śród tych ajen
tów przew ażają  obecnie różnorodni wioskowi potentaci, jak  pisarze 
i sekretarze gn iinn i; czasem wójtowie, karczmarze, faktorzy i t. p. 
W  charakterze pokąlnych ajentów spotyka się też niejednokrotnie 
osoby, które już sarn wzgląd na powagę stanu, do którego należą, 
powinien wstrzymać od trudnienia się tego rodzaju procederem.

Tacy ajenci, albo zmawiają ludzi n a  bezpośrednie zamó
wienie niemieckich pracodawców lub ich do Galicyi w tym celu 
wysłanych pełnomocników, albo też, zakontraktowawszy sobie małą 
partyę ludzi, sprzedają ich do Prus czyto w drodze listownej, czyto 
osobiście, w Mysłowicach lub w Nowym Bieruniu.

Tajni, samodzielnie na m ałą  skalę pracujący ajenci, s toją na 
ogół co do uczciwości znacznie niżej od koncessyonowahych biur pracy.

Pewna część robotników, szacuję ją na jedną czwartą  cało
ści, wyjeżdża z kra ju  bez pośrednictwa ajentów. Tutaj można ro
zróżnić dwie grupy:

Do pierwszej należą zawodowi starsi obieżysasi, którzy już 
raz albo więcej razy bywali w Niemczech. Liczą oni albo na swą

Ajenci
pokątni.

Wychodźctwo 
bez pośre

dników.
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Koszta
pośrednictwa.

Wyzysk wy
chodźców 

sezonowych.

I) przez 
pośredników.

znajomość stosunków albo ja d ą  wprost do pracodawców, znajomych 
z lat poprzednich z którymi się ubiegłej jesieni albo w zimie 
w drodze korespondencyi ułożyli o pracę.

Do drugiej grupy należą nowicyusze, wyjeżdżający do Prus 
w nadziei, że na granicy przecież znajdą kogoś, kto ich do pracy 
ze sobą weźmie. Tym  biedakom dzieje się najgorzej. Dostają się 
albo na najgorsze miejsca, albo nieznalazłszy na tym  rynku nie
wolników pana na lato, i wyczerpawszy w ciągu dwu, tfeech dni 
swe drobne oszczędności, wyszupasowani napowrót do granicy 
austryackiej, snują się wygłodniali po ulicach Krakow a, i w raca ją  
pieszo, o żebranym chlebie, napowrót do domu.

Zwykłe honoraryum, jakie otrzymuje pośrednik od pracodawcy 
za dostawioną głowę, wynosi z początkiem sezonu 10 Marek. Z upły
wem wiosny, rośnie ono coraz bardziej, i dochodzi przed żniwami 
do 15 a nawet do 20 Marek.

Roczne koszta pośrednictwa opłacone przez niemieckie rol- 
nictw.o| wynoszą tedy około 1.000,000 Marek. Zysk pośredników 
jest naturalnie znacznie mniejszy, gdyż z zarobków m uszą opłacać 
koszta swych subajentów i całą  swą w yioką r e g i e .

Wiele chłopi płacą za pośrednictwo, trudno oznaczyć*Olicy- 
alnie się twierdzi, że nic. Z prywatnych, ale dobrze poinformowa
nych źródeł dofioszą, że robotników kosztuje pośrednictwo tyle co 
pracodawców.

Niektóre biura galicyjskie, pobierają od robotników po 3 kor. 
flwpis(Hego«. Wpisowe ściąga się z zadatku, jaki pracodawca przy
syła dla robotnika naSfęce biura.

13 . Stosunki istniejące wykazują pewne bardzo wybitne uje
mne! strony, a mianowicie: 1) bezpośredni wyzysk galicyjskiego ro
botnika sezonowego przez pośredników i 2) niedotrzymanie umowy 
o pracę przez pośrednika albo przez niemieckiego pracodawcę. Oby
dw a te momenty różnią się od siebie zasadniczo pod względem morfolo
gicznym. Musiałyby być tedy i legislacyjnie chłkiem inaczej traktowane.

ad 1) Pośrednicy każą sobie płacić — jak  już wspomniałem 
wyżej — od robotników honorayya, chociaż pracodawca wynagradza 
pośrednika zwykle pod warunkiem, iż robotnik nie •będzie opłacał 
slręcznego. Tajemni subajenci robią lichwiarskie interesa pieniężne 
z obieżysasami, głównie, o ile chodzi o zaliczkę na koszta podróży 
z miejsca zamieszkania aż do granicy pruskiej, którąto podróż ro
botnik sam opłaca. Dalej udzielają równie lichwiarskich zaliczek
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rodzinom obieżysasów pozostałym w Galicyi. W końcu dzieją 
wielkie nadużycia przy wypłacie zadatków, przy zamianie pieniędzy 
i przy udzielaniu noclegów w stacyach zbiorowych albo granicznych. 
Zdarzają  się także czagera rzeczy daleko gorsze. Ni skiedy robotnik 
udziela galicyjskiemu albo niemieckiemu pokąlnemu pośrednikowi, 
pełnomocnictwa do. odbioru zarobku względnie do odbioru kaucyi, za
trzymanej przez niemieckiego pracodawcę. Pełnomocnictwo to daje po
średnikowi możnoś£, całą swoją pretensyę wraz z procentami, jaką  
m a do wychodźcy, zainkasować bezpośrednio od niemieckiego pra
codawcy, któremu ta  spraw a o tyle jest na rękę, że obrachunek 
nie następuje z robotnikiem,* ałe z jego pełnomocnikiem. Nie można 
twierdzić, aby wypadki te były typowe, ale bądź co bądź zdarzają 
się dosyć częs tó . '

Druga grupa nadużyć i gospodarczego wyzysku emigranta wzglę
dnie robotnika sezonowego polega^w niedotrzymaniu spisanego, z nim 
kontraktu. I tutaj znowu trzeba rozróżnić niedotrzymanie kontraktu 
przez pośrednika, od niedotrzymania kontraktu przez pracodawcę.

Pokątny ajent wychodzi na wieś i obiecuje wszystkim złote 
góry. Przedewszystkiem obiecuje, że-robotnicy z jednej gminy będą 
pracowali razem w jednern gospodarstwie, że t. zw. »pan« jest b a r
dzo dobry i ludzki, że jedzenie jest  nadzwyczaj obfite i smaczne 
itd. itd. Jeżeli zwerbowany robotnik przejdzie w Mysłowicach na 
grunt pruski, nie spotyka tam  już zupełnie swego znajomego ajenta, 
na to m ia s t  zjawia się w Mysłowicach inny ajent i mówi mu: »Tam- 
ten pośrednik, który cię do Niemiec wysłał, był oszustem i zwiódł 
cię. Ani go tutaj nie ma, ani kontrak t z nim zawarty nie posiada 
żadnej wartości. Natomiast mogę ci nastręczyć, oczywiście pod in
nymi warunkami, nracę u innego pana*. Chłop stoi przed koniecz
nością, ażeby podpisać nowy, zwyczajnie gorszy, kontrakt, albo też, 
aby szupąsem napo wrót dostać się do” Austryi.

Dzieją się także i inne rzeczy. Pokątny ajent zmawia w Ga
licyi ludzi bez względu na ich stan sił i zdrowia. Skoro robotnicy 
przejdą przez granicę, ajent dawny znika, a na widownię występuje 
inny, który sobie wybiera najzdrowszych i najsilniejszych. Resztę 
czeka znowu pruski szupas.

O tych ta jnych ajentów i ich haniebne praktyki nie troszczy 
się nikt w Galicyi i wszelkie zarządzenia starostw, zdążające do 
stłumienia tego szkodliwego pokątnictwa, dotychczas przynajmniej 
nie odniosły zgoła żadnego praktycznego rezultatu.
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W  ostatnich czasach występuje przeciw p iaktykom  tajnych 
ajentów dosc energicznie rząd niemiecki, popierający w pierwszej 
linii związki niemieckich izb rolniczych, posługujące się koncesyo- 
nowanymi ajentami galicyjskimi.

Tajni pośrednicy radzą  sobie tedy w sposób inny. Zawie
ra ją  oni z robotnikami kontrakty pracy imieniem Aktywnych pra
codawców. Robotnik przyjeżdża do Mysłowic; tam  się dowiaduje od 
swego ajenta, że pracodawca, który go zamówił, nie zgłosił się po 
odbiór robotnika. I znowu czeka naszego chłopa alternatywa: albo 
przyjąć pracę pod innymi warunkami, albo też wdać się w proces 
sądowy, w którym ajent sam będzie odgrywał rolę człowieka, wpro
wadzonego w błąd.

Takich podstępów i oszustw istnieje niezliczona ilość. Co rok 
rodzą się nowe. To co wyżej przytoczono może wystarczy, ażeby 
scharakteryzować moralny i etyczny poziom, na jakim się porusza 
pośrednictwo, uprawiane przez t a j n y c h  ajentów w Galicyi. W pu
blicznych koncessyonowanych biurach pracy, obecnie rzeczy takie 
się już  nie dzieją.

Teraz przychodzi spraw a druga: niedotrzymanie kantraktu przez 
pracodawcę.

2) przez W yobraźmy sobie, że robotnik szczęśliwie dostał się już do
pracodawców, owego pracodawcy, że uniknął Scylli niebezpieczeństw grożących 

mu przy pośrednictwie pracy i dotarł szczęśliwie do niemieckiego raju.
Na ogół pracodawcy niemieccy w własnym interesie ̂ obchodzą 

się z robotnikami w sposób względnie ludzki, jednakow oż istnieją 
bardzo liczne wyjątki i można skonstatować, że im dalej na wschód, 
tem niższy jest poziom etyczny pracodawcy. W  zachodnich Niem
czech przyrzeka się ogółem niższe zarobki, ale pracodawcy dotrzy
m ują  tego, co przyrzekli. Najjaskrawsze wypadki złamania kon tra 
któw pracy spotyka się w Prusiech wschodnich, na Pomorzu, w Sa
ksonii, tam  gdzie się akorduje średnie i najwyższe płace dzienne.

W  Niemczech zachodnich obiecuje się mało, i dotrzymuje się 
wszystkiego, w Niemczech wschodnich obiecuje się więcej a dotrzy
muje mniej. W  przecięciu robota rolnicza w całych Niemczech jest 
równie płatna.

Kontrakty pracy, których wzór załączyłem, są w rękach chci
wych i twardych ludzi, m ateryą ogromnie elastyczną. Właściwie 
kontrakt opiewa tak, że przy pewnej porcyi złej woli po stronie 
pracodawcy, rqbotnik może być każdej chwili, w której przestaje
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być pracodawcy wygodnym lub pożytecznym, uznany za łamiącego 
kontrakt i w-yrzucony na bruk. Nadto oddaje go kaucya, którą so
bie pracodawca zatrzymuje, zupełnie w jego ręce. Zdarzają  się i inne 
rzeczy. W  pewnym okręgu niemieckim uznała władza zatrzymywa
nie kaucyi przez pracodawców za niestosowne i wydała w tej mierze 
okólnik do właścicieli dóbr. Na to znaleziono sposób bardzo ory
ginalny. Robotników wezwano, ażeby dobrowolnie składali swoje 
oszczędności w pewnej minimalnej kwocie u właściciela dóbr. Ro
botnicy pod przymusem psychologicznym musieli się do tego zasto
sować. Rezultatem było, że pracodawca niemiecki przy obrachunku 
miał taką  sam ą kaucyę jak  poprzednio.

Przy końcu sezonu następuje obliczenie pomiędzy niemieckim 
pracodawcą a robotnikiem. Wteirczas się otlciąga wszystkie grzywny 
oraz wynagrodzenia za uszkodzenie martwego luz żywego inwenta 
rza. Jeżeli robotnik oponuje przeciwko obrachunkowi, jaki mu przed
k łada  pracodawca, a porozumienie momiędzy niemieckim pracodawcą 
a polskim robotnikiem nie zawsze jest  bardzo łatwe, uważa 
się taką  sprzeczkę jako  naruszenie poszanowania należnego pra
codawcy, kontrakt uważa się za złamany a robotnika się wyrzuca. 
Naturalnie, że taki »z własnej winy* wyrzucony robotnik, traci 
prawo do kosztów podróży z miejsca pracy aż do granicy galicyj
skiej, które to koszta płaci pracodawca tylko »bói klagloser 
yertragsmassiger Aullósung des Arbeitsverhaltnisses«. Epilogiem tej 
historyi jest żandarm, landratura, szupagSg

Sprawek takich zresztą nie toleruje administracya niemiecka 
i usiłuje w tym kierunku wpłynąć na  pracodawców w owych oko
licach, w których się takie rzeczy częściej zdarzały.

Potrzeba, która  jest  m atką  wynalazków, i w tej sprawie po
mogła pracodawcom wpaść na formę wyzysku, pod względem ju ry 
dycznym zupełnie pqprawmą. Pośrednik bierze od robotnika pełno
mocnictwo dqy obrachunku a pracodawca oblicza się z tym pełnomo
cnikiem. Pełnomocnik uznaje owe potrącenia, które uw aża  za s łu 
szne, i obrachunek podpisuje. "Jlleli się robotnik nie cbfce potem ni- 
taki rachunek zgodzić, jest  sytiracya praw na zmieniólia na jego nie
korzyść. Pracodawcę pokrywa obrachunek, który podpisał legalny 
pełnomocnik robotnika, a robotnik w tym wypadku jest  oczywistym 
awanturnikiem, który nie uznaje legalnie sporządzonego obrachunku 
i który stawia nieuzasadnione p re te n s j i  pieniężne. Epilog jest ten- 
sam : żandarm ejya  i szupas.
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Trzeba oddać rządowi niemieckiemu sprawiedliwość, źe nadu
żyć tych — o ile. tylko* m a o nich wiadomość, — nie toleruje i wy
stępuje przeciw nim z całą energią. Ale i tu poradzono sobie. Nie
którzy, właściciele dóbr zdają całą gospodarkę,’ uprawę fcoli, zasiew, 
zbiór o*az inne roboty gospodarcze za pewien ryczałt swemu t. zw. 
Gillerinspektor’owi, ekonomowi. Ten ekonom najmuje ludzi, tak  
że kontrakty pracy nie są w tym wypadku zawierane z właści
cielem dóbr, który ostatecznie daje pewne gwarancye swą so- 
cyąlną pozypyą i swym majątkiefn, ale z biednym i zależnym urzę
dnikiem prywatnym. W  razie największych nawet nadużyć przy
sługuje robotnikowi galicyjskiemu tylko prawo, przed niemieckim 
sądem i przez niemieckiego adu okata  zaskarżyć o odszkodowanie 
oficyahstę; który nie posiada żadnego majątku i którego właściciel 
dóbr w podobnych w ypadkach, 'bez pardonu wyrzuca z posady.

0  zwykłej drodze prawa, o zaczepieniu tej pozornej umowy, 
nie może oczywilście chłap ani myśleć. Nie ma po prostu pieniędzy 
na proces w Niemczech.

Jest w tem pewna ironia, ?e wszelkie sądowe, administracyjne 
i dyplomatyczne ręklamacye o złe obchodzenie się pracodawców 
niemieckich z robotnikami: galicyjskimi, miały tylko ten skutek, że 
się zmienił kształt »worka judaszowego"-. Wszystko to, co się działo 
dawniej jako  jawne naduąycie, dzieje się teraz in optima forma 
juris. Co sezpn rodzą się nowe kruczki.

Rezultat j.fest taki, że wszyscy m ają  racyę: i pŁ redn ik  i nie
miecki -pracodawga.h ekonom i landrat i 'ż andarm , słowem wszyscy. 
Racyi niema tylko galicyjski robotnik. Ten ,tgż za wszystko muśi 
płacić własną ,skórą.

Taki jest rzeczywisty, faktyczny i gospodarczy stan em ig raS i 
[śezOnouej. Wszystkpjjlo m&żna zreasumować w następujący sposób :

Do Niemiec idzie obecnie większość rebylników za werbun
kiem przez austryhckie j a w n e  biura p r a y  oraz za pisemnym k o n 
t r a k t e m .  U tej grupy są bezpośrednie nadużycia*oraz oszustwa ze 
strony p o ś r e d n i k ó w  stosunkowo n a j r z a d s z e .

Robotnicy udający się d<T Niemiec za pośrednicLwem t a j n y c h  
niemieckich albo ajentów galicyjskich, pozostających w niemieckiej 
sł&źbie, spotykają się z w y k l e  po przejściu granicy z poprzednio- 
opisanemi nadużyciami i to bez względu na to, czy z nimi spisano 
poprzednio k o n t r a k t  pracy.

Najgorzej wychodzą robotnicy udający się za granicę czyto
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na w ł a s n ą  rękę, czyto za pośrednictwem tajnych ajentów bez k o n 
t r a k t u .

Wszyscy zaś robotnicy są zupełnie bezbronni wobec niedotrzy
mania kontraktu pracy przez samego pracodawcę.

Niebezpieczeństwa, które grożą obieżysasomifSąl tędy trojakie: 
bezpośredni wyzysk przez tajnego pośrednika, niedotrzymanie kon
trak tu  przez pośrednika oraz niedotrzymanie kontraktu przez samego 
pracodawcę. Jeżeli ^ię w drodze ustawodawczej stosunkom tym chce 
kres. położyć, należy z tego punktu sprawę uchwycić.

1 4 .  Przedewszystkiem jasną  jest rzeczą, iż największą szkodę 
ponoszą robotnicy sezonowi przez wychodźctwo na los szczęścia bez 
kontraktu pracy, albo przez obejmowanie roboty, nawet kcmtraktdwej, 
za pośrednictwem tajnych ajentów.

Drugim momentem zasadniczej natury jest okoliczność, że w ra 
zie złamania kontraktu pracy przez pracodawcę, robotnik galicyjski 
w praktyce zupełnie nie może dochodzić w Niemczech swych praw 
przeciw tamtejszemu pracodawcy.

Te rozwagi wskazują drogę do skutecznej reformy tych na
prawdę rozpaczliwych stosunków.

Wedle powszechnych zasad prawa odpowiada robotnikowi pra 
codawca. Jednakowoż pracodawca niemiecki nie podlega jurysdykcyi 
austryackiej. Należy więc w austryackim pośredniku, który robotnika 
do Niemiec nastręczył, znaleść śrofflk —  rodzaj prawniczego rełais — 
do przeniesienia odpowiedzialności z niemieckiego pracodawcy na 
osobę, nad którą  m ają  władzę nasze sądy i nasza admimstracya.

Gdy zaś głównym źródłem nadużyć są ajentury tajne, nale
żałoby wydawać dostateczną ilość1 koncesyi na przemysłowe wyko
nywanie stręczycielstwa robotników sezonowych do krajów euro
pejskich, względnie utworzyć odpowiednią ilość publicznych (krajo
wych, powiatowych, gminnych) biur pośrednictwa pracy, o ile te pu
bliczne biura pracy zdołają się otrząsnąć z biurokratycznej ociężałości.

Obecnie jest  uzyskanie koncesyi na pośrednictwo pracy bardzo 
utrudnione a brak wystarczającego pośrednictwa jawnego otwiera, 
właśnie na oścież wrota działalności nielegalnych tajnych pośredni 
ków, którzy są nadto zwyczajnie obcokrajowcami albo pracują na zle
cenie i na rachunek obcokrajowców. Nie potrzeba zaś chyba dowodów 
nato, że lepiej jest, aby konieczne złp^stręczenia pracy za granicę, było 
wykonywane przez publicznego, legalnego, austryackiego koncesyoha- 
ryusza niż prz^z tajnego, nielegalnego, pokątuegs-miemieckiego^jenta.

Zasady
reformy.

Odpowiedzial
ność ajenta 

za praco
dawcę.
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Warunki 
udzielania 

koncesyi na 
pośrednictwo,

Przy nowem unormowaniu stosunków pośrednictwa pracy 
winny tedy znaleźć uwzględnienie następujące zasady:

1) Z wykonywaniem koncesyi nie możte być połączone wyko
nywanie żadnego innego zawodu, w szczególności wykonywanie zaSB 
wodu gospodnio-szynkarskiego. p g r a i e ź  nie może być wykonywanie 
koncesyi na biuro pracy, zajeciem ubocznem dla funkcyonaryuszy 
władz publicznych (urzędników państwowych, urzędników autono
micznych, wójtów etc,) Pośredntów o w pracy dla robotników sezo
nowych musi być odłączone od ruchu wychodźców amerykańskich, 
aby nawet uniknąć Jtozoru biur werbunkowych emigracyjnych, nie
dopuszczalnych ze względu na amerykańskie ustawodawstwo o con- 
tract-laborers.

.Koncesyonaryuszom nie wolno nawót dopgzowo robić z wy
chodźcami sezonowymi ani z ich najściślejszą rodziną intetelaw pie
niężnych.

2) Torytoryalne ograniczenie!zakresu działania każdego z ajen
tów, względnie każdego z biur pośrednictwa pracy na jeden albo 
kilka powiatów politycznych. Tylko bowiem terytoryalne ograniczenie 
ajenta umożliwia skuteczną kontrolę władzy. Przy obecnym sy
stemie może ajent werbować robotników w całej Galicyi tak, że 
nadzór jego działalności jest praktycznie niemożebnym.

3) Ograniczenie czasowe koncesyi wydawanych osobom pry
watnym na przeciąg 2-ch albo 3-ch la t  Oraz odwołalrnpść koncesyi, 
co już  obecnie po. części ma miejsce.

4) Główna tfbść konlraklu pfracyTz. »ObligatoriscKer Verlrags- 
inhalt« winna być określona w drodze corocznie wydawanego rozpo
rządzenia.

Już poprzednio wspomniałem, że kontrakty prćitSy zawierają 
rozmai±ę".elastyczne wyrażenia, oraz że są uzupełniane postanowie
niami nader niekorzystnymi dla wychodźców, jak  np. pełnomocni
ctwami, etc.

Treść zawartego kontraktu pracy musi być przez właSfieRkre- 
ślona i aprobowana w ten sposób, żeby wolnej umowie stron pozo- 
stavi loną była tylko część czysto gospodarcza tz. zap ła ta  robotnika. 
Takie obligatoryjne postanowienia dotyczące treści kontraktu nie są 
niczem nowem, że tylko wspomnę o treści polic asekuracyjnych, 
o treści listów przewozowych na transporty lądowe i morskie, o ko- 
nteamentach, o treści dokumentów zastawniczych itp. Obligatoryjny 
tekst tego kontraktu pracy, musiałby być wedle stosunków oraz
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wedle spostrzeżonych nadużyć, przez nasze władze co roku odjg* 
wiednio zmieniany.

Kontrakty pracy winny być sporządzane w 3-ech egzempla
rzach, z których jeden otrzymuje pracodawca, drugi robotnik, trzeci 
zostaić w księdze sznurowej u pośrednika, przyczem władza ma 
zastrzeżony wolny przegląd ksiąg, znajdujących się u pośrednika, 
tak  ja k  to się już obecnie praktykuje przy niektórych innych prze
mysłach.

5)Kontrakt.y pracy musiałyby być. zaopatrzone w tłómaczenie 
na język polski, względnie ruski.

6) .Obowiązek składania kaucyi przez ajentów oraz odpowiednia 
taryfa na pośrednictwo w pracy, ustopniowana wedle poborów robotnika.

7) ZaskarżalnoSC ajenta pr&ed tym sądem powiatowym, któ
remu podlega robotnik.

8) W końcu co najważniejsza, o d p o w u^ d z  i a 1 n o ś  <y- p o 
ś r e d n i k a  z a  d o t r z y m a n i e  k o n t r a k t u  p r a c y  p r z e z  p r ą 
c e  d a w c ę.

Może to nastąpić tylko w drodze warunku przy udzieleniu kon
cesji. Koncesje winny być udzielane jedynie owym osękom.,.. 
które się dobrowolnie zobowiążą do ponoszenia odpowiedzial
ności za to, że pragpdawca dotrzyma kontraktu, zawartego za 
ich pośrednictwem. Rzeczą ajenta będzie potem, o ile zostanie z lego 
tytułu I  pociągniętym do odpowiedzialności, regresować się na  p ra 
codawcy, względnie ubezpieczyć się wob^c ptacodawsy w sposób 
odpowiedni przy obejmowaniu zamówień na robotników.

Większość tych reform dałaby ^ ę  wprowadzić w życieanawel 
łlez specyalnych ustaw tylko w drodze administracyjnej, jako  wa
runek, postawiony przez władzę przy udzielaniu koncągyi.

Najlepiej byłoby właściwie, gdyby wszyscy s e ^ n o w i  robotnicy 
byli zaopatrzeni przed wyjazdem w odpowiednie kontrakty robocze. 
Jednakowoż zakaz emigracyi sezonowej ograniczony w ten sposób 
uważałbym za nieodpowiedni a może nawet za niedopuszczalny ze 
stanowiska ustaw  zasadniczych. Trzeba liczyć na to, że szukanie 
pracy za granicą za pośrednictwem ajentur odpowiednio zorganizo
wanych będzie przedstawiało dla robotnika tak wielką ilość rze
czywistych korzyści, iż emigracya w innej formie sam a z siebie 
zniknie.

Przeprowadzenie reformy wychodźctwa sezonowych robotników 
bynajmniej nie j R t  łatwem. Główma trudność polegać będzie w tem.
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że stosunki, które m ają  być unormowane, zmieniają się nieomal 
z roku na rok. Rzeczy tej me można poprowadzić bez dokladhej 
znajomości techniki emigracyjnej i nadużyć, które się w coraz to 
nowe przyoblekają kształty. Zadaniu takiemu, przy którem dokładna 
i niekostniejąca biurokratycznie znajomość ludzi i stosunków naszych 
i niemieckich, musi się łączyć ze sprężystością w egzekutywie i kon
troli, niesprostają może siły naszych i tak przeciążanych władz po
litycznych. Nie nadaje się ona też do ich hierarchicznej, na trzy 
instancye ustopniowanej organizacyi. Sprawy te musiałyby być sku
pione za przykładem włoskim i szwajcarskim w ręku wspomnia
nego już osobnego urzędu emigracyjnego.

yfcNa barkach tego urzędu ciążyłoby też bardzo trudne i pełne 
odpowiedzialności zadanie, czynnegoikierowania ruchem emigracyjnym, 
gdy wychodźctwu zagrogi niebezpieczeństwo chybienia owego g łó w 
nego i jedynego celu, którym jest: zyskanie korzystniejszych warunków 
bytu i lepszej płacy.

JgNie jest  to rzecz ła tw a  i w y m i ą ć  będze wiele znajomości 
rzeczy, sumienia, dobrej woli i energii. Ze możliwa, uczy 'przykład 
Włoch i Szwajcaryi. -

'K

* *
15. Następną grupą, którfej stosunkami z kolei zająć się wy

padnie, są czasowi wychodźcy do Ameryki północnej. I tutaj również 
najważniejszą jest kwestya ajentów Pośrednictwa pracy we właści
wym tego słowa znaczeniu w tym dziale emigracyi, jak  już  wspomnie
liśmy, zupełnie niema. Stany Zjednoczone nie dozwalają bowiem, po 
doświadczeniach uczynionych z emigracyą chińską (Chinese Landing 
Bill) na  lądowanie robotników, zudązanych kontraktem pracy.

W ędrówki odbywają się bez współdziałania ajentów emigra
cyjnych a wyjazd następuje zawsze na własne koszta.

Stosunki sprzedaży kart  okrętowych przy emigracyi galicyjskich 
robotników do Ameryki wytworzyły atoli dziwną sytuacyę, której 
poznanie wskaże dopiero drogę do skutecznej reformy. Mimo, że 
spraw a ta  jes t  nieco zawiłą, trzeba ją  dla zrozumienia całości tu 
naszkicować choćby w ogólnych zarysach.

Główny interes transportowy leży w rękach dwócli wielkich 
północno-niemieckich linii: Norddeutscher Lloyd w Bremie i Ham
burg — Amerikanisciie Paketsctiiffahrts-Aktiengesellshaft (Hapag) 
w Hamburgu.
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Na mniejszą skalę trudnią się transportem towarzystwa: Red- 
Star-Line (Antwerpia) i Holland-Amerika-Line (Rotterdam),, dalej Com- 
pagnie Generale Transatlantiąue (Havre).

Nadto przewozi galicyjskich emigrantów cały szereg linii w Au- 
stryi nie koncesyonowanych, jak  kanadyjskie, wychodzące częścią 
z Antwerpii, częścią z Liverpool, dalej angielska (nie węgierska, 
względnie Tryesteńska) lirfia Gunard’a z Liverpool, następnie, pód 
rozmaitefhi przybranemi nazwami, nowopowstała francuska prywatna 
linia z Marsylii oraz różne prywatne towarzystwa angielskie, jak  
White-Star, Allan-Lirie i inne, które u trzym ują regularną komunika- 
cyę pomiędzy Anglią a portami północnb-amerykańskimi. W>si^ 
stkie te linie, nie są dopuszczone w Ausjryi do jjrqt\vadzenia intere
sów i omijają ten zakaz przez sprzedawanie swych biletów za 
pośrednictwem tajnych ajentów oraz biur podróży.

W  ostatnich czasatjh przybyło jeszcze koncesjonowane towa
rzystwo tryfesteńskie »J/'ereinigte ósterr. Schiffahrts-Aktiengesellschaft« 
powstałe z fuzyi towarowej l in i  Austro-Ainierikana oraz z prywatnego 
przedsiębiorstwa transportów morskich »Fratelli Cosulich«.

Towarzystwa północne, Hamburg-Amerika, Lloyd, Red-j3tar 
i Holland-Amerika. którym przypada hvia część galicyjskich t ran s
portów międzypokładowych złączone są w peryodycznie odnawiany 
kartel, t. zw. Pool, który,przydziela poszczególnym liniom pewien kon
tyngent galicyjskich wychodźców. Mimo to s ta ra  się; każde towa
rzystwa, celem zdobycia lepszego klucza rozdziałowego na następny 
peryod, wszelkimi możliwymi sposobami o uzyskanie jak  nai większej 
liczby pasażerów. Szczególnie celuje w tem brenjjgński Lloyd, rozwi
ja jący  bardzo żywą działalność za pośrednictwem pewnej bardzo 
ruchliwej i nie przebierającej w środkach, firmy spedytfrEkiej.

O ile pogłoski przynoszone przez dzienniki polegają na praw
dzie, ma także linia tryesteńska-inieć zastrzeżony pewien stały udział 
w transportach międzypokładowych.

Obecnie 6 0 — 70%  galicyjskich pasażerów jedzie na Bremę. 
Przeważna część biletów' okrętowych, nie mówiąc już o niedopuszczo
nych w Austryi liniach angielskich, marsylijskich i innych, sprzedaje 
się w Galicyi w sposób nielegalny. Linie m ają  w myśl koncesyi sie
dzibę w pewnych przez ministerstwo spraw  wewnętrznych oznaczo
nych miejscach. W  Galicyi tylko wq Lwowie. Mają tedy prawo tam, 
ale tylko tam, w swojem biurze sprzedawać karty okrętowe. Poza

Pool.
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obrębem swych biur i w innych miejscowościach nie. wolno im kart  
sprzedawać. Mimoto cala, Galicya roi się od pokątnych ajentów, pra 
cujących dla Lloyda i Hapagu a nadto zalewa się Galicyę przycho
dzącymi pocztą cyrkularzami polskimi, zawierającymi przesadne 
i szalbi^ecze reklamy dla jazdy  przez porty północno-niemieckie, 
przez zaclnfalanre jad ła  i wygody na tych okrętach itp.

Cala zgraja  ludzi chciwych, bez zajęcia i bez skrupułów, na 
rozmaitych stopniach drabiny społecznej, trudni się sprzedażą ka r t  okrę
towych. Emigracyi na razie to wprawdzie silnie nie zwiększa, ale 
ludzie nasi podlegają ciągle drapieżnemu wyzyskowi i cała  organi- 
zacya sprzedawania ka r t  okrętowych została w sposób, nie dający 
się wprost opisać, zdemoralizowaną.

Niemal w każdem miasteczku znajduje się teraz jakaś  osoba 
zaufana, piastująca niejednokrotnie niższe stanowisko autonomicznego 
aljso rządowego urzędnika, wójta itp., k tóra  emigrantom ułatwia za 
datkowanie kart  okrętowych. Emigrant składa zadatek na ręce tego 
aj-rnta pokątnego i otrzymuje kwit tymczasowy, a w Hamburgu albo 
Bremie płaci resztę. Zadatek złożony na ręce ajenta stanowi jego 
prowizye.

Ajenci są zaopatrzeni w zupełnie dokładne drukowane taryfy 
na ceny jazdy  koleją z poszczególnych miejscowościfcalicyjskich 
(jeden z takich wykazów (|Bejmuje miej.scowo$fij: Kraków, Tarnów, 
Dębica, RześSów, Łańcut, Jarosław, Przemyśl,' JLwów, Złoczów, Tarno
pol, Podwołóczyska, Stanisławów, Buczacz, Dżuryn, Czortków, Ko- 
pyczyńce, Husialyn, Śniatyn, Łużany i Czerniowce) da -B rem y  wzgl- 
do Hamburga. Ajehci posiadają też cenniki na bilety jazdy kolejami 
amerykańskiemi tz. Overlandticket» z Nowego Jorku do owyph miast 
północnej Ameryki, do których zwykle zdążają  wychodźcy, tak, że 
emigrant z góry może sobie najszczegółowiej obliczyć, wiele kosztuje 
iiodróż z jego gminy do miejsca, w którym szuka pracy.

AineFykańskie bilety kolejowe, których posiadanie według regu- 
latywu Secretary of Treasure z dnia 16 sierpnia 1898 jest praktycznie 
równozna-cznem z dozwoleniem na wylądowanie, .sprzedają u nas ajenci 
również na »zadatek«, względnie przesyła się bilet taki z Hamburga 
lub Bremy ajentowi, który go znowu dalej doręcza.

Na ręce. tych samych ajentów wysyła się także, celem dorę
czenia wychodźcom, tz. g M e p a i d s ,  tj. bilety opłacone w Ameryce 
z góry przez emigranta, który w ten sposób na swój koszt sprowa
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dza tara członków rodziny. Takie prepaids, jako  dowody powodze
nia »Amerykanina* są w ręku ajentów bardzo skutecznym środkiem 
agitacyi.

Interesy hamburskieh i bremeńskich ajentur doznają ze strony 
rządu niemieckiego bardzo energicznego i bardzo czynnego, chociaż - - 
co przyznać jtrzeba — ugruntowanego w niemieckiej ustawie emi
gracyjnej, poparcia.

W Mysłowicach lub Raciborzu otrzymują wychodźcy, którzy 
się mogą wykazać posiadaniem karty  okrętowej albo kwitu za
datkowego na kartę okrętową vm  Brema lub Hamburg, od ząątęp- 
<$5w dotyczących towarzystw ^gglugi w t. zw. sfacyach kontrolnych, 
karty legitymacyjne. Na tej podstawie władze niemieckie pozwa
lają  emigrantom na odpowiedzialność niemieckiej, kaucyą związanej 
ajencyjnej firmy, ąpokojnie dalej jechąć do portu. Kto takiej karty 
nie posiada, np. kto zakupił kartę na port belgijski, musi albo .odrazu 
nabyć lub zadatkować kartę  okręto\yą na port niemiecki, albo też 
wykazać się, iż jest w stanie zadośŁ uczynić bardzo daleko sięga
jącym wymaganiom niemieckiej ustawy emigracyjnej co do majątku 
i papierów legitymacyjnych. Ponieważ tego emigrant galicyjski nigdy 
nie może, odsyła się go pod eskortą żandarmeryi napowrót do Au
stryi. To też towarzystwa belgijskie i holenderskie ostrzegają swoich 
pasażerów przed Mysłowicami i Raciborzem i kierują swych pa
sażerów na Pragę-Bodenbaeh, gdzie podobnej kontroli nie ma. Poli- 
cyi saskiej nie zależy widocznie tak  wiele na zarobkach Hamburga 
i Bremy. Konsekwencya w wykonywaniu tego systemu .sprawiła, że 
główny prąd wychodźców zwraca  się do portów północno-niemieckich.

Cały zarobek z tego nader zyskownego interesu przypada wy
łącznie tylko zagranicy. Zyski, jakie towarzystwa ciągną z emigracyi, 
najlepiej ilustruje wysokość honoraryów płaconych w Galicyi poką- 
tnym ajentom. Otrzymują oni przy biletach okrętowych 10— 15 
koron .za  gławę, za każde prepaid 2 kor. i 5 — 10%  rabatu  za sprze
dany bilet kolejowy amerykański.

Podczas ankiety emigracyjnej, która się odbyła w austrackiej 
radzie państwa w roku 1905, stwierdzono, że normalny czysty za
robek przy transporcie międzyjjokładowca za oęęan, wynosi 30— 35%  
c^ny biletu a więc 60— 70 marek na.g łowę! «

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  z a r a b i a j ą  t e d y  n a  G a l i c y i  
n a  c z y  suto k w o t ę  6 ,000,000—7,000,000 m a r e k  r o c z n i e .

16. Cały-Interes t r a n s j^ r tu  i pośrednictwa w transporcie spo-
Dr. A. R enis. 3
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czywa, ja k  już wspomnieliśmy, w rękach t a j n i e  i n i e l e g a l n i e  
pracującej z a g r a n i c y .  Pomijam, jako rzecz znaną, bezlitosny wy
zysk, który ściga wyohodźców od chwili opuszczenia gminy rodzin
nej, aż do miejsca przyjazdu. Istnieje tutaj cały system kruczków, 
obliczonych na wyłudzanie pieniędzy. Np. policzanie emigrantom 
kosztów utrzymania, jeżeli parowiec, do którego dążą, z powodu 
przepełnienia nie może zabrać  danego transportu emigrantów, a emi
granci czekać muszą do następnego statku; policzanie należytości za 
przewóz, jeżeli pakunki emigrantów w ażą więcej, niż przepisane 
m axim um ; oszustwa przy wymianie pieniędzy i i.

Zdarzały się i gorsze rzeczy. Np. Ajentura pisze: »Data i miej
sce stempla pocztowego. Udzielamy stąd wolnego przewozu na pa
kunki do yStton.* Emigrant myśli naturalnie, że m a 333 kg. wol
nych z miejsca pobytu. Stempel pocztowy opiewa tymczasem 
»Freihafen«. Chłop zabiera ze sobą obfitą kupę gratów, a w> .re
zultacie nietylko musi za wszystko opłacić pełny fracht kolejowy, 
ale nadto płaci jeszcze ajenturze po 1'50 m. za przewiezienie pa
kunków z dworca do portu.

Wolny bagaż okrętowy był przez pewien czas oznaczony w ton- 
nach. Jestto oznaczenie obosieczne.

Rozumieć można pod wyrażeniem »tonna« tonnę okrętową, 
cępli przestrzeń 1 m 8, podczas gdy u nas tonna oznacza ciężar 
1000 kg.

Znaną jest również dola naszych emigrantów w pruskich sta- 
cyach kontrolnych i w portach północno-niemieckich, gdzie chłopi 
wśród ludzi chciwych, bezwzględnych, o twardych obyczajach i obcej 
mowie, bardzo wiele nacierpieć i napłacić się muszą, zanim wstąpią 
na okręt, gdzie się poczyna drugi ak t Poniewierki i wyzysku.

Znane są np. wypadki, gdzie z powołaniem się na postano
wienie. na  okręcie wikt jest  darmy (względnie opłacony ceną 
karty) a napoje płatne, kazano emigrantom płacić po 4  h. za litr 
wody do picia, albo formalnie zmuszano emigrantów do kupowania 
piwa itp. Widziałem sta tk i,-na których zgoła nikt, ani służba okrę
towa, ani sanitaryusze, ani lekarz, zgoła nikt nie rozumiał ani słowa 
po polsku, gdzie, jako jedynego sposobu porozumienia się, używano 
kija i pięśfci, gdzie ja k  na  liniach angielskich, włoskich i francuskich, 
chłopu nie przydały się.,$iąj!ml, wyniesione z wojska okruchy niem
czyzny, lub gdzie podawano wikt włoski, którego chłopi znękani 
m orską chorobą ani do ust wziąć nie mogli itd., itd.
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Niewymowne udręczenia czekają dalej galicyjskich emigrantów 
w Ellis Island (Barge office), gdzie na naszych ludzi, z powodu nie
znajomości amerykańskich aktów emigracyjnych, spada, n. p., przy 
sposobności odpowiedzi na pytania oficyalnego kwestyonaryusza, 
ca ła  ich formalna i bezlitośna twardość.

Jednem z takich pytań jest np., czy emigrant ma w Ameryce 
zapewnioną z góry pracę? Chłop, acz przyjechał na los szczęścia, 
da je  na to odpowiedź twierdzącą w  nadziei, że sobie przez to u ła 
twi admissyę. A właśnie tak a  odpowiedź wyklucza, ze względu na 
powołany poprzednio landing bill, dopuszczenie do wylądowania. 
W ynikają z tego dla emigranta wielkie nieprzyjemności i kłopoty, 
aż się nieporozumienie wyjaśni.

Są to oczywiście tylko przykłady. Taktyka ajentów sprzedają
cych bilety, ich sposoby, kruczki i podstępy, cała metoda i system 
wyzysku, który, j a k  owa bieda z bajki, czepia się chłopa od chwili 
kupna szyfkarty i towarzyszy mu wiernie przez podróż koleją, gra
nicę pruską, stacyę kontrolną, gospodę portową, wizytę lekarską, de- 
zynfekcyę. ekspedycyę pakunków, embarkadę i podróż morzem, po
nowne badanie lekarskie, wreszcie admissyę, gospodę amerykańską, 
poszukiwanie pracy i podróż koleją w Ameryce —- wszystko to 
z każdym rokiem Się zmienia, udoskonala i w coraz nowe przyo
bleka kształty.

1 7 .  Napraw a stosunków przy transporcie emigrantów podczas 
jazdy, oraz przy przybyciu na miejsce pracy, napotyka u nas na 
daleko znaczniejsze niż gdzieindziej trudności.

Państw a mające większą emigratSyę, ja k  obecnie Włochy, w cza
sach dawnych Niemcy, jeszcze dawniej Anglia i inne, przyjmują za 
naczelną zasadę, aby emigracyę kierować zawsze na własne porty 
i aby emigrantów przewozić statkami należącymi do towarzystw okrę
towych podlegających bezpośrednio władzy państwa. Transportom 
emigrantów towarzyszy z ramienia rządu komisarz, który także opie
kuje się emigrantami, jako  reprezentant krajowej władzy państwo
wej az do chwili, gdy otrzymają od władz amerykańskich pozwo
lenie wolnego wstępu na ląch

Dla stosunków emigrapyi galicyjskiej jest przeprowadzenie tej 
zasady połączone z wielkiemi trudnościami. Austrya posiada właści
wie tylko jeden jedyny port, Tryest, który kilometrycznie jest  dal
szym Galicyi, aniżeli porty morza Północnego.

Gdyby więc nawet przejazd z Galicyi do Tryestu nie był droż-
3 *

Trudności
naprawy.
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szym, niż do portów morza Północnego, coby się przez zmianę ta ry f  
kolejowycli dało w końcu uzyskać, jest  la droga w każdym razie 
dłuższą. Ale na tem nie koniec. Tryest na razie nie jest  jeszcze 
urządzonym na transportowanie tak wielkiej ilości osób, ja k a  z Ga
licyi corocznie wyjeżdża. Linia tryesleńska obecnie jest  w stanie 
przewieźć rocznie 2 5 — 30 tysięcy ludzi. W  rzeczywist®ści linia ta 

Tryest i funkcyonuje słabiej, gdyż przypływ enfigrantów nie jest jednakowym 
porty morza | irzez ca|y  ro ję_ Główny natłok przyjezdnych skupia się na miesiące 
Połnocnego. wjosenne j jesienne, podczas gdy w miesiącach letnich, tudzież w sty

czniu i lutym liczba pasażerów nieproporcyonalnie,# się zmniejsza. 
P rzejazd  przez morze z Tryestu trw a  nadto 5— 7 dni dłużej, ani
żeli przejazd z portów północnych. Emigrant udając się do,:Anłgryki 
przez Tryerft traci tędy, biorąc {5od uwagę dłuższy przejazd morski 
i dłuższą jazdę lądową, dobry tydzień czasu więcej, aniżeli na  ru- 
tąch -północnych.

W  każdym razie instradowanie emigracyi galicyjskiej przez. 
Tryest posiadałoby pewne niewątpliwe slrony dodatnie. Sam fakt 
odbywania całej podróży., lądowej kolejami austryackimi pod nadzo
rem władz austryackich i kontrolą naszej opinii publicznej, może 
zabezpieczyć emigranta ę>d rozmaitych nadużyć, których ofiarą obe
cnie pada. Również i w porcie austryackim i na austryackich okrę
tach, pod okiem austryackiego rządowego komisarza i austryackiej 
policy,i, w każdym razie może być galicyjskiemu emigrantowi lepiej, 
aniżeli to się obecnie dzieje na belgijskim, angielskim albo niemie
ckim statku.

Z ewentuainein skierowaniem emigracyi na Tryest byłyby także 
• połączone ryielkie korzyści materyaln&j gdyż olbrzymi zysk płynący 

ze sprzedaży kar t  okrętowych oraz z samego transportu morskiego., 
^aprowizyonowania statków i f , nie będzie przepadał na rzecz, 
zagranicy.

Te względy natury narodowo-gospodarczej oraz względy lepszej 
opieki nad emigrantami, skłoniły np. rząd węgierski do skierowania 
całej emigracyi tamtejszej, która zasilała dotychczas porty północne, 
wyłącznie tylko na Fiume, gdzie zapomocą kapitałów angielskich 

’,f{Punard-Liverpool), utworzono regularne, acz niezupełnie jeszcze wy
starczające połączenie z Ameryką póln.

Nie spuszczając tedy oka z Tryestu, w którego towarzystwach 
zresztą pracuje także i obcy kapitał, należałoby uczynić wszystko co 
możebne, .aby ulżyć doli wychodźców jadących północnymi szlakami.
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Zdaniem moim możnaby przez odpowiednią politykę konces 
syjną przy sprzedaży biletów międzypokładbwych w znacznej mierze 
uchronić wychodźcjów od wyzysku i szykan, otftz odebrać zagranicy 
przynajmniej pewien udział w gospodarczych korzv’śćiach, jakie cią- 

:gnie z naszej emigracyi.
Nie ulega chyba kwestyi, że obecny stan, w którym wszystkie 

zagraniczne towarzystwa ókrętowe i całe zgraje ich jawnych i ta j
nych ajentów gospodarują w Galicyi zupełnie dowolnie, jak  chcą 
i jak  się im żywnie podoba, musi i powinien ustać.

Austrya względnie Galicya, jest. nróćz Rosfi jedynym krajem 
w Europie, który cierpi podobne stosunki!

1 tuiaj można t a j n y c h  ajentów zwalczać tylko j a w n y m i .  
W obec charakteru  ruchu emigracyjnego, odoguwa nasza ludność isto
tną  potrzebę zakupywania kart*okrętowych, &verlandticketów i i. Ma 
dalej naturalną i zrozumiałą skłonność, zakupywać te rzeczy u sie
bie w domu lub w najbliższem mieść™

Pokątnych ajentów obcych towarzystw wykorzenić można 
z Galicyi tylko przez wydawanie odpowiedniej i wystarczającej ilości 
jawnych koncesyi na sprzedaż biletów rbjędzypukładowych, czy to 
osobom prywatnym, czyto, pod kontrolą władz publicznycB potwo
rzonym organizacyom pośredniczącym.

Koncesye takie musiałyby być zastrzeżone tylko dla obywateli 
austryackich i podobnie, ja k  koncesye na biura pośrednictwa pracy, 
ograniczone czasowo, i terytoryalne na jeden lub kilka powiatów 
politycznych, co uw ażam  za pierwszy warunek skutecznej kontroli.

Ajenci musieliby sk ładać odpowiednio wysokie kaubye. W yko
nywanie sprzedaży biletów między pokładowych musiałoby być zwią 
zane regulaminem, któryby wł£Cdza miała p ra \ro  odpowiednio zmie
niać i którego przestrzeganie musiałoby być położone jako  warunek 
przy udzielaniu koncesyi. Regulamin ten pozwoliłby przez ajentury 
wywrzeć odpowiedni nacisk na zagraniczne towarzystwa okrętowe, 
przewożące naszych em igrantówj.gam a karta-okrę tow a, dopuszczona 
do sprzedaży w Austryi, musiałaby na sposób policy asekuracyjnej 
albo konosamentu obejmować szczegółowy i obligatoryjny kontrakt 
transportowy, w szczególności postanowieniafco do należytości ubo 
cznych, kosztów przewozu, utrzymania podczas drogi aż do przy
jazdu  statku, zmiany pieniędzy, u i kt u itd.

Szczegółowych postanowień, któreby należało umieśćić w takiej 
karcie, względnie regulaminie, tutaj dla braku  miejsca nie przyta

r Zasady 
reformy.

Warunki 
koncesyi 

dla ajentów.
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Ochrona
emigrantów.

czam. Są to zresztą rzeczy wszystkim znane, którzy z galicyjską 
emigracyą zamorską mieli sposobność praktycznie przez dłuższy czas 
się stykać. W ystarczy tutaj wspomnieć, że podobnie jak  przy wy- 
chodźtwie obieżysasów, i tutaj metody i sposoby wyzysku ciągle się 
zmieniają.

Traktowanie emigracyi jest nadto zależnem od pewnych uk ła 
dów pomiędzy towarzystwami transportowemi, co w tekście karty 
musiałoby być uwzględnione. Tak np. instradowanie emigrantów 
drogą lądową do innego portu odejścia, niż wymieniony w pierwo
tnej karcie. Specyalnie należałoby zapobiedz odstępywaniu emigran
tów przyjętych przez jedno towarzystwo, towarzystwom innym, al- 
boteż wysyłaniu emigrantów z innych portów, niż wymieniony 
w karcie.

Z darzają  się wypadki, że emigranci nasi kupiwszy kartę okrę
tową i kolejową do Fiume, jechali potem koleją przez ca łą  Europę 
do Liverpool i s tam tąd dopiero dalej. Również należałoby zapobiedz 
w tej samej drodze przesiadaniu emigrantów np. w ten sposób, jak  
się obecnie dzieje, że emigrant jedziag do .Belgii albo Holandyi, stam 
tąd okrętem do Anglii i dopiero tam wsiada na okręt, który go wie
zie do właściwego kresu podróży. Rzeczy te, wymagające przede- 
wszystkiem idącej krok w krok za rozwojem stosunków znajomo
ści rzeczy, musiałyby b ^ S  pozostawione utworzyć się mającemu 
urzędowi emigracyjnemu.

Koncesye powinny być udzielane tylko pod tym warunkiem, 
że ajent, sprzedający kartę  okrętową, przyjmie zarazem na siebie do
browolną odpowiedzialność, iż 'towarzystwo dotrzyma treści tej karty. 
Równocześnie należałoby dążyć do wstrzymania emigracyi bez karty 
okrętowej kupionej w Austryi, oraz zaprowadzić stosowną kontrolę.

W ten sposób dałoby się odnośne towarzystwa transportowe 
przymusić do lojalnego dotrzymania owych warunków transporto
wych, któreby rząd  nałożył ich austryackim ajenturom i za któreby 
odpowiadali kaucyą itp.

Ochrona emigrantów wymaga jeszcze pewnych zarządzeń, któ
reby nie mogły znaleźć pomieszczenia w karcie okrętowej i które 
musiałby rząd przedsięwziąć we własnym zakresie działania.

Jak  wiadomo obecnie rząd amerykaifski nie pozwala chorym 
wylądować i odsyła ich do Europy na koszt towarzystwa, które 
ich przywiozło. W skutek tego towarzystwa urządzają  w portach 
europejskich dokładne badania lekarskie i nie przyjmują chorych
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w ogólności do transportu. Również zależy admisya od dopełnienia 
pewnych formalności prawnych i posiadania pewnych legitymacyi, 
co m a zwłaszcza wielkie znaczenie dla emigrantów naszych, wyjeż
dżających do członków rodziny, którzy już poprzednie;-wyjfmigro- 
wali. Całe badanie lekarskie powinno być przeniesione z portu do 
Galicyi, tak, aby każdy, opuszczając granice kraju, miał pewność, że 
uczynił zadość wszelkim warunkom  wymaganym od emigrantów 
i aby się nie naraził, jak  to:-obecnie często ma miejsce, na zawró
cenie z drogi, a co gorsza, z Ameryki. Jestto punkt ogromnie ważny, 
w którego szczegóły tutaj także wchodzić nie mogę.

W ażnem  zadaniem urzędu emigracyjnego byłaby także organi- 
zacya przesyłek pieniężnych z Ameryki do kraju. StSsunki obecne, 
nader prymitywne, z niedołężnem w^ysyłamem przekazów amerykań
skich zapomocą t. zw. systemu list zbiorowych, z regularnem okra
daniem listów zawierających gotówkę etc. etc. dalej cierpiane być 
nie powinny.

Przy przyszłem unormowaniu stągunków emigracyjnych nale
żałoby także zwrócić, uwagę na ustanowienie komisarzy austryackich 
w portach amerykańskich i sprawy emigracyjne zupełnie wyłączyć 
z pod zakresu działania konsulóiy, którzy jakot austro-węgierska re- 
prezentacya nie m a ją  nawet bezpośrednio kontaktu z naszemi wlą- 
dzami. Ktokolwiek stosunki te na miejscu widział, musi przyznać, 
że emigrant, któremu nie wolno opuścić terytoryum portowego, nie 
m a  nawet fizycznej możności, aby zaapelować do konsulą,* mieszka
jącego w mieście. To co wyżej pow edziajro jest tylko drobną czę
ścią zadań, któreby czekały urząd emigracyjny.

Wszystko to odnosi się wprawdzie bezpośrednio tylko do 
emigracyi, zdążającej do Ameryki północnej. Mutatis mutandis Hdl- 
suje się to atoli także do ludzi, jeżdżących za zarobkiem do Ame
ryki południowej, do Australii, oraz do innych krajów zamorskich.

Ruchy te bynajmniej nie ustały.
Wystarczy wspomnieć, iż przed dwoma laty objawiło s,ię w j^ a r  

licyi tłumne wychodźtwo do Queensland w Australii. W obecnym roku 
Ocean-Expres Co wywiozła blisko 5.000 ludzi do Sa.o Paulo. Od 
czasu do czasu pojawia się emiaHBya do S ta n ó w ' południowych, 
a prawie każdy okręt idący do Galvesfon i Nowego Orleanu za
biera z sobą wychodźców galicyjskich. Urząd emigracyjny musiałby 
i tutaj za przykładem włoskim i szwajcarskim działać reformująco 
i powstrzymywać, względnie wprost zaląazywać emigracyi tam, gdzie

Badanie
lekarskie.

Papiery
legitymacyjne.

Przesyłka
pieniędzy.

Konsulaty.
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Osadnicy.

Ameryka
południowa.

Kanada.

wychodźców notorycznie czeka nędza i prawie pewna śmierć, jak  
np. w .podzwrotnikowych plantacyach.

19. Trzecią grupę stanowią emigranci udający się za morzd, 
celem stałego osiedlenia się. W  tej emigracyi osadniczej należy roz
różnić dwa' momenty: transport osadników i właściwe osiedlenie się 
na gruncie. Przy transporcife^Jfogadników zachodzą te same stosunki, 
ja k  przy transporcie robotników czasowych. W ystępują tutaj na  jaw  
te same braki i ta  sam a droga prowadzi też do ich usunięcia.

P rz f lK a W ic tw ie  trzeba znowu rozróżnić Stany Zjednoczone, 
oraz Amerykę południową od Kanady.- Do Stanów^Zjednoczonych 
nie wyjeżdżają teraz osadnicy nigdy bezpośrednio. Osiedlenie się na 

| | j w c i e  poprzedza zwykle kilkoletni pobyt w charakterze robotnika. 
Obecnie ruch ten jes t  bardzo słaby. Najczęściej jeszcze zak ładają  
Polacy farmy warzywne, ogrodowe i t. zw. ziół leczniczych (lawenda, 
mięta itp.).

Galicyjskie osadnictwo w państwach La Plata, oraz w  połu
dniowo-zachodnich Stanach Ameryki półn., grupuje się obok s ta r
szych kolonii polskich. W drodze samopomocy rozwinęły się tutaj 
wcale dobrze funkcyonujące organizacye, a byłoby tylko rzeczą po
ż ą d a n e j  aby pomiędzy ojczystym krajem a emigrantami zadzierzgnąć 
za przykładem Włoch i Niemiec ściślejsze węzły narodowej, gospo
darczej i społecznej natury.

Całkiem Sdmiennie przedstawia się e m i g r a c y a  d o  K a n a d y .  
Przez sprzedaż skombinowanych kart  na przejazd okrętowy i lądo
wy, tudzież przez odpowiednią zmianę cen przewozu, kierują czyn
niki kolonizujące Kanadę cały prąd galicyjskich wychodźców na 
pewne z góry oznaczone punkty. Są to miejscowości w północno-za
chodnich terytoryach: Winntpeg (ManitoM), Edmonton (Alberta), Ro- 
sthern (Saskatchevan), Jorkton (Assiniboia), Sudbury (Ontario)) i inne. 
Na te osady wydajć się bilety wprost z Hamburga, w ten sposób, 
że włościanin galicyjski w swej własnej gminie może kupić, wzglę
dnie zadatkować bilet, zapewniający mu bezpośredni przejazd przez 
ocean atlantycki, całą szerokość Ameryki północnej, nieomal aż po 
brzegi Spokojnego oęffanu. Ceny takich kar t  z Hamburga w ahają  się 
pomiędzy 180—240 k., a zależne. są nietyle od odległogfr kilome- 
trycznej, jak  od zamiaru skoncentrowania, zapomocą niższych ko
sztów przejazdu, osadnictwa w pewnych na ten cel upatrzonych 
miejscach.

Wychodźcy, głównie Rusini i Polacy zew* wschodniej Galicyi,
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pokrywają zawsze sami koszta swej podróży i wiczą ze sobą zaw
sze pewhe zapasy pieniężne. Przejazdów bezpłatnych nie ma W y 
chodźców naszych, przjbyłyęh do Kanady, osadza się zaraz na gruncie.

P racują  tam  niezależnie obok siebie cztery systemy kolonizacyi. 
Rząd osadza farmerów albo na ziemi b e z p ł a t n e j  w okolicach 
bezludnych, albo też s p r z e d a j e  óSadnikom rolę Ziemia rządowa 

•jest podzielona na t. zw. t o w n s h i p s .  Każdy township Stanowi 
kwadrat, którego bok mierzy 6 mil angielskich. Rozpada się on na 
36 sekcyi po 640 akrów, a każda sekcya znowu na cztery jednostki 
po 160 akrów (około 116 morgów). Township mieści więc w sobie 
144 jednostek, oznaczonych bieżącymi numerami. Jednostki, ozna
czone numerami nieparzystymi, oddaje rząd pod kolonizacyę bezpła
tnie. Parzyste zachowuje dla siebie celem późniejszej sprzedaży. 
Takie parzyste działki w townships już trochę zaludnionych, odstę
puje się emigrantom na w łasność  po cenie 2 —3 dolarów za  akr. 
Działy otrzymane bezpłatn.e, przechodzą po 3 latach upratPy również 
na własność osadnika Płaci on jedynie t. zw. należytość za wy 
mierzenie w kwocie 1'5 dolarów.

W  ten sam sposób kolonizują także Towarzystwa kolejowe 
swoje bardzo rozległe grunta, osadzając wychodźców albo w okoli
cach bezludnych na ziemi, bezpłatnej, albo w okolicach zaludnio
nych na gruncie, za który trzeba zapłacić.

Jest to dziełem giĄstego przypadku, jakiemu ajentowi dostanie 
się galicyjski wychodźca w ręce i na pouslawie jakiego systemu ko 
lonizac\jnego rozpoczyna nowe gospodarstwo. Zależy to poprostu od 
biletu kolejowegq','który mu ajent w rękę wsunął. Szcąegóły orga- 
nizacfi kanadyjskiego osadnictwa oraz związek pomiędzy J^cftoniza- 
cyą a cenami jazdy jes t  u nas bardzo mało znany. W całej Austryi 
nie m a emigrant obecnie mcffiHjpi zasięgnąć w łatwy sposób bez
stronnej rady. Emigracyą do Kanady rządzi po części ślepy tiaf, 
a po części sprzeczne interesa tamtejszych czynników,*>pragnących 
jak  najlepiej spieniężyć swoje tereny.

O powodzeniu emigrantów ndszych w Kanadzie krążą jak  na j
sprzeczniejsze wieści, w których i pochwały i narzekania są praw
dziwe. W  rzeczy wistowi powodzenie kolonisty zależy od s t o s u n k u  
g o t ó w k i ,  z jak ą  przyjechał, do wybranego s y s t e m u  kolomzacyj 
nego i od klimatycznych warunków okolicy.

Czynność organiźacyjna i informacyjna urzędu emtgraayjnef®
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znalazłaby tu bardzo wdzięczne pole do pracy. Biuro podobne dla 
emigracyi osadniczej utrzymuje rząd angielski.

* *
*

2 0 .  Problem galicyjskiej emigracyi jest  w swej całości nader 
różnolitym. R ozpada się on na szereg kwestyi szczegółowych, w któ
rych się jednakowoż, mimo administracyjnej odrębności, przebija ta  
sama naczelna zasada, tasam a tnyśł przewodnia. Zarządzenia, które 
poczynić należy, są w swych głównych zarysach ustalone tak przez 
doświadczenia zebrane w Austryi, jako też przez przykład obcych 
państw. Punkt ciężkości nie leży atoli w zasadach, lecz w wykonaniu 
i w szczegółach. Do tego jest w pierwszej linii potrzebna dokładna 
i przez ciągłą obserwacyę życia au courant utrzymywana znajomość 
faktów.

Obecna organizacya władz austryackich zadaniu temu z natury 
rzeczy podołać nie może. Do nowych zadań trzeba stworzyć nowe 
organy. Zasada ta  musi wejść w życie i w sprawach emigracyjnych.

Urząd Pierwszym krokiem na drodze racyonalnego i pożytecznego rozwiąza- 
emigracyjny. n ja j^yegtyj emigracyi galicyjskiej jest stworzenie państwowego urzędu 

emigracyjnego, jako  władzy skupiającej w sobie badanie ruchu emi
gracyjnego, jego kierownictwo, egzekutywę i kontrolę. Sprawę tę 
trzeba tem bardziej postawić na pierwszym planie, jako naczelny 
postulat w kwestyi emigracyjnej, że doświadczenia poczynione w tej 
mierze z biurokracyą centralną przeszły najgorsze obawy, jakie w tej 
mierze żywiono.

W ostatniej mowie tronowej mieściło się zapowiedzenie, iż rząd 
przygotowuje projekt ustawy emigracyjnej. Stało się to pod wpły
wem akcyi węgierskiego parlamentu, który już taką  ustawę uchwalił. 
W następstwie tej u s taw y  przewidywano już wówczas silniejszy na
pływ emigracyjnych ajentów na Galicyę. P rojekt przedłożony został 
Izbie poselskiej w roku 1904.

Projekt ten wygotowało ministerstwo spraw wewnętrznych 
przy wiedeńskim zielonym stoliku, czysto biurokratycznie, bez zna- 
jomóści stosunków emigracyjnych w Galicyi, bez współudziału kraju, 
oraz bez współudziałp czynników w sprawie emigracyjnej intere
sowanych. Projekt, wypracowany niewątpliwie w dobrej wierze, jest 
też jakby  umyślnie stworzony dla obrony niemieckich interesów go
spodarczych, tak  o ile chodzi o obieźysasów, jak  o wymhodźców
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zamorskich. Oczywiście pod interesami niemieckimi, nie rozumiem 
tutaj interesów narodowo-niemieckich, ale interesa gospodarcze ce
sarstw a niemieckiego.

Jądrem  projektu rządowego są postanowienia §§. 4 i 5, wedle 
których pracodawcom niemieckim wolno jest albo osobiście, albo też 
przez swoich pełnomocników* zupełnie dowolnie i samodzielnie wer
bować robotników rolnych w Austryi. Pełnomocnik niemieckiego pra
codawcy miałby, gdyby projekt przyszedł do skutku, prawo na własną 
rękę w całej Austryi bez ograniczenia i bez żadnych zastrzeżeń w er
bować robotników. Takie rozwiązanie kwestyi sprzeciwia się naszym 
interesom. Leży w interesie kra ju  i robotników, żeby ich uchronić 
przed subajentami. Tymczasem projekt pozwala niemieckiemu pra
codawcy ustanowić w Austryi pod formą pełnomocników całkiem 
dowolną ilość subajentów, którzy nie podlegają ani koncesyi ani 
żadnej kontroli. Przepisy §. 4 i 5 czynią z całego projektu austrya- 
ckiej ustawy tylko wygodne narzędzie w rękach niemieckich p ra 
codawców i niemieckich subajentów, którzy pod rządami tej ustawy 
mieliby jeszcze stokroć lepsze położenie, aniżeli obecnie. Projekt 
zupełnie ' zaś nie tyka stosunku sezonowego emigranta do obcego 
pracodawcy.

W  związku z tem jest przepis §. 6 projektu. Przepis ten opiewa, 
że stręczenie robotników do krajów pozaeuropejskich wymaga specyal- 
nej koncesyi ministerstwa sp raw  wewnętrznych. Takasam a koncesya 
może być także wymaganą w drodze rozporządzenia na zajmowanie 
się stręczeniem robotników do krajów europejskich.

Przepis ten, przetłómaczony na język praktycznego życia, opie
wa nieco inaczej.

Oznacza on ni mniej ni więcej, ja k  że gtręczenie robotników 
do Niemiec będzie z pod przymusu koncesyi zupełnie wyłączonem. 
W szak każdy /k toko lw iek  zna życie publiczne w Austryi, wie dobrze, 
iż żadne austryackie ministerstwo nie zdecyduje się nigdy, żeby 
p r z e c i w  Niemcom wydawać specyalim obostrzenia, a w myśl pro
jektu tylko drogą takich specyalnych, przeciw pewnemu krajowi 
skierowanych obostrzeń, może w ogólności być stręczenie robotni
ków uznane za przemysł koncesyonowany. Reszta przepisów austrya- 
ckiego projektu jest teoretyczną i do naszych stosunków niezastoso- 
waną kompilacyą niemieckiej, węgierskiej i włoskiej ustawy.

Projekt rządowy był w roku 1905 przedmiotem obrad ankiety, 
zwołanej przez wydział gospodarczy Rady państwa, która  go z rzad k ą

Kryti ka 
projektu 
ustawy.
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jednomyślnością, jako  nie odpowiedni, w zupełności odrzuciła i po
tępiła. Ze stanowiska interesów galicyjskich, temu można tylko przy- 
klasnąć. Lepiej status quo, niż ustawa, która nie daje naszemu robo
tnikowi ani cienia ochrony a specyalnym przywilejem otacza wszelkie 
praktyki obcych towarzystw okrętowych i obcych pracodawców.

* **

Rychła napraw a stosunków emigracyjnych rzeczywistą i p raw 
dziwą jest nam  potrzebą. Z ustawy i z natury rzeczy, jedynie Rząd 
m a ku temu obowiązek, oraz zasoby sił i władzy; wielką wobec 
Kraju zdobędzie zasługę, jeżeli m ądrze i energicznie dokona reformy 
wychodźctwa.
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D O D A T E K .

W zory kontraktów z robotnikami rolnymi.

N r .  1 .
Arbeitsnachweis der Landwirthscliaftskammer fiir die Provinz Schlesien.

Geschaftsnummer: Telegramm-Adresse: Iiammernachweis Breslau.
Telephon Kr. 8116.

Bei Antwortschreiben 
ist vorstehende Geschaftsnummer anzugeben.

Breslau II, d e n ......................  190
Gartenstrasse 97.

Wir iibersenden Ihnen beigeschłossen die nachstehenden Verpfliehtungs- 
scheine,

1.............  M anner Burschen Weiber zus.
2. » » » »
3. » > > »
4. > » > >
5. » » » >
6.   » » » »
7.   > » » >
8.   > » » >

mit dem Ersuchen, die Arbeiter zu den auf den emzelnen Yerpflichtungsscheinen 
angegebenen Terminen b e s t i m m t  zu liefern. Die Arbeiter werden von uns in 

abgenommen und wollen Sie u n t e r  a l l e n  U m s t d n d e n  daftir
Sorge traggn, dass der Transport am .. in ...............................  mit dem
F r u h z u g e  eintrifft. Von der rechtzeitigen Ankunft in ......................... wollen
Sie uns b a l d m o g l i c h s t  t e 1e g r a p h i s c h  Nachricht geben. Zum Schlusse 
machen wir nochmals darauf aufmerksam, dass wir nur Arbeiter abnehmen 
konnen, die s t e t s  i n d e r  L a n d w i r t s c h a f t  b e s e h a f t i g t  g e w e s e n  und 
y o l l b r a u c h b a r  s i n d ;  auch ist o b n e  u n s e r  z u v o r  e i n z u h o l e n d e s  
E i n v e r s t a n d n i s  es n i c h t  gestattet, anstelle der bestellten Weiber, Burschen 
zu liefern. Die Verpflichtungsscheine sind uns zuriickzugeben.

Samtliche Manner m u s s e n  mit der S e n s e mahen konnen.

Der Yorsteher:

Sendungen sind nur an Breslau II, Gartenstrasse 97 zu richten.
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N r .  2 .
Arbeitsnachweis 

der Landwirtschaftskammer fiir die Provinz Schlesien
Breslau II., Gartenstrasse 97, Telegrammadresse: Kammernachweis. 

Telephonnummer 8116.

Name und Stand des Arbeitsgebers: .............  ....................................

W ohnort ...............  ...........................  Kreis ...... ..........

Poststation: ......................... ........ ... Telegraphenstation ............

Bahnstation: .. ...................  Telephon-Nr

Es werden bestellt: .. Manner Burschen Weiber, oder falls diese Zu-

sammenstellung nicht angangig: Manner Bursclcen, Weiber, zu liefern

ani ................................. 190

Bahnziige I ab ..............................................................................................................................
{nicht aus- i

fullen.) | an ................................................. * .........................

Verpflichtungsschein Zobowiązania
fiir Feldarbeiter dla robotników wiejskich.

§ 1. § 1.
Bei Herrn ......... ............. ................................. U P a n a ...........................................................

bezw. bei dessen Rechtsnachfolger im względnie u jego prawnego następcy
Besitze des Gutes treten die endesun- w własności dóbr podejmują, się niżej
•terzeiclineten Personen, v o n   190 podpisani od ...........  190 aż najpóźniej
ab bis spatestens zum 15?Dezember 190 do 15. grudnia 190 pracować i obo- 
in Arbeit und verpflichten sich, jede w iązują się wszelką im powierzoną ro-
ibnen tibertragene Arbeit mit gewisson- bolę sumiennie wiernie i pilnie wyko-
hafter Treue und mit Fleiss auszul'iihren. nywae.

Es ist jedoch dem Ermessen des Arbeit- Chlebodawca m a prawo robotników 
gebers anheimgestellt, die Entlassung der ta“że i wcześniej odprawić.
Arbemar^zu einem frilheren Zeitpunkte 
ein treten zu lassen.

§ 2. Jeder Arbeiter muss vollstandig § 2. Każdy robotnik ma być zupełnie
gesund und ohne jedes die Arbeit hin- zdrowym i wolnym od wszelkich uło-
derjrde Gebrechen (.weibliche auch nicht inności (kobiety od ciąż^k któreby pra-
scliwanger) se in ; Kinder diirfen nicht cy przeszkadzać mogły; dzieci nie wolno
mitgebracht werden. z sobą przyprowadzać.

§ 3. Die tagliche Arbeitszeit dauert § 3. Praca dzienna trwa od godziny
von 5 Uhr Morgens bis 7 Uhr Abends 5 rano do 7 wieczorem i rozpoczyna się
und beginnt piinktlich um 5 ® r  Mor- o 5 rano wyjściem ze dworu a kończy
gens mit dem Weggang vom Gutshofe się o 7 wieczorem na  miejscu roboty.
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und endet um 7 Uhr Abonds an der 
Arbeitsstelle.

Die Pausen fur Friihstuck, Mittag und 
Vesper sind die ortsiiblichen.

Auf Verlangen des Arbeitsgebers oder 
dessen Stellvertreters haben die Arbeiter 
Ruch ausser diesen Stunden, ebenfalls 
in dringenden Fdllen Sonntags, Wirt- 
schaftsarbeiten zu yerrichten. Di? I Ent- 
schadigung fiir Uberstunden betragt an 
Werktagen bei Mćtnnern 15 Pf., bei 
Frauen, Madchen und Burschen 10 Pf. 
pro Stunde. Beim Fiittern von Pferden 
pp. ausser der obigen Arbeitszeit w er
den keine Uberstunden, sondern ein ttt- 
gliches Futtergeld von 0,20—0.30 Mk. 
gezahlt.

§ 4. Ausser den evangelischen Festta- 
gen und Sonntagen haben die Arbeiter 
das Recbt, an folgenden Tagen zu felern: 
11. Juni (Fronleiclinamfest), 29. Juni (Pe- 
tar u. Paul), 15. August (Maria-Himmel- 
fahrl), 3. Septemberł(Maria-Geburt), 29. 
September (Michaeli s), 1. Noyember (Aller- 
heiligen). An anderen Tagen haben die 
Leute Jieinen Ansprucb zu feiern.

§ 5. /Ober den Lohn wird Folgendes 
vereinbart: I. Tageslohn. 1) Manner und 
grosse Burschen, welche jede Manner- 
arbeit yerrichten, erbalten pro Tag: In 
der Zeit bis 15. April 0,80 Mk., bis 1 Juni 
0.90 Mk., bis 4. "©ktober 1,00 Mk., bis 
zur Entlassung 0,90 Mk.; in der Ernte 
4  Wochen 1,10 Mk.

Frauen, Madchen und Burschen 
erhalten pro Tag: In deffi Zeit bis 15. 
April 0,65 Mk., bis 1. Juni 0,70 Mk., 
bis 4. Oktober 0,80 Mk., bis zur Entlas- 
sung 0,70 M k.; in der Ernte 4 Wochen 
1190' Mk.

3) Jungere und weniger kraftige B ur
schen und Macfcjhe-n erhaltcdj lnach den 
Festsetzungen des Arbeitsnachweises pro 
Tag entsprechend weniger.

Przerwy na śniadanie, obiad i pod
wieczorek zachowują się według miej
scowego zwyczaju.

Na żądanie służbodawcy lub tegoż za
stępcy m ają robotnicy i poza temi go
dzinami również w nagłych przypad
kach w niedzielę prace gospodarskie 
wykonywać. Zapłata za godzinę takiej 
pracy wyznacza się wśród dni robo
czych mężczyznom po 15 feuigów, ko
bietom, dziewczętom i chłopcom po 10 
fenigów.

Przy paszeniu koni i t. d. nadgodziny 
nie będą płacone, tylko 0,20—0,30 Mk. 
dziennie za paszenie.

§ 4. Oprócz ewangelickich dni świą
tecznych i niedziel mają robotnicy pra
wo święcić dnie następujące: 11. czerwca 
(Boże Ciało), 29.pzerw ca (Piotra i Pawła), 
15. sierpnia i/Wniebowstąp^miie Matki Bo
skiej), 8. wrześnisl (Narodzenie Matki Bo
skiej), 29. września (Sw. M ichałam i. li
stopada (Wszystkich Świętych). Innych 
dni nie m ają praw a robotnicy święcić.

§ 5. Co do  wynadgrodzenia zawarto 
'l/astępującą umowę: I. B aca  dzietina.
1) Chłopy i dorośli chłopaki, którzy u- 
mieją wszeJkie chłopskie roboty wyko
nywać, otrzymują dzienne , 'cjo 15. Kwie
tnia 0,80 Mk., do 1. Czerwca 0,90 Mk., 
do 4. Października, 1,00 Mk., do ukoń
czenia robót 0,90 M k.; w czasie żniw 
przez 4 tygodnie 1,10 Mk.

2) Kobiety, dziewuchy i chłopaki o- 
trzymują dziennie: do 15. Kwietnia 0,65 
Mk., do 1. Czerwca 0,70 Mk.. do 4 Pa
ździernika 0,80 Mk., do ukończenia ro
bót 0,70 Mk.; w czasie żniw przez 4 
tygodnie 0.90 Mk.

3) Młodsi, mniej silni chłopcy i dziew
częta otrzymują dziennie: do 15. Kwie
tnia Mk., do 1. CzeW ca Mk., do 4. 
Października Mk., do ukończenia ro
bót M k.; w czasie żniw przez 4 ty
godnie Mk.
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11. Accordlohn. Die Festsetzung der 
Accordlóhne geschieht seitens des Ar- 
beitsgebers von Fali zu Fali je nach der 
betreffenden Afbeit. Die Accordshtze sind 
im aligemeinen diejenigen der einheimi- 
sahen Arbeiter und derart bemessen, 
dass ejn fleis^igijr, tiichtiger Arbeiter 
m ehr ais Tagęlohn verdient; ein Abzug 
fur das geliefedte Deputat findet nichtstatt.

Jeder Arbeifer ist ausdriiaklich ver- 
pflichtet, auf Anweisung des Arbeitge- 
bers oder dessen łscamten jedesteit und 
insbesondere bei den Priibenkulturarbei- 
ten solnie wiihrend der Getreide-, Rdbep- 
und Kartoffelernte Aęęordarbeiten aus- 
zufuhren.

§ 6. Ausser don vorgennanten Lohn- 
sapzpn fur die Arbeitsleistungen wird 
je^om Arbeiter an Kost bezw. Natura- 
lien pro Woahe gewabrt:

Dgm Mann 8 Rfd. Brod, denDiSurscben 
ui)d der Frau 7 Pfd. Brod,«ąusserdetn bei 
allen 1 Ęfd Reis, 1 Pfd. Graupe, 1 Ltd. 
Erbsen, 1 Pfd. Spljweinefelt, 1 Pfd. 
Fleisch, 20 pfd . Kartoffeln, Ltr. Ma- 
germilcbfe(tgl. */2 Ltr.) oder Milchkliffee, 
'/. Pfd. Salz und */J Pfd. Mebl zum Ein- 
brennen, geineifischaftlifhe Wohnung — 
die Sehla.frai)ine nach Geschlechtern ge- 
trennt — gemeinschaftlictio Feuer- 
stelle zum Kochen und Wasćben, freie 
Feuerung und pro Person eine Stroh 
matratze und eine wollene Schlafdecke. 
W ohnung und Schlalstelle sind stets 

Jeinlich zu halten.
§ .?_, Das Essen wird von einer der 

unterzeiclipoten Arbeiterinnen gekocbt, 
welche auch samtliche Wohn- und Schlaf- 
raum e zu reinigen hat. Dieser jśt hierfiir: 
bei weniger ais 10—12 Personen friih 
die Zeit von 10 Uhr ab und nachmit- 
tags von 6 Uhr ab, — bei weniger ais 
25 Personen taglich 1/2 Tag und zwar 
die Zeit vom Friistuck ab bis Mittag 
und von deńlVesper ab bis Feierabend, 
bei m ehr ais 25 Personen der ganze 
Tag zu gewahren.

II. £ laca akordowa. Płacę akordową 
oznacza każdorazowo służbodawca we
dług odnośnej roboty. Wysokość płacy 
akordowej jest w ogólności taka sama 
jak tutejszych robotników i w ten spo
sób wymierzona, że pilny zręczny robo
tnik więcej jak jednodniowe wynligro- 
dzenje uzyskuje; za dostawiony deputat 
nie potrąca się od zapobnego.

K tódy robotnik obowiązuje się wy
raźnie na polecenie służbodawc.y lub te
goż oficyalisty o każdej porze a, w szcze
gólności przy robotach koło hodowli bu
raków jako też w czasie żniwa zbożo
wego, buraczanego i zimnniaków prące 
akordowe wykonywać.

§ 6. Oprócz .wyżśj wymienionej płacy 
roboty wyznacza się każdemu robotni
kowi tygodniowo j;x!o żywność wzglę
dnie w naturze:

Mężczyźnjp. 8 funtów chleba, chłopcu 
i kobiecie 7 funtów chleba oprócz tegcr 
wszystkim po 1 funcie ryżu, po 1 funcie 
kaszy po 1 funcie okrągłego grochu, po 
1 funcie szmalcu wieprzowego, po 1 funcie 
mięsa, 20 funtów ziemniaków, po S1/.s 
litrfi zbieranego mleka (dziennie 1/2 litra) 
albo kawę z mlekiem, po 1/2 funta soli 
i pp 1/2 funta mąki ną zasmarzkę, wspól
ne mieszkanie — izby do spania od
dzielne dla obu płci — wspóltidfognisko 
do gotowania i do prania, wolne paliwo, 
na osobę materac słomiany i wełruamią 
kołdrę do spanią: Mieszkania i§izby do 
spania muszą być zawsze czysto utrzy- 
52ąne.

§ 7. Gotowaniem zajmuje się jedna 
z niżej podpisanych kobiej, która ma 
także wszystkie izby mieszkalne i sy
pialne porządkować., Na <en cel prze
znacza sięyjej: dla mniej niż 10— 12 osób 
m jp  czas od 10. godziny a popołudniu 
od 6. godziny, dla mnie.j niż 25 osób 
1/l  dnia mianowiiifij^czas od śniadania 
do południa i od podwieczorku do końca 
dziennej roboty, dla więcej jak 25 osób 
cały dzień.
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§ 8. Das Handwerkszeug, die Schlnf- 
decken sowie die Kochgerate, welche die 
A rbeiE- vom Arbeitgeber geliefert erhal- 
ten, sind sie yerpllichtet, in ordnungs- 
massigen Zustande zuriickzugebęn. Jedo 
Beschądigung der geliehenen Geratschaf- 
ten, die durch ordnungswidrige Benu- 
tzung derselben entsteht oder verlorenes 
Gerat ist vom Arbeiter durch bares Geld 
an Wert zu ersetzen.

§ 9. Den Anordnungen _d.es Arbeits- 
gebers ist unbędingt Folgę zu leisten. 
Dar Arbeitgeber ist berechtigt, das Ar- 
beitSYerhaltnis sofort zu losen, yY.enn ein 
Arbeiter den dienstlichen Anordnungen 
sejner Vorgesetzi,en niclit Folgę leistet, 
dieselbeu beschimpft, oder sich tatlich 
widęrsetzt, stiehlt, zu den verdungenen 
Arbeiten sicb unfabig erweist, sich der 
Aufwiegelei schuldig masht, die Thiere 
seines Hęrrn qualt oder eine uny.erliei- 
ratete P.erson schwanger wird.

§ 10. Bleibt der Arbeiter ohne Erlaub- 
nis des Arbeitgebars von der Arbeit weg, 
oder wird er wahrend der Arbeitszeit 

f t tru n k e n  betroffen, oder halt er die 
H ausordnung trót^ YorheraegSngener 
ausdrucklicher' Erinnerung nic.ht inne, 
"sójist der Arbeitgeber fur jeden Fali 
der Zuwulerbandlung berechtigt, 0,50 Mk. 
bei der nachsten Lolinzahlung ais Con- 
yentionalstrafe in Abrechnung zu bringen.

§ 11. Die iztPReoht erfolgte Entlassung 
des Arbeiters steht dem rechtswidrigen 
Bruch des Arbęitsverhal(nisses gleich, 
ebenso die Weigerung, das Yereinbarte 
Arbeitsverbaltnis Jjberhaupt anzulreten.j

Dem Arbeitgeber steht wegen aller 
F.orderungen aus diesern Vertrage sowie1 
wegen Schadenersatzanspruchen das 
feęcht der Einbehaltung der Kaution der 
Arbagnehmers zu.

Dagegen steht dem Arbeiter der Schutz 
der bestehenden Gesetze z u ; glaubt er 
s?ch im seinem Rechte beeintrachtigt, so 
hat er sich beschwerdeftlbrend ,an den 
Arbeitsnachweis der Landwiaschaftskam- 
D r. A. B en is ,

§ 8. Robotnicy obowiązują się kołdrę 
do spania, narzędzia robotnicze i sprzęty 
kuchenne od służbodawcy otrzymane 
w nieuszkodzonym stanie zwrócić. Każde 
uszkodzenie wypożyczonych sprzętów 
z nieodpowiednegc^użylku tychże wyni
kające albo zgubione sprzęty ma robo
tnik gotówką wynadgrodziAdJt

§ 9. Zarządzenia służbodawcy mają 
być wykonywane z bezwarunkowem 
posłuszeństwem. Służbodawca ma pra
wo stosunek służbowy przerwać, jeżeli 
robotnik służbowym zarządzeniom swych 
przełożonych nie jest posłusznym, ich 
znieważa lub czynnie się sprzeciwia, 
jeżeli dopuści się kradzieży lub okaże 
się rniezdffliynr doK pełniania umówio
nych robót, jeżeli dopuśki sfę podburzali 
lub zwierzęta służbodawcy dręczf, jeżeli 
nłeząmgżna osoba zajdzie w ciążę.

§ 10. Jeżeli robotnik odejdzieąod roboty 
bez pozwolenia służbodawcy albo w^ezła- 
sie roboczym dopuści snipijańsfw a i po
rządku doitiOwego mimo poprzedniego 
wyraźnego napomnienia nie zachowuje, 
ma służbodawca w każdym poszczegól
nym wypadku prawo przy najbliższej 
wypłaóie 50 fenigów jako karę konwen- 
cyonalną odciągnąć.

11. KaźjLe na słusznych podstawach 
zarządzone odprawienie robotnika cje&t 
równoznacznem z nięprawnem przerwa
niem stosunku służbowego zejftrony te 
goż, tak samo wzbranianie się w ogóle 
ijjzpoczęcia umawionej służby.

Na podstawie wszelkich pretenąyi z te
go kontraktu wynikających jakp też ty
tułem ib jB E adow ania  przysługuje słu
żbodawcy prawo zatrzymania kaucyi 
służbobiercy.

Natomiast zostaje robotnik pod opieką 
praw  egzystujących: wrazie jeżeli uważaj, 
się w prawie swem poszkodowanym, 
powinien udać sie-z użaleniem do biura.

4
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mer zu Breslau, Gartenstrasse 97, zu 
wendan, .

§ 12. Die Reise und Verpflegungsko- 
sten ab Grenze — (bis zur Grenze haben 
sie flie Arbeiter selbst zu tragen) — ebenso 
difu. Vermittlungsgebiihren triigt der Ar- 
beitgeber, doeh steht dem letzteren das 
Rec-ht zu, rtiese Auslagen von dem Łohn 
des(Arbeiters in Abzug zu bringen, sofern 
lelzterer die ven'inbarte Arbeitszeit nicht 
aushalt oder der Arbeitgeber ans einem 
der im § 9 aufgefuhrten Griinde den 
Arbeiter entlasst. Die Arbeiter erldiiren 
sich hiermit ausdnicklich einverstanden.

Sotern ein Arbeiter zu einer militari- 
schen Ubung oder zur AHeistung einer 
Dienstpflithflfcinberufen wird,, steht dem 
Arbeitgeber das Recbt zu die Beschaf- 
fungskosten in Abzug zu bringen, auch 
hat der Arbeiter die Kosten der Riick- 
reise selbst zu tragen.

Krankheit von Angeharigen in der 
Heimat kann, sofern der Arbeitdr auf 
seiner Entlassung be^tebt, nur die, fialfle 
der/Bpschatlungskosten in Abzug gebraclit 
werden, w enn der Arbeiter ein arztliches 
Zeugnis vorlegt und-.die Heimreise-erst 
nach dem 15. August erfolgt.

Demjenigen Arbeiter, wedcher die v«u? 
abredete Dienstzeit aushalt, werden die 
vorslehenden Beschaffungskosten nicht 
in Abzug gebrąclit und. bei Beendigung 
des Arbeilsverhraltnisses die Reisśkoijjen 
bis zu seiner: -prenzstation aus Mitteln 
des' Arbeitgraers gewahrt.

§ 13. Sollte ein Arbeiter durch eigejte 
Scliukl die im § 1 bezaichnete Dajfe.r 
des Arbeitsverhaltnisses nicht aushalten 
oder durch sein Verhalten dieE ntlassung 
notig machen, so ist er verpflichtet, so- 
fort nach Losung des Arbeitsverhaltnis- 
ses die. ihm zugewiesenćf Wohn- und 
Scblafstube zu raum en und^steh t im 
Weigerungsfalle dem Arbeitgeber diejBe- 
rechtigung zu, seine sofortige Exmission 
zu erwifken.

wskazywania pracy izby rolniczej w  Rre- 
slau, Gartenstrasse 97.

§ 12. Koszta podróży i wyżywienia od 
granicy — Rio granicy ponoszą takowe 
sami robotnicy) — jako też należytość 
ża pośrednictwo ponosi służbodawca, ten 
ostatni ma jednak Rrawo, wydatki te od 
płacy robotnika ocfcjągnąć1, jeżeli robotnifc 
do umówionego^ferminu pracy nie do
trwa, lub jejieli służbodawca robotnika 
z jednego w § 9 wyliczonych powodów 
odprawi. Robotnicy zgadzają się niniej- 
szem na, to wyraźnie.

Wrazie powołaliia robotnika na ćwi 
c?enia wojskową lub na wypełnienie 
swej* służby ma służbodawca prawo, 
kosiła sprowadzenia odciągnąć, koszta 
powrotu ma także rbbdtnik ponosić.

W razie cliorbby familji robotnika 
w miejscu rodzinnem może być, na żą 
danie robotnik uwolniony, i tylko poło
wa kosztów sprowadzenia odciągnięta, 
jożeli robotnik odnośne świadectwo le
karskie przedstawi i podróż do domu 
dopiero fio ,15. Sielpniu nastąpi.

Robotnikowi, który przez czas um ó
wiony w służbie dotrwa nie odęiąga się 
wyżej wymienionych kosztów sprowa
dzenia a po ufcóńczeniu stosunku służbo
wego płaci służbodawca koszta podróży 
do jego granicznej stacji.

l i  Jeżeh robotnik wskutek własnej 
w iny w § 1. wymienionego terminu 
służbowego nie dotrzyma lub wskutek 
swego zachowania się oddalenie spowo
duje,, jest .obowiązanym natychmiast po 
przerwaniu stosunku służbowego wyzna
czoną mu izbę mieszkalną.), sypialną o- 
puśc$  a służbodawcy przysługuje w ra 
zie sprzeciwienia się prawo natychm ia
stowe wydalenie robotnika zarządzić.
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§ 1,4. iwcis Auslohnen geschieht w óS 
chentlicb. Zur Sicherstellung der dem 
Arbeigeber aus der Beschaffung der Ar- 
beiter enstandenen Kosten werden bei 
der Lobnzahlung wilhrend dert ersten 
8 Wochen woćhentlioh 3,lj)(FMk. zusam- 
men 24 Mk. innebebalten, die erst beim 
ordnungsmassigen Abgang des Arbeiters 
auszuzahlen sind.

§ 15. Wird den Arbeitern fiir Rechnung 
des Arbeitgebers ein Angeld ais Vor- 
scbuss gezahlt, so ist derselbe bei der 
Entlassung der Arbeiter von der Kaution 
in Abzug zu bringen.

§ 16 Bei Krankbeit erhalten die Ar
beiter Arzt, Medicamente und Kranken- 
pflege kostenlos, dagegen wird Lolin 
nicht gezahlt. Nach gesetzlicher Bestim
mung miissen die Arbeiter bei etwa be- 
stehenden Krankenkassen beitreten und'- 
ihre anteiligen Beitrage zablen. Das Ein- 
trittsgeld bat der Arbeitgeber zu tragen.

Mit yorstehełiden Bedingungen erkla- 
ren sich durch Namensunterscbrift ein- 
verstanden.

§ 14. Wyplata uskutecznia się tygo
dniowo. Dla zabezpieczęnia kosztów ze 
sprowadzenia robotników wynikłych za
trzymuje służbodawca w ciągu pierw 
szych 8 tygodni przy wypłacie tygodnio
wo 3,00 marki razem 24 M. które przy 
prawidłowem odejściu robotnika m ają 
być wypłacone.

§ 15 Jeśli robotnicy otrzymali zadatek 
jako zaliczkę, w takim razie będzie tenże 
przy odejściu z kaucyi potrącony.

§ 16. Chorzy ludzie otrzymują bez
płatnie lekarza, lekarstwa i opiekę, za- 
robnego jednak nie płaci się, Podług 
rozporządzenia prawnego m uszą robo
tnicy do kasy chorych przystąpić i w da
nym razie przypadające składki p łacić; 
wstępne ponosi chlebodawca.

Na obok stojące warunki zgadzają się 
podpisem nazwiska.

Namensunterschrifl des Auftraggebers.

Namensuntersohrift der Leute 
(Podpis ludzi)

Aller Lohn
Mk.

Angeld
Mk.

Sonstige
Bemerkungen
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N r .  3 .
B iu ro  p ra c y  N. N. w  K ra k o w ie .

Zobowiązanie robotników roinych.

§. 1. HSjiżej podpisani robotnicy podejmują się u .... .. -  a..wzglę
dnie u jego prawnego następcy pradówać począwszy od .. do  
czyli do ukończenia robót polnych, i zobowiązują! się wszelkie powierzone im 
roboty w zakres gospodarstwa wiejskiego wchodzące, czy to przy robotach pol
nych lub przy inwentarzu i t. p. pilnie i sumiennie wykonywać.

§. 2. Praca dzienna trw a od wschodu słojica lub od § rano do godziny — 
wieczór z przerwami pólgodzinnemi na śniadanie i podwieczorek, a na obiad

godzin.
W nagłych wypadkach są robotnicy obowiązani i poza wymienionemi go

dzinami prace gospodarskie wykonywać. Czy taki wypadek zachodzi, rozstrzyga 
jedynie pracodawca lub jego. zastępca.

Zapłata za godzinę takiej pracy wynosi u chłopów po halerzy, u ko
biet, dziewcząt i chłopaków po halerzy.

§. 3. W niedzielę i wszystkie święta rzym. kat. robotnicy są od pracy 
uwolnieni.

§. i .  Co do wynagrodzenia zawarto następującą um ow ę:

I. Płaca dzienna.
a) ,Mężczyźni i dorośli chłopcy- którzy umieją wszelkie chłopskie roboty wy

konywać, taSze kosić otrzymują dziennie do 1. Czerwca po .. halerzy, 
następnie, aż do ukończenia wszystkich robót po ■ ............

b) Kobiety, dziewczęta i chłopcy umiejący obchodzić się z końmi i wołami 
otrzymują dziennie do 1. Czerw® po halerzy, następnie aż do ukoń
czenia robót po ............

ej Młodsi, mniej silni chłopcy i dziewczęta otrzymują dziennie do 1. Czerwca 
po ~ halerzy a  następnie aż do ukończenia robót po

II. Płaca miesięczna.
aj Mężczyźni i dorośli chłopcy, którzy umieją wszelkie chłopskie roboty wy

konywać, także kosić, otrzymują miesięcznie do 1. Czerwca po koron, 
następnie aż do ukończenia robót po .............  koron.

b) Kobiety, dziewczęta i chłopcy otrzymują miesięcznie do 1. Czerwca po
koron, następnie aż do ukończenia robót po ... koron.

c) Młodsi chłopcy i dziewczęta otrzymują do 1. Czerwca miesięcznie po —
koron, n$Sitępni6 aż do ukońsźenia robót po koron.

III. Płaca akordowa.
Kosiarze otrzymują:
Od każdej 300 prętowej morgi =  1600 sążni po i żywność

w niżej podanym ustępie wymienioną. Co. do płacy od zboża powalonego lub
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zrośniętego, dalej od wyki, koniczyny białej, lucerny, grochu, wreszcie od sprzętu 
buraków, kartofli i innych ziemiopłodów ugodzą się robotnicy na  miejscu.

§. 5. Oprócz wyżej wymienionych płac za roboty wyznacza się każdemu 
robotnikowi t y g o d n i o w o  jako żywność w naturze: mężczyźnie 10 funtów 
chleba, chłopcu i kobiecie po 8 funtów chleba, wszystkim bezjróżnicy 3f/a funta 
kaszy, lub ryżu, fasoli lub grochu, 24 funtów kartofli, l 4̂  funta łjjąki pszennej, 
pół funta mięsa, 3/4 funta słoniny lub smalcu, 31/, litra' mleka (dzierfniWpół 
litra) i pół funta soli, albo tygodniowo na osobę po 2 garnce mąki żytniej na 
chleb, po 3 kwarty mąki pszennej, po 2 kwarty krup jęczmiennych, po 2 kwarty 
fasoli lub grochu, po 2 garnce kartofli, po pół funta mięsa, 3/4 funta słoniny lub 
lub smalcu, po 34/2 litra mleka (dziSinie pół litra) i po pół funta soli. wraszpie 
wspólne mieszkanie w domu dla robotników i legowisko oddzielnie dla obu płci, 
wolny opał do gotowania i prania.

§. 6. Gotowaniem i praniem zajmuje się jedna z kobiet. Na ten cel prze
znacza się jej, dla mniej, jak 12 osób czas od godziny 10 rano, a popołudniu 
od godziny 6-tej, zaś dla mniej jak 25 osób pół dnia t. j. od śniadania do po
łudnia i od podwieczorka do wieczora; dla więcej jak 25 osób już cały dzień.

Przy więcej jak 20 osób ma być w sobotę dodana druga kobieta do po
mocy przy praniu na pół dnia. W wolnych wieczornych godzinach m ają robo
tnicy kucharce pomódz ziemniaki obierać.

§. 7. Narzędzia jakie robotnicy od pracodawcy otrzymują są obowiązani 
w nieuszkodzonym stanie zwrócić; w razie utraty takowych mają je odszkodo
wać, nie ręczą jednak za zepsucie tychże.

§. 8. Zarządzenia służbodawcy m ają być wykonane z b e z w a r u n k o -  
w e m  p o s ł u s z e ń s t w e m .  Służbodawoaima prawo stosunekfsłużbowy przerwać, 
jeżeli robotnik służbowym zarządzeniom swych przełożonych nie jesj posłusznym, 
ich znieważa lub czynnie się sprzeciwia, jeżeli dopuści się kradzieży lub okaże 
się niezdolnym do spełniania umówionych robót, jeżeli dopuści się podburzań 
lub zwierzęta służbodawcy dręczy, jeżeli niezamężna osoba zajdzię w ciążę.

§. 9. Jeżeli robotnik odejdzie od roboty bez pozwolenia służbodawcy albo 
w czasie roboczym dopuści się pijaństwa i porządku domowego mimo poprze
dniego wyraźnego napomnienia nie zachowuje, ma służbodawca w każdym po
szczególnym wypadku prawo przy najbliższej wypłacie 50 hal. jako kaj -ę k o n -  
w e n c y o n a l n ą  odciągnąć.

Karę tę m a pracodawca przekazać kasie ubogich miejscowości robotnika. 
Jeżeli przy najbliższej wypłacie nie została odciągniętą, ma się uważać za da
rowaną.

§. 10. Koszta podróży robotników na miejsce pracy ponosi pracodawca, 
który ma jednak prawo wydatki sprowadzenia z płacy odciągnąć, jeżeli robotnik 
z własnej winy umówionego terminu pracy niedotrwa.

Robotnikowi, który umówiony czas przebył, płaci pracodawca i koszta 
podróży napowrót do domu.

§. 11. W ypiatI wynagrodzenia dzie/nego uskutecznia się tygodniowo z za
trzymaniem przez 12 tygodni po 2 korony jako kaucyę.

Przy płacy miesięcznej w ypłata następuje co miesiąc z zatrzymaniem przez 
pierwsze 3 miesiące połowy zarobku, do wysokości 24 koron jako kaucyę, która 
to kwota przy prawidłowem odejściu . zostanie robotnikom rzetelnie wypłaconą.
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Jako zaliczkę moife robotnik olrzynraB 1 koronę tygodniowo.
§. 12. Jako zadatek otrzymnjevrobotnik przed wyjazdem na rachunek pra

codawcy .........  koron, które przy ostatecznym obrachunku zostaną mu po
trącone.

§, 13. W razie choroby otrzymuje robotnik bezpłatnie lekarza, lekarstwa 
i wikt, natomiast nie otrzymuje zapłaty przez czas trw ania choroby.

§. 14. Gdyby który z rodziny lub bliższych krewnych robotnika w domu 
zachorował lub inne zdarzenie elementarne w domu nastąpiło, wskutek ftzego 
robotnik zmuszony byłby do domu pojechać, musi to wykazać potwierdzeniem 
naczelnika gminy i księdza, poczem pracodaw ca go uwolni, traci jednak dobro
dziejstwo bezpłatnej jazdy do domu.

§. 15. Dla wszystkich ze stosunku robotniczego wyniknąć mogących spo
rów, uważa się sąd powiatowy miejsca pracy, jako sąd kompetentny.

Tak zdziałaną umowę strony podpisują.

 ................  .^O B-.ldnja 190

Podpis pracodawcy:
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Podpis robotnika

W
ie

k

M
ęż

cz
yz

na

C
hł

op
ak

K
ob

ie
ta

1
2
3
4
5
6 -
7
»
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21



EU ICJBfVC% A 55

N r  4.

no
konceśyonowanego biura pośrednictwa pracy N. N. 

w K r a k o w i e .

Podpisani oświadczamy1, iż nastręczone miejsca robotników w
u WJP... w stacyakol.   pow.
do wszelkich robót polnych, dworskich, domowych, około buraków^ koni, bydła, 
doju krów itd. przyjmujemy za wynagrodzeniem: mężczyzna. .. . kobieta
chłopjuk, clziewczytna ... , chłopak, dziewczyim 17 ląt koron za pełny -
miesiąc i za wikt tygodniowo na każdą osobę 2 garnce mąki żytniej na chleb, 
5  kwart mąki pszennej, 2 kwarty krup jęczftnOTnych, 2 kwarty fasoli lub gro
chu, garniec kartofli, pół funla słoniny, ćwierć topki soli, mieszkanie, kuchnia, 
drzewo do gotowania, jeclna kucharka (praczka) z pomiiplzy robotnic na 10 —BO 
ludzi i codziennie pół litry mleka j a z  słodkiego, paz kwaśnego i koszta podróży 
.na miejsce, którycS to kosztów podroży nie jesteśmy obowiązani zwracać po 
wybyciu ugodzonego czasu służby. Obowiązki przyjmujemy na czas 
miesięcy, ew. do ukończenia robót. Zamiast ordynaryi za obopólnom zgodzeniem 
się z Pracodawcą możemy przyjąć w dostatecznej ilości i odpowiednio maszczony 
wikt, jaki w naszej gminie gospodarze służbie i rdbótnikom dają, lub zmianę 
pewnych artykułów żywności na inne w równej warrosci. Robotnicy m ają iść 
do roboty , z roboty . w lecie. a w innej porze ró
wnocześnie ze służbą dworską. Święta irzym. kat. w kalendarzu czerwono ozna- 
cżone, wolne od robót, z wyjątkiem zwykłych zajęć .domowych ojfcoło bydła itp. 
Obiad i ‘/ j  godziny, śniadanie-pół godziny. Go miesiąc dostawać mamy z dołu 
zaliczki, zaś reszta należytości, jak i należytość za pierwszy miesiąc ma *być 
wypłacona po ukończeniu robót z dniem uwolnienia. Zobowiązujefny się wszel 
kie roboty, jakie przy gospodarstwie przychodzą, bez szemrania wypełniać. — 
W razie choroby robotnik dostaje bezpłatnie lekarza, IeicJBtwa i wiktfjilitomiast 
nf& otrzymuje zapłaty- przez czas słabości; lub "może bycdoddanym do szpitala 
albo może byićpia? żądanie z umowy zwolniony. Gdyby robotnik udawał chorego 
i to było stwierdzone, odtką® się mu dziennie po 1 koronie jako karę. Za sprzęty,' 
nacs-ynia, oddane robotnikowi, 'dfarże odpowiada, po ukończeniu służby winien 
je zwrócić chlebodawcy, a w razie utraty ma je odszkodować pieniężnie, nie 
ręczy ale za zepsucie przypadkowe, p racodaw ca m a prawo umowę służbową 
rozwiązać i potrącić koszta podróży jeżeli robotni(c: a) słusznym poleceniom pra
codawcy lub jego zastępcy (-dozorcy) nawe.t po dwukrotnem wezwaniu nie jest 
posłusznym, b) pracodawcę lub ji*go imieniem dozorujących ludzi ztiięwaia albo 
czynnie się im sprzeciwia, ą> jeżeli robotnik dopuści się kradzieży, lub podbm ‘ 
rzeń (buntów), d) jeżeli niezamężna robotnica zajdzie w ciążę, e) jężeliłobotnik 
okaże się niezdoln^n do załatwiania umówionych robót, f) jezóli robotnik drę
czy’ zwierzęta do służboddwcy ńąlażąge, jeżeli robotnik zaprzestanie pracy bez
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p&żwolenia pracodawcy, albo w czasie do pracy przeznaczonym dopuści się pi
jaństw a, albo mimo upom nienia porządku domowego nie zachowuje, h) jeżeli 
obchodzi się n ig łstrożnje z ogniem, światłem, ‘pali fajkę, cygareta lub cygara 
w budynkach gospodarskich, na dziedzińcu, obejściu gospodarskiem, podczas 
roboty przy słomie, sianie, kopach lub stertach W powyższych wypadkach ma 
pracodawca prawo “ rw ania urfiowy, dalej potrącenia robotnikowi 1 kor. kary; 
która będzie na fundusz kościoła parafialnego ofiarowaną, robotnik taki ma opu
ścić zajęte mieszkanie, a w razie oporu przysługuje pracodawcy prawo wydalić 
takiego robotnika przymusowo. Kara nieściągnięta przy najbliższej wypłacie uważa 
się za darowaną. Zaznąpzą się, że wydzielonych wiktuałów odsprzedawać nie 
wolno, gdyż wiktuały przeznaczone na odżyw ieni^ a sprzedawane, demoralizują 
służbę dworską. Te wiktuały, które będą^nadmiófmfe brane, m ają być chlebo
dawcy zwrocone. W wolnych godzinach od roboty, pomagają robotnicy kucharce 
obierać kartofle. Pomyje i odpadki dostają świnki dworskie (służbodawcy). W razie 
zgodzenia się robotnikow i chlebodawcy na miejscu mogą w porze letniej p ra
cować akordowo za zćfpłatą zgodnie prjez obie strony lia miejscu umówić się 
mającą'.' W razie niedotrzymania uijfowy przez robotników lub chlebodawcę, obie 
strony mają spór między sobą tylko, czy to ugodowo,-/czy na  drodze sądowej 
załatwić.

Potwierdzamy odbiór kosztów koleji do miejsca przeinaczenia i zadatku 
po 4 koron za płac”  Zwalniamy-Biuro^Ód wszelkich zarzutów, gdybyśmy z obo- 
wuazku opisanego z jakichkolwiekhądź powodów zadowoleni nie byli, oraz zrze
kamy się zwrotu 'uiszczonego'. Biurowi za nadanie nam Lego miejsca wynagro
dzenia. Potwierdzamy .odbiór jednego egzemplarza tego'“oświadczenia. Powyższe 
oświadczenie' dokładnie odczytane nam zostało 'i jako z g o d n e j naszą wolą dog 
browolnie i w łasnoręcznie podpisaliśmy.

fj .iJ w a g a .  Koszta kolei ż powrotem ponoszą robotnicy z własnej kieszeni.

Kraków dnia 190
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N r .  5 .
Konc.esyonowane i kaucyonowane Biuro pracy N. N. 

w  K r a k o w i e .

Liczba robotników:
Mężczyzn
Kobiet
Chłoakków

Razom
Powyżsi robotnicy m ają dnia przyjechać do mojego

biura do Krakowa lub Oświęcimia, skąd ich wyślę do rofrót polnych, fabrycznych, 
do Prus, Czech lub 1\{ora\vii.

Kontraktu wręczę im w Krakowie lub Oświęcimie.

W A R U N K I  U M O W Y .

I. Płaca dzienna.
a) Mężczyźni otrzymują
b) Kobiety, dziewczęta i chłopaki otrzymują .........

2. Płaca miesięczna.
a) Mrafizyzni otrzymują
b) Sobiety, dzrpwczęta i chłopcy otrzymują

3. Płaca akordowa.
Wedle cen miejscowych.

4. Żywność.
Oprócz powyższej płacy dostaną tygodniowo: mężczyźni po funLów

ehlcba, chłopcy i kobiety po . funtów chleba — wszyscy po fun
tów owoców strączkowych, to jest k a s z t y *  ryżu, gAkdiu. po funtów mięsa,

funt amerykańskiego smalcu, funt mąki i litr mleka albo
kawę z mlekiem.

5.
Wolną jazd#-z Oświęcima do Mysłowic na miejsce pracy a z powrotem 

ao Mysłowic. Do granicy mają robotnicy'koszta podrffży sami zapłacićpraz zło
żyć taryfą ustanowione biurowe.

6.
Wypłata tygodniowa lub miesięczna, a kaucyę zatrzymuje się albo tygo

dniowo prżez 10 tygodni po 3. marki, albo przy płacy miesięcznej — wynagro
dzenie za pierwsze 2 miesiące.

7.
W Czechach i Morawii w yplata’monetą austryacką', licząG  markę po 117 

halerzy.
8 .

Wszystkie święta rzymsko-katolickie są wolne od pracy. W dniach robo
czych praca trwa albfflwedle miejscowego zwyczaju, lub od 5 -rano do 7 w iel 
czór z przerwami na śniadanie, obiad i podwieczorek.

K r a k ó w  dn ia 1 9 0





Ruch wychodźczy z Królestwa Polskiego.

Napisał 

Bohdan W asiutyński.

Ziemie polskie stały się w ostatnich czasach terenem masowej 
emigracyi zarobkowej; główna masa wychodźców —  to emigracya 
czasowa, sezonowa lub paroletnia -  główny kontyngent wychodź
ców —  to ludność rolnicza. Wychodźcy czasowi są ludźmi z w ar
stwy najuboższej, najmniej oświeconej i najmniej kulturalnej, nie są 
przygotowani do pracy wykwalifikowanej, pracy fachowej. Polska 
dostarcza Niemcom i Stanom Zjednoczonym robotników najniższej 
kljiftoryi, najgorzej płatnych, najwięcej dających się wyzyskiwać, naj
ciężej i w najgorszych warunkach pracujących. W ytworzył się u nas 
niejako stan piąty —  proletaryat bez fachu i bez potrzeb, znajdu
jący  zarobek tam, gdzie robotnicy innych kra jów  pracować nie chcą.

Pozbawieni we wszystkich zaborach możności prowadzenia 
skutecznej polityki społecznej, któraby zmniejszyła liczbę rąk, po
szukujących pracy poza granicami k ra ju  rodzinnego, powinniśmy 
przynajmniej uświadomić sobie istotę i warunki tegćl poważnego 
procesu, jakiego jesteśmy świadkami; stale rozwijającej się emigra
cyi zarobkowej, tego zjawiska, dawniejszym pokoleniom nieznanego. 
Kraje polskie co do charakteru swej emigracyi za jm ują  stanowisko 
odrębne w ogólnym europejskim ruchu wychodźczym; jedynie tylko 
Włochy, cierpiące na przeludnienie prowicyi rolniczych, posiadające 
również, jak  ziemie polskie, emigrację przeważnie czasową, sezo
nową, przedstawiają podobne warunki emigracyi.
B ohdan W asiutyński. \
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W Królestwie Polskiem w ostatniem piętnastoleciu, pominąwszy 
krótkotrwałą  gorączką emigracyjną brazylijską, coraz silniej zazna
czać się zaczęło wychodźctwo sezonowe do Prus (t. zw. »obieżysa- 
stwo«). Uregulowanie, ujęcie tej wciąż rosnącej ruchomej fali ludz
kiej w normalne łożysko jes t  spraw ą niezmiernie paląęą. Obieżysa- 
stwu więc ze względu na .lego znaczenie społeczne i ekonomiczne 
poświęcić chcemy główną uwagę w niniejszym referacie. Emigracya 
am erykańska daleko mniejszą obecnie odgrywa rolę w życiu naszego 
ludu i dotychczas* niema danych, aby ruch ten potężniejsze w krót
kim przeciągu czasu przybrał rozmiary.

W  pracy tej posługujemy się urigdowenn wydawnictwami sta
tystycznemu Czerpane z nich dane statystyczne nie zasługują na 
bezwzględne zaufanie, posiadają często rażące braki, z konieczności 
jednak  na nie wobec braku  innych źródeł powoływać się trzeba.

f.
Materyału ludzkiego do emigracyi w Król. Polskiem nie brak. 

Nie brak  również i warunków, które do wychodźctwa ludnośg naszą 
pchają.

G ę s t o ś ć  z a l u d n i e n i a  w Król. Pslskiem wynosi w r. 1897 
74 osób na kil. □  '). w r. 1905 — 9 1 5  osób na kil. □

W  roku 1 9 0 5 ^ 1 3  stycznia) wypadało:

Gubernia
na

w i n
osób

Uwaga

Kaliska . . . 98-6 Do najbardziej gęsto zaludnionych należą powiaty:
Kielecka . . . 92-7 Łódzki w gub. Piotrkowskiej (564’6 osób na kil. i i).
Lubelska . . . 85'6 Będziński w gub. Piotrkowskiej (233-1), Warszawski
Łomżyńska . 61-9 (bez Warszawy — 172-7), Błoński w gub. W arszaw
Piotrkow ska. . 142-5 skiej (130'5), Kutnowski w gub. Warszawskiej (112'6),
Płocka. . . . 71-8 Kaliski (112'1), Sandomierski w gub. Radomskiej
R adom ska. . . 88-2 (112-0), Łęczycki w gub. Kaliskiej (109-3).
S iedlecka. . . 65-2 Powiat Łódzki, Będziński, Błoński, Kaliski zawdzię
Suwalska . . 50-3 czają gęstość zaludnienia leżącym w ich obrębie
W arszawska bez miastom i miejscowościom fabrycznym. Natomiast

Warszawy 95-9 powiaty Kutnowski, Łęczycki, Sandomierski są po
Warszawska wiatami rolniczymi.

z W arszawą . 140-5

*) Prace Warsz. Kom. statyst. t. XXIII.
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Królestwo Polskie należy do najgęściej zaludnionych krajów 
Europy, jak  to wskazuje tablica poniższa.

Nazwa kraju Rok
Na kil. □  

miesz
kańców

Nazwa kraju Rok
Na kil. □  

miesz
kańców

Niemcy . . . . 1900 1042 Szwajearya . . . 1900 80-2
Niemcy . . . . 1905 1120 Francya . . . . 1901 71-9
Austro-Węgry . . 1900 72-7 B e lg ia ...................... 1900 227-3
W ę g ry ..................... 1900 593 Holandya . . . . 1899 154-3
Rosya europejska . 1897 19-4 D a n i a ...................... 1901 63-7
Finlandya . . . 1900 7-3 Szwecya . . . . 1900 11-5
Serbia ..................... 1900 51-6 Norwegia . . . . 1900 6-9
Rumunia . . . . 1899 45’0 Anglia i Walia . . 1901 215-3
G recya...................... 1896 37-6 Szkocya . . . . 1901 56-8
Włochy . . . . 1901 113-3 Irlandya . . . . 1901 52-9
Hiszpania . . . . 1900 36-9 Wielka Brytania . 1901 131-9
Portugalia . . . 1900 58-9

Gęstość zaludnienia Królestwa Polskiego uwidocznia się jeszcze 
silniej, jeżeli porównamy stopień rozwoju ekonomicznego naszego 
kraju, w yrażający  się w stosunku zatrudnionych w rolnictwie do 
ogółu mieszkańców i w stosunku ludności miast do ogółu ludności 
z odpowiedniemi danem' innych krajów.

Utrzymywało się z rolnictwa:

Nazwa kraju Rok % ogółu mieszk.

Królestwo Polskie . . . 1897 55-15
Rosya europejska . . . 1897 74-57
N i e m c y ....................... . 1895 35-74
A u s t r y a ....................... . 1890 55-9
W ę g r y ............................. . 1891 62-4
Szwajearya . . . . . 1888 40-9
Francya ....................... . 1891 47-3

Liczbę utrzymujących się z rolnictwa w Król. Polskiem nale
żałoby podnieść o kilka procent, gdyż s tatystyka rosyjska w rubryce 
»służby domowej i wyrobników®, która  daje 10-23% całej ludności,

1*
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gdy w calom państwie rosyjskiem — 4'62°/0, pomieściła znaczną 
część robotników rolnych.

Według danych statystycznych rosyjskich należy uważać za 
ludność miejską mieszkających w miejscowościach, mających zarząd 
miejski (magistrat), wskutek czego miejscowości z dużą liczbą miesz
kańców często nie są wliczane do liczby miast. Dane te określają 
w r. 1905 odsetek mieszkańców miast na 2 1 4 % ,  w r. 1890 było ich 
17'8°/0 ogółu ludności. Jeżeli doliczymy do liczby miast wszystkie 
t. zw. osady, które przed r. 1864 uważane były za miasteczka, to 
o trz y m a m y  dla r. 1890, że mieszkańcy miast i miasteczekfetanowili 
24-7%, w r. 1905 — 29-4%.

Dla porównania z danemi innych krajów trzeba zaliczyć do 
miast wszystkie miejscowości, liczące ponad 2.000 mWszkańców. 
W ówczas dla Królestwa otrzymamy stosunek procentowy mieszkań- 

frspw miąst do ogółu ludności —  około 29%  rtw- r. 1905). W Niem
czech wynosi ten stosunek w roku 1900 —  54-3 % ,  w Austryi — 
32 '5%  (1890), we Francyi —  3 9 4 %  (1896).

Zwrócić należy uwagę, że wzrost miast jest w Król. Pol. na 
ogól powolniejszy, niż w Niemczech, Francyi, czy Anglii. Przytem 
część mieszkańców miasteczek zajmuje się rolnictwem.

Rozwój przemysłu w Król. Po l,  aczkolwiek dosyć znaczny, 
może pochłaniać tylko część przyrostu naturalnego ludności. Prze
mysłem zajmuje się na ogół 16%  (w r - 1897)^ całej ludności. Sto
sunek pracujących w przemyśle robotników do całej ludności wynosi 
w Królestwie Polskiem 2 '2% , w Niemczech S’6% .

W zrost ilości robotników fabrycznych przedstawia się ja k  na
stępuj^* w r. 1860 — 74.600 osób, w r. 1876 —  85'614, w r. 1904 

;2'ó&.897 osób %
Przyrost naturalny ludności Król. Pol. przewyższa przyrost n a 

turalny wszystkich krajów europejskich. Roczny przyrost ludności 
Król. Pol. według danych urzędowych za ostatnie lat 15 (1890— 1905) 
wynffiił 2 4 ° /0, a mianowicie w miastach 3‘3 % i osadach l -6% , 
wsiach l '8 ° /0 2).

Dla poszczególnych gubernii liczby te przedstawiają się jak  
następuje:

*) Prace Warsz. Kom. statyst. t. XXII.
2)^ r a c e  Warsz. Kom! statyst. t.-*XXlII.
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Nazwa gubernii
Przeciętny 

przyrost 
roczny °/o

Nazwa gubernii
Przeciętny 

przyrost 
roczny °/0

K a l i s k a ........................... 2 0 R ad o m sk a ..................... 2-2
K ielecka........................... 1-7 S ie d le c k a ..................... 2 0
L u b e l s k a ...................... 2-2 S u w a ls k a ..................... 02
Ł om żyńska..................... 1-1 W arszawska bez W ar
Piotrkowska . . . . 3 1 szawy ..................... 2 2
P ł o c k a ........................... 1-6 W a rsz a w a ..................... 3-7

W zestawieniu z innemi k rajam i uw idacznia się niezmiernie 
szybki w zrost ludności K rólestw a Polskiego.

Nazwa kraju Lata
Przeciętny 

przyrost roczny
0/10

N i e m c y ................................................ 1895 -1900 1-50
A ustrya . . .  ........................... 1890—1900 0-90
W ę g ry ...................................................... 1890—1900 098
Cesarstwo Rosyjskie bez Finlandyi 1885—1897 1-36
F i n l a n d y a ........................................... 1890—1900 131
W ł o c h y ................................................ 1881—1901 0-69
H iszpania ................................................ 1897—1900 0-88
P o r t u g a l i a ........................................... 1890—1900 0'72
Szwaj c a r y a ........................................... 1888—1900 1-04
F r a n d | i a ................................................ 1896—1901 0'17
R e lg ia ...................................................... 1890—1900 1-01
H o lan d y a ................................................ 1889—1899 1-23
D a n i a ...................................................... 1890-1901 1-09
S z w e c y a ................................................ 1890—1900 071
N orw eg ia ................................................. 1891—1900 111
Anglia i W a lia ...................................... 1891—1901 1-15
Szkocya ................................................ rf4 8 9 1 -1 9 0 1 105
Irlandya . ........................................... 1891 — 1901 — 0'54
Wielka B r y t a n i a ................................ 1891—1901 0 91

Z przytoczonych danych je st widocznem, 1) że Król. Polskie 
jest jednym  z najgęściej zaludnionych krajów  europejskich, ustępu
ją c  tylko bardzo przem ysłowym  krajom , jak  Niemcy, Belgia, Holan- 
dya i Anglia; niektóre zaś gubernie —  W arszaw ska i Piotrkow ska —
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onieraal dorów nują Holandyi; 2) że Król. Polskie jest k ra jem  p rze
ważnie rolniczym, który pod względem gęstości ludności rolniczej 
przew yższa k ra je ’ o znacznie intenzywniejszej gospodarce rolnej, 
ustępując tylko W iochom, znajdującym  się w daleko przyjaźniej- 
szych w arunkach  klim atycznych; 3) że przyrost naturalny i rzeczy
wisty ludności m a miejsce w rozm iarach, pozostaw iających w tyle 
wszystkie kraje europejskie, lak, że gęstość zaludnienia K rólestwa 
Polskiego zw iększa się szybciej, niż w innych k ra jach , przem ysł zaś 
pochłonąć może. tylko część przyrostu, gdyby naw et m iał możność 
rozwoju w ‘tem pie dotychczasowem.

Emigracya w ostatnich czasach ujaw nia się głównie w kra jach  
lub prow incyach przew ażnie rolniczych. Ziemie polskie w ysyłają 
w olbrzymiej większości jak o  wychodźców ludność rolniczą. Stosunki 
rolne Król. Kolskiego bez w ątpienia są  główną przyczyną wychodź- 
ctwa. Emigranci nasi rek ru tu ją  się, o ile to dotyczy w ychodźtw a se
zonowego, praw ie wyłącznie z pośród wiejskiej ludności bezrolnej 
i m ałorolnej.

Liczba ludności bezrolnej ustalona została  przez W arsz. Ko
m itet statystyczny w r. 1891 na 889.000 o s ó b 1). W  roku 1870 we
dług obliczeń' Komitetu było włościan bezrolnych koło 220.000 osób, 
przy norm alnym  wzroście ( l ‘5°/o) powinna była odpowiednia liczba 
wynosić koło 300.000 osób. Do kategoryi bezrolnych przeszli sp ad 
kobiercy m niejszych nadziałów  włościańskich, spłaceni przez pozo
stającego na roli wspólspadkobiercę, oraz znaczna część włościan 
niegdyś m ałorolnych.

Stanow iła ona w r. 1891 13‘2°/o ogółu ludności wiejskiej. Dla 
poszczególnych gubernii liczby odpowiednie wynosiły:

II.

Gubernia Liczba bezrolnych %  w stosunku do ogółu
ludności wiejskiej

Lubelska .
Łomżyńska
Piotrkow ska

Kaliska . 
Kielecka

129.980 
4 bitU 
93.230 
32.821 
79.638

18-9
7-9

11-5
7-8
9-8

J) Prace Warsz. Kom. statyst. t. XIV.
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Gubernia Liczba bezrolnych %  w stosunku do ogółu
ludności wiejskiej

Płocka . . . . 85.134 19-3
R adom ska . . . 45.195 7-7
Siedlecka . . . 59.290 10 6
Suw alska . . . 68.427 1 3 5
W arszaw ska . . 209.242 21-0

Najwyższy odsetek włościańskiej ludności bezrolnej posiadają 
pow iaty: 1) Kutnowski —  33'0°/0, 2) Nieszawski —  31’2°/0, 3) W ło
cławski —  26'7°/0, 4) Sochaczewski — 26‘3°/0, wszystkie w gub. 
W arszaw skiej; 5) Łęczycki w gub. Kaliskiej — 25-3°/0, 6) Lipnowski 
w gub. Płockiej — 24-8% , 7) Kaliski — 24'2°/0, 7) Płoński w gub. 
W arszaw skiej — 24T°/o, 9) Kolski w gub. Kaliskiej —  2 3 6 °/0, 
10) Gostyński w gub. W arszaw skiej — 2 2 '2 % , 11) Błoński w gub. 
W arszaw skiej — 22'2°/0, 12) Słupecki w gub. Kaliskiej 22-l° /0) 
13) Płocki —  2 P 8 °/0, 14) Pułtuski w gub. W arszaw skiej — 21'6°/0,
15) Grójecki w gub. W arszaw skiej —  20'6°/0, 16) W arszaw ski — 
19‘9% ) 17) Sierpski w gub. Płockiej —  19 '8% , 18) W ołkowyski 
w gub. Suwalskiej — 19'6°/0, 19) Ciechanowski w gub. Płockiej — 
19'5°/o, 20) Koniński w gub. Kaliskiej —  18'6°/0, 21) M aryampolski 
w gub. Suwalskiej - 1 8 'l° /0, 22) M ławski w gub. Płockfej — 1 8 T % , 
23) Turecki w gub. Kaliskiej —  17T °/0, 24) Lubelski —  17'0°/0, 
25) Rypiński w gub. Płockiej — 15‘9°/0, 26) Hrubieszowski w gub. 
Lubelskiej —  15'0°/0.

W szystkie praw ie pow iaty (prócz 4-ech) leżą w gub. W ar
szawskiej, Płockiej i Kaliskiej, odsetek bezrolnych powyżej 20°/0 wy
kazu ją  powiaty tych tylko gubernu. N ajniższy natom iast odsetek 
(5— 10°/0) bezrolnych posiadają głównie powiaty gub. Radomskiej 
i Kieleckiej. W yróżniają się m inim alną liczbą bezrolnych powiaty 
Iłżecki w gub. Radom skiej (3'6°/0) ; Mazowiecki w gub. Łomżyńskiej 
(3'5°/0). Z gmin wiejskich, m ających mniej niż 3°/0 bezrolnych, naj
więcej w ykazuje gub. R adom ska (25), potem Łom żyńska (16), Sie
dlecka (16), Kielecka (11), Suw alska (7), Lubelska (5), P łocka (3), 
W arszaw ska (2), Lubelska (2), Kaliska (1).

Bezrolni włościanie dzielą się na kategorye n a s tę p u ją c e :l)

9 Prace W. K. stat. t. XIV.
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Liczba ogólna %  w stosunku do

1. Robotnicy folwarczni . 369378 43-5
2. W y ro b n ic y ....................... 317964 37-4
3. Robotnicy u włościan . 18443 2-2
4. Rzem ieślnicy . . . . 53921* 6-3
5. Robotnicy fab ry czn i. 24856 2-9
6. H an d lu ją c y ....................... 4405 0-5
7. Inne zaw ody . . . 37711 4-4
8, Dzierżawcy i zagrodnicy 22700 2-8

W łaściw y pro letaryat na wsi stanow ią tylko robotnicy folw ar
czni, wyrobnicy, robotnicy u włościan, robotnicy fabryczm i zagro
dnicy, ogółem 737620 osób w r. 1891. Liczba ich wzrosła, przyj
m ując przyrost roczny =  l '5 ° /0, do r. 1904 do 881.456. Nie bie
rzem y pod uwagę przyrostu ze strony włościan m ałorolnych, gdyż 
pew na część bezrolnych mogła odw rotnie stać się właścicielami ziemi.

N ajpodatniejszym  żywiołem w śród bezrolnych dla emigracyi 
są wyrobnicy, którzy  nie m ają  stałego i zabezpieczonego zarobku. 
Służba folw arczna znajduje stały zarobek, aczkolwiek znacznie niż
szy, jak  zagranicą.

W yrobników  było w gubernii:

Gubernia Liczba °/0 w stosunku do ogółu bezroln.1)

Kaliska . . . 52046 40-0
Kielecka . . . 22257 48-1
Lubelska . . . 33827 36-3
Łom żyńska . . 13922 42-4
Piutrkow ska . . 32t}22 41-1
P ło c k a . . . . 32491 38-2
R adom ska . 18882 4P 8
Siedlecka . . 'i... ,18449 31-1
Suw alska . . . 30 L74 44-1
W a rsz a w sk a . . 63194 30-2

Oprócz bezrolnych jako  główne źródło emigracyi uw ażać na-
leży włościan m ałorolnych. Pozbyw ają  się oni swej posiadłości, aby
emigrować do Ameryki, albo u dają  się na czasowy zarobek do N ie-

0 Prace Warsz. Kom. statyst. t. XIV.
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miec, aby w ten sposób utrzym ać w  rów now adze 'swój budżet, gdyż 
dochody z roli nie w ystarczają  na utrzym anie, lub też aby z zao
szczędzonych pieniędzy powiększyć sw ą posiadłość.

Małorolnych, posiadających do trzech morgów było w r. 1904 L):

A ) n a  g r u n t a c h  n a  d z i a ł o w y c h :

Gubernia Liczba gospodarstw ogółu gospodarstw

K aliska . . . . 15.563 20-4
Kielecka . . . 21.980 2 3 6
Lubelska . . . 12.955 10-9
Łom żyńska . . 6.830 18-6
Piotrkow ska . . .14.873 15-5
P łocka . . . . 7.380 18-8
R adom ska . . . 17.360 19-4
Siedlecka . . . 7.488 9-8
Suw alska . . . 8.918 15-1
W a r^ a w s k a  . . 12.988 14-0

W Król. Polskiem 126.295 1 6 2

Największy procent gospodarstw  poniżej 3 morgów wykazują 
powiaty:

Pińczowski w  gub. Kieleckiej . . . . 35-0%
Konecki » Radom skiej . . . 33-5%
Jędrzejowski » J£ieleckiej . . . . 30-9%
Kutnowski » W arszaw skiej . 30-5 %
Stopnicki » Kieleckiej . . . ■ 2 9 '7 %
Kaliski » Kaliskiej . . . • 29 '71
Mazowiecki » Łomżyńskiej . . . 26 '0°/0
Nieszawski » W arszaw skiej , 25-9 %
W łocław ski |  W arszaw skiej . 25 0 %
Będziński » Piotrkow skiej ■ 24-6%
W yłkowyski » Suwalskiej . . .  2 4 # %
Płocki » Płockiej . . . . 24-2%

B ) Na gruntach kupionych od nie włościan było gospodarstw  
poniżej 3 morgów:

*) Praco Warsz. Kom. statyst. t. XXI.
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Gubernia Liczba gospodarstw °/0 ogótu gospodarstw

Kaliska . . 2.566 l i n j  r

Kielecka . . . 7.351 29-6
Lubelska . . . 5.197 16-4
Łom żyńska . . 1.235 24-8
Piotrkow ska . . 2.548 14-6
Płocka . . 748 1 2 2
R adom ska ■ • 4 . l 3 3 1 4 4
Siedlecka . . 3.796 20-5
Suw alska 532 2 6 2
W arszaw ska . . 1.611 7-6

Król. Polskie . . 29.819 16-6

Pow iaty z najw iększym  procentem  (ponad 25°/0) drobnej w
sności (do 3 morgów) kupionej:

W yłkowyski w gub. Suwalskiej . . . 56-0%
Mazowiecki » Łomżyńskiej . 53 '0°/0
Sokołowski » Siedleckiej . . . 4 5 - l f 0
Radżyński » Siedleckiej . . ■ 4 2 -r /o
Pińczow ski » Kieleckiej . . . 40-9%
Olkuski » Kieleckiej . . . 4 0 '5 %
Stopnicki » Kieleckiej . . . 32-7g,0
Będziński » Piotrkowskiej . . 32-6%
Miechowski » Kieleckiej . . ■ 32-3 %
Hrubieszowski » Lubelskiej . . . 29-5%
Augustowski » Suwalskiej . 28-0°/0
Suwalski » Suwalskiej . . . -  27-9%
Tom aszowski » Lubelskiej . . . 27-9%
Siedlećki » Siedleckiej . . . 26'9°/0
Kolneński » Łomżyńskiej ■ 25-7 »/0

C) Na gruntach drobnej szlachty było gospodarstw  poni
3 m orgów:

Gubernia Liczba gospodarstw °/o ogółu gospodarstw

Łom żyńska . . 2.759 11-1
Siedlecka . . 2.166 1 3 1
Płocka . . 435 6 2
W  Król. Polskiem 5.839 1 1 0
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Ogółem było w Królestwie gospodarstw  poniżej 3 morgów (nie 
licząc gospodarstw  w osadach) — 161.953.

Oprócz gospodarstw  karlich wychodźctwo sezonowe dotyka 
i właścicieli gospodarstw  średnich. Zw łaszcza wychodzą do Niemiec 
dorosłe dzieci gospodarzy, których siła robocza w gospodarstw ie by
łaby zbyteczna. G ospodarstw  średnich (3— 15 morgów) było:

AJ  n a  g r u n t a c h  n a d z i a ł o  w y  ch:

Gubernia Liczba gospodarstw o/o. Ogółu Liczba gospodarstw
od 3—15 morgów gospodarstw od 3—6 morgów

Kaliska . . . 47.874 62'6 14.254
Kielecka . . . 65.631 70-5 19.724
L u b e lsk a . . . 91.668 7 7 0 21.333
Łom żyńska . . 20.183 54-9 5.970
Piotrkow ska 68.015 7 0 8 19.454
Płocka . . . 21.000 53-5 7.669
R adom ska . . 61.453 68-6 18.435
Siedlecka . . 52.365 68-8 10.080
Suw alska . . 24.320 40-9 8.076
W arszaw ska . 54.083 58-2 14.699

Król. Polskie . . 506.592 65'1 139.694

B )  N a  g r u n t a c h  k u p i o n y c h  o d  n i e  w ł ą ś c i a n .

G ubernia Liczba gospodarstw %  ogółu W tem gospodarstw
od 3—15 morgów gospodarstw od 3—6 morgów

K aliska . . 16.933 73-2 4.224
Kielecka . . 16.337 65'8 8.399
Lubelska . . 22.533 71-3 7.985
Łom żyńska . 3.006 60 4 1.227
Piotrkow ska . 11.604 6 6 8 2.897
Płocka . . . 3.662 60-0 1.037
Radom ska 19.785 68-0 5.846
Siedlecka . . 12.093 65-4 4.446
Suw alska . . 1.307 , 57'9 551
W arszaw ska . 14.235 67-2 3.256

Królestwo Polskie . 121.495 67-8 39.868
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C) N a g r u n t a c h  d r o b n e j  s z l a c h t y :

Gubernia Liczba gospodarstw °/o ogółu W tem gospodarstw 
od 3—16 morgów gospodarstw od 3—6 morgów

feomżyńska 
Siedlecka . 
Płocka . .

11.090
9.083
1.967

44-4
5 5 0
28-3

2.748
2.2931

401

Królestwo Polskie . 24.329 j45'9 5.968

Ogółem w Król. Polski Sm jest gospodarstw , m ających 3 — 15 
morgów 652.416, gospodarstw , m ających 3 — 6 morgów, 185.525.

Dane statystyczne, dotyczące w ychodźctw a sezonowego, któiem i 
się posługiwać muszę, nie mogą pretendow ać doniosłości. Zbierane 
zapom ocą urzędów  gminnych, m ających praw o w ydaw ania paszpor
tów dopiero od 1 kwietnia, gdy znaczna część wychodźców opuszcza 
kraj w m arcu, nie obejm ują wszystkich wychodźców, z których 
duży odsetek przekracza granicę potajemnie. Pom im o usiłowań w ła
ściciele ziemscy i naw et izby rolnicze w Niemczech zmuszone są 
przyjm ow ać wychodźców, nie posiadających żadnych dowodów legi
tym acyjnych. Z darzają  się naw et wypadki, że niektórzy obieżyspsi 
m ają  po dwie przepustki graniczne, żeby porzuciwszy samowolnie 
pracę u Jednego , pracodaw cy, mieć dowód legitym acyjny przy po
szukiw aniu nowego zajęcia. D ają jednak  te daty  przybliżone pojęcie 
o naszej pm igracyi sezonowej.

Król. Polskie było w XIX w. przez całe dziesięciolecia krajem , 
do którego emigrowali koloniści niemieccy,, potem nastąp ił *Jókres 
imigracyi m ajstrów  i robotników niemieckich (obecnie m am y około
400.000 Niemców w Król. Pol.). Emigracya z K rólestwa do Niemiec, 
zm ieniająca zupełnie ruch ludności w kierunku przeciwnym , ze 
wschodu na zachód, p rzybrała  znaczniejsze rozm iary ćwierć wieku 
temu. Chwilowo zatam ow ana przez Bism arcka z powodów politycz
nych, od r. 1890, kiedy względy ekonomiczne zwyciężyły nad poli
tycznymi, rozw ija się stale, przybraw szy formy w ychodźctwa sezóno- 
wego. Jeszcze w r. 1889 najgruntow niejszy badacz »obieżysastwa«, 
Dr. K. K aerger !), mówi prawie wyłącznie o wędrow nych robotnikach

III.

’) Dr. K. Kaerger. Die Sachsenganger. Berlin 1890.
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ro ln jch , pochodzących z polskich i niemieckich prowincyi Prus. W y- 
'chodźcy z Król. Polskiego stanowili jeszcze ąuantiU nfojligeable.

W  r. 1890 W arszaw ski Komitet statystyczny po raz  pierwszy 
zarejestrow ał, że zagranicę udało się na roboty 17.275 osób. W  r. 
1895 .według w iadom ości, zebranych przez konsulów, liczba wy
chodźców wynosiła 56.000.

Od r. 1900 Kom. Stal. zbiera corocznie przez urzędy gminne 
dane o w ychodźcach 1).

Rok Ilość wychodźców do Niemiec
Mężczyzn Kobiet Ogółem

1890 — — 17.275
1900 67.976 51.208 119.184
1901 79.279 60.385 139.664
1902 — — 135.657
1903 78.145 63.586 141.731
1904 74.639 63.062 137.701

Cyfry t ^ j a k  już  objaśniłem  powyżej, są niższe od rzeczywi
stości.

W edług gubernii i powiatów liczba wychodźców przedstaw ia 
■się, ja k  następuje:

Gubernia

Ilość wychodźców 
do Niemiec %  ogółu 

wyfifiodźców 
do Niemiec

Na 1000 mieszk. 
przeciętna w  la
tach 1903—1904M. K. ] Ogótem 

Rok 1904

K a lisk a ...................... 38.308 32 931 71.239 52 60
Kielecka . . . 14 4 18 — —

Lubelska . . . . 99 57 156 — —
Łomżyńska . . . 8.038 6.180 14.&18 10 23
Piotrkowska . . . 7 574 8.630 16.204 11 12 2)
Płocka . . . . 1-4.482 11 6:12 26.114 19 37
Radomska . . . . 104 121 3S5 —

Siedlecka . . . . 3 — 3 —

Suwalska . . . . 1.015 536 1.551 i 2
W arszawska . . . 5.002 2.971 7.973 6 10 3)

K)li Prace Wćfrsz. Kom. Statyst. t. XIX i XXII.
2) Bez ludności Łodzi. 3) Bez ludności Warszawy.
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Z poszczególnych powiatów wyszło na »Saksy« w roku 1904 
(powiaty uszeregowane według ilości wychodźców):

Nazwa powiatu Nazwa gubernii
Liczba

wychodź
ców

Na 1000 
mieszkańców 
wychodźców 
przeciętnie 

w latach 
1 903-1904

Nr. porz. 
co do in- 
tenzywno- 

ści wy- 
cłiodźtwa

1. Wieluński Kaliska 24.431 125 2
2. Słupecki » 14.323 128 1
3. Mławski Płocka 10.492 94 3
4. Kaliski Kaliska 9.818 57 7
5. Koniński 9.423 86 4
6. Częstochowski Piotrkowska 9.102 46 10
7. Przasnyski Płocka 6.522 73 5
8. Nieszawski Warszawska 6.489 53 8
9. Kolneifski Łomżyńska 5.903 73 6

10. Kolski Kaliska 5.039 31 14
11. Sieradzki » 4.580 29 15
12. Ostrołęcki Łomżyńska 4.044 45 11
13. Szczuczyński » 3.617 51 9
14. Radomskowski Piotrkowska 3.436 21 18
15. Lipnowski Płocka 3 387 38 13
16. Turecki Kaliska |M 2.992 29 10
17. Rypiński Płocka 2.624 27 17
18. Sierpcki 2> 2.579 40 12
19. Łaski Piotrkowska 2.480 16 19
20. Piotrkowski » 1.172 10 20

Beznęśredni impuls do wychodźctwa, jak  się okazuje z przyto
czonych danych, daje położenie pograniczne. Gub. K aliska jest n a j
bardziej w ysunięta na zachód z pośród gubernii tKról. Polskiego, 
mieszkańcy pasa pogranicznego mieli oddaw na stosunki z m ieszkań
cami z za kordonu, przewóz robotników do prowincyi nienreckich 
je s t najm niej kosztowny.

Z 20 wymienionych powiatów —  12 bezpośrednio styka się 
z granicą, mianowicie: pow. W ieluński, Kaliski, Słupecki (gub. K ali
ska), Nieszawski (gub. W arszaw ska), Lipnowski, Rypiński, Mławski, 
Przasnyski (gub. Płocka), Ostrołęcki, Kolneński, Szczuczyński (gub.
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Łomżyńska), Częstochowski (guli. Piotrkowska). Pozostałe powiaty 
są również niezbyt oddalone od Prus.

Z powiatów pogranicznych tylko pow iat Będziński nie w ykazał 
wcale w ychodźctw a w r. 1904. N atom iast w r. 1900 wyszło z po
wiatu Będzińskiego na roboty do djfiemiec 2.407 osób, w r. 1901 — 
123 osoby, w r. 1903 — 3 583 osób. Są to jednak  w olbrzymiej 
większości robotnicy przemysłowi i górniczy, których w ychodźctwo 
zależy ^)d konjunktur handlowo-przem ysłowych i nie m a charak teru  
sezonowego, nie jest też objawem  stałym . (Robotników rolnych wy
szło w r. 1900 —  143, w r. 1901 —  123, w r. 1903 — 1,238).

Niewielkiem również jest wychodźctwo sezonowe z powiatów 
gub. Suwalskiej; przyczynę tego upatryw ać należy między innemi 
w oddaleniu od prowincyi niemieckich o intenzywniejseej kulturze 
rolnej oraz w bardzo słabym  przyroście naturalnym  i faktycznym 
ludności (0'2°/0 rocznie, gdy w Król. Pol. —  2’1 °,Q. W  niektórych 
powiatach litewskich nastąpiło naw et zmniejszenie ludności, gdyż 
cały przyrost naturalny pochłonęła w nich em igraeya am erykańska. 
Jest to najsłabiej zaludniona gubernia w Król. Polskiem (50'3 osób 
na kil. □ ,  lv'PffoT. Pol. —  9 P 5  osób).

Obecnie już  ruch wychodźczy jest zjawiskiem  stałem . Liczba 
wychodźców utrzym uje się mniej więcej na jednym  poziomie (do
140.000 osób rocznie). W przeciągu ostatnich lat nie widać znacz
niejszych zmian w geograficznym podziale wychodźców. Te same 
powiaty od r. 1900 odznaczająBTę najw iększą intenzywnością wy
chodźctwa. Zauw ażyć tylko m ożna pe\\ne obniżenie fali emigracyjnej 
w gub. Łomżyńskiej (w r. 1900 —  17.564, 1901 —  17.597, 1903 —  
13.801, 1904 — 14.218). Gubernia ta  m a jednocześnie silną emi- 
gracyę czasow ą i s ta łą  do Ameryki. To sam o pgwiedzieć należy 
o gub. Suwalskiej (w r. 1900 — 3.043, 1901 —  2.820, 1903 —  1.368, 
1904 — 1.55i). Jednocześnie wzmógł się prąd  wychodźczy z rolni
czych powiatów gub. Piotrkowskiej (w r. 1900 —  8.579, 1901 — 
11.865, 1903 — 15.190, 1904 —  16.204). Ruch wychodźczy w gub. 
Kieleckiej, Radomskiej, Lubelskiej i Siedleckiej nie istnieje, zdarzają  
się tylko sporadyczne i pojedyncze wypadki poszukiwania zarobku 
w Niemczech.

Stosunki ekonomiczne (gęstość 'zaludnienia, szybki przyrost lu
dności, duża liczba bezrolnych i małorolnych), stanow iące podkład, 
na którym  rozwinąć się może wychodźctwo, istnieją w całym  kraju ; 
em igraeya rozw ija się jednak  tylko w powiatach, położonych w bli
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skości granicy pruskiej. W idocznej równoległości pomiędzy niepomyśl
ny mi stosunkam i ekonomicznymi a siłą ruchu wychodźczego niema, 
wbrew temu, co częstokroć o ruchu em igracyjnym  w Król. Polskiem 
twierdzono.

Powiaty
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do 
3 m.

do 
6 rn. stałej

nie
stałej

ogółem

1 . Słupecki . . . 128 459 17-7 33-4 14-7 7-4 22-1 88
2. Wieluński . . 129*? 42-4 191 37 5 8-0 3 0 1 P0 58
nit. Mławski . . . 94 43-3 17-8 36-4 10-7 7-0 17-7 58
i. K oniński. . . 86 34-8 200 37-5 11-2 7 0 182 60
5. Kolneriski 73 I2| * 17-4 321 35 2-1 5-6 49
6. Przasnyski 73 271 14 2 341 10 4 3 8 14-2 50
7- Kaliski . . 57 49-1 296 47-5 138 10-4 24-2 60
8. Nieszafrski . 53 48 9 25-8 486 13-9 l<f3? 302 64
9. S^zuczyński . 51 19 2 21-0 400 6-6 3 6 10-2 63

10. Częstochowski. 46 S '4 7 |f t 231 7'5 2 0 9-5 62
1 1 . Ostrołęcki . . 45 12-2 191 3P3 4-2 86 7-8 68
12. Sierpski . . . ■ . 40 36-2 »17'8 36 4 9 6 8-1 17-7 47
13. Lipnowski . . 33 501 200 38-4 13 7 10-3 24-0 77
14. Kolski . . 31 41'7 14 4 33-7 13-3 9-9 23!g f 58
15. Sieradzki 29 41-7 221 4-4'2 7-7 6-0 ' 1371 48
16. Łęczycki. . . — 497 19-6 39-3 120 |a -3 26-3 62
17. Włocławski . . 5 50-9 25-0 44'3 1 P 2 . 15-2 26-4 64
18. K ut-nowski . . — 65J 305 52-8 14-4 ił-jta 33-0 50
19. Włoszczęwski . — 46'7 21-2 .36-7 7-2 3-1 10-3 4L
20. Stopnicki . . - 379 29-7 50-8 5-7 2-7 8-4 39
21 . Kielecki . . . — 17-7 j 1Ś-3 401 4-2 1-2 5'4 44
22. Iłżecki . . — 284 163 _33'4 2 4 1 2 3-6 47
23. Konecki . . . — 43'3 33'5 611 3-6 1-4 5-0 46
24. Biłgorajski , . — 38 9 31 13-9 5-2 1-1 6-3 37
25. M azowiecki. . — 14-4 26 0 44-1 1-9 1-6 3-5 46
26. Makowski . . — 25-2 16-5 32-1 7-3 6 3 13-6 56
27. Augustowski . — 17 3 9-3 26 2 7'5 1-8 9-3 57
28. Wyłkowyski — 32-7 24-2 390 11-1 8-5 19-6 60
królestwo Polskie . 12 351 16-2 34-1 7-3 5-9 13-2 51

i) Prace W. K. Stat. t. XXII. 2) Tamże t. XXI.
3) Tamże t. XIV. 4) Tamże l. XX
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W powyższej tablicy zostały umieszczone 15 powiatów, odzna- 
czającyeb się najgw ałtow niejszym  ruchem  wychodźczym, dalej 3 po
w iaty, położone niezbyt daleko od granicy pruskiej, m ające intenzy- 
wne gospodarstwo rolne, a następnie dla porów nania 10 powiatów 
z rozm aitych części Król. Polskiego. Tłómaczenie w ychodźctw a z po
wiatów niem dotkniętych specyficzną przew agą wielkiej własności 
i wielką ilością bezrolnych, je s t zupełnie błędnem, jak  również tw ier
dzenie, że em igracya sezonow i m a miejsce w pow iatach z dużym  
specyalnie odsetkiem ludności bezrolnej (jak u trzym ują urzędowe 
w ydaw nictw a statystyczne). Tgjw arunki, sprzyjające emigracyi, spo
tykam y w calem  Królestwie, ruch zaś wychodźczy powstrzym ywany 
jest z oddalonych od granicy miejscowości trudnościam i i koszto
wnością komunikacyi i utrudnieniam i paszportowemi.

Em igracya m a miejsce zarów no z powiatów, gdzie wielka w ła 
sność dosięga połowy ziemi upraw nej, ja k  i z powiatów (gub. Łom
żyńska), gdzie stanow i nieznaczny procent. W  pow iatach z intenzy- 
wną gospodarką rolną, odznaczających się najw iększą przew agą 
wielkiej własnoŚGi (np. pow. Kutnowski), w ychodźtwo prawie nie 
istnieje. W ysoki odsetek ludności bezrolnej wogóle nie może św iad
czyć o złych w arunkach ekonomicznych w danej okolicy. Dużym 
odsetkiem  ludności bezrolnej włościańskiej odznaczają się powiaty 
z przew agą większej wlasnaśok,. prow adzącej na urodzajnych grun
tach intenzyw ną kulturę, gdyż wtedy istnieje dużff zapotrzebow anie 
na ręce robocze. <;Ściągają więc do tych powiatów (zw łaszcza zajm u
jących się up raw ą burahów  cukrowych) bezrolni z innych okolic 
k raju . W  tych pow iatach przew aża niestała ludność bezrolna n ad  
stalą. Naodwrót, najbiedniejsze powiaty w ykazują najmniej ludności 
bezrolnej, k tó ra  się w nich utrzym ać nie jest w stanie. W łaściwie 
należałoby brać pod dwgge z ludności bezrolnej wyłącznie t. zw. 
wyrobników (komorników), gdyż służba folw arczna (ona dostarcza 
kontyngens ludności niestałej) m a stałe zobowiązania i nie może brać 
udziału w w ychodźctw ie1). Ale i przy porów nyw aniu stosunku w y
robników do całej liczby ludności bezrolnej w iejskiej, najw iększe 
cyfry otrzym ujem y dla gub. Kieleckiej, Suwalskiej, Radomskiej i Łom
żyńskiej, a więc nie biorących wcale udziału lub też. słaby udział 
w prądzie emigracyjnym.

') W powiecie Wieluńskim i Słupeckim jest więcej wychodźców niż bez
rolnych i małorolnych (mających do 6 morgów) razem, czyli że emigrują i sy
nowie i córki zamożniejszych włościan.
Bohdan W asiutyński. 2
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Również najw iększą ilością gospodarstw  m ałorolnych odzna
czają Ife  powiaty z intenzyw ną gospodarką oraz nie dotknięte ru 
chem wychodźczym powiaty gub. Radomskiej i Kieleckiej. W śród 
powiatów z s lnem  w^chodźctwem  spotykam y takie, w których procent 
m ałorolnych gospodarstw  jest mniejszy, niż przeciętny procent dla 
całego Królestwa.

Nie jest więc wykluczónem, że rubli wychodźczy rozw inąć się 
może i w innych okolicach Król. Polskiego w miarę, ja k  się z nim 
ludność oswoi, a zapotrzebow anie robotnika polskiego wzrośnie. 
Zv\łaszcza odpowiedni m ateryał emigracyjny znajduje się w gub, 
Kieleckiej i Radomskiej oraz w niektórych południowych powiatach 
gub. Lubelskimi, gdzie wynagrodzenie robotników rolnych je s t naj
lichsze. Dotychczas częściowe ujście znajdow ał prołetaryat, rolny 
w przemyśle (zw łaszcza dąaąi była em igracya do W arszaw y, Łodzi 
i Zagłębia), łub też w wędrów kach po kra ju  na roboty rolne w le- 
cie tam, gdzie się brak robotników silniej odczuwać daw ał, zastępu
jąc  w pewnej mierze wychodźców-obieżysasów.

IV.

Zapotrzebowanie robotników  polskich do robót rolnych i prze
mysłowych w Niemczech jest tylko jednym  z objaw ów  »Drang nach 
W esten«. Rozwój przem ysłu niemieckiego w zachodnich prowincyach 
Rzeszy ściąga całe zastępy robotników  z całggo państwa. Przem ysł, 
dając  stosunkowo wysokie zarobki, odbiera ręce robocze rolnictwu. 
Rolnictwo zaś w skutek coraz intenzywniejszej kultury zieirn, potrze
buje przez cały szereg miesięcy wnększej liczby robotników. Nie 
może ono jednak  dać im zatrudnienia przez rok cały, zwłaszcza, że 
m łocka zboża, dokonyw ana niegdyś w zimie cepami, zastąpiona zo
s ta ła  mlcfckarniami parowemi, pracującem i bezpośrednio po żniwach. 
Robotnicy rolni, pozbawieni slałego zajęcia, uciekają do miast, do 
fabryk; zastępują ich robotnicy wędrowni, sezonowi.

Z początku popyt, na  robotników  sezonowych zjaw ił się w miej- 
scowmśqja'ch, w których rozpow szechniła się upraw a buraków  cukro
wych; były to miejscowości o najintenzyw niejszej gospodarce rolnej. 
Tutaj należała przedewszystkiem  prowincya Saska, której planta- 
cye buraków  wynosiły 41-8°/0 całej prze-strzeni, oddanej pod uprawrę 
buraków  w państwie niemieckiem. P o trzebow ała  ona największej
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ilości robotników  rolnych, a dzięki intenzywności gospodarstw a ro l
nego zniosła wynagrodzenie robotników  rolnych „in natura«. Robo
tnicy sezonowi rekrutow ali się z prowincyi wschodnich, głównie 
z pośród ludności polskiej x).

Prócz prowincyi Saskiej szeroko rozpowszechniona up raw a 
buraków  w B runśniku, ks. Anhalt, Hannowerze w yw ołała również 
popyt na robotników -sezonow ych.

W  m iarę jak  ludność rolnicza ks. Poznańskiego, Śląska, P ru s  
V schodnich i Zachodnich i innych prowincyi P ru s  posuw ała się 
w swych wędrów kach na Zachód, bądź przerzucając się do prze
mysłu, bądź udając się na »Śaksy« dla wysokich zarobków przy 
upraw ie buraków , daw ał się uczuwaó brak  robotników  rolnych we 
wschodnich prow incyach Niemiec.

Jak  silną jest em igracya sta ła  do prowincyi przem ysłow ych 
z prowincyi zam ieszkałych przez ludność polską, w skazują następu
jące  dane. Ludność Niemiec w przeciągu 5 la t (1895— 1900) w zro
sła  o 7-8%, w przeciągu 1871— 1900 o 37■ 3 °/0, gdy ludność Ks. Po
znańskiego (pomimo przyrostu naturalnego 1 '9 %  rocznie, gdy przy
rost roczny dia Rzeszy wynosi 1 '4% ) w zrosła w lym czasie o 3'2°/0, 
względnie o 19'2°/0, ludność P rus KsiS|ęcych zm niejszyła się o 0 '5 °/0 
względnie w zrosła o 9 '5% , Prus Królewskich wzrosła o 4 '6°/0, wzglę
dnie 18'9°/0, Śląska względnie 2Bj9°/o- Zmniejszenie się
liczby wyrobników rolnych widocznem jest z danych, wziętych ze 
statystyk i zawodowej 2)'i jj

Rok stała służba wyrobnicy stał. służ. wyrobn. stał. służ. wyrobn.
Prusy wschodnie Prusy zachodnie Ks. Poznaliskie

1882 97.969 209.253 97.967 149.066 63.304 196.760
1895 93.173 167.712 93.173 131.445 76.452 169.058

Pomorze Śląsk Brandenburgia
18S2 53.907 131.121 146.590 274,724 98.860 85.241
1895 54.608 125.9*? 154.940 231.124 142.325 145.014

Hessen-Nassau Hanower Szlezwik-Holstein
1882 29.979 59.998 93.376 8 5 ^1 8 5 6’. 5 40 52.833
1895 29.186 42.263 99.564 71.240 60.827 45.749

0 Por. K. Kaergerl. c. oraz v. d. Goltz art. » S a c h s e n g a n g e r «  w Hand- 
wort. d. Staatswiss. t. VI.

2)' Według Dr. Fritz Stutzke: D ie  P r e u s s e n g a n g o r e i  r u s s i s c h -  und 
g a l i z i s c h - p o l n i s c h e r  A r b e i t e r .  Neudamm 1903.

2*
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Rok stała słitóba wyrobnicy stał. służ. wyrobn. stał. służ. wyrobn.
Saksonia Nadrenia Westfalia

1882 146.590 274.742 55.969 101.117 50.695 51.094
1895 154.949 211.124 62.801 67.277 55.862 32.253

Laki, jakie pow stały wskutek topnienia liczby wyrobników rol
nych, zastąpione zostały przez napływ  r,dbotników-obcokrajowców. 
Liczba obifcysasów  w roku 1889 według K aerg era ł) dochodziła 
10R000; pochodzili oni z prowincyi pruskich, obecnie liczba obieży- 
sasów, poddanych pruskich, uledz m usiała dość znacznej redukcyi. 
Ogół zaś obieżysasów dochodzi według przypuszczenia v. d. Goltz’a 
do 300.000 2).

W ychodźcy z Król. Polskiego w olbrzymiej większości u d a ją  
się na roboty rolne, mianowicie 96w/ 0 wychodźców, pozostali znaj
d u ją  zajęcie w fabrykach i przy budowie dróg żelaznych.

Obecnie wychodźcy nasi rozsypują się po całych Niemczech. 
U praw a buraków  cukrowych rozszerzyła się nadzw yczaj szybko: 
w roku 1878^ było plantacyi buraków  172’595 ha., w roku 1882 

£278.906 h a .3), w r. 1893 —  395.315 h a .4), w r. 1906— 444.043 ha. 5E  
(Prow incya Saska obecnie zajm uje pod upraw ę buraków 24°/0 całej 
tej przestrzeni). Prócz tego b rak  wyrobników rolnych zm usił ogół 
właścicieli ziemskich, nie w yłączając naw et drobnych posiadaczy 
rolnych Nadrenii, Westfalii, Alzacyi, Hesyi, Turyngii itp., do posłu
giwania się robotnikam i sezonowymi, tak  że robotnicy z Król. Pol
skiego znajdu ją  zajęcie we wszyslkich prowincyach wschodnich, 
środkowych i zachodnich Niemiec; tylko południowe państw a Rzeszy 
nie ujaw niają zapotrzebow ania robotników  sezonowych. Jak  szybko 
w zrasta liczba »obieżysasów«-obcokrajowców, w skazują dane, przy
toczone w spraw ozdaniu poznańskiej izby rolniczej: w r. 1898 spro
wadzono robotników z K rólestwa 9184, z Galicyi 2177, razem  
11.3'61, w r. 1899 z Królestwa 10.026, z Galicyi 9693, ogółem 
22.925 6). Robotnicy z Król. Polskifgo chętniej, udają się do prow in-

*) K. Kaerger 1. c.
2) v. d. Gottz 1.- c.
3) K. Kaerger 1. c.'
44 v. d. Gottz 1. c.
5) Jahrbiicher f. Nationaloekonomie u. Statistik 32 B. Juli 1906.
c) Jahresberichte d. Landwirtschaftskamm er b -d J E x  Posen 1898—1900.



Ś 'U 6 h  W YCH O D ŹCZY Z KRÓLTCSTWA POLSKIEGO 2 1

cyi zachodnich, gdzie z powodu w arunków  klimatycznych wcześniej 
i przez czas dłuższy znaleść m ożna lepszy z a ro b ek 1).

Przez czas dłuższy najem  robotników  rolnych odbyw ał się za 
pośrednictwem  agentów pruH & h. Ponieważ nam awianie ludzi do 
w ychodźctw a je s t w Rosyi surowo wzbronione, robotnicy rolni z Kró
lestw a dopiero po przekroczeniu granicy pruskiej zaw ierają umowy 
z agentami. Zakaz zaw ierania umów i w erbow ania wychodźców 
w Królestwie jest jed n ą  z przyczyn, że głównie ludność pasa po
granicznego, przyzw yczajona do byw ania za kordonem, tłum nie szuka 
zarobku w Niemczech.

N adużycia agentów dały się we znaki zarówno pracodawcom, 
ja k  i robotnikom. W ychodźcy nasi często padali ofiarą podejścia ze 
strony agentów, obiecujących im lepsze warunki płacy, niż te, które 
otrzymywali w rzeczy w is to ść  zatrzym ujących im część zarobku, na
m aw iających do łam ania um ow y najm u, gdyż w rfen sposób otrzy
m ywali pośrednicy po raz wtóry wynagrodzenie za dostarczonych 
robotników. Zdarzały się wypadki, że agent, który jednocześnie czę
sto je sP  dozorcą robotników, zm uszał ich do nabyw ania produktów 
spożywczych tylko od siebie lub we w skazanym  przez siebie skle
piku. W ychodźcy musieli opłacać agentowi wynagrodzenie za dostar
czone z a ję c ia 2).

W  ostatnich latach dostarczaniem  robotników  zaczęły zajm o
wać się »Izbv rolnicze* (Landw irtschaftskam m ern). W  r. 1899 do
starczyć m iały koło 14.500 robotników, w r. 1900 — 22.100 robo
tników. Jest to mniej więcej 1/-i5 ogółu obieżysasów. Liczba robotni
ków, dostarczonych przez biura pośrednictw a pracy przy Izbach rol
niczych, stale w zrasta i zaczynają one wywierać wpływ na rynek 
pracy, a w przyszłości mogą naw et zmonopolizować w swych rę
kach dostarczanie robotników  rolnych. Isnieje jednocześnie dążenie 
do scentralizow ania całej działalności w jednej instytucyi na całe 
państw o (»Feldarbeiterzentrale«).

Takie rozw iązanie spraw y pośrednictw a pracy m a dla nas do
bre i złe strony. Robotnicy rolni p rzestają  być narażeni na oszustw a 
i wyzysk ze strony agentów, po częś^J ze strony niesumiennych p ra
codawców. Jednocześnie jednak scentralizow anie pośrednictwa, zmniej-

b według spraw, izby rolniczej poznańskiej, przytoczonego u Stutzfce^go 1. c.
2) Por. prace Kaerger’!ł, Stutzke’go oraz Dr. E. Katz’a  » L a n d a r b e i t e r  

u. L a n d  wi r t s c h  a fC in . O b e r b  es  sen«.
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szając konkurencyę agentów pomiędzy sobą, pogarsza w arunki najm u 
na niekorzyść robotników  i u trudnia  uzyskanie wyższego wynagro
dzenia. Półurzędow e instytucye, jak  izby rolnicze, mogą przytem  
ze względów politycznych czynić staran ia  zastąpienia robotników  pol
skich, robotnikam i innych narodowości. Próby w tym kierunku po
naw iane były kilkakrotnie (starano się bez powodzenia sprow adzać 
Niemców siedmiogrodzkich, W łochów , Słowaków, w ostatnich cza
sach Rusinów, najzapaieńsi hakalyści wspominali naw et o . . .  m u
rzynach).

Utworzenie w całych Niemczech przy stow arzyszeniach rolni
czych biur pośrednictw a pracy wzmogłoby zapotrzebou anie robotni
ków  sezonowych, gdyż umożliwiłoby drobnym  właścicielom rolnym 
zakontraktow anie pojedynczych robotników , gdy dotychczas »obieźy- 
sasi« najm ow ani byli całemi grupam i.

Brak zorganizowanego pośrednictw a pracy w kra ju  spraw ia, 
że co roku pew na część robotników pow raca do Król. Pol., nie zna
lazłszy zajęcią w Niemczech. Tak np. w r. 1902 pow róciło :1)

Z gub. Kaliskiej 7,225 — 10'4°/o wychodźców
> Płockiej 2.504 — 9'7 °/0 »
» W arszaw skiej 844 — 8'9°/0 »
» Łomżyńskiej 964 —  7 2 ° /0 »
» Piotrkowskiej 1.065 — 6'8°/o »
» Suwalskiej 62 —  4-3°/0 »

Ogółem . . . 12.664 —- 9'BSo

Był to rok przesilenia w przemyśle niemieckim. Ale i w  latach 
następnych 1903 i 1904 nie z n a lf lło  zajęcia 10.150 osób (7°/o) 
i 8.535 osób (6% ).

W arunki wynagrodzenia nie uległy w przeciągu kilkunastu 
la t poważniejszym  zmianom. Przeciętne wynagrodzenie dzienne 
wynosi 1'50 Mk dla mężczyzn i 1 Mk dla kobiet. W zrasta  ono 
do 1 7 5  dla mężczyzn, do 1‘50 dla chłopców w W estfalii, w nie
których okolicach Saksonii. Najniższem  jest wynagrodzenie dzienne 
w P rusach  W schodnich, gdzie mężczyźnie płacą zależnie od m iesiąca 
0 '9 0 — 1-20 Mk, kobietom i chłopcom OTO- 0 8 0 .  W czasie żniw

*) .Pr. W. Kom. stat. T. XXII i XIX.
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w zrasta zap la ta  do 2 Mk i wyżej dla mężczyzn, do i '5 0  Mk i wy
żej dla kobiet i wyrostków  fi!

P raca  wynosi norm alnie 12 godzin, od 5 do 7 z 3 przerwam i, 
wynoszącemi ogółom 2 godziny. W  czasie żniw wym agana jest praca 
dłuższa, za każdą godzinę pracy powyżej 12 godzin o trzym ują ro
botnicy 10— 15 fen. Znam ienną jest rzeczą, że robotnik z Królestwa 
uw ażanym  jest za lepszego i otrzym uje wynagrodzenie pieniężne
0 50°/o wyższe od galicyjskiego. W p ły w a  na to zjawisko praw do
podobnie większy koszt sprow adzenia robotników galicyjskich (pra
codawcy płacą za przew óz robotników  z K rólestwa tylko od [gra
nicy) i wyższe wynagrodzenie w naturaliach  galicyjskich obieżyąa- 
sów. Robotnik z Król. Pols. dąży do obniżenia wynagrodzenia w pro
duktach rolnych, s ta ra jąc  się jak  najwięcej o trzym ać gotówką i sa
m emu zakupując jedzenia, ja k  najwięcej zaoszczędzić, na niem. Zwy
kle też pracodaw ca dostarcza%ylko l(2f/2 kil/kartofli i 3 y 2— 7 litrów  
m leka odtldśzczoilego na głowę tygodniowo. Galicyanie (czasam i
1 Królewiacy) o trzym ują ponadto 8— 10 funtów chleba tygodniowo, 
groch, kaszę lub ryż, kawę, sól, mięso, słoninę —  koszt takiego 
utrzym ania obliczają pracodaw cy na 4 0 —45 fenigów na g łow ę2).

Znaczna jednak  część robotników pracuje na  akord; wtenczas 
robiąc po kilkanaście godzin do zupełnego upadku sił, zarab ia  zna
cznie więce,, (do 3 i 4 Mk). W ysokość zarobku podają niemieccy 
autorzy rozmaicie. Kaerger oblicza zarobek w przeciągu 34 tygodni 
w  Saksonii dla mężczyzny na 540 Mk, dla dziewczyny na 397 Mk 
po odliczeniu w ydatku na jedzenie (7 Mk i 4 '50 Mk tygodniowo) 
dochód mężczyzny wynosi przeciętnie koło 300 Mk, dla kobiety 
kolo 240 Mk. Zwykle zaoszczędzają mężczyźni i kobiety 120— 180 Mk 
przeciętnie 150 Mk, czasam i jednak 270 i 300 Mk. W Poznańskiem . 
gdzie robotnicy o trzym ują całkowite utrzym anie, oblicza Dr Stutzke 
przeciętny zarobek 3 5 -letniego mężczyzny na 329 Mk, 19-letniego 
mężczyzny na 282 Mk, 16-letniego w yrostka na 204 Mk, dziew
czyny na na 232 Mk. W prow. Hessen-.Nassau gw arantow ano w r.
1899 m inim um  dochodu robotników w wysokości 230 Mk, w roku
1900 — 280 Mk. Dane W arsz. Komitetu Statyst. w ykazują dochód 
dzienny »obieżysasów«, jak  n astęp u je3): (rok 1904 w kopiejkach)

9 Prace Kaergera, v. d. Goltz’a, Stutzke’go, Katz’a oraz II. Sundermanrpa 
• Der Landwirtschaftliche Arbeitsnaohweis« (Schrift. d. Ver. f. Arbeiter- Wohl- 
fahrtseinrichtungen). Berlin 1904 i »Schriften des Mereins f. Sozialpolitik« t. 52—55

2) Tamże. 2) Pr. W. K. St. t. XXII.
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Gubernia Robotnicy rolni Robotnicy Robotnicy przy
Wikt pracodawcy Wikt własny fabryczni budowie kolei itd.

M. K. M. K. M. K. M. K.

W arszaw ska 65 40 100 60 120 70 135 75
Kaliska . . 80 60 105 80 130 80 135 80
Łom żyńska . 70 45 , 110 70 165 100 165 95
Piotrkow ska . 75 50 100 70 140 70 135 —

P ło c k a . . . 70 50 105 70 120 80 120 75
Suw alska . . 85 60- 120 80 200 125 140 110
Przeć, dla K.P. 70 50 110 70 160 90 130 90

Takie sam e dane za  1. 1900— 1902 ustaliły wysokość zarobku 
dziennego robotników  rolnych, otrzym ujących wikt, na 73 i 50 kop., 
dla nie.-otrzym ujących wiktu od pracodaw cy na 100 i 69 kop., dla 
robotników  fabrycznych na 160 i 100 k o p .J)

Przyjm ując, że robotnik pracuje w Niemczech 200 dni, o trzy
m ujem y przeciętny zarobek robotnika na w łasnym  wikcie w porów
naniu z zarobkiem  rocznym  wyrobników rolnych i służby folwar
cznej (w rublach):

Gubernia Zarobek rob roln. Zarobek roczn wyrobn.2) Zarobek
Mężcz. ‘ Kob. M. K. folwarc

W arszaw ska 200 120 113 78 170
Kaliska,. . 210 160 113 75 170
Łom żyńska 220 140 99 69 154
Piotrkow ska 200 140 107 73 167
Płocka . . 210 140 110 75 148
Suw alska . 240 160 119 75 159

Król. Polskie 220 140 99 70 157

Chociaż dane te bynajmniej nie mogą rościć sobie pretensyi 
do ścisłości, w każdym  razie zarobek obieżysasa je s t znacznie wyż
szy niż zarobek w yrobnika rolnego na miejscu, jeżeli naw et weź
miemy pod uwagę daleko większy w ydatek na żywność.

Prócz wynagrodzenia robotnicy w Niemczech o trzym ują darmo 
opał i mieszkanie, naogół, zw łaszcza w ostatnich czasach, lepsze niż

*) Prace Warsz. Kom. Statyst. t. XIX.
2) T am ż^t. XX.
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w kraju . P racodaw ca zw raca Również robotnikom  lub dozorcy-agen- 
towi koszta podróży od granicy (IV klasą) tam  i z pow rotem ,;o ile 
robotnicy dotrzym ali zaw artej umowy przez cały czas pobytu (7 — 9 
miesięcy). Pracodaw cy zatrzym ują również jak o  »kaucyę<J* m ającą 
zapobiegać łam aniu kontraktów , z tygodniowego zarobku 1—2 mk., 
które zw racają  robotnikom dopiero przy ostatniej zapłacie. Zatrzy
m ywanie wynagrodzenia jest sprzeczne z przepisam i praw a, choć 
ogólnie praktykow anem . A juz w prost nonsensem praw nym  jest 
punkt zwykły umowy, głosząc® że w szystkie spraw y sporne, wyni
kające z kontraktu , nie podlegają rozstrzyganiu przez sąd f). P rzy 
dowolności w yrażeń w umowie (uwolnienie robotnika może nastąpić 
»przy pow tarzającej się odmowie pracy i nieposłuszeństwie wzglę
dem  pracodaw cy, jego zastępcy, dozorcy lub o só JS fz e z  niego upo
ważnionych; z powodu złego zachow ania się, rozwiązłego życia, albo 
niedokładnie lub źle wykonanej p racy «) pracodaw ca może zawsze 
mieć powód do uznania umowy za zerw aną i do zatrzym ania części 
wynagrodzenia. Jest to obok nadużyć agentów najczęstsza forma 
nadużyć i sporów  w stosunku z obieżysasami. Dzieją się też bez
praw ia przy nakładaniu wysokich k ar za drobne uchybienia. Oprócz 
nadużyw ania k a r zdarza się często złe traktow anie robotników, cza
sam i naw et bicie ze strony ekonomów. Robotnik zaś oddalony o setki 
kilom etrów od k raju , nieznający języka, często analfabeta, nie m a 
żadnej obrony i pomocy praw nej 2).

V.

Ocena znaczenia ruchu obieżysaskiego dla kra ju  i społeczeń
stw a została już  przez bezstronny ogół dokonana i uprzedzenia, jakie 
względem tego ruchu miano, zostały rozchwiane.

Zdobycze m ateryalne pośrednie i bezpośrednie są niezaprzecze- 
nie ppważne. ŁjpychodźćŁwo »na Saksy* daje zarobek setk<5m rąk, 
nie m ającym  dostatecznej pracy w kra ju , a ochrania Król. Pol. od 
masowej emigracyi zam orskiej, k tó ra  mogłaby się przerodzić w epi
demię wychodźczą na wzór irlandzkiej.

Z zapraępw anych w Niemczech pieniędzy żyją obieżysasi

1) E. Katz 1. c. '2I Tamże.
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w kra ju  przez 3 ^ -4  miesiące zimowe, kupuj ą  sobie odzież; wielu 
z nich spłaca w ten sposób długi, ciążące na jego własności w sku
tek działów rodzinnych, zakupuje ziemię przy parcelacyi większej 
wlasndści.

Autorzy niemieccy tw ierdzą, że obieżysasi są naogół bardzo 
oszczędni; w ysyłają do domu przeciętnie koło 150 Mk. zaoszczędzo
nych podczas sezonu.

W arsz. Komitet statystyczny podaje wysokość zaoszczędzonych 
pieniędzy (w r. 1904) jak  następuje:

Ruble
Gubernia Robotn. rolni Robotn. fabrycz. RobotnT^prz.^

żel. i t. p.
M K. M. K. M. K.

W arszaw ska . . . 65 40 80 50 60 40
Kaliska . . . . 80 50 110 70 100 60
Łom żyńska . . . 70 50 105 65 85 50
Piotrkow ska . . . 70 90 100 85 100 75
Płocka . . . . . 70 40 100 80 70 50
Suw alska . 55 35 140 80 80 25
KróJestwp Polskie . 70 50 110 70 80 50

(przeciętnie)

Liczby te, dostarczone przez urzędy gminne, są praw dopodo
bnie zbyt niskie, gdyż włościanie niechętnie przyznają się do posia
dania pieniędzy x).

W  r. 1904 przywieźli więc wychodźcy do kraju  przynajm niej
9,042.000 rb. (w 1. 1900— 1902 przeciętni^. 8,512.000 rb., z czego 
nS»gub. Kaliską przypada 4 645.000 rb.).

Z biegiem czasu, gdy trudność nabycia ziemi się zwiększy, 
praw dopodobnie powstanie k lasa robotników wędrownych, którzy nie 
będą mogli .podnieść się na wyższy stopień społeczny. Obecnie emi
grują ludzie przeważnie młodzi (18—35 lat), którzy s ta ra ją  się z za
oszczędzonych pieniędzy oczyścić z długów sw4eją w łasność lub na
być dla siebie gospodarstwo. Pod tym  względem przytoczyć ńiożemy

b  Por. przykłady, przytoczone przez Koskowskiego »Wychodźctwo zarob
kowe w łościan« Warsz. 1901.
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ruchem  wychodźczym.
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Powiat

Ilość ziemi kupionej 
przez włościan

w r. 1899 hiwr.  19042)

%  powiększe
nia ziemi na
bytej za czas 

1899-^1904

% powiększenia wła
sności włościańskiej 

drogą kupna

dziesięcin w r. 1899 w r. 1904

Wieluński . . . 5154 15607 203 6 2 187
Słupecki . . . . 3573 10096 183 9 7 26-4
Mławski . . . . 2411 8140 238 5-5 202
Kaliski . . . . 7648 16433 115 17'2 38'0
Koni ński . . . . 8312 15117 82 191 32-7
Częstochowski. . 5196 7916 52 6 5 9-7
Przasnyski . . . 1271 (?) 947 — 2-9 (M 2-4
Nieszawski . . . 4332 12459 188 109 31-1
Kolneński . . . 827 2366 .186 1-6 4'4
Kolski . . . . 4578 10952 139 9-4 226
Król. Polskie 491807 917767 87 10-8 20-0

Z pomieszczonej tablicy widać, że parcelacya w pow iatach tych 
w zrasta ła  bardzo szybko; prócz powiatów, m ających liczniejszych 
wychodźców, tak szybki w zrost parcelacji w ykazują powiaty gub. 
Siedleckiej, pow Miechowski, Pińczowski i Olkuski gub. Kieleckiej, 
pow. M akowski i Ostrowski gub. Łomżyńskiej, pow. Augustowski 
i Sejneński gub. Suwalskiej oraz Hrubieszowski, K rasnostaw ski, Za
mojski i Lubelski gub. Lubelskiej. Jeżeli więc wychodźctwo sezonowe 
nie jest główną przyczyną parcelacyi, gdyi? intensywne nabywanie 
ziemi przez włościan m a miejsce w rozm aitych okolicach Królestwa, 
w każdym  razie przyczynia się ono do przyspieszenia tego procesu 
ekonomicznego.

Rów norzędnym  objawem, będącym w zw iązku z rozwojem ru 
chu wychodźczego i emigracyi dffl Ameryki, jest zinniejszante' się 
w powiatach, objętych emigracyą, liczby’ gospodarstw  karlich, do 3 
m orgów 3).

>) Pr. W. K. St. t. XVII.
2) Pr. W. K. St. t. XXI.
3) Pr. W. K. St. t. XXI.
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Gubernia %KjfcijEikszenia lub zmniejszenia od r. 1870—1904
liczby gospodarstw nadziałowych wielkości

do 3 morgów do 15 morgów powyżej 15 i

W arszaw ska . — 32-4 75-5 — 15-6
Kaliska . . . — 21-6 48-4 — 28-0
Kielecka . . . 4 - 1 9 0 78'2 — 64-3
Lubelska . . . - f  62-9 224-4 .  — 59-3
Łom żyńska . . — 10’5 64-8 —  8-0
Piotrkow ska . + 3 1 - 9 107-8 —  47-0
Płocka . . . — 481 28-6 +  5-3
R adom ska . . - f  53-5 118-5 —  54-2
Siedlecka . - f -  22-9 297-0 —  40-7
S u w alsk a . • —  2 ^ 14 0 2 — 2 6

Królestwo Pol., . —  2-2 110-3 —  34-6

T ak więc w guberniach, m ających em igracyę zarobkow ą, zni
ka ją  niezdrowe.T;gospodarstwa drobne, odprzedaw ane przez wychodź
ców sąsiadom , a m nożą się w guberniach nie m ających odpływu 
rąk  roboczych (są tam  powiaty, w których rozdrobnienie własnośei 
na gospodarstw a karle szerzy się z wielką gw ałtow nością n. p. Ko
necki (-f- 213'5°/0), Janow ski (-j- 148'7), Chełmski (-)- 128T) i inne). 
Najsilniej przejaw ia się to zm niejszanie się gospodarstw  poniżej 3 
morgów w pow iatach Lipnowskim (— 55-3% ), Rypińskim  (— 54-7% ), 
W łocław skim  (— 51-4% ), Ciechanowskim (—  50 '8°/0) . Płockim 
(—  49'7°/o), Kolskim (— 48T °/0), P rzasnyskim  (—46-2% ), Nieszaw- 
skiinW -- 42-8% ), Słupeckim  (— 4 2 1  °ya), Mławskim (— 343% ),. Tu
reckim  (— 3 3 1  °/0).

W ychodźctwo przyczyniło się do podwyższenia p ła c 1) robotni
ków  rolnych, zw łaszcza w lecie i na jesieni (od r. 1890 do 1900 
płace wzrosły o 20% ). Najwyższe wynagrodzenie przeciętne w ciągu 
roku o trzym ują robotnicy rolni 1) w gub. Suwalskiej 41 kop. (r. 1900; 
w r. 1890 zajm ow ała również pierwsze miejsce), 2) W arszaw ska 
i Kaliska po 39 kop. (Ili i VIII), 3) Płocka 38 kop. (V), 4) P io tr
kow ska 37 kop., 5) Łom żyńska 34 kop., 6 )'L ubelska , R adom ska 
i Siedlecka 29 kop., Kielecka 26 kop. Najw yższe wynagrodzenie 
dzienne latem  pobierają „robotnicy rolni 1) w gub. Płockiej Jj621/ 2 k op .2),

P  Pr. W. K. St. t. XX.
2) Różnica pomiędzy płacą latem i zimą dochodzi w  gubernii Płockiej do 

95°/0 na korzyść zarobku letniego.
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2) w gub. W arszaw skiej 5 8 1/ 2 kop., 3) Kaliskiej 67w 2 kop., 4) Su
walskiej 57 kop., 5) Piotrkowskiej 5 5 K  kop., 6) Łomżyńskiej 51 kop. 
czyli w guberniach, objętych prądem  wychodźczym. W  gub. Kali
skiej płaca w czasie la ta  (1900) wzrosła od r. 1890 o 60%-) w gub. 
Płockiej o 45°/0; gdy w gub. Lubelskiej o 2'5°/„, w Kieleckiej o 14% , 
w Radomskiej i Siedleckiej o 18% - Najwyższy zarobek otrzym ują 
latem  robotnicy w pow. Słupeckim  (88 kop.); w niektórych gminach 
pogranicznych powiatów wynagrodzenie sięga 1 rb. i wyżej (w gmi
nie Pyzdry pow. Słupeckiego 1 rb. 40 kop.).

Niemniej ważnym jest kap ita ł duchowy, jak i przynoszą z sobą 
obieżysasi. Nowe otoczenie i w arunki pracy zm uszają naszych wy
chodźców , w yrwanych z tradycjonalnego środow iska wiejskiego, 
gdzie od urodzenia ciągle w tych sam ych w arunkach licho praco
wali, licho zarabiali i licho się żyw.ii, do zmiany całego postępowania 
i do zmiany pojęcia o pracy. Noiwe w arunki wogóle w pływ ają ożyw
czo na energię życiową, sp.ecyalnie zaś|«iosQrwować to można na na-' 
szych obieżysasach. Leniwi w kraju, uczą się szybko pracow ać nie
słychanie intensywnie, przyzw yczajają się do stałych godzin i suro
wego regulaminu pracy, słowem, potrafią zadowolnić w ym agających 
pracodaw ców  niemieckich, stw ierdzających pojętność naszego robo
tn ik a 1). Prócz przyzw yczajenia się do produkcyjniejszej pracygswy- 
chodźcy nabierają przez pobyt w kulturalniejszem  środo\'Tisku na- 
wyknień do bardziej wyszukanego pożywienia, ubrania, naw et do 
»zbytków«, przywożą z sobą do k ra ju  w ym agania postępu ku ltu ra l
nego. ich św iat umysłowy, ich umiejętność pracy na roli zostaje 
zbogacony.

N aturalnie opuszczenie wsi rodzinnej powoduje r'ozlń|nienie 
więzów m oralnych i pod tym  względem wychodźctw u grożą pewne 
niebezpieczeństwa. Dotychczas jednak  w wyehodźctwie biorą udział 
ludzie przeważnie młodzi, w znacznej większości nieżonaci, którzy 
w starszym  wieku pozostają w kraju, w7znosząc się częstokroć na 
wyższy szczebel społeczny. Gdyby naw et w przyszłości pow stała klasa 
»obieżysasów«, skazana%>rzez całe życie na wychodźctwo i tułaczkę, 
to i wówczas przywiązanie do kraju  je s t tak  silne, że wychodźcy 
spędzaliby cały czas wolny od pracy (koło 4 miesięcy) w ojczyźnie, 
nie zryw ając węzłów z rodzinnem  otoczeniem. W szak naw et Polacy, 
poddani niemieccy, którzy m ają możność stałego osiedlania się

') Kaerger 1. c. i v. d. Goltz 1. c.
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w miejscowościach, gdzie znajdu ją  pracę, w racają  na zimę do domu. 
To sćhno dotycz™ robotn ików  z Król. Pol., pracujących latem  
w Danii.

Niemieccy pracodaw cy nie uskarżają  się na niski poziom m o
ralny ngBrjch ob ież^asów . Niedotrzymywanie umów jest zazwyczaj 
spowodowane nieznajom ością języka przy ich zaw ieraniu oraz nie- 
sum iennośftą agentów-pośredników. Niektórzy tylko robotnicy w chwi- 
lac-li, wolnych od pracy, nadużyw ają alkoholu; je s t to wynikiem 
bcąku na obczyźnie wszelkich roSrywek duchowych. M oralność płciowa 
nie jest praw dopodobnie o wiele niższą, niż w k ra ju  między tą  w a r 
stw ą ludności. K aerger dla poddanych pruskich nie mógł stwierdzić 
cyfrowo słuszności zarzutów , głoszących o wielkiej ilości dzieci me 
ślubnych, urodzonych przez dziewczyny, pracujące najSaksach. Obe
cnie m ieszkania i noclegi obieżysasów są oddzielne dla każdej pici, 
dziewczyny zaśj które zaszły w ciążę, są wydalane na mocy prze
pisów kontraktu . Zresztą i w k ra ju  m oralność pod tym  względem 
wśród służby folwarcznej stoi bardzo nisko, upadek zaś dziewczyny 
nie, prowadzi jej na drogę prostytucyi, raczej R zęściej do o łtarza 
z ojcem nieślubnego dziecka.

VI.
Stwierdziłem  cyfrowo, że ruch obieżysaski jest wynikiem na

szego ruchu ludnościowego i w arunków  ekom micznyeh k ra ju ; że 
jes^t on klapą bezpieczeństwa przed m asow ą fan igracją  zam orską, 
grozić mogącą wyludnieniem niektórych okolic k ra ju ; że jest on zja
wiskiem stałem , bo robotnik rolny musi szukać zajęcia poza k ra
jem, czy to w Niemczech, czy gdzieindziej; ponieważ zaś agraryusze 
niemieccy bez robotnika sezonowego obcego obejść się nie mogą, 
a najdogodniejszym  jest robotnik polski, wychodźctwo do Niemiec 
m ożna uw ażać również za objaw  stały.

Należy więc nie przeciw działać tem u ruchowi, lecz zapewnić 
mu należytą opiekę państw a i społeczeństwa.

N aturalnie m ożna przez celową politykę społeczną i ekonomi
czną państw a (autonom icznych władz Królestwa) zwiększyć popyt 
na ręce robocze w przemyśle, ułatw ić drogą popierania parcelacyi 
i kredytu ludowego proletaryatow i rolnemu nabycie własności, za- 
pe\\ nić mu em eryturę na starość; m ożna przy pomocy akcyi społe
cznej podnieść w arunki życia i m ieszkania robotników  rolnych 
w kraju ; m ożna za bardziej intensywną pracę płacić wyższe wyna-
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grbdzgnie. Nie najeży jednak liczyć na to, że obieżysastwo może 
ustać lub się zumiej szyć dzięki tym reformom. Raczej może o n i  
objąć i te okolice kraju, .gdzie dotychczas nie istnieje i gdzie stan 
ekonomiczny i społeczny ludu jest najcięższy. Trzeba zatem zaopie
kować się wprost obieżysasami.

Przedewszystkiem należałoby znieść te ograniczające prawa 
i przepisy, które niepotrzebnie szykanują ruch obieżysaski; krępu
jące p r z e p i s y  p a s z p o r t o w e  o r a z  w y d a w a n i e  p r z e p u 
s t e k  robotnikom rolnym dopiero od 1 kwietnia tylko na 8 miesięcy; 
przepisy te nie były przez robotników zachowywane i wywołały po
tajemne przechodzenie granicy.

Państwo rosyjskie powinno |®Rowi$!zać swoich k o n s u l ó w  
w Niemczech do 'pilnej i troskliwej opieki nad obieżysasami, do udzie
lania im pomocy prawnej i materyalnej w razie potrzeby; należa
łoby nawethmanować u r z ę d n i k ó w  k o n s u l a r n y c h  w tych pro- 
wincyach, gdzie przebywa duża, liczba wychodźców.

Opieka społeczeństwa powinna pójść dwoma drogami. Z jednej 
slrOny społeczeństwo polskie pod zabórem pruskim, zarówno w kraju 
i jak wychodźctwo polskie na Obczyźnie. powinno postawić sobie za 
zadanie zorganizowanie »Towarzystwa opieki nad obieżysasami«, ma- 
jącegOt%we oddziały lub swych czynnych członków we wszystkich 
okolicach, gdzie pracują obieżysasi. Na wzór sekretariatów niemie
ckich dla robotników przemysłowych należałoby utworzyć w każdym 
okręgu ótoieżysaskim Se k r  e t a r |kLóryby udzielał porad praw
nych robotnikom, wyzyskiwanym przez Uge 1i tó w ,«tlo zareó w i praco
dawców. Obrona prawna robotnilww nie znających języka niemiec- 
kiegchSnie rozumiejących zawartej umowy najmu, byłaby niezwykle 
pożądaną i zyskałaby zarazem zaufanie wychodźców względem To
warzystwa. Oddziały Towarzystwa mogłyby również zająć się wy
najdywaniem pracy dla tych obieżysasów, którzy z jakichkolwiek 
powodów stracili zajęąie, oraz lokowaniem chwilowem i przesyłaniem 
pieniędzy wychodźców do kraju.

Ważną stroną towarzystwa byłaby prac* oświatowa, kultu
ralna i narodowa nad obieżysasami, pozbawionymi opieki religijnej 
w języku rodzinnym, wszelkiej strawy i rozrywki umysłowej.

Takąż samą praąę kulturalno-oświaitową należałoby podjąć nad 
obipżysasami w kraju podczas miesięcy zimowych. (W r. 1897 było 
umiejących czytąc w kraju 30'5°/0, w tem w gub. »obieżysaskich« 
Kaliskiej 27'5%, Płockiej 33'h°/o) Piotrkowskiej 30'9'Yo; Łomżyńskiej
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29'6°/0, W arszaw skiej 3 9 0 °/0j Suwalskiej 3 7 4 ° /0. Ideałem  byłoby 
nauczenie języka niemieckiego pewnej lic f ly  obieżysasów, którzy mo^ 
B iby  zastąpić agćfttów-dozorców na folwarkach. W czasie zimy 
obieżysasi zazw yczaj nie m ają zajęcia, częstokroć wcale go me szu
kają, gdyż odpoczyw ać m uszą po bardzo w yczerpującej pracy 
w ciągu 9 miesięcy. Rozpowszechnienie przem ysłu dortiowego wśród 
obieżysasów Ryłoby rzeczą niezmiernie pożądaną.

W razie uzyskania autonomii, a p rz\najm niej szerokiego sam o
rządu lokalnego, jednem  z pierwszych zadań powinno być zorganizowa
nie w całym  k ra ju  publicznych biur pośrednictw a pracy. B iura te 
z jednej strony dostarczałyby robotników rolnych z ^okolic k ra ju , 
gdzie je s t nadm iar robotników (południowe gubernie) do miejscowo
ści, gdzie z powodu w ychodźetw ą daje się uczuw ać b rak  rąk  do 
pracy (obecnie już  w ędru ją ro|j>otnicy z jednego k rań ca  Królestwa 
na drugi n. p. z pow. Biłgorajskiego do-; gub. Kaliskiej); z drugiej 
strony biura te weszłyby w  stały stosunek z izbami rolniczemi 
względnie z centralnem  biurem  pracy w P rusach  i dostarczyłyby im 
.robotników sezonowych. W  te.n sposób możuaby przeciwstawić orga
nizacyi niemieckiej, dążącej do pogorszenia w arunków  najm u, orga- 
nizacyę naszą, dążącą do uzyskania możliwie wysokich w arunków  
pracy dla wychodźców. Robotnicy, znając  w arunki umowy, opraco
w ane prz^z biuro, nie padaliby ofiarą oszustw , wypadki łam ania kon
traktów , na co tak u tysku ją  rolnicy niemieccy, stałyby się rzadszym i.

Przepis, zabran iający  w erbow ania ludzi do wychodźctwa po
winien bym]zniesiony. Jednakże agenci, działający w\ kraju , powinni 
być do tego upoważnieni przez władzę, wszelkie zaś kontrakty , za
wierane przez nich z robotnikam i, dla uniknięcia wyzysku należa
łoby oddaw ać do przejrzenia i zatw ierdzenia biurom  pośrednictw a 
p rac ;5  W erbow anie jednak młodzieży poniżej la t 16 powinno być 
zabronione.

Prócz Niemiec wychodźctwo czasowe z Król. Polskiego m a 
miejsce w niewielkiej liczbie do Anglii (1904— 104 ludzi), do Szw aj- 
c a ry i1) i Danii. W tósta tn ich  czasach proponowano pracę robotnikom  
rolnym  w Szwecyi. Do Szw ajcaryi i Danii d o ta rła  niem iecka fala ru -

') P. A. Woroniecki s P o l a c y  o b i e ż y s a s i  w S z w a j  c a r y i « .  Ruch 
chrzaśeiańsko-społeczny. Poznań r. 1905. Przeszło 100 osób pracowało przy plan- 
tacyach buraków w kantonach fryburskim, berneńskim i solurskim.
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chu obieżysaskiego. W  Danii pracuje według danych dostarczonych 
przez konsula rosyjskiego w r. 1905 koło 5000 polskich wychodź
ców, w tem  80°/o dziewczyn. W ychodźctw o zaczęlo--się od r. 1892, 
kiedy sprow adzono do plantacyi buraków  około 400 .osób. P raca 
trw a  przez 8 miesięcy. Zarobek wynosi dla mężczyzny 5 0 — 80 i wię
cej kop. dziennie, kobiety, i® chłopcy o trzym ują 50— 65 kop. i wię
cej. Zaszczędzają koło 80 —90 rb. Dawniej dozorcam i byli Niemcy, 
powszechnemi były wyzysk, kary  i nadużycia, obecnie Polacy są 
starszym i robotnikam i i dozorcami, za co pobierają  dosyć wysokie 
wynagrodzenie. Na zimę zostaje koło 100 kobiet do obrządzania 
i dojenia b y d ła J).

Istnieje również wychodźctwo na zarobek do Ces. Ros. W r. 
1904 w ychodźctwo to dało zarobek 4321 osobom, z czego na gub. 
Suw alską przypadło 3028, a na Siedlecką 724 osób. Prócz spora
dycznej emigracyi do większych m iast i © litrów  przem ysłowych, 
ogół w ychodźców udaje się do pogranicznych powiatów Litwy 
i W Ółvnia3̂ . P

VII.
Królestwo Pplhkie m a tyle m ateryału  ludzkiego, nadającągo się 

do wychodźctwa, że jednocześnie z obieżysasam i może wysyłać 
z tych sam ych okolicśpow ażną czadową i sta łą  fejnigracyę.głów nie 
do Ameryki północnej. Królestwo Polskie dostarcza obecnie bardzo 
pow ażną liczbę em igrantów do Stajnów Zjedneczpnych, zajm ując je 
dno z pierwszych miej® wśród krajów  europejskich, jak  to w ska
zuje tablica pon iższa3).

W latach
1851—186(Vl8tU -1870,1871—18804881—1890 1891—1900

W. Brytania i Ir- 
l a n d y a ................ 1338000 1043000 985000 lltfiOOO 662000

N ie m c y ................... 952000 788000 718000 1453000 505000
Szwecya i Norwegia 21000 109000 ’ w łll250 568400 321000
Austro-Węgry . . . . — 7800 73000 354000 593000
W io c h y ................... 9200 11700 56000 307000 £52000
Rosya i Polska. . . 1600 4500 52000 265000 ^602000
F ra n c y a ................... 76000 36000 7200Ó | 50000 31000

’) Zbiór raportów konsularnych r. 1905 (po rosyjsku). M. Bakunin »Ro- 
botnicy, poddani rosyjsęy w  Danii«.

*) Pr. W. K. St. t. XXII.
3) Jabrbiicher f. Nat. u. Stat. B. 31. Januar 1906 Schomerus Fr. »Die 

Einwanderung in die Vereinigten Staaten und ihre Folgen«.
Bohdan W asiutyński. o
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W  ciągu [5 la t ostatnich 1900— 1904 z Rosyi i K rólestwa Pol. 
wyemigrowało 563.600 osób; w r. 1905 184.900 osób. Główny kon- 
tyngens stanow ią w tej liczbie żydzi (w r. 1904 na 145141 osób — 
77.544) z Królestwa, Litwy i Rusi, dalej Polacy (32.577), Litwini 
(12.707), Finlandczycy (10.077), Niemcy (7.128), Rosyanie (3.907). 
Polacy z zaboru rbsjjsk iego stanow ią (w r. 1904) 48 '1%  wszystkich 
Polaków.

S tatystyka rosyjska urzęoowa podaje liczby znacznie m n ie jsze1):, 
Dzieli ona em igrantów na ezasowycjh i stałych. Liczba pierw szych 
wynosiła w r. 1903 — 8.267, w r. 1904 — 10.453 (czyli 5 '3°/0 
i 6 '8 %  w szystkich wychodźców czasowych). W edług gubernii liczba 
wychodźców czasow ych przedstaw ia się .jak następuje (r. 1904). 
1) Gub. Łomżyńska — 3,514; 2) gub. Płocka —  2.859; 3) gub. Su
w alska — 1.685; 4) W arszaw ska — 1.031; 5y Kaliska — 903; 
.6 ) 'Lubelska — 268; inne gubernie m ają  po po kilku lub parę dzie
siątków emigrantów. Są to więc te sam e gubernie, w których roz
winął się ruch obieżysaski. 1 tu w pływ a przedewszystkiem  bliskość 
granicy pruskiej.

Najintensyw niejszem  w yąhodźctwem  odznaczają się powiaty:

Przeciętnie Na 1000 osób 
w 1. 1903—W . wychodźców.

1. Kjplneński. w gub. Łomżyńskiej 906 osób 11
2. Sej neński Suwalskiej 749 » 8
3. Ostrołęcki » Łomżyńskiej 597 » 7
4. Przasnyski » Płoćkiej 502 » 6
5. Sierpski > Płockiej 496 » 5
6. Mławski » Płockiej 526 » 5
7. Łomżyński » Łomżyńskiej 502 » 4
8. Ciechanowski » Płockiej 360 » 4
9. Makowski * Łomżyńskiej 302 4

10. Słupecki » Kaliskiej 399 3
11. M aryampolski » Suwalskiej 333 3
12. Nieszawski *• W arszaw skiej 311 » 3
13. Gostyński W  arszaw skiej 296 » 3
14. Szczuczyński » Łomżyńskiej 284 3
15. Augustowski > Suwalskiej 256 » 3

i) Pr. W. K. St. t.. XXII.
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Nie znalazły zajęcia w Am eryce i powróciły do k ra ju  w r. 
1904 — 144 osoby (1%  wychodźców). Pomiędzy wychodźcam i było 
w tym sam ym  roku 8.579 m ężczyzn i 1.874 kobiet. Znalazło zajęcie 
przy robotach rolnych 2.432 m ężczyzn i 710 kobiet, w fabrykach — 
3.960 m ężczyzn i 927 kobiet, przy robotach  na kolejach żelaznych 
i innych 174 mężcz. i 64 kobiet.

Przeciętny zarobek dzienny robotnika rolnego na w łasnym  wi- 
kcie wynosił 320 kop. dla mężcz. i 220 kop. dla kobiety; w prze
myśle 330 kop. i 230 kop., przy kolejach 260 kop. i 190 kop. Za
oszczędzili przeciętnie robotnicy — m ężczyźni 3-ch kategoryi 240 rb., 
320 rb. i 240 rb. (w ciągu 1904 roku), kobiety —  150, 240 i 160 rb. 
Przypuszczalnie zaoszczędzili wychodźcy czasowi w r. 1904 — koło
2,320.000 rb.

Urzędowe (zbyt niskie) dane o w ychodźctwie stałem  z Król. 
Polskiego zbierane są oddzielnie dla m iast i gmin wiejskich.

Emigr. z gmin. Emigr. z miast. Ogółem

1890 16.728 2.595 19.323
1895 “ 4.9o2 2.172 7.124
1900 7.733 2.105 9.838
1901 9.347 2.092 11.439
1902 7.061 2.060 9.121
1903 10.896 — 10.896
1904 13.031 4.208 17.239

1— 1904 127.482 31.698 159.180

Od r. 1898 równolegle z wzrostem emigracyi w całej Europie 
w zrosła fala emigracyi z Królestw a i stale dotychczas rasnie.* N aj
silniejszy ruch emigracyjny istniał zaw sze w guberni Płockiej i Su
walskiej.

Emigracya z gmin wiejskich Emigracya z miast
1890—1904 1890-1904

Na 10H100 mieszk. Na 10.000 mieszk.
emigr . przeciętna emigr . przeciętna

Gubernia osób rocznie osób rocznie Ogółem

Suw alska . . . 34.560 45 15,861 154 50.421
Płocka . . . . 32.573 47 1.901 16 34.474
Łom żyńska . . 22.057 29 1.693 16 23.750
W arszaw ska . . 15.964 9 4.064 3 20.028

3*
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Emigraeya z gmin wiejskich Emigraeya z miast
1890 — 1904 1890— 1904

Na 10.000 mieszk. Na 10.000 mieszk.
emigr. przeciętna emigr. przeciętna

Gubernia osób rocznie osób rocztlik Ogółem

Kaliska . . . . 13.3*7 7 12 1.324 8 14.701
Piotrkow ska . 3.538 3 2.260 3 5.798
Lubelska . . . 2.546 2 1.067 5 3.613
Siedlecka . . . 1.467 1 1.939 12 3.406
Radom ska . . 834 0.8 1.404 10 2.238
Kielecka . . . 566 0-5 185 2 751

N ajintensywniejsze w ychodźctw o stałe miało miejsce ze wsi 
powiatów: Suwalskiego, Sierpskiego, Rypińskiego, Kolnenskiegp^Mław
skiego, K alw aryjskiego, Sejneńskiego, Augustowskiego, W yłkowy- 
skiego. Lipnowskiego. I przy wychodźctwie stałem  decyduje przede- 
wszystkiem położenie nadgraniczne.

_ -„Specyalnie silnym był miejski ruch wychodźczy w gub. Suw al
skiej. W niektórych m iastach zm niejszyła się ludność absolutnie 
(n. p. w M aryampolu o 31 '6°/0), ogółem zaś w zrosła w tpj gubernii 
przez czas 1890— 1904 o l .8°/0, gdy w całym  kraju  o 38% . Zm niej
szenie ludności miało m iejsce i w dwóch całych pow iatach gub. Su
walskiej w okresie 15-letniin, w pow. W ładysław ow skim  i Kalwa- 
ryjskim .

W edług zajęć wśi’ód wychodźców wiejskich było (1893 — 1903) 
5 7%  wtóścian bezrolnych i robotników  rolnych, 14°/0 włościan, po
siadających ziemię, 7%  rzem ieślników i robotników  fabrycznych 
i 12°/0 osób innych zaw odów ; wśród wychodźców m iejskich było 
(1890— 1903) —  4 6 %  robotnikóug 30°/0 rzemieślników, 24°/0 osób 
innych zawodów.

Pom iędzy wychodźcami wiejskimi było (1893— 1903) — 79°/o 
katolików (Polaków i Litwinów), 12°/0 żydów, 8 %  protestantów) l° /0 
praw osław nych i staroobrzędow ców. Na 100.000 m ieszkańców Król. 
Pol. w yznania katolickiego emigrowały 94 osoby, protestanckiego 181, 
żydowskiego 177, praw osław nego 14. Pośród wychodźców miejskich 
(1890— 1903) było 39°/o katolików, 56%  żydów, 3 %  protestantów , 
2 %  praw osław nych. Na 100.000 mieszk. m iast w  Król. Pol. wy
znania katolickiego emigrowało 86 osób, w yznania żydowskiego 158
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osoby. P rąd  emigracyi stałej dotyka najsilniej żydów; w śród emi
grantów  żydzi stanow ią 2 4 % , gdy wśród ludności kraju tylko 14% .

Z m iast w okresie 1890— 1903 wyemigrowało do Ameryki 
Północnej 20.823 osób (73% ), do Ameryki Południowej 3.278 (11% ), 
do państw  europejskich 4.681 (16% ). W  r. 1904 wyemigrowało 
ze wsi (w lat. poprzednich nie zbierano danych) do Ameryki Pół
nocnej 11.973 (92% ), do Ameryki Połudn. 291 (2% ), do państw  
europejskich 767 (6% ). Po gorączce emigracyjnej Brazylijskiej 
w 1. 18 9 0 —92 wychodźctwo do Parany i stanów  sąsiednich p ra
wie zupełnie u s ta ło 1). Em igracya europejska kieruje się przew a
żnie do Anglii. Olbrzymią przew agę m ają  pomiędzy w ychodźcam i do 
Anglii żydzi polscy i rosyjscy (w r. 1904 przybyło emigrantów do 
Anglii z Król. Pol. i Rosyi 46.095 osób, w tem  do Londynu 35.651 
osób — według danych angielskich).

9 Według informacyi konsula rosyjskiego jest w  Brazylii przynajmniej 
60.000 poddanych rosyjskich: w stanie Parana  30.000, Santa Catharina 5.000, 
Rio Grandę del Sul 10.000. (Prozor. Rosyjscy emigranci w Brazylii: »Zbiór ra 
portów konsularnych r. 1905« zesz. II. (po rosyjsku). W r. 1904 przez Hamburg 
wyemigrowało ogółem 57.939 poddanych rosyjskich, w  tem do Brazylii 332. 
(Arsenjew, Ruch emigracyjny przez Hamburg w r. 1904. »Zb. rap. konsul, rok 
1905. z. III).









Wychodźcy polscy w Niemczecn.
Napisał 

Dr Kazimierz Rakowski.

(Zaznaczyć tu na wstępie winienem, że referat mój nie obejmuje całości 
kwestyi w  programie zaznaczonej t. j. Emigracyi pod panowaniem pruskiem, lecz 
omawia jedynie c z ę ś ć  tej kwestyi, zakreśloną w nagłówku, pomijając w ażną dla 
zaboru pruskiego sprawę emigracyi do Ameryki, do ościennych ziem polskich 
Królestwa i Galicyi, jak niemniej do Rosyi).

I. A n kie ta.

Dotkliwy brak  wszelkich m ateryałów , na k tórych oprzeć by m o
żna było monografię, ogarniającą całe w ychudźtwo polskie w Niem
czech, skłonił mnie do użycia pośrednictw a prasy, mianowicie prasy 
zaboru pruskiego, w celu zebrania informacyi o genezie i stanie 
zarobkowego w ychodźtw a Polaków do Niemiec, oraz o w arunkach 
bytu wychodźców, ich liczbie i ugrupowaniu.'

S taran ia  moje odniosły rezultat, który przeszedł wszelkie ocze
kiwania. D ostałem  tyle korespondencyi, listów, opisów i informacyi 
od Polaków, zam ieszkałych w głębi Niemiec, że miesięcy trzeba  było, 
zanim  przebrnąłem  przez te stosy korespondencyi i zanim  zdołałem  
sobie wytw orzyć pewien pogląd na całość: jest to bowiem charak te
rystyczną cechą rozstrzelenia półmilionowego w ychodźtw a polskiego 
po całym  obszarze Niemiec,* że np. kolonia w Berlinie uw aża się 
poniekąd za główną i jedyną osadę polską w Niemczech. To samo 
się dzieje w W estfalii, to  samo w Ham burgu, W rocław iu i t. d.

W śród przeszło tysiąca listów, jak ie  w tej m ateryi do mnie 
pisano, nie znalazłem  ani śladu jak iejś syntezy, ani źdźbła ogólnego 
poglądu na całość emigracyi, osiadłej w Niemczech.
Dr Kazimierz Rakowski. 1
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Postanow iłem  więc użyć kilkuset (350—400) istniejących w Niem
czech tow arzystw  polskich, złożonych przew ażnie z robotników i rze
mieślników, —  w  celu zebrania podstaw  do utw orzenia sobie tej 
syntezy.

Rozesłałem  do wszystkich tow arzystw  kwestyonaryusz, złożony 
z 21 pytań, dotyczących ekonomicznego, społecznego i umysłowego 
stanu  wychodźtwa.

1) Nazwa T ow arzystw a, 2) Miejscowość, 3) Adres (ulica, nr. 
domu), 4) Ilu członków liczy Tow arzystw o, 5) Gzy posiada biblio
tekę, 6) Jakie prenum eruje pisma, 7) Jak  często odbyw ają się ze
brania, 8) Kiedy Tow arzystw o zostało założone, 9) Jaki był n a jła 
dniejszy odczyt, 10) Ilu członków Tow arzystw a posiada swoje w ła
sne przedsiębiorstwo, przemysłowe lub handlowe, 11) W ielu jest za
trudnionych w przedsiębiorstw ach nie własnych, 12) Ilu je s t pracu
jących w  takich przedsiębiorstw ach, których w k ra ju  rodzinnym  nie
m a (W yszczególnić rodzaje tych przędsiębiorstw : np. fabryka narzę
dzi chirurgicznych, fabryka aksam itu, w stążek, wyrobów skórzanych, 
lam p, hu ta  szklanna, kopalnia węgla) 13) Ilu członków po ra ?  pierw
szy zaznajom iło się dopiero na obczyźnie z gazetami polskiemi, 14) Ilu 
członków zam ierza wrócić do k ra ju  w przeciągu najbliższych lat 
trzech, 15) Ilu członków wyemigrowało: z Poznańskiego, z P rus za
chodnich i wschodnich, ze ^Śląska, z Królestwa Polskiego, z tlalicyi,
16) Ilu wyemigrowało po ukończonym 30-tym  roku życia, 17) Ilu 
przebywa na m iejscu ju ż  dawniej niż od pięciu lat, 18) Ilu się oże
niło na obczyźnie, 19) Ilu się ożeniło z Polkami, 20) Ilu członków 
tow arzystw a urodziło się już  na obczyźnie, 21) Ilu w yem igrowało 
z miast, ze wsi.

S taw iając te pytania tow arzystw om , wychodziłem z założenia, 
że wobec wielkiej liczby tow arzystw  (przeszło 350) ostateczne wy
niki zebranej w ten sposób statystyki dadzą mi p ^ lą d  na całość 
w ychodźtwa, nietylko na sam e tow arzystw a. W statystyce tow arzystw  
zyskałem  przytem  niesłychanie cenny czynnik przy obliczeniu ludno
ści polskiej w poszczególnych m iastach, przekonałem  się bowiem, że 
l i c z b a  c z ł o n k ó w  t o w . « a r z y s t w a  p o l s k i e g o  w p e w n e j  
m i e j s c o w o ś c i  p o z o s t a j e  w s t a ł y m  s t o s u n k u  d o  l i c z b y  
z a m i e s z k a ł y c h  t a m  P o l a k ó w  w o g ó l e  tak, że jeśli dla danej 
miejscowości nie posiadam  liczby zam ieszkałych tam  Polaków, to  
z liczby członków miejscowego tow arzystw a polskiego z pew ną do
kładnością nawet oznaczyć mogę liczbę zam ieszkałej tam  ludności
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polskiej. Procedurę tę m iałem  możność kilkakrotnie kontrolow ać i kon
tro la  ta  zawsze w ypadła na korzyść mej metody.

Dla W estfalii np. na podstaw ie kilkunastu miejscowości, gdzie- 
znałem  i liczbę członków tow arzystw  i liczbę ludności polskiej, ozna
czyłem stosunek liczby członków tow arzystw  do ogółu ludności pol
skiej na 1:10. Zauważyłem , że im większe m iasto i większa kolonia, 
tem  ujemmej kszta łtu je  się tam  stosunek, aż wreszcie dla kilku 
głównych m iast westfalskich dochodzi do 1:15.

M ając tę liczbę, zw aną w statystyce w ykładnik iem 1), mogłem 
obliczyć dla innych m iast liczbę ludności polskiej. Obliczenie to kon
trolow ałem  w następujący sposób: z urzędowej statystyki wiadom ą 
je s t dlhj \Vestfalii liczba Polaków, m ieszkających w jednym  powiecie. 
Zestawiwszy uzyskane przezemnie liczby ludności polskiej dla wszyst
kich m iast danego powiatu, porów nyw ałem  z liczbą podaną przez 
urzędow ą statystykę, różnica była zaw sze niewielka, co było n a j-  

>. lepszem potwierdzeniem moich obliczeń. Dalej posiłkow ałem  się dla 
kontroli ogłoszoną przez górniczy urząd dortm undzki sta tystyką gór
ników Polaków. S tatystyka ta  daje nam możność w ykazania, ilu gór
ników Polaków m ieszka w danej osadzie. Statystycy niemieccy u sta
nowili wykładnik, oznaczający liczbę członków rodziny górnika 
polskiego w W estfalii na 2 06, a naw et na 2'5, oraz liczbę za tru 
dnionych w innych zaw odach Polaków na 5% - Na podstawie tych 
liczb m ożna dla całego szeregu miejscowości obliczyć przypuszczalną 
ludność polską. Nadmieniam tu  z góryp że na podstawie w łas
nych obserwacyi zredukow ać m usiałem  w ykładnik 2-06 do 15.. 
1 więc:

I. P o d ł u g  s t a t y s t y k i  g ó r n i c z e j :
W  osadzie A. m ieszka 100 górników. Z rodzinami liczą oni 

250 głów. Potrąciw szy na rachunek m ieszanych zgerm anizowanych 
m ałżeństw  około 15°/0, otrzym ujem y około 210. Dodawszy 5°/0 na 
rachunek Polaków, pracujących w innych gałęziach przem ysłu (dla 
większych m iast w W estfalii procent ten w zrasta) otrzym am y 220—  
230 głów.

II. P o d ł u g  s t a t y s t y k i  t o w a r z y s t w :
Tow arzystw o w osadzie A liczy 25 członków. W niosek z tegor, 

że przebyw a tam  do 250 głów ludności polskiej (W  Saksonii i w wiel
kich m iastach więcej aż do 300 osób).

*) W terminologii niemieckiej nazywa się »Koefficient«
1 *
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Porów nyw ujem y obydwie liczby i widzimy zgodność. U zyskaw 
szy tak  liczby dla osad A. B. G. D., jak o  w ażniejszych osad w po
wiecie, przekonyw ujem y się, że ogólna liczba ludności polskiej wy
nosi podług naszego obliczenia, dajm y na to 3 5 0 0  głów. Tu nam  
przychodzi z pomocą s t a t y s t y k a  r z ą d o w a ,  według której w po
wiecie tym  je s t 4 '000 głów ludności polskiej. Zgodność oczywista, 
bo myśmy liczyli tylko najw ażniejsze osady. B rakujące 500 głów 
rozproszone są po w ioskach i najm niejszych Osadach.

W ynika z tego przykładu, jak  wielce m usiało mi chodzić o do
stanie odpowiedzi od tow arzystw  ze względu na statystykę ludności. 
Ale i inne pytania w kw eśtyonarjuszu niesłychanie są ważne, gdy 
chodzi o syntezę. Np. NN 5, 6, 7, 9, 13, 18, 19, ilustru ją  umfsTowy 
poziom emigracyi w danej części Niemiec. Inne jak  NN 10, 11, 12, 
14, ilustrują ekonomiczny stan wychodźtwa, jego zasoby m ateryalne 
i kwalilikaeye techniczno-przem ysłowe. N. 8, 17 i 20 rzuca światło 
o‘siad!ość emigrantów, a N 15 i 21 w skazuje na stosunkow y udział 
poszczególnych prowincyi polskich w emigracyi.

Dodać też muszę, że nic, prócz te j wyraźnej mowy cyfr nie 
w ykazało mi, że w ychodźtwo polskie w Niemczech tworzy niejako 
grupy o odmiennej formacyi i odmiennych w arunkach bytu, poziomip 
umysłowym, ekonomicznym i o odmie/mej podatności wobec germ a 
nizacyi. R ozesłałem  500 form ularzy, 800 listów drukow anych z pro
śbą o informacye, oraz 630 listów odręcz ne przezem nie do rozm a
itych osób pisanych. O trzym ałem  350 form ularzy (10%  tow arzystw  
ostatecznie nie odpowiedziało), tysiąc i sto kilkanaście listów. Są to 
źródła niniejszego re fe ra tu 1).

11. P o g lą d  o g o ln y

A) Uwagi ogólne.

Kolonie polskie w Niemczech są  produktem  przew ażnie ostat
nich dziesięcioleci dziewiętnastego stulecia. Spis ludności, uskutecznio
ny w r. 1861, nie wykazuje np. w W estfalii ani jednego Polaka, 
prowincye nadreńskie i B randenburgia (z Berlinem) podług tejże sta 
tystyki, liczyły po 16 Polaków.

T Porówn. też studya moje, ogłoszone w Bibl .  W a r s z .  »Kolonia polska- 
w  Berlinie« 1901 luty, oraz »Wychodźtwo polskie w Niemczech* tamżS, 1902, 
październik, grudzień.
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Są to cyfry naturalnie niezgodne z ówczesnym stanem  rzeczyr 
dow odzą one jednak, że w  żadnej miejscowości w wymienionych po- 
wyaąj prowincyach nie istniały osady polskie w tych rozm iarach, 
a b /  w ydaw ały się godnemi wyszczególnienia.

Pomiędzy 1.875, a 1880 rokiem w ychodźtwo z prowincyi pol
skich w głąb Niemiec szybko w zrasta. Eąle ruchu emigracyjnego 
zaczynają wyrzucać tysiące wychodźców w dalekiej W estfalii i w pro- 
wincyach nadreńskich, w Hanowerze i Hessyi.

Spis ludności z roku 1885 wt pełni w ykazał doniosłość tego 
ruchu na Zachód. W  sam ym  Berlinie znalazło się 244’500 m ieszkań
ców, przybyłych z czterech prowincyi wschodnich m onarchii pruskiej. 
Co najm niej połowy tych emigrantów dostarczyła ludność polska.

Potrzeba jej zarówno w przemyśle, ja k  w rolnictwńe niemiec- 
lciem i odpowiednio też do tego dwojakiego jo la  działalności, wy- 
chodźlwo polskie do Niemiec przedstaw ia kilka odrębnych typów 
Pierwszym  jest typ rolnika, stale m ieszkającego w Niemczech, za
trudnionego w przem yśle; drugim typ rzem ieślnika (przeważnie w wiel
kich miastach), a dalej robotnika rolnego sezonowego.

Główny ży\,ioł, z pomiędzy którego rek ru tu ją  się wychodźcy, 
stanow ią przeivażnie robotnicy miejscy, komornicy i chałupnicy 
Chłop, m ugospodarstw ie osiadły, rzadko opuszcza strony rodzinne. 
Emigrujący zabierają ^ze sobą zazwyczaj 1 0 0 —200 m rk. Są to pie
niądze zaoszczędzone; spostrzeżono, że em igruje przeważnie chłop 
inleligentny, pracowity, trzeźwy i oszczędny.

B) Obieżysasi.

»Obieżysasami« nazyw ają się robotnicy sezonowi, którzy u dają  
się z Księstwa lub K rólestwa Polskiego do Niemiec, aby w okolicach, 
gdzie przeważnie kwitnie upraw a buraków , pracow ać dla zarobku 
przez cały czas kam panii buraczanej.

Późną jesienią obieżysasi w racają  do kraju , lecz znaczny ich 
zastęp zostaje na stałe na obczyźnie.

W zrost tego rodzaju w ychodźtw a datuje się od czasu silnego 
rozwoju- upraw y buraczanej w zachodnich prowincyach Prus, Hano
werze, oraz w Brunświku, Saksopii i Meklemburgu.

N azw a »obieżysasów« pochodzi stąd, że pierwotnie sezonowy 
ruch robotniczy ograniczał się do zaopatryw ania jedynie Saksonii 
w robotników rolnych. Po dziś dzień jeszcze lud mówi »iś£ na S ak sy « 
dla oznaczenia zarobkow ania w głębi Niemiec. Ruch ten zwolna się
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rozszerzył, aż wreszcie ob jął nietylko Saksonię, ale i Hanower, Me
klemburg, Marchię B randenburską, Pomorze, Anhalt, Ks. Oldenburskie, 
Brunświk. Obecnie znajdujem y obieżysasów w lecie już  nietylko 
w W estfalii obok górników Polaków, stale tam  zam ieszkałych, ale 
naw et i w Baw aryi; w okolicy np. Ratysbony trafia ją  się całe wę
drowne kom panie robocze.

N iektólzy właściciele dóbr —  Niemcy (w głębi Niemiec)? m a
ją  wśród »obieżysasów« swoje niejako stałe kompanie robotnicze, 
złożone z jednych i tych sam ych ludzi, którzy  rok rocznie na 
wiosnę przychodzą do roboty, a w jesieni pow racają  do rodzinnych 
wiosek.

Zarobek obieżysasów jest stosunkowo dość znaczny, jeśli się 
•go porów na ze skalą zarobkow ą w kraju .

Dzień roboczy trw a  od 5-tej rano  do 7-mej wieczorem, z pół
godzinną przerw ą na śniadanie, godzinną na obiad i półgodzinną na 
podwieczorek. W  razie potrzeby przedłużenia pracy, dodatkow a płaca 
wynosi 10— 15 fenigów od godziny dla mężczyzny, a 9 — 10 dla 
kobiet. Z w ykła zaś p łaca  wynosi P 5 0  mk. u mężczyzn, a jedną 
m arkę u kobiet, prócz wolnego m ieszkania i tygodniowo 10—-20 fun
tów kartofli. W czasie żniw płaca podnosi się do 2 mk. dziennie.

Jeden z korespondentów moich z Saksonii, obliczając rezu lta t 
pieniężny tych 30 tygodni ciężkiej pracy, pisze, że dziewczyna zarab ia  
100— 300 mk., m ężczyzna 300 — 360 mk. Odtrąciwszy od tego koszta 
podróży, kasy zabezpieczenia, stra ty  odzieży — pozostaje w każdym  
razie kilkadziesiąt m arek, zaoszczędzonych jednalc,- w pełnem tego 
słow a znaczeniu, na jedzeniu. Oszczędności te zm niejszają się zwy
kle o tyle, że po niektórych dominiach są sklepiki, w ydające »na 
książkę® tow ar; tu  gruby procent spływ a do kieszeni przedsiębiorcy.

C) Dziewczęta emigrujące.

, Idola dziew cząt polskich, których rok rocznie kilkanaśpie tysięcy 
opuszcza kraj rodzinny, udając się do Niemiec, godną je sf pożało
wania. Trudno zebrać jakiekolwiek m ateryaly  statystyczne do tej 
kwestyi, jednak  to pewna, że większość ich nie w raca i zupełnie 
się m arnuje, w upodleniu i w szpitalach kończąc życie.

Są dziewczyny, k tóre przez kilka la t rok rocznie przyw ożą ze 
sobą do k ra ju  powiększenie rodziny, o ile wreszcie nie utoną gdzieś 
w m orzu niemieckiem, szerzą w kra ju  dem oralizacyę, obciążając ko
niecznością za!pomóg gminy i powiększając szeregi proletaryatu.
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Oprócz dziewcząt, które wychodzą na obczyznę z obieżysasam i 
są  jeszcze dw a rodzaje em igrujących: robotnice fabryczne i służące.

W przemysłowym okręgu nadreńskim  i w fabrykach saskich 
potrzeba do przędzalni i w arsztatów  tkackich dziew cząt polskich, 
które agenci; stręczący zatrudnienie, w erbują po kilkadziesiąt naraz 
do każdej fabryki. Zarobek dziew cząt polskich w fabrykach na Z a
chodzie Niemiec je s t wogóle bardzo lichy, w Nadreńskich prowin- 
cyach, zarów no ja k  w Saksonii. W arunki pobytu niedogodne.

Agenci, dostarczając  fabrykom  dziewcząt, nakłaniają swe klientki 
do zaw arcia kontraktu  rocznego, który je s t bardzo uciążliwy.

W  fabryce w Lennep, k tó ra  zatrudnia  przeszło 100 dziewcząt 
polskich, zaprow adzono regulam in klasztorny. Dziewczyny m ieszkają 
w osobnym domu. Za utrzym anie p łacą na tydzień 4 mk. Nic jest 
to  wiele, ale gdy się zważy, że zarobek cały wynosi 9 — 12 mk., 
a z tego odciąga się jeszcze sk ładka na kasę chorych i przymusowe 
zabezpieczenie, to pozostaje zaledwie 5 — 7 mk. zarobku.

P raca  trw a  do 6-tej wieczorem, z przerw ą półgodzinną na śnia
danie, półtorej godziny na obiad i kw adrans na  podwieczorek.

Te urządzenia fabryczne dla polskich dziew cząt istnieją też 
w innych niemieckich fabrykach.

W ymieniliśmy powyżej trzeci rodzaj emigracyi dziewcząt: słu 
żące. Zapotrzebowanie służących i pokojówek je s t wszędzie w Niem
czech, zw łaszcza w większych m iastach ogromne. W  Berlinie, W ro
cławiu, Lipsku, Dreźnie, tysiącam i baw ią na służbie służące śląskie, 
Niemki Ale i tych je s t zamało. Sięgnąć trzeba więc w Poznańskie. 
To też we w szystkich tych większych, ja k  i m niejszych m iastach, 
napotkać m ożna służące kucharki i pokojówki Polki. Są to zazw y
czaj dziewczyny oszczędne i pracowite, które po kilku lub kilku
nastu latach w racają  do kra ju  z zaoszczędzonym  kapitalikiem .

D) Agend.

Rzecz prosta, że wychodź two, dokonyw ujące się w tak  zna
cznych rozm iarach, jak  wychodźtw o polskie do Niemiec, otw iera sze
rokie pole działalności dla agentów i pośredników.

W łaściciele dóbr, którzy używ ają w ten sposób zaw sze tych sa
m ych obieżysasów, obchodzą się naturaln ie bez pomocy agentów i s trę
czycieli, a w razie potrzeby zebrania większej liczby robotników, 
polecają znajom ym  już  robotnikom  lub robotnicom  zaangażow anie 
nowych. Inni znów właściciele, aby uniknąć styczności z pośrednikami,
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w ysyłają swych urzędników gospodarczych w  Poznańskie, celem anga
żow ania robotmkow.

System ten rozpowszechniony jest w Brun.świku i Hannowerze. 
w innych zaś prowincyach robotników d llta rc z a  agent całem i par- 
tyami. Specyalne biura stręczeń pośredniczą w zaw arciu kontraktu 
pomiędzy kom paniam i obieżysasów, ;eH pracodaw cą —  Niemcem. Biura 
te u trzym ują swoich naganiaczów, k tó rz j w erbują lud w prowincyach 
polskich. W ielcy agenci, trudniący się dostaw ą robotników z Księ
stw a dla rolników niemieckich, tw orzą pomiędzy sobą okręgi, i ż a 
den z nich nie zapuszcza się do okręgu swego kolegi.

Mniej jest znane, że rozw ijają om sw ą działalność i na polu 
w erbow ania robotników fabrycznych. Fabrykanci niemieccy (w iadom o 
mi to o fabrykantach z prowincyi nadreńskich) w ysyłają w razie 
potrzeby agentów w Poznańskie lub na Śląsk po żywy »towar«. Po
lacy podejm ują się tego zadania  za tańsze pieniądze, a osiągają le
psze wyniki. Biorą dziennie 7— 10 mk., lub zw rot kosztów podróży, 
oraz 3 mk. za głowę sprow adzonych robotników.

Agenci Polacy są mianowicie czynni w sprow adzeniu dziewcząt 
polskich. W razie potrzeby uciekają się do podstępu i złote góry 
obiecują na m iejscu pracy. W abią najczęściej obietnicami większych 
niż istotne zarobków , lub też uciekają się do innych sposobów, jeśli 
trafią na naiwne dziewczęta.

E) Wychodźtwo osiadłe

Oprócz w ychodźtw a sezonowego, które, zab ierając prowincyom 
polskim prostego, robotnika rolnego, osadza pewną część wychodź
ców w Niemczech na stałe, w niemniejszycb rozm iarach istnieje od
pływ ludności polskiej, opuszczającej k raj, w zam iarze stałego po
bytu w głębi Niemiec. Są to albo wieśniacy (prawie wszyscy wychodźcy 
■polscy w Westfalii pochodzą ze wsi, z m iast pochodzi najwyżej 5 °/0), 
albo drobni rzemieślnicy z miast. Pierwsi osiedlają się na stałe w śro
dowiskach wielkiego przem ysłu i p racu ją  albo w kopalniach, albo 
w fa b p k a c h  wszelkiego rodzaju, drudzy ©siadają w większych m ia
stach; podział ten, rzecz prosta, w praktyce nie je s t tak  dokładny: 
pewien procent rzemieślników, nie mogąc się utrzym ać z rzem iosła 
na obczyźnie, przechodzi do szeregu robotników fabrycznych, a z dru
giej strony i pochodzących ze wsi fabrycznych robotników znaleść 
m ożna w każdem  wielkiem mieście.
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C ałokształt w ychodźtwa pofckiego w Niemczech przedstaw ia się 
nam więc następująco:

Ogólnern tłem  je st sezonowy odpływ i dopływ robotników rol
nych. Istnieje, .aczkolwiek w m niejszych rozm iarach, takiź sezonowy 
ruch i robotników pracujących po m iastach. Na tle tego ruchu, który 
pozostawia po sobie corocznie jakby  pewien osad, widzimy cały sze
reg stale istniejących większych i m niejszych kolonii przemystowo- 
fabrycznych, a niezależnie od tego znaczne liczby ludności polskiej, 
m ieszkającej po wielkich m iastach.

0  ile całe^Prusy, od wschodnich swych granic aż po Ren, są 
terenem mniej więcej równom iernie rozścielającego się ruchu oiiie- 
żysasów, o tyle znów tworzenie się sta/ych osad wykazuje znaczną 
niejednolitość fornłhcyi. W idzimy w W estfalii i N adrenii, n a 'm a łe j 
przdśtrzeni stosunkowo, olbrzym ią liczbę ludności polskiej, s ta leo sia - 
dłej, w Saksonii i prhwincyi saskiej widzimy na znacznej przestrzeni 
rozsiane grupy kolonii polskich, a wreszcie zupełnie niezależnie od 
tego, kolonie polskie po wielkich m iastach.

III. P o d z ia ł w y ch o d ź tw a .

W yphodźtwo w N'.emczech przedstaw ia trzy wielkie grupy ko
lonii polskich, różniące się naw zajem  swyfij charakterem  zarobkowym , 
sposobem osiedlania i napięciem oporu przeciw germanizacyi.

Grupy te to:
W estfalia i prowincya nadreóska — grupa pierwsza.
Saksonia, prow incya saska Prus, Brunświk, Anhalt, Hanower, 

Meklemburg, Oldenburg i połażone między temi k rajam i części Prus —  
grupa druga.

W ielkie m iasta —• grupa trzecia,
(Grupa druga przedstaw ia właściwie konglomerat, złożony* 

z pomniejszych grup, różniących się pomiędzy sobą daleko więcej, 
niż np. dw a powiaty westfalskie, lub dw a »w ielkie,jm iasla«. Nale
żałoby, właściwie mówiąc, rozbić tę grupę c a  najmniej już  na trzy 
grupy, z których pierw sza (rolniczo-przem ysłowo-fabryczne wy- 
chodźtwo) obejm ow ałaby Saksonię i część prowincyi saskiej; druga 
grupa, (wychodźtwo fabryczno-przem ysłowo-góm icze) objęłaby część 
prowincyi saskiej i Anhalt; ,a wreszcie trzecia (rolnicze wycha- 
dźtwo) objęłaby część Pom orza, Brunświk, Hannower, Oldenburg 
i Meklemburg.
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U w ażając stow arzyszenia polskie w każdej z wymienionych grup 
niejako za barom etr, w skazujący stan ekonomiczny etyczny, nar<# 
dowy i intelektualny wśród wychodźców, możemy za pomocą sta 
tystyki tow arzystw  ©świetlic do pewnego stopnia stan  rzeczy w tych 
trzech grupach.

A więc co do W estfalii. Liczba tow arzystw  polskich w W est
falii wynosi pomimo niewielkiego obszaru, przeszło połowę ogólnej 
liczby tow arzystw  polskich w Niemczech. Przeciętna liczba członków 
każdego o wiele przew yższa przeciętną liczbę członków w innych 
prowincyach. Przeszło 50%  członków po raz pierwszy zapoznało się 
z gazetami polskiemi w tow arzystw ach; przeciętna liczba gazet wy
nosi na tow arzystw o 4 7, a książek 77'3.

Zupełnie inaczej p rzedstaw iają się odnośne liczby dla grupy 
drugiej — m ieszanej. Liczba członków wynosi zaledwiełhpwierć tego, 
co w W estfalii. Z gazetam i zapoznało się me 50% , lecz 35% - Tow a
rzystw  jest 4  razy mniej, niźj w Westfalii. Liczba gazet wynosi 4 '5 
na tow aizystw o. Liczba książek w przeciętnej bibliotece odpowiada 
liczbie W estfalii W szystko to w skazuje na słabą inteligencję wśród 
wychodźców i na m niejsze rozbudzenie świadomości narodow ej. Jeśli 
dla W estfalii na podstawie dość ścisłego oszacow ania można_przy- 
puścić, że z męskiej ludności polskiej 10% , t. j. co dziesiąty Polak 
należy do tow arzystw a polskiego, to w grupie drugiej m ożna liczyć 
najwyżej 5% , t. j. co '20-go .

Grupa »wielkich miast« obejm uje m iasta: Berlin. W rocław  
i Drezno.

W  m iastach tych napotykam y w wielkiej liczbie wychodźczy 
żywioł m iejski: drobnych rzemieślników, kupców  i t. d. Stosunkowy 
udział Księstwa Poznańskiego w tem  wychodźtwie jest wyższy po
nad przeciętny udział ogólny Księstwa. Liczba tow arzystw  jest zna
czna, nie odpow iada jednakże liczbie osiadłych w tych wielkich 
m iastach Polaków; rozstrzelenie po całej przestrzeni wielkiego m ia
sta u trudnia funkcyę tow arzystw . Procent należący do tow arzystw  
wychodźców jes t mniejszy, niż w W estfalii, lecz większy niż w7 gru
pie drugiej. Szacować go m ożna na 15% . Tow arzystw a dają  dowód 
inteligencyi i oświaty. Tu byw ają odczyty »praw dziw e«, wygłaszane 
przez prelegentów. Z gazetami zapoznaje się stosunkowo niewielki 
procent (20% ), ale dlatego, że członkowie już przed wstąpienięln 
(pochodząc przew ażni*  z miast) czytali gazety polskie. Posiedzenie 
po większej części co tydzień, a nie co dwa, ja k  w pierwszej i d ru 
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giej grupie. W bibliotekach też więcej książek: p r z e c i ę t n i e !  liczba 
wynosi 105.

Liczba gazet wynosi przeciętnie 5.5 na tow arzystw o.
Zestawienie powyższe, zdaje się, w zupełności m otyw uje po

dział na trzy grupy.
Odpowiedzi na pytanie co do wieku wychodźców potw ierdzają 

tylko spostrzeżenia robione pod tym  względem w kraju . Niezmier
nie m ały procent wyem igrował po kończonym 30-tym  roku życia, 
a  ci, co wyemigrowali, ukończywszy la t 30, zaliczają się prawie bez 
w yjątku do rzemieślników, pochodzących z m iast i zam ieszkałych 
w wielkich m iastach niemieckich.

Odpowiedzi na pytania o ekonomicznym stanie wychodźców 
potwierdziły*<przypuszczenia, że praw ie wszyscy p racu ją  nie we w ła
snych przedsiębiorstw ach, m a ją  się zresztą nieźle, bo 5 proc. człon
ków tow arzystw  projektuje pow rót do k ra ju  w  ciągu najbliższych 
trzech lat.

W iększość pracuje w takich rodzajach przedsiębiorstw  fabry- 
czno-przemysłowych, których albo w k ra ju  rodzinnym  niem a wcale, 
a lbo  też są, ale nie tak  wyspecyalizowane.

W  kw estyonaryuszu, który służy za podstaw ę do niniejszych 
zestawień, było pytanie dotyczące liczby członków tow arzystw , któ
rzy po raz  pierwszy zapoznali się w tow arzystw ach z gazetami pol- 
skiemi. Odpowiedź na to pytanie w ypadła bardzo dobrzę dla tow a
rzystw . Przeszło 40 pr. członków przyzwyczaiło się do czytania 
gazet polskich dzięki tow arzystw u. Liczba ta  pozw ala wnioskować, 
żjp- wśród ogółu wychodźców około 10 pr. zna gazety polskie.

I pytanie, z których wnioskować było można, ilu członków to
w arzystw a ożeniło się z Niemkami, oświetla dodatni wpływ tow a
rzystw  polskich na wychodźców. Z odpowiedzi na to pytanie wy
nika, że co najwyżej 2 członków m a Niemki za żony. Choćby 
procent ten wynosił i dw a razy tyle (można bowiem tu mieć jesz
cze wątpliwość co do odpowiedzi) to i tak  byłoby mało. Statystycy 
niemieccy obliczają liczbę m ałżeństw  mieszanych na 15 °/„ W idzimy 
z tego, ja k  wśród członków tow arzystw  procent ten się zmniejsza.

Co do członków tow arzystw a, urodzonych już na. obczyźnie, 
to  z góry m ożna było powiedzieć, że odnośne pytanie nie spowo
duje wiele odpowiedzi. W ychodźtwo polskie do Niemieć*Ljest z ja 
wiskiem stosunkow e'now em , trudno więc o dorosłych ludzi, którzy
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się już  na obczyźnie urodzili. Znalazło się ich jednak  około S#f). Są 
to więc synowie wychodźców z przed lat 20 —  25.

IV. W e s t fa lia  i p ro w . N a d re ń sk ie .

Początki osadnictw a polskiego w Wdstfalii nie sięgają odle
głych cź-asów. Około 1875 roku jeszcze nie było miejscowości zalu
dnionych tak  obficie Polakam i, aby się okazała  potrzeba i możność 
zaw iązyw ania tow arzystw . W ychodźcy nie przybywali parlyam i, 
lecz pojedynczo, a rozstrzeleni na znacznej przestrzeni, niezmiernie 
łatw o się w ynaradaw iali. M ałżeństwa z Niemkami były na porządku 
dziennym.

Od r. 1890 zaczęła napływ ać ze zdw ojoną siłą fala wychodź
ców?1 Znajdow ali praw ie wszyscy zatrudnienie w górnictwie.

Ponieważ liczba wychodźców, pracujących w innych (gałęziach 
przemysłu, mianowicie w przemyśle żelaznym, nie da się oznaczyć 
inaczej, jak  w lprzybliżeniu, idąc więc za wlasnemi spostrzeżeniami, 
oznaczam y liczbę tych pracujących i w innych b ranżach  przem ysłu 
wychodźców na 20 %  liczby górników. (Statystycy niemieccy sza
cu ją ją  tylko na 5  pr-cł. Ogótem zatem  liczba jednych i drugich wy
nosi 74,000. Ale fo jest Lczba dotyczącałjedyn ie  robotników  pol
skich, a nie ich rodzin.

Praw da, że bard  z'# znacznyi procent wychodźców żyje w sta 
nie wolnym, choć zwyczaj przebyw ania z rodzinam  ooraz bardziej 
•obecnie się szerzy, ale przeciętna rodzina polska liczy więcej niż 
niemiecka.

Ze statystyki ludności z r. 1890 wynika, źe w m ałżeństw ach 
polskich rodzi się przeciętnie 5.24 dzieci, a w mieszanych tylko 3.32-; 
w czystoniemieGldch zaś jeszcze "mniej. Sądzimy jednak, źe przypu
szczenie statystyków  .niemieckich, iż każdy z tych zarobkujących na 
siebie wychodźców m a rodzinę, sk ładającą  się przeciętnie z 2.06 
głów, okazuje się za wysokiem : m ożna przypuścić raczej, że liczba 
1.5 jest zbliżona do rzeczywistości.

Ogółem więc liczba górników i pracujących w innych gałę
ziach przem ysłów wychodźców polskich, w raz icli żonami i dziećmi, 
wynosiłaby 180,000 głów

Spostrzeżenia nasze własne dają  nam  praw o przypuszczać, źe 
w tych 180,000 Polaków westfalskich mam y do czynienia przynaj
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mniej w połowie z em igrantam i, których pobyt w W estfalii datuje 
się dopiero od la t pięciu. W skazyw ałoby to na  fakt, że wychodźcy 
z epoki daw niejszej, niż ubiegłe pięć lat, częściowo- powrócili do 
kraju, lub przenieśli się gdzieindziej. Obecnie jednak  daje się mię
dzy wychodźcami zauw ażyć skłonność do stałego osiedlania się w W e
stfalii.

Gdy weźmiemy m apę P rus w raz z W estfalią i prowincyami 
nadreńskiem i, zauw ażym y mniej więcej w punkcie, gdzie się spoty
k a ją  ze sobą obwody regencyjne: Arnsberg, Bysseldorf i M onastyr 
(Munster) niezwykłe zgęszczenie sieci kolejowej, świadczące o nie
zmiernie ożywionym przemyśle.

W idzim y tam  w bezpośredniem  sąsiedztw ie obok siebie m iasta 
R uhrorl, Recklinghausen, Essen, Gelsenkirchen. Dortm und, Bochum 
Duisburg, Elberfeld, D ysseldorf....

I w tej oto okolicy, gęsto usianej kominami fabrycznemi, po
przecinanej kolejami, ja k  żadna okolica w całych Niemczech, za
snutej gęstą mgłą dymu, zaludnionej pięć razy gęściej niż przecię
tne zaludnienie w calem Państw ie niemieckiem, w okolicy w obrę
bie najwyżej 35 mil kw adratow ych, zam ieszkuje obecnie RSO ty 
sięcy Polaków.

W zbitych m asach znajdu ją  się oni w następujących pow ia
tach: Recklinghausen, .Hąmm, Dortmund, R uhrort, Gelsenkirchen, Bo
chum , Hordę, Hagen, Schwelm, Hattingen, Essen, Duisburg, Miilheim, 
Elberfeld i Dysseldorf. Kolonie polskie sięgają z jednej strony poza 
obręb tych powiatów —  w powiat m onastyrski a z drugiej — do 
Remschein, Solingen, aż po Kolonię nad  Renem.

Aby mieć pojęcie o rozm iarach tego wy.chodźtwa, dość nadm ie
nić, że np. w okrągu Gelsenkirchen górnicy Polacy stanow ią więcej 
niż połowę wszystkich tam  zatrudnionych górników wogóle W  innych 
okręgach, ja k  np. w Recklinghausen, Herne, Essen, W attenscheid, 
liczba Polaków m ięd zy  górnikam i przew yższa 4O°/0.

W  m ałych mieścinach, liczących po parę tysięcy mieszkańców, 
mieszKa nieraz przeszło tysiąc górników polskich z rodzinam i: w Buer 
1952 górników Polaków; w B o ttro p — 1,970; a w okolicy najbliż
szej po wsiach i koloniach ze trzy  tysiące; w Bickern — 1890; w Ba- 
ukau —  przeszło tysiąc, w Bruchu Polacy stanow ią więcej niż po
łowę parafian katolików; w Dortmundzie naliczyć ich m ożna do ty 
siąca, a w najbliższych osadach i koloniach podmiejskich mieszka 
dw a razy tyle, w Eickel, Herne, H orsthausen, Herten, Katernberg,
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O berhausen, ROhlinghausen, Schalke, Ueckendorf, W attenscheidr 
W erne —  mieszka przeszło po tysiąc górników z rodzinami. Robo
tnicy i rzemieślnicy zarab ia ją  rozmaicie, według swej roboty, po
cząw szy od . 3 m arek dziennie. Są to — obok robotników  — mularze, 
cieśle, stolarze, ślusarze, kow ale i t. d.

Górnicy przy szachcie na  powierzchni pracu ją  8 godzin dzien
nie, w głębi kopalni też po 8 godzin, natom iast zwykli robotnicy p ra
cu ją 12 godzin.

W k o k so w n ic ą  rozm aite rodzaje zajęcia i odpowiednio do 
tego unorm ow ane płace, począwszy od dwóch m arek 80 fenigów aż 
do 4 m arek. W chemicznej fabryce skala  robotników  ta  sam a. Go 
do górników we właściwem tego słow a znaczeniu — to dzielą się 
oni na trzy  klasy.

Pierwszy stopień zajm ują hajerzy i ich pomocnicy (Lehrhauer,. 
zwani lerhajeram i).

Ci w ykuw ają węgiel kilofami i pobierają wynagrodzenie akor
dowe »Gedinge« — od każdego w ózka węgla, którego dostarczą. Za
robek przeciętny dosięga 5 mk. na dzień, przy szczególnej pracy wy
nosi 6 m arek, a nierzadko w razie sprzyjających w arunków  (łatwość 
odłupyw am a węgla), dosięgnie i siedmiu m arek. Przy wynagrodzeniu 
n a  akord zarobek wynosi 3, 4 —  5, 5 m arek.

Inny rodzaj hajerów  »w kamieniu* m a pracę najniebezpiecz
niejszą, ale leż najw ydatniejszą. Poszukują oni miejsc obfitujących 
w węgiel, nowe w pokładach węgla ry ją  przejścia, krużganki i przlG  
cznice. Ci z a ra b ia ją ' n a jw ięce j— bo 5 m arek 50 fen. do 6 m arek 
50 fen., a w niektórych koloniach więcej. P racu ją  6 godzin.

Prawie we wszystkich kopalniach w estfalskich zarządy kopalni 
budują dla robotników —  przeważnie dla przybyszów z Polski —  
szeregi domów mieszkalnych, czasam i naw et wręcz osobne kolonie. 
Koszta w ynajm u są niewielkie. Za jeden pokój na parterze płaci się 
4 mk., za takiż pokój na pierwszym  piętrze —  3 mk. 50 fen., na 
drugiem 3 mk. Do tego należy chlew lub kom órka na podw órzu, 
piwnica i ogródek, a raczej m ała  działka kw adratow a z kilku drze
wami i m iejscem na altankę i parę zagonów.

Jakkolw iek pow ażna większość wychodźców polskich, którzy 
przebyw ają w prow incyach nadreńskich, trudni się p racą w kopal
niach, to w szakże niemało ich znajduje zarobek i w rozm aitych fa- 
Drykach, przeważnie wyrobów żelaznych i w lejarniach, których 
w tej niezwykle ożywionej prowincyi Jłiemiea< nie brak.
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P raca  w fabrykach trw a  12 godzin, t. j. od 6 ran a  do 6 wie
czór. Co do wysokości zarobku, to naturalnie nie da się przeciętnie 
obliczyć, są bowiem z natury rzeczy rozm aite rodzaje zajęcia, a za
tem i rozm aite skale zarobków. Za regułę jed n ak  uchodzi, że p raca 
w fabryce nie przynosi mniej od 3 m arek, a więcej niż 5 mk. na 
dzień. Po większej części p raca w fabrykach należy do najcięższych 
i wymaga nietylko przygotow ania fachowego, ale i sił fizycznych po
łączonych z wytrw ałością.

Zarobek w fabrykach nadreńskich wynosi dla początkujących 
najm niej 12 mk. tygodniowo i dochodzi do 25 ju k .

I tu przeprow adzona jest różnica pomiędzy zarobkiem  akordo
wym  a  dzienną płacą. Na* akord  robotnik w fabrykach żelaznych 
zarab ia  6 m. do 6 m. 50 dziennie, zaś płaca nie akordow a wynosi 
3 m., najwyżej 4 m.

Wogólności wychodźcy nasi najwięcej p racu ją  w kopalniach 
i w przemyśle fabrycznym górniczym. Następnie postawić m ożna 
huty, fabryki m ozaik, betonów i smołowcowych tek tur na dachy.

W  przemyśle tkackim  stosunkowo bardzo nieliczni wychodźcy 
znajdu ją  zatrudnienie.

Znaczna liczba polaków w prowincyach nadreńskich pracuje 
przy t. zw. robotach ziemnych, t. j. kładzeniu rur wodociągowych, 
przeprow adzaniu ulic, kanałów  i t. d. Jest to p raca bardzo ciężka 
i niezdrowa. Zarobek wynosi od 15 do 27 m. na tydzień.

W nadreńskich prowincyach przy tych robotach napotyka się 
praw ie samych tylko Polaków • i W łochów. Niemców chyba tylko 
ja k o  dozorców.

P raca  trw a  w lecie od 5 rano do 10 wieczór a często i do 12 
w nocy. W  tych razach  praca liczy się na godziny i wynosi 25 — 30 
fen. na godzinę. W  niedzielę i św ięta przerw y w pracy niema.

Znaczna liczba też pracuje w cegielniach. Zarobek wynosi 25 — 
30 fen. na godzinę. P raca  ta  zupełnie ru jnuje zdrowie. Biorą się do 
niej tacy, którzy w danych zaw odach chwilowo m iejsca znalelc nie 
mogli.

V. S a k s o n ia , p ro w . S a s k a  P ru s, A n h alt,  
H a n n o w e r.

Źródeł do statystyki Polaków, rozsianych po Niemczech, —  
niema. Dla W estfalii, k tó ra  w ykazuje zgęszczone zastępy polskich 
przybyszów, przeprow adzenie takiej statystyki było rzeczą niezbyt
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Lrudną, zarów no z powodu jednakowego sposobu zarobkow ania, jak  
i dzięki stosunkowo m ałem u terytoryum . W  innych prowincyach 
Niemiec, Polacy nie osiedlają się w tak  zw artych m asach, lecz roz
proszeni są po całej olbrzymiej przestrzeni; dziesiątki tysięcy ich 
nikną bez śladu wśród milionów niemieckiej ludności; nie oddają 
się jednem u i tem u sam em u zawodowi, lecz pracują we wszystkich 
działach produkcyi ekonomicznej

Typ p ie rw s z y - - to  robotnik fabryczny,--, kupiec lub rzemieślnik, 
który stale przebyw a na obczyźnie w miejscu swej produkcyi.

Typ drugi — to robotnik sezonowy rolny (obieżysas), który przy
bywa na wiosnę w obce strony a w jesieni w raca do kraju . Zdaw a
łoby się, że typ  ten do^.ć dużo posiada kontrastów  w stosunku do 
emigracyi stałej, aby go m ożna pominąć, a rączej wyosobnić, gdy 
mowa o emigracyi stałej miejskiej. A jednak  tak  nie jest. Obieźy- 
sas, m ając sposobność przyjrzeć się na obczyźnie innym -gałęziom  
produkcyi, nierzadko przechodzi od roli do przem ysłu, lub szuka za
jęcia wogóle w mieście. Noszenie ciężarów, w yładow yw anie i nała- 
dowywanie berlińek, roboty kanalizacyjne i ziemne, wreszcie zajęcia 
fabryczne, do których nie potrzeba specyalnego uzdolnienia, oto t e j  
ren jego nowej działalności. Ale przechodząc od roli do tych innych 
gałęzi przem ysłu, wychodźca ten w większości w ypadków  zacho
wuje swój dawny rys charakterystyczny i zasadniczy —  pobyt sezo
nowy. W jesieni w raca do kraju. Roboty ziemne m ają  też swój 
sezon, niemniej jak  budowanie domów i fabrykacya cegieł, naw et 
fabryki wyrobów żelaznych i t. p., są  w pewnych gałęziach pro
dukcyi zależne od pory roku. Po sezonie następuje zim owa cisza 
i czasowe ograniczenie produkcyi. Mamy więc oprócz ludności s ta 
łej z jednej, a obiezysasów z drugiej s tro n y — jeszcze trzeci, po
średni typ: robotnika fabrycznego miejskiego, który co rok pow raca 
do kraju. Tak jest w całej Saksonii i w prowincyi Saskiej Prus.

Oczywiście p rzysparza to niezmiernie trudności w jakichkol- 
wiekljobliczeniach statystycznych i wszelką dokładność czyni zupeł
nie iluzoryczną, w prow adzając do obliczeń czynnik niestały, podle
gły ciągłym wahaniom  i fluktuacyom. W obliczeniach liczby ludno
ści trzeba  było polegać z jednej strony na inform acyach przygo- 
dnich korespondentów, uzupełniając lub kontrolując podane przez 
nich liczby za  pomocą dedukcyi z liczby członków tow arzystw a 
polskiego, które w danej miejscowości istnieje.

Z powodów podanych już poprzednio a popartych spostrzeże
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niami z praktyki, oznaczyliśmy w ykładnik odnośny t. j. stosunek 
liczby członków stow arzyszeń do ogólnej liczby Polaków  nie na 
1: 10, jak  w W estfalii, lecz na 1 : 20.

Na tej kruchej zresztą podstawie obliczając, dochodzimy do 
wniosku, że liczba ludności polskiej w Saksonji, Brunświku, Hano- 
werzę, w Księstwie Anhalckiem, Prowincyi Saskiej i innych częściach 
P rus (z w yjątkiem  wielkich m iast i W estfalii), wynosi około 150 ty 
sięcy głów.

Ekonomiczne w arunki bytu naszych wychodźców, pracujących 
w przemyślp górniczym w Prowincyi Saskiej i Saksonii, są  gorszo 
niż w W estfalii.

Wielki ruch przemysłowy grupuje się na linii: Magdeburg, 
Bernburg i Kollien, Lipsk i Merseburg, aż po Chemnitz (Kamienicę) 
i Zwickau, a  potem w bok wzdłuż czeskiej granicy, Freiburg, Dre
zno, Budziszyn (Bautzen).

Na tym obszernym  terenie przemysłowym rozgościły się nie
tylko rozm aite gałęzie przem ysłu fabrycznego, ale i przem ysł górni
czy. Jedna obok drugiej leżą osady fabryczne, koncentrując robo
tn iczą ludność. W  hatvm tym rejonie napotykam y w bogatych za
kładach przem ysłow ych i pierw szorzędnych fabrykach koszarowy 
system  utrzym ania robotników.

Robotnik nie posiadający jeszcze żadnych zawodowych kwali- 
fikacyi zarab ia  2 m. 20 fen. do 2 m arek 50 fen. dziennie. M ajstrzy 
i wogóle wykwalifikowani robotnicy pobierają 3 m arki 50 fen. do 
3 m. 75 fen.

Jeżeli robotnik m ieszka w koszarach fabrycznych, to płaci za 
utrzym anie 60 fen., a w mieście, jak o  lokator innych robotników 
płaci 1 mk.

W  koszarach za 6 len. dziennie, dostaje łóżko żelazne z sien
nikiem, dwie dery do przykrycia, ręcznik, szafę w ojskow ą na rze
czy, mydło, ciepłą i zim ną wodę, dw a razy na tydzień sposobność 
do kąpieli w łaźni, oraz pożywienie.

W  innych hutach  szklannych i cegielniach, gdzie pracują w Sa
ksonii tysiące Polaków, zarobki są nędzne i w arunki pracy zazw y
czaj bardzo przykre. Zw łaszcza p raca w cegielniach nadw eręża nie
słychanie siły i zdrowie wychodźców. W  lecie praca rozpoczyna się 
o 5 rano i trw a  do 8 wieczór. Jeden robotnik polski obsłużyć m usi 
zazw yczaj dwóch tak zw anych strycharzy t. j. dostarczać im gliny, 
piasku i wody. S trycharze niemieccy zarab ia ją  dziennie po 9— 10 m
D r K azim ierz R ak o w sk i. 2
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a dają  robotnikowi 1. 50 ra. t. j. 3 m. dziennie. Rzadko który wy
trzym a przy tej pracy dłużej, ja k  m iesiąc jeden. W kopalniach są 
warunki pracy nieco lepsze. Na szychtę w ynoszącą 13 godzin, za
rabia robotnik do 3 .50  m. dziennie a naw et 4 m., ale to zdrowiem 
przypłaca.

Co do pochodzenia wychodźców polskich w tym  przem ysło
wym rejonie, to stosunkowo więcej niż w W estfalii znaleść tu  m o
żna wychodźców z K rólestwa i z Galicyi, naturalnie pomiędzy sta łą  
ludnością fabryczną.

Przew ażnie jednak  K sięstw o,.jak  tam , tak  i tu, dostarcza prze
dewszystkiem  emigrantów. Proęęnt z P rus Zachodnich i ze Śląska 
jest mniejszy niż w Westfalii.

Nie b rak  też M azurów-ewangielików. Podczas gdy w Westf&lii, 
będąc w wielkiej liczbie, tw orzą oni odrębną organizacyę, m ało m ają  
styczności z katolikam i Polakami i m ają  pastoryzacyę w polskim ję 
zyku, w  Saksonii i Saskiej Prowincyi P rus zupełnie się wcielają 
do ogółu wychodźtw a polskiego.

Im dalej na .północ, tem bardziej w ychodźtwo polskie przy
biera charak ter rolniczy.

; W  zdwojonej liczbie napotykam y wędrownych wychodźców 
polskich w Brunświku i Hanowerze, znajdujem y ich też i na Po
morzu. Osiadła tu stale ludność polska, pracuje przy najprostszych 
zatrudnieniach i skarży się na bardzo lichy zarobek.

W  Brunświku ruch wychodźców polskich koncentrują*się w oko
licach samego m iasta Brunświku, oraz Helm stedtu, jako  dwóch pun
któw ogniskujących upraw ę buraków .

W  Hanowerze ruch wychodźców koncentruje się w okolicach 
Hildesheimu, w których kwitnie upraw a buraków .

Sezonowi robotnicy rolni p racu ją  tu, jak  i w Brunświku, po 
folwarkach dw orach kom paniam i 2 0 — 30 ludzi, bez specyalnego do- 
zorcy-Polaka.

W  Meklemburgu i Oldenburgu znajdujem y sam eŁprawie tylko ' 
kolonie rolnicze. Niemieccy właściciele zieingey s ta ra ją  się m ianowi
cie zaprow adzić system  osiedlenia wychodźców polskich na stałe, 
da ją  im rodzaj pańszczyzny: m ałe działki z domami, do których 
posiadania przyw iązana jest pew na ilość dni roboczych w lecie.
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V  W ie lk ie  m iasta.

Trzecią grupę stanow ią W ielkie m ias ta« z koloniami polskiemi. 
Są to m iasta: Berlin, Hamburg, Brema, W rocław , i t. d.

Jednak tu różnorodność warunkówr bytu i charak teru  tych ko
lonii jest znaczna, że trudno jest rozpatryw ać je  inaczej, jak  każdą 
z osobna.

Liczą one razem  ze 100 tysięcy Polaków.
Liczba Polaków w sam ym  tylko Berlinie dochodzi do 60 ty

sięcy. P rzypuszcza lnego  obliczenie opiera się przedewszystkiem  na 
znacznej liczbie tych niewykwalifikowanych w żadnym  zawodzie p ro 
stych robotników, którzy rocznie tysiącam i przybyw ają do Berlina. 
Jednakże je s t to bardzo wątpliwe, o ile tych ludzi bez zastrzeżeń 
zaliczać m ożna do Polaków, ponieważ' niesłychanie szybko za tracają  
poczucie swej narodowości. Poczucie to nie było w nich nigdy świa
domej5 a opiera się przeważnie na wpływie otoczenia w kraju, na m o
wie i na wyznaniu. Szkoła pruska nie nauczyła ich niemieckiego, po 
polsku czytać się nie nauczyli sami, więc i gazeta do nich nie trali.

Uświadomiona .część kolonii liczy około 20 tysięcy. R esztę zaś 
stanow i nieuświadom iona narodow o część wychodźców. T a resz ta  —  
to owe tysiące prostych robotników. Na żaden wiec polski oni nie 
przychodzą, bo dowiedzieć się o nim mogliby, albo z gazety, której 
nie czytają, albo na zebraniu tow arzystw a, do którego nie należą: 
gazety nieczytają, bo nie byli na wiecu, o jej istnieniu nie wiedzą, 
czytać nie są w możności; —  i tow arzystw  nie znają, bo" tylko za 
pośrednictwem  gazety, znajomych, lub wiecu wciągnięci do nich być 
mogli: s to ją  poza obrębem jakiegokolwiek życia polskiego, są izolo
wani. 1 dlatego to właśnie na pierwszy rzu t oka zorganizow ana część 
polskiej kolonii, licząca najwyżej 5 tysięcy, m ająca swe towarzystwami 
wiece, zebrania w ydaje się nam  całą kolonią polską, jest zaś tylko 
jej jądrem ; tysiące zaś nikną gdzieś w cieniu, pochłaniane bez od
głosu walki, bez oporu ijbez śladu przez tryby stołecznego wielkiego 
m iasta, które tysiąc po tysiącu Iprzerabia na sw ą krew  i nerwy 
i w oła wciąż: więcej!
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Z a k o ń c z e n ie ,

Ogółem więc wychodźtwo w Niemczech w ykazuje 400 —  450 
tysięcy Polaków. Liczba ta  szybko w zrasta. Nie ulega wątpliwości, 
że niebawem liczba Polaków w Niemczech wynosić będzie przynaj
mniej pól miliona.

Dodać tu  trzeba, żeśmy wcale nie uwzględnili Bawaryi, W ir
tembergii, Badenii, Alzacyi i Lotaryngii.

Jakkolwiek w tych k ra jach  liczba Polaków wielką na ogół 
być nie może, w żadnej bowiem miejscowości nie spotykam y go
dnej wzm ianki liczby Polaków, to wszakże, gdy się w szystko razem  
zliczy —  i z tych krajów  parę  tysięcy na korzyść ogólnej liczby 
przypadnie.
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